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Ignacy  Krasicki 

jako   pre:aydent  trybunału. 

J.  Tretiak. 


-«»-<3g>-* 


W  biografii  Krasickiego  zachodzą  dotjchczaB  urielkie  laki.  Spad- 
kobiercy znakomitego  poety,  w  których  ręku  znajdują  się  pozostałe  po 
nim  papiery,  niewiadomo  dla  czego  trzymają  pod  korcem  światło,  któ- 
reby  z  tych  papierów ,  przedewszystkiem  z  kofespondenoyi  poety,  paóó 
mogło  na  tę  jedne  z  największych  postaci  w  historyi  naszej  literaturyi 
Wprawdzie  pozwolili  oni  Józefowi  Kraszewskiemu  przejrzeć  korespod- 
dencya  poety,  porobić  z  niej  wypisy  i  ogłosić  je  w  książce  o  Krasic- 
kim, ale  łatwo  zrozumieć,  że  wypisy  takie,  gdyby  nawet  naj umiejętniej 
i  najstaranniej  były  robione,  nie  zastąpią  pełnego  wydania  kofespon-' 
dencyi. 

Dziś  są  one  głównem  źródłem  do  biografii  Krasickiego,  a  ponie- 
waż nic  nie  mówią  o  Krasickim,  jako  o  prezydencie  trybunału,  więc 
ten  okres  jego  życia  i  po  ukazaniu  się  książki  Kraszewskiego  pozostał  dla 
biografów  zupełnie  ciemnym.  Chmielowski  w  swojej  „Charakterystyce 
Ignacego  Krasickiego"  powiada:  „Czynności  Krasickiego,  jako  prezesa 
trybunału,  nie  są  dotąd  wyjaśnione;  mówi  się  tylko  ogólnikowo,  że 
w  Lublinie  poznał  przyszły  autor  „Przypadków  Doświadczyńskiego" 
i  „Pieniacza**  wszystkie  ówczesne  praktyki  prawne,  które  tak  jaskrawo 
miał  później  odmalować.  I  ja  nie  mam  nic  do  dodania  w  przedmiocie 
zajęć  urzędowych  prezesa**  ^). 


^)  Stadya  i  szkice  z  dziejów  literatary  polskiej.  Serya  I.  Knk&w  1090,  śtr.  248^ 
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Otóż  ten  ciemny  okres  może  być,  jeśli  nie  w  całej  pełni ,  to  przy- 
najmniej w  znacznej  części  rozjaśniony  dzięki  listom  Krasickiego  z  owych 
czasów,  które  się  przechowały  w  Muzeum  XX.  Czartoryskich  w  Kra- 
kowie 1).  Jest  tam  mianowicie  rękopis  oznaczony  liczba  katalogu  802, 
a  noszący  tytuł  Miscellanea  Juridica  de  A®  1765.  Tora.  II.  Part.  II. 
Jestto  zbiór  rozmaitych  dyaryuszów,  przemów,  ordynacyj  i  listrfw,  od- 
noszących się  do  czynności  trybunałów  koronnych  w  r.  1765.  W  sum- 
maryuszu  papierów,  umieszczonym  na  czele,  są  tylko  dwa  listy  Kra- 
sickiego wymienione;  jest  ich  jednakże  ośm^  a  wszystkie  w  autografach. 
Obejmują  przeciąg  czasu  od  1  maja  do  13  sierpnia  1765,  ale  rzucają 
pewne  światło  na  cała  działalność  Krasickiego^  jako  prezydenta  try- 
bunału. 

Do  kogo  sa  pisane?  Na  listach  nigdzie  nie  ma  adresu,  w  listach 
również  nigdzie  nie  jest  wymienione  nazwisko  odbiorcy  i  byłoby  trudno, 
a  bodaj  nawet,  czy  podobna  dojść  tego  nazwiska,  gdyby  nie  dwie  wska- 
zówki, które  ułatwiają  znalezienie.  Z  listów  widzimy,  że  odbiorca  jest  ktoś, 
kto  w  r.  1765  otrzymał  od  króla  order  św.  Stanisława ,  i  że  Krasickiego 
łączyły  z  nim  stosunki  tak  ścisłej  zażyłości,  iż  pozwalał  sobie  nazywać 
go  żartobliwie  i  pieszczotliwie  ^tatuniem,  staraniem  i  dziadusiem  Lub- 
czańskim''.  Miejscowości ,  do  którychby  się  mógł  odnosić  przymiotnik 
„lubczański**  jest  kilka,  jeśli  nie  więcej,  na  obszarze  dawnej  Rzpltej, 
i  sam  ten  wyraz  nie  wieleby  nas  mógł  pouczyć,  ale  przychodzi  mu 
w  pomioc  wskazówka  pierwsza.  W  „Regestrze  kawalerów  orderu  św.  Sta- 
nisława" *)  znajdujemy  pod  rokiem  1765  w  ogólnej  liczbie  28  kawale- 
rów w  tym  roku  mianowanych  i  Jacka  Ogrodzkiego.  pisarza  W.  koron- 
nego, który  był  zarazem  stiirosta  lubczaiiskim  *).  Owóź  Jacek  Ogrodzki 
był  niewątpliwie  tym  „staruniem  i  dziadusiem  lubczańbkim".  Sama 
nazwa  ^^starunia  i  dziadusia^  bodaj  czy  nie  jest  żartobliwem  przerobie- 
niem wyrazu  „starosta",    Ogrodzki    bowiem  w  r.  1765  nie  był  jeszcze 


')  Na  te  listy  zwrócił  uwagę  moje  p.  Adam  Cbmiel,  za  co  mu  niniejszem  skła- 
dam publiczne  podziękowanie. 

')  „Regestr  kawalerów  orderu  6w.  Stanisława,  oznaczający,  którzy  za  wiele  lat 
są  dłuźnemi,  rachuje  i  rok  bieżący,  poczęty  dnia  8  maja  r.  1779.  Rkp.  Bibl.  XX 
Czartoryskich  Nr.  775.  Ordery  et  sigillata  p.  13. 

^)  Jacek  Ogrodzki  był  sekretarzem  konfederacyi  sejmu  konwokacyjnego  pod  laską 
X.  Adama  Czartoryskiego  i  za  trudy  swoje  otrzymał  ze  skarbu  koronnego  16,000  złp. 
Wydane  przez  niego  akta  tego  sejmu  p.  t.  „Konfederacya  generalna  onmium  ordinum 
Regni  et  Magni  Ducatus  Litt.  na  konwokacyi  gtównej  warszawskiej  uchwalona^  ,  pod- 
pisane są  w  następujący  sposób  przez  niego:  Jacek  Ogrodzki,  starosta  Lubczański,  se- 
kretarz konfederacyi  sejmu  konwokacyjnego  mpp. 


I.  KRASICKI  JAKO  PRBZYDRNT  TRYBUNAŁU.  3 

stary,  licząc  dopiero  lat  54  (urodził  się  1711).  Wiemy  też,  źe  Kra- 
sickiego wiązały  z  Ogrodzkim  przyjacielskie  stosunki;  uwieczniły  się 
one  w  nagrobku,  który  zmarłemu  w  r.   1780  napisał  Krasicki: 

Wiemy  królowi  swemu,  ojczyźnie  życzliwy, 
Uprzejmy  przyjaciołom,  pilny,  wstrzemięźliwy, 
Cichy  rzeczy  posiadacz,  w  powszechnej  żałobie 
Króla,    przyjaciół,  ziomków,  złożony  w  tym  grobie  *). 

Charakterystyka  zupełnie  przypada  do  wyobrażenia,  jakie  sobie 
z  listów  Ejrasickiego  możemy  wyrobić  o  tym ,  do  kogo  były  pisane. 
Ten  „cichy  rzeczy  posiadacz"  posiadał  zupełne  zaufanie  z  jednej  strony 
króla,  z  drugiej  Krasickiego,  który  dowiedziawszy  się  o  odznaczeniu 
Ogrodzkiego  orderem,  pisze  do  niego:  „Łasce  mnie  mego  Pana  polecam 
pewien,  że  mnie  będzie  kochał  dziaduś-  lubczański ,  jak  pan  orderowy 
i  urzędnik  koronny.  Vous  gtes  de  ce  nombre,  których  ani  honory,  ani 
bogactwa  odmienić  nie  mogą".  Ogrodzki  był  pośrednikiem  między  kró- 
lem a  Krasickim.  Przez  niego  król  przesyła  prezydentowi  małopolskiego 
trybunału  rozmaite  wskazówki ,  dotyczące  tak  spraw  trybunalskich,  jak 
sytuacyi  politycznej  w  ogóle,  na  jego  ręce  na  odwrót  Krasicki  posyła 
królowi  dyaryusze  trybunalskie,  rozmaite  wiadomości  urzędowe  i  potoczne 
lwowskie,  a  obok  tego  wyrazy  wdzięczności  i  czci  dla  króla,  jako  też 
prośby  o  beneficya..  Tylko  ostatni,  ósmy  list  pisany  jest  widocznie  do 
kogo  innego,  w  nim  bowiem  jest  mowa  o  Pisarzu  W.  kor.  jako  o  oso- 
bie trzeciej. 

Do  wstąpienia  na  tron  Stanisława  Augusta  jeden  był  tylko  try- 
bunał dla  korony,  który,  urzędując  część  roku  w  Piotrkowie,  a  część 
w  Lublinie,  sądził  naprzód  sprawy  Wielkopolan,  a  potem  Małopolan. 
Na  sejmie  konwokacyjnym  1764  Familia  w  widokach  dobra  publicznego 
a  zarazem  dla  osłabienia  tej  potęgi ,  jaką  był  trybunał  w  owych  cza- 
sach, przeprowadziła  podział  jego  na  dwa:  wielkopolski,  który  miał  za- 
czynać sądy  w  Piotrkowie,  a  kończyć  w  Poznaniu  lub  Bydgoszczy, 
i  małopolski,  który  miał  urzędować  naprzód  w  Lublinie,  a  potem  prze- 
nosić się  do  Lwowa. 

Wiadomo  dobrze,  czem  były  trybunały  za  panowania  Augusta  III; 
źe  stały  się  areną,  na  której  stronnictwa  a  raczej  koterye  możnowładcze 


^)  Ogrodzkiego  po  Wierci  uczcił  także  i  Naruszewicz  w  wierszu  osobno  wjda- 
njm  p.  t.  „Na  pogrzebie  Jacka  Ogrodzkiego  Sekr.  W.  kor.  wiersz  A.  N.  B.  K.  S.*' 
Wiersz  rozwlek/y,  nie  daje  charakterystyki  nieboszczyka;  tylko  dewiza  z  Ęklezyasty 
dobrze  dobrana:  „Tacitus  et  sensatus  honorabitur'*. 
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toOEyły  z  sobą  sawziętą  walkę,  tern  zawziętsza,  że  nie  znajdowała  dla 
siebie  do^ć  pola  na  sejmach  ustawicznie  zrywanych.  Sprawiedliwosó  no^ 
siła  barwę  zwycięskiej  kuteryi;  przeciwnicy  jej  w  takim  trybunale, 
choćby  mieli  najlepsza  sprawę,  mogU  być  pewni  przegranej.  Oprócz  ko- 
teryjnosci,  nieuctwo,  próżniactwo  i  przedajność  deputatów,  t.  j,  sędziów, 
były  chronicznemi  chorobami  trybunałów. 

Czartoryscy,  odniósłszy  walne  zwycięstwo  nad  współzawodnikami, 
QSadziw6zy  członka  swej  rodziny  na  tronie,  chcieli  dowieść,  że  na  tem 
zwycięstwie  cały  naród  skorzysta,  i  jak  w  innych  sferach  publicznego 
życia  narodu,  tak  i  w  sądownictwie  dążyli  do  poprawy.  Nie  znaczyło  to 
zapewne,  żeby  się  zrzekali  wszelkiego  wpływu  stronniczego  na  bieg  spra- 
wiedliwości, ale  chcieli  ten  wpływ,  o  ileby  się  dało,  skojarzyć  z  wy- 
inaganiąmi  słuszności ,  chcieli  przytem  w  obrębie  neutralnego  biegu  spraw 
oczyścić  sadownictwo  z  zanieczyszczających  je  chwastów. 

W  r.  1765  po  raz  pierwszy  za  panowania  nowego  króla  miały  się 
otworzyć  trybunały  pod  ich  zwycięską  egida,  po  raz  pierwszy  też  miał 
funkcyonować  osobny  trybunał  małopolski.  Do  wprowadzenia  nowego 
ducha  w  stare  formy  trzeba  było  nowych  ludzi,  zdolnych,  światłych 
i  zjednanych  dla  Familii  i  jej  programu. 

Takim  był  Krasicki.  Młody,  rozumny,  wykształcony,  gładki,  po- 
siadający w  wysokim  stopniu  dar  towarzyskiego  ujmowania  ludzi ,  jeszcze 
przed  elekcya  Stan.  Augusta  zwrócił  on  na  siebie  uwagę  króla  i  jego 
sędziwych  doradzców.  Wiedziała  przytem  Familia,  jakie  stosunki  wią- 
zały Krasickiego  z  domem  Potockich,  a  w  szczególności  z  królikiem 
Rusi,  wojewodą  kijowskim,  Franciszkiem  Salezym  Potockim.  Wojewo- 
da, jako  powinowaty  Krasickiego,  był  jakiś  czas  opiekunem  jego,  dawał 
mu  zasiłki  pieniężne  na  pobyt  we  Włoszech,  poruczał  mu  niektóre  swoje 
sprawy.  Zjednawszy  sobie  Krasickiego,  Familia  mogła  go  była  użyć  do 
porozumienia  się  z  tym  groźnym  przeciwnikiem.  Zdaje  się  więc,  że  to 
za  poparciem  Czartoryskich  zajął  Krasicki  po  śmierci  Augusta  III  ważne 
w  chwili  bezkrólewia  stanowisko  sekretarza  przy  prymasie  Łubieńskim. 
I  oto  widzimy,  jak  na  tem  stanowisku  stara  się  trafić  do  przekonania 
Potockiego  i  nakłonić  do  porozumienia  się  z  Czartoryskimi.  Porozumie- 
nie nie  przyszło  do  skutku,  naturalnie  nie  z  winy  Krasickiego,  on  zaś 
sam  występuje  odtąd  jako  otwarty  zwolennik  króla  i  programu  reformy. 
Jeszcze  przed  koronacya  uważany  jest  za  faworyta  królewskiego  i),  a  na 
uroczystości  koronacyjnej — z  polecenia  królewskiego — ma  kazanie  o  usza- 
nowaniu winnem  dla  króla. 


^)  Matutsewicz.    Pamiętniki  IV,  280, 
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Tę  młoda,  wielce  obieonjaca  siłę  postanowiono  zaraz  zużytkować 
w  gotnjącej  się  kadenoyi  trybunalskiej  i  przeznaczono  młodego  księdza 
na  prezydenta  trybunału  małopolskiego.  Trybunał  każdy  składał  się 
z  dwu  kolegiów:  duchownego  i  świeckiego.  Do  pierwszego  należeli 
deputaci  9  kapituł,  do  drugiego — z  sejmików  wojewódzkich  lub  ziem- 
skich. Każde  kollegium  miało  swego  przewodniczącego;  wyznaczony 
z  kollegium  duchownego  nazywał  się  prezydentem^  obrany  przez  kolle^ 
gium  świeckie  marszałkiem.  Trudno  dziś  określić,  jaki  był  stosunek 
wzajemny  tych  dwu  władz  naczelnych  w  praktyce;  zdaje  się,  ie  wiele 
tu  zależało  od  osobistego  znaczenia  i  zdolności  tych  dygnitarzy.  W  teo- 
ryi  te  dwie  godności  były  sobie  równe  i  równe  im  oddawano  honory. 
Widomym  znakiem  pierwszej  był  krzyż  prezydencki ,  widomym  zna* 
kiem  drugiej  laska  marszałkowska.  Kiedy  te  insignia  niesione  były  na 
ratusz,  gdzie  się  zwykle  sady  trybunalskie  odprawiały,  prezentowano 
broń  przed  niemi  i  bito  werbla.  To  samo  się  działo,  gdy  marszałek 
lub  prezydent  szli  na  ratusz.  Przed  mieszkaniem  jednego  i  drugiego 
stały  żołnierskie  szyldwachy. 

Wprawdzie  komendant  garnizonu,  asystującego  trybunałowi,  nie 
od  prezydenta,  ale  od  marszałka  odbierał  00  wieczór  hasło,  ale  winien 
był  zaraz  podać  je  do  ucha  prezydentowi.  I  marszałek  i  prezydent 
odbywali  wjazdy  uroczyste  do  miast  trybunalskich  ;  i  jeden  i  drugi  wy- 
dawali uroczyste  obiady  dla  deputatów  i  rejentów,  i  jeden  i  drugi  cho- 
dzili otoczeni  liczną  zgraja  nadwornych  asystentów  i  uboższych  pacyen- 
tów.  Podczas  nabożeństwa  przed  otwarciem  sądów,  prezydent  z  marszał- 
kiem, a  nikt  inny,  nieśli  obraz  Najświętszej  Panny,  a  )V)  nabożeństwie 
dzielili  się  patyna  w  ten  sposób,  że  prezydent  brał  ją  do  rąk  i  poda- 
wał marszałkowi  do  pocałowania.  W  tych  wszystkich  drobnych  szcze- 
gółach ^)  widać  zupełną  równorzędność  obu  stanowisk. 

Tylko  sposób  uzyskania  tych  dwóch  dostojeństw  był  zupełnie  inny. 
Kiedy  obiór  marszałka  trybunału  bywał  zwykle  bardzo  burzliwy,  po- 
prsedzało  go  zazwyczaj  gwałtowne  ścieranie  się  stronnictw,  prezydent 
osiągi^  godność  swoją  jak  najspokojniej.  Marszałka  bowiem  obierało 
kollegium  świeckie  po  swojem  zjechaniu  się  w  mieście  trybunalskiem, 
prezydent  zaś  podobnie,  jak  i  wiceprezydent,  był  z  góry  wyznaczony 
przez  kapitułę  archidyecezyi  z  pomiędzy  jej  kanoników. 

Ze  Krasickiego  przeznaczono  na  prezydenta  trybunału  małopol- 
skiego, a  nie  wielkopolskiego,  to  wypływało  z  przyczyn  bardzo  wyraź- 
nych:   pochodził  z  Małopolski,    tam   miał   stosunki ^    tam    mógł   najko* 


*)  Kitowicz.     Opis  obyczajów  i  zwyczajów  za  panowania  Angusta  Ul.  T.  I. 
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rzystuiej  działać  na  korzyść  dworu  i  reformy.  Ale  zachodziła  ta  prze- 
szkoda,  że  Krasicki,  który  niiał  już  aż  trzy  kanonie:  poznańską,  ki- 
jowską i  przemyska ,  nie  był  kanonikiem  lwowskim,  a  to  był  warunek 
konieczny,  aby  zostać  prezydentem  trybunału  małopolskiego.  Wyrów- 
nano jednak  prędko  i  tę  trudność,  i  za  poparciem  dworu,  a  zapewne 
i  prymasa,  Krasicki  został  kanonikiem  (mianowicie  kustoszem)  archi- 
dyecezyi  lwowskiej.  Następnie  kapituła  lwowska  obrała  go  swoim  de- 
putatem na  trybunał  z  tytułem  prezydenta,  dodając  mu  za  wiceprezy- 
denta drugiego  kanonika  swego,  Jerzego  Bietkowskiego. 

Trybunał  małopolski,  jak  wiemy,  miał  dwie  kadencye  doroczne, 
jedne  w  Lublinie,  druga  we  Lwowie.  Pierwsza,  znacznie  krótsza,  była 
przeznaczoną  dla  spraw  województwa  krakowskiego,  sandomirskiego, 
chełmskiego,  lubelskiego  i  podlaskiego  ;  druga,  dłuższa,  dla  województw 
ruskiego,  wołyńskiego,  podolskiego,  bełzkiego,  bracławskiego ,  kijow- 
skiego i  czernichowskiega 

Listy  i  dyaryusze,  które  mamy  w  ręku,  wtajemniczają  nas  tylko 
w  tę  drugą  połowę  prezydenckiej  działalności  Krasickiego.  Do  pierw- 
szej mamy  tylko  niektóre  daty  i  niektóre  wskazówki.  I  tak  wiemy,  że 
otwarcie  czyli  tak  zwana  reassumpcya  trybunału  w  Lublinie  nastąpiła 
11  Lutego-).  Przed  tym  dniem  zatem  musiał  się  odbyć  uroczysty 
wjazd  prezydenta  Krasickiego  do  Lublina.  Czy  obiór  marszałka  był 
burzliwy?  Z  dyaryusza,  który  się  przechował,  wolno,  zdaje  się^  przy- 
puszczać, że  odbył  się  bardzo  spokojnie;  trwał  bowiem  tylko  ćwierć 
godziny  *). 

Obrany  marszałkiem  Ignacy  Cetner,  wojewoda  bełski ,  był  krew- 
nym wojewody  kijowskiego  i  liczył  się  do  jego  stronnictwa,  ale  był 
też  jeszcze  bliższym  krewnym  Krasickiego,  jego  ciotecznym  bratem, 
i  od  dzieciństwa  związany  z  nim  stosunkami  przyjaźni.  Być  może,  że 
wybór  Cetnera  na  marszałka  był  skutkiem  wcześniej  ułożonego  kom- 
promisu i  źe  w  tym  kompromisie  Krasicki  niepoślednią  odegrał  rolę. 

Nazajutrz  po  reassumpcyi  (12  lutego)  zajęto  się  tak  zwana  ordy- 
nacya,  to  jest  rozkładem  czasu  dla  spraw  wedle  województw  i  różnego 


')  Ordinatio  judicioram  tribunalis  regni  Minoris  Poloniae  residuae  cadeatiae 
Lublinensis.  Rkp.  Bibl.  XX.  Czart.  Nr.  802. 

^  JWW.  sędziowie  duchowni  i  świeccy  słuchali  woijwy  w  kościele  Farnym, 
po  skończonej  wctywie  i  kazaniu  przez  JM.  X.  Brzyskiego  kanonika  lubelskiego  mia- 
nym,  po  godzinie  dziesiątej  prosto  poszli  na  Ratusz.  W  jednym  kwadransie  obrali  z  mię- 
dzy siebie  marszałkiem  JW.  Cetnera  wojewodę  bełskiego.  Dyaryusz  Trybunału  koron- 
nego prowincyi  Małopolskiej  w  I^ubliuie  11  Februarii  1765  zaczętego.  Acta  Juridica 
p.   138. 
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rodzaja  regestrów;  potem  zaś  rozpoczęty  się  sady  i  trwały  do  30  marca. 
W  tyra  dniu,  w  sobotę  przed  niedziela  kwietnia,  nastąpiła  liraita  try- 
bunału. 

W  Lublinie  poraź  pierwszy  zaczął  się  Krasicki  przypatrywać 
zblizka  życiu  trybunalskiemu,  stąd  niewątpliwie  najwięcej  zaczerpnął 
barw  i  rysów  do  swojej  satyry  praktyk  trybunalskich  w  Doświadczyń- 
skim.  Mamy  na  to  jedne,  ale  bardzo  wyraźna  wskazówkę  w  listach 
już  ze  Lwowa  pisanych.  „Nie  mogę  prawdy  zataić,  pisze  Krasicki 
w  dniu  1  Maja  o  Hwoich  kolegach  -  deputatach ,  iż  dotąd  wcale  od- 
mienionych i  innych  jak  w  Lublinie  widzę;  daj  Boże  statku 
w  cnocie,  je  seroi  au  comble  de  mes  dósirs**.  I  ta  krytyka  sadownictwa 
polskiego,  która  się  w  pierwszych  numerach  „Monitora"  z  r.  1765  uka- 
zała, a  która  najpewniej  z  pod  pióra  Krasickiego  wypłynęła  ^),  odnosi 
się  według  wszelkiego  prawdopodobieństwa  do  kadencyi  lubelskiej. 

Kadencya  lwowska,  która  nam  jest  z  listów  i  dyaryuszów  dobrze 
znana,  rozpoczęła  się  po  Przewodach  15  Kwietnia.  Lwów  po  raz  pierwszy 
miał  być  siedziba  trybunału,  ale  do  tego  zaszczytu  niedostatecznie  był 
przygotowany.  Mury  zamku,  przeznaczonego  na  miejsce  posiedzeń  try- 
bunalskich, były  w  tak  złym  stanie,  że  trybunał  obawiał  się  wprowa- 
dzić do  nich  i  dla  tego  ufundował  jurysdykcya  swoje  w  konwencie 
00.  DominikanóWo  Przeniósł  się  on  potem  na  zamek,  ale  z  niemałym 
strachem  urzędował  „w  łatanym  i  pełnym  rozpadlin  domu" ,  zwłaszcza, 
gdy  we  Lwowie  powtórzyła  się  ;, scena  lizbońska",  to  jest,  gdy  kamie- 
nica p.  Łosia,  Kasztelana  lwowskiego,  zawaliła  się  i  pobiła  wielu  ludzi. 
Po  reasBumpcyi  w  dniach  16  i  17  kwietnia  układano  ordynacyą,  t.  j. 
porządek  spraw,  przyczem  województwu  kijowskiemu,  jak  zwykle,  do- 
stało się  pierwszeństwo.  Po  kijowskiem  następowało  województwo  ru- 
skie, pptem  wołyńskie,  podolskie,  bełskie,  bracławskie,  w  końcu  czer- 
nichowskie. Obok  porządku  województw,  układał  się  porządek  regestrów 
według  licznych  kategoryj  procesów.  Tam,  gdzie  pieniactwo  było  nie- 
zmiernie rozwinięte,  gdzie  przeciwne  strony  najczęściej  nawzajem  sobie 
wytaczały  procesy  różnych  kategoryj ,  porządek  ten  odgrywał  ważna 
rolę,  a  podstępne  naruszanie  te^o  porządku  należało  do  zwyczajnych 
grzechów  trybunalskich.     Zwyczajnie  też  do  ordynacyi ,    jak    świadczy 


*)  W  ósmym  i  dziewiątym  numerze  Monitora.  Monitor  zacząt  wychodzić  w  ostat- 
nich dniach  Marca  1765;  80  Marca  skończyła  się  kadencya  lubelska;  Krasicki  na 
dwa  tygodnie  świiiteczne  prawdopodobnie  pojechał  do  Warszawy  i  tu  zapewne  przygo- 
tować owe  dwie  pogadanki  o  sadownictwie  Numera  VII  1  i  IX  nie  mają  daty,  zwa- 
żywszy jednak,  że  XIX  numer  nosi  datę  5  Czerwca,  trzeba  przypuścić,  że  tamte  dwa 
numery  wyszZy  jeszcze  w  Kwietniu. 
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Kitowicz^  należały  rozmaite  przepisy  dla  palestry  wyższej  i  niższej,  jak 
n.  p.5  aby  zbyt  długiem  wprowadzaniem  spraw  nie  zabierano  wiele 
czasu ,  i  dla  magistratu ,  aby  się  starał  o  wygody  osób  trybunalskich 
i  tych,  co  przybywali  do  miasta  trybunalskiego  w  swoich  sptawach. 

To  była  zwyczajna,  jawna ^  publiczna  ordynacya.  Trybunał  pod 
prezydencyą  Krasickiego  ułożył  prócz  tego  dla  siebie  tak  zwane  Monita 
•ecreta^  albo  ordinatio  legis  curiatae^  przepisy  tajne,  obowiązujące 
wszystkich  deputatów.  W  nich  to  dobitnie  się  wyraził  duch  reformy, 
dążenie  do  oczyszczenia  praktyki  trybunalskiej  z  niezliczonych  nadużyć; 
a  z  tego  zajęcia,  jakie  okazywano  dla  tych  przepisów  w  Warszawie 
(Krasicki  przesiał  je  Ogrodzkiemu  własna  ręka  przepisane),  z  tej  roli, 
jaka  miał  odgrywać  Krasicki  w  trybunale,  łatwo  wywnioskować,  źe  to 
on  był  głównym  ich  motorem,  jeśli  nie  redaktorem.  Były  one  zapewne 
owocem  doświadczeń  i  spostrzeżeń ,  poczynionych  w  praktyce  lubelskiej. 

Początkowe  paragrafy  odnoszą  się  do  zachowania  się  deputatów 
podczas  wydawania  wyroków,  kiedy  palestra  i  pacyenci  wynijda  na 
ustęp.  Widocznie  zaczynało  się  w  owej  ostatecznej  chwili  najsilniejsze 
kaptowanie  wotów,  skoro  ordynacya  nakazuje,  aby  „żaden  sędzia  try- 
bunalski z  tego  miejsca,  które  osiadł",  nie  wstawał  i  nie  wychodził  pod 
karą  utraty  głosu  ^).  Następnie  tajna  ordynacya  wymagała  od  deputa- 
tów, aby  przy  wypowiadaniu  opinii  jedni  drugim  nie  przerywali,  prze- 
gróżek  i  uszczypliwych  słów  nie  rzucali  pod  karą  utraty  czynnego  głosu 
przez  czas  jakiś,  gdyby  zaś  kto  „broń  Boże"  porwał  się  do  oręża  w  Izbie 
i  zranił  kolegę,  miał  być  karany  podług  praw  zwykłych,  jako  osoba 
prywatna.  Inne  nadużycie,  przeciw  któremu  występowała  ordynacya, 
polegało  na  tern,  że  zapadły  wyrok  starano  się  obalić,  a  przynajmniej 
osłabić  za  pomocą  powtórnego  głosowania;  dla  tego  jeden  ż  jej  przepi'- 
BÓw  głosił,  że  „kreskować  drugi  raz  nie  będzie  się  godziło  po  ruszeniu 
się  z  miejsc  powszechnym." 

Na  przedajność  sędziów,  o  której  tyle  czytamy  w  Przygodach 
Doświadczyńskiego,  były  wymierzone  prawem  surowe  kary,  tylko  rzadko 
kiedy  je  stosowano.  Chodziło  więc  teraz  o  to,  aby  obostrzyć  rygor 
prawa,  i  ordyuacya  stanowiła,  że  „corruptus  i  corrumpens  rigorom  prawa 
bez  najmniejszego  względu  podlegać  maja  indelate,  pominąwszy  wszyst- 
kie inne  sprawy".  Przeciwko  pijaństwu,  które  tak  bujnie  krzewiło  się 
przy  trybunałach,    przyrzekano    sobie,    że  nikt  z  deputatów  pijany  na 


^)  Przepis  ten  zostaje  w  świnka  ze  słowami  Monitora  (Nr.  IX,  str.  66)^ 
„Prospekt  z  okien  ratuszuych,  osobliwie  podczas  ustępów^  nie  podobał 
mu  się". 
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i'atus2,  t.  j.,  do  sali  sadowej  nie  przyjdzie,  ;, unikając  niespodziewanej 
częstokroć  a  w  takowym  jednak  stanie  dość  łatwej  inkonweniencyi^. 
Zobowiązywano  się  dalej  wystrzegać  się  „zbytniej  lekkości  i  poufałości 
t.  j.  dotykania  „słowy  nieprzystojnenii  lub  mniej  potrzebnemi''  pacyen- 
tów  i  palestry,  co  prowadziło  za  sobą  czasem  niemiłe  następstwa,  gdy 
oburzona  palestra,  o  honor  swój  dbała,  nie  chciała  stawać  w  sprawach, 
dopóki  nie  otrzymała  zadośćuczynienia  w  uroczystej  „deprekacyi^.  Wresz- 
cie przeciwko  swawoli  sług,  kupiacych  się  koło  trybunału,  tak  szcze- 
gółowo opisanej  u  Kitowicza ,  swawoli ,  która  była  zwyczajem  uświęconą 
i  powszechnie  tolerowana,  ordynacya  stanowiła,  aby  sędziowie  trybunalscy 
swoich  służących  luh  asystujących  trzymali  w  jak  najściślejszym  rygorze. 

Te  wszystkie  i  niektóre  inne  przepisy  deputaci  obowiązywali  się 
„8ub  fide,  honore  et  conscientia^  zachować,  „biorąc  Boga  sądzącego  spra- 
wiedliwość na  świadectwo"  i  własnoręcznymi  podpisami  stwierdzali  to 
zobowiązanie. 

Po  ułożeniu  ordynacyi,  w  dniu  18  Kwietnia,  trybunał  odbierał 
uroczyste  powitania.  Naprzód  witali  go  00.  Dominikani  w  mowie  ła- 
cińskiej, z  naciskiem  przypominając,  że  w  miejscu,  które  sobie  trybu- 
nał obrał  za  siedzibę,  niegdyś  August  U  na  tronie  utwierdzony  został. 
Potem  witał  magistrat,  i  polecał  miasto  opiece  trybunału,  a  przypomi- 
nając ,  że  Lwów  był  dawniej  ulubiona  siedziba  królów,  wyrażał  radość, 
że  stał  się  obecnie  siedziba  trybunału.  W  końcu  imieniem  palestry  try- 
bunalskiej miał  powitalna  mowę  Jinp.  Kossecki  i  w  zakończeniu  swej 
mowy  upraszał  o  odroczenie  sadów  na  kilka  dni  dla  lepszego  przygo- 
towania spraw.  Był  to  już  zwyczaj  trybunalski,  że  leniwo  się  zabierano 
do  wymiaru  sprawiedliwości  i  że  pierwszy  tydzień  upływał  prawie  wy- 
łącznie na  ucztach  wyprawianych  przez  marszałka,  prezydenta  lub  moż- 
niejszych  deputatów  i  pacyentów.  Jmp.  Kossecki,  wnosząc  odroczenie 
w  myśl  tego  zwyczaju,  sadził  zapewne,  że  wniosek  jego  nie  irali  na 
opór  trybunału.  Stało  się  jednak  przeciwnie.  Trybunał  na  ustępie  od- 
rzucił wniosek  i  uchwalił  zaraz  nazajutrz  rozpocząć  sądy. 

Ze  w  tem  odrzuceniu  była  zasługa  prezydenta,  domyślać  się  wolno. 
Krasicki  przez  całe  życie  był  przyjacielem  dobrego  stołu  i  wina,  nie 
żałował  sobie  i  innym  i  teraz  donosił  Ogrodzkiemu  o  swoim  kucharzu, 
źe  „dobrze  gotuje,  osobliwie  kapustę  sublimiter";  —  ale  zanadto  był 
przejęty  obowiązkiem,  do  którego  powołał  go  rząd  reformatorski,  aby 
nie  zdołał  nad  tem  zamiłowaniem  zapanować.  Wiedział  on,  że  stoi  na 
stanowisku,  na  którem  musi  dawać  dobry  przykład  innym;  że  starał 
się  o  to  i  nie  bezskutecznie,  widać  to  z  jego  listów. 

Pracowitość  rzadko  kiedy  była  zaleta  naszych  urzędników  w  owych 
czasach.  Odjeżdżać  zajęć  urzędowych    dla  odpoczynku,  rozrywek  i  za- 
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maja  —  dnia  wczorajszego  wyjecliał  z  żom  do  Krakowća^),  zkad  na 
Zielone  Światki  pojedzie  do  Rozdoła,  ztamtąd  do  Zydaczewa  słucbaó 
przysięgi  nowego  starosty.  Ja  też  tam  będę^  ale  chyba  w  wigilia  świąt 
wyjadę,  bo  muszę  pilnować  Kollegów,  żeby  sienie  rozproszyli,  z  szko- 
dą sprawiedliwości  i  zawodem  pacyentów^.  A  w  liście  z  12  Czerwca, 
donosząc,  że  się  wybiera  na  kilka  dni  do  Przeinyśla,  gdzie  jako  kano- 
nik przemyski  miał  być  przytommjrm  wjazdowi  biskupa,  tak  ńę  wpół- 
żartem  chwali  swoja  pracowitością:  ,, A  propos  proszę  mnie  pochwalić, 
żem  do4ąd  się  jeszcze  z  Lwowa  nie  mszył,  tylko  na  wakaoye  Zielonych 
Świat  i  to  tylko  na  same  dni  nieroboeze  byiem  w  Sozdoie^. 

Oprćcz  pracowitości  starał  się  też  dawać  kolegom  przyldad  bez- 
stronności. Grono  deputatów  składało  się  prawie  wyłącznie  ze  ezlaehty^ 
która  nie  miała  tytułów  aagranicziiych  książąt  i  hrabiów  i  zazdrośnie 
przestrzegała,  aby  tych  tytułów  nie  ażywano  w  obiega  prawnym. 
Kiedy  się  przed  trybunałem  pojawiła  sprawa  księcia  Stanisława  Lubo- 
mirskiego, wojewody  bracławski^o,  depataci,  etosownie  do  daWsiego 
prawa,  nie  chcoieli  go  w  aktach  sadowych  tytułować  inaczej  jak  Jaśnie 
Wielmożnym  i  odmawiali  tytułu  księcia,  jako -egzotycznego.  Krasicki, 
choć  sam  miał  egzotyczny  tytuł  hrabiego,  uzaał,  że  koledzy  j^o  maja 
za  sobą  wyraźnie  prawo  i  poszedł  za  ich  udaniem.  Ze  strony  Lubomir- 
skich wielkie  powstało  oburzeoiLe  na  prezydenta.  „Wielki  tu  był  na 
mnie  hałas ,  —  pisze  w  liście  z  d.  I  Ma^a  —  ja  się  tego  wszystkiego 
nie  lękam,  jedynie  mi  idzie  o  Kiażęoia  Strażnika  ^),  jak  mam  dalej  po- 
stąpić. Żądam  zatem  informaeyi,  czyli  persistere  in  denegaado  legę  vo- 
tito  titulo,  czyli  też  rzecz  mimo  siebie  puścić.  In  particulari  żaś  oświt^d- 
czam  się,  żem  to  bez  żadnej  prywaty,  ani  ex  odio  ku  Xicciu  Woje- 
wodzie Braciławskiemu  uczynił,  alem  aimpliciter  poszedł  za,  zdaniem 
koUegów,  i  żeby  tern  lepiej  pokazać  niepareyatność  ^  mojem>u  dotaowi 
własnemti  w  wpisach  Cboraiżego  Nadw.  Lit.^)  Icazałem  wymazać  Titulum 
Comitatii  imperii,  jako  exoticmfn^. 

Inny  przykład  bezstromnośoi  Krasickiego,  kt(kym  się  również  po- 
chwalił"  przed  przyjacielem,  widzimy  w  sprawie  ówczesnego  inetygatora 


^)  Krakowiec,   posiadZońó  Cetnera  o  8  mil  od  Lwowa. 

')  Także  jeden  z  Łubomirskieh.  Krasicki  w  przypisach  do  Niesieckiego  tytuł 
ton  daje  Antoniemu  Lubomirkiemu.  W  kalendarzyku  Pijarów  ba  r.  1766'  występuj© 
jako  Strażnik  W.  Kor.  Stanisław  Lubomirski. 

^)  ^ffna  Krasiokrego. 
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koronnego,  Krajewskiego.  Krasickiego  wiązały  z  Krajewskim  oprócz 
stosunków  służbowych  stosunki  wielkiej  zażyłości,  a  nawet,  jak  mośna 
z  Ustów  wnioskować,  serdecznej  przyjaźni.  Nazywa  go  tam  bowiem 
swoim  „kocbanym  przyjacielem^,  u  niego  bywa  na  obiadach.  Nad  jego 
synem  Stasiem.  który  się  pod  jego  okiem  w  palestrze  lwowskiej  prze- 
cierał, rozciąga  opiekę,  wydaje  ma  chlubne  w  listach  świadectwa,  ro- 
kując, że  „będzie  miał  z  niego  swego  czasu  Nay.  Pan  sposobnego  do 
interesów  stagę^,  a  chcąc  go  z  dobrej  strony  określić,  powiada*  „istny 
portret  ojca,  to  jest  żywa  kopia  dobrego  oryginału^.  Krajewski  jest 
przy  tern  przyjacielem  Ogrodzki^^go  i,  jak  widać  ze  wszystkiego,  per- 
sona grata  u  Stan.  Augusta.  Te  wszystkie  jednak  stosunki  nie 
uchroniły  go  od  przegrania  sprawy  w  trybunale  pod  prezydencyą  Kra- 
sickiego. Oto  co  pisze  ten  ostatni  do  Ogrodzkiego:  „Que  direz  yous 
clier(s)  amis.  Wielka  nowinę  powiem.  Oto  nasz  Instygator  koronny,  je- 
den z  domowników  Szniitowskich  ?  Mój  kochany  i  Wiel.  Pana  przyja- 
ciel? ów  Instygator?  ów  Krajewski? przegrał  sprawę  pod  moją  pre- 
zydencyą. Podpisałem  dekret  z  westchnieniem;  ale  miał  tak  złą  sprawę, 
że  jej  żadnym  sposobem  wygrać  nie  mógł".  I  w  tym  samym  liście 
(z  15  Maja)  jeszcze  raz  powraca  do  tego  przedmiotu:  „II  est  bien  mal- 
heureuz,  mon  ami,  d'etre  destiiić  h  dćsobliger  ses  amis;  Instygatora 
sprawa  boli  pinie,  aleby  mnie  bardziej  bolał  zawód  sumnienia  mojego 
i  nieprawe  namiestnictwo  mojego  Pana''. 

Czy  mógł  jednak  Krasicki  być  zupełnie  bezstronnym  na  swojem 
stanowisku  prezydenta?  szczególnie,  gdy  jakaś  sprawa  nie  zarysowywa- 
ła się  tak  wyraziście ,  jak  owa  instygatorska  (^^tak  zła,  że  jej  żadnym 
sposobem  wygrać  nie  mógł'').  Sa  pewne  wskazówki  w  listach,  ze  pre- 
zydenckie stanowisko  Krasickiego  trudne  było  wobec  potężnego  wpływu 
wnjów  królewskich;  książąt  Adama  i  Michała  Czartoryskich,  i  że  pre- 
zydent z  tym  wpływem  musiał  się  liczyć.  Mieli  jakąś  sprawę  na  try- 
bunale Grocholscy  przeciwko  wspomnianemu  już  wojewodzie  bracław- 
skiemu;  chodziło  o  skasowanie  wyroku,  który  przeciwko  nim  zapadł 
na  kapturach  bracławskich.  Orocholskich  popierał  książę  wojewoda  rus- 
ki i  to  właśnie  wprawiało  Krasickiego  w  kłopotliwe  położenie.  „Żadnej 
informacyi  nie  mam,  jak  w  tej  sprawie  postąpić  sobie;  zaszczycają  się 
protekcya  i  wsparciem  Xiążęcia  Imci  Wojewody  ruskiego,  ale  mi  ani 
listów  żadnych  od  niego  nie  pokazują;  gdy  zatem  zrozumieć  rzeczy 
dobrze  nie  mogę,  już  od  dwóch  niedziel  zawieszony  ich  interes  trzy- 
mam'', yfe  dwa  tygodnie  potem  (16  Maja)  donosi-  że  „jeszcze  nie  uło- 
żył wszystkiego  do  sprawy  Grocholskich ,  która  kiedykolwiek  przypad- 
ną, ostatniego  dołoży  starania,  aby  rzeczy  dobrze  poszły".  W  Sierpniu 
w  tej  sprawje  otrzymał  jakaś  sztafetę  z  Warsi^awy,   a  choć  list  otrzy* 
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many    koramunikował    tylko    w   sekrecie    Marszałkowi,    przecież    cały 
Lwów  zaraz  wiedział  o  jego  treści. 

Sprawa  Grocholskich  nie  weszła,  jak  się  zdaje,  na  sąd  trybu- 
nalski, zakończyła  się  zapewne  konnproraisem;  przynajmniej  w  szcze- 
gółowych dyaryuszach  trybunału  lwowskiego  z  tego  roku  nigdzie  jej 
nie  znalazłem.  Ale  rzuca  ona  światło  na  trudne  nieraz  położenie  mło- 
dego prezydenta,  który  starał  się  krzewić  bezstronność  między  kolega- 
mi i  chciał  w  tym  względzie  własnem  postępowaniem  dawać  przykład, 
a  musiał  w  pewnych  razach  ulegać  wskazówkom  z  góry.  Nie  dość  na 
tem,  strony,  niezadowolone  z  jego  bezstronności ,  rozpuszczały  o  nim  plot- 
ki po  Warszawie,  które  mogły  jego  kredyt  u  Czartoryskich  nadwerę- 
żyć. Dla  tego  zapytywano  go  z  Warszawy,  czy  prawda,  jakoby  miał  od- 
powiedzieć Grocholskim,  że  wygraliby  sprawę,  gdyby  nie  było  listów 
Xcia  wojewody  ruskiego?  Kjrasicki  krótko  odpowiada  na  to:  „znasz 
mnie  dobrze  mój  Panie,  pour  me  croire  coupable  d'une  telle  reponse. 
Choćbym  to  myślał,  miałbym  rostropność  niewydawania  się  z  zdaniem 
moim,  a  tym  sposobem  zrzucenia  ze  mnie  winy  na  JO  Xiażęcia  Wo- 
jewodę ruskiego". 

Innego  rodzaju  trudność  położenia  mógł  uczuwać  Krasicki,  która 
mianowicie  polegała  na  tem,  że  przewodniczył  trybunałowi,  kierował 
sprawiedliwością  5  nie  mając  ani  teoretycznego,  ani  praktycznego  przy- 
gotowania do  sprawowania  tego  urzędu.  W  listach  nie  objawia  się  to 
nigdzie  wyraźnie;  możnaby  tego  dostrzec  chyba  w  przytoczonych  wy- 
żej wyrazach  zakłopotania. 

Ale  sadzę,  że  to,  co  Pan  Podstoli  (Część  I.  s.  III)  mówi  o  swo- 
jej funkcyi  deputackiej,  niewątpliwie  zaczerpnięte  było  z  własnych 
wspomnień  i  wrażeń  Krasickiego.  „Obowiązek  dobrego  obywatela  jest 
usługiwać  krajowi  ile  możności,  a  przez  to  przykładać  się  do  dobra 
publicznego.  Te  pobudki  przywiodły  mnie  były  przed  lat  dwudziestu 
kilku  do  podjęcia  się  funkcyi  deputackiej.  Dopierom  nierozmyślność 
moje  poznał,  gdym  w  izbie  sadowej  zasiadł;  czyniłem  prawda  z  siebie, 
com  tylko  mógł;  wiem,  żem  się  faworem,  ani  korrupcya  nie  uwodził, 
przecież  dotąd  uspokoić  się  nie  mogę,  czylim  niewiadomoscia  nie  zgrze- 
szył. Uczyć  się  prawa,  sadzać,  jest  to  bezbożna  nauka;  lepiej  ujść  za 
nieuczonego,  niż  się  wdać  w  niebezpieczeństwo  złego  sadzenia".  J.  Pan 
Podstoli ,  skupiający  w  sobie  poglądy  i  wrażenia  autora,  poznawszy  raz 
fałszywosć  położenia  sędziego,  nie  znającego  się  na  prawie,  nie  dał  się 
potem  nakłonić  do  przyjęcia  sęstwa  ziemskiego,  które  mu  przyjaźni 
i  łaskawi  współobywatele  ofiarowywali;  „podziękował  za  ich  braterska 
łaskę,  nie  dla  tego,  żeby  gardził  ich  szanownemi  względy*',  tylko  dla 
tego,  źe,  „nie  będąc  w  prawie  biegłym,  nie  czuł  się  być  sposobnym  do 
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piastowania  takowego  urzędu,    który  nie   tylko   delikatnego   sumienia, 
ale  i  gruntownej  nauki  potrzebuje^. 

Ale  nie  tylko  swój  brak  przygotowania  naukowego  spostrzegał  Kra- 
sicki; widział  on  zupełny  brak  fachowego  wykształcenia  w  ówczesnej 
palestrze  i  zapragnął  temu  zaradzić  i  w  ten  sposób  zostawić  pamiątkę 
swojej  prezydencyi  w  trybunale.  Jak  potrzeba  zaradzenia  ignoraucyi  pa- 
lestrantów,  ^de  nomine  tylko  adwokatów",  jak  powiada  o  nich  Krasi- 
cki, wydawała  się  jemu  nagląca^  i  jak  była  nia  w  istocie,  najlepiej  to 
ilustruje  wyborny  obraz  edukacyi  palestranckiej ,  umieszczony  w  przy- 
padkach Dóświadczyńskiego.  „Po  szczęśliwie  zakończonej  sprawie  — 
opowiada  Doświadczyński ,  —  pytał  się  mnie  mój  plenipotent,  co  ro- 
zumiem o  dowcipie  i  wymowie  mecenasów?  Jam  go  wzajemnie  zagadł, 
skąd  tyle  wymowy,  nauki  i  wiadomości  czerpaja?  gdzie  są  szkoły  for- 
mujące sukcessorów  Cycerona?  gdyż  słyszałem,  że  to  ma  być  nauka 
osobna,  pracowita  i  potrzebująca  wielkiej  aplikacyi....  Rozsmiał  się 
i  rzekł:  szkół  żadnych  dla  patrona  nie  masz  u  nas,  przez  te  stopnie 
każdy  przechodził,  co  i  ja,  naprzykład:  ojciec  mój,  po  odebraniu  mnie 
ze  szkół,  nie  mając  sposobności  dać  mię  do  dworu,  oddał  do  kancela- 
ryi  grodzkiej.  Tam  kazano  mi  wypisywać  z  ksiąg  tranzakcye  na  ex- 
trakty,  wypisywać  manifesta,  wizye,  pozwy,  kontrakty  i  t.  d.  Przez 
trzy  lata  tam  się  bawiąc,  dla  zasycenia  pamięci  formularzami,  zadał 
mi  nakoniec  susceptant,  jako  okupacyę  szkolną,  ażebym  z  podanych 
materyałów  manifest  skoncypował.  Nie  jedne  pracę  zdarł,  nim  przyszło 
do  aprobaty.  Ach !  Mości  Panie ,  nie  lada  to  głowy  trzeba  na  napisanie 
manifestu  tak,  jak  się  należy,  cum  boris,  gais  et  graniciebus.  Dwa  lata 
strawiłem  ja  na  tej  próbie,  a  ledwo  mi  do  tego  przyszło,  żem  pojął 
form  ali  tatem^. 

Taki  był  początek  nauki  prawa  w  kancelaryi  grodzkiej;  za  wyż- 
sza szkołę  służyła  palestra  trybunalska.  Na  czem  polegała  nauka  w  tej 
wyższej  szkole ,  opowiada  dalej  ten  sam  plenipotent  Doświadczyńskiego. 
„Byłem  naprzód  dependentem,  a  potem  agentem  u  jednego  mecenasa. 
Funkcya  moja  była  spisywać  dokładne  summaryusze  dokumentów  w  spra- 
wach tych,  których  się  pryncypał  podjął;  czytać  je  w  izbie  do  expH- 
kacyi,  na  konferencye  z  pryncypałem  chodzić,  papiery  na  ratusz  no- 
sić, a  czasem  do  stancyi  flaszki.  Po  lat  sześciu  mój  mecenas,  podobno 
świadom  owej  doktorów  maxymy:  faciamns  experimentum  in  anima  viii, 
kazał  mi  stawać  w  sprawie  jednego  ubogiego  szlachcica.  —  Gotowałem 
ftię  dni  kilka,  ale  gdy  przyszło  do  indukty,  zacząłem  mówić  drżącym 
głosem;  pomyliłem  się  w  słowie,  sędziowie  w  śmiech,  szlachcic  w  płacz, 
ledwom  mógł  konkluzya  zadyktować.  Łaska  Pana  Boga,  nie  moja  elo- 
kwencyą  wsparty,  wygrał  ów  nieborak  sprawczynę  swoje.  Ja  zaś  coraz 
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bardziej  w  dalszych  casaeaoh  ośmiełony,  zacząłem  aię  insynuować  młod- 
szym, osobliwie  Jaśnie  Wielmożnym,  wchodzió  ich  imieniem  W  zyskow- 
wne  targi,  kartki  nosi(J,  a  czasem  i  nie  kartki.  Nakoniec  wsparty  pro- 
tekcyą  J.  W.  jednej  pani,  kt<^a  wiele  w  trybnniiłack  moghi,  zostałem 
mecenasem ,  jej  plenipotenlem ,  a  z  czasem  i  samego  Wmó  Pana  Dobro- 
dzieja*** 

Takie  było  wyksztaJcenie  ,,8ukce»8or6w  Cycerona",  z  którytni  Kra- 
sicki miał  do  czynienia  w  LubKnie  1  \i'e  Lwowie.  Nieraz  go  mocno  musia- 
ły niecierpliwić  rozwlekłe  i  niedołężnie  sklecone  indnkty,  to  jest  mowy 
mecenasów,  wprowadzające  sprawy  na  stół  trybnnałski.  Znał  książkę 
francuska  p.  t.  Łes  eausen  oólebres,  która  zawierała  znakomite  mowy 
sadowe  firancu#kich  adwokatów  i  chciał  te  wzory  zrobió  dostępnemi  dla 
polskicb  pale^trantów,  to  jest  zająó  się  przekładem  ich  na  język  pokki. 
Ale  nie  miał  tej  książki  i  kilkakrotnie  z  nadzwyczajnym  naciskiem  do- 
praszał  się  o  jej  przysłanie.  „Proszę  Imci  Kochany  Dóbr.  instanter,  in- 
stantłns.,  instantissime  —  pisze  8  maja  —  ażebyś  raczył  gdzie  dostać 
Kiążkę  Les  causescelebres,  ponieważ  już  kilka  takich  znalaz- 
łem, którzy  te  indukty  tłumaczyć  będą.  a  essentialiter  są  potrzebne 
Palestrze  naszej  dobre  oryginały.  Okazya,  jaka  najpierwsza  trafić  się 
będzie  mogła,  przez  nia  przesyłać  wspomnione  xiażki  bardzo  obUgnję, 
ile  że  chciałbym  być  zdatnym  i  uczynić  jakowąś  pamiątkę  mojej  Pre- 
zydencyi**. 

Na  tę  prośbę  W  odpowiedzi  musiał  Krasicki  otrzymać  uwagę,  że 
możeby  mowy  Cycerona  mogły  zastąpić  owa  książkę  francuska;  przy- 
pominano mu  zapewne  także  mb  wy  sadowe  umieszczone  w  kronice 
Górnickiego,  pisze  bowiem  w  liście  z  22  maja:  ^Myślałem  i  ja  o  tym, 
żeby  Cycerona  dać  w  ręce  Palestry  naszej,  ale  po  długich  rozmysłach 
pożyteczniejsze  zdały  mi  się  les  causescelebres,  raz,  że  bliższe 
wieku  naszego,  powtóre,  że  sposób  traktowania  rzeczy  wcale  podobny 
do  naszego.  Górnickiego  Indukty  przedziwne,  ale  in  causa  &cti  non  ju- 
ris,  i  bardziej  rhetoryczne  niżeli  prawne".  I  dalej  w  tym  samym  liście 
ponawia  prośbę  o  przesłanie  francuskiej  książki :  „O  przesłanie  eauses 
celebr  es  bardzo  się  dopraszam  przez  najpierwsza  okazyą,  ile  żebym 
się  chciał  jak  najrychlej  zawinąć  koło  tej  pracy  i  przy  końcu  Trybu- 
nału zoBtawić  jakażkolwiek  Funkcyi  mojej  pamiątkę,  a  bardeiej  jesa- 
cze  pierwszego  pod  Rządem  Pana  naszego  Trybunału". 

Niebawem  doniesiono  mu,  że  książkę  wkrótce  otrzyma,  czytamy 
bowiem  w  liście  z  5  czerwca:  „Causes  celebres  wyglądam  z  Zamościa 
od  Xiażęcia  Jmci  Łowczego^),  będzie  Cooperatorem  dobrego  dzieła^  gdyż 
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tę  pracę  koniecsnja  potrzabjOA  widzę  dla  noA^ych  uowiae  tylko  adwokatów^. 
Wszakże,  zdaje  9ię,  ie  książka,  któi*ej  tak  nieciefi)liwie  wyglądał  Kra- 
sicki, nit  została  przetłamacs&ona;  przynajmniej  w  Bibliogr.  Estreichera 
nie  znalazłem  ńladu,  żeby  została  wydana  w  przekładnie.  Nie  stało  się 
więe  zadość  życzenia  Krasickiego,  aby  tym  sposobem  złożył  pamiątkę 
swej  piiezydencyi  w  literaturze;  uczynił  to  później  daleko  świetniej 
w  Przypadkach  Doswiadczyńskiego. 

W  stosunku  do  króla  Krasicki  przedstawia  się  w  listach,  jako 
g(Nr§cy  jego  wielbiciel  i  stro&nik,  który  atara  i^ię  zjednywać  mu  coraz 
saersze  uznanie  wóród  szlachty  województw  małopolskich,  niachętnie 
jeazcze  dla  króla  i  nowego  porządku  usposobionej.  „Imieniny  Pana,  — 
pisze  8  Maja  —  obchodzimy  tak,  jak  się  należy  dobrym  jego  sługom. 
Jam  dawał  obiad  dziś  całemu  Lwowowi.;  w  wieczór  nia  maison  est  en  feu  od 
dachu  do  ftcndamentów.  Marszałek  daje  bal  i  kolacya  z  iliumiAacyami. 
Deputaci  co  żywo  domy  swoje  ozdabiają.  Arcybiskup  sam  zjechał  i  miał 
w<Ntywę;  araoaty  grzmiały;  garnizon  cały  en. paradę  dawał  ognia  na  so- 
lennym^ a  przyaięgam  Panu  Bogu,  że  szczerze  śpiewanym  od  n^s  Tc 
Deom^.  Król  piauje  liaty  do  Krasickiego,  przeznaczone,  jak  się  zdaje, 
na  tO;  aby  były  ^rzytane  deputatom  i  innym  znakomitszym  ludziom 
zgromadzonym  we  Lwowie  na  trybunale  i  aby  w  ten  sposół>  torowały 
dćoigę  nowemu  porządkowi,  a  zarazem  kaptowały  stronników  królowi. 

„List  Naj.  Pana,  pisze  Krasidki  1  Maja,  onegdajszego  dnia  z  wiel^ 
kim  plauzem  koUegów  czytałem,  ale  go  dla  nowo  przybyłych  jeazcze 
z  nowymi  komme&taryuszami  czytaó  i  powtarzać  będę".  Pod  datą  12 
Cserwca  wspomina  o  innym  liście  królewskim.  „I  ręki  Pańskiej  charak- 
ter i  pożądana  wiadomość  nioskoACzoną  mnie  radością  napełniała.  Właś- 
aieNoo  do  ogłoszenia  stało  aię  zadesyć  woli  Pańskiej,  oddany  mi  był 
albowiem  liat  na  Ratuszu  podczas  przysięgi  Ziemstwa  lwowskiego 
w  abecnoiei  Kasztelana  i  pierwszych  iu'zędników.  Czytałem  go  i  kom- 
munikowałi&m  K.oUęgom  moim,  wszyscy  niezmiernie  ukontentowani  przyf- 
zjaa^^,  że  dei^tera  Domini  fecit  yirtij^em  i  właśnie  Opatrzność  Najwyż- 
szego, która  sprawiła  w  początkach  panowania^  że  atały  się  praya  in 
directa  et  ae{>€o:a  in  rias  planas,  ta  Najwyższa  Opatrzność  oczewiście 
Pana  Aasaego  krokom  błogosławi^. 

Potraeba  domyślać  aię ,  że  list ,  o  którym  Krasicki  pisze ,  miał  na 
celu  ros^osz^ć  najrozmaitsze  fałszywe  pogłoski  polityczne,  które  ujmę 
pizynosiły  królewskiemu  stroinnictwu,  a  których  pełno  było  wówc^s  we 
Lwowie.  Już  pod  dat^  22  Maja  ksiądz  prezydent  prosi ,  aby  mu  przy- 
słano memoryał  podany  Benoemu,  ^hce  go  mieć  w  ręku  „dia  zbicia 
niektórych,  a  ajośliwie  rozsianych  po  tym  kraju  prewencyj";  a  nieco 
niief  dodaje:    „tu  u  stracha   wielkie   oczy,    a  exageracye  nieskończone 


16  j.  tRtiriA^.  • 

najmniejszych  okoliczności".  W  liście  z  B  Czerwca,  mówiąc  o  jakicks 
dobrych  nowinach,  które  nadeszły,  dodaje:  ^vou8  ne  sauriez  croire 
combien  cela  me  fait  da  plaisir,  ranie,  siedzącemu  wpośród  kłamliwo- 
złośliwych  bajek  lwowskich".  ^^Bajki  do  tego  stopnia  przyszły,  pisze  13 
Sierpnia,  iż  już  była  onegdajszego  dnia  trwoga  w  mieście,  że  Radziwiłł 
we  2000  koni  ma  Lwów  attakowaó.  J'ai  beau  precher,  znajdują  się 
zawsze  tak  podłe  dusze,  które  nie  przestawaja  tego  niegodziwego  rze- 
miosła". 

Brak  dzienników  politycznych  zapełniały  korespondencye  prywat- 
ne, które,  jako  przed  nikim  nieodpowiedzialne,  bezpiecznie  puszczały 
cugle  fantazyi.  Krasicki  skarży  się  na  korrespondentów  warszawskich: 
„Korrespondenci  warszawscy,  gente  di  galera,  jak  mówią  Włosi,  ukrzep- 
czają  pravitatem  bajeczności  tutejszych;  trzebaby  na  nich  mieó  oko,  bo 
ich  baśnie  takowa  tu  czynią  impresyą,  że  z  wielką  trudnością  prawda 
się  tu  gwałtownie  prawie  wciskać  musi". 

Pisząc  do  Ogrodzkiego  a  pośrednio  do  króla,  Krasicki  nie  zapomina 
i  o  sobie.  Funkcya  prezydenta  nie  tylko  dużo  czasu  pochłaniała,  ale 
i  narażała  na  znaczne  koszta,  Krasicki  zaś  nie  był  bogaty,  a  co  waż- 
niejsza, nigdy,  nawet  przy  znacznych  dochodach,  nie  umiał  pieniędzy 
utrzymać.  Wiedział  on,  że  jest  dobrze  zapisany  u  króla  i  że  król  czeka 
tylko  sposobności,  aby  mu  wynagrodzić  jego  trudy;  to  też  ksiądz  prezy- 
dent wypatruje  pilnie  dobrej  sposobności ,  aby  ją  podsunąć  królowi. 
„Jest  tu  wieść  —  pisze  1  Maja  —  że  ksiądz  sufFragan  łucki  umarł. 
Probostwo  katedralne  łuckie  ma  uczynić  blizko  sześciu  tysięcy,  zdałoby 
się  ubogiemu  Prezydentowi  tymczasem  na  jakażkolwiek  podszewkę". 
I  w  drugim  liście,  pisanym  tego  samego  dnia  po  południu,  ciągnie  da- 
lej: „Wspomniałem  o  probostwie  łuckiem,  jeślibym  w  tem  pozyskał 
łaskę  Pana,  trzebaby  napisać  do  Biskupa  łuckiego,  żeby  mi  dał  probo- 
stwo Aniołów  Stróżów,  które  jest  in  Ecclesia  Cathedrali  Luceor.  coUa- 
tionis  loci  ordinarii,  a  zwyczajnie  z  probostwem  łuckim  chodzi,  tym  al- 
bowiem sposobem,  przyłączywszy  do  tego  aptekę  łucką  także  collationis 
loci  ordinarii  mógłbym  mieć  12000  intraty". 

Zdaje  się,  że  Stanisław  August  na  tę  pośrednio  do  niego  skierowana 
prośbę  dał  przychylna  przez  Ogrodzkiego  odpowiedź,  ale  wieść  o  śmierci 
proboszcza  okazała  się  mylna.  „Ma  malheurcuse  ótoile  uzdrowiła  księdza 
proboszcza  łuckiego  i  tak  mi  się  zdaje,  że  dla  zdrowia  będą  mnie  chcieli 
mieć  sukcesorem  lub  koadyutorem  nasi  duchowni  panowie;  cokolwiek- 
bądź,  krzepię  ducha  mojego  skuteczną  w  potrzebie  filozofią  i  jeżeli  nie 
korzystać,  przynajmniej  godnie  się  pasować  z  losem  moim  jestem  gotów. 
Tej  refleksyi  mojej  przyczyna  jest  osobliwe  jakieś  okoliczności  skoja- 
rzenie, gdy  już   to  kilkanaście   razy    wtenczas,   kiedy  się  zdaję  najbliż- 
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Utym  porttt,  z&wina^ć  jednak  do  ł^rzegu  nie  mogę.  Łaska  ^ajjaŚAięJłize- 
go  Pana  ta  ronie  nad  wszystko  najdzielniej  wzmaga,  i  byłbym  osobnym 
listem  złożył  lyinne  podziękowanie  u  nóg  jego^  alem  się  bał  natrętnej 
importunii;  pewien  zaś  jestem^  że  słownie  to,  co  czaję,  wyrazisz''. 

Niebawem  doniósł  mu  Ogrodzki,  że  biskup  płocki  gotów  mu  jest 
odatapić  probostwa  moiciskiego.  Biskupem  płockim  był  Szepty cki,  czło- 
wiek pobożny,  dobroczynny,  ale  oszczędny  i  choć  pieniężny,  nie  lubiący 
lozat^iwaiS  się  z  dochodami.  Ta  gotowość  była  widocznie  skutkiem  starań 
l^óla,  który  chciał  Krasickiemu  świeży  zawód  wynagrodziło.  Zrozumiał 
to  Kjaaicki  i  pisze  5  Czerwca.:  „W  skłonności  biskupa  płockiego  do  re- 
zygnacji in  fayorem  mei  mościckiego  probostwa  poznaję  oczywiście  do- 
broć Pańska  dla  nanie ;  nadto  ^  wielkie  obowiązki  moje,  żebym  je  wy- 
roił; rńwnie  ze  mna  obowiązany  i  równie  czujący  pojąc  lepiej,  niżeli  wy- 
czytać możesz,  jakie  sa  w  tej  mierze  sentymenta  moje.  Jeżeliby  zaś  ta 
rezygnacya  nastąpić  miała,  trzebaby  go  przypilnować,  ażeby  indilate 
ujczynił,  joż  albowiem  niejednego  zawiódł  podobnym  oświadczeniem,  i  ja 
sam  byłem  niegdyś  na  tym  regestrze,  gdym  na  fundamencie  takowej 
in  £ayorem  alterius  rezygnacyi  już  miał  dla  siebie  prezentę  nieboszczy- 
ka^ Króla.  Polecam  łafice  twojej  i»ój  kochany  Panie  ten  interes,  wspar- 
łoby mnie  to  cóżkolwiek  przy  koniecznych  a  niechybnych  znaczuych 
ro^hodach  moichu  Czekam  w  tej  mierze  łaskawych  odpowiedzi  i  pożą- 
danych nowin  ^. 

W  dalszych  liatach  nie  znajdujemy  wcale  wzmianki  o  probostwie 
mościckiem.  Zdaje  się,  że  i  tym  razem  biskup  płocki  chciał  poprzestać 
tylko  na  okalaniu  gotowości  do  ustępstwa  probostwa,  Król  zaś  już  wtedy 
zapewne  rozmyślał  nad  innymi  nierównie  korzystniejszymi  sposobami 
wynagrodzenia  zasług  prezydenta. 

Zasługi  to  były  istotne  i  to  w  dwóch  kierunkach.  Widzieliśmy, 
jak  Krasicki  starał  się  zjednywać  Królowi  powagę  i  sympatye  wśród 
niechi§tnych  żywiołów,  jak  walczył  z  mnóstwem  baśni,  uwłaczających 
jemu  i  jego  stronnictwu.  Widzieliśmy  z  drugiej  strony,  jak  starał  się 
krzewić  waród  grona  kolegów  deputatów  poczucie  obowiązku  i  spra- 
wiiedliwośei.  Żeby  ich  utrzymać  na  tej  drodze,  żeby  powstrzymać  od 
zakorzeniałych  nałogów^  gotów  był  uciekać  się  do  kosztownych  spo- 
sobów. 

Jedną  z  najniebezpieczniejszych  osób  dla  bezstronności  sędziowskiej 
byfai  ?nana  dobrze  z  męd(iego  animuszu  pani  Kossakowska,  Kasztela- 
nowa Kamieńska.  „Kasztelanowa  Kamieńska  —  pisze  o  niej  żartobliwie 
Krasicki  (1  Maja)  —  daleka  tylko  koło  Lwowa  wiesza  się  i  tanquam 
leo  rngiepa  circiiit  qne£ens  quem  devoret;  na  imieniny  swoje  dnia  wczo- 
raja^ego  ehi^iała  mieć  a  aiebie  po  dawnemu  Trybunał,  o  mil  dwie  ztąd 

Roipr.  Wydi   filo!oj.  T    XXTV.  3 


iś  i.  tRfctiAk. 

w  Siemianówce,  alem  od  dni  dwóch  do  siebie  na  obiad  kollegów  zaprosił 
i  tak  prawie  wszyscy  exkuzowaó  się  jej  musieli". 

Że  starania  Krasickiego  nie  były  bezskuteczne,  widać  to  z  ostatnich 
listów  jego,  które  do  nas  doszły  z  tego  czasu.  „Z  kollegów  moich  je- 
stem koutent  —  pisze  12  Czerwca  —  i  przy  łasce  Pana  Boga,  u  nas  tu 
i  pilność  i  cichość  i  trzeźwość  jeszcze  in  flore^  chociaż  minęło  Wniebo- 
wstąpienie Pańskie.  Je  fais  sentir  a  mes  collegues  qu'il  ótoit  beau  de 
faire  mentir  le  proverbe,  które  dawniej  opiewało,  że  z  wstępującym 
w  Niebo  P.  Jezusem  sprawiedliwość  z  Ratusza  ustępy  wała".  A  w  dwa 
miesiące  potem  (13  Sierpnia):  „Tout  va  le  mieux  du  monde,  harmonia 
między  kollegami,  jakiej  nigdy  nie  było,  pilność  przykładna,  i  co  naj- 
większa, sprawiedliwość  w  dekretach  same  strony  przegrane  przyznają. 
Jednym  słowem,  daj  Boże!  trwałość  do  końca^  nie  będzie  racyi  utyski- 
wania publice  na  teraźniejszy  Trybunał". 

Jeżeli  tedy  ci  sami  sędziowie,  którzy  w  Lublinie  nastręczali  Kra- 
sickiemu tyle  materyału  do  obrazów   satyrycznych   Doświadczy ńskiego, 
we  Lwowie   wydali  mu  się  „inni   i  wcale  odmienieni"  i  zasłużyli  sobie 
na  takie  pochwały,  jak  tylko  co  wyżej  przytoczone,  to  pomiędzy  jedna 
a  drugą  kadencya,  a  przynajmniej  w  początkach  drugiej,  musiało  zajść 
coś  takiego,  co  silnie  na  nich  oddziałało.  Sadzę,  że  przyczynę  tej  zmia- 
ny, jeśli  niewyłącznie,  to  przedewszystkiem,  potrzeba  odnieść  do  wpływu 
Krasickiego,  po  części  jako  prezydenta,  po  części   jako   współredaktora 
„Monitora".  Tajne  ordynacye,  owe   monita  secreta,  dały  sposobność 
Krasickiemu   położyć    palec   na    plamach    trybunalskiej    sprawiedliwości, 
i    dać   do   zrozumienia    kolegom,   że  jego  jasny    i  uśmiechnięty   wzrok 
przenika  ich  wszystkie  praktyki  i  wszystkie  ich  targi  z  prawem  i  włas- 
nem  sumieniem.     Własny  przykład  prezydenta,  jego  bezstronność   i  pil- 
nowanie obowiązku,  z  równa  zapewne  działały  siła  na  deputatów.     Ale 
była  inna  jeszcze  siła,  nowa,  nieznana  dotąd,  która  bodaj  czy   nie   naj- 
skuteczniej podziałała  na  trybunalskie  narowy,   siła   opinii   drukowanej, 
w  poważnem  piśmie  wypowiadającej  się,  jednem  słowem  Monitor.    Mo- 
nitora już  od  pierwszych    prawie  numerów    można  było   prenumerować 
nie  tylko  w  Warszawie,  ale  i  po  wszystkich  większych  miastach,  szcze- 
gólnie trybunalskich ;  że  we  Lwowie  znajdował  się  zaraz  po  ukazaniu  się, 
rzecz    to   niewątpliwa.   Jak   zaś    silne   wrażenie   wywierał   ten    poważny 
a  ironia  zaprawny  głos  najrozumniej  szych  wówczas  ludzi  w  Polsce,  naj- 
lepiej świadczy  fakt,  że  siła  tego  wrażenia  posłużyła   za  temat   do    ko- 
medyi  Bohomolca  p.  t.  Monitor. 

Już  w  Kwietniu  prawdopodobnie,  a  więc  w  samych  początkach  ka- 
dencyi  lwowskiej,  w  ósmym  i  dziewiątym  numerze  Monitora  były  umie- 
szczone  pogadanki   o  sadownictwie.    Był   tam  nakreślony  idealny  wzór 
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Będziego,  a  co  ważniejsza,  było  kilka  krótkich,  ale  dobitnych  przytyków 
do  postępowania  deputatów  na  trybunałach,  wzmianka  o  tern,  co  się 
działo  pod  ratuszem  podczas  ustępów,  o  „zbyt  częstych  korresponden- 
cyach  JJ Wielmożnych  deputatów",  wreszcie  najdotkliwszy  zarzut:  „Gdym 
mieszkał  w  sądowym  mieście,  nieraz  trafiło  mi  się  postrzedz,  powracając, 
ładowne  bryki  tych,  których  skarbniczkiem  czyli  telegą  przyjeżdżają- 
cych widziałem".  Zjatwo  zrozumieć,  jak  takie  publiczne  oskarżenie  mu- 
siało działać  i  na  winnych  i  na  niewinnych,  jak  zwracało  uwagę  ogółu 
na  pierwszych  i  wpływało  na  ich  przynajmniej  zewnętrzna  poprawę, 
zwłaszcza,  jeżeli  stosunek  prezydenta  trybunału  do  Monitora  nie  był  dla 
nich  tajemnicą. 

Na  jeden  tylko  narów  nie  mógł  Krasicki,  ani  za  pomocą  tajnych 
przepisów,  ani  za  pomocą  Monitora  oddziałać,  mianowicie  na  niezdolność 
utrzymania  tajemnicy  sadowej.  Ordynacya  opiewała:  „każdy  sędzia  do 
zachowania  sekretu  vinculo  juramenti  obligatur,  więc,  gdyby  tego  nie 
zachował;  tamąuam  perjurus  remoyeri  a  collegio  powinien  za  słusznemi 
a  jawnemi  w  tej  mierze  dowodami". 

W  Monitorze  (Nr.  IX)  Filander  (jeden  z  fikcyjnych  jego  redak- 
torów), „wielokroć  zapatrując  się  na  niewstrzymałosć  obowiązanych  do 
sekretu  sędziów,  gniewał  się  nieskończenie  na  tych,  którzy  sprawiedli- 
wość z  zawiązanemi  malują  oczyma:  usta,  usta  koniecznie  wiązać  jej, 
często  powtarzał,  trzeba.  Inaczej  bojaźń  sadzącemi  władać  zacznie,  ob- 
zierać  się  będą  na  szczególne  względy,  a  tymczasem  przestaną  być  sę- 
dziami". 

Nie  pomogła  ani  tajna  ani  jawna  przestroga.  W  ostatnim  liście 
Krasickiego,  w  tym  samym,  w  którym  się  znajdują  tak  wielkie  pochwały 
sprawiedliwości  trybunału,  znajdujemy  takie  żale  na  niedyskrecyą : 
„Bardzo  rzecz  ciężka,  rzecz  jaką  u  nas  w  doskonałym  zachować  sekre- 
cie, nasz  trybunalski  rzadko  się  kiedy  dochowuje  i  nie  wiem,  quo  fato, 
ledwo  wyjdziem  z  Izby,  nie  tylko  wie  publicum,  jaki  dekret  wypadł, 
ale  o  tym  nawet  ma  wiadomość,  kto  in  partie  ul  ar  i  jakową  dał  sen- 
tencyą.  Je  me  suis  donno  mille  peines  pour  decouvrir  les  auteurs  de  ces 
caąuets,  tout  a  ótó  envain,  tak  dalec^e,  że,  jak  wielka  szczebietliwość 
w  wydawaniu  sekretu,  tak  nieskończony  sekret  w  dojściu  wydawacza".* 

Badż  co  bądź,  Krasicki,  jako  prezydent  trybunału,  odegrał  za- 
szczytną rolę,  a  przykład  bezstronności,  który  dawał,  znajdował  potem 
naśladowców  w  tej  samej  rodzinie,  która  go  na  tę  godność  wyniosła. 
W  piętnaście  lat  potem  na  trybunale  wileńskim,  pod  laska  księcia  ge- 
nerała ziem  podolskich,  sadziły  się  między  innemi  sprawy  jego  przyja- 
ciela kanclerza  litewskiego  Sapiehy  i  rodzonego  ojca,. księcia  wojewody 
ruskiego.  Przegrał  Sapieha  i  na  18  niedziel  wieży  został  skazany,  prze* 
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grsJt  i  książę  wojewoda  ruski  i  na  6  tygodni  wieży  cywilnej  dekreto* 
wany  ^).  Jak  pr^^yjał  wyrok  książę  kanclerz,  nie  wiemy,  ale  kaiażę  wo* 
jewoda,  jak  świadczy  Karpiński,  napisał  do  syna  „list  najpiękniejszy, 
dziękując  za  tę  sprawiedliwość,  która  chwała  obydwóch  będzie^. 


DODATKI. 
Deputaci  na  Trybuna!  koronny  prowineyi  Malo-Polskiej. 

(Rkp.  Muz.  XX,  Czart.  Nr.  802). 

I. 

Collegium  dućhoume. 

Z  kapituły  Lwowskiej. 

Prezydent.  Ignacy  hrabia  Krasicki ,  kustosz  Lwowski ,    Ptoboszcs 
Przemyski. 

Vice-Prezydent.  Jerssy  Bietkowski,  kanonik  Lwowski. 

Z  kapituły    Krakowskiej. 

Jerzy  Dobrzański,  kanonik  Krakowski. 
Adam  Przerębski,  kanonik  Krakowski. 

Z  kapituły  ZiUckiej. 

Adam  Wojna  Orański,  Archidiakon  Ziucki,  Sufr.  Kamieniecki. 

Z   kapituły   Przemyskiej. 
Tadeusz  Rey,  kanonik  Przemyski. 

Z  kapituły   Chełmskiej. 
Lęczewski,  kanonik  Chełmski. 

Zkapituły  Kijowskiej. 

Kajetan  Rosciszewski,  scholastyk  Kijowski. 

Collegium  iwieokie. 

Z  województwa  Krakowskiego. 

Tomasz  l^ętowski,  burgrabia  Krakowski. 
Skorupka,  Regent  grodzki  Nowomiejski. 


^)  Dsietfi  Frad.  Karpińskirgo.  Wjdania  Turowfkie|^o,  str.  1184. 
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Z  województwa   Sandomierskiego. 

Michał  Leszczyński,  cześnik  Sandomirski. 
Michał  Jagniatkowski,  Wojski  Radomski* 

Z  województwa  Kijowskiego. 

Biliński,  cześnik  Kijowski, 
Buczyński,  Regent  Lubelski. 

Z  województwa  Ruskiego. 
Z  Ziemi  Lwowskiej. 
Szymon  Szeptycki,  Cześnik  Lwowski. 

Z  Ziemi  Przemyskiej. 

Jan  Drohojowski;  Kasztelanie  Przemyski. 

Z  Ziemi  Sanoc^kiej. 
Józef  Malicki,  Chorąży  Sanocki. 

Z  powiatu  Żydaczowskiego. 
Krzysztof  Żurowski,  Chorąży  Żydaczowski. 

Z  Ziemi  Halickiej. 
Bakowski,  pisarz  grodzki  Halicki. 

Z  Ziemi  Chełmskiej. 
Tomasz  Stamierowski ,  Chorąży  Krasnostawski. 

Z  województwa   wołyńskiego. 

Antoni  Dzierzbicki,  podczaszy  Inowłodzki. 

Stecki. 

Małachowski,  Podstoli  Nowogrodzki. 

Z    województwa   podolskiego. 

ZiOŚ,  starosta  Bereiański. 
Markowski ,  starosta  Krzemieńczucki. 

Z   województwa   lubelskiego. 

Jacek  Ołuski,  Woyski  Lubelski. 

Józef  Suchodolski,  Miecznik  Urzędowski. 

Z   województwa   bełzkiego. 

Marszałek.  Ignacy  Cetner,  Wojewoda  Bełski. 
Michał  Wydżga,  sędzia  ziemski  Bełski, 
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Z   województwa   podlaskiego: 

Z  ziemi  Drohickiej. 
Franciszek  Kossowski,  wojski  Mielnicki. 

Z  Ziemi  Mielnickiej. 
Andrzej  Borkowski,  Podstarosta  i  sędzia  grodzki  Mielnicki. 

Z  Ziemi  Bielskiej. 
Hryniewiecki,  Burgrabia  grodzki  Brański. 

Z  województwa   Bracławskiego. 
Bohdan  Ostrowski,  Chorąży  Bracławski. 
Andrzej  Wielogórski,  Miecznik  Bracławski. 

Z  województwa   Czernichowskiego. 
Antoni  Jełowicki,  Chorąży  Nowogrodzki. 
Kasper  Kozłowski,  Podstarości  grodzki  Włodzimirski. 

II. 
Monita  secreta,  ^] 

Sąd  główny  Trybunału  koronnego  Prowincyi  Mało-Polskiej,  chcąc 
iako  nayzupełniej  in  obseryantla,  legum  et  modestia  w  wszelkich  oko- 
h'cznościach  zachować  się,  takowe  pod  szczęśliwym  Najiasniejszego 
Stanisława  Augusta  panowaniem ,  prywatnej  ordynacyi  izby  swojej  czyni 
postanowienie. 

1-mo.  Jak  prędko  wynijdą  na  ustęp  czyli  w  sprawie  czyli  ad 
perimentera  illationem  pacyeńci,  żaden  sędzia  trybunalski  z  tego  miejsca, 
które  osiadł  wstawać,  wychodzić  nie  powinien  sub  Carentia  w  sprawie 
Wotowania  oprócz  necessitate  necessitante. 

2-do.  Jak  sentencye  na  ustępie  zaczną  się  od  Prezydenta,  aby 
jeden  drugiemu  nie  przerywał,  reflexyarai  swojemi  cudzego  zdania  nie 
wspierał,  lub  kiedy  turnus  sentencyowania  przyjdzie,  cudzego  zdania 
nie  naganiał  lub  refutował,  ale  każdy  simpliciter,  co  tendit,  enucleare 
będzie  powinien. 

3-tio.  Jak  na  ustęp  Palestra  y  Pacyenci  wynijda,  aby  w  żadne 
remonstracye  i  kontro wersye  sentencyj  nie  wdawali  się;  dopieroż  do 
uszczypliwych   słów    i    pogróżek  nie  przystępowali;    ale  miłością  cnoty 


*)  Pisownia  w  podanycli  tu  Monitach  i  listach  Krasickiego  jest  zmieniona  tylko 
pod  względem  nźjcia  y  i  t;  wspófczesne  niywanie  tych  znaków  jest  dobrze  znane. 


i  dpra«^edliwo6ci  ujęci,  los  fortan  współobywatelów  tak  delikatnie  pia- 
stowali, jak  wielkość  urzędu  i  obowiązków  wyciągać  powinne,  a  gdyby 
który  z  sędziów  trybunalskich  przeciwnie  sobie  miał  postąpić;  takowy 
ad  tempus  bene  visum  carebit  actiya  voce  et  participatione  adjudica^ 
ta;  insuper  Broń  Boże  in  Casu  porwania  się  w  Izbie  do  oręża  lub  ra- 
nienia ma  być  karany  tanąuam  privata  persona  poenis  in  legibus 
sancitis. 

4-to.  Jak  w  sprawie  nastąpi  decyzya  i  w  sentencyonarz  zapisana 
i  już  podpisana  będzie;  przy  czytaniu  Dekretu  in  ConcIavi  już  się  od- 
mienić nie  będzie  mogła,  w  czym  unius  oppositio  yalebit,  i  żaden  z  sę- 
dziów o  poprawę  lub  umniejszenie  rei  decisae  kwestyi  nawet  czynić  nie 
powinien.  Ad  omissa  szczególnie  i  to  kiedy  zajdzie  illacya,  rezolucya 
rezerwuje  się. 

« 

5-to.  Kreskować  drugi  raz  nie  będzie  się  godziło  po  ruszeniu  się 
z  miejsc  powszechnym ,  za  poprzedzającym  Marszałka,  choćby  po  pierw- 
szych kreskach  pytaniem^  jeśli  maja  iść  drugie;  a  na  pierwsze  powszechna 
zajdzie  zgoda. 

6-to.  Jak  nastąpi  sentencya  sędziów ,  tak  dla  tego ,  że  który  na 
wetowaniu  nie  był,  immutari  nie  powinno.  Zachować  się  to  ma,  że  ad 
Triduum  prawo  illacyi  pozwala  i  dekreta  in  triduo  post  latam  senten- 
tiam  wydawane  być  powinny. 

7-mo.  Sekretarze  stołu  jako  jest  jedna  z  najdelikatniejszych  ma* 
terya  i  każdy  sędzia  do  zachowania  sekretu  yinculo  juramenti  obliga- 
tur,  więc  gdyby  któren  tego  nie  zachował,  tanąuam  perjurus  removeri 
a  collegio  powinien  za  slusznemi  a  jawnemi  w  tej  mierze  dowodami. 

8-vo.  Tasz  Izba  ostrzega  sobie,  ażeby  in  rigore  zostawało  prawo 
de  corrupto  et  corrumpente,  a  zachoway  Boże,  ażeby  się  na  którego 
z  sędziów  trybunalskich  cokolwiek  w  tej  mierze  pokazać  miało,  takowi 
corruptus  i  corrumpens  rigorom  prawa  bez  najmniejszego  względu  pod- 
legać mają  indelate  pominowszy  (sic)  wszystkie  inne  sprawy. 

9-no.  Ludzi  swoich  służących  lub  assystujacych  Sędziowie  trybu- 
nalscy in  rigore  quam  strictissimo  powinni  będą  zachować,  tak  ażeby 
i  żadna  między  kollegąmi  ztad  diffidencya  nie  zachodziła  i  źle  uważony 
punkt  honoru,  służącym  śmiałości ,  sprawiedliwości  zwłoki  za  wżdy  szko- 
dliwej nie  był  przyczyna. 

10-mo.  Jako  każdy  zasiadający  za  cel  honestatem  mieć  powinien, 
a  temu  niewstrzemięźliwość  w  napoju  zwykła  bywać  przeszkoda,  pod 
słowem  podściwym  przyrzekamy  sobie,  że  żaden  z  nas  pijany  (quod 
absit)    na    ratusz   nie   przyjdzie;    unikając    niespodziewanej    częstokroć 
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a  w  takowym  jednak  stanie  doić  łatwej  mkouweiueocyi;  inae^ej  e»y- 
niącj  privabitur  actiyitate  do  czebu  od  kolegów  wyznaczonego. 

U -ino.  Żaden  in  Ju9  Marszałka  lab  Prezydenta  wdaw'a<i  nie  ma, 
ani  Induktom  przeszkadzać,  ina^sej  admonitns  a  niepoprawnjąey  eią 
actiyitate  carere  powinien. 

12-mo.  Modestya  i  powaga  tak  wysokiemu  jaki  jast  sędziowski 
stopień  przyzwoita,  żeby  uszczerbku  nie  miała  i  ażeby  chcący  hj^oorari 
bonoremur,  letkoćci  i  poufałości  zbytniej  wystrzegać  się  mamy.  Onobliwie 
circa  inductionem  causae  tak  PaUstrae  jak  pacyentów  ełowy  niapr^y- 
stojnemi  lub  muiej  potrzebnemi  niedotykajac.  Odbywać  się  w  in4ukt#u^b 
nieinaczej,  tylko  de  consensu  Stubae  wolno  będzie. 

13-mo.  Żaden  z  nas  contra  legem  scriptam  et  ordinationemi  tribu^ 
nalitiam  nic  wnosić  niema;  do  utrzymania  zas  opisu  prdynacyi  Vialabii 
unius  oppositio. 

14-to.  Od  zaczętej  sprawy  żaden  odchodzić  nie  ma,  a  ktoby  nie 
był  na  indukcie  i  replikach,  sentencyi  dawać  nie  będzie. 

16-to.  To  co  między  sobą  postanawiamy,  jako  intra  Cancellos  Stu-* 
bae  zachowane  być  powinno,  tak  w  sekrecie  trzymane  być  ma. 

Co,  że  wszyscy  zachowamy,  wziąwszy  Boga  sądzącego  sprawiedli- 
wość na  świadectwo  sub  fide,  honore  et  conscientia  obowiązujemy  się; 
transgressiones  sadzić  methoda  supra  expressa  przyrzekamy;  i  dla 
większej  niniejszego  ułożenia  dzielności  i  wagi  rękami  go  własnemi 
podpisujemy. 


Listy  Ign.  Krasickiego. 

I. 

w  Warszuwii  1  Maji  1765. 0 

Dwa  pierwsze  listy  moje  w  pośród  wielkich,  ile  przy  zacz^ęcin, 
trybunału  ambarasów  mało  mi  się  pozwoliły  rozszerzyć.  Dziś  trochę 
oddycham  ile  przy  święcie,  ale  poczta  o  godzinie  dziesiątej  ;s  rana  gdy 
odchodzi,  bardzo  skraca  i  na  czas  dalszy  porę  do  responsów 

Z  przyłączonego  dyaryusza  poznasz  IMci  kochany  Dobrodzieju, 
jak  pieniackie  kijowskie  województwo,  Od  początku  dopierośmy  dwa- 
dzieścia spraw  osadzili,  ale  wszystkie  bardzo  zawikłane  i  wielkiej  wagi; 


')  J«it  to  domód.  BritmaZago  rostorgni«iiia  prezjdente,    i^   kitka  «wc4ch  UbI^w 
Iwowskick  datuje  z  Warwawjr;  tale  są  mianowicie  datpwaoe  Uffij:   piertrazy^,  tnaei 

i  ósmy. 
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Marszałek  Nadw.  osobliwym  szczęściem  uszedł  kondemnaty,  kiedy  go 
mając  nieprzygotowanego  do  sprawy  Metropolita  dobrowolnie  z  wpisu 
spu^ił. 

List  Naj.  P.  onegdaj>«zego  dnia  z  wielkim  plauzem  koUegów  czytałem 
ale  go  dla  nowo  przybyłych  jeszcze  z  nowymi  coraz  kommen  tary  uszami 
czytać  i  powtarzać  będę;  a  ^ai  nie  mogę  prawdy  zataić,  iż  dotąd  wcale 
odmienionych  i  innych  jak  w  Lublinie  widzę;   daj  Boże  statku  w  cno- 
cie, je  seroi  au  comble  de  mes  desirs. 

Ordynacyą  per  extensum  posyłam,  gdyż  do  tego  czasu  nie  mia- 
łem sposobności  (wyraz  nieczyt.  może:  przesłania)  i  dostania  onej. 

W  sprawie  Xiążęcia  Wojewody  Bracławskiego,  że  na  komparycyi 
ad  mentem  legis  przeciw  tytułom  exotycznym  tak  trybunał  kazał  pisać 
między  Jaśnie  Wielmożnym.  Wielki  tu  był  na  mnie  hałas,  ja  się  tego 
wszystkiego  nie  lękam,  jedynie  mi  idzie  o  Kiażęcia  Strażnika,  jak  mam 
dalej  postąpić.  Żądam  zatem  informacyi,  czyli  persistere  in  denegando 
legę  yetito  titulo,  czyli  też  rzecz  mimo  siebie  puścić.  In  particulari 
zaś  oświadczam  się,  żem  to  bez  żadnej  prywaty,  ani  ex  odio  ku  Xciu 
Wojewodzie  Bracławskiemu  uczynił,  alem  simpliciter  poszedł  za  zda- 
niem kollegów,  i  żeby  tem  lepiej  pokazać  nieparcyalność,  mojemu  do- 
mowi własnemu  w  wpisach  Chorążego  Nadw.  Lit.  kazałem  wymazać 
Titulum  Comitatii  Imperii,  jako  exoticum. 

Kasztelanowa  Kamińska  zdaleka  tylko  koło  Lwowa  wiesza  się 
i  tanąuam  leo  rugiens  circuit  querens  quem  devoret,  na  imieniny  swoje 
dnia  wczorajszego  chciała  mieć  u  siebie  po  dawnemu  Trybunał,  o  mil 
dwie  stad  w  Siemianówce,  alem  od  dni  dwóch  do  siebie  na  obiad  kol- 
lęgów  zaprosił  i  tak  prawie  wszyscy  exkuzować  się  jej  musieli. 

Co  się  stało  z  P.  Hryniewieckim,  jako  sprawiedliwie  wyrażasz 
Imci  Dóbr.,  nauczy  sędziów  powinności  i  da  dzielnie  do  zrozumienia 
tym,  którzy  niepewnemi  drogami  i  non  per  templum  yirtutis  ad  arem 
honoris  cisną  się. 

O  Kwidzynie  (?)  supplikuję  obdarzać  mnie  wiadomościami,  żeby 
zabieżyć  amplifikowanym  zazwyczaj  lwowskim  pogłoskom,  które  prze- 
cież teraz  wraz  z  Cześnikiem  Kor.  ^)  ile  możności  rzetelnemi  wiadomo- 
ściami zbijamy.  Czas  który  coraz  więcej  uczy,  daj  Boże  żeby  nas  z  tam- 
tego kąta  dobremi  wiadomościami  pocieszył. 

Podczaszy  koronny*)  ma  tu  wielkie  sprawy  i  mocno  około  siebie 
chodzi,   bardzo   ciekawy   eventus  onych.  Ma  też    być  z  wdztwa  wołyń- 


*)  Tadeusz  Dziedussycki. 
')  Feliks  Czacki. 

Roipr.  Wydz    filolog.  T.  XXIV. 


tikiego  «prawa  PP.  Dembickich  czy  Dembiń^kicfa  (bom  ty^EO  tratiseaiite 
dosłyszał)  z  wjewodzicami  pozmańskienii  o  deiedztotwo  księstwa  Zba- 
raskiego, jeżeli  wpis  dojdzie,  będzie  jedna  z  największych,  które  się 
kiedy  w  trybunałach  sądziły. 

Im6  PP.  Schmidtów  -serdecznie  ściskaifi  i  wraz  z  łHStygatorem  iiik 
sdrowie  spełniamy,  kucharz  dobrze  gotuje,  osobliwie  kapustę  sabłi^ 
miter. 

Jest  tu  wieść,  że  Xiądz  sufiragan  łucki  umari.  Probostwo  kaie- 
dfftilne  łąckie  ma  ttcsżynić  blisko  sześciu  tysięcy,  zdałoby  się  ubogiemu 
Prezydentowi  tymozasem  na  jakoszkolwiek  podszewkę. 

hffgem  ouriatam  nia  przyszła  pocztę  przyszłe  a  tenaz  mego  naj- 
tikochiuńszegD  Dobrodzieja  serdecznie  ściskaon. 

'  X  Krasicki, 

PS.  Grocholscy  o  skasowanie  procesu  na  kapturach  bracławskich 
otrzymanego  na  nich  maja  naj pierwsze  prawie  wpisy  w  Taktach.  Żad- 
nej informacyi  nie  mam,  jak  w  tej  sprawie  postąpić  sobie;  zaszczycają 
się  protekcya  i  wsparciem  Xiażęcia  Imci  Wojewody  Ruskiego,  ale  mi 
aoi  listów  żadnych  od  niego  nie  pokazują,  gdy  zatem  zrozumieć  rzeczy 
dobrze  nie  mogę,  już  od  dwóch  niedaiel  zawieszony  ich  interes  trzymam, 
ile  że  nie  widzę  żadnego  s  przeciwnej  im  strony  i  boję  się,  żeby  nio 
poszli  jakowym  podstępem,  przy  tak  zaś  słabym  onym  oprzeniu  się  nie 
byłbym  winien  może  jakowemu  mniej  pomyślnemu  sadowi,  gdy  uczynię 
z  siebie  ile  mogę,  ale  z  tamtej  strony  ani  informacyi,  ani  kommunika- 
cyi  żadnej  nie  mam.  Obligowałem  Instygatora  i  z  nim  naradzałem  (się) 
aleśmy  dotąd  obydwa  ślepi,  a  P.  Bracławskięgo,  który  jest  .principalis 
Acto^,  lubo  nieprzypozwany,  dotąd  nie  widać. 


II. 

l-ma  Maj  i  1765  (list  pisany  popetadnia). 

Powiedziano  mi,  że  poczta  o  godzinie  dziesiątej  zrana  odchod-zi, 
dlatego  z  listera  rano  pisanym  musiałem  się  spieszyć,  teraz  u  naszego 
Instygatora  obiad  zjadłszy  (cum  om  ni  moderatione  subintelligitur)  resztę, 
com  niedopisał,  donoszę:  Pan  Marszałek  dnia  wczorajszego  wyjechał  do 
i»ebie  do  Krakowca,  bo  trochę  słaby,  żona  dotąd  bardzo  grzeczna,  daj 
Boże  kontynuacyi,  jednem  słowem  dobrze  i  nader  pomyślnie  wszystko 
się  dzieje,  usta  Instygatora  wymowniejsze  nad  moje  pióro,  lepiej  rzecz 
wyłuszcza. 

Woronicz  Regimentarz  onegdajszego  dnia  po  wielu  korowodach 
wziął  ślub   z    Łuszczewska   z    domu  Rozwadowska,  wdowa  po  staroście 


I.    KRASICKI   JAKO'  91Ma)Y0SNT   TRYBUNAŁU.  9? 

żyiłaeaewskim,  Xi9«lnRO  wojewdd^lrwot  byU  swaitomi  i  oVoja  strony  chcieli 
aię  od  ołlaraia  wrócid.  Pani  R^oda  inatdoiiikowi  czterdaieatoletoieiNta  :&ar 
pisała  130.000.  Z  teia  wszyslkieoi  jai  obydwie  atroay  ż^ilaji^.  ]tI9-  Wcoil 
aiu(  vi6ttX9  (sk)  garc<»i8. 

Wspomniałem  o  probostwie  łuckiem,  jeśliby  hr  w  tern  po^y^kai  ła8r 
kc;  Paaa^  trzebaby  napisać  do  Biskupa  łuckiego^  ięhy  mi  dał  pfobiOr 
stwo  Aniołów  Stróżów,  które  jest  in  Ecclesia  Catkedrali  Luoeor.  eolla-^ 
tłonis  boi  offdoinaTti^  a  «wyeaaj«ie  z  pffoboa^wem  ł^okiia  cbockpi,  tym 
•Ibowieni  sposobem  przyłączywszy  do  tego  apteka  łucka  takie  o^Uatio- 
nis  loci  ordinarii  mógłbym  mieć  12000  iulraly. 

X.  kijowski  ^)  dnia  onegdajszego  przyjechał  i  z  nami  ta  cały  try- 
bunał bawić  będzie.  Instygator  zrubaszył  się  z  nim  i  za  przybyciem  do 
Warszawy  da  jego  definicya. 

Sprawy  mamy  wielkie;  a  co  większa  Pacyentkę  Panią  Niemier 
rzycewa,  StaFOseinę  Nowosiełecka  wdowę  tak  piękną,  że  łubom  trochę 
słaby,  umyślnie  łekatstwa  dnia  jutrzejszego  bfsć  me  będę^  żeby  Kupili^ 
Tbemidy  nie  zwyciężył. 

Adieu  kochaBy  Dziaduniu,  nie  potrzeba  ci  oświadczenia,,  roeumiieoi 
żeś  mnie  poznała  z  tym  samym,  bez  wyrażenia  zAass,  z,  .)akm  jestem 
prsywiiiąaaułem. 

Serdeeznie  koehajiący  przyjaciel 

(niecsyt,  słowo)  Kromcki. 


ra. 

w  Warszawie  (s)e)  w  dzi«ń  poź^danj  SlanisUftiia. 
Po  dacie  poznasz  kochany  Dobrodzieju,  że  piszący  nie  ma  czasu. 
Imieniny  Pana  obehodziemy  tak,  jak  się  należy  dobrym  jego  sługom. 
lam  dawał  obiad  dziś  całemu  Lwowowi;  w  wieczór  ma  maisen,  est  en 
feu  od  dachu  do  fundamentów,  Marszałek  daje  bai  i  kołaeya  z  illumi- 
naoyami.  Deputaci  co  żywo  domy  swoje  ozdabiają.  Arcybiskup  sam 
zjechał  i  miał  wotywę;  armaty  grzmiały;  garnizon  cały  en  paradę 
dawał  ognia  na  solennym,  a  przysięgam  Panu  Bogu,  że  szezerze  śpie- 
wanym od  nas  Te  Deum.  Dzież  tak  szczęśliwy  tyle  mi  tylko  czasu  dal, 
żem  01  Diógł  ręka  moja  przepisać  nasze  też  trybunalskie  Monita  se- 
ereta.  Adieu.  Jutro  sprawa  Instygatora  i  podobno  skończy  się  na  kon- 
demnacie;  Staś  bardzo  łepski  i  już  zaprzągłem  go  do  roboty.  Adieu. 
Aimez-oioi  toujoura. 

Krasficki, 


<)  Jó^ef  ZAluski. 
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Proszę  Imci  kochany  Dóbr.  instanter^  instantias,  instantissime  aże- 
byś raczył  gdzie  dostać  xią^.kę  les  causes  celebres,  ponieważ  już 
kilku  takich  znalazłem,  którzy  te  Indakty  tłumaczyć  będą,  a  essentia- 
liter  są  potrzebne  Palestrze  naszej  dobre  oryginały.  Okazya  jaka  naj- 
pierwsza  trafić  się  będzie  mogła  przez  nia  przesyłać  wspomnione  xiażki 
bardzo  obliguję,  ile  że  chciałbym  być  zdatnym  i  uczynić  jakowas  pa- 
miątkę mojej  Prezydencyi. 

Wiem  i  dorozumiewam  się,  źe  razem  z  ELarasiem  ozdobieni  jesteś- 
cie Orderem  Św.  Stanisława,  permettez  que  je  vou8  marque  ma  joie 
i  z  serca  pochodzące  winszowanie. 


IV. 

P.  228.  W  Lwowie  16  Maji  1765. 

Odetchnąć  momentu  nie  mogę  i  w  takiem  jestem  jarzmie,  źe  z  szyi 
na  najmniejszy  punkt  czasu  złożyć  nie  mam  sposobności.  W  ten  sam 
moment,  którym  sobie  po  obiedzie  ukradł,  wpada  do  mnie  szpieg  mój 
od  Izby  z  doniesieniem,  że  tego  momentu  takty  biorą. 

Chwała  Bogu  nie  wzięli  ich  —  ale  ja  znowu  na  Ratusz  powra- 
cać muszę  f  bo  jeszczem  nie  ułożył  wszystkiego  do  sprawy  Grocholskich, 
która  kiedykolwiek  przypadnie,  ostatniego  dołożę  starania,  aby  rzeczy 
dobrze  poszły.  Zaś  niech  kto  chce  o  mojej  wierności  źle  trzyma,  ten 
Bóg  który  na  mnie  patrzy,  wie,  żem  wierny  i  takim  umrę;  ii  faudroit 
etre  le  dernier  des  humains  pour  manąuer  de  foy  au  melieur  (sic)  des 
maitres. 

Que  direz  vous  cher  (sic)  amis!  Wielka  nowinę  powiem.  Oto  nasz 
Instygator  Koronny,  jeden  z  domowników  Szmitowskich?  mój  kochany 
1  WM.  Pana  przyjaciel?  ów  Instygator?  ów  Krajewski?....  przegrał 
sprawę,  pod  moja  prezydencya.  Podpisałem  dekret  z  westchnieniem;  ale 
miał  tak  złą  sprawę,  że  jej  żadnym  sposobem  wygrać  nie  mógł. 

Dyaryusz  posyłam,  ale  dwojaki  —  quo  ad  causam  Instygatora, 
ponieważ  j'ay  connu  la  subtilitó  du  patient  kiedy  synowi  dyaryusz  od 
siebie  skoncypowany  podetknał;  natychmiast  mój  drugi  i  jeszcze  trzeci 
dyaryusz  przyłączam,  a  łasce  mnie  mego  Pana  polecam  pewien,  że 
mnie  równie  będzie  kochał  Dziaduś  Lubczański ,  jak  pan  Orderowy 
i  urzędnik  koronny.  —  Vous  etes  de  ce  nombre,  których  ani  honory 
ani  bogactwa  odmienić  nie  mogą.  Pamictay  Kochany  Dóbr.,  że  sam 
nie  wiem  co  piszę,  bo  się  do  Ratusza  śpieszę.  Adieu,  aimez-moi  tou- 
jours.  Krasicki, 

Cest  au  railieu  du  bruit  de  Bareau,  que  je  joint  (sic)  cette  apo- 
stille;  Dyaryusz  Instygatora  podetknięty  przyłączam,  ale  też  i  mój,  któ- 
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rym  wy6xaininował  i  uznał  szczery.  II  est  bien  malheureux,  mon  cber 
ami,  d'6tre  destine  a  desobliger  ses  amis;  lastygatora  sprawa  boli  mnie, 
aleby  mnie  bardziej  bolał  zawód  sumnienia  mojego  i  nieprawe  namie- 
stnictwo moiego  Pana. 

Milion  rzeczy  opuszczam;  i  jeżeli  kończyć  muszę,    uważ  quel  be- 
roisme  que  je  fais  i  do  czego  mnie  mój  obowiązek  przymusza. 


V. 

w  Lwowie  22  Maj*  1765. 

Uważałem  i  spróbowałem  na  sobie  nieraz,  że  mając  zbyt  wiele 
do  kommunikowania,  zatłumiony  mnogością  albo  nic  albo  mało  co  wy- 
razić mogłem.  To  mi  się  zawżdy  trafia  względem  JWWMPDobr.  a  do 
tego  odeyscie  i  przyiście  poczty  w  dzień  dla  mnie  roboczy,  nie  daje  mi 
sposobnego  czasu. 

Dyaryusz  że  do  gustu  i  według  woli  naszego  Pana ,  nieskończenie 
mnie  to  cieszy,  ile  że  dokładam  ostatniego  starania  i  pracy,  żeby  był 
dobrze  pisany.  Stasia  jeszcze  z  początku  zupełnie  na  to  nie  narażam, 
ale  na  każdy  tydzień  będę  mu  dawał  po  jednej  sprawie. 

Instygator  pojec^hał  bardzo  zmartwiony  i  mnie  równie  zmartwio- 
nego zostawił,  żem  nie  mógł  pogodzić  przyjaźni  z  sprawiedliwością, 
a  co  chciał  Xiadz  Krasicki,    zepsuł  Prezydent   Trybunału    Koronnego. 

Myślałem  i  ja  o  tym,  żeby  Cycerona  dać  w  ręce  Palestry  naszej, 
ale  po  długich  rozmysłach  pożyteczniejsze  zdały  mi  się  les  causes  ce- 
lebres,  raz  że  bliższe  wieku  naszego,  powtóre  że  sposób  traktowania 
rzeczy  podobny  wcale  do  naszego.  Górnickiego  Indukty  przedziwne, 
ale  in  causa  facti  non  juris  i  bardziej  rhetoryczne  niżeli  prawne. 

Bardzo  się  dopraszam  przysłania  memoryału  podanego  Benoemu 
i  sądzę  za  rzecz  potrzebna  dla  zbicia  niektórych,  a  złośliwie  rozsianych 
po  tym  kraju  prewencyi. 

O  przesłanie  causes  celebres  bardzo  się  dopraszam  przez  najpierw- 
Bzą  okazya,  ile  żebym  się  chciał  jak  najrychlej  zawinąć  koło  tej  spra- 
wy i  przy  końcu  Trybunału  zostawić  jakaźkolwiek  Funkcyi  mojej  pa- 
miątkę, a  bardziej  jeszcze  pierwszego  pod  Rządem  Pana  naszego  Try- 
bunału. 

Jakie  będą  pocieszne  z  Petersburga  i  Berlina  utinam  względem 
Pruskiego  cła  wiadomości  proszę  mi  kommunikować;  gdyż  tu  u  stra- 
cha wielkie  oczy,  a  Exageracye  nieskończone  najmniejszych  okolicz- 
ności. 

Orderu  S.  Stanisława  przedtym  Duchem  wieszczym,  teraz  za  po- 
żądanym dla  mnie  uwiadomieniem  nieskończenie  winszuję.     Sprawiedli- 
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wie  SFię  stal(&,  ite  nostei^  powJeraofcownie  t»  (sic)  Imi^,  kt<treśoie 
w  sereu  tak  godnie  i  podścjwie  piastować  potrafili. 

Ma  małbeureuse  Eleile  uzdrowiła  Xięd%a  proboszeza  Łmc\.\ego 
i  tak  mi  się  zdaje,  że  dla  zdrowia  będą  mnie  efceielt  mieó  sukeesso** 
rem  lub  koadyutorefD'  nasi  Duehowni  Panowie;  eokotwi^k  badif  krzepię 
ducha  mojego  skul^ozną  w  potrzebie  filozofia,  jeźfeli  m»  korzj4ita(i  pyzy** 
najmniej  godnie  się  pasować  z  losem  moim  jestem  gotów.  Tej  reflexyi 
mojej  przyczyna  jest,  osobliwe  jakieś  okoliczności  skojarzenie,  gdy  już 
to  kilkanaście  razy,  wtenczas  kiedy  się  zdaję  najbliższym  portu,  zawi- 
nąć jednak  do  brzegu  nie  mogę.  Łaska  Nayjaśniejszego  Pana  ta  mnie 
114^  wszystko  najdzidniej  wzmaga,  i  byłbym  osobnym  lietem  złożył 
winne  podziękowanie  u  nó^  J^^i  alem  się  bał  n^tpętS/ej  iroportunm; 
pewien  zaś  jestem ,  ze  slowaie  to  ©o  czuję  wyrazisa. 

Interes  panów  6Fockolskieb  dosta  teome  jvż  wygotowany  jest 
i  za  na  j  pierwsza  sposobnością  i    regestr  taktowy  i    ich    sprawa  pójdzie. 

Podczaszy  koronny  z  wieJiką  fantazyą  spraw-  aw(>j<a  z  Charzew- 
skfemi  małżonkami ,  sukoessorami  Olszań^kiego  i  współdziedańoani  Bru^^ 
sttowa,  rozpoczął.  I  lubo  przear  dawnie^ze  trybunalskie  dekye^  musiał 
był  wydzielić  im  po  połowie  eatereeh  wsi;  teraz  i»  vim  lifcie  eKpenea* 
rum ,  których  na  regestrze  do  zaprzysiężenia  miał  15(X)00  tysi^y,  ro- 
zumiał, że  i  tę  sortiunentam  odbierze^.  Dodawała  animuszu  Kasotełano- 
wa  Kamińska  przez  cała  sprawę  pc«ytomna  w  Izbie  sądawej,  tandem 
wypadło  judieatuin,  aby  jeszcze  za  lezye  i  niedostateczne  praetium  daw- 
niejszych donacyi  do  tych  czterech  wiosek  t50000  z  swojej  kiaszeni 
dopłacił.  II  me  sembte  de  Toir  Anaan  pendn  au  gtbet  qa'ił  avoit  pre- 
par6  pour  un  autre. 

Marszałek  nasz  dużo  się  był  sachwiał  i  było  wielkie  podobieństwo 
w  poozatkack  do  owej  warszawskiej  choroby,  ał#  przoeież  a  feroe  des 
reTiiedes  wyszedł  z  choroby  i  dnia  wczorajszego  wyjechał  z  żooai  do 
Erakowca,  zkąd  na  Zielone  Świątki  pojedzie  do  Rozdołu,  ztamtad  do 
Żydaczewa  słuchać  przysięgi  nowego  starosty.  Ja  t«ż  tam  będę ,  ale 
cbiba  w  wigilię  świat  wyjadę^  bo  muszę  pilnować  kollegow,  żeby  się 
nie  rozproszyli,  z  szkodą  sprawiedliwości  i  zawodem  paoyentów. 

Kasztelan  lwowski  błyszczy  po  Lwowie,  by}  dziś  u  nas  rano  na 
Ratuszu  z  orszakiem  przyszłych  kandydatów,  jutro  sejmik  elekcyjny, 
co  na  nim  się  stanie  na  przyszłą  pocztę  doniosę. 

Interes  zbaraski  sprowadził  tu  konsukcessorów,  którzy  9ię  zowia 
Dembińscy,  ale  nie  (wyraz  nieczyt.  krewni?)  Kasztelana  wojnickiego 
i  starosty  wolbromskiego.  Sa  chudzi  pachołcy,  jakem  zaś  mógł  zaeięg^ 
nać  wiadomości  taka  w  tej  mierze  daję  JWWMP.  Dobrodzieju  re- 
zolueyą. 
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Dymitr  Xiaże  Zbaraski  z  Uerburtowną  ^płodaił  ca^recL  syaów. 
Z  tych  Jenzy  starosta  piaski  nie  mając  sukoessora  płci  męskiej  z  Barbary 
£iężmozki  Sangu^zków^y  KoazerBkiej  spłodził  córkę  Katarzynę  Bełzec- 
k|.;  ite  cdrkę  tiwoja  a  ds^edziczkę  sortiam  Jerzego  wydała  JUi  Skotnic- 
kiego^ ^d  którego  reota  linea  per  femella  cąpita  Panowie  Dembińacy 
pochodzą.  Sore  tego  Jerze^go  qQarta  w  .Zbaraszczyźnie  jper  praepoten- 
tiam  Xiążat  Zbaraskich  i  4oh  sukcessorów  w  rękach  onyehże  haerebat, 
dopiero  teraz  legitinii  aukcessorea  odzywają  się,  i  o  dobra  i  o  przeszło 
Btołetnia  kalkulacya.  W  roku  160()  w  Grodzie  Krzemienieckim  od  nich 
proces  zacfzęty  był  in  lucro  de  occupationis  bonorum  i  ten  z  innemi 
dc^uin€a[itami  maja  ad  manue.  Miał  tn  zjechać  P.  Brzeski  Plenipotent 
wojewodzioów  /poKnań»kiołi  do  ugodzenia,  ale  to  z  cię^.kością  przyjdzie, 
gdyż  na  daiesięć  milionów  pretensyi  kładą. 

Zaczynam  postrzegać,  że  nad  zamiar  list  rozciągam,  dokaż  ko- 
dbany  Dóbr.,  ^ebym  Cię  mniej  kochał,  a  doznasz  ie  po  kilku  wier- 
szach., powszecbaa  formuła,  oówiadczeniem  usług  i  wyburzeniem  usza- 
nowania będę  kończył  listy,  jak  się  rzecz  zacznie  od  Monseigneor  ;ika- 
czy  "się  (bK)  na  Votite  tres  humble  et  tres  obeissant  serviteur.  Styl  serca 
inszy;  kocham  cię  Dziaduniu  i  za  wazę  będę  kochał.  Adieu,  idę  na 
Ratusz. 

■vr. 

w  Lwowie  5  Junii  17()5. 

iNieeh  będzie  pochwalone  Imię  Pańskie,  że  .przecież  dobrych  no- 
win ed  Zaleszczyk  d(X^zekaliśmy  się,  yous  ne  sauriez  croire  comhien 
eeła  aae  fait  da  {>lakir,  mnie  siedzącemu  wpośród  kłamliwo  złośliwych 
bafdt:  Lwowskich.  Spodziewam  »ię,  że  pasmem  dobre  nowiny  snuć  się 
będą,  a  moie  do  koiei  i  Prusy  prąyjdą. 

Dyaryosz  teraźniejszy  oprócz  wygranej  cum  omni  solemnitate 
aprawy  JOWdy  Buskiego  i  Koodemnaty,  która  JO  Strażnik  na  Sta- 
tośeiiky  (sic)  Bolemowskiej  otrzymał,  mniej  interesujące  przyniesie  wia- 
domości. 

Marszałka  tu  nie  mamy,  pojechał  do  Zy dacze wa  na  wjazd  Wdy 
Podolskiego,  wczoraj  odprawić  się  mający  i  tam  słucha  przysięgi  nowo- 
osiadłego  starosty,  spodziewam  się  go  wraz  z  żona  dnia  dzisiejszego  na 
noc  lub  jutro  rano. 

W  skłonności  biskupa  płockiego  do  rezygnacyi  in  favorem  mei 
moóeióki^o  ptobosl^a  poznaję  oczywiście  dobroć  Pańską  dla  mnie; 
ttadio  sa  wieirkie  obowiązki  moje,  żebym  je  wyraził,  równie  ze  mna 
obowiąaany  i  równie  ceujący  pojąć  lepiej  niżeli  wyczytać  możesz,  jakie 
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sa  w  tej  mierze  sentymenta  moje.  Jeżeliby  zas  ta  rezygnacya  nastąpić 
miała,  trzebaby  go  przypilnować,  ażeby  indilate  uczynił,  już  albowiem 
niejednego  zawiódł  podobnym  oświadczeniem,  i  ja  sam  byłem  niegdyś 
na  tym  Regestrze,  gdym  na  fundamencie  takowej  iu  favorem  alterius 
rezygnacyi,  już  miał  dla  siebie  prezentę  nieboszczyka  króla.  Polecam 
łasce  twojej  mój  kochany  Panie  ten  interes,  wsparłoby  mnie  to  cosz- 
kolwiek ,  przy  koniecznych  a  nieuchybnych  znacznych  rozchodach  moich. 
Czekam  w  tej  mierze  łaskawych  odpowiedzi  i  pożądanych  nowin. 

Nieskończenie  obligowany  jestem  za  przysłane  memoryały  avec 
les  pieces  justificatiyes .  jeszcze  nie  miałem  czasu  przy  moich  obrotach 
czytać  je ,  że  są  ad  rera ,  i  konwinkowaćby  powinny,  gdyby  był  con- 
yincibłlis  pismem  ten ,  do  kogo  pisane.  Użyć  tych  pism  w  zdarzających 
się  okolicznościach  nie  omieszkam,  ile  Że  korrespondenci  warszawscy 
Gente  di  Galera,  jak  mówią  Włosi,  ukrzepczają  (wyr.  niecz.  —  pra- 
yitatem?)  bajecznosci  tutejszych,  trzebaby  mieć  na  nich  oko,  bo  ich 
baśnie  takowe  tu  czynią  impressya ,  że  z  wielka  trudnością  prawda  się 
tu  gwałtownie  prawie  wciskać  musi. 

Causes  celebres  wyglądam  z  Zamościa  od  Xiążęcia  Jmci  Łow* 
czego,  będzie  Cooperatorem  dobrego  dzieła,  gdyż  tę  pracę  koniecznie 
potrzebna  widzę  dla  naszych  nomine  tylko  adwokatów. 

Mieliśmy  tu  dnia  dzisiejszego  o  siódmej  godzinie  zra na  Lizbońska  scenę, 
kamienica  P.  Łosia,  kasztelana  lwowskiego,  obaliła  się  z  kretesem.  Ce 
spectacle  m'a  fait  horreur,  dwa  piętra  avec  le  rez  chaussó  wszystkie 
mieszkalne  razem  się  zapadły  i  dotąd  pobitych  ludzi  z  gruzów  doby- 
wają. P.  Leśniewicz  plenipotent  starosty  Leżajskiego  z  żona  zginął, 
jeszcze  ich  ciał  nie  wydobyto.  Jadących  przez  alice  podwodników  te 
ruiny  przywaliły.  Żydów  miało  wielu  poginaó.  Ze  zaś  tam  był  dom 
szynkowny,  powiadają,  że  wielu  gości  to  nieszczęście  zastało.  Enfin 
cały  Lwów  w  konsternacyi,  a  trybunał  najbardziej  w  łatanym  i  peł- 
nym rozpadlin  domu.  Osób  zgoła  których  supponuja,  że  poginęły,  nie- 
którzy do  sześciudziesiąt  rachują.  Dziecek  troje  cudownie  znaleziono 
żywych  przyczepionych  do  balków  rozwalonego  domu.  Adieu ,  kochaj 
mnie  Mci  kochany  Dóbr. 


VII. 

Leopol  ce  Juin  12  1765. 

I  ręki  Pańskiej  charakter  i  pożądana  wiadomość  nieskończona 
ronie  radością  napełniła.  Właśnie  co  do  ogłoszenia  stało  się  zadosyć 
woli  Pańskiej,  oddany  mi  był  albowiem  list  na  Ratuszu,  podczas  przy- 
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sięgi  Ziemstwa  Lwowskiego,  w  obecności  kasztelana  i  pierwszych  urzę- 
dników. Czytałem  go  i  kommunikowałem  koilegom  moim,  wszyscy  nie- 
zmiernie ukontentowani  przyznają,  że  dextera  Domini  iecit  Yirtutem 
i  właśnie  Opatrzność  Najwyższego,  która  sprawiła  w  początkach  pano- 
wania, że  stały  sie  prava  in  directa  et  aspera  in  yias  planas  ,«■  ta  Naj- 
wyższa Opatrzność  oczewiscie  Pana  naszego  krokom  błogosławi.  Mów- 
my wszyscy  Amen ,  a  prośmy  Pana  Boga ,  żeby  kraj  nasz  jak  naj- 
dłużej tym  instrumentem  dobroci  swojej  uszczęśliwiał.  Je  yous  ecris 
ceci  dans  la  joie  de  mon  coeur^  a  yous  qui  sentez  le  prix  de  notre 
bonheur. 

Rpgestr  Województwa  Ruskiego  równie  kłótliwy  jak  i  Kijowski, 
sprawy  bardzo  zawiłe  i  wiele  w  rozsadzaniu  czasu  zabierają.  Jam  był 
trochę  słaby  i  musiałem  lekarstwo  brać  i  teraz  zioła  bezecne  pić  mu- 
szę z  preskrypcyi  naszych  doktorowanych  zabójców. 

Z  kollegów  moich  jestem  kontent;  przy  łasce  Pana  Boga  u  nas 
tu  i  pilność  i  cichość  i  trzeźwość  jeszcze  in  florę ,  chociaż  minęło  w  Nie- 
bowstąpienie  (^sic)  Pańskie.  Je  fait  (sic)  sentir  k  mes  coilegues  qu'il 
etoit  beau  de  faire  mentir  le  proverbe,  które  dawniej  opiewało,  że  z  Wstę- 
pującym w  Niebo  P.  Jezusem  sprawiedliwość  z  Ratusza  ustępy  wała. 

Biskup  przemyski^)  w  tych  dniach  ma  tu  by  di  w  Lwowie  i  (dla)  przy- 
sięgi secundum  praescriptum  kanonów  coram  Metropulitano.  Na  S.  Jan 
pojadę  do  Przemyśla  na  zaczęcie  kapituły  Przemy^kitj  i  wjazd  Biskupi, 
jeśli  na  ten  czas  nastąpić  ma,  ta  jednak  cała  podróż  więcej  nad  ty- 
dzień mnie  od  Lwowa  nie  oderwie.  A  propos  proszę  mnie  pochwalić^ 
żem  dotąd  jeszcze  się  z  Lwowa  nie  ruszył,  tylko  na  Wakacye  Zielo- 
nych Świat  i  to  tylko  na  same  dni  nierobocze  byłem  w  Rozdole. 

Jakem  dawniej  miał  honor  polecić  łaskawym  względem  Kollegów 
moich ^  tak  i  teraz  to  powtarzam,  żeby  (jeżeli  to  tylko  bydź  może)  Ba- 
czyński Deputat  Kijowski  mógł  mieć  urząd  jaki  w  województwie  Ki- 
jowskim; Kozłowski  zaś  Deputat  Czerniechowski  w  województwie  wo- 
łyńskim ,  przywiązałoby  to  ich  umysł  i  serca  ku  nam  i  byłoby  lepiej  dla 
sprawiedliwości  i  naszego  pokoju. 

Instygatorowicz  dobrze  się  tu  sprawuje  i  jest  pilnym ,  będzie  miał 
z  niego  swego  czasu  Nay.  Pan  sposobnego  do  interesów  sługę,  jest 
czego  Ojcu  powinszować. 

Adieu  mon  cher  Tatuniu,  Dziaduniu  staruniu,  vous  aimer  plus 
que  moi  seroit  tenter  Timpossible. 

Krasicki, 


O  Walenty  Wężyk. 
Boipnv7  Wjds.  filolog.  T.  XXIV. 
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Dziaduniowi  kasztelanowi  nie  kłaniam  się,  bo  go  nie  kocham, 
najmniejszej  rzeczy  o  mnie  nie  pamięta,  dałby  mi  go  Pan  Bóg  złapać 
osadziłbym  go  in  fundo  u  siebie  w  piwnicy  redimendo  guttur. 

Korytowski  nasz  kommendant  prosił  mnie,  żebym  do  niego  na- 
pisał, Q  to,  że  obiecali  mu  w  Samborszczyźnie  puścić  dobra,  a  komu 
innemu  puścili;  ma  bydź  jakiś  klucz  niepuszczony,  prosi  zatym  o  pre- 
ferencya  na  fundamencie  dawniejszej  deklaracyi. 


vni. 

w  Warszawie  (sio)  13  Ang.  1766. 

SztaflFete  przez  JWWMóPDobr.  ordynowana  9  Aug.  11  psentis 
zaraz  popołudniu  odebrałem,  nie  zdawało  mi  się  też  same  nazad  wypra- 
wiać, ile  że  i  przez  pocztę  rezolucya  dość  wczesna  bydź  może  Co  się 
tycze  Taktowego  wpisu  ten  tak  oddalony  jest,  iż  choćby  ten  Regestr 
był  brany  codziennie,  chybaby  za  niedziel  sześć  sprawa  doszła,  jest 
albowiem  więcej  jak  sześćdziesiąt  pierwszych  wpisów,  a  niektóre  z  nich 
jakoto  wpis  Cześnika  kor.  przeciw  Pani  Krakowskiej  i  kilka  dni  za- 
bawić mogą.  Żeby  jednak  tym  dłuższy  czas  (dać)  stronom  i  jako  najspo- 
sobniejsza  porę  agitować  się  mającemu  kompromisowi,  Regestr  Taktowy 
z  oporem  iść  będzie,  ile  że  się  tym  sposobem  dogodzi  żądzom  Obywa- 
telow  o  kontynuacya  ordynaryjnego  usilnie  nalegającym. 

Jest  tu  przytomny  stolnik  winnicki  Szweykowski ,  jeszcze  się  z  bra- 
tem swoim  Generałem-Adjutantem  nie  widział,  ale  po  części  był  infor- 
mowanym od  niego  o  tym  wszystkim  co  się  w  Warszawie  dzieje;  po- 
kazuje się  bydź  bardzo  skłonnym  do  zupełnego  pogodzenia,  i  oświadczył 
się  że  nieskończenie  kontent  z  tych  kroków^  które  się  dzieją  na  zu- 
pełne uspokojenie  zawichrzonego  od  dawnych  czasów  Bracławskiego 
województwa.  Dodał  zaś  to  tylko,  iż  wtenczas  wierzyć  zupełnie  będzie 
JMPP.  Grocholskim,  kiedy  odstąpią  od  popierania  interesu  niejakiego 
Pana  Wardyńskiego  następującego  na  honor  jego,  w  którym  ma  mieć 
sprawę  w  Trybunale;  trzebaby  im  dać  to  do  wyrozumienia,  żeby  nie 
została  żadna  przyczyna  do  nowego  rozróżnienia.  Pan  Ostrowski  Cho- 
rąży i  deputat  teraźniejszy  z  Województwa  Bracławskiego  wyjechał 
cum  consensu  Stubae  na  Sejmiki  Bracławskie  i  kollega  jego  Czarnecki 
Byn  kasztelana  wyjeżdżać  tam  w  tych  dniach  ma,  ciekawe  tam  zapewne 
będą  sceny,  osobliwie  przy  Eduktach  szlachectwa,  na  co  się  wszyscy 
z  niezmiernym  staraniem  gotują  i  po  wszystkich  Grodach  dotąd  que 
rendy  nie  ustają  na  ten  koniec. 
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Nie  wiem  jakim  sposobem,  skoro  sztaffeta  do  mnie  przyszła,  pełny 
Lwów  zaraz  był  tego  że  zapewne  w  interesie  Grocholskich;  nie  inaczej 
sądzę  tylko  że  z  Warszawy  niektórzy  musieli  w  tej  mierze  pisać  do 
Lwowa;  ile  że  z  mojej  strony  samemu  tylko  P.  Marszałkowi  kommuni- 
kowi^em  listu  JWMPDobr.  -^^  jako  widzę  bardzo  rzecz  cięszka,  rzecz 
jaką  u  nas  w  doskonałym  zachować  sekrecie,  nasz  Trybunalski  rzadko 
się  kiedy  dochowuje  i  nie  wiem  quo  fato,  ledwo  wyjdziem  z  Izby,  nie 
tylko  wie  publicum  jaki  dekret  wypadł,  ale  o  tym  nawet  ma  wiado- 
mość, kto  in  particulari  jakową  dał  sentencyą.  Je  me  suis  donno  mille 
peines  pour  decouyrir  les  Autheurs  de  ces  caguets,  tout  a  ótć  enrain, 
tak  dalece,  że  jak  wielka  szczebietliwość  w  wydawaniu  sekretu,  tak 
nieskończony  sekret  w  dojściu  wydawacza.  Au  reste  tout  ya  le  mieuK 
du  Monde,  harmonia  między  koUegami,  jakiej  nigdy  nie  było,  pilność 
przykładna,  i  co  największa,  sprawiedliwość  w  dekretach  same  strony 
przegrane  przyznają.  Jednym  słowem  daj  Boże!  trwałość  do  końca,  nie 
będzie  racyi  utyskiwania  publico  na  teraźniejszy  Trybunał. 

Wesele  Jmć  Pana  Referendarza,  na  dzień  18  teraźniejszego  mie- 
siąca naznaczone,  zgromadza  gości.  Wojewodzina  Podolska  z  córką  one- 
gdaj  stanęły,  Miecznikowa  Kor.  dziś,  Wojewoda  dnia  jutrzejszego  sta- 
nąć ma.  Jmć  Papa  Pisarza  przybycie  dotąd  Rodziców  trzyma  inter 
spem  et  metum,  sama  od  dni  kilku  tu  się  znajduje.  Arcybiskup  szlub 
dawać  ma,  i  dnia  jutrzejszego  ma  przyjechać.  Z  strony  Pana  Młodego 
spodziewają  się  wielu  przyjaciół  i  gości ,  zgoła  choć  raz  w  rok  w  liczbę 
Panów  nous  serons  en  Riyalitó  z  sama  Warszawą,  ale  tego  nie  długo 
będzie,  ile  że  po  krótkim  bawieniu  się,  każdy  do  domu  powróci,  a  my 
nieboracy  będziem  bidę  klepać. 

Winszuję  Operetty  włoskiej ,  zawżdym  ja  spodziewał  się  dobrego 
jej  sukcessu^  et  que  le  public  goutera  cette  espece  de  diyertissement, 
mieliśmy  nawet  pewność  o  dobrych  Aktorach,  ponieważ  Xże  Generał 
Brat  królewski  słyszał  ich  w  Wiedniu  śpiewających  i  dawał  im  dobre 
świadectwo.*  Nad  wszystkie  jednak  wasze  dy wertyinenta ,  przekładam 
i  czuje  wśród  siebie  radość,  która  ogarnęła  wszystkie  podsciwe  serca, 
z  pomyślności  naszego  Dziadusia  ^),  o'est  dans  ces  sortes  d^occasions  qu'on 
sent  une  joie  pure  et  audela  de  ce  qui  se  peut  dire;  miarkuję  po  so- 
bie, bom  tak  kontent,  jakby  mnie  starostwo  dano.  niech  to  jednak  bę- 
dzie między  nami,  bo  ja  choć  go  kocham,  jednak  się  jeszcze  gniewam 


^)  Z  tego  ustępu,  jakoteż  z  dwu  innych,  gdzie  jest  mowa  o  Pisarza  W.  koron- 
nym, jako  o  osobie  trzeciej,  należy  wnioskować,  ie  ten  list  nie  byl  pisany  do 
Ogrodzkiego. 
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na  niego,  a  popsułbym  go  i  wsadził  na  hardość,  żeby  się  miał  o  tym 
dowiedzieć).  Encore  une  fois  Mci  Koch.  Dóbr.  niech  P.  Bóg  przedłuża 
te  dni,  które  się  tak  doskonałym  łask  szafunkiem  wsławiają.  Mówmy 
wszyscy  Amen. 

Widziałem  u  Pani  Wojewodziny  Podolskiej  kopersztych  Naj.  Pana 
d'apres  le  Portrait  de  la  Bacciarelli,  bardzo  jest  dobry,  nieskończoną 
uczynisz  mi  łaskę  Mci  Dóbr.  jeżeli  z  łaski  swojej  kilka  ich  przysłać 
mi  raczysz,  bardzo  proszę,  instanter  instantius,  instantissime  pour  me 
seryir  des  expres8ions  JW.  mojego  koadjuta. 

Bajki  do  tego  stopnia  przyszły  iż  już  była  onegdajszego  dnia 
trwoga  w  mieście,  że  Radziwiłł  we  2000  koni  ma  Lwów  attakowaó. 
J'ai  beau  precber,  znajdują  się  zawsze  tak  podłe  dusze,  które  nie  prze- 
stawaja  tego  niegodziwego  Rzemiosła. 

Zostaję  winnym  w  odpowiedzi  JWWMcPDobr.  na  list  z  5  Julii 
do  mnie  z  Warszawy  pisany.  Na  to  jeżelim  powiedział  PP.  Grochol- 
skim źe  wygraliby  sprawę  gdyby  nie  było  listów  JOXcia  Wdy  Ru- 
skiego? Tym  odpowiadam,  że  znasz  mnie  dobrze  Mój  Panie  pour  me 
croire  coupable  d'une  telle  reponse?  Choćbym  to  myślał,  miałbym  ros- 
tropność  nie  wydawania  się  z  zdaniem  moim,  a  tym  sposobem  zrzucenia 
ze  mnie  winy  na  JOXiążęcia  Wdy  Ruskiego. 

W  sprawie  P.  Bogdanowicza  paritas  votorum  etoit  un  coup  du 
sort,  nie  tylkom  się  do  tego  nie  interessował ,  ale  mi  i  na  myśl  ta  rzecz 
nie  przyszła.  Dobrze  się  jednak  stało,  zanosiło  się  albowiem  na  roz- 
sterki  między  kollegami.  Voila  ma  confession  Mci  Kochany  Dóbr., 
a  tamci  Ichmość  źle  czynią  en  debilant  des  faussetós,  które  choćby 
i  prawdziwe  były,  nie  sądzę,  żeby  mnie  nadto  obwiniać  miały,  ile  że 
(osobliwie  quoad  paritatem  votorum)  lepsza  jest  niźli  złe  judicatum. 

Pani  Miecznikowa  Kor.  dziś  po  obiedzie  przyjechała,  widziałem 
się  już  z  nią,  zamyśla  w  naszym  kraju  bawić  się  aż  do  karnawału, 
który  ją  znowu  do  Warszawy  pociągnie.  Z  listów  Imci  P.  Pisarza  Kor. 
zAczynaja  wątpić  o  jego  przybyciu  na  ^t  weselny,  z  czego  byliby 
mocno  umartwieni. 

P.  Stanisław  tandem  doczekawszy  się  pożądanej  do  Warszawy 
podróży,  plie  son  petit  bagage  i  jutro  nie  bawiąc  wyjeżdża,  prosił  mnie 
bardzo  żebym  dyaryusz  przez  jego  ręce  przysłał,  ile  źe  zamyśla  stanąć 
jeszcze  przed  pocztą,  zadosyć  żądaniom  jego  czynię  i  dla  tego  w  ten 
list  nie  inkluduje.  Pour  sa  definition  nie  mogę  go  inaczej  opisać  tylko 
że  istny  portret  Ojca,  to  jest  żywa  kopia  dobrego  oryginału. 


I.    KBASICKI   JAKO    PRBZTDIBMT   TRYBUNAŁU.  37 

'Wiele  tu  kroków  czynią  w  sprawie  JMP.  Krakowskiej  z  Cześni- 
kiem  Kor.  Marszałkowa  sama  pracuje  nieustannie  pour  faire  reussir  le 
proces.  Prawo  nie  każe  mi  się  informować  antę  allegata  et  probata  offi- 
cialiter.  Jeżeli  dobry  interess,  nadaremnie  się  fatygują,  jeżeli  zły,  tak 
trzymam  po  sprawiedliwości  sądu,  że  te  zabiegi  nie  pomogą. 

Adieu  Mości  Kochany  Dóbr.,  póżnom  się  spostrzegł ,  że  go  nazbyt 
zatrudniam,  winuj  moje  przywiązanie,  które  jedyną  jest  przyczyna,  że 
nie  wiem  kiedy  skończyć. 


KAZANIA   ŚREDNIOWIECZNE 

Przez 

Aleksandra  Briicknera. 

CZĘŚĆ  PIERWSZA. 

Między  rękopisami  średniowiecznymi  naszych  bibliotek  powtarzają 
się  najczęściej  Sermones  incerti  anctoris,  Sermones  yarii,  lab  jak  je  po 
katalogach  nazywają,  mimo  to  o  bogatym  dziale  tym  w  naszych  dzie- 
łach o  literaturze  dotąd,  jeźli  pominiemy  ogólnikowe  lub 'niedokładne 
wzmianki  i  wiadomości  u  Wiszniewskiego  i  Mecherzyń- 
8  k  i  e  g  o,  nic  jeszcze  nie  powiedziano. 

Zestawienie  takich  dwóch  faktów  wystarcza,  by  usprawiedliwić 
przedsięwzięta  przez  nas  pracę. 

Kaznodziejstwo  średniowieczne  otwiera  badaniu  kilka  widoków; 
pomijamy  ściśle  teologiczny,  nie  pytamy,  jaka  nauka  kaznodziei,  jak 
rozwija  i  uzasadnia  dogmat  lub  morał,  jak  objaśnia  i  rozumie  teksty, 
jak  je  cytuje  itd.;  ale  prócz  teologicznego  zawarty  tu  obfity  materyał 
literacki,  językowy,  obyczajowy  i  ludoznawczy. 

Dla  dziejów  literatury  ciekawa  liczba,  następstwo,  wpływy  pisa- 
nych pomników  kaznodziejskich;  dowiadujemy  się  o  nieznanych  przed- 
tem osobistościach,  które  na  życie  duchowe  spółczesnych  wpływały, 
o  dziełach,  których  liczne  odpisy  popularność  ich  poświadczają,  o  zaku- 
sach literackich,  o  wyborze  i  naśladownictwie  źródeł,  o  szerokości  lek- 
tury, o  wzajemnej  zawisłości,  jakie  tych  autorów  i  ich  dzieła  odzna- 
czają;   ważna  gałęź  piśmiennictwa   średniowiecznego   odżywa  na  nowo 
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ze  wszjBtkiemi  cechami,  jakie  ją  charakteryzują,  a  mianowicie  z  umyśl- 
nem  niemal  wymijaniem  wszelkiej  oryginalności. 

Pod  względem  językowym  plon  mniej  obfity.  Ponmiki  kaznodziej- 
stwa polskiego  należą  głównie  do  wieku  XV,  do  czasu  więc,  kiedy  du- 
chowieństwo łacinę  ogólnie  znało,  tak  że  każdy,  który  spisywał  kaza- 
nia, mimowoli  jedynym  literackim  językiem,  łacińskim  się  posługiwał. 
Jednolitość  katolickiej  kultury  średniowiecznej,^  która  łaczac  wszystkie 
narody,  w  używaniu  języka  łacińskiego  zewnętrzny  wyraz  tej  łączności 
wytworzyła,  przykład  zbiorów  obcych,  które  się  po  Polsce  licznie  roz- 
chodziły, gotowe  formy  kaznodziejstwa  w  łacińskim  języku,  tak  wygod- 
nym do  piśmiennego  używania,  szczególniej  wobec  trudności,  jakie  ro- 
dzimy język  w  pisaniu  przedstawiał,  sprawiły,  że  jak  u  Czechów, 
w  Niemczech  i  indziej,  tak  i  u  nas,  mianowicie  w  XV.  wieku,  kazno- 
dzieja wyłącznie  po  łacinie  spisywał  swe  prace,  które  tern  samem  sta- 
wały się  nabytkiem  ogólnym ;  praca  Polaka  lub  Węgra  popłacała  we 
Francy  i  lub  Włoszech  jak  i  na  odwrót.  Po  zerwaniu  tradycyj  średnio- 
wiecznych wytłumaczono  zwyczaj  ten  czysto  literacki  fałszywie;  twier- 
dzono, mianowicie  ze  strony  protestanckiej,  dowodzącej,  jak  upośledzo- 
nym było  słowo  boże  w  kościele  katolickim,  że  w  średnie  wieki  mó- 
wiono kazania,  jak  odprawiano  mszę,  t  j.  po  łacinie,  w  języku  dla  ludu 
niezrozumiałym;  niezliczone  druki  i  rękopisy  kazań  łacińskich,  nad- 
zwyczaj rzadkie  kazań  niemieckich,  czeskich  i  i.,  zdawało  się,  dowo- 
dziły tego  niezbicie.  Dziś  niepotrzeba  już  tłumaczyć,  że  było  całkiem 
inaczej,  że  w  XV.  wieku  każdy  kaznodzieja  pisał  kazania  wyłącznie 
po  łacinie,  prawił  je  zaś  wyłącznie  w  narodowym  języku;  wyjątki  po 
obu  stronach  tak  nieliczne,  że  potwierdzają  tylko  regułę.  Otóż  i  w  na- 
szych pisanych  Sermones  język  panuje  łaciński,  polszczyzna  występuje 
wyjątkowo. 

Najdawniejsze  zabytki  kaznodziejstwa  polskiego,  kazania  święto- 
krzyskie i  gnieźnieńskie,  pochodzące  jeszcze  z  połowy  XIV.  wieku, 
pisane  wprawdzie  po  polsku,  ale  w  XV.  wieku  kazań  takich  prawie 
już  niema.  Po  polsku  spisywano  wtedy  już  tylko  formułę  kaznodziej- 
ską, t.  j.  spowiedź  ogólna  i  modlitwy;  dalej  pieśni  duchowne,  jakie  ka- 
znodzieja przytaczał,  wielkanocne  i  i.,  samych  rymowanych  dekalogów 
zachowało  się  przecież  kilkadziesiąt  odpisów  po  kazaniach,  niektóre 
pieśni  duchowne  znamy  dotąd  tylko  z  kazań;  nakoniec  pojedyncze  zda- 
nia lub  słowa,  które  czy  sam  autor;  czy  kto  później,  nieraz  nawet 
jeszcze  w  XVI.  wieku,  z  jego  dzieła  korzystał,  w  łaciński  tekst  wpi- 
sywali, w  rządkach  lub  nad  rządkami  i  po  brzegach  rękopisu.  Takie 
glosy  polskie  najobfitsze  nad  tekstami  lekcyj  z  ewanielij  lub  listów; 
lekcye  bowiem  czytał  ksiądz   po  łacinie   całe  lub  pierwsze   ich   zdania 
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lub  słowa  i  powtarzał  je  w  dokładnym  brzmieniu  po  polsku;  dla  do- 
kładności tej,  by  nie  szukać  na  kazalnicy  dopiero  za  odpowiednim  wy- 
razem, należało  wpisywać  go  nad  lub  obok  łacińskiego  tekstu.  Wia- 
domo, że  nie  odszukano  dotąd  średniowiecznego  przekładu  polskiego 
Nowego  Testamentu,  choć  taki  w  XV.  wieku  z  wszelką  pewnością 
istniał,  z  końca  tego  wieku  posiadamy  nawet  początek  harmonii  ewan- 
gelicznej w  rękopisie  jednej  z  bibliotek  warszawskich;  otóż  głosowane 
lekeye  po  kazaniach  wypełniają  niemal  ten  brak.  Rzadziej  pojawiają  się 
glosy  polskie  w  samym  tekście  kazań,  chociaż  posiadamy  i  takie,  które 
niemal  przez  pół  po  polsku  pisane ;  z  reguły  jednak  one  rychło  w  tekś- 
cie zanikają,  a  kazania  przeznaczone  dla  słuchaczy  albo  raczej  czytelni- 
ków wykształconych,  trzymane  w  tonie  uczonym,  nie  wygłaszane  z  ka- 
zalnicy, glos  polskich  nie  posiadają  nigdy:  tu  należy  największa  ilość 
odpisów  zbiorów  obcych  i  niejedno  dzieło  oryginalne,  mianowicie  z  2. 
połowy  XV.  wieku.  Wartość  tych  glos  mała;  glosowaniu  ulegają  niemal 
wyłącznie  pojęcia  oderwane;  wyraz  ukuty  lub  przejęty  z  czeskiego, 
powtarza  się  więc  ciągle;  nieraz  kazania  nawet  z  tysiącem  glos  polskich 
nie  zawierają  ani  dziesięciu  rzeczywiście  wartych  wyszczególnienia;  dru- 
kowanie więc  wszelkich  glos  wszystkich  zbiorów  byłoby  srogiem  marno- 
waniem czasu  i  pracy;  na  wyczerpanie  zasługują  chyba  tylko  najdaw- 
niejsze pomniki,  np.  z  pierwszego  ćwierćwiecza.  Z  ograniczonego  tego 
punktu  językowego  badano  dotąd  niemal  wyłącznie  kazania. 

Pod  względem  obyczajowym  ciekawe  wycieczki  przeciw  błędom 
i  nałogom  spółczesnym,  liczne  nieraz  po  kazaniach;  skreślone  w  nich 
obrazki  rzemieślnika,  kupca,  rolnika  i  ich  praktyk  niezawsze  godzi- 
wych, dalej  modnisiów,  opojów,  koster,  rzadziej  panów  duchownych 
i  świeckich,  uciskających  chłopa,  a  przekaźających  sprawiedliwość  i  sady, 
najczęściej  zaś  wzory  kobiet  i  ich  ułomności,  plotek,  tańców  i  strojów, 
zabarwiają  i  wypełniają  szare  dotąd  tło  życia  w  średniowiecznej  Polsce. 
Stanowisko  kaznodziei  zawsze  negatywne,  on  wytyka  tylko  i  karci,  wy- 
biera rysy  ujemne,  jakby  satyryk  jaki ;  rysy  dodatnie  lub  obojętne  zja- 
wiają się  u  niego  raczej  przygodnie,  dla  przykładu  tylko,  mimochodem; 
nie  należy  o  tem  zapominać,  jeźli  się  z  kazań  dla  dziejów  społeczeń- 
stwa czerpie,  wystrzegać  się  tudzież,  by  się  cech  obcych,  jakie  kazno- 
dzieja polski  za  źródłem  swem  innych  wieków  lub  krajów  powtarza,  za 
swojskie  nie  przyjmowało.  Szczególniej  zaś  wypada  żałować,  że  kazno- 
dzieje nasi  w  wycieczkach  tych  stosunkowo  bardzo  wstrzemięźliwi,  że 
próżno  szukalibyśmy  w  dziełach  ich  takiej  kopalni  dla  obyczajowości,  jaką 
np.  Niemcy  posiadają  w  kazaniach  Geilera  z  Kaisersbergu. 

O  wiele  obfitszy  plon  czerpie  Indoznawstwo  z  naszych  kazań  śred-^ 
niowiecznych,   a    to  pod    względem    podwójnym.     Raz   bowiem    tworzą 
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włainie  kazania  lealny  trakty  po  którym  mdsa  opowiadań,  bajek,  wie- 
TseAj  pojc<i  dostała  się  do  umysłowośei  luda  naszego;  powtóre  zaś  wska* 
ziga  kazania  na  p^esady,  wiemenia,  pojęcift;  jakie  między  Indem  w  XV. 
wieku  już  istniały,  staja  się  więo  obfitem  śródłem  Indo^nawczem,  o  piyd- 
set  lat  starszym  tiiń  to,  co  mę  po  naszych  wydawnictwach  etnografieśl- 
nyeh  pojawia.  Można  dowieśrf,  że  wszelkie  przesady  ludowe,  łaczond  np. 
z  wilią  Bożego  Narodzenia,  o  kwitnięcia  drzew^  zamienianiu  się  płynów, 
mowie  zwierząt  domowych  itd.  dostały  się  w  wieka  XV.  do  ludu  od 
kaznodziei;  ei  sami  więc,  którzy  przeciw  jednym  przesądom  i  zabobo- 
nom występowali,  rozsiewali  inne  hojną  ręka,  bo  wyjątkowo  tylko  nie 
radził  htóty  z  nieb  powtarzać  prZed  ludem  legendy  np.  o  ś.  Wawrzyńca 
W  eałości,  by  nie  otwierdzaó  wiary  w  odFiiieńeów  i  inne  ułudy  szatań- 
skie; zwykłej  nie  dzielił  kaznodzieja  tych  skrupułów  i  powtarzał  Wszy- 
stko, eo  znacbodził  W  Złotej  legendzie  lab  innych  źródłach.  A  ileż  to 
powieki  z  Gęsta  Romanotum,  z  Vita8  patrum,  z  różnych  zbiorów  legend 
i  pfTzy kładów  nie  dostało  się  do  ludn  przez  kazania:  w  XV.  w.  astalił 
się  był  juz  dawno  zwycaaj,  wypływający  w  końcu  z  przypowieści  ewa- 
nieliczDyeb,  dodatkami  trefei  świeckiej  najpierw  uprzystępniać,  a  potem 
i  urozmaicać  wykład  etyczny  lub  dogmatyczny  ^  mania  alegoryczna  wy- 
bierała najchętniej  przykłady  z  życia  zwykłe  bajecznego  zwierząt^  z  rów- 
nie bajecznych  właśeiwości  roślin  i  kamieni,  a  dziejów  starych  i  po- 
wieści nowych,  by  wyjawić  niby  nkryty  icb  eeris,  by  odpowiedtiiem  tłu- 
maczeniem zbudować  i  rozciekawió  słuehacza.  Teh  sposób  kazań  pttfh 
trwał  do  następnego  wieku;  w  dyalogu  „Prostych  ludzi  w  wierze  nauka^ 
z  połowy  XVI.  wieku,  skarży  się  Colator  na  wikarego  i  jego  nietrefne 
kazania,  jak  y^on  przykładali  t«ż  nadstawia,  kiedy  wątku  tnu  nie  staje, 
coby  ludzie  też  rozśmieszył,  a  ezas  dobry  tylko  strawił.,  wszak  u  niego 
tam  Specolam  ryckiej  najdzieaz  Eiemplorum  albo  Dzieje  Romanorum^ 
nizli  Vetas  albo  NotTim  w  jego  domfu  Tcstamentnm  itd.**  Refofmacya, 
zdawało  sdę,  nsnnęła  na  zawsze  „przykłady",  dykteryjki,  acoidens  fa- 
ceeiae  z  kazalniey,  tymczasem  w  wieku  XVII.  odżyły  one  na  nowo 
i  zbiory  komiletyozne  z  łat  1650  — 1760  obfitują  w  nie  tak  samo,  jak 
średniowiecznej  gdy  ucichły  spory  religijne,  opustoszała  kazalnica  pro- 
testancka, a  zapanował  koncfeptyzm  baroku,  silono  się  z  kazalnicy  kata- 
liekiej  przyeiagać  i  budzić  słuchaczy,  nieraz  zasypiających  —  mówiono 
przecież  już  w  wieku  XV.^  kto  trwogi  nie  zna,  niech  idzie  na  morze, 
kto  spaó  nie  może^  na  kazanie  itd.  —  tiajrozmaitsaemi  ciekawostkami 
i  anegdotami;  zbiór  podobnych  zaczął  ogłaszać  B-r.  Grabowski 
w  Wiśle  IV.  1890  r.  (Podania  i  legeiady  zapisane  ti  autorów  staropol- 
skich, t  j.  u  Ks.  jet,  Fr.  Kowalickiego  Post  stary  polski  dzie- 
więćniedzielny  z  r.   1718). 

Roiprminr  Wyds.  filolog.  T.  XXXy.  Q 


Bynajmniej  nie  twierdzimy,  jakoby  kazania  były  jedyna  droga, 
po  której  owe  przesądy  i  powieści,  np.  o  djable,  jego  figlach  i  sztukach, 
jego  rodzajach  (Mamuny,  Smółka  i  i.),  o  czarownicach  itd.  do. ludu  się 
przedostały;  rozchodziły  się  one  i  wprost,  od  ludu  do  ludu,  z  południa 
przez  Alpy  do  Francyi  i  Niemiec,  a  stad  dalej  na  wschód;  ale  i  kaza- 
niom nie  należy  znacznego  wpływu  odmówić.  Jeszcze  ciekawszemi  dla 
nas  bezpośrednie  ich  świadectwa  o  przesadach  i  zabobonach,  jakie  mię- 
dzy ludem  wytykają;  i  tu  wprawdzie  należy  baczyó,  co  kaznodzieja  za 
obcem  źródłem,  np.  za  słynnym  kazaniem  ś.  Augustyna,  powtarza^  a  co 
z  otoczenia  własnego  wybiera;  mimo  to  odznacza  się  ta  rubryka  wiel- 
kiem  bogactwem  właśnie  u  nas,  znaleźliśmy  przynajmniej  kilka  kazań 
z  tak  obfitym  wyliczaniem  zabobonów,  jakiego  w  obcych  literaturach 
nie  znamy. 

W  dwóch  artykułach  o  Kazaniach  Średniowiecznych  (Bibl.  Warsz. 
1891,  I.  241—258  i  1892,  I.  445—471)  przedstewiliśmy  już  szereg 
szczegółów  obyczajowych  i  ludoznawczych  z  kilku  zbiorów  kazań;  po- 
wtórzymy je  tu  (częściowo)  w  oryginalnym  brzmieniu  i  w  całości,  a  po- 
mnożymy o  nowe,  nieznane;  dalej  zajmie  nas  strona  językowa,  cho- 
ciaż glos  nie  wyczerpiemy,  pominiemy  przedewszystkiem  międzyrzad- 
kowe  jako  późniejsze  i  nie  ciekawe;  nie  zaniedbamy  i  strony  literackiej, 
pomówimy  o  dziełach  i  autorach  samych,  ich  wzorach  i  wpływach,  cho- 
ciaż nieraz,  gdy  brak  czasu  nie  dozwolił  nam  badania  ściślejszego,  mu- 
sieliśmy na  luźnych  wzmiankach  poprzestać. 

I. 

Ogólnych  dziejów  kaznodziejstwa  streszczać  tu  nie  myślimy:  po- 
mniki jego  polsko-łacińskie  pojawiają  się  bowiem  dopiero  wtedy,  kiedy 
po  wiekowym  rozwoju  kaznodziejstwo  stałych  form  i  wielkiego  znacze- 
nia dawno  już  się  dobiło,  kiedy  kazania  przestawszy  już  dawno  należeć 
do  przywilejów  i  obowiązków  biskupich,  w  ustach  kleru  świeckiego  i  za- 
konnego nietylko  po  miastach  i  miasteczkach,  ale  nawet  już  i  po  wsiach, 
co  niedzielę  i  święto,  a  w  post  nawet  i  w  tygodniu,  się  rozgłaszały;  nie- 
ma więc  celu  sięgać  początków,  kiedy  z  kaznodziejstwem  w  Polsce  do- 
piero w  pełnym  jego  rozwoju  się  spotykamy.  Nie  myślimy  też  przyta- 
czać na  nowo  cytowanych  już  tyle  razy  ustępów  z  konstytucyj  Świnki 
(z  r.  1285),  Nankiera  (1320)  i  Wojciecha  Jastrzębca  (1423),  odnoszą- 
cych się  do  kazań  i  kaznodziejów;  natomiast  podamy  tu  najpierw  kilka 
dotąd  mniej  często,  lub  wcale  nie  cytowanych  zapisek  historycznych 
w  brzmieniu  dosłownem;  wymienimy  dalej  szereg  dzieł  kaznodziejskich 
z  końca  XIV.  i  początków  XV.  wieku;  nakoniec  wspomnimy  o  dotych- 
czasowych odnośnych  publikacyach  nowszych. 
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Powtórzyć  wypada  przedewszystkiem ,  co  kompetentny  znawca, 
Długosz,  o  kaznodziejstwie  polskiem  napisał.  W  Liber  beneficiomm 
(I.  261)  poprzedza  on  wiadomodó  o  ufiindowanin  stałej  predykatnry  polskiej 
w  kościele  katedralnym  przez  Zbigniewa  Oleśnickiego  (r.  1454)  następ- 
nemi  słowami:  Rara  et  plnrimum  infreąuens  apud  uniyersam  Polonici 
regni  ecclesiam  dedamandi  in  yulgari  Polonico  ad  plebes  fiebat  predi- 
cacio,  rams  emdiciońis  et  pronunciacionis  legis  divine  sermo^  qaoniam 
qui  eom  scite  et  competenter  proferrent,  ob  defectum  et  penuriaro  tam 
doctrinae  ąuani  libromm  pauci  estabant,  omnibus  Polonis,  prater  pau- 
cos  ant  stadiosos  ant  raonasticos  et  religiosos  et  hoc  pro  maxima  parte 
forenses  peregrinam  lingnam  sonantes,  ad  vitam  raundanam  et  saecnla- 
rem  conyersis  et  abhorrentibns  a  studio  literarum  fastidientibnsąue  labo- 
rem  eyangelicae  praedicacionis.  Uniyersitatis  deinde....  Cracoyiensis.... 
plantacio  neglectnm  illum  atque  deformitatem  tam  dintumo  tempore  Vi- 
gentem  snstnlit.  Coeperunt  enim  extunc  non  in  ciyitatibns  tantummodo, 
oppidis  atque  castellis,  sed  in  yicis  atąne  yillagiis  regni  Poloniae  docto- 
rom  atque  discretorum  hominum  linguis,  crescente  studio  et  librorum 
namero,  fieri  predicaciones  et  simplicinm...  hominum  pectora  ex  auditu 
frequenti  legis  diyinae...  cultiora  sortiri.  Hunc  quoque  defectum  eccle- 
siam Cracoyiensem  maiorem  longeyo  spacio,  eciam  studio  generali 
(Crac.)  florente,  peryagantem,  Sbigneus...  summoyit  et  ecd.  Crac.,  in 
qua  ordinarie  nonnisi  per  fratres  predicatores  et  minores  in  certis  dun- 
taxat  festiyitatibus  qua8  stationes  appellabant,  extraordinarie  yero  non- 
nisi precario  et  sub  multiplici,  qni  interyeniebat  frequenciu8,  defectu 
predicabatur,  singularem  predicatorem...  ad  predicandum  in  quadrage- 
sima  singulis  diebus,  sub  alio  yero  tempore  in  singulis  celebritatibus  et 
diebus  dominicis  yerbi  Dei  ad  populum  instituit.  Rozróżnia  więc  Dłu- 
gosz ścisłe  a  słusznie  między  stosunkami  XIV.  a  XV.  wieku. 

Jedna  z  najdawniejszych  wzmianek  historycznych  dotyczy  kaza- 
nia, które  właśnie  taki  ^forensis^,  biskup  z  Bryksyi  Jan  miał  w  ozdob- 
nym łacińskim  języku  przy  koronacyi  w  Gnieźnie  w  r.  1300  przed 
królem  Wacławem  i  arcybiskupem;  arcybiskup,  nienawidzący  Niemców, 
rzekł  potem  do  króla:  iste  optime  predicassset,  si  non  caninum  caput 
et  Teutonicus  esset ,  jak  w  kronice  kónigsalskiej  ( J.  L  o  s  e  r  t  h  Fontes 
rer.  austr.  Serr.  VIII,  1876,  164)  czytamy.  Liczniejsze  wzmianki  u  Dłu- 
gosza: czytamy  pod  r.  1410  (XIII,  16),  jak  przed  Grunwaldzka  bi- 
skup Płocki  Jakób  (Kurdwanowski)  w  klasztorze  Czerwieńsku  in  festo 
Visitationis  s.  Mariae  missa  solenni  o£ficio  celebrata  sermonem 
eciam  in  yulgari  Polonico  apud  uniyersum  exercitum  ad  aedes 
sanctas  in  frequentissimo  numero  congregatum  habuit  multaque  de  bello 
iusto  et  iniusto,    cum    esset   yir  rare  literaturę  babens  donum  sermonis, 
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diDserens  bellam  regium  instissimuiaii  fore  dednsit  eto.,  lub  r.  1434  (Xni, 
530)  Magister  Paalns  de  Zator  in  vulgari  seriponem 
habuit  in  quo  actiones  pias  et  optiwaB  Yladialai  regis  enumerans  omni- 
bus audientibuB  st^o  dulci  eloquio  lacrimaa  excussit;  w  Mou.  PoL  II. 
930  pod  r.  1463,  kiedy  Paweł  Zatorski  umarł,  moina  rówaiei  znałeś 
wzmiankę  o  jego  swadzie  kaznodziejskiej  (yir  in  Yulgari  sermone 
ad  populam  aetate  saa  nulli  secundus))  dzieła  jego  homiletyozne  prze- 
chowały się  po  dsiś  dzień.  W  Liber  Benefioiorum  (II.  12)  czytamy 
w  opisie  kościoła  s.  Anny  w  Krakowie:  Johannes  de  Wyelun  e.  theol. 
baccal.  et  eiusdem  ecclesiae  tuno  plebauus ,  egregio  et  famoso 
praedicatori  idiomatis  polonioi  mag.  Sigismundo 
de  Pyzdry  s.  theol.  baocal.  formato  (1412  bace  inartt.,  1417  mag., 

1426  decanus)    suecedens  anno   domini  1428  BOYum  cborum  fabri- 

eiC^it;  rzecz  o  dotaoyi  kaznodzieji  polskiego  w  kościele  krakowskim  przy- 
toczyliśmy wyżej. 

Liczniejsze  zapiski  o  słynnych  kaznodziejach  w  Liber  promocjo- 
num;  wybieramy  kilka,  np.  str.  81  (r.  1477)  Stanislaus  de  Narty 
de  terra  Rayensi  predicator  temporibus  illis  cłarus  acceptus  gratusąue 
in  partibus  Masoyiae;  lub  str.  76  (r.  1474)  Johannes  de  Trze- 
meszno Yitreatoris ,  magister,  egregius  predicator,  placłdus  in  reli- 
gione  minister;  łub  str.  74  (r.  1473)  baco.  Stanislaus  de  Craco- 
yia  (Stanislai  Skawiński),  ob.  3.  3.  1527,  prof.  s.  theol.,  prepositas  s. 
Hedyigis  in  ponte  regali,  professus  ord.  sep.  Dom.  hieroe. ^  predicator 
in  ecdesia  cathedrali  Oacoyiensi  głoriosissimus  et  singularis  gracie  itd.; 
nadmieniamy,  że  PubL  Bibl.  w  Petersburgu  posiada  (Łaó.  I.  Quarto  nr. 
224)  rękopis ;  na  którego  pierwszej  karcie  ręka  XVI.  wieku  zanotowała: 
liber  iste  erat  dom.  St.  Skayynka  s.  theol.  doct.  et  Hbr.  artt.  magistro 
singulariter  charus,  fuit  autem  predictus  doctor  naeione  Polonas,  prop- 
terea  Cracoyiensis ,  professione  cenobita  (wylicza  godności  jego  jak  za- 
piska uniwerzytecka)  deo  et  bominibus  dilectus;  ręka  właściciela  zapi- 
sała na  tylnej  okładce:  Iste  hbellus  est  dom.  Stanislai  de  Cracoyia;  rę- 
kopis, pisany  inna  ręka,  zawiera  Kazania  de  tempore  et  de  sanctis,  po 
kilka  nieraz  na  jedno  święto,  po  kazaniu  na  świętego  następi^e  jego 
yita;  treść  uczona,  liczne  cytaty;  kilka  glos  polskich  dopisano  u  boku 
i  między  rządkami,  np.  29  cayernas  charpc^zy,  pertingit  przessąga^  30 
non  cubat  nyeprzesstpyassfyA^  ineptus  nym)dxilni  itd.  W  kronice  trzeme- 
szeńskiej  (Pozn.  Tow.  Przyj.  N. ,  XI.  303—414)  czytamy  pod  n  1;505, 
że  umarł  frater  Jacobus  Pacost  yerbi  Dei  predicator  esimius  itd. 
Pomijamy  wzmianki  (Długosza)  o  łacłó^rch  kazaniach  Jana  Kapi^trana 
na   rynku   krakowskim    w    r.    1463,    powtarzanych    w  języku   polskim 
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prses  dumacaa;  Ostroroga  w  „moDumentam^  o  clAuącyoh  się  Polakach 
wobec  kaanodzieji  awego  w  kapliczce  itd. 

Daieła  homiletyczne  oryginalne  pojawiają  zię  późno;  przez  długi 
czas  popłacały  wyłącznie  dzieła  obce,  ezczegókiiej  kazania  Jakóba 
de  Yoragine,  którym  Legenda  aurea  tegoż  autora  drogę  utorowała; 
odpisy  jego  sermones  dominicaies  (rzadziej  i  ąuadrageiłimales) ,  poczy- 
nąj^e^  się  od  »łów  Humanae  labilis  vite  decursus  salubri  erudicione  nos 
amonet  etc. ,  częste  po  naszych  bibliotekach ,  w  jagielońskiej  Sermones 
Jacubini  (p.  Katalog  Dr.  Wisłockiego),  w  osolińskiej  nr.  379,  k. 
1 — 250;  a  odpisie  Piotra  de  Pabianice  przed  r.  1444  z  kilku 
glosami  polskimi  por.  Prace  filologiczne  IV;  588 — 591.  Obok  nich  cie- 
szył  się  uznaniem  Peregryn,  którego  mylnie  za  Polaka  uważają, 
por.  R.  C  7  u  e  1  Gezchichte  der  deutschen  Predigt  im  Mittelalter  (Det- 
mold  1879)  str.  336 — 346;  autor  Niemiec  szlązki,  rodem  z  Legnicy, 
był  prowincyałem  dominikanów  polskich  i  rełormatorem  klasztoru  wro- 
cławskiego^ gdzie  możei  i  kazał;  kazania  jego  de  tempore  et  de  san- 
ctia  —  w  tych  ostatnich  czerpie  wiele  z  Legenda  aurea  —  powstały 
około  r.  1300;  doczekały  się  w  XV  wieku  kilku  edyeyj;  sa  to  zarysy 
i  szkice  kazań  popularnych,  lubujących  się  w  przykładach,  bajkach. 
maralitates,  zabarwionych  np.  w  kazaniu  o  godach  w  Kana  prawdzi- 
wym humorem;  odpisy  np.  w  Publ.  Bibl.  Petersb.  Łac.  I.  Folio  nr. 
244  (ze  zbiorów  Chyliczkowskiego)  i  dwa  inne,  w  jagielońskiej  kilka 
i  iąd^ej.  Dalej  spółczesny  Peregrynowi  t.  z.  S  o  o  c  u  s  (Socei  sermo- 
nes w  błbl.  jagielońskiej  nrr.  1666 — 1669;  w  bibliotece  kapitulnej  krak. 
or.  151  i  152);  autorem  tyoh  sermones  de  tempore  et  de  sanctis  Kon- 
rad Ton  Brundelsheim ,  opat  Cystersów  w  Heilbronn,  zm.  r.  1321;  sa 
<me  woale  uczonej  trei^ci»  czerpanej  głównie  z  Augustyna  i  Bernarda, 
becB  wszelkich  opowiadań  i  faceoyj ,  długie  •  napełnione  autorytetami, 
moralizi^ace  i  ategoryzuj^ee  wszystko,  np.  ewanielji  ś.  Łuk.  rozdz.  10. 
(homo  ąuidam  descendebat  ab  Hierosolyma  in  Jerioho  et  incidit  in  la- 
tronea)  odniesiony  do  Maryi,  zstępującej  z  nieba  w  świat  między  grzesz- 
ników itd.,  por.  Crueł  1.1.  346-355;  dalej  Noyus  Thezau- 
rus  (Petri  de  Palude,  zm.   1342)^)  i  wiele  innych. 


*)  Pet.  Publ.  Bibl.,  Łać.  I.  Folio  nr.  .S46,  a  Sieciechowa,  niegdjś  hoDorabilis 
StaniBlai  de  Bodzaczyn,  zawiera  N.  Thez.  de  ftanctis  (na  k.  1  i  2  inne  kazania)  od  k. 
3 — 2d4,  gdsie  QvyULmy:  1475  post  ignem  tercia  ebdomade  peractum  hoc  opus,  tune 
Craeis  ad  Omnes  Saactoi  ignis  fait  ob  bano  caoiam,  quia  duo  ■aBceperont  eorpiis  Cbri- 
8ti  in  die  Patce  et  ambo  snnt  adullerati  puta  die  patcatis,  et  quidam  doctores  saaete 
Tite  dicebant,  quod  pro  maiore  parte  debuit  8ubQ]erg'i  Cracorie.  et  eipstente  in  pre- 
•encia  (?)  Craeis  ad  universitatem  continuifl  motibuB  in  (?)  platea  s.  Nicolay  Craeis  post 
b.  Tirginem  ad  orientem.  Ka  pierwszej  karcie  czytamy  tei :  Mocze  tam  pyacz  ohnuhow 
IctytkfBe  (?)  yanye  ktore^  mowy  pan  lyptky,  tioya  lypyey  (?  źle  czytelne)  toyerdunh^. 
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Z  obcych  dzieł  wieku  XV  warto  wymienić  Guillermi  postillae 
(drukowane  75  razy  przed  r.  1600.),  dominikana  i  profesora  paryskiego, 
z  r.  1437. ,  przytaczane  nieraz  w  owej  kronice  trzemeszeńskiej  (p.  w.); 
kazania  p.  t.  Paratus  nieznanego  autora  (od  słowa  początkowego  pierw- 
szej i  drugiej  części  tak  nazwane,  wydań  17);  Dormisecure  Jana 
de  Werdena ,  minoryty  kolońskiego  z  połowy  XV  wieku,  wedle  innych 
zaś  z  czasów  około  r.  1300  (wydań  25);  Discipulus  albo  Sermones 
discipuli  Jana  Herolta  z  Bazylei  (36  wydań;  nadmieniamy,  że  np.  ane- 
gdota o  szewcu ,  który  z  rabinowa  córka  miał  Messyasza  spłodzić,  dru- 
kowana np.  w  zbiorze  St.  Ciszewskiego  Krakowiacy  I.  275,  po- 
chodzić może  w  końcu  z  Dyscypuła  (kazanie  105),  źródłem  Herolta 
zaś  Dialogns  miraculorum  Cezary usza  z  Heisterbach  z  r.  1224),  dalej 
Biga  salutis  (Michaelis  de  Ungaria) ,  Baraletus  (Gabryel,  do- 
minikan) i  i. ;  ze  zbiorów  czeskich  t.  z.  Postilla  pragensium  studencium 
(dzieło  Konrada  Waldhausera)  jeszcze  z  XIV  wieku ;  Postilla 
zderaziensis  z  r.  1404,  sermones  de  tempore  w  trzech  częściach  ^  i  i. 

Wszystkie  te  dzieła  znał  i  używał  jeszcze  wiek  XVI:  w  inwen- 
tarzach Szarfenberga  (1547)  i  Unglera  (1551)  znachodzimy  Sermones 
Dormisecure^  Tbesaurus  (noYUs),  Biel  Gabriel  (profesor  teologii  w  Ty- 
bindze; zm.  r.  1495)  i  i.;  wspomina  je  nieraz  Orzechowski,  np.  w  Apo- 
logii  do  Andrzeja  z  Górki,  występując  przeciw  kaznodziejom,  którzy 
bajki  zamiast  wiary  prawią,  quo  fit  ut  fabuła  Georgii  (legenda  o  Je- 
rzym i  smoku)  ac  tabella  Czestochoyiensis   (o  obrazie  owym)   notior  sit 

nobis  omnibus  meritis   ac   beneficiis  Christi  hunc  —  ecclesiastieum 

esse  si  Christum  nescit  illuni  —  simplicem  si  eyangelium  nunquam  le- 
git  et  si  librum  nullum  habet  in  suis  aedibus  praeter  Dormisecure;  albo 
na  innem  miejscu  (tamże):  sic  absque  uxore  dicent  fomicatum  fuisse 
Bigam  impune,  sic  Baraletum  atque  Bricottum  et  reliquos  insensatos 
Galatas  etc.  Niektóre  zażywały  szczególnej  sławy  i  później ,  np.  Hortu- 
lus  reginae  Mefiretha  z  Myszni  (pisane  1443 — 1447),  który  kwiatki 
rozliczne  w  ogród  królowej  —  kościoła  przeszczepia  z  dzieł  Jacubini, 
Miliciani  (Czech  znany)  i  i.,  odznaczając  się  istnem  splądrowaniem 
wszystkich  bogactw  przyrody  i  medycyny,  które  w  swych  exordyach 
i  porównaniach  zużywa;  podobał  się  tak,  że  jeszcze  r.  1652,  na  rozkaz 
cara  Aleksego,  przetłumaczono  go  na  słowiański  język.  Petersb.  Publ. 
Bibl.  i  Jagielońska  posiadają  jeszcze  wiele  innych  obcych  zbiorów,  np. 
Niderlandczyka  Joh.  Contractus,  Włochów  Leonarda  de  Utino  i  i., 
których  dalej  nie  wyliczamy. 

Przechodzimy  do  zbiorów  oryginalnych,  jeżeli  o  oryginalności  mó- 
wić wolno  u  dzieł ,  których  autorowie  zazwyczaj  zapewniają,  że  wnieśli 
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W  nie  jak  najraniej  nowego  i  własnego.  N  a  k  i  e  1  s  k  i  w  Miechowii 
wymienia  Stanisława  Stoykona,  zmarłego  r.  1396,  jako  au- 
tora homiletycznego  i  rzeczywiście  posiada  Publ.  Bibl.  Petersb. ,  Ła<5. 1, 
Folio  papier,  nr.  H8,  dzieło  jego,  gdzie  na  k.  834  czytamy:  explicit 
opus  sermonum  dominicalium  coUectum  per  venerabilem  dom.  Stani- 
slaum  decret  doct.  prepositum  monasterii  mecboyiensis  et  transsumptum 
per  me  Wenczeslauum  de  Sdzecbouia  clericum  gneznensis 
diocesis  a.  d.  1391  in  Mecboyia,  poczem  następują  inne  kazania  pisane 
tą  samą  ręką.  Nie  mogliśmy  niestety  należycie  się  w  nich  rozpatrzyć; 
ile  przypominamy,  były  bardzo  obszerne,  ale  wykład  zupełnie  abstrak- 
cyjny, nie  Uczący  się  ze  społeczeństwem  i  jego  potrzebami  i  wadami, 
cos  jak  Soccus. 

Obok  starożytnego  klasztoru  występuje  Przemysł  z  dziełami  borni- 
letycznemi,  jakie  z  grona  niemieckich  kanoników  nowej  kapituły  wy- 
chodzą. Pierwszy  biskup  rezydujący  w  Przemyślu,  Eryk  z  Łtine- 
burga  (Winsen),  otoczył  się  uczonymi  Niemcami;  jeden  z  nich,  He  n- 
r  y  k,  syn  Honoryusza,  Kantor  przemyski,  uczeń  uniwersytetu  praskiego, 
zebrał  i  wydał  r.  1394  kazania  niedzielne.  Z  biblioteki  Augystynów 
Żegańskich  przeszedł  rękopis  do  biblioteki  uniwersyteckiej  wrocławskiej 
(I.  Folio  nr.  493),  zatytułowany  Sermones  dominicales  et  de  aliąuibus 
sanctis  coUecti  per  Hinricum  Honorii  magistrura  arcium  et  primum  can- 
torem  ecclesie  Premisliensis  —  expliciunt  sermones  dominicales  predi- 
cati  et  collecti  Premislie  per  dom.  Hinricum  mag.  arc.  studii  pragensis 
et  primum  canonicum  et  cantorem  eccl.  prem.  a.  d.  1394  in  rigilia  pal- 
marum;  następują  dwa  kazania  maryjne  i  inne;  dalej  tablica  ewanielij ; 
od  k.  150  yerso  zaczyna  się  Alphile  t.  j.  zbiór  materyj  homiletyczny  ; 
wiersze  z  treścią  biblijną  i  psalmy  pokutne  z  komentarzem.  W  tekście 
kazań  czasami  glosy  niemieckie;  kazania  ułożone  tak ,  że  objaśniają  naj- 
pierw cały  tekst  lekcji  ewanielicznej,  a  więc  na  sposób  postyli,  poczem 
idzie  zwykle  osobny  ustęp,  zatytułowany  moralitaa  albo  moraliter,  w  któ- 
rym lekcya  lub  jeden  punkt  jej  wykłada  się  „moralnie^,  np.  po  wyło- 
żeniu lekcji  De  circumcisione  Domini  rozwija  Henryk  mysi,  jak  obrze- 
zywano Pana  i  naśladowców  jego,  Pana  przez  ubóstwo,  przez  zakon, 
przez  Żydów  (podczas  męki  i  jak  to  się  odbywało)  itd. ,  naśladowców 
zaś^  gdy  odbiera  się  im  cześć,  dobytek,  zbawienie  przez  oszczerco W; 
kacerzy  itd.  Scholastyczny  podział  na  punkta  zawsze  starannie  przepro- 
wadzony; wykład  ściśle  abstrakcyjny,  wycieczek  przeciw  otoczeniu, 
uwag  obyczajowych  itp.  nie  dostrzegliśmy;  kazania  te  więc  nie  nadają 
się  dla  naszych  celów,  tern  bardziej ,  że  nie  rozeszły  się  w  liczniejszych 
odpisach.  Biblioteka  wrocławska  posiada  pod  nr.  530  inne  dzieło  tegoż 
Henryka,  pisane  w  Pradze,   o  Chrystusie.     (W  rękopisie  nr.  493  kilka 
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kart  pergaminowych,  na  jednej  z  nich  dokument  Iwowaki  z  80.  10. 
1887,  w  którym,  na  życzenie  arcybiskupa  Bernarda,  powtórzony  doku- 
ment kardynała  Demetryusza). 

Więkflssego  rozgłosu  niż  dzieło  Henryka  nabrał  zbiór  kazań  innego 
kanonika  przemyskiego,  mag.  i  doktora  deeretorum  Mikołaja  syna 
Wiganda.  Biskup  Maciej,  następca  Eryka,  wzywał  kilkakrotnie  Mi- 
kołaja, natenczas  dziekana  przemyskiego  „nerraones  per  modum  postlll© 
Yulgariter  ad  iidelem  Christi  populum  per  me  prolatos  in  unum 
Yolumen  redipere" ;  wezwaniu  temu  uległ  w  końcu  Mikołaj  i  poświęcił 
postylę  kazań  niedzielnych  swemu  biskupowi,  zaręczając  w  przedmowie, 
że  zadanie  to  przechodzi  siły  jego,  że  wypełniliby  je  lepiej  inni  uoaeńsi, 
którym  on  nie  godzien  i  rzemyka  rozwiązać;  zaznacza  dalej,  i^  on 
zbierał  głównie  zdania  starych  i  nowych  mistrzów,  własnych  dodawał 
jak  najmniej  (rarissime);  zdaje  wreszcie  pracę  swa  całkowicie  Ha  sad 
biskupa  i  innych.  Odpisy  tej  postyli,  która  równie*,  ile  dostrzegliśmy, 
bez  żadnych  rysów  charakterystycznych  lekcye  niedzielne  objaśnia,  łtczD# 
po  bibliotekach,  np.  w  Petersb.  Pnbl.  (Łaó.  I  Fol.  nr.  82  k.  1—227  ex- 
pliciuBt  reportata  postille  rev.  mag.  Nicolai  Vigandi;  od  k.  230 — 849 
inny  zbiór  kazań  niedzielnych,  krótszych,  zwany  Sub  cappa,  pisany 
per  manus  Ałberti  de  Grotów  sub  a.  d.  1405),  w  jagielońskiej 
nr.  1488 — 1491  —  biblioteka  ta  posiada  kilka  rkpp. ,  logowanych  pl-zez 
autora  —  w  peszteńskiej  uniwersyteckiej  Sec.  XV  nr.  98  (wedle  kataloga 
S  z  i  1  a  g  y  i'  e  g  o)  i  i.  Inne  jego  dzieło,  Postilla  super  erang^ia  de 
8anctis  mag.  Wigandi  pie  ułemorie  canonici  premisliensis,  zawiera  rę* 
kopis  ossoliński  nr.  1629^  pochodzi^cy  z  koiicioła  parafiah^o  w  Łandis- 
huth  (Łańcucie),  pisany  w  dwie  kolumny:  po  Tractatus  mag.  SamueNt 
Israhelite  o  Chrystusie,  znanym  liście,  tłumaczonym  w  XVI  wieku  i  na 
polskie,  idzie  od  k.  13—152  postyla  Mikołaja  świętalna,  począwsify  od 
uroczystości  i.  Andrzeja;  ręka  rubrykatora  dodane  na  boku  minią  glosy 
polskie,  które  dla  ich  pisowni  po  części  przytaczamy:  idoneos  feeit  do- 
swaikczony  (e  nad  y  wpisane),  rete  appetibiłe  pozandayucsa^  acceptabile 
prayyemnay  formidale  boyasłytuty  sentencie  extreme  osandzenya  konyeez- 
neho^  napomynay()ez  j  illudit  sdrzctdeza^  tnylug  pysmo  swanikeffo  zaeomo^ 
exhibere  wczinycz  daacz  alhoo  yykazacz  ^  lucernę  aweeze^  plurałiter  roeif- 
mnoznye^  singulariter  yegdnacze^  intencio  mentis  mmaleńe  (podobnie  z  cze- 
ska napisane  pylńe  i  i.),  generalis  —  particularis  pospolyti  —  oBsobny^ 
remuneratorem  ohdaircza^  substancia  podstawa^  in  melociis  samoctin^  ste- 
gulariter  wlosctwe^  tłumacz^  in  situ  wybythnosthi^  m  illuminaeionis  wprse^ 
my&nycmwj  applaudebat  pochtebuye^  datorura  proprietafem  dancB&w  tćlośf- 
nooschy  ansietatc  stroska^  offerencium  obyetkownykow^  yirfutem  confof- 
tatiyam  podpór  ayi)cz(y^  obfuscatus  est  zoczmy  al  j  tabescit  proehny^^  ambi* 
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giB  humyeyesch^  tolerabilius  iecczm/g  (w  rękopisie  następują  legendy  i  ka- 
zania tej  Baraej  ręki  od  k.  152 — 174)  poczem  inna  ręka  notatki  i  ka- 
zania, nieraz  z  glosami,  np.  deductus  alias  dowody  w  kazaniu  wielka- 
nocnein  cytowane  początki  pieśni  Przes  twe  swcfhe  eto.  Chrt»tu$  zmartwych 
etc,  poczenoi  tj^^^  bene  dicimns  Christus  zmartwyt^h  wetal  yest  ludu 
przyda  dal  yeei,  confusi  zaraszeny^  impasaibilitate  nyeóyrpyelivosozą^ 
Bubtilitate  cyąnkoaoaą  itd.].  Henryk  i  Mikołaj  prawili  kazania  w  języku 
niemieckim,  używanym  w  Przemyślu  jeszcze  i  póiniej;  z  kazań  Miko- 
łaja korzystali  inni  kompilatorowie,  o  ozem  niżej. 

Wcześniej  nieco  niż  Mikołaj  wydał  Johannes  Silyanus, 
późniejszy  karoeduła  tJieronimus  (Pragensis)  pierwsze  2e  swych 
dzieł  homiletycznych;  o  kaznodeieju  tym  i  jego  dziełach  mówiliśmy  ob«- 
szemiej  w  Bibl.  Warsz.  1892,  I.  461—471,  nie  będziemy  więc  powta- 
rzać szczegółów,  wymienimy  tylko  rękopisy  kazań.  Zbiór  ich  pierwszy, 
kazania  niedzielne,  p.  t.  Linea  salutis  eterne^  poczynający  się  od  słów 
Vae  raihi  quia  tacui.  Hec  .  rerba  locutus  est  Isaias  propheta  etc. ,  wy- 
dany na  nalegania  biskupów  polskich  r.  1405,  posiadają  Bibl.  PubL 
PBtersb. ,  Łaó.  I  Fol.  nr.  49  z  Sieciechowa  (pierwsza  karta  wydarta,  na 
k.  95  koniec  Linei,  poczem  kazania  inne,  wy  piski,  Seduliusza  carmen 
paschale,  105 — 151,  auctoritates  philosophorum  secundum  alphabetum 
od  abstinencia  do  temptaeio  itd.;  na  okładoe  tekst  pieśni  Maria  czista 
dzewicze,  u  Wiszniewskiego  VI  417),  tamże  I  Folio  nr.  518,  przepis 
z  r.  1411  (k,  86-129)5  ossolińska  nr.  1490,  str.  1—196,  przepis  z  r. 
1482.  z  klasztoru  Karmelitów  bosych  w  Poznaniu;  dwa  odpisy,  jedeŁ 
bez  nazwy  pisarza  i  daty,  drugi  ręki  wikarego  wiślickiego  M  a  r  t  i  n  u  ft 
de  Gbel  z  r.  1428  wymienia  Łopaciński  Prace  filol.  IV.  618 
i  przytacza  glosy  polskie  pierwszego.  I  tu  we  wstępie  zaznacza  autor: 
hune  librum  dictare  proposui  non  a  memet  ippo  eo  quod  impedicioris 
sensus  et  tardioris   lingue  sim,   sed  ex   aliorum   coUegi  dictis^    tan- 

quam  rosas  de   spinis   nomenąue  huic   libro  dedi   Linea   Salutis pro 

Matris  honore  primum  sermonem  scribo,  deinde  primam  dominicam  post 
festum  s.  Trinitatis  incipiens  per  anni  circulum  auxiliante  me  Domino 
terminabor. 

Zbiór  drugi,  kazania  świąteczne,  p.  t.  Esemplar  salutis,  wydany 
w  cztery  lat  później  (ukończony  in  rigilla  czy  in  octava  Epiphanie 
quinta  feria  a.  d.  1409),  znachodzimy  w  ręk.  ossolińskim  1490,  str. 
215—604;  w  Pet.  Publ.  Bibl,  Łaó.  I.  Folio  nr.  Ul  ze  zbiorów  Zału- 
skiego, k.  1 — 97  ,)Scriptum  per  manus  Jacobi  Wyrzchoslai 
de  Squari  oanonici  Warsehouiensis^;  w  Berlińskiej  Theolog.  Fol.  nr. 
418  z  licznemi  glosami  polskiemi,  dla  których  o  dtiele  i  odpisie  pomó- 
wimy niżej  osobno;    £xemplar  twlutis   wyliczony   też  w  inwentarzu  bi- 

Uospr.  Wjdi.  ilolof.  T.  xxiy.  7 
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skupstwa  przemyskiego  z  XV  w.,  Analecta  collegii  historici  V.  p.  429; 
jest  też ,  czego  Polkowski  nie  dostrzegł,  w  bibl.  kapitulnej  krak., 
nr.  158.  folio  1—110. 

Trzeci  zbiór,  kazania  postne,  p.  t.  Qiiadragena  salutis,  napisany 
znacznie  później,  r.  1436,  aby  stworzyć  całość  homiletyczną,  przecho- 
wały Pet.  Publ.  Bibl. ,  Łać.  I.  Folio  nr.  240  ze  zbiorów  Załuskiego 
(k.  223 — 281  scriptuni  per  Benedictum  Jacobi  de  Laucis 
presbiterum  a.  d.  1451...  in  duabus  septiroanis),  I.  Quarto  nr.  67  (k. 
1  — 130  z  rejestrem,  rkp.  pisany  per  manus  cuiusdam  elerici  Lauren- 
cii  de  Zarnowyecz  1444)  i  I.  Folio  nr.  216  (k.  1 — 60,  pisany  r. 
1441);  dalej  krakowska  kapitulna  nr.  150  (z  kilkunastu  glosami  pol- 
skiemi,  pisana  przez  Macieja  de  Krzepicze  r.  1476);  por.  Kata- 
log tej  biblioteki  Polkowskiego  pod  tym  nr. ,  nakoniec  bibl.  uni- 
wers.  wrocławskiego  I.  Folio  nr.  754  k.  275 — 334  z  kilku  glosami  pol- 
skiemi;  opisując  ten  rękopis  dla  całej  jego  treści  wrócimy  i  do  Quadra- 
geny.  Spis  ten,  który  się  z  czasem  pomnożyć  da,  wykazuje,  ie  dzieła 
Sylwana  cieszyły  się  istotnem  powodzeniem ;  nie  brak  też  cytatów  z  jego 
kazań,  powoływań  się  na  niego  jako  na  źródło,  krótszych  lub  dłuż- 
szych wypisów  przez  cały  ciąg  XV  wieku;  kilka  takich  poznamy  ni- 
żej; kazania  jego  zalecały  się  krótkością  i  przystępnością ;  zbudowane 
na  jedne  modłę ;  brak  cech  charakterystycznych ,  obyczajowych. 

Obszerniejsze  dzieło  zostawił  Łukasz  z  Koźmina,  w  Pet 
Bibl.  Publ.  Łać.  I.  Folio  nr.  127,  128  i  129  (oba  numery  stanowią 
dwa  tomy  jednego  rękopisu ,  129  zaczyna  od  20  poszytu,  zatytułowany 
Secunda  pars  postille  mag.  Lucasy),  ossoliński  nr.  2008  (prima  pars 
sermonum  mag.  Luce)  i  kapitulny  praski  E.  XXII.  (ćasopis  Cesk. 
Muzea  1880,  str.  536). 

Postyla  kazań  niedzielnych ,  zawierająca  po  dwa  do  cztery  kaza- 
nia na  każda  niedzielę,  poświęcona  poznańskiemu  biskupowi  Wojcie- 
chowi przez  autora,  Nicolaus  Lucas  de  magna  Coszmin  rector  paro- 
chialis  ecclesie  in  Bansowa  militali  suus  clericus  et  capellanus;  zazna- 
cza on  we  wstępie,  iż  prośby  wielu  skłoniły  go,  że  sermones  per  mo- 
dum  postille  vulgariter  ad  fidelem  Christi  populum  per  me  prola- 
tos  ad  unum  Yolumen  redigerem  pro  ipsorum  et  communi  fidelium 
profectu;  wybrano  mnie  tak  przed  ceteris  magistris  meis  et  doctoribus 
qui  nunc  mecum  vivente3  in  studio  almae  uniyersitatis  Cracoyiensis....; 
świadom  swej  niemocy  wahał  się  długo  podjąć  tej  pracy,  porzucał  ja 
nieraz  dla  innych  zatrudnień,  ale  biskup  nalegał:  nam  sermones  vul- 
g  a  r  e  s  quos  faciebam  dum  constituebamini  in  Lubnicze  (inny  rkp. 
Dlubnicza)  loco  natiyitatis  vestre  nunquam  neglexistis  et  hic  in  BHUSOwa 
que  a  prefata  yilla  Lubnicze  (Dlubnicza)  distat  in  aliquali  distancia  (na 
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parafia  Bansowska  waszego  kolatorstwa  prezentowaliście  mię  wy  i  wasi 
bracia);  teraz  więc  składa  ten  zbiór  i  zdaje  go  na  sąd  biskupa  i  mi- 
strzów krakowskich  w  chwili ,  gdy  biskup  (w  Kaszowie)  tak  się  tru- 
dził około  utwierdzenia  pokoju  u  naszego  króla  i  Zygmunta  r.  1412; 
data  w  wigilją  Piotra  i  Pawła  tegoż  roku. 

Ustępy  tej  przedmowy  cytowano  nieraz,  a  wszelkie  jej  szczegóły 
potwierdza  Długosz  w  Liber  Beneficiorum  III.  125:  Albertus  Ja- 
strzambyecz  de  Lubnicze  ex  pontifieio  Poznaniensi  in  Cracoyiensem  se- 
dem  translatus,  ecdesiam  parocbialem  in  Banschowa  Militari,  cuius  et 
ipse  cum  nepotibus  ceterisąue  militibus  de  domo  et  familia  Accipitrum 
patronus  et  collator  erat,  a.  d.  1421  in  conyentualem  transferens  fra- 
tribus  b.  Pauli  primi  faeremite  aub  reguła  b.  Augustini....  consignat  etc.; 
dziś  Beszowa  w  gubernii  Radomskiej ,  rękopisy  po  Paulinach  be- 
szowskich  znajdują  się  w  dośó  znacznej  liczbie  w  Pet.  Publ  Bibl.; 
Wojciech  był  jeszcze  biskupem  poznańskim,  gdy  mu  m.  Łukasz  ofia- 
rował posty lę,  ale  po  15.  sierpnia  1412  przeniesiony  na  biskupstwo 
krakowskie ,  z  którego  król  Piotra  Wysza  jako  niedołężnego  na  umyśle 
(por.  sprawę  Sołtyka  w  trzystakilkadziesiąt  lat  później)  do  Poznania 
usunął. 

Kazania  Łukasza  również  rzadko  jak  i  wymienionych  poprzedni- 
ków zwracają  się  do  życia  potocznego;  raz,  gdy  przeciw  zwykłemu 
trybowi  nadmienia  o  rabunkach,  jakich  się  r.  1409  w  ziemi  kujawskiej 
Polacy  za  złym  przykładem  obcych  dopuszczali,  dodaje:  yideant  Poloni 
nostri  si  bene  administratur  regnum  eorum  alienigenis  devorantibu8,  ale 
zaraz  się  reflektuje:  sed  ista  non  curanda  fortasse  sunt,  verum  ad  nos 
ipsos  reflectentes  etc.  I  „przykłady"  nie  częste,  najobszemiej  wyłożony 
o  królu  Barlaamie  i  wyborze  szkatułek  kosztownych  z  trupiemi  kościami, 
a  prostych  z  perłami  i  cennymi  kamieniami.  Nie  zyskały  też  te  kaza- 
nia wielkiej  popularności,  rzadkie  z  nich  cytaty  i  wypisy  (np.  w  rkp. 
Publ.  Bibl.  Pet.,  Łaó.  I.  Folio  nr.  496  na  k.  16  czytamy  sermo  Nico- 
lai de  Magna  Cossmin,  pisany  ręka  Petri  Nicolai  dicti  Strawcza  de 
Slupp  1414),  tylko  pomysł  jednego  kazania  podobał  się  nadzwyczaj, 
powtarzają  go  kaznodzieje  polscy  przez  cały  wiek  XV. 

Mianowicie  w  drugiem  kazaniu  na  ewanielia  ś.  Jana  2  rozdz.  (na 
pierwsza  niedzielę  po  oktawie  Trzech  Króli),  o  godach  w  Kanie,  obja- 
śniając szeroko  wyraz  nupcie  mówi  dalej  Łukasz:  sed  quia  Polonus 
Polonis  loquor,  adhuc  ad  huius  exposicionem  vocabuli  nupcie  revertor 
quemadmodum  sonat  in  eodem  linguagio  Polonorum.  Dicuntur  enim 
polonice  nupcie  swaczba^  quod  sonat  uno  modo  quasi  sioa  doba  quod 
videlicet  significat  „simile,  conveniens  vel  congruuni  sibi".  Nam  qui  vult 
contrahere   matrimonium ,    debet   eligere  uxorem  sibi  similem ,    nobilem 
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si  nobilis  e^i  —  idzie  o  towarzyszkę,  itworaona  ae  środka  ciała,  nie 
z  głowy  ani  z  nóg,  nieeb  równa  będzie  eo  do  wieka  i  arody,  na  wzór 
piericienia,  który  za  mały  g^ieeie,  za  wielki  spada.  Vel  dieitar  swadMba 
qaasi  noacz  dba  i. e.  ^^propria  carat^  sc  ozór,  nie  konkubina,  okrada- 
jąca pana ,  który  jak  ptak  bez  gniazda ,  nie  wie,  komu  swe  mienie  po- 
wierzyć, tak  że  duchowny  z  300  grzywnami  dochodu  gorzej  się  ma 
w  swym  domu  niż  ryoerz  lub  szlaehcic,  który  nie  posiada  80  lub  40 
grzywien  czynszów,  ale  ma  rządna  żonę:  i  goóciom  ioh  lepiej  się  wie- 
dzie. Vel  dicitur  swadzba  quasi  swa  dwa  ita  qaod  sonant  nupcie  qua8i 
„sui  duo^:  którzy  się  nawzajem  posiadają,  jedno  należy  do  drogiego. 
Eciam  dicitur  swactha  quasi  moadz  wa  i.  e.  „connesio  et  ooninncoio^ 
que  est  diificilis  ad  disiongendum  nisi  cum  rupturis.  Nam  oonsanguinei 
eoniugum  propter  coniugium  eorum  mutuo  se  amant,  unde  mirum  est 
cum  tot  propter  eos  ament  se  invioem,  si  ipsi  se  non  anoent ,  quandoqne 
patria  Yestra  matrimonio  ad  conoordiam  reducitur  ut  patet  de  Litwanis 
et  nobis  Polonis  per  matrimonium  bonę  memorie  Beduys  filie  Ladislai 
regis  Ungarie  et  Wladislai  nunc  gracia  Dei  regis  Polonie  alias  JageU 
lonia  principis  supremi  Litwanie:  i  przykłady  innych,  jedność  taka  po- 
doba się  Bogu.  Unde  et  adhuc  dicitur  swaczba  convertendo  sillabas ... 
ha  swac9^  quod  sonat  „tua  est^  quod  debet  ammonicio  esse  Tiri:  obru- 
szony chce  żonę  bić,  ale  ona  jemu  należy,  a  co  więcej,  nim  jest,  więc 
niech  zachowa  miarę  w  karaniu,  które  samo  przez  się  potrzebne. 

Przytoczyliśmy  w  streszczeniu  cały  ten  ustęp ,  nie  żeby  dać  próbkę 
etymologii  średniowiecznej,  która  każdy  wyraz  w  najrozmaitszy  sposób 
tłumaczyć  umie,  ale  ponieważ  w  całości  lub  skrócony  powtarza  się,  na- 
turalnie bez  wymienił  nia  pierwotnego  źródła,  we  wielu  kazaniach  XVgo 
wieku  na  tenże  temat.  W  wymienionych  wyżej  rękopisach  znachodzimy 
i  kilka  glos  polskich ,  np.  w  Petersb.  nr.  129  naturalis  instinctus  vul- 
gar.  umi^trzne  poni)kane  vel  poruazene^  gestatoriam  nosze  vel  no8idla\ 
w  ossolińskim  appodiabat  podpiral,  portitores  tragarze  i  i.;  kilka  wy^ 
mienia  Patera  Ćasopis  1.  I.  z  praskiego  rękopisu.  Dodajemy  w  końcu, 
że  znaczną  ilość  rkpp.  legował  mistrz  Łukasz  uniwersytetowi,  p.  Ka- 
talog Wisłockiego. 

I  tak  skupia  się  w  dwadzieścia  lat  (1390-*-  1412)  cały  szereg  dzieł 
homiletycznych,  zapełniający  lukę,  jaka  dotąd  w  piśmiennictwie  poU 
skiem  istniała;  różni  autorowie,  zakonnicy  i  (przewa^.nie)  świeccy  du-> 
chowni,  układają  na  nalegania  słuchaczy  kazania,  jakie  w  rodzinnym 
języku  miewali,  na  piśmie  po  łacinie,  przyczem  naturalnie  bez  znacz* 
nych  modyfikaoyj  obejść  się  nie  mogło.  Bo  albo  przedstawia  tekst  ła^ 
ciński  tylko   jakby    szkielet,   zarys ^    który    ustnie   rozszerzać  należało. 
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albo  odwrotnie  odznacza  się  tekst  łaciński  literackim  obrobieniem,  do^ 
daniem  cytatów,  argumentów  i  punktów,  mniej  odpowiednich  ustnemu 
wykładowi  dla  prostaczków.  Odt^d  duchowieństwo  polskie  kroczyło  sta- 
tecznie po  tej  drodze;  dzieła  homiletyczne  powitają  coraz  nowe,  mia- 
nowicie w  Krakowie,  odznaczające  się  wielka  erndycyą,  jak  kazania 
Stanisława  ze  Szkalmierza,  doktora  decretorum ,  zachowane 
w  licznych  odpisach,  Andrzeja  z  Kokorzyna,  Pawła  z  Pysz- 
kowic,  Pawła  z  Zatora  (jego  Sermones  de  sanctis  posiada  i  bi- 
blioteka uniwers.  wrocławskiego,  I  Quarto  nr.  354,  z  biblioteki  Domi- 
nikanów wrocławskich,  od  kazania  in  die  Circumcisionis  do  kazania 
o  i,  Katarzynie,  czasem  po  10  kazań  na  jedne  uroczystość --na  okładce 
zapisano  kilka  anegdot  o  sławnym  błażnie  włoskim  G  o  n  e  1 1  u  s,  które 
później  u  nas  o  Stańczyku  opowiadano;  o  innych  dziełach  homiletycz- 
nych Pawła  Zatorskiego  pomówimy  później)  i  i.  O  kazaniach  Miko- 
łaja Błońskiego,  drukowanych  kilka  razy  zagranicą,  zwanych 
też  Yiridarius,  wspomniał  krótko  B.  Ulanowski  w  monografii  o  tym 
kanoniście  (Rozprawy  wydziału  histor.  XXIII«  53  —  55);  wspomnieć 
można  i  o  zbiorze  kazań  Grzegorza  de  Mislowicze  alias  de 
Zawada  (bibl.  jagiellońska  nr.  2337),  iuris  canonici  doctor,  archidia- 
conuB  leopoliensis ,  zebranycli  z  innych  (pauca  de  infinitis  collegi,  ex 
amplissimis  coUigens  p8uxillum),  scriptus  et  completus  iu  aliena  pro- 
yincia  perturbata  consciencia  propter  iidei  catholiue  discidia,  tempore 
a  sede  mei  expulsioni3  durante  a.  d.  1444,  sacro  concilio  basiliensi  vi- 
gente,  perseoucionem  tamen  hereticorum  et  ecclesie  inimicorum  maxi- 
mam  paciente;  inny,  poprawny  odpis  tych  kazań  w  rękopisie  nr.  1357 
z  r.  1457;  był  ten  Grzegorz  we  Włoszech  przedtem  dla  nauk,  Pet. 
Bibl.  Publ.  posiada  rkp.,  Łać.  II  Folio  204,  pijany  per  Gregorium 
de  Myslowicze  alias  de  Z  a  v  a  d  a  continnantem  studiam  Bononie 
a.  d.  1437  .  . «  grayissimis  expensis  quia  pauperrimus  fuit  (non  preben* 
datus).  O  innych  pomówimy  niżej  osobno.  Wykluczamy  natomiast  ka- 
zania Mateusza  z  Krakowa,  bo  jego  obszerna  Solemnis  postilla 
(przechowana  np.  w  bibl.  uniwers.  wrocł.  I  Folio  nr.  497)  wyłożona 
w  Pradze  (notabilia  z  praskich  kazań  jego  posiada  taż  bibl.  I  Folio 
nr.  485);  dalej  kazania  Jakuba  a  Jtiterbock  ( urodzony  tamże 
r.  1383,  wstąpił  do  Cystersów  w  Paradyżu,  dla  tego  Jacobus  de  Para- 
diso  zwany,  przeszedł  później  do  Kartuzów  erfurckicb,  Jac.  Carthu- 
siensis  s.  de  Clusa,  i  u  nich  umarł  r.  1465),  ponieważ  w  przedmowie 
do  swych  Sermones  de  tempore  et  de  sanctis  (te  ostatnie  pisane  r.  1449) 
wyraźnie  zaznacza,  że  prawił  je  do  ludu  po  niemiecku;  ale  z  dawniej- 
9zyi.^h  jego  kazań  możnaby  tu  zaliczyć  te,  które  miewał  do  braci  za- 
koni>e|  w  Paradyżu  i  Mogile  (po  łacinie)  i  spisał  na  życzenie  opata^  od* 
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pisy  częste,  np.  w  Pet.  Bibl.  Publ.  Łać.  I.  Folio  nr.  314,  świętokrzyski, 
k.  218  —  257  collaciones  s.  serniones  decem  ad  fratres  doct.  Jacobi  de 
Paradiso,  lub  taroźe  Łaó.  I.  Folio  nr.  235,  Koprzywnicki,  pisany  r.  1449, 
k.  94 — 351  collaciones  ad  religiosos  per  fratrem  Jacobara  de  Clara- 
tamba  prof.  theolog.,  wydane  na  prośbę  opata  mogilskiego  Pawła,  35 
kazań,  kilka  na  tę  same  uroczystość. 


n. 

Wymieniamy  teraz  zbiory  kazań  łacińsko-polskich,  ogłoszone  dru- 
kiem lub  omówione  dawniej  w  rozmaitych  publikacyach. 

1.  Kazania  świętokrzyskie,  sześć  krótkich  kazań  na  święta 
i  świętych ,  resztka  niegdyś  zupełnego  zbiorku .  po  polsku ,  z  licznymi 
cytatami  łacińskimi,  przekładanymi  lub  nie,  z  połow-y  XIV  wieku, 
w  przepisie  nieco  późniejszym  zachowane;  wydane  w  Pracach  filolog. 
m.  697—740. 

2.  Kazania  gnieźnieńskie,  z  końca  XIV  wieku,  wydane 
w  Zabytku  dawnej  mowy  polskiej,  poprawki  w  rozprawie  Dr.  Erzep- 
kiego  der  text  der  Gnesener  Predigten,  Poznań  1885;  przypuszczamy, 
źe  wzmianka  o  tem,  jakoby  arcybiskup  Zbygniew  Oleśnicki  zostawił 
sermonum  ad  populum  patrio  idiomate  volumen  haud  parvum  w  biblio- 
tece kapitulnej  gnieźnieńskiej ,  odnosi  się  właśnie  do  naszego  rękopisu. 
Ponieważ  w  dotychczasowych  pracach  treść  tych  kazań  mylnie  podana — 
mówią  zawsze  o  dwuch  zupełnych  kazaniach  a  pięciu  fragmentach  — 
stwierdzamy  najpierw,  źe  karty  gnieźnieńskie  zawierają  następnych  dzie- 
sięć zupełnych  kazań:  pierw^sze  kazanie  na  Boże  Narodzenie,  za  tema- 
tem (to  znaczy  motto!)  Puer  natus  est,  krótkie,  zupełne,  od  Dziatki 
miłe  do  frazy  końcowej  ...  Bóg  w  Trójcy  jedyny  ociec  syn  duch.  Dru- 
gie kazanie  na  Boże  Narodzenie,  z  tem  samem  motto,  obszerniejsze, 
bo  opowiada  i  objaśnia  zdarzenia  towarzyszące  Narodzeniu ,  zupełne,  od 
Dziatki  do  frazy  końcowej,  jegoż  królestwa  niebieskiego  domieści  nas 
itd.  Trzecie  kazanie,  na  dzień  s.  Jana  Chrzciciela,  krótkie,  zupełne,  od 
Dziatki  itd.  do  frazy  końcowej  z  wezwaniem  Maryi.  Czwarte  na  dzień 
Maryi  Magdaleny,  krótkie,  zupełne.  Podobnie  piąte,  na  dzień  s.  Wa- 
wrzyńca, legendy  nie  przytacza,  kończy  wezwaniem  Maryi.  Szóste  dłuż- 
sze, na  dzień  s.  Bartłomieja  (wzmianka  o  ludowem  przezywaniu  świę- 
tego Bartodziejem),  kończy  znowu  wezwaniem  Maryi.  Siódme ,  trzecie 
kazanie  na  Boże  Narodzenie,  z  innem  motto  exit  edictum  a  cesare 
Augusto  (które  pisarz  i  przed  pierwazero  kazaniem ,  czego  słowo  Xit 
dowodzi,  zamierzał  wypisać),   jest  to  właściwie  rozszerzone  tłumaczenie 
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ustępu  z  ewanieiii ,  z  końcowym  frazesem :  tako  daj  nam  nasz  miły 
pau  Bóg,  abyć  ona  (ewanielia)  naszym  dus^am  na  zbawienie  była.  Ósme, 
czwarte  kazanie  na  Boże  Narodzenie,  z  tem  samem  motto  co  poprzed- 
nie, nowym  wstępem  (o  osobliwszej  świętości  dnia  tego,  podczas  gdy 
w  poprzednim  mowa  była  o  grozie  boga  starego,  a  łaskawości  boga  no- 
wego zakonu)  i  dalszym  tekstem,  doprowadzonym  aź  do  tych  słów,  od 
których  w  poprzedniem  kazaniu  opowiadanie  się  zaczyna  (iże  wyszło 
jest  przykazanie  od  cesarza...  tego  dla  itd.),  którego  pisarz  naturalnie 
już  nie  powtarza.  Dziewiąte  kazanie,  pierwsze  na  Jana  Ewanielistę, 
zupełne  a  krótkie,  kończy,  jak  inne  na  świętych,  wezwaniena  Maryi. 
Dziesiąte,  drugie  na  Jana  Ewanielistę,  z  nowem  motto,  zupełne,  nieco 
obszerniejsze,  kończy  nie  wezwaniem  Maryi,  jak  każde  inne  na  świę- 
tych, a  trójcy  Św.,  zamiast  całej  frazy  odnośnej  wystawiono  tylko 
pierwsze  jej  słowo,  jak  po  tekstach  łacińskich  bywa  (ad  quod  np.  za- 
miast caJego  zdania j. 

Krótkość  niektórych  kazań  nie  zadziwia  —  „wykład**  Ewanieiii 
i  formuła  kaznodziejska  zabierały  tyle  czasu,  '/,e  potrzeby  dłuższego  ka- 
zania nie  odczuwano.  Kazania  gnieźnieńskie  jak  i  świętokrzyskie  sa 
oryginalne,  w  średniowiecznem  znaczeniu  tego  słowa,  różniącem  się 
zupełnie  od  dzisiejszego:  najwięcej  oryginalna  w  nich  ich  szata  ze- 
wnętrzna, sam  język;  materyał  zaś,  jaki  przerabiają,  znany  i  używany 
powszechnie,  od  ś.  Auguntyna.  Grzegorza  i  Bedy  do  dzieł  homiletycz- 
nych XIII  i  XIV  wieku,  do  Marcina  z  Opawy,  Peregryna,  Socca  i  i. 
Zawisłość  ta  od  materyałów  obcych  stopniuje  się  w  niektórych  kazaniach 
gnieźnieńskich  do  wolnej  przeróbki,  miejscami  nawet  do  prostego  tłu- 
maczenia, całego  kazania  łacińskiego,  ale  i  w  takich  razach  nie  krępuje 
się  polski  kaznodzieja  łacińskim  tekstem,  postępuje  nieraz  wcale  do- 
wolnie. 

Porównajmy  np.  drugie  kazanie  na  Boże  Narodzenie  z  oryginałem 
łacińskim,  który  odnaleźliśmy  w  rkp.  Jagieloó.  nr.  1299,  k.  89.  Sto- 
sując się  do  pojęć  kornej  gromadki,  autor  polski  opuszcza  szczegóły, 
porównania,  cytaty  oryginału  albo  przynajmniej  nie  wymienia  ich  źródła, 
autora  lub  miejsca,  nie  nazywa  np.  Historia  scholastica,  Ambrosius  i  i. ; 
opuszcza  kwestye,  wydające  się  mu  mniej  potrzebne,  np.  na  co  właści- 
wie to  dirersorium ,  do  którego  Józef  i  Marya  zawitali,  służyło,  skąd 
się  tam  wzięły  jasełka  itd. ;  opuszcza  wycieczki  przeciw  stanom  i  lu- 
dziom, np.  czytamy  w  oryginale  „(bos  et  asinus)  flectebant  genua  et 
homo  peccator,  existens  racionalis,  videt  quando  elevatur  creator  vel 
transit  sacerdos  cum  eo  ad  infirmum  adhuc  non  vult  flectere,  tamen 
sepissime  flectit  coram  tortore",  albo  „(virgo  filium)  in  presepio  eoUoca- 
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vit  non  in  superbo  lecto  non  in  purpura   non  in  plnmis   moUibus:  doc- 
trina  reginabns,  ducissibus^  nobilibus**  itd. ;  dodaje  zato  ustępy  z  legend 
lub  ze  znanego  mu  zkadinad  inateryału.  Tekst  łaciński  powtarza  niera£ 
z  mylkami,    np.    „Cezar  Augustus   uniyerso   orbi  presidens  yoluit  scire 
quot  provincie,  quot  ciyitates,  qnot  castra,   quot  ville,  quot  homines  in 
toto  mundo  essent    iussitque  ut  omnes    homines   ad  urbem   nnde  trahe- 
rent  originem  pergerent  sicut  in  terra  Sandomiriensi  vel  Cracoyiensi  et 
sic  de  aliis  et  ut  quilibct  denarium  argenteum  presidi  i.  e.    iudici  illius 
provincie  traderent  et  se  subditum  roraano  imperio   profiteretur"    brzmi 
w  polskim:    A  tako    więc    gdyż    tento    cesarz    Augustus   jestci  on  był 
w  tento  czas  nadewszytkim  światem  panał  był,  tedy  więc  chciałci  jest 
on  to  był  przewiedzieć,  wieleć  jest  on  ziem,  miast,  grodów,  wsi  i  teże 
ludzi  pod  sobą  miał  był,  a  tako  więc  jest  ci  on  to  był  przykazał,  abyó 
wszeliki  człowiek  do  tego  to  miasta,  Betlehem  (!),  przyszedł  był,  a  z  sobą 
tęto  dań  przyniósł,  jaźci  jest  ona  rzymskiemu  cesarzowi  daó  była  miana. 
Wstawki  nieraz  niezręczne:    nie  powiedziawszy   nic  jeszcze  o  narodze- 
niu Chrystusa    każe   już  wołu  i  osłu   chwałę  mu  dawać:    podczas  gdy 
w  oryginale  łacińskim  następstwo  słuszne   zachowane.    Dla  porównania 
przytaczamy  jeszcze  ustęp  z  końca  kazania:    (po  tortore,    p.  w.)    Dico 
ulterius.    Consuetudo  est  quando  alique  magne  reliquie  portantur  in  ali- 
qaam  civitatem  sicut  b.  Petri  yel  alterius  sancti,  tunc  solent  spiritualea 
et  homines  exire  cum  yezillis ,    cum   processionibus ,   cum  magna  reve* 
rencia.    Sed  quando  b.  Yirgo  intravit   Betlehem    portans   reliquias   qui 
omnes  reliquias  sanctifioat,  et  nullus  ei  occurrit.    Hodie  eciam  convenit 
antiquus  et  iuvenis,  et  certę  antiquus,  quia  antequam  formaret  mundum, 
ipse  fuit  SC.  ab  eterno    sine    principio.     [ste   enim    puer  fuit   antiquior 
matre  qae  XIV  anno    ipsum    ooncepit  et  XV  peperit  et  ecce  ille,    qui 
ita  antiquus  fuit,   iste   hodie   factus   estSuvenis  puer  et  puer  iacens  in 
presepio,    flebat    coran)    matre   in  presepio  et  ridebat  coram  angelis  in 
celo.  Hodie  eciam  convenit  magnus  et  paryus,  quia  ipse  dicit  Celum  et 
terram  ego  impleo,    ita  magnus  est,    quod  in  terra,  sub  terra  eius  po- 
testas  et  totum  mundum    in  sua  raanu  tenct  quem  eciam  totus  mundus 
capere  non  potuit,  unde  cantat  Ecclesia.    Ille  ita  paryus   factus  est  ho- 
die, ut  collocaretur    in  duobus    locis    parvis,    sc.    in  sinu    matris  et  in 
presepio,  quia  ei  non  erat  locus  in  diyersorio.  O  quale  gaudium  habuit 
b.  Virgo  quando  ipsum  peperit,  tunc  enim  aliquocien3  eum  alloquebatur 
dulcissimis  yerbis  dicens  secundum  Ambrosium:  Tu  deus  meus,  tu  crea- 
tor  meus,  tu  salvator  meus  et  ideo  quia  tu  es  deus  meus  te  adoro  tam- 
quam  yerum  deum  et  ponens  eum  in  presepio  ipsum  quem  genuit  ado- 
ravit  procidens  super  terram.    Accipiens    eum    de  presepio   ponens  eum 
in  sinu  suo  eum  deosculabatur  dicens :    Tu  dilectus  meus ,   tu    princeps 
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meas,  sićut  inatres  solent  aUoqai  pueros  suob  dilectos.  Ista  adoracio  bend 
patuit  ia  rege  Octayiano,  ąuando  senatos  romanus  Romę  eura  Yoluit 
adorare,  qaia  potentissimus  et  fortissimus  fuit  in  bellis.  Unde  quia  sa- 
pientissioins  fuit,  vocayit  Sibillam  caiusdam  regis  filiam  que  multa  de 
pa8si0iłe(!)  Christi  predii^erat  que  venit  ad  eum  sc.  cum  principibus  et 
intrans  tbalamum  eius  oatendit  ei  in  celo  imaginem  pulcherrime  yirginis, 
qae  tenebat  pueram  pulcberrimum  in  ulnis  suis;  qTie  yocani)  regem 
dixit  ei:  iste  puer  maior  te  est  et  erit  quem  yirgo  pariet  et  post  partum 
yirgo  permanebit.  Tunc  rex  amodo  adorari  se  non  permisit.  Przy  końcu 
FÓźnica  nieco  znaczniejsza.  W  łac.  tekście  krakowskim  niema  epizodu 
o  babkach,  który,  zdaje  się,  jest  w  gnieźnieńskim  tekście  łacińskim: 
fidstępstwa  międjiy  polskim  a  łacińskim  tekstem  zmniejsza  się  może, 
jeżeli  zamiast  krakowskiego  porównywać  gnieźnieński  tekst  łaciński, 
nam  nie  dostępny. 

3.  Kazania  pełplińskie,  Postiila  pauperuro  super  dominicalia 
eyangelia  per  circulum  anni,  pisane  r.  1420  za  kaznodzieja  poznańskim 
Mikołajem,  z  glosami  polskiemi  spółczesnymi  i  licznie  jszenii  później- 
szemi,  omówione  w  Archiy.  f.  slay.  Philol.  XII.  141 — 145,  co  do  treści 
nie  rozpatrzone  dokładniej. 

4.  Kazania  na  lekcye  apostolskie,  omówione  w  wydaniu  Dr.  Wi- 
słockiego  w  Glossa  super  epistolas  per  annum  dominicales  na  pod- 
stawie rękopisu  Ossolińskiego  nr.  418;  ponieważ  odnaleźliśmy  inny  od- 
pis tego  dzieła,  z  r.  1449,  pomówimy  o  nim  niżej  obszerniej. 

5.  Quadragesimale  praskie  z  czasu  około  rokn  1448, 
z  paruset  glosami  polskiemi,  wydanymi  przez  prof.  Malinowskiego 
W  Sprawozdaniach  komisy  i  językowej  I,  295  —  325. 

6.  Fostyla  husyty  polskiego  z  licznemi  glosami  polskiemi. 
Pet.  Bibl.  Publ.,  z  połowy  XV.  wieku,  omówiona  w  Pracach  filolog.  IV 
661—586,  ciekawa  dla  wycieczek  przeciw  zabobonom  i  przesadom,  za- 
bawom i  zwyczajom  ówczesnym,  wymienionym  tamże  str.   564. 

7.  Kazania  kraśnickie  z  glosami  polskiemi,  z  połowy  XV. 
wieku,  wydanemi  przez  H.  fiopacińskiego  w  Sprawozdaniach 
Komisyi  językowej  V,  97  str.  osobnej  odbitki  (1893);  wzmianki  o  Pol- 
sce i  jej  stosunkach  nader  nieliczne,  wymienione  na  str.  5. 

8.  QaadrageBimale  Michała  z  Janowca,  mnicha  trzcmeszeń- 
skiego,  2  końca  XV.  wieku,  w  bibl.  Raczyńskich,  omówione  w  Archiy 
X,  374 — 386,  czerpane  z  obcych  źródeł,  z  glosami  polskiemi;  ciekawy 
w  nich  ustęp  tycząey  chodzenia  z  kobylicą,  po  dyngusom  i  palenia  gro- 
madek <lla  dusz  zmarłych. 

fUcpr.  Wydc.  filolog.  T.  XXiy.  g 
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Pomijamy  kilka  drobniejszych  przyczynków,  w  których  zwykle 
tylko  glosy  polskie  z  tekstu  łacińskiego  wybrano,  ogłoszone  naprzykład 
w  Szczątkach  dawnej  polszczyzny  I.  (Roczniki  Tow.  P.  N.  Pozn.  XVII, 
1890)  przez  B.  Erzepkiego,  przy  wydaniu  Modlitw  Wacława 
przez  Prof.  Malinowskiego  z  r.  1887  i  L;  również  pomijamy  ka- 
zania, o  których  dotąd  tylko  niedostateczne  wzmianki  podano,  np.  ka- 
zania sandomierskie,  por.  Bibl.  Warsz.  1883,  I*  461  (postyla  na 
lekcye  apostolskie  przepisana  r.  1453  z  glosami  polskiemi  i  postyla  na  lek- 
cy e  ewanieliczne  Pawła  Zatorskiego  r.  1464)  lub  toruńskie;  z  któr 
rych  Wierzbowski  kilka  wierszy  polskich  przytoczył  (Sprawozda- 
nia Eomisyi  językowej  III.  69). 

Przechodzimy  teraz  do  właściwego  założenia  naszego,  do  rozbioru 
nowych,  nie  zużytkowanych  dotąd  rękopisów  homiletycznych  XV.  w. 


III. 

W    pierwszej    tej    części    naszej   pracy   omawiamy   treść   i   glosy 
trzech  rękopisów,  oznaczając   je    dla  krótkości  wedle  następstwa,  w  ja- 
kiem je  przytaczamy,  literami   a,   b  i  c.    Wspólna  im  cecha,  wiek  ich, 
pochodzą    bowiem    z   czasu   między  rokiem  1407  a  1420,  a  stad  staro- 
żytna pisownia  i  gramatyka  słów  polskich,  jakie  zawierają.     Rękopis  a 
odznacza   się   prócz   tego   bogatym    materyalem    powieściowym,    którego 
jednakże  na  nowo  przytaczać  nie  będziemy,  wyłożywszy  go  już  w  Bibl. 
Warsz.   1892,  I.  454 — 458;  wzmianek  dotyczących  społeczeństwa  i  jego 
zwyczajów  i  wierzeń  prawie  w  nim  niema,    ręka    XVI.  wieku   Sybillę 
przetłumaczyła  przez  Bogini.     Więcej  ich  w  rękopisie  c:  sa  tu  wycieczki 
przeciw  babom-czarownicom,  do  których  karczmarze,  gdy  się  im   szynk 
nie  darzy,  udają  się,  by  ich  nauczyły,  jak  zwabiać  konsumenta,  damy 
ci  za  to  napoju  i  kupimy  obuwie;  lub  przeciw  tym,   którym  baby  (dla 
uroku,  dla  bólu    głowy?)    mierzą   głowę   (nitką?)   i  prawią  przytem  za- 
klęcie: Panna  święta  przeszła  przez  złoty  most  itd.;  mówi  się  o  żegna- 
niu ziewających;  jak  opoje  w  karczmie  przepijają  się  na  zdrowie;   jak 
obchodzą-  święto  Bożego  Narodzenia ;  co  za  ludzi  spraszają  na  gody  we- 
selne; o  szpilmanach,  żyjących  z  cudzej  kieszeni  itd.    Ton  tych  kazań 
nieraz  rubaszny,  np.  gdy  mowa  o  tem,  że  myszy  chyba  lepiej  się  spo- 
wiadają,  niż   stare    baby,  nie   umiejące  i  dziesięciorga    przykazań;    jest 
kilka  ciekawszych  legend,  które  niżej  przytaczamy,  a  niebrak  i  silnych; 
wycieczek  przeciw  szlachcie  i  wyższemu   duchowieństwu,   jedna   miano- 
wicie arcydrastyczna,  która  w  całości   przytoczymy;    ponieważ    kazania 
te  powstały  w  Krakowie  lub  w  dyecezyi  Krakowskiej  po  n  1416,    na- 
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Buwa  się  przypuBzczenie,  że  może  i  one  wywołały  uwagi  biskupa  kra- 
kowskiego z  roku  1423,  zwrócone  przeciw  nadużywaniu  słowa  na  ka- 
zalnicy. 

Przechodzimy  do  pierwszego  z  tych  zbiorów. 

Rękopis  biblioteki  Jagiellońskiej,  nr.  1619,  folio,  opisany  w  Ka- 
talogu, znany  z  najdawniejszego  tekstu  Bogurodzicy,  nalepionego  na  tyl- 
nej okładce,  zawiera  kazania,  pisane  głównie  ręką  ks.  Macieja 
z  Grochowa.  Kazania  te  zdają  się  pochodzenia  czeskiego,  na  coby 
nazwy  Praga,  Boemi  i  i.  wskazywały;  jest  ich  kilka  szeregów,  jeden 
idzie  od  k.  84  do  k.  218  Sermones  de  tempore,  od  pierwszej  niedzieli 
adwentu  do  Wszystkich  Świętych,  z  osobnem  liczeniem  seksternów  (VI 
na  k.  148,  Vm.  na  k.  173,  IX.  na  k.  185,  X.  na  k.  197,  X  (1)  na 
k.  208)  pisane  r.  1407  w  Kcyni,  gdzie  ks.  Maciej  był  wikarym.  Na- 
stępuje rzecz  de  penitencia  i  kilka  innych  kazań  (k.  219  na  I.  Korynt. 
12,  221  na  niedzielę  ludica,  224  de  dedicacione  templi  consecracione 
ecclesie),  potem  Quadragesimale,  po  dwa  kazania  na  każdy  dzień  postu 
od  k.  226;  dalej  ida  nowe  kazania  na  święta,  na  k.  311 — 313  legendy 
B.  Ambrożego  i  Maryi  egipskiej,  314  Sermo  de  s.  Stanislao  i  inne,  327 
liber  generacionis  b.  Yirginis,  niedokończony. 

Odtąd  już  ręka  Macieja  nie  powraca  więcej;  od  k.  328 — 343  ida 
krótkie  kazania,  potem  różnych  rak  zapiski  teologiczne,  ostatnia  ukoń- 
czona na  karcie  pergaminowej,  podpisana  Petrus  de  Gogolkowo,  niżej 
lohannes  Comorniczsky  canonicus  eccl.  cathedr.,  dalej  polskie  dziesię- 
cioro (przedrukowane  przez  p.  Wisłockiego)i  ponownie  łacińskie 
wypisy  teologiczne,  między  nimi  i  tekst  głównych  modlitw ;  dawna  glosa 
preyaricator  przewroihnik. 

Wyrazy  polskie  zamieszczał  ks.  Maciej  w  samym  tekócie,  albo  do- 
dając je  do  łacińskich  po  punkcie,  albo  podstawiając  je  zamiast  łaciń- 
skich, tak,  że  powstaje  język  niby  mieszany,  np.  et  hoc  est  potkane 
cum  corpore,  yidens  propheta  preesprawie  quod  debuit  fieri  super  Chri- 
stum,  eum  Iwdarzem  nominare,  que  virgo  s.  lohannem  pastowała^  ut 
homo  sit  ogrodzan  a  peccatis  itd.  Ale  wyrazy  te  rozsiane  bardzo  nie 
równomiernie,  od  k.  226  np.  tylko  wyjątkowo  się  je  spotyka;  za  to 
dopisano  nieraz,  ręką  ks.  Macieja  (lub  i  inna  spółczesna?),  glosy  polskie 
na  boku  lub  między  rządkami;  dla  odróżnienia  wstawiamy  takie  glosy 
zawsze  w  nawiasy;  późniejsze  ręce,  jeszcze  i  w  XVI.  wieku,  dopisy- 
wały również  takie  glosy,  które  z  zasady  pomijamy,  a  jeśli  je  uwzglę- 
dniać wypada,  o  późniejszem  pochodzeniu  ostrzegamy.  Ksiądz  Maciej 
pisze  wyrazy  polskie  nieraz  ze  skróceniami  łacińskiemi,  a  więc  oznacza 
pż  tyle  co  prze  ,  p'z  tyle  co  przy^  e  lub  o  nad  linią  re  lub  ro,  znak 
podobny  do  małego  u  ra^  linijka  nad  samogłoską  n  lub  m. 
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Eto  antorctn  tych  kazań,  które  ksiądz  Maciej  przepisał,  nie  mo- 
gliśmy dojść;  obfittija  one  vr  cytaty  z  literatury  sredniowieezńej  i  wska- 
zują na  uczonego  autora  XIV.  wieku;  obok  tego  wzoru  posiadał  jednak 
ks.  Maciej  i  Peregryna  de  tempore  et  de  sanctis,  odsyła  też  nieraz  po 
całe  kazanie  (np.  na  Wielki  czwartek)  lub  po  szczegóły  (np.  cuda  św. 
Stanisława)  do  obu  zbiorów.  Wartość  zbioru  ks.  Macieja,  jei^li  pottti'- 
niemy  bogaty  materyał  powieściowy  (o  Fridolinie,  wiecznym  ttiłaozu, 
dyabłach,  cudach,  zwierzętach,  uczcie  Saturna  itd.  itd.))  zasadza  się  więc 
głównie  na  materyale  językowym,  który,  o  ile  ^ęka  ks.  Macieja  spisany, 
poniżej  wyczerpujemy. 

Na  okładce  wierzchniej  notatki  o  liczbie  sakrament<iw,  darów 
Ducha  ś.,  skutkach  mszy  ś.  itd.,  podobnie  łia  pergaminowej  karcie  wy- 
piski  z  rewelacyj  ś.  Brygidy  itd.; 

k.  1 .  koniec  kazania,  rzecz  o  kanonie  mszy  ś.  i  o  znaczeniu  kr2y>- 
żów,  skończona  na  k.  20 ; 

k.  2.  kazania  na  ewanielią  Jan.  2.  i  {.,  krótkie,  kończą  się  u  dtO- 
łu  k.  3; 

k.  4.  nowe  kazanie  na  Jan.  2,  poczem  idą  od 

k.  5.  kazania  pisane  ręka  Macieja  z  Grochowa.  De  natiyitate  Ma- 
rie (atnicta  odzana^     indnere  odzacz^  salutationis  angelice  zva\tovana), 

6.  (Maria  interpretatur  amara  zalo\cziva^  passio  czirzpene). 

7.  De  yisitacione:  (abiit  zaQla,  ąuerunt  szuka,..  f/ró<2a...  ^isdeffo 
y(^cz\twaj  qnibus  circumstanciis  p'z\t(^pt)  exultavit  pl(f^,alo  infans,  Eliza- 
beth dixit:  unde  venit  mihi  hoc  tam  magnum  bonum  yakozkoli  audivi, 
fecit  potenciam  in  brachio  suo  \łhatheez\no\cz^  divites  dimisit  inanes 
wglod  obroczil,  in  tribus  devocio  Christiana  consistit  sed  in  nobis  po- 
th(;>chly  hec  {pohodle  transmigracio  ?  propter  prevaricationem  pi  nepo\lU' 
Qfwo.„  parcntum  rodini)  et  Elizabeth  na  \iara  colana  płodna  omntno  et 
tu  virgo...  concipies,  et  crevit  novem  mensibus  został  go]pod(^  dominUs, 
que  virgo  s.  lohannem  pa\towala  (pudicissima  [ro7w»fZtW,  in  qtia  domi- 
nus  se  nidificavit  zlo^tl). 

8.  (non  tenentur  povinnt^  con^ersentur  ohohodzili^  beneficia  dei  re- 
volvendo  w\pominay(}cz^  ille  conformaret  se  in  bono  zgadzał  et  prosimum 
et  perseyeraret  \tal  in  inceptis,  colloąuia...  faceret  rozmawacz  «<^,  ex  col- 
loąuiis  rosmovi^  curas  misliOi^  proposito  vm{8lenim^  ad  continuandutn 
propośitum  wiisUna^  aborsum  martwe^  sensum  m()dro\cz^  pregnans  pthni^ 
gignetur  porodzisi))  bona  zaroda  ad  bonum  inducit.        • 

9.  recepistis  mercedem  vestrani  quia  potrzehizna  ex  intencione 
cordis  sed  laus  bona  ex  corde  procedit,  ille  est  ut  canis  cui  porrigitur 
comestio  et  poglądy  et  post  recedit  a  te,  exultat  pl^Oe^  virilitas  etatćeth 
no\cZy  hec  exultacio  dicitur  plif\ane  ^  exultat  pli^Oe  (eloąuens  mouma). 
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10.  esurietites  qtli  tk(^Q(f  post  regnum  cełorutu ;  ka^anU  inną  ręka 
de  incarnacione. 

12.  de  concepcione  (propter  transgredsionem  prtenepo\iluQwol)  re- 
medium i.  e.  opt/or(}  adhibere^  hospitari  othjH>czywaćz  in  hospicio  corpo- 
ris  stii  (aurum  liąuescit  per  ardorem  ignis  ro\pline\  mediatrix  gtdnaa^ 
Jca^  hab^t  potestatem  super  tribulatis  stradnimi,  totaliter  ow^eky. 

13.  (glorificata  tblogo^ławona^  aftinia  aponso  przyrodzona^  nec  eetam 
thlwnfj). 

14.  (inpacienciam  ne\crompno\cz)  pacieneia  sordpno\cz  (thalamua 
przebitek^  salntayit  nawedzyla). 

IB.  (discipttli  toybranczy). 

21.  Nowy  BKereg  kazań,  od  1  niedzieli  adwentowej. 

23.  Praga  jako  hasło  bojowe  wymienione,  fides  Christiana  extin- 
gnetar  in  maiis  in  bonia  yero  non  potfyćh..,  (wypalone),  (intromittunt  se 
wrzvczay()  \()),  lati  habent  alas  lunacowa^  lunak  habet  magnas  alas  ta- 
men  non  andet  capere  magnas  ayes  sed  capit  parvas. 

25.  (corpus  macerabat  morzil.,.  yerberibus  btczowmytk), 

27.  (morsus  poQtradlOy  in  tonebris  vemgłey  odgroQ  ab  insidiis  dia- 
bolorum  protegutit). 

80.  (ordinate  posobe). 

32.  {\tteelczi  baliatarii). 

33.  (gracia  repletbs  n>dz()czno\czi ,  nallns...  confidat  ntdowBrzag^ 
ąuerebant  Ghtistum  inter  cognatoa  medzi  p^zrodzenczi^  labitur  \pelsne), 

40.    (premiabitur    darovan   predestinatna  est  ^zeezmu;  manifeste 

46.  umiana  ręki  i  papieru;  rubrykator  ten  sam. 

63.  (piseiua  incluaa  portibus  przistanamy). 

68.  idem  prodigus  wr.  neroitodni, 

76.  in  estaariis  chłodnicza  i.  e.  snb  tectis  ramoruin. 

78.  inna  ręka,  ale  zaraz  wraca  dawniejsza. 

79.  przemowa  do  bogaczy,  ubogich;  rolników,  sług,  żołnierzy,  do 
k.  81.  Następuje  de  dedicatione  templi. 

82.  (domus  gracie  dobrocz%\  Christum  placabiłem  {vkoyonego)  et 
mansuctum  la\kavego^  (disciplinare  haracz),  (Ornayerunt  faciem  tempii 
op^mli  po^ob(),  candido  czistego^  ornatu  Sdohenim^  cucenia  otuabane). 

84.  Nowy  szereg  kazań  de  tempore  od  pierwszej  niedzieli  adwentu. 

85.  primis  desperatis...  aliis  nedbaióczim  suadet. 

89.  Sed  ye  nobis.  Multi  enim  sunt,  qui  ubi  deberent  gaudere  de  hac 
natiyitate  spirituali,  illi  gaudent  de  yoluptate  camia  et  ludo  taxillomm 
ą\xexń  heri  yespere  fecerunt...  Diabolus  est  nirais  astutus,  qaia  quamyis 
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hodie  alius  corpus  Christi  recepit,  tamen  statim  yespere  cum  latronibus 
per  columbacionem  currit. 

90.  cum  lyma  ptl(>  eum  diyidendo. 

92.  Luc.  3  fugite  etc.  non  in  yeme  i.  e.  in  morte  nec  in  sabbato 
p  prosmo^czi  yirtutum,  hodie  ecclesia  coramemorat  wine&ene  nominis 
eius  in  mundum  (Christi),  quia  ąuando  yirga  est  iuvenis  homo  potest 
eam  flectere  qualiter  vult  eciam  obiney^  circum  digitum. 

95.  Romani...  in  pectore  tunice  figuram  cordis  exuebant  wi8zivali^ 
non  consuetudine  neohyczayem^  in  festo  parietes  templi  melius  ornantur 
cum  lodicibus  koherczi  quam  aliis  diebus. 

96.  secunde  nupcie  sancte  poQw()tne  (elephantum  ohrzim  późne), 
fiunt  diyerse  incantationes  et  primo  ut  dextro  pede  domum  ingrediatur. 

97.  non  naturalis  fuit  tho  zaburzene  (tempestas). 

98  naris  wazpod  est  clausa  superius  aperta,  qui  semel  wOdaly 
Buam  yoluntatem,  fugiamus  zawad  que  navim  mergunt,  ut  homo  ex 
omnibus  paiiibus  sit  ogrodaon  a  peccatis,  navim  submergeret  potopiła 
prelati  non  habuerunt  tantos  obroków  sicut  nunc,  quia  habent  in  se  ne- 
kaki  qwas  cum  quo  multos  inficiunt  sicut  pistor  małym  gwasem  nagyor 
\zi  czali)  dzeQ(^f  spiritualen^  naqua\t,  sicut  doleum  magnum  continetur 
magnis  ligaminibus  obr(,)czamt^  cum  anchoris  kothkami,  tempus  zapowedni^ 
multi  currunt  tamen  zachiih  (terminus  ?)  perdent,  pater  familias  est  deus 
pater  Szapharz^  ut  laboremus  et  non  ociemur  pro\nil%b%chom. 

99.  (conyencio  cum  operariis)  Syednane  to  non  est  aliud  etc. 

100.  aperiam  os  meum  in  parabolis  podoben\twi^  masticatum  ro6- 
wani  panem,  sed  in  galia  recipit  radio  supra  se,  formam  seryi  accipiens 
pythelj  quomodo  ergo  yolumus  za^pacz  ut  aliquid  ab  ipso  non  informe- 
mur,  quia  campos  nostros  habemus  zaro\le^  predicator  ibi  debet  predi- 
care  ubi  auditores  eum  possunt  intelligere^  Boemus  in  Boemia  etc,  se- 
pias  zaplecz  hanc  yiam. 

101 .  qui  temet  non  nimium  spaciatur  i.  e.  tulą  f<J>  per  plateas,  qui 
sunt  in  expedicione  na  woyne,,.  sic  est  de  lunako  qui  credens  camibus 
saturari  illaqueatur,  homines  \mrzchówaney  sanctitatis  atko  f()  kthemu 
chtly  quod  hodie  etc. 

102.  wsunięta  (nauka  o  poście);  canite  tr(}bicze  Syon,  ieiunium 
est  parsymonia  czirzpene  a  cibis,  lex  naturę  precepit  ut  nunquam  tuum 
corpus  ydht  twego  czala  ne  pzcarmal^  ut  necessitatem  potrzebie  nobis  et 
pueris  habeamus. 

103.  nil  faciamus  in  yanum  Nepoczynaymy  et  capias  tibi  8implex 
exemplum  quando  f<)  Itka  dr^  tunc  ea  drzi  sic  hoc  tempus  est  salutis 
et  non  post  mortem  yite  huius ,  habitum  humilem  rvcho  poczesthne^  ro- 
cedendo  o\tayccz  a  mundo,  et  hoc  est  potkane  cum  corpore. 


104.  ergo  debemus  ieiunare...  et  non  intercise  (sed  cottidie)  nepz 
\tfypay(^cZy  in  silya  modieum  mellis  Qdzeney  (alyeario)  decnrrentis  gusta- 
yit,  qai  non  potest  asseąui  doy^cz  aliquam  sapientiam,  prosperitas  \boQe^ 
(temptacio)  ocenltoram  thayemnicz  inyestigatiya  unbidayi^cza,  eshibeamus 
nos  po\tawm%  fp  sicud  dei  seryos. 

107.  propter  munda  corda  yel  nadobne^  Tjrrus  est  angustia  \zm()' 
czene  si  non  abscinduntur  radices  iteinim  peccatura   succrescet   zaroscze, 

108.  yirtus  quam  ponere  debemus  in  acie  n<io\trkv. 

109.  (consciencia)  quia  est  distracta  ro\tarQona. 

110.  quid  sunt  ]naquosa  blothne  wodi^  dyabolus  est  notarius  py- 
leń ut  etc,  confessio  debet  esse  continua  cz(fQthay  ut  non  sit  deteotum 
peccatum  przikrili. 

111.  sic  hodie  multi  transeunt  (sc.  post  Jesum)  Bofaemi,  poloni, 
theutunici. 

112.  (erat  fenum  in  loco)  sicud  est  in  terra  gallioa  nunc  temporis 
(4  niedziela  postu)  est  iam  fenum,  yita  contemplatiyorum  qui  otpadnif 
a  mundoj  consolationes  vczeQena,  mors  sua  notat  poth()chnene  yite  spi- 
ritualis,  (ludas)  bas  ciyitates  ob\zadzil^  his  congregatis  berze\(f  ad  Je- 
rusalem. 

113.  quia  facilius  est  quod  terra  \(}przepadla  quam  peccatum  cum 
gracia  dei  simul  staret,  Amaan  interpretatur  consolaitus  obczeOoniy  grayi- 
tas  obcz(^Q€ne. 

114.  precise  sicut  canis  dum  habet  pinguem  costam  et  yis  eum 
repellere  ab  ea  statim  warczi^  blasffemayerunt  eum  prze\prawnoQcz  \^ 
toczilil  gemu. 

115.  omnes  proteryos  Crrn^bne. 

116.  yelum  opona  templi,  Tota  summa  Slo&ene  istius  eyangelii; 
propter  yerbi  auctoritatem  tvoardo\czt^  in  ore  duorum  yel  trium  stat 
omne  yerbum  \wadecz\łwOj  discordia  ne\goda^  pabulum  pa\tw()  sibi  dare, 
quia  (pullus  asine)  lasciyus  płoche  erat. 

117.  tercium  (obsequium  pertinet)  ad  actiyos  robotne^  bestia  fer- 
tur . . .  impetu  richlo\czi)  naturę  sue,  laboris  vdrQczena  solamen  j  ad 
proficientes  spe]fyczim  (pertinet),  colorem  (aureum)  barwi)^  alterius  pigri- 
ciam  increpat  karze^  in  operę  dei  continuare  konacz^  per  temperanciam 
rotono8cz, 

118.  [sdroDye,  pocarm^  bogaczłhvo^  cze&cZj  pokoy^  naQtczene  satietas, 
sine  esurie  lacznosczi^  super  fluidum  equum  czekaczego  konyd).  Koniec 
tegO'  kazania  na  k.  121. 

119.  Jesus  fuit  agnus  oblaturus  obedni  ^  ordinem  septimane  resti* 
tuit  nawrocziL 
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120.  hec  et  alia  in  eorde  uostro  roamaihaymi  m^morando  eius 
pMfiioDem. 

12 1.  sine  omni  tasa  ozany  (tumultns  me&lca^  querebat  oportunita* 
tam  p'isgodi,  oportunitalem  nunąuain  inyenit  potrzebnego  cza\u), 

122.  contristati  zatro\hali  f^  (paschę  erant  veczerze), 

123.  Valt  ergo  (s.  Lucas)  istelligere  ut  temptacioni  noa  coasencia- 
mus  yObichom  nep*g\łay€di,  quia  cum  piscis  intrat  gulgustrum  mrO^  e^ 
60  exire  non  potest  sic  qui  temptacioai  consentit  p'8\tane  per  se  Burgera 
non  potest,  yoluntas  (Christ!)  erat  ąuasi  rzecznik  corporis  sui,  precise  si- 
eud  paer  yoleos  aliąuid  agere  in  iudicio  debet  habere  prolocutorem 
rzecznika^  angelus  apparuit  ei  confortans  eum  $tanow()oz  gi. 

124.  Yidens  propheta  spiritu  pz\p*we  quod  debuit  fieri  supw  Chri* 
stam,  eum  (Christum)  Itodarzem  nominare. 

126.  clavi  erant  ebetes  tępi, 

127.  fides  in  omnibus  erat  extincta  pothifchla^  Adam  cum.,  audi- 
vit  vocem  Dei  multum  «(J)  vl()kl  i.  e.  timuit,  querit  Augustinus  scio 
quod  (Christus)  nichil  fecisti  sed  ego  feci  tu  pro  me  ple  dgiQ  narz()dzil 
i.  e.  passus  es  pro  me,  ex  amissione  decoris  cra\y  filii  sui,  quicunque 
irascebatur  si  in  eum  (Christum)  respexit  statim  wkoyl  f{>  unde  timen- 
tes  iudei  ne  eum  turba  yidens  wkogilabi  f(J)  ipsum  conspuit,  defectum 
habuit  wpokarmenv^  ex  desertacione  zo  opto^czena  (deus  meus  quia  me 
deliquisti),  et  hoc  roakladayi^dzi  Maria  in  corde  suo  doluit. 

131.  (modicum  ab  angelo  differebat  ginacsil  [()). 

132.  Zabulon  qui  interpretatur  \tan  cra\ni  i.  e.  regnum  celorum, 
hodierna  dominica  yocatur  conductus  paschę  pzwodna  nedzela^   in  mul- 

tis  libris  latinis  dicitur  alba  quia   adulti   todomelni  babtizabantur  in 

certis  temporibus,  memoria  nostra  relicta  est  nepami^dtwa^  notat  procra- 
stinacionem  przedluQene^  in  simplicitate  wglupoRczi  ^  cuius  in  compara^ 
cione  kvpodobnoRczt  nihil  est  preciosius,  solitarius  Sczegelni, 

133.  leyayit    supra    me  supplantacionem  ^oc/no^; ,   stipendiura  sold. 

134.  quicuAque  ergo  yult  esse  bonus  pastor  debet  habere  neces- 
Bftria  pzp^^wi  pastoris....  debet  habere  flagellum,  per  quod  notatur  ut  sit 
obydz  ad  oyem  bonam  quia  magia  sustinere  potest,  non  donantur  (ho- 
nores  et  dignitates)  innatis  przirodzonim  in  regno,  (discrecionem  roQno- 
&czy  myene  medzy  Oilim  a  dobrim)^  in  magna  confusione  wganbiSy  oyis 
ita  audax  \mala. 

135  mors  bonorum  non  dicitur  mors  sed  quidam  prze\th^pene 
(późniejsza  ręka  dodaje  y  mjiędzy  p  i  e\  quidam  trausitus)  de  mała  yita 
ad  bonam ,  mali  sunt  sicud  flagellum  yel  pila  quia  sicud  pila  delet  eru- 
ginem  rzdza. 
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136  Wolens  dominus  cum  discipulis  suis  separari  rozdz€licz\(^  fecit 
sicut  pater  qui  yellet  a  filiis  recedere  consolatur  eos  tribus  modis...  ter- 
cio  dicitj  cum  reveniara  portabo  vobis  tarmark^  non  debet  ei  subticere 
zamilczeez^    secundum    predestinacionem    i   e.  prescienciam  przetoedzena, 

137  toUe  wigmy  iusticiam  de  regno. 

138  Judei  interpretantur  confitentea  kay()czi^  debemus  esse  Galy- 
lei  prze\t()pmczi  de  mała  vita  ad  boDam,  dixit  (Christus)  eis  (discipulis): 
ite  neproznicze  predicate  non  fabulate,  colonns  cum  plantat  arborem 
denoYO  circumfodit  okopaye  et  aqua  perfudit. 

139.  galylei  prze\t()pał/(^czi  quia  iam  descenderant  de  mała  vita  ad 
bonam ,  ascensio  super  motus  et  desideria  carnis  nostre  ut  illa  poiloczU 
in  nobis. 

143.  que  (caritas  fraterna)  operit  p^zcriua  multitudinem  peccato- 
rum ,  principale  poczincidlne  yerbum  huius  eyangelii. 

146.  ut  yidemus  multos  nequam  qui  yolentes  oonservare  sermones 
suos  zamaway(f\i^  et  hastiludunt  et  postea  ad  infernum  transeunt. 

149.  adeps  m<idl  i.  e.  albedo  frumenti?,  saciatus  hoc  ex  adipe 
bely  tritico. 

154.  rex  apum  non  habet  stimulum  oris  Q(^dla. 

158.  qui  penes  se  locant  canes...  et  pauperem  per  postem  pztproy, 
ut  linguam  meam  refrigeret  ochłodziła  (simea  małpa),  quando  ergo  eam 
(simeam)  yenatores  insecuntur  gonfy. 

159.  in  hac  cena  dedit  eis  panem  azimum  prz^^lni,.,  ut  homo  pu- 
ram  conscienciam  habeat  et  non  infectam  nenac^^Roni  ^  pomum  paradisi 
ray\ke, 

160.  qui  sumus  fessi  sstałi  et  esnrientes. 

161.  (in  statera  pra\Qlyf)  locusta  krówka, 

165.  festuca  plewa,  impedimentum  zawada. 

166.  intromittit  se  wrzucza  [9  de  iudicio  alieno,  duo  sunt  princi- 
pales  effectas  wcziki  misericordie,  offensam  gnew  (dimittere),  (mensura 
dyaboli  decipit)  mecbanicos  rzeme&iniki  novas  adinvenciones  osten* 
dentes. 

168.  (multa  contingencia  velke  p^ztcze), 

174.  arbor  ex8tirpata  wiwroczone^  per  arbores  que  stant  in  stan- 
gnis  et  in  luto  faciunt  fructus  czirzwewt  intelliguntur  omnes  luxuriosi, 
per  arborem  fetidam  be\\  intelliguntur  omnes  ypocrite ,  qui  comedit 
fructum  amarum  non  potest  habere  appetitum  ad  alios  cibos  quia  ha- 
bent  o\komtn%y  sed  quia  heretici  inter  nos  non  sint. 

176.  sed  diabolus  quandoque  ordinat  mentes  hominum  yalde  dis- 
trahendo  opiecze,  aliqui  taliter  distracti  vel  perploxi  \płeczeny  vigiiiti  an- 
nos  in  peccatis  permanent. 

Rozprawy  Wydz.  filol.  T.  XXIV.  .      9 
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179.  eivita8  (Jerusalem)  ab  ipso  (Cbristo)  re<)edebat  dalilo^  asque 
ad  partes  inferni...  huins  (sermoni)  finis  deficit  etc. 

180.  obstinacio  opehlene. 

181.  precise  raume  (prout  multe  faciunt  se  omantes  p*9p*wyQt  f<), 
alios  accusayit  mnoval,  raptor  lupeQnik)y  aliąais  perfectus  doconaly^  non 
andeo  accedere  quia  omnibus  donis  dei  newdz(}csen  fiii  (ingratiid  dopi- 
sane), (povo''  accusator  et  ille  qiiem  accusabat  creiim), 

112.  sufficiencia  nostra  doitatki  a  deo  est. 

183.  exi  de  Tyro  i.  e.  de  mortali  peccato  et  non  tantum  de  Tyro 
sed  eciam  de  finibus  (Tyri)  i.  e.  \prziczin  peocati,  8ervos  idoneos  [tch 
teczne^  mistice  Tyrus  interpretatur  zdzimane  vel  awi^zane  (przedtem  Tyrus 
interpretatur  ingulacio). 

185.  ut  illi  compoditorea  oraeionum  in  Yulgari  vel  in  latino  fa- 
ciunt  rikmos  et  circa  hoc  sunt  attenti  mi\livu 

186.  hec  est  itenim  optima  attencio  \naQno\cz, 

188.  per  Galileam  interpretatur  superhabundancia  prze&cze, 

189.  longaniraitas  czekane, 

191.  putrescere  prochnecz,  nam  sepias  disponunt  vmt\l()  se  ad  con- 
fessionem,  depositis  omnibus  curis  opekana  et  diyiciis,  et  sic  occupa- 
ti  oplatani  (paleas  immolarent  plevi  opharovali,  grana  zamajy  debemus 
esse  soUiciti  v\tamczni^  impedimenta  nagabana^  (contempnitur  deus 
w&garczon  bitia)  ^  si  alius  serviret  alicui  et  forte  mereretur  za\lu&ilbt 
pueilam  suam  (fragilitas  crehkocz), 

192.  qui  deberet  proraoveri  'wpravonhicz^  ego  te  trufiabo  Tdamam, 
nolite  soUiciti  esse  mi\li)czit   mała  arti6cia  rzemo\la. 

193.  {&oUh  stipendium ,  in  nimis  dura  servicia  vcruthne  \lHQh%). 

194.  est  commune  proverbium  inter  nos  cuius  panem  oomedis  eius 
voluntatem  impleas,  qui  capit  eolumbos  qui  primo  dat  eis  pisum  cum 
melle  et  postea  cum  eos  capit  dat  eis  obirki. 

195.  Naym  interpretatur  commooio  zamf}ezen€j  peceator  homo  sua 
mała  vita  p^zklami  fetet  per  quatuor  et  multos  annos ,  apis  recipit  niel 
in  floribus  sed  czmd  in  spinis. 

196.  (pixides  \loikj)  cibaria  non  sunt  saporosa  ćh^thne^  Naym  in- 
terpretatur comocio  w\burzene. 

197.  repagula  zatoori. 

198.  quamvis  homo  creatus  est  infra  ni\ko  tamen  creatus  est  ad 
exaltacioneni  kwy\oko'\czi  celestem. 

200.  (phesica  ptichtrz,  idropicus  optichly)  avaru8  comparatur 
tesice  lacerate  przedarthey  (cibos  sapidos  facit  eh()ikne), 

201.  Si  ergo  diligamus  vel  desideramus  ibi  (in  nupciis)  exaltari 
tunc  przip''waymi\(}. 
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202.  Sed  thaurus  ąnando  debet  iugum  in  eum  imponi  primo  2a[- 
iag^go  postea  lagum  inponitur. 

203.  item  mittit  tunc  cohin  in  marę  i.  e.  spem  in  penitenciam. 

204.  vnde  in  exemplo  vprzicladcze  ipse  (rusticug)  receptis  cepi  eam 
de  06  ezpelit. 

205.  Nazareth  (vocabatur  sua  i.  e.  Jesus,  ciyitas)  propter  alimenta 
przetockowane,  (Caphamaum  interpretatur)  yilla  consolacionis  vczeQena^ 
peccatum  est  vraQ  anime,  inyenio  triplex  vraQ  anime,  tnrris  in  yinea 
i.  e.  \tro6n%caa,  twarz  eorum  nigrior  carbonibuSi 

206.  misit  ad  biyia  naro\tani^  biyia  ro\tan%  sunt. 

207.  yia  Christiana  est  multum  Qaro\laj  deus  differt  otdcUa  yin*- 
diotam. 

209.  ut  homo  yitet  causas  illas  preicini, 

210.  lingua  detrabens  omowni^  eąuester  yezdeecz^  (spirituales  de- 
bent  irenum  habere)  ut  si  equus  yellet  esse  chpotni  stringat  eum  cum 
fireno.  Sed  multi  habent  equos  leprosos  \ednwe  i.  e.  remurmurantes. 

212.  Eafrates  qui  interpretatur  płodni. 

213.  pacienciam  pokomo^o^^  quamdiu  homo  est  in  infirmitate  ple- 
nus  est  malis  humoribus  pvehv  propter  quos  non  habet  appetitum  oo- 
medundi. 

214.  Sapient.  3.  Abierunt  a  yi&  recta  i.  e.  a  Christo  ad  extermi- 
nium  ro]ceozen0  i.  e.  yiam  ducentem  ad  datnpnacionem. 

217.  Isai  19.  Deus  dedit  eis  litargiam  zaićroth  spiritus  quia  erro- 
nei  yertunt  a  bono  intellectu  in  malum. 

218.  Explicit  hic  liber  per  manuft  Mathie  de  Grochowo  presbiteri 
tunc  temporis  yicarij  in  Eczina  in  die  s.  Thome  apostoli  sub  anno  do- 
mini 1407.  Oret  pro  eo  omnis  ad  quem  liber  ipse  deyeniet;  alia  con- 
fessio  est  mentalis  w\ziuczna  ye\t^  per  quatn  ex  contricione  cordis  de- 
fectus  nostros  et  peccata  deo  manifestamus  ^  unde  s.  Thomas  in  4.  dis. 
17.  14.  quest.  querit  An  suffioiat  vQtt€czna  ye\ł  mentalis  confessio...  est 
legitima  porz()dne  coram  sacerdote  peccati  declaracio  {vi1cazane)  confes- 
sio sacfamentalis  per  hoc  differt  gynako\i)  ma  a  mentali. 

219.  item  si  esset  alterius  idiomatis   et  alium   habete   non  posset 

ibomaoza  potest  habere  interpretem,  cibus  spiritualis magis  eum  per- 

dit  non  sua  natura  fnoez(^  sed  aecipientis  yicio  zlo\oz()..,  ista  puritas  at- 
tenditur  p'z:lucha,.„  ad  manus....  ad  os ,  Oza  a  deo  percussus  poraOton 
est,  audio  scissuras  rozdzelene  in  yobis  esse,  speculum  sine  macula  za- 
wadi^  inproyiditas  nepz\rzene  yite. 

220.  recidiyantes  ot^tay()c»i  sunt  similes  illis  etc,  utilitas  atten- 
ditur  p^»\lv€ha  in  yita  et  in  morte,  est  medicina  roboratiya  vczmrdzayO' 
cza^    (amicabihter  comedere  yoluit  i.  e.  thowarzi?My   azimoa  panes  cum 
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laotucls  prza\ne...  lodzigi^^  quidam...  sumunt...  sacum  eanirn  ocola^  renu- 
erunt  recipere  disciplinam  karana ,  sine  comipcione  vane  glorie  pz\lo' 
mena), 

221.  (intencio  chczene), 

222.  (infaraiam  inportant  wlocztli  czczi^  fnerat  espertns  cztrzpal, 
lansitndinem  vchodzene^  veritas  pertinens  p'zleQ^cza.  odiosa  za)ro\cziva 
suayis  chi)ihni^  exeeracio  mirzono\cz)  ad  nostram  instructionera  po- 
lep&. 

223.  qui...  scandalizant  pogard  expedit  ei  do\toyn%  ye\t  ut  suspen- 
datnr  etc.  qui  disruropit  w\lomi  pacem,  In  hoc  autem  quod  Judei  vo- 
Inerunt  in  Christam  lapides  mittere  yidentnr  pilana  nadzirdz(^  pontis 
intrasse,  flnyias  rapidus  {zabiray()cza)  in  quo  omnes  periclitabantnr  tho- 
n6?t,  sed  contra  istud  naufraginm  pothopu...  nayis  fracta  fuit  (zlomona), 
yirgines  qiie  eciam  erant  [eQthobili)^  fuit  ayarus  twardt. 

224.  pietatis  officia  czczi^  diyidebat  perseeucionem  pzczt/wno^cz  apo- 
stolis,  cerea  molli  si  tangitur  statim  eedit  it^chnCj  cerea  Iique8cen8  ro\tO' 
ponij  multi  qui  reprehenduntur  non  obediunt  sed  in  sua  duricia  zapeldi 
persistunt  \toy()^  alii  sunt  sicut  spine  o\troQe,  et  iinmo  oportet  quod  isti 
qui  yolunt  reprehendere  tales  homines  spinosos  gnewne  prins  se  arment 
vbracz  forti  paciencia,  preyaricatores   {pzurrothmczi), 

225.  primo  an  liceat  {moRełt) ,  2®  an  deceat  {podobnoli)^  3®  an  ex- 
pediat  {potz'bnol%)^  zaś  nad  moQełi:  vólno  li  ye\t  (dispensare  vtvoltcz, 
consideracione  rmrlenim)  templum  materiale  ćzinoni, 

226.  (yexilla  znamona^  ictu  razem). 
231.  (inordinatus  neporz()dni), 
239.  {^zegnantm  per  confessionera). 

253.  (quidam  pnteus  pzpa\cz). 

254.  (fantastice  obłudne). 

262.  (causatur  p^zczini,  cum  stigmatibus  \bli\namt). 
264.  (nolunt...  habere  contractum  scladu). 

268.  {woczuczenu  grzechów  remittuntur  tibi  peceata). 

269.  (causa  peccati  p*z\tava,  occasio  p'z\tava^  cireulus  kolko^  cir- 
culum  obrz()d^  sacietas  panis  nacarmene^  est  de  instrumento  \tatku,  in- 
struraentum  \tathek  quod  indebite  exercetur  chroni)^  affligit  pz\ila  ipsum 
corpus  per  inimoderatos  labores,  op*vacz  wobiczatech  \Łrzecz  wćzinczecky 
yentus  prorumpit  nebulas  rzo\drze  pamroki^  tranquillitas  czicho\cz). 

287.  {plodno\cz  fecunditatera). 

291.  (proficio  poQpevayi)), 

297.  (debent  esse  in  umbraculum  ab  estu  eto.  nazaczmene^  cilici- 
nus  pil\nani^  ramorum  et  pałmarum  refleccio  wiązanki ^  ferramenta  fi«- 
lazne  \troye^  refleccionem  plantarum  wiązanki). 
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298.  (sitio  połam  picza^  his  plagatus  sum  ranonemj  eicatriees 
Mi\nt). 

301.  (ineircuraspectabili  neobe\rzant^  ad  freąuenciam  cz(}\to\czi^  se- 
cnndo  subiungit  in  psalmo  propheta  motive  racionis  congruenciam  cum 
addit  quia  mirabilia  fecit  pzclada  w'nt^tTzoney  rzeczi^  hec  roirabilia  fue- 
runt  iiguris  congruis  premonstrata  podobno\czami  prammi ,  de  ąuibus 
figuris  podohno\czi,  fecunditas  cz(^\co\cZj  affiiccionem  vd{)zene), 

302.  (fovit  chroniła^  suggestionem  podw\czene,  miserabilia  bole- 
^cziue  dzivi^  fiscella  in  qua  fuit  Moyses  otpoczival  ^  de  servitute  znewoU 
\twa^  hodie  agitur  ye\t  dies). 

303.  (pro  sorte  pz  Rcze\czs ,  dies  deo  atribuitur  p'zdan ,  mirabile 
vczeQant  opas,  flebile  zmfythni^  omnes  posteri  sui  po\lathkoue^  artifex 
rzefne\ln{k,  ąuerens  moduni  polo^ena,  et  pre  ceteris  annd  gyne\  u  góry 
ręka  16  wieku:  Sibilla  fuit  nitnium  formosa  que  sperabat  geuuisse 
Christnm  sed  fuit  superba,  vero  Maria  humilis,    u  boku:  Bogynye), 

306.  (nad:  glorificatio  wcze&ene  błogoHavenym ^  coniugalem  statum 
malQe\kej  desponsa  zdana,  compati  oblutovacz). 

307.  fnunąuam  inpaciens  przicrego  verbum  respondit,  ei  compati 
oblutovacz  et  ad  hoc  nos  inducunt  insensibilia  necz%rp()czey  animantur 
rozdrzeumtQi  f<)  et  vindicant  se). 

308.  (preparaciones  vipravt^  prepotens  pzmoQni), 

309.  (locus  arboribus  consitus  o'adono^  arbitror  \(}dzi),  ab  omni  in- 
quinamento  zakalu^  inąuinamentum  neczi\toti^  amenissimus  ortus  nalu" 
beQneyQi^  graciosa  (Esther)  milo\cztva,  decora  crza\naj  ab  omni  statu 
\mff\zech^  clausura  pzcricze  zamek  ^  diligentem  zmi\ln()  custodiam,  non 
discurrebat  neprzebegala  f(J)  per  coreas  et  plateas,  Tirgines  debent  esse 
modeste  cziche^  zaraz  potem  lekke^  familiares  omnibus  \vadeczne,  fagere 
debent  occasiones  malas  p'zmow^  nimia  familiaritas  \vadomo\cz,  que  cor- 
rupta  fuit  ab  Amon  po\romil^  virgo. ...  operi  nianum  yacabat  \tala)  post 
modum  opu\czttc\zi  intermittens  opera  manuum,  (pincerna  graciarum 
&yncarca^  reconpensacionera  Cayem  facit,  domus  refugii  pokoya^  man- 
suetus  crothki  la\cavij  discrecio  roUropnoscz ,  ro\mi\lona ,  modestia  ver- 
borum  (irotko\cz^  disciplina  morum  czudno\cz^  sapiencia  maxime  perpen- 
ditur  in  modestia  verborum  vbaczem  ivcrotko\czi  ^  qui  digna  petunt  po- 
dolnego). 

310.  (hec  mulier  tegna  resonancia  interpretatur  (criofwa  vel  \lavl)tna, 
principem  milicie  \tanu^  ad  infema  precipitavit  \tri)czil^  contra  terram.... 
pugnabat  \turmoval^  beneficio  celesti  czczi  privando,  pugnavit  vilczil{\)j  tur- 
ris  est  municio  vczvirdzene,  oppressor  omnium  bonorum  vdawcza^  niater 
Yult  ab  ablactacione  infantem  ainouere  o\tavicz), 

314.  (precepit  neluiho\cziwo^  discemere  bonos  a  malis  otpraitcz). 
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315.  (movent  prelia  płodzi}  boye^  dispensator  opekacUnik), 

316.  (amabilis  mtlo\czive  (nomen),  non  ex  presumpcione  nś\wfy 
dar\ko\cz(}^  JobaDni  innuit  radziła  familiariór  \v€ulomQi), 

317.  (testimonium  perbibuit  mdal ,  nato  precursore  —  Johanne 
Bapt.  —  multi  gaudebunt  rzi^zczi^  propter  conyersacionis  in  mundo 
sanotitatem  pedzetie^  propter  sanctitatem  oonyer^acionis  in  mundo  bidlena, 
vir  magnus  \lavfythni,  virum  abbominabitur  dołninus  Qada\(}  i^goy  propter 
naturę  py etatem  la\k(}y  tam  signanter  propbetaVit  znamenicui). 

318.  (preyenisti  eum  rprzedileR  gy^  premiam  accidetitale  p' zgodni)). 

319.  (omnia  ornamenta  potrzebie  cum  coUegio  gromcidi}^  eius  fama 
do\toyno\cz  vbique  volabat  \l{n(}la), 

320.  (yentus...  suffocat  vga\%f  desponsata  \luhona), 

321.  (confederata  Cbristo  p  zrodzona). 

322.  (libri  iudicuro  tractant  mp^wayi}^  sicut  tenebre  fugiant  ot\t()pi^^ 
adyeniente  gracia  p'zRczym ,  solempnitas  c«<9[c2; ,  conpunocio&em  nabó^łn- 
ittooj  indurati  zapeczeni,  spaciata  fuit  pzchadaała  f<J>,  bumore  m(}kco\czi^ 
in  liquore  olkole  oliya  babet..  dulcedinem,  corda  florida  ktotki^cza  et 
yirtutibuB  adomata  p^zodzana^  ex  fuga  yiciorum  ołegnana^  inspirator  fi- 
dei  dawcza^  concors  zgodne  diyinitas,  eąnaliu  yednake)^  ut  spiritus  san- 
ctus  igniret  zapalay  Qercza  (suayis  la\kavSj  apparuit  in  spdoie  toitwa- 
rził  [{),  inspirat  natodziy  gustato  spiritu  desipit  omnis  caro  VBmirzyj 
sitit  p*gne), 

323.  (ynde  psalmus:  flayit  spiritus  eius  van()l,  tefoio  spiritus  san- 
etus  datus  est  in  flatu  todcczu^  flatns  dech  est  y6lox...  yelocitet  inspirat 
ov€ne  mentes,  factus  est  repente  varthko  de  celo  donus  adyenielitis  spi- 
ritus yebementis  pilnego  ^  flatus  ven€,  spiritus  dech^  fluida  restringit  fto- 
noviy  excellit  in  specie  tocra^e  lingua  format  yerba  twarzi^  dat  soienciam 
wnene^  tria  causant  pericula  in  mari...  tempestatis  grayitas  vichrova,  na- 
yis  infirmitas  vQtla^  exiguum  lignum  mgle). 

324.  (salsus  terre  sapor  \macovaney  deficerem  \gini}l  bioh). 
334.  (peccatum  originale  tozni^tkrzni  grzech). 


IV. 

Eękopis  biblioteki  Jagielońskiej ,  nr.  1297,  znakomicie  zachowany 
dar  kanonika  płockiego  Jakuba,  który  pro  libraria  collegii  artistarum 
i  kilka  innych  rkpp.  zapisał,  liczy  16  seksternów,  z  których  ledwie 
11  wypełniono,  od  k.  1^-^126,  próżne  karty  liczyła  spółczesna  ręka 
minia  dalej  do  162,  poczem  przestała.  Bez  daty,  z  początku  XV  wieku. 
Miało  to  być  tak  zwane  plenarium,  t.  j.  zawierać  lekcye  z  listów  i  ewa- 
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nielij  na  niedeield  (od  drugiej  adwentu  przez  cały  rok  do  pierwszej  ad- 
wentu), poczem,  od  k.  78,  na  święta,  pisane  odstępami  obszernymi 
i  z  szerokimi  brzegami,  przeznaczonymi  dla  komentarzy  i  glos,  z  któ- 
rych jednakże  nader  rzadko  co  wpisano;  za  to  nad  kilkunastu  lekcy  ami 
ewanielioznemi  (raz  tylko  nad  apostolska)  zanotowano  paręset  wyra- 
zów  polskich,    które  tu  dla   starożytnej    pisowni    zupełnie  powtarzamy. 

Zdaje  się  nam ,  że  glosator  wpisywał  glosy  z  jakiegoś  starożyt- 
nego  tekstu  polskiego;  na  tę  myśl  naprowadza  nas  przedewszystkiem 
dziwna  niejednolitość  pisowni,  która  obok  rzeczy  późniejszych  (ozna- 
czanie zmiękczenia  przez  y,  nosowych  samogłosek  przez  a,  ą  lub  an) 
zatrzymuje  archaizmy  pisowni  niekombinowanej ,  a  więc  r  dla  r«,  d 
dla  dg  itp.  i  odznacza  się  osobliwościami,  jak  końcowe  <y  dla  brzmie- 
nia 6,  cZy  d  (by  je  odróżnić  od  znaku  c  dla  końcowego  k} ;  i  ten  pisarz 
zachowuje  nieraz  skrócenia  łacińskie,  pisze  więc  p  zamiast  pre  (prze), 
p'  zamiast  pn  itp.;  często  też  nie  wypisuje  całkowicie  glos,  daje  po^ 
czątkowe  sylaby  i  u  góry  ostatnia,  np.  yicho^  =  wychodetla^  doko"»v 
««»  dokonali y  naga"  =  nagabana^  kamyo"  =  kamionotpalt  ^  ros  <^  ros- 
kosmie^  wpoko'*'  =  w  pokoleniu  itd. ;  raz  daje  tylko  końcową  sylabę  czy 
literę:  cy  nad  seryiens  znaczy  służąc  czy  służący^  cza  =  czarta^  wpri- 
po  s=  tr  przypoioieściach ,  nepro  =  nieprosili,  poue  =  pouriedał;  niezu- 
pełna też  glosa:  crucior  velka  (mękę  cirpiąfj;  głu  =  oluche  itd. 

E.  4  (Luc.  2)  mirantes  super  his  dzivovali  są  tim ,  positue  in  rui-*- 
nam  dan  na^  contradicetur  pcivacy, 

5.  hec  precesserat  in  diebus  ryeU  lat  mala^  descendebat  vicho*''^ 
seryiens  cy,  superyeniens  przisedwsi^  perfecerunt  doko"^  puer  confortaba- 
tur  moc9  brało. 

18;  assumpsit  odvQwd^  ascendimus  ad  J.  weslismi  kv  et  consuma- 
buntur  omnia  abc^ą  doko"^  switky  recy,  tradetur  podan^  irridetur  abadze 
nasmepan^  nihil  horum  intellexerunt  temu  awemv,  turbam  pretereunteui 
myaic^,  qui  preibant  increpabant  protkem  sli  bacali. 

19.  respice  vidz,  magnificans  velebyąj  omnis  plebs  switek  ludy  duc- 
tus  est  vedy(m, 

20.  esuriit  lacen  bil^  qui  ten  ze^  non  in  solo  netilko  sed  in  omni 
yerbo  vselkim^  assumpsit  poicff,^  statuit  super  pinaculum  postauil  gy  na 
navis8a  cęficy,  rursum  preciw  temv  tesz^  procidens  padw  na  oblicze^  yade 
ydzi  precy. 

21.  Egressus  Jesus  secessit  in  partes  Tyri  et  Sidonis  vtsedw  sedl 
kv  tiroPt  sydo*',  a  finibus  illis  odgranicy  mass  onich  clamabat  dicens  V0' 
laiący  arekący^  yexatur  naga**^  cui  iey  ze  dimitte  eam  visluohay^  at  illa 
yenit  et  adorayit  eum  dicens  ale  priszedwsi  modliła  są  rekacy^  adiuya 
spomoz. 
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22.  eciam  domine  nam  et  pratoda  mili  alecem  y,  de  micia  odro- 
binky. 

23.  Lnc.  11  eiciens  demoninm  tnruczaiący  dya^"^  erat  mutum 
neme,  mutas  nemt^  in  Belzebub  principe  mocą  cza^  ąuerebant  zadaU^ 
in  semet  ip.«um  $amo  wsóbe^  desolabitur  opuscege^  si  autem  takesz^  in 
belzebub  mocą^  in  quo  cyą  mocą^  iudices  yestri  erunt  szefie  ras  bądą^ 
porro  paldy,  profecto  awsem^  fortis  armatus  mocarz  bronniy  possidet  yma^ 
aufert  odeme, 

24.  eonfidet  mai  nadzeią^  spolia  lup  drapesz^  loca  inaąuosa  sucha^ 
non  inveniens  anenalaiosz^  (domum)  scopis  mundatam  modami  tmeczdy 
radit  ydzs,  neąuiores  se  nisz  sam^  noyissima  posledne  ct^si^  extolIen8 
podnowssy^  quinimo  ale  ytesz. 

26.  Job.  6.  Abiit  trans  marę  quod  est  sedl  byl  za  ieaz  ręczono^ 
mnltitudo  magna  rozmagiłoscy  ludzi  velka,  ergo  apreto^  erat  proximum 
abyla  blisko^  cum  agdi,  et  yidisset  amdal^  yenisset  priala^  nnde  ememus 
yzacy^  manducent  gedli^  temptans  cvaą^  ducentorum  za. 

27.  non  sufficiunt  eis  ut  nedoatatcy  gtm  aby  ^  inter  tantos  takim 
lvdem^  facite  bomines  discumbere  kasicze  sposobicy  są  kv  gedzenv^  quasi 
iakmerz^  et  cum  gracias  egisset  distribuit  discumbentibus  ablogoslaviw 
rosdelil  sposobontm  kv  gedzenv^  similiter  timze  obicagem^  quantum  tcJco 
rele  iako^  sunt  bili^  colligite  que  8uperaverunt  sbericze  ostatky^  qui  ven- 
turus  est  iend  mai  pridzy. 

28.  Job.  8.  Dicebat  moiil,  arguat  me  caracy  mą  badze^  ex  od, 
querat  bądze^  sermonem  kazanye, 

29.  quem  te  facis  y  cym  są,  me  ipsum  sam  sebe,  glorificat  velebi, 
cognovisti.s  poznalisce,  exultavit  radovol!  są^  vidit  vidaw,  fieret  byl^  tule- 
runt  ergo  pofacili  apreto  ut  iaceront  in  eum  aby  gy  kamyd\  abscondit 
se  neokasal  są. 

30.  pall  urn  oaslika  vel  osslą. 

31.  emerunt  aromata  ut  venientes  ungerent  nakipili  maści  drogich 
przizedwsi  pama'\  una  sabatorum  pirwego  dna  poaobocze ,  ad  monumen- 
tum  grobr  orto  iam  sole  aslvncze  tusz  bilo.  adinvicem  pospoh,  revolvet 
odvali^  ab  hostio  monumenti  groborich^  respicientes  wesrawsi,  erat  quippe 
bo  dze  bil,  coopertum  stola  candida  priodzan^go  odzenim,  obstupuerunt 
zesromv  yrzasli  są^  nolite  expave3i;ere  neląkayce  są,  non  est  hic  nędz  go 
to,  ecce  otoc,  in  Galileara  dogali\ 

32.  Job.  20.  Cum  esset  gdi  bilo,  die  una  sabbatorum  pirwego  dna 
po  soboce,  essent  biły,  venit  wsedl,  gavisi  sunt  ergo  discipuli  yiso  domino 
teseli  bili  apreto  ridzawai  ^  discit  a,  itorum  wto\  mitto  slą,  insufflayit 
duchnąl,  af*cipite  loesmice,  quorum  ktorimćole,  retinueritis  wdirzice. 
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33.  venit  v>8edl  bil,  nisi  acz  n«,  fisurain  predoca,  et  niittaiii  a  ne 
włoscy,  iterusa  leptic^  intUB  iodomv^  yeait  W9edl^  ianui^  clausis  a  driwi  bili 
zamknoni,  deinde  apoteni,  infer  toloaz  (dwa  razy),  huc  ^m,  et  affer  aday 
scc^ni^  qui  non  viderunt  gisz  nevidzelij  signa  snamon^  in  conspectu  pred^ 
hec  autem  sunt  ale  ta ,  ut  credatia  abisce  veri^  et  ut  credentes  babeatiB 
aierc^c  obi  $ce  melty  in  nomine  iogimenv. 

34.  Joh.  X.  animam  dat  zivot  dagę,  qui  genze,  cuius  gęgasz^  ve- 
nientem  prichodzacego^  et  dimittit  aopuśca^  fugit  vceha,  rapit  der^^,  per- 
tinet  ad  eum  de  oyibus  pridu&a  gemv  nicsz  zavec. 

35.  pono  daią^  opportet  nie  addncere  mysą-  pve8cy,  onile  awcama. 

36.  Joh.  XVI.  modicum  malucko,  iterum  lepak,  dixerunt  ergo  ad 
invicem  mouili  apreto  medzi  8oba^  qaeritis  gadace,  plorabitis  likac  a  plor 
kac,  contristabimiiii  bądzece  amafni^  iani  tedi,  pressare  vdrc^na,  propter 
pred. 

37.  tollet  odeme, 

39.  loh.  XVI.  pecieritis  in  nomine  bądzece  vemą^  usqae  modo  non 
petistis  dotich  mast  nicaz  sce  nepro^  sit  bilo^  hec  in  prorerbiis  ty  red 
wpripo,  cum  eez,  non  ne^  pałam  annunciabo  tawno  bądą  poue,  de  Yobis 
owaaz,  ipse  enim  pater  bo  ocecy  on  cy,  iterum  aUpak,  ecce  oto,  pałam 
gawno,  proYerbium  podobeettoa,  in  hoc  apreto, 

41.  sermonem  kazana  8ervabit  vel  pełniła  et  inansionem  apud  eum 
faciemus  avnego  bc^zemi  meskacy,  sermones  kazań ,  sermonem  kazane, 
est  eius  tego,  patris  odczovo ,  apud  yos  manens  ewami  meekaią,  para- 
clitus  vczesiceL 

42.  in  nomine  wffimenv,  docebit  omnia  W8einv,  et  suggeret  awapo- 
mene,  quecunque  dixero  ktoekole  rekną,  relinquo  oatawam,  quomodo  iako^ 
non  turbetur  amąfno,  nec  formidet  atrachwgi,  utique  owaem^  si  by,  nunc 
niney  priu8quam  fiat  ut  cum  factum  fuerit  niaz  aą  aiane  ato  tegodla,  iam 
multa  loquar  gtiaz  weU  bada  motoil,  enim  bo,  sicut  mandatum  dedit  mihi 
bo  iako  prikaaal  ieat  mne  (dwa  razy). 

45.  Luc.  XVI.  bisso  tonadroaaem  plotne,  splendide  roa. 

46.  crucior  velka, 

47.  YOcaYit  aveaval  gich,  dicere  obi  reH,  ut  Ycaireat  quia  iam  pa- 
rata  sunt  omnia  bi  priali  bo  zvgotovano  ieat  waitko,  ceperunt  e^cusare 
(jąlii  aą  t'yfnavac,  et  necesse  habeo  apotrebno  mi  geat,  iugera  boum  apri^- 
zaiow  wlomch,  probare  illa  aiich  gich  acuail,  habe  me  escusatum  wimow 
mą,  nunciaYit  hec  odpouedal  to,  iratus  roanewaio  aą,  in  plateas  et  yicos 
ayroke  y  casne^  huc  aam,  et  adbuc  ale  geace^  in  yias  et  sepes  et  com- 
pelle  intrare  na  drogi  y  woplotky  apripądz  kv  veacu,  nemo  Yirorijim  ni- 
zadni  mązow,  Yocati  ve8vani,  gustabuut  vkvaą. 

Rozprawy  Wydz.  filol  .  T.  ZXIV.  10 


BO.  Luc.  VI.  dabitur  yobis  dano  vam^  bonam  et  confertam  et  co- 
agitatam  et  supereffluentem  prawdzivą  pełną  słrasnoną  virwckovatąy  ea- 
dem  quippe  mensura  qua  messi  fueritis  reraeeietur  vobis  a  gc^z  mara 
mertcy  badzace  łofiz  odmerą  vam^  numąuid  yzaly^  nonne  n«  io,  discipu- 
lufl  vcen^  magistrum  mistra^  perfectus  autem  omnis  erit  si  sit  bo  dóko^ 
waeJky  bądzelty  festacam  drzoagą^  trabem  que  btrztona  gesZj  aut  ąucraodo 
albo  htoa*co^  sine  eiciam  ppuscy  a^  virzvcą^  ipse  aty  sam^  ypocrita  po- 
critcze^  priraum  pinoe^  perspicies  preszriszj  vt  abt. 

53.  nisi  habundaverit  ne  bc^dze  opwUowacz,  phariseorum  zakonikow 
zidawsktchy  qui  autem  esze^  autem  afe,  omnis  swelky,  reus  erit  iudicio 
bądze  aądzon^  racha  nekihoe^  słowo  mtrzone  naamewaią  aą  anego  bądze 
oac^dzon,  dixerit  fatue  czini  brata  swego  aałononyml^  reus  erit  gehennę 
bądze  potąpyon^  ergo  przeto,  mnnus  obatą,  reconciliari  doaicz  tczm. 

65.  Attendite  a  falsis  qui  wyarzucze  aą  fałaiwich  gisz^  rapaces  dra- 
peszni^  numqaid  izali,  uvas  winne  iagodty  facit  dawa^  excidetur  wirą- 
bono  bądze^  mittetur  włożono^  igitur  aprzeto. 

56.  dieit  movtj  homo  quidam  erat  bił  nektori,  villicum  szapharza, 
et  hic  diffamatus  est  genze  oazocon. 

57.  quaBi  dissipasset  bona  marne  zaphowal  gymene  dobra ,  villica-  * 
eionis  azaphar"''^  yilHcare  azapkowac^  ait  autem  apomiałil^  enim  bo^  intra 
se  aam  waobo  (!),  aulert  odemvge^  fodere  kopac^  non  valeo  nemogą^  ut  cum 
amotuB  aby  gdi  oddalon  a  viIlicacione  odsza,  debitoribns  dltbszniky^  quan- 
tum  debes  velesz  vinovat ,  caucionem  popiszane  długów^  deinde  apotem, 
yillicum  iniquitatis  szaf^harza  nespravedlivegOj  fecisset  ycmrl^  prudencio- 
res  madrszi  są,  in  generacione  topoko"*'^  de  mamona  ztgymena,  ut  cum 
defeceritis  recipiant  vos  in  etema  tabemacula  aby  gdi,.,,  aby  waszp'ic^i 
wekmste  prebitky. 

58.  appropinquasset  są  priblisii^  yidens  V8raw^  quia  si  bo  by  ty^ 
et  quidem  a  owa ,  que  ad  pacem  tibi  gense  iest  tobe  kvpo ,  nunc  nyne^ 
abscondita  sunt  acrito  ieat^  in  te  twoy^  circumdabunt  ogar,  angustiabunt 
te  undique  et  ad  terram  prosternent  te  vctaną  ca  azewaech  atron  arowno 
poloaą  cya^  non  cognoyeris  nepoaznaloaz. 

61.  Marc.  7  exiens  de  finibus  toisedw  sgranićy^  inter  medias  fines 
nagranicze^  mutum  nemego^  et  apprehendens  awiwodw^  expuens  tetigit 
naplunąw  tykna/,^  ingemuit  westąchł^  adaperire  otworcze  są,  aperte  otwa- 
rzilij  yinculum  swązans,  recte  prawe,  quanto  —  tanto  aie  ywące  —  tym 
vącze,  predicabant  ppotiedali,  admirabantur  dziwo^,  omnia  switko,  surdos 
glu  feeit  audire  vcinU  aliac^ze,  mutos  loqui  neme  movącze, 

62.  Luc.  10  qui  giszy  multi  rosmac''^  voluerunt  chcdi,  ecce  owa, 
legisperitus  vconi  wszakone,  faciendo  cynac,  possidebo  otrzimam,  quomodo 
ktoaco,  diiiges  bądzes,  niente  misii,  recte  poprawdzesz,  hoc  tako,  ille  autem 
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Yolens  iustificare  se  ipsum   aon  ao  aprawedli^''  rcinic^    descendebat  acedl 
biły  et  plagis  impositis  abierunt  aahiwai  gi  odealigo, 

63.  accidit  autem  ut  aprigodzUosą  eaz^  descenderet  aedl^  preteriit 
minąji  gi^  similiter  takeszj  autem  ale^  iter  faciens  gidą  drogą  ^  secus  eum 
knemv,  misericordia  miloserdzimy  approprians  alligavit  prtbliatw  są  zatą^ 
in  iumentum  na  clv8ą,  curam  eius  egit  pyecą  mai  onem^  stabulario  go- 
p8odarzovL  supererogareris  noMo  v(nnt8Zy  reddam  vrocą. 

64.  Luc.  17  iret  sedł^  ingrederetur  wchodziła  oceurrerunt  ei  potkali 
gy^  alonge  zdaleca,  ut  gdi^  ut  iako^  •magnifieans  fala, 

65.  nonne  yzcdy  ne^  alienigena  cziidozemecy^  te  Bahnnn.  iecit  adroya^ 
qui  rediret  gen  hy  aą\  Math.  6  odio  habebit  hadze  nenazral. 

66.  ne  soUiciti  sitis  pecoluyceaą,  corpori  ocyalv^  quis  y,  cogitans 
mislą^  adieere  ad  staturam  suara  pridacy  wadroatowy  awemv  ^  et  de  ye- 
stimento  quid  sollioiti  estis  a  odzenv  ycao  pecą  mocze,  si  autem  gdiaz  cy^ 
quanto  magis  otoaem ,  hec  enim  omnia  gentes  inquirunt  bo  otem  waem 
pecą  yma,  indigetis  potrebugece,  adicientur  pztdani, 

67.  Luc.  7.  ibat  aedl  bil,  que  vooatur  gemvaz  dzeią,  copiosa  vehn% 
velkay  porte  dotorot 

68.  raagnificabant  vełebtli^  plebem  It^. 

78.  Roman.  13.  scientes  toyadący  ^  in  comessacionibus  et  ebrietati- 
bus  wopuitem  iedzenu  y  piczu\  evangeliura  require  in  Ramis  palmarum 
quod  vide  terminacione  30  (t.  z.  na  karcie  30,  gdzie  się  znajduje). 

80.  resistere  precwicaą. 

92.  Respondens  moviw ,  confiteor  talyą^  a  Bapientibus  mądrich 
prudentibus  roaumnich,  revelasti  ea  t(n8iavtl  geaz  ge,  venite  podcze,  one- 
rati  ocąazeniy  reficiam  poailą,  discite  vcicze, 

95.  Job.  3.  hic  gen^  magister  mtatrz,  signa  cttda^  nisi  fuerit  binebil, 
nisi  natus  fuerit  nenarodi  aą ,  regnum  crolewatwa ,  et  renasci  aanoto  aą 
narodicz ,  ex  aqua  preaz  et  spiritu  a  duchem ,  natum  est  narodziło  aą^ 
oportet  vo8  naści  denuo  potrebno  vam  aą  znów,  spirat  ydze^  veniat  pocho- 
dzi ^  sic  est  omnis  tako  tcaelki .  potest  hoo  fieri  to  może  bicy  ^  in  israel 
medi  ludźmi  iadra^^^  quia  quod  scimus  bo  to  cyao  vemi,  accipitur  primVy 
si  terrena  gdiazecz  zemake  recy,  non  creditis  nevericze,  ascendit  watąpil, 
potrebno  iest  obi  oportet. 

96.  Elizabeth  elzbecin,  impletum  est  tempus  pariendi  porodzę^  audie- 
runt  yicini  et  cognati  valiazeli  aąayedzi  prirodzeni^  magnificavit  miseri- 
cordiam  welka  wdnil  miloacy  ^  congratulabantur  ei  poradowaJi  aą  gey^ 
factum  est  atałoaą,  yocabant  eum  manovali  ge^  respondens  odpowe^  yo- 
cabitur  gimą  iego  bc^ze,  quia  aawako ,  in  cognacione  wrodzagu,  innue- 
batur  wyanamiliy    quem  yellet   yocari   eum  ktoako  ckiczal  by  gy  mano- 
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wacy,  et  poBtulans  pugillarem  a  on  posc^w  piaadla^  dicens  reehci,  TLOmen 
gym%  benedicens  bhgoslawą^  factus  est  timor  atalaaą, 

97.  snper  omnes  yicinos  eorum  et  super  omnia  montana  Jndee 
divulgebantur  nadeswemi  sąsadi  gich  podwemv  pogoru  zidcT"  rosrutsana^ 
posuerunt  in  corde  suo  dicentes  mtsliłt  rzekaci/,  ąuis  putas  ktoake  cyszo 
mnimaś^  etenim  manas  domini  erat  owacy  mocy^  repletus  napelnon^ 
plebis  sne  luda  awego, 

98.  Matth.  16.  venit  in  partes  Cesaree  Philippi  prtsedw  bliako  ma- 
8ta  phHipora  gemvsz  dzano  cezaria^  dicens  rekąj  quem  dicunt  żacy  ymaią 
vel  kogo  mena,  dixenint  odpovedzeli  rekący^  alii  drudzi  mena  by  bil^  aut 
unum  ex  prophetis  albo  ieden  spro^  quem  me  esse  dicitis  zac  mą  ymace^ 
petrns  twardego  tcysnana^  edificabo  bc^  bttdoval^  solyeris  roswasesz. 

110.  yerum  tamen  awaakosz. 

Późniejsze  nieco  ręki  dodały  inne  rzeczy,  i  tak  na  wierzchniej 
okładce  wewnątrz  wymalowano  arbor  viciorum  i  wypisano  obok  różne 
łacińskie  wierszyki  pamięciowe  (o  grzechach,  przeszkodach  małżeńskich 
itp.);  na  tylnej  okładce  wpisano  dekalog  rymowany,  który  Wisłocki 
w  katalogu  przedrukował  (nadmieniamy,  źe  w  2  wierszu  należy  czytać 
wproznosczy^  nie  po  pr.'^  w  14  swoego^  nie  swego:  w  15  nyeswyaczy  nie 
nyeszwyacz\  w  20  przykaszn^  nie  przykaazy).  Na  karcie  przedtem  wypi- 
sano prócz  innych  rzeczy  łaciński  i  polski  tekst  pacierza,  Ave  i  Credo, 
podzielonego  wedle  tradycyi  średniowiecznej  między  rozchodzących  się 
apostołów;  powtarzamy  je  tu  jak  i  tłumaczenie  albo  uzasadnienie  nie- 
których zwrotów  polskiego  pacierza,  dodane  do  łacińskiego  tekstu  tegoż : 

Pater  noster  qui  es  in  celis.  Nota  gut  ąuando  lenetur  relative 
tunc  tantum  significat  ienze  et  non  ktort,  Item  nota  potest  dici  wne- 
byeaech  sed  competencius  dici  tur  nanyebyesech.  Item  Oswąc  eą  vel  swc^ 
bądź  sunt  imperativa  et  non  optativa,  igitur  competencius  dicitur  08wc^ 
są.  Item  nota  cum  dicitur  ymyą  twe^  verbum  nomini  et  verba  transpo- 
sita  idem  significant  quia  si  non  tunc  eciam  deberet  dici :  y  nye  nas 
wodzi  etc.  Item  nota:  competencius  e^ponitur  ista  preposicio  in  in  ora- 
cione  dominica  per  istam  preposicionem  polonicam  na  quam  per  istam 
toy  excepto  in  interpretacione.  Item  nota  quod  scriptura  non  debet  sem- 
per  in  propria  forma  exponi  nam  si  sic,  tunc  deberet  dici:  chleba  na- 
sego  swednyego  etc.  et  eciam:  blogoslawyona  ty  wyneywyastach  'et  eciam 
in  credo :  yen  są  pocąl  zducha  swc^ego  et  ceteris. 

Zasady,  któremi  się  autor  tej  zapiski  powoduje,  dosyć  ciekawe, 
chociaż  krytykę  nie  zawsze  wytrzymują.  Na  zadanie,  by  tłumaczyć  do- 
słownie, nie  stosować  się  do  ducha  języka  własnego,  nie  zgodzimy  się, 
powiemy  więc  chleba  naszego^  nie  chleb  nasz;  różnica  między  ołwiąci  się 
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a  ołwiąć  się  lub  łwiąto  bąd£  sztuczna;  słusznie  za  to  powiedziano,  że 
nie  każde  łacińskie  in  przez  w  tłumaczyć  należy  :  tylko  w  interpreta- 
cyiy  objaśnianiu  tekstu  (dla  początkujących)  in  przez  w  oddawać  na- 
leży; że  szyku  słów  niewolniczo  trzymać  się  niekoniecznie,  że  i  prze- 
stawione wyrazy  znaczenia  nie  zmieniają,  bo  inaczej  należałoby  mówić 
wedle  łac.  tekstu :  i  nie  nas  wodzi\  różnica  między  jenie  i  który ^  w  nie- 
biesiech  \  na  n,  zaznaczona  dobrze;  ciekawe  też  zastrzeżenia  co  do 
w  niewiastach  i  z  ducha  ś.  Następują  teksty  trzech  modlitw,  pacierz 
wedle  właśnie  wyrażonych  zasad,  aye  bez  końcowej  prośby,  dodawanej 
później,  i  credo:  czas  zapisania  luożna  oznaczyć  około  r.   1440. 

Oczcze  nasz  umze  ies  na  nyebyesech.  Oswącisyą  ymyą  twe  przidzi 
twe  cTolewsiwo,  Bądź  twa  vólya  iako  na  nyebye  tako  y  na  zyemi.  Chleb 
nasz  wsedni  day  nam  dzisa  y  odpuscy  nam  nasze  vini  tako  y  mi  od- 
płisczami  naszim  vinowaccom  y  newodzi  nas  wpokuszenye  Alye  nas  sbaw 
odesłego, 

8drova  maria  miloscy  pełna  bog  stobą  Blogoslawyona""  ty  medzi 
newyastami  esz  blogoslawyony  owocz  ziuota  twego. 

Wyerzą  wbog  occa  wsemogącego  stworzicyelya  nyeba  y  zemye  (Petrus) 
y  toiezu  crista  sina  iego  iedinego  pana  naszego  (Andreas)  yen  sya  poczc^ 
dttchem  swątim  narodził  sya  'z  marie  dzeuice  ( Johannes )  vmączon  pod 
ponskim  pilatem  vcrziszowan  vmarl  y  pogrzeby  on  (Jacobus  a*')  stąpił  do 
pyekla  trzecyego  dnya  zmartwich  wstał  (Philippus)  wstąpił  na  nyebyosa 
sędzi  na  prauici  boga  occa  wsemogącego  (Jacobus  i"'')  odiądze  przidze 
sądzie  szitoich  y  mctrttoich  (Thomas),  wyerza  wducha  swątego  (Bartholo- 
meus)  swc^ą  drkeio  crzesdanską  j  swątich  obczowanye  (Matheus)  odpus- 
czenye  grzechom  (Simon)  cyala  zmartwich  wsiany e  (Thadeus)  y  wekui  zi- 
wot  (Mathias). 

Nadmieniamy,  że  tekst  tych  modlitw  znacznie  się  zgadza  z  tekstem, 
jaki  przedrukował  Lelewel  Ksiąg  bibliograficznych  I  39  i  40  z  nie- 
znanego nam  rękopisu;  on  go  nazywa  rękopisem  Jana  Sy Iwana  Polaka 
i  naznacza  mu  czas  około  r.  1400,  będzie  to  więc  może  odpis  jaki  ze 
znanych  nam  już  dzieł,  z  Linea  albo  z  Exemplar^  na  okładce  wpisany 
tekst  modlitw,  ortografią  na  lata  1430 —  1450  wskazujący;  czytamy 
w  nim  również:  osphc^zy^  chleb  nasz  phszedny^  ^yą^-)  wyekny  (mylnie  od- 
czytane lub  napisane  zamiast  wyekuy)  ii.  W  credo  o**^  i  b"^  znaczą 
maior  i  minor. 

V. 

Co  w  rękopisie  Jagiellońskim  nr.  1297  zamierzano^  dokonano  w  rę- 
kopisie tejże  biblioteki  nr.  1299.  Foliant  źle  zachowany,  papier  wcześnie 
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nadbutwiał,  a  atrament  inieJBcami  wy  bladł  tak,  że  już  rychło  w  XV 
wieku  starano  się  litery  i  słowa  nowym  atramentem  i  piórem  odświe- 
żyć; liczy  dziś  kart  109^  nie  brakuje  nic,  chyba  na  końcu  poezyt  zu- 
pełny; jedne  luźną  kartę,  którą  p.  Wisłocki  jako  11  policzył,  na- 
leży po  96  położyć.  Zużycie  rkp.  dowodzi,  jak  pilnie  go  różne  ręce 
wertowały. 

Zawiera  lekcye  ewanieliczne  na  niedziele  (od  XV  post  trinitatis 
począwszy)  a  potem  na  święta.  Tekst  pisany  w  obszernych  odstępach 
i  z  szerokimi  brzegami;  w  odstępach  umieszczony  wykład  wedle  glosa 
ordinaria  lub  Nicolaus  Gorram,  rzadziej  cytowani  inni;  po  brzegach 
nieraz  też  jaki  wykład,  lecz  najczęściej  kazania  krótkie,  rzadko  ho- 
milie, zwykle  omawiające  „thema^,  wzięte  byleskąd;  kazań  takich  jedno 
lub  kilka  na  niedzielę  lub  święto;  układ  ich  jednolity. 

Miejsca  i  czasu,  gdzie  te  kazania  powstały,  nigdzie  nie  wyrażono; 
wedle  naszego  mniemania  powstały  one  w  Krakowie  w  czasie  między 
r.  141B  a  1420.  Autor  ich  czerpał  bowiem  z  rozmaitych  zbiorów,  które 
gdzieindziej  trudno  chyba  spotkać  było;  miał  przed  sobą  £xemplar 
Salutis  (Hieronima  z  Pragi)  Jana  Sylwana  i  kazania  Łukasza  z  Koź- 
mina; korzystał  i  z  innych,  jeden  serrao  de  natiyitate  Domini  powtarza 
się  dosłownie  (?)  w  kodeksie  gnieźnieńskim,  a  ktoby  oba  zbiory  porównał, 
odnalazłby  może  i  inne  podobieństwa;  mówiąc  o  świętych  powtarza 
autor  ich  żywoty  z  Sylwana  lub  z  pasjonałów;  zresztą  cytuje  sam  hi- 
storia scolastica,  cytaty  zaś  z  ojców  kościoła  (Augustyna,  rzadko  z  in- 
nych) i  z  traktatów  mistrzów  czerpie  pewnie  tylko  z  drugiej  ręki.  Po- 
mimo krótkości  kazań  powoływa  nieraz  exempla,  z  Vita8patrum  lub 
cudów  maryjnych,  czasami  bajkę  jaka  lub  przykład  z  codziennego  ży- 
cia; liczne  też  wycieczki  przeciw  grzechom  i  błędom  ówczesnych,  za- 
stosowane do  miejsca  i  ludzi.  Jeżeli  więc  materyał,  z  którego  korzysta, 
obcy,  nie  można  mu  odmówić  oryginalności  w  zestawieniu  jego  i  zuży- 
ciu, pominąwszy  naturalnie  kazania ,  wzięte  całkowicie  skądinąd.  W  glo- 
sach i  tekście  kazań  zachodzą  nieraz  wyrazy  polskie ,  z  których  waż- 
niejsze niżej  podamy. 

Gdyhy  autor  nie  pominął  był  lekcyj  z  listów,  nazwalibyśmy  dzieło 
jego  najdawniejszym  plenaryuszem  łacińskopolskini,  jakie  w  XV  wieku 
w  językach  narodowych  często  i  w  druku  się  pojawiały.  Dogadzały 
one  w  krajach,  gdzie  się  druk  rozpowszechnił  wcześnie,  np.  w  Niem- 
czech, potrzebom  laików;  u  nas  duchownych.  Nasz  rękopis  mieści  też 
inne  rzeczy,  ważne  dla  duchownego,  zastępuje  mu  niemal  cała  biblio- 
teczkę. Znajdziemy  tu  więc  i  teksty  pieśni  (Salye  regina  i  Dekalog 
rymowany)  i  cała  formułę  kaznodziejska  i  rozmaite  wypiski,  na  kartach 
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okładkowych  i  indziej.  Część  tych  rzeczy  przedrukował  W  i  8 1  o  c  k  i 
w  katalogu,  Salve  rcgina,  Dekalog  i  spowiedź  powszechną  z  formułki 
kaznodziejskiej ;  dwóch  pierwszych  nie  powtarzamy,  tylko  spowiedź,  po- 
nieważ cała  formułkę  tu  podajemy ;  tekst  miejscami  zupełnie  starty  lub 
w  inny  sposób  uszkodzony. 

I  tak  na  wewnętrznej  stronie  zwierzchniej  okładki  czytamy  prócz 
łacińskich  wypisów  i  modlitw  polskie  Salve  regina  i  Credo,  dalej  lekcya 
z  listu  ś.  Piotra  do  Rzymu  z  kilku  polskiemi  glosami,  np.  compacientes 
fratemitatis  amatores  szluthawane  amiloszcz  hraczszhą  ymagfycz  medzi 
seobcf  (nieczytelne),  si  boni  emulatores  fueritis  acz  dobrego  szthrtcha- 
rzowel  bć^dzecze.  Pierwsza  karta  ,  obcięta  u  dołu  ,  u  góry  zniszczona, 
zawiera  u  góry  dekalog  rymowany,  poprzedzony  wierszami^  z  których 
tylko  ostatni  j^chceszly  wnydz  w  nebeszke  azhoaze^  odgadnąć  się  dał.  Na 
boku  deiinicya  skruchy,  najpierw  może  łacińska,  potem  polska:  {Pirwa 
czfyszcz  pokuty—  domyślamy  się  tego)  szcruszene  abolene  za  grzechi.  tutora 
czfyszcz  szpowecz.  trzecza  czi^szćz  pokuty  aztroyene  adosyczvcztnene  za 
grzechi.  Następuje  formuła  spowiednicza: 

Antequam  quam  accedes  ad  exortacionem ,  memento  pronunoiare 
festa  que  occurrunt;  et  si  sunt  aliąui  excommunidiiti  pronuncia.  S.  spi- 
ritus assit  nobis  gracia  Amen.  Anteąuam  accedes  ad  sermonem  dicas 
deyote  flexis  genibus:  Veni  s.  spiritus  repie  Yersus  Emitte  spiritum 
tuum  et  creabuntur.  £t  re.  cum  caveatis  de  s.  spiritu  se.  Deus  qui  com. 
Assit  nobis  uterque...  Mentes  nostras  spiritus.  Ule  nos  igne.  Quanto  de- 
Tocius  potes  silenter  inyocando  divinum  auxilium.  Tunc  stando  in  K(a- 
thedra)  respicias  eyangelium  yel  epistolam,  dicas  tria  yel  quatuor  yerba 
quid  placet  in  latino  et  postea  dicas  in  yulgari. 

Oczecz  szyn  duch  azwanthi  wazę  yeden  goapodzin  racz  bicz  azemnę 
yazwanU  azewazemi  by  azi)  tho  azthalo  czoaz  (czegoaz)  zódami  wmilego  pana 
boga  Tzeczicze  wazczi  Amen.  Et  cum  finies  textum,  dicas  excusando  te: 
Fratres  et  sorores  non  imputetis  mihi  quia  noyellus  sum  et  primo  ac- 
cedo  et  incipio ,  si  in . . .  cespitayero  yel  deyiabo ,  quia  grayis  et  pro- 
fundus  sensus  s.  Ewangelii,  per  se  ipsum  nihil  possum  perficere  sed 
(recur)ramus  ad  auxilium  Dei  et  ad  suffragium  Dei  genitricis  yirginis 
Marie,  ut  ipsa  dignetur  nobis  impetrare  graciam.  Salutemus  eam  deyote 
dicentes  sic  Aye  Maria.  Deinde  dicas :  surgatis  et  modicum  sedeatis. 
(Yolo?)  yobis  dicere  aliquid  de  yia  salutis  iuxta  posse  meum.  et  tunc 
dicas  quid  intelligis,  quid  studuisti  sed  debes  dare  operam  studendi 
et  tunc  recipias  tria  yel  quatuor  membra  sensus  misticalis  et  yideas 
quomodo  posses  yenire  pulcre  ad  finem  condusionis  et  dicere  quod  no- 
bis dignetur  prestare  qui  yivit  in  secula  seculorum  Amen. 
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Tanc  finitis  istis  recurrainus  fratres  et  sorores  ad  exorandain  Deam 
omnipotentem  et  rogenms  eum  principaliter  pro  omni  bono:  primo  pro 
statu  spirituali,  papa,  patriarchis,  legatis,  pro  archiepiscopis,  epiacopis, 
prelatis  et  pro  omni  cUro.  Deinde  pro  statu  seculari ,  pro  rege  pro  bono 
consilio,  pro  principibus,  baronis,  militibus.  Deinde  pro  benefactoribus 
liuius  eccleflie  et  pro  cunctis  (?).  Orate  eciam  pro  benefactoribus  huius 
eeclesie  qui  sunt  mortui ,  pro  pregnantibus  mulieribus.  Rogo  eciam  vob 
(de  gracia?)  me  iuyare  orare  pro  meis  amicis  et  benefactoribus  meis 
vivis  et  defunctis,  pro  benefactoribus  huius  eeclesie,  (quorum  corpora) 
in  ista  ecciesia  et  circa  istam  ecclesiam  ubicunque  locorum  iacent  in 
Christi  nomine.  Rogate  pro  aniniabus  que  nuUum  subsidium  habent  nisi 
spectant  communem  oracionera.  Rogate  quilibet  pro  patre  suo  et  pro 
matre  sua.  Rogate  pro  omnibus  animabus  que  sunt  in  purgatorio  et  fi- 
nitis. Tunc  dicas :  rogate  eciam  pro  omnibus  animabus,  rogemus  eciam 
pro  omnibus  yivis  et  defunctis;  nosmet  ipsos  non  obliyiscamus ;  roget 
quilibet  pro  se  ipso  quia  scriptum  est  sic  ames  ut  sis  tibi  tibi  carus  amicus 
et  tunc  dicas  Post  me  sic  (dodane  pater  noster,  credo,  ave  maria). 

My  grzeszni  ludze  8zpov>adamisz()  hogw  naszemw  miUrnw  azthworzt- 
czelowi  yothqu{piczelowi )  ntuzich  wszech  grzechów  czszoazmiszi}  gych  do- 
pwizczili  odnaszego  porodzena  asz  do  dzisza  ddna,  iszeszmi  szgrzeszili 
wp()czi  szmiszloch  sziwotha  naszego^  widzenim  szUszenim  dothtkanym  po- 
wonenim  wątiszenim :  łhego  nam  szal  ythegoszi)  kayem.  8zpowadamisz() 
bogw  tKuzemw  mtlemwj  yszeszmi  szgrzsszili  szedmf)  szmerthnimi  grzechi^ 
pysznoszczifj  lakomszthwem,  neczist(oszcz^)  naszego  ziwotha,  gnewem^  szwa- 
rem^  szaszroszczę,  obloyszthtoem ,  Uniwszthwem  gubozey  szluszbe:  thego  nam 
zal  ythegoszi)  kayem.  Szpowadami  szi)  bogw  naszemw  milemw  yszeszmi 
szgrzeszili  napel[nen{m)  (na  boku:  yszeszmi  nepelnili)  szeszczora  milo- 
szerrda  (nad  r  z)  bożego ,  yszeszmi  łącznego  nenakarmili  nenapoyli  kedismi 
(nad  tern  neprziodzal)  thego  dostatek  mely  ^  nemocznego  nenatoedzili, 
szm^thnego  newczeszili,  y(}thego  szyi^czszthwa  newiq{upili)^  podrosznika  nor 
nocz  nepolozili  any  yemw  drogy  newkazali^  wmarlego  dogrobw  nefodpro)- 
wadzili  zaday()czsz()  thakim  szthwrzenim  yaconasz  mili  panbog  szthworzil 
na  szwe  szwi^he  oblicze:  thego  nam  zal  y  thegoszi)  kayemi,  Szpowadamiszt^ 
bogw  naszemw  milemw  yszeszmi  szgrzeszili  wedtonaczcze  czloncow  chrzesz- 
czianszkey  wary^  yszeszmi  negdy  wney   {wfyth)peli  (reszta  karty  odcięta). 

Na  boku  okładki  dodano  pismem  tern  samem,  ale  niemal  już  cał- 
kiem startem :  8zpowadamisz(f  bogw  naszemw  milemw  yszeszmi  szgrzeszili 

dz€W(}czorim  grzechem  opczim ,  yszeszmi  szi)dzili wdowi 

neprzestawali  {?)  tonciszich  grzeszech :  thego  nam  zal  ythegoszfy  kayem  .... 
proszimi  .  .  .  , 
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Karta  verso :  prosztmi  czebe  napinoe  (?)  Jy  nam  .  .  .  othpuszceene 
grzechom  tomilego  Jhesu  f  NaMoncze  (?)  wasza  szercza  qumilemio  hogw 
acwmne  wasze  (/lowt,  Misereatnr  itd.  Absolucionem  et  remissionem  itd, 
FroszUczem  smwosz  miłego  panaboga  hy  wam  raczil  bicz  miloszcziw  yeth- 
puszczicz  wasze  grzecki,  Pronuncia  indulgencias.  Doszluchawszi  bozey 
szluszbi  othpoczfytkka  dopozegnana  a  qaalibet  missa  itd.  aż  do  a  ligno 
8.  crucis  centum  dies.  Thy  othpiiszthy  racz  wam  dacz  mtly  pan  hog  wor- 
sztm  duszam  naszbawene  agrzechom  napoth()pene.  Orate  pro  me  deum 
omni petentem  etc.  pro  nobis,  comitto  V09  Deo.  Tunc  ora  pro  istis  qui 
orant  pro  tę  et  pro  omnibus  assistentibus. 

Na  tejże  karcie  recto  nad  owa  formułą  dodała  ta  sama  ręka: 
Fratres  dilectissimi  et  sorores  dilecte,  anteąuam  accedamus  ad  ewan- 
gelium,  principialiter  dicam  vobis  X  precepta  Domini  nostri  J.  Christi, 
quia  ąuilibet  homo  qui  vult  bene  confiteri  deme  (deiure  ?)  debet  scire 
et  super  omnia  vos  antiqui ,  quia  hodie  ex  Dei  gracia  pro  certo  melius 
confitentur  mures  quam  iste  yetułe.  Idcirco  attendatis  diligenter,  quia 
sine  ipsis  nullus  homo  salyabitur  si  non  implebit.  Et  ista  scribit  s.  Ma- 
thias  ( ! )  etc.  Obok  tej  notatki  stoi  też  rymowany  dekalog  polski.  Po 
formułce  na  karcie  yerso  następuje  kazanie  na  XV  niedzielę  p.  trin., 
potem  na  inny  temat  (sequitur  thema  yalde  bona!),  z  kilku  glosami: 
arepticius  wr.  natri^t ,  exemplum  pono  podobenszthwo  pocladam ,  memorie 
commenda  wszczepy, 

K.  2  Math.  5  prziczinicz  kszwemw  wszdroszthw  lokecz  yeden^  neque 
nent  ant  zn()^  coopertus  est  ocrasilszfy  yeszth. 

3.  cras  in  clibanum  mittitur  pothem  wkomin  albo  wpecz^  soliciti 
pecznluy()czi^  discentes  mowfycz  rzeh()cz,  inquirunt  poz(}dayi)  szuhayą  albo 
naszladyyyo^  portatores  nosztczełe. 

4.  per  vocem  przemolwa^  sabyersi  przepadlyszi) ,  epulare  wszyway^ 
o  quam  plures  hodie  tales  inveniet  qui  dicunt  ....  gdy  ya  thu  prawi 
wsziw^  dobrze  natem  szwecze, 

5.  gloria  coram  simul  discumbentibus  czeszcz  przedewsziczhimi  sze- 
dzoczimi. 

6.  Wsszem  dobrim  zaćon  y  sszlussza  szwego  myssztrza  czczicz  acz 
szi}  chcze  wyego  wczenw  nawcztcz  Bo  zwczena  m()drego  dobywayi)  czczy 
y chleba  dobrego, 

7.  sicomorus  clococzek^  przesz  yymarthwene  postem  per  mortificacio- 
nem ,  ad  limbum  doothchlani  ppkelney ,  propter  apostolorum  representa- 
cionem  nawkazane  anawszyawene  apostolszke ,  surge  oczucztsz(} ,  publica- 
norum  yawnich  grzesznich. 

9.  OwaszQ  szlowa  welmi  crasszna  szwantMm  ma^zegem  wszwanthey 
ewli  napysspana    et    ut   ex  eis   sennoiiem    retineatis    ipsura    ewangelium 

Rozpr.  Wydr.  filolog.  T.  XXIV  jj 
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breyiter  audiatis;  consciencias  hominum  szamnena  czlotoecza^  ne  fagiant 
abycz  newczeldi^  contumeliis  affectos  todranczitosszy  ye  u>byw9gi. 

10.  quinque  genera  poczoro  pocolene  przrodzene^  glorificabo  eom 
toelb{f  gy. 

12*  Matth.  18.  Onego  czaszw  albo  won  czassz  thotho  podobenszłhwo 
albo  thi)tho  gadki):  podobaszę  albo  przyrównano  yeazth  crolewazŁhwo  nebe- 
$xke  cslowecawi  crolowi  yensze  ehczal  lyczbi)  polozycz  szwimt  szlugamu 
Agdysz  poczcl  liczbi)  daszcz^  prziszedl  yeszt  Jcnemw  yeden,  yensze  byl 
totnen  yemu  dzeszi^cz  fyszi^czy  funtów  szlotha  albo  szrzebra.  Odissz  yeszt 
thentho  szluga  nemal  szkadbt  zaplaczilj  kazał  yy  pan  przedacz  yszoni)  gego 
yśzint...  Bztho  penódzi.  Yi)w  gy  mcczil  yesz  gy  szadtaszil  yesŁ  yi  rzi^kccz: 
loroczi  albo  zaplaczi  czszo  masz  zaplaczicz.  Padw  albo  poclifkw  szluga 
yego.,.  myloszcz  gymey  nademni), 

t8.  wczenniczi)  wyóczsztkwo  aliazby  wroozil  dług...  czoszi)  yest  dzalo 
szcszif  sym^czili  barzo  yprzUzlyszo  apowedzely  albo  wszwastowal  panu 
yego  wyezczko  czoszszi)  yesztk  dzalo.  Thedy  weszwalyesz  gy  pan  yego.... 
szlugo  8zly  wyszczek  dług  otbpuszcztle''  thobe  yszesz  m()  proezil.  Aszali 
ilijego  dla  nepodobno  thohe  ezmilowaczsz^  nathttnm  szlugą  yakomsz^  yia  szmir 
lowalem  sz(f  nathtobi^.  Bosznewatosszo  pan  yego  podoi  gy  kathom  abysz^)- 
gy  thrzimali  alyszby  loroczil  wazy  szczek  dług.  Thakesz  yoczecz  moy  ne- 
beszky  wczini  wam  aczneothpuszczicze  wszelky  (yeden  taco  drugy)  brcUhw 
szwemu  gnew.  obstinati  zvfałcy. 

14.  erubescere  oszromaczszi)  ^    sanguinis  flaxam  czyrzujonc  namocz. 

15.  blasfeniis  lowłoczczam  bozey  fał%\  iucantatrices  aut  vetule  que 
alios  docent  incantacionibus  et  precipue  iste  propinatrices  qae  dicunt: 
dettruxerunt  mihi  tabernam,  non  bibunt  apud  me,  bona  matrona  in- 
Btruas  me  aIiquando  et  ego  tibi  emam  calciamenta  et  potum.  Hio  eciam 
dic  de  illis ,  quiba8  yetule  mensurant  caput  in  hunc  modum  beata  yirgo 
tranaiit  per  pontem  aurę"  etc.  permiscunt  meszai^  gy  szplaczem. 

16.  Luc.  21.  pressura  gencium  vczisznene  łuczszke  pre  confusione 
Bonitus  maris  et  fluctuum  przedrz()szem  szwanku  morszkego  yprzedwdnami, 
areBcentibus  szchnoczim. 

17.  dulcorat  roszładza;  Brito  sic  describit  scandalura  in  maiori  vo- 
lumine  etc. 

18.  arundinem  trzeszcz,  videre  obeszrzeez. 

19.  se  profundayerunt  in  peccatis  v)pogiłysz()  wgK^bogoszcz  ^  proyi- 
BOr  przeszrztczeł,  succeptor  prziyemcza,  a  superfluo  cibo  othprewiszonego, 

22.  Dominica  I.  post  festum  Epiphanie.  Job.  2.  Dicuntur  nupcie 
yulgariter  quasi  swaczba  yel  swadoba  quia  similes  similem  ducere  debet 
yel  dicitur  quasi  swadwa  quia  alter  alterius  curam  debet  habere;  non 
histrioneB  non  cytariste  yulg.  newiły  necłamaczy  neszpyłlmany  nepotri^ba- 
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cze  sicul  hodie  faciunt  in  oppositum;  gody  w  Kanie  były  s.  Jana  Ew., 
który  jednak  swej  żony  nie  poznał  qaia  statiin  post  prandium  secutus 
est  Christnm  et  dixit  nxori:  maneas  hic  et  fao  et  ooqae  tibi  lactuam 
oum  oleo  et  sic  secutus  est  Christum. 

23.  incomprehensibilitas  neogamene. 

24.  potest  expugnari  zwoiawano  {bicz  dodane),  ab  oriente  odtoezchodu 
szluncza. 

26.  fauilla  jnfraina. 

26.  habetur  Matthei  XX  capitulo  wedtodgeszthto  polozenu:  anego 
czaszw  albo  wen  czom  podahaazt)  albo  przyrównano  yeszth  crolewsztkwo 
oczezw  czeladnemu '^  in  stadio  W8za%ood\  kędy  ytisze  tcczinil  azrobothniky 
yednane  (to  samo  na  boku,  tylko  aznymi  zamiast  szrob,)  zpen()da  yednc^ 
kego^  9zthoyi)cze  nathargw^  czszo  szpraweliwo  handze^  Bzlyszl)  abierunt, 
ywczynil  thakesz^  toyizethl,  ocios!  proszny,  nykth  nasz  neprzywodl^  procu- 
ratori  rzanczy^  Yoca  operarios  wszotoy  dzalaczCj  othplath^  poczaw  ołhpo- 
szledntcfi. 

27.  loszc^y  szą  yeden  yacodritgy  pen()cz^  rotvne  -ony  wczynylesz,  na- 
przeczywho  oczezw  czdadnemw,   brzemi)  dna^  8zpen(^dza  nayqfe8()j  węszmy, 

28.  W8ze  yeden  bog  (zakończenie  kazania);  Luc.  XVIII;  W8z(^l  albo 
kszobe  przyy()l  dwanacze  wcznow, 

29.  owa  ydzem^  bandzesz  popelnono  w8zythko^  podań  bi>dze  pogan- 
8zthw  nanaszmewane  nawcrzyszowane  awbyczowan  bandze  yszeplwnn  bandze 
gdyez  gy  wbiczwyi^  ^'^^y999y  ^^^  trzeczego  wezthane^  ucz8z()!  nero8zmeli^ 
nekthory..,  zebrz()cz^  b^dz  zdrów  crolw  zydowszky^  respice  pathrsz, 

30.  Math.  V:  post  hdihtismnm poazweczkach  (o  Chrystusie) ,  arcius  per- 
stemus  in  custodia  chitrzey  etoymi  w8ztrozi^  potem  laczen  byl^  aby  tho 
camene  było  chlebe,  pocuezczel^  przeprzyrodzonego  grzecha^  lomakczon  bywa 
bozi  gnew^  preparatur  przigotwaazi^  albo  8zrz()dza8z(}^  panw  bogw  thwemu 
dasz  modli),  padw,  natoyrzch  coszczola. 

31.  8zi)mnene  czloweczCj  se  conformavit  przirownawalaszi),  szcrusze- 
nym  azpowedzi)  sztrogenym  poctUhy, 

32.  mocz  szina  bożego  szloba  albo  sdoszcz  dyabla  złego  radoazcz  czlo- 
weka  todranczonego, 

34.  inducias  odwleczene  albo  naprzedluzene,  przeszboszthwo  szyna 
bożego  madoszczi  boga  wsze7nog()czego. 

35.  przeszmema  dobrota  szyna  bożego  aszloba  albo  szloscz  luda 
grzessznego, 

39.  ayete  szdrowi  banćzcze. 

42.  flebilitas  crachcoszcz,  nowszego  zywotha  crotkcoszcZj  zbosznich  (fe- 
liciam)  ludzi  crachcoszcz  a  przeszbosznich  ludzi  radoszcs, 

43.  U8que  modo  doszychmaszth. 
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44.  ht)dze  mnimal  (poprawione  inna  ręka  na  mnimacz)  azltiszbfy  po- 
dacz  albo  dacz  bogto, 

45.  in  precium  redempcionis  naodmith  othcupenay  in  priyileginm 
adopcionis  naprzywiley  nawszwoloni  inde  filii  adoptiyi  szynatoe  uy- 
szwoleny, 

52.  meretrix  newaaztha  azoheuoolna ,  ypocrite  pocriczy  aut  po- 
cryczczy. 

53.  Luc.  5.  gdyszsz(}  tłuszcze  szrzwczily  irruerent,  descenderant  wy- 
szedli  szfyj  odweszcz  odbrzega  malo^  wezi  (yedzi)  nagl(^b^  roszpuszcztcze 
szathky  wasze  abyszcze  lowily  Judj  przyhaziczelu  preceptor,  niczszmi  ne- 
y6lyy  roszpwszczfy,  y^ły  sz()  welik(}  optoithloszcz  ryb^  urvaly8z(^f  thargalaazi)^ 
dalyszfy  znam^^,  prziplin^^liszi)  albo  prziweszliszi)  szc,  yakoby  chczali  zatho- 
ni)cz  lodzCj  padł  przethcolana  ihuszowa^  sztrach  gy  ogan(^l\  kthorziszi) 
byli  sznim  nalowe  ryb  yesz8z()  y^ly^  de  grue  ozoraw. 

54.  Matth.  5.  nisi  habundaverit  obmthlowacz  (iuBticia  vestra  plus 
quam)  scribarum  et  phariseorum  mistrzszka  'y  luczemerniczszka^  racha  sza^ 
łenczCj  concilio  sz^dowemu  oszi^dzenw  (rada  albo  wszemu  poszpolszthwj, 
othproszy  bratka  thwego^  szmiluwam  sz<^  nath  t(f  tlfiszczi)  (ale  przedtem 
było  napisane  luthosczyw  yesm  i  inne  zwroty:  myloazerdze  ymam 
myloszemy  yeszm^  które  wywabiono^  jak  i  inne  polskie  zwroty  w  ko- 
deksie). 

55.  sicut  ioculatores  qui  bene  volunt  comedere  et  bibere  sed  de 
8U0  nichil  Yolunt  apponere;  de  spinis  uyas  aut  de  tribulis  ficus  wynne 
yagodi.,,  zooszthw  figy, 

56.  item  prophecia  mundi  est  honor  secularis  in  quo  sunt  episcopi 
canonici  prelati  clerici  et  multi  alii  qui  devorant  v.  poglitayc  substan- 
ciam  pauperum  et  patrimonium  crucifixi,  facientes  sermonem  magnum 
et  delectabilem,  ut  diligantur  ab  hominibns  a  regibus  ducibus  baronibus. 
hec  enim  prophecia  plus  eis  yult  obesse  quam  prodesse.  Cayeant  tales 
ne  eis  contingat  sicut  mustele  que  cum  purgasset  agrum  rustici  tandem 
capta  a  rustico  qui  cum  yellet  eam  occidere,  que  dixit  cur  me  yis  oo- 
cidere  cum  bene  fecerim  tibi.  Respondit  rusticus  bonum  (est)  quod  fe- 
oisti  propter  y  en  trem  tuum  fecisti  et  occidit  ipsam.  Cayeant  ergo  archi- 
episcopi,  episcopi,  prelati,  ne  eis  contingat  sicut  huic  mustele;  de  natu- 
rali  condicione  y.  szwlosczego  przirodzena^  in  superfluis  yestibus  na  przesz- 
lisznem  odzenu,  sitiyi  pragnolem  picza^  bonum  consistit  in  prosperitatis 
successione  toprzichodz(^cze  szcz(^8zcza^  ysze  roazipal  yego  ymene^  gdi  odda- 
leń b(fd(^  od  wlodarzthwa  weszm^  m(). 

57.  toełeszthy  loynowath  panw  memto^  sztho  r^sbanow  oleyWy  weszmi 
przepysz  thtcoy  albo  thwe  wrobią  red^  corczi\    in  belli  acie  naszpiczi  too- 
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yeney ;   oircamdabunt   te  inimici    tui  yallo  aati^pf^ozi^  neprzeiaczele  thtocy 
przecop,.,  wczi8zn()€z()  zewszechech  stron  roszdrwczfyczfy, 

58.  excepta  codicione  y.  vygcmcze^  pharizeus  duohaumi  zaconny, 

59.  yidit  mbum  ardentem  ncc  tamen  consumptum  ab  igne  w. 
nycz  yego  neyymneyazaloaz^, 

60.  periculosiBsiinas  szcodlim, 

61.  Samaria  significat  yitam  actiyam  wr.  robothni  {dzalayocz(^)y  Ga- 
lilea yitam  contemplatiyam  y.  naboszny. 

62.  qaasi  desperasset  y.  tcrospacz  watfypil,  fuit  priyilegiatns  y.  po- 
czwirdzon. 

63.  contencio  vadzene  albo  pytane^  benefici  yocantur  weszwaniszif 
czczy  trzymaioczi  (dobrodzeye  8z()  weazwani  albo  czczi  ro8zdawai()cz%)y  fiat 
sicut  iunior  b()dz  yako  mlothazy^   przechodzlfczi  yest  czczi}  aczszonatkamil 

64.  De  cuius  yita  breyiter  yobis  dicam.  Bartholomeus  apostolus 
yide  in  Exemplari  salntis,  ale  na  odwrocie  karty  wypisana  Hyatoria 
et  paasio  s.  Bartholomei  całkowicie. 

Na  k.  65  i  66.  Exempla  z  Yitaspatrum  itd.  i  inne  wypiski,  z  ś. 
Augustyna,  o  czworakim  wykładzie  pisma  Św.,  o  zachowywaniu  przy 
interdykcie ,  nakoniec  znany  wiersz  łaciński  Super  horas  canonicas  (Pa- 
tris  sapiencia  yeritas  diyina  Cristus  homo  captus  est  hora  matutina  etc., 
ostatni  czterowiersz:  Has  horas  canonicas  cum  deyocione  Tibi  Christe 
recolo  pia  racione  Ut  sicut  tu  passus  es  pe"a  in  agone  Sic  labori  con- 
sono  consors  sim  corone  Amen). 

Na  k.  67—69  ewanielia  i  kazanie  in  Exaltacione  s.  Crucis,  le- 
genda o  ś.  Agnieszce  (agna  quasi  mitis  szcromnd)  i  kazanie  (homilia) 
na  8.  Jan.  6  (dispensator  szafarz)^  poczem  zapiski  (o  pożytkach  mszy 
sw.  wedle  ś.  Bernarda  itd.).  Na  k.  69,  b  kazanie  de  s.  Trinitate  (szwa- 
tho  boga  totroiczi  yedzinego)  z  przykładami  zwykłymi ,  np.  unus  sol.... 
tria  in  se  habet  yr.  troiaki}  rzecz  wszobe  yma^  in  substancia  yr.  loyed- 
noszczi^  in  operę  consors  yr.  thowarziszna]  69  5  i  70  o  kazanie  de  Na- 
tiyitate  b.  Yirginis  Marie  (glosa  yr.  mcład,  glosy  międzyrządkowe  opusz- 
czamy), dalej  inne  krótsze,  oraz  zapiski  (o  pożytkach  należytego  przyj- 
mowania sakramentu  ołtarza;  o  litaniach,  większej  i  mniejszej^  opisuje 
znane  ich  ustanowienie,  większej  w  czas  zarazy,  gdy  kichającym  mówiono 
deus  te  adiuyat,  sed  bibuli  istam  consuetudinem  bonam  yerterunt  in 
aliam  malam  et  hoc  fit  in  thabernis  quando  bibunt  tunc  dicunt  salye 
frater;  ziewających  żegnano  et  ista  eciam  consuetudo  abhinc  est  inter 
nos;  druga:  cum  enim  apud  yyehenna  yr.  więdnę  yenti  et  tonitrua  fie- 
bant  etc.) 

Od  k.  73  do  końca  ewangelie  na  święta  z  wykładem  i  kazaniami, 
począwszy  od  lekcyi  w  święto  a.  Stanisława;  75  qui  in  celis  est  yensze 
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toenśŁeseeeh  yeisdh  (natayazoooazcei  nebeazkey),  lampades  lampasze^  ale  gdy 
yeszth  meszkans  czinil  oblubenes  zeszn^lisz^  wmthki  yazpali. 

76.  extiDgantar  gaazni^, 

77.  qui  eBuriont  et  siciunt  laczni)  ypr<ign(),  przeazladowa  czirzp(}j 
cum  maledixerint  gdisaz  bi)d(^  azle  mowicz  a  przeszladowacz  vasz  bfyd^^  ne- 
prawdziwe  mow(fcz  przemi^  mencientes  propter  me,  weazelczesz^  iUcossz 
(ąnantum)  wdtMzi. 

78.  et  exu1tate  yraduyczesz  illcoaz  wczeUy  copiosa  est  in  celis  opl- 
foitha  yeśzth  tocrdewszthwe  nebeszkem. 

79.  Matth.  1 3.  podobasz^  albo  przirotonawasz()  crolewszthwo  nebeszke 
szcarbowy  szchowanemu  azcrithemw  wroly^  abscondit  azchowa  albo  azcryge ; 
lepak  przyrównano  yeazth  czupczowi  azukayoczemu  dobrich  perl  drogego 
kamena  j  yedna  droga  perUa ,  newodom  pvazczonemw^  azeffazego  rodu  (po- 
cólena  rodzaiwj  ryb  azgromadzagączemu  ^  gdtaz  ytcaz  napelnon  bodze  ne- 
wod  wywlolcwazi  podług  hrzega  azedzi^cz, 

80.  naazconanio  azwatha  odK^czi^  albo  oddzelo,  wazelky  myaztrz  naw- 
ożony (doetor  albo  pyazarz)  wcrolewazthwe  nebeazkem  rotoni  yeazth  oczczw 
czeladnemw,  wonczaaz  chadz^cz  Jeana  podług^  subplantator  podeymuy()czy 
vel  subplantans  albo  podymcza  (Jacobus  interpretator). 

84.  oracio  est  excellencior  powiązana,  celam  reparatur  wr.  azgotho- 
wanobiioa^  instrumentum  iusticie  prziczina  azprawedltwoazczy,  innoyavit 
odnotoila,  actenus  aazdoazichmaazt  ^  nupciis  abilem  wr.  podobny  gumale- 
azeniazw, 

88.  misterium  dicitur  pothagemna  mądroazcz*^  ewangelizo  etc.  (Boże 
Narodzenie)  non  illis  qui  hodie  et  heri  superfluis  cibis  et  potibus  se  im- 
pleyerunt  et  usąue  ad  meridiem  dormiunt  et  qui  esercent  ludoa  diver- 
808  incipientes  ab  hesterno  prandio  usque  ad  bodiernum. 

92.  astuciis  chitroazczamy^  artifex  rzem()adnik  {()  niecsytebie). 

95.  tristicias  wr.  troazky^  per  accidens  wr.  azprzigodzena  {azneoba- 
czena)  et  dei  dispoeicione  boazim  azrzodzenim, 

96.  stupebant  wr.  azumelyaz(), 

97.  solidacio  wr.  vp€ionene. 

98.  propter  instituentem  prze  vatawiczda ,  domino  oooperante  azba- 
azki)  pomocz^  et  sermone  coniirmante  amolw()  poczwrdzaycoz  Bequentibus 
signis  yaznamony  naazladuy(^cztmt. 

100.  proh  dolor  wr.  przesz  grzechy  agilitas  wr.  ręczoazcz^  subtilitas 
wr.  lekkoazozy  pertransibit  wr.  przeazłh()piy  intolerancia  wr.  neczyrpene. 

101.  de  semine  giganteo  wr.  azpocoleną  obrzimazkego^  deieoit  eum 
wr.  pobilgiy  teztor  wr.  knap^  perticam  fullonum  wr.  azthacziuX)  kupazk^^ 
oerabrum  ascussit  wr,  vyplyn()ly  yalde  admodum  neazliehane  yeaeth. 
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102.  S6X  grad  aa  szlapenaw^  gradus  szlopen^  sentenciam  wr.  cK^tkwa 
albo  osz^t 

Na  następnych  kartach  jesscze  kilka  glos  bez  wartości,  innuebant 
per  sigDA  pythaUszi^prz^znamona^  supernaturalis  nadprgirodzene  albo  mimo 
przirodzene  i  i.  Przy  kazaniu  na  Jana  Ewanielistę  poruszono  pytanie, 
kto  większy,  czy  Chrzciciel  ozy  Ewanielista  —  istnieją  o  tern  osobne 
traktaty,  caytaliśmy  taki  np.  w  rękopisie  berlińskim  theolog.  Folio  nr. 
427  —  jakimi  argumentami  mistrzowie  walcayli  i  jak  ich  wizya  świę- 
tego pogodziła.  Z  legend  o  Narodzeniu  Pańskiem  warto  wymienić  owę 
o  bezrękiej  Anastazyi ,  która  pod  ziemia  miechy  w  kuźni  deptała,  a  wi- 
dząc światło  na  niebie  za  nim  do  żłobu  się  udała  i  za  dotknięciem  się 
przyrosły  jej  ramiona;  w  tę  sarnę  noc  ukuł  Ruben  i  owe  gwoździe, 
którymi  Chryata  przybito;  znaleziono  je  in  fonte  (z  którego  i  drzewo 
krzyżowe  wyjęto?):  Anastasia  oalcabat  foUes  in  fabrica  sub  terra  in  qua 
morabatur  Ruben  patruus  eius  antę  ciritatem  Betlebem  qui  licet  pauper 
esset,  tamen  propter  iusticiam  suam  in  illo  anno  adyocatus  electus  est, 
ideo  propter  honorem  illum  in  die  yefebatur  fabrioare  et  ideo  sub  terra 
fecerat  sibi  fabricam  in  qua  in  noote  fabricayit  etc. 

Autor  naszych  kazań  lubi  wiersze,  notuje  yersus  pro  latino  boni, 
gdzie  się  sposobność  nadarza,  o  ś.  Wojciechu  i  i.;  również  i  polskie,  np. 
na  k.  6,  które  może  czytać  należy :  wszem  dobrym  żakom  słusza  swego 
mistrza  czić  acz  się  chce  itd.;  jeżeli  to  nie  wierze,  bo  forma  dość  nie* 
regularna,  to  jest  to  przynajmniej  proui  rymowana.  Bajka  o  kunie, 
która  chłop  zabił,  choć  mu  myszy  wygubiła ,  stosowana  do  wyższego 
duchowieństwa,  które  również  tylko  dla  własnej  korzyścią  nie  dla  Boga, 
Bogu  służy,  wzięta  ze  średniowiecznego  Ezopa  (bajka  38,  de  mustela  et 
rustico). 

VI. 

Pozostaje  nam  roztrzasnać  materyał  językowy,  zdobyty  z  owych 
trzech  rękopisów. 

W  pisowni  każdy  z  nich  posiada  właściwe  cechy.  I  tak  od* 
2maoza  się  a  (z  r.  1407)  brakiem  wszelkich  znaków  miękczenia  i  zna- 
kiem ^  dla  samogłosek  nosowych  (ale  sBCssescee  sorsi);  złożone  dz  {d£) 
wyrażono  jeszcze  kilka  razy  przez  d^  rodini,  osadono^  poglądy  (pogła* 
dzi?),  prsez  dcz,  vprzieladoe€]  brzmienie  o  oddane  przez  dz:  rosJdadayo- 
dzi,  czy  i  w  pUdtsiiz  (plecyś?)?  o  skróceniach  na  wzór  łacińskich  mó- 
wiliśmy wyżej. 

Ciekawsza  pisownia  w  b]  uderzają  mianowicie  trzy  cechy:  r  za* 
miast  rs,  preciw   apr^o    (5   razy)   precłooa    (przekłócia)    pred  prebitky 
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prasa  preazrtaz  (przeźrzysz) ,  pribliM  priodzanego  prisli  prtmo  (przyjmą), 
protkem^  rekący  (2  razy)  ręczono  red  (rzeczy,  2  razy)  relcną  reU^  po- 
trebno  (trzy  razy)  potrebugece^  mericy  odmerą,  miatra^  verili  verąc  veri- 
cze^  driwi^  viruczaiączi/^  abericze  ^  sprc^iow  ^  straarumą^  otworcze  aą, 
varaw  (uźrzaw)  wearawai  nenazral^  pogoru  (pogórzu).  Dalej  d  zamiast 
dz:  v€dyon^  aządic^  v%dal  (vidiBSet)  mdaw  (vidit),  roadalil^  todirzice,  od- 
poredal,  cudozemecy  indigena,  dalej  nenarodi  aą  narodicz  ,  medi 
(miedzy).  Nakoniec  cy  zamiast  c  lub  6  a  nawet  cz  na  końcu,  wyjątkowo 
na  początku  w  cyazo  i  cyao  (eso),  chyba  dla  odróżnienia  od  c  ~  A;,  7^- 
tsacy  (inf. ,  nie  przeciwiaci !) ,  na  c<iacy  (częśó) .  od  granicy  (od  granic, 
a  finibus ,  dwa  razy  tak ,  naturalnie  nie  od  granicy,  formy  nowej),  roa- 
maitoacy  velka ,  ocecy  (ociec) ,  karacy^  apoaóbicy  aą ,  p'v€acy  (przywieść), 
meakacy^  mericy^  czudozemecy  alienigena,  pridacy^  bicy  (być),  mtloacy, 
manowacy^  oioacy  mocy  (owaó  moc),  precy  (precz),  zctcy  (unde,  zacz, 
dwa  razy),  axiy^^  por.  pridzy  (zam.  przyć);  wyjątkowo  spotykamy  ótoCy 
zovec  (z  owiec).  Odwrotnie,  rz  zam.  r,  znachodzimy  we  wyarzucze  aą 
(wiarujcie  się,  J  nie  wyrażono  w  pogłosie,  jak  częściej  odenie= odejmie 
itp.).  W  c  pisownia,  prócz  dośó  licznych  błędów,  np.  wyazczko  i  wyaz- 
czek  obok  wazyazczek,  yeaz  zam.  yeath^  wazechech  zam.  wazach^  nie  przed- 
stawia nic  ciekawszego;  zmiękczenia  się  nie  oznacza,  a  dla  samogłosek 
nosowych  obok  częstego  ()  i  rzadszego  an  znachodzimy  nieraz  o :  azchno- 
czim^  nasdadyyyo^  szedzoczimi  itd.  nathtoim  zam.  nad  twym  do  błędów 
zaliczyć  trudno,  ponieważ  podobna  spółgłoska  podwójna  nieraz  pojedyn- 
czym znakiem  się  wyraża. 

Co  do  głosowni  wymieniamy  irz  i  ir  (yrz  yr)  z  a ,  ctrzpienie 
cirzpiałj  zwirzchowanyy  czyrztoiew^  wiraza^  obirkt,  nad  źyrdzią^  uśmirsBy^ 
ućwirdzajc^a  tićwirdzenie ;  z  b  birzwno^  pirwego^  mtrzione^  vtrzchvatą  {\)'^ 
z  c  czyrzioioną,  wirzch^  cirzpią^  pyrzyna^  poówirdzon^  uderza  w  a  cana 
taxa  zam.  cena,  czekanie^  nie  czakanie;  krechkoió  (w  c  kra^chkoid)*^  w  b 
jakmierz  quasi  (zam.  ogólnego,  nie  prawidłowego  jakmiarz),  ałuńce  (i  w  c), 
ima  itp.  nieraz  obok  ma  itd.  w  6  i  c.  Co  do  spółgłosek  notujemy  z  a 
akrompnoić  —  wsuwka  znana  np.  ze  Swiętosława  z  Wojcieszyna;  roz- 
drzetoniwazy  aią^  ale  zazrościwy\  nigłe  zam,  mdłe]  obinie  ją  zam.  później- 
szego obwinie  ją;  od  z  reguły,  ot  rzadsze,  otegnanie  ołwahienie  i  i.  W  6 
notujemy  pisownią  rz  zam.  ź  w  urzaali  aie^  często  w  XV  wieku,  w  biblii 
itd. ;  azczedł  był  tyle  co  zszedł  był ,  o  tym  zastępstwie  brzmień  mówi- 
liśmy obszerniej  w  Archiv  XV  477 ;  rozniewato  aię  (taksamo  w  c)  zam, 
rozgniewa  w  się,  również  częste  w  XV  wieku;  pofacili  zam.  pochwacili, 
jak  fał^  magnificans  zam.  chwalę.  W  c  wymieniamy  fałd;  £wiąk^  zam. 
późni*^jszego  dźwięk;  mołwa  (dwa  razy,  w  b  itd.  tylko  wwwro);  jedziny, 
później  jedyny;  ćzban^  później  dzban  (starosłow.  ĆBbani,   czeskie  cbaii; 
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pierw,  ktb,  pof.  litewskie  kibiras  Wiadi*-.);  trzeić  arundo,  może  błędne 
zam.  tre^ó;  wszemogą^  starsze  niż  wszechmogący;  uderzają  formy  jak 
ni^ozmteli  zam.  nierozutnieK,  pokuścid  zam.  poknsiciel,  przygotwa  8%ą 
zam.  przygotowa  się,  pt>dobne  skracania  czy  ściągania  zacbodza  spora- 
dycznie: rozmiat  zam.  roammiaf  i  i. 

Z  deklinacyi  zapisujemy  gen.  sing.  pokoja ,  luda^  od  brzega; 
dat.  wzdrostu  w  c,  ale  wzdrosfom  i;  instr.  plur.  miedzy  przyrodzeńcy^ 
z  roboiniki,  kobtercy  cum  lodicibns,  podobieństioy  in  parabolis,  od  tema- 
tów żeńskich  na  i  kończy  się  instr.  na  ami^  ckytrośdami  podobnośdaini 
obręczami  przyttamami  (ipoT.  nom.  plur.  rostani)\  loc.  w  obyczajech^  uczyń- 
cech.  DuaKs  loc  :  we  dwudziestu  półcieniu  t.  j.  w  dwudziestym  rozdziale! 
Neutr.  plur.  adiect.  na  a,  habent  alas  (skrzydła)  luniakowa,  loca  in- 
aquosa  sucha ^  owa  są  słowa  krasna  napisana^  (sierdca)  kwtąca^  ta  iti.; 
por.  kolana  jezusowa \  rzeczownikowej  deklinacyi  ślady:  nom.  masc. 
w  orzeczeniu,  pilen^  niewdzięezen'^  oćcowo\  miasta  Filipowa  (gen.  sing.), 
z  jasna  manifeste ;  zdrowa  salyum  fac ;  acc.  plur.  czyrzwiewy  (fructus). 
Z  zaimków  wymieniamy  charakterystyczne  dla  b  formy:  szwytki^  szwS" 
fittt,  szwelki^  szwytko^  szwakOj  nadeszwemi  sąsiady^  po  szwemu  pogórzu^ 
chociaż  formy  nieprzestawione  (wszech  itd.)  również  zachodzą;  dosich- 
miast  c  {dotychmiast  b}\  niekaki  niektóry;  którako  tyle  co  jako,  jak; 
iJkoż  —  Ukoi  quantum,  Z  liczebników,  piądoro  pokolenie  ;  z  przysłów- 
ków, towarzyski  amicabiliter  (tak  zwany  instr.  na  —  ski,  u  nas  póź- 
niej na  —  skie) ,  blizku,  obok  blizko^  jak  nieraz  w  XV  wieku ;  ze  spój- 
nikóW;  ałeciem  nam ,  eż  cum.  Uwzględniamy  tu  i  składnia:  dat.  po  po, 
po  szwemu  pogórzu^  przy  docere  i  intelligere:  wszemu  docebit,  nihil  bo- 
rum  intelleserunt  temu  szwemu^  przy  mirari,  mirantes  super  his  dziwo- 
wali  sią  tym;  gen.  przy  napełnió^  wdzięczności  napełniony;  instr.  przy 
passiy. ,  napisana  Maciejem ;  w  c  zastępuje  stale  adiect.  łaciński  gene* 
tiv,  np.  iusticia  scribarum  et  phariseorutn  mistrzska  i  lucemiemicska, 

W  konjugacyi  wyróżnia  się  b  zacho^^aniem  nora.  sing.  masc. 
part.  praes.  act.  na  ą  (ąj,  weleba  magnificans ,  rzeką  i  ręką  dicens,  falą 
magniiicans,  mislą  cogitans ,  hlogoslawą  beńedicens,  cusą  temptans,  ms- 
skaią  manens,  n,asmewaią  są  (irridens),  gidą  iter  faciens;  dalej  takiż 
nom.  part.  praet.  act.  I.  na  ti?  po  spółgłoskach,  odvowd  (zam.  odwiódw), 
padw,  msedw  (dwa  razy),  nenalawsz^  (por.  tamże  podnowssy^  podobne 
formy  asnaue  jeszcze  w  XVII  wieku,  por.  Kalina  His  tory  a  języka 
I.  371  i  Archiv  VIII.  295),  mwodwy  prisedw\  w  c  czytamy  padw  i  po- 
cK^kwj  w  wywlokwszy  uderza  wokalizacya  (ozy  nie  myłka  w  odczyta- 
niu?), w  wyszedli  są  zachowanie  formy  liczby  pojedynczej;  czy  westc^hl 
ingemuit  poprawnie  napisane?  rostarżony  distractus  przypomina  formę 
czeska;    rozżwany    masticatus;   pfzyhyly   detectum    przypomina    bierne 
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znaczenie  part.  praes.  act. ,  np.  niecirpiący  insensibile ;  Marya  roaklada- 
jqcy  znana  forma  fem. ,  równie  jak  kwtc^  corda  fervida.  Z  innych  form 
czasownikowych  wymieniamy,  znowu  z  i,  nieć  go  tu  non  est  hic  (pisane 
nędz),  które  z  nie  (ne)  +  ci  powstało;  ho  dzie  był  quippe  erat,  dzie 
znan)y  z  kazań  gnieźnieńskich;  zresztą  t.  praes.  pośpiewają  proficio; 
zaroście  succrescet,  później  zarośnie;  wianąd  {wienie^  owienie)  później 
wionąć;  skłamam^  później  skłamię,  zawsze  tak  w  XV  wieku;  nieprzy- 
stająca por.  nieprzestajał  w  legendzie  s.  Błażeja,  przysłajali  są  psałt. 
Flor.;  atrachuj,  ne  formidet  (pisane  strach wgi),  por.  nye  raczcze  syo 
Btrachowacz  biblia  131,  5;  imperat.  zachowują  jeszcze  często  «,  np.  ka- 
sićze^  sbericze,  wesmice  ale  ottoorcze  są'^  niezwykła^  błędna  forma  amiłur 
wam  aią^  i  pierwsza  plur.  (?)  uboczem. 

Większy  plon  jak  zwykle  można  chyba  tylko  dla  słownika  ze- 
brać; głównie  z  a,  mniej  z  i  i  c;  lecz  co  do  copia  yerboruni  w  a  na- 
leży z  góry  zastrzedz  wpływ  czeski ,  który  na  każdym  kroku  niemal  się 
odzywa,  nieraz  tak  silnie,  że,  jak  nam  się  zdaje,  w  oryginale  już  mo- 
gły być  glosy  czeskie ,  które  ksiądz  Maciej  Grochowski ,  przepisując, 
przejmował  lub  naśladował.  Blizkie  pokrewieństwo,  łączące  oba  języki, 
i  niezaprzeczony  fakt,  że  zapożyczonemu  słowu  czeskiemu  nadawano 
nieraz  formę  zupełnie  polską ,  utrudnia  pytanie,  jak  takie  czeskopolskie 
słowa  pojmować,  uznawać  je  za  samoistne,  czy  za  zależne. 

Biel  adeps ;  bez  arbor  fetida ;  bronny  armatus. 

Czmiel  crabro;  czyrzwiew  robaczywy;  cepy. 

Dalić  się  lecedere,  czeskie  d&liti  se  ćeho;  darskośó  presumpcio ; 
dokonały  perfectus;  drznsga  festuca;  dtŁchnc^  flarę  por.  czeskie  douch- 
nouti;  dzienia,  z  dzieniej  mellificium,  w  innych  źródłach,  np.  w  mało- 
polskim przekładzie  statutu^  rodzaju  nijakiego,  np.  pczoły  abo  dzenya 
jego,  temu  czyje  jest  dzenye,  sośnia  kromie  dzenya. 

Chłodnica  estuarium;  chętny  saporosus,  sapidus,  tyle  co  smaczny, 
w  znaczeniu  tein  wydaje  się  nam  nie  polskiem ,  a  czeskiem ,  gdzie 
chutnj,  chutnati  smakować,  pochutn&vati  si  na  ćem  (por.  polskie  po- 
chutnywać  w  XVI  i  XVII  wieku)  itd.  bardzo  rozpowszechnione,  nasze 
chętny  ma  inne  znaczenie. 

Jednaczka  mediatrix;  jinaczyó  się  difierre. 

Kłamac2  histrio,  jak  w  czeskim;  kłokoczek  sycomorus,  taksamo; 
kłopotny^  si  equus  vellet  esse  kłopotny  gdyby  koń  chciał  unosić,  por. 
czeskie  klopotn^  gwałtowny  nagły;  klusię  iumentum,  częste  w  przekła- 
dach statutów,  oth  clyyszancza  (iumentum)  alybo  skoczancza  (pecus)  itd. ; 
kolano,  na  stara  kolana  tyle  co  na  starość,  czeskie  na  starń  kolena  to- 
samo  ;  Z;(7na(f  continuare,  jak  w  starszej  czeszczyźnie ;  kotka  anchora, 
obok  kotioi  (jak  czytać  ?  kotwy  ?)  acc.  plur. ;  krasa  decus,  krasny  pięk- 
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ny;  hma/yny  (tak!  później  hmcff>rny^  od  *krnaba,  por.  'gnaba  w  gnę- 
bić i  i.)  proteryas;  krotki  mansuetus,  krótkość  modestia;  krówka  locu- 
sta;  krzywy  winny,  podobnie  w  czeskim. 

Łaskaó  kogo,  por.  czeskie  laskaii  (nekoho)  głaskać,  pieścić  się 
z  kim ,  łaskanie  placatio  psałt.  Flor. ;  iykaó  łkać ,  czeskie  lykati  vzly- 
kati;  łudars  oszust. 

Miał  adeps,  starosłow.  ruskie  itd.  mM  kreda;  mieszka  zamieszka, 
tumultus;  mieszkanie  czynić  tardare,  por.  mieszkać  tardare,  zwykłe 
w  XV  wieku;  myśliwy  attentus. 

Narzc^zió  zarządzić,  czeskie  nafiditi;  nieposłuszatwo  preyaricatio 
i  transgre^sio ;  ni^przezrzenie  improviditas ,  czeskie  neprozfeni;  nieroato- 
iny  (nerostoszni)  prodigus,  znamy  roztrnoźny  prodigus,  ale  pominąwszy 
zbędną  negacya  —  która  zresztą  wytłumaczyć  można  —  forma  nadto 
się  oddala,  byśmy  oba  słowa  utożsamiać  śmieli. 

Obiedny  oblaturus,  C7.y  nie  raczej  obietny?  czeskie  obetnj^  i  obe- 
tni;  obydzfj  ut  sit  obydz  ad  oyem  bonam  quia  magis  sustinere  potest? 
od  oh  i  undz?  od  obideti  czy  też  od  rzeczownika,  odpowiadającego 
czeskiemu  obih  obfitość? ;  óbirki  obierki;  oblntować Qoi\\^9iX\\  obrzad  cir- 
culus  (zamiast  obręcz?),  nieco  dalej  przez  kółko  lepiej  tłumaczone;  ob- 
rzymski  giganteus;  opiekłenie  obstinacio,  zwykłej  w  złożeniu  z  «a-, 
w  grzesech  zapieklony,  zapieklają  się,  w  kazaniach  świętokrzyskich,  za- 
piekły induratus  i  zapiekłość  w  gnieźnieńskich;  opłotki  sepes'^  opuśdeó 
desolari ,  opuscieje  desolabitur,  por.  opuścieli  desolandi  w  kazaniach  hu- 
syty;  opmtlość  abundantia,  opidtłowaó  abundari,  charakterystyczne  dla 
c,  jakby  to  słowo  od  ob  -\-  vitB  (lucrum,  starosłow.  y-BzyitE  lucrum 
izyitije  fructus),  *obyitl'Ł  pochodziło,  ale  obok  tego  i  oplwita\  osąd  sen- 
tencia,  czeskie  osud;  oset  tribuli;  oskota  sucus;  oskominy^  habent  osko- 
miny  (plur.  tant.  jak  w  czeskim);  osromać  sią  erubescere;  ostad  rece- 
dere;  ostrek,  na  ostrku  in  acie;  ostroźe  spinej  por.  czeskie  ostroźl  Brom- 
beerstrauch;  owczarnia  oyile. 

Pamroki  nebulae,  por.  ruskie  naMopoK-B  i  naMopoKa;  pastwa  pa- 
bulum,  w  psałterzu  pascua  itd.;  pisadło  pugilares,  jak  w  czeskim; 
pkielny  piekielny;  plejad  exultare;  poczestny  humilis,  czeskie  poóestn^ 
zUchtig;  poczynadlny  principalis;  podejmujący  yel  podimca  supplantator, 
podnoś  supplantacio ;  pogłytad  deyorare,  czeskie  pohltiti  pohltnouti,  kto- 
reato  szekltano  bodze  deyorabitnr  biblia  94,  i,  małoruskie  hłytaty  sta- 
rosłow. glitati;  pogórze  mon  tana,  czeskie  pohofi;  poład^  połam  picia  sitio, 
zamiast  pałam,  o  z  form  jak  starosłow.  polćti  polja  i  i.;  posóba  facies; 
potąchnąd  extingui,  potęchły  extinctus,  poŁęchnienie  ^  czeskie  potuchnouti, 
potuchly;  potrębacz  histrio;  potrzebizna  necessitas;  poźyradło  morsus; 
pokryty  i  ^ohryciec  hipokryta:  przestąpienie  transitus,  przestępnik  Gali- 
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leus;  przesAożny  impius;  przediszny  saperfluuB;  przeźrzydd  provi8or; 
przyjemca  susceptor,  jak  w  psaJt.  flor.;  przykazictel  preceptor;  prpyro- 
dzeniec  cognatas;  przystań  portus;  przystawa  oecwio;  przyat^  circum- 
stancia;  przy  teza  contingens*,  puch  malus  humor,  czeskie  pach. 

Bączo^d  agilitas;  robotny  a.ctiy\is]  rozcieozeme  externiinium ;  roz- 
drzetontć  się  animari;  rozmataó  rozbierać,  rozkładać,  por.  matal  syi)  col- 
labebator  biblia  288;  rozzwany  masticatus;  rucho  habitus;  rzęs  confa- 
sio,  pre  confusione  przedrz<J)8zefla  (czy  to  nie  przed  trzęsem,  czeskie  tfas 
Zittem  Furcht,  spółgłoska  podwójna  wypisana  jednym  znakiem,  jak 
natbwim  =  nad  thwim,  albo  może  porównać  też  glosę  strepitu  rantem^ 
u  Polkowskiego  ręk.  kapit.  nr.  150?);  rzyićca  precursor,  o  św.  Janie 
Chrzcicielu,  od  starosłow.  ristati  currere. 

Sedniwy,  o  koniu;  skład  contractus;  shtamać  trufare,  złudzić;  sto- 
pień gradus,  częste  w  XV.  wieku,  w  biblii,  w  kazaniach  busyty,  w  glo- 
sach Marcina  z  Łęczycy  itd.,  Archiy  XII.  295;  snaino^d  ^tteneio.  cze- 
skie snainost;  sobiewolny^  niewiasta  sobiewolna  meretrix,  jak  w  czeskim; 
4piesz€^  proficiens;  staliwa  pertica,  czeskie  statiya;  statek  instrumen- 
tum,  stateczny  idoneus,  statecznpśd  potencia  i  yirilitas;  stanouyid  confor- 
tari,  czeskie  stanoyiti;  st^hnc^^  stuchnouti,  cedere  (q  wosku  roztopio- 
nym); stradny  tribulatus;  stroje  żelazne  ferramenta,  czeskie  strój  ma- 
szyna itp.;  stróża  custodia,  stróżnica,  ^ziś  z  czeską  wokalizacyc  straże 
pica,  turris  ip  yinea;  świadomy  i  iwiadeczny  farailiaris,  hoiadom/oid  fa- 
miliaritas;  świecki  albo  świeczki  Epiphaniae,  Trzech  Króli,  toc  cćI^toc 
yv  dawpyin  kościele  nazywane;  szczegielny  solitarius,  znane  z  psałterza* 

Tc^d  tęskm^ć,  pragnąć;  tłum  cetus;  towarzyszny  consors;  troski 
tristicie;  tuład  si^  spaciari,  jak  w  czeskim;  twarzyd  formare,  czeskie 
tydfiti;  tyknąd  tknąć. 

Ubrad  armare;  udawca  oppres9or;  ukrutny  nimis  durus,  czeskie 
ukrutn^;  u  nas  później  okrutny;  urób  caucio  (przepis  albo  uroby  w  c, 
popisanie  długów  w  &);  ustayyiczny  sollicitus;  uwtoczca  blasphemus. 

Warczed,  pies  warczy;  wartko  repente;  wdomelni  ądulti,  może 
wdomielni,  pof.  czeski  przymiotnik  m.6ln]^  mUrbe  locker,  lub  udomielni 
z  przyimkami,  nie  z  rzeczownikiem  udo-  jako  pierwsza  częścią  złoże- 
nia; ipiflebid  magnificare,  charakterystyczne  dU  b^  czeskie  yelebiti,  nie 
wielbić;  wichrowy  tempestatis;  uriła  histrio;  włości  naturalis,  tyle  co 
włostny  biblii,  por.  dusche  wlosczey,  nasebimy  albo  gich  wlosczimy  ly- 
sthi,  9  wlosczego  sczithu  u  Macieja  z  Rożap,  nie  włoszczy?  wybraniec 
discipulus;  wytwarssyd  się^  wytwarzył  się  apparuit  in  specie,  czeskie  yy- 
ty&fiti  se;  wzn^rzny  origipalis,  wznętrztmey  rzecicy  motive  racionis. 

Zachyt  zdaje  się  nagroda  u  celu,  na  końcu  biegu,  por.  czeskie 
zichyt;  zajem  recompeusacio;  zamaunad  się  wyzywać  się    na  spotkanie, 
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bój ;  zapieczeni  indnrati,  jsapiMi  in  duricia,  por.  wyż.  opieldeHie;  zBrodm 
Batura;  zatroskać  się  contristari;  zawrót  litargia;  zbożny  felix;  zdobienie 
oroatus;  ztoba  zło8<i;  zpdznąć  labi;  zatały  fessus;  żada4  eię^  żąda  się 
jego  abhominatur;  iałoiciwy  amarus;  idiymanie  iugulacio  (żdi-  26  eż 
por.  Arcbiy  XI  476;;  iyrdi  pila  pontis. 

Oto  ważniejsze  słowa  z  pękopisu  Macieja  Groehowskiego,  z  lekcyo- 
narza  i  z  plenaryusza  krakowskiego;  kilku  wyrazów^  prócz  wymienio- 
nych powyżej :  obidz,  wdomelni  i  rzęs  (jeźli  to  nie  trzęs)^  nie  zrozumie- 
liśmy^ np.  pU  dzież  narzc^zit,  przyklami^  opyoro  remedium  (czeskie 
op6ra?).  Na  wpływy  czeskie  u  Macieja  Grochowskiego  zwróciliśmy  wy- 
żej uwagę,  tu  dodamy  jeszcze  kilka  słów,  wziętych  żywcem  z  czeskie- 
go: lampasze  lampades  (cz.  lampdd),  jak  i  w  rkp.  kraśnickim;  luniakj 
luniaków^  falco  milyus  (lunśk);  pohodle  dopisane  na  boku  k.  7  (do  cze- 
go? cz.  pohodli  wygoda),  lub  naśladowanych:  pohoiętny  sanetus  (po- 
svatny);  posobie  ordinate;  próżnic  ociari  i  fabulare  (pr&zdniti  próżnować); 
zapotoiedny  (z&pov6dny)  zabroniony. 

Wyliczamy  w  końcu  słowa  pochodzenia  niemieckiego,  względnie 
łacińskiego,  nie  zważając  na  to,  czy  one  wprost  z  niemieckiego,  czy, 
jak  zwykłej,  za  pośrednictwem  czeszczyzny  przyjęte:  barwa  color;  bu- 
dować  edificare;  fałszywy \  figa'^  jarmark  gościniec  z  jarmarku  (co  do 
wokalizacyi  por.  fryjor  i  i.);  hnap  textor,  1enap8ki\  komin]  todzyga 
Lattich,  lactuca  (cz.  locika);  małpa\  musió]  odmyt  preeium,  rzadkie 
wcale  compositum;  olej\  pierła\  piła  lima;  praeszly  in  statera?  (prasa?); 
py*el\  smakowanie  sapor;  szafarz  pater  familias  (obok  odec  czeladny\ 
yillicus  i  dispensator,  szafarstwo  yillicacio,  szafować^  szkodliwym  szpica 
acies,  na  szpicy  wojennej  in  belli  acie ;  szpilman  histrio ;  szturmować  pu- 
gnare;  szukać '^  szynkarka  pincema;  toiarowad  się  strzóc  się;  żebrać \ 
żołd  stipendium.  Co  do  wyrazu  łodzyga  nadmieniamy  jeszcze,  że  wedle 
starosłow.  loStika  czesk.  locika  oczekiwalibyśmy  w  polskim  łocyka\  u  ks. 
Macieja  czytamy  zaś  cum  lactucis  lodzigi)^  a  więc  łodzygą^  por.  może 
odmianki  drzazga  obok  trzaska,  papraó  i  babrać,  kustraó  i  guzdrać  itp. 
Archiy  XI.  126  i  130. 


DODATEK. 

Wspomnieliśmy,  że  glosy  polskie  nad  lekcyami  ewanielicznemi 
oieraz  zastąpić  mogą  całkowite  tłumaczenie  lekcyi,  podajemy  tu  jeszcze 
jeden  przykład,  z  rękopisu  Pet.  Publ.  Bibl,  Łac.  I.  Folio  nr.  618.  Na 
okładce  pergaminowej  czytamy  zwykły  wstęp:  Mocz  boga  oczcza  wsz€ich- 
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mogaczego!  madroacz  szyna  yego  dar  ducha  swyethego  racz  byct  anamy 
azyeumthkimy  Amen  (na  odwrocie  list  papieski  do  Rudolfa  Walsmolen); 
na  pierwszych  kartach  wypisane  lekcye  niedzielne  ewanieliczne,  a  w  pierw- 
szej między  rządkami  polskie  tłumaczenie. 

Cum  appropinąuasset  Jhesus  Jherosolimis  et  venis8et  Betphage 
(i.  e.  yiculus  sacerdotum)  ku  rłyczcze  kaplanskey  ad  montem  01iveti 
olytoney  tedi  posiał  dvnl  zwolyenyku  rzekącz  gym:  giczcze  w  myasteczko 
geaz  naprzeczito  wam^  naydzyeczye  oazlyczą  wyązaną  y  oszlą  anya^  roz- 
wyc^azcze  y  przewyeczcze !  my  a  acz  nyektho  wam  rzecze^  rzeczczye  yaze 
pan  thych  potrzebą  ma  y  natkichmyaat  wipuszczywam  a  iho  wazithko  azta- 
loazyą  yeat  ahi  napelnyono  ono  czo  rzeczono  yeat  przea  proroka  rzekącze- 
go :  rzeczcze  ludu  (czorcze  to  yeat  ludu  yeruaalem)  ow!  kroi  thwoy  przidze  iho- 
hye  azmyemi  y  azyedzc^z  na  oazlyczi  y  oazlączu,.,.  gtdc^z,.,,  ydzcUaly  yako 
przikazal  gym  Jezua  y  prziwyedli  oazlyczą  y  oażlą  y  wloszily  na  nye 
odzenye  awoye  a  gy  na  nyą  waadzyly  a  wyelyka  thluachcza  atlaly  odzye- 
nye  awoye  na  drodze:  nyekthorzt  azekly  roazdze  z  dr  zewy  a  y  atlaly  na 
drodze  a  thluazcze  kthoriaz  przeprzedzyli  y  które  naazlyadowatt  ^  wołali 
rzekc^z.,.  azinowy  dawydowemu  gen  gydzye  wgymyą  boaze. 

Następują  kazania;  poczem  od  k.  35  rękopis  starszy,  zawierający 
najpierw  Linea  salutis  Jana  Sylwana,  r.  14 11  przepisaną  (puUulat  i.  e. 
exit  vulgr.  pukaaze\  do  k.  129;  od  131 — 183  expliciunt  conposiciones 
cYangeliorum  per  ąuadragesiraam  complete  a.  d.  1411;  dalej  wypiski 
innej  ręki,  między  innymi  wyliczenie  wykluczanych  od  sakramentu 
ołtarza  ze  skróconymi  wyrazami  polskimi  między  rządkami:  cacez  od- 
scepezj  caromcze  cugla^  drapez  aboyce^  participantibus  furibus  obcuyw 
alocez]  na  k.  189  Dziesięciorgo  rymowane,  odmienne  od  znanych  tekstów: 

^yer$z  hogą  gyednego  aruUego  nyemyey  gynego 

J^yebyerz  gymyenyą  poprotznyezy  yego  anyczyn  azwadeezHwa  f<dnyvtgo 
Szvaez  izwatko  y  nyedzelę  tho  gą  vzelkyemu  vyelą 
Nyezahyay  blymmyego  thwego  prócz  szctdu  »pravyedlyvego 
Nyehyerz  rzeczy  anydaway  poproalyczy  izwey 
Nyeczyn  grzechu  czeletznego  prócz  vrzadv  mcUezenezkyego 
Myluy  hogą  thwego  izweezego  ezyerczą  ezwoyego 
I  blyeznyego  ezwego  ządayacz  gyemv  vzelkyego  dobrego 
Chcetzly  vnyebo  umycz  mtezyśz  tho  dzyeezęczoro  przykaezanye  pyelnycz. 

Od  k.  190 — 279  dwa  alfabetycznie  ułożone  zbiory  „exempla  na- 
turalia^  „bona  et  utilia  ad  predicacionem^ ;  280  nad  łacińskim  tekstem 
Salveregina  wypisany  polski,  którego  nie  powtarzamy,  gdyż  kilku  słów 
brak  {Sdrowaaz  itd.,  rydzychamy!^  wtemtko  azlesz  padolye ;  przetho  thy 
ryecznyczko   naazą  ony  thwe  myloazyernye  knam  obrocz!  a  Jezuaza  błogo- 
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adaioyonego  nam  pókyto  vy gnanym!  tkasz  itd.).  Od  k.  285  liber  peniten- 
ciarom  canonicarura  a  mag.  lohanne  de  Deo  editos.  Na  deszczułce 
okładki  wypisany  inny  tekst  rymowanego  dziesięciorga,  zgodny  z  teks- 
tem 9  u  Bobowskiego  (redakcyi  trzeciej),  I^rzwa  kaazyn  i  t.  d., 
szóste  i  siódme  przestawione:  Nyecradyn  ymyenya  czudzego  alye  nędznym 
vbogym  vdzelay  ymyenya  swego  Nyeatray  itd.,  trzy  ostatnie  brzmią:  Nye- 
wyedssy  nabraiha  twego  swyedestwa  nyespraunyego  (?)  Nyepozaday  zony 
yego  szadnym  słowem  any  skuthkem  any  snamynyem  Dzeszaiha  kaszyn 
hoża  ne  pozc^ay  czudzego  sboza.  I  ten  tekst  poucza,  jak  glosy  psują 
układ  pierwotny  wiersza. 

Tłumaczenie  polskie  konkordancyi  ewanielicznej  z  końca  XV 
wieku  zachowało  się  w  rkp.  in  quarto  nr.  1119.  Biblioteki  Ordynacyi 
Zamoyskich  w  Warszawie.  Rękopis  zawiera  Sacramentale,  nie  wiemy 
jakiego  autora ;  przed  niem  wsunięty  sekstem  innej  ręki,  z  którego  tylko 
7  kart  ocalało,  brak  bowiem  trzech  kart  przednich,  a  po  wydartych  dwu 
spodnich  zostały  tylko  ślady.  Czytamy  na  początku  tych  siedmiu  kart: 
J.  N.  R.  J.  Eyangelium  Domini  nostri  Jesu  Christi  seeundum  quatuor 
eyangelistarum  concordancias  ex  latino  in  linguam  polonicam  translatum 
foeliciter  incipit:  correctum  est.  Johannes  I.  Naprzothko  było  siovo  a  słovo 
było  V  boga  a  bog  był  słovo  Tho  było  naprzothkv  v  boga  v8zystko  przes 
nye  szyą  siało  A  bes  nyego  stało  szyą  nycz  czo  szya  stolo  vnym  szyvoth 
był  8zvyado8ZCz  łyoczka  A  szyyatłoszcz  wczyemnoszczyach  szryeczy  A  czye- 
mnoszczy  yey  nyeogarnc^y  Był  cztovyek  posłany  od  boga  ckthoremv  gy^ 
myą  (poprawione  inna  ręka  z  myono)  było  Jan  Ten  przyszedł  na  szvya- 
deczthvo  aby  szvyadeczthvo  vydał  o  8zvyaiłoszczy  aby  vszysczy  vy  er  żyły 
prze  zen  Nyebył  on  szvyatłoszcz  alye  yszby  szvyadeczihvo  vydał  o  szvya- 
tłoszczy  Była  szvyatłoszcz  prawdzyva  chtora  oszuyecza  kaszdego  człovyeka 
prssychodzaczego  nathen  szvyath  Na  szvyeczye  był  a  sztyath  przezeń  stał 
szya  yest  a  szvyath  go  nye  vznał  vevłosne  przyszedł  a  svogy  go  nyeprzy- 
yqjiy  A  yełyekołvek  przyąfy  gy  dał  gym  mocz  szyny  boszymy  bycz  thym 
chtory  ryerza  vgymyą  (tak  jak  wyżej)  yego  chtorzy  nye  ze  krvye  any 
zvołyey  czyala  any  zvołey  mąsza  ałe  zboga  narodzyły  szyą  sza  A  słono 
czyałem  szyą  stało  a  myc^zkcdo  wnas  a  vydzyełysmy  ckvałą  yego  chvalą 
yakoby  yedynego  od  oycza  pełnego  łasky  y  prawdy  (w.   1  — 14). 

Taksamo  następuje  teraz  Mattheus  I.  (w.  1 — 17)  Liber  generacio- 
nis  kszyagy  rodzayv  I  hu  crista  syna  Davydovego  itd.  {rodzagye.,.  szther- 
naszczye);  Lucas  I.  od  w.  5.  Był  dnyov  Heroda,.,  kapłan  nyechtory  cymye- 
nyem  itd.,  przytaczamy  kilka  ustępów,  charakteryzujących  tłumaczenie: 
pochodzc^zy  vevszystkym  przykazanyv  y  wspravyedłyvosczyach  bożych  przes 
skargy  A  nebył  gym  szyn  themv  ysze  Ełszbyetha  była  nyepłodna  A  oba 
poszły  vednyach  svoych\    a  on  vprzeydzy  przed  nym   wduchv  y  wmoczy 
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JEbyasza  aby  natoroczyl  azyercza  oyczowszhye  na  szyny  a  nyevyeme  h) 
mądroazczy  8rpravyedlyvych ;  Ą  byl  lyvd  oczekavayaczy  Za,  I  dzyvovaly 
8zya  yse  pr&edlrirzai  on  wkoszczyels;  Boczyem  otho  gdy  stal  azya  yest  glos 
pozdrovyenya  thvego  tffSzv  moyck  radovalo  szyą  we8selyv  dyeczyathho  wszy- 
vo€Zye  moym]  Wyetdy  dusza  moya  pana  mego  a  vesse  (te  trzy  dłowa 
wykreślone)  a  rndoval  szyą  dvch  moy  w  bodze  sha'Oyenyv  moym^  noszy e- 
nyv  poprawione  na  plyemy^enyevy;  I  vstavyly  vszysczy  chtory  ss^szdy 
vszyerczv  svo(jym  movyancz  Chthore  mnymasz  dzyeczye  tho  be^zye  Abo^ 
ezyem  raka  bósza  była  sznym  iii. 

Dalej  MateuBZ  I  od  w.  18  A  crtstvsew  rodzay  tkdko  byl  itd.  Łu- 
kasz U  y  pyehszhamy  go  obvyla  poprawione  na  wpyelynszky  go  povyla; 
pastyrze  były  iokrolyesthvye  onym  czvyączy  a  strzegancz  stroszey  noczney 
nad  thrzodą  svogyą;  aby  go  postauyly  bogv,  na  boku  inną  ręka  ojffyaro- 
wały;  isze  V8zelka  mcffizczysna  oduarzayącza  zywoik  szwyathe  panv  bcjdzye 
vezvano\  ysz  byl  naygran  od  hrolymo  rosznyeval  szyą  yest;  rodzyczemfs 
i  rodzyczovye;  wthlusczy  poprawione  na :  ropospolsthvye\  po  thrzech  dnyowi 
Łukasz  III  A  lyatha  pyacznasthego  rzadzenya  (poprawione  na  przyka- 
zowanya)  itd,;  zwloszya  yyelbrądowj  skoczky;  rodzdyy  yaszczerzyczy  chtho 
vh'asze  vam  vczyecz  od  przyszłego  gnyevv;  r^emyszka  botków  y^go ;  vye- 
yadlo\  stodołą  szvoyą  poprawione  na  gvmno  szwogye;  przepibscz  nynye  bo 
thako  shsza  nasz  napelnycz  wszelkna  spravyedlyvo8cz\  I  stolo  szyą  gest 
gdysz  byl  krczon  (poprawione:  zekrczon)  vszelkny  lyvd  A  Jesvszevy 
okrczonemv  y  modlaczemv  sza  othvorzylo  szya  nyebo;  wczyelney  oszobye; 
sztherdzyessczy ;  vydzyal  dw  brałhv  ...  a  poszedvszy  zoncui  vyrzal  drvgą 
dw  bratkv;  svadzba;  nyesczye  szyrczowi  I  wszyaly  a  gdy  a  gdy !  zaJcoszyl 
szyrzecz  vody;  thąn  (por.  pisownia  ognyąm  i  podobne)  vdzyalal  poczqfek 
znamyon ;  rosźdyelczye  (por.  pisownia  bądye^  sąion  sądzon  itp.)  koszczyol 
then  a  wthrzech  dnyach  wsbvdzą  gy;  potrzeb  vas  narodzycz  szyą;  przyhe^ 
szyćzyelyv;  fragment  nasz  kończy  wierszami  23 — 27  IV  rozdziału  Łu- 
kasza: I  rzek  gym  Vszdym  rzeknyecze  my  tho  podobyensthvo  lyekayzv 
rsdrow  sam  szyebye  Jakye  slyszdysmy  vczynlcy  vkapharnavm  czyn  y  thv 
woyczysnye  thvogyey,  I  rzeld  zaprawda  zaprawda  movyą  vam  ysze  seądn^ 
prorok  przyyathy  yest  woyczysnye  svogyey. 

Tłumaczenie  sporządzone  wedle  tekstu  łacińskiego^  którego  się 
nieraz  niewolniczo,  nawet  przeciw  duchowi  wl^asnego  języka,  trzyma; 
charakter  języka  nowożytny,  moimaby  go  do  początku  XVI  wieku 
również  odnieść;  dla  tego  też  zadowoliliśmy  się  przytoczeniem  kilku 
prób,  nie  drukując  całości;  niektóre  powtarzające  się  stale  formy  mo- 
żemy nazwać  dyalektycznemi ,  np.  chto  i  chtóry^  sztery  (sztemaście  szter- 
dzieści),  wszdkny  ^   przyrostek  -ew,    eristusew,   Jesusewa,  moyseszevegOy 
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Zachary (i82evego,  i  i.,  słowo  źyrzeCj  podlyą  morza  i  i.  W  tekście  pozostMły 
też  słowa  lub  zwroty  łacińskie,  zwyklepóżaiej  wykreślone,  et  zo8tal  nye- 
my,  ąuid  faciemus  et  nos  (wykreślone)  czo  vczynyemy,  {l)y  my  itp. ;  czy 
pisownia  a  on  vprzeydzy  przed  nym  wdiLchv  y  mmoczy  El y oaza  jak 
i  ahoyem  ( / )  typrzeydzysz  przed  oblyczym  pana  gothovacz  drogy  yego  kv 
danyv  navky  zbavyenya  łyvdv  yego  polega  na  podstawieniu  wyrazu  przej- 
dzie ,  czy  należy  ja  pojąć  jak  pisownią  koyn  itp.  ? 


Riisprftwj  Wydi    fil«log.  T.   XXtV.  18 


o  języku  komedyj 
Franciszka  Bohomolea 


napisał 


Lncyjan  Malinowski. 


(Przedstawiono  na  posiedzenia  Wydziału  filologicznego  Akademii  Umiejętności 

dnia  13  Listopada  1893). 


Franciszek  Bohomolec  urodził  się  r.  1720  w  wojew.  Witebskiem 
z  ojca  Pawła  Józefa  stolnika  i  pisarza  grodzkiego  Witebskiego.  Wstąpił 
w  18  r.  życia  do  Jezuitów  w  Wilnie,  gdzie  się  uczył;  dla  dokończenia 
nauk  przebywał  następnie  w  Rzymie.  Po  powrocie  do  kraju  uczył  re- 
toryki w  Wilnie.  Od  r.  1752  mieszkał  stale  do  końca  życia  w  War- 
szawie, gdzie  rozwinął  działalność  literacką.  Umarł  w  r.  1784. 

Oprócz  innych  utworów,  które  tu  pomijamy,  Bohomolec  napisał 
cały  szereg  utworów  scenicznych,  naprzód  dla  modzieży  szkolnej  (bez 
niewiast),  a  następnie  do  teatru.  Wychodziły  one  tomikami,  po  kilka  (5) 
komedyj,  w  Warszawie  i  w  Lublinie,  między  r.  1755  a  1772  (Warszawa 
1755;  1767;  1772;  Lublin  1757;  1758).  Niektóre  z  nich  sa  naślado- 
wane z  Moliera,  jak:  Fan  do  czasu  {Le  Bourgeois  gerUiłhamme) ;  Rada 
skuteczna  (Le  mariage  forcd\ 

Oto  spis  (zapewne  niezupełny)  komedyj  Franciszka  Bohomolea: 

1)  Figlacki,  polityk  teraźniejszej  mody.  (Towarski,  Zarobski,  kupcy, 
oszukiwani  przez  Figlackiego.  Warszawa  MDCCLY). 
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2)  Figlacki,  polityk  teraźnieJBsej  mody  (Figlaoki  guwernerem  u  Ła« 
komskiego,  Jan,  syn  Łakomakiego).  Warszawa  MDCCLY. 

3)  Nieroztropno46  (o  śpiewacakn).  Warszawa  MDCCLY. 

4)  Urażający  aię.  Warszawa  MDCCLY. 

5)  Ojciec  nieroztropny.  Warszawa  MDCCLY. 

6)  Statysta  mniemany.  Brak  głównego  tytała ;  toż  Warszawa  1772. 

7)  Mędrkowie.  Brak  głównego  tytqłu;  tai  Warszawa  1772. 

8)  Junak.  Bez  głównego  tytułu;  toż  Warszawa  1772;  toż  korne- 
dya  III  bez  innego  tytułu. 

9)  Ubogi  hardy.  Brak  głównego  tytułu;  toż  Warszawa  1772. 
10)  Ubogi  pokorny.  Brak  głównego  tytułu;  toż  komedya  Y;  brak 

innego  tytułu;  brak  końca. 

U)  Pan  dobry.  Warszawa  1767. 

12)  Monitor.  Warszawa  1767. 

13)  Cererooniant.  Warszawa  1767  (Prostakiewicz). 

U)  Arlekin  na  świat  urażony.  (T.  II)  Lublin  MDCCLYII. 

16)  Dziedzic  chytry  (o  ślązaku  Dreynarze)  (T.  II)  Lublin  MDCCLYII, 

16)  Natrętnicy.  (T.  II)  Lublin  MDCCLYII. 

17)  Pan    do    czasu    {Le    Bourgeois   gerUilAomme)    (T.    II)    Lublin 
MDCCLYU. 

18)  Filozof  panujący.  (T.  II)  Lublin  MDCCLYII. 

19)  Dziwak.  (T.  III)  Lublin  MDCCLYIII. 

20)  Chełpliwiec.  (T.  III)  Lublin  MDCCLYIII. 

21)  Paryżanin  polski.  (T.  III)  Lublin  MDCCLYIII. 

22)  Figlacki  kawaler  z  księżyca.  (T.  Ul)  Lublin  MDCCLYIH. 

23)  Rada  skuteczna  (Le  mariage  farci).  (T.  III)  Lublin  MDCCLYIII. 

24)  Czary.  Komedya  w  III  aktach.  1776. 


Ślady  gwary  mazurskiej  w  komedyach  Bohomolca. 

Kwesty  a  ta  z  kilku  względów  jest  interesująca:  1)  w  każdym 
razie  dostarcza,  pośredniego  prawda,  świadectwa  o  gwarze  mazurskiej 
z  połowy  w.  XYIII;  2)  wykazuje,  jak  ukształcony  człowiek,  pisarz, 
w  drugiej  połowie  w.  XYIII  obserwował  mowę  ludową,  jak  ją  sobie 
wyobrażał  i  jak  ja  przedstawiał. 

W  niektórych  komedyach,  jak  „Pan  Dobry",  „Monitor"  i  in. 
Bohomolec  wprowadza  osoby  z  ludu.  Te  przemawiają  językiem,  który 
ma  naśladować  mowę  mazurską.  Nie  jest  to  jednak  gwara  ludowa:  do- 
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bór  wyrazów,  styl,  sposób  wyrażania  się  jest  książkowy,  Die  różniący 
się  od  mowy  osób  wykształconych.  Wiadomo  np.,  że  lud  nie  używa 
wcale  w  mowie  potocznej  imiesłowów  na  qc  i  ssy^  tymczasem  a  Boho- 
molca  znajdujemy  w  ustach  chłopów  formy,  jak:  dozywsy  p.  d.  115; 
przyatągsy  p.  d.  116,  112  poprzf/aiągsy  p.  d.  118,  podntozsy  (sic)  p.  d. 
122,  yyiachawsy  p.  d.  122.  Tu  tylko  autor  uważał  za  stosowne  wypu- 
ścić t  w  formach,  jak  przyaiągsy^  podniozsy^  pomimo,  że  gdzieindziej 
pisze  przysiągłszy  i  t.  p.,  jak  już  za  jego  czasów  było  we  zwyczaju, 
pragnął  zapewne  przez  to  nadać  mowie  ludowej  odcień  archaistyczny. 
Zresztą  koloryt  ludowy  w  mowie  chłopów  i  chłopek  Bohomolca  polega: 

I.  na  wymawianiu  pewnych  głosek  na  sposób  mazurski; 
II.  na  użyciu  kilku   form  i  suffiksów,  mających  charakteryzować 
mowę  ludową; 

III.  na  wprowadzeniu  niektórych  wyrazów  gwarowych. 

ad  I.  1.  Samogłosce  a,  jasnej  i  ścieśnionej,  przed  spółgłoskami 
nosowymi  nadano  brzmienie  nosowe,  ścieśnione,  oznaczając  ją  przez  ą: 
pan  p.  d.  114,  115,  120,  123;  pana  p.  d.  114,  115;  panie  p.  d.  115; 
panu  p.  d.   120;  mamy  p.  d.  119;  składanką  p.  d.   115; 

2)  Samogłoskę  ą  w  wyrazie  sąsiad,  w  przemówieniu  chłopa  ozna- 
czono przez  ąm:  sąmsiad  mon.  3; 

3)  Samogłoska  i  w  wyrazie  lilija  w  mowie  ludowej  przybiera 
brzmienie  0;  tak  też:  lelia  p.  d.  118  wyraz  ten  oznaczono. 

4)  W  mowie  ludu  warszawskiego,  nawet  wśród  klas  ukształconych, 
spółgłoski  k,  g  przed  samogłoska  $,  wymawiana  jak  e,  zmiękczają  się 
na  k,  ^,  np.:  skrzynce,  r^^Le,  na  sasŁe  Itempe,  ge%  no^e  i  t.  p.  Ślad 
tego  wymawiania  znajduje  się  u  Bohomolca  w  wyrażeniu:  Maciek  ku- 
pił wstązeckie  mon.  3. 

Formę  skrócona  rzeczownika  człek  (człowiek)  Bohomolec  wkłada 
w  usta  nietylko  osób  z  ludu:  człeka  mon.  19,  człek  mon.  22;  przy- 
kłady w  mowie  ludowej  sa:  clekotoi  mon.  6,  o  takim  cłeku  mon.  9. 

5)  Najbardziej  charakterystycznym  znamieniem  fonetycznym  gwar 
mazurskich  jest  dzetacyzm,  t.  j.  wymawianie  spółgłosek  językowo-pod- 
niebiennych:  c,  dz,  S,  i  zębowo:  c,  dz,  «,  z,  czyli  tak  zwane  mazurze- 
nie. W  ten  też  sposób  Bohomolec  oznacza  te  spółgłoski  w  mowie  osób 
z  ludu.  Przykłady:  i — z:  iuz^  ««,  wstc^zeckie  mon.  3;  tez,  ześ^  niz,  otoz^ 
cozj  niechże  mon.  4;  niechże  coz  mon.  5;  coz^  zęby,  niz,  skc^dze,  otoz,  ze 
mon.  6;  przebac-ze,  zartuię,  żarty,  żartował,  kupcież  mon.  7;  ze^  coz, 
gdybyz,  owoz  mon.  9;  coz  mon.  10;  toiełmoznego  p.  d.  114,  ma  się  zenió, 
żeśmy ^  każdy,  złozywsy,  toielmozny,  otoz  p.  d.  115,  niz,  żebyś,  p.  d.  116; 
uzycamy,    zyć^    dziez^  (gdzież);    iakze,   Bonę  p.  d.   118;    żebyś,   pomóżcie, 
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iestze  p.  cL  119;    ^sa  Koziichoioem  p.  d.   120;   zs^  żywo  p.  d.  121;    lezy^ 
ze,  tymze^  Boże  p.  d.  122;  hazdy  p.  d.  123. 

i  ($z) — a\  przeetego^  weyatko^  pomieeał^  sukają^  Staruakiewie^  poeep- 
nął,  poatyaeli^  mon.  3;  lepaa^  mdioia,  mon.  4;  łepaa^  nie  maa,  ucynia, 
obacya^  pozncu,  ziea  mon.  5;  kochaa  mon.  6;  lepaa  mon.  7;  maatałerz^ 
ałachcicj  alachkt.  naaym,  wayika  mon.  9;  alachty  mon.  10;  z  Waraawy 
p.  d.  114;  naymnieyaego^  najataraego,  Bartoa,  naa,  naaegOy  złózyway  p.d, 
115;  obruayła^  wayacy^  ałyaał,  przyaiągay  p.  d.  116;  wayatkiego,  ieace^ 
groaa,  naaemUj  będziea,  naaa  p.  d.  117;  poprzyaiągay  p.  d.  118;  ieace^ 
fraaka,  mtu^  wayatko^  z  przeproaeniem  p.  d.  119;  yruakę,  podntozay  (sic), 
przyaiągay,  tciachawayy  deaćułkę,  ruayłl^y,  aeląga  p.  d.  1 22 ;  apera,  naaa^ 
wayacy^  wayaikich,  nayataraego,  naymtodaego  p.  d.  123. 

di — dz:  przyiezdzamy  p.  d.  121. 

6  fez)  —  c:  z  nicym,  Staruakiewic,  wak^zeekie  mon.  3;  obacemy^ 
ueynia,  obacya^  mon.  3;  dekowi^  zacną,  mon.  6;  przebaczę  (przebacz-że) 
£icna,  dziewcyako  mon.  7;  cteku  całują  mon,  9;  docekał  p.  d.  116;  ieace, 
uzycamy^  cyałe^  nicego,  docekaó  p.  d.  117;  teace,  zamaiacyć,  cetorone^ 
p.  d.  119;  pocekaycie  p.  d.  120;  okrutecnie^  zohacyó  p.  d.  121;  akrzy- 
nećka,  krobecka,  deaeckij  deacułką,  ówieckiem  p.  d.  122;  oego,  Skrzyneckie 
ucyniłby^  deka  p.  d.  123. 

W  wyrazie  cewrone  p.  d.  119  zamiast  cerwone  uwydatniono  prze- 
stawienie vyr — rw^  właściwe  istotnie  gwarom  mazowieckim. 

Ludowe  jest  zniknięcie  spółgłoski  g  w  wyrazie  dssiez  (gdzież). 

2iaimek  wazyatek  ma  formy  nowsze ,  znajduje  się  jednak  raz  ar- 
chaizm waytka  mon.  9^  używany  dotąd  rzeczywiście  w  mowie  ludu 
prostego. 

Forma  dat.  sg.  panie^tkotoi  naaemu  p.  d.  117  jest  ludowa. 

Forma  czasu  przeszłego  złożonego  z  analogiczna  forma  słowa  po* 
sitkowego  z  cbarakterem  SLorystn:  przeałego  roku,  kiedychma  tu  byli^ 
mon.  3.  Godna  uwagi  ludowa  forma  1.  os.  pi.  na  -ma  (kiedychma) ^ 
powstała  zezlania  się  form  1.  dual.  wa  \  \.  pi.  my. 

Formy  wyrazów  z  charakterystycznymi  suffiksami:  paniątkowi  p. 
d.  117;  o  ieat  ze  tu  pieniąahoa  p.  d.  119  (pieniędzy);  oknUecnie  p. 
d.  121. 

Nazwy  ludowe  osób:  Bartek  mon.  8;  Jaga,  moia  Jago  mon.  6; 
Watffrek  mon.  3,  4;  i/7y   Watorku  mon.  4;  ze  Stachem  ibid. 

Partykuły  i  przysłówki  właściwe  jazy  ko  wi  ludowemu :  dyd  to  już 
wiemy  mon  8;    cdez  lecieli  okrutecnie,    kieby   ich  kto  gonił  p.  d.   121; 
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przyatągaey  ładna   kiedy   (sam.  kieby)  owo  Ulia  p.  d.  118,    aed  ongi 
ze  Stachem  gadała  mon.  4;  ale  oto  tu  (hdw  tu)  idzie  Bartek  mon  8. 

Opuszczenie  słowa  posiłkowego  w  os.  1.  sg.  i  przestawienie  przy- 
imka  z  po  przystawce  ni-  w  zdaniu:  zęby  ja  ni  z  kim  nie  gadała 
mon.  6.  jest  także  z  zamiarem  udawania  mowy  ludowej. 

Ślady  litewszczyzny  i  bialoruszczyzny  w  komedyach 

Bohomolca. 

Znana  jest  anegdota  o  pewnym  emigrancie  Litwinie,  który,  zna- 
lazłszy się  bez  utrzymania  we  Włoszech,  wydał  się  za  Anglika  i  pod 
pozorem  lekcyj  angielszczyzny,  uczył  panienkę  włoską  po  litewsku. 
Bohomolec  w  swych  komedyach  ucieka  się  do  tego  samego  środka 
i  wkłada  w  usta  filutów,  udających  Holendrów  i  innych  cudzoziem- 
ców, zbiory  wyrazów  niezrozumiałych,  między  którymi  są  i  litewskie. 
Nasuwa  się  pytanie,  czy  Bohomolec  umiał  po  litewsku?  Okazuje  się, 
że  nie:  pamiętał,  zapewne  z  dzieciństwa,  niektóre  wyrazy  i  te  zesta- 
wiał bez  związku  i  sensu,  Dajczęsciej  poprzekręcane. 

Wszystkie   te  niezrozumiałe   zbiory   wyrazów  podzielić  można  na: 

1)  Zcudzoziemszczone  wyrazy  polskie  za  pomocą  końcówek  (u$, 
um^  en) :  Furboni :  tegus  tabakierua  schowantua  do  kieszenius  pan  do  cz. 
406,  417;  poczem  następuje  nareszcie  objaśnienie  tego  frazesu:  kiesze- 
nius znaczy  po  holendersku  serce^  a  schowantus  znaczy  przyimuię  p.  d. 
cz.  406;  Furboni  siadantus  kareten  p.  d.  cz.  408,  415;  tegum  patentum 
p.  d.  cz.  406,  416; 

2)  Brzmienia  są  wymyślone,  a  przynajmniej  trudno  odnieść  się 
dające  do  jakiego  znanego  języka,  np.  Furboni  boreten^  foreten  (siadan- 
tus  kareten)  p.  d.  cz.  408,  415; 

Doreni.  mangora^  pagóra^  sztendera  sikor a^  p.  d.  cz.  404,  417. 
Trudno  przypuścić,  aby  wyr.  mangora  miał  jaki  związek  z  przytoczo- 
nym przez  Kurszata  staro-Iit.  manga  (meretrix),  lub  sztendera  z  lit.  sztari- 
daras  (żandarm);  czikora  przypomina  żydowskie:  5i%cr  (pijany,  pijak)  ^). 

Doreni.  Hala  gala  kornusina  cyndala  ob.  cymbała  p.  d.  cz.  406, 
417,  gała  mo^.naby  odnieść  do  lit.  gałas^  (koniec,  kawałek,  n. p,  drogi); 
cymbała  do  lit.  ambolai,  pol.   cymbały;  jedno  jednak  i  drugie  wątpliwe. 

3)  Znane  dziś  i  dość  pospolite  zdanie  ruskie:  iwan  żore  repu  (Jan 
żre  rzepę),    naśladujące    dźwięki  języka    francuskiego,    znajdujemy  już 


*)  Por.  wiersze  żydowskie: 

Sch&n  thust  du  ala  ging»t  du  kapores, 
AU  tei9t  du  me$chuge  oder  tchikores. 
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a    Bohomolca,    skombinowane    z    wyrazami    francuskim    i   litewskimi: 
yjMonsieur  i  wtn  źare  repu,  ar  moJd  letuwiszkay^  dziw.  32. 

4)  Najobfitsze  są  zbiory  wyrazów  litewskich.  I  tak:  przytoczone 
już  wyżej  zdanie  :  ar  moki  lehiwiszhay^  znaczy:  czy  umiesz  po  litewsku? 

Furb.  hna  gałda  gieradeiaa  Oraff  imogua  Hernar^  p.  d.  cz.  403. 
Icafa  (noga),  geraddjis  (dobrodziej);  gałda  może  zam.  gMa  (niecki), 
łmogus  (człowiek). 

Furb.  arklia  hałakutia  (?)  duntia  pasiputis  p.  d.  cz.  404.  arldfs 
(koń);  duntia  w  gwarach  żmudzkich  zam.  dantia^  iea  (ząb);  paaiputis 
por.  paaipucsfiu  (nadymam  się)  i  pastputelia  (nadęty,  dumny). 

Dor.  dofuta  żmogua  peylia  alaua  p.  d.  cz.  404 ,  doruu  jest  fbnua 
żmmdzka  gen.  sg,  zam.  dńnoa  (chleba)  do  nom.  d&na;  żmogua  (człowiek) ; 
peylia  (nóż);  alaua  gen.  do  ałua,  ałaua  (piwo). 

Furb.  taiasaielia  pareziełia  azunia  barzda  uńelia  p.  d.  cz.  404,  tińaz' 
iieUa  por.  wiaztk  (kurczę),  wiasaftia^  wiazthkaa  (kurczątko);  parazidia 
(paraaelia^  prosię)^  azunia  «  ob.  az&^  forma,  używana  na  Żmudzi  (pies); 
hanaia  (broda);  loialia^  por.  welea  (duchy  umarłych).  Mam  jednak  w  po- 
dejrzeniu Bohomolca,  że,  wkładając  w  usta  Furboniego  wyrazy:  ntf- 
niś  bwnda  vMia^  nie  miał  na  myśli  brody  i  duchów  zmarłych,  lecz, 
nadając  wyrazom  litewskim  znaczenie  polskie,  chciał  wyrazić  przez  nie 
psa  bardzo  wielkiego. 

Furb.  woyhiaUay  parkialia  (w  innem  miejscu:  parokalia)  tegum  pa- 
tentum  Graff  żmogua  Hernałia  p.  d.  cz.  405,  416,  woykialia  =  loaikAia 
(chłopczyk);  pardialia^  parkialia  odnieść  należy  do  parazelia^  por.  wyżej. 
HemaUa  ob.  Hemar  jest  nazwą  osoby. 

Dor.  Oudanka  taranka  karpina  dry ganka  p.  d.  cz.  408,  416;  gu- 
danka^  por.  lit.  giidoa,  gudhkaa  (polski  chłop,  litwin  polski);  taranka,  lit. 
tarankia  (koszałka  na  obrok);  karpina^  lit.  karpinaa  (krajanie);  dryganka^ 
por.  lit.  drigantaa  (ogier).  Poseł:  pahuciok  azunia  p.  d.  cz  409,  415; 
pahhoziok  (pocałuj)  2  sg.  imper.  do  bucziuju  (całuję);    azunia  (pies). 

Koloryt  litewski  nadają  komedyi  „Czary ^  nazwiska  osób  tam  wy- 
stępujących: Gwarzyło  i  Drągayło  i  nazwa  wsi:  Baugieliasski  por.  lit. 
raugiu  i  rdugeju  (odbijać  się),  raughnaa^  rdugejimaa  (odbijanie  się),  oraz 
przym.  piUyński  (cześnik),  por.  lit.  pitta  (czerpaczka). 

W  T.  I.  „Prac  filol."  str.  187  brak  form  skróconych  zaimków 
go^  mu  w  mowie  polskiej  litwinów  i  wyłączne  używanie  form  jago^ 
jemu  przypisałem  wpływowi  form  litewskich  jo  (nie  je!)  jdm  i  t  d. 
W  komedyach  Bohomolca  znajdujemy  prócz  tego  użycie  form  7W/0, 
jemUj  jef\  ich  i  t.  d  z  przyimkami  bez  n:  do  jego^  do  ich,  z  imi^  w  ich 
i  t.  d.    zamiast:   do  niego,  do  nich,  z  nimi^  w  nich^    i  tę  właściwość  ję- 
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zyka  Bohomolca   przypisać   należy  wpływowi  litewszczyzny,    gdzie  na- 
taralnie  mówi  się  arU  jo^  td  ju^  isz  joa,  isz  jtó,  n{i  ;V>,  po*  ji  i  t.  d. 

Przykłady  jego^  Jemu,  zam.  go,  mu:  sprowadziła  tu  iego  star.  73; 
^  mi  iego  star.  122;  kto  bowiem  z  boia£ni  iego  (złego)  nie  czyni  p.  d. 
65;  moia  rada  rozsiekać  iego  mon.  14;  w  tym  iego  przekonać  cer.  11 ; 
tak  iemu  było  potrzeba  czar.  94. 

Z  przyimkami:  dla  iego  dziw.  83;  chciał  się  za  iego  uymowaó 
dziw.  89;  miałbym  dobre  za  iego  pieniądze  nieroztrop.  195;  nie  przyśle 
panu  za  iego  pienic^dze  nieroztr.  237;  aby  mię  uwolnili  od  iego  cer.  82; 
ia  cię  uwolnię  od  iego  cer.  82;  ma  serce  do  iego  st.  mł.  106;  nie  prze- 
stanie do  iego  biegać  nieroztr.  210;  ^  iego  wzdycha  nieroztr.  210;  wkoło 
iey  są  kamienice  nat.  262;  któż  bardziey  nad  iego  paryż.  pol.  242;  iż 
grzecznieyszego  człeka  nie  ma  w  Polszczę  nad  iego  cer.  12\  po  iego  przy- 
szedłem; prócz  iego  żaden  nad  nim  loładzy  mieć  nie  może  czar.  6;  toięk- 
sssy  wzgląd  na  iego  cer.  1 1 ;  pamiątaiąc  na  iego  czar  82 ;  na  iego  spusz- 
czać się  nie  zawsze  trzeba  nieroztr.  252;  kosztu^  którym  łożył  na  iego 
par.  pol.  301;  którzy  na  iego  czekaią  star.  121;  iużem  podsadził  pod  ich 
ruiny  cer.  82. 

W  instr.  plor.  zaimka  ji^  ja^  je  w  języku  polskim  ustaliła  się 
forma  nimi^  niemi  nawet  bez  prz3^ka.  U  Bohomolca  i  tu  występuje 
forma  iemi :  łagodność  iemi  rządzi  p.  d.  6 ,  mało  mię  iemi  teraz  nie 
umorzył  cer.  72;  dlatego  y  ia  się  iemi  (pieniędzmi)  mocno  brzydzę 
par.  pol.  325. 

Polacy  litewscy  i  białoruscy  przystawkę  z-  zamiast  *-  przed  spół- 
głoskami miękkimi  zmiękczają  na  £:  zliczyć^  zniszczyć^  £bić^  zjeść \  i.  ^.'^ 
ślad  tej  właściwości  fonetycznej  znajdujemy  u  Bohomolca  w  pisowni 
słowa:  zliczyć  star.  70. 

Do  litwinizmów  należą  także  wyrazy  z  suffiksem  eńko  (mBko-): 
moja  rybeńko  czar.  54,  77;  nastuleńko  czar.  39;  bradszeńku  Cer.  38. 

Zamiast  sufGksów  -iko-  i  -jako-  używają  w  okolicach  zaniemeńskich 
Bufłiksów  -juko-:  pińczuk^  poleszuk^  wileńczuk^  mińczuk;  takąż  formę 
mamy  u  Bohomolca:  dzieduk  czar.  31. 

W  komedyi  „Czary",  w  której  rzecz  dzieje  się  na  Litwie,  w  Bau- 
gieliszkach^  gdzie  właśnie  występują  Drągajło  i  Gwarzyło^  autor  wkłada 
w  usta  osób  działających  partykułę  da^  wprowadzającą  zdania:  da  t>- 
dnakowoż  tam  nie  ma  co  chwalić  czar.  23]  da  fe,  fraszka  nasz  drabant 
czar.  26;  da  to  nie  żart  dobrodziko  czar.  27;  da  y  w  ięzyku  u  niey 
nie  dobrze  30;  da  taka  pofałoić  nie  piękna  31;  da  czemużby  ona  W, 
M.  Pana  nie  miała  kochać;  da  nie  boy  się  W.  M,  Pan  33;  da  fe  do 
kata  33,    da    co  tam  u  kata  miało  się  podobać  84,   da  iak  nief  ibid.; 


b    ^^ZTRU    KOlfBDYJ  FRANCISZKA    BOHOHOŁCA.  105 

da  fe,  czy  moina  36,  da  to  co  innego:  nied£wied£  sobie^  a  ta  sobie  37; 
da  ia  unenij  że  W.  M.  panna  wiesz  38;  da  czyż  ia  nie  wiem  39;  ^ a 
fCy  mospanie  63;  da  porzuć  W.  M,  Pan  63,  da  tfu  mospanie  65,  da 
fe,  da  porzuć  W,  M.  Pan  66;  da  nie  gaday  W,  M.  Pan  tego  66;  da 
zkcjdże  W.  M,  Pan  wiesz  67.  Cząstkę  tę  zachęcającą  zestawić  należy 
z  jednej  strony  z  ros.  Ąa.^  o  którera  mówi  Dal.:  „napeMie  (sic) /i;  a  nepe- 
^OĄWTh  Bi>  coH)3i>  HoaEce^iaTe^iBHBift,  o6pa3yK)ii;i&  noBejtsr.  naiUEOH.  rjiar. 
6yĄ,  Bpeiif.  H  BI.  BTOMTb  3HaH.  ^a  Bcer^a  ctohtb  bo  rjiAwk  peHH"  (sic); 
z  drugiej  strony  z  lit.  praefixem  Jo-:  „eine  an  sich  bedentungslose 
Prftposition  in  rass.  Łitt.,  welche,  mit  einera  Yerbum  zusammengesetzt, 
demselben  resultatiye  Bedeutung  verleiht  und  entspricbt  daher  dcm 
pa-  im  pr.  Littauisch  wie  etwa:  dadarpti^  fttr  das  hiesige  padaryti  fer- 
tig  machen"  (Fr.  Eurschat  Litt.-Deutsch.  Wtb.  75). 

Zamiast  wyłącznie  w  ogólnym  języku  używanego  przysłówka  zch 
raz,  w  prowincyach  litewskich  mówią  tjorąz^  a  to  na  wzór  białoruskiego  ^). 
Linde  przytacza  ten  wyraz  w  tymże  znaczeniu  tylko  z  dzieł  Bohomolca 
i  z  ;, Teatru".  Przykłady  użycia  przysłówka  wraz  w  komedyach  Boho- 
molca są :  Ja  się  tylko  wina  napite  y  wraz  do  pogardy  hoiata  po- 
wrócą arl  n.  św.  ur.  34;  abyś  mi  przyniósł  wraz  dzban  wina  ibid.  65; 
wraz  uczułefn  w  mym  sercu  iakąś  osobliwszą  przychylność  do  osoby  W, 
M.  Pana  dziedz.  132;  wraz  zapisuię  sobie  ibid.  227;  wraz  idą  do 
kanceUaryi  ibid.;  wraz  idą  dziw.  103;  wraz  ci  te  dobra  oddaię  ib. 
111;  wraz  iey  doznasz  fil.  panuj.  446;  niech  wraz  Sikulczykome 
uzbroieni  uderzą  ib.  486 ;  ia  bym  tam  chętnie  wraz  pośpieszył  chełp. 
153;  wraz  ie  czytam  natr.  253;  wraz  biega  ib.  266;  paryż.  p.  262 
wraz  Cl  iuchą  wyleią  p.  d.  cz.  355 ;  wraz  cię  trupem  położę  ib. ; 
wraz  przyniosę  ib.  394;  to  wraz  unikam  paryż.  pol.  278 ;  tak  wraz 
iey  serce  mnie  iako  zwycięzcy  podda  się  ib.  290;  wraz  odszedł  ib.  316; 
pan  Bogacki  wraz  tu  będzie  ib.  292 ;  ksieiycowi  ludzie  byle  raz  iaki 
język  usłyszeli^  wraz  go  umieią  ib.  345. 

W  języku  litewskim  po  stop.  wyższ.  przedmiot  porównania  kła- 
dzie się  w  acc.  z  przyimkiem  uż  (za),  obok  kaip^  ne  kaip  z  nom.  np.: 
jis  h£  manę  prastósnis^  wyrósnis,  (on  jest  prostszy  (pośledniejszy),  do- 
stojniejszy,  aniżeli  ja);  sółas  dtoi  pedi  żemśsnis  uż  stałą  (ławka  dwie 
stopy  niższa  niż  stół);  asz  senósnis  uż  taw^  (ja  jestem  starszy  od  cie- 
bie); jis  yrh  bagotśsnis  uż  manę  (on  jest  bogatszy  odemnie);  Jis  auk- 
szczaiis^  żemiaus  hż  man^  sed  (on  siedzi  wyżej,  niżej  odemnie);  jis  manę 


O  H.  n.  HocoBH^i  OaoB.  Btjiopycc.  aap.  GO.  1870:    ,,Bpa3,  Hap.  B^pyrb: 
fipaa^  npi^y"  (70). 

Rozprawy  Wyds.  filoL  T.  XXiy.  1^ 
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tdbiaiU  M  tnsiia  kitua  myl  (on  mnie  kocha  więcej  aniżeli  wszystkich 
innych);  jis  uż  visu8  kUus  garhingdsnia  (on  jest  nad  wszystkich  innych 
szanowany);  tu  geriatis  móki  raszyti  uaz  Iawo  bról\  (ty  lejjiej  umiesz 
pisać  od  twego  brata)  i  t.  d.  por.  Aug.  Schleicher  Litauische  Gram. 
Prag  1856  str.  290—291.  Fr.  Kurschat  Gramm.  der  Litt.  Sprache 
HaUe  1876  str.  402  §.  1485.  Taka  sama  konstrukcya  istnieje  w  za- 
chodnich narzeczach  języka  rosyjskiego  niewątpliwie  pod  wpływem  li- 
tewszczyzny:  aa  ^na  sana;],'^,  ncK.  cm.s.  cł  bhh.  na^.  sŁipaacaeTi*  cpaBH. 
CTen.  Hiirb,  H-feacejm.  Moh  my6a  Jiynne  sa  tbok),  bm.  tboch  hjih  tŁm-b 
TBoa".  ^a«iB.  ToJiK.  Cjiob.  MCHBaro  BeJiHKopyccK.  HSbiKa.  Cn.  Mockb. 
1880.  Por.  Miki.  Vergl.  Syntax  str.  405. 

W  języku  małoruskim  używa  się  tej  samej  konstrukcyi:  zemlja 
u  jpaideśat  raztv  dil^a  za  nii^ać;  ne  najSłi/  d'iv^iny  kra^hoji  za  óu;  tait 
bahatyj  sóo  bahatijSi  za  d'ad'ka;  Sil'Sy  za  ńoho.  Dr,  Em.  Ogonowski 
Studien  auf  dem  Geb.  der  ruth.  Spr.  Lemberg.  1880  str.  179.  E.  Że- 
lechowski Małorusko-ńimeckij  Słovar.  LViv   1886  str.  228  a. 

Pod  tym  samym  wpływem  tęż  konstrukcya  spotykamy  także 
u  autorów  polskich.  Linde  przytacza  następujące  przykłady  z  autorów 
przeważnie  XVIII  w.:  Oalateo,  atodazaś  mi  nad  ziółka  Hyblowe^  za  ła- 
będzia piękni ejaza  i  kiaiaty  bltiazczowe,  Nagurczewski  Bukolika 
Wirg.  512.  1774;  Chociaż  wazyacy  ludzie  do  jediiego  gatunku  należą^ 
przecież  Jedni  za  drugich  aą  azpetniejai  Wyrwicz  Geogr.  175.  Wilno 
1794 ;  Borandyanie  twarz  mają  daleko  czar  nie  j  a  z  ą  za  L  ap  oń- 
czyków  ib.  O  amutkuj  o  żalu  I  któż  za  mnie  nieazczę^liwazy 
Teatr  42,  d.  4 ;  -4  któż  bieg  lej  a  zy  m  jeat  za  tego,  który  ze  azkoty 
podczaa  najdążazej  wojny  do  ojcowakiego  obozu  aię  udał  Siemiaszko.  Mo- 
wy Cycer.  222 ;  Abalmanzor  otrzymuje  godność  tę  y  ż  a  z  ą  za  t  ę^  którą 
mnie  obdarzyłeś.  Zabawy  przyj  i  poźyt.  II.  49  (1769—1777);  W  oatat- 
ni  grzechy  za  wazyatkie  najatraazliwazy  inajciążazy^ 
Bóg  upaść  mu  nie  dał.  Skarga  Żywoty  sw.   108  b. 

Bohomolec  także   przeważnie   używa  tego  sposobu  wyrażania  się. 

Przykłady:  to  ty  za  mnie  rozum  nie  Jazy  dziw.  10;  mnie 
aie  zda^  że  był  m  ędr  a  zy  za  na  a  ib.  23;  za  ciebie  p  r  zy  i  a- 
cielu  pozwalam^  ale  nie  za  mnie  ib.  Jakże f  y  W,  M.  Pan  dopu- 
ściaz,  żeby  aię  ayn  W.  M,  Pana  pospolitował  w  azkołach  z  drugiemi  z  a 
aiebie  p  o  dley  a zemi  Figi.  II.  118;  albo  to  Damy  warazawakie 
lep 8 ze  za  naa  mon.  23;  jakoż  upewniam  W.  M,  Pana,  że  w  całej 
Polazcze  nie  ma  żadnego  kawalera,  któryby  g ł a  d zi e y  za  mnie  lub 
kichał  lub  poziewał  paryż.  pol.  265;  abo  to  duchowni  lepa  i  aą  za 
mnie  ib.  278;  a  kogóż  u  kata  w  Polazcze  znaydzieaz  za  mnie  grze  cz- 
niej azeg o   ib.  289;  pan   Wilhelm  za  W.  M.  Pana  g  rzecznie y- 
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8zy  ib.  293;  pan  Wilhelm  we  wszystkich  naukach  y  sztukach  kawaler- 
skich  bi egley szy  za  W.  M.  Pana  ib.  294;  ten  domator^  który 
prócz  Polski  nic  nie  widziała  ma  być  za  mnie  g odniey sxy  ib.  294. 
Figlacki  iako  wzrok  lepszy  za  mnie  rnajc^y  ib.  329 ;  nóżka  mało  co 
grubsza  za  moy  palec  natr.  282 ;  To  Leliusz  lepszy  za  mo- 
iego  Leandr a  nieroztr.  265;  aU>o  to  syn  W,  M.  Pana  lepszy  za 
mego  ib.  265;  a  syn  W,  M,  leps zy  za  mego  ib.  295;  czy  iest 
człek  który  na  hoiecie  lat  trzydzieści  maiący,  któryby  był  za  mnie 
czer stwiey szy  Rad.  skut.  377;  Jakto^i  albo  to  pieniądze  lep- 
sze za  mnie  ib.  417;  za  co  ia  nie  mogę  być  cale  tak  łepskie  albo 
lepszy  za  niego  T.  I.  Warsz.   1772. 

Prócz  tego  Bohomolec  używa  i  innych  konstrnkcyj,  jak  nad 
z  acc.  i  niż: 

nad: 

nie  ma  gorszego  £merzęcia  na  świecie  nad  człowieka  Ar. 
na  Św.  ur.  12;  iż  człeka  nade  mnie  szczerszego  nie  toidziałei 
dziedz.  VA^]  p  o  c  zciw  szeg  o  nad  niego  Figlarza  dziw.  24 ;  a  że 
nad  woy  nę  iest  lepszy  pokoy  fil.  pan.  475 ;  nad  śmierć  nic  nie 
ma  gorszego  ib.  510;  szanowdni  bardziey  nad  innych  paryż. 
pol.  279 ;  a  może  być  co  lepszego  na  świecie  nad  rzetelność 
ibid.  338. 

niż : 

pan  Wilhelm  g  odniey  s zy  jest  panny  Bogackiey,  niż  W.  M, 
Pan  par.  pol.  294;  którzy  ieszcze  ściśley  niż  ia  tę  politykę  zacho- 
wuią  ib.  315. 

W  nżycin  dat.  po  słowach  boli  i  kosztuje  także  uwydatnia  się 
wpływ  języka  litewskiego: 

boli  mi: 

wszak  to  mi  żołądek  móy  kochany  strasznie  boli  Ar.  na  św.  ur. 
29;  iak  żyię^  tak  mi  zęby  nigdy  nie  bolały  dziedz.  166;  ia  czuię  co 
mi  boli  p.  d.  cz.  370 ;  żadnemu  na  to  tak  serce  nie  boli^  jako  mnie 
nieroztr.  209;  obok:  brzuszek  mię  boli  Arl.  na  sw.  ur,  32;  żołądo- 
czek  mnie  boli  ib. 

Tej  konstrukcyi  używają  także  Mickiewicz  i  Syrokomla.  Porówn. 
litewskie:  mdn  skaust^  mdn  danĄ  skausta^  gelia. 

kosztuje  mi: 

nie  toiesz^  iak  unele  mi  lat  ona  kos  z  tu  je  fil.  pan.  462;  a  iak 
mi  to  wiele  kosztuje  ib.  500;  lit.:  tai  man  daug  piningu,  daug  darbo 
kasztawo'^  tai  Tnan  du  doleru  kasztawo;  ką  taw  kaszto  szita  kelione;  tai 
jam  dar  gywasĄ  kaszto. 
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Łitewskiero  jest  użycie  imiesłowu  na  -sssy  w  wyrażenia:  zgubiłby 
nUĄ  na  stawie  y  honorze.  Ja  kania  Jculbacsyóf  Ja  pięó  łat  w  Paryżu 
by  wazy  paryż.  pol  257;  por.:  on  przywykazy  długo  spać;  lit. '.yw 
pasipratinęs  iłgay  miegoti;  por.  także  wyrażenia  na  Litwie  pospolite : 
piąta  biw szy\  to  przykro^  jeżdi  kto  nie  przywykszy,  Porówn. 
praoe  fil.  I.  188. 

Właściwości  pisowni  i  fouetyki. 

Z  zakresu  pisowni  stwierdzić  należy  fakta: 

1)  rf  wyrażono  właściwie  przez  ó  w  słowie  kłód  arl.  na  św.  ur. 
49;  przez  u:  pułtora  p.  d.  30. 

2)  inf .  słów  biegę^  mogę  przez  c :  biec  czar.  92 ;  uymoc  fil.  pan.  470. 
Inf.  być  pisze  Bohomolec  przez  ć  i  d£  np.:  być  fil.  pan  484;  byd£ 

cer.  73. 

Fakta  pisowni  w  związkn  z  wymawianiem. 

1)  Imiesłów  przeszły  czynny  II.  na  -szy  w  tematach  na  spółgłos- 
kę Bohomolec  pisze  z  ł  i  bez  ł:  wlazłszy  czar.  27  ;  usiadłszy  ib. ;  po- 
strzegłszy  czar.  92;  obok:  wszedszy  or.  48;  wnioźszy  (sic!)  star.  24. 

2)  W  wyrazie  syra  arl.  na  sw.  ur.  59,  94,  y  oznaczono  etymo- 
logicznie, 

3)  Wiadomo,  że  w  niektórych  dzielnicach,  jak  na  Podlasiu,  na 
Litwie  wyraz  but  wymawiają,  zgodnie  z  pochodzeniem  z  francuskiego 
botte:  boty  boty^  tak  też  pisze  Bohomolec  dziw.  41;  czar.  34. 

4)  Pisownia  wyrazu  miedzy,  między  jest  dwojaka:  przez  e  i  przez 
ę:  miedzy  ludami  mon.  35  (dwa  razy);  między  ludźmi  ib.  Z  tego 
jednak  nie  można  robić  wniosków  co  do  wymowy.  W  2-ej  połowie 
wieku  XVIII  wymawianie  między  było  powszechne. 

6)  W  wymawianiu  wyrazu  ziółko  na  Litwie  słychać  jasne  o: 
eiołlco,  ziółka;  tak  też  znajdujemy  ten  wyraz  pisany  u  Mickiewicza, 
i  tak  samo  pisze  Bohomolec:  na  ziółkach  dziw.  11. 

Kilka  faktów  fonetycznych  z  zakresn  samogłosek. 

ę  w  wyrazie  skąpstwo  mon.  41  w  nowszym  języku  wyraz  ten  wy- 
mawiają powszechnie  przez  ąi  skąpstwo, 

Przyimek  u>e  z  samogłoską  w  wyrażeniu  v)e  Odańaku  chełp.  116. 

Zgłoska  er  ma  brzmienie  ar  w  wyrazie  fartyczny  —  Jertig^  teraz 
fertyczny. 
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Bohomolec  często  używa  rzeczownika  człek  w  formie  ściągniętej 
np.:  człek  cer.  8,  mon.  22;  człeka  cer.  t2,  p.  d.  89;  mon.  22;  o  takim 
ćłeku  mon.  9;  cłekotci  mon.  6.  i  t.  p. 

Działanie  analogii  w  zakresie  samogłoskowych  zjawisk 

fonetycznych. 

Samogłoska  e  przed  spółgłoskami  zębowymi  twardymi  i  rozpo- 
czynającymi zgłoski  twarde  w  języku  polskim  przybiera  brzmienie  Oj 
a  więc  stąd  sestra^  pol.  siostra*^  jeżeli  następuje  sylaba  miękka  (pala- 
talna)p  natenczas  w  dawniejszym  języku  występuje  e;  tak  też  prawie 
wyłącznie  u  Bohomolca:  siestrzyczko  star.  19;  cer.  41;  eiestrzeniec  czar. 
97;  dziw.  3,  49,  62,  63;  dziedz.  162,  163;  sieatr żeńca  czar.  85;  dziw. 
57;  aieatrzeAcem  dziw.  3,  62;  atestrzentca  p.  d.  2  st.  mł.  2;  siestr zenie 
st.  mł.  4.  W  nowszym  języku  działała  tu  analogija  w  ten  sposób,  że  i  przed 
zgłoskami  miękkimi,  jak  przed  twardymi  wymawiamy  o:  siostrzyczka^ 
siostrzeniec^  siostrzenica  i  t.  p.  na  wzór  siostra,  U  Bohomolca  znajduje- 
my dwa  razy  siostrzeniec  dziedz.   161,  109. 

Zamiast  zgodnego  z  prawidłem  fonetycznym  brzmienia  wyrazu 
rzemiosło^  z  o  przed  twardym  s  u  Bohomolca  czytamy  rzemiesło  arl.  na 
Św.  ur.  49,  50,  a  to  pod  wpływem  analogii  rzeczownika  rzemieślnika 
gdzie  e  fonetycznie  jest  uzasadnione. 

Obok  ogólnych  i  zgodnie  ze  znanym  prawidłem  fonetycznym 
brzmiących  form  słowa:  powiadam j  powiadać ^  potoiadat  i  t.  d.  'a  —  ? 
przed  rf,  i  w  starym  i  w  nowszym  języku  istnieją  formy  z  'e  =  ^ :  po- 
iffiedam  i  t.  d.,  u  Bohomolca  znajdują  się  te  ostatnie:  powiedaią  mon.  9, 
natr.  248;  pomedał  mon.  9.  Objaśnió  się  one  dadzą  działaniem  analo- 
gii form  powiedzą  ;  powiedzieć;  powiedział  i  t.  d. ,  fonetycznie  uzasad- 
nionych. 

W  staropolskim  i  późniejszym  języku  obok  form,  dziś  wyłącznie 
używanych :  jechać,  jechał  z  je  =  e,  używano  form  z  /o ;  jachac^  jachał. 
Te  formy  u  Bohomolca  są  prawie  wyłączne: 

Przykłady:  przyiachali^my  cer.  3;  wyiachaó  cer.  6;  przyiachali 
cer.  14;  ziachała  mon.  9;  wyiachałem  mon.  20;  przyiachał  ih.]  przyia- 
chałem  mon.  22 ;  wyiachaó  dziw.  57 ;  wyiachał  dziw.  6,  57 ;  przyiachałd 
star.  16;  uiachał  star.  17;  loyiachał  sta,T.  24;  przyiachał  czar,  3;  ia- 
chać  czar.  4;  przyiaćhałem  czar.  42;  przyjachać  czar.  77;  wyiachaó  ib.; 
iaehał  p.  d.  45;  iachali  p.  d.  121;  przyiachała  st.  mł.  7,  80;  poiachala 
st.  mł.  119,  120. 

Obok  tego:  iecfiał  oer.  4;  poiechali  st.  mł.  110;  wyiechać  ibid. 
Zdaje  się,    że  formy  jechać^  jechał  i  t.  d.    przeważają  w  gwarach  ludo* 


>»     »< 
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.     1.      .  .  -i.- .   r-  >*  one  pierwotne;    fonny  zaś   jaehaó^  ja- 

•   ■» 

^    %.v  .>>.   I  1  p.  i  3  1.  m.  czasu  ter.    brzmią  prawidłowo 

.^  .     ■«-.      ^^^     j  =-  <ir  :   tak  też  znajdujemy  n  Bohoinolca:  lazą 

..^.     <  .    >:ar,  125.  Formy  Uzą^  Uzą  powstały  przez  wyrów- 

.^  ,c^\    ,c*<.  .ci',  glzie  i  jest  uzasadnione. 

V  V   ::v  i   y.r.ul.  451  o  inf.  słowa  siądą  powiada    „Der  inf.  lautet 

V..    !.     .i;r  riohtig.    «qic.     To  znaczy,    źe  temat    inf.  tego  słowa 

V  :    ',  s\^i\  usindszy)   a  więc  inf.  «W(f.    Forma  8ią<6  powstała 

,v'  .^i.:^  wanie  się  do  praes.  aic^e  obok  siądą.  Bohomolec  ma  za- 

*.'^"   np.  usieść    czar.  20;    cer.  21,  34,  76;    star.  62;   czar.   82; 


S\'wo  siedzą^  siedzisz  ma  temat  inf.  z  saf.  ^;  siedziet^^  stsł.  sedeti\ 
Woi' .tN^ltH?  ma  nieużywaną  formę  z  t,  siedzió  arl.  na  Św.  nr.  85;  podob- 
»»  :i  wi^ęsfió  czar.  40;    tak  też  Mickiewicz. 

1  os.  1.  m.  czasu  ter.  słów  za  pomocą  suf.  -i-  utworzonych  ma 
tomic  -imy;  chwalimy,  toidzimy.  Pod  wpływem  analogii  słów  z  suf.  praes. 
-e^:  niesiemy^  giniemy,  pijemy^  piszemy  i  t.  p.  powstały  formy  chwalemy, 
fcidziemy  i  t.  p.  Używają  ich  już  niektórzy  autorowie  wieku  XVI,  jak 
np.  Kochanowski.  W  dzisiejszym  języku  charakteryzują  one  przede- 
wszystkiem  gwarę  warszawska;  w  Warszawie  wszystkie  warstwy  lud- 
ności tak  mówią.  Bohomolec  używa  tych  form  wyłącznie:  Przykłady: 
brzydziemy  sie  arl.  na  Św.  ur.  37;  zrobiemy  ib.  40;  powróciemy  ib.  47; 
powróciemy  cer.  14;  cieszemy  sią  cer.  52,  89;  prosiemy  cer.  86;  czar. 
16,  20;  tuf tąpiemy  czar.  89;  wielce  hią  cieszemy  czar.  95;  łączemy  fil. 
pan  463;  obaczemy  fil.  pan  471;  zniszczemy  ib.  480;  trawiemy  mon.  11; 
obaczemy  ib.  22;  pu^ciemy  ib.  15;  luhiemy  ib.  42;  prosiemy  ib.  52; 
bawiemy  natr.  283;  o  tym  sią  rozmóioiemy  ib.  290;  skończemy  ib.  291, 
292;  ale  sią  bawiemy  nieroztr.  256;  przystąpiemy  p.  d.  64;  zrobiemy 
p,  d.  78;  zostawiemy  p.  d.  117;  źyczemy  p.  d.  cz.  381;  my  sią  bawiemy 
b.  400;  obaczemy  ib.  422;  pokloniemy  star.  HI;  odprawiemy  st.  mł.  110; 
loidziemy  mon.  18,  22;  p.  d.  ez.  412;  paryż.  pol.  263;  pomyśUmy  czar. 
()9;  musiemy  nieroztr.  218. 


Spółgłoski. 

Z  właściwości  fonetycznych  w  zakresie  spółgłosek  zauważyć  się  da : 
Zmiękczenie  k  przed  -je^i  jakieś  go  wprowadziła  czar.  60. 
Z  grupy  kt  powstało  cht  w  wyrazie  nicht   czar.  39,  57;  cer.  84; 
nieroztr.  216. 


o   JĘZYKU   KOHIfiDTJ   UlANOldZKA    BOHOMOLGA.  lll 

8z  zachowało  się  w  wyrazie  azczkawka  czar.  54.  66,  60,  75,  76; 
szczkawkę  60,  74,  76;  teraz  czkawka. 

z  zam.  z  w  wyrazach  szląiaka,  szlążakoioi  dziedz.  123,  124,  jak 
w  wyrazach,  przyswojonych  z  niemieckiego  por.  Żemła,  iedltk, 

r  zginęło  w  wyrazie  kaczmarza  mon.  43  (dwa  razy)  obok  karcz- 
mach^ karczmie  ibid. 

Sposób  pisania  wyrazów  kanczuka  czar.  13,  palestrajiskiey  czar. 
5,  świadczy  o  twardym  wymawianiu  n  w  tych  wyrazach. 

Tu  zanotować  należy  sposób  pisania  Pohzcze  dziw.  29;  cer.  12; 
mon.  16. 

Wyrazy  barzo  mon.  23,  harziey  mon.  4,  pisane  sa  przez  z. 

Zmiękczenie  w  w  wyrazie  pierwiey  st.  mł.  93,  115,  p.  d.  28,  arl. 
na  sw.  ur.  96;  nayjpierwiey  st.  mł.  4,  jest  prawidłowe,  pierw-  jest  no- 
wotworem. 

Grupa  głosek  nwe  powstała  z  nue  w  wyrazach  menwecik  natr.  246; 
menwetami^  menwectka  natr.  247. 

w  zniknęło  z  grupy  bw  w  wyrazach  ohteaić  arl.  na  św.  ur.  31, 
dziedz.  205;  obieszą  arl.  na  św.  ur.  107,  111,  119;  dziedz.  203,  204; 
obieazony  dziedz.  204;  po  obieszeniu  dziedz.  205. 

Zniknięcie  w-  z  przystawki  wz-  jest  fonetyczne,  wskutek  tego  jed- 
nak poczuwa  się  tu  przystawka  z-:  zbraniaó  cer.  21,  on  się  zbrania 
dziedz.  167;  fil.  pan.  460;  zbrania  się  fil.  pan.  508;  czemuż  się  zhra- 
niasz  fil.  pan.  460;  zbraniasz  się  fil.  pan.  507. 

Niektóre  przykłady  działania  analogii  w  zakresie  pisowni 

i  wymawiania  spółgłosek. 

Sposób  pisania:  podczciwo^ci ^  paryż.  pol.  279  polega  na  błędnym 
poczuciu,  źe  na  czele  wyrazu  znajduje  się  przystawka  pod-. 

Forma  bez  sumnienia  mon.  22  jest  pierwotna,  star.  słów.  sąmhne- 
nije  (dubitatio);  forma  sumienie  powstało  pod  wpływem  wyrazów  jak: 
mienie,  tłumienie^  rozumienie  i  t.  p. 

Forma  ociec  chełp.  115,  star.  19,  29  jest  pierwotna,  odpowiada- 
jąca stsł.  othch^  używa  jej  dotąd  lud;  forma  ojciec  powstała  droga  zna- 
nej analogii. 

Sposób  pisania  i  mówienia  wyrazu  podeyźrzenie  czer.  76  polega 
na  kontaminacyi  form:  podeźrzenie  i  podejrzenie.  Tak  mówią  dotąd 
w  Krakowie:  poj£rzał. 

Przykłady  zniknięcia  spółgłosek  i  ściągnięcia  samogłosek,  t.  j. 
skrócenia    wyrazów  o  całe  sylaby  (zgłoski)    oraz  zlania  się   dwu  wyra- 
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zów  W  jeden,    8%:    człeka  cdekn^  cziekmoi  passim  ;    na  waci  pan  do  cz. 
441  (tffogza  miłoSć). 


Niektóre  saffiksy. 

Saffik.^  zdrobniały  -"hko- :  pantątkom  p.  d.   1 17. 

SufHks  'juko- :  dziecinie  csuur.  31  ;  forma  przyswojona  z  białorusk., 
por.  Miki.  Stbl.  253. 

Sufiiks  -hnhko-:  bractszeriku  cer.  38. 

Suf.  'hnhka-:  rybeńko  czar.  54,  77;  nastuleńko  czar.  30. 

Sof.  -cho-'.  Stachem  mon.  4. 

Suf.  "jtAchno-^  jucho-i^no:   bieluchna  star.  38,  por.  Miki.  Stbl.  292. 

Saf.  -'hkbno:  okrutecnie  p.  d.   121. 

Ślady  su^.  -td/a-:  nastuldo  czar.  60;  nastuleńko  czar.  30.  cf.  Miki. 
Stbl.   112. 

Suf.  'da-:  nastuldo  czar.  60  por.  ros.  KyBli^b;i,a  (ciężki  młot). 

Suf.  'hsttoo-:  pieniąstwo  p.  d.   119. 

Hy  pokory  styczny  8uf.  późnego  pochodzenia  -sjo-:  Figldsia  dziw. 
24;  Leaposiu  chełp.   142.  c'.  Miki.  Stbl.  319. 

Suf.  comp.  od  part.  praet.  act.  II.  na  -ło-i  bywalsi  cer.  22. 

Z  francuskiego  przyswojony  suf.  -ery ja-  franc.  erie  dodano  do 
tematu  hajdamako-:  haydamakierya  star.   115. 


Przykłady  przekręcań  wyrazów  i  fałszywej  etymologii. 

Jedna  z  osób  przekręca  wyraz  ambarasowane  na  barbarasowane 
cer.  6. 

Wyraz  etyka  przekręcają  na  hetka:  chcesz  W,  M,  Pan  etyki  — 
cói  to  jest  za  hetka?  p.  d.  cz.  363;  y  kiedy  się  rozgniewam^  żadna  mię 
hetka  nie  utrzyma  p.  d.  cz.  364. 

Lokaj  w  Chełp.  1 35,  usłyszawszy  tytuł  i  nazwisko :  Markwis  de 
Kurnie  przekręca  je  na:  Marek  de  Furaż, 

Nieznajacy  dobrze  języka  polskiego  przybysz  wyrazy  krew  i  ciało 
przekręca  na  krowa  i  cielę:  potym  chciał  krowa  z  mego  ciele  puścić 
dzicdz.  173. 

Kampanka  zamiast  kampanka  na  wzór  kompan^  kompanka. 
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Formy  deklinacyjne. 

Z  zakresu  fonn  deklinacyjnych  zanotować  należy  następujące  fakta : 

Temata  na  -o-  roasc. 

Qen.  sg.  na  -a;  ledwie  pół  roka  miałem  p.  d.  cz.  333;  do  mego 
pokoika  par.  pol.  295. 

Temata  na  -jo-  roasc. 

Rzeczownik  koń  ma  ac.  pi.  na  t :  a  do  tego  wziął  moią  karetą  y  koni 
p.  d.  cz.  432. 

Z  tematu  na  o-  fem.  zauważyć  należy  gen.  sg.  u  madamy  fran- 
cuzki  OT,  5,  do  nom.  madama. 

Rzeczownik  PoUka  ma  formy:  gen.  do  Polskiey  star.  68,  podług 
analogii  deklinacyi  przymiotników  :dożonej;  dat.  i  loc.  sg.  polszczę 
mon.  16. 

W  rzeczownikach  z  tematem  na  -ja-  gen.  sg.  kończy  się  na  e: 
z  pół  mile  okrągłej  p.  d.  cz.  121. 

Voc.  sg.  rzeczowniki  f.  z  tematem  na  -Ja-  mają  na  -o-  podług 
analogii  tematów  na -a- twardych:  Koatueio  czar.  3,  14,  16,  20,  47,  52; 
Nastueio  czar.  41,  42;  Magdusio  cer.  3,  star  72;  Olesio  czar.  79,  por. 
Zósio  Mick.  Pan  Tadeusz. 

Forma  n.  pi.  woźnicy  czar.  22  powstała  na  wzór  krawcy,  szewcy 
i  t.  d.,  por.  koni, 

Loc.  pi.  temat  nij.  na  -o-  (pierwotnie  na  -s-):  w  kilku  słowiech 
natr.  307. 

Rzeczownik  twarz  ma  n.  pi.  twarzy  par.  pol.  329. 

Formy  liczebników: 

ac.  dual.  neutr.  dwa:  całe  lat  dtoie  dziedz.  143; 

gen.  ma  formę  podług  analogii  deklinacyi  zaimków:  dwóch  loka- 
iów  p.  d.  34. 

Gen.  do  nom.  dziewięć:  dziewie^ciu  p.  d.  cz. 

instr.:  siedmią  pieczęciami  p.  d.  cz.  398;  co  to  ieden  kawaler  miał 
sprawę  z  dwunastą  chełp.   123;  tyla  prawami  zakazaną  mon.  36. 

Formy  zaimków: 

sg.  nora.  n.  ma  formy  podług  analogii  deklinacyi  złożonej  przy- 
miotników: ach  to  te  (starostwo),  co  ztc^d  leży  mil  ośm  czar.;  za  iedne 
oczko  czar.  23. 

Instr.  i  loc.  sg.  n.  zawsze  na  -yw,  im:  Instr.  tym  p.  d.  63,  tym 
lepiey  dziw.  2,  3,  tym  gorzcy  mon.  40,  co  z  tym  czynić  mon.  22 ;  czym 
p.  d.  63;  is  niczym  cer.  6;  słowem  moim  p.  d.  cz.  338. 

Loc.  o  tym  st.  mł.  111;  czar.  5;  mon.  28;  w  tym  cer.  4,  mon.  24; 
po  tym  mon.  23;  co  po  tym  prawie  mon.  31 ;  w  czym  cer.  73;  mon.  26. 

Rozprawy  Wydz.  filol.  T.  XXIV.  15 
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Forma  przymiotnika  podług  deklinacyi  rzeczowników  loc.  sg.  w  zna- 
czeniu przysłówka:  czy  rozumnie  czy  głupie  fil.  pan.  447. 

Z  form  deklinacyi  złożonej  przymiotników  zanotować  wypada: 

instr.  sg.  n.  całym  sśrcem  cer.  75;  słowem  moim  marchtonowakim 
p.  d.  cz.  338j  por.  powyżej  formy  zaimków. 

Ac.  8g.  f.  podług  analogii  deklinacyi  rzeczownikowej :  ta  tu  Umi- 
zgalskę  zabawię  st.  mł.  115. 

Rzeczownik  spodnie  jest  właściwie  przymiotnikiem  o  formach  po- 
dług deklinacyi  złożonej,  stad  uzasadniona  forma  gen.  ze  spodnich  do- 
bywa tabakiery  cer.  75. 

Końcówka  1.  os.  1.  m.  obok  -my  jest  -m:  patrzy m  p.  d.    122. 

Imper.  2.  sg.  od  słowa  z  suffiksem  ^  ma  i:  to  W.  M,  Pan  od  tego 
zaczni  mon.  35. 

Formy  konjngacyjne. 

Słowo  wiem^  wiedzieć  ma  2.  ag.  impt.  na  d£:  wied£  arl.  na  ew. 
ur.  71.  W  nowszym  języku  formy  tej  nie  używa  się.  Forma  prawidłowa 
byłaby  unedz,  stel.  D^zdh. 

Słowo  łga4  ma  1.  os.  sg.  praes.  z  suffiksem  o  (ki.  I)  łgą  rad.  sk. 
426;  teraźniejsza  forma  łżą  odpowiada  stsł.  ł^hżą. 

Słowo  Idaść  ma  formy  praes.  za  pomocą  suffiksu  ^^  (ki.  U)  uro- 
bione: kładnę  fil  pan.  469;  kładnie  ibid  466.  Form  tych  używają  na 
Litwie;  używał  ich  także  J.  I.  Kraszewski. 

Słowo  capać  ma  praes.  capam  i  t.  d.:  iak  go  zacapaią  mon.  4. 

Godne  uwagi  jest  słowo  czę^totliwe  popasy wać  (popasać)  mon.  U, 
z  pierwotnego  pasa-wa  ć.  Formy  praes.  sa  już  analogiczne  na  wzór 
słów  z  suf^ksami  -u-je-  ow-a-ć  {kupują  kupować) :  popasuie  mon.  19,  po- 
pasuiofiym  mon.  18. 

Inne  słowa  na  -ywa-^  -iwa^  z  pierwotnego  -awa-  maja  formy  jesz- 
cze na  -ywam^  nie  na  -ują-  jak  dzisiaj:  odwoływam  dziw.  81;  teraz:  od- 
wołują; oczekiwam  st.  mł.  53;  oczekiwa  dziw.  79,  fil.  pan.  482,  486; 
oczekiwaiąc  chełp.   14;  dziś  już:  oczekuję ^  oczekując. 

Od  tematu  wątpi-  formy  słowa  częstotliwego  są  prawidłowo  utwo- 
rzone za  pomocą  suffiksu  -wa:  powatpiwasz  dziw.  30;  powątpiwał  dz  w.  1 ; 
teraźniejsze  formy:  powafpiewać  i  t.  d.  powstały  na  wzór  słów  z  suffi- 
ksem ^:  wyśmiewać^  zagrzewać^  zasiewać  i  t.  p.  Godna  uwagi  jest  forma 
podchlebować  natr.  295. 

Słowo  psuje  jest  odimienne,  za  pomocą  suffiksu  -u-je-^  -ow-a,  jak: 
kupują  kupować  utworzone;  formy  tematu  inf.  są  też  psować:  psowała 
czar.  78.  Forma  psuć  jest  nowa,  na  wzór  słów  czuć  i  t.  d. 

Słowo  żebrzą  ma  inf.  zebrzeć  st.  mł.  84,  zwykle  żebrać. 
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Właściwości  składni. 

Rodzaj. 

Zamiast  w  ogólnym  języku  używanego  fem.  w  wyrażeniu:  można 
(sprawa,  rzecz),  użyto  neutr.:  możno  się  modlić  paryz.  pol.  246. 

Przysłówek  kolejno  i  wyrażenie  przysłówkowe  za  swoje  położone 
sa  w  rodź.  żeń.:  mteliimy  koley  n  ą  sobie  służyć  p.  d.  cz.  329;  hądą 
oni  oba  mieli  za  swoię  star.  125. 

Liczba. 

Przy  rzeczowniku  państwo  stoi  przymiotnik  i  słowo  w  sg.r  p  a  ń^ 
3  łw  o  stare  chce  toydad  cer.  7 ;  państwo  mówi  ib. ;  kiedy  p  ań' 
stwo  każe  \h.  8;  gdyby  państwo  pozwoliło,  ale  nie  pozwoli 
cer.  10;  państwo  młode  wnet  wpadnie  do  karety  st.  mł.  113; 
jednak :  ażeby  państwo  nasze  młode  z  sobą  się  nagadali  ^t. 
mł.  115. 

Rzeczownik  ichmośó  powstał  przez  zestawienie  z  rzeczownikiem 
w  1.  p.  mo/cf,  skróconym  z  miłość  i  z  gen.  pi.  ich  jako  possess.,  przy- 
miotnik jednak  i  słowo  stosują  się  tu  do  znaczenia  i  stoją  w  1.  m.:  są 
u  nas  tacy  i chmo ś ć  mon.  43. 

Osoba. 

Zamiast  osoby  1-ej  użyto  3-ej  w  zdaniu:  i  a  nie  w  tym  itiż  wieku 
iest  p.  d.  cz.  395;  podobnież:  żeby  i  a  ni  z  kim  nie  gadała  mon.  6. 

Infinitivus. 

Przykład  t.  zw.  inf.  eksklamatorycznego  (der  exclamatoriscbe  inf. 
Miki.  Synt.  852)  znajduje  się  w  zdaniu:  zgubił  by  mię  na  sławie  y  ho- 
norze. Ja  konia  kulb  ac  zy  ć?  Ja  pięć  lat  w  Paryżu  bywszy !  paryż. 
pol.  257. 

Inf.  po  słowie  znam  używa  się  jako  orzeczenie  zdania  przedmio- 
towego, którego  podmiotem  jest  wyraz  w  acc. :  c  o  pożyłecznieyszego 
w  tych  okolicznościach  oyczyznie  naszey  ly  6  r  o  zumie  cie  &l.  pan.  487 ; 
znam  cię  by d£  godnym  pokuty  cer.  73. 

Transgressivum. 

W  zdaniu  względnym,  wprowadzonym  przez  zaimek  co,  zamiast 
słowa  okolicznego  użyto  transgressivum :  wolno  lego  Mci^  co  chcąc^ 
czynić  dziedz.  122;  wolno  dla  mnie^  co  chcąc^  czynić  st.  mł.  101; 
por.  litewskie:  asz  dirbau^  koV  gcUedams  (pracowałem,  ile  mogąc). 
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Uiycie  prz}rpadków. 

Genetivu8. 

Rzeczowniki  osobowe  męskie  w  języku  polskim  przyjęły  formę 
gen.  zamiast  ace.;  u  Bohomolca  właściwość  ta  rozciąga  się  na  rzeczo- 
wniki żeńskie  i  nijakie :  tak  to  sług  pieścić  p.  d.  54 ;  mam  dobrych 
dzieci  czar.   13. 

Zamiast  nom.  ożyto  gen.  przy  liczebniku  dwie  (neutr.):  całe  lat 
dwie  dziedz.  143,  zam.  całe  dwie  lata. 

W  zdaniach  przeczących  z  orzeczeniem,  oznaczającym  byt:  nie 
niema^  nie  będzie,  kładzie  się  subjekt  w  gen. ;  od  tego  stanowi  wyjątek 
zdanie:  to  nie  będzie  u  nas  wesele?  cer.  82,  gdzie  subjekt  jest  w  nomi- 
natiwie. 

Słowo  wyciągać  w  znaczeniu  wymagać  ma  przy  sobie  gen.  objek- 
tu:  nazbyt  wyciągam  expensu  mon.  23;  czegoś  W,  M.  Pan 
po  mnie  wyciągasz  cer.  42,  43;  tego  wyciąga  po  mnie  honor 
star.  41;  wyciąga  tego  po  mnie  st  mł.  91. 

Gen.  loc.  po  słowie  domieśdć:  pan  Gaszk.  chce  się  do  mieś cić 
wpisu  do  serca   W.  M,  Pani  st.  mł.  61. 

Gen.  obj.  po  słowie  nabrać:  kiedy  y  ten  prosty  wieśniak  takich 
duchów  tam  nabrał  paryż.  pol.  254. 

Bohomolec  używa  łacińskiej  konstrukcyi  gen.  ze  słowem  jest  przy 
inf.  subjektu :  nie  dotrzymać  zaś  słowa  nie  iest  człowieka  wiel- 
ki eg  o  arl.  na  sw.  nr.  10;  fel  to  nie  iest  człow  ieka  wielkiego 
ib.  67,  t.  j.  tak  czynić,  tak  postępować;  podłych  to  ludzi  świat 
kochać  ib.  30;  por.  łac.  cujusms  hominis  est  errare,  nuUius^  nisi  insi- 
pientis^  in  errore  perseverare  Cic.  Phil.  XII,  2;  nihil  est  tam  angusti  animi 
tamąue  parvi^  quam  amare  divitias  Cic.  Off.  I,  20. 

Dativus. 

Tak  zwany  dativus  eticus  mamy  w  następujących  przykładach: 
a  iak  się  wybieli,  to  bieluchna,  kiedy  tobie  mleko  star.  38 ;  a  iakże 
pi^na^  kiedy  tobie  krew  z  miśkiem  p.  d.   118. 

Dat.  mu  w  wyrażeniu  nic  mu  (nie  jest)  znaczy  tyle  co:  nic  mu 
nie  brakuje;  nic  mu  nieszpetny  męszczyzna  st.  mł.  8b\  a  do  tego  nic 
mtt,  ładny  i  przystoyny  dzieciuk  star.  31. 

W  dat.  stoi  przedmiot  ceny :  stanowi  i  m  (wierszom)  cenę  par. 
pol.  326. 

Po  słowie  ugodzić:  ugodził  mi  w  serce  cer.  34. 
O  użyciu  dat.  po  słowach  boli,  kosztuje  patrz  wyżej. 
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Dat  oznacza  subjekt  w  zdaniu:  ialcoi  można  każdemu  to  pomiar- 
howaó  p.  d.  9;  zam.  każdy  może  to  pomiarkować. 

Instrumentalis. 

Instr.  przy  słowie  oddawczo  eią  w  znaczenia  ^qotVf  wyraża  przed- 
miot: ieszcze  się  o  dd  aj  ą  trochę  sarmackim  grubiaństwem 
star.  68. 


Uźyde  przyimków. 

W  użyoin  przyimków   da  się   zauważyć   następujące   właściwości: 

1)  przy  zaimku  nikt^  nic  przyiraki  z,  o  stoją  po  przystawce  ni-: 
żeby  ia  ni  z  kim  nie  gadała  mon.  6;  ona  nie  wie  ni  o  czym  star.  123. 

2)  Przyimka  przeciwko  użyto  z  gen.  zamiast  z  dat:  żem  pisał 
przeciwko  łakorhców  mon.  41. 

3)  Niezwykłe  użycie  przyimków  po  pewnych  wyrazach.  Przyimek 
od  z  gen.  używa  się:  a)  po  wyrazie  wstręt:  od  którego  wstr^  czuiemy 
czar.  74;  W,  M,  Pan  masz  od  nich  wstręt  słuszny  paryż.  pol.  281.  Te- 
raz używają  tu  przyimka  do^  np.  wsiręf  do  wody^  pragnienie  wina  A.  Fre- 
dro. Śluby  panieńskie. 

^)  po  słowie  unikać:  uniknąć  od  ty  eh  natrętny  eh  i  eg  o 
ceremonii  cer.  22;  unika  od  C er emońskieg o  cer.  38 ;  le grandę 
(sic)  monde  od  kościoła  unika  paryż.  pol. ;  b^ę  unikał  iak 
mógł  od  niego  natr.  240;  od  nich  unikać  natr.  264;  unikał 
od  w szelkie g o  ze  mną  widzenia  się  star.  42 ;  aby  unikał 
o  de  mnie  star.  89. 

4)  Przyimka  z  z  gen.  użyto  zamiast  od  w  wyrażeniu:  że  ia  będę 
z  nóg  do  głowy  inszy  p.  d.  cz.  242,  por.  ros.  cb  Hort  ;^o  pojiobbi; 
zwykle:  od  stóp  do  głowy. 

5)  Przyimka  na  z  acc.  użyto  po  słowach :  ubolewać:  ub  olewa 
na  to  cert.  5  zam.  ubolewa  nad  tym;  zapomnieć:  zapomniał  na 
wszystkie  swoje  urazy^  ba  y  na  życie  swoie  zapomniał 
dziedz.  224. 

Zamiast  dativu  użyto  przyimka  na-  z  loc.  po  wyrażeniu  dobrze  tak: 
dobrze  tak  na  nich  p.  d.  cz.  413;  dobrze  tak  na  Waci  p.  d.  cz.  441. 

6)  O  użyciu  przyimka  za  z  acc.  po  comparat.  mowa  była  wyżej. 
Tu  jeszcze  następujące  właściwości:  za  z  acc.  wyraża  przyczynę:  za  co 
ona  tak  ozi^le  postępuie  ze  mną  czar.  32 ;  za  co ś  kompanią  porzucił 
st.  mł.  115. 

Po  słowie  zaręczyć  używa  się  za  z  acc.  nie  iest  zaręczona  za 
W.  M.  Pana  p.  d.  12. 
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7)  Przyimka  w  z  acc.  używa  się  po  słowie  potrafić:  tuż  ta  w  to 
nie  potrafię  czar.  11;  potrafię  ia  w  to  dziw.  42;  czy  nie  moina 
idk  w  to  potr  afić  dziedz.  216;  potraf  w  to  nieroztr.  192;  mo- 
żesz. W.  M.  Pan  w  to  potr  afić^  ieśli  zechcesz  p.  d.  69;  ia  zaraz 
w  to  po  tr  a/  tę  p.  d.  cz,  37 1 ;  ale  ia  w  to  potrafią^  że  on  tu  bę- 
dzie p.  d.  cz.  399. 

8)  Po  oddać  używa  się  przyimka  w  z  acc:  y  w  dzier żaw ę 
oddaię  dziedz.  227. 

9)  Bohomolec  używa  słowa  wydc^ać  w  znaczeniu  wymajga4  i  składa 
je   z  przyiinkiem  po   z  loc.  osoby,    od  której    się   coś    wymaga:    czegóż 

W,   M.  Pan  po  mnie  wyciągasz  cer.  42,  43 ;  tego  wyciąga  po 
mnie  honor  star.  41;  wyciąga  t  eg  o  p  o  mnie  st.  mł.  9 1 . 

Również  po  z  loc.  użyto  w  wyrażeniu :  mieć  po  sobie  co  zamiast 
za  sobą:   1  p,  Haydamakiewicz  ma  po  sobie   regulam  iuris   mon.  28. 

Słownik. 

afer:  abym  dociekał  iego  ajff^eru;  co  to  iest  aferuf  afferu  iest  affern 
star.  21. 

amhara^owany :  serce  ambarassowane  cer.  6    patrz :  barbarasowane, 
banitor:   cóż  to  ten  banitor  mon.  9;    przekręcenie  wyrazu  monitor, 
barbarassowane  cer.  (5,   przekręcenie  wyrazu  ambarasowane. 
bawię^  bawić  =  zwlekać:  nie  bawmy  wesela  sikulczyków  iii.  pan.  463 

bak  =  moneta  złota:  to  iest  złoty ^  ale  nową  monetą^  do  którego 
wchodzi  bąków  cztery.  A  bąk  każdy  przed  tym  szedł  po  złotemu:  więc  t^n 
złoty,  który  ofiaruję  W.  M.  Pannie^  zawiera  w  sobie  czfery  złote  dawniej- 
sze. Co  uczyni  pułtora  bitego  p.  d.  30.  Redukcya  tynfów  bąkami  zwa- 
nych nastąpiła  przez  Wessla,  podskarbiego  r.   1762.  Czack.  Pr.    162. 

bieluchny:  a  iak  się  wybieli^  to  bieluchna  star.  38. 

boćkowski  (kauczuk):  nie  żałuy  na  nich  kanczuka^  mam  ia  dobry 
boćkowski  czar.  13,  od  nazwy  miejsca  Boćki  na  Podlasiu  w  Ziemi  Biel- 
skiej, gdzie  niegdyś  wyrabiano  dyscypliny,  kańczuki  i  harapy. 

borus:  cum  borisy  lassis^  gais  et  graniciebus  mon  37. 

bywalszy :  hywalsi  cer.  22. 

cenzura :  można  się  modlić  bez  cenzury^  ale  prywatnie  par.  pol.  246. 

Ceremoński:  od  Ceremońskiego  cer.  38. 

cerwieniec  (czerwieniec):  ćma  cerwieńców  p.  d.  122. 

ciemny :  gospodarz  z  niego  ciemny ^  iurysta  tęgi  czar.  15. 

Ćma  (mnóstwo)  p.  d.  122. 
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ćwik  (ćwiczenie,  subordynacya):  byt  tam  ćwik  dobry  star.  70;  nie 
taki  przedtym  ótoik  bywał  p.  d.  63. 

ćzłapj  u  Lindego  szłap  i  człap  (^spory  krok  koński):  my  nie  mo- 
żemy tak  człapią  biegać  arl.  na  św.  ur.  5(5. 

czerkies:  tego  pana  czerkiesa  młodego  czar.    100. 

dobra  (majątek):  chcąc  dłużey  trzymać  dobra  swych  siestrzenic 
8t.  mł.  4. 

dołożyć  się  kogo  w  czem  (zasięgnąć  u  kogo  informacyi). 

dufam^  dufać  (ufać):  nie  dufajmy  wiekowi  st.   mł.   16. 

dystyngwowaó  się  (wyróżniać  się):  familia  Umizgałskich  od  wieków 
w  tym  się  od  innych  d y  s  t y  n g  w  o  wa  ł a  mon.  24. 

dzieduk  (dzieciak)  czar.  31. 

etyka:  chcesz  W,  M,  Pan  etyki?  cóż  to  iest  za  hetka  p.  d.  cz. 
363;  y  kiedy  się  rozgniewam^  żadna  mię  hetka  nie  utrzyma  p.  d.  cz.  364. 

Figlaś:  Figfasia  dziw.  24. 

fortuna  (szczęście):  for  tu  ny  macochującej  arl.  na  Św.  ur.  67. 

furaż  (przekręcenie  wyrazu  kuraż):  marek  de  furaż  chełp.  136. 

gaius:  cum  boris  lassis  gai  set  graniciebus  mon.  37. 

galonterye:  (przedmioty  zbytku). 

grand  bruit  (de,  nazwisko),    Madame  de  Or  an  d  b  ruit  czar.  9. 

granicies :  g  r  anicie  s  facere^  scupuJos  sipare^  cum  boris  lassis  gais 
g  r  anici  eb  us  mon.  37. 

grzeczny  (dorzeczny) :  pani  By  wolska  była  cale  grzeczna  star.  70 ; 
a  kogóż  u  kata  w  Polszczę  znaydziesz  za  mnie  grzeczni ejszego 
paryż.  pol.  289. 

haydamakierya  star.   115. 

ham  (głos,  naśladujący  szczekanie  psów):  psy  za  nim  ham^  ham^ 
ham  natr.  284. 

harap ^  w  wyrażeniu:  dowiedzieli  się  o  tym  y  oni,  ale  iuż  po  h  a- 
rapie  chełp.    1 50. 

hetka  patrz  etyka, 

hrym  (głos  naśladowczy):  on  hrym  na  ziemię  p.  d.  cz. 
chłysnę^  chłysnąó  (łyknę):  a  kiedy  Lipczyku  chłyśnie  czar.   14. 
chop :   chop   w  same  serce    p.    d.    cz. ;   c  ho p  go   w   łeb    kinalem 
natr.  269. 

kafenhauz  (kawiarnia):  zaraz  szedłem  do  ka  fenhau  zów  star.  99. 
kartagineńczyk :  kartagineńczykom  fil.  pan.  472. 
kartagineński :  posła  kartagineńskiego  fil.  pan.  47 1 . 
karwasz  (gatunek  uiateryi) :  karwasz  suty  czar.  34 ;  z  kar  w  a- 
s zami  szumnemi  ib. 
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Icastratka  (śpiewaczka):  czar.  26. 
kazu4  (z  łac.  casus):  czar.  14. 

Hnaf  (niźnik  żołędny):  fr.-hiszp.  guinota^  ecuyer  d^une  damę,  vdUt 
de  coeur;  chop  qo  w  łeb  kinałem  natr.  269. 

kłaniam j  kłaniać  (kłaniać  się) :  kłaniam,  kłaniam^  bądź  sta- 
tecznie zdrów  czar.  45;  kłaniam  czar.  59;  kłaniam  W.  M.  Panom 
uniżenie  chełp.  122;  kłaniam  W.  M.  Panu  chełp.  132,  183;  kła- 
niamy W.  M.  Panu  chełp.  179;  kłaniam  fil.  pan.  480;  bą/iziemy 
kłaniali  W.  M,  Panu  p.  d.  cz.  350. 

kompanka :  po  galone,  komp  anki  y  inne  do  strotu  należące  rze- 
czy rad.  sk.  384;  zamiast  kampanka  (dzwonkowaty  kutasik  (p.  Linde), 
z  łac.  campana.  Zamiana  kampanka  na  kompanka  stała  się  przez  wy- 
równanie z  wyrazem  kompanka  (towarzyszka). 

komet:  iam  chciała  kornety  kupić  mon.  11  (czepiec)  z  fr.  cornette. 

kot :  zwąchali,  żem  przywiózł  z  sobą  dobrego  kota  czar.  22  (prze- 
noś, pieniacze,  Linde  domyśla  się,  że  znaczy  to  trzos^  zrobiony  z  kociej 
skóry;  por  niem.  Oeldkatze;  por.  jednak:  choć  kot  w  worze^  daj  pie- 
niędzy Kochów.  Tu  kot  gra  tę  sarnę  rolę,  co  wąż;  np.  wąża  m>a  w  ka- 
lecie Rys.  Ad.  71-  Wąża  tam  w  nim  zaunera^  który  broni  pieniędzy. 
Biesiady  rozkoszne  Baltyzera,  wiersz,  bez  daty. 

kredens  (nakrycie)  chełp.   169. 

krewniejszy ;  kr ewniey s zy  niż  synowiec  dziw.  74. 

króbecka  (pudełko)  p.  d.   122. 

krowa^  przekręcenie  wyrazu  krew:  potym  chciał  krowa  z  mego 
ciele  puścić  dziedz.  173. 

kuraże  wymyślone  nazwisko:  jestem  markuńs  de  kur  aż  chełp.  129 
(z  fr.  courage), 

lasus  (las),  cum  boris  lassis^  gais  et  graniciebus  mon.  37. 

leoposio:  moy  Leoposiu  ch^p.   142,  zdrobn.  do  Leopold. 

lipczyk:  a  kiedy  Lipczyku  chłyśnie  czar.  14  (zdrob.  do  lipiec^ 
miód). 

macochują^  tnacochować  (być  macocha) :  fortuny  macoch  u  jącey 
arl.  na  sw.  ur.  67. 

manierny  (dobrze  ułożony):  znaią  iednak  człowieka  manier- 
nego  star.  100. 

marchionowski  (odnoszący  się  do  margrabiego,  markiza):  słowem 
moim  marchionowskim  p.  d.  cz.  338. 

marek:  Marek  de  Furaż  chełp.  145,  przekręcono  zMarkwis. 
markuns  (margrabia,  msirkiz):  jestem  markwis  de  kuraż  chełp.  129. 
mizerak:  na  iednego  mizer aka  taka  ćma  mon.   10. 
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nabijam  się  (naprzykrzam  się,  narzucam  się):  nie  nciUiy  nam  z  na- 
szym towarem  nabitać  się  czar.  78 ;  którzy  się  o  nią  n  abH  aią 
par.  pol.  303. 

nadgrodzę  fil.  pan.  486. 

nahaj:  po  piąiziesiąf  nahaiów  p.  d.  63  (zamiast  nahajka,  bicz 
nogajski,  znaczy  obok  tego:  tatar  nogajski). 

namknę^  namkncjć  zamiast  napomknąć:  a  to  ia  pierwszy  krdloun 
francuskiemu  namknąłem  chełp.   197. 

Nastulda^  zdrobniałe  do  Anastazy  a:  uspokoy  się  N  a  stul  do  moi  a 
czar.  60. 

niepospoly  (niewłaściwy,  niedorzeczny):  iak  by^  niepospołe  rze- 
czy mowic^,  była  opanowana  czar.  55. 

norymberczyk  (handlarz  towarów  norymberskich) :  norymber- 
czyk  przyszedł^  ma  piękne  galanterye  st.  mł.  51. 

obsess,  teraz  obces  i  obcas:  y  wpadam  obsess  chetp.  173  (nagle, 
znienacka ;  pierwotnie  znaczył  ten  wyraz  tyle,  co  opanowany,  opętany, 
por.  obcasem,  obcasowy^  obcasowe.  L.  Malinowski:  O  niektórych  wyra- 
zach ludowych  polskich,  Kraków  1892,  os.  odb.  z  T.  XVII  Rozpraw 
Wydz.  filol.  Ak,  Um.). 

odeprawdy  (doprawdy,  na  prawdę):   wino  odeprawdyt   arl.  na  św. 
ur.  26;  więc  odeprawdy  mię  kochasz  st.  mł.  9. 
odłożę  kurek  natr.  283  (zwykle:  odwiodę). 
officyjer:  officyerów  chełp.  153. 

odiartujęy  odżartowad  (odpłacić  żart  żartem^  odwetowaó^  odrymowaó) : 
od  żar  tui  ę  ia  Jegomości  mon.  22;  odżartowćiłem  Ich  Mdom 
chełp.  1 25 ;  chcieli  żartować^  ale  odżartowałem  chełp.  1 33 ;  trzeba 
by  mu  od  żartować  chełp.   187,  patrz  Linde,  ST: 

omierzłość  (przykrość):  może  iednak  przez  to  drugiemu  omierzłość 
uczynić  cer.   19. 

opanowany  (obses,  obsessus)  natr.  317;  iak  by^  niepospołe  rzeczy 
móunąCj  była  opanowana  czar.  55. 

ośmigam^  ośmigad  (obiję):  otnę^  o  śmigam  p.  d.  cz.  345. 
otnę^  ocią(f  (wybić) :   każę  cię  postronkiem   o  ciąć  par.    pol.  297 ; 

kupię  sobie  miotłę^ 
grzbietek  sobie  otnę^ 
otnę^  o  tnę  ośmigam^ 
niech  go  darmo  nie  dźwigam  p.  d.  cz.  345. 

o^u7or;8y^  (szczery,  otwarty):  lubię  tych^  którzy  są  otworzystego 
serca  st.  ml.  95. 

pospoły  patrz  niepospoly. 

Rozpr.  Wydi.  filolog.  T.  XXIV.  1^ 
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pamfil  (niźnik  źołędny) :  pamfila  natr.  269. 
pancerola  (szóstka  winna):  miałem  p  aneer  olą  natr.  269*. 
płytki  (miecz,  ostry)  fil.  pan.  argument. 
pokłonią^  pokłóni(f:  z  nim  sobie  pokłonię  fil.  pan.  480. 
polityka  (dobre  ułożenie):   to  iest  wyrcdnie  praeeiwko  polityce 
du  grandę  [sic)  monde  paryż.  pol.  249. 

przetoią^  przełożyć  (przedstawić):  otóż  go  krótko  pr zełoią  p.  d. 
cz. ;  to  ia  przełożą  ten  proiekt  natr.  306 ;  ia  swoie  zamysły  prze- 
łożą natr.  318;  interes  krótkie  lecz  pilny  przełożyć  paryż.  pol.  257, 
262 ;  krótki  m^m  interesik  p  r  zeło ży  6  W,  M,  Panu  20. 

r Oczek  (uderzenie) :  ćo  się  też  tam  nabrało  raczków,  ca  plag 
p.  d.  63 ;  co  się  łam  człek  nabrał  plag^  raczków  star.  70. 

repi^ujęj  repetawać  (zajadać):  drudzy  zaś  Ichmć  serdecznie  Tępe- 
tow ali  czar.  46. 

reza :  trzeba  ich  w  r  ezie  trzymać  p.  d.  62 ;  (r y  za^  r  eza^  ro- 
wek  u  szynwagi  abo  śrzódwagi^  kr  oska,  gdzie  sznurek  pada  z  bleiczy- 
kiem  Cn.  Th.,  przenośnie:  ryza^  ^^9^^  kluba^  należyte  granice, 

rozmótoię^  rozmówić:  niech  ia  sam  z  nią  rozmówię  czar.  98; 
żeby  twóy  pan  mógł  z  panną  Agnieszką  r  o  zmówić  st.  mi,  6. 

rum  (sława) :    że  mu  rumu   nie   czynią  natr.  23   (z  niem.  ruhm), 

sam  (tutaj) :  day  że  sam  natr.  244. 

skupny  (pokupny) :  ta  księga  będzie  bardzo  skup  na  star.  68. 

służny  (służebny,  odnoszący  się  do  służący  ob):  do  stancyi  służney 
dziw.   19. 

sprawuję  się,  strawowaó  się  (stołować  się):  tak  dawno  się  stra- 
wuią  w    Warszawie  z  kosztem  niemałym  star.    108. 

sipare:  granicies  facere^  scupułos  (sic)  sipare  mon.  37. 

sypełek  (węzełek) :  z  stoych  sypełków  dobywali  pieniędzy, 

szłapak  (koń):    s złap  aka  mi  okulbacz  paryż.  pol.  252. 

szo8tacz7iy :  pitco  s zo st aczne  cer.  49. 

Szulec  (przedmieście  Warszawy  Solec.  Dotąd  lud  warszawski  na- 
zywa tę  częsd  miasta  Siidcem):  On  się  zrzucił  od  Pragi,  ia  tym  czasem 
od  Szulca  uraz.  361. 

szumię,  szumieć  (szastać,  wydawać  pieniądze):  s z  u  m  i  pieniążkami 
p.  d.  cz.  330. 

szwedy  (skwarki):  ka>szę  z  s  zw  edami  arl.  na  św.  ur.  94. 
trzeci;    a  kiedy  Lipczyku  chłyśnie^    wtenczas  nie  trzeba  mu  mówió 
do  trzeciego  czar.   1 4. 

trzymam,  trzymać  (mniemać,  sądzić):  ia  trzymam  z  J,  F,  Ple- 
niackim,    żeby   mu  żadnego  gwałtu   nie  czynió   mon.   16;    ia  iako  dobry 
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katolik  trzymam^  śe  y  v>ś  dni  powszednie  nudno  nę  modlić  paryż. 
pol.  246 ;  ia  trzymam^  ie  pierwey  źyó  trzeba  podług  wiary  paryź. 
pol.  247. 

ujadcj  ujechać'^  ujeżdżam,  ujeżdżać  (odjechać):  uied£my  ztąd  oi- 
eke  csar.  69;  on  cheiat  ztąd  uieeha^  paryż.  pol.  353;  odśmnie  uie- 
śdżae  ibid. 

toapory  [„dioroba  wyższej  kondycyi^  która  się  nie  nabywa  tylko 
w  badoaraoh,  Teat.  20.  b.  127  (Linde  Słownik)]:  że  ia  często  oierpię 
migrenę^  spazmy  y  toapory  mon.  25,  tak  samo:  ^Lewj  król  zwierzq/t, 
leżał  chory  na  spazmy,  czy  na  toap  ory^  Jakubowski  Bajki  Ezc^owe 
Warszawa  1774.  214. 

u^'no  (oto):  weyno,  do  czego  ta  miłośii  młodych  przyprowadza 
ooMt,  91;  weyno,  eo  wynalazek  ezar.  92,  por.  Linde  Słownik:  wej, 
wejże, 

toetio  (wołanie  na  psy):  krzyknę  na  psy:  wetio,  wetio,  w  et  i  o 
88 1 ;  wetio  wetio,  tapay,  tapay,  ahdha  natr.  284. 

wiem,  unedzieć  (znam):  wiem  ia  moię  pounnnośó  mon.  35. 

wijolencyja  (gwałt) :  nie  czyńmy  mu  żądny  wiolenoy i  mon.  30. 

totasny  (takiż  własny  =  taki  sam):  żeby  takiż  własny  y  dia 
mnie  kredens  zrobił  chełp.  169. 

wyci^igam,  teyciąga<f  (wymagać  żądać) :  nazbyt  wyciągam  ex- 
pensu  mon.  23;  wy  ciąg  am  tego^  co  mi  się  należy  mon.  25;  nie  wy- 
ciągam Ma  niego  y  szeląga  posagu  p.  d.  11;  czegóż  W.  M,  Fan  po 
mnie  wyciągasz  cer.  42,  43;  tego  wy  ciąg  a  po  mnie  honor  star. 
41 ;  wyciąga  tego  po  mnie  st.  mł.  91. 

wyczerpnę,  wyczerpne^ć  (zasiągnać  wiadomoiSci) :  czy  nie  wy c zer- 
pniem  czego  od  niego  par.  pol.  348 ;  aeJk,  żeby  co  wyczerp  u  ąó  o  tym 
oąteku  niedościgłym  par.  poł.  349. 

wygrzecznieję,  loygrzectnied  (stać  się  przyzwoitym) :  aHe  teraz  łwieżo 
b^dąc  w  Warszawie^  może  wy gr zeczniał  czar.  6. 

wykwinty  (przesada  w  przebieraniu  niby  wystawnym,  grymas  zrzcr 
dny,  wybiegi,  wykręty):  jak  on  piękne  umie  wykwinty  cer.  8. 

wykwintny  (wybredny,  grymasny):  ale  iaki  grymaśnik^iak  niezgrab^ 
ny,  iak  wykwintny,  drżę,  mówię  mota  Nastko,  kiedy  wspomng^  że 
mam  iśó  za  niego  czar.  6. 

zabawa  (zajęcie) :  mam  bardzo  pilną  zabawę  natr.  288 ;  teraz 
mam  zabawę  natr.  306. 

zabawny  (zajęty) :  teraz  cale  zabawny  jestem  natr.  248. 

zadumienie  (zdumienie)  cer.  89. 

zahartuję,  zahartować  (stracić) :  musi  czasem  y  wioskg  zaharto- 
wać, żeby  próżności  swey  żony  zadośó  uczynił  mon.  42. 
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za^mecf,  zaiwiecić  (wyświccićj  o  kartach):  wyrzucę  tednę  kartę^ 
dzwonka  zaświeciła  natr.  267. 

zgorzeję^  zgorzed (zapłonąć) :  naaze polki  zgorzały  do  cudzoziem- 
ców star.  13. 

gnam,  znać  (wiedzieć,  poznawać):  ia  znam,  że  się  on  na  mnie 
gniewa  za  to  dziw.  15;  znam^  ieś  wieśniaczka  cer.  360;  io  ia  znam 
z  oćzUj  że  W.  M,  Pana  zaf)  boli  dziedz.  166;  sam  to  znasz  W.  M,  Pan 
iak  mię  martwią  te  ich  postępki  cer.  13,  14;  zna  to  dobrze  cer.  38; 
gdybyś  znał^  co  to  za  człowiek  dziw.  2;  pytasz  mię,  iak  byś  sam  tego 
nie  znał  cer.  16. 

znam  się,  znać  się  (mieć  świadomość):  znay  się,  kto  ty^  kto  ia 
czar.  14. 

żaden  (nikt) :  prócz  iego  żaden  nad  nim  władzy  mieć  nie  może 
czar.  6;  żadnego  tam  nie  ma,  iak  to  u  nas  czar.  34 ;  żaden  mu 
tego  uicjć  nie  może  cer.  15,  tego  żaden  chwalić  nie  może  mon.  45; 
nie  mów  tego  przed  żadnym  czar  56 ;  że  przed  żadnym  nic  nie 
powiem  czar.  57. 

życzę,  życzyó  zamiast  życzę  sobie :  życzę  kupić  mon.  12;  życzy, 
żeby  go  tu  zaprosić  mon.  11 ;    tego  też  y  panna  Eliza  życzy  p.  d.  34. 

Notujemy  tu  jeszcze  Jiiektóre  wyrażenia,  godne  uwagi: 
Paryżanin  polski  odzywa  się  taką  makaroniczną  polszczyzną:  Mon- 
seigneur,   z  iaką  impacyencyą   suheto  w  ałem  b  onheru   widze- 
nia  de  v6tre   respectable  personę   (sic)  par.  pol.  298—299. 

Zamiast  „nie  ma  co  mówić**,  y,dni  słowa-,  Bohomolec  używa  wy- 
rażenia :  co  to,  to  szkoda  mówi ó,  bardzo  rzecz  piękna  czar.  23. 

Przysłowie :  sławny,  iak  mówią,  bęben  za  górami  czar.  2 1 ,  zestawić 
należy  z  rosyjskiego:  cjraBHw,  sbohkh  6y6HBi  aa  ropaMH,  a  k^b  HaM^B 
iipH;aynEi,  RaKi>  jiyKomKO. 

•  Inne   przysłowie:   utopiła  by  raka  w  wodzie   st:  mł.  114   przypo- 
mina Mączyńskiego  74,  51 :  chcc^  skarać  rcJca,  w  wodę  go  wrzucił. 

Wyrażenie:  dziękuję  W,  M,  Pannie  za  chleb,  y  za  sol,  y  zaprzyj 
ia£A  czar.  72,  jest  odmianą  ludowego :  Bóg  zapłać  za  chleb,  za  sól  i  za 
omastę. 

Ślady  włoskiej  wymowy  łaciny,  słyszanej  przez  Bohoraolca  w  Rzy- 
mie, uwydatnione  są  w  następującym  ustępie:  w  tym  kraiu  miasto  re- 
niar  e  mówią  r  eg  nar  e^  miasto  fudzieba  t  mówią  fugiebat 
natr.  302. 

W  końcu  zanotować  wypada,  że  znane  zapewnienie  urlopnika 
w  Chłopach  Arystokratach  Anczyca^     że    „cytod  to  nie  umiś,    ale  za  to 
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śwarno  piae^    znajduje  się   już    u  Bohomolca:    -prawda^    ie    czytać   nie 
umiemy  ale  co  piaaó^  to  doskonale  potrafię  p.  d.  cz.  362. 


Z  przedstawienia  języka  komedyj  Fr.  Bohomolca  (1755 — 1775) 
widoczna,  że  język  nasz  w  ciągu  ostatniego  stulecia  uległ  pewnym 
zmianom.  Zmiany  te  widoczne  sa  przedewszystkim  w  zakresie  słownika. 
Nie  używamy  już  pospolitych  pod  ów  czas  zwrotów,  jak:  W,  M.  Pan; 
W.  M.  Pani;  W.  M.  Panna;  Jegomość^  Jejmość;  Ichmośc  i  t.  p.  Wiele 
też  innych  wyrazów  wyszło  z  użycia,  jak  np.  afer\  kafenhauz;  kinał; 
kompanka;  komet;  macochufę;  niepospoły^  pancerola;  skupny;  służny; 
wapory ;  wykwinty  i  t.  p.  Innych  używamy  w  zmienionej  formie,  jak: 
kłaniam;  pokłonię;  odźartuje;  officyer\  dufam\  obses;  odeprawdy;  ujadę. 
Inne  znowu  zmieniły  znaczenie,  jak  :  wykwintny;  grzeczny;  polityka ; 
wyciekam;  zabawa;  zabawny*^  znam;  żaden '^  cenzura;  chfysnę'^  nabijam 
się;  płytki  (miecz);  raczek;  szumię;  trzymam  i  t.  d. 

Także  w  zakresie  fonetyki  i  form  zaszły  zmiany,  a  to  głównie 
przez  działanie  analogii,  np.  siestr żeniec;  jachać;  lazę  i  t.  p. ;  i  znowu : 
powiedam  i  t.  p.  W  zakresie  form  godne  są  uwagi  sg.  gen.  roka;  po- 
kotka \  pół  mile;  do  Polskiej;  loc.  w  Polszczę;  voc.  Kostusio'^  pi.  nom. 
vx)£nicy;  twarzy;  loc.  słotoiech.  Bohomolec  nie  wyróżnia  rodzajów  w  instr. 
i  loc.  Bg.  zaimków  i  przymiotników,  np. :  tym  lepiej;  potym;  czym\ 
w  '^zym ;  słowem  moim  marchionowskim ;  całym  sercem.  Godne  sa  uwagi 
formy  analogiczne  sg.  acc.  neutr.  deklinacyi  zaimkowej:  te  starostwo^ 
jedne  oczko. 

Z  form  słownych  zanotować  należy  praes.  na  -ywam^  "iwami  od- 
woły  wam '^  oczekiwam^  teraz:  odwołuję^  oczekuję.  Nie  ma  jeszcze  formy 
inf :  psućy  tylko:  psować. 

W  składni  zasługują  na  uwagę  wyrażenia,  jak :  znam  się  być  god- 
nym i  t.  p. ;  także  charakterystyczne  są  konstrukcye :  lepszy  za  niego; 
czuć  wstręt  od  czego;  potrafić  w  co;  ubolewać  na  co;  zapomnieć  na  co, 
1  bardzo  wiele  innycL. 

Wpływ  pobytu  Bohomolca  w  różnych  krajach  i  dzielnicach  uwy- 
datnił się  w  jego  utworach  i  tak : 

Siady  litewszczyzny ,  a  po  części  białoruszczyzny,  znajdujące  się 
w  języku  Bohomolca,  usprawiedliwić  się  dadzą  pochodzeniem  autora 
i  pobytem  jego  w  Wilnie  do  roku  1752  (z  przerwą  studyów  rzymskich). 
Bohomolec  nie  umiał  jednak  po  litewsku;   tylko  pochwytał  był  doryw- 


126  ŁUGYJAN    MALINOWSKI. 

czo  lóźue  wyrazy  litewskie  podezas  pobytu  w  Wilnie  i  tych  użył 
w  swych  komedyach. 

Wspomnienia  rzymskie  nastręczyły  autorowi  uwag  o  różnicy  wy- 
mawiania łaciny  we  Włoszech  i  w  Polsce  (reniare — regnure;  fudziehat — 
fiigiehat). 

Pobyt  w  Warszawie  dał  sposobność  Bohomolcowi  do  obserwowa- 
nia mowy  mazurskiej,  która  autor  starał  »ic  naśladować,  wprowadzając 
do  swych  komedyj  chłopów  i  chłopki. 

Godna  uwagi,  że  niektóre  zwroty  i  konstrukcye,  których  używa 
Bohomolec,  a  więc,  które  miały  prawo  obywatelstwa  w  języku  w  dru- 
giej połowie  XVin  wieku,  słyszymy  dotąd  w  mowie  żydów  polskich, 
np. :  kłaniam  jegomości;  za  co  ni;  z'i  co  pan  nie  chce  mi  znpłacićj  za- 
miast: dla  czegOy  i  t.  p. 

Podano  z  pewnej  strony  w  wątpliwość,  czy  komedya  „Czary"  jest 
utworem  Bobomolca.  Otóż,  wiele  wspólnych  właściwości  języka  tej  sztuki 
z  językiem  innych  kon^yj  Bohomolca  służy  za  niezbity  dowód,  że 
i  ona  pochodzi  z  pod  pióra  tegoż  autora.  Dowód  ten  językowy  znaj- 
duje poparcie  w  innych  okolicznościach,  których  wykazanie  należy  do 
kogo  innego. 
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Pnes 

Dra  Piotra  Bieńkowskiego. 

— -  -    >--43S>-< 


Od  czasu  uwag  £.  Q.  Yiscontiego  (na  str.  21-8zej  przed- 
mowy do  VI  tomu  MuBeo  Pio-Clementino)  i  bardzo  niewystarczającej 
próby  Q  u  r  1  i  1 1  a  (Yersuch  Uber  die  Btl^tenkunde  najpierw  r.  1 799, 
następnie  w  jego  Arch&ol.  Schriften  ber.  v.  C.  Muller,  Altona  1831, 
str.  189  nst),  który  idzie  w  ólady  Yiscontiego,  była  kwesty  a  pocho- 
dzenia biustu  w  przeciwstawieniu  do  hermy  przedmiotem  tylko  okolicz- 
nościowych wzmianek,  nigdy  zaś  nie  została  roztrzaśnięta  wyczerpu- 
jąco^). Pytania  zaś^  czy  kształt  biustu  ulegał  pewnym  zmianom,  czy 
miał  wogóle  rozwój  organiczny  i  jaki  był  ten  rozwój,  nikt  dotychczas 
w  literaturze  naukowej  sobie  nie  zadawał ^).  Benndorfi  SchOne, 
autorzy  Katalogu  muzeum  laterańskiego,  omawiając  dwa  biusty  rzym- 
skie, ustawione  w  kapliczkach,  oświadczyli  się  (na  str.  208  nst.)  za 
teorya  Yiscontiego,  że  imagines  maiorum,  to  jest  pomalowane  maski 
woskowe,  przechowywane  w  szafach  atryum  rzymskiego,  były  pierwo- 
wzorem biustu  starożytnego.  Teoryą  tę  starali  się  udowodnić  Bch5ne 


^)  Takie  wzmianki  gpotjrkamj  uEichstfidta;  De  imaginibus  Komanonim 
dissert.  duae,  Petropoli  1806,  4,  u  Quatremire  de  Quinc7:  Le  Jupiter  Olym- 
pień,  Parifl  1815  fol.  wjdania  medjolańskiego  str.  14,  28,  37  i  w  R.  Roch  et  te*  a: 
Peintares  antique«  inćditet  Paris  1836.  4  p.  344 — 344  i  t.  d. 

*)  Juź  po  ukończeniu  niniejszej  rozprawy  wypowiedzią?  Fnrtwftngler  w  Jahrb. 
des  Yereins  ron  Alterthurnsfreunden  im  Rheinlande  1892,  str.  62.  parę  uwag  odnoBtą- 
cych  się  do  historyi  biustu  w  rzymskiej  epoce,  które  zgadzają  się  z  rezultatami  przeze- 
mnie  osiągniętymi. 
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i  H  e  n  Z  e  n  w  Buli.  d.  Inst.  1 866,  str.  99  nst.  Natomiast  H  e  1  b  i  g 
(Carap.  Wandni.,  str.  49  nst.)  usiłował  dowiesd,  że  biust  jest  raczej 
greckim  wynalazkiem  epoki  dyadochów  i  to  wytworem  techniki  w  bron- 
zie  i  powołał  się  w  tym  względzie  głównie  na  monety  i  gemmy  tej 
epoki.  Zdanie  to  potwierdzili  i  nowymi  argumentami  poparli  F  u  r  t- 
wangler  (Athen.  Mittheil.  III  (1878)  str.  155  i  Httbner  (Bildn. 
e.  RSmerin  sg.  Clytiabiiste,  Winckelmannsprogr.  33).  W  ostatnich  cza- 
sach zmienił  Benndorf  (Ant  Gesichtshelme  u.  Sepulcralmasken  1878, 
Denkschr.  d.  phil.  hist.  Clasae  d.  k.  Akad.  d.  Wiss.  in  Wien  XXVIII) 
swoje  pierwotne  zdanie  o  tyle,  iż  przyjmuje  wprawdzie  grecki  początek 
biustu,  atoli  niektóre  jego  właściwości,  mianowicie  wydrążenie  popiersia, 
przypisuje  wpływowi  techniki  w  wosku.  Na  zupełnie  nowe  tory  wstąpił 
M  i  1  a  n  i ,  ogłaszając  domysł  (Museo  italiano  I,  str.  215,  uw.  1),  że  biust 
powstał  z  etruskich  kanopów;  rozprawa  jednak,  która  miała  uzasadnić 
tę  hipotezę,  nie  pojawiła  się  dotychczas  i  zapewne  już  się  nie  pojawi. 
Podejmując  się  naukowego  zbadania  obydwu  problemów  wyżej 
nadmienionych,  genezy  i  historyi  formy  biustu  w  zakresie  monumentalnej 
plastyki  greckiej  i  rzymskiej,  uważam  za  potrzebne  dać  przedewszystkiem 
definicyą  biustu,  a  tem  samem  określić  zakres  mego  zadania.  Trzy  są 
wedle  mnie  główne  znamiona,  które  odróżniają  biust  od  innych  pokrew- 
nych kształtów  artystycznych.  Przedewszystkiem  jest  dziełem  sztuki  sa- 
moistnem,  bywa  przeto  ustawiany  na  osobnym  postumencie ;  powtóre  plecy 
są  zawsze  odcięte;  po  trzecie  popiersie  (BruststUck,  Brustausschnitt)  — 
tak  nazywani  w  przeciwieństwie  do  utartego  zwyczaju  część  biustu  po- 
niżej głowy  i  szyi  —  jest  od  wnętrza  wydrążone.  Zwykłem  ale  nie  ko- 
niecznem następstwem  tej  ostatniej  cechy  bywa  w  biustach  z  marmuru 
podpora  o  przekroju  poprzecznym  czworobocznym,  z  tyłu  w  osi  głowy 
ustawiana,  najczęściej  z  popiersiem  jednolita  masę  stanowiąca.  Z  tego 
wynika,  że  w  zakres  niniejszego  studyum  nie  wchodzą  t.  zw.  hermy, 
które  są  wprawdzie  dziełami  sztuki  samoistnemi  i  również  nie  mają 
pleców,  atoli  popiersia  ich  sa  pełne  czyli  miąższe,  o  przekroju  poprze- 
cznym, który  zdradza  ich  pierwotną  przynależność  do  trzonu  hermo- 
wego^). Częste  sa  także  ćwierć  lub  półfigury  z  terrakotty  w  stylu  ar- 
chaicznym, najczęściej  w  Beocyi  i  Lokris,  lecz  także  w  Sycylii  i  Pom- 
pei znajdywane  (n.  p.  w  Mon.  grecs  de  Tassoc.  des  etudes  gr.  1873 
tabl.  II),   które  dają  korpus  zazwyczaj    aż    po  brzuch,    ale    bez  ramion 


U  llistorja  hermy  sŁaroźytnej  nie  doczekana  się  dotychczas  monograficznego 
opracowania.  O  hermie  w  epoce  odrodzenia  rozpocz^  ogłaszać  A.  Q.  Meyer:  iStudien 
z.  Gesch.  der  plastischen  DarsteUungsfonuen  1.  Zur.  Gesch.  der  Renaissance-Herme 
(Ilerme  in  Holzschnitt.  u.  Kupferstich-Folgen.  Mit  einer  Tafel.  Leipzig.  Engelmann  1894). 
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i  najczęściej  nie  maja  osobnej  podstawy  ^).  Podobne  terrakotty,  sięga- 
jące tylko  do  barków,  były  w  wiekach  V  i  IV  prz.  Chr.  ulubione 
zwłaszcza  w  Wielkiej  Grecyi  i  Kyrene  (ii.  p.  Kekule  Sicil.  Terracotten 
str.  62,  fig.  124;  tabl.  9.  10,  11.  1.  2.  12.  2.  por.  Notiz.  degli  scavi 
1884,  tav.  5,441).  Znane  są  również  głowy,  ćwierć-  i  półfigury,  które 
jakoby  wykwitały  z  kielicha  liści  (por.  Hubner  na  cyt.  m.  tabl.  III). 
Atoli  ani  jedne  ani  drogie  nie  stoją  z  rozwojem  biustu  w  żadnym  zwiaz- 
^^5  gdyż  są  z  tyłu  traktowane  jak  krągłe  figury,  nie  zasługują  zatem 
na  nazwę  biustów.  Także  takie  terrakoty  i  bronzy,  które  podają  tylko 
głowę  i  szyję  równo  ucięta,  albo  głowy  z  marmuru,  mające  być  osa- 
dzone w  torsach  z  innej  bryły  kamienia  wyrobionych,  sa  bardzo  częste, 
ale  nie  należą  do  niniejszego  studyum,  gdyż  nie  są  dziełami  samo- 
istnemi.  Z  tego  samego  powodu  wykluczyć  należy  terrakoty,  które 
podają  korpus  aż  po  brzuch,  ale  bez  pleców  i  służyły  widocznie  jako 
afixy,  albo  były  wieszane  na  sznurkach  (n.  p.  Kekuló  Sicil.  Terrac. 
str.  35  fig.  79  bis,  Heuzey  Fig.  ant.  pi.  19,  1  i  2,  Antiqurtćs  du  Bosp. 
pi.  69,  4;  70  a.  4;  Furtwftngler  Samml.  Saburoff  Einl.  zu  d.  Texte 
str.  14). 

Jak  wiadomo,  znalazły  biusty  z  bronzu  bardzo  obszerne  zastoso- 
wanie w  dekoratywnym  przemyśle  starożytnym.  W  Olimpii  znaleziono 
kilkanaście  biustów  z  blachy  bronzowej,  tudzież  formę,  która  widocznie 
służyła  do  ich  wytłaczania  (por.  Furtwangler  Bronzefunde  von  01.  1879, 
str.  71  nst.  -  Ausgrab.  von  Olympia  Bd.  IV,  tabl.  24,  8 ;  26  A).  Biu- 
stów tych  używano  do  dekoracyi  sprzętów.  Zwłaszcza  męski  biust  lub 
głowa  męska  bez  brody  były  ulubionymi  motywami  w  bardzo  archaicz- 
nej epoce.  Z  techniki  metalowej  przeszły  tego  rodzaju  ozdoby  do  tych 
gatunków  naczyń,  które  naśladują  bronzowe  pierwowzory,  przede wszyst- 
kiem  do  etruskich  waz  t.  z.  bucchero,  tudzież  do  staro korynckich  na- 
czyń. Ztad  na  jednem  z  nich  (w  FurtwSnglera  Sami.  Saburoff  I  tabl. 
XLVII,  1)  widzimy  brzuch  naczynia  w  oryginalny  sposób  połączony 
z  brzegiem  pyszczka  zapomocą  trzech  plastycznych  biustów  kobiecych. 
W  przemyśle  rzymskiej  epoki  były  biusty  z  bronzu  bardzo  często  uży- 
wane jużto  jako  ozdoby  przytwierdzane  do  wszelkiego  rodzaju  sprzę- 
tów, już  jako  ciężarki  na  wagach  i  t.  d.  ^).  Jakkolwiek  interesująca  by- 
łoby rzeczą  zbadać  dokładniej  i  tę  klasę  wytworów  sztuki  stosowanej, 
zwłaszcza  czy   i   o  ile  dadzą  się   i    w  tym   względzie   wykazać    pierwo- 

^)  Ten  kształt  artystyczna  pojawia  się  wyj.'^tkowo  takie  w  plastyce  maiLum«n> 
talnej,  n.  p.  w  Villa  Borghese,  w  2-giej  sali  na  prawo  nr.  li  ćwierćfigura  Izydy  (?) 
z  ramionami,  ustawiona  na  bazie  mającej  kształt  grubej  płyty,  na  której  w  płasko- 
rzeźbie w6t. 

*)  Por.  S.  Reinach,  Bronzes  figures  de  la  Gaule  romaine,  str.  219 — 240. 
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wzory  greckie  lub  oryentalne,  z  niniejszej  pracy  należało  je  wyłączyć, 
gdyż  rozmiary  i  kształt  tego  rodzaju  biustów  sa  zawisłe  od  ich  tekto- 
nicznego przeznaczenia,  od  dekoratywnego  lub  wprost  praktycznego 
celu,  sa  zatem  poniekąd  z  góry  dane  i  nie  podlegają  rozwojowi  samo- 
dzielnemu. 

Tok  badania,  które  zdąża  do  wyświecenia  genezy  i  dziejów  po- 
piersia, najsnadniej  bieży  tem  korytem,  jakie  mu  sama  natura  przed- 
miotu wskazuje.  Stąd  cała  rozprawa  rozpada  się  na  dwie  części,  z  któ- 
rych pierwsza  jednemu,  druga  drugiemu  problemowi  poświęcona.  Wy- 
padało je  poprzedzić  krytycznym  rozbiorem  materyału  i  ocena  poszcze- 
gólnych jego  działów.  Ponieważ  jednak  dotychczasowych  opinii  o  powsta- 
niu biustu  nie  można  było  pozostawić  bez  odpowiedzi,  ta  zaś  porusza 
wszystkie  kwestye  dotyczące  źródeł,  więc  wydało  mi  się  odpowiednia 
rzeczą  wywody  krytyczne  z  polemicznymi  w  jedne  całość  połączyć  i  po- 
przedzić nimi  właściwy  traktat. 

Pod  względem  metody  kierowałem  się  następującemi  zasadami.  Na 
ryciny  nie  podobna  było  prawie  nigdy  się  spuścić,  gdyż  dotychczas 
uważano  popiersie  i  postument  za  rzeczy  bez  znaczenia  i  dowolnie  je 
dodawano  lub  pomijano,  bez  względu  na  to,  czy  są  pierwotne,  t  j.  sta- 
rożytne, czy  dopiero  w  nowszych  czasach  przyprawione  (n.  p.  w  Cla- 
rac'a  Musće  d'antiques,  tomie  VI).  Również  w  katalogach  wielkich  zbio- 
rów rzadko  znajdujemy  wzmiankę,  jak  biust  u  dołu  jest  zakończony; 
jeżeli  zaś  —  to  wzmianka  ta  bywa  tak  ogólnikowa,  iż  bez  ryciny  lub 
autopsyi  nie  można  z  niej  wysnuwać  wniosków.  Chlubny  wyjątek  pod  tym 
względem  stanowią  katalog  laterańskiego  muzeum  przez  Benndorfa  i  Scho- 
nego,  katalog  dawnej  willi  Ludovisi  przez  Schreibera,  katalog  glipto- 
teki  monachijskiej  przez  Brunna  i  niedawno  ogłoszony  katalog  berliń- 
skiego muzeum.  Atoli  i  z  tych  żaden  z  wyjątkiem' ostatniego  nie  dołą- 
cza rycin,  na  opisie  zaś,  choćby  najdokładniejszym,  poprzestać  nie  po- 
zwalała doniosłość  przedmiotu.  Tak  więc  studyum  niniejsze  potrzeba 
było  w  dziewięciu  dziesiątych  częściach  robić  na  oryginałach,  biusty 
ważne  ze  względu  na  formę  wyszukać,  dokładnie  zbadać  i  opisać,  te, 
których  ryciny  istnieją,  skontrolować,  które  zaś  nie  były  dotąd  wcale 
albo  niedość  dobrze  publikowane,  przynajmniej  w  głównych  zarysach 
przerysować.  Stad  przeważna  część  materyału,  na  którym  niniejsza  praca 
się  opiera,  składa  się  z  szkiców  częstokroć  dorywczych  i  pobieżnych, 
ale  o  ile  możności  wiernych  i  zaopatrzonych  w  dokładne,  uzupełnia- 
jące notatki. 

Z  drugiej  strony  zależało  na  tem,  ażeby  uzyskać  chronologiczna 
podstawę  do  odtworzenia  historyi  formy  biustu.  Przede wszystkiem  stwier- 
dzić należy,   że  sam    styl  portretów,    sposób   pojęcia  i    oddania    twarzy 
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ludzkiej  nie  mógł,  bo  nie  powinien  był,  w  tym  względzie  dostarczyć 
żadnych  wskazówek.  Rozprawa  niniejsza  ma  właśnie  na  celu  stworzyć 
pewna  i  od  indywidualnych  zapatrywań  niezawisłą  podstawę  do  oceny 
stylu  portretów  w  rozmaitych  epokach.  Niepodobna  tedy  było  przyta- 
czać jako  dowód  tego,  co  miało  być  dopiero  udowodnione.  Z  tego  sa- 
mego powodu  zostały  wykluczone  wszelkie  popiersia  przedstawiające 
idealne  typy.  Biustów  zas  takich,  któreby  czy  na  podstawie  napisów, 
czy  innych  danych,  dały  się  co  do  roku  oznaczyć,  niestety  brak  zu- 
pełnie. Jedynie  parę  pompejańskich  terrakott,  które  z  wszelkiem  prawdo- 
podobieństwem pochodzą  z  ostatniego  okresu  istnienia  Pompei,  t.  j.  z  lat 
63 — 79  po  Chr.,  stanowią  ważny  terminus  antę  quem.  Trzeba  więc  było 
uwzględniać  przedewszystkiem  portrety  osób  historycznych,  zwłaszcza 
cesarzy,  ich  małżonek  i  rodziny.  Przytem  nasunęło  się  pytanie,  kiedy 
te  portrety  zostały  wykonane,  za  życia,  czy  po  śmierci  monarchów. 
Owóż  już  ogólne  stosunki  życiowe  epoki  rzymskiej  składały  się  na 
to,  że  częściej  wznoszono  posagi  żywym,  aniżeli  umarłym.  Zwyczaj 
ten  w  odniesieniu  do  panujących  książąt  jest  tem  prawdopodobniej szy, 
że  cześć  im  składana  polegała  w  gruncie  rzeczy  na  mniej  lub  więcej 
kłamliwym  konwenansie,  który  z  śmiercią  monarchy  ustawał.  Za- 
chowane posagi  potwierdzają  o  tyle  ten  wniosek,  że  prawie  zawsze 
wyobrażają  księcia  w  tym  wieku,  w  jakim  go  widzieli  spółcześnicy, 
w  postaci  wcale  nie  wyidealizowanej.  Byłoby  jednak  jednostronnością, 
gdybyśmy  utrzymywali,  że  wszystkie  portrety  starożytne  zostały  za  ży- 
cia wykonane.  Apoteoza  cesarzy,  wprowadzona  przez  Nerona,  jak  z  je- 
dnej strony  wywołała  potrzebę  licznych  świątyń,  tak  z  drugiej  wpłynęła 
•na  wzniesienie  licznych  posągów  i  biustów  cesarzom  po  śmierci.  Por- 
trety te  łatwo  odróżnić  po  tem,  iż  przedstawiają  cesarza  jako  boga  z  od- 
powiednimi attrybutami,  z  twarzą  idealną,  w  postaci  heroicznej.  Atoli 
różnica  czasu  jest  bardzo  nieznaczna,  wynosi  zaledwie  parę  lat,  tak,  iż 
nie  wydawało  się  odpowiednią  rzeczą  ściśle  odróżniać  biusty  za  życia 
od  biustów  zaraz  po  śmierci  wykonanych.  Ztnd  zasada,  której  się  trzy- 
małem w  ciągu  poszukiwań:  nazwisko  cesarza  określa  także  czas,  w  któ- 
rym portret  powstał.  Tem  samem  portrety  historyczne  oznaczają  prze- 
ciąg kilku,  nieraz  kilkunastu  a  nawet  kilkudziesięciu  lat,  czyli  granice, 
pomiędzy  któremi  umieszczać  należy  mnóstwo  portretów  prywatnych 
pokrewnych  im  fryzurą,  typem  i  zewnętrznemi,  czyli  technicznerai  wła- 
ściwościami. 

Z  drugiej  strony  nie  da  się  zaprzeczyć,  że  portrety  niektórych 
osób  historycznych,  zwłaszcza  założycieli  dynaatyj,  albo  bardziej  od  re- 
szty popularnych  monarchów,  wodzów,  mężów  stanu,  —  nie  mówiąc 
o  znakomitościach    z  zakresu  ducha,    które   do   wszystkich    czasów   na- 
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leżą  —  mogły  powstać  w  znacznie  późniejszej  epoce,  badźto  jako  kopie^ 
badi  jako  mniej  lub  więcej  samoistne  repliki.  Tak  Scipio  Africanus, 
Caesar,  Augustus  cieszyli  się,  o  ile  z  liczby  zachowanych  kopij  wnosid 
możemy,  popularnością  w  wszystkich  okresach  cesarstwa  rzymskiego, 
portret  Yespazyana  jako  założyciela  dynastyi  FIaviusów  był  raiły  nie 
tylko  Tytusowi  i  Domicyanowi,  lecz,  jak  się  zdaje,  także  tym  cesarzom 
z  IV  wieku  po  Chr.,  którzy  również  pochodzili  z  gens  Fłavia,  biusty 
zaś  cesarzów  z  rodu  Aureliusów  nadawały  się  bardzo  dobrze  do  ozdoby 
pałaców  Dyoklecyana,  Maxymiana  i  t.  d.,  którzy  także  się  doń  zali- 
czali. Zresztą  można  wyobrazić  sobie  wiele  innych  sposobności,  przy 
których  w  III  i  IV  wieku  po  Chr.  potrzebowano  kopij  portretów  z  po- 
przednich wieków.  Z  tem  wszystkiem  kopie  takie  w  porównaniu  z  ory- 
ginalnymi portretami  sa  nieliczne  i  bardzo  rzadko  można  wykazać  z  abso- 
lutna pewnością,  że  są  niemi  istotnie  ^).  Owóż  o  ile  materyał  dotychcza- 


^)  Biust  kapitolińflki  Scjpiona  st.  d.  filos.  nr.  49  (publ.  BemouUi,  R3m.  Ikono- 
graphie  I  tabl.  I,  por.  Helbig  479)  ma  formę,  którjj  w  dalszym  toku  rozprawy  nazy- 
wamy julijsko-klaudyjsk^;  tak  samo  biust  w  monachijskiej  Glyptot.  s.  XII  nr.  266. 
Oba  są  dziełami  epoki  wczesnego  cesarstwa  (por.  jednak  Brunn  Beschr.  d.  Gl.  ^  s.  nr. 
266).  Natomiast  biust  berliński  nr.  883  (=  Bemonlli,  I  str.  43,  nr.  38)  ma  fórme  fla- 
wijską.  Drugi  biust  monachijski  Scypiona  w  s.  XII  nr.  228  (publ.  Maffei,  Yerona  illustr. 
III  213)  jest  tak  zwaną  imngo  trabeata  i  pochodzi  z  III-go  wieku  po  Chr.  Od  tego  ro- 
dzaju kopii  bacznie  odróżniać  należy  gZowy,  które  zostały  osadzone  przez  nowożytnych 
restauratorów  w  popiersiach  nie  należących  do  nich  pierwotnie  albo  dorobionych.  Zwła- 
szcza popiersia  z  alabastru  różnokolorowego  są  podejrzane.  Za  taki  nowożytny  fabry- 
kat uważać  należy  popiersie  w  kapitolińskiej  st.  d.  imper.  nr.  1,  w  którem  tkwi  sta- 
rożytna głowa  Cezara.  Biust  Cezara  w  watykańskiej  st.  d.  busti  jest  kopią  z  II-go 
wieku,  jeżeli  popiersie  z  innego  marmuru  należy  do  głowy.  Z  pewnością  taka  kombi-, 
nacya  zachodzi  w  portrecie  Augusta  w  kapitol.  st.  d.  imper.  nr.  2,  który  ma  formę 
górnoramienną  mniejszą,  a  zatem  pochodzi  z  epoki  Hadryana.  Za  kopię  z  epoki  tra- 
jańskiej  uznać  trzeba  biuścik  Augusta  publ.  przez  Froehnera  w  Cat.  d.  bronzes  de  la 
coli.  Ghr^au  ar.  1030  (winie tta),  notabene  jeżeli  portretowany  jest  Augustem.  Również 
portret  t.  z.  Germanicusa  w  kapit.  st.  d.  imp.  nr.  9  (publ.  Bottari  II  7.  por.  Bemoulli 
II  1  str.  240),  musielibyśmy  ogłosić  za  kopię  z  epoki  Trajana  lub  pierwszych  lat  Ha- 
dryana, gdyby  względy  ikonograficzne  nie  sprzeciwiały  się  temu  przezwisku.  Tymcza- 
sem wiele  względów  przemawia  za  tem,  iż  jest  to  raczej  jeden  z  dow6dzców  Trajana 
W  portretach  Klaudyusa,  kapitolińskim  w  st.  d.  imp.  nr.  12  (publ.  Bernoulli  II  1  fig. 
8  8.  V.  nr.  1),  tudzież  florenckim  (=  Diitschke  III  nr.  75;  publ.  w  Duruy  Hist.  d. 
Hom.  IV  p.  405)  popiersia  z  innego  marmuru  nie  należą  do  głów.  Biust  Kaliguli 
w  kapitol.  st.  d.  imp.  nr.  11  (publ.  Bottari  II  11)  jest  prawdopodobnie  nowożytny  (por. 
Bernoulli  II  1,  s.  v.  nr.  1);  tak  samo  biust  pancerzowy  w  mus.  archeol.  w  Wenecyi 
nr.  262  (=  Diitschke  V  326,  publ.  Zanetti  I  10)  jest  podejrzany  (por.  Bernoulli  na 
cyt.  m.  nr.  14):  w  biuście  zaś  pancerzowym  Kaliguli  w  berlińskiem  muz.  nr.  346  po- 
piersie z  siwego  marmuru  wraz  z  paludamentum  z  czerwonego  alabastru  jest  wprawdzie 
starożytne,  natomiast  głowa  cesarza  z  białego  czamożyłkowaiiogo  marmuru  jest  nowo- 
żytna.   Biusty  pancerzowe  Nerona  musielibyśmy  również  poczytać  za  kopie,    gdjhj  się 
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sowy,  W  tym  względzie  więcej  pozostawiający  do  życzenia  niż  w  in- 
nych, pozwala  na  wnioski  konkretne  i  pewne,  biusty  osób  historycz- 
nych, to  jest  monarchów,  dowódzców,  mężów  stanu  i  t.  d.,  kopiowane 
w  późniejszych  czasach,  przybierały  taka  formę,  jaka  była  w  tej 
późniejszej  epoce  modna,  nalegało  je  przeto  uważać  tak,  jak  gdyby 
były  oryginalnymi  tworami  owej  epoki.  Natomiast  w  portretach  greckich 
filozofów,  poetów  i  t.  p.  niema  pod  tym  względem  konsekwencyi,  kopie 
ich  raz  sa^  lub  przynajmniej  usiłują  byd,  wiernemi  powtórzeniami  ory- 
ginałów i  zachowują  pierwotna  formę  biustu,  raz  znowu  są  tylko  swobo- 
dnemi  replikami,  czyli  przeróbkami  w  duchu  wieku,  który  ich  potrze- 
bował i  mają  kształt  biustu  jemu  właściwy.  W  pierwszym  wypadku 
przyczyniają  się  do  wyjaśnienia  epoki,  w  której  portretowany  żył,  w  dru- 
gim  do  poznania  czasu,    z  którego   kopia  pochodzi  ^).    Tak   czy   owak, 


j&kie  dafy  wykazać.  Tymczasem  biust  w  pancerzn  w  pal.  Baoncompagni  nr.  63  (  Schret- 
ber  y.  LadoTitii  nr.  68)  nie  jest  to  Nero,  ale  najwidoczniej  jakaś  osoba  z  badryańskiej 
epoki  (zob.  Bernoulli  U  2,  s.  v.  nr.  8).  Również  t.  z.  Gallionus  tamże  nr.  22,  którego 
BemouIU  na  cyt.  m.  nr.  9  radby  uważał  za  Nerona,  nie  jest  nim,  lecz  portretem  z  po- 
towy TI  I-go  wieka  po  Chr.  Za  późna  kopię  uznać  należy  nadnaturalnych  rozmiarów 
pancerzowy  biust  Wetpazyana  w  villa  Albani  nr.  IM  (por.  Ilelbio:  718),  chociaż  i  tu 
rodzaj  zwietrzenia  i  doskonale  zachowanie  pr)dsuwaja  myk\.  że  jest  to  nowożytnie  do- 
robiony pendant  do  obok  ustawionej  starożytnej  R'Fowy  Tytusa  (nr.  23).  Taką  samą  pó- 
źną kopią  jest  pancerzowy  biust  Wespazyana  w  mus.  Torlonia  comp.  XLVI  nr.  29H 
(publ.  Monum.  d.  mus.  torl.  tabl.  138,  nr.  536).  Dowodzi  tego  zarówno  technika,  jak 
kształt  i  rozmiary  piedestału  wraz  z  tabliczką.  Co  prawda  biust  ten  jest  dwa  razy  pęk- 
nięty, komisnra  na  szyi  zasmarowana  tak,  że  przynależność  głowy  nie  jest  bezwzględ- 
nie pewna. 

^)  O  wiernych  kopiach  będzie  poniżej  mowa;  co  do  replik  w  dachu  rzymskim 
zmodyfikowanych  podaję  już  tu  parę  szczegóTów.  Tnk  biust  Karneadesa  w  kapitoliń- 
skiej  st.  d.  filos.  nr.  8  (publ.  Yisconti  iconographin  graeca  1  tabl.  19,  1 — 2,  por.  Helbig. 
nr.  462)  ma  formę  trajańską  Tak  samo  biust  Dlogenesa  tamże  ni.  21  Cpubi.  Monta- 
gnani  III  1,  tabl.  27,  por.  Helbig  nr.  466).  ale  nagość  i  motyw  płaszcza  zwieszonego 
z  lewego  ramienia  zachował  z  oryginału.  Biust  Homera  w  Ny-Karlsberg  nr.  1106  ma 
formę  flawijską;  inny  biust  Homera  w  villa  Albani,  w  t.  z.  kawiarni  nr.  721,  ma 
kształt  gómoramienny  większy,  gdyż  jest  kopią  wieku  III-go  po  Chr  Tą  samą  formą 
i  tym  samym  motywem  płaszcza  odznacza  się  portret  w  kapitel  st.  d.  filos.  nr.  50 
(t  z.  Aristomaco  di  Soli).  Lysias  i  Posidonius  w  neapolitauskiem  mus.  nazion.  nr.  61H0 
i  6142  mają  okrągłe  popiersie  julijsko-kiaudyj.*<kie,  całe  pokryte  szatą.  Na  modę  flawij- 
ską  jest  zrobiony  biust  Sofoklesn  w  brytyjskiem  muzeum,  jeżeli  nie  jest  nowożytnym 
fabrykatem.  Podobnie  biust  udrapowany  Isokratesa  z  Luwru  (replika  w  I^rlinie)  i  biust 
Demostenes.!  w  mus.  Chiar;<monti  nr.  422.  Biust  Tukidydesa  w  kapitol.  st.  d.  filos.  nr. 
74  jest  kopią  z  epoki  Hadryana  i  jako  taka  ma  formę  górnoramienną  niniejszą  (por. 
Michaelis,  d.  Bildnisse  des  Thukydide.^  (Strassbiirg   1887)  str.  ó  nst.  i  Helbig  nr.  488). 

Od  kopij  portretów  greckich  odróżnić  należy  biusty  filozofów,  poetów,  retorów, 
którzy  żyli  w  epoce  cesarstwa  rzymskiego.  Stanowią  one  o.sobną  gnipę  w  zakresie 
rzymskiej  sztuki  portretowania.    Jak  w  powioizchowności,  tak  w  kształcie  popiersia  .<«ą 
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kopie  portretów  historycznych  czy  literackich  znakomitości,  mają  tylko 
drugorzędną  wartość  i  nie  od  nich,  ale  od  oryginalnych  dzieł  epoki  wy- 
padało zaczynać  i  to  od  biustów  takich  historycznych  postaci,  które 
prawdopodobnie  nigdy  w  późniejszych  czasach  nie  nęciły  dłnta  kopistów. 
Przekonany,  ie  tego  rodzaju  wnioski  chronologiczne  wtedy  dopiero 
maja  rzetelną  wartość,  jeżeli  są  oparte  na  jak  najobszerniejszym  mate- 
ryale,  rozszerzyłem  zakres  badania  po  za  granice  autopsyi.  Oto  z  po- 
mocą dokładnych  spisów,  znajdujących  się  w  znanem  dziele  Bernoulli'ego 
R(5m.  Ikonographie  I  i  II  I  i  2  (1892)  przeszedłem  wszystkie  dostępne 
historyczne  portrety,  zbadałem  na  podstawie  rycin,  katalogów  i  wogóle 
wszelkich  środków  pomocniczych,  jakich  tylko  mogła  dostarczyć  słynna 
biblioteka  niemieckiego  instytutu  archeologicznego  w  Rzymie,  ich  formę 
biustu,  względnie  czy  popiersie  jest  starożytne  i  czy  należy  istotnie  do 
głowy,  z  którą  dzisiaj  jest  połączone,  wyłączyłem  te,  co  do  których  nie 
było  żadnych  albo  nie  dość  pewnych  wiadomości,  przeznaczyłem  do  kon- 
troli na  przyszłość  takie,  które  mi  się  z  jakiegokolwiek  względu  wyda- 
wały podejrzane.  Ze  jednak  Ikonografia  Bernoulli^ego  sięga,  jak  dotąd  ^), 
tylko  do  Kommodusa,  przeto  materyał,  jakim  rozporządzałem  do  histó- 
ryi  biustu  w  Ill-cim  i  w  początkach  lV-go  wieku  (aż  do  Konstantyna 
W.),  jest  mniej  zupełny  od  materyału  w  pierwszych  dwóch  wiekach. 
Mnie  samemu  danem  było  przestudyować  tych  kilka  tysięcy  portretów, 
które  się  znajdują  w  muzeach  rzymskich,  neapolitańskiem,  florenckiem, 
ateńskiem,  monachijskiem,  wiedeńskiem,  oczywiście,  o  ile  ustawienie  nie- 
zbyt wysokie  i  oświetlenie  korzystne  —  dwa  warunki,  na  których  por- 

do  pewnego  stopnia  zacofańcami.  Nietylko  nosz^  tradjcyonalna  brodę  i  tradycjonalny 
stró],  t.  j.  na  nagiej  piersi  zwisa  z  jednego  ramienia  płaszcz  w  grubych  fałdach,  ale 
i  w  rozmiarach  popiersia  starają  się  zbliżyć  do  starogreckich  pierwowzorów.  Stad  zda- 
rza się,  że  filozofowie  w  U  i  III  wieku  po  Chr.  żyj^y  maj.^  formę  biustu  mniejszą,  niż 
epoka  tego  wymagała.  N.  p.  tak  zwany  Sestius  Niger,  znany  także  pod  nazwą  Pyrrus 
w  mus.  Capit.  st.  d.  filos.  nr.  83  jest,  jak  to  na  innem  miejscu  wykażę,  greckim  pro- 
fesorem z  II  wieku  po  Chr.,  a  ma  mimo  to  popiersie  julijsko-klaudyjskie  i  jest  usta- 
wiony na  niskiej  krążkowatej  podstawie.  Tylko  tabliczkn  indezowa  okazuje,  że  mamy 
tu  do  czynienia  z  dziefem  późniejszej  epoki.  Tak  samo  biust  grecki  w  ateńskiem  Ken- 
trikon  nr.  427  pochodzi  z  hadryańskicj  epoki,  a  ma  formę  trajańską.  Portret  w  yilla 
Alba  ni  na  piętrze  w  V  sali  nr.  960,  t.  z.  Persio  ii  satirico,  jest  dziełem  epoki  anto- 
niiiskiej,  a  w  kształcie  popiersia  ho-łdnje  modzie  republikańskiej.  Nie  brak  jednak  przy- 
kładów, ze  i  filozofowie  dotrzymywali  kroku  spółczesnej  modzie.  Tak  biust  Platońskiego 
filozofa  Teona  z  Smyrny  w  kapitel,  st.  d.  filos.  nr.  25  (publ.  Schiister  iiber  d.  erhalte- 
nen  Portr&t<i  d.  gr.  Philosophen  tab.  II  6.  por.  Helbig  nr.  469)  ma  popiersie  z  początku 
II-go  wieku  po  Chr.,  w  którym  żył  i  działał.  ApoUonius  z  Tyany  w  neapolit  mus.  naz. 
nr.  6140  ma  biust  julijsko-klaudyjski  bez  charakterystycznych  właściwości  popiersia 
greckiego. 

M  Przed   kilku   miesiącami   wyszła    ostatnia   część  tego   dzieła;    nie   omieszkam 
z  niej  skorzystać  w  niemieckim  przekładzie  niniejszej  rozprawy. 
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tretom  zbyt  często  zbywa  —  pozwalały  na  zbadanie,  względnie  odrysowa- 
nie  popiersia.  Główne  wyniki  były  mi  jasne  już  w  r.  1891  na  podvStawie 
spostrzeżeń  zebranych  w  muzeach  rzymskich ;  przed  każdym  z  biustów, 
które  następnie  widziałem^  zadawałem  sobie  pytanie,  czy  nie  8|)rzeciwia 
się  dotychczasowym  obserwacyom,  względnie  o  ile  je  modyfikuje.  W  ten 
sposób  odgrywałem  ustawicznie  względem  własnych  poglądów  rolę  oskar- 
życiela i  obrońcy,  a  to,  co  podaję,  jest  ostatecznem  rósumó  rozprawy. 
Z  tern  wszystkiem  nie  taję,  iż  pewność  i  precyzya  wyników  zyskałaby 
niepomiernie,  gdyby  materyał  można  było  jeszcze  bardziej  rozszerzyć 
i  skontrolować,  zwłaszcza  przez  uwzględnienie  muzeów  brytyjskiego,  pa- 
ryskiego i  kopenhagskiego.  Jeżeli  nie  czekając,  aż  będę  miał  ku  temu 
sposobność,  usiłuję  już  dziś  skreślić  historya  formy  biustu  bodaj  w  za* 
rysie,  to  czynię  to  najpierw  w  imię  zasady,  że  le  mieux  est  Tennemi 
du  bien,  a  powtóre  dlatego,  iż  główne  wyniki  badania  wydaja  mi  się 
pewne  i  nie  ulegną,  jak  sadzę,  zasadniczym  zmianom  nawet  za  pomno- 
żeniem materyału. 

I. 

Roztrzasnięcie  warunków,  wśród  których  powstała  charakterystyczna 
forma  biustu,  łączy  się  ściśle  z  oceną  hipotez,  które  dotychczas  wygło- 
szono o  powstaniu  biustu.  Wszystkie  są  niesłuszne,  gdyż  wszystkie  sa 
jednostronne,  ale  w  każdej  tkwi  szczypta  prawdy. 

Punktem  wyjścia  zarówno  dla  zwolenników  teoryi  o  rzymskiem 
jak  i  o  greckiem,  a  raczej  hellenistyczneni  pochodzeniu  jest  jego  wy- 
drążenie z  tylnej  strony,  w  którem  tak  jedni  jak  i  drudzy  upatrują  do- 
wód, że  była  pierwotnie  obliczona  na  materyał  dęty  albo  lany.  Pierwsi 
myślą  o  wosku  rzymskich  imagines,  drudzy  o  odlewaniu  z  bronzu,  któ- 
rego od  dawien  dawna  używano,  zwłaszcza  w  epoce  alexandryjskiej  od 
czasów  Lizyppa,  z  szczególnem  zamiłowaniem  do  portretów.  Po  odpra- 
wie danej  przez  Helbiga  i  Furtwilnglera  (na  cyt.  m.)  byłoby  zbyteczna 
rzeczą  jeszcze  dziś  wdawać  się  w  polemikę  z  zwolennikami  teoryi  o  wo- 
skowych imagines,  gdyby  Benndorf  nie  był  podjął  w  ostatnich  czasach 
(na  cyt.  m.)  próby  pojednania  obu  przeciwnych  zapatrywań  w  sposób, 
który  na  wstępie  określiliśmy.  Próba  ta  jest  zręczna,  ale  nie  wytrzymuje 
krytyki.  Stoi  ona  w  związku  z  kwestyą,  czy  rzymska  imago  miała  formę 
biustu,  czy  maski  na  twarz.  Zwyczaj  ustawiania  prastarych  imagines 
w  małych  szafkach  albo  kapliczkach  (cjXiva  yaiSwc  Pólyb.  VI  53,  6j 
i  ich  rzekome  kopie  w  marmurze,  powołane  przez  Benndorf  a  na  cyt.  m., 
przemawiają  za  formą  biustu,  natomiast  ich  równoczesne  używanie  jako 
masek  aktorskich  przemawia  za  formą  maski  twarzowej.  Aby  pierwszy 
cel  —  że  tak  powiem  —  sakralny  pogodzić  z  drugim  praktycznym,  już  Qua- 
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tremere  de  Quincy  (Le  Jupiter  Olympien,  Paris  1815,  str.  18,  28,  37 
wyd.  niedyol.)  wyraził  domysły  że  cały  wizerunek  z  wosku  miał  wpraw- 
dzie formę  biustu,  t.  j.  ^łowę,  szyję  i  część  piersi  wraz  z  rąbkiem 
odzieży,  że  jednak  z  tego  biustu  a  raczej  z  tego  masywnego  manekinu 
można  było  maskę  twarzową  według  woli  zdjąć  lub  nań  włożyć.  Benn- 
dorf  usiłował  wykazać  nieprawdopodobień!=łtwo  tego  zdania.  Wedle  niego 
jest  niemożliwą  rzeczą,  aby  te  same  maski,  klóre  ustawiano  w  arma- 
ryacb  atryów,  służyły  także  podczas  pogrzebów.  W  tym  celu  musiałyby 
one  mieć  otwory  w  ustach,  nosie,  oczach,  podobnie  jak  maski  sceniczne, 
wbrew  zamierzonej  illuzyi ;  nadto  gdybyśmy  nawet  przyjęli  nawet  naj- 
większą spoistość  wosku,  musiałyby  one  w  krótkim  czasie  paść  ofiarą 
gorącego  klimatu  południowego.  A  że  oryginalną  formę  do  odlewania 
przechowywano  niewątpliwie  z  równą  starannością,  jak  pierwszy  odlew, 
przeto  —  rozumuje  Benndorf  —  można  było  przedsiębrać  coraz  nowe 
odlewy  i  zastosować  je  do  scenicznych  wymagań  pogrzebu.  Co  do  formy 
przyjmuje  uczony  wiedeński,  że  imago,  która  stała  w  armaryum,  miała 
kształt  pełnego  biustu,  gdy  tymczasem  maska  używana  podczas  pogrzebu 
była  prosta  maską  na  twarz. 

Jakkolwiek  hipotezę  Benndorfa  co  do  powstania  i  znaczenia  rzym- 
skich imagines  maiorum  uważam  za  prawdziwa  zdobycz  nauki,  tak 
znowu  powyższej  teoryi  jego  o  podwójnych  wizerunkach  woskowych 
muszę  stanowczo  się  sprzeciwić.  Przedewszystkiem  stoi  ona  w  sprzecz- 
ności z  wszelkiemi  świadectwami  literackiemi.  Zarówno  słowa  Pliniusa 
nat.  hist.  35,  2,  6:  expressi  cera  voltus  singulis  disponebantur  armariis^ 
ut  essent  imagines^  quae  comitarentur  gentilióia  funera  semperque  de- 
functo  aliąuo    totus    aderat    familiae  eius,    qui  uinquam  fuerat  populus, 

jak    słowa    Polyb.    VI.    53,  4    sq.    (yjSe    er/cwy    e(TTi)7rpóca)7rov 

(6)  i7rav  TE  T(3v  OŁxe(a)v  \i.tTxKk'xX'q  Ttc  ł7rtpavY]c  ayou<7iv  etę  TYjy  ixyopav 
';reptTt'8'evT£;  w;  ófJiotoTaTOt;  eivaŁ  SojcoOcriY  xaTi  ts  tó  (/iysOoc  xai  t7]v  aXX7]v 
7rept5co7nQv,  jak  wreszcie  doniesienie  Val.  Max.  8,  15,  1 .  imaginem  (Afri- 
canus)  superior  in  cella  Joris  optimi  maximi  positam  hahet^^  quae  guo- 
tieacumąue  Juntcs  aliquod  Corneliae  genti  celebrandum  est^  inde  petitur 
unique  illi  instar  atrii  Capitoliiim  est,  —  wszystkie  te  świadectwa 
stwierdzają  jednomyślnie,  że  te  sanie  maski,  które  zazwyczaj  figurowały 
jako  imagines  maiorum  w  szafach  atryum  rzymskiego,  służyły  w  razie 
pogrzebu  jako  maski  aktorów,  występujących  w  rolach  przodków  rodu 
(por.  Mommsen  Rom.  Staatsr.  ^  I  446,  uw.  5).  —  Powtóre  teorya  Benn- 
dorfa opiera  się  na  plastycznych  pomnikach,  co  do  których  żadnej  nie- 
ma pewności,  że  są  kopiami  rzymskich  imagines.  Nie  ulega  wątpliwości, 
że  zestawione  przez  Benndorfa  na  cyt.  m.  nagrobki  okazują  cechy 
właściwe  sakralnej  architekturze;  jest  rzeczą  możliwą,  choć  nieudowod- 
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nloDą^  źe  kapliczki,  w  których  na  wspomnianych  nagrobkach  stoją 
biusty  zmarłych,  sa  kopiami  owych  CuXtv«  yai^ia,  w  których  wedle 
Polyb.  VI.  63  znajdowały  się  rzymskie  imagines,  ale  stąd  bynajmniej 
nie  wy]:^ywa,  że  same  biusty  są  kopiami  woskowych  wizerunków  sta- 
rorzymskich. Raczej  wiele  względów  przemawia  za  tem,  że  mamy  tu 
do  czynienia  z  kontaminacyą  artystyczna,  tak  częstą  w  zakresie  pla- 
styki rzymskiej;  to  jest,  że  ramy  architektoniczne  zostały  przejęte 
z  armaryów  w  atryum  stojących  ^  natomiast  wewnątrz  nich  ustawiono 
zamiast  masek  biusty,  które  zazwyczaj  stały  w  niżach  ścian  domu 
rzymskiego^);  biustom  tym  nadano  taką  formę ,  jaka  była  modna 
w  epoce,  z  której  pochodzą  wspomniane  nagrobki. 

Natomiast  przyznaó  trzeba,  że  artyści  dzieł,  na  które  Benndorf 
na  str.  208  katalogu  muzeum  laterańskiego  się  powołał,  nie  mogli  wy- 
obrażać sobie  biustów,  które  odtwarzali,  jako  zrobionych  z  marmuru 
lub  z  bronzu  lecz  z  jakiegoś  lżejszego  materyału.  Wynika  to  prze- 
dewszystkiem  stad,  że  biustu  marmurowego  lub  bronzowego  naturalnej 
wielkości  nikt  nie  udźwignie  w  jednej  ręce,  jak  to  się  dzieje  na  kilku 
z  przytoczonych  przez  Benndorfa  pomnikach.  Atoli  tym  lżejszym  ma- 
teryałem  nie  musiał  byó  koniecznie  wosk;  terrakotta  lub  porowaty 
pumex  wchodzą  z  równem  prawem  w  rachubę.  Zresztą  biusty  z  wosku 
nie  były  niczem  niezwykłem  w  sztuce  starożytnej.  Z  Anth.  Pal.  XII 
183,  4  wiemy,  że  odlewanie  zwłaszcza  miniaturowych  portretów  z  wosku 
(7fXa(y(JLa  xT(]p6xuTov)  było  rozpowszechnionym  obyczajem  w  epoce  cesar- 
stwa rzymskiego  (Bltlmmer,  Technol.  u.  Terminol.  II  (1879)  str.  154 
nst.).  Jeszcze  wyraźniej  dowodzą  tego  dwie  głowy  z  wosku,  które  zna- 
leziono w  jednym  z  grobów  starożytnych  w  Kumę  (reprod.  u  Benn- 
dorfa^  Ant.  Gesichtshelme  u.  Sepuleralmasken  str.  70).  Nie  byłoby 
więc  dziwnem,  gdybyśmy  reprodukcye  tych  woskowych  portretów  zna- 
leźli na  spółczesnych  płaskorzeźbach.  Jako  rzecz  z  wosku  można  sobie 
wyobrazić  biuścik  na  rcliewie  Lolliusa  Alcaraenesa  (Zo^ga,  Bassirilievi  1 23; 
Helbig,  Fiihrer  nr.  755)  albo  biust  cesarza  Augusta,  który  trzyma  Livia 
na  słynnej  gemmie  wiedeńskiej  (BernouUi,  Rom.  Jkon.  II  1,  tabl.  XXVII 
2),  także  biusty  w  ręku  Rzymianina  wPalazzo  Berberini (Beschr.  Rom8lII2 
str.  431).  Z  drugiej  jednak  strony  —  powtórzyć  należy  —  nic  nie  stoi  na 
przeszkodzie^  by  te  biusty  uważać  za  przedmioty  z  terrakotty  ^). 

Wobec  takiego  stanu  rzeczy  łatwo  wykazać  bezzasadność  głów- 
nego argumentu,  jaki  przytaczają  Benndorf  i  Sch5ne  (w  Buli.  d.  Inst 

^)  Por.  Helbig  Fiihrer  668,  669;  Drygaa,  de  iure  imaginum  apud  RomanoB. 
HaUe  1872;  Bllimmer  Terminol.  u.  Technol.  II,  156  net. 

*)  Zupełnie  ten  sam  kształt  co  biuścik  na  wspomnianej  kamei  wiedeńskiej  ma 
biust   %  terrakotty    przedstawiający   Junonc    „faliską*    (publ.  Oarrucci  Diss.  arch.  tar. 
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1^  Piotr  BiEiihcowsin. 

1866  str.  99  nst.)  na  poparcie  swej  teoryi.  Oto  na  płaskorzeźbie  znaj- 
dującej się  w  Watykanie  w  Gall.  lapid.  comp.  V  w  środku,  dziś  prze- 
mesionej  do  Gall.  scoperta  (bez  numeru),  której  rycinę  podaje  Gori 
w  Doni'ego  Inseript.  ant.  (1729)  tabl  IX.  1  (por.  Praef.  p.  LXXIII) 
tudzież  wraz  z  dokładnem  objaśnieniem  Htilsen  w  Progr.  des  Progym- 
mnasiums  zu  Gross-Lichterfelde  II,  1887,  —  jest  przedstawiona  scena, 
która  wedle  Hulsena  wyobraża  wytapianie  wosku.  U  spodu  napis  T. 
Paconius  T.  f.  Gol.  Caledus  Octavia  A.  1.  Salvia.  Po  bokach  środkowej 
sceny  w  osobnych  polach  znajdują  się  płasko  wyrzeźbione  dwa  biusty 
w  profilu  o  bardzo  matem  popiersiu,  utwierdzonem  na  krążkowatyra  po- 
stumencie zapomocą  podpory,  która  nie  stanowi  jak  zazwyczaj  jedno- 
litej masy  z  popiersiem,  lecz  jest  osobno  wyrobiona.  Ta  luźna  podpora 
stoi  w  zasadniczej  sprzeczności  z  technika  w  marmurze^  która  unika 
wszelkiej  ażurowej  roboty,  natomiast  w  związku  z  sceną  środkowa  do- 
wodzi zdaniem  wymienionych  badaczów,  że  biusty  boczne  należy  sobie 
wyobrażać  z  wosku,  który  jako  materyał  miękki  i  podatny  potrzebo- 
wał tego  rodzaju  oparcia.  Ponieważ  taka  sama  podporę  spotykamy  także 
na  jednym  z  biustów  marmurowych  z  epoki  Trajana  w  muzeum  kapi- 
tolińskiem  w  górnym  kurytarzu  u  wejścia  do  atanza  degli  imperatori 
po  prawej  ręce  (Nr.  34),  przeto  szczegół  ten  należy  wedle  SchOnego 
uważać  za  rzecz  uświęcona  tradycyą,  sakralnymi  względami.  Najlepiej  ta 
wspólność  się  tłumaczy  —  wnioskuje  dalej  —  jeżeli  przyjmiemy,  że 
imagines  roaiorum  miały  formę  biustów  i  taka  właśnie  podporę  jak  ta, 
o  której  mowa. 

Owóż  przedewszystkiem  nie  jest  rzeczą  pewna,  że  scena  na 
wspomnianej  płaskorzeźbie  przedstawia  wytapianie  wosku,  a  stąd  i  dal- 
sze wnioski  sa  przedwczesne.  Lecz  przypuściwszy  nawet,  że  interpre- 
tacya  Htllsena  jest  słuszna,  to  w  myśl  tego,  cośmy  powyżej  zauważyli, 
nie    każdy    biust   z  wosku  uważać  można  za  kopię  rzymskiej  imago  ^). 


YII  c),  tudzież  biust  takiej  że  Junony  wjrzeźbionjr  na  tablicy  z  bronzu  z  napisem  F. 
Fourios  T.  f.  tamie  publikowany.  Zarówno  z  tego  napisu  jak  ze  stylu  wynika,  że 
przedmioty  te  pochodzą  z  epoki  republikańskiej  i  to  z  II  w.  a.  Chr.  W  formie  tej  na- 
leży, jak  się  niżej  okaże,  upatrywać  dalsze  stadyum  rozwoju  głów  typu  prenestyńskiego, 
a  zatem  wytwór  sztuki  rzymskiej.  Bardzo  prawdopodobną  rzeczą  wydaje  mi  się,  że 
zarówno  biuścik  trzymany  przez  Livią,  jak  i  wspomniana  Juno  faliska  należały  do 
larów  domu,  podobnie  jak  to  czytamy  u  Suet.  Aug.  7.  Pisarz  ten  darował  cesarzowi 
Hadryanowi  maleńki  biust  młodocianego  Augusta  „puerilem  imagunculam  eius  aeream 
Yeterem  ferreis  et  paene  iam  exolescentibus  litteris  hoc  nomine  inscriptam,  quae  dono 
a  me  principi  data  inter  cubiculi  Lares  colitur"  (por.  Bern.  II.  1,  p.  16).  W  Lararium 
na  Eskwilinie  znaleziono  biust  Serapisa  stojący  jeszcze  w  niszy  (Buli.  munic.  vol.  XIII). 
^)  Interpretacya  Hulsena  da  się  z  trudnością  pogodzi ó  z  opisem  Yergilego 
Georgie.  IV.  228—66.  Jako  jeden  z  dowodów  przytacza  HUlsen,  że  nad  ogniem  unosi 
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Zarówno  zacytowany  biust  marmurowy  jak  w  ogóle  analogia  z  zakresu 
plastyki  monumentalnej  byłaby  bardzo  cenna,  ewentualnie  mogłaby  być 
wystarczającym  dowodem,  gdyby  była  poparta  odpowiednią  liczbą  przy- 
kładów. Tymczasem  pomiędzy  kilku  tysiącami  biustów,  które  zbadałem, 
udało  mi  się  jeszcze  tylko  dwa  odnaleść  takie,  które  mają  taka  samą 
luźną  podporę.  Sa  to  a)  biust  kobiecy  w  Mus.  Chiaramonti  nr.  889 
A  —  z  epoki  Trajana  lub  Hadryana ;  b)  biust  kobiecy  z  Mus.  Torlonia 
nr.  153,  compartimento  XXIII,  najprędzej  z  końca  II-go,  prawdopo- 
dobnie z  l-8zej  połowy  III-go  wieku  prz.  Chr.  Głowa  wprawdzie  odła- 
mana,  ale  należy  do  popiersia;  podpora  jest  w  części  uzupełniona,  ale 
wedle  śladów  starożytnych.  Gdyby  te  wszystkie  biusty  pochodziły  z  jed- 
nej i  tej  samej  epoki  i  to  z  okresu  republikańskiego  lub  pierwszego 
cesarstwa;  kiedy  jeszcze  imagines  maiorum  były  żywa  instytucya,  gdyby 
tych  okazów  było  przedewszystkiem  więcej,  bylibyśmy  obowiązani  nie 
zgadzając  się  z  Sch5nem  szukać  innego  wyjaśnienia  dla  tego  bądź  eo 
badi  osobliwego  zjawiska.  Tymczasem  biustów  tych  wszystkich  razem 
jest  cztery  względnie  pięć,  w  części  pochodzą  one  z  epoki,  kiedy  maski 
przodków  przestano  już  odlewać  i  przechowywać,  pomiędzy  nimi  znaj- 
dują się  trzy  biusty  kobiet  widocznie  gminnego  pochodzenia,  na  które 
nigdy  nie  rozciągało  się  ius  imaginum.  W  obec  tego  te  cztery  czy  pięć 
wypadków  wytłumaczyć  należy  dowolnością  artystów,  którzy  z  jakich- 
kolwiek powodów  zewnętrznych  —  być  może  zresztą  pod  wpływem 
biustów  woskowych  lub  bronzowych  —  dali  także  biustom  z  marmuru 
podporę  przeciwną  naturze  tego  materyału^). 


się,  a  raesej  ulataje  psaczoZa.  Ze  jednak  owad  w  płaskorzeźbie  jest  jak  na  pnozoł^ 
stanowczo  za  wielki,  pociesza  się  Hulsen  tern,  że  jest  to  ,Jedenfalls  eiu  Inseckt!'^  Co 
za  szkoda,  że  nie  każdy  owad  wyrabia  miód  i  wosk! 

^)  Wyrażenie  .,być  może'*  podkreślam,  gdyż  nie  mamy  żadnej  pewności,  że  biasty 
z  wosku  i  bronzu  istotnie  miano  zwyczaj  opierać  na  luźnycb  podporach;  za  tem  prze- 
mawia tylko  wewnętrzne  prawdopodobieństwo.  Nie  tylko  bowiem  nie  zachował  sie 
żaden  biust  starożytny  z  wosku,  ale  nie  posiadamy  nawet  ani  jednego  biustu  bronzo- 
wego  naturalnej  wielkości,  w  którymby  popiersie  wraz  z  bazą  ocalały.  Miniaturowe  zaś 
biusty  bronzo  we,  n.  p.  znalezione  w  Herculanum  biusty  Demos  tenesa  (baza  nowożytna), 
Epikura,  Hermarcha,  Zenona  (publ.  Comparetti  e  de  Petra,  Yilla  dei  Pisoni,  Tabl.  XII, 
4,  7,  8,  9)  zachowały  wprawdzie  swoje  pierwotne  popiersia  i  postumenty  z  napisami,  ale 
s§  w  zupełnie  odrębny  sposób  utwierdzone.  Oto  popiersie  jest  n  dołu  opatrzone  zębem, 
który  jest  wpuszszony  w  bazę  i  tam  zalutowany.  W  ten  sposób  jest  zrównoważony 
nieznaczny  przeciwciężar  głowy,  która  tem  samem  nie  potrzebuje  osobnej  podpory. 
Natomiast  w  wielkich  biustach  herkulańskich ,  z  których  po  większej  części  ocalały 
tylko  głowy,  jest  nowożytne,  względnie  starożytne  popiersie  zawsze  podparte  nowożytna 
żelazną  sztabą,  pierwotna  baza  nigdzie  się  nie  zachowała  i  nigdzie  nie  została  uzupeł- 
niona; z  biustów  takich  naturalnie  nie  można  wysnuwać  żadnych  wniosków. 
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A  więc  hipoteza,  źe  rzymskie  imagines  woskowe  ustawiane  w  sza- 
fach atryum  miały  kształt  biustów,  żadna  miara  nieda  się  utrzymać; 
jak  więc  należy  je  sobie  wyobrażać?  Oto  z  przytoczonych  miejsc  wy- 
nika, że  były  one  zarazem  używane  jako  maski  sceniczne;  powtóre 
PUnius  nazywa  je  voltu8^  Polibius  Tupó^wTua.  Były  to  więc  tylko  wy- 
cinki na  twarz.  Wedle  mnie  należy  je  sobie  wyobrażać  na  wzór  bron- 
zowej  maski  z  Arolsen  (repr.  w  Benndorfa  cyt.  rozpr.  tabl.  I,  2  a  i  2  i). 
Ze  względu  na  cel  sceniczny  usta,  nos  i  oczy  były  przedziurawione; 
otwory  te  jednak  nie  potrzebowały  być  tak  wielkie  i  wydatne,  jak 
w  maskach  scenicznych;  tam  zależało  na  tem,  aby  aktor  i  sam  dobrze 
widział  i  dobrze  od  drugich  był  słyszany.  Tu  obydwa  te  względy  usta- 
wały; aktorzy  pogrzebowi  nie  potrzebowali  nic  mówić  a  niewiele  widzieć, 
gdyż  byli  najczęściej  na  wozach  wiezieni.  Aby  oddechu  zaczerpnąć, 
wystarczał  wazki  przestwór,  który  odpowiadał  zwykłemu  w  najstarszych 
portretach,  lekkiemu  rozchyleniu  ust.  I^ziurki  w  nosie  nie  potrzebowały 
być  wcale  widoczne,  otwory  na  oczy,  dopóki  maski  spoczywały  w  arma- 
ryach,  mogły  być  wypełnione  sztucznemi  gałkami  z  podobnej  materyi 
zrobionemi  jak  oczy  bronzowych  posągów.  Tak  więc  zamierzone  podo- 
bieństwo portretu,  zamierzona  illuzya  nie  traciły  wcale  nic  albo  bardzo 
niewiele  skutkiem  zmian  i  przekształceń  koniecznych  ze  względu  na 
cel  sceniczny.  Że  jedno  przeznaczenie  z  drugiem  da  się  pogodzić, 
poucza  nadmieniona  maska,  która  widocznie  jest  wiernym  portretem 
nieboszczyka,  a  zarazem  ma  usta  i  oczy  lekko  rozchylone  i  przedziu- 
rawione, jak  gdyby  miała  służyć  żywemu  nie  zmarłemu. 

Również  nieuzasadniony  jest  skrupuł,  że  maski  służące  równo- 
cześnie do  obydwóch  celów  musiałyby  w  krótkim  czasie  paść  ofiara 
gorącego  klimatu  południowego.  Przez  domieszkę  popiołu  lub  podobnych 
ingrediencyj  wosk  otrzymuje  znaczną  spoistość  i  mniej  daleko  jest  podle- 
gły wpływom  wysokiej  temperatury  aniżeli  wosk  czysty.  Z  takiego 
zmieszanego  z  popiołem  wosku  jest  zrobiona,  jeżeli  pozór  mnie  nie  zmylił, 
wspomniana  głowa  z  Kurne,  dziś  w  muzeum  neapolitańskiem.  Zresztą 
nie  zawadzi  przypomnieć,  że  pogrzeby  rzymskie  odbywały  się  o  świcie. 

O  sposobie,  w  jaki  maska  twarzowa  była  ustawiona  w  głębi  arma- 
ryum,  daje  nam  przybliżone  wyobrażenie  sceniczna  maska,  być  może 
maska  Protesilaosa ,  którą  widzimy  w  płaskorzeźbie  na  jednym  z  sarko- 
fagów watykańskich  stojącą  w  głębi  kapliczki  czy  szafki  o  dwóch  na 
zewnątrz    rozchylonych    skrzydłach^).     Jak    ta  maska  jest  udrapowana 

^)  Sarkofag  ten  publikowany  w  Winckelinanna  Mon.  inediti.  128;  Yiflconti,  Mu- 
860  Pio  element.  V.  18.  Wiener  Yorlegebl.  Ser.  B.  XI,  3 ;  por.  Helbig  Fiihrer  nr.  397  a. 
Co  do  roli  jakij  odgrywa  maska  w  mycie  o  Protesilaosie  i  Laodamei,  przedstawionym 
na  sarkofagu  por.  M.  Meyer  w  Hermesie  XX  (1885)  str.  127  nst. 
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szatą,  tak  imagines  maiomm  bywały  wedle  Polyb.  VI  63,  6,  Cicer.  pr. 
Mur.  41,  88  ozdabiane  wieńcami  wawrzynowymi  i).  Ażeby  powziąć 
wyobrażenie  o  całości,  należy  sobie  w  myśli  uprzytomnić  kilkanaście 
podobnych  masek^  ustawionych  w  wąskich  przedziałach  nad  sobą  i  obok 
siebie,  połączonych  liniami  drzewa  genealogicznego,  opatrzonych  napi- 
sami i  elogiami  i  zamkniętych  w  głębi  jednej  wielkiej  szafy.  Czy  były 
one  do  ścian  swego  przedziału  czyli  kapliczki  przytwierdzone  sznurecz- 
kami czy  oparte  na  podpórkach  lub  manekinach  —  są  to  szczegóły,  co  do 
których  ani  wspomniana  płaskorzeźba,  ani  świadectwa  literackie  nie  dają 
wyjaśnienia  i  których  prawdopodobnie  nigdy  znać  nie  będziemy  2). 

Jednem  słowem  wynika  z  poprzedzającego  wywodu,  że  imagines 
maiorum  ograniczały  się  wyłącznie  do  twarzy,  że  więc  nie  mogły  ani 
dać  pochopu  do  stworzenia  biustu,  ani  na  rozwój  jego  wpływać. 

Podobnie  rzecz  się  ma  z  drugim  produktem  italskiej  sztuki, 
z  etruskieiTii  kanopami.  Milani*  (Museo  italiano  di  antichita  classiche  I, 
1885  p.  322)  tłumaczy  dwie  właściwości  biustu  monumentalnego  jego 
pochodzeniem  od  etruskich  kanopów;  po  pierwsze  wydrążenie  popiersia, 
powtóre  postument  podobny  jak  w  naczyniach.  Chociaż  uczony  włoski 
swojej  idei  nie  uzasadnił,  zasługuje  ona,  jak  sadzę,  na  bliższo  rozpa- 
trzenie. Owóź  jak  wynika  z  badań  tegoż  Milaniego  i  Undseta  (Zeitschr. 
£  Ethnologie  XXII  (1890)  str.  1H5),  nie  ulega  wątpliwości  że  kanopy 
etruskie  miały  pewien  i  to  dość  systematyczny  rozwój.  Rozwój  ten  za- 
czyna się  od  tego,  że  do  grobu  kładziono  metalowa  maskę  nieboszczyka, 
zapewne  w  myśl  powszechnego  obyczaju  indoeuropejskiego  i  semickiego^ 
który  nakazywał  pokrywać  twarz  zmarłego  maska  uwieczniająca  jego 
rysy  (por.  Benndorfa  cytow.  rozpr.;  Hornes  Urgeschichte  des  Menschen 
str.  245).  Że  jednak  w  Etruryi  od  niepamiętnych  czasów  panował  zwy- 
czaj palenia  ciał,  przeto  wspomniany  przepis  uległ  tu  o  tyle  modyfi- 
kacyi ,  że  bronzową  lub  gliniana  maskę  zmarłego  przytwierdzano  na 
przedniej  stronie  naczynia,  które  zawierało  spalone  kości  zmarłego.  Ta 
modyiikacya  obyczaju  odbyła  się  tem  łatwiej,  że  u  Etrusków  istniała 
idea;,  że  urna  z  spalonemi  kośćmi  człowieka  jest  rodzajem  jego  perso- 
nifikacyi,  skutkiem  czego  zaczęto  tu  i  owdzie  urnie  tej  nadawać  kształt 


*)  Polyb.  VI,  53,  6:  Tautac  5^  Tac  £?x(5vac  ev  tte  Talc  87)(xoT6X^at  ^uafaic 
avo(yovTEc  xoo(xouai  cp(XoT{(x(i)(:  Cic.  pr.  Mur.  41,  88:  quo  se  miaer  yertet?  do- 
mumne?  ut  eam  imagiDem  clarissimi  yiri  parentis  sui,  ąuam  paucis  anie  diebus  laurea- 
tam  in  sua  gratulatione  conspesit,  eandem  deformatam  ignominia  lugentemąue  yideat? 

*)  Przypomnieć  wypada,  że  na  grobowcu  Neyolei  Tyche  przed  bram^  herkulańsk^ 
znajduje  się  płaskorzeźba,  która  przedstawia  rodzaj  popiersia  w  głębi  szafeczki,  której 
podwoje  rozchylone.  Czy  w  tym  obrazie  należy  uznać  podobną  kontaminacyą  jak  w  przy- 
kładach cytowanych  przez  Benndorfa,  nie  poważam  się  rozstrzygać. 
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twarzy.  Gdy  obydwa  te  pojęcia  zespoliły  się,  wystąpiły  w  miejsce  masek 
twarzowych,  które  przywiązywano  do  ossnaryów,  właściwe  kanopy, 
których  pokrywy  maja  kształt  zupełnej  głowy.  Do  tej  głowy  przyłą- 
czyły się  z  czasem  inne  części  ciała,  a  nawet  szczegóły  zbroi.  Rozwój 
ten  odbywa  się  całkiem  systematycznie.  Przedewszystkiem  i  najczęściej 
dołączają  się  ramiona,  które  albo  na  samem  naczyniu  albo  do  imadeł 
naczynia  bywają  przytwierdzane  zapomocą  gwoździ  z  bronzu.  Następnie 
bywa  naczynie  modelowane  jako  górna  częśó  ciała  ludzkiego,  zwłaszcza 
na  grzbiecie  naczynia  są  ludzkie  formy  dokładnie  oddane;  ramiona 
są  najczęściej  skrzyżowane  na  piersiach.  Częstokroć  bywa  także  odzież 
człowieka  zaznaczona.  Niekiedy  niebrak  nawet  ozdób  metalowych  na 
głowie  lub  nausznic  i  innych  biżuteryj,  uwydatnionych  plastycznie  lub 
farbami.  Bardzo  ciekawa  waza  w  muzeum  florenckiem  przedstawia  wo- 
jownika, który  stojąc  na  krześle  trzyma  miecz  w  prawicy  przytwierdzo- 
nej z  boku,  gdy  tymczasem  po  drugiej  stronie  naczynia  u  dołu  jest 
wyobrażona  część  tarczy,  a  pod  nią  lewa  ręka,  na  której  spoczywała 
tarcza.  Kulminacyjnym  punktem  rozwoju  etruskich  kanopów  jest  nada- 
nie im  form  pełnej  postaci  ludzkiej.  Urna  otrzymuje  wygląd  zupełnego 
wizerunku  nieboszczyka,  staje  się  rodzajem  posagu  z  miękkiego  kamie- 
nia albo  terrakotty,  naturalnie  jest  on  wewnątrz  próżny,  tak  że  może 
służyć  równocześnie  jako  zbiornik  spalonych  kości.  Głowy  tych  po- 
sążków sa  tak  urządzone,  że  albo  się  je  osadza  w  szyi  i  zdejmuje,  ile 
razy  potrzeba  dostać  się  do  wnętrza,  albo  też  posążki  maja  w  plecach 
czworokątny  otwór,  który  bywa  zamykany  wieczkiem. 

Zobaczymy  niebawem,  że  rozwój  biustu  portretowego  u  Greków 
i  Rzymian  postępował  bardzo  podobnemi  drogami.  Rozpoczął  od  nie- 
znacznego wycinka  z  piersi,  a  z  czasem  rozpostarł  się  na  całą  górna 
część  ciała  i  zstąpił  aż  poniżej  pępka;  ramiona,  których  z  początku 
brakło  zupełnie,  z  biegiem  czasu  osiągnęły  pełne  wymiary,  realizm 
w  oddawaniu  oblicza  ludzkiego,  szczegółów  anatomicznych  korpusu 
i  charakteru  draperyi  wzmógł  się  również.  Powinowactwo  duchowe 
Etrusków  z  Rzymianami,  które  objawiło  się  w  tylu  rozmaitych  kierun- 
kach, wystąpiło  na  jaw  także  na  tern  polu  ściśle  artystycznem.  Atoli 
ogólne  podobieństwo,  analogiczny  rozwój,  względy  natury  filozoficznej 
nie  wystarczają,  ażeby  uzasadnić  teorya  o  powstaniu  charakterystycznej 
formy  biustu  starożytnego  z  etruskich  kanopów.  Przedewszystkiem  nie 
rozumiemy,  jak  z  naczynia  zupełnego,  okrągłego,  mogła  pozostać  tylko 
jedna  jego  część,  tylko  przednia  strona  i  jak  ta  część  mogła  zostać 
samoistnym  kształtem  artystycznym.  Cechy  zewnętrzne  przemawiają 
raczej  przeciw,  aniżeli  za  tern  pochodzeniem.  Nie  znam  ani  jednego 
biustu,  któryby  okazywał  w  piersiach  choćby  najlżejsze  ślady  pierwot- 
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nego  zaokrąglenia.  Postument,  któremu  Milani,  jak  się  zdaje,  przypisuje 
doniosłe  znaczenie,  ma  wyjątkowo  i  to  tylko  na  biustach  z  terrakoty 
podobna  formę,  jak  stopa  kanopów  etruskich,  a  i  w  tych  nielicznych  wy- 
padkach tłumaczy  się  to  podobieństwo  zwyczajem  formowania  wszelkiego 
rodzaju  wyrobów  glinianych,  a  więc  i  biustów,  na  tym  samym  waraztaeie 
i  tej  samej  tarczy  obrotowej,  a  więc  powodem  czysto  technicznej  i  fabrycz- 
nej natury,  nie  zaś  tradycyami  artystycznemi.  Innemi  słowy  garncarz 
przyzwyczajony  do  wyrabiania  naczyń  nadawał  czasami  także  innym 
terrakottom,  a  więc  i  biustom  idealnym  czy  portretowym  tę  samą  formę 
stopy.  Jednym  z  najstarszych  przykładów  połączenia  okrągłej  naczy- 
niowej bazy  z  biustem  jest  berlińska  terrakotta  z  Kyrene  attyckiej 
fabryki,  z  III-go  wieku  prz.  Chr.,  która  przedstawia  Afrodytę  Anadyo- 
mene  (publ.  Arch.  Zeit.  38,  tabl.  6  i  7,  do  str.  39  (Treu).  Sa  to  jed- 
nak w  każdym  razie  wypadki  wyjątkowe.  Przeważna  większość  ter- 
rakot  ma  postument  taki  sam  jak  biusty  z  marmuru,  a  więc  kształtu 
attyckiej  bazy,  której  na  ten  cel  używano  również  nie  z  jakichś  głęb- 
szych, tradycya  uświęconych  powodów,  lecz  ponieważ  stanowiła  miłe 
dla  oka  architektoniczne  zakończenie. 

Jako  argument  stwierdzający  hipotezę  Mi  łaniego  przytoczył  Undset 
(w  cyt.  m.)  tę  okoliczność,  że  nctsz  nowożytny  wyraz  biust  pochodzi  od 
łacińskiego  bustum,  (b)urere,  spalić.  Bustum  znaczyło  pierwotnie  tyle 
co  rzecz  spalona  (kości  spalone),  albo  miejsce  spalenia  (por.  Forceliini- 
de  Vitt. :  Thesaur.  linguae  lat.  s.  t.  bustum).  Na  tę  nazwę  zasługują 
także  kanopy,  które  sa  zbiornikami  kości  spalonych.  Ponieważ  zaś  ka- 
nopy  były  równocześnie  portretami,  przeto  —  wnioskuje  Undset  —  nazwa 
bustum  pozostała  przy  portretach  nawet  wtedy,  gdy  biusty  już  straciły 
wszelki  związek  z  kanopami.  —  Nie  przeczę,  że  sama  etymologia  wy- 
razu wydaje  mi  się  najprawdopodobniej  sza  z  wszystkich  dotąd  propo- 
nowanych. Atoli  jako  pewną  uważać  jej  nie  można.  Obrońcy  jej  nie 
zdołali  przytoczyć  ani  jednego  przykładu,  że  kanopę  etruska  Rzymianie 
nazywali  istotnie  mianem  bustum.  W  najlepszym  razie  był  to  wyraz 
ludowy,  który  nie  znalazł  wstępu  do  literatury.  Lecz  nawet  jeżeli  tak 
było  istotnie,  z  wspólności  nazw  nie  wynika  jeszcze,  że  i  przedmioty 
niemi  oznaczone  pochodzą  jeden  od  drugiego.  Czysto  zewnętrzne  podo- 
bieństwo sprawia  częstokroć,  że  nazwa  z  jednego  przedmiotu  zostaje 
przeniet^iona  na  drugi  w  żadnym  bliższym  związku  z  nim  nie  zostający. 
Tak  i  gminny  wyraz  bustum,  służący  między  innemi  do  oznaczenia  ka- 
nopów portretowych,  mógł  z  czasem  w  ustach  ludu  przybrać  znaczenie 
popiersia  portretowego,  mimo  że  to  nie  stało  z  kanopami  w  żadnym 
bezpośrednim  związku.  W  literaturze  pojawia  się  on  dopiero  w  średnich 
wiekach.  Nie  ma  zaś  ani  jednego  przykładu,  że  Rzymianie  biust  nazy- 


i44  ^lOTR   filBŃffOWBltl. 

wali  bnstam.  Złota  i  srebrna  łacina  ma  na  ten  cel  nieco  ogólnikowy 
wyraz  imago  w  przeciwstawieniu  do  aUitua  używany^). 

Pomimo  że  się  stanowczo  sprzeciwiam  hipotezie  Milaniego  o  ge- 
nezie biustu,  nie  przeczę,  że  kanopy  etruskie  wywarły  pewien  wpływ 
na  rzymską  sztukę  portretowania.  Atoli  wpływu  tego  szukać  należy  nie 
w  biustach,  lecz  w  innym  pokrewnym  rodzaju  pomników  rzymsko- 
etruskich.  Sa  to  zabytki,  które  dopiero  przez  wykopaliska  w  Palestry- 
nie,  podjęte  w  latach  1855,  tudzież  1863,  1866  i  1870,  stanęły  w  jas- 
niejszem  świetle.  Oto  na  starożytnym  poziomie  cmentarza  znaleziono 
szereg  kamieni  czyli  cyplów  nagrobkowych,  ustawionych  w  tych  wła- 
śnie miejscach,  gdzie  pod  ziemią  kryły  się  sarkofagi.  Cyppy  te  miały 
nieznana  dotychczas  formę  jaja,  albo  szyszki  piniowej  i  tak  je  nieba- 
wem ochrzczono  w  języku  archeologicznym.  Pinie  spoczywały  na  po- 
stumentach, które  miały  albo  formę  kolumny  żłobkowanej,  albo  joń- 
skiego  lub  korynckiego  kapitelu.  Nazwisko  zmarłego,  pochowanego  pod 
pinią  w  sarkofagu,  znajdowało  się  albo  na  piedestale,  albo  na  samej 
pinii.  Nadto  znaleziono  kilkanaście  kwadratowych  bloków  kamiennych 
z  napisami ;  na  górnej  ich  powierzchni  znajdowało  się  w  samym  środku 
zagłębienie  półkoliste  lub  obłe^  w  którem  tkwiła  szyszka  pionowa  lub 
rodzaj  biustu  portretowego  (por.  Buli.  arch.  1866,  str.  134).  Zapewne 
nie  prostemu  przypadkowi  przypisać  należy,  że  wszystkie  9  czy  10  biu- 
stów, które  znaleziono,  były  kobiecymi  biustami  ^).  Miano  znaleźć  także 
biusty  wraz  z  kwadratowemi  bazami,  wyrobione  z  jednej  i  tej  samej 
sztuki  kamienia. 

Co  się  tyczy  kształtu  wspomnianych  biustów,  musimy  niestety  za- 
dowolić się  opisem  Matza  w  Bullet.  1870  str.  104  nst.  i  w  znanym  ka- 
talogu antyków  rzymskich  Matza-Duhna  I  2018,  albowiem  oryginały, 
które   początkowo    znajdowały   się   po   części   w    zbiorze.  Castellani'ego 


')  Por.  SchGne,  Buli.  deli  inst.  1866,  str.  99  nst. ;  tamie  Henzen :  imagines  et 
statoae  ma  Suet.  Tib.  4,  13;  Ner.  24;  Oth  7  (por.  Veget.  2,  7).  Imaginarii  vel  imagi- 
niferi  qui  imperatoris  imagines  ferunt  i  inne  miejsca  u  Jahna,  Berichte  der  s&chs.  Ges. 
d.  Wiss.  1861,  str.  299,  uw.  29.  Dokładnie,  lecz  niekrytycznie,  roztrząsnąl  kwesty^ 
etymologii  wyrazu  „bustum**  Ernest  Rialan  w  Etudes  d*acrcheologIe  (Yannes  1891) 
str.  5 — 36;  tam  takie  jest  przytoczona  dawniejsza  literatura. 

')  Z  formy  zagłębienia  wysnuł  Garrucci  (Dissert.  arch.  p.  156)  wniosek,  ie 
w  zaklesIo6ciach  o  obwodzie  kolistym  tkwiły  pinie,  w  wydrążeniach  o  obwodzie  elip- 
tycznym biusty.  Zdaniem  jego  męskie  cyppy  dźwigały  zawsze  pinie,  gdy  tymczasem 
na  kobiecych  nagrobkach  spoczywały  biusty.  Na  podstawie  dotychczasowego  materyatu 
kwestyi  tej  nie  podobna  rozstrzygnąć.  Gdyby  Garrucci  miał  słuszność,  należałoby  w  tern 
upatrywać  zjawisko  analogiczne  do  stel  mykeńskich,  pomiędzy  któremi  męskie  są  ozdo- 
bione płaskorzeźbami,  gdy  kobiece  nie  mają  żadnej  ozdoby  (zob.  Schuchhardt  Sehlie- 
manns  Ausgrabungen  (1890)  str.  196). 
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W  Rzymie,  przeszły  z  czasem  w  posuidanie  zagranicznych  amatorów 
tak,  żedzU  nie  podobna  ich  odszukać.  Na  ostatniem  miejscu  Matz  w  ten 
sposób  opisuje  biust,  który  r.  1881  znajdował  się  jeszcze  w  posiadaniu 
Castellaniego :  „Wielkość  nieco  mniejsza  od  naturalnej.  Biust  kobiety 
w  stoli  z  naszyjnikiem  i  nausznicami  w  dosó  wyrazistym,  ale  nie  wy- 
brednym stylu  prowincyonalnym.  Pod  biustem,  na  listwie  bazy,  szero- 
kiej na  0075  m.,  napis:  Geminia  C.  F.  Cn.  Vatroni  uxor  (por.  Ephem. 
epigr.  I  n.  71  (Wilraans)  i  C.  I.  L.  XIV  3143).  Razem  z  tym  biustem 
znaleziono  trzy  inne  podobne,  również  z  wapniaka,  wszystkie  miały  na 
tylnej  części  głowy  osłonę ;  napisów  nie  było  żadnych"  ^). 

Sadzać  z  tego  opisu  możemy  przypuszczać,  że  biusty,  o  których 
mowa,  obejmowały  tylko  głowę  i  szyję ;  dolnym  końcem  szyi,  który  za- 
pewne odpowiednio  był  zaokrąglony,  tkwiły  w  postumencie,  a  raczej 
w  wydrążeniu  owalnem,  zajmujacem  środek  kamienia.  Były  to  zatem  zwy- 
czajne głowy  przeznaczone  do  osadzenia,  jakie  niebawem  bliżej  pozna- 
my; eała  różnica  zasadzała  się  na  tern,  że  nie  w  torsach  je  osadzano, 
lecz  w  postumentach  mających  formę  grubych  płyt,  a  powtóre,  że  nie 
miały,  jak  się  zdaje,  popiersia,  lecz  poprzestawały  na  szyi. 

Nie  ulega  wątpliwości,  że  głowy  te  stanowiły  z  sarkofagami  w  głębi 
ziemi  ukrytymi  jedna  całość  i  miały  analogiczne  znaczenie  sepulkralne 
jak  kanopy,  które  być  może  także  pod  względem  ksztfiJtu  przypomi- 
nają. Mianowicie  niektóre  kanopy,  względnie  przykrywy  kanopów  wzięte 
osobno  ograniczają  się  także  do  głowy  i  szyi  nieco  u  dołu  rozszerzonej; 
naturalnie  jako  części  naczyń  sa  one  wydrążone  podczas  gdy  głowy 
palestryńskie  były  miąższe.  Te  ostatnie  są  starsze  niż  r.  90  prz.  Chr., 
w  części  zaś  pochodzą  z  III  go  i  ILgo  wieku  prz.  Chr.,  jak  wynika 
z  pisma  archaicznego,  form  gramatycznych  i  nazwisk  wymienionych  (por. 
Mommsen  w  C.  I.  L.  I  str.  28  i  p.  554).  Wszystkie  pochodzą  z  tej  części 
Łacyum,  która  na  wpływy  etruskie  najbardziej  była  wystawiona.  Wobec 
tego  nie  będzie  za  śmiałem  przypuszczenie,  że  biusty  palestryńskie  sa 
plastycznemi  reminiscencyami  tego  gatunku  kanopów,  który  poprzesta- 
wał na  wyobrażeniu  głowy  zmarłego.  W  domyśle  tym  utwierdza  mnie 
ta  okoliczność,  że  zupełnie  ten  sam  kształt  i  taka  sama  podstawę  jak 
domniemane  biusty  z  Palestryny  ma  parę  głów,  które  się  znajdują  w  dłu- 
gim korytarzu  parterowym  muzeum  etruskiego  w  Corneto  (Tarąuinii). 
Różnica  polega  na  tern,  że  podstawy  sa  tu  wraz  z  głowami  z  jednej 
sztuki  kamienia  wyrobione,  lecz  i  do  tego  nie  brak  analogii  w  odkry- 
ciach palestryńskich.  Na  podstawie  napis  etruski :  ARNOPAIPNAS.  Je- 
żeli powyższy  domysł  jest  słuszny,  także  reliew  Achoniusa  (reprod.  w  G. 

*)    Por.   C.  1.  L.  XIV.   3096.  7;   3176   i  Ritachl    suppl.    III.    p.  VI.  cum  tab. 
fig.  E,  IV.  p.  XV.  (=   Opoac.  IV.  703  i  X.  109^). 
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Conestabile,  Monumenti  di  Perugia  etru8ca  LXTII  1),  który  przedsta- 
wia głowę  tego  lekarza  wraz  z  szyją  bez  popiersia  wpuszczona  w  dno 
edykulij  uważać  można  za  wizerunek  typu  palestryńskiego,  nie  zaś  za 
reminisceucyę  rzymskich  imagines,  jak  chciał  Benndorf  (Ant.  Gesichts- 
helme  u.  Sepulcralmasken  na  cyt.  m.)^). 


II. 

Z  powyższych  dociekań  wynika,  że  ani  sztuka  rzymska,  ani  etru- 
ska nie  zdołają  wyjaśnić  pow?łtania  biustu  i  jego  charakterystycznych 
właściwości;  wypada  zatem  wraz  z  Helbigiem  i  Furtwtoglerem  w  gre- 
ckiej sztuce  szukać  rozwiązania  pytania. 

Niemieccy  uczeni  przytoczyli  trzy  dowody  na  poparcie  swej  teoryi. 
Po  pierwsze  wskazali  na  to,  że  już  na  monetach  hellenistycznej  epoki 
pojawia  się  ważna  i  trwała  zmiana,  mocą  której  wizerunek  władzcy 
obejmuje  nie  tylko  głowę  i  szyję,  jak  dotychczas,  lecz  także  mniejsza 
lub  większa  część  popiersia ;  ta  szyja  i  popiersie  sa  do  końca  III-go  stu- 
lecia rzadko,  odtąd  zaś  prawie  zawsze  ubrane. 

Dowód  ten  ma  jednak  tylko  względną  wartość.  Punkt  wyjścia 
jest  trafny,  lecz  wnioski  są  w  tak  ogólnikowa  szatę  ubrane,  że  tylko 
zaciemniają  pytanie.  Oto  nie  ulega  wątpliwości,  że  rytownicy  oryginal- 
nych stempli  monetarnych  częściej  niż  wedle  żyjących  modeli  odtwa- 
rzali wizerunki  władzców  wedle  posągów  lub  innych  portretów  monu- 
mentalnych, którymi  już  wówczas  zaczęto  schlebiać  mocarzom.  Jeżeli 
tedy  na  monetach  dadzą  się  wykazać  biusty,  będzie  to  dowodem,  że  ta. 
forma  istniała  także  w  plastyce  ówczesnej.  Atoli  trzeba  o  wiele  ściślej 
niż  to  uczynili  niemieccy  uczeni  określić,  kiedy  wizerunek  monetarny 
jest  reprodukcyą  biustu.  Ta  okoliczność,  która  przytoczył  Helbig,  że  do 
głowy  i  szyi  dołącza  się  część  popiersia  mniej  lub  więcej  udrapowanego, 
sama  przez  się  jeszcze  nie  dowodzi,  że  biust  już  istniał  w  okresie  dya- 
dochów.  Mojem  zdaniem  należy  bacznie  odróżniać  dwa  główne  rodzaje 
wizerunków  monetarnych,  które  maja  kształt  popiersia.  Do  pierwszego, 
bez  porównania  liczniejszego,  należą  takie,  na  których  popiersie  wypeł- 
nia cała  monetę  lub  gemmę  aż  po  jej  krańce,  albo  przynajmniej  aż  po 


^)  Zdaje  mi  się  niewątpliwem,  że  z  kanopami  etraskiemi  pozostają  w  blizkiem 
pokrewieustwie  tak  częste  po  muzeach  naczynia  w  formie  gtowj  ludzkiej  lub  zwierzę- 
cej. Idea  sepulkralna  została  przeszczepiona  na  grunt  świecki  i  zastosowana  do  potrzeb 
praktycznych.  Niektóre  naczynia  mają  kształt  dwu  głów  odwróconych  od  siebie  i  połą- 
czonych w  okolicy  ciemienia,  podobnie  jak  dwulicowo  hermy,  których  używano  już  to 
dla  odgraniczenia  terrytoryuw,  już  to  po  bibliotekach  zamiast  napisów.  Należałoby  zba- 
dać, czy  ten  kształt  artystyczny  rozwinął  się  najpierw  w  plastyce,  czy  w  ceramice. 
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obrączkę  stempla  monetarnego  lub  napisu,  albo  na  któryeb  wielkość 
popiersia  jest  zawisła  od  względu  na  symetryą  lub  kompozycyą.  Do 
drugiego  rodzaju  zaliczają  się  te  nieliczne,  można  powiedzieć  wyjątkowe 
monety,  na  których  biust  unosi  się  jakoby  w  przestworzu  bez  względu 
na  okrąg  monety  czy  stempla,  bez  względu  na  symetryą.  Pierwsze  nie 
dowodzą  niczego,  drugie  są  dowodem,  że  biust  już  istniał  wówczas.  Je- 
żeli te  ostatnie  przedstawiają  wizerunek  władzcy  z  profilu,  zwykło  po- 
piersie być  zamknięte  u  dołu  wygięta,  esowatą  linią;  baza  jednak  nie 
bywa  prawic  nigdy  wyobrażana.  Tę  linię,  polegającą  na  obserwacyi, 
odróżnić  należy  od  esowatej  linii,  która  jest  tylko  estetycznem  zakoń- 
czeniem wizerunków  należących  do  pierwszej  klasy  i  zdarza  się  nawet 
na  takich  monetach  czy  gemmach,  które  nic  więcej  prócz  głowy  i  szyi 
nie  podają. 

Kierując  się  powyższemi  zasadami,  odrzucam  wszystkie  monety, 
które  Helbig  i  Furtwangler  przytoczyli  na  poparcie  swej  tezy,  jak  n.  p. 
monety  Ptolemejczyków  (dobre  ryciny  PtolemSosa  IV  w  wiedeńskiej 
Ztft.  f.  Numismatik  1869,  tabl.  I  5—7;  Ptolemaosa  V  tamże  1870, 
tabl.  VI),  tudzież  słynna  kameę  Ptolemftosa  Filadelfosa  i  Arsinoe  (Mul- 
ler-Wieseler  Denkra  d.  a.  Kunst  I  51,  226').  Obydwa  wizerunki  sa 
traktowane  jako  popiersia,  król  z  egidą,  królowa  w  chitonie,  atoli  u  dołu 
sa  zaokrąglone,  gdyż  wypełniają  całe  pole.  Natomiast  dla  przykładu 
przytaczam  następująco  monety,  publikowane  w  dziełku  Imhoofa-Blu- 
mera:  PortratkćJpfe  auf  antiken  Mllnzen  hellenischer  und  hellenisirter 
V5lker  (1885),  które  wedle  mnie  wyobrażają  biusty:  a)  tabl.  III  13, 
tetradrachmon :  Seleukos  II  Pogoń  (246-226).  b)  tabl.  IV  23,  tetra- 
drachmom  Mithradates  IV  (240—190).  c)  tabl.  VI  30,  tetradrachmon: 
Antimachos  baktryjski,  ok.  210  a.  Chr.  d)  tabl.  VI  31,  tetradrachmon: 
Eukratides  ok.  210  a.  Chr.  e)  tabl.  II  15,  tetradrachmon:  Mostis  z  Trake 
ok.  100  prz.  Chr.  f)  tabl.  II  17  Rotys  IV  z  Trake  panował  do  19  po 
Chr.;  hermowy  biust  po  barki,  bez  zaczątków  ramion,  g)  tabl.  V  7 
drachma  srebrna,  Polemon  II  37 — 63  biust  julijsko-klaudyjski.  h)  tabl. 
VI  21,  Aristobulos  70—92,  biust  formy  flawijskiej. 

Wszystkie  okazują  głowę  na  dość  długiej,  naturalistycznie  trakto- 
wanej szyi  wraz  z  kawałkiem  popiersia  i  wyciętemi  plecami.  Czasem, 
jak  na  monetach  Seleukosa  II  i  Mitradatesa  IV,  widać  także  szatę  okry- 
wającą popiersie.  Takaż  szata  jest  widoczna  na  biuście  kobiecym  z  bla- 
chy bronzowej,  który  był  przytwierdzony  do  zwierciadła  greckiego  z  epoki 
hellenistycznej  (Furtwangler,  Sammlung  Saburoff  II,  tabl.   149,  2)  ^). 


^)  Tak  samo  jak  hellenistjrczne  okaztg^  także  monetj  rzymskie  największą  roz- 
maitość typów.  Wystarczy  przerzucić  dzieła  numizmatyczne  6abelon*a  Etudes  des  mon- 
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Jako  drugi  dowód  przytoczyli  wspomniani  uczeni  tę  okoliczność, 
ii  faktycznie  posiadamy  dotychczas  biusty  z  epoki  dyadochów.  Zobn- 
ozmy^  o  ile  maja  słuszność.  Jako  biusty  tego  rodzaju  przytoczył  Helbig: 
1)  biust  kobiecy  z  terrakotty,  który  podobnie  jak  znana  „Klytia"  wy- 
rasta z  wieńca  liści  akantusa  (repr.  w  Hubnera  Bildn.  e.  Rdmerin  sg. 
ClytiabUstCj  Winckelmannsprogr.  33,  tabl.  III,  6).  Biust  ten  jednak  jest 
traktowany  jako  krągła  figura,  a  zatem  nie  jest  wcale  biustem.  2)  Biust 
z  marmuru  bardzo  starannej  roboty,  który  się  dziś  znajduje  w  zbiorze 
Jacobsena  pod  Kopenhaga  (por.  Bescbr.  Roms  III  3  p.  250,  n.  13),  źle 
reprodukowany  w  Nibby^ego  Monuip.  scelti  di  villa  Borghese,  tabl.  30. 
Na  biust  ten  jednak  nie  można  z  pewnością  się  powołać,  gdyż  —  jak 
Furtwangler  (Athen.  Mittheil.  III  (lf^78)  str.  155)  stwierdził  —  nie  jest 
rzeczą  pewną,  czy  popiersie  i  głowa  pierwotnie  do  siebie  należały.  Nadto 
przytoczył  Furtwftngler  (na  cyt.  m.)  z  swej  strony  jako  utwory  epoki 
hellenistycznej:  3)  biust  marmurowy  Silena  w  Watykanie,  st.  d.  bnsti 
Nr.  321  (repr.  w  Visconti'ego  Mus.  Pio-Clem.  VI  9,   por.  Helbig  Fub- 


naies  romaines,  albo  Cohena  Description  histor.  des  monnaies  frappćes  sous  Tempire 
romain  (1885),  aby  sif  o  tern  przekonać.  Raz  znajdujemy  ta  na  aversie  tylko  głowę, 
drugi  raz  głowę  z  popiersiem,  a  na  więks^^ych  egzemplarzach  nawet  całą  górną  część 
ciała;  raz  głowa  nie  ma  żadnej  ozdoby,  raz  jest  w  promieniach,  hełmie,  lwiej  skórze, 
raz  jest  biust  ubrany  w  togę,  raz  w  paludamentum  lub  w  trabeę.  Nie  brak  oczy¥riście 
także  w  tej  epoce  biustów  monumentalnych,  reprodukowanych  na  monetach.  Co  do  ro- 
zeznania, które  wizerunki  uważać  należy  za  biusty,  które  nie,  obowiązują  te  same  za- 
sady, które  powyżej  wygłosiłem.  Stosunkowo  są  biusty  na  monetach  rzadkie  i  mogą 
uchodzić  zaledwie  za  drugorzędne  źródło  do  historyi  formy  biustu.  Stwierdzić  jednak 
należy,  że  ogółem,  to  jest  z  nieznacznemi  modyfikacyami,  biusty  na  monetach  dzielą 
losy  biustu  plastycznego;  mianowicie  da  się  zauważyć  ten  sam  wzrost  popiersia  i  ten 
sam  postęp  w  realistycznem  oddawaniu  draperyi. 

W  bardzo  podobnym  stosunku  do  biustu  monumentalnego  zostają  t.  z.  imn^neg 
dupeatae.  I  tu  wielkość  popiersia  jest  najczęściej  dana  przez  okrąg  tarczy,  nie  może 
więc  służyć  za  miarę  spółczesnego  biustu,  n.  p.  reliew  w  Mus.  Capit.  w  galeryi  I-go 
piętra,  nad  nr.  3,  albo  reliew  w  Bartoli^ego  Gli  antichi  sepolcri  tay.  28.  Gdzie  jednak 
biust  unosi  się  w  przestworzu,  tam  można  zeń  wyciągać  podobne  wnioski  jak  z  biustu 
marmurowego.  N.  p.  biust  płasko  rzeźbiony  na  tarczy  otoczonej  laurem,  która  zdobiła 
fasadę  mauzoleum  Augusta  (publ.  Piranesi  Antichitji  romane  II  tabl.  LXni  H)  ma  formę 
julijsko-klaudyjską.  Por.  Eroehner,  Collection  Orćau,  bronzes,  nr.  110  i  115. 

Biusty  w  krągłych  niszach  lub  konchach  ustawione  również  nie  dają  żadnej 
wskazówki  (n.  p.  Later.  X  708  (»  354  Bennd.),  albo  M.  Capit.  s.  d.  Fauno  Nr.  28, 
por.  C.  I.  L.  Yl,  5327  (412)).  Czasami  jednak  i  tu  forma  biustu  jest  niezawisła  od 
otoczenia  architektonicznego,  n.  p.  M.  Capit.  pianterreno  H,  nr.  11,  albo  tamże  galerya 
piątrowa,  poniżej  nr.  7  (epoka  fiawijska,  kobiecy  biust).  Natomiast  półfigury  kobiecej 
w  Gall.  lapidaria  VII  (w  środku)  z  napisem:  Quis  qui8  hoc  sustiilerit,  aut  iusserit,  ul- 
timus  suorum  moriatur  —  nie  można  uważać  za  biust,  mimo  że  stała  zapewne  także 
w  głębi  niszy. 
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rer  245).  Z  stylu  i  techniki  sądsac,  dzieło  to  istotnie  mogłoby  je&zcz^ 
4ąleżeć  do  epo^i  dyadpehdw.  4)  Biust  Pana  z  terrakotty  (repr.  Atben. 
Mittheil.  III  tabl.  8),  który  zdaniem  Furtw&oglera  jest  dziełem.  Il^gP 
albo  I-go  wieka  przed  Chr.  Wedle  mnie  nic  nie  stoi  na  prsieszkodzie, 
ażeby  typ  Pana  nważaó  za  produkt  tej  epoki,  atoli  artysta,  z  pod  któ- 
rego ręki  wysa^  powyższa  terrakotta,  nie  stworzył  sam  tego  typu,  lecz 
skopiował  go.  Gruba  i  niedbała  technika,  tudzież  wyobrażenie  syryogi 
na  postumencie^),  przemawiają  za  tern,  iż  terrakotta  powstała  dopiero 
w  epoce  rzymskiej,  prawdopodobnie  w  Il-gim  wieku  po  Chr  EUecz  na.- 
turalna,  że  popiersie  otrzymało  formę  modną  w  tym  wieku  i  jako  przy- 
kład biustu  hellenistycznego  służyć  nie  może^),  5)  Biust  z  tencakoty 
z  Sycylii  pochodzący  (repr.  w  Becueil  d'ant  III,  tabl  60,  2),  k^ry  ma 


^)  ^  ^7°^  zwiąska  niech  mi  wolno  będzie  zwrócić  uwagę  na  kilka  innych  biu- 
stów z  marmuru,  na  których  tabliczce  indezowej  lub  postumencie  zamiast  napisu  znaf- 
duje  się  odpowiednia  płaskorzeźba.  Tak  na  biuście  ch/opczyny  z  bnl^  na  szyi,  który 
znajduje  się  w  Mos.  Rircher.  I  sala,  międsy  8  a  9-tą  szafą,  jest  na  postumencie  pła- 
skorzeźba, przedstawiająca  kobietę  leżącą  jakoby  uśpioną  lub  chorą,  jaką  widcgeroy 
często  na  sarkofagach ;  widocznie  jest  to  portret  dziecięcia,  przy  którego  połogu  matka 
umarła.  W  antykwaryacie  A.  Capponiego  w  Rzymie  yia  de  Fontanella  di  Borghese 
nr.  20 — 27  widziałem  r.  1892  biust  chłopca  (z  głową  nieprzynaleiną),  na  którego  ta- 
błiczee  indezowej  był  wyrzeźbiony  wieniec  oliwny.  Tamże  biust  Zeusa,  na  którego  ob- 
cym piedestale  znajdowały  się  płasko  rzeźbione  emblematy  ApoHina  (gryf,  kitara,  trój- 
nóg, łabędź).  Na  biuście  iflautilli  (?)  w  Ny-Karlsberg  nr.  1274  jest  wyrzeźbiona  na  ta- 
bliczce indexowej  rozetta.  Znany  jest  portret  L.  Liciniusa  Lucullusa  (?)  w  Ermitażu, 
s.  mizte  nr.  77  (publ.  Arch.  Zeit.  1875  tabl.  3  do  str.  9  nst.);  jego  tabliczka  okazuje 
reliew  wyobrażający  okrągłą  taiczę,  lancę  i  przód  okrętu  u  stóp  skały,  na  której 
znajduje  się  Kłowa  w  wschodnią  czapkę  ubrana.  W  tym  samym  sensie  znajdujemy  za- 
miast nazwiska  reliew  na  piedestale  męskiego  biustu  w  parku  Glinike  pod  Potsdamem, 
wyolM*ażający  lwicę  (por.  Arch.  Zeit.  1875  str.  11).  W  berlińskiem  muzeum  nr.  457  na 
tabliczce  biustu  kobiecego,  której  przynależność  nie  jest  pewna,  widzimy  wyrzeźbionego 
Erosa  śpiącego  na  skale  z  pochodnią  w  lewej  ręce.  Symbol  ten  dowodzi,  że  biust  n^al 
przeznaczenie  sepulkralne.  Da  się  z  nim  porównać  wąż,  który  się  wije  dokoła  męskiego 
biustu  z  marmuru  w  Lateranie  (publ.  Monum.  ined.  V  7).  Brunn  w  Annali  1849,  4Q7 
chciał  go  uważać  za  wskazówkę,  że  zmarły  był  lekarzem.  Większe  prawdopodobieństwo 
przemawia  za  tem,  że  mamy  tn  do  czynienia  z  znanym  symbolem  heroizowanego  zmar- 
łego, W  blizkim  związku  z  tego  rodzaju  pismem  obrazo wero  zostaje  maska  tragiczna, 
wyrzeźbiona  na  prawym  barku  t.  z.  Terencyusa  w  Mus.  Cap.  st.  d.  filps.  76  (publ.  Ber- 
nouUi  Ikonogr.  I  6g.  5,  por.  Helbig,  Filhrer  nr.  4UQ). 

^)  Zresztą  Furtwftngler  nie  podaje,  jak  biust  jest  traktowany  z  tyłu.  Być  więc 
może,  że  nie  jest  to  wcale  biust,  ale  ćwierćfigura,  jakie  często  spotykamy  między  ter- 
rakottami.  Bardzo  podobną  formę  ma  biust  kobiecy,  znaleziony  w  Colombarium  Stati- 
liusów  (publ.  Brizio,  Pitture  e  sepolcri  scoperti  sulP  Esquilino  tay.  III  nr.  16).  W«*dLe 
Mommsena  (C.  I.  Ł.  VI  p.  994)  kolumbaryum  tego  przestano  używać  za  czasów  Klan* 
dyusa.  Biust  ten,  jak  wynika  z  niedokładne^^o  —  co  prawda  —  opisu,  był  z  tyłu  trakto- 
wany jak  pełna  figura. 
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jeszcze  posiadać  biała  polewę  i  szczątki  barw.  Jest  to  głowa  młodzieńca 
pełna  patosu;  bazy  brakuje.  Furtwftngłer  jednak  sam  tej  głowy  nie 
widział,  na  wrażeniu  zaś,  jakie  rycina  budzi  pod  względem  stylistycz- 
nym, niebezpiecznie  polegać*). 

Jak  widzimy,  tylko  jeden  z  przytoczonych  pięciu  biustów  da  się 
z  niejaką  pewnością  wykazać  jako  dzieło  epoki  hellenistycznej,  dwa 
inne  maja  do  tego  pewne  prawa,  dwa  zaś  stanowczo  należy  odrzucić. 
Wobec  tego  nie  można  na  tyra  dowodzie  polegać  i  pozostaje  rozważyć 
trzeci  argument,  przytoczony  przez  Helbiga,  że  mianowicie  portrety  filo- 
zofów, którzy  żyli  w  epoce  hellenistycznej,  mają  formę  biustów,  gdy 
tymczasem  portrety  mędrców,  poetów  i  innych  znakomitości  z  epoki 
przed  Aleksandrem  Wielkim  mają  formę  herm  ^).  Jest  to  spostrzeżenie 
trafne  i  można  je  spożytkować.  Wprawdzie  portrety  myślicieli  helleni- 
stycznych, o  ile  je  znam  z  autopsyi,  nie  są  oryginałami,  ale  kopiami 
sporzadzonemi  w  okresie  późnego  cesarstwa,  w  Il-gim  i  Ill-cim  wieku 
po  Chr.  Mimo  to  można  na  nich  polegać  jak  na  oryginałach.  Gdyby 
bowiem  nie  były  wiernemi,  przejęłyby  zgodnie  z  zwyczajem^  który  stwier^ 
dziliśmy  w  wstępie,  tę  formę  biustu,  jaka  była  w  epoce  cesarstwa  modna, 
a  zatem  o  wiele  większa  i  staranniej  wykonana.  Jeżeli  zaś  przeważnie 
okazują  jeden  i  ten  sam  kształt,  i  to  kształt  osobliwy,  rzadki,  nie  może 
to  być  rzeczą  przypadku,  lecz  jest  dowodem,  że  forma  ta  była  właściwa 
także  oryginałom.  Ani  Helbig,  ani  Furtwfingler  nie  przytoczyli  pozytyw- 
nych przykładów;  pozostaje  ich  wyręczyć.  Oto  lista  znanych  mi  bius- 
tów, które  mogą  uchodzić  za  mniej  lub  więcej  wierne  kopie  portretów 
hellenistycznych:  1)  Epikur  w  berlińskiem  muzeum  nr.  306  (publ.  Brum- 


^)  Inne  biustj  w  ternie  wydawnictwie,  n.  p.  biust  kobiety  tom  V,  tabl.  «B8,  B 
z  Cometo,  dalej  tom  VII,  5,  4  z  Yelei,  III  92,  I  z  Nismes  kobieta  z  kalatosem  na 
głowie,  biust  oparty  na  okrągłym  postumencie,  pochodzą,  jak  się  zdaje,  dopiero  z  epoki 
rzymskiej,  z  pierwszych  czasów  cesarstwa;  żaden  z  nich  nie  jest  portretem,  wszystkie 
mają  formę  właściwą  I  mu  wiekowi  po  Obr. 

*)  W  epoce  rzymskiej  przeważa  bezwzględnie  forma  biustu  w  portretach.  Nie 
brak  jednak  przykładów  hermy.  Tak  np.  Hortensius  w  rilla  Albani  953  (publ.  Ber- 
noulU,  ROm.  Ikonogr.  I,  tabl.  VI  str.  98,  por.  Helbig  FOhrer  742)  lub  8eneca  w  muz. 
berlińskiem  (publ.  Arch.  Zeit.  1880,  tabl.  5)  mają  formę  herm.  Ten  sam  kształt  miały 
portrety  zaginione,  do  których  odnoszą  się  t.  z.  aretyńskie  elogia  w  Arezzo  i  w  Uffi- 
zyach  (C.  I.  L.  XI  nr.  1826—1832  i  I,  p.  284  nr.  XXIII).  Kształty  Hter  dowodzą  ich 
pochodzenia  z  1-szej  połowy  I-go  wieku  po  Chr.  Hermy  te  służyły  prawdopodobnie  do 
ozdoby  biblioteki  albo  perystylu,  podobnie  jak  hermy  znalezione  w  t.  z.  willi  Pizonów 
w  Herculanum.  Napisy  są  reprodukowane  w  Gori'ego  Mus.  £tr.  II  p.  235,  244,  255; 
kilka  napisów  w  Ritschla  Pr.  Lat.  monum.  tabl.  XCVI  A  (M*  Valerins  Volusi  f.  Maxi- 
mus)  B  (L.  Aemilius  L.  f.  Paullus)  C  (L.  Licinius  L.  f.  Lucullus).  Głowy  były  z  osob- 
nej sztuki  wyrobione  i  osadzone  w  ti*zonach  kamiennych  około  1'5  m.  wysokich. 
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Arndt,  Gr.  u.  r5m.  Portraits.  Ill-te  Lfg.).  2)  Hermarchos,  tamże  nr.  307 
(pubL  tamże).  3)  Epikur  w  Mus.  CapitoL  st.  d.  filos.  nr.  64  (publ.  w  Mus. 
Capit.  II  205,  2).  4)  Metrodoros,  tamże  nr.  62  (publ  Righetti,  Mus.  Cap.  I 
127  (?),  por.  Helbig,  Ftihrer  nr.  482).  5)  Diogenes,  tamże  (publ.  Ri- 
ghetti I  55,  1,  por.  Helbig  nr.  466).  6)  Isokrates^  biuscik  z  marmuru 
w  Yilla  Albani  (publ.  Yisconti  Iconographia  graeca  I  tay.  28a,  3,  4, 
str.  324,  por.  Helbig  744).  7)  Sofokles,  biuścik  marmurowy  w  Watyka- 
nie 8.  d.  Muse  nr.  492  (repr.  Yisconti  Iconogr.  gr.  I,  tav.  4,  1 — 2,  Hel- 
big 289).  Te  dwa  biusty  mają  jedne  i  te  same  wymiary  i  tak  samo 
ukształtowane  popiersia,  prawdopodobnie  należały  do  jednej  grupy  por- 
tretów miniaturowych,  przeznaczonych  n.  p.  do  ozdoby  biblioteki.  8)  Her- 
march  w  Kentrikon  ateńskiem  nr.  390  —  forma  tego  biustu  stoi  w  po- 
środku między  hermą  a  właściwym  biustem.  9)  Demostenes  w  Luwrze 
nr,  201  (fotogr.  nr.  1227)  —  autentyczność  zakwestyonowana.  10)  Po- 
seidonios,  napisem  opatrzony  biust  w  Mus.  Napoi.  nr.  6142.  U)  Sokra- 
tes, tamże  nr.  6129.  12)  Lizyas,  napisem  oznaczony  biust  z  bardzo  ma- 
łem  popiersiem,  tamże  nr.  6130.  13)  Nieznany,  tamże  nr.  6134.  14)  Epi- 
kur, biuścik  bronzowy  z  napisem  z  Herculanum  w  Mus.  Napoi.  nr.  5465 
(publ.  Comparetti  de  Petra,   Yilla  Ercolanese  tabl.  XII  7,    cat.  nr.  13). 

15)  Hermarch,   tamże  nr.  5466  (publ.  tamże  tabl.  XII,  8,  cat.  nr.   16). 

16)  Demostenes,  tamże  5467  (publ.  tamże  tabl.  XII  4,  cat.  nr.  U).  17)  Ze- 
non, tamże  nr.  5468  (publ.  tamże  tabl.  XII  9,  cat.  nr.  17).  18)  Zenon, 
biust  bronzowy  z  Pompei,  tamże  nr.  6266.  19)  Epikur  w  Ny-Karlsberg 
(piubl.  Brum-Amdt  Gr.  u.  r5ra.  Portr.  III  Lfg,).  Nadto  wiele  biustów 
greckich  filozofów  i  poetów  z  oryginalnem  popiersiem  ma  się  znajdować 
w  brytyjskiem  muzeum;  kilka  z  nich  jest  reprodukowanych  w  Schu- 
stera:  Uber  die  erhaltenen  Portrftts  griech.  Philosophen,  Taf.   I  u.  II, 

Jeżeh  porównamy  zarówno  te  biusty,  jak  te,  które  na  monetach 
się  znajdują,  jak  wreszcie  tych  parę  biustów  monumentalnych,  które 
z  pewnem  prawdopodobieństwem  do  epoki  dyadochów  odnieść  można, 
zauważymy,  że  popiersia  ich  obejmują  stale  prócz  głowy  i  szyi  górną 
część  klatki  piersiowej  i  czasem  zaczątek  barków,  nigdy  zaś  nie  podają 
ramion,  nawet  ich  osady.  Popiersie  to  bywa  nagie,  w  najlepszym  razie 
do  koła  szyi  jest  oprowadzony  pł^aszcz,  który  zazwyczaj  na  lewem  ra- 
mieniu zwisa  w  grubych,  bardzo  wypukło  traktowanych  fałdach.  Na  sa- 
mem popiersiu  są  szczegóły  anatomiczne  dokładnie,  czasem  —  jak  w  nie- 
których posagach  hellenistycznych  —  aż  nadto  wyraziście  uwydatnione, 
prawie  zawsze  można  rozpoznać  obojczyk,  dołek  szyjowy  i  nasadę  mus- 
kułów  kapturowych,  natomiast  poniżej  obojczyka  pierś  zwykła  opadać 
stromo,  nieartykułowana.  U  dołu  jest  ucięta  poziomo,  najczęściej  powy- 
żej linii  brodawek,  bardzo  rzadko  poniżej.  Boczne  granice  popiersia  pra- 
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wie  nigdy  nie  przebiegają  w  liniach  prostych  lub  łukowych,  lecz  są  jak 
gdyby  umyślnie  połamane  i  zaniedbane.  Brzegi  iiie  są  obcięte  równo, 
lecz  sciosane  ku  przodowi  tak,  że  grubość  ściany  przedniej  jest  wi- 
doczna. Całość  robi  wrażenie  fragmentu  statuy,  niedbale  do  nowych 
oelów  zastosowanego.  Podstawa  nie  zachowała  się  prawie  nigdy,  w  kilku 
wypadkach  jest  ona  nizka,  podłużna,  czasem  krągła  i  z  tej  samej  sztuki 
kamienia  wyrobiona,  tabliczki  indexowej  niema  nigdy ;  napis,  jeżeli  wo- 
gole  jest,  zwykł  znajdować  się  na  dolnym  skrawku  popiersia.  Pod  wzglę- 
dem technicznym  ma  biust  grecki  tę  właściwość,  że  jakkolwiek  plecy  sa 
odcięte  i  popiersie  nieco  wydrążone,  to  jednak  przednia  jego  ściana  jest 
bardzo  gruba  i  miaższa.  Skutkiem  tego  podpora  tylna,  o  której,  jako 
o  charakterystycznem  znamieniu  biustu,  na  czele  była  mowa,  nie  wydziela 
się  z  taką  precyzyą  jak  w  biuście  rzymskim,  lecz  gubi  się  częstokroć 
w  masie  popiersia.  Przekrój  popiersia  jest  zatem  albo  zaokrąglony  w  for- 
mie łuku,  albo  ma  kształt  ściętego  trójkąta,  albo  wreszcie  tworzy  niefo- 
remną  masę,  z  której  podpora  zaledwie  się  wydziela.  Szczególnie  poucza- 
jące są  następujące  dzieła:  1)  biust  Pytodorisa  w  M.  Capitol.  st.  d.  filos. 
66  (publ.  Righetti  I,  tav.  127);  2)  biust  nieznanego  Greka,  nieopubli- 
kowany  dotychczas  w  Pal.  d.  Conseryatori,  pierwszy  na  lewo  od  zna- 
nej hermy  Anakreonta  z  podpisem ;  3)  biust  Epikura  w  muzeum  berliń- 
skiem  nr.  306  (zob.  wyżej);  4)  biust  atlety  w  zbiorze  Baracco  (publ. 
w  Collect.  Baracco  tabl.  LVI). 

Dotychczas  utrzymywało  się  powszechne  niemal  zdanie,  że  biust 
jest  wytworem  techniki  w  bronzie.  Przytaczano  na  to  dwa  dowody,  po 
pierwsze  cienkość  przedniej  ściany  popiersia,  czyli  wydrążenie,  nienatu- 
ralne w  dziełach  z  marmuru,  a  nieuniknione  w  wyrobach  z  bronzu, 
po  wtóre  tę  okoliczność,  że  biustów  marmurowych  z  epoki  hellenistycz- 
nej prawie  nie  posiadamy ;  ten  brak  miał  dowodzić,  że  biusty  wówczas 
robiono  z  bronzu  i  że  skutkiem  tego  podpadły  one  zupełnemu  zniszcze- 
niu, tak  jak  wszystkie  niemal  dzieła  bronzowe.  Do  opinii  tej  musiał 
dojść  każdy,  kto,  jak  Hel  big  i  Furtwftngler,  uwzględniał  tylko  biusty 
rzymskie  z  epoki  cesarstwa,  które  fi&ktycznie  odznaczają  się  nader  cień- 
kiemi  ścianami.  Tymczasem  dziś  sa  znane  także  biusty  marmurowe 
z  epoki  hellenistycznej ,  albo  wierne  ich  kopie  i  nie  ulega  wątpli- 
wości, że  dalsze  badania  coraz  więcej  ich  na  jaw  wydobędą.  Tern  samem 
argument  zaczerpnięty  z  nieegzystencyi  biustów  marmurowych  upada. 
Jeżeli  zaś  zastanowimy  się  nad  opisanemi  właściwościami  najdawniej- 
szego biustu  marmurowego,  przekonamy  się,  że  i  pierwszy  argument 
nie  da  się  utrzymać.  Przeciwnie  cechy,  któreśmy  stwierdzili,  stoją  w  za- 
sadniczej sprzeczności  z  techniką  w  bronzie,  która  dąży  do  jak  najcień- 
szych ścian,  a  natomiast  zgadzają  się  najzupełniej  z  normą,   która  musi 
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się  liczyć  z  wymaganiami  statycznemi.  Skąd  jednak  ten  dziwny,  nie- 
pewny i  zmienny  sposób  traktowania  tylnej  ściany  popiersia  i  podpory 
w  osi  głowy  umieszczanej  ?  Ażeby  na  to  pytanie  odpowiedzieć,  musimy 
sobie  zadać  przedewszystkiem  inne  pytanie,  wstępne,  jak  mianowicie 
Grecy  przyszli  na  tę  myśl  oryginalną  wyobrazić  człowieka,  czy  boga, 
nie  w  całej  postaci  i  nie  w  jego  najszlachetniejszej  części,  to  jest  gło- 
wie, ale  tylko  odtworzyć  górna  część  korpusu,  głowę  wraz  z  popiersiem 
i  barkami?  Pomysł  sam  przez  się  jest  nieco  dziwny,  biust  wygląda 
w  gruncie  rzeczy  jak  część  ciała  od  reszty  korpusu  odrąbana  i  bez 
szczególniejszego  gustu  przykrojona.  Pod  tym  względem  najstarsza,  na 
wskroś  oryginalna  forma  biustu  z  okresu  Odrodzenia  —  popiersie  ucięte 
poziomo,  wyżej  lub  niżej  i  ustawione  na  własnym  przekroju  bez  osobnej 
bazy  —  robi  o  wiele  estetyczniej sze  i  naturalniejsze  wrażenie  aniżeli 
biust  starożytny.  Jeżeli  mimo  to  Greków  nie  raził  i  myśmy  się  do  niego 
przyzwyczaili,  to  tłumaczy  się  tem,  iż  rzecz  cała  rozwinęła  się  histo- 
rycznie. 

W  greckiej  sztuce  spotyka  się  trzy  pokrewne  zjawiska,  które 
mogły  estetyczny  zmysł  Greków  oswoić  z  forma  biustu.  Przedewszyst- 
kiem zwyczaj  wyrabiania  głów  posagów  marmurowych  z  osobnej  sztuki 
kamienia  i  osadzania  ich  w  wydrążonych  na  ten  cel  torsach.  Zwyczaj 
ten  jest  tak  stary  jak  plastyka  —  wszak  już  głowy  lwic  z  reliewu  nad 
bramą  Lwia  w  Mykenach  były  z  osobnej  sztuki  dorobione  —  atoli  roz- 
powszechnił się  dopiero  w  IV  wieku  prz.  Chr.  Wystarczy  wymienić 
głowę  Demetery  z  Knidos,  głowę  Maussolosa,  główkę  Afrodyty  z  Tralles 
w  cesarskiem  muzeum  w  Wiedniu  (publ.  przez  Benndorfa  w  Arch.  epigr. 
Mitth.  a.  Osterreich  IV  (1880)  tabl.  II),  wreszcie  protomę  t.  z.  Eubu- 
leusa.  Do  wszystkich  tych  głów  jest  dodana  prócz  szyi  część  popiersia, 
sięgająca  zazwyczaj  aż  do  górnego  rąbka  szaty,  pod  którym  znika  linia 
spojenia.  Czasem  zdarza  się,  że  niewielki  rąbek  szaty  jest  już  wyrzeź- 
biony przynajmniej  z  jednej  strony  na  popiersiu  tak,  że  fuga  niknie 
w  fałdach  draperyi  (por.  Arch.  Anz.  1894  str.  28,  fig.  10).  W  każdym 
razie  głowa  do  osadzenia  przeznaczona  wygląda  jak  biust,  od  którego 
się  różni  tylko  sposobem  wykonania  i  linia  profilu.  Gdy  bowiem  biust 
jest  wydrążony  i  popiersie  jego  ma  profil  linii  wygiętej  mniej  więcej 
w  formie  litery  S,  głowa  do  osadzenia  przeznaczona  jest  miaższa,  a  do- 
dana do  niej  część  piersi  zakreśla  w  profilu  linię  prostą.  Zewnętrzne 
rąbki  tejże  piersi  są  wygładzone,  reszta  zaś  popiersia  tylko  ostrym  mło- 
tem obrobiona.  Także  pod  względem  kształtu  różni  się  popiersie  głowy 
należącej  do  statuy  od  popiersia  biustu.  Pierwsze  bywa  bardzo  ważkie 
na  poprzek,  długie  zaś  i  ostro  zakończone  ku  dołowi,  drugie  ma  mniej 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  20 


154  PIOTR    BlRŃKOWSKl. 

więcej  te  same  rozmiary  wszerz  jak  wzdłuż  i).  Głowa  Eubuleusa  ma 
nawet  cała  górną  część  piersi,  tudzież  nierówne  części  ramion  przydane. 
Utworzony  w  ten  sposób  rodzaj  biustu  należał  niegdyś  do  akrolitu*), 
albo  może  był  wpuszczony  w  ołtarz  lub  edykulę^).  Jakkolwiek  się  rzecz 
ma,  tyle  wynika  na  pewne  z  jego  kształtu  i  kształtu  innych  głów  do 
osadzania,  że  zawierały  już  wszystkie  elementa,  które  znajdujemy  póź- 
niej w  biustach.  Atoli  główna  różnica  polegała  na  tem,  że  głowy  prze- 
znaczone do  osadzenia  nigdy  nie  były  ustawiane  samoistnie  na  postu- 
mentach, jak  dzisiaj  je  w  muzeach  widujemy. 

Drugiem  pokrewnem  zjawiskiem  są  postaci,  które  niejako  wynu- 
rzają się  z  wieńca  liści.  Odnośne  zabytki  zestawił  Htibner  w  cyt.  rozpr. 
Bildn.  e.  Romerin  sg.  Clytiabiiste,  Winckelmannsprogr.  33,  tabl.  III, 
Btr.  13  —  24,  gdzie  usiłował  dowieść,  że  kielich  liści  jest  motywem  za- 
czerpniętym z  ornamentyki  kapitelu  korynckiego,  aby  ludzką  postać  po- 
łączyć z  tektonicznymi  członami.  Wedle  mnie  ten  gatunek  monumentów 
stoi  w  ścisłym  związku  z  całemi  lub  półpostaciami,  które  na  akroteryach 


>)  Por.  Furtwangler,  Meisterwerke  der  griech.  Plastik  taU.  XXX  i  Btr.  636,  tiw.  2. 
Zdarza  się,  że  głowy  do  ot^adzenia  przeznaczone  bywają  z  innego  marmuni  i  lepiej  niż 
reszta  statuy  wykonane.  Z  odmienności  materyałii  i  techniki  nie  można  więc,  jak  do- 
tychczas częstokroć  się  działo,  wysnuwać  wniosków  co  do  przynależności  oba  części  do 
siebie,  jeżeli  za  nią  inne  powody  nie  przemawiają  ^por.  Furtwangler  na  cyt.  m.  str.  640 
i  644).  Podczas  gdy  nierzadkie  są  gtowy  z  osobnej  sztuki  wyrobione,  które  tkwią 
w  hermach  lab  biustach,  nie  znam  wypadku,  w  którymby  gfowa  posągu  lub  biustu  na- 
giego była  osobno  dorobiona. 

')  Tak  Benudorf  w  Anzeiger  der  Wiener  Akad.  d.  Wiss.  1887  str.  67  i  Ant. 
Denkm.  B.  I  (1888)  tabl.  34.  Spód  popiersia,  które  niegdyś  było  skośnie  ku  widzowi 
pochylone,  jest  równy,  jednak  nie  wygładzony,  lecz  chropowaty,  podobnie  jak  ściany 
boczne,  które  również  są  nieco  skośnie  przy  ciosane;  niema  ani  śladu  dybla.  Z  tego 
wnosi  Beundorf,  że  popiersie  Eubuleusa  nie  było  osadzone  w  marmurowym  torsie  (por. 
Kern  w  Atb.  Mitth.  XVI  2),  lecz  zakitowane  łub  wciśnięte  na  sposób  akrolitu,  farba 
zaś,  a  może  i  rzeczywiste  szaty  pokrywały  niedostatki  zewnętrznej  formy  i  dopełniały 
iUuzyi.  Por.  M.  Meyer  Jabrb.  d.  Inst.  1890,  209. 

^)  Tak  Furtwangler  w  Arch.  Anz.  1889  str.  147  i  Meisterwerke  str.  566  uw.  8. 
Wedle  niego  głowa  eleuzyńska  nie  była  częścią  statuy  marmurowej  czy  akrolitowej, 
gdyż  temu  sprzeciwiają  się  prxyciosane  brzegi,  lecz  tylko  protomą  osadzoną  na  stole 
lub  ołtarzu  w  głębi  edykuli.  Do  tej  edykuli  przypierała  protome  prawem  ramieniem, 
czego  dowodzi  pionowo  przyciosana  płaszczyzna.  Najbliższa  analogię  stanowią  biuaty 
Dyoskurów  ustawione  na  ołtarzach,  jakie  widzimy  na  monetach  mantyneJHkich  lY  stu- 
lecia (por.  Catal.  of  Greek  Coins  in  the  British  Museum  (by  Percy  Gardner  1887)  Pe- 
loponnesos,  tabl.  XXXIV  23,  por.  str.  184).  Monety  te  są  z  lat  431  —  370.  Zob.  A>«- 
XP^^^  "^^^^  vo|xia|xaTa)W  Tf;c  xupwoc  'KAXa5a8o;  6;:b  'Iwawou  11  .  AajiTcpou  (1891)  str.  123;  Im- 
hoof  Blumer,  Monnnies  gracques  (1883)  str.  199,  nr.  238.  W  późniejszych  czasach  spo- 
tykamy częściej  tego  rodzaju  biusty  w  edykulach. 
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greckich  stel  grobowych  jakby  wyłaniają  się  z  kielicha  akantosu  ^)  i  tam 
może  powrót  Kory  u  podziemia  oznaczają,  stanowiąc  alluzyą  do  poza- 
grobowego życia  zmarłych.  W  bardzo  obszernej  mierze  korzystali  ma- 
larza waK  ź  tego  motywu.  Zwłaszcza  Afrodytę,  Eros  i  Helios  występają 
w  tej  formie  jażto  jako  całe  postacie,  już  jako  pólfigury,  najczęściej  zaś 
jako  głowy  ^).  Także  w  pompejańskich  dekoracyach  ściennych  nie  brak 
tego  motywu.  Jakie  znaczenie  maj^  tutaj  te  postaci,  nie  jest  dotychczas 
wiadomem*  W  żadnym  razie  nie  można  ich  wraz  z  Hubnerem  zaliczać 
do  owych  mieszanych  figur,  które,  począwszy  od  bioder,  przeobrażają 
się  w  ornament  akantusowy  i  w  tym  charakterze,  ścisłe  ornamentalnym, 
znajdują  się  już  na  słynnym  fryzie  Dydymaionu  w  Milecie.  Pomijam 
WBglad,  de  znacaenie  mieszanych  postaci  nie  może  byó  to  samo  na  gro- 
bowcach i  w  ornamencie  architektonicznym,  ale  już  ta  czysto  zewnętrzna 
różnica,  że  liśeie  w  ornamentalnych  półfigurach  mają  końce  zwrócone 
ku  dołowi  lub  w  bok,  gdy  tymczasem  liście  na  wzmiakowanych  posta- 
ciach dążą  w  górę  i  spowijają  je  niejako  —  już  ta  okoliczność  czyni 
wykład  Httbnera  niemożliwym.  Techniczna  różnicę,  jaka  zachodzi  po- 
między pół  lub  ćwierćiigurami,  wyłaniajacemi  się  z  kielicha  liści,  a  mo- 
numentalnymi biustami,  wykazałem  we  wstępie.  Dalsza  ważniejsza  ró- 
żnica polega,  jak  się  zdaje,  na  wręcz  przeciwnym  rozwoju.  Pierwsze  za- 
czynają od  całych  figur,  a  kończą  na  ćwierćfigurach  i  głowach  z  kie- 
licha liści  wyrastających,  biusty,  jak  niebawem  zobaczymy,  zaczynają 
od  gł<5w,  a  kończą  na  półfigurach.  Z  tern  wszystkiem  pokrewieństwo 
obydwa  ks^t^tów  artystycznych  jest  wielkie  i  wypadało  je  tu  z  nacis- 
kiem podnieść^). 

Trzeciem  zjawiskiem,  które  jeszcze  ściślej  się  łączy  z  biustem  niż 
dwa  pi^wsze^  jest  herma.  Herma  powstała  jako  skrócenie,  a  raczej  jako 
uproszczenie  ludzkiej  postaci  i  służyła  pierwotnie  może  tylko  do  wize- 
runków idealnych,  do  wyobrażania  bogów  (por.  Brunn  Griech.  Gcitter- 
ideale,    str.   17).    Składała   się,  jak   wiadomo,    e  długiego  trzonu,   czyli 


^)  Zob.  n.  p.  Stackelberg^,  Gr&ber  der  Hellenen  str.  44.  To  samo  lub  bardzo  po- 
dobne akroteryon  znajduje  sie  dziś  w  Gall.  lapidaria,  repr.  Pistoles  ii  Yaticano  descritto 
tom  ni  tabl.  52;  por.  Helbig  Camp.  Wandg-em.  str.  40  nr.  2. 

^  Tak  n.  p.  na  amforze  przedstawiającej  myt  Orestesa  w  mus.  Gregoriano 
nr.  117,  (por.  Helbig.  FUbrer  nr.  264).  Tam&e  na  amforze  Triptolemosa  nr.  127  (Hel- 
big 267)  widńmy  glowe  w  frygijskiej  czapce,  wyłaniając^}  sie  z  kielicha. 

^)  Oprócz  Hubnera  por.  Bernoulli  Rdm.  Iconogr.  11  1,  fig.  43a  i  b  i  nr.  15  s.  y. 
Antonia.  Nadto  Buli.  d.  Inst.  1868  str.  88,  nr.  32  (Kekul^),  Dilthey  w  Bonner  Jahrb. 
H«ft  53.  54,  str.  3;  Arch.  Zeit.  33,  tabl.  6  i  7  do  str.  39  nat.  (Treu);  tamie  1883  r., 
str.  179  (biuftt  ApoUina);  Gampanara.  Antiche  operę  in  plastica  LI  i  LII  (Jaeco  inco- 
ronato  d^aliera  da  Satiri). 
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tramu  czworograniastego,  na  którym  siedziała  głowa  i  z  zaczątków  ra- 
mion w  ten  sposób  przyciosanych,  źe  na  nich  zawieszano  wieńce,  jak 
to  okazują  reliewy  i  malowidła  wazowe.  Z  tych  ostatnich  okazuje  się 
także,  źe  najdawniejsze  hermy  były  z  drzewa.  W  wiekach  historycz- 
nych wykonywano  je  przeważnie  z  kamienia;  bronzowe  hermy  natural- 
nej wielkości  nie  sa  znane.  Z  czasem,  raniej  więcej  z  końcem  VI-go, 
z  początkiem  V-go  wieku,  oddzielono  głowę  wraz  z  częścią  trzonu  od 
reszty  i  ustawiono  je  jako  samoistne  dzieła  sztuki.  Rówi\ocze8nie  rozcią- 
gnięto tę  formę  artystyczną,  hermę  w  sciślejszem  tego  słowa  znaczeniu, 
czyli  biust  hermowy,  także  na  portrety.  Najstarszym  portretem  w  tej 
formie,  jaki  znam,  jest  t.  z.  Julian  Apostata  (zachowany  w  dwóch  egzem- 
plarzach w  muzeum  kapitolińskiem,  a  w  jednym  w  Neapolu),  który  uwa- 
żam za  dzieło  dojrzałego  archaizmu  z  początków  V-go  wieku  ^).  Herma 
podaje  w  gruncie  rzeczy  te  same  części  ciała  co  najstarszy  biust,  a  więc 
popiersie  nie  wychodzące  po  za  granice  barków  i  linię  łącząca  brodawki, 
stoi  jednak  na  własnym  przekroju,  to  jest  nie  ma  osobnej  podstawy. 
Z  przodu  jest  ucięta  prostopadle;  ta  przednia  ściana  jest  przeznaczona 
na  napis,  który  niestety  bywał  nie  ryty,  lecz  najczęściej  czernidłem  ma- 
lowany, skutkiem  tego  tylko  wyjątkowo  się  zachował.  Krzyże,  a  raczej 
plecy,  sa  również  odcięte.  Z  szczegółów  anatomicznych  bywa  tylko  oboj- 
czyk i  dołek  szyjowy  oznaczony,  bardzo  rzadko  nasady  muskułów  bar- 
kowych, nigdy  tarcze  piersiowe. 

Jak  widzimy,  herma  ma  z  pomiędzy  wszystkich  form  artystycz- 
nych najwięcej  punktów  stycznych  z  biustem,  z  którym  dzieli  także  tę 
właściwość,  iż  jest  samoistnem  dziełem  sztuki,  czego  o  dwóch  poprzed- 
nich kształtach  nie  można  było  powiedzieć.  W  porównaniu  z  zupełnie 
rozwinięta  forma  biustu  brakuje  hermie  dwóch  właściwości,  po  pierwsze 
wydrążenia  wewnętrznego,  powtóre  osobnego  postumentu.  Sa  to  właśnie 
owe  dwie  części,  które,  jak  widzieliśmy,  w  najstarszych  biustach  sa  albo 
zupełnie  jeszcze  zaniedbane,  albo  niedostatecznie  wykształcone.  Cóż  na- 


')  Napis  IANVS-INPEATOR  —  jaki  znajduje  sie  na  kapitolińskim  egzemplarzu 
(sŁ.  d.  imper.  nr.  82).  uważam  za  autentyczny.  Atoli  portret  nie  przedstawia  cesarza 
Juliana,  jest  to  samowolne  przezwisko,  umieszczone  w  epoce,  kiedy  chcao  uczcić  mo* 
narchę,  konsula,  prefekta,  lub  jakiegokolwiek  dostojnika,  nie  robiono  jego  portretu,  lecz 
brano  pierwszy  lepszy,  mniej  więcej  podobny  portret  i  kradziono  na  nim  nowe  nazwi- 
sko. O  tej  manipulacyi  poucza  nas  Dio  Chrysost.  or.  Khodiaca  (ed.  Dindorf)  I  p.  H70  = 
p.  608  R:  vuv  hi  Touc  xa":a7:X£ov":ac  Ti{xtJIj{x£v,  coct'  tnzip  apa  Touc  uaT6pov  p.aXXov  x<xL  rouc 
e^ytara  vt3v  avax£t(x^vou{  [jieTaTrołrjT^oy,  a  jeszcze  wyraźniej  na  str.  .S75 :  oIav  0Tav  ^^ytoat  toIc 
c^ó8p«  apyafotę  xa":ay  pTJa^at  xai  Tiyac  £?vai  xal  a.ytKi>[paL^u^.  Taki  sam  węzeł  pod  bród;)  jak 
u  t.  z.  Juliana  Apostaty  znajduje  się  na  portrecie  greckim  w  Mus.  Napoi.  6144  (t.  z. 
Periander;  —  jak  źrenice  dowodzą,  je.st  to  kopia  rzymska). 
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turalnipjszego  jak  wniosek,  że  biust  powstał  w  drodze  organicznego  roz- 
woju z  hermy?  Oba  kształty  artystyczne  służyły  ku  jednemu  celowi, 
oba  obejmowały  te  same  części  ciała,  oba  były  z  kamienia  i  miały 
formę  do  materyału  zastosowaną. 

Pozostaje  określić  ten  organiczny  rozwój,  wytłumaczyć,  dlaczego 
zmieniono  dawna  cięższa  i  większa  formę  na  mniejszą  i  lżejszą.  Mógłby 
kto  powiedzieć,  że  stało  się  to  za  pośrednictwem  i  pod  wpływem  techniki 
w  bronzie,  że  robiąc  kopię  marmurowej  hermy  w  bronzie  opuszczono 
tylną  lub  boczne  ściany  i  w  ten  sposób  ułatwiono,  a  raczej  znaleziono 
przejście  od  hermy  do  biustu.  Tymczasem  fakta  przeczą  temu.  Posia- 
damy dotychczas  hermy  z  bronzu,  n.  p.  w  oddziale  bronzów  muzeum 
neapolitańpkiego  nr.  4885  głowę  Doryforosa,  dzieło  kopisty  Apolloniosa, 
nr.  4889  t.  z.  Livią,  właściwie  głowę  Amazonki;  nr.  4896  t.  z.  Sapfo, 
jest  także  rodzajem  henny  i).  Na  wszystkich  tych  hermach  widocznę  są 
otwory,  w  których  niegdyś  tkwiły  gwoździe,  jakimi  hermy  te  były  przy- 
twierdzone do  drewnianych  trzonów.  Same  zaś  biusty  hermowe  są  we- 
wnątrz próżne  i  z  wyjątkiem  spodu  ze  wszech  stron  zamknięte  ścia- 
nami; kopiści  bowiem  nie  widzieli  powodu  odstępy wania  od  tradycyą 
uświęconych  form  hermy.  A  więc  przyczyny,  dla  której  zmieniono  hermę 
na  biust,  trzeba  szukać  gdzieindziej.  Tę  przyczynę  upatruję  w  okolicz^ 
ności  czysto  zewnętrznej,  we  względach  nfltury  praktycznej.  Oto  w  dru- 
giej połowie  wieku  IV-go,  czyli  w  epoce  Aleksdndra  W.,  szkoły  artystów 
greckich,  którzy  dotychczas  pracowali  niemal  wyłącznie  dla  najbliższego 
otoczenia,  tracą  swój  lokalny  charakter,  osiągają  rozgłos  światowy,  dostar- 
czają dzirf  sztuki  dla  nowych,  częstokroć  odległych  ognisk  życia,  jak 
Pergamon,  Aleksandrya,  Antiochia,  Rodos.  W  żywotach  Skopasa,  Praxy- 
telesa,  Lizyppa  i  innych  stanowią  dzieła  sztuki  wykonane  dla  małoazya- 
tyckich  miast  osobny  rozdział;  ich  pobyt  na  wybrze:^ach  Azy  i  Mniejszej 
lub  na  wyspach  archipelagu  egejskiego  trwa  kilka,  nieraz  kilkanaście  lat. 
Skutkiem  tego  dzieła  sztuki  muszą  częstokroć  odbywać  daleką  drogę, 
zanim  dostaną  się  na  miejsce  właściwego  przeznaczenia.  Zależało  więc 
na  tem,  aby  ich  ciężar  o  ile  możności  zmniejszyć,  ich  transport  uczynić 
łatwiejszym.  Jeżeli  dzieło  było  posągiem,  gnipą,  wogóle  miało  większe 
rozmiary,  radzono  sobie  w  ten  sposób,  że  rozkładano  je  na  kilka  części; 
było  to  możliwem,  gdyż  artyści  w  przewidywaniu  tej  ewentualności,  tu- 
dzież z  powodów  czysto  materyalnych,  wyrabiali  wszelkie  części,  które 
się  dały,  z  osobnych  brył.  W  biuście  hermowym,  którego  rozmiary  są 
niewielkie,  ciężar  stosunkowo  znaczny,  togo  środka  nie  można  było  za- 


')  Tnk  zwany  „Speusippo**  tamie  nr.  .5608,  lubo  ma  ogólny  kształt  hermy,  jest 
raczej  fragmentem  ca/ego  posagu. 
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stosować.  ZmniejsKonie  zaś  ciężaru  było  tern  po^ądańsze,  że  henny  ta- 
kie ustawiano,  podobnie  jak  w  naszych  czasach,  w  niszach,  na  wyso- 
kich konsolach^  szafach  bibliotecznych  i  t.  d. ;  portret  lekki  a  zręczny 
był  prawie  konieczny.  Otóż  zmniejszając  ciężar  hermy,  można  było 
w  trojaki  sposób  postąpić:  albo  rozmiary  popiersia  zmniejszyć  w  ten 
sposób,  że  boki  jego  nie  szły  równolegle,  lecz  konwergowały  ku  dołowi, 
popiersie  zas  pozostawić  niewydraźone  ^),  albo  też  przeciwnie  ściąć  lab 
wydrążyć  hermę  z  tyłu,  kształty  zań  ogólne  pozostawić  niezmienione  ^), 
albo  wreszcie  jedno  i  drugie  połączyć,  t  j.  rozmiary  i  masę  popiersia 
zmniejszyć,  wydrążając  mniej  lub  więcej  zredukowaną  pierś  ^).  Do  tych 
pośrednich  form  należy  także  i  ten  rodzaj  hermy,  w  którym  popiersie 
zachowało  wprawdzie  kształt  małej  czworokątnej  tarczy,  natomiast  z  tyła 
jest  ścięte  skośnie  tak,  że  nie  może  stać  na  własnym  przekroju,  lecz 
musi  być  podparte  *).  Naturalnie  stopień  wydrążenia  był  w  biustach 
z  marmuru  zawisły  od  statycznych  względów,  a  po  części  od  widzi- 
misię artysty  Czy  wykonawcy.  Niepewność  i  dowolność  w  sposobie 
traktowania  tylnej  strony  trwała  czas  pewien,  dopóki  nie  wyrobiła  się 
praktyka  umieszczania  w  osi  głowy  miaższej  podpory,  która  najlepiej 
zapewniała  równowagę  i  trwałość  biustu.  Na  ten  okres  pi*zejóciowy, 
który  trwał,  jak  się  zdaje,  przez  cały  okres  hellenistyczny  aż  do  pano^ 
wania  rzymskiego,  przypadają  owe  biusty,  w  których  ściana  popiersia 
jest  niezwykle  gruba,  natomiast  tylna  podpora  jeszcze  się  dokładnie  nie 


*)  Tak  n.  p.  Dapidem  oznaczona  herma  Anakreonta  (pabl.  Buli.  munic.  Xn  (1884) 
Tabl.  II  i  III,  por.  Helbig  594;  zob.  Jafarb.  1892,  str.  119,  FurtwUngtet.  Mdisterwerke 
str.  92  nst.);  dalej  herma  nieznanego  Greka  na  lewo  od  Anakreonta  w  pal.  d.  conser- 
vatori  (bez  numeru),  wzmiankowany  biust  Pytodorisa  w  mus.  Cap.  Bt.  d.  filos.  nr.  65 
(publ.  Righetti  I  tabl.  127),  t   z.  Zeno  w  mus.  Napoi.  6128  i  t.  d. 

')  Taką  n.  p.  kapitol.  herma  t.  z.  Juliana  Apostaty,  st.  di  imp.  82  (publ.  Bot- 
tari  I  81,  por.  Helbig  str.  ;{69);  dalej  herma  Hortenzyusa  w  villa  Albani  nr.  953  (pabl. 
BernouUi,  R5m.  Iconogr.  I,  tabl.  VI),  pewne  niepublikowane  dotąd  malowidło  pompejań- 
skie  w  mu8.  Napolit.  comp.  XXXVIII  nr.  9077  i  t.  d.  Na  czarnem  tle  jaśnieje  Mtawj 
biust  kobiety,  wZosy  jej  brunatne  przepasane  białą  wstążką.  Popiersie  nie  ma  ani  postu- 
mentu ani  podpory  z  tyłu,  lecz  jest  widocznie  wydrążone.  Trzy  inne  medaliony  na  tej 
samej  ścianie  pod  nr.  9092  przedstawiają  głowy  wraz  z  szyją,  ale  bez  popiersia,  a  za- 
tem ksztaZt  artystyczny,  częsty  w  terrakottach,  lecz  nie  mający  nic  wspólnego  z  bius- 
tami. Nic  nie  przeszkadza  przypuszczać^,  że  oryginał  kolosaloych  biustów  Serapisa  (n.  p. 
bazaltowy  w  Watykanie,  st.  d.  busti  nr.  298  (publ.  Vłsconti  Mus.  Pio-Clem.  VI,  14  pof. 
Helbig  829),  tudzież  marmurowy  w  Rotundzie  (publ.  Conze  Heroen  u.  Gdtergestalten 
tabl.  XI  1,  Helbig  304)  i  t.  d.  pochodzi  z  epoki  hellenistycznej.  Forma  i  obrobienie  po- 
piersia przemawiają  za  tem. 

^  Tak  większość  biustów  greckich. 

*)  Tak  n.  p.  biust  Eurypidesa,  oznaczony  napisom  w  Mus.  Napoi.  61.35,  biust 
Sofoklesa  nr.  6133.  Por.  nr.  6134  i  GI 39  (t.  z.  Sofokłes). 
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uwydatnia  i  CKęstokroć  gubi  w  masie  popiersia.  Tymcsasem  podpora  ta 
ma  z  końcem  okresu  hellenistycznego  tudzież  w  rzymskiej  epoce  earysy 
pewne  i  architektoniczne;  popiersie  otrzymuje  coraz  cieńsze  ściany,  ca- 
łość staje  się  pełną  umiaru  i  zwarta.  Na  to  wpływały  z  jednej  strony 
naturalna  dążność  do  wydoskonalenia  kształtów,  z  drugiej  technika 
w  bronsie.  Gdy  portretowi  bromowemu  postanowiono  nadać  formę  biu- 
stu, nie  można  było  tylnej  strony  traktować  tak  jak  w  marmurze,  nie 
można  było  zadawalać  się  doraźnymi  środkami,  sam  materyał  nakazy- 
wał dążyć  do  stałych  i  skonsolidowanych  form.  Ten  wpływ  techniki 
w  bronzię  nastąpił  jednak  dopiero  wtedy,  gdy  już  biust  w  istotnych 
swoich  częściach  i  kształtach  był  stworzony,  gdy  zależało  na  tem,  by  rzece 
istniejąca  rozwinąć  i  udoskonalić.  Pierwotnie  nie  jest  biust  niczem  in- 
nem —  wedle  mnie  —  jak  łatwo  przenośną  herma,  kształtem  artystycz- 
nym obliczonym  na  marmur  i  stworzonym  w  epoce  hellenistycznej, 
a  może  już  za  Aleksandra  Wielkiego,  nie  t)rlko  dla  portretu,  ale  i  dla 
wiserunków  idealnych. 

III. 

Jeżeli  powyższa  teorya  jest  słuszna,  to  i  cały  następny  rozwój 
formy  biustu  jest  jasny  i  naturalny.  Podczas  gdy  w  dotychczasowych 
hipotezach  napróżno  szukalibyśmy  wyjaśnienia,  dlaczego  Grecy  do  po- 
piersia nigdy  nie  dodawali  ramion,  czemn  przecież  technika  w  bronzie 
ani  w  wosku  nie  przeszkadzała^  to  geneza  powyżej  przedstawiona  od- 
powiada na  to,  iż  greccy  artyści  trzymali  się  w  granicach  zakreślonych 
hermie.  Jak  herma  podaje  co  najwięcej  barki,  a  w  dół  sięga  tylko  do 
linii  brodawkowej,  tak  i  biust  grecki,  który  jest  tylko  jej  modyfikaeya, 
nie  wykracza  po  za  uświęcone  tradycya  granice. 

W  tych  samych  granicach  porusza  się  forma  biustu  w  pierwszym 
okresie,  t.  j.  w  epoce  przejścia  od  republikańskiej  do  raonarchicznej 
formy  rządu  i  pod  panowaniem  dynastyi  julijsko-klaudyjskiej.  Tę  formę 
biustu  nazywam  julijsko<-klaiłdyjska,  a  ze  względu  na  rozmiary  biustem 
piersiowym  (BrustbUste)  ^).  W  porównaniu  z  biustem  hellenistycznym  da 

^)  Mgym ;  M  u  8.  C  a  p  i  t.  1)  1  st.  d.  pianterr.  nr.  3  (nieanąjomy,  por.  Nuova  da- 
soris.  ^  p.  67);  2)  gaUrja  górna  nr.  27  (Tibwioa,  publ.  Bottari  II  5);  8)  8.  delie  co- 
lombe  nr.  21  (Antosia  Drusi);  4)  tamże  nr.  32  (nagrobek  chłopiała);  ó)  tamże  nr.  56, 
67,  58,  59,  60,  62,  68,  64,  65,  66,  (nagie  męskie  biusty,  prawdopodobnie  z  jednego 
wyk<^ałifl^);  6)  galerya  górna  nr.  33  (Calignla,  publ.  Bottari  II  12);  7)  st.  degli  imper. 
nr.  8  (Antonia  Drusi,  publ.  Boltart  II  8),  8)  tamie  nr.  13  (Yaleria  Messalina,  publ. 
Bottari  II  14);  9)  8t.  d.  glad.  nr.  16  (M.  Juniujs  Brutus,  publ.  Bernoułli  1,  tabl.  19); 
10)  et.  d.  imp.  nr.  10  (Agrippina  senior,  publ.  Bemoulli  II  1,  tabl.  15).  —  PaL  d. 
conserv.  11)  t.  z.  Mficenas  (bez  numeru,  publ.  BernouUi  I  fig.  36);  12)  Antonia  Drusi 
(bez  numeru,  publ.  Buli.  municip.  V  (1877)  tabl.  10);   13)  w  rotundzie  nr.  47  (Domitius 
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się  zauważyć   pewne  nieznaczne  zmniejszenie  wielkości  popiersia.    Biust 
julijsko -ki  audyjski   nie  podaje  prawie  nigdy  barków,  jeżeli  zaś  one  sa^ 


Ahenobarbus,  publ.  Buli.  mimicip.  VI  (1878)  tabl.  13,  por.  Helbig  572)  —  Watykan, 
Mus.  Chiaram.  14)  nr.  418  (t.  z.  Julia,  por.  BernouUi  II  1,  p.  LSI);  15)  nr.  42^ 
(t.  z.   Agrippa   Postumus);   16)   nr.  602   (nieznajomy,  może   przerobiony   z  większego); 

17)  nr.  619  (nieznajoma);  18)  nr.  672  A  (typ  Scypiona,  może  przerobiony  z  większego); 

18)  nr.  701  (Antonia);  19)  nr  628  (Domitia,  por.  Bernoulli  II  str.  218  i  II  2  str.  65); 
20)  nr.  369  (Agrippina  senior);  21)  Mus.  Pio-Clement.  st.  d.  busti  nr.  294  (Antonia 
Drusi);  22)  Bibliot.  Vat.  st.  I  na  prawo  od  wejścia,  bez  numeru,  biust  młodzieńca; 
2H)  Mus.  L  a  t  e  r  a  n.  nr.  444  (Caligula  ?  publ.  Bernoulli  II  1  fig.  46,  por.  Helbig 
649);  —  Mus.  Torlonia  24)  nr.  489  (nieznajomy  republikanin);  25)  nr.  516  (M. 
Agrippa,  por.  Bernoulli  I  b.  v.);  20)  comp.  IV,  n.  27  (nieznajoma);  27)  comp.  XXII 
nr.  84  (nieznajomy);  28)  tamże  nr.  119  (nieznajomy);  Villa  Albani  29)  casino 
nr.  165  w  parterze  na  prawo  (nieznajoma) ;  30)  Villa  Borgbese,  1  st.  na  prawo 
nr.  28  (nieznajomy  młodzieniec) :  81)  Mus.  d.  Termę  D  i  o  c  1  e  z.  bez  numeru  (t.  z. 
Minatia  Polla,  publ.  Rayet  Monum.  de  Tart,  2-gi  zesz.);  3'i)  grobowiec  wyzwoleńców 
rodziny  Bennii  (publ.  Buli.  munic.  (1880)  VIII);  33)  biuścik  bronzowy  Liwii  (publ. 
ROm.  Mitth.  II  (1887),  tabl.  2);  34)  biust  P.  Valeriusa  Creticus  (publ.  Campana,  due 
sepolcri,  tev.  X  T,  por.  C.  I.  L.  VI  2,  nr.  5038). 

Neapol:  Mus.  nazion.  35)  s.  d.  bronzi  nr.  5473  z  Herculanum  (August,  publ.  jako 
Caligula  w  Br.  d.  Ercol.  I  tabl.  57,  58);  36)  tamże  nr.  5472,  biuścik  prawdopodobnie 
z  Pompei  (Augustus  albo  Tiberiu.s,  nie  publ.);  37)  tamże  nr.  4992  (t.  z.  Brutus); 
38)  tamże  nr.  5617  (Tiberius  ?);  38)  Cicero  (?)  publ.  Mus.  Borb.  XV  3,  1;  39)  kary- 
katura  męska  w  kształcie  biustu  na  ścianie  jednego  z  grobowców  przed  porta  Nolana 
w  Pompei;  40)  Mus.  naz.  nr.  6178  (chłopiec  z  bulą);  41)  tamże  nr.  6175  (nieznajomy); 
42)  tamże  nr.  6202  (SuUa  albo  Caelius  Caldus);  42)  tamże  nr.  6190,  6191,  6192  (ko- 
biece biusty  doskonale  zachowane);  43)  tamże  nr.  6193  (chłopięcy);  44)  tamże,  bez  nu- 
meru, na  lewo  od  poprzedniego  stojący;  45)  tamże  nr.  5632  (Augustus  ?  z  Pompei); 
46)  tamże  nr.  5601  (nieznajomy);  47)  tamże  nr.  5474  (Agrippina  (?)  z  Herculanum, 
publ.  Bronzi  d'Ercol.  I  tabl.  55,  56). 

Florencya:  Uffizii  48)  nr.  40  (August,  publ.  BernouUi  II  1,  fig.  6,  por.  DUtschke 
IV  nr.  135);  49)  biust  Agryppy  (fotogr.  Alinari  nr.  1251);  50)  nr.  49  (Julia,  por. 
DUtschke  III,  131,  por.  Bernoulli  III  1,  nr.  131);  51)  nr.  129  (Antonia,  fot.  Alinari 
1278,  por.  Bernoulli  II  1,  str.  220  nr.  10). 

Beszta  Wioch:  52)  w  Parmie  t.  z.  Łepidus  (publ.  Oazette  arch.  1879.  pi.  9,  2); 
63)  w  Turynie  bronzowy  biust  (Caligula,  publ.  Bernoulli  II  1  fig.  47,  por.  DUtschke  IV 
297);  54)  w  Bulonii  Mus.  civico  w  podwórzu  na  lewo  od  wejścia  płaskorzeźba  przed - 
stawiaj }}ca  dwa  biusty  z  epoki  Augusta  z  napisem  L.  Caesius  An.  f.  Camerro  patr.  i  t.  d. 

Faryi:  Louvre  55)  biusciki  bronzowe  Augusta  i  Liwii  (publ  Bernoulli  II  1,  fig. 
7  i  10,  por.  Longperier  Not.  d.  bronzes  nr.  640  big);  56)  nr.  196  (Agrippa,  publ.  Ber- 
noulli I,  fig.  38);  57)  nr.  34  (bronzowy  biust  Klaudyusa,  publ.  Bernoulli  II  1,  fig.  50, 
ale  por.  tamże  s.  v.  nr.  26);  58)  nr.  648  w  Longperiera  not.  d.  br.  (Nero  Drusus,  pubL 
Bernoulli  II  1,  fig.  39,  por.  tamże  s.  v.  nr.  2);  59)  nr.  27  (Drusus  maior,  publ.  Mongez 
pi.  21,  1);  60)  biust  Antonii  (publ.  D'Escamp3  Marbr.  ant.  tabl.  68,  por.  Bernoulli  II  1, 
p.  221,  nr.  13);  61)  nr.  693  (Corbulo  z  Gabii,  publ.  Vi8Conti  Monum.  Gab.  ed.  Labus, 
tav.  IV  6,  str.  27);  62)  biust  Tyberyusa  (publ.  tamże  tav.  XIII  nr.  35,  str.  70); 
62a)  biust  Drususa  (publ.  Bernoulli  II  1,  fig.  38). 


tllSTORYA    KSZTAŁTÓW   BI0STU    STAROŻYTNBaÓ.  l6i 

to  nigdy  w  całej  szerokości,  lecz  tak  zwężone,  iż  w  pierwszej  chwili 
robią  wrażenie  ułomności  fizycznej.  Z  pomiędzy  kilku,  a  raczej  kilku- 
nastu odmian  najczęstszą  i  najcharakterystyczniejsza  jest  ta  forma,  w  któ- 
rej wycinek  piersi  jest  zamknięty  trzema  prostemi  liniami,  z  których 
dwie  boczne  konwergują  ku  dołowi,  trzecia  zań  dolna  ucina  popiersie 
poziomo.  Gdy  rogi  sa  nieco  zaokrąglone,  powstaje  stad  forma,  która 
zewnętrznymi  zarysami  przypomina  grot  lancy,  żołędź,  lub  naczynie 
greckie,  zwane  lekitos.  Obojczyk  jest  tylko  z  lekka  zaznaczony,  a  ku 
końcom  gubi  się  w  popiersiu.  Pierś  sama  nie  jest  poniżej  dołku  szyjo- 
wego tak  modelowana,  jak  natura  tego  wymaga,  lecz  nienaturalnie  płaska. 
Piersi  kobiece  nie  okazują  żadnych  zgoła  protuberaneyj,  tak  że  nie  róż- 
nią się  od  męskich.  Nawet  przedziału  piersi  na  dwie  połowy  brakuje 
najczęściej.  Jak  ta  metoda  jest  słuszna  i  ile  taktu  artystycznego  dowo- 
dzi, okazuje  się  najlepiej,  jeżeli  poróvinamy  popiersie  naturalistycznie 
modelowane  z  późniejszej  epoki  z  tym  niepozornym,  niewiernym,  ale 
pełnym  wybrednego  smaku  wycinkiem  piersiowym  dynastyi  julijsko- 
klaudyjskiej.  Zazwyczaj  na  kobiecych,  wyjątkowo  na  męskich  biustach 
jest  podany  także  rąbek  tuniki  i  płaszcza.  Drąperya  w  takim  razie  jest 
traktowana  zupełnie  płasko,  jak  na  reliewach  z  epoki  Pery kiesa. 

Piedestał  bywa  albo  z  osobnego  kawałka  kamienia  wyrobiony, 
w  takim  razie  jest  połączony  z  popiersiem  zapomocą  czopu,  któremu 
odpowiada  gniazdo  wydrążone  w  piedestale,  albo  z  tej  samej  sztuki  co 
popiersie.  Z  przyczyn  łatwych  do  zrozumienia  zachował  się  piedestał 
w  pierwszym  wypadku  bardzo  rzadko,  prawie  nigdy.  Znane  mi  sa  tylko 
pięć  przykładów  i).  O  wiele  częściej  zachował  się  postument  tam,  gdzie 


Madryt:  63)  biuBt  Cycerona  (publ.  BernouUi  I  tabl.  10,  por.  C.  I.  L.  I  Btr.  281,  XIX). 

Londyn:  6 i)  biust  ('ycerona  (pnbl.  Yisconti  Icon.  rom.  tabl.  Xn  1—8);  65)  ba- 
zaltowy biust  Augusta  w  KingsŁon-Hall  (publ.  Specitn.  of.  anc.  sc.  II  str.  46). 

Monaehkm:  Glyptotheca  66)  s.  XII  nr.  219  (Augustus,  publ.  BemouUi  II  fig.  9, 
Btr.  42);  67)  tamże  nr.  221  (Junius  Brutus,  por.  Bernoulli  I  str.  274);  68)  tamie  nr.  236 
(Tiberius,  publ.  Terona  illustr.  III  217,  3,  por.  Bernoulli  II  1,  str.  163);  69)  tarałe 
nr.  260  (Oalba  ?) ;  70)  tamże  nr.  266  (Sciplo,  por.  Bernoulli  I  42) ;  71)  tamże  EHA 
(nieznajoma). 

WiedeĄ:  72)  s.  XIII  nr.  1027  (t.  z.  Angustus);  73)  biusty  na  gemma  Claudia 
(pnbl.  Bernoulli  II  1,  tabl.  81,  str.  370  i  854);  74)  dwa  skrajne  biusty  na  apanejsktm 
medalionie  bronzowym  (publ.  Bernoulli  II  1,  tabl.  34,  8). 

Erbach:  75>  biust  Antonii  na  zamku  (por.  Bern.  II  1,  s.  v.  nr.  21);  76)  biust 
Drususa  (por,  Generalkatalog  p.  .87,  nr.  8);  77)  w  kolońskiem  Wallraf-Museum 
nr.  13  (Agrippina  sen.,  publ.  Bernoulli  II  1,  fig.  33);  7H)  w  Ermitage'n  nr.  64  (Domitius 
Corbulo  ?);  79)  w  Ny-Karlsberg  nr.  221  (brat  Brutusa  ?) ;  80)  w  Berlinie  nr.  342  (Cae- 
sar  z  zielonego  bazaltu). 

^)  Pierwszy  w  muz.  lateraneńskiem  nr.  536  i  537  (Benndorf-SchUne,  str.  289); 
jest  to  biust  młodego,  niebrodatego  Rzymianina,    sadząc  po  fryznrze  z  epoki   republi- 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  21 
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był  od  razu  wyrobiony  z  tej  samej  sztuki  kamienia  co  biust.  W  tym 
wypadku  bywa  postument  szeroki  i  nizki,  najczęściej  okrągły  i  albo 
wcale  nie,  albo  bardzo  prosto  profilowany  ^).  Tabliczki,  która  pośredni- 
czy między  biustem  a  piedestałem,  a  jest  przeznaczona  na  napis,  nie 
spotykamy  jeszcze  w  tym  okresie.  Napis  jeżeli  jest,  znajduje  się  na 
frontowej  stronie  piedestału,  symetrycznie  rozdzielony  po  obu  stronach 
podłużnej  osi  głowy.  Wzgląd  na  symetryczność  posunięty  jest  tak  da- 
leko, że  gdy  głowa  jest  zwrócona  ku  jednej  stronie,  napis  znajduje  się 
również  z  boku  2).  Lekkie  zwrócenie  głowy  —  bez  pochylenia  —  które 
dodaje  portretowi  ożywienia,  znajduje  się  już  w  biustach  tej  epoki,  atoli 
jest  ono  w  pierwszym  wieku  jeszcze  bardzo  nieznaczne,  nie  przekracza 
15  —  20%  od  osi  wertykalnej.  Oś  oczu  leży  jeszcze  w  osi  głowy. 

Moda  pod  tym  względem  szła  z  góry.  Jeden  z  najbardziej  zna- 
nych portretów  cesarza  Tyberyusza  przedstawia  go  jako  dojrzałego  męż- 
czyznę z  głową  ku  lewej  stronie  zwróconą,  podobnie  jak  Caracallę.  Tak 
przedstawiają  go  biusty  w  Paryżu  (BernouUi,  KOra.  Iconogr.  nr.  37), 
w  Neapolu    (nr.  23)    i    w  Catajo    (nr.  31).    Z  tych    przynajmniej    dwa 


kańskiej,  najpóźniej  z  czasów  Augusta,  wpuszczony  w  bazę  niejakiego  C.  Ylliusa  Epha- 
phroditanus,  która  jednak  wedle  autorów  katalogu  nie  do  niego  pierwotnie  naleiata. 
Taki  sam  czop  jest  widoczny  pod  biustem  łysawego  Rzymianina  w  Mus.  Chiaramonti 
XI,  nr.  "źbdy  który  wedle  mnie  jest  identyczny  z  biustem  Salviusa  ^Caesaris  seryus  su- 
pra  argentarius''  jak  głosi  napis  C.  I.  L.  VI  (2)  4427  (por.  Matz-Duhn  I  1793).  Biust 
Salyiusa  pochodzi  z  grobowca  Marcelli  w  dzisiejszej  Vigna  Codini  i  był  ustawiony 
w  niszy  (locus).  Napis  znajdował  się  nie  na  postumencie,  którego  w  tym  wypadku  nie 
było,  lecz  na  tablicy^  która  poniżej  niszy  była  przytwierdzona.  Sam  zaś  biust  byl  wpusz- 
czony czopem  w  dno  niszy.  Jeżeli  nadmieniona  identytikacyn  jest  słuszna,  głowa  ta  po- 
chodzi z  ostatnich  czasów  Augusta  (mniej  więcej  z  10  r.  po  Chr.),  najpóźniej  zań  z  cza- 
sów Tyberyusza  (por.  C.  I.  L.  VI  str.  910,  dopisek  Mommsena)  i  jest  współczesna  dru- 
giemu biustowi  niejakiego  Simnio  Caesaris  corpore  custos  Drusianus  (C.  I.  L.  VI  (2) 
nr.  4437,  mon.  Marc.  *cf.  Matz-Duhn  nr.  1794).  Tego  ostatniego  męia  upatruję  w  jed- 
nym z  portretów  M.  Chiaramonti  XI  374,  który  pod  względom  materyału  i  formy  nie 
różni  się  od  portretu  Salyiusa,  łizyognomię  zaś  ma  bardzo  podobna  do  tej,  jaką  widzimy 
na  fotografii  Tuminello,  zdjętej  bezpośrednio  po  odkryciu  Kolumbaryum.  Trzeci  biust, 
gdzie  połączenie  widocznie  było  takie  samo,  znajduje  się  w  muzeum  neapolitańskiem 
w  sala  dei  capolavori  w  hemicyklu  nr.  6028  (BernouUi  I  str.  127)  naprzeciw  t.  z.  Bru- 
tusa nr.  6025  (Bern,  I  26),  pochodzi  z  Pompei  i  jost  znany  pod  nazwą  Pompeio  Magno. 
Czwartym  (niepewnym)  przykładem  jest  głowa  książęcia  dynastyi  julijskiej  z  Olympii 
(Ausgrab.  in  01.  V,  tabl.  24,  dolny  rząd  1).  Piątym  jest  głowa  Augusta,  dziś  w  mus. 
Capit.  s.  d.  imp.  (bez  numeru,  publ.  BuUet.  munic.  XVII,  tabl.  7). 

^)  Por.  biuściki  z  bronzu  Augusta  i  Livii  w  Luwrze  (repr.  w  FrShnera  Musee 
de  France  pi.  I,  U,  por.  w  spisie  wyżej  podanym  nr.  55)  i  biust  w  mus.  Cap.  st.  I 
piant.  nr.  3  (zob.  w  spisie  nr.  1). 

')  Tak  na  biuście  Titusa  Flaviusa  Eucarpusa  w  mus.  Cap.  s.  d.  colombe  nr.  5, 
który  mimo  że  pochodzi  z  epoki  ilawijskiej,  okazuje  formy  julijsko-klaudyjskie. 
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pierwsze  pochodzą  od  wspólnego  oryginału.  Biusty  innych  cesarzów 
przedstawiają  ich  czasem  z  podobnym  zwrotem  głowy,  atoli  niepodobna 
na  podstawie  dotychczasowego  materyału  wykazaó  wspólnych  pierwo- 
wzorów. 

Gdyby  nasza  znajomośó  mód  rzymskich  była  dokładniejsza,  niż 
jest  obecnie,  moźeby  można  nawet  w  zakresie  tego  okresu  julijsko-klau- 
dyjskiego  stwierdzić  pewien  powolny  rozwój  rozmiarów  popiersia.  Dziś 
próba  byłaby  przedwczesna.  Zresztą  w  podziale  form  biustu  na  klasy 
nie  chciałem  iśó  za  daleko,  aby  nie  popaść  w  systematykę,  której  życie 
i  sztuka  nie  zna.  Nie  zawadzi  jednak  już  teraz  podnieść,  że  biusty, 
które  na  podstawie  typów,  czy  fryzur,  z  wszelkiem  prawdopodobień- 
stwem należy  odnieść  do  czasów  Cezara  lub  do  pierwszej  połowy  I-go 
wieku  przed  Chr.,  okazują  już  wprawdzie  charakterystyczny  kształt  po- 
piersia, atoli  to  popiersie  jest  albo  tak  małe,  że  biust  robi  z  przodu 
wrażenie  głowy  do  osadzenia  w  torsie  przeznaczonej  ^),  albo  jest  miąższe 
i  tylko  'Czop  u  dołu,  lub  bardzo  nieznaczne  podkrojenie  ściany  tylnej 
cechuje  je  jako  biust  2).  Tej  miąższości  nie  można  położyć  na  karb  epoki 


^)  Tak  oba  portrety  t.  z.  Marjrusza  w  mas.  Chiaramonti  ur.  510  A  i  512  (publ. 
Bemoulli  I  fig.  10  i  11,  por.  Helbig  102,  lOB);  tamie  nr.  369  (nieznajoma,  8tyl  i  ma- 
teryal  dziewa  podobny  jak  w  nr.  259  i  H7'i  tamie,  zob.  wyżej);  dalej  mus.  Capit.  s.  d. 
col.  nr.  88;  tamie  st.  d.  filos.  nr.  48  (Corbulo,  publ.  Bernoalli  I,  tabl.  28,  por.  Helbig 
478);  w  monachijskiej  Glyptotece  s.  XII  nr.  187,  tamie  nr.  216  (Cicero?,  publ.  Ber- 
noulli  1  fig.  9);  tamie  w  sali  raymskiej  bez  numeru  (nieznajomy,  por.  Brunn  Besebr. 
d.  Glypt.  *  str.  192);  mus.  Torlonia  comp.  XVII  nr.  96  (nieznajoma);  por.  portret  ko- 
biecy tamie  w  sala  d.  Yesta,  na  prawo  od  figury  Westy.  Biust  mu8.  Chiaram.  nr.  51 
jest  dlatego  mały  i  milszy,  gdyi  został  przyciosany  z  większego. 

')  Tak  pal.  d.  conserv.  nr.  47  (publ.  Buli.  munic.  1878,  tabl.  13,  por.  Helbig 
572,  t.  z.  Domitius  Ahenobarbus) ;  dalej  mus.  Capit.  s.  d.  col.  nr.  60  i  63;  mus.  Chiaram. 
nr.  658 A  (nieznajoma,  podobna  do  Agrippiny  Chigi,  na  brzegu  wyryte  litery:  1823. 
C.  C.  32). 

Od  takich  biustów  odróinić  naleiy  biusty,  które  dlatego  są  nie  wydrwione,  ponie- 
wai  tkwiły  niegdyś  w  trzonach  czyli  słupkach  hermowych,  podobnie  jak  do  dziś  dnia 
biusty  woźniców  zwycięskich  w  mus.  d.  Termę  Dioclez.  Biusty  tego  rodzaju  poznaó 
najłatwiej  po  tem,  ii  ich  popiersia  z  tyłu  są  skośnie  ścięte.  Tak  monach.  Glyptot. 
8.  XII,  nr.  221  (Junius  Brutus,  por.  Bemoulli  I  str.  274),  neapolit.  mus.  naz.  nr.  6169 
(nieznajomy),  w  Ny-Karlsberg  nr.  1264  (nieznajoma  z  II-go  w.  po  Chr.);  mus.  Capit. 
8t.  d.  filos.  nr.  9j  ;  mus.  Chiaram.  nr.  701  (nieznajomy).  Takie  biusty  w  bronzie  były 
bardzo  częste,  jak  tego  dowodzą  zachowane  w  neapolit.  mus.  nazion.  s.  d.  bronzi  I 
nr.  4990  (Agrippina);  nr.  4989  (nieznajomy") ;  nr.  111063  (L.  Caecilius  lucundus):  tamie 
8.  II  nr.  4991  (Norbanus  Sorex);  nr.  5598  (Ptolemaeus  Apion,  publ.  jako  Gabinius 
w  Villa  dei  Pisoni,  tabl.  VI);  nr.  5616  (Pseudo-Seneca) ;  5610  (SuUa,  z  Pompei);  5594 
(Philadelphus.  publ.  Yilla  4.  Pis.  tabl.  X  2).  Jak  okazują  dziurki  na  niektórych  np. 
nr.  4490  (publ.  Villa  d.  Pis.  tabl.  Xn,  3)  i  na  nr.  4989,  bitisty  to  były  po  części  przy- 
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przejściowej,  o  której  w  poprzednim  rozdziale  była  mowa,  gdyż  biusty 
myślicieli  hellenistycznych,  starsze  od  najstarszych  rzymskich,  okazują 
bardziej  wydrążoną  formę  biustu.  Natomiast  każdy  zauważy,  że  razem 
z  miąższością  pojawia  się  w  republikańskich  biustach  zmniejszenie  roz- 
miarów popiersia.  To  zjawisko  musi  mieć  swoje  przyczyny.  Jakkolwiek 
nie  mam  na  to  dowodów,  nie  mogę  zamilczeć  domysłu,  że  przyczyn 
tych  należy  szukać  w  miejscowych,  italskich  wpływach.  Rozwiodłem  się 
powyżej  o  głowach  w  Palestrynie  znalezionych,  które  od  biustów  różnią 
się  tylko  tem,  że  nie  podają  żadnego  popiersia  i  że  szyja,  która  są 
utkwione  w  postumencie;  rozszerza  się  ku  dołowi  i  jest  miąższa.  Można 
domyślać  się,  że  w  tej  formie  były  wyobraźpne  najstarsze  portrety 
rzymskie.  Gdy  do  Rzymu  wtargnęła  w  Il-gim  wieku  przed  Chr.  grecka 
sztuka,  a  z  nią  grecki  biust,  nie  mógł  portret  rzymski  oprzeć  się  wpły- 
wowi tego  ostatniego.  Przejął  tedy  odeń  popiersie,  ale  o  ile  możności 
jak  najmniejszych  rozmiarów  i  pozostawił  je  miąższe,  aby  nie  robić  zbyt 
wielkich  ustępstw  na  rzecz  importowanej  formy  i  nie  stawać  w  sprzecz- 
ności z  italskiemi  tradycyami.  Z  czasem  jednak  wzięła  grecka  .forma 
stanowczą  przewagę  nad  miejscowa;  w  epoce  julijsko-klaudyjskiej  biust 


twierdzono  do  drewnianych  ahipków  hermowych  gwoździami,  w  części  zaś  ustawiano  je 
na  pilastrach  marmurowych  i  umacniano  rodzajem  cementu,  jak  tego  dowodzą  zacho- 
wane hiusty  CaeciliuRa  i  Sorexa. 

Zapewne  w  podobny  sposób  były  niegdyś  ustawione  biusty  z  grobu  Łiciniusów, 
dziś  w  Ny-Karlsberg,  które  znam  z  fotografii.  Tak  nr.  12H7  (Seryilia,  publ.  Hrunn- 
Amdt,  Gr.  u.  r5m.  Portr&ts  VIII  Lief.),  nr.  124rl  (Antonia  minor),  nr.  1228  (Junia  Se- 
cunda),  nr.  1289  (Junia  Tertia),  tudzież  inne,  tamże  znajdujące  się  biusty,  nr.  1248 
(Agrippina  minor),  nr.  1245  (Agńppina  maior),  nr.  1242  (chZopiec  z  dynastyi  julijskiej), 
nr.  124B  (typ  Cezara),  nr.  1269  (Manlia  Scantilla  ?  Plautilla  ?),  nr.  1232  (Rzymianin 
republik.),  nr.  1255  (Nerva). 

Reminiscencyami  szczerze  italskiemi  naleiy  wytłumaczyć  dziwna  formę  biustu 
Scypiona  Afrykańskiego,  mus.  Capitol.  st.  d.  filos.  nr.  49  (publ.  Bemoulli  I,  tabl.  1, 
por.  Helbig  479).  Oryginalny  biust  tegoż  męża  miał  zapewne  takie  same  małe  i  miąż- 
sze popiersie  jak  wszystkie  inne  z  tego  czasu.  Biust  kapitoliński  jest  kopią  wykonant} 
w  epoce  julijsko-klaudyjskiej.  Wynika  to  z  formy  biustu,  która  podaje  barki  nie  w  peł- 
nej szerokości,  lecz  znacznie  zwężone.  Z  drugiej  strony  kopia  ta  zachowała  piei*watn% 
miąższość  popiersia.  Przeciw  julijsko-klaudyjskiej  epoce  przemawiają  na  pozór  plastycz- 
nie wyobrażone  pupile,  atoli  tego  względu  nie  można  uważać  za  decydujący,  gdyż  pu> 
pille  w  bronzowych  posągach,  tudzież  w  malowanych  maskach  woskowych,  wreszcie 
w  dziełach  z  marmuru  nadnaturalnej  wielkości  bywały  oddawna  uwydatnione;  więc 
i  kopista  Scypiona  mógł  wpaść  na  ten  pomysł,  mimo  że  powszechna  moda  w  tym 
względnie  zapanowała  dopiero  w  2*giej  połowie  rządów  Hadryana.  Pupile  również 
w  sposób  plastyczny,  bardzo  delikatnemi  liniami  wyobrażone,  spotyka  się  na  innym 
biuście  Scypiona,  który  ma  formę  julijsko-klaudyjską,  w  monachijskiej  Glyptotece  s.  XII, 
nr.  266  (por.  Bemoulli  I  str.  42), 
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rzymski  otraymu^  wydrążenie,  jego  rozmiary  sa  tylko  nieznacznie  roniej- 
886  od  gieekiego  biattiu 

Za  panowania  Nerona  i  z  wstąpieniem  na  tron  dynasty!  Flayiusów 
znika  i  ta  równica.  Biust  otrzymuje  zapełnię  taka  samą  wielkość  jak 
w  epoce  greckiej;  barki  sa  uwydatnione  w  całej  szerokości,  widać  na- 
wet początek  dełtoidu,  atoli  pachwina  nie  bywa  jeszcze  oznaczona  plas- 
tycznie. Pomimo  to  można  biust  tej  epoki  na  pierwszy  rzut  oka  odróż- 
nić od  greckiego.  Podczas  gdy  ten  ostatni  odznacza  się  pewna,  jakby 
umyślną  niedbałościa  konturów  i  szerokiem^  artyscycznem  traktowaniem 
draperyi  i  szczegółów  anatomicznych,  biust  flawijski  ma  zarysy  bardzo 
pewne  i  jest  wykonany  z  widoczna  starannością.  Granice  boczne  popier- 
sia konwerguja  i  teraz  ku  środkowi,  linia  dolna,  kędy  popiersie  styka 
się  z  postumentem,  jest  dłuższa  w  tym  okresie.  Skutkiem  tego,  że  kąty 
linij  bocznych  są  częstokroć  zaokrąglona,  obvyród  popiersia  przypomina 
nieraz  swym  kształtem  żołądź,  serce,  koniec  grotu  i  i  d.  W  porównaniu 
z  normą  poprzedzającej  epoki  klatka  pier?*iowa  staje  się  nieco  wypuklej- 
sza,  nie  przestaje  jednak  być  traktowana  w  stylu  płaskorzeźbowym. 
Sięga  często,  ale  nie  zawsze,  poniżej  linii  brodawek,  które  zazwyczaj 
nie  bywają  plastycznie  wyobrażane.  Do  szczegółów  anatomicznych  po- 
przedzającego okresu  dołącza  się  mostek,  a  raczej  prostopadłe  zagłębie- 
nie, dzielące  piersi  na  dwie  połowy.  Tem  samem  i  różnica  pomiędzy 
piersią  męska  a  kobiecą  zaczyna  się  objawiać  plastycznie,  atoli  protu- 
berancye  piersi  kobiecych  są  jeszcze  bardzo  dyskretnie  zaznaczone,  pra- 
wie niewidoczne.  Nagie  popiersia  męskie,  ubrane  kobiece  przeważają 
i  w  tej  epoce.  Oprócz  tuniki  spotyka  się  także  płaszcz  o  fałdach  płas- 
kich i  płytkich.  Nierzadkie  sa  nagie  biusty  balteusem  przepasane,  cza- 
sem z  chlamida  na  lewym  barku. 

W  tej  epoce  występuje  po  raz  pierwszy  tabliczka  indexowa  jako 
człon  pośredniczący  pomiędzy  biustem  a  piedestałem.  Była  przeznaczona 
na  nazwę  i  tytulaturę  portretowanego,  odpowiadała  więc  ściance  prosto- 
padłej, jaka  znajduje  się  z  frontu  na  hermach  greckich,  tudzież  ta- 
bliczce, która  znajdowała  się  pod  woskowemi  maskami  rzymskiemi  (Valer. 

Max.  IV  4,  1 :  Yalerius  Publicola plurimorum  ac  maximorum  ope- 

rum  praetexto  titulum  imaginum  suarum  ampliticavit).  Napis  jednak  wi- 
dzimy na  tabliczce  bardzo  rzadko,  być  może  dlatego,  ponieważ  atramen- 
tem pisany  zwietrzał.  Tabliczka  bywa  w  tyra  okresie  podłużnie  czwo- 
roboczna, bez  wolut,  często  karbowana  w  kierunku  pionowym;  stanowi 
jużto  z  popiersiem,  już  postumentem  jedne  całość  materyalna.  Piedestał 
pozostaje  taki  sam  jak  był,  obok  okrągłego,  a  raczej  kręgowego,  spo- 
tykamy czasem  nizki,  kwadratowy  blok,  służący  za  podstawę. 
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Tę  formę  biustu  możnaby  nazwa<5  biustem  barkowym  (Sehulter- 
btiste),  a  ze  względu  na  okres  biustem  flawijskim^).  Wprawdzie  forma 
ta  występuje  już  na  jednym  z  biustów  cesarza  Klaudyusa  w  Madrycie 
(por.  Hubner  nr.  201,  publ.  Bernoulli  II  1,  fig.  51a  i  b),  który  przed- 
stawia apoteozowanego  cesarza  na  skrzydłach  orla,  dzierżącego  w  szpo- 
nach kulę  i  błyskawicę.  Atoh*  niema  pewnych  doniesień,  czy  popiersie 
nie  jest  w  całości,  lub  w  części  uzupełnione  (por.  Bartoli  Admiranda 
(1693)  i  Montaucon  Ant.  expl.  V  tabl.  129),  więc  i  wniosek  odpowiedni 
byłby  przedwczesny.  W  każdym  razie  biust  madrycki  został  dopiero 
po  śmierci  Klaudyusa  wykonany  (por.  Plin.  Paneg.  II)  ^j. 

Słuszność  podziału  historyi  biustu  I-go  wieku  po  Chr.  na  dwa 
okresy    potwierdzają    biusty    z   terrakotty,    znalezione    w   Pompei,    tern 


^)  1)  Mas.  Capit.  st.  d..  imp.  nr.  25  (Domitia,  publ.  Bernonlli  II  2,  tabl.  30a  i  b, 
por.  Helbig  p.  856,  nr.  25);  2)  Uf6zi  bez  numeru  (Domitia  =  Datschke  HI  nr.  114 
i  Bernoulli  II  2,  str.  66);  B)  tamie  bez  numeru  (Domitia  =  DUtschke  III  nr.  116,  por. 
Mommsen  Arch.  Zeit.  18d0  str.  86);  4)  Braccio  nuoYO  nr.  97a  (t.  z.  Antonina  tiyumwir, 
publ  Bernoulli  I  fig.  30,  por.  Helbig  97a);  5)  pokrewny  poprzedniemu  biust  t  z.  mło- 
dego Tyberyusa  (=  DUtschke  IV  nr.  654  i  Bernoulli  I  208a  1,  publ.  Labus  1  37); 
6)  Louvre  Deser.  43  (kolosalny  biust  bronzowy  Tytusa,  publ.  Bernoulli  II  2,  tabl.  Ha 
i  b);  7)  Mus.  nazion.  (w  Neapolu)  nr.  6062  (t.  z.  Julia  Titi,  publ.  Bernoulli  II  2, 
tabl.  18);  8)  w  Madrycie  —  Hlibner  nr.  264  (Julia  Titi,  por.  Bernoulli  II  2.  str.  50); 
9)  V.  Albani  w  t.  z.  cafó  nr.  600  (Domitia,  napis  nowożytny) ;  10)  Mus.  Torlonia  comp. 
IV  2.8  (na  bazie  napis  Junia  M.  f.  Flavi1la);  11)  mus.  Capit.  s.  d.  col.  5  (na  bazie  na- 
pis T.  Flavius  Eucarpus);  12)  tamie  nr.  108  (nieznajomy);  1.8)  tamże,  piant.  s.  II 
nr.  8  (nieznajomy,  balteusem  przepasany);  14)  tamże,  salon  nr.  56  (z  balteusem  i  chla- 
midą);  15)  tamże  s.  d.  col.  nr.  78  (nagrobek  Q.  Tabius  Q.  f.  Proculus);  16)  pal.  d. 
consery.  bez  numeru  (por.  nagtobek  Gaiusa  Juliusa  Helius,  publ.  Buli.  commun.  XV 
(1887)  tabl.  3,  por.  Helbig  582};  17)  V.  Borghese  salon.,  bez  numeru  (kobiecy  biust 
w  konsze);  18)  Gall.  lapidaria  nr.  115  (biusty  na  nagrobkn  Q.  Gariusa  Musicus); 
19)  mus.  Lateran.  VIII  nr.  818  (nieznajoma  =  Benndorf  nr.  271);  20)  tamże  V  nr.  .894 
(t.  z.  L.  LiciniuB  ŁucuUus  =  Benndorf  nr.  180,  publ.  Bernoulli  I  fig.  42);  21)  mus. 
Torlonia  nr.  418  A  (replika  poprzedniego  bez  balteusa);  22)  mus.  d.  terrae  Dioolez.  za- 
chodni krużganek,  bez  numeru  (typ  t.  z.  MaryuHa,  na  bardzo  niskim  piedestale); 
2.8)  mus.  nazion-  (w  Nenpolu)  nr.  6177  (t.  z.  Ciceron) ;  24)  V.  Albani  nr.  167  (niezna- 
joma); 25)  mus.  Torlonia  XIV  nr.  80  (nieznajomy);  26)  w  Ny-Karlsberg  nr.  1528  (nie- 
znajomy); 27)  monach.  Glypt.  s.  rzymska,  bez  numeru  (nieznajomy  =3  Brunn  Beschr. 
d.  Gl.  ■*  VIII  A);  28)  tamże  XII  nr.  244  (nieznajomy);  29)  mus.  Wiedeńskie  XI  nr.  186 
(nieznajoma);  30)  w  Wenecyi  biust  Vitelliusa  =  DUtschke  V  586  (publ.  Bernoulli  II  2, 
tabl    6);  81)  r»-  muz.  Wiedeńskiem  s  XI  nr.  175  (Vitelliu8,  z  porfiru,  może  nowożytny). 

')  W  Watykanie  w  s.  d.  biga  na  nagrobku  Pomponiusów,  który  sZuży  dziś  za 
bazę  posągu  Dyonizosa  nr.  610  (por.  Helbig  827),  widzimy  po  prawej  stronie  biust  Pom- 
poniusa  Helpiusa,  po  lewej  Pomponiusa  Eudemona,  siedzących  na  rozpostartych  skrzy- 
dłach ortów.  Tak  samo  ulatuje  biust  Heliosa  na  kapitol.  ołtarzu,  poświęconym  przez 
Ti.  Claudiusa  Felix  w.  pianterr.  s.  III  nr.  8  (publ.  Monum.  ined.  IV  tabl.  38,  11;  por. 
Annali  1847,  str.  83-104  Lajard). 
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szczególnie  ważne^  że  można  czas  ich  powstania  dokładnie  oznaczyć. 
Granica  dolna  dana  jest  przez  rok  katastrofy  r.  79  po  Chr.,  druga  pewną 
datę  stanowi  r.  63;  w  którym  silne  trzęsienie  ziemi  zniszczyło  znaczna 
częsó  domów  i  świątyń  pompejańskich.  Owóż  biusty  z  tej  ostatniej  epoki, 
z  lat  63 — 79,  łatwo  poznać  po  grubej,  zaniedbanej  technice,  po  ciężkiej, 
gruboziarnistej,  czerwono  brunatnej  glinie,  o  powierzchni  chropowatej, 
niewy gładzonej,  na  której  widać  czasem  szczątki  białej  farby  ^).  Upadek 
ceramiki  stał  w  związku  z  upadkiem  miasta  po  r.  63.  Wszystkie  te 
terrakotty,  pochodzące  prawdopodobnie  z  jednej  i  tej  samej  fabryki, 
odznaczają  się  identyczną  forma  popiersia:  ubrane  podają  nietylko  zu- 
pełna pierś  (sa  to  same  biusty  kobiece),  lecz  także  barki  i  zaczątek  del- 
toidu,  natomiast  nie  mają  ramion,  nawet  pacha  nie  zaznaczona,  ku  do- 
łowi się  zwężają  i  są  tu  ucięte  poniżej  linii  brodawkowej;  jednem  sło- 
wem mają  formę  flawijską.  Natomiast  nieliczne  terrakotty  z  przed  r.  63, 
kiedy  miasto  jeszcze  kwitło,  celują  staranna  technika,  cienkiemi  ścianami 
i  są  zrobione  z  brudno-brunatnej  gliny,  bez  użycia  farb,  w  najlepszym 
razie  skąpane  w  ceglastej  tynkturze*).  Otóż  te  lepsze  i  wcześniejsze 
produkty  maja  popiersia  bez  barków,  ucięte  powyżej  linii  brodawko- 
wej, zatem  mniejsze  i  tak  uformowane,  jak  biust  portretowy  julijsko- 
klaudyjski. 

Jeżeli  różnica  między  biustem  pierwszej  a  drugiej  połowy  I-go 
wieku  była  stosunkowo  nieznaczna  tak,  że  w  praktyce  częstokroć  trudno 
jeden  od  drugiego  odróżnić,  to  biust,  wytworzony  przez  epokę  Trajana, 
do  której  zaliczyć  należy  pierwsze  lata  rządów  Hadryana,  ma  bardzo 
wybitna  formę.  Oto  do  barków  dołączają  się  zaczątki  ramion,  t.  j.  cały 
deitoid  i  początek  bicepsu,  które  jednak  o  tyle  tylko  są  wykonane,  o  ile 
przylegają  bezpośrednio  do  klatki  piersiowej  i  tworzą  pachę.  Ze  względu 
na  ten  ostatni  szczegół,  pociągający  za  sobą  zwiększenie  rozmiarów  ca- 
łego popiersia,  proponowałbym  nazwać  tę  formę  biustu  biustem 
pachowym  (Achselbtiste),  a  ze  względu  na  czas  formą  trajań- 


^)  Do  nich  naleiy  przedewszjrstkiem  binst  Minerwy  (neapol.  mus.  nazion  nr.  4184, 
pnbl.  y.  Rohden,  d.  Terrakotten  yon  Pompei,  tabl.  29,  3  i  str.  42,  4.S),  znaleziony  na 
podyum  t.  z.  świątyni  Eskulapa  między  posągami  Jowisza  i  Junony,  a  zatem  niewąt- 
pliwie pochodzący  z  dorywczej  restauracyi  tejże  świątyni  po  r.  63  (por.  Oyerbeck-Mau, 
Pompei,  str.  111).  Dalej  ma^y  biust  bogini  (mus.  naz.  nr.  7626,  publ.  v.  Rohden,  tabl. 
30,  2  do  str.  48)  i  znaleziony  w  atryum  casa  del  Citarista,  zapewne  w  sacellum  larów ; 
drugi  biust  Minerwy  (mus.  naz.  nr.  6011  i  6012,  publ.  v.  Rohden,  tabl.  43,  1  do  str. 
54,  1);  biust  Wenery  nr.  7567  (publ.  tamże  39,  2). 

')  Są  to  dwa  biusty  kobiece,  niemal  identyczne,  przedstawiające  może  Cererę, 
mus.  naz.  nr.  2  i  8  i  1874  (publ.  v.  Rohden  28,  1  por.  26  p.  wstępu)  i  karykaturabiy 
biust  bezbrodego  mężczyzny  (nr.  4576.  publ.  v.  Rohden  tabl.  41,  4  do  str.  53,  1), 
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ską.  Figura  geometrycKiią,  która  przebija  przez  wszelkie  ksztahy  po- 
piersia tej  epoki,  jest  sześciobok  o  mniej  więcej  równych  ramionach. 
Naturalnie  wszystkie  rogi  sa  zaokrąglone,  z  górnego  boku  wyrasta  szyja 
wraz  z  głowa.  Skutkiem  tego,  że  przybyły  zaczątki  ramion,  zwykł  się 
tworzyć  między  niemi  a  klatką  piersiową  bodaj  z  jednej,  najczęściej 
prawej  strony,  rodzaj  zatoki  czyli  wcięcia,  który  w  pożądany  sposób 
ożywia  jednostajne  kontury  zwłaszcza  kobiecych  popiersi.  W  kierunku 
pionowym  sięga  biust  tego  okresu  niżej  aż  do  wyrostka  mieczykowa- 
tego,  tak  że  obie  połowy  piersiowe  sa  na  nagiem  popiersiu  zupełnie  wi- 
doczne, a  linia  dolna  przecina  jamę  sercowa.  Oprócz  dotychczasowych 
szczegółów  anatomicznych  bywają  czasem  jedna  lub  dwie  pary  żeber 
delikatnie  oznaczone.  Popiersie  nie  jest  już  tak  płaskie  jak  w  płasko- 
rzeźbie, ale  nie  jest  jeszcze  takiem  jak  w  hautreliewe,  czyli  wypukłość 
jego  stoi  na  pograniczu  między  jednym  a  drugim. 

Pierwowzorem  biustów  męskich  tego  okresu  jest  biust  cesarza  Tra- 
jana.  SzczęśUwem  zrządzeniem  losu  zachowało  się  właśnie  wiele  nie- 
uszkodzonych poi-tretów  tego  cesarza.  Na  kilku  z  nich  znajdujemy  mo- 
tyw, znany  z  heroicznych  posagów  (n.  p.  z  posągu  t.  z.  Pompeiusa 
Spada):  Trajan  z  eingulum  przepasanem  przez  prawe  ramię,  na  lewem 
ramieniu  paludamentum*wraz  z  fibulą,  głowa  nieco  ku  prawej  stronie 
zwrócona  ^).  W  paru  wypadkach  ruch  ten  uległ  nieznacznym  modyfika- 
cyom:  głowa  ku  lewej  stronie  zwrócona,  a  paludamentum  bez  fibuli  2). 
Nie  brak  zupełnie  nagich  popiersi,  bez  rzemienia  ^).  Tak  czy  owak,  mo- 
tyw Dyomedesa  broniącego  Palladyon  był  szczególnie  odpowiedni  dla 
cesarza,  który  jak  mityczny  bohater  rozniósł  sławę  oręża  rzymskiego  po 
najdalszych  zakątkach  świata.  Takie  pojęcie  było  widocznie  zgodne  z  ży- 
czeniem sfer  decydujących,  skoro  monety  rzymskie  z  lat  104 — 110 
przedstawiają  popiersie  Trajana  także  w  heroicznej  nagości. 


^)  Tak  przedstawia  go  biust  kapitoliński,  st.  d.  imper.  nr.  27  (publ.  Museo  Ca- 
pitol.  II  28,  29  por.  BernouUi  Jl  2,  s.  v.  nr.  16),  biust  w  Braccio  nuovo  nr.  4A  (Ber- 
nouUi  na  cyt.  m.  nr.  17,  por.  Helbig  24)  i  biust  w  watykańskiej  stanza  dei  busti 
nr.  274  (por.  BernouUi  nr.  21). 

*)  Inny  biust  fcapitolińskl,  galerya  na  piętrze  nr.  30  (publ.  Mus.  Capit.  II  29, 
por.  BernouUi  nr.  14)  i  biust  wincencki  (=  BernouUi  nr.  38).  Biust  monachijski  Olypt. 
B.  XII,  nr.  268  (publ.  Maffei  Verona  iUustr.  III  218,  4),  ozdobiony  koroną  obywatelską, 
ma  zamiast  paludamentum  egidę  na  ramionach,  jak  nieraz  na  monetach  (por.  Cohen  It 
Btr.  19,  nr.  101,  103;  rtr.  22  nr.  119;  str.  51   nr.  319;  str.  75  nr.  382). 

')  Tak  biusty  Trajana  w  brytyjskiem  muzeum  (publ.  Clarac  VI  pi.  1103,  nr. 
3388  B,  por.  BernouUi  nr.  49;,  w  Luwrze  (publ.  Yisconti,  Iconogr.  rom.  pi.  36,  4  i  5; 
por.  BernoulU  nr.  40)  i  w  Wiedniu  s,  X  nr.  67  (publ.  v.  Sacken,  D.  ant.  Sculpt.  d. 
Ant    Cabinets  in  Wien    tabl  24,  ?,  por.  BernouUi  nr    61). 
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Te  aame  formy  i  te  sanie  motywy  spotykamy  także  na  portretach 
prywatnych  osób.  Mnożą  się  jednak  coraz  bardziej  biusty  ubrane  w  tu- 
nikę i  togę,  albo  w  chiton  i  chlamidę,  spięta  za  pomocą  fibuły  na  pra- 
wem ramieniu  ^). 

Kobiece  biusty  tego  okresu  nie  sa  nam  tak  dobrze  znane,  jak 
męskie,  już  choćby  z  tego  powodu,  że  portrety  kobiet  domu  cesarskiego 
Plotiny,  Marcyany,  Matydyi,  częścią  nie  sa  pewne,  częścią  nie  zacho- 
wały się  w  dość  dobrym  stanie.  Zauważyć  jednak  należy,  że  draperya 
składa  się  niemal  bez  wyjątku  z  tuniki  i  płaszcza,  który  jnżto  na  gło- 
wie utwierdzony  stanowi  rodzaj  ślubnego  welonu,  juźto  oprowadzony 
dokoła  szyi  i  spięty  na  ramionacli  fibulami,  spływa  na  popiersie  w  peł- 
nych wdzięku  fałdach  2).  Postumenty  zachowują  po  większej  części 
kształt  nizkiego  krążka,  tabliczki  indexowe  formę  podłużnego  czworo- 
boku bez  wolut,  wyjątkowo  pojawia  się  zamiast  pierwszego  baza  attycka; 


')  Biusty  oagie:  1)  Braccio  Nuovo  nr.  106  (t.  z.  M.  Aemilius  Łepidus  tryumwir 
z  płaszczem  na  lewym  barku,  publ.  BernouIU  I  fig.  32,  por.  Helbig  46) ;  2)  mus.  Chia- 
ramonti  nr.  561  (t.  z.  Domitius  Ahenobarbus,  publ.  Bernoulli  I  tabl.  9,  inaczej  Helbi^ 
109) ;  3)  mus.  Later.  nr,  675  (Haterius  =  Benndorf  nr.  343,  publ.  Mon.  ined.  V  7,  por. 
Helbig  668);  4)  w  ateńskiem  Kentrikon,  sala  kosmetów  nr.  4*20  (mtodzieniec  nieznajo- 
my) ;  5)  w  magazynie  y.  Borghese  biust  młodzieńca  z  pierwszych  lat  Hadryana,  jak  wy- 
kazuje pupile  (na  tabliczce  napis  starożytny:  Myron  fecit,  por.  Deutsche  Lit.  Ztg. 
1885,  str.  68);  6)  v.  Albani  bez  numeru  (nieznajomy);  7)  w  Wiedeńskiem  muz.  s.  IX; 
szafa  8,  nr.  88  (chłopiec);  8)  w  mus.  nazion.  neapolit.  s.  VI  nr.  6430  (nieznajomy), 
9)  mus.  Torlonia  comp.  XIII  nr.  79  (nieznajomy). 

Biusty  ubrane:    10)  mus.  Capit.  gali.  piątr.  nr.  34  (nieznajomy  z  luźną  podporą, 
z  tyZu,  a  pękiem  liści  u  nasady  biustu);  11)  neapolit.  mus.  naz.  nr.  6182  (nieznajomy) 
12)  podobny  biust  z  Kappadocyi  (publ.  przez  Mordtmanna  w  Atben.  Mittheil.  na  krąż 
kowatej  bazie  napis  grecki);  l''>)  Uffizi  bez  numeru  (nieznajomy,  fotogr.  Alinari  nr.  1244) 
14)  Glypot.  s.  XA  (=  Brum  Bcschr.  ^'  str.  203);    15)  tamie  s.  XII  nr.  203  (ApoUodor, 
jak  donosi  napis  na  piedestale,    publ.  Brunn- Arndt    Ur.  u.  rOm.  Portrats  5.   Lief.    tabl 
120,   por.  Beschr.  Roms  Ula,  str.  317);    16)  Ermitage   nr.  207   \^t.  z.    Sallustius,    publ 
Bernoulli  I  fig.  29);   17)  mus.  Chiaram.  nr.  722  (z  napisem  D.  M.  L.  Manili  Primi  na 
bloku^  który  służy  za  postument  biustowi). 

•)  18)  mus.  nazion.  neapolit.  nr.  6074  (Plotina);  19)  tamże  s.  d.  capolayori  nr. 
6032  (t.  z.  Faustina);  20)  pal.  d.  Conserv.  bez  num.  w  rotundzie  (Plotina?  publ.  Buli. 
comun.  II);  21)  mus.  Chiaram.  nr.  516  £  (nagrobek  z  napisem:  D.  M.  Ulpiae  Denanthe 
fecit  Ulpius  Domesticns  coniugi  et  coUib.  b.  m.,  por.  tamże  nr.  516);  22)  tamże  nr.  263 
(nieznajoma,  inaczej  Helbig  79);  23)  mus.  Capit.  gali.  na  piętrze  nagrobek  poniżej 
nr.  7  stojący;  24)  t.  Borghese,  przedsionek  nr.  3  (por.  tamże  nr.  30,  z  gtową,  jak  się 
zdaje,  obcą);  25)  mus.  Capit.  s.  d.  col.  nr.  16  (inaczej  autorowie  N.  Descriz.  ^  str.  146); 
26)  mus  Later.  nr.  676  (Hateria  =  Benndorf  nr.  3ł4,  publ.  Mon.  ined.  V  7,  por.  Helbig 
669);  27)  mus.  Cap.  s.  d.  col.  nr.  95  (tylko  tuniką  odziana);  28)  v.  Albani  casino,  w  port. 
na  pr.  nr.  176  (nieznajoma);  29)  mus.  Chiaram.  nr.  721  na  piedestale  napis :  D.  M.  Ma- 
niliae  Helladis  (z  pierwszych  lat  Hadryana). 
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zamiast  drugiego  pęk  liści,  które  spotykamy  bardzo  często  w  następnym 
okresie. 

Pod  koniec  panowania  Trajana  i  przez  cały  ciąg  rządów  Hadryana 
objawia  się  wyraźnie  wpływ  techniki  w  bronzie  na  popiersia  z  mar- 
muru. Rzeźbiarze  portretów  współzawodniczą  formalnie  pod  względem 
precyzyi  wykonania  z  biustami  z  bronzu.  Popiersia  okazują  niesłychaną 
śmiałość  w  podrobieniu  ścian  i  pewność  zarysów,  niewłaściwa  w  utwo- 
rach z  kamienia.  Biust  Attisa  w  pal.  Buoncompagni  nr.  20  (niegdyś 
w  V.  Ludovisi  ==  Schreiber  nr.  76,  Helbig  nr.  869)  zadziwia  podkrojo- 
nemi  głęboko,  zwisajacemi  fałdami  odzieży,  cienkiemi  lokami  na  szyi 
i  wstążkami  czapki  frygijskiej.  Popiersie  jest  z  tyłu  wzmocnione  sze- 
roka, dziś  po  części  obciętą  podporą.  Tę  samą  technikę  okazują  dwa 
biusty  portretowe,  podpisane  nazwiskiem  Zenasa  z  Afrodyzyi  w  mus. 
Capit.  8t.  d.  imper.  nr,  49  (por.  Helbig  str.  857)  i  st.  d.  filos.  nr.  66 
(zob.  LSwy  Inschr.  gr.  Bildhauer  str.  268,  nr.  383  a  i  b)  ^),  dalej  por- 
tret męski  w  Glypt.  s.  XII  nr.  195  (L.  Aelius  Caesar?),  wspomniany 
biust  młodzieńca  w  Kentrikon  nr.  420  i  t.  d.  Włosy  na  tych  portretach 
nie  stanowią  jednej  wielkiej  masy,  lecz  sa  rozłożone  na  poszczególne 
kosmyki,  jakby  wycyzelowane  dłutem,  brodawki  piersiowe  sa  wyobra- 
żone jako  płaskie  kółka,  obwiedzione  delikatnym  rowkiem.  Zapewne  na 
karb  tego  samego  wpływu  położyć  należy,  że  głowa  Marcyany  w  Glypt. 
s.  XII  nr.  242  jest  wewnątrz  wydrążona  (por.  Brunn  Beschr.  ^  str.  267). 

Przez  to,  że  forma  trajańska  była  jeszcze  modna  w  pierwszych 
latach  rządów  Hadryana,  trudno  mówić  o  biuście  hadryańskim,  mimo 
że  on  się  różni  dość  znacznie  od  swego  poprzednika.  Charakterystyczna 
jego  cecha  polega  na  tem,  że  do  dotychczasowych  części  ciała  przyby- 
wają jeszcze  dalsze,  mianowicie  dwie  trzecie  części  górnego  ramienia, 
a  więc  prawie  cały  biceps  i  szczytowa  partya  jamy  brzusznej,  uciętej 
na  wysokości  podstawy  klatki  piersiowej.  Biust  ten  możnaby  nazwać 
.  górnoramiennym  (OberarmbUste),  albo  formą  hadryańska.  Popiersie  przy- 
biera ogółem  większe  rozmiary,  ale  kontury  pozostają  te  same.  Z  szcze- 
gółów anatomicznych  można   na  nim    rozpoznać  górna  część  łuków  że- 


')  Biustj  te  byty  robione  widocznie  jako  pendanty.  Okazaje  to  nie  tylko  technika, 
ale  i  wymiary;  biust  nr.  49  jeHt  0.56  m.,  nr.  66  jest  0*57  m.  wysoki,  wysokość  piede- 
stału wynosi  w  obu  0'11  m.  Przedstawiają  mężczyzn  bez  brody  i  wąsów,  pupile  nie  są 
jeszcze  plastycznie  uwydatnione.  Szczegóły  te  przemawiają  za  epoką  Trajana.  Z  dru- 
giej  strony  ramiona  ich  są  niiej  ucięte  niż  w  biustach  Hadryana,  prseto  prawdopodobną 
jest  rzeczą,  że  pochodzą  z  pierwszej  potowy  rządów  Hadryana,  kiedy  jeszcze  ani  broda, 
ani  plastyczne  pupile  nie  były  powszechne. 

Wpływ  techniki  w  bronzie  okazuje  także  biust  Demetery  w  pal.  Buoncompagni 
nr.  31  (publ.  Overbeck  Hera,  Atlas  IX  12,  por.  Helbig  S74),  dzieło  tej  same    epoki. 
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browych,  wyrostek  mieezykowaty,  tudzież  górny  płat  muskułu  brzusz- 
nego, zwanego  rectus.  Sposób  traktowania  odpowiada  temu,  jakiśmy 
zwykli  widzieć  na  wypukłych  reliewach.  Szaty,  jeżeli  sa,  składają  się 
najczęściej  z  tuniki  i  płaszcza,  który  w  konwencyonalny  sposób  bywa 
przytwierdzony  na  jednym  z  barków.  Fałdy  staja  się  ciężkie  i  grube, 
grzbiety  ich  szerokie,  kanały  oddzielające  głębokie. 

Oryginalnym  wytworem  hadryańskiej  epoki  jest  tak  zwany  biust 
pancerzowy  (HarnischbUste).  Jest  to  także  biust  gómoramienny,  atoli 
ubrany  w  pancerz,  pod  którym  widaó  u  góry  dokoła  szyi  chiton,  po 
wierzchu  zaś  jest  przewieszony  płaszcz,  względnie  paludamentum. 
W  pierwszym  wieku  nie  znalazłem  ani  jednego  pewnego  przykładu  tej 
formy.  Tymczasem  dwie  trzecie  portretów  Hadryana  są  to  biusty  w  pan- 
cerzach, niema  zaś  ani  jednego  popiersia,  o  ile  mi  wiadomo,  w  todze. 
Nie  jest  to  rzecz  przypadku,  gdyż  posagi  okazują  tę  samą  przewagę 
pancerza,  a  natura  wojskowa  stoi  w  zgodzie  z  charakterem  Hadryana, 
który  całe  życie  wyznawał  zasadę:  Si  yis  pacem,  para  bellum.  Wizeru- 
nek jego  jako  naczelnego  wodza  pochlebiał,  jak  się  zdaje,  jego  ambicyi 
bardziej,  aniżeli  rozgłos  księcia  pokoju. 

Biusty  pancerzowe  Hadryana,  a  wraz  z  nimi  prywatne,  dadzą  się 
podzielić  na  kilka  grup  wedle  motywów,  które  im  są  właściwe.  I  tak 
szereg  biustów  okazuje  tę  właściwość,  że  nie  są  udrapowane  żadnem 
paludamentum,  za  to  wszystkie  szczegóły  pancerza,  gorgoneion  z  skrzy- 
dłami, figury  fantastyczne  na  klapach^  frondzie  są  oddane  z  uznania 
godna  dokładnością^).  Drugi  schemat,  który  z  małęmi  odmianami  spo- 
tykamy dość  często,  polega  na  tem,  że  tylko  jedna  klapa  pancerza  i  to 
zaledwie  w  części  jest  widoczna,  przez  drugą  zaś  (lewa  najczęściej)  jest 
przerzucone  wielkie  paludamentum,  które  na  prawym  barku  utwierdza 
wielki  guzik  lub  agrafa  ^).  Trzecia  odmiana  ma  tę  cechę,  że  paludamen- 


^)  Na  klapach  pancerza  Hadrjana  powtarza  się  stale  ornament  dwóch  nagich 
męskich  figur,  których  nogi  przeobrażają  sic  w  kunsztowne  arabeski  w  stylu  archaistycz- 
nym.  Znamiona  te  znajdujemy  na:  1)  biuteie  kapitolińskim  w  stanza  degli  imperat. 
nr.  32  (=  Bernoulli  s.  v.  Hadrian  nr.  24) ;  2)  na  biuście,  który  z  v.  Albani  został  prze- 
niesiony do  mus.  Torlonia  s.  d.  imp.  nr.  516  (Bernoulli  nr.  49);  3)  na  biuńcie  w  Flo- 
rencyi  (=  Bernoulli  nr,  56)  i  4)  biuście  zbioru  Despuig  na  Majorce  (=  Bernoulli  nr.  89). 
Czy  w  tym  pancerzu  nalepy  upatrywać  ulubiona  zbroję  cesarza,  jak  sądzi  E.  Braun, 
Maseen  Roms  str.  705,  czy  też  biusty  te  należy  odnieść  do  jednego  znakomitego  ory- 
ginału, niepodobna  rozstrzygnąć.  Na  5)  biuście  berlińskim  nr.  359  jest  wyrzeźbiona  na 
prawej  klapie  lekko  archaistyczna  figura  Ateny  (Palladion). 

')  Tak  w  Hadryana  biustach :  6)  w  pal.  Mattei  (=  Bernoulli  nr.  48) ;  7)  w  Flo- 
rencyi  (=  Bemouli  nr.  57);  8  i  9)  w  dwóch  biustach  w  Neapolu  nr.  6075  i  6069  (=  Ber- 
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tum  zwisa  tylko  z  lewego  ramienia,  prawie  cały  zaś  pancerz,  zwłaszcza 
prawa  klapa  z  frendzlami  jest  widoczna^). 

Nie  brak  także  heroicznych  biustów  Hadryana  i  jego  współcześni- 
ków,  odznacza  je  ten  sam  motyw  płaszcza  przerzuconego  przez  jedno 
ramię,  jak  popiersia  Trajana  2).  Niektóre  maja  nadto  cingulum  przepa- 
sane przez  pierś ^).  Całkiem  nagie  biusty  sa  równie  częste*)  jak  biusty 
w  chlamidzie,  lub  w  tunice  i  płaszczu;  te  ostatnie  zdarzają  się  tylko 
w  prywatnych  portretach^). 

Zwrot  głowy  ku  prawej  czy  lewej  stronie,  którym  odznaczają  się 
zazwyczaj  portrety  Hadryana,  tak  że  głowa  jest  czasem  w  zupełnym 
profilu  zwrócona,  n.  p.  w  biuście  muzeum  brytyjskiego  (i=  BernouUi 
B.  V.  nr.  91)j  należy  przypisać  nie  tyle  osobistemu  upodobaniu  cesarza 
lub  wpływowi  jakiego  znakomitego  pierwowzoru,  lecz  gustowi  epoki. 
Ten  sam  bowiem  zwrot  głowy  spotykamy  w  bardzo  wielu  spółczesnych 


noulli  nr.  52  i  53);  10)  u  jednego  w  Mantui  {-=  Bernoulli  nr.  65);  11)  w  Berlinie 
(i^  nr.  104);  ten  ostatni  złożony  z  rozmaitych  rodzai  marmuru,  tak  ie  nie  można 
z  wszelką  pewnością  oznaczyć,  co  jest  starożytne,  a  co  nowożytne ;  wreszcie  12)  w  biuś- 
cie z  zielonawego  alabastru  w  m.  Capit.  st.  d.  imp.  nr.  31. 

Z  pośród  prywatnych  biustów  okazują  tę  właściwość:  18)  w  muzeum  wiedeń- 
skiem  s.  IX  nr.  16  (t.  z.  Antoninns  Pius,  publ.  v.  Sacken,  D.  ant.  Sculpt.  im  k.  k. 
Antiken-Cabinet  in  Wien  tabl.  27,  1)  —  K.  v.  Schneider  (w  Obersicht  d.  Kunsthistor. 
Sammlung  d.  allerhóchsten  Kaiserhauses  str.  73)  uważa  go  niesłusznie  za  współcześnika 
Antoninusa  Piusa.  Dalej  14)  v.  Borghese  s.  d.  Sileno  nr.  15  (głowa  przynależna?); 
15)  pal.  Buoncompagni  nr.  63  (=lz  Schreiber  v.  Ludoyisi  nr.  68  t.  z.  Nero,  por.  Ber- 
noulli 8.  V.  Nero  nr.  8);  16)  y.  Albani  bigliardo  nr.  331 ;  17)  mus.  nazion.  neapolit. 
nr.  6137  (t.  z.  Hannibali  z  Kapuy,  oryginalna  baza). 

^)  Tak  Hadryan  18)  w  biuście  berlińskim  nr.  359;  dalej  19)  mus.  Capit.  nr.  34 
(Aelius  Caesar);  20)  Uffizi,  fot.  Alinari  nr.  9802  (Aelius  Caesar). 

')  n.  p.  Hadryana  biusty  21)  w  Madrycie  (  -  Bernoulli  8.  v.  nr.  84);  22)  w  Tu- 
luzie {—  Bernoulli  nr.  83) ;  23)  w  Kentrikon  nr.  249  (zapewne  z  samego  początku  pa- 
nowania, gdyż  popiersie  jeszcze  trajańskie);  24)  mus.  Chiaram.  nr.  7:^3  (na  bazie  na- 
pis :  L.  Manilius  Faustus  vib.  8ib(i)  f.) ;  25)  mus.  nazion.  (Neapol)  nr.  P099  (t.  z.  Pu- 
pienus,  albo  Otton);   25 a)  Glyptot.    s.  XII   nr.  179  (nieznajomy);  25 b)  tamże   nr.  195. 

®)  n.  p.  26)  biust  Hadryana  w  pal.  Colonna  {=^  Bernoulli  s.  v.  nr.  42).  Zadziwia 
w  nim  także  nader  nizka  krążkowata  podstawa. 

*)  Tak  biusty  Hadryana  27)  w  brytyjskiem  muzeum  (-  Bernoulli  s.  v.  nr.  91); 
28)  w  stanza  dei  busti  w  Watykanie  nr.  275  ( —  Bernoulli  nr.  33)  i  29)  bronz  rzekomo 
kapitoliński,  reprodukowany  w  dziele  Mongeza  (Iconogr.  rom.  --^  Bernoulli  nr.  30).  Z  po- 
między prywatnych  portretów  30)  mus.  Capit.  gali.  pietr.  nr.  7;  31)  tamże  st.  d.  filos. 
nr.  59  (t.  z.  Arminius) ;  32)  tamże  nr.  74  (t.  z.  Domitius  Abenoborbus);  33  i  34)  mus. 
Chiaram.  nr.  417  i  419  (t.  z.  Gaius  i  Lucius  Caesar);  35  i  36)  w  Berlinie  ^=  Bernoulli 
II,  1  str.  134  (Gaius  i  Lucius  Caesar). 

*)  Tak  n.  p.  37)  v.  Albani  nr.  729  (autentyczność  podejrzana);  39)  tamże  nr.  738 
(nieznajomy);  39)  w  Berlinie  nr.  413  (młodzieniec);  'lO)  w  Atenach  Sybel  nr.  4219 
(duplikat  poprzedniego);  41)  w  Arles  (t.  z.  Marcellus,  publ.  Bernoulli  TI,  1  fig.  18). 
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dziełach  nawet  idealnego  pokroju,  naturalnie  w  najrozmaitszym  stopniu, 
częstokroć  z  równoczesnem  pochyleniem  głowy.  Do  tego  dołącza  się  ta 
okoliczność,  że  kierunek  osi  ocznej  różni  się  często  od  kierunku  osi 
głowy.  Zenitem  prób  dotyczących  w  zakresie  portretu  jest  biust  t.  z. 
Arminiusa  w  muzeum  kapitolińskiera  st.  d.  filos.  nr.  59  (publ.  Righetti 
U  238.  por.  Helbig  481);  owóź  os  postumentu  jest  odmienna  od  osi  po- 
piersia, oś  popiersia  odmienna  od  osi  głowy,  oś  głowy  odmienna  od  osi 
oczu.  Dalej  nie  można  było  posunąć  się  w  dążności  do  ożywienia  biustu; 
jest  to  niejako  jeden  biegun  sztuki  portretowania,  podczas  gdy  drugi 
jest  nam  dany  przez  hermę  Aischylosa  w  mus.  Capit.  st.  d.  filos.  nr.  82 
(publ.  Mon.  deir  Inst.  V  4,  por.  Helbig  494),  gdzie  wszystkie  trzy  osi 
leża  w  jednej  linii.  Pomiędzy  temi  skrajnemi  granicami  zawiera  się  cały 
długi  rozwój  sztuki  ikonicznej  w  starożytności. 

Jako  dalszy  środek  do  ożywienia  biustu  uważać  należy,  że  jedno 
ramię  jest  nieco  wyżej  podniesione  niż  drugie,  lub  że  jedno  ramię  jest 
w  bok  wysunięte,  drugie  opuszczone  w  dół.  Rzecz  ta  się  tern  tłumaczy, 
że  wykonawca  biustu  albo  wprost  kopiował,  albo  miał  przynajmniej  na 
myśli  całkowity  posag,  ożywiony  akcyą.  Czasem  nierówność  ramion  na- 
leżała, jak  n.  p.  w  portrecie  t.  z.  Terentiusa  w  kapiteli ńskiej  st.  d.  filos. 
nr.  76  do  charakterystyki  osób.  W  każdym  razie  przyznać  należy,  że 
rys  ten,  pochwycony  z  natury,  bardzo  podnosi  illuzyę  portretu,  tak  n.  p. 
w  tym  samym  portrecie  Arminiusa,  w  portrecie  Saloninusa  (?)  w  mus. 
Torl.  st.  d    imp.  nr.  605. 

Biusty  kobiece  przybierają  w  drugiej  połowie  panowania  Hadryana 
formę,  któraby  można  nazwać  biustem  okrągłym  (Rundbttste),  a  ze 
względu  na  to,  że  draperya,  okrywająca  całe  popiersie,  widocznie  od- 
grywa wielką  rolę,  biustem  udrapowanym  xxt'  ł;oyT^v  (Gewandbiiste)  *). 
Kształt  ten,  raczej  podłużnie  owalny,  aniżeli  okrągły,  powstaje  w  ten 
sposób,  że  załomy,  które  w  poprzedniej  epoce  tworzyły  się  pomiędzy 
ramionami  a  piersiami,  w  tym  okresie,  skutkiem  przedłużenia  ramion, 
wypełniają  się  i  tworzą  razem  z  dolną  linia  jeden  szeroki  łuk,  który 
ucina  popiersie  mniej  więcej  na  wysokości  podstawy  klatki  piersiowej  -). 

')  Tak  n.  p.  42)  mus.  Capit.  st.  d.  imper.  nr.  17  (t.  z.  Poppaea);  43)  w  waty- 
kańskiej st.  d.  busti  bez  numeru  (Sabina);  44)  mus.  nazión.  (Neapol)  nr.  6076  (t.  z. 
Sabina);  45)  Uffizi  bez  numeru  (Faustina  fot.  Alinari  9vS05);  46)  mus.  Torlonia 
comp.  XXII,  nr  128;  47)  mus.  naz.  neapolit.  nr.  8414  (biust  ustawiony  na  nagrobku 
Coelii  Verany,  gfowa  nie  należy  do  popiersia);  4S)  mus.  d.  termę  Dioclez.  bez  numeni 
(na  piedestale  ołówkiem  napisane:  Appia  722);  49)  w  watykańskiej  st.  d.  busti  nr.  295. 

*)  W  niektórych  biuatach  zachowały  sie  jeszcze  załomy,  ale  sa  one  nieznaczne 
n.  p.  50)  mus.  Capit.  s.  d.  colombe  nr.  44  (głowa  obca);  51)  tamże  salone  nr.  51; 
52)  w  Ny-Karlsbcrg  nr.  1274  (Plautilla);  por.  pal.  Ruoncompagni  nr.  31  (  Schreiber, 
V.  T.udoYiai  nr.  78.  por.  Helbig  874). 
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Drapcrya,  o  której  mowa,  składa  się  zwyczajnie  z  spodniej  szaty,  spię- 
tej kilku  guziczkami  na  obu  ramionach,  utwierdzonej  nadto  jednym 
większym  guzikiem  na  górnym  rąbku;  na  tę  szatę  jest  zarzucony  ro- 
d/aj płaszcza  o  grubych  i  ciężkich  fałdach,  które  układają  się  półko- 
lem wzdłuż  popiersia  i  służą  mu  niejako  za  ramy.  Czasem  płaszcz  bywa 
spięty  wielkiemi  fibulami  na  obu  barkach,  w  takim  razie  widać  dokład- 
nie ramiona,  a  raczej  okrywającą  je  tunikę.  Piersi  kobiece  sa  niewy- 
datne,  czasem  brakuje  ich  zgoła.  Ta  ostatnia  właściwość  stoi  może 
w  związku  z  przyrodzonymi  brakami  portretowanych  osób. 

Zjawiskiem,  które  w  tej  epoce  stale  się  powtarza,  gdy  tymczasem 
za  Trajana  znajdowaliśmy  je  tylko  wyjątkowo,  jest  tabliczka  czworo- 
boczna, ozdobiona  w  czterech  rogach  rodzajem  wolut.  Oprócz  praktycz- 
nego celu,  tabliczka  ta  miała  znaczenie  artystyczne,  miała  ułatwić  przej- 
ście od  piedestału  do  popiersia^).  Zamiast  tabliczki,  spotykamy  nieraz 
pęk  liści,  często  akantusowych,  z  których  niejako  biust  wyrasta.  Liści 
te  maja  w  tej  formie,  w  jakiej  je  tu  spotykamy,  tylko  znaczenie  orna- 
mentu, sa  one  pozostałością  i  echem  owego  kształtu  artystycznego, 
o  którym  mówiliśmy  na  innem  miejscu,  owych  półpostaci  i  popiersi, 
wyłaniających  się  z  pośród  kielicha  ^j.  Stała  forma  postumentu  bywa 
baza  attycka,  starannie  narysowana  i  pełna  wewnętrznej  artykulacyi. 

^)  Zamiast  wolut  spotykamy  czasem  inne  ozdoby.  Tak  5.3)  m.  Capit.  piant.  s.  I 
nr.  15;  54)  tamże  st.  d  irap.  nr.  40.  Tabliczkę  bez  wolut,  czasem  wazką  a  d^lgą,  oka- 
zują biusty:  55  i  5B)  mus.  Cap.  st.  d.  imp.  nr.  HI  i  32;  57)  tamłe  nr.  51;  58)  Glyptot. 
X  A  (por.  Brunn  str.  203). 

^  Zestawiam  tu  znane  mi  biusty  z  wszystkich  epok:  mus.  Capit.  pianters. 
8.  I  nr.  14  (por.  Descriz.  ^  str.  69);  w  watykańskiej  Rotunda  nr.  545  (kolosalny  biust 
Antinousa.  publ.  Dietrichson  Antinoos  pi.  II  6,  por.  Helbig  .300);  mus.  Kircher.  s.  I 
między  szafą  8  a  9  (bez  numeru,  nieznajoma  z  gZową  obcą,  —  z  techniki  sądząc,  dzieło 
III-go  w.  po  Chr.);  mus.  naz.  neapolit.  w  gali.  lapid.  nr.  8031  (biust  na  nagrobku  M. 
Antoniusa  Januarins);  mus.  Torlonia  comp.  Xyn  nr.  10.3  (dziewczynka  z  I-go  wieka 
po  Chr.);  tamże  w  knrytarzu  od  wejścia  bez  numeru  (nieznajoma  z  fryzurą  naksztaZt 
dyademu) ;  tamie  w  niży  bez  numeru  (nieznajoma  o  takiej  samej  fryzurze,  z  popiersiem 
jnlijsko-klaudyjskiem);  tamże  nagrobek  z  napisem  D.  M.  —  Cominiae  Tyche  Sanctissi> 
mae  Jannus  Festus  coniugi  (z  trajańskiej  epoki);  w  kapitolińskiej  st  d.  imper.  nr.  77 
(Salonina,  publ.  Mus.  Pio-Clement.  II  tabl.  80);  w  Luwrze  dwa  portrety  w  reliewie 
(publ.  Clarac  II  tabl.  158,  nr.  .342);  w  wiedeńskiem  muzeum  s.  XIV,  pult  1,  nr.  31 
biuścik  zloty);  w  brytyjskiem  muzeum  (M.  Aurdius,  publ.  Smith  u.  Porcher,  antiąuities 
of  Cyrene  tabl.  70);  głowa  niegdyś  w  v.  Borghese,  st.  d.  ermafrod.  nr.  14  (publ.  Nibby, 
mon.  scelti  delia  v.  Broghese,  tabl.  30,  —  tu  obok  pęku  liści  rogi  obfitości) ;  mus.  Capit. 
gali.  piętrowa  nr.  .34;  w  berlińskiem  muz.  nr.  400  (chłopiec  z  I-go  w.);  tamże  nr.  793, 
grobowiec  z  napisem  'ICX::t8r^©ópoc  xa\  'OT^Jdiizoc  'KXra8tX7iv  fX\JX'J':ó,':r^'^  |jlv£uxc  X*P'^  (^  końca 
II-go,  początku  III-go  w.  po  Chr.);  w  Luwrze  nagrobek  Julii  Secundy  i  Kornelii  Tyche 
(fot.  Giraudon  nr.  1077)  —  Por.  Htibner  Bild.  e.  RSmerin,  sg.  Clytiabilste,  Winckel- 
mannsprogr.  .33;  Arcb.  Zeit.  1874,  str.  1.38,  A.  Z.  1877,  str.  144;  Hubner  Ant.  Bild- 
werke  in  Madrid  str.  114,  nr.  189. 
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Niektóre  biusty  tej  epoki  okazują  własciwosó  techniczna^  obli- 
czona, jak  się  zdaje,  na  malarski  efekt.  Oto  części  ciała  nagie,  a  cza- 
sem i  szaty  bywają  polerowane,  gładzone,  natomiast  włosy  i  broda  po- 
zostają chropowate.  Zjawisko  to  staje  się  panującem  w  następnym  okre- 
sie. W  epoce  Hadryana  pojawia  się  w  końcu  po  raz  pierwszy  zamiło- 
wanie do  wyrabiania  popiersi  z  różnokolorowych  gatunków  marmuru  ^). 
Nie  brak  przykładów,  że  z  głowa  z  marmuru  bywa  osadzana  w  popier- 
siu alabastrowem  ^).  Tak  jedno  jak  i  drugie  uważać  należy  za  próbę 
zastąpienia  polichromii,  której  sztuka  starożytna  nigdy  nie  zaniechała, 
zapomocą  naturalnych  kolorów  kamienia. 

Jako  osobliwą  właściwość  biustów  Antinousa,  które  przeważnie 
powstały  po  jego  śmierci,  pod  koniec  rządów  Hadryana,  podnieść  należy, 
że  górne  części  ramion  nie  są,  jak  zazwyczaj,  płasko  modelowane  i  z  tyłu 
ucięte,  lecz  przeciwnie  są  niemal  okrągłe,  wewnątrz  jednak  wydrążone. 
Zjawisko  to  przypisać  należy  między  innerai  tej  okoliczności,  że  biusty 
Antinousa  były  po  większej  części  w  Grecyi  wykonane,  więc  dla  uła- 
twienia transportu  zmniejszano  o  ile  możności  ich  ciężar. 

Pod  Antoninusem  Piusem,  Markiem  Aureliusem  i  Eommodusem 
pozostają  ogółem  te  same  formy  biustu  i  te  same  motywy  w  modzie. 
Ramiona  nie  przybierają  nowych  części;  często  można  zauważyć  tę  właś- 
ciwość, że  ramię,  ku  któremu  głowa  się  pochyla,  lub  jest  zwrócona, 
bywa  nieco  niżej  ucięte  niż  ramię  przeciwne,  albo  przynajmniej  bardziej 
zaokrąglone.  Za  to  linia  dolna  popiersia,  przecinająca  korpus,  zstępuje 
jeszcze  niżej,  tak  źe  teraz  przechodzi  zaledwie  pięć  lub  sześć  palców 
powyżej  pępka.  Wraz  z  nią  przybywają  dalsze  szczegóły  anatomiczne, 
które  na  nagich,  prawie  zupełnie  wypukło  traktowanych  torsach  można 
obserwować,  o  ile  miękki,  sumaryczny  styl  epoki  ich  nie  zaciera.  Formę 
tę  możnaby  nazwać  w  przeciwstawieniu  do  hadryańskiej  biustem  an- 
tonińskim ,  albo  gómoramiennym  większym  (grOasere  Oberarmbtiste). 
Piedestał  zachowuje  kształt  bazy  attyckiej ,  ale  staje  się  wyższym 
i  większym. 

Biusty  okresu  Antoninów  przybierają  chętnie  rozmiary  nadprzyro- 
dzone. Upodobanie  w  tych  rozmiarach  da  się  już  stwierdzić  w  okresie 
dynastyi  Plaviusów,  n.  p.  kolosalny  biust  Tytusa  w  Luwrze  Descript. 
43  (publ.  Bernoulli  II  1,  tabl.  11  a  i  b),  Wespazyana  w  mus.  Torlo- 
nia  nr.  461  (publ.  Mon.  d.  Mus.  Torl.  tabl.  138  nr.  536).  Podczas 
gdy  jednak  wówczas  ta  dążność  ograniczyła  się,  jak  się  zdaje,  do  bius- 


^)  Tak  n.  p.  w  kapitolińskiej  stanza  d.  imper.  nr.  17  (t.  z.  Poppaea,  —  jest  to 
wZańciwie  dama  z  hadryańskiej  epoki,  publ.  Bottari  II  18). 

*)  Tak  biust  Hadryana  w  kapitolińskiej  st.  d.  imper.  nr.  31 ;  tamże  nr.  33  (Sa- 
bina); por.  nr.  42  tamże  (Lucilla). 
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tów  cesarzy,  za  Hadryana,  a  jeszcze  bardziej  w  tym  okresie,  ogarnia 
także  biusty  prywatnych  osób,  n.  p.  biust  atlety  z  Glyptoth.  s.  XII 
nr.  182  (publ.  Piroli  Mus.  Nap.  IV  27). 

Poszczególne  motywy  ówczesnych  popiersi  znowu  najłatwiej  okre- 
ślić w  związku  z  biustami  cesarzów.  A  więc  biust  pancerzowy,  po- 
kryty pahidamentum,  którego  brzegi  są  teraz  obramowane  frendzlami, 
nie  przestaje  być  w  modzie;  noszą  go  wszyscy  trzej  cesarze  i  książęta*). 
Obok  niego  nie  sa  rzadkie  biusty  w  todze  łub  w  greckiej  szacie^ 
zwłaszcza  pod  panowaniem  Antoninusa  Piusa  i  Marka  Aurelego,  zami- 
łowanych w  pokoju  i  filozofii  -j.  Biusty  młodego  Marka  Aurelego  zga- 
dzają się  ze  sobą  nawet  pod  względem  drobnostek,  będąc  odziane  w  chla- 
midę  i  tunikę,  które  nie  wszędzie  sa  od  siebie  dość  wyraźnie  odróżnio- 
ne^). W  chlamidzie  bywają  jednak  także  inni  książęta  tej  epoki  por- 
tretowani, jak  młody  Kommodus,  Annius  Yerus,  L.  Verus.  Konwencyo- 
nalny  sposób  udrapowania  zasadza  się  na  tern,  że  chlamida,  czy  płaszcz, 
utwierdzony  na  prawym  barku  fibuła,  osłania  tylko  lewe  ramię,  prawe 
zas  ramię  jest  widoczne  *). 

Parę  biustów  cesarza  Kommodusa,  które  go  przedstawiają  już 
w  dojrzałym  wieku,  odznacza  się  motywem  płaszcza  przerzuconego 
przez  lewe  ramię,  podczas  gdy  reszta  popiersia  jest  zupełnie  naga.  Jest  to 
szemat   wyszukany   i   świadczy   o   znanej    pretensyonalnosci   tego  cesa- 


^)  Nieuszkodzone  biusty  Antoninusa  Piusa  w  pancerzu  znajdują  się: 
1)  w  Neapolu  (^  Bemoulli  s.  v.  nr.  36  i  37);  2)  brytyjskiem  muzeum  {-=  Bernoulli, 
nr.  55);  3)  w  £rbach  (-  Bernoulli  66);  4)  Monachium  s.  XII  nr.  198  (  ^  Bernoulli 
nr.  69);  5)  w  kapitolińskiej  st.  d.  iraper  nr.  56;  6)  w  v.  Albani  w  t.  z.  cafó  nr.  601. 
Także  M.  Aureli  lubił  być  portretowany  w  pancerzu.  Tak  7  i  8)  dwa  biusty  w  kapitol. 
st.  d.  imper.  nr.  38  i  gali.  piątr.  63  (  -  Bernoulli  s.  v.  nr.  17  i  19);  9)  w  mus.  Tor- 
lonia  w  s.  d.  imp.  nr.  533;  10  i  11)  w  Luwrze  (~—  Bernoulli  nr.  52  i  53);  12)  w  Tu- 
luzie (-  Bern.  nr.  57);  13)  w  Dreźnie  (—  Bern.  nr.  78).  Portrety  L.  Verusa  w  pan- 
cerzu: 14)  w  kapitolińskiej  st.  d.  imp.  nr.  41;  15)  w  wiedeńskiem  muzeum  s.  X  nr.  61; 
16)  w  mus.  Torlonia  nr.  556.  Biusty  pancerzowe  Kommodusa:  17)  w  Glypt.  s.  XII 
241 ;  18)  w  watykańskiej  st.  d.  busti  nr.  290.  —  Z  prywatnych  są  w  pancerzu  n.  p. 
19)  w  kapitolińskiej  st.  d.  fauno  nr.  17;  20)  tamże  nr.  22. 

»)  Tak  20  a)  w  watykańskiej  st.  d.  busti  nr.  272  (Antoninus  Pius) ;  20  b)  v.  Al- 
bani nr.  722  (Antoninus  Pius  ?) ;  20  c)  w  Ermitażu,  s.  mixte  nr.  84  z  napisem  na  ta- 
bliczce :  M.  Aurelius  Aug.  libortus  Ireneus,  auctor  termarum  Traia(narum) ;  20  d)  tamże 
nr.  61  (Gudeonow  Catal.). 

^)  Tak  21)  mus.  Capit.  st.  d.  imper.  nr.  37  (--  Bernoulli  s.  v.  nr.  99);  22)  tamże 
galerya  piątrowa  nr.  28  (  Bernoulli  nr.  100);  23)  w  mus.  nazion.  neapolit.  bez  nu- 
meru  (t.  z.  Britannicus,    ale  zob.  Bemoulli  II  1  str.  367,   publ.  Mus.  Borb.  III  52,  2). 

*)  Por.  24)  w  kapitol.  st.  d.  irap.  nr.  43  (miody  Kommodus,  publ.  Bernoulli  II  2, 
tabl.  63);  25)  tamże  nr.  40  (t.  z.  Annius  Yerus);  26)  w  watykańskiej  st.  d.  busti 
nr.  292  (L.  Yerus);  27)  w  kapitol.  galleryi  piatr.  nr.  57  (nieznajomy). 
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rza  ^).  Jedynym  w  swoim  rodzaju  jest  biust  Antoninnsa  Piusa  w  mas. 
Torl.  8.  d.  imp.  nr.  548,  nagi,  z  paludamentum  na  lewym  barku,  z  cin- 
gulum  przez  prawo  ramię  przepasanero,  zupełnie  tak  jak  znane  portrety 
Trajana.  Zupełnie  nagie  popiersia,  albo  popiersia  z  paludamentum  na 
lewym  barku,  nie  sa  rzadkie^). 

Kobiece  biusty  zachowują  formę  i  motywy  dotychczasowe,  tylko 
popiersie  przybiera  nieco  większe  rozmiary,  analogicznie  do  biustu  męs* 
kiego  ^).  Pod  koniec  panowania  Kommodusa,  na  biuście  jego  żony  Lu- 
cilli  w  kapit.  gali.  piątr.  nr.  53,  pojawia  się  po  raz  pierwszy  nowy  mo- 
tyw, który,  jak  się  zdaje,  dopiero  w  następnej  epoce  się  upowszechnił, 
mimo  że  wynikał  konsekwetnie  z  tej  formy  biustu,  jaka  już  w  tym 
okresie  była  modna.  Przez  to,  że  biust  zstąpił  tak  nizko,  iż  zaledwie 
szerokość  dłoni  oddzielała  go  od  pępka,  ramiona  powinny  były  byó  aż 
do  łokci  widoczne.  Tymczasem  zwyczaj  dotychczasowy  wolał  ramiona 
powyżej  łokci  ucinać.  Dopiero  artysta  tego  biustu  każe  portretowanej 
zgiąć  ramiona  w  łokciach  ku  górze,  przez  co  nietylko  właściwe  ramię, 
ale  i  przedramię  stało  się  widoczne.  Jedno,  lewe,  ginie  w  fałdach  szaty, 
drugie,  prawe,  wychyla  się  z  pachy.  Pacha  jest  utworzona  z  odpowied- 
nio ułożonej  stoli,  która  osłania  cała  półstatuę  tak  szczelnie,  że  ramiona 
śeisle  przylegając  do  klatki  piersiowej  tworzą  z  nią  jedne  całość. 

Decydująca  dla  rozwoju  biustu  miała  być  epoka  Septimiusa  Se- 
wera. Nie  przez  jego  własne  lub  synów  wizerunki.  Sam  bowiem  cesarz 
lubi  się  przedstawiać  w  zwyczajem  uświęconych  szematach,  a  więc 
w   pancerzu,   z   paludamentum    przerzuconem   przez  jedno  lub  obydwa 


*)  Tak  28)  biust  w  Watykanie  {-  Bernoulli  nr.  21)  i  29)  w  La  teranie  (  Ber- 
noulti  nr.  2H).  Prywatna  portrety  H())  w  kapitolińskiej  st.  i.  filoo.  nr.  23  (t.  z.  Tales); 
31)  w  watykańskMJ  0t.  d.  biisti  nr.  291;  32)  Uffisi  (fot.  Alinari  nr.  9814)  t.  a.  M. 
Aurelio. 

«)  ^)  Glypt.  8.  XII  180  (L.  Yerns,  publ.  Piroli,  Mus.  Nap.  111  54);  34)  tamie 
nr  217  (publ.  Maffei,  Verona  illustr.  111  221  5);  35)  mus.  Torl.  comp.  XXII  nr.  122; 
36)  w  berlińskiem  muz.  nr.  414  (biust  chłopca);    37)  tamże  nr.  429  (biust  Auxanona). 

')  Tak  38)  w  kapitol.  et.  d.  imp.  nr.  o9  (Faustina  iunior);  39)  tamie  nr.  42 
(Łucilla);  40)  tamie  nr.  44  (Brucia  Crispina);  41)  tamie,  salone  nr.  56  (niesnajoma); 
42)  tamie,  salone  nr.  56  (nieznajoma);  43)  w  mus.  naz.  neapolit.  gali.  lapid.  nr.  5522 
(nagrobek  Etrii  Sutera);  44)  w  wiedeńskiem  muz.  s.  XI  nr  187  (Lucilla  ?);  45)  w  mus. 
Torlonia  s.  d.  imp.  nr.  557  (Lucilla);  46)  tamże  comp.  XXII  nr.  125  (nieznajoma); 
47)  tamże  nr.  353  (nieznajoma);  48)  w  kapit.  s.  parter.  H  nr.  14  (Crispina  Augusta); 
49)  w  ▼.  Borghese,  s.  d.  Dafne  nr.  18  (t.  z.  Łucilla,  kolosalne  rozmiary,  tabliczka  bez 
wolut) ;  50)  w  kapitoł.  galler.  piętr.  nr.  55  (głowa  zapewne  obca) ;  51)  w  mus.  Chiaram. 
nr.  535  A  (Lucilla  ?) ;  52)  w  berlińskiem  muz.  nr.  444  (ńa  tabliczce  i  postumencie  napis : 

D.  M.  Aur.  Monninae vix.  an,  XVIII  i  t.  d.);  53)  w  Watykanie  (fotogr.  nr.  1451  — 

nieznajoma);  54)  w  neapolit.  muś.  nazion  nr.  6108  (nieznajoma,  popiersie  ustawione  na 
wysokiej  krągłej  bazie  bez  pośrednictwa  tabliczki  indexowej). 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T    XXIV.  23 
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ramiona  ^),  albo  w  todze  i  t.  z.  laenie  zwisającej  symetryc^tnie  z  obu  ra- 
mion na  piersi.  Linia  dolna  przechodzi  na  parę  palców  po  nad  pępkiem, 
ramiona  jednak  sa  po  nad  łokciami  ucięte,  tak  że  całość  jest  niemal 
okrągła.  Taka  samą  formę  i  wielkość  mają  biusty  jego  syna  Gety^), 
tudzież  jedyny  w  swoim  rodzaju  biust  młodego  Karakalli  w  mus.  d. 
termę  Dioclez.  w  wschodnim  kurytarzu  (bez  numeru),  nie  w  pancei*zu 
i  z  głową  w  lewo,  jak  go  niebawem  zobaczymy,  lecz  w  bogatej  drape- 
ryi  z  głową  wprost  przed  siebie  zwrócona. 

Stanowczy  krok  naprzód  miał  byó  zrobiony  przez  artystę,  któremu 
poruczuno  wykonanie  biustu  Kommodusa  do  przyczółka  światyńki  jego 
czci  poświęconej,  prawdopodobnie  po  śmierci  cesarza,  za  rządów  Septi- 
miusa  Sewera  lub  Karakalli.  Biust  ten  znajduje  się  dziś  w  pal.  d. 
consery.  w  osmiobocznej  sali  (bez  numeru,  publ.  BuU.  munic.  III  (1875) 
tabl.  1,  2,  por.  Helbig  nr.  553 — 555);  przedstawia  cesarza  w  postaci 
Heraklesa  z  attrybutami  tegoż  herosa.  Ołowę  pokrywa  lwia  skóra, 
w  prawicy  tkwi  maczuga,  oparta  o  ramię,  lewa  ręka  dzierży  jabłka 
Hesperyd.  Podobnie  jak  na  sarkofagach  rzymskich  częstokroć  spotykamy 
pary  kentaurów  morskich,  trzymających  portret  zmarłego  utkwiony 
w  głębi  muszli  lub  na  tarczy,  tak  i  biust  Kommodusa  był  podtrzymy- 
wany z  obu  stron  przez  trytonów  lub  kentaurów  morskich,  których  torsa 
się  zachowały  (por.  Petersen  w  B^m.  Mittheit.  r.  1888,  str.  303 — U). 
Sam  biust  ma  formę  możliwie  wielką.  Linia  dolna  przechodzi  tuż  ponad 
pępek,  tak  że  z  tego  względu  możnaby  nazwać  takie  popiersia  pępko- 
wemi.  Na  korpusie,  wypolerowanym  aż  do  przesady,  widać  wszelkie 
szczegóły  anatomiczne  z  wielka  wirtuozya,  ale  bez  głębszego  poczucia 
oddane.  Artysta  tak  daleko  posunął  się  w  chęci  naśladowania  techniki 
w  bronzie,  że  zadał  gwałt  materyałowi  i  wydrążył  skórę  lwią  dokoła 
głowy,  do  tego  stopnia,  źe  przez  marmur  światło  przybłyskuje.  Również 
popiersie  jest  wydrążone  z  tyłu  i  odznacza  się  nader  cienkiemi  ścianami. 
Natomiast  ramiona,  idące  wzdłuż  korpusu  i  zgięte  w  łokciach,  są  trakto- 
wane okrągło,  jak  gdyby  były  częściami  zupełnej  statuy;  także  plecy  nie 
sa  ucięte  jak  zazwyczaj,  lecz  dopiero  poniżej  mięśni  kapturowych.  Ca- 
łość robi  wrażenie  roboty  z  porcelany,  która  lada  chwilę  się  stłucze.  Do 


^)  Pancerzowe  biusty  Septimiusa  Sewera:  w  kapitol.  st.  d.  imp.  nr.  50  i  nr.  51 
(kawałek  szyi  jest  wstawiony);  w  Glyptotece  s.  XII  nr.  200  (publ.  Piroli,  Mus.  Nap. 
III  64);  w  wiedeńskiem  maz.  s.  IX,  szafa  YIII  nr.  94;  w  watykańskiej  s.  d.  bnsti 
nr.  286;  w  m.  d.  tenne  Dioclez.  w  pótn.  krużganku  (bez  numeru). 

*)  Biusty  Septimiusa  i  Oety,  znalezione  w  Oabii,  dzió  w  Luwrze  (publ.  Yisconti, 
monuni.  Gab.  ed.  Łabus  tay.  14,  nr.  87  i  tay.  4,  nr.  4,  —  tudzież  biust  Gety  w  kapitol, 
st,  d.  imper.  nr.  54  (por.  Helbig  str.  358). 
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spotęgowania  tego  niemiłego  uczucia  przyczynia  się  brak  proporcyi  mię- 
dzy postumentem  a  biustem.  Postument  składa  się  z  profilowanej  płyty, 
na  której  klęczą  dwie  miniaturowe  Amazonki  z  rogami  obfitości,  pomię- 
dzy niemi,  tuż  pod  popiersiem,  globus  i  tarcza.  Ta  barokowa  grupa  jest 
tak  filigranowo  wykonana,  że  mimowoli  przychodzi  na  myśl,  iż  biust 
ja  swym  ciężarem  przywali  i  skruszy. 

Dalej  nie  można  było  się  posunąć  zarówno  w  brawurze  technicz- 
nej, jak  i  w  rozmiarach  popiersia.  Biust  Eommodusa  jest  zenitem  roz- 
woju powyżej  skreślonego,  rozwoju  —  przyznać  należy  —  bardzo  szyb- 
kiego, jeżeli  zważymy,  że  dopiero  pod  Trajanem  popiersie  przekroczyło 
granice  zakreślone  mu  przez  sztukę  grecka.  Wprawdzie  forma  taka  jest 
jeszcze  rzadkością,  jeżeli  nie  wyjątkiem  w  tej  epoce,  ale  niemniej  za- 
sługa inwencyi  należy  się  okresowi  Septimiusa  Sewera. 

Rządy  Karakalli  przyniosły  reakcya.  Ulubiona  formą  samego  cesa- 
rza jest  biust  pancerzowy,  ale  nie  gómoramienny,  większy,  jaki  był  do- 
tychczas niemal  prawidłem,  ale  jeszcze  od  hadryańskiego  mniejszy,  sze- 
roki w  ramionach,  za  to  w  dole  ucięty  ledwie  na  parę  palców  poniżej 
linii  brodawkos^ej ;  paludamentum,  czasem  spięte  na  prawym  barku, 
okrywa  całe  prawie  popiersie,  czasem  zwisa  z  lewego  ozdobne  wielkim 
guzikiem;  w  tym  ostatnim  razie  od  prawego  ramienia  biegnie  przez 
pierś  cingulum.  Głowa  zawsze  silnie  ku  lewej  stronie  zwrócona  i  po- 
chylona groźnie  1). 

Wiek  trzeci  po  Chr.,  a  raczej  okres  czasu  od  Aleksandra  Sewera 
aż  do  Konstantyna  Wielkiego,  nie  stworzył  ani  jednej  nowej  formy 
biustu.  Cały  jego  dorobek  artystyczny  zasadza  się  na  tem,  że  niektóre 
motywy,  wprowadzone  już  w  poprzedniej  epoce,  zostały  wówczas  roz- 
powszechnione, inne  zaś  zmodyfikowane  i  do  nowego  stroju  i  nowych 
potrzeb  zastosowane.  Tak  biust  pełnoramienny,  którego  istnienie  stwier- 
dziliśmy pod  rządami  Kommodusa  u  cesarzowej  Lucilli,  ogarnia  nie  tylko 
kobiece,  ale  i  męskie  portrety.  I  tu  prawa  ręka  wychyla  się  najczęściej 
z  pachy  płaszcza  zarzuconego  na  koszulę  i  ujmuje  czasem  odwinięty 
rąbek  jego,  który  ciągnie  się  dokoła  karku  nakształt  kołnierza,  lewa 
bywa  na  piersi  zgięta  i  najczęściej  ginie  pod  fałdami  zwierzchniej  szaty, 
niekiedy  zaś  trzyma  jakiś  przedmiot  nie  do  rozpoznania.  Jeżeli  kobiece 


^)  Tak:  w  kapitol.  gt.  d.  imper.  nr.  53;  w  watykańskiej  st.  d.  busti  (^-=  Helbig 
nr.  224);  w  neapolit.  mus.  nazion.  s.  d.  capolav.  nr.  6033;  w  berlińskiem  muzeum 
nr.  384.  —  Z  tej  samej  epoki  pochodzi  biust  w  kapitolińskiej  st.  d.  imper.  (Pescennius 
Niger,  wedle  Helbiga  str.  357  Macrinus;  przynależność  glowj  niepewna);  tamże 
nr.  55.  Produktami  tejże  epoki  są  biuńciki  bronzowe  z  Gizeh  w  wiedeńskiem  muzeum 
B.  XUI  nr.  1208,  1210  i  1212. 
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binsty  są  okryte  tylko  koszula,  widaó  przepaskę,  która  ujęta  je^t  kibió, 
linia  dolna  biustu  przechodzi  w  takim  razie  o  kilka  palców  poniżej 
paska  a  powyżej  pępka  ^). 

Także  biust  pępkowy  staje  się  częstszy,  doznaje  nawet  pewnego 
stopniowauia.  W  Gabii,  którym  historya  popiersia  zawdzięcza  wiele 
ważnych  odkryć,  znaleziono  między  innymi  biust  cesarza  Gordyana 
Piusa  (dziś  w  Luwrze,  publ.  Yisconti  Monum.  Gab.  ed  Labus,  tav.  VI 
nr.  14).  Portret  ten  przedstawia  młodego  cesarza  w  pancerzu  aż  nieco 
poniżej  pępka,  tak  że  prawie  cała  metalowa  częśó  pancerza  jest  wi- 
doczna, na  zbroi  jest  przewieszone  paludamentum.  Torso  wydrążone 
z  tyłu,  z  przodu  robi  wrażenie  okrągłej  figury,  ramiona,  tak  jak  w  biuś- 
cie Kommodusa,  sa  pełne;  lewa  oparta  na  rękojeści  miecza,  prawa,  dzi- 
siaj utrącona,  trzymała  Wiktoryą  lub  kulę  ziemską.  Całość  doskonale 
zachowana,  wykonanie  świetne.  Nie  mniej  ciekawy  jest  biust  kobiecy 
tego  rodzaju  w  muzeum  berlińskiem.  Niewiasta  w  chiton  i  płaszcz 
ubrana,  której  fryzura  i  strój  okazują  podobne  motywy  jak  t.  z.  Kii- 
tya,  podnosi  z  żywością  głowę  w  górę  ku  lewej  stronie.  Ramiona  jej 
nie  były  spokojnie  spuszczone^  jak  w  dwóch  poprzednick  biustach^  lecz 
zapewne  illustrowały  gestami  wyraz  twarzy;  zachowała  się  tylko  górna 
ich  częśó,  z  gniazd  czopowych,  które  się  znajdują  na  brzegach,  wynika, 
że  dolna  część  była  wyrobiona  z  osobnego  kawałka  i  przyprawiona. 
Postument  się  nie  zachował.  Biust  berliński  zrywa  ostatnie  więzy  nało- 
żone portretowi  biustowemu.  Gdy  dotychczas  przedstawiano  dotyczące 
osoby  w  stanie  spoczynku  i  skupienia,  ewentualnie  w  akcyi  spokojnej 
i  trwałej,  ten  portret  wyobraża  osobę  w  nastroju  chwilowym,  w  czyn- 
ności gorączkowej,  podnieconej.  Kompozycya  portretu  traci  swa  zwar- 
tość,   staje   się   patetyczna   i   wkracza   tem    samem    w   dziedzinę   plas- 


')  Jeden  egzemplarz  tej  łormj  posiada  muzeum  drezdeńskie  ( —.  Hettner  Augu- 
■team  °  nr.  283),  dwa  inne  muzeum  Despuig  (■=  Hilbner,  Ant.  Bildw.  in  Madrid  nr.  871, 
publ.  yf  Mus.  Pio  Ciem.  VI,  tabl.  A,  nr.  1  i  nr.  733,  ten  ostatni  z  początku  III-go  wieku)- 
O  kilku  innych  w  prjwatnem  posiadania  wspomina  Yisconti  tamie  na  str.  81  (por.  An- 
tichita  d*£rcolano  VI),  nazywając  je  Faustina  maggiore,  Faustina  minore.  Bardzo  dobre 
egzemplarze  z  nieoddzielonym  piedestałem  posiada  muzeum  kapitel,  galler.  piątr.  nr.  1 
i  pal.  Buoncompagni  (  -  Schreiber  V.  Ludoyisi  nr.  111,  mniej  więcej  z  okresu  Gallie- 
nusa).  Płaskorzeźba  na  grobie  C.  Septimiusa  Sabina  w  Vulci,  dziś  w  Ny-Karlsberg 
nr.  1227  (por.  Helbig  Buli.  1888  str.  47),  przedstawia  także  tego  rodzaju  biust. 

Kobiece  biusty:  Mus.  Torlon  nr.  576  (Giulia  Paola) ;  tamże  nr.  609  (Zeno- 
bia); V.  Borghese,  2-ga  sala  na  prawo  nr.  21  (wiele  uzupełnień);  w  berlińskiem  mu- 
zeum nr.  i58;  w  watykańskiej  tt.  d.  busti  nr.  .SOO;  w  berlińskiem  muzeum  nr.  615 
(głowa  nieprzynależna). 
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tyki  posagowej.  Stad  odpowiedniejsza  jest  rzeczą  nazwać  ten  biust  pół- 
statuą  ^). 

Jako  modyfikacyą  biustu  pełnoramiennego,  względnie  pępkowego, 
uważać  należy  tak  zwane  imagineś  trabeałae^  które  w  trzecim  wieku 
i  z  początkiem  czwartego  bardzo  się  rozpowszechniają,  lubo  inwencja 
tego  motywu  sięga  panowania  Marka  Aurelego.  Strój*  niesłusznie  trabea 
nazywany,  zasadza  się  na  tern,  że  po  wierzchu  tuniki  i  togi  ciągnie  się 
od  prawej  pachy  ku  lewemu  barkowi  rodzaj  zakładki,  częstokroć  w  kil- 
koro złożonej  (latua  clavu8^  lorum  f).  Ta  zakładka  krzyżuje  się  na  lewej 
piersi  pod  kątem  prostym  z  zakładką  togi,  która  idzie  od  dołu  do  góry. 
Inny  motyw  polega  na  tem,  źe  zakładka  horyzontalna  zaczyna  się  do- 
piero na  środku  piersi  i  ciągnie  dokoła  lewego  ramienia.  Oba  te  sze- 
maty  sa  modne  z  końcem  II-go  i  w  pierwszej  połowie  III-go  wieku. 
Najwcześniejszym  przykładem  jest  biust  Luciusa  Yerusa  w  berlińskiera 
muzeum  nr.  377.  Później,  w  drugiej  połowie  III-go  a  pierwszej  IV-go 
wieku,  strój  zmienia  się  o  tyle,  iż  zakładka  rozpoczyna  się  juź  u  prar 
wego  biodra  i  ciągnie  ku  lewemu  barkowi,  skutkiem  czego  dzieli 
biust  w  przekątni  na  dwie  połowy;  czasem  w  środku,  na  klatce  pier- 
siowej, jest  ona  skręcona  w  dziwny  sposób  2). 

Wreszcie  pojawia  się  nowa  odmiana  biustu  górnoramiennego  więk- 
szego w  tym  okresie.  W  epoce  Antoninów  miał  biust  ten  formę  mniej 
lub  więcej  zbliżoną  do  koła  albo  elipsy,  teraz  obok  formy  okrągłej  wy- 
stępuje popier^jie,  które  zarysami  swymi  przypomina  dzwon,  to  jest  dolna 
linia  staje  się  niemal  horyzontalna,  ledwie  na  końcach  ku  górze  lekko 
wygięta,  ramiona  sa  tuź  ponad  łokciami  ucięte,  popiersie  ważkie  sto* 
sunkowo  w  ramionach  rozszerza  się  ku  dołowi.  Draperya  nie  przestaje 
biustu  kobiecego  wieńczyć  od  dołu,  ale  ta  girlanda  jest  teraz  dwa  razy 
szersza   niż    w    poprzedniej    epoce  ^).    Nagie    męskie    biusty   zachowują 

^)  Biusty  pępkowe  spotykamy  także  w  IV  wieku.  Tak  na  sarkofagu  porfirowym 
Św.  Heleny  w  watykańskiej  sala  di  croce  greca  nr.  589  widzimy  w  płaskorzeźbie  biusty 
Konstantyna  (w  pancerzu)  i  jego  matki  sw.  Heleny  (w  tunice  przepasanej  powyżej  bio- 
der), publ.  Pistolesi  11  Yaticano  descritto  V  tab!.  116,  por.  Helbig  nr.  318. 

*)  Tak:  w  kapitel,  salone  nr  40  (nieznajomy);  w  Braceio  nuovo  nr.  54  (Macri- 
nus  ?);  w  mus.  Kircher.  s.  I  między  1  a  2-gA  szafa  po  lewej  str.  (nieznajomy  z  lV-go 
wieku);  w  Glyptot.  s.  XTI  nr.  239,  por.  tamże  nr.  228  (t.  z.  Scipio)  i  272  (t.  z.  Se- 
neca);  w  mus.  Torlonia  comp.  XXVII,  nr.  148;  w  neapolit.  mus.  nazion.  nr.  6181  (Bru- 
tus, gtowa  obca);  w  berlińskiem  muzeum  nr.  421  i  nr.  334  (Scipio,  gtowa  obca).  Por. 
Clarac  Mus^e  d.  sculpt.  I  pi.  124;  VI,  pi.  1107  i  1113,  tudzież  Mus.  Capit.  66,  71. 
O  trabeach  zob.  Wilhelm  Meyer,  Zwei  antike  Elfenbeintafeln  (MUnchen  1879)  str.  23n8t. 

*)  Tak  w  neapolit.  mus.  naz.  nr.  ()085  (Manlia  Hcantilla,  gfowa  z  marmuru  w  po- 
piersiu alabastrowem) ;  w  mus.  Torlonia  s.  d.  imper.  nr.  57t)  (Julia  Paula);  w  yilla 
Borghese  s.  d.  fauno  nr.  19  (nieznajoma);  w  Glyptot.  s.  XII  nr.  240  (Otacilia  Serera) ; 
w  muz.  wiedeuskiem  s.  X  nr.  47  (Julia  Mamaea). 
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dawny  kształt,  tylko  na  jednym  z  nich  sa  ramiona  ucięte  tuż  pod  łok- 
ciami, widad  nie  tylko  łokieć,  lecz  nawet  kawałek  przedramienia^). 

Oprócz  tych  czterech  wybitnych  form  posługują  się  portreciści  trze- 
ciego wieku  wszelkimi  innymi  kształtami,  biustem  górnoramiennym 
mniejszym,  okrągłym^  trajańskim,  flawijskim,  a  nawet  piersiowym,  czyli 
julijsko-klaudyjskim.  Od  oryginalnych  biustów  tego  rodzaju  można  na- 
śladownictwa wieku  trzeciego  łatwo  odróżnić  po  niedbałej  technice,  su- 
marycznera  traktowaniu  nagich  części  popiersia,  po  ciężkich  i  konwen- 
cyonalnych  fałdach.  Także  forma  postumentu  staje  się  odmienna.  Gdy 
popiersia  pierwszych  dwóch  wieków  odznaczały  się  zgrabnie  utoczonymi 
i  pięknie  profilowanymi  piedestałami  i  tabliczkami,  biusty  trzeciego  wieku, 
zwłaszcza  większych  form,  wstępują  na  wysokie  bazy  attyckie  coraz 
cięższe  i  coraz  mniej  dbale  narysowane  ^).  Czasem  nawet  brakuje  zupeł- 
nie tabliczki  pośredniczącej,  tak  że  popiersie  opiera  się  wprost  na  bloku 
czworobocznym,  na  którym  znajduje  się  napis  ^).  Zwiększenie  rozmiarów 
było  wprawdzie  konieczne  jako  przeciwwaga  coraz  wzrastającego  po- 
piersia, atoli  brak  artykułowania  wewnętrznego  i  zaniedbanie  profilu  da 
się  tylko  wytłumaczyć  ogólnym  upadkiem  sztuki. 

Na  wybór  motywów  popiersia  wpływa  w  tyra  okresie,  podobnie 
jak  w  poprzednich,  stanowisko  społeczne,  zawód  lub  upodobanie  portreto- 
wanego. Jak  nie  wolno  było  wszystkim,  lub  nie  wypadało,  używać  jed- 
nakowego stroju^  tak  i  popiersia  ich  nie  mogą  być  na  jedne  modłę  ro- 
bione, lecz  musza  się  zmieniać  według  okoliczności.  O  t.  z.  trabea  wiemy 
pozytywnie,  że  strój  ten  nosić  miał  prawo  tylko  ten,  kto  należał  do 
jednej  z  wyższych  rang  senatorskich,  do  tak  zwanych  proceres,  a  więc 
w  hierarchii  urzędniczej  aż  do  viri  consulares  włącznie.  Tę  trabeę  na- 
leży sobie  wyobrażać  purpurową,  ale  bez  złotych  wyszywań.  Trabea 
purpurowa  z  złotemi  applikacyami   była  zastrzeżona   dla  tryumfatorów. 


*)  Jest  to  portret  Homera  w  v.  Albani  w  t.  z.  cafś  nr.  721  (cafy  biust  jest 
płaszczem  otoczony  tak,  że  naga  pierś  i  prawe  ramię  tkwi^  jakby  w  ramach).  Jako 
przykłady  nagiego  biustu  zobacz  w  mus.  Torlonia  comp.  LXIII  nr.  390  (nieznajomy); 
tamże  s.  d.  imper.  nr.  614a  (Constantino  Giuniore?];  w  Glyptot.  s.  XII  nr.  201  (Geta?); 
w  muz.  wiedeńskiem  s.  IX  szafa  8,  nr.  92  (nieznajomy). 

^)  N.  p.  w  kapitolińskiej  st.  d.  imper.  nr.  67,  63,  68,  69,  70,  7J,  w  st.  d.  filos. 
nr.  61,  w  st.  d.  fauno  nr.  27;  w  Braccio  Nuovo  nr.  64;  w  Glyptot.  s.  XII  nr.  239; 
w  mus.  Torlonia  s.  d.  imper.  nr.  574  (Diadumenianus) ;  tamie  ur.  580  (Jula  Maesa); 
w  berlińskiem  muz.  nr.  459. 

^  Tak  w  jieapolit.  mus.  nazion.  nr.  6198  (z  końca  II-go  wieku,  nieznajoma); 
w  wspomnianym  już  antykwaryacie  Capponiego  w  Rzymie  widziałem  r.  1892  biust  ko- 
biecy z  postumentem,  na  którym  napis:  Fulviae  Yictoriae  mul.  incomparabili,  quae  yi- 
xit  annis  LXII  Carrius  Faustus  maritus  fecit. 
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Odpowiednio  do  tego  i  t.  z.  imago  trabeata  przysługiwała  tylko  mata- 
dorom. Cesarze  przenoszą  i  w  tym  wieku  biusty  pancerzowe,  na  któ- 
rych zwisa  obramowane  frendzlami  wełnianymi  paludamentura  ^).  Nie 
brak  jednak  popiersi  w  tunice  i  todze  lub  w  chlamidzie  ^).  Stosunkowo 
częste  są  biusty  monarchów  w  trabeach  tryumfatorskich  ^).  Wojskowi 
dają  się  naturalnie  portretować  w  pancerzach'^),  cywilni,  stosownie  do 
zajmowanego  urzędu  lub  stanowiska  społecznego,  w  mniej  lub  więcej 
obfitych  draperyach  ^),  zwyczajni  śmiertelnicy  w  tunice  i  płaszczu  lub 
w  samej  tunice.  Filozofów,  poetów,  uczonych  przedstawiano  najchętniej 
w  mysi  greckiej  tradycyi,  albo  w  heroicznej  nagości,  albo  półubra- 
nych^),  kobiety  bez  względu  na  różnicę  stanu  w  konwencyonalnych 
draperyach. 

Ta  prosta  i  naturalna  zasada  podziału  komplikuje  się  w  tym  wieku 
przez  to,  źe  wszelakiej  wielkości  popiersia  sa  w  użyciu.  Co  więcej,  wiel- 
kość popiersia  służy  teraz  do  odróżniania  stanów  i  stanowisk.  Jest  to 
zjawisko   bardzo   znaczące,   gdyż  dowodzi,   że  moda   nie  idzie,  jak  do- 


')  Tak  w  kapitolińskiej  st.  d.  imper.  nr.  48  (MAcrinus);  tamie  nr.  57  (Elaga- 
bal;  biust  tern  szczególny,  źe  nawet  rękojeść  miecza  jest  widoczna);  iamie  nr.  65 
(Oordianus,  pośredni  kawałek  szyi  uzupełniony);  nr.  66  (Maximu8  Pnpienus);  nr.  68 
(OordianuB  Pius);  nr.  72  (Hostilianus) ;  nr.  76  (Gallienus).  W  watykańskiej  st.  d.  bu^ti 
nr.  401  (porfirowy  biust  Filipa  iunior,  por.  Helbig  nr.  207);  w  pal.  Colonna  nr.  42 
(Geta,  raczej  Hostilianus) ;  w  watyk.  st.  d.  busti  nr.  283  (Gordianus  Pius) ;  w  neapolit. 
mus.  naz.  nr.  6100  (Probus);  w  wiedeńskiem  muzeum  s.  XIII  nr.  1211  (Gordianus). 

*)  n.  p.  w  kapitel,  st.  d.  imper.  nr.  60  (Alexander  Sererus);  tamże  nr.  63  (Ma- 
ximus  Mazimini  f.);  nr.  71  (Herennius  Etruseus);  nr.  74  (Yolusianus) ;  nr.  75  (głowa 
z  innego  marmuru);  nr.  79  (t.  z.  Carinui;  napisu  na  tabliczce  Mac  ar  i  nie  należy 
rozwiązywać,  jak  autorzy  NooYa  Deser.  d.  M.  Cap.  *  p.  215,  na  M.  Aur.  Carinus,  lecz 
uważać  za  główny  przydomek  (Macarius)  portretowanego,  wysunięty  w  genet.  na  począ- 
tek); w  mus.  Torlonia  s.  d.  imp.  nr.  594  (Traianus  Decius);  w  watykańskiej  st.  d. 
busti  nr.  284. 

*)  Tak  w  kapit.  st  d.  imp.  nr.  62  (Maximinus  Trax);  nr.  69  (Philippus  iunior 
albo  Galerius  Antoninus);  w  Braccio  nuoYO  nr.  124  (Philippus  Arabs,  publ.  Pistolesi 
IV  29,  por.  Helbig  57) ;  w  mus.  Torlonia  s.  d.  imp.  nr.  672  (Macrinus) ;  tamże  nr.  574 
(Diadumenianus) ;  tamże  nr.  585  (Gordianus  Africanus);  w  muz.  berlińskiem  nr.  385 
(Gordianus  Ul). 

*)  N.  p.  w  mus.  Capitoi.  salon.  nr.  38  (nieznajomy);  w  pal.  Buoncompagni 
(=  Schreiber,  t.  Ludoyisi  nr.  22,  t.  z.  Gallienus,  por.  BemoulU  II  2,  s.  v.  Nero  nr.  9). 

*)  n.  p.  w  mus.  .Capitoi.  st.  d.  fauno  nr.  2  (na  tabliczce  napis:  Cethego  y.  c. 
patri  f.  Maechius  Gracebus  y.  c). 

•^  n.  p.  w  kapitolińskiej  st.  d.  filos.  nr.  76  (t.  z.  Pubius  Terentius,  Aristarchos, 
publ.  Bemoulli  I  fig.  5,  por.  Helbig  490);  w  mus.  Torlonia  comp.  XXXni  nr.  179  (nie- 
znajomy o  typie  Jowisza  z  'wieńcem  winnych  Hsci  na  gfowie,  forma  górnoramienna, 
nizki  krążknwaty  postument  z  tabliczką);  y.  Albani  cafó  nr.  721  (Homer);  w  kapito- 
lińskiej st.  d.  fil.  nr.  50  (Aristomaco  di  Soli). 
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tychczas,   z  góry  od  cesarza,   lecz   że  dyktuje  ja    hierarchia   społeczna, 
niezawodna  zapowiedź,  że  zbliżamy  się  do  okresu  bizantyńskiego. 

Wyrabia  się  praktyka  przedstawiania  niedorostków,  choćby  nale- 
żeli do  cesar.-^kiej  rodziny,  w  małych  i  nagich  biustach  formy  julijskiej, 
flawijskiej  lub  trajańskiej  ^),  dojrzałych  mężczyzn  w  biustach  górnora- 
miennych,  ubranych  lub  półubranych  ^),  starców  zaś  w  możliwie  wiel- 
kich i  bogato  udrapowanych  popiersiach^),  kobiece  biusty  mają  najczęś- 
ciej wielką  okrągła  formę  antonińską  ^). 

Także  wzgląd  na  to,  czy  dotycząca  osoba  należała  do  wielkich 
tego  świata,  czy  też  była  zwyczajnym  śmiertelnikiem,  decyduje  o  roz- 
miarach popiersia.  W  pierwszym  razie  można  oczekiwać  rozmiarów  nad- 
przyrodzonych *),  w  drugim  nieraz  mniej  niż  przyrodzonych^). 

Wielkość  biustn  zawisła  w  końcu  od  przeznaczenia  i  od  miejsca 
ustawienia.  Co  do  pierwszego  wiemy,  że  biusty  miały  znaczenie  albo 
sepulkralne,  albo  monumentalne.  W  pierwszym  razie  ustawiano  je  w  głębi 
grobowców,  w  małych  niżach  na  ten  cel  przeznaczonych,  albo  też  w  t.  z. 
loculi  kolumbaryów.  w  drugim  już  to  na  osobnych  kolumnach  i  pilas- 
trach  z  marmuru  lub  drzewa,  już  to  w  głębi  wielkich  niż  kwadrato- 
wych lub  owalnych,  które  zdobiły  ściany  domów  czy  pałaców^).  W  tym 


*)  n.  p.  w  kapitol.  st.  d.  iiuper.  nr.  78  (S&loninuB,  środkowj  kawałek  taji  nza- 
pełniony);  w  coli.  Baracco  (bez  numeru,  Philippus  ianior);  w  mus.  Torlonia  t.  d.  imp. 
nr.  597  (Hostilianus,  flawijika  forma);  tamie  nr.  605  (Saloninus,  trajańska  forma); 
w  watykańskiej  Bi.  d.  busti  nr.  305  (Filip  młodszy). 

')  w  kapitol.  salone  nr.  44;  tumie  st.  d.  fauno  nr.  7  (nieznajomy);  tamie  nr.  U 
(na  piedestale  napis  M.  Aurelius  AnateUon);  w  Olyptot  s.  Xli  nr.  269;  w  mns.  Tor- 
lonia s.  d.  imper.  nr.  614a  (Constantinus  iunior). 

*)  Tak  w  Glyptot.  s.  X  B,  (  -  Brunn  Besdir.  »  str.  203) ;  tamie  s.  XLI  nr.  273, 
(Trebonianus  Gallus);   w  Luwrze  (fot.   Giraudon   nr.  1231)   z  napisem:   TiTioc  TsfiiULo^ 

*)  Tak  w  kapitol.  st.  d.  imp.  nr.  52  (Julia  Pia,  inaczej  Helbig  str.  358);  tamie 
salone  nr.  •ii,  4:6,  4r7,  59;  w  Glyptot.  s.  XII  ur.  194  (Traaąuillina) ;  w  pal.  d.  conserr. 
(bez  numeru)  Manlia  Scantilla  i  Didia  Clara,  publ.  BuUet.  comun.  II  (1876);  w  waty- 
kańskiej st.  d.  busti  nr.  801  (nieznajoma);  w  mus.  Torlonia  st.  d.  imper.  nr. '580  (Julia 
Mesa);  w  berlińsklem  muz.  nr.  454;  (nieznajoma);,  tamie  nr.  459  (g^owa  obca);  w  Ny- 
Rarlsberg  ur.  1271  (Julia  Domna  na  nizkiej  krąikowatej  podstawie). 

^)  Tak:  w  kapitol.  st.  d.  imp.  nr.  47  (Manlia  Scantilla,  inaczej  Helbig  str.  357); 
tamie  nr.  59  (Julia  Mesa). 

^)  n.  p.  w  kapitol.  st.  d.  imp.  nr.  77  (t.  z.  Salonina);  tamie  nr.  58  (t  z.  Annia 
Faustina).  Włainie  nikłość  rozmiarów  przemawia  za  tem,  ie  mamy  przed  sobą  portrety 
nie  postaci  historycznych,  ale  osób  prywatnych. 

^  Wynika  to  z  nielicznych  wiadomości,  jakie  mamy  w  tym  względzie.  I  tak 
wykopaliska  w  Pompei  stwierdzają,  ie  portyk  ogrodowy  w  pałacu  zwanym  casa  di 
Gittlia  Felice  by2  ozdobiony  18  niiami,  w  których  na  przemiany  stały  stattwty,  terra- 
koty  i  hermy  z  marmuru.    Stamt.ad  to  pochodzi  między  innymi  ów  ma/y  biust   z  terra- 
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ostatnim  wypadku  były  biusty  wielkie,  okazałe  i  miały  wysokie  postu- 
menty, częstokroć  rozmiary  nadprzyrodzone,  przeciwnie  biusty  o  prze- 
znaczeniu sepulkralnem   musiały  zadowalać  się   skromniejszymi   rozmia- 


koty,  któiy  przedstawia  karykaturę  mężczyzny  bezbrodego  (publ.  y.  Bohden,  D.  Terrac. 
▼.  Pompei  tabl.  •41,  4),  W  małej  niży  atryum  casa  di  Lucrezio  znaleziono  biust  bron- 
zowy  cUopca  z  bull^  na  szyi.  Podobną  relacyą  czytamy  na  dniu  20  marca  1873  r. 
o  małym  domku  Beg.  I  is.  2,  nr.  20,  21.  W  północnej  ścianie  małego  podwórza  znaj- 
dowała się  niżą,  w  której  stały  oprócz  figury  bronzowej  jeźdźca  i  Dyany  biust  kobiecy 
z  terrakoty  (v.  Rohden,  tabl.  XX.XIII,  1)  i  kobieta  siedząca  z  dzieckiem  (tamże  tabl. 
XLV,  H)  i  t.  d.  (por.  Finati  Mus.  Borb.  II  81).  Podobne  rzeczy  znaleziono  28  marca 
r.  1765  i  27  września  1766  (por.  Bohden.  Einl.  24,  2). 

W  pewnym  domu  pompejańskim  (Beg.  YI  is.  14a,  nr.  27)  znaleziono  w  paźdz. 
1875  w  małym  korytarzyku  cztery  głowy  do  herm,  z  których  dwie  przedstawiają  idealne 
typy,  dwie  są  portretami  Seneki  i  Metrodora.  W  innym  domu  (Beg.  IX  is.  5,  nr.  6) 
znaleziono  w  lipcu  1878  r.  również  w  krytym  chodniku  prowadzącym  do  yiridarium 
cztery  biusty  marmurowe,  z  których  jeden  przedstawia  piękną  kobietę,  drugi  Pseudo- 
Senekę,  trzeci  Epikura,  czwarty  Demostenesa.  I  te  biusty  z  wyjątkiem  pierwszego,  który 
jest  znacznie  większy  i  lepszy,  stanowiły  całośó.  Jak  zaświadcza  prof.  Mau  (w  Bullet. 
deir  Inst.  1876,  itr.  242,  Uhl.  HI  5—8  i  1879,  str.  95  tabl.  Ul  1—4),  znaleziono  je  na 
ziemi,  gdzie  nie  było  ani  śladu  jakiejkolwiek  podpory  marmurowej.  Także  w  ścianach 
przyległych  nie  było  otworu,  z  któregoby  można  wnosić,  że  stały  one  niegdyś  na 
konsolach.  Wobec  tego  najprawdopodobniejszą  jest  rzeczą,  że  biusty  te  były  wpuszczone 
w  pilastry  lub  słupki  z  drzewa,  które  w  popiele  zgorzały  do  tego  stopnia,  że  nawet 
ślad  po  nich  nie  pozostał.  To  samo  należy  przypuścić  o  2  biustach  w  neapol.  mus. 
naz.  nr.  60^8  (Pompeo  Magno)  i  nr.  6025  (Bruto).  Znaleziono  je  24  listopada  1869  r.  na 
piętrze  casa  del  Citarista,  t.  j.  4  du  5  m.  nad  powierzchnią  ziemi  bez  jakiegokolwiek 
postumentu  lub  słnpka  (por.  Bemoulli  I  str.  127).  Zupełaie  takie  same  filarki  z  drzewa 
przyjąć  należy  w  t.  z.  willi  Pizonów  w  Herculauum.  Z  wyjątkiem  biuścików  bronzo- 
wych  Metrodora,  Epikura,  Demostenesa,  Zenona,  które  mają  lub  miały  swoje  własne 
bazy  i  służyły  prawdopodobnie  do  ozdoby  bibliotek,  wszystkie  inne  znaleziono  już  to 
z  popiersiem,  ale  bez  bazy,  już  to  bez  popiersia  i  bez  bazy.  Do  herm  marmurowych 
także  nie  znaleziono  odpowiednich  trzonów.  Tylko  w  portyku  perystylu  przylegającego 
do  atryum  znaleziono  biust  t.  z.  Demokryta  (Coinparetti  de  Petra,  Yilla  Ercolan.  tabl. 
IX  1,  catal.  10)  na  pierwotnem  miejscu  obok  hermy  marmurowej,  dalej  biust  t.  z.  Ga. 
biniusa  (tabl.  YI  catal.  .40)  na  steli  z  szczątkami  napisów  (cat.  109)  i  pilaster  marmu- 
rowy z  2  ramionami  (catal.  160).  Nadto  znaleziono  w  atryum  w  środkowej  niży  lewej 
ściany  un  buito  acefalo,  którego  dziś  już  niema  w  muzeum  (catal.  32)  i  biust  Ptolo- 
meusa  Lathyrus  albo  Botera  II  (catal.  21,  tabl.  IX  4).  Naprzeciw  w  prawej  ścianie 
także  w  niży  znajdował  się  biust  t.  z.  Ptolomeusa  Alexander  (cat.  22  tabl.  IX  8). 

Wobec  takiego  stanu  rzeczy  należy  przypuścić,  że  36  innych  biustów  z  bronzu, 
lub  herm  marmurowych,  były  ustawione  na  pilastrach  lub  konsolach  z  drzewa,  które 
znikły  bez  śladu.  Pozytywnym  dowodem,  że  hermy  z  bronzu  utwierdzano  na  trzonach 
z  drzewa,  są  dziurki  na  gwoździe,  jakie  się  zachowały  w  popiersiach  nr.  4896  (Sapfo, 
publ.  tabl.  X  4,  cat.  25),  nr.  4990  (Agrippina,  tabl.  XII  3,  cat.  31),  nr.  4989  (bez  nazwy) 
i  w  hermach  Doryforosa  i  Amazonki  (publ.  tabl.  VIII  3,  1,  cat.  6  i  7).  —  Dla  zupeł- 
ności wspomnieć  wypada,  że  także  biust  Corbulona,  dziś  w  Luwrze,  znaleziono  in  statu 
w  owalnej  niży  świątyńki  ku  czci  rodziny  cesarzowej  Domicyi  w  Gabii  wzniesionej  (Vi- 
Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  2i 
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rami,  stały  na  nizkich  krąźkowatycb  podstawach,  częstokroó  bez  po- 
średnictwa tabliczek  indexowych,  albo  tkwiły  czopami  wprost  w  dnie 
niźy.  Te  okoliczności  tłumaczą,  dlaczego  w  trzecim  wieku  obok  normal- 
nych form  spotykamy  popiersia,  których  kształt  nie  odpowiada  panują- 
cej modle,  lecz  jest  mniejszy  i  wcześniejszy  ^).  Zjawisko  to  występuje 
wprawdzie  także  i  w  dwu  pierwszych  wiekach,  ale  tam  jest  ono  wy- 
jątkowe i  sporadyczne  2),  tu  ma  charakter  symptomu,  jeżeli  nie  reguły. 
Wobec  tylu  różnorodnych,  krzyżujących  się  z  sobą  wpływów  hi- 
storya  formy  biustu  w  Ill-cim  i  IV-tym  wieku  po  Chr.  nastręcza  trud- 
ności, których  dwa  poprzednie  wieki  nie  znały.  Nie  można,  jak  dotych- 
czas, postawić  pewnych  stałych  prawideł,  określić  pewnych  norm.  Trzeba 
się  zawsze  liczyć  z  kilku  możliwościami.  To  utrudnia  zarówno  datowa- 
nie poszczególnych  portretów,  jak  obniża  wartość  wyłożonych  powyżej 
rezultatów.  Skutkiem  tego  bowiem,  że  formy  popiersia  dwu  pierwszych 
wieków  powtarzają  się  w  Ill-cim,  może  pewna  forma  biustu  określać 
tylko  dolna  granicę,  ale  nic  górna;  można  na  jej  podstawie  orzec,  że 
dotyczący  biust  nie  jest  możliwy  przed  tym  a  tym  czasem,  ale  nie  można, 
przynajmniej  nie  zawsze,  powiedzieć,  że  jest  niemożliwy  po  tym  czasie. 
Ażeby  ten  ostatni  wyrok  w  stanowczej  formie  wydać,  trzeba  uwzględnić 


sconti  Monum.  Gab.  ed.  Labus  str.  27).  Liczne  reliewj  stwierdzaj}^  ten  zwyczig  (por. 
przedewszystkiem  reliew  z  grobu  Hateryusów  w  Lateranie  i  nagrobek  wyzwoleńców 
Bennii  pabl.  w  Buli.  municip.  t.  VIXI). 

^)  Tak  n.  p.  w  muB.  Torlonia  (bez  numeru)  biust  z  głową  obcą  na  bardzo  niz- 
kiej  bazie,  na  tabliczce  napis  D.  M.  S. ;  tamie  comp.  XXVIII  nr.  153  (forma  trajań- 
ska);  tamże  comp.  XXXIII  nr.  179;  w  m.  d.  Termę  Dioclez.  w  zach.  krużganku  (bez 
numeru,  (kobieta);  tamże  w  półn.  krużg.  (kobieta). 

*)  Biust  Hadryana  w  mus.  Capit.  pianterr.  s.  I  nr.  9  (  -  N.  Descriz.  '  p.  67) 
ma. formę  julijsko-klaudyjską,  atoli  tabliczka  z  wolutami,  która  pośredniczy  między  po- 
piersiem  a  niekompletną  bazą.  dowodzi,  że  biust  ten  powsta!  w  Il-gim  wieku.  Przy- 
puszczam, że  biust  ten  pochodzi  z  grobu  jednego  z  członków  rodziny  lub  domowników 
Hadryana.  Było  bowiem  zwyczajem  ustawiać  w  grobach  nietylko  biusty  pogrzebanych, 
ale  i  wybitnych  członków  rodziny.  Podobnie  biust  konsula  Ursusa  Sererianusa  w  Apsley- 
House  w  Londynie  fpubl.  Bernoulli  ńg.  42).  Z  napisu  na  bazie  wynika,  że  biust  ten 
został  dedykowany  dopiero  za  rządów  Hadryana,  najprędzej  r.  134  po  Chr.  (zob.  Momm- 
sen  w  Hermesie  III  str.  117  nr.  4l,  tymczasem  forma  biustu  taka  jak  w  I  wieku.  Nie 
jest  w^ykluczona  możliwość,  że  oba  biusty  służyły  ku  ozdobie  skromnych  mieszkań  wy- 
zwoleńców lub  t.  p.  Tego  rodzaju  przeznaczenie  zbliżałoby  ich  bardziej  do  sepulkral- 
nych niż  do  monumentalnych  biustów.  Także  na  reliewach  spotykamy  ślady  zacofania., 
o  którem  mowa.  Tak  na  nagrobku  M.  Antouiusa  Trofimus  i  jego  małżonki  w  neapol. 
galleria  lapidaria  nr.  H4f>9  biusty  zmarłych,  mimo  że  pochodzą  z  epoki  Antoninów,  oka- 
zują formę  trajańską.  Tamże  nr.  8031  biust  na  nagrobku  M.  Antoniusa  Januarius  z  tej 
samej  epoki  ma  formę  dawijską  i  t.  d.  Wpłynęły  na  io  niewątpliwie  względy  na  oto- 
czenie architektoniczne  i  brak  miejsca. 
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styl,  technikę,  ogółem  rzeczy,  poniekąd  od  dowolności  i  talentu  artysty 
zawisłe. 

Jeżeli  jeszcze  raz  rzucimy  okiem  po  za  siebie,  cała  rzecz  przed- 
stawi się  nam  w  sposób  następujący.  Biust  grecki,  zrodzony  z  hermy 
dzięki  potrzebie  ulżenia  ciężaru  w  epoce  Aleksandra  Wielkiego  i  jego 
następców,  zdradza  podobieństwem  kształtów  i  celu  swoje  pochodzenie. 
Przesadzony  na  grunt  rzymski,  zostaje  w  epoce  republikańskiej  pod 
wpływem  szczerze  italskiego  portretu,  —  zmniejsza  rozmiary  popiersia, 
zmienia  nieco  formę,  ogranicza  się  prawie  wyłącznie  do  zakresu  sepul- 
kralnego. Wkrótce  jednak  z  nastaniem  cesarstwa  odzyskuje  swój  grecki 
kształt  i  przeznaczenie,  uwalnia  się  od  wyłącznego  związku  z  grobami, 
jednak  dopiero  w  epoce  flawijskiej  wracają  mu  dawne  rozmiary.  W  okre- 
sie Trajana  i  Hadryana  przekracza  po  raz  pierwszy  granice  uświęcone 
trądy cya,  przybiera  ramiona,  zwiększa  proporcye,  wstępuje  na  wysoki 
piedestał,  —  staje  się  monumentalnym.  Odtąd  zaczyna  się  wzrost  szybki 
ale  prawidłowy.  Przez  przybieranie  coraz  to  nowych  części  korpusu  po- 
piersie traci  dawny  reliewowy  charakter,  zbliża  się  pod  względem  tech- 
niki do  krągłych  postaci,  aż  wreszcie  w  trzecim  wieku  staje  się  wydrą- 
żona półiigura,  uciętą  niżej  pępka,  która  ma  nie  tylko  pełne  ramiona, 
ale  i  temi  ramionami  wykonuje  ożywiona  czynność.  Głowa  z  początku 
wprost  przed  siebie  zwrócona,  z  czasem  pochyla  się,  zwraca,  podnosi; 
oczy  pierwotnie  w  tej  samej  osi  co  głowa,  z  biegiem  stuleci  krążą  włas- 
nemi  drogami;  korpus,  niegdyś  pełnym  frontem  zwrócony  i  sztywny, 
skręca  się  nieco  w  bok,  lub  przekrzywia  w  jedna  stronę.  Jednern  sło- 
wem postęp  od  martwoty  i  nieruchomości  ku  coraz  większemu  realiz- 
mowi i  życiu.  Rozwój  zatem,  jakiemu  popiersie  uległo,  jest  dyametralnie 
przeciwny  temu,  jaki  równocześnie  głowa,  to  jest  pojęcie  fizyognoraii 
ludzkiej,  przebyło.  Tu  właśnie  hellenistyczne  i  starorzymskie  portrety 
odznaczają  się  największem  życiem,  które  w  epoce  cesarstwa  coraz  bar- 
dziej tężeje,  trętwieje,  aż  wreszcie  w  epoce  bizantyńskiej  zupełnie  za- 
miera. Bardzo  prawdopodobną  jest  rzeczą,  że  artyści  późnego  cesarstwa 
brak  głębszego  zrozumienia  twarzy  ludzkiej,  brak  intuicyi  artystycznej 
chcieli  pokryć  zewnętrznymi  środkami,  realistycznem  ożywieniem  po- 
piersia. Tj^mczasem  osiągnęli  cel  przeciwny.  Podczas  gdy  biusty  grec- 
kie  i  rzymskie  z  pierwszych  epok  podobają  sie,  gdyż  w  nich  twarz  do- 
minuje, a  popiersie  poprzestaje  na  dyskretnem  zaznaczeniu  tego  co 
istotne,  popiersia  późnorzymskie  szczegółami  swymi  i  realizmem  przy- 
tłumiają głowę  i  twarz. 

Jeżeli  powyższy  rozwój  sam  przez  się  jest  ciekawy,  niech  mi  wolno 
będzie  spodziewać  się,  że  wykazanie  go  nie  będzie  bez  dodatnich  na- 
stępstw  dla  nauki.    Punkt    ciężkości    powyższej    pracy    leży    w  tem,    iż 
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udało  się  dla  pewnych,  w  niezbyt  szerokie  granice  ujętych  epok,  wy- 
kazać pewne  ściśle  określone  formy  biustu,  względnie  pewne  jego  mo- 
tywy, że  tam,  gdzie  dotąd  bezład  lub  samowolę  upatrywano^  objawiło 
się  prawo  i  porządek.  Nie  do  nas  należy  wykazywanie  szczegółowych 
następstw  tego  odkrycia.  Ale  już  pobieżne  zaznajomienie  się  z  ikono- 
grafia starożytną  wystarczy,  aby  zrozumieć,  że  dziesiątki  portretów, 
które  dotychczas  tak  lub  owak  nazywano,  nię  mogą  tak  się  nazywać 
już  z  powodu  formy  biustu.  Powtóre  za  pomocą  tego  znamienia  można 
rozklasyfikować  pod  względem  chronologicznym  całą  masę  portretów 
prywatnych,  które  nieznane,  nienazwane,  niebadane  stanowiły  dotych- 
czas martwy  kapitał  w  nauce.  Dopiero  z  tak  pomnożonym  materyałem 
można  się  na  seryo  zabrać  do  zbadania  stylów  portretu.  Wreszcie  nie 
tylko  dla  sztuki  portretowania,  ale  i  dla  plastyki  idealnej  powyższe  stu- 
dyum  nie  powinno  być  obojętne.  Wiele  kopij  arcydzieł  greckich  ma 
formę  biustu.  Jeżeli  zapomoca  kształtu  jego  da  się  oznaczyć,  w  którym 
okresie  kopia  powstała,  jest  to  ważny  krok  naprzód,  pozwalający  spra- 
wiedliwiej, niż  dotąd,  odłączyć  to,  co  na  karb  kopii  położyć  należy,  od 
tego,  co  oryginałowi  przyznać  trzeba.  Zresztą,  gdyby  nawet  oczekiwa- 
nia w  tym  ostatnim  kierunku  miały  się  okazać  jako  zbyt  optymistyczne, 
nie  ulega  wątpliwości,  że  odtąd  nauka  będzie  musiała  uważnie  się  liczyć 
z  forma  biustu, 


o  pochodnej  spółgłosce  końcowej  j  w  języku  polskim 
i  w  niektórych  innych  językach  słowiańskich. 
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g  w.   laska.    O   mowie  polskiej   w  dorzeczu  Stonawki   i  Lucyny,  nap.  Jan   Bystroń. 

Rozpr.   Wydz.  filol.  t.  XII.   Gwara  Miejskiej  Górki  przez  Jana   Leciejewskiego. 

Rozpr.  Wydz.  filol.  t.  IX. 
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gw.  opocs. ..  Gwara  opoczyńska  przez  Jana  Łosia.  Rozpr.  Wjdz.  filol.  t.  XI. 

gw.  opól.   Beitrftge  zur  slarischen  Dialectologie  Ton  Lncian  Malinowski.  I.  Ober  die 

Oppelnsche  Mondart  in  Oberschlesien.  Leipzig.  1878. 
g  w.  p  y  s  z  n.   Gwara  ludowa  we  wsi  Pysznica  w  powiecie  niskim.   Na  podstawie  ma- 

teryatów  dostarczonych  przez  p.  Zygmunta  Wierzchowskiego  opracował  Dr.  G. 

Blatt.  Bospr.  Wydz.  filol.  t.  XX. 

gw.  zakop.  Gwara  zakopańska  przez  Ad    Ant.  Kryńskiego.  Rozpr.  Wydz.  filol.  t.  X. 

Przyczynek  do  gwary  zakopańskiej.  Zestawił  Władysław  Kosiński,  ib. 
gw.  zeb.  Gwara  Zebrzydowska  przez  Jana  Bielę.  Rozpr.  Wydz.  filol.  t.  IX. 
H  a  1 1  a  1  a :  Mluynica  jazyka  slorensk^o.  Peśt.  1864. 

Historye  rzymskie  (Gęsta  Romanorum)  wydał  Dr.  Jan  Bystroń.  BPP. 
K  a  z.  g  n  i  e  z.  Kazania  gnieźnieńskie  (Zabytek    dawnej  mowy  polskiej    wyd.  Dzlałyń- 

ski).  W  Poznaniu  1857. 

K  a  z.  pat.  Magistra  Jana  z  Szamotu?,  dekret<Sw  doktora,  Paterkiem  zwanego,  kazania 
o  Maryi  Pannie  czystej,  z  kodeksu  Toruńskiego  wydał  Lueyan  Malinowski. 
Spraw.  kom.  jęz.  t.  I. 

K  a  z.  kwiat.  Kazania  Świętokrzyskie.  Zabytek  języka  polskiego  z  wieku  XIV  wydał 
i  objaftnił  A.  Briłckner.  Prace  fiL  t.  III. 

Kochanowski.  Wydanie  pomnikowe.  Warszawa  1884. 

Książka  do  nabożeństwa  Zygmunta  T.  (Hanusz  w  Rozpr.  Wydz.  filol.  t.  XI). 
Linde.  Słownik  języka  polskiego. 

Łazowski  Ewgieni  Łada.  Gramatyka  języka  polskiego.  We  Lwowie.  1861. 
Małecki.  Gramatyka  historyczno-porównawcza  języka  polskiego.  2  tomy.  Lwów.  1879. 
Ks.  Malinowski.  Krytyczno-porównawcza  gramatyka  języka  polskiego.    W  Pozna- 
niu. 1869. 

MeyerGustay.  Griech.  Gr.*. .  Griechische  Grararaatik.  Zweite  Auflage.  Leipzig.  1886. 

Miklosich  £t. ..  Etymologisches  WOrterbuch  der  slayischen  Sprachen.  Wien.  1886. 

Tenże.  V  e  r  g  1.  S  t. . .  Yergleichende  Stammbildungslehre  der  slavischen  Sprachen.  1875. 

Tenże.  Yergl.  Synt..  Yergleichende  Syntaz  der  slayischen  Sprachen.  1868—74. 

Módl.  Konst..  Modlitewnik  siostry  Konstancy  i  z  r.  1527  wydał  Dr.  Wł.  Wisłocki. 
Spraw.  kom.  język.  t.  III. 

Módl.  W  a  c. . .  Modlitwy  Wacława.  Zabytek  języka  polskiego  z  w.  XY  powtórnie  wy- 
dał Dr.  Lueyan  Malinowski.  W  Krakowie.  1887.  (Wydanie  Akademii  Um.]. 

Monitor.  Warszawa.  1765. 

Muoke  Laut..  Historische  und  yergleichende  Laut-  und  Formenlehre  der  nieder- 
sorbischen  (niederlausitzisch-wendischen)  Sprache.  Leipzig.  1891. 

Muczkowzki.  Grammatyka  języka  polskiego.  Wydanie  drugie.  W  Krakowie.  1836. 

Nehring  Altp...  Altpolnische  Sprachdenkm&ler.  Berlin,  1887. 

Ogonowski.  Chrestomatia  staroruska.  U  Lwowi.  1881. 

Pastrnek.  BeitrSge  zur  Lautlehre  der  sloyakischen  Sprache  in  Ungam.  Wien,  1888. 

(Sitzungsberichte   der  phil.-hist.  Classe   der  kais.  Akademie  der  Wissensehaften, 

CXY  Bd.,  I  Hft.). 
Potocki.  Wojna  Chocimska,  poemat  w  10  częściach.  Warszawa.  1880. 
Prace  filologiczne  wydawane  przez  J.  Baudouina  de  Courtenay,  J.  Karłowicza, 

A.  A.  Kryńskiego  i  L.  Malinowskiego,  w  Warszawie. 

p  u  ł. . .  Psałterz  Puławski  z  kodeksu  pergaminowego  księcia  Władysława  Czartoryskiego, 
przedruk  homograficzny  wykonali  Adam  i  Stanisław  Pilińscy.  Nakładem  biblio- 
teki Kórnickiej:  1880- 
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Ramutt  Słów. ...   Słownik  języka  pomorskiego   czyli  kaszubskiego.   W  Krakowie. 

189B.  (Wydawnictwo  Akademii  Um.). 
Reguła  Trzeciego  Zakonu  św.  Francisaka  wydat  H.  Łopaciński  (Rafał  Lubicz).  Prace 

fil.  t.  IV. 
Rej  Żyw.  Żywot  człowieka  poczciwego. 

Rozpr.  Wydz.  filol. ..  Rozprawy  wydziału  filologicznego  Akademii  Um. 
Schleicher  Polab. ..  Laut-  und  Formenlebre  der  polabischen  Spracbe.  St.-Peters- 

burg,  1871. 
Słownik  gwary   podhalskiej,    zebrał  Bronisław  Dembowski.   (Osobne  odbicie  z  t.  V 

Spraw.  kom.  jęz.).  1894. 
Spraw,  k  o  m.  j  ę  z. . .  Sprawozdania  komisyi  językowej  Akademii  Um. 
Trzy   zabytki  języka  polskiego   Xiy   i   Xy   wieku   a  manuskryptów   podał  Józef 

Szujski.   Rozpr.   Wydz   filol.    t.  I.   por.  Hanasza:    Wykaz  form  przypadkowych 

w  Spraw.  kom.  jęz.  t.  III. 
Twardowski.  Przeważna  legacya.  Wydanie  K.  J.  Turowskiego.  W  Krakowie.  1861. 
Werchratski.   tfber   die  Mundart  der  galizischen    Lemken.   Archi v.    f.  slav.   Phil. 

t.  XIV,  XV,  XVI. 
Wypisy  polskie  dla  wyższych  klas  o.  k.  szkół  gimnazyalnych  t.  II,  część  K. 
Zimorowicz  Józef  Bartłomiej.  Sielanki.  Lwów.  1880.  (Biblioteka  Mrówki). 
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Wstęp.  Definicya  spółgłoski  ruchomej  w  językach  słowiańskich  —  porównanie  z  greo- 
kiem  v  źf  eXxuaTtxóv. 

Rozdział  I.  / ruchome  w  komparatywie  przysłówków  w  języku  poUkim  i  w  niektó- 
rych innych  językach  słowiańskich. 

1.  Zestawienie  przykładów   bezy  końcowego  w  zabytkach  sta- 

ropolskich. 

a)  Psałterz  flor.,  puł.  i  Modlitwy  Wacława,  b)  Kazania  gnieźnieńskie,  o)  Biblia 
Zofii,  d,  e,  f,  g)  W  kilku  mniejszych  zabytkach,  h)  Módl.  Konst.  i)  Żywot 
Amand.  Ekskurs  o  języku  tego  zabytku. 

2.  Geneza  y  ruchomego  w  komp.  przysłówków. 

Poglądy  dawniejsze  —  bliższe  sformułowanie  zagadnienia:  w  niektórych  osno- 
wach przysłówkowych  j  stanowi  żywioł  etymologiczny,  w  przeważnej  liczbie  zaś 
jest  wytworem  pochodnym  —  rozstrzyga  o  tem  rodzaj  zmiękczenia  końcowej 
spółgłoski  osnowy,  nie  w  dzisiejszym  stanie  języka,  lecz  w  dawniej- 
szo dobie.  —  Przegląd  osnów  pod  względem  rodzaju  zmięk- 
czenia w  najdawniejszych  zabytkach  polszczyzny:  a)  osno- 
wy zakończone  na  <,  d  (uwaga  o  formie:  pręcej  w  rymie  u  dawnych  poetów)  — 

b)  osnowy  zakończone  na  s,  z,  c  —  c)osnowy  zakończone  na  A;,  g  (nowsze  formy 
dyalektyczne)  —  d)  osnowy  zakończone  na  dwie  spółgłoski,  z  których  ostatnia 
jest  zębowa  —  tutaj  j  jest  żywiołom  etymologicznym  i  stąd  drogą 
analogii  przeszło  do  innych  osnów. 

3.  Rzut  oka  na  rezultaty  uzyskane. 

Objawy  analogiczne   w  języku  doloołużyckim  i  słowackim  —  przyczyna  odpad- 
nięcia samogłoski  końcowej  —  e  przybranki  komp.  —  €je. 
Zakończenie.  Niektóre  szczegóły,  wymagające  dalszych  poszukiwań^ 
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Nazwę  spółgłoski  ruchomej  przyswoiliśmy  z  gramatyki 
greckiej.  Tam  nazwano  w  ten  sposób  spółgłoskę  v,  zjawiająca  się  do- 
wolnie na  końcu  pewnej  liczby  wyrazów,  nie  zmieniając  jednak  w  ni- 
czem  ich  znaczenia.  Tylko  w  niektórych  wyrazach  owo  v  stanowi  ży- 
wioł etymologiczny:  w  końcówce  -9i(v),  w  partykule  5cź(v),  w  formach 
zaimkowych  aa(jLi(v),  i>(jl(jli(v)  ;  w  innych  zaś  kategoryach  gramatycznych, 
jak  Ti^Y]<n(v),  Ti^śa(ji(v),  ec£pe(v),  (puXaCi(v)  jest  spółgłoska  v  etymologicz- 
nie i  semazyologicznie  nieuzasadniona,  por.  Gust.  Meyera  Gr.  Gram.^ 
§§.  306,  307.  Podobny  objaw  pod  pewnym  względem  widzieć  się  daje 
w  nowszych  językach  słowiańskich.  Tutaj  spółgłoska  j  (w  gwarach  pol- 
skich oprócz  tego  i  spółgłoska  It)  w  bardzo  wielu  wyrazach  występuje 
bez  uzasadnienia  etymologicznego  i  semazyologicznego,  przeniesiona  z  in- 
nych kategoryj  wyrazów,  w  których  stanowi  żywioł  etymologiczny.  Zaj- 
muje nas  tu  przedewszystkiem  geneza  tej  spółgłoski  w  języku  polskim, 
w  którym  (obok  dolnołużyckiego)  zjawisko  to  występuje  w  największych 
rozmiarach.  Obok  tego  uwzględnimy  również  podobne  objawy  w  języ- 
kach pokrewnych. 

/ruchome  występuje:  1)  w  komp.  (i  superlat.)  przysłówków: 
lepiej,  dolnołużyckie :  pjerwjej,  słowackie:  skorej;  2)  w  pewnej  liczbie 
przysłówków,  oznaczających  czas  lub  miejsce:  wczoraj,  tutaj;  3)  w  przed- 
rostku stopnia  najwyższego  przymiotników  i  przysłówków:  naj-.  Zacho- 
dzi jednak  pewna  różnica  między  ta  ruchomą  spółgłoska  słowiańska 
a  greckiem  v  e^e^uorrtKÓy.  Po  pierwsze,  w  greczyźnie  owa  spółgłoska 
występuje  już  w  najdawniejszych  zabytkach  piśmiennictwa,  podczas  gdy 
w  pomnikach  języka  starosłowieńskiego  j  ruchome  (wyjąwszy  przedro- 
stek superl.  naj-)  nieznane,  tak  samo  i  w  zabytkach  języka  staropol- 
skiogo  w  wymienionych  kategoryach  po  części  dopiero  powstaje  (w  pierw- 
szej i  trzeciej),  po  części  jeszcze  nieznane  (kategorya  druga);  okolicznośó 
dla  badania  naukowego  pomyślna,  ułatwia  bowiem  śledzenie  początków 
i  dalszych  stadyów  owego  objawu  fonologicznego.  Po  wtóre  greckie 
V  ruchome  występuje  w  różnych  kategoryach  gramatycznych  wyra- 
zów, zarówno  w  formach  fiieksyjnych  imienia  i  słowa,  jako  też  w  częściach 
mowy  nieodmiennych,  natomiast  j  ruchome  w  polskie  m  ograniczone 
do  końcówki  przysłówków,  sporadycznie  tylko  napotyka  się  w  pewnej 
formie  fleksyjnej  (o  czem  niżej).  Charakterystykę  tę  uważamy  za  tym- 
czasowa tylko;  w  ciągu  naszej  pracy  będziemy  mieli  sposobność  rzecz 
t§  dokładniej  wyłuszczyó. 


o    K>C&ODNBJ   &F6hQŁ0SCŹ.  19^ 


ROZDZIAŁ  I. 
J  rnćhome  w  stopnia  wyższym  przysłówków. 

i.  Zeitawiemie  pmyhtadów  bea  J  końcowego  w  zabytkach  staropołskióh. 

Spółgłoska  j  ukazuje  się  już  w  najdawniejszych  zabytkach  pol- 
szczyzny, jako  żywioł  charakterystyczny  tej  kategoryi  językowej,  pod- 
czas gdy  przykłady  bez  owego  J  są  już  dość  rzadkie;  w  tej  kategoryi 
tedy  najwcześniej  ustaliła  się  owa  spółgłoska  tak,  że  nazwę  jej  jako 
spółgłoski  ruchomej  usprawiedliwić  możemy  tylko  przez  wzgląd  na 
genezę  pierwotna  tej  formacyi  i  na  inne  języki  słowiańskie,  któ- 
rym przeważnie  jest  nieznana.  Przedewszystkiem  podajemy  w  sposób 
możliwie  wyczerpujący  wszystkie  przykłady  z  zabytków  staropolskich 
bez  j  końcowego,  następnie  postaramy  się  wytłumaczyć,  w  jaki  sposób 
powstały  formy  z  pochodnem  J  końcowem. 

a)  Psałterz  flor.,  puł.  i  Modlitwy  Wacława. 

w  y  ()  c  z  e  fl.  102,  16  („nye  pozna  wyccze  myesta  swego"),  wyęcze 
puł.  17  V.;  górze  fl.  119,  5  (»gorze  mne,  isz  przebit  moy  przedlyszyl 
^  gest''),   puł.   256  Y.;    dobrze  fl.    117.  8,   9   („dobrze   gest  pfacz 

V  pana,  nysz  pfacz  we  czloweka",  „dobrze  gest  dbacz w  gospodny, 

nysz  dbacz  we  ks<)szóta"),  puł.  234  r.  (2  razy),  fl.  118,  72  (dobrze  mne 
zakon  yst  twogych  nad  tysz(>cy  złota"),  puł.  243  y.,  tak  samo  Módl. 
Wacł.  28  y.  (Yulgata:  melior  est  mihi  lex  oris  tui).  Ostatni  przykład 
niepewny;  Nehring  w  słowniczku,  dołączonym  do  wydania  Ps.  flor. 
przytacza:  „bonum  mihi"  jako  yaria  lectio,  której  odpowiada  forma  pol- 
ska: dobrze;  Miklosich  Yerg.  Si  pag.  325  uważa  to  za  komp.  „dobrze 
flir  melius  findet  sich  zweimal  (trzy  razy)  in  małg.,  es  scheint  ftlr  asl. 
dobr^je  zu  stehen";  to  ostatnie  twierdzenie  nie  da  się  naturalnie  utrzy- 
mać, w  tym  przypadku  bowiem  wyraz  ten  musiałby  brzmieć:  dobrzej, 
jak  w  toku  pracy  naszej  się  okaże.  Forma  dobrzej  w  języku  piśmien- 
nym nie  znana;  znajdujemy  jednak  w  gwarach  ludowych  stop.  wyż. 
przymiotnika  z  tej  osnowy  wytworzony:  dobfejsy,  gw.  Miejskiej 
Górki  przez  J.  Łeciejewskiego,  Rozp.  wyd.  fil.  t.  IX  p.  178;  lepye, 
puł.  73  y.,  ale  flor.  36,  17  lepey.  Wyliczamy  przy  tej  sposobności  z  Ps. 
flor.  przykłady  nowszej  formacyi  z  końcowem  y:  daley  38,  18;  50, 
3;  73,  10;  82,  4;  drzewey  38,  18;  57,9;  89,  2;  118,  67;  128,  5; 
pyrzwey  cant.  Ann.  7,  Symb.  S.  Ath.  24  (pisane:  pyrzwy,  co  mo- 
gło tak  brzmieć,  jak  wiadomo  z  języka  pism  wieku  XVI  i  Xyil 
i  z  gwar  ludowych,  por.  n.  p.  opól.  p.  20:  goH,  dali);  posledzey 
Symb.  S.  Ath.  24;  yr(^oey  9,  41;  51,  3;  61,  2;  83,  11;  cant.  Ez.  11, 
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Widzimy  tedy  z  przytoczonych  przykładów,  że  liczba  form  pier- 
wotnieJBzych  hez  j  jest  nader  szczupła  w  porównaniu  z  później szemi, 
na  J  zakończonemi.  Tutaj  jeszcze  podamy  jako  rzecz  charakterystyczna, 
że  w  najstarszym  zabytku  polskim,  w  Kazaniach  Świętokrzyskich,  ani 
jednego  przykładu  nie  znajdujemy  dawniejszej  formacyi,  natomiast 
trzy  wyraźnie  pisane  zj  (y)\  p'uey,  w  transkrypcyi  Brtlcknera:  pi- 
rzwiej  str.  14  (odbitki  z  HI  t.  Prac  fil,),  15,  18,  w  transkrypcyi  str. 
21,  22,  26. 

b)  Kazania  gnieźnieńskie. 

dale   3   („aby   thy   dale   nem^skal"),    17    („tutha  dale  naucza"), 
38  Glossarium  („tuta  dale  mou(>");  adalecz  3  (zr  adaleó,  ^^adalecz  on 
iuz  nebpdze  męskal") ;    c  z  u  d  n  e  40  Gloss.   („gdyscy  miły  Ihu  xt  clo- 
ueka   czudne   stworzy,    tymcy    s(I»   richle  grechu   dopuscy"  =  maiorem 
pulchritudinem  dando);  drzeve  15  („cirpely  drzeve  były  nisliczszc)  szi) 
dostały");   28   („drzeve  nislyszp  gest  narodził"),    35  (drzeve   masz   vm- 
rzecz");  napirfne  19  („napirfne —  gest  byl  odszruczyl*'),  napirf- 
necz  5  („napirfnecz  gest  ono...  difne  bilo"),   28  (;,anapirfnecz  gy.... 
chualy"),  29  („ Anapirfnecz  tho  vy  macze  rosumecz"),  napirszue  16 
(„napirszue  mamy  dzerszecz  varc"),  18  („napirszue  yęsz  thijto  m^droscz 
ma"),    Anapirswe   27   („Anapirswe   presto. ..*),    Anapiruecz  4 
(„Anapiruecz  gestci  ono...  bilo  velike"),   10  („Anapiruecz...  gestcy  on 
byl  vbodzy"),  napirswecz  29  („napirswecz  thuta  movy",  „Anapir- 
suecz  gestcy   gy  on   myłoual"),    43  Gloss.    („napirsuecz  byskup  oblecze 
na  szO"...);   cho  (zr  co)   narichle  35,    richle  Gloss.  40   („tymcy 
8()  richle  grechu  dopuscy",    „ricłileby  kamen  ympczcyl'^  ib.  =  „fa  ci- 
ii us  possent  saxa  molliri");  v()cze  11  („isbichom  my  v()cze  vbo^two 
milouały"),  13  („abichom  sz()...  yccze  veszełyly"),  23  („bpdzelicz  knam 
V()cze  mouil",  „abiscze  go . . .  v^cze  negneualy"),  27  („vćcze...  cirpal"), 
30   („v(J)cze   miloual"),    v()ce   9   (»v(J)ce  chualy...  czinicz"),   46  Gloss. 
(gimcij  v(>ce  glosof",  „ypce  8()  s()  veszełily"),   v6czecz  =  więceć  16 
(„ycczeez  gest  on  vdarouan"),  30  („v(I)czecz.. .  raiług(J)"),  nau()cze  18 
(„na«(|)cze...  gest  byl  czynił"),   37  Gloss.  („naupcze,  maxime").    Godna 
uwagi,  że  w  tym  zabytku  ani  jednego  przykładu  niema  stop.  wyż. 
zakończonego  na  -ej  i  że  liczba  form  stop.  wyż.  z  dawniejsza  końcówka 
-e  przewyższa  wszystkie  przykłady  tego  rodzaju,  zebrane  przez  nas  z  za- 
bytków  staropolskich;    dalej,    że  najczęściej    występuje   tu   przysłówek: 
wiece  (13  razy),    który  do  dzisdnia   dlatego  zachował  pierwotna  spół- 
głoskę   sycząca:    c,    powstałą    pod    wpływem   dawniejszego   przyrostka 
stop.  wyż.  -jes  (-ies-),    o  czem  jeszcze  będzie  mowa  niżej.    Pod  tym 
względem    więc    Kazania    Gnieźnieńskie    przewyższają    nawet    Elazania 
Świętokrzyskie. 
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c)  Biblia,  królowej  Zofii. 

d  r  z  e  w  y  6  151  a.  („ostanyecze  w  raaley  liczbye,  jakoszescze 
drzewye  bili  w  rosmDOzenyu");  mnye  92  a.  („czim  mnye  czasu,  tim 
mnye  cupye"),  120  b.  („Gdze  biedzę  wyc^cey,  wycczszę)  czaat  das  gim, 
a  gdze  mnye,  niney8(J)"),  128  b.  („od  tich,  ktoris  wy<!)czey  mayij),  wy(J)- 
cey  wzyóto  b()dze,  ą  ktorisz  mnye*' . . .).  Zresztą  znajdujemy  tylko  koń- 
cówkę -c;':  daley  14  a.,  drzewyey  2  b.,  6  b.,  14  b.,  21  a.,  28  b., 
30  b.,  32  a.,  44  b. ;  I  e  p  y  e  y  32  b. ;  n  a  p  o  s  z  I  e  d  z  e  y  38  a. ;  p  y  r- 
wey  13  b.,  14  b.,  28  b.,  30  b.  (2.  r.),  31  b.,  37  a.;  pyrzwey  2  b., 
22  b.j  41  b.,  43  b.;  wy<>cey  11  a.,  21  b.,  33  a.,  37  b.;  raz  w  formie: 
więc  (może  omyłka  tylko?):  w(j)cz  nye  b()d(!)  potopi  11  a. 

d)  Nehring  w  Altp.  Sprach.  na  str.  153  przytacza  tekst  przysięgi 
(z  katalogu  rękopisów  biblioteki  Jagiell.  Dr.  Wisłockiego)  z  wieku  XV  (?), 
gdzie  znajdujemy  następujący  przykład :  7,yako  nasprawydlywye 
w  y  e  m^. 

e)  Trzy  zabytki  z  wieku  XIV  i  XV  wyd.  Szujski, 
górze  str.  47. 

f)  Książeczka  Nawojki  (por.  Wykaz  form  przypadkowych  przez 
Hanusza  w  III  tomie  Sprawozdań  kom.  jęz.). 

nawyacze  pag.  36  (u  Hanusza). 

g)  Reguła  III  zakonu  (Prace  fil.  IV). 
pyrzwe  przed  thym,  str,  711. 

b)  Módl.  Konst. 

wyencze  111,  szyerzye  napyszane  113,  pyr  we  nyzly 
159,  naypyrwe  137,  154,  ynaczye  83. 

i)  Żywot  Ojca  Amandusa. 

Zabytek  ten  pod  względem  językowym  niemałe  przedstawia  trud- 
ności. Obok  form  językowych,  właściwych  wiekowi  XVI,  znajdujemy 
inne,  które  zwykliśmy  napotykać  tylko  w  najdawniejszych  pomnikach 
polszczyzny  (niektóre  przytaczamy  niżej  pod  tekstem  ^).  Uwaga  ta  tyczy 


')  Oto  kilka  przykładów  z  zakresu  gtosowni  i  fleksji ;  źyczyćby  jednak  należało, 
abj  kto  dokładniej  zbadał  tę  rzecz,  na  co  zabytek  na^z  ze  wszecbmiar  zasługuje.  Z  gto- 
sowni wymienić  trzeba  najpierw  samogZoskę  i  (j)  przed  r  między  spółgłoskami:  czyr- 
wona  25.3,  (ale:  czerwony  252),  czyrplywym  czCTpyenym  (sic)  240,  dziwnie  natomiast: 
dopyoro  246  (2.  r.);  —  pierwotne  e  między  spółgłoskami  miękkiemi,  najczęściej  w  koń- 
cówkach deklinacyjnych:  sryczaycwy  266,  grospodarzcwy  223,  plomyenycwy  227,  mayewy 
2B0,  malarzewy  24-9,  —  mystrzcwye  233,  meszcwye  (=  meżewie)  266,  —  ludzem  (=  lu- 
dziem)  277,  —  prostą  omyłką  jest:  czlovyekcwy  (sic!)  267;  —  c  =  starost,  ć:  w  cze- 
szecb  (czesiech)  239,  czechizmem  jednak  jest:  dzewyecz  Ict  250,  tak  samo:  mudroscz 
i?86,  takich  czechizmów  wogóle  jest  znaczna  liczba.  Spółgłoska  »  zmiękczona  w  wyra- 
zie:  szyerce   323;   forma   nieściągnięta  w  słowie:    bo   sze   boyal  299;   biernik    zaimka 
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się  rówDież  i  końcówki  komp.^;  ogromna  liczba  przykładów  z  tą  ata- 
roźytna  końcówka  dziwnie  odbija  od  języka  zabytku,  pod  innym  wzglę- 
dem noszącego  charakter  nowszy.  Niejedno  może  trzeba  będzie  policzyć 
na  karb  niedokładnego  wydania  (por.  o  tern  Nehringa  Altp.  Sprachd. 
str.  130  i  nast.),  niejedno  na  wpływ  czeszczyzny  (czy  może  jakiego 
oryginału  czeskiego?  —  por.  niektóre  przykłady  czechizmów  w  odsyła- 
czu), wogole  jednak  zdaje  nam  się,  że  mamy  tutaj  do  czynienia  z  ko- 
pia jakaó  rękopisu  o  wiele,  może  o  jakie  stolecie,  starszego  i  to  ręko- 
pisu, który  był  przekładem  z  języka  czeskiego.  Podajemy  to  tylko  jako 
przypuszczenie;  do  ściślejszych  rezultatów  doprowadzić  może  jedynie 
wszechstronne  zbadanie  tego  zabytku. 

Stop.  wyż.  przysłówków  z  końcówka  -«: 

pyerue  223  (2  r.),  256,  300,  310,  napyerwe  209,  210,  napyrwe 
226,  obok  tego:  pyenrej  (sic:  j)  223;  vyecze  210,  vjeezej  (sic,  zaraz 
w  następnym  wierszu),  220,  224,  229,  235,  241,  243;  navyecze  267, 
268,  285;  pewnye  y  lyepye  210;  lepye  233,  247,  265,  288,  324;  na- 
lyepye  225,  271,  276,  283;  dalye  218,  222  (2  r.),  256,  264,  267,  307, 
308,  314;  namylye  220,  namyelye  (sic,  wyraz:  miły  bardzo  często  wy- 
stępuje w  formie:  mięły)  221 ;  nado wodny e  231 ;  bardze  262,  264,  na- 
bardże  240,  274,  313 1);  blysze  (=  bliźe)  307,  nablysze  stal  253,  305; 
naposzytecznye  276;  napotrzebnye  281;  yysze  nysly...  275,  323;  dlu- 
sze  (dłużę)  nysly  przes  czaly  rok  240,  270;  czesze  (ciężę)  bolało  247, 
268,  ale:  naczeszey  (=.  naciężej)  254;  czudnye291;  dostoynye...  a  ny- 
szly  291;  ym  wyecz^  y  szesrze  (sic)  291;  czo  rychle  254,  265,  260; 
mnye  nysly  288;  ynacze  248,  250,  251,  261,  300. 

A  zatem  następujące  przysłówki  mają  kbmp. 
zakończonny  na  -e: 

bardzie  (?)  Amand.,  bliże  ib.,  ciężę  Am.,  cudnie  Am. 
Eaz.  Gn.,  dale  Kaz.  Gn.  Am.,  dłużę  Am.,  dobrze  flor.  puł.  Módl. 
Wacł.,  dostojnie  Am.,  dowodnie  ib.,  drzewie  Kaz.  Gn.,  BZ., 
górze  flor.  puł.  Trzy  zab.,  i  n  a  c  z  e  Am.,  Modl.  Konst.,  lepie  Am., 


osób.  rodzaju  m.:  gy  masz  mylowacz  229  (ale  często:  go)\  bezokolicznik  zakończony 
ną  i:  spewaozj  296 ;  dawniejsza  forma  rfowa  jechać :  przjal  255,  przyeli  260,  tak  samo 
słowa  iić:  ucz  (t.  j.  uć  =  ujść)  261,  262,  przycz  (=r  przyć  =  przyjść)  262,  obok: 
yscz  223.  Niewiele  wagi  natomiast  przywiązujemy  do  takich  form  osobliwych,  jak:  ta- 
^m  (zam.  takiem)  w  zwrotach:  tagem  czy  czestokrocz  szadal  (=  żądał)  246,  tagem 
oswyeczyl  249,  tagem  yest  269  i  t.  d.  wobec  tego,  że  przepisywacz  w  niezliczonych 
miejscach  zamiast  BpMgłoski  bezdźwięcznej  błędnie  napisał  dźwięczną  i  odwrot- 
nie. Właściwości  dyalektycznej  w  tem  upatrywać  niepodobna. 

^)  Forma  wielce  problematyczna;   obok  starożytnej  końcówki  e   występuje   eufo- 
niczne  (2,  właściwe  językowi  nowożytnemu. 
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mile  Am.}  mnie  BZ.,  Am.,  pewnie  Am.,  p  i  r  z  w  i  e  Kaz.  Gn., 
Am.,  Reg.  3.  zak.,  p i r w n i e  Eaz.  Gn.,  potrzebnie  Am.,  poży- 
tecznie ib.,  rychle  Eaz.  Gn.,  Am.,  sprawiedliwie  Rota 
przys.,  B  z  erze  Am.^  wiece  flor.  pał.  Eaz.  Gn.,  Książ.  Naw.,  Módl. 
Eonst.,  Am.,  w  y  s  ze  Am.  Z  tych  największa  liczba  miejsc 
przypada  na  komp.  wiece;  wogóle  najwięcej  przykładów  wy- 
kazuje Żywot  Am.,  wyłącznie  zas  końcówkę  -e  (nigdy  -ej)  maja  Kaza- 
nia Gnieźnieńskie  1). 


2*  Oeneza  j  ruchomego  w  kamparatywie  przysłówków. 

Co  się  tyCzy  pochodzenia  -/  końcowego  stop.  wyż.  przysłówków 
w  języka  polskim,  zdania  uczonych  sa  podzielone.  Ks.  Malinowski  Eryt 
Gr.  str.  238  i  nast.  uważa  to  j  jako  tak  zwana  „zasówkę^  (czysty  ter- 
min naukowy,  który  naturalnie  nic  nie  wyjaśnia),  na  równi  ze  spół- 
głoska /  przystawki  trzeciego  stopnia:  na;-,  i  z  końcowem  /  takich  przy- 
słówków, jak  dzisiaj  i  t.  p.  Prof.  Małecki  Gram.  hist.  por.  t.  II. 
str.  92  przypuszcza  tu  dwie  możliwości:  „Stało  się  to  albo  tylko  dla 
analogii;  ażeby  takie  formy  jak  prędze  zrównać  z  takimi  jak  mniej(e), 
w  których  to  j  ze  samego  już  s  (sufiiksu)  ^J(as)  wynikło,  albo  też  sa 
to  wyniki  z  form  deklinacyjnyoh  złożonych  (w  sensie  §.  190),  t. j. 
z  form  niegdyś  prędze-je,  króoe-je,  niże-je,  wzmocnionych  artykułowym 
zaimkiem  nijakim  Je^  etc,  w  tomie  I.  §.  332  znajdujemy  tylko  to  dru- 
gie przypuszczenie. 

W  końcu  przytoczymy  jeszcze  zdanie  Miklosicha,  który  w  Et. 
W5rt.  str.  210  to  j  identyfikuje  ze  spółgłoską/  przystawki  stop.  najwyż. 
naj',  jak  ks.  Malinowski;  ale  wywodzi  od  pierwiastku  zaimkowego  i-: 
y^D<M  iy  J  im  aal.  najpaće  iat  wahrscheinlich  daa  verstiirkende  i,  diu  ich 
auch  im  p,  więoej  erblicke^.  Nam  się  zdaje,  że  między  temi  dwiema 
spó^łoskami  niema  związku  etymologicznego;  j  końcowe  stop.  wyż. 
przysłówków  uważać  należy  jako  wytwór  pochodny,  powstały  w  do- 
bie historycznej  języka  polskiego  i  dolnołuźyckiego  (i  to  niezależnie  od 
siebie  w  tych  dwu  językach)  tak,  że  chronologia  tego  procesu  przy  po- 
mocy zabytków  jesteśmy  w  stanie  zupełnie  dokładnie  oznaczyć.  Inaczej 
rzecz  się  ma  ^  j  przystawki  naj-^  które  znajdujemy  już  w  najdawniej- 


')  Zanotować  należy  w  tern  miejscu,  że  w  gwarze  zakopańskiej  (Kryński  w  X  t. 
Rozpraw  Wyds.  filol.  Ak.  Um.  str.  198)  występuje  jeszcze  po  dziń  dzień  to  zakończenie 
komp.:  wyse  (=  wyżej),  powyse,  włcce,  napredzć  —  obok:  lekcćj,  warc^j,  świebod- 
ni^j  i  t.  p. 
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szych  zabytkach  języka  starosłowieńskiego  i  czeskiego,  a  więc  tych  ję- 
zyków, którym  nieznane  jest  właśnie  /  komparatywów  przysłówków; 
ale  o  tem  pomówimy  w  III  rozdziale^  por.  także  Gebauera  HIsŁ  mlnv. 
I.  str.  634,  18.  A  więc  najprawdopodobniejszem  wydaje  nam  się  przy- 
puszczenie prof.  Małeckiego^  t.  j.  że  j  końcowe  stop.  wyż.  więcej 
przeniesione  zostało  z  form  stopnia  wyż.,  zakończonych  pierwotnie  na 
-tje^  jak  starosłowieńskie  mŁneje  i  t.  p.  Zanim  jednak  tę  sprawę  roz- 
strzygniemy, wypadnie  nam  pierwej  zastanowić  się  nieco  dokładniej  nad 
genezą  stop.  wyż.  przysłówków  w  języku  polskim  i  nad  stanem  histo- 
rycznym tych  form  w  naszych  zabytkach  piśmiennych. 

Celem  dokładniejszego  przedstawienia  tej  kwesty!  musimy  uprzy- 
tomnić sobie  pierwotną  postać  tego  przyrostka  stopnia  wyższego  w  pra- 
języku  indoeuropejskim  i  stosunek  jej  do  formy  danej  w  dobie  histo- 
rycznej języków  słowiańskich.  Brugmann  w  II  tomie  gramatyki  por. 
(Grnndriss  II  str.  399)  przyjmuje  jako  pierwotny  przyrostek  stopnia 
wyższego  w  językach  indoeuropejskich  zgłoskę  -ies-  -iies-.  Pomijając 
rozmaite  formy  owego  przyrostka  w  zakresie  deklinacyi,  zatrzymujemy 
się  przy  formie  mianownika  i  biernika  1.  p.  rodzaju  nijakiego,  z  którą, 
jak  wiadomo,  identyczny  jest  przyrostek  stopnia  wyższ.  przysłów- 
ków w  językach  słowiańskich.  Dla  tej  kategoryi  Brugmann  przyjmuje 
jako  formę  owego  przyrostka  zgłoskę  -ios-;  jest  to  odpowiednia  wy- 
miana formy  -jes- ,  jak  n.  p.  w  osnowach  sygmatycznych  greckich  mian. 
i  bier.  y^c  do  osnowy  yeY&r-,  albo  starosł.  mian.  i  bier.  n  e  b  o  do  osno- 
wy n  e  b  e  S-.  Owo  pierwotne  -ios-,  stosownie  do  praw  głosowni  słowiań- 
skiej, musiało  przejść  na  -ies-,  Brugmann  1.  c.  str.  402,  a  więc  staro- 
słowieńskie bolje  rr  prasł.  *bol-io8.  Drugą,  częściej  używaną  forma 
owego  przyrostka  w  językach  słowiańskich  jest  -6-jTs-,  Brugmann  1.  c. 
str.  409,  która  w  mianowniku  i  bierniku  I.  p.  rodzaju  nijakiego  brzmi 
w  słowieńskim:  -6je,  nov-eje;  o  stosunku  wzajemnym  do  siebie  tych 
dwóch  form,  por.  Brugmanna  1.  c.  str.  410.  A  zatem  komp.  starosł. 
slaSde  polega  na  pierwotnej  formie:  *8lad-ie(s),  dokładniej,  na  prasło- 
wiańskiem:  *sold-io8,  natomiast  mBnSje  -=.  *mTn€jes,  dokładniej:  *mYn§io8. 

W  kwestyi  pochodzenia  spółgłoski  końcowej  -j  form  polskich  sto- 
pnia wyższego  rozstrzygająca  jest  następująca  uwaga.  Przed  przybranka 
-ies-  końcowa  zębowa  spółgł.  t^  d  zgłoski  osnownej  w  językach  słowiań- 
skich ulega  odpowiedniej  przemianie;  mianowicie  w  starosłowiańskiem 
na  śt,  zd:  kraśte,  slaźde,  w  polskim  zaś  na  c,  dz:  króce,  słodzę,  pod- 
czas gdy  przed  przyrostkiem  ejTs-  te  same  spółgłoski  w  starosł.  zostają 
niezmienione,  natomiast  w  polszczyźnie  historycznej  przechodzą  pocho- 
dnie na  <f,  d£.  Otóż  rodzaj  przemiany  spółgłoski  zębowej  na  c,  dż^  lub 
(f,  d£j  rozstrzyga,  jakby  się  zdawało,  o  pochodzeniu  danej  formy  stopnia 
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wyższ. :  więcej  polega  na  dawniejszem  w  i  ę  c  e  4-  j)  t.  j.  spółgłoska 
końcowa  j  jest  tataj  żywiołem  pochodnym,  przyswojonym  z  takich  form 
stopnia  wyższego,  jak  starosł.  mbnSje ;  natomiast  w  st.  wyższ.  gła- 
dziej y  przedstawia  żywioł  etymologiczny,  część  przyrostka  -^>,  jak 
wskazuje  przemiana  spółgłoski  d  na  d£. 

Jednakowoż  kwestya  jest  o  wiele  zawilsza,  aniżeliby  się  zdawało 
z  powyższego  wywodu.  Przedewszystkiem  rodzaj  prze- 
miany spółgłoski  zębowej  nie  jest  stałym  w  pol- 
szczyźnie  historycznej,  albowiem  przeważna  liczba  przykła- 
dów^ które  w  nowopolskiem  przedstawiają  zmiękczenie  pochodne:  6,  d£^ 
w  dawniejszych  zabytkach  mają  zamiast  tego  c,  dz,  co  dowodzi,  że 
z  dzisiejszego  stanu  zmiękczenia  wnioskować  nie  wolno  opierwotnej 
formie  stopnia  wyższego  pewnego  wyrazu.  Zwrócić  jeszcze  należy  uwagę 
na  to,  że  owo  starsze  zmiękczenie  c,  dz  najdłużej  stosunkowo  zacho- 
wało się  w  przysłówkach  z  osnową  zakończona  na  pojedyncza 
spółgłoskę  ty  dy  podczas  gdy  osnowy,  zakończone  na  dwie  spółgłoski 
(na  tf  d,  z  poprzedzająca  inna  spółgłoska:  prosto,  gęsto)  od  najda- 
wniejszych czasów  przedstawiają  spółgłoskę  zębową  pochod- 
nie zmiękczoną.  Celem  rozświetlenia  tej  kwestyi  zawiłej  musimy  z  osobna 
zbadać  każda  klasę  osnów  przysłówków  pod  względem  spółgłoski  koń- 
cowej i  na  podstawie  rodzaju  jej  zmiękczenia  oznaczyć^  czy  J  końcowe 
jest  pierwotne,  czy  też  pochodne,  paragogiczne.  Materyał  zebrany  z  za- 
bytków polskich  podzielić  możemy  na  następujące  grupy  ^J: 

a)  Osnowy  zakończone  na  pojedyncza  spółgłoskę  t^  d. 
Dwa  wyrazy  zachowały  do  dziśdnia  zmiękczenie  pierwotne  c,  dz: 
więcej,  prędzej,  trzeci  wyraz  tylko  w  języku  literackim :  kró- 
cej; w  mowie  codziennej  słyszy  się  już  przeważnie  ze  spółgłoska  po- 
chodnie zmiękczoną:  kroci  ej^);  formę  tę,  jako  uprawnioną,  przyta- 
czają ks.  Malinowski  Kryt.  Gram.  str.  645  i  Łazowski  str.  187.  Co  się 
tyczy  przysłówka  prędzej,  to  zauważyć  należy,  że  u  poetów  XVI 
i  XVII  wieku,  począwszy  od  Kochanowskiego,  spotykamy  bardzo  czę- 
sto formę:  pręcej,  wyłącznie  jednak  tylko  w  rymie ^).  Rzecz  oczywista, 


^)  MateiyaZ,  którj  inainjr  pod  ręka,  nie  jest  wyczerpujący;  dokładniejszy  z  za- 
bytków Xiy  i  Xy  wieku,  niedostateczny  jeduak  z  następujących  stuleci.  Tutaj  potrzeba 
koniecznie  dokładniejszych  poszukiwań.  Na  słowniku  Lindego  pod  tym  względem 
polegać  nie  można. 

*)  W  narzeczu  kaszubskiem  tyje  jeszcze  pierwotna  forma:  kroci,  nOkróci,  Ra- 
mult  Słownik,  str.  80;  w  gwarze  Miejskiej  Góiki:  kraódzy,  por.  roz|>r.  Łeciejewskiego 
w  IX  t.  Sozpraw  Wydziału  filol.  Ak.  str.  142. 

*)  Kohanowski,  Satyr,  w.  412:  A  jeśli  nieprzyjaciel  w  zamek  ufa  więcćy, 
Więc  kosze  pleść,  a  k  nim  się  szańcować  co  pręcćy. 
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źe  forma  ta  ^nieorganicznie^  utworzona,  jak  gdyby  od  pierwszego  stop- 
nia prętki  (tak  też  pisze  Kochanowski  konsekwentnie,  por.  wydanie 
t.  zw.  pomnikowe).  Dowodzi  tego  najpierw  okolicznosó  ta,  że  w  środku 
wiersza  zawsze  pisze:  prę<2i0ej,  po  wtóre  etymologia  tego  wyrazu;  por. 
Miklosicba  Et.  W(5rt  str.  262  pod:  prend  —  2:  nowosł.  prddek 
miUiter,  kr.  p  r  u  d  a  k  (pemix),  czeskie  p  r  u  d  k  :^  (scfanell);  —  jedna- 
kowoż (ma2o)ruskie  pru^kośestyennyj  i  białoruskie  prytkij 
obok  prudkij.  Dodać  jednak  musimy,  że  forma  (mało)ru8ka,  przyto*- 
czona  przez  Miklosicba  z  Chrestomatyi  staroruskiej  ks.  Ogonowskiego, 
w  języku  żyjącym  wcale  nieznana,  znajduje  się  raz  u  pisarza,  którego 
język  nie  jest  wolny  od  polonizmów  (Kurbski:  Obłoga  Kazani,  str.  307. 
Chrestomatyi;  por.  o  tem  uwagę  ks.  Ogonowskiego  na  sir.  306  i  w  słow- 


Tren  Xy,  w.  20:  W  którą  nadsieję  i/wiesz?  csego  csekaiB  wiccfy? 

Csdmu  śmieroią  żaio6ci  nie  zbjwass  co  pręcćj? 
Tren  XIX,  w.  44:  Że  w  nich  więcej  frasunków  i  £ato6ci  wicc^y, 

Czego  ty  doznać  moiesz  sam  z  siebie  napręc^j. 
Broda,  w.  12:  Broda  to  nie  człowiecza:  coś  na  kozia  więcej 

Poszta.  Ale  do  rzeczy  przystjąpmy  co  pręcey. 
Fraszki,  księga  I,  Nr.  39:  Ztąd  walki,  ztąd  morderstwa:  a  co  jeszcze  wiechy, 

Nas  chade,  co  miłujem,  to  gabi  napręoóy. 
ib.  księga  III,  Nr.  26:  O  smar«ki,  o  starości,  bywaycie  co  {Kręcóy, 

Owa  wasze  namowy  będą  ważyć  więcóy. 
ib.  Nr.  59:  Ażeby  iednym  kosztem  odprawić  co  więcćy, 

KazaZ  synowi  nmrzóć  po  sobie  co  pręcćy. 
Gostawski  (Szymoaowicaa)  Castas  Joseph.,  w.  1697 : 

Faetifer.  Drżę  od  jada;  proszę  cię,  nie  ogradzaj  więcąj. 

Jempsar.  To  masz  twą  zbytnią  dobroć,  a  powiem  ci  pręcąj.... 
Twardowski.  Przeważna  legacya,  Punkt  I,  str.  17 : 

Na  Wołyń  się  pospieszył  ojczysty  co  pręcej  (błędnie  wydrukowano:  prędzej), 

* 

Zęby  i  tam  ojczyźnie  zasłużył  się  więcej, 
ib.  str.  25:  Zaosym  gdaieby  cesarza  mógł  ubłagać  pręcy  (sic). 

Postąpi!  mu  Weweli  sześćdziesiąt  tysięcy. 
Punkt  U,  str.  35:  ....Ważyfy  u  cesarza,  ale  i  to  więcej, 

Ze  wyszedłszy  wyprawisz  posła  tu  co  pręcej. 
ib.  str.  55:  Tak  jako  rzekł,  ezausz  on  wziąwszy  się  co  pręcy  (sio), 

Reepons  cale  Dsiurdaiemu  odnosi  książęcy. 
Tenże.  Władysław  lY.  (Wypisy  polskie,  tom  II,  część  I,  str.  43) : 

Chwały  tej  i  faworów  sprzyjażliwych  więcy  (sio), 

Tym  one  nacierają,  tym  gonią  go  pręcy. 
Bart  Zimorowicz.  Sielanki.  Kozaczyzna: 

Bacząc  my  to  (a  było  nad  tysiąc  nas  więcej) 

W  cerkwi  drzwi  zamknęliśmy  drągami  co  pręcej. 
Na  ten  szczegół  zwracamy  uwagę  naszych  metryków;  jest  to  jeden  dowód  więcej  za- 
leżności pod  względem  formy  poetów  XVI  i  Xyi[  wieku  od  wieszcza  czamolaskiego. 
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wniczku,  str.  482).  A  zatem  ta  forma  niczego  nie  dowodzi,  tak  samo, 
jak  sadzimy,  i  forma  białoraska  ze  spółgłoską  tj  wyżej  przytoczona; 
a  więc  komp.  pręcej  trzeba  będzie  uważaó  jako  produkt  nieorga- 
niczny, utworzony  pod  wpływem  stopnia  równego,  w  którym  poczu- 
wano nieświadomie  mocna  spółgł.  ^,  nie  przypuszczamy  bowiem,  żeby 
poeta  dla  rymu  dowohiie  zmieniał  postać  wyrazu.  Jednakowoż  dodać 
musimy,  źe  nie  zdarzyło  nam  się  gdzieindziej  w  zabytkach  dawnego 
języka  znaleśó  stop.  wyższ.  pręcej. 

Starosłowieńskiemu  p  o  s  1  e  ź  d  e ,  czeskiemu  poslóze,  poslóz 
(Miki.  Et.  Wórt.  pod :  slSdii),  dohiołuźyckiemu  naposleze  (u  Jaku- 
bicy:  naposlezej,  Mucke  str.  2:^75)  w  staropolskim  odpowiada  prawidło- 
wo: pośledzój;  Ps.  fl.  Symb.  Atb.  24  posiedzę y,  BZ.  38  a., 
99  b.,  1 36  a.,  n  a  p  o  s  z  1  e  d  z  e  y ,  Kochanowski  Wróżki  str.  276  n  a- 
poszledzóy  (sic);  przysłówek  ten,  w  nowszym  języku  nieużywany, 
zachował  pierwotne  zmiękczenie  spółgłoski  d  na  dz  (w  kaszubskim 
znajduje  się  jeszcze  posit.  poeslSde,  z  tyłu,  Ramułt,  Słownik  str.  155, 
nie  podano  jednak  jak  brzmi  komp.). 

Zamiast  nowopolskiego  raczej,  starszego  radsze  i  radszej 
(jedyny  przykład  w  języku  piśmiennym  stopnia  wyższ.  przysłówka  ze 
spółgłoska  szy  właściwa  stopniowi  wyższemu  przymiotników,  —  w  gwa- 
rach objaw  to  częsty,  Op.  §.  100),  n.  p.  u  Reja  Żyw.  str.  98:  radsze 
opraw,  100:  radszej  uważaj,  tak  samo  str.  163,  164,  386,  547,  —  mamy 
w  dawnym  języku  jeszcze  pierwotna  formę  rad  z  ej:  BZ.  242  a.  ra- 
dzey  obyetowal,  jeszcze  w  16  w.  u  Siennika:  koło  której  naradzaj 
roście  (Linde  pod  wyr.  oleśnik).  Mimochodem  zauważymy  jeszcze  do 
przytoczonego  wyżej:  radszćj,  że  i  dolnołuiycki  zna  podobny  stop. 
wyż.  obok  regularnego  (względnie)  r  a  ź  e  j ,  por.  Mucke'go  na  str.  452, 
uczony  ten  odrzuca  owo  raddej  (i  rodśej)  jako  „nieregularnie"  utwo- 
rzone^); Miki.  Stammb.  str.  326  cytuje  także  formę  raź  ej. 

Stopień  wyższy  przysłówka  rzadko  w  staropolskim  brzmiał : 
r  z  e  d  z  ó  j ,  jak  uczy  Stojeński,  por.  artykuł  prof  Brttcknera  w  Arch. 
t.  XIV,  pod  tytułem  „Miscellen  aus  der  ftlteren  grammatischen  Littera- 
tur  der  Polen",  str.  464.  Tak  brzmi  jeszcze  u  Wacława  Potockiego, 
Arg.  286  (Linde),  ale  już  na  początku  wieku  XVIII  spotykamy  po- 
chodne d£  u  Chrościńskiego  w  dziele  „Job  cierpiący^  str.  154:  „tam 
tego  rzedzićj  natura  odziała^  (Linde). 

Słodko  —  komp.  s  ł  o  d  z  ó  j  znaleźliśmy  w  następujących  za- 
bytkach: Módl.   Eonst.  str.  98  slodzey,   str.   107  na«2;lodzey;   Bobowski 

^)  Tak  samo  i  w  narzeczu  słowackiem :  r  a  d  ś  e  j  do  pos.  rado,  i  nawet :  1  e- 
pfiej  (Samo  Chałupka  w  wierszu  »Mor  ho«)  obok  zwykłego:  lep  He,  por.  Hattala 
Mluv.  str.  153. 

Rozpr.  Wydt.  filolog.  T.  XXIV.  26 
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PPK.  N.  LXVII,  wiersz  53:  slodzey  pociessycz;  Potocki  Wojna 
Chocim.  III  str.  139  (rym:  z  jednochodzy);  nawet  jeszcze  u  Jacka  Przy- 
bylskiego Luz.,  ^uszn  naszych  żaden  głos  s  ł  o  d  z  ó  j  nie  pieści^  (Linde); 
obecnie  tylko  słodzie j  z  pochodnem  d£. 

Inne  przykłady  osnów  przysłówkowych,  zakończonych  na  spółgł. 
zębową  znaleźliśmy  tylko  ze  spółgłoska  c,  d£:  obfyczyey  (=  obfi- 
ciej) Kaz.  Pat.  str.  267,  opwyczey  str.  115;  Módl.  Konst.  okwyczyey 
str.  99 ;  Kaz.  Pat.  naszwyączyey  (=  naswięciej)  str.  224;  b o- 
g  a  c  i  e  j  Rej  Żyw.  str.  324 ;  gładziej  B.  Zimorowicz,  Kobeżnicy. 
Jednakowoż  w  rosyjskim  mamy  jeszcze  piórwotną  formę :  g  ł  a  2  e  (le- 
yins,  glatter)  Miki.  Stammb.  str.  324,  z  której  wnosić  można,  że  i  w  pol- 
skim analogiczna  forma  istnieć  mogła. 

Widzimy  tedy,  ze  w  przysłówkach  z  osnowa  zakończoną  na  zę- 
bowe t^  d,  trzy  przykłady  do  dziśdnia  zachowały  pierwotne  zmiękczenie 
o,  dz,  z  innych  zaś,  które  obecnie  maja  spółgłoskę  pochodnie  zmiękczona 
na  (f,  (fi,  pewna  liczba  w  dawniejszyni  języku  miała  zamiast  tego  pier- 
wotne Cj  dz.  Przy  dokładniejszem  zbadania  dawnego  piśmiennictwa  moż- 
naby  tę  liczbę  z  pewnością  powiększyć.  Z  tego  więc  wnosimy,  że  te 
osnowy  pierwotnie  bez  wyjątku  miękczyly  końcową  spółgłoskę  na  c,  dz. 
czyli  że  końcowe  /  jest  tutaj  żywiołem  pochodnym, 
paragogicznym. 

b)  Osnowy,  zakończone  na  spółgłoskę  syczącą:  «,  «,  c.  Tutaj  pra- 
wie bez  wyjątku  spółgłoska  końcowa  osnowy  przechodzi  na  podnie- 
bienne  5,  if,  c  zas  zostaje  niezmienione:  wyżej,  dawniej  prawidłowo  wy- 
szój,  n.  p.  Amand.  275,  323^);  niżej,  wężej.  Ostatni  wyraz  w  żywej, 
codziennej  mowie  brzmi  także  węziej;  (przytacza  Łazowski  w  Gr.  na 
str.  188).    W  kaszubskim  vaźi,   novażi,   Ramułt  str.  256  pod:  yijzkoe. 

Przysłówek  gorąco  ma  obok  regularnego  goręcej,  w  ży- 
wym zwłaszcza  języku  przeważnie  już  komp.  go  recie  j;  formę  tę 
jako  uprawniona  przytacza  Ziazowski  na  str.  188,  odrzuca  Małecki 
w  Gram.  hist.  I,  str.  327,  powstała  ona  pod  wpływem  komp.  nowopol- 
skiego  gorętszy  podług  proporcyi:  bogatszy:  bogaciej  =  gorętszy: 
goręciej.  Natomiast  przysłówek  bardzo,  staropolskie  b  a  r  z  o ,  od  naj- 
dawniejszych czasów  okazuje  w  komp.  zmiękczenie  pochodne,  staropol- 
skie b  a  r  z  i  e  j ,  nowsze  bardziej,  n.  p.  Potocki,  Wojna  Ch.  III 
str.  134,  139,  148,  VI  234,  obok  tego  czytamy  tam  i  nowsze  har- 
dzi 6j  w  rymie:   str.  65  (rym:  wzgardzi),    96   (rym:  wzgardzi),   często 


^)  W  gwarze  kaszubskiej  mamy  jeszcze  obok  v  ^  2  i  prawidłowe  y^Si ;  por.  słow- 
nik Ramałta  str.  249  pod:  v^ok;  tak  samo  w  gwarze  zakopańskiej :  Tjse,  powyse, 
Kryński,  Kozp.  fil.  Ak.  t.  X,  str.  198;  —  yys^j  —  Kosiński  ib.  str.  246. 
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jednak  i  w  środku  wiersza,  co  zdaje  się  być  tylko  niedokładnością 
druku  ^),  gdyż  formę  starszą  znajdujemy  jeszcze  u  pisarzy  XVIII  w., 
n.  p.  u  Bohomolca  w  komedyi  Ubogi  pokorny  (Wypisy  polskie,  tom  II, 
część  I,  str.  267),  Monitor  z  r.  1765  naybarziey  str.  15,  34  i  t.  d.  obok 
tego  bardziey  str.  33,  49  i  t.  d. «). 

Oodna  uwagi  jest  forma  bafój,  bafy,  występująca  w  gwarach 
ludowych:  opól.  b  a  f  6  j  str.  36,  gw.  Miejskiej  Górki  bafy,  no"bafy 
str.  J42,  tak  samo  gw.  opocz.  str.  174,  w  kaszubskiem  barźi,  nd- 
barźi,  Ramułt  str.  5  pod  wyr.  barzo^).  Na  podstawie  właściwości 
tych  gwar,  w  których  r  +  sibilans  zlewa  się  w  r:  gw.  M.  G.  mAfnunć 
str.  193,  opocz.  mafngńć,  napaftek  str.  170  (tak  samo  w  gw. 
zebrzydowskiej  mafn^ć,  zm&fem  str.  170,  jednak  w  opól.  dźer- 
zeóy  dr-2;eć  str.  33),  można  to  f  uważać  za  powstałe  z  r  -|-  z:  bar-zój, 
bar-zy;  objaśnienie  to  uważamy  za  odpowiednie  dla  gwary  opoczyńskiej 
i  opolskiej,  jako  gwar  mazurskich,  inaczej  rzecz  się  ma  z  gwara  Miej- 
skiej Górki  i  kaszubską,  którym  nieznany  dzetacyzm.  Z  tego  powodu 
wolimy  uważać  f  wyrazu  bafy  w  gw.  M.  G.  jako  powstałe  wprost 
z  r  +  ź>  bar-źy,  czyli  jako  stop.  wyż.  urobiony  zapomocą  przyrostka 
-jies-,  por.  nowosłowieńskie  brźe  citius,  w  kaszubskim  zaś  barźi 
jako  urobione  z  pierwszego  stopnia  b  a  r  o ,  która  to  forma  używa  się 
obok  barzo,  por.  słownik  Ramułta  (por.  jednak  kaszubskie:  fezbjar- 
twoe,  gdzie  f  =  r  +  s). 

Na  szczegół  ten  zwracamy  uwagę  z  tego  powodu,  że  mamy  tutaj 
w  języku  polskim  jedyny  przykład  komp.  osnowy  zakończonej  na 
dwie  spółgłoski,  który  urabiano  zapomocą  przyrostka  -ies-,  nie  ĆJŁs-, 
o  czem  patrz  niżej. 

c)  Osnowy  zakończone  na  spółgłoskę  gardłowa  k,  g.  Odpowiednio 
do  starosłowiańskiego  przed  końcówka  -ej]  bez  względu  na  jej  pocho- 
dzenie, powinny  by  miękczyć  £  na  c,  por.  starosłow.  gląboóaj,  gla- 
boćaje,   czeskie:   krotćeji,   fid^ieji,   na  równi   z  takiemi  formami   jak 


^)  Nawiasem  dodamy,  że  u  Potockiego  i  stopień  pierwszy  tegoż  przysłówka  znaj- 
dajemy  w  formie  starszej  i  późniejszej;  barzo  III  str.  1B6,  138,  139,  144  i  t.  d., 
bardzo  I  str.  89.  HI  154,  ld7,  IV  179;  i  tutaj  trudno  rozstrzygnąć,  czy  mamy  do 
czynienia  z  wta^ciwościi)  gtosowni,  czy  tylko  z  niedokładnością  druku;  jednakowoż 
zauważyć  trzeba,  że  forma  bardzo  występuje  już  w  jednym  zabytku  z  w.  XVy  por. 
Bobowskiego  PPIC.  p.  50. 

*)  Zachowane  w  gwarze  zakopiańskiej,  Kryński,  str.  198:  terdz  barźój  Cior- 
6tyn  widać. 

'}  Wyraz  ten  w  owej  formie  przyswojony  został  z  sąsiednich  gwar  polskich  do 
gwary  (mało)ruskiej  t.  zw.  Łemków :  barze,  por.  rozp.  Werchratskiego  w  Arch.  XVI, 
str.  11,  tak  samo  do  gwar  słowackich:  najbarźe  —  barzej;  Pastmek  BeitrUge  str.  92. 
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lućij  (melior)  od  Iuki>,  Miki.  Stammb.  str.  322,  pa6e  od  *pak'B 
ib.  str.  325.  W  polskim  osnowy  zakończone  na  g  miękcza  też  w  komp. 
owo  ^  na  i:  dłużej,  drożeje  srożej^);  natomiast  zakończone  na  h  maja 
obok  starszego  6  \  ć  y^  późniejszych  zwłaszcza  pomnikach  języka  „nie- 
organiczne" (f.  Przykłady:  1  e  k  o  z  e  y  BZ.  64  b,  okok  1  e  k  c  e  y  183  a,  b, 
Historye  rzymskie  str.  24^  tak  samo  w  komp.  przymiotnika :  lekc^rejszy, 
Twardowski,  Przew  leg.  str.  42,  58,  146,  176,  Książka  do  nab.  liek- 
C25eis8e  str.  116  (Hanusz  czyta  mylnie:  lekciejsze,  ib.),  obok  tego:^lek- 
cejszy  Tward.  ib.  str.  64,  Słownik  gwary  podhal.  p.  34 ;  w  wieku  XVIII 
już  mamy  ć\  lekciey.  Monitor  z  r.  1766,  str.  335;  miękcey  Kocha- 
nowski Tren  I,  Potocki  Wojna  Choć.  str.  44;  komp.  przymiotnika: 
slodc2;eysza  Ps.  fl.  18,  11;  z  wieku  XVI.  Nabożna  rozmowa  św.  Ber- 
nata (Bobowski  str.  141):  slodcżeysse,  ib.  str.  145;  (obok  tego  nieorga- 
niczne: (na)slot«2;eysza  ib.  str.  266,  tak  samo  w  Ps.  puł.  slot^iseyssza 
35  V.)*);  gorzczeyszą  Módl.  Konst.  str.  102,  gorzczeyschy  ib.  str. 
176.  Inne  przykłady  z  wieku  XVI  i  XVII  przytacza  jeszcze  Bobin 
O  stop.  str.  26:  lipczejszy  (Syren.  Zieln.),  cierpczejszy  (Cresc),  miękczej- 
szy  (tenże),  gibczejszy  (Otwin.  Ow.),  mylnie  jednak  sadzi,  że  formy  ze 
spółgłoska  6  powstały  „przez  nieznajomość  powszechnie  obowiązujących 
praw  gtosowni,....  wskutek  braku  styczności  z  ludem,  ta  wiecznie  świe- 
żą krynica  nowych,  poprawnych,  a  stróżem  dawnych  form  języka*^,  bo 
właśnie  w  gwarach  ludowych  znajdujemy  prawie  wyłącznie  to  później- 
sze zmiękczenie:  gw.  Miejskiej  Górki  (str.  142)  no"mołkći,  no"- 
śybći,  no*ifiękoi  (sic !  pewnie  omyłka  druku  zam.  no^mękći),  tak 
samo  komp.  przymiotników:  słotćejSy,  ihękćejśy,  kraótćejSy,  ra.ołkćejśy, 
prinćejSy  (obok  prentSy)  gibćejśy,  sypćejSy;  gw.  zebrzyd.  (str.  178): 
lekćejsy;  gw.  opocz.  (str.  169):  ^bćejsy,  riięńkćejsy,  sybćejsy;  w  gw. 
zakop.  (str.  198)  natomiast  h  przechodzi  na  o,  o  którem  trudno  roz- 
strzygnąć, czy  odpowiada  w  tym  przypadku  ogólnopolskiemu  c,  czy  też 
wskutek  dzetacyzmu  tej  gwary  zastępuje  dawne  5:  lekcćj. 

Formy  z  nieregularnie  zmiękczonem  A:  na  (f  są  stosunkowo  późnego 
pochodzenia,  jeszcze  Muczkowski  każe  miękczyć  k  nn,  cz  lub  c  (str.  177 
w  odsyłaczu),  ale  już  ks.  Malinowski  przytacza  je  bez  zastrzeżenia,*  na 
równi  z  formami  historycznemi  (str.  645):  „miękko,  miękczej  lub  mięk- 
ciój,  krzepko,  krzepczój  lub  krzepciój,...  nśjlekciój";  a  nawet  Małecki 


^)  Przytoczone  przez  Miklosicha  Stammb.  str.  .325  Uodzićj  wzięte  z  Lindego, 
który  tę  łormę  opatrzy!  gwiazdką,  ale  nie  poparł  żadnym  przykładem;  nam  nie  zda- 
rzyło się  nigdzie  tej  formy  znaleźć. 

^  Formy  te  znajdują  się  u  niektórych  nowszych  autorów  dolnoluiyckich :  chud- 
Sejiy,  lubSejsy,  ISpśejSy,  wetSejsy,  zara.  chudły,  Inbśy,  Idpsy,  wStSy;  Mucke  odrzuca  je 
jako  „nieprawidłowe"  str,  4-1 8- 
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(t.  II  8tr.  327)  wymienia  bez  wszelkiej  uwagi  takie  formy,  jak  mięk- 
ciój,  krzepciój,  jakkolwiek  stanowczo  potępia  formę  goręciój,  ib.,  choć 
ostatnia  równie  „nieregularnie"  utworzona,  jak  powyższe.  Przypuszcza- 
my, że  zmiękczenie  to  powstało  najprawdopodobniej  podług  analogii 
osnów  zakończonych  na  spółgłoskę  zębowa,  z  tego  zatem  wniosku  żad- 
nego uczynić  nie  można  o  pochodzeniu  następującego  0,  a  zatem  i  koń- 
cowego /,  a  że  historyczne  6  z  k  także  niczego  nie  dowodzi,  więc  w  tych 
osnowach  kwestya  pochodzenia  spółgłoski  j  zostaje  nierozstrzygnięta. 

Pozostaje  jeszcze  trzeci  rodzaj  zmiękczenia  na  o,  który  już  znaj- 
dujemy w  BZ.  (por.  wyżej),  a  częściej  jeszcze  u  pisarzy  wieku  XVI. 
Objawu  tego  identyfikować  nie  można  z  analogicznym  w  języku  dolno- 
lużyckim:  krotcej,  gJadcej,  słodcej,  (obok:  m6k6ej,  r^dćej,  źydćej)  Mucke 
str.  452,  w  którym  S  przeszło  na  c  wskutek  częściowego  dzetacyzmu, 
właściwego  owemu  dyalektowi;  dlaczego  zas  w  kilku  wymienionych 
przykładach  ^  zachowało  się,  wyjaśnia  tenże  uczony  na  str.  163,  §.91. 
Wątpić  też  należy,  czy  na  powstanie  owego  c  z  k  w  polskim  wpłynęła 
forma  przysłówków  w  stopniu  równym,  jak:  lekce  (miejscownik  obok 
zwykłej  formy  biernika:  lekko),  dalece,  wielce  i  t.  p.,  bo  właśnie  owe 
przysłówki,  które  w  stopniu  wyższym  miękczą  &  na  c,  w  stopniu  rów- 
nym kończą  się  zazwyczaj  -o(-ko).  Cokolwiekbadż,  owo  c  uważać  na- 
leży za  wytwór  pochodny,  właściwy  pewnemu  okresowi  rozwoju  pol- 
szczyzny, z  którego  żadnego  wniosku  uczynić  nie  można  o  pochodzeniu 
następnego  e  końcówki  -ej. 

A)  Osnowy,  zakończone  na  spółgłoskę  zębowa,  przed  którą  znaj- 
duje się  jeszcze  druga  spółgłoska.  Te  od  najdawniejszych  czasów  przed- 
stawiają spółgłoskę  ^,  d,  pochodnie  zmiękczona  na,:  6^  d£:  c  z  ą  s  z  c  z  y  e  y 
(zi:  częściej)  Kaz.  Pat.  254,  266,  częsczij  ib.  56,  czascziey  Reg.  Św. 
Frań.  722;  czysczey  (=  czyściej)  Módl.  Eonst.  151,  nayczyszczyey 
Kaz.  Pat.  221,  223,  224,  226,  (zwracamy  uwagę  na  to,  że  stopień 
równy  brzmi  tam  czyście,  „czyszczye  poczata"  221,  223,  224-,  i  że 
wogóle  ta  kategorya  występuje  tam  z  końcówka  e,  odmiennie  od  now- 
szego języka:  „mocznye  (=  mocnie)  uczynyly"  224),  gęściej  Potocki, 
Wojna  Choć.  III  str.  185;  naprościej  Rej  Żyw.  494,  624;  twar- 
dziej Potocki  ib.  str.  149.  Innego  sposobu  miękczenia  w  tej  kategoryi 
osnów  w  polskim  nie  znajdujemy  od  najdawniejszych  czasów  począwszy^); 
zdaje  się  więc ,  że  sposób  miękczenia,  właściwy  tym 
osnowom,   był  wzorem   dla   innych,   przedewszystkiem   dla 

^)  Podobaiei  ma  się  rzecz  w  dolnoluiyckim :  cesćej  (saepiuB),  twarźej,  Mucke 
•tr.  452.  Ale  w  kaszabskim  mamy :  gąsói  (=  gęściej),  barźi,  nóbarźi,  Ramułt,  Słown., 
w  f^,  łaskiej  (str.  45  odb.)  bard  z  i,  tak  samo  w  gw.  Miejskiej  Górki:  bary;  o  tern 
mówiliśmy  obszeiniej  w  poprzednim  ustępie  pod  b). 
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osnów,  zakończonych  na  spółgłoskę  zębowa  ^,  d,  a  stąd  przeszedł  do 
osnów,  zakończonych  na  gardłowe  k  z  poprzedzającą  inną  spółgłoską, 
(miękciej)  i  do  niektórych  zakończonych  na  spółgłoskę  sycząca  (węziej). 
Jednakowoż  owo  wyłącznie  w  języku  naszym  panujące  miękczenie  po- 
chodne wymienionych  osnów  nie  jest  wcale  obJAwem  pierwotnym,  ogól- 
nosłowiańskim,  jak  tego  dowodzą  następujące  przykłady:  starosł.  pu- 
ste (z  późnej  redakcyi),  por.  Miki.  lex.;  nowosłow.  b  r  ź  e  citius,  6  e  8  ć  e 
saepius;  rosyjskie  guSóe  densius,  goraźe  magis,  fortius  (dyal.)  od 
gorazdo,  pugće  magis;  czeskie  tvrze  |  tvrz,  do  komp.  przym. 
tvrdśi,  Miki.  Stamuib.  str.  323,  4,  5,  —  oprócz  tego  i  ta  okolicz- 
ność, że  odpowiednie  przymiotniki  tworzą  w  polskim  komp.  zapomoca 
przy  branki  j[es:  prostszy,  częstszy. 


3.  Rzut  oka  na  ressuUaty  tun/akane, 

Z  powyższego  da  się  następujące  wnioski  wyprowadzić  o  pocho- 
dzeniu końcowego  /  komp.  przysłówków  polskich. 

1)  Jedynie  w  osnowach,  zakończonych  na  spółgłoskę  zębową,  sy- 
cząca i  na  dwie  spółgłoski,  z  których  ostatnia  jest  zębowa  (w  jednym 
przykładzie  sycząca:  bardzo):  krót-,  prąd-,  wys-,  niz-,  częst-,  rodzaj 
zmiękczenia  spółgłoski  końcowej  może  wskazać,  jakie  jest  pochodzenie 
końcowego  J  stopnia  wyższego ;  podczas  gdy  osnowy,  zakończone  na 
gardłową,  jakkolwiek  w  rozwoju  języka  przedstawiają  ową  spółgłoskę 
rozmaicie  zmiękczoną,  żadnego  kryteryum  pod  tym  względem  nie  do- 
starczają (miękczej,  miękcej^  miękciej).  To  samo  odnosi  się  i  do  reszty 
osnów,  zakończonych  na  jakąkolwiek  inną  spółgłoskę. 

2)  W  osnowach  zakończonych  na  spółgłoskę  zębowa  dwa  wyrazy 
do  dziśdnia  zachowały  zmiękczenie  pierwotne  c,  dz:  więcej,  prędzej, 
trzeci  w  języku  książkowym  i  potocznym  większej  części  ludności 
polskiej :  krócej ;  inne  wprawdzie  obecnie  miękcza  się  tylko  pochodnie, 
na  <f,  d£^  ale  w  pewnej  liczbie  wykazaliśmy,  że  w  dawniejszym  peryo- 
dzie  języka  miały  jeszcze  c,  dz:  pośledzej,  radzej,  słodzej  (liczba  ta 
przykładów  dałaby  się  może  powiększyć  przy  dalszych  poszukiwaniach), 
dla  innych  na  podstawie  porównania  z  językami  pobratymczymi  mo- 
żemy uczynić  to  samo  przypuszczenie;  z  tego  wynika,  że  niegdyś 
wszystkie  te  osnowy  miękczyły  końcowe  <,  d,  wyłącznie  na  c,  dzj 
czyli  że  j  końcowe  jest  tutaj  żywiołem  etymologicznie  nie  uprawnionym, 
czyli  /  paragogicznem. 

3)  Osnowy,  zakończone  na  syczące  *,  z,  przeważnie  jeszcze  mięk- 
cza ową  spółgłoskę  na  podniebienne  sz^  i,  (zmiękczenie  pochodne  na  i: 
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węziej  jest  nowiizego  pochodzenia),  więc  i  tutaj  końcowe/  należy  uwa- 
żać jako  pochodne. 

4)  Osnowy,  zakoiiczone  na  dwie  spółgłoski,  z  których  ostatnia  jest 
najczęściej  spółgłoska  zębową,  od  najdawniejszych  czasów  mają  w  y- 
łącznie  zmiękczenie  pochodne:  częściej,  czyściej,  czyli  że  w  tej  ka- 
tegoryi  końcowe  j  jest  cząstką  przyrostka  -^JBs-  (-^ies )  i  żywiołem 
etymologicznym.  Dlatego  też  uważamy  te  osnowy 
za  źródło,  zktórego  zmiękczenie  pochodne  osnów 
wyżej  wymienionych  i  zarazem  j  ruchome  początek 
wzięło.  Zasługują  one  na  bliższa  uwagę  w  kwesty  i  tutaj  rozbieranej. 
Najpierw  zaznaczamy  jako  rzecz  charakterystyczną,  że  i  w  dolnołużyc- 
kim,  w  którym  tak  samo  jak  w  polskim  spółgłoska  j  stanowi  cechę 
znamienną  stopnia  wyższego  przysłówków,  te  same  osnowy  również  wy- 
kazują zmiękczenie  pochodne:  cesćej  (saepius),  twarźej  (tak  samo 
i  zakończone  na  zębowa  uległy  analogii  tamtych:  raźej,  kdusej, 
8  =  ć  w  dolnoł.  —  jak  wiadomo  —  wszystko  to  zmiany,  które  zaszły 
również  w  naszym  języku  ^).  Zgodność  języka  dolnołużyckiego  z  pol- 
skim pod  względem  głosowni  skądinąd  wiadoma:  grupa  to^  początki  dze- 
tacyzmu,  j  epentheticum  (o  ozem  por.  uwagi  nasze  w  rozprawie  o  gwa- 
rze pysznickiej,  str.  20  odb.).  Naturalnie  jednak  uważamy  objaw  ten 
jako  powstały  niezależnie  w  każdym  z  wymienionych  dwu  języków; 
wywołały  go  podobne  skądinąd  właściwości  fonetyczne ').  Tem  bardziej 

^)  Analogia  %  polskim  jeszcze  dalej  widoczna,  n.  p.  w  tem,  że  bezy  wyst^pnje 
jedynie  przysłówek  wSce,  w^cy,  ten  sam,  któiy  najczęściej  bez  j  pojawia  się  w  daw- 
nych zabytkach  polskich  (patrz  wyżej)  i  który  pierwotne  e  do  dziśdnia  zachował. 

')  Oprócz  dolnolnżyckieg^o  spotykamy  jeszcze  końcówkę  -e;  w  języka  słowackim, 
ale  tylko  w  malej  liczbie  przykładów;  powszechnie  bowiem  forma  rodzaju  nijakiego 
komp.  przymiotnika  zastępuje  komp.  przysłówka,  tak  jak  w  gómołu^ckim  i  w  języ- 
kach niskich :  lepśie,  bliżdie.  horSie  i  t.  p.  Z  nielicznych  przykładów  starczej  formacyi : 
bliżej,  Sirej,  uźej,  drai^.ej,  d*alej,  skorej,  viacej,  menej,  prvej,  vySej  i  skrócone  z  daw- 
niejszego vySe :  (nanaj)yy§,  niżej  (ostatnie  dwie  formy  przytaczamy  z  dzieła  Dr.  S.  Ozam- 
bela:  „Prispeyky**  str.  5,  77),  por.  Hattala,  Mlur.  s1ov.  str.  154,  niewiele  da  się  po- 
wiedzieó  o  genezie  J  rochomego  w  słowackim.  Zaznaczamy  tylko,  że  pochodny  charakter 
tej  spółgłoski  najbardziej  widoczny  jest  w  tem,  że  przyrasta  nawet  do  owych  późnych 
formacyj  komp.  przysłówkowych:  lepsej,  pilnejsej;  Pastmek  Beitr&ge  §.  72,  c,  wywo- 
dzi to  z  *  pilnej  geje,  jak  gdyby  z  formy  deklinacyi  złożonej,  co  nie  wydaje  nam  się 
prawdopodobnem.  W  końca  zwracamy  uwagę  na  to,  że  i  tutaj  dawna  formacya  prze- 
chowała się  w  przysłówka:  riacej  obok  viac. 

I  w  czeskim  znajduje  się  końcówka  komp.  -ej  (w  niektórych  gwarach  moraw- 
skich, cf.  BartoS  Dial.  str.  88:  dilej,  vgcej,  mónej,  poniżeji  por.  także  str.  155);  Ge- 
bauer  HlAskoslori  str.  85  i  86  tłumaczy  j^  iako  powstałą  przez  skrócenie  z  pełniej- 
szej końcówki  -eji  (-eje):  hrd^j,  litej,  pćknej,  radćj  zamiast  zwykłego  hrdSji,  pęk- 
nę j  i  i  t.  p.  Już  sam  fakt,  że  obok  tego  w  regule  używa  się  pełnych  ibrm  na  -eji 
dowodzi,  że  formy  te  nie  pozostaji)  ze   sobą  w  związku  genetycznym,   lecz  przedsta- 
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uderza  tedy  dyalektyczne  polskie  b  a  f  ó  j  i  kaszubskie  g  a  ś  ć  i  ^),  które 
wskazywać  się  zdają,  ie  owo  zmiękczenie  pochodne,  jedynie  znane 
w  języku  piśmiennym,  nie  było  przecież  wyłączne  w  dziedzinie  mowy 
naszej. 

A  więc  w  dobie  przedhistorycznej  języka  polskiego  (starszej  od 
najdawniejszych  zabytków  piśmiennych)  kategorya  ta  przedstawiała  się 
mniej  więcej  w  sposób  następujący:  1)  *króce,  *  słodzę;  2)  *wysze, 
*niźe;  3)  *miękcze  i  *miękczeje  (dokładniej:  *miękczaje),  ^dłuźe  i  *dłu- 
żeje  (dokładniej:  *dłuźaje);  4)  *gcścieje  it.  d.  Jako  drugi  sto- 
pień przemiany  w  kategoryi  wymienionej  przyjmujemy  zniknię- 
cie końcowego  -e  w  grupie  4.,  czyściej  zamiast  dawniejszego  ^czyścieje; 
tak  samo  i  w  innych  rodzajach  osnów  przysłówkowych,  w  których 
z  obecnych  form  nie  jesteśmy  w  stanie  tak  dokładnie  oznaczyć,  jak 
wyglądały  w  owej  dawnej  dobie,  n.  p.  w  takich  osnowach  jak  lepiej, 
mniej,  które  mogły  dwojako  urabiać  stopień  wyższy :  lepie  i  *lepi6je, 
mnie  i  *  mni^je ;  por.  odpowiednie  formy  w  starosłowiańskim.  Otóż  owe 
w  ten  sposób  skrócone  formy:  czyściej,  piękniej  i  t.  d.  narzuciły  spół- 
głoskę końcową  -j  innym  osnowom,  jak :  króce(j),  niźe(j)  i  t.  d. ;  w  póź- 
niejszej dobie  zaś  i  zmiękczenie  pochodne,  jak  już  wyżej   powiedziano. 

Idzie  teraz  o  to,  jak  wyjaśnić  odpadnięcie  owego  końcowego  -«, 
czy  uważać  to  za  zjawisko  fonetyczne,  czy  też  za  rezultat  działania  ja- 
kiej analogii  językowej? 

Przedewszystkiem  zasługuje  na  uwagę  ta  okoliczność,  ż e 
-e  końcowe  zniknęło  najpierw  w  przyrostku  komp. 
-  ś j  e ,  podczas  gdy  w  przyrostku  -je  (-ies-)  zachowało  się  jeszcze  w  do- 
bie historycznej,  por.  przykłady  wyżej  z  zabytków  polskich  zebrane. 
P  o  w  t  ó  r  e ,  nie  znamy  drugiego  przykładu  zniknięcia  końcowego  -e 
w  języku  polskim ;  jeżeli  już  niema  mowy  o  tem  w  końcówkach  dekli- 
nacyjnych  i  konjugacyjnych,  gdzieby  zachowanie  tej  samogłoski  na 
końcu  wyrazu  można  wytłumaczyć  siłą  poczucia  systemu  fleksyjnego, 
to  przynajmniej  w  częściach  mowy  nieodmiennych,  partykułach,  w  któ- 
rych brak  tego  czynnika  zachowawczego.  Co  więcej,  podczas  gdy 
w  owych  partykułach  inne  samogłoski  końcowe  z  biegiem  czasu  zagi- 
nęły, n.  p.  -o  końcowe  w  takich  wyrazach  jak:  tam,  tak,  jak  —  koń- 


wiaj§  odmianę  dyalektyczną,  powstałą  w  ten  Barn  sposób,  jaki  przypuszcsamy  wytej 
w  odpowiednich  formach  polskich;  (dokładniejsze  wyjaśnienie  tej  formacji  znajdujemy 
w  dziele  tegoż  autora  p.  t.  Historicki  mlumiee  1.  str.  663,  12:  „podle  nileiit^ch  kom- 
parativd  delSich  bohatej,  n.  bohatĆji,  stć.  bohatejie**). 

^]  Innych  przykładów  nie  zdołaliśmy  odszukać  w  słowniku  Bamułta^  pracy  pod 
innymi  względami  tak  dokładnej ;  przypuszczamy  jednak,  ie  i  inne  przysłówki  z  osnową 
zakończoną  na  dwie  spółgłoski  tak  samo  urabiają  stopień  wyższy. 


cowe  -tf  zazwyczaj  się  zachowuje.  Jedynie  w  partykule  że,  użytej  en- 
klitycznie,  ginie  e  w  nowszym  języku  (nie  w  dawniejszym, 
por.  jenże  i  t.  d.);  ale  i  tutaj  zachodzi  ważna  różnica,  gdyż  dzieje  się 
to  tylko  wtedy,  jeżeli  poprzedza  jedna  spółgłoska,  w  innym  wypadku 
e  pozostaje  nawet  w  najnowszej  dobie  języka^  por.  prawidło  Muczkow- 
skiego  str.  164 ^).  Po  trzecie  pouczającym  jest  w  tej  mierze  proces, 
który  zaszedł  jeszcze  w  dobie  przedhistorycznej  w  deklinacyi  złożonej 
przymiotników.  Jeżeli  weźmiemy  na  uwagę  formę  rodzaju  nijakiego 
1.  p.  od  osnów,  zakończonych  na  spółgłoskę  miękką,  to^  bez  względu 
na  odmienne  pochodzenie,  przedstawia  ona  zupełnie  to  samo  zakończe- 
nie, co  i  stopień  wyższy  rodź.  n.  przymiotników:  *tanie-je  =  *boga- 
ciśje;  otóż  w  pierwszej  kategoryi  nastąpiło  ściągnięcie  końcówki  -e/e 
w  -e,  a  nie  zniknięcie  końcowej  sam.  e  (ściągnięcie  może  pod  wpływem 
form  zaimka:  moje-me). 

Otóż  z  powodów  wymienionych  utrzymujemy,  że  zniknięcie  koń- 
cowego -e  przyrostka  komp.  -§je  uważać  należy  nie  jako  objaw  czysto 
fonetyczny,  lecz  jako  proces,  powstały  pod  wpływem  działania  a  n  a  1  o- 
S^^  językowej.  Najbliżej  nasuwa  się  na  myśl  stopień  wyższy  przy- 
miotników, urobiony  zapomoca  tej  samej  przybranki  -6 je  (-^JŁs-): 
piękniejszy,  mniejszy  i  t.  p.,  a  popiera  nasze  przypuszczenie  fakt  po- 
dobny, który  zaszedł  już  w  dobie  historycznej  języka,  mianowicie  zja- 
wienie się  pochodnego  ;;'  na  końcu  przysłówków:  wczoraj,  dzisiaj,  tu- 
taj,  pod  wpływem  form  przymiotnikowych:    wczorajszy,   dzisiejszy,  tu- 


^)  W  kiUcu  partykułach  zdaje  się  posornie,  ie  -e  końcowe  odpadło :  więc,  wzwyż, 
wsdłoź,  najpierw.  Co  sie  tyczy  spójnika  więc,  ks.  Fr.  Malinowski  Kryt.  Gram.  str.  648 
przypuszcza,  ie  jest  skróceniem  z  komp.  więcej  („spójnik  Więc  zdaje  się  byó  tego  sa- 
mego pierwiastku  co  przysłówek  stopnia  wyższego  więc^,  powstały  przez  odcięcie  po- 
głosu ój**),  tak  samo  i  Małecki  Hist.  Gram.  t.  I  str.  411,  który  w  ten  sam  sposób 
objaśnia  formy  partykuł  powyż,  wzwyż  i  t.  d.  Objaśnienie  to  byłoby  trafnem  w  tych 
językach  słowiańskich,  w  których  -e  końcowe  ginie  w  komp.  przysłówków ;  n.  p.  n  0- 
wosłowieńskie  bolje-bolj,  brże-brź,  ve6e-TeĆ,  vi^-viś  Miklosich  Yergl.  Stamm. 
str.  323;  czeskie  dile-dil,  drfve-dKv,  snaze-sn&z,  vice-vic  i  t.  d.  ib.  str.  325,  Ge- 
baaer,  Hlaskosloyi  str. 85,  86 ;  albo  i  w  narzeczu  połabskiem:  vais  (wyżej,  starosł. 
vys6),  navac  (najwięcej),  pordz  starosł.  prS2de,  Schleicher  Polab.  str.  193;  w  polskim 
jednak  wolelibyśmy  zestswić  tę  formę  z  nieodmienną  postacią  imiesłowu  ter.  czyn.  pie- 
kąc, niosąc  i  uważać  za  accusat.  1.  p.  rodzaju  męskiego,  starosł.  nesągtB.  Nie  przeczymy 
jednak,  że  pozostaje  pewna  trudnośó  pod  względem  składniowym.  Co  się  tyczy  party- 
kuł: wzwyż,  wzdłuż,  to  możnaby  je  uważać  i  za  accus.  r.  ż.,  por.  wdał,  opodal,  — 
a  zwłaszcza  czeskie:  yzyygi,  wzdóli  Miki.  Synt.  sti*.  161;  w  końcu  przysłówek  naj- 
pierw utracił  końcową  zgłoskę  -^',  jak  się  zdaje  pod  wpływem  blizkoznacznego  n  a- 
przód,  jak  odwrotnie  ostatni  pod  wpływem  pierwszego  przybrał  w  mowie  codziennej 
formę  ^nieprawidłową** :  najprzód. 

Rozprawy  Wydz.  filoioc.  T.  XXIV,  27 
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tejszy;    por.  ks.  Malinowskiego  Kryt.  Gram.  §.  77,  3,   str.  238;   o  tern 
obszerniej  pomówimy  w  następnym  rozdziale. 

Objaśniając  formę :  piękniej  jako  pawstała  z  *piękni6je 
w  dobie  przedhistorycznej  pod  wpływem  stopnia  wyższego: 
piękniejszy,  musimy  dla  konsekwencyi  odnieść  do  tego  sa- 
mego czasu  powstanie  mianownika  r.  m.  piękniejszy  zamiast 
dawniejszego  *  p  i  ę  k  n  i  e  j ,  por.  starosł.  mtn^j,  genet.  mtiiśjśa,  do- 
kładniej mówiąc,  musimy  przyjąć,  że  przedtem  jeszcze  nastąpiło  upo- 
dobnienie mianownika  1.  p.  rodzaju  m.  in.  pod  względem  formy 
przyrostka  do  przypadków  ubocznych,  czyli  że  zamiast  pierwot- 
nych form: 

m.  ż.  n. 

*  piękniej,  *  piękniejszy,  *  pięknieje, 


{zz  komp.  przysłówka) 
nastąpiły  formy  assymilowanę  (w  deklinacyi  złóż.) : 

m.  ż.  n. 

piękniejszy,  piękniejsza,  -^^  piękniejsze, 

ocalała  zaś  forma  przysłówka  *  pięknieje  dzięki  odosobnieniu  swemu  wsku- 
tek odmiennej  funkcyi  składniowej,  później  dopiero  skróciła  się  na: 
piękniej  pod  wpływem  nowej  formy  komp.  przymiotnika :  piękniejszy  ^). 


ZAKOŃCZENIE, 


Wskutek  procesu  głosowego,  w  którym  analogia  językowa  ode- 
grała niepoślednią  rolę,  utworzyło  się  w  polszczyźnie  nowe  zakończenie 
stopnia  wyższego  przysłówków  -ej]  spółgłoska  j  tego  zakończenia  w  prze- 
ważnej liczbie  osnów  jest  etymologicznie  nieuzasadniona,  parago- 
g  i  c  z  n  a.  Pojedyncze  fazy  tego  procesu  jesteśmy  w  stanie  zupełnie  do- 
kładnie oznaczyć   przy  pomocy  zabytków  języka  polskiego    i    przez  po- 


^)  Tym  wjwodom  naszym  zdaje  sie  sprzeciwiać  forma  m  n  e  y  Psałterza  flor.  8, 
6,  w  z  daniu :  „Y czynił  ies  gi  malem  mney  wszech  angelo w",  któr^ 
Małecki  6r.  hist.  I  str.  411  i  Miklosich  Yergl.  Stammb.  str.  826  uważają  za  accus. 
sg.  m.  —  starost,  m  b  n  §  j ,  a  to  na  podstawie  zwrotu  łacińskiego :  feetiti  eutn  pauUo 
minorem;  pytanie  jednak,  czy  to  nie  jest  raczej  zwykła  forma  stopnia  wyższego  przy- 
słówka: mniej;  tak  przynajmniej  wnosićby  można  z  przytoczonego  przez  Nehringa 
(Psalt.  fl.  —  lexicon)  dosłownego  brzmienia  Wulgaty:  ^minuiUi  eum  pauUo  minut  o^ 
an^elia*^. 
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równanie  z  odpowiedniemi  formami  języka  dolnołażyckiego.  A  zatem 
tylko  w  tych  dwu  językach  słowiańskich  (jeżeli  połab- 
ski  będziemy  uważali  za  dyalekt  polski)  nowotwór  ten  językowy  zapa- 
nował powszechnie  po  wyrugowaniu  obu  starszych  przyrostków  -je  i  -^'e, 
dokładniej  po  zassymilowaniu  ich  w  jedne  całość  morfologiczną.  Z  in- 
nych języków  słowiańskich  jeszcze  w  czeskim  i  słowackim  —  ale  tylko 
sporadycznie,  to  znaczy  w  pewnej,  ograniczonej  liczbie  przykładów  — 
objaw  ten  zauważyć  możemy.  Dla  braku  prac  przygotowawczych,  a  choćby 
tylko  dokładnego  zbioru  materyałów  w  tym  kierunku,  tymczasem  nie 
jesteśmy  w  możności  powiedzieć,  czy  te  nieliczne  przykłady  z  końcówka 
-ej  stanowią  resztę  dawniejszej  kategoryi  gramatycznej,  usuniętej  przez 
nowszą  formacya  (tak  przynajmniej  w  słowackim  możnaby  wyjaśnić  so- 
bie: yiacej  obok  lepsej),  czy  też  mamy  tu  do  czynienia  po  prostu 
z  wpływem  języka  polskiego  na  sąsiednie  gwary  morawskie  i  słowackie 
(ostatnie  przypuszczenie  wydaje  nam  się  prawdopodobniej sze,  zwłaszcza 
jeżeli  się  zważy,  że  wszędzie  tutaj  występuje  zakończenie  -ej  w  przy- 
słówku więcej).  Tem  więcej  zadziwia  fakt,  iż  nietylko  w  kaszub- 
skim, tak  blizko  spokrewnipnym  z  polszczyzna,  ale  nawet  w  niektórych 
gwarach  polskich  (gw.  zakopiańska)  nowotwory  te  dotychczas  nieznane. 
Może  dalsze  badania  nad  gwarami  polskiemi  i  sąsiedniemi  pobratym- 
czerni  wyjaśnia  tę  zagadkę. 


ANHELLI I  TRZY  POEMATY. 

Przyczynki  do  dziejów  twórczości  Juliusza  Słowackiego. 

KapisaZ 

Ferdynand  Hoesick. 


§  1. 

Czas  powstania  Anhellego  i  Trzech  poematów. 

Zdaniem  p.  Małeckiego  napisał  Słowacki  Anhellego  w  Gene- 
wie, w  roku  1835,  poemat  W  Szwajcaryi  w  Veytoux  tegoż  roku 
(na  kilka  miesięcy  przed  A  n  h  e  1 1  i  ra),  Wacława  w  Sorrento  w  ro- 
ku 1836,  a  Ojca  zadżumionych  w  Syryi  w  roku  1837^).  Po- 
zwolę sobie  być  innego  w  tej  mierze  zdania,  aniżeli  czcigodny  Nestor 
naszych  historyków  literatury,  i  twierdzić,  że  A  n  h  e  1 1  i  zarówno,  jak 
i  pomienione  Trzy  poematy,  powstały  we  Florencyi,  w  ostatnich 
miesiącach  roku  1837  i  pierwszych  1838.  Dowieść,  że  tak  jest,  będzie 
zadaniem  niniejszego  rozdziału. 

Zacznijmy  od  Anhellego  przede  wszy  stkiem,  od  krytycznego 
rozpatrzenia  dowodów,  jakie  na  poparcie  swojej  tezy  przytacza  p.  Ma- 
łecki. „Co  do  Anhellego  —  czytamy  na  stronie  53  tomu  drugiego 
Życia  i  dzieł  Juliusza  Słowackiego  —  to  niema  wprawdzie  pozytywnej 
pewności,  ale  jest  za  to  wiele  wskazówek  ubocznie  prowadzących  do 
wnioskU;  że  i  to  dzieło  pomyślane,  a  nawet  rozpoczęte  być  musiało  już 


^)  Juliusz  Słowacki,  jego  Ż7cie  i  dzieła  (Lwów  1881,  wjd.  drugie)  t.  II,  str.  53, 
69,  88. 
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W  Veytoux,  chociaż  ostatecznie  wykończonem  zostało  dopiero  w  Gene- 
wie, w  ostatnich  miesiącach  roku  1835.  Wskazówki  te  sa  następujące: 
W  liście  owym,  jeszcze  w  lecie  z  nad  jeziora  pisanym,  znajdujemy  ta- 
kie miejsce:  ,,To,  co  się  po  tych  (które  znasz)  dzieciach  narodzi,  będzie 
tysiąc  razy  godniejsze  ciebie,  moja  droga  Mamo.  Nawet  zamyńlam  ci 
ofiarować  na  pierwszej  stronicy  nowe  zapewne  tej  zimy  (co  przyjdzie) 
wylęgłe  dzieciątko.  Dopiero  to,  zaręczam  ci,  matko,  będzie  twoim  wnu- 
kiem. Powiedz,  czy  ci  to  nie  zaszkodzi  ?^  (Nadmieniam  —  wtrąca  w  na- 
wiasie p.  Małecki  —  że  w  k  o  p  i  i  listu ,  która  mam  przed  sobą,  dopi- 
sała matka  Juliusza  do  tego  miejsca  na  dole  uwagę,  że  mowa  jest 
o  A  n  h  e  1 1  i  m.  Co  też  tem  bardziej  zdaje  się  zasługiwać  na  wszelka 
wiarę,  że  obawa,  aby  dedykacya  nowego  dzieła  matce  nie  zaszkodziła, 
szczególniej  do  tego  właśnie  utworu  daje  się  odnieść).  Nieco  później  — 
dnia  20  października  —  spotykamy  znowu  taką  o  tem  wzmiankę  w  ge- 
newskiej już  korespondenćyi  poety:  „Postąpiłem  w  moim  nowym  poema- 
cie i  chciałbym  bardzo  tej  zimy  coś  wydać^.  Na  październik  zaiem(?), 
albo  listopad  przypada  dokończenie,  a  na  owe  miesiące,  spędzone  w  gó- 
rach, poczęcie  i  zaczęcie  utworu,  którym  —  mimo  to,  że  o  kilka  lat 
później  dopiero  został  oddany  do  druku  —  i  z  tego  jeszcze  powodu 
zdaje  się  być  A  n  h  e  1 1  i ,  pisany  stylem  biblijnym,  że  przez  cały  ciąg 
owego  właśnie  roku  Pismo  Święte  było  jedna  z  ksiąg  rozczytywanych 
(sic)  codziennie  i  z  zamiłowaniem  przez  Słowackiego.  Pełno  o  tem 
wzmianek  w  owoczesnych  jego  listach.  „Często  wieczorem  —  pisał  był 
naprzykład  w  liście  z  dnia  7  marca  1835  roku  —  przed  zaśnięciem 
czytam  głośno  rozdział  Biblii.  Mam  ja  po  polsku.  Przedwczoraj  tak 
mocno  wraziła  mi  się  w  imaginacyę  męka  Chrystusa,  że  we  śnie  umę- 
czenie całe  widziałem  i  obudziłem  się  okropnie  przerażony^...  Tak 
brzmią  argumenty  p.  Małeckiego.  Przyznaję,  że  na  pozór  (ale  na  pozór 
tylko)  robią  one  wrażenie  istotnie  przekonywających  zupełnie.  Wystar- 
cza jednak  przypatrzeć  im  się  krytycznie,  ażeby  wiarogodność  ich  ru- 
nęła odrazu,  jak  piramida  z  kart.  Bo  pomijając  już,  że  owa  uwaga 
pani  Becu,  dopisana  w  kopii  listów  Juliusza,  nie  dowodzi  niczego 
(albowiem  matka  poety  mogła  się  jedynie  domyślać  co  naj- 
wyżej, że  w  przytoczonym  przez  p.  Małeckiego  ustępie  jest  mowa 
o  Anhellim);  to  z  drugiej  strony  nie  sposób  prawie  nie  wątpić 
poważnie  o  jej  nieomylności,  jeżeli  weźmiemy  tylko  pod  uwagę,  że 
dopisek  ten  pani  Becu  możnaby  brać  w  rachubę  wtedy  jedynie,  gdyby 
się  był  znajdował  na  własnoręcznym  liście  Juliusza,  coby  świadczyło 
(poniekąd),  że  go  matka  Słowackiego  skreśliła  w  tym  samym  czasie 
mniej  więcej,  kiedy  się  z  innego  listu  dowiedziała  o  wyjściu  na  świat 
Anhellego;  dopisany  jednak  w  kopii  dowodzi,   że  skreślony   był 
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znacznie  już  po  śmierci  Słowackiego,  ile  że  wtedy  dopiero,  jak  wiadomo, 
sporządzoną  była  (dla  Karola  Szajnochy)  ta  kopia  listów  poety,  która 
się  później  dostała  do  rąk  p.  Małeckiego.  Ż  powyższego  wynika,  że  od 
czasu  napisania  tego  listu  —  a  względnie  pisania  Anhellego  — 
upłynęło  co  najmniej  jakich  lat  dwadzieścia!  Wiemy  zaś,  jak  niepewne 
są  takie  świadectwa,  opierające  się  wyłącznie  na  pamięci  osób  niemło- 
dych .  .  Do  sceptycznego  zapatrywania  się  na  pomieniony  dopisek  pani 
Becu  upoważnia  nas  nadto  —  i  przedewszystkiem  —  jeszcze  i  ta  ważna 
niezmiernie,  jak  w  danym  razie,  okoliczność,  że  w  autografie  oma- 
wianego listu  z  dnia  2  września  1835  roku  (jak  nas  o  tem  upewnia 
p.  Leopold  Mśyet,  będący  dziś  w  posiadaniu  wszystkich  oryginałów 
listów  Juliusza  do  matki)  żadnej  nie  znajdujemy  adnotacyi,  że  o  A  n- 
hellego  tu  chodzi;  co,  mojem  zdaniem,  przemawia  na  niekorzyść  hy- 
potezy  p.  Małeckiego  tem  silniej,  że  wiemy  skądinąd  o  pani  Becu,  że 
na  oryginałach  listów  swego  jedynaka  miała  w  zwyczaju  wszel- 
kie dodawać  objaśnienia,  a  niekiedy  robiła  u  dołu  kilkuwierszowe  na- 
wet dopiski. 

Innych  argumentów  p.  Małeckiego  także  niezbitymi  nazwać  nie 
można;  zbijać  ich  jednak  wszystkich  po  kolei  nie  będę,  uważam  bo- 
wiem, iż  byłoby  to  co  najmniej  zbyteczne.  Powtóre,  istnieje  cały  sze- 
reg argumentów  innych,  wobec  których  argumentacya  p.  Małeckiego 
ostać  się  nie  może  żadna  miara. 

Pierwszym  argumentem  takim  (przez  p.  Małeckiego  nie  dostrzeżo- 
nym) jest  raptularz  poety,  pisany  podczas  podróży  po  Wschodzie,  rap- 
tularz 1),  z  którego  dowiadujemy  się  między  innemi,  że  poeta  nie  prę- 
dzej, aż  dopiero  w  czasie  swojej  podróży  po  Wscho- 
dzie w  r.  1837  nakreślił  plan  Anhellego.  (Nawiasem  mó- 
wiąc, poemat  ten  miał  według  pierwotnej  intencyi  poety  nosić  niepolski 
tytuł:  Posielenie).  Dowód  oczywisty,  że  poemat  nie  mógł  być  na- 
pisany w  r.  1835,  skoro  plan  jego,  pierwszy  szkic,  pochodzi  dopiero 
z  roku  1837,  z  czasu,  kiedy  poeta  bawił  w  Syryi. 

Za  prawdopodobieństwem  ostatniego  przypuszczenia  przemawia  rów- 
nież wzmianka  o  Anhellim  w  broszurze  Reitzenheima,  który,  kreśląc 
pierwszy  życiorys  poety,  jako  serdeczny  jego  od  roku  1839  przyjaciel, 
powiada  o  nim  między  innemi  (a  niezawodnie  na  podstawie  osobistych 
zeznań  Juliusza),  że  w  roku  1837,  podróżując  po  Wschodzie,  „bawił 
czas  jakiś   w  klasztorze   Maronitów   koło  Bajrutu,   gdzie   rozpoczął 


')  Ogłoszony  następnie  w  Bibl.  Wars  z.  przeiE  p.  Biegeleisena  p.  t.  „Wra^nia 
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poemat  A  n  h  e  1 1  i.  Szczegół  ten,  mało  znany,  objaśnia  nam  bardzo  dob- 
rze tę  majestatyczna^  ale  nieco  ciemną  i  mistyczną  barwę  poemata. 
Skupienie  myśli  wśród  pamiątek  religijnych  i  pełnej  powagi  samotności 
zwróciło  poetę  ku  cierpieniom  ludzkości  (nietyle  ludzkości,  ile  własnego 
narodu)^.  Że  wiadomość  powyższa  jest  prawdziwą,  tego  dowodzą  ogło- 
szone przez  pp.  Biegeleisena  i  Móyeta  fragmenty  z  pierwotnej  redakcyi 
poematu,  pisane  dantejską  tercyna,  a  rzucone  na  papier  (ołówkiem)  w  tym 
samym  raptularzu,  który  poeta  miał  ze  sobą  na  Wschodzie,  w  którym 
nakreślił  pierwszy  plan  „Posielenia",  w  którym  rysował  pejzaże,  w  któ- 
rym przepisał  na  czysto  pierwsze  pieśni  swojej  „Podróży  z  Neapolu  do 
Ziemi  Świętej"  i  w  którym  wreszcie  —  widocznie  pod  wpływem  czy- 
tanego niedawno  we  Włoszech  Dantego  „podług  nowych  kluczy"  — 
zaczął  pisać  pierwsze  tercyny  przyszłego  Anhellego.  Pisanie  to  jed- 
nak nie  szło  mu  jakoś:  tak  dalece,  że  je  nawet  porzucił  wkrótce  i  za- 
brał się  do  przerabiania  i  ostatecznego  wykończania  swoich  dawniej- 
szych prac. 

Których  ?  Na  to  pytanie  trudno  dać  dziś  stanowcza  odpowiedź.  Co 
do  mnie,  to  zdaje  mi  się,  że  tem  dziełem,  nad  którem  poeta  „pracował 
trochę"  w  klasztorze  Maronitów,  musiał  być  albo  Wacław  (zaczęty 
według  wszelkiego  prawdopodobieństwa  jeszcze  w  Genewie),  albo  Bal- 
ladyna, która  wielokrotnym  niezawodnie  ulegała  przeróbkom  i  po- 
prawkom, zanim  taka  w  końcu  przybrała  postać,  w  jakiej  ja  znamy 
obecnie. 

Cokolwiekbadż  A  n  h  e  1 1  i  nie  był  tym  „owocem  marzeń",  który 
Słowacki,  wracając  ze  Wschodu,  na  okręcie,  „myślał  nawet  zamknąć 
w  butelce,  aby  na  wypadek  rozbicia  można  go  rzucić  w  morze  i  tak 
coś  po  sobie  ocalić"  ;  A  n  h  e  1 1  i  bowiem  był  dopiero  zaczęty  i  do- 
kończyć go  obiecywał  sobie  poeta  we  Florencyi.  Jakoż,  przybywszy 
tam,  zabrał  się  can  amore  do  dzieła.  Dziwna  rzecz  wszakże:  pomimo, 
że  mieszkał  w  najartystyczniejszem  ze  wszystkich  miast  na  świecie, 
„Muza  zostawała  mu  rymami  dłużna";  nie  pamiętał  poprostu,  ażeby  mu 
przyoblekanie  własnych  myśli  w  konkretną  formę  wiersza  z  takim  kiedy 
przychodziło  trudem,  jak  tym  razem.  Nie  wiedząc,  czemu  tę  wyjątkowa 
trudność  porodu  poetyckiego  przypisać,  nabrał  w  końcu  przekonania, 
że  winno  temu  powietrze  włoskie.  ;, Zrobiłem  postrzeżenie ,  pisał  pod 
tem  wrażeniem  do  matki,  że  dla  nas,  ludzi  z  pod  zimnej  gwiazdy  niedź- 
wiedzia, Włochy  sa  antiimaginacyjną  kraina.  Mój  starszy  i  wielki 
pierwszy  (Mickiewicz),  bawiący  tu  dawniej,  przez  lat  kilka  nic  nie  na- 
pisał i  dopiero  przybywszy  między  błędne  żórawie  (emigracya  w  Pa- 
ryżu) zaczął  śpiewać  i  rymy  lać  obficie;  z  tego  wnoszę,  że  imaginacyi 
potrzebne  jest  ojczyste,  a  przynajmniej  zbliżające  się  do  ojczystego  po- 
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wietrze^  potrzebna  jest  atmosfera  napełniona  westchnieniami  ludzi  czu* 
jacych  i  oświeconych,  potrzeba  nareszcie  trochę  poklasków,  trochę  cie- 
nia drzew  niepospolitych  i  smutnych;  jak  są  laury,  a  w  niedostatku 
tych  sosny  i  jodły  litewskie:  tego  wszystkiego  braknie  tu,  więc  dobra- 
noc marzeniom!^  Z  drugiej  strony  wszelako  gorące  pragnienie  tych  po- 
klasków nie  dawało  mu  spokoju^  tak,  iż  po  niejakim  czasie  porzucił 
ambitny  zamiar  pisania  swojej  epopei  sybirskiej  tercyna  i  zdecydował 
się  pisać  ostatecznie  prozą. 

Kiedym  chciał  zamknąć  Sybir  w  tryolety, 

Muza  została  mi  rymami  dłużną. 

Z  tego  więc  poszło,  że  pisałem  prozą . . . 

Zmiana  ta  formy,  jak  się  okazało  niebawem,  wpłynęła  na  usposobienie 
poety  bardzo  korzystnie,  pisanie  zaczęło  mu  ićó  gładziej,  pomysł,  doj- 
rzewając, przeinaczał  się  równocześnie,  aż  w  końcu,  dnia  8  października 
1837  roku,  znalazł  się  w  liście  poety  do  matki  taki  ustęp:  „Przez  ciąg 
mojego  wojażu  papier  (t.  z.  rozsprzedaż  pierwszych  trzech  tomów  poezyi 
i  Kordyana)  uzbierał  mi  dotąd  około  600  zł.;  za  to  i  za  to,  co  jeszcze 
przybyć  może,  spodziewam  się  z  małym  dodatkiem  zaspokoić  moje  głup- 
stwo i  miłość  własna  i  miłość  ojcowską  i  dać  dziecku  mojemu  wyprawę. 
Zdaje  mi  się,  że  go  ty,  droga,  sama  pokochasz,  bo  zu- 
pełnie inne,  .jak  przeszłe^  i  już  mi  piękpie  rośnie 
]  płacze  i  ma  jakieś  rysy  bardziej  regularne  i  jak 
mi  się  zdaje,  piękne  i  szlachetne^.  Że  tu  Słowacki  ma 
A  n  h  e  1 1  e  go  na  myśli,  o  tem,  znając  ten  poemat,  niepodobna  wątpić 
ani  na  chwilę . . . 

Z  powyższego  wynika,  że  praca  nad  A  n  h  e  1 1  i  m  przypada  na 
pobyt  we  Florencyi,  na  miesiąc  październik  1837  roku^  ąuod  erat  de- 
moTiatrandum. 

W  kilka  tygodni  potem  był  już  Anhelli  gotów  zupełnie  do 
druku,  a  Słowackiego  coraz  większa  zbierała  ochota,  ażeby  pojechać 
z  nim  do  Paryża  i  robić  tam  samemu  korektę.  W  liście  do  matki  z  dnia 
24  listopada  1837  roku  pisze,  że  ^gdyby  nie  interes,  który  go  wkrótce 
poprowadzi  do  wielkiego  miasta  (Paryża),  gdzie  są  dzieci  moje  (wydane 
dzieła),  zostałby  może  we  Floi-encyi  przez  całe  przyszłe  łato"  i  t.  d.  Na- 
myślił się  jednak  i  zamiast  zawozić  Anhellego  do  Paryża  osobiście, 
został  nad  Arnem,  poemat  zaś  wysłał  nad  Sekwanę  poczta.  Po  upływie 
siedmiu  miesięcy    Anhelli   ukazał   się  już   na  półkach  księgarskich. 

Dnia  10  lipca  1838  donosił  Słowacki  matce,  co  następuje:  „Otóż 
admirujcie  moje  moc  charakteru:  zamiast  ugrząźć  we  Florencyi  i  prze- 
mienić się   w  jaki  laur  zaczarowany,   wyjeżdżam   25   t.  m.   do  Paryża, 
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albowiem  wysłałem  tam  przedemna  jedno  moje  ma- 
leńkie dzieciątko  (Anhelli),  które  już  w  tych  dniach 
musiało  się  na  świecie  pokazać.  Nie  wiem,  jaki  będzie  los 
jego  i  bardzo  ciekawy  jestem,  czy  mu  się  powiedzie,  zwłaszcza,  że  mu 
zamierzam  wkrótce  za  przyjazdem  nowych  dać  braciszków  (Trzy 
poematy).  Pierwszy  z  tych  chłopczyków,  którego  już  puściłem  z  opieki, 
nazywa  się  A  n  h  e  1  li :  melancholijna  i  trochę  Chrystusową  ma  twarz, 
wielka  prostotę  w  ubiorze  i  niepodobny  jest  do  niczego  (?)*.  Nareszcie, 
dnia  21  sierpnia  1838  roku,  donosi  Słowacki  matce,  że  mu  przysłano 
już  z  Paryża  egzemplarz  Anhellego  w  drukowanej  szacie:  „Przed- 
wczoraj (a  więc  19  sierpnia)  miałem  dzień  miły  dla  mnie:  oto  przyszło 
mi  z  Paryża  moje  ostatnie  dziecko,  które  11  dni  dopiero  żyje  (t.  z.  że 
się  A  n  h  e  1 1  i  ukazał  w  handlu  księgarskim  12  sierpnia  1838)  w  ładną 
sukienkę  ubrane^  potulne,  melancholiczne,  prosto  mówiące:  dziecko  sło- 
wem, które  ja  kocham  bardzo". 

Oprócz  powyższych,  aż  nadto  przekonywających,  jest  jeszcze  w  An- 
fa  e  1 1  i  m  samym  mnóstwo  dowodów,  świadczących  wyraźnie,  że  poemat 
ten  napisany  został  dopiero  p  o  podróży  Słowackiego  na  Wschód ;  w  prze- 
ciwnym razie  bowiem,  pisząc  w  rozdziale  VII  o  owym  człowieku  bo- 
żym, który  się  otruł,  nie  napisałby  Słowacki,  że  ;,po  kilku  dniach  ru- 
mieniec ceglany  wyszedł  mu  na  twarz,  a  ciało  opadło  na  kościach,  jak 
zmoczone  płótno  namiotu",  ile  że  takie  wyobrażenie  zmoczo- 
nego płótna  namiotu  mogło  się  w  umyśle  Słowackiego  utworzyć  nie 
prędzej,  aż  dopiero  po  owej  burzy  w  El-Arish  w  nocy  z  dnia  pierw- 
szego na  drugi  stycznia  1837,  burzy,  którą  poeta  przebył  w  namiocie, 
a  którą  niezawodnie  uprzytomniał  sobie  w  pamięci,  kiedy  kreślił  w  A  n- 
h  e  1 1  i  m  to  porównanie.  To  samo  zdaje  się  mówić  i  dedykacya,  na 
czele  poematu  umieszczona,  która  brzmi:  Stefanowi  H(ołyńskiemu)  na 
pamiątkę  spotkania  się  w  Ziemi  Świętej  i  pod  górami  Libanu".  Przy- 
pominam, że  się  Słowacki  spotkał  ze  Stefanem  Hołyńskim  (w  Bajrucie) 
już  po  opuszczeniu  klasztoru  Maronitów.  Nakoniec  zwrócić  należy  uwagę 
także  i  na  podobieństwo  niektórych  scen  i  obrazów  w  Anhellim 
i  w  Dantyszku,  o  którym  wiemy  napewno,  że  powstał  we  Floren- 
cyi.  Taką  np.  jest  scena  w  rozdziale  VIII,  kiedy  Anhelli  i  Szaman  (jak 
Dante  i  Wergiliusz)  spotykają  w  kopalniach  sybirskich  Szczęsnego  Po- 
tockiego i  pierwsza  jego  żonę,  Gertrudę  Komorowska:  „Chodźcie,  a  po- 
każemy wam  tę  wilgotna  jamę,  gdzie  żyje  ta  męczennica  z  małżonkiem 
swoim.  Wielką  panią  i  księżna  była,  a  dziś  jest  jako  służebnica  żebraka. 
A  niegodzien  jest  litości  ten,  którego  ona  ukochała;  albowiem,  klęknąwszy 
przed  cesarzem,  błagał  o  życie;  i  dano  mu  je,  pogardziwszy  nim.  Tak 
mówiąc,  przyszli  pod  ścianę  i  przez  kratę  ujrzeli  owych  dwoje  małżon* 
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ków:  niewiasta  klęczała  przed  mężem  i  w  misie  wody  obmywała  jef^o 
nogi;  powracał  bowiem  z  pracy,  jak  wyrobnik.  A  woda  w  misie  za- 
czerwieniła się  krwią  jego  i  niewiasta  nie  brzydziła  się  mężem  i  krwią, 
a  była  młoda  i  piękna,  jak  Anieli  niebiescy.  Tych  dwoje  ludzi  byli 
cesarscy" ...  Tę  sama  scenę  znajdujemy  raz  jeszcze  w  Dantyszku, 
gdzie  widzimy  Szczęsnego  Potockiego,  jak  siedzi  (niby  drugi  Ugolino), 
„w  podziemnej  utajony  grocie 

Oddany  strasznej  jędzy  w  straż  —  zgryzocie", 

a  przy  nim  „biała  mara  jego  żony";  która,  „niegdyś  utopiona  w  sta- 
wie. Teraz  jak  mara,  jak  błędne  żórawie",  przelatuje  ciągle  „od  gwiazd 
do  męża,  od  męża  do  Boga".  Nadto  spotykamy  się  z  tymże  Szczęsnym 
Potockim  po  raz  trzeci  w  Wacławie...  Następnie,  w  rozdziale  XV 
Anhellego,  przychodzą  do  bohatera  poematu  Aniołowie,  „ci  sami,  któ- 
rzy przed  wiekami  przyszH  do  chaty  kołodzieja  i  usiedU  za  jego  stołem 
w  cieniu  lip  pachnących",  a  Anhelli,  skoro  mu  zwiastowali  śmierć  rychła, 
odpowiada  im:  „Zaprawdę,  urągacie  mi,  mówiąc  o  Piaście  i  o  początku, 
kiedy  ja  czekam  śmierci";  Dantyszek  zaś,  choć  tak  niewiele  łączy  go 
cech  pokrewnych  z  Anhellim,  o  podobnem  opowiada  spotkaniu,  z  tą 
różnicą  jedynie,  że  kiedy  Anhelli  przed  wschodem  słońca  „siedział 
na  bryle  lodu,  na  miejscu  pustem",  to  Dantyszek  „siedział  spokojny 
przy  dzbanie",  zdaje  się  o  zachodzie  słońca: 

A  nad  sosnami  temi  by  ta  chmura, 
Rozrzucająca  okropną  ciemnotę, 
A  tam  wisiało  pod  nią  sZońce  złote. 

O  takiej  chwili,  powiada  Dantyszek,  „dwaj  mię  Aniołowie  przyszli  przy- 
witać, mówiąc:  „Panie  Piaście!"  i  t.  d.  i  t.  d.  Anhelli  powiada  o  gwiaz- 
dach, że  są  „różowe  i  sine" ;  Dantyszkowi,  kiedy  go  Aniołowie  niosą 
do  piekła,  „gwiazdy  żółte,  różowe  i  sine,  sypały  się  deszczem  gęs- 
tym na  łysinę".  W  ostatnim  rozdziale  Anhellego  leci  przez  pusty- 
nię rycerz  na  koniu  „z  okropnym  tętentem";  w  Dantyszku  zaś  „przez 
blizkie  rżysko  leci  koń  śmierci  i  leci  i  tętni" . . . 

Sądzę,  że  dla  każdego,  kto  jest  choć  trochę  obznajmiony  z  psy- 
chologicznemi  prawami  twórczości  poetyckiej  (a  historyk  literatury  znać 
je  powinien  dokładnie)  przytoczone  zestawienia  wystarczą  za  dowód  nie- 
zbity, ż(^  wszystkie  pomienione  utwory,  Anhelli,  Dantyszek 
i  W  a  c  ł  a  w ,  w  jednym  mniej  więcej  zostały  napisane  czasie,  a  więc 
w  epoce,  na  którą  przypada  napisanie  D  a  n  t  y  s  z  k  a,  t.  j.  na  pobyt 
poety  we  Florencyi,  quod  erat  demonstrandum. 

Pozostaje  teraz  do  dowiedzenia,  że  i  Trzy  poematy,  podob- 
nie jak  Dantyszek,  powstały  w  stolicy  Toskanii.    Zdaniem  p.  Ma- 
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łeekiego  napisał  tu  Słowacki  Dantyszka  tylko  i  Podróż  z  Nea- 
polu do  Ziemi  Świętej,  Co  się  tycze  ostatniego  poematu,  to  do- 
wiódł już  tego  w  swoim  czasie  Prof.  Tretiak  ^)^  że  „Podróż  na  Wschód 
pisaną  była,  a  nawet  przepisana  na  czystojeszcze  przed 
przybyciem  poety  do  Aleksandry  i'',  czyli ,  że  według 
p.  Małeckiego  przypadałby  na  dwuletni  pobyt  Juliusza  we  Florencyi 
jeden  tylko  Dantyszek^).  Znając  płodność  Słowackiego,  jego  pil- 
nośó,  żądzę  sławy  i  gorączkę  druku,  pojąó  trudno,  jak  mógł  w  ciągu 
dwóch  lat  tak  próżnować,  żeby  nie  zdobyć  się  na  nic  więcej,  tylko 
na  takie  poroniono  dzieło,  jak  niesmaczne  Poema  Piasta  Dan- 
tyszka herbu  Leliwa  o  piekle;  a  wydaje  się  to  nam  tem  bar- 
dziej nieprawdopodobnem,  że  w  listach  poety  z  Florencyi  raz  po  raz 
spotykamy  się  ze  wzmiankami  o  pracy  literackiej.  A  więc  pracował! 
Wobec  tego  wydaje  się  wprost  niezrozumiałein,  jak  mógł  Słowacki,  pra- 
cując w  ciągu  dwóch  lat,  napisać  ostatecznie  Dantyszka  i  nic 
nadto!  A  jednak  wniosek  taki  jest  nieunikniony,  jeżeli  mamy  się  trzy- 
mać wiernie  hypotez  p.  Małeckiego. 

Dowiedliśmy  przed  chwila,  że  jeszcze  i  Anhellego  napisał  Sło- 
wacki wo.  Florencyi.  Ale  i  to  mało,  jak  na  dwuletni  praeciag  czasu. 
Bo  że  poeta,  pomimo,  że  mu  z  początku  nie  szło,  nie  tracił  czasu,  o  tem 
przekonać  się  łatwo,  zajrzawszy  do  jego  korespondencyi,  która  go  z  za- 
rzutu leniwstwa  oczyszcza  bezwarunkowo.  W  liście  z  d.  3  października 
1837  roku  pisze  Słowacki  naprzykład,  co  następuje:  „Otóż  we  Florencyi 
przepędziwszy  zimę  i  popracowawszy  trochę,  chciałbym  na 
wiosnę  pojechać  do  wielkiego  miasta  (Paryża)  z  książka  pod  pacha,  jak 
student  z  suknią  splamiona  atramentem,  z  piórem  za  uchem  i  znów  od- 
dać wielki  ukłon  królowej  Sławie,  jako  wierny  jej  do  śmierci  błazen", 
W  tymże  liście,  o  kilkadziesiąt  wierszy  poniżej,  donosząc  matce  o  try- 
bie życia,  jakie  prowadzi,  pisze  między  innemi,  że  „muzyka  i  jego 
umysłowe  prace  zabierają  mu  dzień  i  wieczór  cały". 
W  następnym  liście,  z  dnia  24  listopada  1837  roku,  znowu  donosi  matce, 
że  nie  próżnuje:  „Napróżno  (powiada)  staram  się  myśli  moje  zająć 
pracą  imaginacyjna:  myśl  o  Tobie  wraca,  jak  jakiś  dzwon  ta- 
jemniczy i  wytrąca  mi  pióro  z  ręki  i  nie  śmiem  pisać 
o  urojonych  nieszczęściach  wtenczas,  kiedy  się  lękam 
rzeczywistego".  Z  nadejściem  roku  1838  widzimy  Juliusza  niemniej  za- 
absorbowanego pisaniem.  Świadczy  o  tem  list  z  dnia  2  kwietnia,  w  któ- 
rym zaraz  na  początku  czytamy,  co  następuje:   „Korzystałbym  natych- 

')  Przewodnik  naukowy  i  literacki,  1881,  etr.  278. 
')  JuUasz  Słowacki,  II,  103. 
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miast  z  wolnych  skrzydełek,  aby  przelecieć  kawałek  błękitnego  morza, 
dotknąć  piórami  szczytu  Alp  śnieżystych  (pisząc  to,  miał  niezawodnie 
głowę  nabita  obrazami  swojego  poematu  WSzwajcaryi)  i  powę- 
drować jeszcze  dalej ,  gdyby  mię  nie  zatrzymywały  tu 
jeszcze  nieskończone  moje  prace;  przyrzekłem  bowiem 
sobie,  źe  z  próżna  teka  nie  pojadę  do  wielkiego  miasta  piszących  wa- 
ryatów  (Paryża)".  W  tymże  liście,  odpisując  matce  na  jej  utyskiwania 
z  powodu  mrozów,  powiada  Słowacki:  „Nie  skarżcie  się  na  wasza  zimę, 
bo  i  tu  oto  już  kwiecień,  a  ja  jeszcze  na  kominku  muszę  ogień  zapalać 
wieczorem,  abym  nie  marzł  w  ręce,  grając  na  fortepianie  lub  pisząc**. 
Następny  list,  z  dnia  19  maja,  zaczyna  się  w  następujący  sposób:  „Oto 
jeszcze  moje  marzenia  nie  ubrane  w  ciało  trzymają  mię 
tutaj  i  nie  wiem  prawdziwie,  kiedy  stąd  wyruszę,  dałem  bowiem  sobie 
słowo,  że  do  moich  kolegów  z  niczem  nie  powrócę".  Dlatego  (powiada) 
stara  się  o  ile  możności  jak  najwięcej  przesiadywać  w  domu^  stosunkom 
towarzyskim  tyle  tylko  poświęcając  czasu,  ile  tego  konieczna  zachodzi 
potrzeba.  Temu  też  należy  przypisać,  źe  „o  życiu  swojem  wewnętrznem 
także  niewiele  więcej  mógłby  napisać :  poczernionych  atra- 
mentem kilka  kartek,  romans  oczyma  w  kościele  etc",  to 
wszystko,  co  ma  do  doniesienia  o  sobie.  Dnia  10  lipca,  pisząc  o  A  n- 
h  e  1 1  i  m ,  który,  jak  przypuszczał,  musiał  już  wyjść  z  druku,  był  o  tyle 
niespokojniejszy  o  powodzenie  tego  „chłopczyka",  że  zamierzał  mu 
„wkrótce  za  przyjazdem  (do  Paryża)  nowych  dać  braciszkó  w". 
Jakoż  istotnie,  ledwo  się  znalazł  nad  Sekwaną,  zajął  się  zaraz  wyda- 
niem Dantyszka  i  Trzech  poematów.  Na  wyjazd  zaś  ten  do 
Paryża  cieszył  się  już  zawczasu,  a  to  z  następującego  powodu:  „Nie 
żal  rai  tego  wszystkiego  (mieszkania  we  Florencyi),  choć  wiem,  że  w  Pa- 
ryżu będę  musiał  w  jednej  maleńkiej  stancyjce  pomieścić  siebie  i  ma- 
natki  moje,  ale  za  to  więcej  będę  miał  towarzystwa,  więcej  zachce- 
nia do  pracy,  więcej  porady.  Teraz  nie  miałem  nawet  jednej 
osoby,  którejbym  się  mógł  zapytać,  czy  moje  dziecko  (dzieło)  głupie 
jest  czy  rozumne,  albowiem  sobie  nie  ufam  i  niespokojny  jestem" . . . 
Widocznie,  że  napisał  we  Florencyi  kilka  nowych  rzeczy,  skoro  chciał 
o  nich  cudzego  zdania  zasięgnąć,  przeczytać  je  komuś,  tak  jak  w  Rzy- 
mie n.  p.  czytał  Krasińskiemu  Balladynę...  W  ostatnim  nareszcie 
liście  z  Florencyi,  datowanym  dnia  21  sierpnia,  pisze  Słowacki,  że  pro- 
jektowany wyjazd  do  Paryża  pozbawił  go  fortepianu:  „Ale  co  dziwnego 
spostrzegam  (dodaje),  oto,  że  od  czasu,  jak  nie  mam  fortepianu,  i  m  a- 
ginacya  moja  więcej  buja  i  więcej  tworzy:  możnaby 
w  tem  widzieć  dowód,  że  pewna  część  tej  władzy  musiała  się  wylewać 
przez  końce  palców  na  klawisze". 
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Po  przeczytaniu  wszystkich  przytoczonych  tu  wyjątków  z  kores- 
pondencyi  poety  można  —  sądzę  —  do  jednego  tylko  dojść  wniosku: 
że  Słowacki  nie  pracował  we  Florencyi  mniej,  niż  kiedykolwiek  i  że 
owocem  jego  pracy  nie  musiał  być  Dantyszek  jedynie;  wszędzie 
bowiem,  gdzie  poeta  mówi  o  swoich  pracach,  wyraża  się  nie  w  liczbie 
pojedynczej,  ale  mnogiej,  jak  n.  p. :  „Niedokończone  moje  prace",  lub 
„marzenia  moje  nie  ubrane  w  ciało"  etc.  Że  przez  te  niedokończone 
prace  i  te  marzenia  nie  ubrane  w  ciało  rozumiał  Słowacki  oprócz  D  a  n- 
tyszka  (iAnhellego  ukończonego  już  w  listopadzie  roku  1837) 
jeszcze  i  Trzy  poematy,  tego  dowieść  nietrudno,  nawet,  jeżeli  się 
posługiwać  zechcemy  ta  sama  argumentacya,  do  jakiej  ucieka  się  nie- 
kiedy p.  Małecki. 

Na  str.  211  tomu  drugiego  swojej  książki  o  Słowackim,  w  roz- 
biorze Mazepy,  kiedy  usiłuje  przekonać  czytelnika,  że  w  dramacie 
tym  „znajdują  się  niewątpliwie  ustępy  z  pierwszej  jego  redakcyi 
z  roku  1884  całkowicie  zatrzymane  w  składzie  jego  obecnym",  przyta- 
cza szanowny  autor  Listu  żelaznego  na  poparcie  swojego  twier- 
dzenia następujący  dowód:  ^Czy  przypomina  sobie  czytelnik  zakończe- 
nie drugiego  aktu  w  Mazepie?  Jest  to  owa  scena,  dość  niejasna 
w  obecnym  składzie  sztuki,  gdzie  do  zamyślonego  Zbigniewa  zbliża  się 
niewidziana  przez  niego  Amelia  i,  stajać  przed  nim,  uderza  go  lilia  po 
twarzy: 

Amelia. 
Cóż  tak  smutny? 

Z  b  i  gf  n  i  e  w. 
Nic:  gfowa  mi  cięży,  jak  ofów. 

Amelia  daje  Zbigniewowi  lilię,  lecz  ksiądz,  który  szedł  /.a  nia  i  stoi  ubecnie  przy 
niej,  wyrywa  kwiat  z  ręki  Amelii  i  mówi  srogo: 

Ksiądz. 
Daj  do  kościoła...  Lilia  jest  kwiatem  aniołów". 

Otóż  wcale  nie  wątpię  (słowa  sa  p.  Małeckiego),  że  to  całe  miej- 
sce wcielone  tu  zostało  z  pierwszej  redakcyi.  W  jednym  z  listów  Sło- 
wackiego, pisanym  w  temźe  miejscu,  gdzie  powstał  pierwszy  Mazepa 
i  w  czasie  o  mało  co  (?)  późniejszym  (w  liście  z  dnia  30  czerwca  1835, 
czyli  w  r  o  k  po  napisaniu  Mazepy)  znajduje  się  wyrażenie,  które 
sMriadczy,  że  obraz  użyty  za  osnowę  w  powyższej  scenie  dramatu  był 
i  wtedy  jeszcze  obecny  w  pamięci  Słowackiego.  Pisze  on  tam  matce  pół 
żartobliwie,  pół  smętnie  o  osobie,  do  której  całą  sympatya  swego  serca 
w  tym  czasie  był  przywiązany,  o  pannie  Maryi  Wodzińskiej,  i  powiada, 
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Że  i  ona  także  „zapłynęła  trochę  w  kraj  ideału  i  że  o  niczem  nie  marzy, 
jak  o  pustelniczym  domku  nad  rzeczka,  o  czarnej  sukience,  o  lekarstwach 
dla  chłopów,  o  topolach  szumiących  nad  pustelnia  i  nareszcie  o  spowie- 
dzi, która  ma  odbyć  kiedyś  przed  pewnym  mnichem.  Tym  mnichem- 
Kartuzem  mam  być  ja,  nie  kto  inny.  Dowodzę  jej  jednak  czasem,  że 
jaki  pan  podkomorzyc  w  krainie  Lachów,  dobrze  opatrzony  w  szlachecką 
układność,  talenta,  wąsy,  podkówki  i  ostrogi,  wybije  z  głowy  pustelni- 
czy domek,  a  ja  nie  będę  mógł  kartuzowem  wspomnie- 
niem zdobyć  liliowej  duszy  dla  aniołów"...  Trudno 
uwierzyć  (powiada  p.  Małecki),  żeby  naprzykład  scena  powyższa  była 
mogła  w  roku  jeszcze  1840  być  wykonaną  na  tle  tego  samego  obrazu, 
który  przesunął  się  był  przelotnie  przez  wyobraźnię  poety  o  całych  pięć 
lat  wcześniej". 

Tej  samej  metody,  popartej  naukowa  powagą  profesora  Małeckiego, 
można  się  trzymać  również,  jeśli  się  dowieść  pragnie,  że  Trzy  poe- 
maty napisane  zostały  we  Florencyi.  Wystarczy  porównać  tekst  listów 
Słowackiego  z  lat  1837 — 1838  z  tekstem  Trzech  poematów,  ażeby 
nabrać  przekonania,  że  w  czasie  tym  przesuwały  się  przez  wyobraźnię 
poety  te  same  obrazy  (pojęcia  i  wyrażenia),  które  charakteryzują  poe- 
mat  WSzwajcaryi,   Wacława   i   Ojca   zadżumionych. 

W  liście  z  dnia  21  sierpnia  1837  roku  znajdujemy  wspomnienie 
o  „dzwonieniach  wracającej  trzody";  w  poemacie  W  Szwajcar  yi 
powtarza  się  obraz  ten  aż  dwa  razy:  „Pójdziemy  razem,  gdzie  trzód  ję- 
czą dzwony*  i  ;,Ile  trzód  naszych  szło  na  łąkach  dzwonić".  W  liście 
z  d.  2  stycznia  czytamy  o  „jednej  z  nimf  Niagary,  podobnej  do  tych 
widm,  które  Manfred  wywoływał  z  tęcz  nad  wodospadami";  pierwsza 
scena  poematu  W  Szwajcaryi  ma  za  tło  ;;jasna  tęczy  różnofarbnej 
bramę",  pod  która,  przy  kaskadzie  Aaru,  ukazuje  się  wyśniona  Marya 
swojemu  przyszłemu  kochankowi.  W  tymże  liście  (z  d.  2  stycznia  1838) 
wyraża  się  Słowacki  między  innemi;  „Zdawało  mi  się,  że  stróż  anioł"... 
etc. ;  w  poemacie  WSzwajcaryi  opisany  jest  parów,  „gdzie  stróż 
anioł  biały  rozwieszał  skrzydła  od  skały  do  skały"  etc.  W  tymże 
liście  mówi  Słowacki  o  domku  pani  Becu  (w  Kraemieńcu),  koło  którego  — 
pamięta  —  „rosły  dwie  topole"  i  słychać  było  w  noce  letnie  „echa 
śpiewania  słowików,  ukrytych  w  Czerczy  zaroślach";  w  poemacie 
W  Szwajcaryi  powiada  kochanek  Maryi,  że  nie  wie,  gdy  żył 
w  jednym  szalecie  ze  swoja  miłą,  „ile  tam  wiszeń  naokoło  rosło,  ile 
słowików  na  wiszniach  się  niosło".  W  tymże  liście  wspomina  Słowacki 
Bwój  pobyt  z  Filami  (Januszewskimi)  w  Neapolu,  kiedy  to,  siadując 
wieczorami  na  balkonie,  wyglądali  z  upragnieniem,  „aby  się  księżyc 
pokazał  nad  Wezuwiuszem" ;  w  poemacie  W  Szwajcaryi  jedna 
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Z  najpiękniejszych  strof  zaczyna  się  od  słów:  „Jest  chwila,  gdy  się  ma 
księżyc  pokazać".  W  następnym  liście  (z  d.  22  lutego  1838  r.) 
używa  Słowacki  porównania :  „podobne  różom  białym,  więdnącym 
powoli" ;  w  poemacie  W  Szwajcaryi  jedna  zę  strof  zaczyna  się  od 
porównania :  „Jak  biaia  róża,  kiedy  się  rozwija"  . . .  Gdzieindziej 
znowu,  w  liście  z  d.  2  kwietnia  1838  r.,  projektuje  sobie  Słowacki 
„głowę  włożyó  pod  skrzydło,  jak  łabędź  sennym  dlatego  (powiada) 
przelecę  więc  tylko  przez  ciemną  aleję...  bo  najsmutniej  będzie 
usiasć  na  niej  (na  jednej  z  ławek  w  alei)  i  podumać  o  pięcioletnich 
wędrówkach";  te  same  słowa  znajdujemy  w  poemacie  W  Szwajca- 
ryi, gdzie  różne  duchy  alpejskie,  „jak  łabędzie  zadumane 
siedzą"  i  gdzie  poeta,  patrząc  „na  1  e  c  ą  c  e  po  niebie  łabędzie",  obie- 
cuje sobie  „tam  polecieć,  gdzie  one  polecą".  W  tymże  liście 
przychodzą  Słowackiemu  na  myśl  „przezroczyste  w  i  s  z  n  i  e  w  naszych 
rodzinnych  ogrodach",  które  mu  pewno  były  przytomne  w  pamięci,  kiedy, 
opowiadając  w  poemacie  W  Szwajcaryi  o  owym  rajskim  szalecie, 
zliczyć  nie  mógł,  „ile  tam  wiszeń  naokoło  rosło.  W  post  acrtptum 
tegoż  listu  prosi  Słowacki  matkę,  ażeby  „pamiętała  o  nim  z  tęsknota, 
bo  (powiada)  ja  chciałbym  być  twoja  pociecha  jakimkolwiek  sposobem, 
choćbym  się  miał  o  nim  od  aniołów  dowiedzieć" ;  czytając  to,  nie 
sposób  nie  pomyśleć  o  pierwszej  zwrotce  poematu  W  Szwajcaryi, 
gdzie  kochanek  Maryi  „omlewa  z  tęsknoty"  po  swojej  „niebieskiej" 
kochance  i  gdzie  dziwi  się,  że  dusza  jego  „nie  wylatuje  za  nia  d  o 
aniołów".  W  liście  wreszcie  z  d.  10  lipca  pisze  Słowacki,  że  uciec 
zamierza  (z  Florencyi)  „w  góry  Alpejskie",  ażeby  osiąść  w  nich  na 
zawsze  „jak  pustelnik".  Zachcenie  to  zrodziło  się  w  nim  niezawodnie 
pod  wpływi-m  pisania  poematu  w  Szwajcaryi,  gdzie  taki  osiadły 
na  zawsze  w  górach  alpejskich  pustelnik  wcale  nie  drugorzędna  od- 
grywa rolę . . . 

Jeżeli  porównamy  tekst  poematu  W  Szwajcaryi  z  tekstem 
napisanego  we  Florencyi  Dantyszka,  uderzy  nas  również  zadziwia- 
jące podobieństwo  stylu,  obrazowania,  maniery  pisarskiej,  porównań,  ry- 
mów, języka,  nastroju  etc. 

W  poem.  W  Szwajo,  czytamy :     '  WDantyazku  zaś : 

Perfami  okrył  wszystkie  polne  rtSże  i       S:&ukam,  znajduję  dwa  kamienie  duże, 

I  ze  sklepienia  łzy  lecia/y  dwke...  Chwytam,    w    teni    jeden    zamienił    sie 

...Motyla  miała  czarnego  na  głowie  [w  róic, 

Drugi  w  motyla... 
...I  przez  cyprysy  kukają,  jak  róże, 
Ażem  się  cały  w  łzy  zapocił  duże 
...Módl  się,  a  nie  drwij,  ie  łzy  lecą  duże, 
Ho  i  nam,  starcom,  niegdyś  pachly  róże, 
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Najpierwszj  uśmiech  jej  przyleciał  do  mnie, 
Przyleciał  szybko  i  wrócił  z  podróży, 
Do  swego  gniazdka,  do  per  et  i  róży... 

Ile  słowików  na  Wiszniach  się  niosło 

Skąd  pierwsze  gwiazdy  na  niebie 

[zaświecą 
...I  tam  polecę,  gdzie  one  (łabędzie)  poleca 

Jest  pod  mojemi  oknami  fontanna 
...jedna  szyba  szklanna 

Widzisz  tę  tęczę  na  burzy  w  parowie? 
Na   mgłach   srebrzystych    cała   się    roz- 

[wiesza... 


Maryo!  czegoś  ty  chciała  odemnie? 
Oczka  jej  były,  jak  to  niebo  w  górze, 
Usta  —  perłami  wysadzane  róże. 

I  drzewa,  gdzie  się  słowikowie  niosą. 

A    podstaw    tu    dzban,   jak    gwiazdy 

[zaświecą, 
Ujrzysz,  czy  z  mojej  łysiny  skry  lecą. 

...patrzę,  jakaś  szklanna 
Z  księżyca   w  niebo    wytryska  fontanna. 

A  tęcza,  co  wisi  na  chmurach. 


Nie  od  rzeczy  też  będzie  napomknąć,  że  owa  Florentynka^  która 
z  takiem  rozrzewnieniem  wspomina  Dantyszek,  ma  tak  samo,  jak  bo- 
haterka poematu  W  Szwaj  caryi,  Marya  na  imię;  i  że  owo  me- 
lancholijne Ave  Maria-  którem  się  W  Szwajcaryi  w  strofie  VII 
modli  do  swej  kochanki  młody  bohater  poematu,  spotykamy  również 
i  w  Dantyszku  powtórzone  kilkakrotnie *). 

Na  zakończenie  tej  (zbyt  drobiazgowej  może)  argumentacyi  co  do 
czasu  powstania  poematu  W  Szwajcaryi,  jeszcze  jeden  dowód,  tym 
razem  psychologicznej  natury.  Zdaniem  p.  Małeckiego,  napisał  Słowacki 
swoja  sielankę  alpejską  „niewątpliwie"  wkrótce  po  rozstaniu  się 
z  Maryą  Wodzińska,  „pod  wpływem  świeżych  wrażeń",  ale  „już 
wrażeń  po  swojemu  przekształconych  przez  wyobraźnię".  Czy- 
tając powyższe  twierdzenie  Profesora  Małeckiego  mimo  woli  chce  się  za- 
pytać: czy  owo  przekształcenie  Warheit  na  Dichtung  mogło  się  odbyć 
w  imaginacyi  poety  w  tak  krótkim  przeciągu  czasu,  jaki 
procesowi  temu  wyznacza  czcigodny  Autor?  Już  Klaczko  zauważył  w  swo- 
ich pięknych  Wieczorach  Florenckich,  że  „krytyka  często 
zapomina  poprostu  o  tern,  że  u  geniuszów  przerwa  bywa  długa  między 
światłem  błyskawicy  a  grzmotem  piorunu,  że  sztuka  nietylko  nic  na  tem 
nie  traci,  ale  zyskuje  owszem,  bo  „oko  duszy"  ma  także  swoje  optyczne 
wymagania  i  warunki  i  potrzebuje  pewnej  odległości,  żeby  całość  objąć 
mogło.  Schiller  niedarmo  zrobił  mądrą  uwagę,  że  ręka  jeszcze  drżąca 
od  wzruszenia  nie  może  dobrze  rysować;  a  kiedy  Horacy  wyrzekł  swoje 


')  Ob.  Uikie  przypisy  do  DantyRzka. 
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sławne  si  pi$  me  jUre^  ni«  rozumiał  pi^zea  to  wcale,  że  kto  choć  łzy  wy- 
eiskad^  ten  musi  koniecznie  sam  w  tej  ehwiii  płakaći  tylko  że  raz  pła- 
kać muaiały  że  musiał  lam  doznać  kiedyś  tych  nczuó,  które  ebee  oddać 
i  drugim  dać  odozuć^.  Powyższa  uwaga  najświetniejszego  z  naszych 
prozaików  nigdzie  zdaje  się  tak  nie  być  na  miejscu,  jak  w  danym  wy- 
padku; albowiem,  jeżeli  uwierzyć  łatwo,  że  Słowacki  pod  iwieżem  wra- 
żeniem rozstania  z  Maryą  mógł  napisać  takich  „kilka  lirycznych  ka- 
wa ł  k  ó  w^,  jak  Rozłączenie,  Stokrotki^Przekleństwo 
i  wiersz  Do  Laury,  to  z  drugiej  strony  trudno  pogodzić  się  z  przy- 
puszczeniem, ażeby  Słowacki  ręką  drżącą  jeszcze  ze  wzruszenia  mógł 
tak  dobrze  rysować,  jak  mu  ąię  to  udaje  w  niektórych  strofach  jego 
szwajcarskiego  romansu. 

Ale  to  jest  dopiero  pierwsza  ezędć  argumentu;  druga  wydaje  mi 
się  niemniej  przekonywająca. 

Znane  jest  spostrzeżenie  Słowackiego  w  jednym  z  listów  do  matki, 
że  I, wojaż  bardzo  wiele  daje  wyobrażeń ;  szkoda  tylko,  że  wszystko  uka- 
zuje się  mniej  pięknem,  niż  było  w  imaginacyi.  I  potem  zostają  w  pa- 
mięci dwa  obrazy:  jeden  taki,  jaki  być  powinien,  oczami  wymalowany; 
drugi  piękniejszy,  dawniej  utworzony  przez  imaginacyę.  Kiedyś  utwo- 
rzy się  trzeei  —  najpiękniejszy  —  z  imaginacyi  i  sennego  przypom- 
nienia i  połączy  w  sobie  wszystko  najpiękniejsze  z  obu  obrazów^.  Te- 
oryę  tę  można  zastosować  do  wszelkich  w  ogóle  wrażeń,  nie  wyłączając 
miłosnych.  Wiadomo  przecież,  iż  rzeczywistość  (każda)  zyskuje  we 
wspomnieniach;  ale  wiadomo  również;  że  na  utworzenie  się  takiego 
„sennego  przypomnienia^,  o  jakiem  tu  mówi  Słowacki,  przeciąg  czasu 
trzymiesięczny  —  przy  najbujniejszej  nawet  imaginacyi  —  nie  jest  wy- 
starczającym. Co  innego,  jeżeli  jej  damy  trzy  lata.  Wtedy,  można  być 
pewnym,  niejedno,  co  było  w  gruncie  rzeczy  zwykłe  proza  życiową,  go- 
towe się  przyoblec  —  dzięki  ułudnej  grze  wyobrazi  —  w  rozmarza- 
jące barwy  najczarowniejszej  poezyi. 

W  romansie  Słowackiego  z  panną  Wodzińską  (jeżeli  stosunek  ich 
do  siebie  romansem  nazwać  można)  było  takiej  prozy  więcej  nierównie, 
aniżeli  poezyi.  Wystarcza  przeczytać  ogłoszony  niedawno  temu  w  Bi- 
bliotece Warszawskiej  artykuł  o  tej  epoce  życia  poety,  ażeby 
nabrać  przekonania,  że  w  rzeczywistości  wydawał  się  Słowacki  swojej 
genewskiej  Beatrice  „troszkę  śmiesznym",  „niesympatycznym^,  że  (w  po- 
czątkach przynajmniej)  raziła  ja  niemile  jego  „nienaturalność'',  jego  „za- 
rozumiałość'',  jego  „świadcnność  geniuszu,  występująca  w  jaskrawych 
wyraoafih^  i  że  wreszcie  wszystko  to  razem  wzięte  nie  zjednywało  mu 
w  ocBsaeh  pAnny  „ani  serca,  ani  nawet  należnego  uznania".  Podobny 
ton  panuje  i  w  listach  poety,  pisanych  współcześnie  z  Genewy.    Panna 
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Wodzińska  jest  tam  traktowana  jako  istota  „dość  miła^  wprawdzie,  ale 
„bardzo  brzydka";  o  stosunkach  z  Wodzińskimi  w  ogóle  nie  wyraża 
się  Słowacki  nigdy  inaczej,  jak  z  pewna  domieszka  sarkazmu;  kiedy 
się  wprowadzili  do  domu  pani  Patteg,  donosi  matce,  że  „sercami  nie 
lgną  do  jego  serca",  że  nie  jest  to  towarzystwo,  „jakiegoby  duszą  żą- 
dał" etc.  Z  Veytoux,  już  po  rozstaniu  z  Maryą,  pisał,  że  mu  „znudniało 
to,  co  porzucił",  a  cały  list  stamtąd  świadczy  wymownie,  że  niedaleka 
rzeczywistość  daleka  była  jeszcze  od  skrystalizowania  się  w  poetyczne 
„senne  przypomnienie". 

Na  to  zas,  ażeby  się  z  tych  wspomnień  genewskich  zaczęło  krys- 
talizować tego  rodzaju  „senne  przypomnienie",  jak  to,  które  Słowackiego 
natchnęło  do  napisania  poematu  W  Szwajcaryi,  potrzeba  było 
dwóch  lat  przeszło;  albowiem  we  Florencyi  dopiero  zaczął  się  Juliusz 
na  pobyt  swój  w  Genewie  zapatrywać,  jako  na  „najpiękniejsza  epokę 
swojego  życia".  Dowodzą  tego  listy  poety,  pisane  z  Florencyi,  z  któ- 
rych okazuje  się  nadto,  jak  dużo  Słowacki  w  tych  czasach  myślał  o  pan- 
nie Wodzińskiej . . .  Czytając  je,  niepodobna  nie  zgodzić  się  na  to,  że 
tylko  z  takiego  usposobienia  mógł  się  wyłonić  —  jak  We- 
nus z  morskiej  piany  —  taki  poemat,  jak  W  Szwajcaryi.  Oto  n.  p., 
co  znajdujemy  w  liście  z  d.  3  października  1837  r.,  po  powrocie  Sło- 
wackiego z  wycieczki  do  Walambrozy,  która  odbył  w  towarzystwie  ro- 
dziny Hermana  i  Józefa  Potockich:  „Pndróż  ta  melancholiczne  na  mnie 
zrobiła  wrażenie,  przypomniała  mi  bowiem  moje  wędrówkę  po  Szwaj- 
caryi, ile  że  było  coś  w  gwarze  tej  licznej  familii,  przypominającego 
mi  rodzinę  Wodzińskich;  ale  mojej  młodej  panienki  cza r- 
nobrewej  brakowało...  Tak  w  tej  matej  wędrówce,  jak  w  zwier- 
ciadełku,  widziałem  różne  najpoetyczniejsze  godziny  ży- 
cia mego...  Bardzo  jestem  kontent  z  dnia  wczorajszego ;  piękne 
niebo  błękitne,  kryształowe  powietrze  jesienne,  przesłonięte  mgłą  góry 
w  odległości,  lasy  sosnowe  ogromne  koło  klasztoru,  zachwycenie  odde- 
chem spokojności  mniszej:  wszystko  to  upoiło  mię  i  w  spokojne  po- 
grążyło dumania".  W  liście  z  d.  2  kwietnia  1838  r.  pisanym  pod  wra- 
żeniem wiadomości,  że  panna  Wodzińska  wyszła  za  mąż  za  Chopina, 
a  pełnym  złośliwych  uwag  o  tej  czarnobrewej  panience,  która  go,  jak 
powiada,  „pierwszą  miłością  kochała"  i  która,  jak  mniemał,  „trochę 
z  przyjaźni"  dla  swego  genewskiego  wielbiciela  zdecydowała  się  zostać 
panią  Chopin,  ponieważ  „mówią  ludzie,  że  Chopin  do  mnie  jak  dwie 
krople  wody  podobny"  —  w  liście  tym,  obok  sarkastycznego  scherzo 
na  temat  Orfeusza  i  aniołów  o  skrzydłach  z  pedałów  fortepianowych, 
znajduje  się  melancholijna  wzmianka  o  owym  wierszu  w  Veytoux  na- 
pisanym,   a  zaczynającym  się  od  słów:    „Rozłączeni,    lecz  jedno   o  dru- 
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^lem  pamięta,  pomiędzy  nami  lata  biały  gołąb  smutku  i  nosi  ciągłe 
wieści . .  .**  W  następnym  liście,  pisanym  po  otrzymaniu  wiadomości  z  Ge- 
newy, od  Eglantyny  Patteg,  że  się  przeprowadziły  z  matką  z  Paąuis 
do  środka  miasta,  spowiadał  się  Słowacki  przed  panią  Becu  temi  słowy: 
„Nie  wiem,  czy  ty  pojmiesz,  jaka  mię  od  tych  słów . . .  napadła  tęsk- 
nota (usycham  z  żalu,  omdlewam  z  tęsknoty);  więc  już,  wró- 
ciwszy do  Genewy,  zamiast  przywitać  się  z  drzewami  ogrodu,  gdziem 
sobie  przez  trzy  lata  marzył,  zamiast  odpocząć  w  pokoiku,  gdziem  przy- 
wykł był  leżeć  spokojnie,  zamiast  tej  melancholii,  jakąby 
mię  przejął  widok  miejsc,  gdziem  latał  po  mura- 
wach z  młodziutką  Marya,  co  mię  kochała  krótko 
ale  mocno,  jak  zazwyczaj  młode  polskie  dziewczęta 
kochają:  zamiast  tego  wszystkiego  znajdę  dom  w  mieście  czarnem 
i  posępnem.  Ogród  mój  dawny  przez  sztachety  żelaznej  bramy  zobaczę 
napełniony  innerai  dziećmi  może,  co  będą,  jak  ja  dawniej,  odsyłały  so- 
bie wolanta  po  błękitnem  powietrzu.  To  smutnie.  O,  nie  wrócę  do.  Ge- 
newy"... W  tymże  liście^  jakby  na  dowód,  źe  mysią  wciąż  przebywał 
o  tym  czasie  w  Szwaj caryi,  wśród  błękitów  Lemanu  i  śniegów  Mont 
Blanc,  pisze  Słowacki  w  taki  sposób  o  autorce  L  e  1  i  i :  „Czy  też  ty, 
droga,  znasz  panią  Sand  i  jej  romanse  lubisz?  Spotkałem  ja  raz  ubraną 
po  męsku  na  statku  parowym,  na  genewskiem  jeziorze,  ale  tak  serce 
moje  miałem  wtenczas  innemi  rzeczami  zajęte  (mu- 
siał być  w  towarzystwie  Wodzińskich),  żem  się  do  niej  nie  zbliżył. 
A  kto  wie,  czy  w  tej  chwili  słowa  jej  nie  mogłyby  nadać  innego  kie- 
runku moim  uczuciom :  serce  moje  było  wtedy,  jak  glina, 
mięka  i  zdatna  do  przyjęcia  innego  kształtu"... 

Ze  Oj  ciec  zadżumionych  powstał  we  Florencyi,  w  tym 
samym  czasie  mniej  więcej,  co  poemat  W  Szwaj  caryi  i  Danty- 
szek,  tego  dowodzi  samo  porównanie  rzeczonych  poematów  ze  sobą: 
okaże  się  wówczas,  że  wszystkie  trzy  pisane  sa  jednym  i  tym  samym 
stylem,  tym  samym  językiem,  źesą  w  Ojcu  zadżumionych  nie- 
które ustępy  uderzająco  podobne  do  niektórych  ustępów  z  Dantyszka 
albo  poematu  W  Szwaj  caryi  i  naodwrot.  Do  ustępów  takich  zali- 
czyłbym naprzykład  następujący  z  Dantyszka,  który  robi  wraże- 
nie, jakby  wyjęty  był  z  Ojca  zadżumionych: 

Wiec  najstarszego  syna  głowa  chłodna 

1  główka  tego,  co  był  w  rodzie  średni 

I  pięcioro  ich...  wszyscy  moi  biedni! 

Wszystko  pięcioro  głów  z  kotła  dobyłem 

I  nie  płakałem  już  po  nich,  lecz  wyłem, 

I  tak  mi  wyschły  źrenice  rozpaczą, 

Ze  zawstydziły  mię  widma,  co  płaczą... 
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A  teraz,  porównawszy  niektóre  wyrażenia  (i  pojęcia)  tego  ustępu  z  wy- 
rażeniami, spotykanemi  wOjeu  żadżumionych,  przekonamy  się, 
że  zachodzące  pomiędzy  niemi  podobieństwo  nie  może  być  rzeczą  przy- 
padku : 


Dantyszek  zaś: 

...Więc    najstarszego    syna    głowa 

[ohiodiia 
...I  gtówka  tego,  co  hjl  w  rodaia  iredni 
...I   nie  plakatem  już  po    nich,    lecs 

[wyłem! 
...Szczękają,  trąc  się  o  siebie,  sus  ta  wy. 
...Patrz,  jam  go  niegdyś  piastował  na  ręku 
I  całowałem  go  w  oozka  ogniste. 


...Kiedy  pomyślę,  jak  mi  się  zdradziecko 
Ostatnie  moje  pohańbiło  dziecko. 


Ojciec  zadż.  powiada : 

...Że   choć   po   śmierci   najstarszego 

[syna. 
...I  pod  oczyma  mi  konał  mój  średni. 
...Dla  ciebie  szumi  morze,  dla  mnie  wyj  e, 
Dla  ciebie  szemrze  tylko^  dla  mnie  płacze! 
...Lekarz  nam  kazał  w  sustawy  uderzyć. 
...Patrz,  i  ten  pas  mój  błyszczący  jaskrawię 
Ona  robiła... 

...I  nagle!   Caemui  ta  śmierć  tak  zdra- 

[  dziecko, 
Tak  cicho  weszła  pod  namiotu  żagle?! 
Grom  spadał  hucząc  pe  gromie  —  i  nagle 
W  kołysce  z  cicha  zapłakało  dziecko. 

Podobne  wrażenie,  jakby  był  wyjęty  zOjca  eadżumionycb, 
robi  następujący  także  ustęp  z  Dantyszka: 

...A  dziś  ją  taki  wicher  płaczu  goni! 
Czekaj !  Chcę  jeszcze  raz  pomyśleć  o  niej, 
Jeszcze  raz  tylko,  ai  te  dwie  łzy  pękną... 
Ona  tak  była  urodziwą,  piękną! 
I  patrz,  pamiętam,  foogdąj  mię  poiarla 
Pamięć!  pamiętam  ten  dzień,  gdy  umarła! 
Na  marach  białą  złożyli  dziewicę, 

i  t.  d.  i  t.  d. 

Należy  zaś,  sadzę,  i  to  także  uwzględnić,  że  w  Dantyszku 
występuje  między  innemi  „pani  Dżuma",  ta  sama,  która  się  tak  niemi- 
łosiernie na  pustyni  w  El-Arish  znęcała  nad  biednym  Arabem . . . 

W  poemacie  W  Szwajcaryi,  jak  i  w  Dantyszku,  rów- 
nież znajduje  się  mnóstwo  ustępów,  świadczących  wyraźnie,  że  poemat 
ten  zaprzątał  wyobraźnię  Słowackiego  jednocześnie  z  Ojcem  żadżu- 
m  i  o  n  y  c  h.  Już  sam  początek  obu  utworów  niemało  daje  pod  tym 
względem  do  myślenia;  albowiem  jest  pewna  analogia  pojęd  i  kolorytu 
pomiędzy  pierwszym  wierszem  W  Szwajcaryi:  ^j, Odkąd  zniknęła, 
jak  sen  jaki  z ł o t y*,  a  pierwszym  wierszem  Ojca  zadżumio- 
nych:  „Trzy  razy  księżyc  odmienił  się  złoty";  podobnie,  jak  i  to 
wątpliwości   ulegać  nie  zdaje  się  żadnej,   że  oba  pomienione  utwory  są 
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w  jeden  i  ten  sam  sposób  skomponowane:  w  jednym  i  w  drugim  bo* 
bater  poematu  zaczyna  od  tego,  że  jest  oto  sam  po  stracie  najdroższych 
istoty  poczem  dopiero,  wprowadziwszy  tym  sposobem  czytelnika  odrazu 
Ul  medias  res^  zaczyna  szczegółowe  opowiadanie.  I  zakończenia  obu 
poematów  są  do  pewnego  stopnia  identyczne :  i  Ojciec  zadżumio* 
nych  i  W  Szwa^caryi  kończą  się  sroutnem  przewidywaniem  przy- 
szłości. Nadto  obfitują  oba  utwory  w  takie  miejsca,  które  robią  wra^.e- 
nie,  jakby  pisane  były  jedne  pod  wpływem  drugich.  Naprzykład : 


W  poem.  W  S  z  w  a  j  c.  czytamy : 

...Ach  ona  byta,  jak  białe  labędaie! 
Byta joKiora  błękitnego  paniąl 


W  Ojcu  zadż.  zań: 

...Ach!  Ona  była  dom  11  mego  pan i^! 
Ona,  jak  jatoi  anieli  obrońcę  i  t.  d. 


8ą   także   w  obu  poematach  i   niemałe  stylistyczne  podobieństwa 
(te  same  zwroty  myśli).  N.  p. : 


W  poem.  W,  Szwajcaryi: 

...Widzisz  ią  tęczę  na  burzy  w  parowie? 
Na  mgtacb  srebrzystych  ca/a  się  rozwiewa, 
Nic  jej  nie  zburzy  i  nic  jej  nie  zmiesza... 


.Jak  biała  ró£a,  kiedy  się  rozwija. 


W   Ojcu   za  dż  U  m  io  n  y  ch: 

...Widzisz  tę  maJtt^  rzeczułkę  w  dolinie? 
Od  nią}  wracała  najmłodsza  dziewczyna, 
Z  dzbankiem  na  głowie,  proóciutka,  jak 

[trzcina. 

...Widzisz  to  słońce  w  niebie  laznrowem? 
Zawsze  tam   wschodzi   za  lasem  palmo- 

[wym  etc. 

...Jak  młoda  róża,  kiedy  się  rozchyla. 


Sądzę  nawet,  iż  możebnem  jest  na  podstawie  listów  Słowackiego 
z  Florencyi  oznaczyć  dokładnie  czas,  w  jakim  Ojciec  zadżumio- 
nych  napisany  został.  Przypuszczam  mianowicie,  że  praca  nad  Ojcem 
zadżumionych  przypada  na  okres  czasu  pomiędzy  druga  połową 
-maja  a  końcem  sierpnia  1838.  W  Uście  bowiem  z  d.  19  maja  znajduje 
się  ustęp,  pozwalający  wnosić,  że  w  tym  miesiącu  pisał  ^Słowacki  przed- 
mowę do  Ojca  zadżumionych.  W  liście  tym  pisze  poeta :  „Od- 
dawna  przywykłem  czerpać  przyjemności  z  błękitnego  tylko  nieba  i  od 
dwóch  miesięcy  nie  widzę  gwiazd,  chociaż  teraz  (świeci)  Orion, 
konstelacya  podobna  do  lutni,  która  ja  ukochałem, 
widzacja  na  pustyni  (wEl-Arish)  nad  moim  namio- 
tem...**  Ten  sam  obraz  napotykamy  powtórnie  —  tylko  że  poetyczniej 
wyrażony  —  w  przedmowie  do  (napisanego  już  prawdopodobnie)  Ojca 
zadżumionych.  „Lecz  dosyć  już  o  tym  śnie  tajemniczym  z  życia 
mojego    (pisze   tam  Słowacki    między    innemi),    o    tym    złotym    stepie 
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i  O  tym  namiocie,  gdzie  miałem  chwile  spokojne, 
gdzie,  budząc  się,  przez  roztworzone  płótno  oczy 
moje  napotykały  konstelacyę  Oriona,  tak  podobną 
do  gwiaździstej  lutni,  zawieszonej  przez  Boga  nad  biednym 
namiotem  błędnego  Polaka" ...  W  liście  znowu  z  d.  21  sierpnia  1838  r. 
znajduje  się  ustęp,  dowodzący  (w  mojem  przekonaniu  przynajmniej),  że 
obok  innych  prac,  jak  Wacław, WSzwajcaryi  i  Dantyszek 
(bo  nad  wszystkimi  tymi  poematami  pracował  Słowacki  mojem  zdaniem 
równocześnie),  był  u  poety  na  warsztacie  iOjciec  zadżumionych 
także.  Ustęp  ten  brzmi,  jak  następuje:  „Zawołaj  tam  Julki^  łabędzie 
(tak  często  wspominane  w  poemacie  W  Szwajcaryi)  niech  przy- 
płyną, niech  zdziwionerai  oczyma  pytają  ciebie  o  tę  zgrabna  dzieweczkę 
smagława,  która  je  niegdyś  o  zachodzie  słońca  wywo- 
ływała z  ajerów  i,  karmiąc  je,  dumała  o  miłości  i  szczęściu". 
Otóż  ta  wzmianka  w  tem  miejscu  o  ajerach  zawdzięcza,  zdaje  się,  swoje 
istnienie  następującemu  obrazowi  zOjca  zadżumionych,  którego 
poeta  musiał  pisać  w  tych  czasach: 

Dziewięć  dromaderów 
Chodzi/o  co  dnia  na  piasku  pagórki 
Karmić  si§  chwastem  nadmorskich  ajerów. 

Obraz  zaś  „piasku  pagórków"  był  poecie  przytomny  w  pamięci 
i  wtedy  także,  kiedy  w  tymże  liście  z  d.  21  sierpnia  dziwi  się,  że  du- 
sza jego  bywa  dotychczas  jeszcze  „w  tym  maleńkim  kąciku  litewskim, 
gdzie  one  (lata  dziecinne)  mu  zbiegły,  choć  tyle  fal  przebiegło 
przez  ten  piasek,  na  którym  pisane  sa  wszystkie  miłości, 
przysięgi  i  wrażenia*.  Ten  sam  obraz  spotykamy  również  i  w  poemacie 
W  Szwajcaryi: 

I  staję  bladj  i  kremle  jej  rysy, 
Lub  imię  piszę  na  piasku  wilgotnym. 

Wszystko  to  razem  wzięte  wystarczającym  jest  chyba  argumentem  na 
poparcie  mojej  tezy ,  że  i  Ojciec  zadżumionych  i  poemat 
W  Szwajcaryi  napisane  zostały  we  Florencyi. 

Pozostaje  jeszcze  Wacław,  który  w  wyobraźni  Słowackiego 
jest  —  czego,  zdaje  się,  nikt  dotąd  nie  zauważył  —  rodzonym  synem  Piasta 
Dantyszka  herbu  Leliwa  (t.  j.  herbu,  którym  się  pieczętował  Szczęsny 
Potocki).  Dowodzi  tego  pierwsze  zaraz  przemówienie  pana  Piasta: 

I  rzeki:  pięcioro  mam  dzieci  w  mogile, 
A  zaś  ostatni,  z  wężowego  ptodu, 
Syn  mój  ostatni  jest  zdrajcą  narodu. 
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Bo  czemże  jest  Słowackiego  Wacław,  jeżeli  nie  takim  właśnie  ,,zdrajcą 
nattKlu^  i  czemże  jest  jego  spowiedź,  jeżeli  nie  tragiczna  ekspijacya  czło- 
wieka^  który  zdradził  swoich  (jak  Szczęsny  Potocki)? 

Ze  i  Wacława  napisał  Słowacki  we  Fiorencyi,  t.  z.  w  tym  ma- 
rnym okresie  czasu,  kiedy  napisał  W  Szwajcaryi,  Ojca  zadżu- 
mionych  i  Dantyszka,  tego  można  (sądzę)  dowieść,  zestawiwszy 
teksty  wszystkich  Trzech  poematów  obok  siebie  i  porównawszy 
ich  język,  styl,  obrazy,  sposób  pisania  etc.  Okaże  się  wówczas,  że  t  a  k 
napisane  poematy  mogły  tylko  powstawać  równocześnie  prawie. 


W  Wacławie  czytamy: 

...O  niemów  ty  tak  aniołom,  niebieska, 
Bo  każda  twoja  brylantowa  łezk  a  i  t.  d. 

...Widziałem  moje  sny  mZodości  z  to  te, 
Zachwyty,  mitosć,  niepokój,    tęsknotę. 

...Czy  dobrze?   zrób   to,    nim    promienie 

[świtu.. . 
Patrz,   nśmledinęla  się  na  mnie    z  hlq- 

[kitu. 


W  poem.  W  Szwaj  c.  zaś: 

...Ktoby  w  tej  chwili  nie  zalane  tezką, 
Ale  pięknością  jasne  nadniebieską. 

...Odk^  zniknę?a,  jak  sen  jaki  złoty, 
Usycham  z  ialu,  omdlewam  ztęsknoty. 

...Tak  pełne  w  sobie  niebieskiego  świta, 
Tak  rozwidnione  źrenicą  z  błękitu. 


Przykładów  podobnych,  wykazujących,  że  Wacław  pisany  jest 
tym  samym  językiem,  co  Ojciec  zadżumionych  i  W  Szwaj- 
caryi, przytoczyć  można  bez  liku.  Jeżeli  nie  czynię  tego,  to  jedynie 
przez  wzgląd  na  ekonomię  miejsca.  Dość  powiedzieć,  że  we  wszystkich 
Trzech  poematach  poeta  tych  samych  ciągle  używa  rymów,  ry- 
mując nieustannie  wszędzie  z  łabędzie,  szklanna  z  fon- 
tanna, blade  z  kaskadę,  anioły  z  popioły,  dumny 
z  trumny,  róże  z  duże  etc.  Szczególniej  pod  tym  względem  po- 
dobny jest  W  a  cła  w  do  Dantyszka  i  poematu  W  Szwajca- 
ryi. Nigdzie  nie  spotykamy  takiego  nadmiaru  łabędzi,  motyli,  snów 
złotych,  fontann,  jaskółek,  gołębi,  słowików,  grot,  harf,  tęcz,  wodospa- 
dów, kaskad  etc.  etc,  jak  w  tych  poematach  właśnie.  Nadto  obfituje 
W^ a  cła  w  w  niektóre  ustępy  tego  rodzaju,  że  czytając  je,  doznaje  się 
złudzenia,  że  się  czyta  jakiś  ustęp  z  Ojca  zadżumionych  albo 
też  z  poematu  W  Szwajcaryi.  Do  ustępów  takich  zaliczyłbym  n.  p. 
następujący,  w  którym  Wacław  opowiada  śmierć  syna  swego,  Koliona: 


Była  jedna  chwila, 
Myślałem,  ie  ma  skrzydełka  motyla 
Z  ramion  wyrosną,  że  główka  zaświeci 
Ogniem  niebieskim  i  w  niebo  uleci. 
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Bo  na  palusskach  stal,  rosnąc  w  oslowieka! 
Myślałem,  że  jui  odemnie  ueieka. 
Wrócił!  prz7  nogach  mi  go  ból  pokonał, 
W  godzinie  jednej  kochał,  cierpiał,  skonał... 

Tym  samym  tonem  opowiada  nieszczęsny  Arab  o  śmierci  swoich  dzieci 
w  El-Arishy  o  niektórych  nawet  temi  samemi  słowy :  o  Hafte  naprzy- 
kład,  kiedy  mówi: 

A  była  jedna  najstraszniejsza  chwila, 
Kiedy  ją  bóle  targały  zabójcze  eto. 

Gdzieindziej  znowu,  w  strofie  VII.  opisując  grotę,  w  której  Orafini  spo- 
tykała się  ze  swoim  kochankiem,  opisuje  Słowacki  taką  sama  grotę  jak 
ta,  która  w  poemacie  W  Szwaj  caryi  tak  ważną  gra  rolę;  z  ta 
różnicą,  że  tam  była  „grocie  z  kaskad  kryształu  zasłona^,  tutaj  zaś 
grota  jest  „szklanuej  kaskady  zamknięta  obrusem^. 

Szarfa  ta  wody  lecąca  z  wysoka 
Nie  paśd  w  grot^  śledz^ego  oka 
Ani  księżyca;  lecz  przez  nią  przeleci 
Czarna  jaskółka,  co  w  grocie  ma  dzieci: 
Ta  jedna  kryształ  skrzydłami  rozcina. 

W  poemacie  W  Szwajcaryi  przelatają  przez  kaskadę  nie  czarne 
jaskółki,  ale  gołębie...  Nadto,  w  strofie  XIII  Wacława,  powiada 
Słowacki  o  swoim  bohaterze,  iż  za  młodu  „wyglądał,  jak  rycerz  Soli- 
my", które  to  porównanie  wydaje  mi  się  reminiscencya  z  przedmowy 
do  Ojca  żadżumionych  (albo  naodwrót),  gdzie  poeta  pisze  o  sobie 
między  innemi,  co  następuje :  „A  wtenczas  może  mię  anioł  znów  okry- 
wał płaszczem  rycerza  Solimy  i  naznaczał  krzyżem  czerwonym 
na  piersiach" ... 

A  teraz,  na  zakończenie,  jeszcze  jedna  uwaga:  oprócz  A  n  h  e  1- 
lego  wszystkie  poematy,  o  których  w  rozdziale  tym  była  mowa,  pi- 
sane są  wierszem  jedenastozgłoskowym,  wszystkie  są  opowiadaniem  jed- 
nej ofloby  (co  może  przypisać  należy  wpływowi  Dantego,  który,  jak 
wiadomo,  w  Boskiej  komedyi  wszędzie  mówi  od  siebie)  i  wszyst- 
kie ukazały  się  w  drukowanej  szacie  w  przeciągu  jednego  roku:  na- 
przód A  n  h  e  1 1  i ,  a  w  kilka  miesięcy  po  nim  —  jednocześnie  prawie  — 
Dantyszek  i  Trzy  poematy.  Czy  nie  możnaby  i  tego  faktu 
uważać  także  za  dowód  poniekąd,  że,  ogłaszając  utwory  te  w  ciągu 
jednego  roku,  chciał  Słowacki  dać  tern  czytelnikom  swoim  do  zrozu- 
mienia, iż  jest  to  plon  z  jego  ostatniego  żniwa?  ^). 


^)  Utwory  dramatyczne,   pochodzie  z  epoki  ^enewskiei)   (Mazepę  i  Balladynę), 
ogłosił  Słowacki  później,  także  równocześnie  prawie. 
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§.  2. 
Słowacki  i  Chateanbriand. 

Znaną  jest  „bluszczowośó"  natury  Słowackiego;  wiadomo,  że  po- 
mysły do  swoich  utworów  czerpał  nietyle  z  życia,  ile  z  przeczytanych 
książek ;  że  zapożyczał  się  bez  skrupubi  u  Byrona,  Szekspira,  Dantego 
i  Kalderona;  że  czynił  to  niekiedy  w  sposób  rażący,  tak  dalece,  iż  — 
jak  w  Dantyszku  naprzykład  —  nważał  aż  za  stosowne  wytłuma- 
czyó  się  z  tego  w  przypisach,  z  obawy,  ażeby,  jak  powiada,  ^,0  zupełną 
kradzież  literacką  nie  był  posądzony^;  wiadomo  wreszcie,  iż  nie  on  jeden 
tylko  trzymał  się  tej  wygodnej  metody  Moliera:  je  prenćh  mon  hien  oh 
je  le  trouve\  nie  on  jeden  tylko,  bo,  jak  to  słusznie  zauważył  p.  Kaw- 
czyiski  w  swojej  rozprawie  o  Trzeciej  części  Dziadów  Mickiewicza, 
darmo  szukalibyśmy  dziś  takiego  dzieła,  nietylko  w  poezyi,  ale  i  w  sztu- 
kach pięknych,  które  byłoby  całkowicie  samowłasnem:  „wszędzie 
znajdziemy  motywy,  nawet  pomysły  przejęte".  U  Słowackiego  jednak 
znajdujemy  motywów  takich  i  „pomysłów  przejętych"  więcej  nierównie, 
aniżeli  u  jakiegokolwiek  innego  poety,  tak,  iż  niektóre  z  dzieł  jego,  jak 
Balladyna  naprzykład  albo  Horsztyński,  robią  —  w  niektó- 
rych scenach  —  wrażenie  mistrzowskich  transkrypcyi  fortepianowych 
Liszta  z  pieśni  Szuberta;  o  ile  bowiem  pierwsza  jest  w  całej  swojej 
części  fantastycznej  przepyszna  waryacya  na  szekspirowskie  tematy  ze 
Snu  nocy  letniej  i  Burzy  (w  innych  scenach  z  Makbeta, 
Króla  Leara  i  Ryszarda  III),  o  tyle  drugi  może  byó  do  pew- 
nego stopnia  nazwany  zlokalizowanym  Hamletem. 

Czy  Hamletem  tylko?  Co  do  mnie,  to  zdaje  misie,  że  nietylko 
Hamletem,  ale  i  Renom  także;  bo,  jak  Balladynę,  według 
znanego  wyrażenia  Zygmunta  Krasińskiego,  „Szekspir  spłodził  w  gło- 
wie Juliusza",  w  podobny  sposób  Szczęsnego  Kossakowskiego,  taki^o 
przynajmniej,  jakim  go  widzimy  w  tragedyi,  spłodził  w  głowie  Juliusza 
nietylko  Szekspir,  ale  i  Chateaubriand;  kto  wie  nawet,  czy  wpływ  tego 
ostatniego  nie  jest,  jak  w  danym  wypadku,  silniejszym,  aniżeli  „sta- 
rego Wiła". 

W  czasach,  kiedy  żył  Słowacki,  Chateaubrianda  czytał  świat  cały. 
Entuzyazmowano  się  dla  jego  pseudopoetycznej  prozy;  płakano,  czyta- 
jąc Męczenników,  w  których  —  z  autorem  pospołu  —  widziano 
epopeję  chrześcijaństwa;  etrojono  się  w  melancholię  Renfego;  słowem, 
uważano,  że  tak  samo,  jak  Byron  był  Napoleonem  poezyi,  Cbateau- 
briandowi  należał  się  słusznie  tytuł  Napoleona  prozy.  Słowacki  był  o  nim, 
zdaje  się,  tego  samego  zdania,   co  i  ogół;   w  dziełach  jego  rozczytywał 
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się  z  upodobaniem  i  powracał  do  nich  chętnie  przez  całe  życie.  W  lis- 
tach swoich  do  matki  wspomina  o  Chateaubriandzie  niejednokrotnie. 

W  jednym  z  listów  z  Genewy  naprzykład  (z  d.  6  czerwca  1834  r.) 
znajduje  się  taka  uwaga  o  jednym  z  krewnych  poety:  „Podobny  on 
jest  do  Renógo  Chateaubrianda :  niech  się  tern  pociesza,  że  jest  człowie^ 
kiem  wieku;  nuda  i  zniechęcenie  są  dwoma  charakterami  ludzi  teraź- 
niejszych^. KażdemU;  kto  czytał  Renógo,  wyda  się  ostatnia  myśl  nie 
Słowackiego  oryginalna,  ale  zapożyczoną  z  pomienioncgo  „poematu^  Cha- 
teaubrianda; zwłaszcza,  gdy  w  jednym  z  następnych  listów  Juliusza, 
tym  razem  na  str.  182,  znowu  się  spotka  ze  wzmianka  o  Chateaubrian- 
dzie i  o  Renom.  „Często  (czytamy  tam)  przychodzi  mi  na  mysi  opis 
Renćgo  u  Chateaubrianda^  który  powiada,  że  musiał  się  zmniejszać  nie- 
zmiernie i  maleć,  ile  razy  chciał,  aby  ludzie  z  nim  obcowali''.  Że  zaś 
Chateaubriand  i  jego  dzieła  przychodziły  Słowackiemu  na  myśl  nietylko 
wówczas,  kiedy  na  wieczorze,  przez  panią  Patteg  wyprawionym,  poka* 
zywał  zebranym  gościom  sztuki  z  kart,  ale  i  w  innych  okolicznościach 
życia  (napi*zykład,  kiedy  chodził  sam  przy  świetle  księżyca  po  ogrodo- 
wej alei,  myśląc  o  swojem  wygnaniu),  o  tem  świadczy  następujący  cho- 
ciażby wyjątek  z  listu  (Genewa,  5  lutego  1835):  „Ludzie^  którzy  mię 
teraz  zapominają,  może  będą  kiedyś  pamiętali  o  mnie;  a  kiedy  przyjdą 
tutaj  wygrzebywać  popioły,  leżące  po  zielonych  cmentarzach  (obraz  ten 
zapożyczony  jest  z  A  t  a  1  i  Chateaubrianda),  może  także  i  mnie  wezmą 
i  zaniosą  do  mojej  ziemi.  O  takim  teraz  marzę  powrocie.  Chateaubriand 
chce  być  pochowany  nad  brzegiem  morza,  aby  słyszał  po  śmierci  szum 
bijącej  fali.  W  zachceniu  takiem  musi  być  coś  prawdziwego''.  Nadto 
w  ogłoszonym  przed  laty  w  Przeglądzie  polskim  (1 879,  lipiec, 
str.  47)  pamiętniku  Juliusza  Słowackiego  znajduje  się  między  innemi 
taki  fragment  rozmowy  poety  ze  Skibickim :  „Czytaj  Natchezów  Chateau- 
brianda i  opowiadaj  o  sobie  awanturę  dwóch  wiernych  przyjaciół  z  dru- 
giego tomu,  którzy  się  palą  w  ogniu  i  topią  się  razem"... 

Przytoczone  ustępy  pozwalają  się  domyślać,  że  dzieła  Chateau- 
brianda były  Słowackiemu  dokładnie  znane,  że  czytał  je  nietylko  w  Ge- 
newie, ale  i  w  Wilnie  jeszcze,  przed  przybyciem  do  Warszawy;  wobec 
tego  zaś,  znając  wrażliwość  Słowackiego  na  rozmaite  choaea  łuea  (w  prze- 
ciwieństwie do  Wiktora  Hugo,  wrażliwego  szczególniej  na  najdrobniejsze 
częstokroć  choaea  vue8)  nie  wyda  się  dziwnem  nikomu,  że  pomiędzy  nie- 
któremi  dziełami  Chateaubrianda  —  mam  tu  na  myśli  wyłącznie  R  e- 
nógo,  Atalę  i  Natchezów  —  a  niektórymi  utworami  Słowackiego 
uderzające  zachodzi  podobieństwo,  Wahlcerwandachaft,  jakby  powiedział 
Goethe,  oraz,  że  w  niektórych  dziełach  Juliusza  (a  nawet  i  w  niektó- 
rych jego  listacli  do  matki)  znajdują  się  niejednokrotnie  ustępy,  robiące 
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poprostu  wrażenie,  jakby  były   wolnym  przekładem   z  Chateaubrianda. 
Naprzykład : 

Opowiadając  o  swoich  latach  dziecinnych  i  swojem  przywiązaniu 
do  siostry  Amelii,  powiada  Reno  między  innenni,  co  następuje:  „Tośmy, 
bywało,  chadzali  milczący,  przysłuchując  się  tylko  głuchym  jękom  je- 
sieni lub  chrzęstowi  zeschłych  liści  pod  stopami  naszemi ;  to  znów  w  nie- 
winnych igraszkach  uganialiśmy  się  za  jaskółka  po  łace^  i  t.  d.  (przekład 
polski  W.  Zakrzewskiego).  W  podobny  sposób  opowiada  o  swojem  dzie- 
ciństwie również  i  siostra  Szczęsnego  w  Horsztyńskim:  „Pamię- 
tam te  chwile,  kiedy,  dziećmi  będąc,  razem  biegaliśmy  po  nadwilejskich 
łąkach  za  motylami  wiosny;  kiedy,  jesienią,  w  zasypanych  liściem  ale- 
jach, lubiliśmy  chodzić  razem  i  dumać"...  ^)  (Akt  II,  scena  IV).  Nadto, 

^)  Co  ciekawsze,  to,  że  rozczytywanie  się  w  dziełach  Chateaubrianda  odbija  się 
niekiedy  —  czasami  bardzo  wyraźnie  nawet  —  i  na  listach  poety,  w  których  Słowacki, 
opisując  matce  zwykle  wypadki  codziennegpo  iycia,  mlmowoli  robi  takie  na  czytelniku 
wrażenie,  jakby  pozował  przed  nią  na  smętne  dziecię  wieku  k  la  Ren^.  W  liście  n.  p. 
z  dnia  22  wree6nia  1883  roku  pisze,  co  następuje:  „V  nas  tu  jesień  zaczyna  się,  ale 
piękna.  Często  z  panną  Eglantyną  siadamy  na  ziemi  i,  słuchając  szmeru  spadających 
liści,  marzymy  o  wielu  rzeczach''...  Czytając  słowa  powyisze,  trudno  (przyzna  każdy) 
nie  pomyśleć  o  Renćm,  który  z  siostrą  swą,  jak  widzieliśmy,  także  lubił  marzyć  a  la 
chute  des  feuUlea^  kiedy  nadeszła  jesień...  W  innem  miejscu  znowu  (tegoż  listu]  wyrywa 
się  Słowackiemu  z  piersi  takie  westchnienie:  „Szczęśliwy,  kto  nigdy  z  oczu  komina 
ojcowskiego  nie  straci,  kto  jak  liść  zwiędły,  padnie  u  stóp  drzewa,  na  którem  wyrósł  I" 
Otóż  zdaje  mi  się,  że  melancholijne  westchnienie  to  Słowackiego  jest  reminiscencyą 
z  Be  nogo,  któremu  także  zdarzyło  się  raz  wykrzyknąć:  „Szczęśliwi  ci,  co  ukończyli  wę- 
drówkę, nie  wychodząc  z  portu  i  co  nigdy,  jak  ja,  nie  wlekli  dni  marnych  po  ziemi!" 
Podobną  myśl  wypowiada  u  tegoż  Chateaubrianda  kochanek  Atali,  kie^ymówi:  „Heu- 
rćux  eeux  qui  n^ont  point  vu  la  fumit  dea  fitet  de  Vetranger  et  qui  ne  aont  astit  qu^aux 
fetHnt  de  leurt  ph^esl**  Na  usprawiedliwienie  jednak  Słowackiego,  że  w  listach  do  matki 
parafrazował  niekiedy  Chateaubrianda,  nadmienić  wypada,  że  i  autor  Re  nogo,  jak  w  da- 
nym wypadku,  parafrazował  tylko  Dantego,  który  już  na  400  lat  przed  nim  powiedział: 
„O  szczęsny,  szczęsny,  co  się  rodzi  I  nigdy  w  życiu  za  obręb  graniczny  Swoich  zega- 
rów miejskich  nie  wychodzi  I*'  Dodać  winienem,  że  słowa  te  nieśmiertelnego  twórcy 
Boskiej  komedyi  przytoczyłem  tu  w  przekładzie  Juliusza  Słowackiego  (Ob.  B  e- 
niowski,  Pieśń  X).  To  bicie  zegarów  nasuwa  mimowoli  na  myśl  inny  ustęp  z  Re- 
nogo  o  biciu  dzwonów  kościelnych:  „W  niedziele  i  dni  świąteczne  (powiada  brat  Amelii) 
przysłuchiwałem  się  często  w  głębi  wielkiego  boru  dźwiękom  dalekiego  dzwonu,  zwołu- 
jącego wieśniaków  do  świątyni.  Wsparty  na  pniu  wiązu,  chwytałem  uchem  te  pobożne 
brzmienia.  Każde  drgnięcie  spiżu  wlewało  w  młodocianą  duszę  moją  spokój  samotności'' 
i  t.  d.  Otóż  rodzi  się  pytanie,  czy  ustęp  ten  nie  jest  podobny  do  obrazu,  jaki  znajdu- 
jemy w  liście  SłowAckiego  do  matki,  pod  datą  dnia  20  października  1835,  a  który 
brzmi,  jak  następuje:  „Raz  (poeta  opowiada  tu  matce  o  swoim  pobycie  w  YeytouK)  wy- 
szedłem na  wielką  górę;  pod  nogami  miałem  wielki  parów,  zarosły  sosnami.  Było  to 
w  niedzielę  rano:  dzwon  kościoła  miejskiego,  nadzwyczaj  głośny  i  ponury,  napełniał 
całe  powietrze,  i  cały  obraz  ożywiony  był  duszą  dzwonu,  jak  ciemny  poemat,  w  którym 
grzmi  imię  Boga". 
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jeżeli  porównamy  oba  utwory  ze  sobą,  Renćgo  i  Hortztyńskiego, 
przekonamy  się,  że  Szczęsny  u  Słowackiego  tyleż  ma  przynajmniej  cech 
wspólnych  z  bohaterem  Chateanbrianda^  co  z  Szekspirowskim  Hamle- 
tem. (Nie  od  rzeczy  też  będzie  napomknąć,  że  Horsztyński  pisany 
był  w  Genewie,  w  tych  czasach  właśnie,  kiedy  w  listach  poety  do  matki 
tak  często  spotykamy  się  z  wzmiankami  o  Renom  i  Chateaubriandzie). 

Reno  kocha  się  w  swojej  siostrze,  której  na  imię  Amelia.  Szczęsny 
kocha  się  również  w  swojej  siostrze,  której  także  Amelia  na  imię. 

Eenó  kryje  się  przed  siostra  ze  swoja  nienaturalna  namiętnością. 
Szczęsny  czyni  to  samo:  i  on  nie  chce  przyznaó  się  przed  Amelia,  że 
ją  kocha  nietylko  jak  brat . . . 

Reno  powiada:  „Wobec  ojca  czułem  się  zawsze  nieswój  I  bojaźnia 
przejęty;  swobodę  i  zadowolenie  moralne  odzyskiwałem  dopiero  przy 
siostrze  mojej,  Amelii^.  To  samo  zupełnie  może  (i  musi)  powiedzieć 
o  sobie  Szczęsny  u  Słowackiego. 

Amelia  u  Chateaubrianda,  nie  zdając  sobie  sprawy  z  natury  uczu- 
cia, jakie  żywi  dla  brata,  zdradza  się  z  niem  mimowoli,  kiedy  mówi 
mu  o  szczęśliwości  życia  zakonnego,  kiedy  —  jak  powiada  Reno  — 
„mówiła  mi,  że  byłem  jedynem  ogniwem  wiążącem  ją  ze  światem;  i  oczy 
jej  smętnie  wpatrywały  się  we  mnie".  Amelia  u  Słowackiego,  podobnie 
zupełnie  jak  siostra  Renćgo,  nie  wie  również,  że  kocha  brata  miłością 
gorętsza  znacznie,  aniżeli  zwykłe  przywiązanie  siostry,  i  zdradza  się 
z  tern  prawie  temi  samemi  słowy,  co  siostra  Renógo:  „Gdybym  nie 
była  siostrą  twoją,  to  musiałabym  zostać  twoją  narzeczoną  albo  mniszką^. 
Przypominam,  że  siostra  Renógo  zostaje  w  końcu  mniszka  i  że  Amelia 
(a  z  nią  Słowacki)  ma  ją  niezawodnie  na  mysU,  kiedy  mówi  o  wstą- 
pieniu do  klasztoru* 

Reno  powiada  o  sobie,  że  odkąd  serce  przestało  mu  dostarczać 
żywiołów  myśli,  „głębokie  jedynie  uczucie  znudzenia"  stało  się  jego 
udziałem.  Szczęsny  Kossakowski  w  pierwszej  zaraz  scenie  pierwszego 
aktu,  w  rozmowie  swojej  z  Amelią,  która  mu  wyrzuca,  że  smutny  jest, 
że  zdziwaczał,  za  cała  jej  daje  odpowiedź  jedno  tylko  słowo:  „Nudzę 
się*...  Wtedy  Amelia  napomyka  delikatnie  —  aż  dwa  razy  swoja 
droga  —  o  „nieczynnem  życiu",  które  go  w  otchłań  nudy  spycha. 
„Ojciec  twój  (mówi)  nie  może  pojąć  nagłej  zmiany  twojego  charakteru 
i  dlatego  używa  wszelkich  sposobów,  aby  ciebie  z  nieczynnego 
życia  obudzić,  wyrwać  i  między  ludźmi  postawić  na  wysokim  stop- 
niu". Po  chwili  zaś,  zaklinając  brata,  ażeby  spojrzał  na  te  siwe  głowy 
starców,  które  się  przed  Hetmanem  schylają  kornie,  dodaje:  „Patrz  na 
oznaki  zasług,    błyszczące   na  jego  piersiach,   a  potem   rzuć  okiem   na 
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twoja  Bamotnośd,  na  bezczynnońó  życia''...  W  podobny 
sposób  odzywa  się  u  Chateaubrianda  Amelia,  kiedy  pisze  do  brata:  ,,Po- 
rzuć  jak  najprędzej,  bracie  kochany^  tę  samotność,  która  wcale  nie 
dla  ciebie ;  poszukaj  sobie  jakiego  zajęcia.  Porzuć  to  d  z  i- 
waczne  życie,  trosk  ci  tylko  przysparzające''. 

Ze  obok  tych  i  tym  podobnych  analogij  z  Renom  da  się  w  Hor- 
satyńskim  wykazać  niejedna  również  reminiscencya  z  Hamleta, 
temu,  jak  się  rozumie  samo  przez  się,  zaprzeczyć  niepodobna.  Trudno 
bo  nie  utrzymywać  naprzykład,  że  Szczęsny^  kiedy  radzi  siostrze,  ażeby 
poszła  do  klasztoru,  nie  idzie  w  tej  chwili  za  przykładem  królewicza 
duńskiego,  który  to  samo,  jak  wiadomo,  radzi  uczynić  Ofelii.  Przypu- 
ściłbym jednak,  że  zachodzi  pewna  różnica  między  słowami  Szczęsnego 
a  oświadczeniem  Hamleta:  albowiem  można  być  pewnym  niemal,  że 
Szczęsny  u  Słowackiego,  kiedy  radzi  Amelii,  ażeby  została  mniszka, 
myśli  w-.tej  chwili  nietyle  o  szekspirowskiej  Ofelii,  ile  raczej  o  siostrze 
Renógo,  która,  zakochana  w  bracie,  ażeby  raz  ostatecznie  „zbrodniczej 
tej  namiętności''  koniec  położyć,  wstąpiła  do  klasztoru,  co  wyszło  na  do^ 
bre  zarówno  jej  samej,  jak  i  Renóniu . . .  Otóż  kto  wie,  czy  Szczęsny 
u  Słowackiego  nie  żywi  w  skrytości  ducha  przekonania,  iż  takie  zakoń- 
czenie sprawy  jest  jedynem  wyjściem  z  tego  błędnego  koła,  w  jakie  ich 
ta  nieszczęsna  miłość  wpędziła,  i  że  lepiej  by  było,  zarówno  dla  niegO; 
jak  i  dla  Amelii,  ażeby  poszła  za  przykładem  bohaterki  Chateaubrianda. 

Tyle  o  Horsztyńskim,  na  którego  wpływ  R  e  n  ć  g  o  (po 
tem,  cośmy  tu  powiedzieli)  żadnej  już  nie  ulega  chyba  wątpliwości  *). 
Myliłby  się  jednak,  ktoby  sadził,  że  wpływ  ten  odbił  się  tylko  na 
Horsztyńskim;  albowiem  zaprzeczyć  się  nie  da,  że  w  Mazepie^ 
poczętym  w  tym  samym  czasie  mniej  więcej,  co  Horsztyński  (r.  1835), 
nienaturalna    miłość   pasierba    do    macochy    ma    swoje    źródło    nietyle 


^)  Nietrudno  też  oprócz  wpływa  Hamleta  i  Benćgo  wykazać  w  H o r- 
8 X t y  d 8 k im  Mady  wpfywu  Wacława  Stefana  Garczyńekieg^o,  u  którego  bohater 
poematu  takśe  się  kocha  we  własnej  siostrze  i  który  pierwszy  wprowadził  do  utworu 
swego  tajemnicsą  postać  ^Nieznajomego*'.  Nie  zapominajmy,  że  w  IV  i  Y  akcie  H  o  r- 
sztyńskiego  występnie  również  (taki  sam  jak  u  Gai'czyu8kłegD)  „Nieznajomy**  i  że 
rola,  jaką  gra  w  dramacie  Juliusza,  jest  identyczną  zupełnie  z  tą,  jaką  swojemu  « Nie- 
znajomemu'* wyznaczył  w  Wacławie  Garczyński...  W  liicie  z  Genewy,  datowa- 
nym dnia  B  stycsnia  1834  roku  (t.  j.  w  czasie,  w  którym  mu  się  układał  w  głowie 
Horsztyński)  pisze  Słowacki  o  Garczyńskim,  co  następuje:  „Ukazał  sie  był  na 
chwilę  nowy  talent  poetyczny,  Garczyński;  wydał  dwa  tomiki  poezyi,  w  których  było 
wiele  pięknych  rzeczy  (dowód,  ie  je  Słowacki  czytał),  a  więcej  jeszcze  nadziei,  ale  nie- 
sncseściem  suchoty  zniszczyły  go  i  umarł.  Ciągle  wzdychał  do  Neapolu  i  miał  nadzieję, 
te  tam  dojechawszy,  uzdrowi  się,  ale  nieborak  w  drodze,  w  Awinionie,  życie  zakończył**, 
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W  Don  Karlosie  Schillera  (którego  Słowacki  mógł  czytać  w  tłu- 
maczenia francuzkiem),  ile  raczej  w  Renom  Chateaubrianda.  Wpraw- 
dzie miłość  pasierba  do  macochy,  a  miłość  brata  do  siostry,  to  nie  jedno 
i  to  samo,  różnica  ta  wszakże,  jak  w  danym  wypadku,  bynajmniej  nie 
zmienia  postaci  rzeczy,  ponieważ  tu  chodzi  o  kwestyę  nienaturalnosci 
uczucia  wogóle.  Tragizm  Zbigniewa,  jak  i  tragizm  Szczęsnego,  zasadza 
się  na  tem,  że  obaj  kochają  kobiety,  których  im  kochać  taką  miłością, 
jaka  je  kochają,  nie  wolno.  Że  zaś  Słowacki,  pisząc  swojego  Mazepę; 
nie  zapominał  o  Renom,  tego  dowodzi  ostatecznie  Wojewodzina,  któ- 
rej tak  samo,  jak  siostrze  Renógo  (i  Szczęsnego  Kossakowskiego)  na 
imię:  Amelia.  Wątpić  nie  można,  że  imię  to  ma  Wojewodzina  do  za- 
wdzięczenia Chateaubriandowi.  Wpływ  tego  ostatniego  odbił  się  także  na 
scenie  pożegnania  Amelii  ze  Zbigniewem  w  scenie  trzeciej  aktu  trze- 
ciego: Amelia  bowiem,  kiedy  prosi  swojego  pasierba,  ażeby  źle  nie  my- 
ślał o  niej. 

Bo  to,  co  teraz  mówię,  mówię  nieprzytomnie, 

używa  na  usprawiedliwienie  się  swoje  tego  samego  argumentu,  co  Ame- 
lia u  Chateaubrianda,  która  w  liście  swym  do  Renógo  pisze  również: 
;, Daruj  mi,  ale  boleść  rozstania  się  z  tobą  nieprzytomna  mię 
c  z  y  n  i "  ^). 


^)  Przy  sposobności,  skoro  o  Mazepie  już  mowa,  napomknę ,  tu,  chociażby 
w  kilku  sfowach,  i  o  wpływie  innych  utworów,  którym  Słowacki,  pisząc  ten  dramat, 
ulegał;  zwłaszcza,  iż  wpływów  takich  da  się,  jak  w  danym  razie,  wykazać  więcej  nie- 
równie, aniżeli  przypuszczali  ci,  co  sic  w  M  a  z  e  p  i  e  dosłuchiwali  tylko  dalekich  ech 
Schillerowskiego  Don  Karlosa;  albowiem  i  o  tym  utworze  powiedzieć  można  do 
pewnego  stopnia,  że  w  nim  „bluszczowa"  natura  Juliusza  „nie  tworzy  prawie  nic,  lecz 
przypomina".  Wskutek  tej  okoliczności  jest  cały  dramat  pełen  najrozmaitszego  rodzaju 
reminiscencyj.  I  tak  n.  p.,  kiedy  Mazepa  w  scenie  YI  aktu  I  od  pierwszego  wejrzenia 
zakochuje  się  (po  swojemu)  w  Wojewodzinie,  to  niepodobna  nie  pomyśleć  o  Bomeu, 
który  również,  ledwo  ujrzał  Julię,  chciałby  natychmiast,  jak  Mazepa,  „albo  żyć  z  nią? 
albo  umrzeć  dla  niej^S  Później,  w  tym  samym  akcie,  w  scenie  IX,  kiedy  zostaje  z  nią 
sam  na  sam  i  kiedy  jej  po  chwili  rozmowy  czyni  wyznanie,  naśladuje  znowu  tego  sa- 
mego Bomea:  i  przez  to  nawet,  że  scena  ta,  podobnie  jak  u  Szekspira,  dzieje  się  na 
balu.  Zakończenie  tejże  sceny  IX,  kiedy  Mazepa  obiecuje  Amelii  przyjść  w  nocy  pod 
jej  „balkon  brzozą  płaczącą  okryty^S  budzi  podejrzenie,  że  młody  pazik  Jana  Kazimie- 
rza myśli  w  tej  chwili  o  słynnej  „scenie  balkonowej"  z  Romea  i  Julii;  o  tem 
bowiem,  że  Wojewoda  postępuje  sobie  z  żoną,  jak  Otello,  nie  wątpi  nikt,  kto  czytał  M  a- 
zepę  i  Otella.  I  Don  Karlosa  Schillera !...  o  którym  Mazepa  zdaje  się  myśleć 
również,  kiedy  powiada,  że  przysiądzby  gotów,  iż  się  „z  okna  dziś  do  mnie  (do  niego) 
wychyli".  Postępowanie  Wojewody  z  żoną  niewinną,  a  niesłusznie  podejrzewaną  o  amory 
z  Mazepą,  jest  postępowaniem  Otella  z  Desdemoną,  niewinną  a  podejrzewaną  o  amory 
z  Kassiem.    Wątpić   o  tem  nie  może  nikt,  kto    czytał  Mazepę   i   Otella  (i  Don 
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W  A  n  h  e  1 1  i  m  jest  jeden  ustęp,   który  zdaje  mi  się   być   rerai- 
niscencya  z  R  e  n  e  g  o ,  ten  mianowicie,  w  którym  Anhelli,  zrozpaczony 


Kar  los  al).  Zbigniew,  przypominający  w  dalszych  aktach  przyjaźnią  swoją  dla  Ma- 
zepy przyjaźń  pomiędzy  Don  Karlosem  a  Markizem  Pozą,  kiedy  w  scenie  XI  aktu  II 
śledzi  kaidy  ruch  Mazepy  i  Amelii,  przypomina  potroszę  Tybalta  z  Romea  i  Juli  i... 
Nieinaczej  teź  ma  się  rzecz  z  postacią  Księdza,  którj  jest  blizkim  krewnym  Ojca  Lau- 
rentego.  W  akcie  III,  którego  scena  I  pomiędzy  Wojewodą  a  Chmarą  przywodzi  na 
myśl  Wojewodę  i  Kozaka  z  C  z  a  t  ó  w  Mickiewicza  (oraz  scenę  Ilorsztyuskiego 
pomiędzy  starym  Horsztyńskim  a  Swiętoszem],  kiedy  Zbigniew,  w  scenie  III,  żegna  się 
przed  odjazdem  z  Amelią,  przypomina  się  mimowoli  pożegnanie  Romea  z  Julią,  nie  mó- 
wiąc już  u  pożegnaniu  Renógo  z  Amelią  u  Chateaubrianda.  Z  Piek/a  Dantego  znaj- 
duje się  w  Mazepie  także  kilka  reminiscencyj .  W  scenie  iV  aktu  III.  caZa  scena 
zamurowania  Mazepy  przypomina  raz  po  raz  Ugolina.  Wojewoda,  kiedy  mówi:  „Tam 
po  ciemnościach  z  gfodf^m  ttukąca  się  mara,  Tam  letargnik  żyjący  swego  ciała  strawą, 
Ze  szklanemi  oczyma,  z  gębą  wyschłą,  krwawą.  Gryzący  ręce"  i  t.  d.,  mimowoli  każe 
nam  myśleć  o  pieśni  XXX  III  Dantejskiego  Infemo.  To  samo  da  się  powiedzieć 
o  scenie  III  aktu  IV,  kiedy  Zbigniew,  mówiąc  o  zamurowanym  (jak  Ugolino]  Mazepie, 
powiada,  że  „pierś  drze  i  przeklina,  ręce  w  piersiach  broczy,  ot,  i  chciałby  tę  swoją 
krew  ci  rzucić  w  oczy'*.  Na  Ugolina  też  pozuje  Mazepa,  kiedy  w  scenie  VI  aktu  III 
opowiada:  „Przyszli,  ja  słucham,  włosy  mi  wstają  na  głowie,  Każe  mię  kamieniami 
zawalić  w  alkowie!  Walą  głazy,  ja  słucham,  stosują  do  węgła...  Lecz  jakże  drżało 
moje  łono,  Gdy  usłyszałem  (?)  już  mur  rosnący  przedemną.  Zamurowali!...  I  zdjął  mię 
strach:  o  głodzie  pierwsza  myśl  nadbiegła*^..  (przypomniał  mu  się  Ugolino).  W  akcie 
IV  scenie  II,  kiedy  Amelia  zaczyna  swój  monolog  od  słów:  ,,0  gdyby  tym  nożem  Można 
się  przebić,  i  być  spokojną,  i  zasnąć '',  przypomina  się  czytelnikowi  słynny 
monolog  Hamleta.  Gdzieindziej  znowu,  w  scenie  X  mianowicie  aktu  IV,  Wojewoda, 
niosący  w  ręku  chustę  zbroczoną  i  mówiący :  „Oto  me  łzy  i  syna  mego  krew  na  chuś- 
cie", przypomina  jedne  z  najtragiczniejszych  scen  Króla  Leara.  W  scenie  V  aktu  V, 
kiedy  Amelia,  otruta,  ,.chwiejąc  się,  idzie  i  klęka  przy  trumnie  Zbigniewa*^,  przypomina 
się  Romeo,  który,  również  otruty,  szedł  położyć  się  i  skonać  na  trumnie  Julii.  Scena 
ostatnia  wreszcie,  kiedy  król  Jan  Kazimierz  ukazuje  się  we  drzwiach  „na  czele  zbroj- 
nych'', przypomina  ostatnią  scenę  z  Hamleta,  kiedy  się  zjawia  Fortynbras  na  czele 
zbrojnych... 

Oprócz  Szekspira,  Dantego,  Schillera  i  Chateaubrianda,  wywarła  jeszcze  swój 
w])ły w  na  Mazepę  także  i  powieść  pani  George  Sand  Indiana^  o  której,  zarówno 
jak  i  dwóch  innych  powieściach  tejże  autorki  ( ValerUine  i  Lelia)  tak  często  wspo- 
mina Słowacki  w  swoich  listach  do  matki  (t.  I,  160,  184,  191).  Jest  w  Maze- 
pie —  a  i  w  Horsztyńskim  także  —  kilka  sytuacyj,  wyraźnie  poczerpniętych 
z  wymienionych  romansów  pani  Dudevant.  N.  p.  kiedy  Mazepa  w  scenie  II  aktu  III 
wchodzi  do  mieszkania  Wojewodziny,  aż  wreszcie,  po  dość  krótkim  monologu,  słysząc 
„kroki  dwóch  osób,  wchodzi  do  alkowy  i  zasłania  firanki''.  Do  napisania  tej  sceny  po- 
budził Słowackiego  następujący  ustęp  z  pomienionego  romansu:  ,jPour  n^eire  done  pa$ 
eurpria  aurle-champ,  Raymond  fui  ohligd  de  aejeter  daria  V(ilc6ve  et  de  te  cacher  derri^re 
Us  rideaux^^.  Później  w  scenie  I  aktu  IV,  kiedy  Chmara  opowiada  Amelii :  „Ale,  pani, 
tam  człowiek  jest...  Ja  w  tę  framugę  zajrzałem,  stał  tam  blady,  jak  trup*^..  to  mimo- 
woli przypomina  się  nam  Indiana  pani  Sand,  o  której  w  rozdziale  VI U  części  I  czy- 
tamy, co  następuje;  j,Madame  Delmare  dśonndCf  maU  non  efrayde^  car  elŁe  pouvait  eroire 
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po  stracie  „niewiasty,  która  kochał,  będąc  jeszcze  dzieckiem*',  mówi  do 
Szamana:  „Dlaczegóż  nie  powstanie  wicher,  co  mię  z  ziemi  zwieje  i  za- 
niesie w  krainę  cichą  ?^  Benó  u  Chateaubrianda,  kiedy  opowiada  sta- 
remu Sachemowi  (który  go  tak  samo,  jak  Szaman  Anhellego,  ukochał 
jak  syna)  o  swojej  miłości  dla  Amelii,  tak  się  wyraża  między  innemi, 
bolejąc  nad  swą  strata:  „Człowieku,  czas  twojej  wędrówki  jeszcze  nie 
przyszedł;  zaczekaj,  aż  wiatr  śmierci  się  podniesie:  wtedy 
rozwiniesz  lot  swój  ku  tym  krainom  nieznanym.  Powstańcie, 
powstańcie  prędko,  burze  pożądane,  które  unieść  macie  Renógo  w  prze- 
stworza innego  życia!...  ^}.  Levez  vous  vUey  aragea  ddairds^  qui  devez  em^ 
parter  Ren4  dana  lea  eapacea  d^une  autre  v%el 

Tyle  miałem  do  powiedzenia  o  wpływie  R  e  n  ó  g  o  na  twróczośó 
autora  A  n  h  e  1 1  e  g  o.  Przechodzę  teraz  do  A  t  a  1  i ,  która  jest,  jak 
o  niej  powiada  w  przedmowie  Chateaubriand,  „niby  poematem,  w  po- 
łowie opisowym,  w  połowie  dramatycznym^,  a  w  którym  „wazystko  po- 
lega na  odmalowaniu  dwojga  kochanków,  chodzących 
i  rozmawiających  w  ustroniu,  tudzież  na  skreśleniu  niepokojów 
miłości  pośród  ciszy  pustyni**.  Po  przeczytaniu  powyższego  ustępu 
mimowoli  nasuwa  się  namyśl  poemat  Słowackiego  W  S^zwajcaryi, 
w  którym  także,  jak  wiadomo,  wszystko  polega  na  odmalowaniu  dwojga 
kochanków,  chodzących  i  rozmawiających  w  ustroniu,  i  na  skreślenia 
różnych  niepokojów  miłości,  z  tą  różnicą,  że  Chateaubriand  obrał  sobie 
za  tło   dziewicze  lasy  i  pustynie  Ameryki,    Słowacki   zaś  —   lasy,   kas- 


(jak  Amelia  w  Mazepie)  qu/e  le  lit  apait  4t4  pott8$^  par  tUe  mSme,  amanca  nłanmoin§ 
la  tStCf  dcarta  un  peti  le  ridean,  ti  deeoworit  (jak  Chmara  w  Mazepie)  dan»  la  demi- 
clort^  que  jetaai  ie  feu  de  la  chemin^f  la  iSte  d*un  komme  qui  te  dftemait  mir  la  mu' 
raiU^\ 

Na  zakończenie  tego  (i  tak  jni  zbyt  obszernego  radbe)  przjpiska  o  Mazepio 
dodać  winienem,  że  prof.  St.  Tarnowski  dopatri^e  się  w  nim  niemałego  jeszcze  wpływu 
dramatów  Wiktora  Hugo  (inni  widz^  w  nim  także  wptyw  Alokrandra  Dumasa  ojca 
oraz  Lekarza  własnego  honoru  Calderona)  i  że  ealjr  akt  I  t€J  «ztaki  picanj 
jost  (w  r.  1889)  pod  ftwieżera  wrażeniem  lektury  pamiętników  Paska,  który  nawet  wy* 
stepnje  w  Mazepie  jako  „ran  Pasek''... 

^)  To  samo  da  się  powiodńeć  i  przy  czytania  stów  Szamana,  który  powiada  gdzieś 
Z  powodu  Anbeiiego,  że  „zaprawdę,  jak  dawniej  wielu  byfo  opetanydi  przez  czarty,  tak 
dziś  wielu  jest  opętanych  przez  czyste  anioły".  Mówiąc  to,  ma,  zdaje  się,  Szaman  (a  ra- 
czej Słowacki)  nietylko  na  myśli  Anhellego,  ale  i  Renśgo,  o  którym  powiedziano  jest 
n  Chateaubrianda,  że  był  „opętany  przez  szatana  serca  swego'^ 

O  wpływie  R e  n ó  g  o  na  poemat  W  Szwajcaryi  nie  może  byó  mowy.  Jest 
tylko  jedno  wyrażenie  w  Renom,  które,  zdaje  mi  nie,  że  Słowacki  spożytkował  w  swo- 
jem  szwajcarskiem  <:hant  d^ammtr,  mianowicie:  kiedy  mę  wyraził  o  bohaterce  poematn, 
ie  „płonęła  wonim,  jak  kadzidło  mirry^.  C^ateanbnand.  opisując  obłóczyny  Amelii,  po- 
wiada o  niej,  że  „wydawAła  się  jak  wonne  kadzidło  w  ognia  znikaj^ee'^ 
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kady  jeziora  i  lodowce  Szwajcaryi.  Nikt  nie  zaprzeczy,  źe  pomysł  jest 
identyczny;  chodzi  tylko  o  to,  w  jaki  sposób  obaj  poeci  wywiązali  się 
każdy  ze  swego  zadania,  jakiemi  posługiwali  się  środkami,  ażeby  ma- 
rzeniem swojem  podzielić  się  z  czytelnikiem.  Otóż  z  zestawienia  tych 
poematów  i  porównania  jednego  z  drugim  okazuje  się,  że  W  Szwaj- 
caryi Słowackiego  jest  dziwnie  w  wielu  razach  podobnem  do  A  t  a  1  i 
Chateaubrianda,  źe  obaj  poeci  na  „odmalowanie  dwojga  kochanków", 
błądzących  po  ustroniu,  tych  samych  niejednokrotnie  używali  farb,  że 
ich  ^^niepokoje  miłości"  również  bardzo  mało  różnią  się  pomiędzy  sobą 
i  że  fabuła,  jaka  na  trzydzieści  lat  przed  Słowackim  wymyślił  Chateau- 
briand;  w  niejednem  miejscu  przypomina  fabułę,  około  której  akcyę 
swojego  poematu  osnuł  autor  W  Szwajcaryi.  Nie  znaczy  to,  ażeby 
historya  Atali  i  Chactasa  we  wszystkich  szczegółach  zgadzała  się  z  hi- 
storyą  kochanków  Juliusza ;  ale  faktem  pozostanie,  że  w  niektórych  sce- 
nach, a  mianowicie  w  najgłówniejszej,  zapatrzył  się  nasz 
poeta  na  A  tale;  czyli,  że  i  ten,  zdaniem  p.  Tretiaka  „najpiękniejszy 
i  najbardziej  może  oryginalny  ze  wszystkich  utworów  Słowackiego", 
zupełnie  oryginalnym  nie  jest,  albowiem  i  w  nim  —  jak  się  to  okaże 
z  porównania  go  z  A  t  a  1  a  —  zapożyczył  Słowacki  niejeden  motyw 
z  opowiadania  Chactasa,  nie  mówiąc  już  o  motywach  zapożyczonych 
z  drugiej  pieśni  Don  Juana  Byrona,  z  Roinea  i  Julii  Szekspira 
i  z  Boskiej  Komedyi  Dantego . . . 

Nie  będę  tu  przypominał  treści  Atali;  wystarczy,  jeżeli  zazna- 
czę tylko,  że  jest  to  romans,  w  którym  dwoje  ludzi  (Indyan)  kocha  się 
od  pierwszej  chwili  spotkania;  że  znalazłszy  się  niczem  niestrwożeni, 
sami,  wśród  leśnych  bezmiarów,  wśród  rzek  i  gór,  błądzą  tak  razem, 
,,jak  dwa  łabędzie  wędrowne",  comme  deux  cygnea  voyageur8^)\  i  że, 
jak  to  było  do  przewidzenia,  życie  takie,  ciągła  samotność,  nie  mogło 
pozostać  bez  wpływu  na  rozwój  w  nich  uczucia  miłości.  „W  miarę  jed- 
nak (słowa  są  Chactasa),  jakeśmy  się  posuwali  coraz  dalej,  Atala  sta- 
wała się  smutniejsza.  Nieraz,  bywało,  bez  przyczyny  żadnej  za- 
czynała drżeć  nagle,  spiesznie  odwracając  głowę  (jeżeli  na  nia  spojrzał 
przypadkiem);  nieraz  zdarzało  mi  się  podchwycić  jej  spojrzenie,  namięt- 
nie utkwione  we  mnie,  które  następnie  zwracała  melan- 
cholijnie ku  niebu  (do  nieba  jasnym  wzlatywała  wzrokiem,  po- 
wiedziałby autor  W  Szwajcaryi).  A  nic  nie  zatrważało  mię  w  tym 
stopniu,  co  tajemnica  jakaś,  rzekłbyś  myśl  jakaś,  ukryta,  a  raczej  ukry- 
wana na  dnie  duszy,  tajemnica,  która  mimo  to  zdawała  się  oczyma  jej 

*)  U  Słowackiego:  „Ach I  ona  była,  jak  białe  łabędzie^',  „I  jak  łabędzie  zadu- 
mane Biedzą'^ 
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wyifląHnrf" .. .  Hass  wroBzoie  przyznała  mu  aię,  co  było  przycsByna  tego 
ji\i  zamyAlonia  i  toj  zadumy  dziwnej;  oto,  pomimo  że  kochała  i  była 
koolian^i,  Ja  nig<ly,  (^hactasie,  nie  będę  twoją  żona". 

Pr/oz  |>od()bni|  fazę  przocliodziła,  zdaje  się,  także  i  kochanka 
11  ptminatu  Juliusza,  kiody  się  stała  „smutniejsza,  cichsza  i  biel- 
Hza.  i  bladHza",  i  i*zadvHza  w  uśmiechach  dla  swego  ukochanego;  kiedy 
w  głębuwych  się  coraz  znniirzająo  cieniach,  do  nieba  jasnym  wzlaty- 
wała okitMn  (furlff  raportnit  vers  le  cief  arec  wie  profonde  melancholie^ 
|Hnvit*dRi?iłby  (^^hateaubriand)  i  kiedy  „zadumała  ja  całą  niewinność". 

1\)  piętnastu  dniach  takiej  podróży  znaleźli  się  kochankowie  Cha- 
ti^uiUrianda  pi)i^i\Mlku  gór  AUegańskich,  nad  brzegami  rzeki  Tenas.  Tu 
zbudowali  sobie  łódkę  (^łódka  w  poemacie  Słowackiego  także  niemałą 
gm  rolt,^")  i  {Hnviorzvwazy  si<;  biegowi  wody,  postanowili  w  ten  sposób 
dals/ą  ^nibywai^  wędi\^wkę,..  I  znowu  upłynęły  im  dwa  tygodnie  blizko, 
kitnly  «agh\  dwudziestego  siódmego  dnia^  nad  wieczorem,  niebo  się  po- 
e*<^lo  KHohuiuriu^ó^  wszystkie  głosy  umilkły,  pokój  oganiał  lasy,  złowroga 
o\!«iH  »alogU  pustynię,  aż  w  końcu  dał  się  słyszeć  potoczysty  łoskot  da- 
U>kit\ji\^  gr»motu»  Z  oK^wy,  |H>wiada  Chaetas^  aby  nas  nie  zatopiły  wody, 
stai^Hli.^my  się  dobiv^  do  biv.ogu  i  schronie  się  do  lasu.  Jakoi  schronili 
się  tam  ivstatei»i5nie.  TymcRtseni  burza  r^>zs7.alała  na  dobre . . .  Czarne, 
»ni.'one  ku  tiomi  chmury  wsuwały  się  jn^d  wierzchołki  drzew,  silny 
wiatr  d»*|ł  vh1  raohodu,  ogniste  błyska wici^  n^zdzierały  raz  po  raz  cieni- 
Uv^^oi^  tak  jakby  nieln^  się  otwierało  co  chwila,  ze  wszystkich  stron  z  ry- 
kiotu  piorunv^w  mię>j:a*.^  się  pxX*/ęło  wycie  d/ikich  zwierząt,  a  wszystko 
^^  opisai>o    jMwea    Ohati\iubrianda    z    wiolką    plastyką   —   sprawiła 

w  k\^*Av*n,  ro  At^^la,  dłtihM  wytr^^-ać  r.io  inogac>  o^iiiała  się  po  krótkiej 
W:^lvV  Ohaotai»^^^wi...    f'i|  r,ł«  *^  In    aenUs  po^ier   un^  mmn    a  9cm  sein^ 

«  • 

\Vsr\\!  {v\l^^**.ej  ,^btr''y  ł:r.^niA:a:  c«*rw>ne;*  'i-i.iło  się  tAkie  i  ki>- 
v**\s*\kowi  •  lyn^^u^ra  Juli/.sjjt  i>>5:asó  rr:Hi:iiL^«  sw-^i^:?  ff,riv>^i   miłości: 


«  *  ^  *  w 
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Z  powyższego  zestawienia  widzimy,  że  obie  sceny  (które  sa  do 
pewnego  stopnia  knlminacyjnemi  w  obu  poematach)  różnią  się  pomiędzy 
sobą  tylko  tłem,  którem  u  Słowackiego  jest  grota  (taka  sama  jak  ta, 
w  której  Don  Juan  Byrona  posiadł  urocza  Uaidóe),  u  Chateaubrianda 
zas  —  prastara  puszcza:  superbes  forets,  qui  agitiez  vos  lianes  et  vos 
domes  (sklepienia)  comme  les  rideawc  et  le  cid  de  notre  couche;  pina 
embrcuds  qui  formiez  les  flambeatue  de  notre  hymen;  fieuve  ddbordd,  mon- 
tagnes  mugiasanteaj  ajffreme  et  sublime  naturę. 

Po  tej  scenie  hymenu  gra  w  poemacie  Słowackiego  najważniejsza 
rolę  pustelnik,  podobny  do  ojca  Laurentego  z  Romea  i  Julii.  Bo- 
haterka poematu,  kiedy  wyszła  z  groty  i  usłyszała  „pustelnika  dzwo- 
nek^, którego  odgłos  dochodził  z  poblizkiej  góry  nakształt  śpiewu  sko- 
wronka, rzekła  do  swego  ukochanego: 

—  Chodźmy  do  staniszka  celi, 
Moie  rozgrzeszy,  może  rozweseli, 
D/onie  nam  zwiąże  i  kochać  ośmieli. 

Kochanek  godzi  się  i  następuje  scena  ślubu  w  celi  pustelnika,  wyraź- 
nie wzorowana  na  scenie  ślubu  z  tragedyi  Szekspira  o  kochankach 
z  Werony. 

Wprowadzając  atoli  postać  pustelnika  do  swego  poematu^  naślado- 
wał Słowacki  nietylko  Szekspira,  ale  i  Chateubrianda  jeszcze,  u  którego 
bezpośrednio  po  owej  scenie  podczas  burzy  usłyszeli  Atala  i  Chactas 
taki  sam  „pustelnika  dzwonek^.  „Osłupiali  z  podziwienia  (powiada  o  nich 
autor)  przysłuchujemy  się  temu  nieznanemu  w  lasach  dźwiękowi;  po 
chwili  zaczyna  się  rozlegać  szczekanie  psa,  aż  w  końcu  wbiega  pies, 
łasi  się  i  wyje  z  radości,  a  za  psem  występuje  z  ciemnego  lasu  pu- 
stelnik z  latarką  w  ręku".  Był  to  ojciec  Aubry,  który  gotów  jest  Chac- 
tasa  dać  Atali  za  męża...  Niestety  nie  mieli  żyć  z  sobą  długo,  Atala 
bowiem  umiera  i  Chactas  zostaje  sam  na  świecie,  skazany  przez  dłu- 
gie lata  jeszcze  „usychać  z  żalu,  omdlewać  z  tęsknoty"  po  stracie  swej 
błogosławionej  kochanki... 

Podobnie  dzieje  się  i  w  poemacie  Słowackiego. 

Cokolwiekbądź,  nie  wiedział  Chactas,  kiedy,  siedząc  nad  świeża 
mogiłą  Atali  ;,w  pełnera  goryczy  zadumaniu",  rozmyślał  o  znikomości 
szczęścia  na  tym  świecie,  że  z  czasem,  po  latach  wielu,  na  podstawie 
tej  dziwnej  metampsychozy,  która,  o  ile  nie  jest  dowiedzioną  w  rzeczy- 
wistości, o  tyle  istnieje  w  dziedzinie  literatury  i  sztuki,  że  z  czasem 
wypadnie  mu  w  innem  piśmiennictwie,  pod  innem  nazwiskiem,  wystąpić 
raz  jeszcze,  wśród  mroźnej  krainy  lodów  i  śniegów,  wśród  wygnańców 
innego  narodu,  w  postaci  Szamana. 
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W  prologu  do  A  t  a  1  i  i  na  początku  R  e  n  6  g  o  opowiada  nam 
Chateaubriand  o  przyjściu  pierwszych  emigrantów  francuskich  do  No- 
wego Orleanu  w  Ameryce,  która,  jako  tysiącem  mil  oddzielona  od  ich 
ziemi  rodzinnej,  musiała  być  dla  nich,  jeżeli  nie  tom  samem,  to  czemś 
podobnem  w  każdym  razie-  co  „ziemia  sybirska"  dla  towarzyszów  An- 
hellego:  pierwszych  zapędziła  do  Ameryki  bieda,  drugich  do  Azyi  — 
nieprzyjaciel  i  ciemięzca  Ojczyzny.  Stad  niejakie  podobieństwo  sytuacyi, 
podobieństwo,  które  się  już  zaznacza  wyraźnie  na  samym  wstępie  An- 
hellego.  Na  samym  wstępie?  Tak  jest,  bo  odrazu  początkiem  swoim 
A  n  h  e  1 1  i  przypomina  początek  R  e  n  ó  g  o.  Chateaubriand  powiada 
o  swoim  bohaterze,  że  „przybywszy  do  Natchezów  (pierwsze  słowa  poe- 
matu), musiał  Reno,  stosując  się  do  obyczajów  Indyan,  pojąć  sobie 
małżonkę" ;  Słowacki  zaś,  rozpoczynając  opowieść  o  Anhellim  i  o  tych, 
z  którymi  miał  dzielić  wygnanie,  mówi,  że,  kiedy  stanęli  wreszcie  na 
miejscu  przeznaczenia;  „rząd  dostarczył  im  niewiast,  aby  się  żenili"... 
Otóż  zdaje  mi  się,  że  trudno  nie  poważyć  się  na  podobne  zestawienie, 
mając  przed  sobą  dwa  utwory,  w  których  —  w  jednym  i  w  drugim  — 
mowa  o  przyjściu  na  obcą  ziemię,  o  osiedleniu  się  tamże  i  o  przymuso- 
wem  poniekąd  żenieniu  się  wygnańców...  Nawiasem  mówiąc,  nie  istnieje 
na  Syberyi  zwyczaj,  ażeby  rząd  dostarczał  posieleńcom  niewiast, 
aby  się  żenili;  to  też  powiedzieć  można,  że  Słowacki,  o  ile  w  pierwszych 
wierszach  Anhellego  położył  nacisk  na  ten  szczegół  (który  zresztą 
najmniejszego  nie  wywiera  wpływu  na  tok  poematu),  o  tyle  uczynił  to, 
według  wszelkiego  prawdopodobieństwa,  jedynie  pod  wpływem  Chateau- 
brianda  ^). 

Obszerniej  aniżeli  w  Renom  opisał  Chateaubriand  przybycie 
brata  Amelii  do  Ameryki  w  pierwszym  rozdziale  A  t  a  1  i ,  gdzie  powie- 
dziano jest  między  innemi,  iż  pierwsza  czynnością  emigrantów  francus- 
kich, kiedy  przywędrowali  do  Nowego  Orleanu  z  przeznaczeniem,  ażeby 
się  tu  osiedlić  na  stale,  było,  iż  zawarli  przymierze  z  miejscowem  ple- 
mieniem Natchezów:  firent  aUiance  avec  lea  Natchez.  Z  początku  —  po- 
wiada Chateaubriand  —  panowała  pomiędzy  wychodźcami  wzorowa  zgoda ; 


^)  Niechaj  mi  tu  wolno  będzie  zwrócić  jeszcze  uwagę  i  na  to,  ie  oba  pomienione 
utwory  —  Słowackiego  i  Chateaubrianda  —  zaczynają  się  nietjlko  od  identycznej  sy- 
tuacyi, ale  i  od  tego  samego  wyrazu:  poczi^tek  Anhellego  brzmi,  jak  wiadomo:  „Przyszli 
wygnance  na  ziemię  sybirsk^**  i  t.  d.,  kiedy  Chateaubriand  zaczyna  swoje  opowiadanie 
od  słów:  y^En  arrivant  chez  les  Natchez''  etc.  Zdaje  mi  się,  że  pomiędzy  tern  przyszli 
u  Słowackiego  a  owem  en  arrivant  u  Chateaubrianda  taka  sama  zachodzi  analogia,  jak 
pomiędzy  owem  mezza  del  camtn  w  pierwszym  wierszu  Boskiej  Komedyi  Dantego, 
a  owem  mezza  d'ełaie  w  poemacie  jednego  z  poprzedników  Dantego,  na  co  zwraca  uwagę 
Klaczko  w  swoich  Wieczorach  florenckich. 
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z  czasem  jednak  „miały  kłótnie  i  zazdrości  zakrwawić  tę  ziemię  goś- 
cinna^ . . .  Des  querelle8  et  des  jalousies  ensanglentórent  dans  la  suitę  la 
terre  de  PhospitalM,  To  samo  zupełnie  dzieje  się,  jak  wiadomo,  w  pierw- 
szym rozdziale  Anhellego,  Pierwszą  czynnością  wygnańców,  kiedy, 
„obrawszy  miejsce  szerokie,  zbudowali  dom  drewniany,  aby  zamieszkać 
w  nim  razem  w  zgodzie  i  w  miłości  braterskiej",  było:  iż  „zrobiono 
przymierze  z  ludem  sybirskim,  który  się  rozszedł  i  zamiesz- 
kał w  swoich  śnieżnych  siołach"...  „Przez  jakiś  czas  panował  pomiędzy 
nimi  (wygnańcami)  wielki  porządek  i  wielki  smutek^  albowiem  nie  mogli 
zapomnieó,  że  są  wygnańcami"  ...  W  podobny  sposób  wszakże,  w  jaki 
poczęli  sobie  po  niejakim  czasie  postępować  emigranci  francuscy  z  ple- 
mieniem Natchezów,  poczęli  sobie  postępować  również  i  współtowarzysze 
Anhellego  z  Ostjakami:  pierwsi  dali  się  uwieść  zazdrości  i  kłótniom; 
drudzy  zasłużyli  sobie  na  takie  skarcenie  Szamana:  ^^Dlaczegożeście  nie 
słuchali  rad  moich  i  nie  żyli  spokojnie  w  zgodzie  i  w  miłości  brater- 
skiej . . .    Oto  obraziliście  ludy  tej  ziemi  i  z  oszczepami  stoją ,   czyhając 


na  was". 


Tak  mówił  Szaman,  król,  a  zarazem  najstarszy  kapłan  Ostjaków. 
Amerykańskie  plemię  Natchezów  miało  pomiędzy  sobą  takiego  samego 
starca.  //  y  avait  par  mi  ces  sauiages  U7i  viellard  nomm4  Ghactas  qui  par 
son  dgSj  sa  sagesse  et  sa  science  dans  le  choses  de  la  vie,  dtait  le  pa- 
triarchę et  Vamour  des  deserts.  Oto  jak  opisuje  Cbateaubriand  —  w  N  a  t- 
chezach  —  jego  pierwsze  spotkanie  z  emigrantami  francuskimi:  Les 
wyageurs  arrivent  aux  premier s  cabanes  du  grand  village.„  Le  patriarchę 
du  desert  se  pramenait  au  milieu  de  la  foule  charm^e;  les  sachems  meme 
paraissaient  saisis  de  respect^  et  faisaient  en  le  suivant,  un  cortłye  de 
si^les  au  venerable  homme,..  W  A  n  hel  lim  Słowackiego,  zaraz  w  pierw- 
szym rozdziale,  ukazuje  się  wygnańcom  „obóz  jakoby  i  tabor,  i  sanie 
zaprzężone  psami,  i  trzoda  renów  z  gałęzistemi  rogami,  i  ludzie  na  łyż- 
wach, niosący  oszczepy:  był  to  cały  lud  sybirski".  Na  czele  tej  gro- 
mady szedł  „król  ludu  a  zarazem  ksiądz,  ubrany  podług  zwyczaju 
w  futrach  i  w  koralach;  na  głowie  zaś  miał  wieniec  z  wężów  nieżywych 
zamiast  korony";  czem  się  różnił  o  tyle  od  wielkiego  kapłana  Natche- 
zów, o  ile  tamten  portait  sur  la  iSte  un  hibou  empaill^,  a  przybrany  był 
w  białe  szaty.  Więc  mocarz  ów  —  powiada  dalej  Słowacki  —  przy- 
bliżywszy się  do  gromady  wygnańców,  przemówił  językiem  ich 
ziemi:  Witajcie.  Oto  ja  znałem  ojców  waszych"  —  i  dla- 
tego —  jjChcę  być  przyjacielem  waszym  i  zrobić  przymierze  między 
wami  a  moim  ludem,  abyście  byli  w  ziemi  gościnnej  (la  terre  de  Vhos- 
pitalit^  u  Chateaubrianda)  i  w  kraju  dobrze  życzących".  Niemniejszą 
życzliwość  okazuje  emigrantom  francuskim  stary  Ghactas,  który  w  prze- 


246  FSRDTNAND    HOBSIOK. 

mowie  swej  do  Renógo  również  kładzie  dąży  nacisk  na  to,  że  znał  oj- 
ców jego  i  żył  pomiędzy  nimi:  Qus  Bommea-nons  auprha  8e  nos  eueuzf 
Mai-meme  qui  te  parle^  fai  hahM  jadis  parmi  tes  p^res . . .  Nawiasem 
mówiąc,  jak  Szaman  do  towarayszów  •Anhellego  przemówił  „językiem 
ich  ziemi ^,  podobnie  i  Chactas  u  Chateaubrianda,  na  widok  Renógo 
i  jego  towarzyszów  przemówił  do  nich,  en  prenant  la  parole  dani  leur 
langue  maiemelle,..  W  rozdziale  II,  patrząc  na  owa  zgraję  wygnańców, 
powiada  Szaman:  „Oto  wybiorę  jednego  z  nieb  i  ukocham  go  jak 
s  y  n  a  ^  . . .  To  powiedziawszy,  przywołał  do  siebie  młodzieńca  imieniem 
Anhelli  i  położywszy  na  nim  ręce,  wlał  w  niego  miłość  serdeczną  dla 
ludzi  i  litość.  U  Chateaubrianda,  zarówno  w  A  t  a  1  i ,  jak  i  wNat  c  be- 
za c  h ,  czyni  to  samo  Chactas :  En  (zchevant  de  prononcer  ces  motSj  le 
Nestor  des  Natchez  se  couvnt  la  teie  de  son  manteau  et  parut  se  perdre 
dana  quelque  grand  souvenir.  La  beautd  de  ce  metllard,.,  le  titre  de  fils 
donnś  h  un  etranger^  cette  coutume  nawe  des  peuples  de  la  naturę  se  traiter 
de  parents  tous  les  hommes,  touchaient  profondement  BenS.  Skończyło  się 
na  tem^  że  Chactas,  Vayant  interrog4  et  le  trouvant  inSranlable  dans  sa 
resolution,  Vadopta  pour  fils . . . 

Niemniejsze  podobieństwo  zachodzi  pomiędzy  śmiercią  EUenai  u  Sło- 
wackiego, a  śmiercią  Atali  u  Chateaubrianda.  Ellenai  umiera  na  łożu 
liścianem,  wysłanem  mchem;  Atala  zaś  —  na  posłaniu  z  mchu  cypryso- 
wego. Ellenai  umiera  ;,w  jamie  pustej,  w  lodzie  wykutej";  Atala  zaś  — 
w  grocie,  w  skale  wykutej.  Kiedy  Ellenai  umiera,  „był  zachód  słońca"; 
Atala  zas,  umierając,  powiada  do  Chactasa:  ^Le  soleil  doiŁ  etre  prbs  de 
se  coucher  maintenant^ ,.,  Ellenai  powiada  do  Anhellego:  „A  oto  patrzaj, 
nad  łożem  mojem  ta  szyba  lodu  słońcem  czerwona  z  dwoma  skrzydłami 
promieni,  nie  jestźe  to  Anioł  złoty,  stojący  nademna?"  Atala  zaś,  mó- 
wiąc do  Chactasa,  że  wszystkie  przedmioty  w  grocie  znikają  jej  kolejno 
z  oczu  i  pytając  nagle:  Ne  sont-ce  pas  les  oiseaiix  qui  chantentf  używa 
tej  samej  formy  poetycznego  zapytania  (Ne  sont-ce  pas?  r=  nie  jestźe 
to?).  Ellenai  nakoniec,  konając,  odmawia  modlitwę  „do  Królowej  nie- 
bieskiej", zakończoną  „litanią  do  matki  Chrystusowej",  modlitwę,  której 
nie  dopowiedziała  nawet,  lecz  wymówiwszy  właśnie:  „Różo  złota"  sko- 
nała; Atala  zas,  umierając,  słucha  tej  samej  modlitwy,  odmawianej  przez 
ojca  Aubry:  ^De/a  fentends  la  Reine  des  Anges^  qui  vous  crie:  Venez, 
rosę  mystigue  vous  reposer  sur  le  sein  de  Jesus  Christ^, 

Nadto  ukazał  się  Chactas  Chateaubrianda  raz  jeszcze  w  poezyi 
Słowackiego  po  upływie  lat  kilku,  a  mianowicie  jako  Bieniowski; 
przynajmniej  w  jednej  sytuacyi:  na  Krymie,  kiedy  Beniowski  (w  pieśni 
IX),    uwolniony    z   więzów    przez  pannę   Gruszczyńska,    z  nia    ucieka. 
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Chateanbriand  pisze: 

...Cependant  on  m*avait  etendu  snr  ie 
c1o8.  Des  oordes,  partant  de  mon  cou,  de 
mes  pieds,  de  mes  bras,  allaient  s^atta- 
cher  k  des  piąuets  enfoncćs  en  terre. 

...Les  yeux  attach^s  au  ciel,  ou  Ie 
croissant  de  la  nuit  errait  dans  les  nanges, 
je  reflechissais  sur  ma  destin^  ..  1>an8 
\en  granda  douletirs,  je  ne  sais  qiioi  de 
pesant  nous  endort.  Je  cedai  malgr^  moi 
h  ee  lourd  tommeii  que  goutetit  guelquei 
foit  Łe»  mUeruhleM, 

...Je  rSrai  qa''on  m^otait  mes  chaines. 
Gette  sensation  derint  si  yive  qu*eUe  me 
fit  soulever  les  paupieres... 

...A  la  clartó  de  la  lunę...  j*entrevois 
une  grandę  Bgare  blanche  penchee  sur 
moi  et  occupće  li  denuuer  silencieusement 
mes  liens.  J^atlai  pou^ser  un  cri,  lors- 
qu*ane  main,  qut  jt  rercnntm  a  ViwH<%nt^ 
me  ferma  la  bouche. 


...Le  lien  est  brise.  Je  me  fóve,  je  snis 
maliberatrice...  Tantot  nous  sommes  pres 
de  henrter  des  sauYages  endormis... 


Słowacki  zaś: 

...dwie  lEdebki:  w  jednej  si^  szamocz} 
Owe  Tatarki,  strzegące  dziewczjny, 
W  drugiej  Beniowski,  skrępowany,  siny, 
8am  jeden  leiy  na  glinie  i  wzdycha... 

...Chryste  Panie! 
Takie  Cię  rycerz   mej  powieAci    znudzić, 
A68  mu  daf  rozpacz,  grobowe  posianie, 
Wieży  na  rękach,  Izę,  co  się  nie  leje, 
I  odebraleó  w  grobowcu  nadzieję. 
A  jeszcze  gorzej,  jakiś   gorączkowy 
Sen  przyszedł,   zamknął  gorące  źre- 

[nice. 
...Nareszcie  nsta,  ale,  o  dziwaczne 
Sny  I  usta  były  świeże,  mile,  młode... 

...Chciała  go  zbudzić,  więc  usta  płonące 
Nh  czole  jemu  kładąc,  sama  legła 
I  jęła  więzy  rozwiązywać  duszkiem, 
Ustalili  mówiąc  mu  cyt  i  paluszkiem. 
On  tei  obudził  się... 
Twarz   ta   i   postać    nie    była    mu 

[obca : 
Leżał  więc  cicho,  a  ona  perełek 
Ząbków  bielutkich,  jak  szczurek,  używa 
I  przegryzione  na  pół  wipzy  zrywa. 
...Już  wolny,  wstaje,  otrząsa  się  z  prochu. 
Ona  z  kagańcem  złotym  naprzód  leci, 
Oboje  wyszli  z  grobowego  lochu. 
Tatarki  chrapią,    księżyc  srebrny  świeci. 


Po  tej  scenie  obie  pary,  n  Słowackiego  zarówno,  jak  i  u  Cha- 
teaubrianda,  ociekają  do  poblizkiej  paszczy . . . 

Nietylko  postaci  wszakże  (i  sytuacye),  ale  i  tło,  na  którem  si^  — 
w  niektórych  rozdziałach  —  rozgrywa  akcya  ,,epopei"  Chateaubrianda^ 
tkwiły  Słowackiemu  żywo  w  pamięci,  kiedy  pisał  Anhellego.  Jest 
mianowicie  w  Natchezach  jedna  księga,  słusznie  nazwana  przez 
samego  Chateaubrianda  trop  langue  htstoire  du  vieux  Ghactas^  która  za- 
wiera w  sobie  między  inneoii  obraz  śnieżnych  pustyń  Labradoru,  obraz, 
który  temi  samefni  zdaje  się  być  malowany  fiarbami,  co  śnieżne  pusty- 
nie Sybiru  w  A  n  h  e  1 1 1  m ;  tak  dalece  nawet^  że  można  wykazać,  iż 
wszystko  to,  czem  się  tak  zachwycał  Krasiński  w  Anhellim  —  fan- 
tastyczne opisy  zórz  borealnych,  zachodów  słońca  nad  zimna  krainą  lo- 
dów i  śniegów,  owych  nocy  sybirskich,  przed  któremi  ptaki  niebieskie 
i  mewy  uciekają  tłumami  na  południe  —  że  wszystko  to  enaleczó  można 
a  Chateaubrianda,  Wystarczy  porównać  ostatnie  rozdziały  Anhellego 


24^  FERDYNAND    ttOfiSiCR. 

Z  księga  VIII  Natchezów;  okaże  się  wówczas,  że  istnieje  wybitne 
podobieństwo  pomiędzy  Anhellim,  który  w  towarzystwie  Ellenai  i  z  re- 
nami Szamana  idzie  „na  daleka  pustynię  północna^,  ażeby  tara,  zna- 
lazłszy pustą  chatę,  w  lodzie  wykuta,  zamieszkać  w  niej,  a  Chactasem, 
który  pod  przewodem  pary  małżonków  Eskimosów  udaje  się  z  nimi 
aux  ricagea  du  Labrador^  do  ziemi  lodów  i  śniegów,  oh  le  soleil  ne  cou- 
chatt  plus.  Pale  et  4largie  cełte  astrę  tournait  tristement  autour  d^un  ciel 
glacd,,,  d^une  cotS  8^ dtendaient  des  champs  de  glace.  ,  de  Pautre  8'^levait 
une  terre  hdve  et  nue...  J*dcoutais  alors  le  brutt  des  vents..,  et  le  g^misse- 
ment  des  glaces..,  W  Anhellim  zaś,  w  rozdziale  XIII,  czytamy:  „Przy- 
szedł więc  dzień  sybirski,  a  słońce  nie  zachodziło,  lecz  biegało  niebem. 
Straszliwe  światło  nie  kończyło  się  nigdy-  a  huk  lodów  (głmtssement  des 
glaces)  był  jakby  głos  boży,  odzywający  się  na  wysokościach".  Nie  od 
rzeczy  też  będzie  napomknąć,  że  Anhcili;  mieszkając  z  swą  niewiasta 
„w  jamie  pustej,  w  lodzie  wykutej",  mieszka  tak  samo  jak  ChactaS; 
który  powiada,  że  podczas  pobytu  swojego  na  pustyniach  Labradoru 
szukał  schronienia  dans  des  trous  de  rockers  lub  też  dans  des  cabanea 
de  neige^  aż  w  końcu  obrał  sobie  za  mieszkanie  une  grotte  doni  on  fer- 
mait  Vouverture  avec  une  pi^rre.  Drzwi  chaty  Anhellego  „były  z  lodu". 
Et  cependant^  mon  jeune  ami  (opowiada  Chactas  Renómu),  U  est  quelque- 
fois  un  charme  h  ces  regions  desoldes.  Rten  ne  te  peut  donnę r  une  idde 
du  momenty  oh  le  soleil^  touchant  la  terre^  semblait  rester  immobile^  et 
remontait  ensuite  dans  le  ciel,  au  lieu  de  descendre  sous  Ihorizon.  Les 
monts  reuetus  de  neige^  les  valUes  tapiss^s  de  la  mousse  blanche  que  brou- 
tenł  les  rennes  (u  Słowackiego  „reny  wyciągają  mech  z  pod  pościeli 
Ellenai  i  skubią  łoże  śmierci),  les  mers  courertes  de  baleines  et  sem^s 
de  glaces  flottentes:  toute  cełte  schne^  śclair^  comme  h  la  fois  par  les 
feuz  du  couchant  et  par  la  lumibre  de  Vaurore^  briUait  des  plus  tendres 
et  des  plus  riches  couleurs.  Pod  wpływem  tego  ustępu  pisał  Słowacki 
w  rozdziale  XVI  Anhellego,  co  następuje:  „A  gdy  rozmyślał  Anhelli 
o  tajemnicach  przyszłych,  zaczerwieniło  się  niebo  i  wybuchnęło  wspa- 
niałe słońce;  a  stanąwszy  na  kręgu  ziemskim  (u  Chateaubrianda, 
semblait  rester  immobile)  nie  podniosło  się,  czerwone  jak  ogień".  Tem 
nie  różni  się  Słowacki  od  Chateaubrianda,  bo,  kiedy  w  Anhellim  słońce 
nie  podniosło  się,  w  Natchezach  przeciwnie:  naprzód,  jak  w  An- 
helli m,  semblait  rester  immobile^  a  następnie  remontait  ensuite  dans  le  ciel 
etc.  Mais  bientót  h  une  dartd  perpetuelle  succeda  une  nuit  sans  fin,  Un  soir 
le  soleil  se  coucha  et  ne  se  leva  plus.  Tę  sama  ciemność  przyszli  Anhel- 
lemu  zwiastować  Aniołowie  Pańscy,  kiedy  zapytani  przezeń,  czy  przy- 
chodzą pocieszyć  go,  odpowiedzieli:  „Oto  przyszliśmy  ci  zwiastować,  że 
dzisiejsze  słońce  wstanie  jeszcze,   lecz  jutrzejsze 
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nie  pokaże  się  nad  ziemia.  Przyszliśmy  ci  zwiastować  ciem- 
ność zimowa  i  większą  okropność,  niż  jacy  ladzie  doznali  kiedy: 
samotność  w  ciemnościach.^  Albowiem  ,,korzy8tały  z  dnia  krótkiego 
ptaki  niebieskie  i  białe  mewy,  którym  Bóg  uciekać  kazał  przed  ciem- 
nością, i  wielkimi  tłumami  leciały  jęcząc'^.  Podobna  „samotność  w  ciem- 
nościach^ stała  się  w  swoim  czasie  także  i  udziałem  Cbactasa,  który 
o  tej  epoce  swego  życia  opowiada,  że  zanim  przyszła  owa  nutt  sans  fin, 
stało  się  tak,  że  les  daims^  les  caribotis^  lea  oiseauM  mime  dtsparurent: 
on  royait  taus  ces  antmaux  paaser  et  retourner  ver8  le  midi  (i  u  Sło- 
wackiego ,,ptaki  niebieskie  i  mewy  uciekają  tłumami  na  południ  e^). 
Hien  n*4taił  triste  comme  ceUe  migration  qui  łaissait  thomme  aeuL  Cuel- 
qu€s  coups  de  foudre  qui  ee  prolongeaierU  dana  des  a  o  lit  u  de  8  ok 
attcun  śire  animd  ne  lea  pouvait  enćendre  aembUrent  adparer  lea  d€ux 
achiea  de  la  vie  et  de  la  mort.  La  mer  fixa  aea  flota;  iout  mouvement 
ceaaa  et  au  brutta  de  glacea  briaeea  aucceda  un  ailence  univerael. 

Ciemność  ta  zarówno  w  A  n  h  e  1 1  i  m  ,  jak  w  Natchezach; 
trwała  przez  całą  zimę;  o  tem  zaś,  jak  wiernie  Słowacki  trzymał  się 
w  danym  razie  Chateaubrianda,  świadczy  wymownie  początek  ostatniego 
rozdziału  Anhellego,  który  brzmi,  jak  następuje:  „W  ciemności, 
która  była  potem,  rozwidniła  się  wielka  zorza  południowa  i  pożar 
chmur.  A  księżyc,  znużony,  spuszczał  się  w  płomienie  niebios,  jako- 
by gołąb  biały,  spadający  wieczorem  na  chatę  czerwona  od  słońca 
zachodu^.  Początek  ten,  opisujący  nastanie  wiosny^  wzorowany  jest  na 
następującym  ustępie  z  Natchezów,  gdzie  Chactas '  opowiada  o  za- 
mierającej zimie:  L'hiver  finiaaait;  la  lunę  avait  regardś  troia  moia^ 
du  haut  dea  arta^  lea  fl^ta  fl^es  et  muets  qui  ne  rófi^chiaauient  point  aon 
image.  Une  pdle  aurore  ae  gliaaa  dana  lea  r eg iona  du  midi 
et  a*eoanouit:  eUe  revini,  a'agrandit  et  ae  colora, 

Z  powyższego  zestawienia  okazuje  się,  że  cała  strona  kolorystyczna, 
że  tak  powiem,  i  krajobrazowa  Anhellego  jest  wzorowaną  na  opi- 
sach Chateaubrianda. 

Krasiński,  pisząc  do  Gaszyńskiego  (z  Wenecyi,  w  r,  1838),  po- 
wiada o  A  n  h  e  1 1  i  m ,  że  „trudno  było  w  elegią  smętną ,  a  jednak 
pełna  barw  Moorowskich  przetworzyć  Sybir:  poeta  tego  do- 
kazał...^  Po  tem  jednak,  cośmy  tu  powiedzieli  o  wpływie  Natche- 
zów,  zdaje  się,  że  więcej,  aniżeli  „barw  Moorowskich^,  znajduje  się 
w  Anhellim  farb,  z  palety  Chateaubrianda  zapożyczonych;  a  jeżeli 
Krasiński  podziwiał  kunszt  autora  Anhellego,  twierdząc,  że  ;, za- 
prawdę, trzeba  potęgi  uroczej,  genialnej,  nadzwykłej,  by  Sybiru  otchłań 
tak  wystroić  w  alabastry  śniegów  i  sine  oczy  gwiazd",  oraz,  jeżeli  mu  — 
jak  zapewnia  —  po  przeczytaniu   Anhellego    śnił   się    przez    kilka 
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nocy  Sybir,  „jakby  Eden  melancholijny ''j  to,  oddając  cesarze wi,  co  ce- 
sarskiego, a  co  boskiego  Bogu,  przyznać  trzeba,  że  część  zasługi  (nie- 
mała) należy  się  w  tym  razie  także  i  Chateaubriandowi.  Bo,  gdyby  nie 
dokładna  znajomość  Natchezów,  możeby  owo  „piekło  Sybiru**  nie 
przybrało  w  A  n  h  e  1 1  i  m  „takiej  ułudy  dziwnej,  prześlicznej,  strasznej, 
okropnej  i  ponętnej  zarazem^. 

Co  ciekawsze ,  to  że  w  zakończeniu  tej  Księgi  VIII  Natche- 
zów, która  taki  wywarła  na  Słowackiego  wpływ,  wypowiedziana  jest 
przez  Chactasa  myćl,  wiele  mająca  pokrewieństwa  z  idea  przewodnia 
Anhellego,  z  idea  „odkupienia"  win  całego  narodu  przez  dobro- 
wolną ofiarę  (z  duszy  i  osobistego  szczęścia)  jednego  wybranego 
człowieka.  „A  wiesz  li  —  powiadają  Anieli  pańscy  do  Anhellego  — 
czy  od  spokojności  twojej  nie  zależy  żywot  jaki,  a  może  żywot  i  los 
milionów.  Możeś  jest  wybrany  na  ofiarę  spokojna"  i  t.  d.  i  t.  d.  To 
samo  słowo  ofiara  spotykamy  i  w  końcowym  ustępie  opowieści  sta- 
rego Chactasa,  który  także  ciiłe  życie  swoje  stracił  na  zachodach  około 
odbudowania  osady  Natchezów  (le  retablissement  se  ceUe  cahane)  i  polep- 
szenia doli  swej  podupadłej  Ojczyzny  {Pamelioration  de  łois  de  la  patrie). 
Oto  zaś,  jak  się  zapatruje  Chactas  na  długi  szereg  cierpień  i  prób;  przez 
jakie  przeszedł  w  życiu:  y^tPavance  h  granda  pas  ver8  le  termę  de  ma 
carri^e :  Je  prie  le  cid  de  detoumer  les  orages  dofU  ii  a  menach  les  Not- 
chez  ou  de  me  r  ec  ev  oir  en  s  ac  r  ifio  e.  A  cette  fin  je\  tache 
de  aanctifier  mes  j our s  pour  que  la  pur etś  de  la  v%0- 
time  soit  agrddble  aut  genies:  c^est  la  seide  preeatUion  que  faie  prise 
contrę  Vat>enir^.  A  nie  należy  zapominać,  że  Chactas,  podobnie  jak 
i  Anhelli,  jest  synem  podbitego  narodu;  że  Chateaubriand,  pisząc  Nat- 
chezów, pragnął  szczerze ,  jak  się  wyraża ,  raconter  vos  malkeurs, 
6  NatcheZj  6  nation  de  la  Louisiane^  dont  U  ne  resie  plus  que  les  sou- 
venirs]  że  wojownicze  plemiona  Maskogulgów  i  Seminolów  w  podobny 
sposób  podbiły  i  ciemiężyły  zwyciężonych  przez  siebie  Natchezów,  w  jak 
np.  Lechici  —  w  Lilii  Wenedzie  Słowackiego  —  podbili  i  cie-; 
miężyli  Wenedów,  albo  w  jaki  my  dziś  ciemiężeni  jesteśmy  „pod  chłostą 
trzech  mocarzy" ;  że  Chactas  jest  takim  samym  wybranym  synem  po- 
kolenia Natchezów,  jak  Anhelli  jest  synem  Polski  „wybranym  na 
ofiarę  spokojna" ;  i  że  obaj ,  Chactas  zarówno,  jak  i  Anhelli ,  sa  prze- 
znaczeni na  to,  ażeby  bezintesowną  „ofiarą^  ze  swego  osobistego  szczę- 
ścia okupić  szczęście  i  odrodzenie  Ojczyzny. 
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§  3. 
Anhelli. 

Psychologiczna  geneza  poematu. 

W  pierwszych  miesiącach  roku  1834  wyszedł  w  Paryża  bezimien- 
nie wydany  poemat  p.  t: 

K  o  r  d  y  a  n. 

Częśó  pierwsza  trylogii. 
Spiaek  koronacyjny. 

I  na  tćm  się  skończyło:  dalszych  części  trylogii  nie  napisał  Sło- 
wacki nigdy;  a  że  nie  pozostawił  do  nich  żadnego  szkicu  ani  planu  (choć 
można  być  pewnym,  że  zabierając  się  do  pisania  pierwszej  części  K  o  r- 
dyana,  miał  plan  całości  ułożony),  więc  nie  wiemy  nawet,  co  miało 
być  przedmiotem  dwóch  ostatnich  części  zamierzonej  trylogii.  Co  naj- 
wyżej wolno  się  nam  tego  jedynie  domyślać...  Niestety,  część  pierwsza 
Kordyana  dostarcza  krytykowi  bardzo  niewielu  pod  tym  względem 
wskazówek,  tak  dalece,  że  łatwiej  jeszcze  odgadnąć,  co  było  przedmio- 
tem trzeciej  i  ostatniej  części  Kordyana,  aniżeli  —  co  stanowiło  treść 
drugiej.  Co  do  mnie,  to  wydaje  mi  się,  że  po  spisku  koronacyjnym 
miał  poeta  zamiar  dać  czytelnikowi  obraz  powstania  narodowego  z  r. 
1831,  w  części  trzeciej  zaś  —  obraz  emigracyi,  która  była  skutkiem 
tego  powstania.  Wiadomo,  czem  się  kończy  pierwsza  część  trylogii. 
Otóż  możebnem  jest,  że  ułaskawiony  w  ostatniej  chwili  Kordyan  za- 
miast być  udrazu  zesłanym  na  Sybir  (jak  chce  p.  Małecki),  był  na- 
przód  więziony,  badany,  indagowany  etc,  aż  w  końcu  przyszła  noc 
29  listopada  i  pozwoliła  mu  (jakim  sposobem ,  w  to  nie  wchodzę)  od- 
zyskać wolność  i  wstąpić  do  wojska...  To  dałoby  poecie  możność  ukaza- 
nia nam  całego  szeregu  scen  z  pola  bohaterskich  walk  o  niepodległość 
aż  do  chwili  wzięcia  Warszawy  (a  natchnąłby  go  tu  może  pod  nie- 
jednym względem  Stefan  Garczyński  swoimi  Sonetami  wojen- 
nymi, oraz  Mickiewicz  swoja  Redutę  Ordona),  poczem  nie  trudno 
sobie  wyobrazić  Kordyana  emigrującego  po  przegranej  sprawie  wraz 
z  innymi  towarzyszami  broni  i  niedoli  za  granicę,  do  gościnnej  Fran- 
cyi,  do  Paryża.  Tym  sposobem  byłby  Kordyan  dramatyczną  epopeja 
wypadków  pomiędzy  rokiem  1829  a  1832,  które  to  lata  były  bez  wąt- 
pienia w  dziejach  Polski  porozbiorowej  epoka  najważniejsza  i  najbar- 
dziej epicka. 
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Jaka  byłaby  rola  Kordyana  w  drugiej  części  trylogii?  Niezawodnie 
czynna;  tak  samo,  jak  w  części  trzeciej  nie  mogłaby  być  inną, 
tylko  bierną,  a  domyślać  się  wolno,  źe  byłaby  taką,  jaka  przypa- 
dła w  udziale  Anhellerou. 

Te  ostatnie  przypuszczenie  nie  jest  zupełnie  dowolne  :  wypowie- 
działem je  na  pewnej  podstawie,  a  mianowicie:  na  podstawie  jednej 
sceny  z  Kordyana,  na  która  mojem  zdaniem  nie  zwrócono  dotych- 
czas należytej  uwagi,  a  która  jest,  że  tak  powiem,  zarodkiem  idei,  jaką 
wyraża  A  n  h  e  1 1  i,  idei,  która  bardzo  być  może  —  miał  Słowacki  zamiar 
rozwinąć  w  ostatniej  części  Kordyana,  w  obrazie  emigracyi.  Oto  rze- 
czona scena: 

Kordjan 

Shichaj,  powiedz  szczerze, 
Czy  nie  widziałeś  nigdj  człowieka  anioZa, 
Go  swe  cierpienia  ludom  przynosi  w  ofierze? 
I  gromom  spadającym  wystawia  cel  czoła, 
I  śmierć  za  Zbawiciela  ponosi  przykładem, 
Za  lud  cierpiąc... 

Doktor 
Ten  człowiek  szedł  tu  moim  śladem. 
Zawołam  go. 

Woła  dwóch  waryaiów.  Jedeii  z  nich  trzyma  rozhrzyzowane  ręce,  drugi  jedną 
rękę  podnieeioną  do  góry. 

Dwóch  widzisz :  za  lud  cierpią  oba ; 
A  jak  cierpią,  powiedzą,  abyś  sam  ocenił... 

Do  waryata  z  rozkrzyiowanetni  rękoma'. 
Bracie,  powiedz  mi,  coś  ty  za  wielka  osoba? 

Pierwszy  waryat. 

Jam  nie  osoba,  jam  się  dawno  w  krzyż  zamienił. 
Ja  byłem  krzyżem  w  Chrystusa  męce, 

Do  mnie  zmarłego  przybili; 
A  jam  go  zamiast  ćwieków  unosił  na  ręce, 

Jak  małe  dziecię,  gdy  kwili. 
Jestem  krzyżem,  gdy  papież  daje  krzyża  drzewo. 
Nie  wierzcie!  ja  mam  nogi,  rękę  prawą,  lewą, 
Nic  ze  mnie  nie  ubyło,  niech  kto  części  liczy. 

Smutnie  mótń,  odchodząc: 
Boże!  odwróć  odemnie  ten  kielich  goryczy. 

Doktor,   do  Kordyana. 
Widzisz,  on  sio  i)oświecił    za  lud. 
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K  or dyan 
Zwaryowal ! 


Doktor 
A  cóż  to!  to  wielki  człowiek!  za  lud  sie  poświęcił! 

Kordjan 
To  waryat.... 

Doktor 
Bluźnierstwa  rzucasz  z  ustnej  procy! 

Kordyan 
To  warya^  oba  i  tyk  sam  mózg  skręciZ. 

Doktor 

A  cóż  wiesz,  nie  że  jesteś,  jak  ci  obłąkani? 

Ty  chciałeś  zabić  widmo,  poświęcić  się  za  nic. 

O  złota  rybko  w  kryształowej  bani. 

Tłucz  się  o  twarde  brzegi  niewidzianych  granic; 

Mały  kryształ  powietrza,  w  którym  plussczesz  skrzep, 

Jest  wszystkiem,  a  świat  cały  nicości  topiel^*). 


Myślę. 


Kor dyan 

Doktor 
Więc  świat  jest  myśl^  twoj^? 

Kordyan 

Cierpię. 

Doktor 

Nie  myśl. 

Kordyan 
Nie  mogę. 

Możesz    sposób  uiemyślenia  przemyśl, 
Oszalej,  będziesz  Świętym  w  Istambule. 

Kordyan 

Szatanie ! 
Przyszedłeś  tu  zabijać  duszy  mojej  duszę: 
Ostatni  skarb  wydzierasz,  własne  przekonauie, 
Ostatni  promień  gasisz... 


^)  Ten  sam  obraz  powtórzony  jest  w  Anhellim,  w  rozdziale  V.   „A  Szaman  uj- 
rzawszy wyskakujące  rybki  ku  zorzy  wieczornej"  i  t.  d. 
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Ciekawą  byłoby  rzeczą,  jaka  dałby  odpowiedź  Kordy an,  gdyby 
go  teraz  ^^Doktor^  zapytał  z  kolei:  jakie  właściwie  „przekonanie^  jest 
tym  jego  „ostatnim  skarbem^  ?  Co  do  mnie,  to  zdaje  mi  się,  że  odpo- 
wiedź na  to  pytanie  zawarta  jest  w  Anhellim,  w  owej  scenie,  gdzie 
Aniołowie  w  następujący  sposób  przemawiają  do  siedzącego  na  bryle 
lodu  Anhellego:  „A  wiesz-li,  czy  od  spokojności  twojej  nie  zależy  żywot 
jaki,  a  może  żywot  i  los  milionów  ?  Możes  jest  wybrany  na  ofiarę  spo- 
kojna...?" 

Cokolwiekbądź,  nie  sadzę,  ażebym  dalekim  był  od  właściwego  poglądu 
na  daną  kwestya ,  jeżeli  poważę  się  twierdzić ,  że  idea  Anhellego 
jest  w  przytoczonej  dopiero  co  scenie  pomiędzy  Kordyanem  a  Dokto- 
rem „nasiennie  zawarta''  (jakby  się  wyraził  Krasiński). 

Niemniej  jestem  skłonny  do  przypuszczenia,  że  główna  osia,  około 
której  obracała  się  ostatnia  częśó  trylogii,  była  ta  sama  idea,  którą 
wyraża  A  n  h  e  1 1  i,  idea  „odkupienia." 

Co  do  pomysłu  samego,  to  wyobrażam  sobie,  że  w  głównych  za- 
rysach przypominał  on  Anhellego.  Tłem,  na  którem  rozgrywała  się 
akcya,  musiało  byó  wychodźtwo,  Paryż,  atmosfera  emigracyjna  (symbo- 
licznie przedstawiona  w  Anhellim).  Jak  Anhelli  wraz  z  tysiącem  ludzi 
różnego  stanu  przybywa  na  Sybir,  podobnie  wyobrażam  sobie,  musiał 
w  tej  części  poematu  i  Kordyan  także  po  opuszczeniu  kraju  szukać 
schronienia  u  obcych  ludów,  w  kosmopolitycznym  Paryżu,  dokąd  przy- 
bywszy w  towarzystwie  licznej  drużyny  niedawnych  towarzyszów  broni, 
a  teraz  emigrantów -wygnańców,  zamierzał  tu  osiąść  z  nimi  na  stałe 
i  ;,zamieszkać  razem  w  zgodzie  i  w  miłości  braterskiej".  I  tak  samo,  jak 
w  A  n  h  e  1 1  i  m ;  miał  pośród  wychodźców  tych  wielki  z  początku  pa- 
nować porządek  i  wielki  smutek,  „albowiem  nie  mogli  zapomnieć,  że 
sa  wygnańcami  i  że  już  nie  zobaczą  Ojczyzny,  chyba  Bóg  zechce..." 
Ale  tęsknota  za  utraconą  Ojczyzną  miała  być  tylko  jednym  z  licznych 
motywów  tej  emigracyjnej  symfonii,  pomiędzy  towarzyszami  bowiem 
Kordyana,  jak  i  pomiędzy  owymi  wygnańcami  z  Anhellego,  zaczęła 
się  szerzyć  z  czasem  niezgoda:  zamiast  żeby  się  każdy  zajął  swoja 
pracą,  najwięcej  było  takich,  którzy  chcieli,  „aby  je  nazywano  mądrymi 
i  zostawali  w  bezczynności,  mówiąc:  oto  myślimy  o  zbawieniu  Ojczy- 
zny." Słowacki,  który  mieszkając  w  Paryżu  do  końca  roku  1832,  w  tern 
pomieszaniu  nie  języków,  jak  pod  wieża  Babel,  ale  opinii  politycznych, 
sam  osobiście  magna  para  fuity  ubolewał  nad  takim  stanem  rzeczy, 
a  że  schlebiać  narodowi  swemu  nie  lubił,  ale  przeciwnie,  wolał  mu 
nieraz  gorzką  mówić  prawdę,  więc  wpadł  na  pomysł,  ażeby  owe  „po- 
tępieńcze swary",  o  których  wspomina  Mickiewicz  we  wstępie  do  Pana 
Tadeusza,  odzwierciedlić  (i  zgromić)  w  swojem    „wielkiem    dziele", 
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jak  to  później  uczynił  w  Anhellim.  Anhelli,  patrząc  na  niezgodę  i  po- 
pienia  godne  zachowanie  się  owej  gromady  wygnańców,  powiada:  „Do- 
brzy byliby  z  nich  ludzie  w  szczęściu,  ale  je  nędza  przemieni  w  ludzi 
złych  i  szkodliwych.  Co  uczyniłeś,  Boże?  Azaż  każdemu  kwiatowi  nie 
dajesz  dokwitać  tam,  gdzie  mu  jest  ziemia  i  życie  właściwe?  Dlaczegóż 
ci  ludzie  mają  ginąó?"  Podobne  refleksye  miały  się  prawdopodobnie 
nasuwać  i  Kordyanowi  także  —  w  trzeciej  części  trylogii  dramatycznej 
Juliusza  —  wskutek  czego  musiałby  ostatecznie,  jak  Anhelli.  z  rozpaczą 
powiedzieć  o  sobie  nieraz,  że  „taki  ma  smutek  w  sercu,  że  mu  światła 
anielskie  w  przyszłości  natrętnemi  są  i  obojętny  się  stał  na  wieczność, 
a  nawet  znużony,  i  chciałby  zasnąć^ ;  tak  dalece ,  że  gdyby  Pan  Róg 
zechciał  ofiary  z  jego  duszy,  toby  ja  dał  bez  wahania.  Dzięki  cierpie- 
niom tym  miał  Kordyan  —  w  myśl  poety  —  stać  się  prawdopodobnie 
takim  właśnie  „człowiekiem-aniołem^,  o  jakim  rozmawiał  po  nieudanym 
spisku  koronacyjnym  w  szpitalu  waryatów  z  Doktorem,  „człowiekiem- 
aniołem,  co  swe  cierpienia  ludom  przynosi  w  ofierze'^. 

Oto  jakiem  mogło  być  owo  „wielkie  dzieło^,  którem  „sam  Bóg 
natchnął^  Słowackiego  w  Genewie  na  początku  roku  1833,  albo  w  Pa- 
ryżu jeszcze,  pod  koniec  roku  1832,  a  z  którego  znamy  tylko  część 
pierwsza,  nie  mając  zgoła  pojęcia  i  mogąc  się  najwyżej  domyślać  je- 
dynie^ co  miało  stanowić  treść  dwóch  ostatnich.  W  każdym  razie,  jaki- 
kolwiek był  pomysł  Słowackiego,  jedna  rzecz  jest  pewną,  że  po  napi- 
saniu pierwszych  trzech  aktów  zamierzonej  trylogii,  poeta  się  do  swego 
„wielkiego  dzieła^  zniechęcił  i  poprzestał  na  części  dzieła  dokonanej, 
reszty  zaniechawszy...  Czemu?  Trudno  odpowiedzieć  stanowczo ;  dość,  że 
historya  Kordyana  urwała  się  na  jego  udziale  w  spisku  koronacyjnym. 
Od  pisania  dabzego  ciągu  odstręczyły  Słowackiego  najniezawodniej 
1)  niesłychana  trudność  upoetyzowania  tak  niedalekiej  przeszłości,  prze- 
szłości, która  była  jeszcze  teraźniejszością  prawie,  2)  przedstawienie  jej 
w  formie  dramatycznej,  która  nie  nadawała  się  do  takiego  epickiego  te- 
matu, jak  rewolucya  roku  1831  (tak  samo,  jak  to  miale  miejsce  przy  Bal- 
ladynie, dla  której  forma  dramatu  była  najmniej  stosowną)  i  3)  wre- 
szcie, że  właściwy  cel ,  w  jakim  pisany  był  Kordyan  —  zaćmienie 
Mickiewicza  —  nie  został  osiągnięty,  bo  jakkolwiek  poemat  ten  nie  prze- 
szedł bez  wrażenia  w  emigracyi,  to  jednak  wyższości  nad  Trzecia  czę- 
ścią Dziadów  nie  przyznał  mu  nikt.  Nikt  też  nie  dał  się  uwieść 
bezimienności  utworu  i  nie  przypisywał  go  Mickiewiczowi.... 

Swoją  droga  pomysł  został,  a  najlepszym  dowodem,  że  poeta  nie 
rozstał  się  z  myślą  o  nim  raz  na  zawsze,  jest  tragedya  o  Wallasie,  po- 
częta w  tych  czasach  właśnie,  kiedy  wyszedł  w  Paryżu  Kordyan, 
a  której  bohater  miał  być  —  Kordyanem  z  trzeciej  części  trylogii,  prze- 
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niesionym  do  Szkocyi,  gdzie  już  nie  jako  polski  emigrant,  ale  jako 
,,szkocki  rycerz"  miał  się  czytelnikowi  przedstawić.  Do  przypuszczenia 
tego  upoważnia  list  Słowackiego  z  Genewy,  datowany  dnia  24  marca 
1834  roku,  w  którym  czytamy,  co  następuje:  „Ponieważ  o  wszystkich 
moich  czynnościach  donosić  ci  zamierzyłem,  więc  donoszę  ci,  mamo,  że 
teraz  zajęty  jestem  pisaniem  nowej  tragedyi  (kilka  wierazy  przedtem 
donosił  o  wyjściu  Kordyana)  o  Wallasie,  szkockim  rycerzu.  Wiesz 
co  mię  do  niej  przywiodło  ?  Długo  myślałem ,  jaki  w  dziejach 
różnych  narodów  n  aj  cz  y  s  t  sz  y  j  e  s  t  b  oh  a  t  e  r  i  z  naj- 
piękniejsza dusz  a..."  Aż  wreszcie  przypomniał  mu  się  Wallas, 
o  którym  mówiła  mu  matka  w  dzieciństwie,  i  już  samo  imię  Wallas 
uderzyło  magnetycznie  (zapewne  dzięki  swoim  dwom  1)  jego  imaginacyę. 

Otóż  można  być  pewnym  niemal,  że  w  tej  tragedyi  o  Wallasie 
chodziło  o  to  samo,  co  w  trzeciej  części  Kordyana,  mianowicie: 
że  ten  „najczystszy  bohater  z  najpiękniejsza  duszą"  był  przedstawio- 
ny jako  taki  właśnie  „człowiek- anioł,  co  swe  cierpienia  ludom  przynosi 
w   ofierze." 

Ale  idea  sama  nie  musiała  być  jeszcze  w  poecie  dojrzała,  bo  i  tę 
tragedyę  o  Wallasie  zarzucił  wkrótce...  Z  drugiej  strony  wyobraźnia 
jego  innemi  zaczęła  się  zapładniać  marami:  przyszedł  pomysł  sześciu 
kronik  dramatycznych,  powstała  Balladyna,  potem  przyszła  kolej 
na  Mazepę,  na  Horsztyńskiego,  Wallas  zaś,  o  ile  się 
częściowo  nie  przedzierzgnął  w  Kirkora  z  Balladyny,  poszedł  w  za- 
pomnienie. 

Nie  poszła  tylko  w  zapomnienie  idea,    której  miał  być  wyrazem. 

Tymczasem  nadeszła  zima,  wyjątkowo  ostra,  śnieżna.  „Zimę  mamy 
tęga  tego  roku  w  porównaniu  z  innemi  latami,  pisze  Słowacki  dnia  18 
grudnia  1834;  przed  trzema  dniami  upadł  śnieg;  cieszyłem  się,  jak 
dziecko,  widokiem  białej  ziemi  i  oproszonych  jodeł  przed  mojemi  oknami 
i  razem  doznałem  jakiegoś  smutnego  uczucia..."  W  następnym  liście 
z  dnia  5  lutego  1834  czytamy  również,  że  zima  ta  ^^była  nadzwyczaj 
ostra  w  porównaniu  z  innemi  zimami  i  mieliśmy  kilka  dni  śnieżnych 
i  niektóre  kanały  zamarzły..."  Wszystkie  góry  pokryły  się  białością. 
Mont  Blanc,  Ictóry  i  w  lecie  nawet  robił  wrażenie  śnieżnego  posagu 
jakiejś  sybirskiej  krainy,  jeszcze  bardziej  przywodził  na  myśl  Sybir; 
gdzie  spojrzeć,  wszędzie  śnieg;  na  dworze  panował  mróz;  szyby  okien 
pokryły  się  lodowymi  kwiatami;  w  pokoju,  pomimo  rozpalonego  na  ko- 
minku ognia,  było  zimno;  a  w  duszy  poety  —  smutno,  smutno  podwój- 
nie. Śnieg  ten,  pod  którego  białą  kiścią  uginały  się  gałęzie  jodeł  w  ogro- 
dzie, przypomniał  mu  dzieciństwo,  Ludkę.  „Różne  wspomnienia  cisnęły 
mi  się  do  głowy,  a  nadewszystko  wspomnienie   ostatnich   świat  Bożego 
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narodzenia,  kiedy  byłem  w  uniwersytecie;  patrząc  na  śnieg,  zdawało 
mi  się,  że  zajeżdżam  z  dzwonkiem  przed  ganek  Jaszuński...  Potem  wy- 
szedłem do  ogrodu,  robiłem  śnieżki  i  rzucałem  je  na  wiatr  północny, 
jak  na  imaginacyjną  osobę  przeszłości:  chciałem  ja  śnieżkami  zasypać^. 
Z  kolei  nie  mógł  nie  pomyśleć  o  te],  która  mu  przypominała  owa  „ima- 
ginacyjną osobę  przeszłości^,  a  która  była  tak  blizko:  o  Maryi  Wo- 
dzińskiej. 

Podobnie  Anhelli,  kiedy  ujrzał  anioła  Eloe,  spuścił  przed  Szama* 
nem  głowę,  jak  człowiek,  co  się  wstydzi,  i  rzekł:  „Otom  zobaczył 
Anioła,  podobnego  tej  niewieście,  którą  kochałem  z  całej  duszy  mojej, 
będąc  jeszcze  dzieckiem...  Oto  mi  więc  smutno,  że  ujrzałem  tego  Anioła 
i  wolałbym  był  wczoraj  umrzeć":  to  znaczy,  że  wolałby  go  wcale  na 
drodze  życia  swego  nie  spotykać,  tak,  jak  Słowacki,  który,  umiłowaw- 
szy Marya  Wodzińską  głównie  dlatego,  że  mu  chwilami  przypominała 
Ludwikę  Sniadecką,  nieraz  wytracony  tem  z  równowagi  żałował,  że 
dał  się  opętać  uF(^owi  tych  oczu  czarnych...  Ookolwiekbądź,  pomiędzy 
tym  ustępem  z  Anhellego,  a  owemi  smutnemi  tu  uczuciami ,  któ- 
rych poeta  doznawał  w  ciągu  zimy  z  roku  1834  na  1835,  można  się 
bardzo  blizkiego  dopatrywać  związku^  z  tą  różnica,  że  Anhelli  chciałby 
umrzeć,  ażeby  się  od  tych  smutków  uwolnić,  kiedy  Słowacki,  wierny 
wyrażonej  przez  siebie  w  Horsztyńskim  zasadzie ,  że  wiek  nasz 
wynalazł  szczególne  na  chorobę  smutku  lekarstwo  —  poezyę,  pisał- 
dużo  i  czytał. 

Z  poetów,  w  których  się  rozczytywał  tem  i  czasy,  wyróżnić  należy 
trzech :  Szekspira,  którego  Burza  i  >5en  nocy  letniej  tak  silnie 
odbiły  się  w  Balladynie;  Ohateaubrianda ,  do  którego  zawsze  po- 
wracał chętnie:  i  Kochanowskiego,  którego  dzieła  przysłano  mu  nie- 
dawno z  domu,  a  w  które  wczytywał  się  ćon  amort, 

Wi)ływ  tej  lektury  miał  się  z  czasem  odbić  między  innemi  i  na 
A  nh  el  1  i  m. 

Z  Szekspira,  z  Burzy  mianowicie,  znalazły  się  tu  niektóre  remi- 
niscencye  (bardzo  oddalone  wprawdzie)  w  scenach,  gdzie  występuje 
Szaman,  który  oprócz  innych  postaci  z  innych  poetów  przypomina  także 
i  szekspirowskiego  Prospera,  na  co  już  i  p.  Bełcikowski  zwrócił  w  swoim 
czasie  uwagę.  Bo  trudno  nie  dostrzedz  podobieństwa  pomiędzy  Prospe- 
rem, który  na  żądanie  Ferdynanda  i  Mirandy  raczy  ich  wzrok  „kun- 
sztownem  mamidłem  i  wywołując  z  ziemi  duchy  Cerery,  Junony  i  Irydy, 
powiada:  „przyrzekłem  im  tę  uciechę  i  oni  czekają  na  jej  ziszczenie^; 
a  Szamanem,  który  wobec  zgromadzonych  nad  jeziorem  tłumów  sprawia 
im  tę  uciechę,  że  wywołuje  z  Anhellego  jego  duszę,  która  podobna  do 

Rozpr.  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  33 


258  FB&DYHAND    BOBSiCK. 

skrzydlatego  anioła  idzie   po   smudze  ńwiatłości    księżowej  w  stronę  oj- 
czyzny swojej.... 

O  wpływie  Chateaubrianda  na  Anhellego  była  mowa  obszer- 
nie i  wyczerpująco  w  poprzednim  rozdziale.  Co  zaś  do  wpływu  Kocha- 
nowskiego, to  zdaje  mi  się,  że  w  niektórych  skargach  Anhellego  dźwię- 
czy niekiedy  jakby  echo  Psałterza  Dawidowego.  Czytając  na- 
stępujący np.  psalm;  mimowoli  przypominamy  sobie  skargi  Anhellego: 

Jako  dym,  tak  lata  moje  uleciaZy 

Kości,  jako  głownia,  moje  wygorzsij. 

Na  chleb  nie  pomyśle:  a  też  serce  moje 

Uschło,  jako  trawa  w  srogie  letnie  znoje; 

Prze  cięszkie  wzdychanie,  prze  mój  plącz  serdeczny 

Prze  nieznośną  żałość,  i  frasunek  wieczny, 

Krwie  w  sobie  nie  czuję,  niemasz  na  mnie  ciała, 

Kości  tylko  biedne  a  skóra  zosta/a. 

Oprócz  Szekspira,  Kochanowskiego  i  Chateaubrianda  czytywał 
jeszcze  Słowacki  w  tych  czasach  Pismo  święte  w  tłomaczeniu  polskiem 
X.  Jakóba  Wójka,  co  niemało  wpłynęło  na  to,  że  A  n  h  e  1 1  i  jest  pi- 
sany proza  biblijną...  Nadto  znajdują  się  w  tym  poemacie  niektóre  sceny 
wyraźne  natchnione  lekturą  Nowego  Testamentu;  np.  cały  roz- 
dział V  nad  jeziorem,  który  sceneryą  swa  i  ugrupowaniem  figur  przy* 
pominą  owe  sielskie  sceny  z  Nowego  Testamentu,  gdzie  Chry* 
stus  siedząc  w  łodzi  naucza  lud  zgromadzony  na  brzegu  Genezaretań- 
skiego  Jeziora;  podobnie,  jak  ów  duch  Anhellego,  idący  po  złotej  fali 
jeziora,  przywodzi  na  myśl  Chrystusa  Pana,  stąpającego  po  wodach  je- 
ziora Genezaretańskiego.  Nie  ulega  też  wątpliwości  żadnej,  że  cały  roz- 
dział X  Anhellego,  owa  scena  ukrzyżowania  trzech  męczenników  po 
jednemu  z  każdej  gromady  przypomina  choćby  tylko  swemi  trzema 
krzyżami  inne  Ukrzyżowanie.  Z  drugiej  strony  cała  idea  „odkupienia^, 
której  poetycznym  wyrazem  jest  Anhelli,  znajduje  się  w  następujących 
słowach  Ewangelii  Sw.  Marka:  „Albowiem  Syn  człowieczy  nie  przyszedł, 
aby  Mu  służono,  ale  aby  służył  i  dał  duszę  swą  okupem  za 
wielu"*). 


')  Por.  Kordyan,  gdzie  bohater  poematu  w  scenie  z  doktorem  powiada: 

...  powiedz  Bzczerze: 
Czy  nie  widzialeń  nigdy  człowieka -anioła, 
Co  swe  cierpienia  ludom  przynosi  w  ofierze... 
I  6mier6  za  Zbawiciela  ponosi  przykładem, 
Za  lud  cierpiąc... 
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Skoro  już  mowa  o  wpływach  literackich,  które  w  tych  czasach 
najbardziej  oddziaływały  na  poetów,  ile  że  byłato  epoka,  kiedy  natchnie- 
nie czerpano  nietyle  z  życia,  ile  z  książek ;  to  i  o  wpływie  okoUcznosci 
życia  na  twórczość  poety  choó  kilka  słów  powiedzieć  się  godzi;  tembar- 
dziej,  iż  życie,  jakiem  żył  Słowacki  w  Genewie  mogło  mu  niejednego  do- 
starczyć do  Anhellego  motywu.  Tak  np.  do  scen  pomiędzy  Szamanem 
i  AnhcUim  i  ich  rozmów  „o  rzeczach  duszy ^,  mogły  go  natchnąć  nie- 
tylko  sceny  z  Chateaubrianda  pomiędzy  Renóni  a  ojcem  Sou6l,  ale  i  jego 
własne  rozmowy  z  pewnym  starym  ministrem  protestanckim,  który  rów- 
nież,  jak  on,  mieszkał  n  pani  Patteg,  i  z  poeta  długie  nieraz  —  cho- 
dząc po  ogrodzie  albo  nad  brzegiem  jeziora  —  prowadził  dysputy  o  rze- 
czach wiary,  o  metodyzmie,  na  który  go  chciał  nawrócić,  etc.  Nie  inaczej 
mogła  się  mieć  rzecz  i  z  Eglantyną  Patteg,  która  w  życiu  Juliusza 
podczas  pobytu  jego  w  Genewie  podobną  odegrała  rolę,  jak  EUenai 
w  życiu  Anhellego.  Albowiem  i  ona  mogła  dziś  ómiało  powiedzieć:  „Jam 
się  przywiązała  do  ciebie,  jak  siostra  i  jak  matka  twoja,  i  więcej  jesz- 
cze...";  bo  i  ja  przyzwyczaił  się  Słowacki  nazywać  siostry  imieniem,  jak 
Anhelli  EUenai;  bo  i  on  wreszcie,  choć  kochany  przez  nia,  wywzajem- 
niał  się  jej  za  miłość  przyjaźnią  tylko,  ponieważ  serce  swoje  oddał 
Maryi  Wodzińskiej,  która  go  zająć  sobą  potrafiła  dlatego  w  części,  że 
(jak  to  już  miałem  sposobność  napomknąć  na  tern  miejscu)  przypomi- 
nała mu  pod  wieloma  względami  „dziecka  kochankę^.  W  tem  samem 
położeniu  jest  i  Anhelli,  o  którym  nie  powiedziano  nigdzie,  że  kochał 
EUenai;  powiedziano  natomiast,  ż<!  serce  jego  zabiło  silniej  dla  Eloi, 
albowiem  Anioł  ten  ^^podobny  był  tej  niewieście,  która  on  ukochał  był, 
będąc  jeszcze  dzieckiem...^ 

Z  nadejściem  roku  1839  opuścił  Słowacki  Genewę  i  pojechał  do 
Włoch,  gdzie  spotkawszy  się  z  krewnymi  swoimi,  Teofilem  i  Hersylią 
Januszewskimi,  zabawił  w  ich  towarzystwie  parę  miesięcy  w  Rzymie, 
a  potem  w  Neapolu,  zkad  następnie,  w  towarzystwie  Zenona  Brzozowskiego 
puścił  się  przez  Grecyę  i  Egipt  do  Ziemi  Świętej.  W  Neapolu  kupił 
sobie  nowe  wydanie  Dantego  z  komentarzami ,  o  czem  nas  informuje 
następująca  strofa  z  Podróży  na  Wschód,  strofa ,  świadcząca,  że 
1  podczas  podróży  poeta  nie  rozstawał  się  ze  „świętym  poematem" 
Alighierego : 

...Wolę  piekło  Danin: 
Właśnie  je  csytam  podtug  nowych  kluczy. 
Które  pizyezyn^  moię  będą  Bchizmu, 
Mów^c,  że  Dant  chcia/  republiknnizmu 
I  w  poemacie  używał  jeżyka 
Sekretnych  związków.  A  gdy  tajemnicze 
Kładł  majuskule,  to  podług  krytyka 
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Na  końca  lymn  pofoione  B.  L  C.  £. 
Wcale  znacisyfo  co  innego  w  pieftni, 
Nii  Beatrice. 

To  rozczytywanie  się  w  Dantem  nie  miało  pozo&tań  bez  w|^wq 
na  poemat,  którego  pomysł  zrodził  się  w  wyobraźni  poety  w  Syryi, 
w  klasztorze  Maronitów  na  Libanie,  a  który  —  jak  się  okaże  —  był 
przedostatnią  metamorfoza  tego  samego  pomysłu ;  ten  bowiem, 
który  w  pierwszej  fazie  twego  rozwoju  nazywał  się  Kordyanem 
(trzecia  częścią  trylogii),  w  drugiej  zwał  się  Wallasem,  w  trzeciej 
wreszcie  —  Posielentem,  Dopiero  z  tej^  jak  motyl,  z  poczwarki  miał  się 
z  czasem  wyłonić  A  n  h  e  1 1  i. 

Pomysł  do  poematu  p.  t.  Pasiełenie  zawdzięcza  swą  genezę  nastę- 
pującym okolicznościom.  Po  rozstaniu  w  Bayrucie  z  Brzozowskim,  który 
pojechał  do  Konstantynopola,  Słowacki,  stęskniony  „za  spoczynkiem 
i  spokojnoscia  domku  w  Paąuis^ ,  przeniósł  się  na  kilkotygodniowy 
pobyt  do  klasztoru  Bet-chesz-ban  na  stoku  Libanu,  ażeby  się  tam  do- 
czekać stałej  pogody  i  później  dopiero  powędrować  morzem  do  Europy. 
Jakoż  znalazł  w  klasztorze  tym,  czego  mu  tak  bardzo  było  potrzeba: 
spokój.  Po  niejakim  czasie  „skupienie  myśli  w  pośród  pamiątek  religij- 
nych i  pełnej  powagi  samotności  zwróciło  poetę  ku  cierpieniom  ludz- 
kości w  ogóle,  w  szczególności  zaś  (że  uzupełnimy  tu  wiadomość  po- 
daną przez  Reitzenheima)  ku  cierpieniom  własn^o  narodu.  Stanęła  poe- 
cie przed  oczyma  niedola  jego  własna  i  jego  współbraci,  tych,  którzy 
pozostawali  w  kraju,  tych  którzy  wysłani  na  Sybir,  marnieli  w  tamtej- 
szych kopalniach,  i  tych  wreszcie,  którzy  po  powstaniu  wyemigrowawszy 
za  granicę,  rozproszeni  po  całej  Europie,  główne  siedlisko  swoje  mieli 
we  Francy  i,  w  Paryżu.  A  obraz  to  był  smutny  nad  wszelki  wyraz... 

Nie  poznaliby  ojce  naszych  bolesnych  twarzy 

Gdyby  z  grobu  powstali, 
Tyleśmy  wycierpieli  pod  cUostą  iraeoh  mocarzy... 

Z  kolei,  kiedy  pomyślał  o  sobie,  o  swojem  życiu,  o  swojem  tuła- 
ctwie,  o  swojej  wiecznej  samotności,  o  swojej  tęsknocie,  o  swoich  smu- 
tkach i  troskach,  mimowoli  nasuwało  mu  się  pytanie:  „Dlaczego  ja 
iyję?  Dlaczego  nie  powstanie  wicher,  co  mię  z  ziemi  zwieje  i  zaniesie 
w  krainę  cicha?" 

Od  tak  postawionego  pytania  do  innego  pytania,  mianowicie:  czy 
od  spokojnosci  jego  nie  zależy  przypadkiem  żywot  i  los  milionów?  był 
już  tylko  jeden  krok  dla  człowieka,  który,  jak  Słowacki,  wierzył  w  mis- 
syę  ludzi  wybranych,  ludzi,  o  których  sam  parę  lat  temu  powiedział 
w  Kordyanie,  że  „swe  cierpienie  ludom  przynoszą  w  ofierze?"    Bo  kto 
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mu  zaręosy  —  m<^gł  sobie  pomyfleć  bardzo  hitwo  —  ozy  nie  on  właś- 
nie jest  wybrany  na  ofiarę  spokojną?  Czy  przyczyny  jego  smutków 
1  oierpieii  nie  głębiej  szukać  należy?...  Pmypnszczenie  podobne  u  natur 
chorobliwych  —  a  taka  była  bezzawodnie  natura  Słowackiego  —  nie 
jest  wcale  niemożiiwem;  przeciwnie,  nie  naleiy  nawet  do  rzeczy  nie- 
zwykłych i  psycholodzy  wiedza  o  nich  doskonale,  tak  dalece,  ie  mają 
nawet  na  określenie  takiego  nastroju  a  raczej  rozstroju  psychicznego, 
specyalna  nazwę,  która  po  łacinie  brzmi:  Siadium  rndanchclicum^  po 
francuztcu  zas  la  douleur  du  sen»  affedif.  Jest  to  poprostu  lodzaj  eho* 
roby  umysłowej,  podczas  której  inteligenoya  jednak  nie  bywa  bynaj* 
mniej  uszkodzona.  Oto,  co  w  tej  inateryi  pisze  w  swojej  Psycholo- 
gii uczuć  jeden  z  najzdolniejszych  psychologów  dzisiejszych  Dr.  Ha- 
rald H5ffding  1) :  „Chory  szuka  mimowolnie  przyczyny  swoich 
cierpień.  Potrzeba  mu  dużego  panowania  nad  sobą,  aby  pozostać 
przy  mniemaniu,  że  przyczyna  leży  w  jego  własnym  stanie  chorobli* 
wym.  Wkrótce  tworzy  sobie  objaśnienie,  0{»karża  otocze- 
nie swoje  lub  inne  osoby  zupełnie  niewinne  (zwłaszcza  jeżeli  ma  coś 
mistycznego  w  sobie...);  zdaje  mu  się,  że  ^k^  prześladują,  zapoznają, 
obrażają.  Jeżeli  te  wyobrażenia  są  jeszcze  podtrzymane  przez  iluzye, 
wiara  w  nie  (w  wyobrażenia  te)  utwierdza  się  w  świadomości  chorego 
tembardziej. 

„Te  wyobrażenia  złudne  wytwarzają  z  kolei  usiłowanie  do  obja* 
śnienia  nowych,  zmienionych  i  nienormalnych  uczuć.  Jednostka  wyr- 
wana jest  przez  swoje  nannętnie-chorobliwe  usposobienie  z  normalnej 
harmonii  ze  swojem  otoczeniem;  wskutek  tego  kieruje  teraz  uczuciem 
popęd  wewnętrzny,  tak,  iż  przestaje  ono  w  kuńcu  być  przedmiotowym 
przejawem  stanowiska  człowieka  do  otaczającego  świata. 

yy\  W  stanie  zdrowia  (zdaje  się  że  u  Słowackiego  właśnie 
był  ten  wypadek)  mogą  powstawać  uczucia  nieuzasadnione  przedmio- 
towo, ale  te  odnajdują  prędzej  czy  później  swoje  korektywy...  Chorob- 
liwość  ich  polega  właśnie  na  tern,  że  nie  można  ich  poprawić,  ani  niemi 
zawładnąć.  Zmienione  uczucie  staje  się  podstawa  no- 
weg^o  poglądu  na  świat,  w  którym  chory  zagłębia  się 
eoraz  więcej,  znajdując  w  ten  sposób  pokarm  dla 
swojej  rozpaczy..  Przez  pewien  instynkt  samozachowawczy  od- 
najduje dusza  świat  ułudy,  w  zastępstwie  tągo,  który  utraciła.  Taki 
■tan  umysłu,  skoro  znów  umysł  uspokoić  się  może,  przybiera  dwojakie 


*)  Psychologia  doświadcsalna   w   Earysie  (Warsiiawa,    1890)  tom   1)1^- 


262  FBBDYNAKD    H0B8I0K. 

rozwiązanie:  albo,  jeżeli  posiada  dostateczną  siłę  odporną  zmusza  się  do 
wiary  w  złudzenie^  obiecując  jej  spełnienie  najgorętszych  życzeń;  albo  całe 
dążenie  umysłowe  chorych  skierowuje  się  od  tej  chwili  ku  wykształce- 
niu tej  myśli  coraz  więcej  podług  popędu  serca...  Starają  się  oni  usu- 
nąć so  fi  stycznie  wszelkie  sprzeczności,  które  zetknięcie  się  ze  świa- 
tem rzeczywistym  wytwarza  w  ich  umyśle". 

Tern  się  tłomaczy  fakt  (przez  St.  Tarnowskiego  podawany  w  wąt- 
pliwość, a  podług  p.  Małeckiego  najn  niejszej  nie  ulegający  wątpliwości), 
że  Słowacki  doszedł  w  końcu  do  tego,  iż  się  identyfikował  z  Anhel- 
lim,  czego  najlepszym  zresztą  dowodem  są  wszystkie  żale  i  skargi  An* 
hellego,  będące  osobistemi  skargami  i  żalami  poety.  Ze  Słowacki  wie- 
rzył w  swoja  missyę,  że  był  przekonany,  iż  cierpienia  jego  nie  pozo- 
staną bez  wpływu  na  sprawę  odrodzenia  Ojczyzny,  o  tern  świadczy  aż 
nadto  wymownie  i  przekonywająco  zakończenie  odpowiedzi  na  artykuł 
pana  Z.  E.  zakończenie,  które  brzmi:  „Cośkolwiekbądź,  sumienie  mi 
powiada,  że  przez  ośm  lat  pracowałem  bez  żadnej  zachęty  dla  tego  na- 
rodu, w  którym  epidemiczna  jest  chorobą  uwielbienie,  epidemiczna  cho- 
roba oziębłość,  i  pracowałem  jedynie  dlatego,  aby  literaturę  nasza,  ile 
jest  w  mojej  mocy,  silniejsza  i  trudniejsza  do  złamania  wichrom  pół- 
nocnym uczynić.  Eordyan  świadczy  (a  w  Kordyanie  jest  mowa  o  tych 
ludziach-aniołach,  co  swe  cierpienia  ludziom  przynoszą  w  ofierze 
i  co  się  za  lud  poświęcają")  żem  jest  rycerzem  tej  nadpowietrznej 
walki,  która  się  o  narodowość  naszą  toczy.  Przez  ośm  lat  każdą  chwilę 
życia  mojego  wyrywałem  roztargnieniom,  osobistemu  staraniu  o  szczę- 
ście, abym  ją  temu  jedynie  poświęcił  celowi...  Jeżelim  go  nie  do- 
piął, to  dlatego,  że  mi  Bóg  dał  więcej  woli,  niż  zdolno- 
ści, że  chciał,  aby  poświęcenie  się  moje  bezskuteczne, 
przydane  było  do  liczby  tych  ofiar,  które  Polacy  na 
grób  Ojczyzny  składają;  aż  wyniszczywszy  wszystkie  siły 
duszy  i  cała  moc  indywidualnej  woli  napróżno,  muszą  iść  na  spoczynek 
w  ziemi  strudzeni  i  smutni,  że  miecz  ich  nie  był  piorunem,  a  słowo 
hasłem  zmartwychwstania." 

Pod  wpływem  takich  i  tym  podobnych  illuzyi  zaczął  w  urtiyśle 
Słowackiego  dojrzewać  zwolna  pomysł  poematu,  w  którymby  idea  ta 
wyrażona  była  poetycznie,  poematu,  którego  bohaterem  miał  być  poeta 
(a  niezawodnie  przez  poetę  tego  rozumiał  Słowacki  siebie).  Ten  —  jak 
Dante  przez  piekło  —  miał  przejść  przez  Sybir  i  tam  przyjrzeć  się  po 
kolei  wszystkim  nieszczęściom,  na  jakie  skazany  był  naród  polski.  Po- 
mysł do  takiego  poematu  przyszedł  Juliuszowi  w  czasie,  kiedy  był  pod 
świeżem  wrażeniem  lektury  Boskiej  Komedyi;  dla  tego  poecie  owe- 
mu, kiedy  umierał,   miał   się   ukazać   Dante,   ażeby  go   jak   Yergiliusz 
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poprowadzić  przez  piekło  Sybirskiego  ^Posielenia^.  Poemat  cały,  jak 
Boska  Romedya  Dantego ,  miał  być  pisany  dantejska  tercyna. 
Świadczy  o  tern  kilkadziesiąt  tercyn ,  ogłoszonych  niedawno  wraz 
z  planem   całego   poematu  w  Bibliotece  Warszawskiej  ^). 

Tercyny  te  świadczą  i  o  tern  jeszcze,  że  poeta  naszkicowawszy  plan 
przystąpił  niezwłocznie  do  jego  wykonania;  ale  mu  pisanie  tym  razem 
nie  szło  jakoś,  o  ozem  znowu  świadczą  wspomniane  tercyny,  które  sa  tak 
kreślone,  że  ich  prawie  odcyfrowaó  nie  można. 

Rozpoczęty  na  Libanie,  wśród  ciszy  klasztornej,  miał  ten  poemat 
jeszcze  niejedną  przejść  metamorfozę,  zanim  się  skrystalizował  ostatecz- 
nie w  te  kształty,  w  jakich  go  znamy  dzisiaj.  A  że  nic  nie  dzieje  się 
bez  przyczyny,  więc  i  te  różne  roetamoriozy  obowiązkiem  krytyki  jest 
wytłómaczyć  i  wskazać  ich  przyczynę  albo  przyczyny,  jeżeli  przyczyn 
takich  było  więcej,  niż  jedna. 

Rzeczywiście  było  ich  więcej,  a  każda  innej  natury.  Wszystkie 
one  jednak  wystąpiły  dopiero  we  Florenoyi,  dokąd  poeta  przybył  z  rze- 
telnym zamiarem  pracowania,  pragnąc  przedewszystkiem  ukończyć  swój 
dantejski  poemat. 

Jakoż  zabrał  się  do  pisania  go  zaraz  zdaje  się  po  pi*zybyciu  nad 
Arno,  ale  mu  nie  szło  jakoś.  Jednocześnie  chodził  co  rano  do  biblioteki 
publicznej  czytać  po  hiszpańsku  Kalderona  i  upajać  się  jego  brylan- 
tową, jak  powiada,  i  świętości  pełna  imaginacyą  To  rozczytywanie  się 
w  Kalderonie  wpłynęło  mojem  zdaniem  (przy  którem  wszakże  nie  upie- 
ram się  zbytnio,  albowiem  na  poparcie  go  żadnego  nie  mogę  przyto- 
czyć dowodu)  na  zmianę  tytułu  poematu  z  „Posielenia^  na  „Anhelli". 
Wyraz  Posielenie,  jako  niepolski,  mógł  położony  w  tytule  nie  ka- 
żdemu się  podobać,  po  wtóre  nie  określał  dostatecznie  tematu,  obejmu- 
jącego ooś  więcej  jeszcze,  aniżeli  niedolę  Polaków  na  Syberyi,  albowiem 
właściwie  obracać  się  miało  wszystko  w  tym  poemacie  nietyle  około 
więzień  i  kopalni  sybirskich,  ile  około  idei  „odkupienia^  win  i  nie- 
szczęść całego  narodu  przez  dobrowolne  poświęcenie  się  jednego  „czło- 
wieka-anioła^,  który  cierpienia  swe  narodowi  temu  przynosi  w  ofierze; 
czyli,  że  głównym  bohaterem  poematu  miał  być  ten  właśnie  ;,człowiek- 
aniol^.  Czytając  Kalderona,  w  którego  tragedyach  wyraz  anioł  po- 
wtarza się  raz  po  raz,  kto  wiC;  czy  nie  został  Słowacki  uderzony  pię- 
knem brzmieniem  tego  wyrazu,  który  po  hiszpańsku  brzmi  anjeUos  (czy- 
taj anhellos) ;  że  zaś  autor  Kordyana  iBalladyny  lubił  bohaterom 


^)   W  artykale   p.    t.    Wrażenia   z   podróżjr    J.    Sfowackieg^o    na     Wschód    (na 
podstawie  nieogloszonego  pamiętnika   poety).    Bibl.   Warsz.    1891,    III.  336-353. 
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swych  utworów  nadawać  imiona  zmyślone,  fantastyczne,  więc  nie  wy* 
daje  mi  się  nieprawdopodobnem  przypuszczenie,  że  od  tego  hiszpań- 
skiego słowa  anjeUoś  pochodzi  imię  Anheliego,  do  ktdrego,  jako  do 
„człowieka  >  anioła^  w  wyobrażenia  poety  imię  takie  bardzo  dobrze 
przystaje. 

To  byłaby  pierwsza  przyczyna,  powodująca  pewna  zmianę  w  pier^ 
wotnym  pomyśle  poemati^.  Ale  była  i  druga,  ważniejsza,  która  miała 
za  skutek,  ^e  poeta  w  miejscu  Dantego,  który  miał  oprowadzać  An* 
hellego  po  śnieżnych  pustyniach  Syberyi,  wprowadził  postać  Szamana. 
Jestto  —  jak  sam  o  nim  Słowacki  —  król  ludu  sybirskiego,  a  zarazem 
ksiądz.  „Nazywano  go  zaś  Szamanem ,  tak  albowiem  nazywa  lud  sy- 
birski  królów  i  księży  swoicłi,  którzy  sa  czarownikami^.  Czytając  ałow* 
powyższe,  krytycznie  myślący  czytelnik  mimowoli  zadaje  sobie  pytanieT 
skąd  Słowacki  poczerpnał  tę  wiadomość?  zkad  się  dowiedział,  że  lad 
sybirski  nazywa  królów  i  księży  swoich  Szamanami?  Otóż  oo  do  mnie, 
to  sadziłbym,  ze  Szamana  w  A  n  h  el  1  i  m  zawdzięczamy  Dziennik  o« 
wi  z  podróży  Józefa  Kopcia  przez  całą  wzdłuż  Asyą, 
latem  od  portu  Ochocka  oceanem  przez  wyspy  Ku* 
rylskie  do  Niższej  Kamczatki,  ztamtad  na  powrót 
do  tegoż  porta  na  psach  i  jeleniac  h^.  Książka  ta  wysicbl. 
po  raz  pierwszy  z  druku  we  Wrocławiu  n  M.  Frydlendera  w  r.  18M. 
Wprawdzie  wydrukowano  na  okładce  rok  1837,  ale  jest  to,  jak  wia- 
domo, zwyczaj  księgarski,  że  na  książkach  drukuje  Bię  zawsze  rok  na*- 
stępny.  To  dowodzi,  że  Słowacki  mógł  książkę  tę  przed  napisaniem  A  n- 
hellego  przeczytać.  A  że  ja  przeczytał,  o  tern  jestem  najmocniej  prze- 
świadczony,  ślady  bowiem  tej  lektury  odbiły  się  w  A  n  h  e  1 1  i  m :  prawdo* 
podobnie  przeczytał  Słowacki  pamiętniki  Kopcia  po  powrocie  ze  Wsdioda 
we  Flor^ncyi ,  gdzie  obracając  się  w  kole  polskiem  Uermana  i  Józefa 
Potockich,  Zdzisławowstwa  Zamoyskich,  Aleksandra  Potockiego  i  wieln 
innych,  bardzo  łatwo  mógł  się  u  nich  z  książką  ta  spotkać,  ile,  że  czy- 
tano ją,  kiedy  wyszła,  wszędzie.  Napisana  po  prostu,  bez  emfazy,  da- 
wała czytelnikom  taki  obraz  Syb^yi,  jakiemu  równego  nie  skreślił  do 
tego  czasu  nikt.  Nie  dziw  więc,  że  powszechne  budziła  zainteresowanie 
i  że  Słowacki,  noszący  się  z  myślą  napisania  poematu  na  Ue  sybirskiem^ 
dowiedziawszy  się  od  ziomków  o  takiej  książce,  mógł  być  jej  ciekawy. 
Nic  naturalntejszego !  Zapoznawszy  się  z  nia  zaś,  postanowił  poematowi 
swemu  dać  bardziej  lokalne  tło ,  do  którego  w  pamiętnikach  Kapcia 
znalazł  materyału  aż  nadto.  W  tym  celu  wprowadził  postać  Szamana, 
zdecydował  się  wspomnieć  od  czasu  do  czasu  o  Ostyakach,  „niosących 
oszczepy^,  ukazać  ich  czytelnikowi  wpośród  otoczenia  yjUaii  zaprzężo- 
nych psami^  i  trzód  renów  z  gałęzistemi  rogami  etc.  etc.  O  wszystkiem 
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jest  mowa  we  wspomnianych  pamiętnikach  Kopcia,  który  się  w  nich 
rozpisaje  i  o  Ostyakach,  którzy  ^p^aca  podatki  podusznego*' ;  i  o  „Sza- 
manach, którzy  sa  kapłanami  czyli  wieszczami  tych  narodów"  i  którzy 
lubią  różne  pokazywać  „swe  kuglarstwa  i  sztuki**;  i  o  pewnych  zesła- 
nych tu  Polakach,  „którzy  jeszcze  od  Barskiej  konfederacyi  pozostawali 
i  już  z  nich  wielkie  kolonie  rozmnożyły  się" ;  i  o  chatach ,  W  jakich 
mieszkać  zwykli  posieleńcy,  a  w  których  zdarzało  się,  że  oprócz  okien 
ze  sludy  (miki)  było  „jeszcze  jedno  w  górze  z  bryły  lodu,  które 
się  oblepia  śniegiem  i  wodą  i  doi6  długo  się  konserwuje".  Otóż  zdaje 
mi  się,  że  gdyby  Słowacki  nie  czytał  pamiętników  Kopcia  nie  mieli- 
byśmy w  A n  hel  lim  ani  Szamana,  ani  owej  sceny  płacenia  podatków 
w  rozdziale  VI  przed  chatą  „ostatniego  z  wygnańców  Barskich";  ani 
Anhelli  nie  udyszałby  po  śmierci  EUenai  stukania  do  drzwi  swojej 
chaty,  „które  były  z  lodu";  ani  Szaman  nie  karciłby  wygnańców,  mó- 
wiąc do  nich:  „Spotkałże  z  was  kto  kiedy  Ostyaka  i  obszedł  się  z  nim 
łagodnie  i  po  ludzku?  Zaprawdę,  koło  psa  nie  przeszedł  żaden,  nie 
uderzywszy  go  noga,  jak  węża.  O  ludzie  bez  pamięci  i  serca!" 

Dodać  winienem,  że  w  tych  pamiętnikach  Kopcia  Cały  znajduje 
się  rozdział  (XI)  p.  t.  „Wzmianka  o  Benjowskim",  w  którym  opisane 
są  pokrótce  —  na  11  stronicach  —  awanturnicze  dzieje  tego  przyszłego 
bohatera  jednego  z  najpiękniejszych  poematów  Juliusza.  Kto  wie,  czy 
„wzmianka"  ta  nie  przyczyniła  się  w  pewnej  mierze  do  napisania  tego 
aryostycznego  arcydzieła.  Bo  pamiętników  Beniowskiego  samego,  zdaje 
się  nie  czytał  Słowacki.  Do  przypuszczenia  tego  upoważnia  przynajmniej 
Beniowski,  w  którym  historycznego  niema  nic. 

Przez  takie  tedy  koleje  przechodził  pomysł  Anhellego,  pomysł, 
którego  przelewanie  w  wyszukana  formę  dantejskiej  tercyny  szło  Sło- 
wackiemu tak  trudno,  że  w  końcu  postanowił  pójść  za  przykładem  nie 
autora  Boskiej  Komedyi,  ale  autora  Ksiąg  pielgrzym- 
siwa  polskiego,  wyszłych  na  początku  roku  1 833 ,  i  napisać 
Anhellego  wr.  1837  taką  sama  prozą  biblijną,  jak  to  w  wymienionem 
dziele  uczynił  Mickiewicz,  jak  to  przed  nim  jeszcze  uczynił  J.  U.  Niem- 
cewicz, jak  to  we  Francyi  czynił  niekiedy  Lamenais. 

Tym  sposobem  powstał  nareszcie  Anhelli,  o  którym,  kiedy  go 
wysłał  do  Paryża,  do  druku,  pisał  Słowacki  matce,  że  „melancholiczną 
i  trochę  Chrystusową  ma  twarz,  wielka  prostotę  w  ubiorze  i  niepodobny 
jest  do  niczego?" 

Pod  tym  ostatnim  względem  łudzi  się  Słowacki  cokolwiek,  jego 
Anhelli  bowiem,  lubo  oryginalny  niezaprzeczenie,  nie  jest  zupełnie  — jak 
widzieliśmy  —  wolny  od  różnego  rodzaju   reminiscencyi.   O  ile   w   nie- 

RoKpr.  Wyda.  filolog.  T.  XXIV.  34 
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którycti  ustępach  przypomina  Renógo,  Atalę  i  Natchezów 
Chateaubrianda ,  wykazałem  to  w  §  2  niniejszej  pracy.  O  ile  się  na  nim 
odbił  wpływ  El  o  i  Alfreda  de  Vigny,  o  tem  pisano  już  kilkakrotnie, 
jakkolwiek  w  materyi  tej  nie  da  się  powiedzieć  nic  nadto,  co  w  liście  do 
K.  Gaszyńskiego  powiedział  pierwszy  Zygmunt  Krasiński. 

Odrazu  też  rzucającym  się  w  oczy  jest  w  Anhellim  wpływ 
Boskiej  komedyi  Dantego ,  albowiem  zaprzeczyć  się  nie  da,  że 
Szaman  oprowadzający  Anhellego  po  pustych  drogach  Syberyi,  gdzie 
stały  turmy,  i  po  kopalniach,  gdzie  mu  pokazuje  cały  szereg  najrozmait- 
szych katuszy  i  męczarni,  przypomina  jaskrawo  Wergiliusza,  oprowa- 
dzającego Danta  po  kręgach  piekła  i  czyśca.  Dodać  wypada,  że  nie- 
małe również  zachodzi  częstokroć  podobieństwo  pomiędzy  tem,  co  Wer- 
giliusz  pokazuje  w  piekle  Dantemu ,  a  tem,  na  co  Anhellemu  każe  pa- 
trzeć Szaman. 

Stosuje  się  to  przede wszystkiem  do  sceny  w  rozdziale  VII.  Opi- 
suje tam  Słowacki  garstkę  nędzarzów,  wskazujących  Anhellemu  i  Sza- 
manowi na  jeden  z  korytarzów  kopalni,  w  którym  pracował  ojciec 
z  pięciu  synami,  a  który  pięć  dni  temu  zawaliła  skała.  Otóż  powiada 
Słowacki,  że  na  modlitwy  Szamana  „przyszedł  wiatr  podziemny  i  wy- 
wrócił skałę,  tak,  że  otworzyła  się  czeluść  ciemna  i  głęboka,  poczem 
Szaman,  wziąwszy  kaganiec,  wszedł  do  lochu  po  rozwalonych  kamie- 
niach, a  za  nim  Anhelli  i  więźniowie.  I  okropny  ujrzeli  widok !  Oto  na 
ciele  najmłodszego  syna  leżał  ojciec,  jak  pies,  co  położy  łapy  na 
kości  i  gniewny  jest.  A  oczy  tego  ojca  były,  otwarte ,  błyszczały, 
jak  szkło,  a  czworo  innych,  umarłych ,  leżało  w  blizkości,  le- 
żacjedni  na  drugie  h^.  O  całym  obrazie  tym  nie  można  powie- 
dzieć żadna  miarą,  iż  „niepodobny  jest  do  niczego^,  albowiem,  skoro 
porównamy  go  z  pieśniami  XXXII  i  XXXIII  dantejskiego  Infemo, 
przekonamy  się  wówczas,  że  pisząc  scenę  powyższa,  wzorował  się  Sło- 
wacki —  mimo  woli  niezawodnie  —  na  opowiadaniu  Ugolina;  i  Ugolino 
bowiem,  jak  ten  ojciec  u  Słowackiego,  pospołu  z  synami  swymi  zamu- 
rowany, widział  ich,  jak  „między  dniem  piątym  a  szóstym  jeden 
po  drugim  popadali  w  koło",  a  po  rozmowie  z  Dantem, 

Gdy  przestać  mówić,  wjwróciwssj  oczy, 
Znów  porwał  czaszkę  nieszczęsna  zębami, 
Które  do  kości,  ja|k  u  psa,  stężaZy'). 


^)  Por.  nadto  powieśó  Alfreda  de  Yig^iy  p.  t.  Stello,  drukowaną  w  Beeue  dti 
deux  mondea  w  r.  1832,  t.  j.  w  tym  samym  czasie,  kiedy  Słowacki  bawił  w  Paryżu. 
W  powieAci  tej  opisał  Yigny  losy  trzech  poetów,  Gilberta,  Chattertona  i  Andrzeja  Che- 
nior  bardzo  wiele  w  niej  poświęcając  miejsca  „religii  ludzkiego  cierpienia**,  n^fti^^A- 
towi  cierpień  ludzkich''  etc.  Ze  wszystkich  cierpień   ludzkich   nąj tragiczniej szemi^   zda- 
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§  4. 
W  Szwajcaryi. 

ślady  obcych  wpływów  w  poemacie. 

Ciekawa  zdaje  mi  się  byd  rzeczą  —  powiada  p.  Małecki  w  swojej 
książce  o  Słowackim  —  dochodzić,  gdzie  tylko  na  to  pozwolą  okolicz* 
ności,  niewiadomych  zazwyczaj  wpływów,  jakie  towarzyszyły 
poczęciu  dzieł  poetyckich.  O  tych  właśnie  niewiadomych  wpływach, 
towarzyszących  tworzeniu  się  w  umyśle  Słowackiego  poematu  W  Szwaj- 
caryi,  pragnę  pomówić  w  niniejszym  rozdziale,  albowiem  wpływów 
takich  •—  istotnie  niewiadomych  a  przynajmniej  niedostrze- 
ż  o  n  y  c  h  dotychczas  —  wykazać  da  się  w  poemacie  tym  niemniej^ 
aniżeli  w  któremkolwiek  z  innych  dzieł  Juliusza. 

O  wpływie  A  t  a  1 1  Chateaubrianda  była  mowa  w  §  2.  Wpływ 
ten,  dość  znaczny,  nie  był  jedyny:  w  równym  stopniu  bowiem,  co  Cha- 
teaubriand,  wpływali  na  Słowackiego,  kiedy  pisał  swój  poemat  szwaj- 
carski, Byron,  Szekspir  i  Dante,  a  do  pewnego  stopnia  także  Malczew- 
ski, Kochanowski  i  George  Sand. 

O  wpływie  tej  ostatniej  na  twórczość  Słowackiego  nie  wspomniał 
dotąd  żaden  z  krytyków,  pomimo,  że  wpływ  ten  na  Mazepę  i  H  o  r- 
sztyńskiego  jest  nie  mniejszy,  aniżeli  np.  wykazany  niedawno 
przez  p.  Hahna  w  Ateneum^)  wpływ  niektórych  romansów  histo- 
rycznych Walter  Scotta  na  Maryę  Stuart.  Wiadomo ,  że  Słowacki 
wyrażał  się  o  pierwszych  powieściach  pani  Sand  z  niekłamanem  uwiel- 
bieniem. W  listach  do  matki  napotykamy  się  raz  po  raz  z  wzmiankami 
o  tej  autorce.  W  liście  z  Genewy,  datowanym  dnia  24  Marca  1834  roku, 
czytamy,  co  następuje:  „Wierz,  mamo,  że  we  Francyi  jest  teraz  nowa 
autorka,  która  wkrótce  panią  Stael  zaćmi:  jest  to  rodzaj  Byrona  w  spó- 
dnicy, to  jest  Byrona  w  prozie;  nie  wiadomo  dotychczas  z  pewnością, 
jak  się  nazywa,  bo  się  ukrywa  pod  męskiem   imieniem    Georges    Sand, 


niem  Autora  Stella,  8^  cierpienia  poetów,  takich  zwłaszcza,  którzy,  jak  Chatterton, 
„szukaj]}  w  gwiazdach  drogi,  której  ludzkoAć,  państwa,  narody,  płatkiem  życiem  zajęte, 
na  ziemi  nie  znajda**.  Nadmienić  wypada,  że  w  przekonaniu  Alfreda,  że  Yigny  nPoe~ 
ta  zajmuje  pierwsze  miejsce  w  ludzkości**,  tak,  ii  mu  słusznie,  jak  Mojżeszowi,  miano 
„kierownika  narodu*  przystoi. 

Zob.  nadto  Swedenborga  De  origine  angellorum^  z  którego  okazuje  się,  że  niektóre 
pomysły  w  Anhellim  mają  swe  źródło  w  mistycznej  doktrynie  Swedenborga. 

^  1894,  I,  260—296. 
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ale  pewnie  jest  kobietą;  niektóre  dzienniki  pisały,  że  się  nazywa  pani 
Dudeyant.  Napisała  trzy  romanse  prześliczne;  1)  Indiana, 
2)  Yalentine  i  teraz  3)  Lelia.  Pierwsze  dwa  prześliczne, 
ostatni  dziwny  i  bardziej  do  poematu,  niż  do  romansu 
podobny*'.  Jakby  zapominając  o  tem  co  pisał  w  marcu,  w  pół  roku 
później,  pod  koniec  września  tegoż  roku,  pisał  Słowacki  ponownie  do 
matki  o  pani  Sand,  zachęcając  ją  do  przeczytania  jej  romansów,  w  któ- 
rych widocznie  bardzo  sobie  upodobał.  „Zjawiła  się  we  Francyi  —  czy- 
tamy w  liście  z  dnia  28  września  1834  roku  —  nowa  pani  Stad,  która 
ja  przekładam  nad  dawniejszą.  Nowa  ta  autorka  kryje  się  pod 
nazwiskiem  Georges  Sand  i  pod  tem  imieniem  wydała  cztery  romanse 
(snaó  pisał  to  Słowacki  pod  świeżem  wrażeniem  przeczytania  czwartego 
niedawno  wyszłego  romansu  pani  Sand,  którego  jednak  nie  wymienia 
tytułu),  z  których  dwa  pierwsze  są  prawdziwie  zachwy- 
cające. Staraj  się,  mamo,  dostać:  Indiana  i  dinigi  romans  V  a- 
1  e  n  t  i  n  6  przez  George  Sand,  a  przepędzisz  kilka  godzin  r  9  z  k  o- 
sznie.  Ta  nowa  autorska  nazywa  się  prawdziwie  pani  Dudevant; 
o  ile  mogłem  dowiedzieć  się  o  niej,  nie  wiele  uważa  na  opinię  publiczną: 
rzuciła  męża  i  żyje  z  uczniem  uniwersytetu  paryskiego,  ze  studen- 
tem prawa.  Dotąd  jednak  jakaś  tajemnica  ja  okrywa:  nikt  jej  nie 
zna  osobiście,  nikt  nie  może  z  pewnością  wiedzieć,  kto  jest  autorem 
tych  zachwycających  romansów".  W  następnym  liście 
z  dnia  7  listopada  (ciągle  z  Genewy)  zaklina  matkę,  która  mu  napisała 
prawdopodobnie,  że  z  romansami  pani  Sand  nie  spotkała  się  dotychczas, 
ażeby  je  przeczytała  czemprędzej  :  „Zmiłuj  się,  mamo,  staraj  się  czytać 
romans  Indiana  i  drugi  Yalentine,  a  zobaczysz,  co  to  za  ś  1  i- 
czne  romanse". 

Nie  będę   tu  przytaczał   wszystkich   wzmianek  o  pani  Sand  w  li 
Stach   Juliusza   do  matki;    wystarczy,  jeśli  zaznaczę,   że  jest  ich  kilka 
jeszcze  (nawet  w  listach  z  czasów  messyanicznych)  i  że  istnieje  list  Sło- 
wackiego do  pani  Sand,  niedawno  ogłoszony  przez  p.  Biegeleisena... 

Jak  o  tem  świadczą  przytoczone  powyżej  wyjątki,  powieści  pani 
Sand  podobały  się  Słowackiemu  bardzo;  najmniej  Lelia.  A  jednak, 
kto  wie,  czy  ten  właśnie  romans  nie  przyczynił  się  do  poczęcia  owego  naj- 
piękniejszego w  naszej  literaturze  ojczystej  poematu  erotycznego,  jakim 
jest  Słowackiego  W  Szwajcaryi?  Albowiem  w  Lei  ii  pani  Sand 
znajdujemy  także  romans  pomiędzy  dwojgiem  ludzi,  pomiędzy  Lelią 
a  poetą  Stenio,  romans,  któremu  za  tło  służy  również,  jak  u  Słowa- 
ckiego, Szwajcarya  i  jezioro  Genewskie.  W  romansie  tym  (pisanym 
pseudo- poetycznym  stylem  Chateaubrianda)  spotykamy  się  w  części  dru- 
giej z  mnóstwem,  wcale  ładnych  opisów  przyrody  Alpejskiej  w  okolicach 
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Honte-Bosa,  a  między  ianerai  jest  tara  i  opia  pewnej  kaskady,  pod 
którą  zajkochany  Stenio  lubił  marzyć  o  excentrycznej  Lelii,  kaskady, 
która  rzucała  nawet  aux  rayoTka  da  soleil  dąa  legh'es  gouttea  jaiUissanies 
qm  ęe  cohrent  de  toutes  les  nuancea  du  prisme.  W  pobliżu  kaskady  tej, 
a  przynajmniej  w  tym  samym  rozdziale,  zdarzało  się  kochankowi  Lelii 
nieraz,  że  w  czasie  swych  przechadzek  po  górach  spotkał  i  spłoszył 
sarnę. . . .  Citand  le  bruit  de  aes  pas  effrayait  cuelgue  biche  to- 
pie sur  les  gentłSy  et  ąiiil  Venłendait  raser  en  fuyant  les  feuilles  shches 
dparses  dana  le  aerUier^  U  a'imagtnait  entendre  lea  pas  I4gera  de  Lelia 
et  le  frolement  de  aa  robe^  effeąillanta  lea  jUura  du  buiaaon.  Rozdział 
XXy  przenosi  nas  nad  jezioro  Genewskie.  Łeh'a  mieszka  w  willi  Viola; 
położonej  nad  brzegiem  Lemanu,  z  której  tarasu  wspaniały  roztacza 
się  widok  na  taflę  jeziora,  na  okoliczne  doliny  i  góry.  Steaio  jest  przy 
Lelii...  O  zachodzie  słońca  lubili  wychodzić  na  taras,  i  wsparci  o  balu- 
stradę, zapatrzeni  przed  siebie,  tonąć  w  marzeniach.  Le  lac  conaeruait 
encore  un  ton  rouge  ardant.,,  Lelia  r^vait.  EUe  4coutait  le  murmure  con- 
fua  de  la  vaUee^  lea  cria  dea  jeunea  agneaux  qui  venaient  a'aqenouiUer 
devant  leura  m^ea,  le  bruit  de  Veau„.  EUe  ecoutait  auasi  la  clochette  au 
timbre  grele  qui  aonne  au  cou  dea  longuea  vachea  tigriea  et  Vaicdement 
aonore  de  cea  granda  chiena  de  race  primitice  qui  font  bondir  lea  dchoa 
aur  le  flanc  dea  ramna. 

O  takiej  chwili,  ach,  dwa  serca  płaczą: 
Jei^li  coś  mają  przebaczyć  —  przebaczą, 
Jeżeli  o  czemś  zapomnieć  —  zapomną. 

O  takiej  chwili,  Stenio,  rozmawiając  z  Lelią  o  rzeczach  anielskich, 
pochylał  się  ku  niej:  lut  demanda  un  mot  d*amour  ou  de  piUś^  un  ai- 
gne  de  me  ou  de  tendreaae.  O  takiej  chwili  zdarzało  się  Lelii^  że  brała 
Stenia  za  rękę ,  podnosiła  ją  sobie  do  oczu,  a  następnie  paaaa  aea  doiła 
dana  lea  cheieatu^  parfumia  de  Stenio^  et^  attirant  aa  tite  aur  aon  aein^ 
eUe  la  couvrtt  de  baiaera, 

W  taki  sposób  i  na  takiem  tle  upływa  kochankom  czas  jakiś, 
poczem  udali  się  razem  w  góry^  doliny,  nad  sosnowe  bory,  na  śniegu 
korony,  gdzie  się  w  tęczowe  ubiera  kolory  Jungrau  i  słońce  ma  pod 
sobą. 

Gdzie  orły  okrzyde/  rozwianych  ża/obą 
Rzucają  cienie  na  lecące  chmury. 

Wycieczkę  tę  (która  pod  niejednym  względem  podobną  być  mu- 
siała do  owego  „wojażu",  jaki  Słowacki  w  towarzystwie  Maryi  Wo- 
dzińskiej i  jej  rodziny  odbył  po  Alpach  Berneńskich)  wycieczkę  tę, 
podczas  jednej  z  rozmów  swych  z  Lelią,  wspomina  Stenio  w  następu- 
jący sposób: 


270  FBRDTNAND    HOBSSICK. 

»e7e  vou8  ai  amen4e  dans  cette  vall4e  dAerte  que  le  pied  des  trou- 
peaux  ne  fotde  jamais^  que  la  sandale  du  chasseur  rCa  point  souiUde. 
Je  vous  y  ai  conduiłe^  L4lia,  h  traver8  les  precipices.  Vou8  avez  affron- 
td  sans  peur  tous  les  dangers  de  ce  voyage^  vou8  avez  Tnesurd  d^un  tran- 
ąuille  regard  les  crevasses  qui  siUonnent  les  jlancs  profonds  du  glacier^ 
vous  les  avez  franchies  sur  une  planche  jetde  par  nos  gutdes  et  ąut  trem- 
hlait  sur  des  abimes  sans  fond.  Vous  avez  trav€rsd  les  cataractes,  Idghre 
et  agile  comme  la  cigogne  blanche  qui  se  pose  de  pierre  en  pierre,  et 
s'endort  le  cou  plid^  le  corps  en  dguilibre^  sur  une  de  ses  jamhes  frtles^ 
au  milieu  du  -flot  qui  fume  et  tournoie^  au-dessus  des  gouffres  qu%  vo- 
missent  Vecume  h  pleins  bords.  Vous  navez  pas  tremble  une  seule  fois^ 
Lelia;  et  moi^  combien  fai  frómi!  combien  de  fois  mon  sang  s^est  glac4 
et  mon  coeur  a  cesse  de  battre  en  vous  voyant  passer  ainsi  au-dessus  de 
Vabtme^  insouciante,  distraite^  regardant  le  ciel  et  dddaignant  de  savoir 
oh  vous  posiez  vos  pieds  dtroiis!< 

Tymózasem  słońce  chowało  się  za  góry,  niebo  stawało  się  pasowe, 
Stcnio  zaś,  zwracając  się  do  Lelii,  która  mu  się  wydawała  „od  Alp  na 
śniegach  różowych  —  różowa"  tak  mówił  do  niej :  Voyez  comme  le  ciel 
est  beau!  comme  ii  est  vermeil  et  gdnłreuz!  comme  ii  sourit  aux  monta- 
gnes  qui  sempourprent  de  ses  caresses  et  rougissent  damour  comme  des 
merges  timides! 

W  rozdziale  XXX  widzimy  Lelię  sama,  mieszkająca  w  takim  sa- 
mym szalecie,  w  jakim  kochanek  Słowackiego  żył  przez  jakiś  czas  ze 
swoja  miła.    Un  cłialet  abandonnś  me  sert  de  retraite,,. 

Następuje  romansu  część  trzecia,  w  której  między  innemi  opisana 
jest  pustelnia,  trochę  podobna  do  tej,  w  jakiej  brali  ślub  kochankowie 
W  Szwajcaryi...  a  z  której  bohater  poematu,  po  śmierci  swej  mał- 
żonki, zapamiętał  tyle  tylko,  że  „promień  zachodu  cały  się  na  twarz 
rzucał  Chrystusowi,  kiedy  na  palec  jej  zimny,  jak  z  lodu,  kładłem 
pierścionek..."  Otóż,  kto  wie,  czy  do  skreślenia  obrazu  tego  nie  natchnął 
Słowackiego  następujący  ustęp  z  Lelii? 

yj^aimais  aussi  dans  cette  chapelle  souterraine  un  grand  Christ  de 
marbre  blanc  qui^  plac4  au  Jond  d!une  niche,  avait  dU  itre  autrefois 
inonde  de  lumihre  par  une  ouverture  superieure.  Desormais  ce  soupiraU 
etait  obstrud^  mais  quelques  faibles  rayons  se  glissaient  encore  dans  les 
interstices  des  pierres  en  desordre  accumulćes  d,  Vexterieur,  Ce  jour  terne 
et  rampant  versait  une  singuli^re  tristesse  sur  le  beau  front  pale  du 
Christ.  * 

Przypuszczenie  to  tembardziej  wydaje  mi  się  prawdopodobnem 
że  taka  „staruszka  cela"  niemałą  także  gra  rolę  w  życiu  kochanka 
Lelii  oraz,  że  pustelnik ,   do  którego   przychodzi   Stenio  (jak  Kirkor 
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do  owej  „chaty  pustelnika  ustrojonej  kwiatami  i  bluszczem^ 
w  pierwszej  scenie  pierwszego  aktu  Balladyny)  mieszka  w  górach, 
tak,  iż  z  pustelni  jego  obszerny  roztacza  się  widok  na  doliny,  je- 
ziora etc. 

Malgrd  les  refus  et  la  resśistance  du  proscrU^  Stdnio  s^obatina 
h  Vaccompagner  ju8qv!h  la  ceUule  de  Cermite.  Gełte  celluley  creus^  dana 
le  granit  de  la  montagne^  hin  de  tout  aentier  tracd  par  lea  hommea^  dtait 
cachee  h  toua  lea  regarda  par  Vombrage  epaia  dea  c^drea,  et  par  un  re- 
aeau  de  nopala  aux  braa  rugueux,  etroitement  entrelucea.  La  ceUide^  aituee 
aur  reacarpement  du  roc^  etatt  deaerte,  Le  veraant  de  ce  precipice  pre- 
aentait  un  ramn  nu  et  aablonneuz^  au  Jond  duguel  un  petit  lac  dormait 
dana  un  marne  repoa.  II  ne  aemblait  paa  poaaible  de  deacendre  aur  aea 
borda^  h  catue  de  la  mobilite  dea  aablea  inclinea  qui  Ventouraient  et  de 
Fabaence  totale  de  point  d!appui»  Aucune  roche  n^avait  trouve  moyen  de 
a^arriter  aur  cette  pente  rapide^  aucun  arbre  n'avait  pu  enfoncer  aea  ra* 
cinea  dana  ce  aol  friable.  En  attendant  que  lea  avalanchea  qui  Vava%ent 
creuse  vinaaent  le  combler^  ce  precipice  nourriaaait^  au  aein  de  aea  ondea 
immobUea,  une  riche  vegetatian.  De  lotua  giganteaguea^  dea  polypiera  d'eau 
doucey  langa  de  vingt  braaaea ,  apportaient  leura  largea  feuiUea  et  leura 
fieura  varieea  a  la  aurface  de  cette  eau  que  ne  aillonnait  jamaia  la  ramę 
du  pScheur.  Sur  leura  tigea  entrelaceea ,  aotta  Vabri  de  leura  berceauz 
mtsUiplieaj  lea  viphrea  a  la  robę  d'emeraude,  lea  aalamandrea  a  foeil 
Jaune  et  doucereuXy  dormaienty  beantea  au  aoleil,  aUrea  de  n'etre  paa 
tourmenteea  par  lea  fileta  et  lea  piegea  de  Vhomme.  La  aurface  du  lac 
etait  ai  touffue  et  ai  verte  ^  qu^on  Veilt  priae  d!en  haut  pour  une  prairie, 
Dea  foreta  de  roaeaux  y  rejletaient  leura  tigea  clanceea  et  leura  plumets 
de  veloura  que  le  vent  courhait  comme  une  moiaaon  dea  plainea,  Stenio, 
charme  de  1'aapect  aauvage  de  ce  raviny  voulait  eaaayer  d^y  deacendre  et 
de  poaer  le  pied  aur  ce  perfide  róaeau  de  feuillage^ 

Podobny  widok  roztaczać  się  musiał  z  celi  owego  postelnika,  który 
dawał  ślub  kochankom  z  poematu  Słowackiego;  w  przeciwnym  razie 
bowiem  nie  opowiadałby  ten  szwajcarski  RomQO  Juliusza,  że,  przybyw- 
szy do  ;yStaruszka  celi'', 

(}dym  z  góry  spojrzał  na  dolinę  naszą 
Szalet  się  oku  wydawał,  jak  trumna, 
Maleńki,  cichy; 

a  „ziemia  smutniejsza,  błękitniejsze  wody"  (jeziora)  etc.  etc. 

Takby  się  przedstawiała  kwestya  wpływu  L  e  1  i  i  pani  George 
Sand  na  poemat   Słowackiego  W    Szwajcaryi,    kwestya ,  w  której 
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pewnego  i  niewątpliwego  jest  tyle  tylko,  że  Słowacki  romans  ten  czy- 
tał. Wszystko  inne  może  się  w  niej  wydawać  prawdopodobnem  lub  nie, 
zależnie  od  osobistego  zapatrywania. 

Nie  można  tego  powiedzieć  o  wpływie  Romea  i  Julii,  wpły- 
wie, który,  odnośnie  do  sceny  ślubu  w  poemacie,  zaprzeczyć  się  nie  da 
żadną  miara,  nazbyt  bowiem  widoczne  jest,  że  Słowacki  w  tej  scenie 
poszedł  wiernie  za  Szekspirem,  za  którym  szedł  tyle  razy  przedtem 
i  potem.  Podobnie,  jak  Szekspirowska  Julia,  i  kochanka  u  Słowackiego 
pierwsza  proponuje  ukochanemu  swemu  slnb:  Julia  w  scenie  balkonowej 
powiada: 

Drogi  Komeo,  jeśli  twoja  skłonność 

Jest  prawą,  a  twym  zamiarem  —  małżeństwo: 

To  mię  uwiadom  jutro  przez  osobę, 

Którą  do  ciebie  przyślę:  gdzie  i  kiedy 

Zechcesz  dopełnić  obrzędu;  a  wtedy 

Całą  mą  przyszłość  u  nóg  twoich  złoię 

I  w  świat  za  Tobą  pójdę,  w  imię  Boże  1 

To  samo  zupełnie  zdaje  się  mieó  na  myśli  bohaterka  poematu  Ju* 
liusza,  kiedy  powiada  do  swego  kochanka: 

—  Chodźmy  do  staruszka  celi, 
Może  rozgrzeszy,  mo£d'ro^<wese1i, 
Dłonie  nam  zwiąże  i  kochać  ośmidi. 

a  mówiąc  to,  można  być  pewnym,  że  myślała  (w  każdym  razie  Sło- 
wacki myślał  za  nia)  o  ślubie  Romea  i  Julii  w  celi  Ojca  Laurentego... 

Możebnem  jest  również,  że  wpływ  tej  tragedyi  odbił  się  także 
i  na  pierwszej  scenie  poe;natu  Juliusza,  która  się  tem  tylko  różni  od 
poznania  Romea  i  Julii,  że  kochankowie  Szekspira  poznali  się  i  poko- 
chali od  razu  na  balu,  kiedy  kochankowie  Słowackiego  poznali  się  i  po- 
kochali od  razu  pod  kaskadą.  W  każdym  razie  psychologia  Romea 
i  psychologia  kochanka  Słowackiego  na  widok  przyszłej  pani  swych 
myśli  jest  identyczna:  obaj  kochają  od  razu,  od  pierwszego  wejrzenia; 
uroczy  powiew  miłości  owiewa  obu  w  jednej  chwili;  u  jednego,  jak 
u  drugiego 

Gdy  oczy  przeszły  od  stóp  do  warkoczy, 
To  zakochały  się  w  niej  moje  ocsy, 
A  za  tym  zmysłem,  co  kochać  przymusea, 
Poszło  i  serce,  a  za  sercem  dusza. 

Tyle  o  wpływie  Szekspira,  który,  bardzo  być  może,  natchnął  Słowac- 
kiego i  do  napisania  tego  wiersza,  gdzie  mowa,  że  bohaterka  poematu 
^obrywała  róże  na  strumieniach";  albowiem,  czytając   te  słowa,  trudno 
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nie  pomyśleć  o  Ofelii,  która  zrywając  kwiaty  nad  strumieniem,  znalazła 
sraieró  w  jego  nurtach. 

Oprócz  romansów  pani  Sand  i  arcydzieł  Szekspirowskich  czytał 
Słowacki  w  czasie  pobytu  swojego  w  Genewie  także  i  dzieła  obu  Ko- 
chanowskich, które  mu  poczta  przysłano  z  domu.  „Prawdziwą  roskosza 
dla  mnie  —  czytamy  w  liście  z  d.  27  kwietnia  18H4  roku  —  są  obaj 
Kochanowscy;  codzień  odczytuję  ich  dzieła."  A  że  czytał  je  głównie  dla 
języka,  więc  lektura  ta  —  jak  to  wykazał  p.  Bronisław  Chlebowski  — 
nie  pozostała  bez  wpływu  na  język  i  sposób  wyrażania  się  przyszłego 
autora  W  Szwaj  caryi,  tak,  ze  np.  epitet  „złoty",  „złocisty",  raz 
po  raz  powtarzający  się  w  „Jeroh'mie"  Tassa  przekładania  Piotra  Ko- 
chanowskiego, znalazł  się  z  czasem  i  w  pierwszym  wierszu  jednego 
z  najpiękniejszych  poematów  Juliusza  ^). 

Nierównie  większy  wpływ  od  Piotra  Kochanowskiego,  wywarł  na 
Juliusza^  jako  autora  W  Szwajcaryi,  Jan  Kochanowski  swojemi 
Trenami  na  śmierć  Orszuli.  Bo  czemże  jest  całe  W  Szwajcaryi 
jeśli  nie  „trenami"  na  śmierć  kochanki  i  żony,  wyśpiewanemi  przez 
małżonka^  który,  nieutulony  w  żalu  po  stracie  swojej  najukochańszej 
istoty,  postanawia  ulżyć  sobie  pisaniem  o  niej.  Podobnie  postąpił  sobie 
i  wieszcz  czarnoleskie  z  tą  różnica,  że  kiedy  Słowacki  opisywał  w  poe- 
macie swym  „urojone  cierpienia",  autor  Trenów  daje  nam  obraz 
swych  rzeczywistych  cierpień. 

„Nie  masz  cię,  Orszulo  moja!"  Słowa  te,  które  Jan  z  Czarnolasu 
położył  na  czele  Trenów,  a  które  mieszczą  w  sobie  całe  poematu  tego 
streszczenie,  mogłyby  równie  dobrze  figurować  na  czele  Szwajcarskich 
Trenów  Juliusza,  gdyby  owa  opiewana  w  nich  „kochanka"  miała  O  r- 
s  z  u  1  a  nie  zaś  M  a  r  y  a  na  imię.  Podobnie  i  w  sposobie  mówienia 
o  poniesionej  stracie  zdaje  się  Słowacki  iść  nieraz  śladem  Kochanow- 
skiego. Ażeby  się  o  tem  przekonać,  dość  porównać  ze  sobą  strofę  pierw- 
sza poematu  Juliuszowego  z  trenem  dziesiątym  Kochanowskiego:  jest 
pewne  pomiędzy  niemi  podobieństwo. 

Orszulo  moja  wdzięczna !  Gdzieś  mi  aię  podziała  ? 
W  którą  Btronę,  w  którąś  się  krainę  udaZa? 
Czyś  ty  nad  wszytki  nieba  wysoko  wzniesiona? 
Y  tam  w  liczbę  Aniołków  mały  oh  policzona? 

Czyż  nie  te  strofy,  pytam,  naśladuje  mimowoli  Słowacki,  kiedy 
powiada,  że  nie  wie,  czemu  dusza  jego 


*)  Ateneum,  1885,  III,  „Grażyna  i  jej  stosunek    do  Jerozolimy  Tassa  w  przekła- 
dzie Piotrt^  Kochanowskiego.** 
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Nie  wylatuje  za  nią  do  aniołów 
Czemu  nie  leci  za  niebieskie  szranki, 
Do  tej  zbawionej  i  do  iej  kochanki. 

Czytając  i  zestawiając  obok  siebie  te  dwa  ustępy,  z  których 
w  jednych  poeta  widzi  swoją  zmarłą  Orszulę  w  liczbie  ;,A.niołków 
małych,  nad  wszystkie  nieba  wysoko  wzniesiona ",  w  drugim 
zaś  dusza  poety,  ażeby  się  połączyć  ze  swoja  zmarłą  kochanką,  musi 
wylecieć  „za  nia  do  aniołów,  za  niebieskie  szranki^ :  przy- 
pomina sobie  czytelnik  inne  zestawienia  i  porównania  tekstów,  a  mia- 
nowicie pierwszego  wiersza  Boskiej  Koraedyi  Alighierego  z  wier- 
szem Guistona  d^Arezzo:  poi  fu  dal  mto  principia  a  mezza  etate.,,. 
Zdaniem  Klaczki,  ^)  ;, niepodobna  w  tych  wierszach  chropawych  nie  doj- 
rzeć wyraźnych  zarodów  pierwszych  strof  „Świętego  poematu" :  mezza 
etate  tutaj  przypomina  bardzo  sławne  mezzo  del  camin  Dantego".  W  tym 
samym  stopniu,  zdaje  mi  się,  przypominają  owe  „Aniołki  małe",  pośród 
których  przebywa  dusza  zmarłej  Orszuli  Kochanowskiego,  owych  „anio- 
łów", pośród  których  przebywa  dusza  zmarłej  Maryi  Słowackiego;  tak 
samo,  jak  niemałe  zachodzić  musi  podobieństwo  pomiędzy  owem  „nie- 
bem", do  którego  powołał  pan  Bóg  Orszulę  Jana  z  Czarnolasu,  a  owe- 
mi  „niebieskiemi  szrankami",  do  których  się  wyrywała  dusza  kochan- 
ka Maryi  u  Słowackiego.  Nadto  znajdujemy  w  poemacie  Juliusza  te 
same  rymy,  co  i  u  Kochanowskiego  w  Trenach.  Naprzykład: 

Erato  złotowłosa,  y  ty  wdzięczna  lutni, 

Zk^d  pociechę  w   swych  troskach  biorą  Indzie   smntni. 

Słowacki  rymuje  w  tenże  sam  sposób,  kiedy  powiada,  że  Marya 

przy  kaskad  naciągniętej  lutnia 
StawaZa  shicbać  tak,  jak  ludzie  smutni. 

A  jest  to  podobieństwo  nielada,  nietylko  rymów,  ale  obrazów  i  pojęć, 
zważywszy,  że  u  obu  poetów  widzimy  przeciwstawione  lutnie  —  lu- 
dziom smutnym. 

W  tymże  trenie  XV  znajduje  się  obraz,  przypominający  trochę 
opis  kaskady  ze  strofy  drugiej  poematu  w  Szwajcaryi. 

Dziatek  plącząc  Niobe  sama  skamienia/a: 
Y  stoi  na  Sipylu  marmur  nie  przetrwany : 
Jednak  y  pod  kamieniem  żywią  skryte  rany: 
Jej  bowiem  Izy  serdeczne  skalę  przenikają    • 


^)  Wieczory  Florenckie,  wydanie  dnigie,  str.  164.  (Warszawa  1884).  » 
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T  przeźroczjBtym  z  góry  strumieniem  Bpadają 
Zkąd  zwierz  j  ptastwo  pije:  a  ta  w  wiecznym  pęcie, 
Tkwi  w  rogu  skaty,  wiatrom  szalonym  na  wstręcie. 

Wszystko  to  świadczy  o  jednem:  źe  Słowacki  z  wielkiem  upodo- 
baniem rozczytywał  się  w  Trenach  Kochanowskiego  i  źe,  wczytując 
się  w  nie,  przejmował  się  niemi  mimo  woli.  Świadczy  o  tem  i  następu- 
jący jeszcze  ustęp  z  listu  do  matki  ^  pisany,  wkrótce  po  otrzymaniu 
w  Genewie  dzieł  czarnoleskiego  poety:  „Książki  Kochanowskiego  ode- 
brałem z  taką  radością,  jak  gdybym  przyjaciół  witał.  Będę  je  zawsze 
chował,  bo  notatki  ojca  i  twoich  kilka  wyrazów,  mamo,  uświęciły  je 
dla  mnie.  Czytam  ciągle  teraz  oba  dzieła  na  przemiany 
i  uważam,  że  Treny  sa  niezrównanej  piękności" 
(Genewa,  dnia  13  listopada  1833). 

Z  niemniejszera  upodobaniem,  aniżeli  w  Trenach  Kochanow- 
skiego rozczytywał  się  Słowacki  w  Maryi  Malczewskiego.  W  listach 
do  matki  wspomina  o  nim  często;  w  przedmowie  do  Wacława 
zachwyca  się  „cudownemi  kolorami",  jakiemi  Malczewski  bohatera  tego 
„w  poemacie  M  a  r  y  a  wymalował" ;  w  Beniowskim  w  jednem 
miejscu  powiada:  „tu  Malczewskiego  trzeba  mieć  tęsknotę"  etc.  etc. 
słowem,  należy  autor  Maryi  do  ulubionych  jego  poetów;  co  zresztą 
jest  bardzo  naturalne,  zważywszy,  że  owa  „tęsknota"  była  obydwóm 
wspólna.  Nigdzie  zaś,  mojem  zdaniem,  w  żaden  poemat  nie  włożył  Sło- 
wacki tyle  tej  „Malczewskiego  tęsknoty",  ile  w  poemat  W  Szwaj- 
car y  i.  Uważam  nawet,  źe,  gdyby  nie  tło  odmienne,  pod  wielu  strofami 
tej  elegii  mógłby  się  doskonale  podpisać  sam  Wacław  (Malczewskiego, 
nie  Słowackiego)  i  on  bowiem,  odkąd  został  sam  na  świecie  po  śmierci 
Maryi,  mógł  śmiało  powiedzieć  o  sobie: 

Odkąd  zniknęła,  jak  sen  jaki  złoty, 
Usycham  z  żalu,  omdlewam  z  tęsknoty... 

Albowiem  i  w  jego  głowie  mogło  nieraz  zrodzić  się  pytanie:  czemu  ta 
dusza,  tak  spopielona  po  utracie  Maryi,  nie  ulatuje  za  nią  do  aniołów: 

Czemu  nie  leci  za  niebieskie  szranki^ 
Do  tej  zbawionej  i  do  tej  kochanki. 

Zwłaszcza,  że  i  ta  szwajcarska  „kochanka",  ma  tak  samo,  jak 
jego  małżonka.  Mary  a  na  imię...  Czytając  ten  poemat,  doznawał  by 
chwilami  żałosnego  wrażenia,  że  sa  to  jakby  przez  niego  samego  na- 
pisane ;,tre.ny"  na  śmierć  Maryi,  przed  którą,  kiedy  żyła,  i  jemu  nieraz 
przychodziła    ochota    uklęknąć    i    modlić    sin    do    niej:  Ave  Maria/,.. 
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W  każdym  razie,  dziś,  kiedy  umarła,  miał  i  on  prawo  zapłakać  łzami 
Heraklitowemi  i  zawołać: 

Oaje,  doliny,  laki  i  strumienie! 

O  nie  pytajcie  wy  mnie  smutne  o  nią, 

bo  i  on,  kiedy  się  mysią  w  przeszłości  zagłębiał,  nie  wiedział,  jak  sobie 
jej  postać  malować;  bo  i  on  wreszcie,  jak  ten  kochanek  u  Słowackiego, 
niczego  się  już  dla  siebie  nie  mógł  spodziewać  na  tym  świecie. 

Ze  Słowacki  pisząc  swój  poemat  W  Szwajcaryi,  potrącał 
nieraz  o  te  same  struny,  o  które  już  w  swojej  Maryi  potrącił  Mal- 
czewski: tego  dowodzą  niektóre  podobieństwa  w  obu  pomienionych 
utworach,  podobieństwa,  które  wynikały  poprostu  z  talentu  Słowackiego, 
zbyt  wrażliwego  na  piękności  utworów  cudzych...  I  tak  np.  w  pierw- 
szej strofie  swego  poematu  da  się  (oprócz  wykazanego  już  wpływu 
Trenów  Kochanowskiego)  wykazać  jeszcze  i  wpływ  autora  Maryi, 
który  się  także  przyczynił  cokolwiek  do  tego,  że  Słowacki  strofę  tę 
napisał  tak,  a  nie  inaczej.  Chodzi  mi  tu  mianowicie  o  dwa  wiersze: 
o  wiersz:  „Nie  wylatuje  za  nią  do  aniołów";  i  o  wiersz:  „do  tej 
zbawionej  i  do  tej  kochanki".  Wiersze  te,  że  tak  powiem ,  sa  na- 
pisane językiem  Malczewskiego:  pojęcie  i  obraz  owych  aniołów,  w  któ- 
rych otoczeniu  kochanek  Słowackiego  wyobraża  sobie  swoja  Maryę, 
zapożyczone  jest  bezwarunkowo  od  Malczewskiego,  który  aż  dwa  razy 
każe  swojemu  Wacławowi  wyobrażać  sobie  Maryą  w  takiem  otoczeniu 
aniołów:  raz  kiedy  powiada: 

Piękna^  szlachetna  postać  do  aniołów  grona 
Dażyla,  ich  czystości  czarem  otoczona; 

i  raz,    kiedy  Wacław,    w    słynnej    scenie  pożegnania,    zapytuje  Maryi: 

Maryo !  czyś  ty  nie  chora,  bo  masz  taką  postać, 
Jakbyś  się  do  aniołów  myślała  już  dostać. 

Co  zaś  do  owego  drugiego  wiersza,  to  zdaje  mi  się,  że  Słowacki  dla- 
tego każe  bohaterowi  swemu  nazywać  zmarłą  Maryę,  (która  była  jego 
ukochana  żoną  przecież)  swoja  „kochanka",  że  i  Malczewski  nazywa 
Maryę  na  j  nie  właściwiej  „kochanka"  Wacława,  kiedy  właściwie 
należała  się  jej  nazwa  „ukochanej"  : 

.  .  .jak  posępna  ża/ość 
W  rozpaczy  swej  kochanki  hartować  swą  stałość. 

Nadto  jest  jedna  scena  u  Słowackiego,  która  wydaje  mi  się  wy- 
raźnie napisana  pod  wpływem  Maryi  Malczewskiego,  a  mianowicie 
scena  przedślubna  w  rozdziale  XVII,    gdzie  bohater  poematu,    mający 
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za    chwilę    zostać    małżonkiem  Maryi ,    tknięty    nagle  jakiemś 
przeczuciem  złowrogie m,  powiada : 

I  któiby  wierzył  w  przecsnicia,  co  straszi), 
Gdy  wyobraźnia  cala  szczęściem  dumna: 
Gdym  spojrzał  z  góry  na  dolinf  nasza, 
Szalet  sie  oku  wydawał,  jak  trumna  i  t.  d. 

Podobne  przeczucie,  co  straszy,  dręczy  również  i  żegnającego 
się  z  Maryą  Wacława,  który,  powróciwszy  z  wyprawy,  ma  zaraz  po- 
ślubić przedmiot  swojej  miłości,  a  o  którym  powiada  autor,  że  lubo 

Groźnym  pewności  wzrokiem  w  swój  oręż  spoziera, 

A  jednak  glos  straszliwy  (owego  przeczucia,  co  straszy), 

choć  spojrzenie  dumne. 
Brzmi  w  catem  jego  ciele:  „zdobędziesz  ty...  trumnęl^* 

Ta  identyczność  rymów  i  to  przeciwstawienie  uczucia  dumy  — 
halucynacyjnemu  widzeniu  trumny,  mogą  służyć  za  jeden  argument 
więcej  na  poparcie  mej  hypotezy. 

O  wpływie  Byrona  na  twórczość  Słowackiego  mówiono  bardzo 
wiele.  Nie  podejrzywano  tylko,  ażeby  wpływ  ten  odbił  się  także  i  na 
poemacie:  W  Szwajcaryi.  A  jednak  tak  jest.  Zaraz  pierwsza 
scena,  pod  kaskadą,  przypomina  podobna  scenę  z  Manfreda,  który 
w  scenie  II  aktu  II  błądząc  samotnie  po  jednej  „dolinie  w  Alpach", 
zatrzymawszy  się  przed  „kaskadą"  i  wywoławszy  z  niej  „wróżkę  Alp", 
która  mu  się  ukazuje  „pod  tęcza  potoku",  oczarowany  jej  pięknością, 
tak  do  niej  przemawia  między  innemi : 

Duchu  piękny!  z  tym  włosem  promiennym,  z  tern  okiem, 
Co  blaskiem  swym  ocienia,  Ty,  w  którym  się  piękność 
Najpiękniejszych  cór  ziemi  w  boską  kształci  postać... 

.  .  .  Ten  kwiat  twego  lica 
Podobny  jest  rumieńcom  uśpionej  dzieciny, 
Podobny  barwie  róży  .  .  . 
.  .  .  ni/odoHĆ  ojasnia  twą  postać  niebiańską 
I   gasi  piękność  tęczy  wisząc  ej  nad  tobą  .  .  . 

Można  być  pewnym,  że  bohater  Słowackiego,  kiedy  po  raz  pierw- 
szy ujrzał  pod  kaskadą  Aaru  swoją  Maryę  „pod  jasna  tęczy  róż- 
nofarbnej  bramą",  gdyby  mu  do  niej  przemówić  przyszło,  nie  przemówił 
by  inaczej,  tylko  tak,  jak  to  uczynił  Manfred  Byrona...  Że  zaś  Słowacki 
pisząc  swój  poemat  W  Szwajcaryi  myślał  o  Manlredzie,  o  tern 
świadczy  list  z  Florencyi,  datowany  dnia  2  stycznia  1838  roku  (a  na 
ten  czas  przypada  właśnie  praca  nad  tym  poematem)  list,  w  którym 
poeta,    pisząc    o   jakiejś    „ładnej,   jak    anioł,    Amerykance",    w  której 
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się  O  mało  co  nie  zakochał,  pisze  między  innemi,  co  następuje:  „Zda- 
wało mi  się  zrazu ,  że  to  była  jedna  z  Nimf  Niagary  (zob.  A  t  a  1  a 
Chateaubrianda)  podobna  do  tych  widm,  które  Manfred  wy- 
woływał z  tęcz  nad  wodospadami..."^). 

Niemniejszy  wpływ,  aniżeli  Manfred,  wywar!  na  niektóre  sceny 
poematu  WSzwajcaryi  Don  Juan  Byrona,  mianowicie  pieśń 
dniga,  w  której  opisany  jest  romans  z  Haideją  „ową  cudowna  byroń- 
ską  waryatką",  jak  się  o  niej  wyraża  Słowacki  w  swojej  krytyce 
Nocy  letniej  Zygmunta  Krasińskiego,  a  w  której  życiu  pewna 
grota  nadmorska  taką  sama  odegrała  rolę ,  jak  owa  „grota  posępna 
i  ciemna"  w  życiu  Maryi  z  poematu  Juliusza.  A  nadmienić  wypada, 
że  obie  te  groty  były  o  tyle  do  siebie  podobne,  że  i  w  jednej  i  w  dru- 
giej „ze  sklepienia  łzy  leciały  duże";  z  tą  różnica,  że  Byron  powiada 
poprostu : 

Ściany  pieczary  miarowo  kroplami 
Oiekące,  serca  zbliżały  i  twarze; 

kiedy  Słowacki  tę  samą  mysi  wyraża  trochę  sztuczniej,  mówiąc: 

A  we  fzach  (co  spadafy  „duźe^*  ze  sklepienia)  sylfy  z  jasności;^  ogromn;} 
Deszczem  spadały  na  białą  i  skromną. 


')  Jadąc  z  Genewy  w  r.  1886  do  Rzymu,  oglądał  Słowacki  po  drodze  słynną 
kaskadę  w  Terni.  Ze  ją  widział  (a  nie  mógł  jej  widzieć  kiedyindziej,  tylko  wtedy) 
o  tem  świadczy  wiersz  do  pani  Bobrowej,  napisany  w  roku  1842,  a  którego  jedna 
strofa  brzmi: 

O  gdybym  ja  wiódł  panią  do  kaskady, 

To  tak,  jak  ludzie  przyjaciołom  wierni, 

Aż  tam  bym  zawiódł,  gdzie  pył  leci  blady, 

Śród  leszczyn  Giesbach,  a  śród  laurów  w  Terni. 

Opis  tej  kaskady  znajdujemy  w  Listach  z  podróży  A.  E.  Odyńca,  w  t.  lY 
na  str.  151,  152.  „Otoczenie  kaskady  (czytamy  tam)  piękniejsze  może  jeszcze  od  niej 
samej:  tworzą  je  malownicze  skały,  mchem  zielonym  i  drzewami  pokryte.  Sam  wodo- 
spad dzieli  się  na  trzy  piętra.  Z  pierwszego,  mającego  800  stóp  wysokości,  rzeka, 
w  całej  pełni  koryta,  spada  tak  stromo  i  z  takim  impetem,  że  uderzając  o  chropawe 
skały,  rozpryska  się  przez  połowę  w  mgłę  białą,  ta  zaś  wznosząc  nię  jak  obłok  do  góry, 
dosięga  prawie  szczytu  wodospadu  i  całej  wodzie  jego  mleczny  kolor  nadaje.  Na  tle 
tej  mgły,  trzy  jasne  tęcze,  w  równej  od  siebie  odległości,  powiększają  urok  widoku". 

Oglądanie  tej  kaskady  musiało  przypomnieć  Słowackiemu  kaskadę  Giessbach, 
którą  oglądał  podczas  owej  w  r  1835  odbytej  wycieczki  z  Wodzińskimi  po  Alpach  Ber- 
neńskich; pisząc  pierwszą  scenę  poematu  W  Szwajcaryi,  mógł  sobie  między  innemi 
obrazami  „ przypominać"  nietylko  szwajcarskie,  ale  i  włoskie. 

Podobnie  i  ostatnie  strofy  poematu  (sceny  na  cmentarzu)  odznaczają  się  cha- 
rakterem włoskim,  a  mianowicie  florenckim,  nie  zaś  szwajcarskim.  Por.  opis  irmentarza 
florenckiego  w  przypiKkach  do  Dantyszka. 
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Są  też  niektóre  zwroty  u  Słowackiego,  przypominające  niektóre 
zwroty  u  Byrona:  naprzykład,  kiedy  Słowacki  opisuje  ową  chwilę, 
gdy  się  ma  księżyc  pokazać,  i  kiedy  mówi,  że  o  takiej  chwili,  ach! 
dwa  serca  płaczą  i  t.  d.  Byron,  opisując  Don  Juana  i  Haideję,  jak 
siadywali  „zakochani,  bezbronni  i  sami"  (jak  owi  kochankowie  Sło- 
wackiego, co  czytywali  pod  kaskadą  „niczem  niestrwożeni ,  sami") 
w  owej  skalnej  ustroni,  powiada: 

A  chwila  bjła  owa,  w  której  schodzi 
Na  serce  urok,  rozpala  ogniami 

• 

Żądz  i  niestartj  wiecznością  czyn  rodzi  etc. 

Możebnem  jest  również,  że  pisząc  swoje  cudowne  Ave  Marta 
w  strofie  Vn  poematu  W  Szwajcaryi,  miał  Słowacki  w  pamięci 
owo  nieporównane  Ave  Maria-  z  trzeciej  pieśni  Don  Juana: 

Aye  Maria!  To  jest  czas  pacierzy; 
Ave  Maria!  To  jest  czas  kochania; 
Aye  Maria!  Kn  Tobie  duch  bierzy, 
Tobie  i  Twemu  synowi  się  kłania, 
Aye  Maria!   .  .  . 


Z  chwila  przybycia  Słowackiego  w  r.  1837  do  Florencyi  zaczął 
przeważny  na  wyobraźnię  jego  wywierać  wpływ  Dante.  Wpływ  ten, 
jak  widzieliśmy,  odbił  się  bardzo  wyraźnie  na  A  n  h  e  1 1  i  m ;  wpływ 
ten,  jak  zobaczymy,  odbije  się  bardzo  wyraźnie  na  Ojcu  zadżu- 
miony  eh;  wpływ  ten  —  na  co  już  zwrócił  po  części  uwagę  p.  Tre- 
tiak  —  odbił  się  i  na  poemacie  W  Szwajcaryi,  Najjaskrawiej 
rzuca  to  się  w  oczy  w  strofie  X,  w  owej  scenie  czytania  „książki  peł- 
nej łez  ze  łzami",  scenie,  której  nietylko  ostatni  wiersz  zapożyczony 
jest  z  V  pieśni  Dantejskiego  Piekła.  Jeżeli  porównamy  ze  sobą  odno- 
śne ustępy,  to  przekonamy  się ,  że  to,  co  pisze  Alighieri ,  stanowczo 
służyć  musiało  za  pierwowzór  Słowackiemu.  W  przeciwnym  razie  nie 
czytywalibyśmy 


u  Dantego: 

Raz  dla  zabawy  czytaliśmy  razem... 
Bylińmy  sami  i  próżni  obawy. 

W  ciągu  czytania  nieraz  oczy  nasze 
Zbiegty  się  z  sobą  i  twarze  pobladły... 

I  poca/owaZ  mię  w  usta,  drżąc  cafy... 

Jużeśmy  w  dniu  tym  dalej  nie  czytali. 


i  u  Słowackiego: 

Byliśmy  niczem  nie  strwożeni,  sami, 
Czytając  książkę  .  .  . 

Wtem  duch  mi  jakiś  podszepnąZ  do  ucha. 
Ażebym  na  nią  z  książki  przeszedł  okiem... 

Alem  ją  w  nsta  różane  całował... 

Odt^d  jużeśmy  nie  czytali  sami. 
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Podobnież,  kiedy  Marya  mówi  do  ukochanego  w  strofie  VII: 

Może  za  mifońć  ja  pójdę  do  piekfa 

I  gdzieś  w  piekielne  wprowadzona  chłody 

Wszczepioną  będę  w  kryształowe  lody; 

to  ma  tu  niezawodnie  piekło  Dantego  na  myśli. 

Oprócz  Dantego  (a  może  i  Petrarki)  oddziaływali  na  Słowackiego 
we  Florencyi  jeszcze  i  trubadurowie  prowansalscy,  w  których  cansonach 
rozczytywał  się  temi  czasy.  Świadczy  o  tem  następujący  przypisek 
do  Dantyszka:  „Między  pięknerai  urojeniami  wieków  średnich  było 
mniemanie,  że  gdzieś  na  ziemi  w  pustyni  wytryska  źródło,  z  którego 
pijać,  można  odzyskać  młodość.  Marko- Polo  szukał  tego  źródła,  jadąc 
do  wielkiego  Khana.  Minstrelowie  Prowancyi  często 
o  tej  wodzie  w  pieśniach  swoich  wspominają''...  Dodać 
winienem,  że  był  specyalny  rodzaj  pieśni  tych  minstrelów  t.  z.  planh, 
co  znaczyło:  skarga,  żal,  (tren)  odznaczający  się  charakterem  smętnym, 
ile  że  opiewał  śmierć  osoby  drogiej...  A  czemźe  jest  W  Szwaj  c  ary  i 
Słowackiego,  jeżeli  nie  takim  właśnie  planh? 

W  końcu  należy  przypomnieć  i  to,  że  w  roku  1836  (a  więc  na  rok 
przed  tem,  zanim  Słowacki  przystąpił  do  pisania  poematu  W  Szwaj- 
caryi)  wyszedł  słynny  Jocelyn  Lamartine'a,  poemat,  którego 
ukazanie  się  było  wielkim  ewenementem  literackim,  poemat,  który 
był  rozchwytywany  przez  cały  świat  czytający,  jak  wszystko  zresztą 
Lamartine'a  (słusznie  przez  starego  Dumasa  przezwanego  „aniołem  blagi^) 
a  którego  akcya  toczy  się  także  w  Szwajcaryi. 

Tyle  o  wpływach  par  exceUence  literackich  ^),  wpływach,  które  na 
rozbieranym  tu  przez  nas  poemacie  Juliusza  —  jakem  się  to  wykazać 
starał  — -.  odbiły  się  bardzo  znacznie,  tak  dalece,  że  już  inne  wpływy  — 
czysto  psychologicznej  natury  —  grają  w  historyi  genezy  tego  poematu 
rolę  prawic  że  drugorzędna.  Tak  np.  utrzymuje  się  powszechnie  mnie- 
manie, że  W  Szwajcaryi  napisał  Słowacki  pod  wpływem  miłości 
dla  panny  Maryi  Wodzińskiej.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  osoba  jej  — 
a  nietyle  osoba  ile  wspomnienie  —  przyczyniła  się  w  pewnej  mierze 
do  powstania  tego  bądź  co  bądź  arcydzieła  poezyi  erotycznej  polskiej; 
choć,  z  drugiej  strony,  wydaje  mi  się,  że  wpływ  ten  był  stanowczo 
przeceniany,  i  że  należy  go  cokolwiek  ograniczyć;  albowiem^  jeżeli  cho- 
dzi o  wpływ    wydarzeń  rzeczywistych,    przeżytych    przez  Słowackiego, 


^)  Dodać  tu  jeszcze  należy  wpływ  Pisma  świętego,  bo  nie  ulega  wątpliwości,  że 
w  wyrażeniu  „chodzić  po  wodach  i  po  niebie  latać"  jest  wspomnienie  Chrystusa, 
chodzącego  po  wodach  jeziora  Genezareth... 
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to  J)rzekonamy  się,  źe  nie  wszystkie  nawet  sceny,  pozornie  z  mysią 
ó  Maryi  Wodzińskiej  pisane,  istotnie  jej,  a  nie  komu  innemu,  pocho- 
(Iźenie  swe  zawdzięczają.  Bo  zaprzeczyć  się  nie  da,  że  jedna  przynaj- 
mniej (coprawda,  najbardziej  nieudana)  a  mianowicie  ta,  w  której  ko- 
chanek podgląda,  jak  się  jego  Marya...  kapie,  pisana  jest  z  myśIa  nie 
o  Maryi  Wodzińskiej,  ale  o  Ludwice  Sniadeckiej;  na  to  za£,  ażeby 
przekonania  tego  nabrać,  wystarcza  przeczytać  następujący  ustęp  z  pie- 
śni IV  Podróży  do  Ziemi  Świętej: 

Sen  mi  pokazał  na  Litwie  niebieska 
Niezabudkami  rzeczułkę  —  przy  zdroju 
Miejsce  kładkow^  przeskoczone  desk^ 
Źawsźe  błękitne  i  zawsze  w  pokoju, 
Dokoła  W  kalin  ustrojone  wianki, 
Było  kąpielą  gwiazd  i  mej  kochanki. 

Kie  wiem  dlaczego  —  łecz  nieraz  w  gorąco, 
Gdy  się  na  upal  zaczynają  skarżyć 
Swierizcze  piosenką  po  trawach  syczącą, 
Szedłem  na  kładkę  —  czytać  albo  marzyć 
I  tak  czytałem  niegdyś  walkę  Oreka 
Jak  dziecko,  które  czegoś  chce  i  czeka. 

Chce  z  głębi  wody  ślad  srebrzysty  dostać 

(Rankiem  kąpała  się  Ludka  w  tej  wodzie) 

Czeka,  czy  biała  i  powiewna  postać 

(Widać  aleje  i  lipy  w  ogrodzie) 

Może  z  pod  wielkiej  jarzębiny  wstanie 

I  wyjdzie  (z  kąpieli)...  Dziwnie  uczące  czytanie  I 


§5. 

Ojciec  zadżamionydi. 

Psychologiczna  geneza  poematu. 

Na  powstanie  Ojca  zadźumionych  złożyły  się  następujące 
W  życiu  Słowackiego  okoliczności : 

W^  roku  1834,  kiedy  mieszkał  w  Genewie,  dostał  od  niejakiego 
p.  Wolffa,  misyónarza  angielskiego.  Stary  i  Nowy   Testament  —  oczy- 


^)  Itżecz  nie  do  pojęcia,  istotnie,  ale  przemilczeć  tu  o  niej  niepodobna;  w  pierw- 
szej scenie  (strofa  II)  popełnił  Słowacki  (ten  największy  mistrz  języka  polskiego)  ra- 
żący błąd  gramatyczny,  pisząc  (o  tęczy  nad  kaskadą) :  „Nic  ją  nie  zburzy  i  nic  ją 
nie  zmiesza...*^  jakby  nie  wiedział,  ie  po  przeczeniu  używa  się  zawsze  przypadku  dru- 
giego, nie  czwartego.  Nie  polskim  również,  lecz  francuskim,  jest  następujący  zwrot 
w  ostatniej  strofie  poematu:  I  już  nie  myólę  teraz,  tylko  o  tem..." 

Rozprawy  wydz.  filolog.  T.  XXIV.  3C 
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wiście  po  angielsku  —  za  co  mu  był  bardzo  wdzięczny,  albowiem  ta 
księga  każdemu  człowiekowi  w  życiu  towarzyszyć  powinna.  W  kilka 
miesięcy  później,  w  lipcu,  donosił  matce,  że  mu  do  jego  polskiej  biblio- 
teki przybyła  Biblia  w  naszym  języku,  która,  powiada,  często  z  roz- 
koszą czyta.  Nie  pisze  wprawdzie,  które  księgi  Pisma  Świętego  z  naj- 
większem  czyta  upodobaniem,  ale  można  byd  pewnym,  że  do  tych,  do 
których  wracał  najczęściej,  należała  obok  Jeremiasza,  pieśń  nad  pie- 
śniami i  księgi  Nowego  Testamentu,  a  także  księga  Hioba,  owego  nie- 
szczęśliwego ojca,  który  jednego  dnia  stracił  odrazu  wszystkie  dzieci 
swoje,  synów  i  córki...  i). 

W  tym  samym  czasie  ulubiona  lekturą  Słowackiego  były  dzieła 
Jana  Kochanowskiego,  szczególniej  Treny,  które,  uważał,  że  sa 
niezrównanej  piękności.  Jak  wiadomo ,  treścią  tego  poematu  jest  boleśó 
ojca  po  stracie  córki... 

Na  początku  lipca  1835  roku  znalazł  się  Słowacki  niespodziewa- 
nie zupełnie  w  miasteczku  Veytoux,  niedaleko  Villeneuve,  i  miał  za- 
mieszkać tam  —  choć  mu  się  to  niebardzo  uśmiechało  —  kilka  mie- 
sięcy conajmniej :  tak  długo  w  każdym  razie,  dopóki  rodzina  państwa 
Wodzińskich  nie  opuści  Genewy.  Nie  tu  miejsce  rozwodzić  się  obszernie 
o  smutnym  stanie  serca,  w  jakim  tu  przyszły  autor  W  Szwaj  caryi 
przyjechał ;  albowiem  na  przyszłego  autora  Ojca  zadżumionych 
(a  tylko  jako  taki  interesuje  nas  tu  Słowacki)  wywrzeć  tu  miał  jedynie 
wpływ  —  widok  z  okna  „ślicznego  pokoiku*',  w  którym  poeta  zamiesz- 
kał, widok  na  jezioro,  „jak  pół  nieba  wywróconego  na  ziemi",  na  góry 
Meilleries  i  na  zamek  Chillon,  „oddalony  o  200  kroków  naj- 
więcej." W  ewolucyi  pomysłu  Ojca  zadżumionych  gra  widok 
ten  rolę  pierwszorzędną,  ile  źe  w  ścisłym  pozostawał  związku  z  nie- 
śmiertelnem  opowiadaniem  Byrona  o  Więźniu  Chillonu,  Boni- 
warze,  który,  więziony  w  lochach  tego  zamczyska  razem  z  dwoma 
braćmi  swoimi,  utracił  ich  tutaj...  Jak  wiadomo,  jest  poemat  Byrona 
opowiadaniem  Boniwara,  w  jaki  sposób  upływał  mu  czas  w  tych  lochach, 
przyczem  na  śmierć  obu  jego  braci  szczególny  położył  autor  nacisk.., 
Słowacki,  mieszkając  w  Veytoux,  nieraz  musiał  sobie  poemat  ten  odczy- 
tywać. Że  go  czytał,  o  tern  świadczy  następujący  wyjątek  z  listu,  da- 
towanego z  Veytoux,  dnia  2  września  1835  roku:  „Widziałem  wię- 
zienie pyszne  Chillonu,  widziałem  filary  i  pierścienie  żelazne,  do  któ- 
rych przykuwano  więźniów.  Czytałem  Byrona,  patrząc  z  bli- 
ska   na    mury    zamku". 


'^  Księgi  Jobowe,  liozdział  I. 
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W  pięć  miesięcy  później,  pod  koniec  lutego  1836  roku ,  widzimy 
Słowackiego  w  Rzymie  razem  z  Januszewskimi ,  z  którymi  oglądając 
osobliwości  wiecznego'  miasta,  nie  mógł  nie  oglądać  między  innemi 
i  słynnego  Loakoona,  będącego,  jak  wiadomo,  jedna  z  największych 
ozdób  watykańskiego  muzeum,  a  z  którym  p.  Małecki  trafnie  porównał 
Ojca  zadżumionych,  mówiąc,  że  poemat  ten  Juliusza  jest  w  po- 
ezyi  tem,  czem  posąg  Laokoona,  czem  grupa  Nioby  w  rzeźbie.  Cókol- 
wiekbadź,  watpió  niepodobna,  iż  rzeźba  ta,  przedstawiająca  nieszczęśli- 
wego kapłana,  zmuszonego  patrzeć  na  śmierć  swych  ukochanych  synów, 
i  tragiczny  wyraz  jego  boleści  ojcowskiej ,  nie  mogły  nie  uczynić  sil- 
nego na  Słowackim  wrażenia. 

Po  trzechmiesięcznym  pobycie  nad  Tybrera  przeniósł  się  Sło- 
wacki wraz  z  Teofilami  (jak  nazywał  Januszewskich)  do  Neapolu,  skąd, 
namówiony  przez  Brzozowskiego  i  Hołyńskiego,  puścił  się  z  nimi  na 
Wschód.  Podróż  ta,  o  ile  nie  mogła  mu  się  nie  uśmiechać  z  jednej 
strony,  o  tyle  z  drugiej  przejmowała  go  niejaką  obawa  na  myśl  o  pa- 
nującej w  Egipcie  dżumie.  „Sam  prawdziwie  (powiada  w  przeznaczo- 
nym dla  matki  dzienniku  z  tej  podróży)  nie  mogę  sobie  wytłomaczyć, 
czemu  z  takim  smutnym  zapałem  rzucam  się  w  świat  nieznany,  pełny 
niebezpieczeństw,  gdy  w  Grecyi  rozboje,  w  Egipcie  za- 
raza panuje*'.  Jakoż,  podróżując  po  Egipcie,  kiedy  po  obejrzeniu 
piramid  w  Ghizeh  wracah'  Nilem  na  noc  do  pewnej  wsi  arabskiej, 
w  której  mieli  nocować,  pokazywali  mu  przewoźnicy  chatę,  w  której 
umarła  właśnie  z  zarazy  stara  Arabka  ^).  Dodać  winienera,  że  obraz 
takiej  śmierci  z  dżumy  stał  już  Słowackiemu  nieraz  i  dawniej  przed 
oczyma.  W  przypiskach  do  Lambra  czytamy  o  „zarazie,  która  w  ostat- 
nich czasach  mściła  się  na  Europie,  opuszczającej  naszą  sprawę^  i  która 
dlatego  —  jak  powiada  Słowacki  —  podała  mu  myśl  „połączenia 
anioła  zarazy  z  zemsty  aniołem".  Oprócz  tego,  w  napisanym  w  Veytoux 
Ostatniem  wspomnieniu  do  Laury,  znajduje  się  wiersz, 
w  którym  jakby  w  mikrokosmie  zawarty  jest  późniejszy  koloryt  Ojca 
zadżumionych: 

Ciemność  twej  duszy,  jak  dżumy  plama... 

Tak  usposobiony,  przyjechał  poeta  w  grudniu  1836rokudoEl-Arisch, 
gdzie  mu  przebyć  wypadło  kilkanaście  dni  kwarantanny  pod  gołem 
niebem  j  w  namiocie,  i  gdzie  mu  miejscowy  doktor  Heble  opowiedział 
między  innemi,  „jak  w  kwarantannie  siedzący  starzec  przez  3  miesiące 
9  osób    utracił    na  zawsze    i  został  sam   z  bratem".     Po  tych  słowach, 


*)  Zob,  Pieśń  na  Nilu,  Pisma  pośm.   I,  47,  (wyd.  dnig^ie). 
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własnoręcznie  przez  poetę  w  dzienniku  swym  zapisanych,  następuje 
uwaga:  „scena  Danta^.  Na  zapytanie,  jaką  scenę  z  Ejante^o  mogło 
Słowackiemu  to  opowiadanie  doktora  Heble  i[ia  myśl  podsunąć,  odpo- 
wiedź  nietrudna,  jeżeli  się  czytało  opowieść  Ugolina  w  pieśni  XXXIII 
piekł  a...  Cokolwiekbadź,  musiało  to  opowiadanie  doktora  nien[iałe  ną 
Słowackim  uczynić  wrażenie,  skoro  treść  jego  tak  dokładnie  ^^apisą^ 
w  swoim  raptularzu.  Nic  dziwnego!  opowiadanie  to  pa  podatny  i  od- 
powiednio przygotowany  upadło  grunt,  tak,  iż  nie  mogło  się  na  nixJf^ 
poprostu  nie  przyjąć,  nię  zapuścić  korzeni  i  w  końcu  nie  zacząć  kieł- 
kować .  .  . 

Ale  nastąpiło  to  dopiero  we  Florencyi,  a  przyczyniły  się  do  tego 
głównie:  rozcajytywanie  się  w  Dantem  (bo  trudno  nie  czytać  i  nie 
przejmować  się  Dantem ,  mieszkając  w  jego  mieście  rodzinnem)  i  ogk- 
danie  w  galeryi  pałacu  Ufizzi  posagu  Nioby,  opłakującej  stratę  swychi 
dzieci.  Lektura  Boskiej  Komedyi  pobudzała  go  do  częstego  my- 
ślenia o  UgoUnie;  a  posag  Nioby  przypominał  tragiczną  historyę  tej 
nieszczęśliwej  królowej,  któr^  znał  dobrze  z  VI  księgi  Przemian 
Owidiusza,  z  pieśni  XXIV  Iliady  Homera  i  wreszcie  z  Trenów 
Kochanowskiego,  w  których^  w,  trenie  XV  mianowicie,  zrozpaczony 
poeta  przyrównywa  siebie  do  Nioby. 

Era  to  złptpwfosa,  j  ty  wdzięczną  latni 

Zkąd  pociechę  w  swych  troskach  biorą  ludzie  smatni; 

Uspokdjcie  na  chwilę  strapioną  myśl  moię 

Póki  jeszcze  kamienny  w  pola  ship  nie  stoję: 

Lejąc  ledwie  nie  krwawy  płacz  przez  marmur  żywy, 

Żalu  ciężkiego  pamię6,  y  znak  nieszczęśliwy. 

Mylę  się?  czyli  patrząc  na  lud;5kie  przygody, 

Skromniey  człowiek  uwaia  y  swe  wtąsne  szkody? 

Nieszczęsna  matko  (jeśli  przyczytać  możemy 

Nieszczęściu,  co  prze  głupi  swóy  rozum  cierpiemy) 

Gdzie  teraz  twych  siedm  synów,  y  dziewek  tak  wiele? 

Gdzie  pociecha?  gdzie  radośó?  y  twoje  weselfs? 

Widzę  czternaście  mogił:  a  ty  nieszczęśliwa, 

Y  podobno  tak  długo  nad  wolą  swą  żywa. 

Obłapiasz  zimne  groby,  w  których  (ach  niebogo) 

Składłaś  dziateczki  swoje  zagubione  srogo. 

Takie  więc  kwiaty  leżą  kosą  podsieczone 

Albo  deszczem  gwałtownym  na  ziemię  złożone. 

W  którą  nadzieję  żywiesz?  czego  czekasz  więcej? 

Czemu  śmiercią  żałości  nie  zlewasz  oo  pręcej  ?  i.  t.  d.  i  t.  d. 

Ustęp  powyższy  ma  ten  sam  prawie  przedmiot  za  temat,  co 
Ojciec  zadżumionych  SłpwackiegOj    a  jest  do  pewnego  stopnia 
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streBZCzeniem  motywu,  około  którego  osnuł  Owidiusz  księgę  VI  swoich 
Metamorfoz. 

A  propos  Metamorfoz  Owidyusza,  to  zdaje  mi  się,  ie  poemat  ten 
stał  żywo  Słowackiemu  w  pamięci,  kiedy  się  pisał  Ojciec  zadżu- 
mionych^).  Ze  go  Słowacki  znał,  o  tern  niepodobna  wątpić.  Prze- 
dewszystkiem  czytał  Owidiusza  w  azkołacli,  w  wydaniu  Józefa  Kowa- 
lewskiegOy  sporządzonem  specyałnie  „dla  użytku  młodzieży  szkolnej 
z  encyklopedyi  brunświckiej  ktassyków  łacińskich^,  a  wydanem  w  Wil- 
mOj  w  r.  1823,  nakładem  Fryd.  Moritza.  Drogie  wydanie  tej  książki 
obejmującej  pierwszych  szeó4  kaiag  Metamorfoz,  wyturfo  tamże, 
w  vok  później,  co  świadczy,  że  książka  (przez  to  siezawodHie  że  uży«. 
y^a^ML  yr  szkołach)  ro^azłą  się  bardza  prędko.  MożebiieiD  jesA  również, 
że  Słowacki,  już  w  ląniwersytecie  będąc,  czytał  świeżo,  wyszły  przekład 
lletai^  orfo.z,  dokonany  przez  BjrunoBa  Kicińskiego,  a  wydany  w  War- 
szawie, w  roku  1826.  On,  który  tak  lubił  Homera,  mógł  niemałe  znaj- 
dowi^d  upodobanie  w  czytania  Owidyusza ,  zwłaszccsa ,  gdy  go  mógł 
czytać  po  polsku,  w  bardzo  dobrem  tłomiaczeni^i.  Kto  wie  nawet,  ezy 
go  nie  czytał  także  (może  w  jakiefiOL  tłomaczeni^  francu^kiem?)  podczas 
swojej  podróży  po  Wschodzie,  w  Bayrucie  np.  gdzie  od  tamtejszego 
konsula  francuskiego  pożyczał  ksijażki  cto  czytania.  Bo  faktem  jest,  iż 
w  listach  jego  z  tej  epoki,  znajduję,  się  wyrażenia,  które  pozwalają  do- 
myślać się,  że  pojęcie  n).etąmprfoz  gra  p^wn^  rolę  w  umyśle  poety.  Tak 
np.  w  liście  pisanym  z  Łivofno,  donosi  Hersylce  (Januszewskiej)^  że 
;, panna  Malagaroba  przez  pewną  metamorfozę  stała  się  panią 
doktorową..."  Gdzieindziej  znowu,  jnż  z  Florencyi,^  w  lipcie  z  dnia  14 
maja  1858  roku  (a  na  ten  czas  właśnie  przypada  praca  nad  Ojcem 
zadżumionych)  powiada  między  innemi,  że  „teraz  juit  zapóźno  na 
wszelkie  metamorfozy...^ 

Cokolwiek  h^iżj  j^<l.no  pozostanie  pewnem,  że  jest  pijaka  analo- 
gia pomiędzy  Ojcem  zadżum.iQnych  a  Owidios^owem  opowiada- 
niem o  dumnej  Niobe..  Wystar-cza  przeczytać  księgę  YI  Przemian 
ażeby  być  mojego  zdania  w  tej  mierze:  oto  bowiem,  co  pisze  poeta 
rzymski : 

...  przy  samych  watach  miasta  było  równe  błonie; 
Twardemi  je  kopyty  stratowany  konie 
I  ostrych  kół  tysiące  zagony  rozbiZo. 


')  Zwrócić  należy^  także  uwagę  i  na.  Un,  ^  księga  VX.  Metaiporfoz  Owidiusza 
zaczyna  się  od  historyi  owej  „ praco w^ftj  Ar^hny",  o  k|órij  Słowacki  wspomina 
w  swoim  Grobie  Agamę m  nona* 
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Dwaj  synowie  Amfiona,  celujmy  sit^i 

Ujeżdżali  tam  wówczas  ogniste  rumaki: 

Z/otem  Unii)  się  ich  lejce,  szkarłatem  czapraki. 

Wtem  jeden  z  braci,  Ismen,  pierwsze  matki  brzemię, 

Gdy  w  koło  koniem  skręca  na  tętniąca  ziemię, 

A  koń  wspina  się,  pieni:  „Ach,  biada  mi!"  krzyknął 

I  zaraz  środek  piersi  pocisk  mu  przeniknął; 

Z  konającego  dłoni,  wędzidła  wypadły 

I  legł  na  prawą  stronę,  martwy  i  pobladły. 

Podobnie  i  u  Słowackiego  piei^wszy  unuera  od  zarazy  najstarazy 
syn...i).  Nawiasem  mówiąc,  wszystkie  dzieci  Nioby  umarły  także  od 
zarazy,  albowiem  owe  strzały  Apolla,  któremi  ten  bożek  poezyi  i  świa- 
tła raził  śmiertelnych,  oznaczały  w  pojęciu  Greków  —  zarazę  morową. 
Podobnemi  strzałami  raził  promienny  Febus  także  i  załogę  Agamem- 
nona  pod  Troja,  on  bowiem,  jak  powiada  Homer  na  początku  I  pieśni 
Iliady,  na  króla  zagniewan,  zesłał  choroby  zjadliwe  na  wojska,  czem 
starał  się  zadosyó  uczynić  prośbie  Chryza,  kapłana,  który  go  błagał, 
„aby  pociski  swojemi  łzy  jego  na  Achajach  pomścił^. 

Ale  powróćmy  do  dalszego  ciągu  opowiadania  Owidiusza: 

Słysząc  przez  czcze  powietrze  świszczące  pociski, 
Sypilus  puszcza  wodze...  Tak,  gdy  obłok  bliski, 
Ciężarny  piorunami,  żeglarz  ujrzy  nagle, 
Chcąc  lada  wietrzyk  schwytać,  rozpościera  żagle: 
Lecz  i  pierzchającego  dosiągł  cios  morderczy, 
Strzała,  przeszywszy  czaszkę,  w  środku  gardła  sterczy ; 
On,  jak  biegł  pochylony,  po  grzywie  się  stoczył, 
Padł,  i  w  tem  miejscu  ziemię  gorącą  krwią  zbroczył. 

Kiedy  po  zwykłej  pracy,  nieszczęsny  Fedymie 

I  ty,  Tantalu  I  dziada  dziedziczący  imię,* 

Na  młodzieńcze  zapasy  biegliście  z  zapałem; 

Gdy  pierś  z  piersią  się  zeszła,  ciało  starło  z  ciałem: 

Z  wyprężonego  łuku  wypuszczona  trzcina. 

Jak  byliście  spojeni,  was  obu  przecina; 

Razem  jękli,  polegli,  i  tej  samej  chwili 

Kazem  oczy  ich  zgasły,  i  zmysły  stracili. 

Podobnie,  jak  tu  u  Owidiusza  wkrótce  po  śmierci  najstarszego 
syna  Nioby   umierają  razem  dwaj  jego  bracia  młodsi,  Tantal  i  Fedym ; 


^)  Najstarszy,  z  ogniem  zapalonem  w  oku, 

Wstał,  dzbanek  wody  chwycił  w  drżące  dłonie... 
(A)  wodę  wypiwszy  ze  dzbana^ 
Powalił  się  tu,  jak  palma  złamana 
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n    Słowackiego    umierają   niebawem    po    śmierci   swojego    najstarszego 
brata  dwie  jego  siostry,  Hatfe  i  Amina^  a  umierają  także  razem: 

Tej  samej  nocy  Hafte  i  Amina 
Umarty,  leżąc  na  loiu  przy  sobie... 

Tymczasem,  opowiada  w  dalszym  ciągu  Owidiusz, 

Przerażony  Alfenor,  widząc  zwłoki  bratnie, 
Chce  je  wziąć,  chce  im  oddać  ns^ug^  ostatnie 

(podobnie,  jak  owe  córki  Ojca   zadźumionych ,   które,   widząc,  że  naj- 
starszy ich  brat  upadł  nieżywy,  „chciały  go  martwego  całować^). 

I  g'dy  do  tak  pobożnej  czynnoi&ci  się  spieszył, 
Kr61  Delu  ostrym  grotem  śród  piersi  ma  przeszył... 
Wyrwał  go,  lecz  się  z  ostrzem  wyciągają  płaca 
A  z  krwią  płynącą  duch  ciało  porzaca. 

Ale  tobie  nie  jedna  zgon  zadaje  rana, 
Damazychtonie  młody;  grot  środek  kolana 
W  samem  zgięcia  ci  przebił,  i  gdy  ręką  silną 
Usiłujesz  wydobyć  strzałę  nieomylną, 
Druga  tobie  natychmiast  przeszywa  śród  garła, 
Ale  ją  krew  ognista  na  ziemię  wyparła, 
I  silnym  z  ciężkiej  rany  potokiem  wypada... 

Ostatni  Ilijonej  ręce  darmo  składa 
I  tak  błaga:  „Przebaczcie,  o  przebaczcie,  Nieba  I'' 
Prosił  wszystkich  (bogów),  a  było  nie  wszystkich  potrzeba: 
Chciał  Feb,  lecz  nie  mógł  cofnąć  strzały  wypuszczonej 
I  od  najlżejszej  rany  poległ  Ilijonej. 

Wieśó  nieszczęścia,  żal  ludu,  i  krewnych  zmartwienie, 
Wkrótce  doniosły  matce  to  smutne  zdarzenie. 
Zadziwiona,  ±e  mogli,  i  gniewna,  ie  śmieli 
To  uczynić,  na  co  prawa  bogowie  nie  mieli, 
Usłyszała,  że  Amfion  przebił  się  żelazem 
I  tak  smutku  i  życia  pozbawił  się  razem. 
01  jak  teraz  Niobe  odmienna  od  owej 
Dumnie  przez  środek  miasta  idącej  królowej. 
Bozganiającej  tłumy  od  ofiar  Latonyl... 
Litości  stał  się  godnym  jej  los  zazdroszczony  I 
Padła  na  zimne  zwłoki,  i  synów  swych  ciała 
Bez  różnicy,  raz  jeszcze  ostatni  ściskała, 
I  nakoniec  tak  rzekła,  własne  bijąc  łono: 

„Nakarm  się  mem  nieszczęściem,  okrutna  Latono ! 
Nakarm,  nasyc  mym  smutkiem  srogie  serce  swoje! 
Siedmiorakim  pogrzebem  kończę  życie  moje... 
Ciesz  się,  raduj,  odniosłaś  tryumf  nad  Niobą  I 
Lecz  nie,  i  teraz  jeszcze  mam  wyższość  nad  tobą : 
Biednej  więcej  zostało,  niż  szczęśliwej  tobie, 
Jsszczem  cię  zwyciężyła,  choć  synów  mam  w  grobie!* 
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&2ek/a;  w  tóm  po  powietrzu  strzała  z  łukii  brzęk/a, 

Watysćy  zbledli;  Niobe  śams  się  nie  zl^Ua, 

Nieszczęściem  byZa  śmia2ąl  Nad  bratniemi  stosy 

Stały  ich  siostry  w  czerni,  z  spusżczonemi  włosy. 

Jedna  z  nich,  gdy  w  rozpaczy,  nad  bratem  schylona, 

Chce  strzałę  z  ciała  wyrwać,  upada  i  kona. 

Druga,  gdy  w  żalu  matkę  pociesza  stroskaną, 

Jaź  na  wieki  amilUa,  ti^'ną  tknięta  raną. 

Ta,  uciekając,  pad/a;  ta  na  siostrze  legła, 

Tę,  kryjącą  się,  dusza,  tę  drżącą  odbiegła. 

JuŹ  drę6zyłA  się  matka  szefoiu  cót^k  strAtą... 

Oitatnia  pozostała.  Tę,  dałem  i  szatą 

Otulając,  zawoła :  „Zostaw  mi  jedyną. 

Tę  ostatnią,  zaklinam!  najmłodszą  dziecinę!'* 
Gdy  biaga,  ta  upada,  za  którą  błagała. 
8ród  zwłok  męża  ^)  f  dzieci,  już  osierociała 
Stanęła  słupem'.  Z  bladej  jej  iyfeiny  krew  znikła, 
Włosy  ]fozpierz<ifa}e  twardość  pirzejęła  niezwykła, 
W  martweńi  oku  źrenica  stoi  bez  wrnszenia. 
Nie  może  władać  ręką,  ni  podnieść  ramienia, 
Ani  stopą  posunąć,  ani  i^szyć  szyją ; 
Nienis  życia  w  posągu:  już  żyły  nie  biją. 
Już  całe  podniebienie  z  fęzykieiii  zdrętwiało, 
Już  tiakónieć  i  Same  Wnętrzności  są  skałą. 
Płacze  jednak:  wiatr  silny  poilywa  ją  w  chmury 
t  w  pędzie*  ją  zanosi  na  ojczyste  góry : 
Tam  ślad  jej  łez  aż  dotąd  zostaje  na  głazie.  ^) 

Jeżeli'  zważymy,  że  u  Owidiussa  żonie  zabiera  zaraza  (strzały 
Apolla)  mt^ża  i  Wszystkie  dzieci,  że  na  ostatka  zabiera  jej  jeszcze  i  naj- 
młodsza dziecinę;  u  Słowackiego  zaś  umierają  nieszczęśliwemu  Arabowi 
żona  i  wszystkie  dzieci,  nie  wyłączając  najmłodszego,  które  tak  samo, 
jak  u  Owidiusza,  umiera  ostatnie:  to  zgodzid  się  musimy,  że  podobień- 
stwo tematów  jest  znacame  i-  że ,  pisząc  Ojca  zadżumionych, 
Słowacki  naśladował  w  części  także  i  autora  Metamorfoz. 

Powiadam  „w  części"  albowiem  naśladownictwo  to  nie  na  samych 
ogranicza  się  Przemianach  Owidiusza.  Wpływ  Piekła  Dantego 
jest  nie  mniejszy,  na  co  już  —  za  życia  jeszcze  Słowackiego  —  zwrócił 


^)  Śmiei^  męża  lilłf  opteał  jcfdhak  0«HdiaflrZ'.  Mle  wspomniał  nawet ,  że  mąż  był 
tej  scenie  obecny. 

^)  U  Kochanowskiego  w  Tfesaeh: 

Dziatek  płacząc  Niobe  sama  skamieniała: 
I  stoi  na  Sypilu  marmur  nie  przetrwany. 
Jednak  y  pod  kamieniem  żywią  skryte  rany 
Jej  bowiem  łzy  serdeczne  skałę  przenikają... 
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mu  uwagę  Stanisław  Ropelewski  w  krytyce  Trzech  poematów, 
drukowanej  w  Młodej  Polsce  E.  Januszkiewicza,  a  w  której  wy- 
raził się  między  innemi,  że  Ojciec  zadżumionych  ,Jest  ustę- 
pem żywym  i  zajmującym  wprawdzie,  ale  tylko  ustępem,  a  co  do  po- 
mysłu, jest  to  przerysowanie  owego  znowu  ustępu,  który  p.  Słowacki 
na  pamięć  umie: 

La  hoeea  ioUevó  dal  Jiero  p<uto 
Ek  peeeator,  ete,  etc.'* 

Ma  tu  Ropelewski  na  myśli  opowiadanie  Ugolina,  który  istotnie, 
opowiadając  o  śmierci  swoich  synów,  czyni  to  nieraz  w  sposób  bardzo 
podobny,  jak  Arab  Słowackiego:  Np.  kiedy  mu  się  syn  jego,  Gaddo, 
rzuca  do  nóg,  jak  dłogi,  mówiąc:  „Czemu  nie  ratujesz  mię,  mój  ojcze?!* 
Z  podobnym  wykrzykiem  na  ustach  kona  najukochańsza  córka  Araba 
u  Słowackiego,  która, 

Kiedy  ją  bóle  targamy  sabójcze, 
Wo/ata:  i,rataj  micl  rataj,  mój  ojcze  I ** 

Jeżeli  chodzi  o  ton ,  to  przypomina  nim  często  Ojciec  za- 
dżumionych Byronowskiego  Więźnia  Czylionu;  powiem 
nawet,  że  tonem,  stylem^  sposobom  opowiadania  przypomina  go  wię- 
cej ,  aniżeli  jakikolwiek  inny  utwór,  aniżeli  Metamorfozy  albo 
scenę  z  Dantego.  Są  w  Więźniu  Czylionu  niektóre  ustępy,  które 
czytane  nawet  w  polskim  przekładzie  Fr.  Morawskiego,  (a  cóż  dopiero 
w  oryginale!)  robią  wrażenie,  jakby  wyjętych  z  Ojca  zadżumio- 
nych. Np. 

Ostatni,  oczu  błękitnych  mtodzieniec 

I  ztąd  najdroższy  ojca  ulubieniec, 

Ze  wdziękiem  wzroku  podobny  byt  matce. 

On  to  najbardziej  serce  mi  rozdzierał, 

Bo  któżby  nie  byt  z  żałości  umierał, 

Taką  ptaszynę  w  takiej  widząc  klatce. 

Pięknym  był,  jak  dzień  w  całym  swym  uroku.... 

...Nigdy  wesołej  myóli  nie  zamraczał, 

Nad  cudzem  tylko  zwykł  płakać  cierpieniem  itd.  itd. 

Czytając  to,  mimowoli  przypomina  sobie  czytelnik  opowiadanie 
Ojca  zadżumionych  o  najralods/^ej  i  najukochańszej  córce , 
Hafte,  o  której  powiada: 

Ach,  ona  była  młoda,  taka  ładna  I 
Taka  wesoła,  kiedy  moją  głowę 
Do  lilij owych  brała  chłodzić  rączek... 
...Ach  I  ona  bjła  domu  mego  panią 
Ona,  jak  jaśni  anieli  obrońcę 

kozpr.  Wydz    filolog.  T.  XXIV.  37 
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Nąj  mniej  saie  dziecko  w  koł/seczce  strzegła 
I  gdzie  płacz  jaki  słyszała,  tam  biegła. 

Podobnego  doświadcza  si^  uczucia,  czytając  następujący  ustęp  z  opo- 
wiadania Więźnia    Czyllonu: 

Umarł!  I  przyszli,  i  zdjęli  okowy, 

I  wykopali  dół  ciemny,  grobowy, 

W  lochu  naszego  martwej,  zimnej  ziemi. 

Albowiem  w  ten  sam  sposób  zaczyna  się  jeden  ustęp  Ojca  zadżu- 
m  i  o  n  y  eh: 

Skonał!  Myślałem  wtenczas  o  rozpaczy  itd. 

Czytając  zaś  u  Byrona:  „I  przyszli  i  zdjęli  okowy"  etc,  trudno  nie 
pomyśleć  o  Ojcu  zadżumionych,  który  tak  mówi  między 
innemi : 

Przyszli  nademną  płakać  nieborakiem 
Strażnicy,  przyszli  mi  wydrzeć  to  ciało,  etc. 

Nadto  jest  w  Ojcu  zadżumionych  scena,  wyraźnie  pisana  pod 
wpływem  Trenów  Kochanowskiego ,  a  mianowicie  trenu  ostatniego, 
XIX,  w  którym  poeta  opisuje  swój  sen: 

Żałość  moja  długo  w  noc  oczu  mi  nie  dała 
Zamknąć,  y  zemdlonego  upokoić  ciała: 
Ledwie  mie  na  godzinę  przed  świtaniem  swemi 
Sen  leniwy  obłapił  skrzydły  czamawemi. 
Na  ten  czas  mi  się  matka  właśnie  ukazała, 
A  na  ręku  Orszulę  moją  wdzięczną  miała  itd. 

Podobny  sen  nawiedza  którejś  nocy  i  nieszczęśliwego  Ojca  zadżu- 
mionych: 

Nareszcie  zbywszy  pamięci  i  mocy 
Położyłem  się  i  zasnąłem  w  nocy; 
I  we  śnie,  w  lekkie  owinięte  chmury. 
Ujrzałem  moje  dwie  umarłe  córy : 
Przyszły,  za  ręce  trzymając  się  obie,  itd. 

Taką  jest  psychologiczna  geneza  Ojca  zadżumionych.  Na  za- 
kończenie tych  wywodów,  w  których  wykazać  usiłowałem :  jakie  wypadki 
życiowe  zapłodniły  wyobraźnię  Słowackiego  pomysłem  do  tego  poematu, 
oraz  jakie  były  wpływy  literackie,  które  się  na  tym  najdoskonalszym 
z  utworów  Juliusza  odbiły :  na  zakończenie  tych  wywodów,  pozornie 
obniżających  wartość  omawianego  dzieła  i  podających  w  wątpliwość  jego 
oryginalność  —  co  bynajmniej  nie  leżało  w  moim  zamiarze  — jeszcze  jedna 
uwaga,  rehabilitująca  poetę.  Widzieliśmy,  ile  Słowacki  w  Ojcu  za- 
dżumionych   zapożyczył    motywów   z    Kochanowskiego ,  z  Byrona, 
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Z  Dantego,  z  Owidiusza.  Wszystko  to  najmniejszej  nie  ulega  wątpli- 
wości. Ale  —  na  szczęście  poety  —  i  to  również  jest  pewnem,  że,  lubo 
miejscami  Ojciec  zadżumionych  przypomina  trochę  (o  ile, 
tośmy  wykazali  właśnie  na  tern  miejscu)  Treny,  Więźnia  Czyl- 
lonu,  VI  księgę  P  r  z  e  m  i  an  i  XXXIII  pieśń  Alighierowego  Piekła 
to  przecież,  z  drugiej  strony,  zaprzeczyć  się  nie  da,  że  żaden  z  po- 
mienionych  utworów  porównania  z  Ojcem  zadżumionych  nie 
wytrzymuje,  albowiem  wystarcza  przeczytać  tę  tragiczna  historyę  Araba 
z  El  Arisch  i  porównać  ją  z  pomieaionerai  utworami  Kochanowskiego, 
Byrona,  Dantego  i  Owidiusza,  ażeby  się  raz  na  zawsze  przekonać, 
że  pod  względem  artyzmu  wykonania,  przejrzystości  kompozycyi,  bo- 
gactwa i  rozmaitości  szczegółów,  przedziwnie  ugrupowanych,  plastyki 
stylu  i  wielkiej  jego  —  iście  biblijnej  —  prostoty,  przewyższył  Sło- 
wacki —  nieskończenie  —  nietylko  Owidiusza  i  Kochanowskiego,  ale 
i  takich  potentatów  poezyi,  jakimi  sa:  genialny  Byron  i  nieśmiertelny 
Dante !  i). 


^)  Jest  w  Ojcu  zadżumionych,  który  się  przecież  wyrażać  powinien,  jak  Arab- 
Mahometanin,  kilka  wyrażeń  chrześciańskich ,  z  pojęciami  niechrześcianina  niezgod- 
nych. Np.  „Dziecko,  jak  mały  aniołek  w  obrazku,  karmiło  wróble,  a  ptaszęta 
jadły..."  Powiada  też  Słowacki,  że  Hatfe  podczas  owej  fatalnej  kwarantanny  „najmniej- 
sze dziecko  w  kołyseczce  strzegła**..  Otóż  wydaje  mi  się,  że  ta  kołyseczka  jest  tu 
nieprawdopodobna,  trudno  bowiem  przypuścić,  ażeby  Arab  wędrowny  woził  z  sobą  ko- 
łyskę, rzecz  nieznana  zresztą  na  Wschodzie...  Robi  tu  Słowacki  wrażenie  jednego 
z  owych  malarzów  XVI  i  XVII  wieku,  którzy  sceny  z  pisma  Św.  malowali  tak,  jakby 
się  działy  za  ich  czasów. 


ISOKRATES 

wobec  Politei  ateńskiej  Arystotelesa. 


Napisał 


»-<K^-o 


Dostatecznie  wiadoma  jest  rzeczą,  że  jeden  ze  słynnych  dziesięciu 
mówców  ateńskich  Isokrates,  w  ciągu  swego  niemal  stuletniego  żywota 
(436  —  338)  spisywał  mowy,  nieprzeznaczone  do  wygłoszenia  na  zgro- 
madzeniu ludowem.  Zwykł  zaś  był  je  czytywać  przed  oświeconą  pu- 
blicznością lub  wydawał  jako  pisma  ulotne,  chcąc  w  ten  sposób  swemi 
zapatrywaniami  na  dzieje  miasta  i  kraju  rodzinnego  podzielić  się  z  in- 
nymi. Przeżywszy  polityczny  upadek  Aten  i  przewagę  Sparty  po  r.  404, 
chyląca  się  do  upadku  od  chwili  haniebnego  pokoju  Antalcydasa,  który 
stanowił  króla  perskiego  rozjemcą  w  sprawach  greckich,  musiał  Isokra- 
tcs  jako  prawy  Ateńczyk  tęsknem  okiem  i  sercem  zwracać  się  ku  nie- 
powrotnie  minionej  przeszłości.  Porównywając  tedy  dwa  wieki,  w  któ- 
rych mu  żyć  wypadło,  ogłosił  70-letni  okres  symmachii  ateńskiej  od 
końca  wojen  perskich  do  obalenia  demokracyi  po  klęsce  sycyliskiej  za 
wzór  i  ideał  w  późniejszych  czasach  niedościgniony. 


I. 

To  przekonanie  patryotyczne  znalazło  przepiękny  wyraz  w  Pane- 
giryku,  mowie  pisanej  w  sile  męskości  i  w  r.  380.  wydanej.  Prócz  in- 
nych rzeczy  bierze  tam  Isokrates  dawne  rządy  ateńskie  w  obronę  przed 
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oskarżeniami  tych,  co  w  przewadze  Ateńczyków  na  morza  wiele  klęsk 
upatrzyli  dla  Helenów,  jakkolwiek  wszyscy  snadnie'  zgodzą  się  na  to, 
że  do  ukończenia  wojen  perskich  Ateny  bardzo  wiele  zdziaławszy  do- 
brego, słusznie  sobie  zdobyły  przodownictwo  (§  100).  Następnie  zbija 
zarzuty  tych  lakonistów,  którzy,  pomimo  że  uczestnicząc  w  dekadar- 
chiach  z  ramienia  Sparty,  dopuścili  się  niesłychanych  nadużyć  względem 
swych  własnych  krain  ojczystych,  śmią  przecież  Ateńczykom  ciskać 
w  oczy  rzekome  klęski  zadane  mieszkańcom  Skione  i  Melos,  a  nadto 
prawić  o  sądach  ich,  tak  prywatnych  jak  publicznych  (§  110  i  nast.). 
Przeciwnie  nikt  nie  potrafi  wykazać  hegemonii  bardziej  rodzimej  i  po- 
żyteczniejszej dla  Greków,  a  dla  barbarzyńców  straszliwszej ,  od  ateń- 
skiej. Po  dokonaniu  bowiem  największych  czynów  reszty  nie  zaniedbaw- 
szy, dała  ona  początek  dobrodziejstwom,  starając  się  przedewszystkiem 
o  wyżywienie  potrzebujących.  Sądząc  jednak ,  że  życie  tylko  na  tem 
oparte  niegodnem  jest  pożądania,  wzajemna  praca  stworzyła  dobra, 
z  których  ludzie  bez  Aten  korzystaćby  nie  mogli,  w  największej  części 
przez  owo  miasto  ich  dostąpiwszy.  Gdyż  zastała  Greków  żyjących  bez 
praw  w  rozsypce,  to  ciemiężonych  przez  samodzier^twa,  to  marnowanych 
bezrządem,  a  oswobodziła  ich  od  tych  nieszczęść,  jednych  —  opano- 
wawszy, a  drugich  —  siebie  stawiając  im  za  przykład  (§§  37 — 39,  por. 
Tucyd.  II,  37:  TrapiSeiyp-a  Se  [jLaX>.ov  aoTol  5vTe;  Ttvt  tj  [At[;.o'j[JL£voi  ćripouc). 
Wprawdzie  pocliwałę  swoja  dla  przewodnictwa  Aten  w  byłym 
związku  państwowym  skierował  Isokrates  przeciw  jakimś  podwładnym 
lacedcmońskich  harmostów,  jednak  sa  dostateczne  powody  do  przypusz- 
czenia;  że  nieprzyjaciół  mocarstwowej  polityki  Ateńczyków  nie  brakło 
w  samym  demokratycznym  obozie.  W  znacznie  później  pisanym  (w  r. 
355.  lub  354.)  Areopagityku  sam  nawet  mówca  studzi  dawny  swój 
zapał  do  pełnej  70- letniej  epoki  hegemonii  ateńskiej  i  ogranicza  go 
tylko  do  czasu,  póki  rada  z  Areopagu  dzierżyła  w  państwie  władzę  na- 
czelną. Powtórzywszy  podobnie  jak  w  Panegiryku,  źe  Ateńezycy  u  wszyst- 
kich ludzi  wsławieni,  od  chętnych  Greków  przyjęli  hegemonią  (§  17), 
przygania  w  dalszym  toku  swej  mowy  tym  sterownikom  państwa,  któ- 
rzy spowodowali  upadek  owej  rady.  Dopóki  bowiem  ona  rządziła,  pań- 
stwo nie  było  przepełnione  skargami  ni  procesami ,  ni  podatkami  ani 
ubóstwem ,  lecz  obywatele  żyli  z  sobą  w  zgodzie ,  z  wszystkimi  zaś  in- 
nymi w  pokoju.  Wierni  Helenom,  groźnymi  byli  dla  barbarzyńców; 
gdyż  ocaliwszy  tamtych,  na  tych  takową  zemstę  wywarli,  iż  byli  oni 
radzi,  gdy  już  więcej  nie  odbierali  cięgów  (§§  51  i  52).  Dalej  oczysz- 
cza się  Isokrates  z  posądzenia,  jakoby  sprzyjał  oligarchicznym  zachcian- 
kom, bo  nie  przemawia  za  wyborem  komisy j,  za  pomocą  których  przed- 
tem lud  pozbawiono  władzy,  lecz  poleca  jawny  —  nie  ukryty  —  zarząd 
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ojczysty  z  czasów  Solona  i  Klejstenesa ,  którym  nikt  nie  odmówi,  że 
byli  najprzychylniejsi  ludowi.  Nieprzyjacielem  mieni  się  wreszcie  oligar- 
chij  i  przywilejów,  a  zwolennikiem  równości  i  demokracyj  lubo  nie 
wszystkich,  wszelako  dobrze  ustanowionych  (§§  58  —  60,  por.  §  16). 
Godzi  się  tedy  podnieść  z  naci^ikiem,  co  Isokrates  własna  osoba  w  Areo- 
pagityku  stwierdził,  że  istniały  wśród  demokratów  pewne  jednostki, 
które  w  zamachu  na  Areopag  upatrywały  szkodliwy  zwrot  ku  gorszemu 
i  w  ostatecznej  dążności  do  przywrócenia  urządzeń  za  Solona  i  Klejste- 
nesa  zbliżały  się  do  oligarchów,  różniąc  się  wszakże  od  nich  w  zasto- 
sowaniu środków. 

Charakterystycznym  jest  szczegół,  że  w  owem  zgoła  powszechnem 
uznaniu  Ateńczyków  za  powołanych  do  przewodzenia,  nie  wszyscy  prze- 
cież jednakowo  liczyli  się  z  towarzysząca  temu  faktowi  sytuacyą.  Tucy- 
dydes  bardzo  ważny  zaznacza  moment,  że  Sparta  „chcąc  się  uwolnić 
od  wojny  z  Medami,  uważała  Ateńczyków  za  zdolnych  do  dowództwa 
i  za  życzliwych  sobie  wówczas".  Zaraz  zaś  potem  powiada,  że  „Ateń- 
czycy  przyjęli  hegemonią  za  zgodą  sprzymierzeńców  z  powodu  niena- 
wiści tych  ostatnich  ku  Pauzaniasowi"  (I,  95  i  nast).  Wszyscy  więc 
Helenowie  przystali  na  oddanie  pierwszeństwa  Ateńczykom:  atoli  sprzy- 
mierzeńcy z  ochota,  Spartanie  bez  przymusu.  Tucydydes  podkreśla,  że 
stało  się  to  Ś)cóvto>v  tć5v  (yu[jL(iLa;^(ov;  natomiast  Isokrates  mówi  ogólnie 
o  jednomyślnej  zgodzie  Helenów.  Ale  przeciw  nim  obu  protest  zakłada 
Arystoteles,  polemizując  z  drugim  wybitnie  w  słowach  axóvTci)v  Tt5v  Aa- 
xeSat[j!.ov£o)v,  a  opuszczając  wyrazy  akcentowane  przez  pierwszego  (Tucyd. 
I,  96:  :rapaXapóvTe;  Se  oL  'A07]vaToi  t>]v  if;z\tJO>fiay,,.  ixóvTwv  Ta)v  (TUjJLjjLa- 
j^ci)v  —  Isokr.  Areopag.  §  17:  Trocpa  7ra<Tiv  aY^ptÓTcot;  euSo^tiJLi^^Tayrs^,  wap' 
e)cóvT(i)v  T(Sv  'EXXi^vci)v  Ti)v  Y]ye[/.ovtav  c^a^oy  —  Aryst.  Politeja  23: 
auv£pi]  yap  auTOi;,..  Tuapa  toTc  ''EX>.'j(j(riv  euSoKifATjdat  xai  tv]v  tyjc  '8'a>.aTT>]c 
7]yej/.ov£av  Xapetv  axóvT(i)v  t(3v  AaxeSai[/.ovta>v).  Są  to  już  dość  zna- 
czące wskazówki ,  że  Tucydydes  w  nowopowstałej  symmachii  widział 
pożytek  Aten  i  sprzymierzeńców,  przeciwnie  Arystoteles  szkodę  tak  ich 
jakoteź  Sparty;  tymczasem  Isokrates  dobro  całej  Helady  na  pierwszy 
plan  wysuwając,  według  tego  przeważnie  sadzi  związkowa  politykę 
Ateńczyków. 

Nie  od  samego  jednak  Tucydydesa  wiadomo  na  pewne  o  dobro- 
wolnem  oddaniu  się  sprzymierzeńców  pod  hegemonią  ateńską.  I  Plutarch 
donosi  także,  że  nauarchowie  i  strategowie  Helenów,  zwłaszcza  Chijczycy, 
Samijczykowie  i  Lesbijanie,  skłonili  Arystydesa  do  wzięcia  przewództwa 
nad  sprzymierzeńcami,  już  dawno  pragnącymi  odłączyć  się  od  Sparty- 
atów,  a  zająć  miejsce  przy  Ateńczykach  (Arystyd.  23).  Nawet  słyszy 
się   dalej ,    że    Sparta   zasłużyła   na   podziw,   wyrzekłszy    się   hegemonii 
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Z  własnej  chęci  (ac7]x.av  ćxoikj{ci);  t7)v  T^ygfjLoytay),  co  doskonale  licuje  z  ową 
zgodnością  wszystkich  Helenów  w  przyznania  Ateńczykom  przewagi, 
jak  Tsokrates  głosi,  a  nie  przeczy  wcale  słowom  Tucydydesa.  Lecz  Ary- 
stoteles stanął  na  stanowisku  Herodota,  przeciwnem  Ateńczykom,  gdyż 
ów  dziejopis  twierdzi,  że  nadużycia  Pauzaniasa  dogodnym  były  dla  nich 
pozorem  do  odebrania  Spartanom  władzy  naczelnej  (VIII,  3);  autor  zaś 
Politei  ateńskiej  powiada*,  że  Arystydes  popchnął  (^v  ó  Trporpź^j/ac ,  por. 
Tucyd.  I,  95:  cotTfiyre;  Te  Tzpdc  too<;  *Ad")i]vatouc  "fi^touy  aOrouc  TQYe(/.6va; 
(T9a>v  yt^łifjd^i)  Jończyków  do  odstrychnięcia  się  od  lacedemońskiej  sym- 
machii,  skorzystawszy  ze  spotwarzenia  Lakończyków  z  powodu  Pauza- 
niasa {Tfipri<5x^  Touc  Aax,cdvx;  Sta^epXi](jLivou;  Sia  HaudaYtay.  Aryst. 
Politeja  28).  Widaó  z  tego,  że  pogląd  Herodota  i  Arystotelesa,  przy- 
chylny Sparcie,  jest  wręcz  odmienny  od  zapatrywania  ateńskich  pisarzy, 
Tucydydesa  i  I  Sokratesa  na  nowopowstały  związek,  który  jednak  trafnie 
i  słusznie  można  ocenić  tylko  z  punktu  właściwych  jemu  zadań  i  celów. 


n. 

Wypowiedzianym  powodem  istnienia  związku  po  bohaterskiem  od- 
parciu barbarzyńskiej  nawały  była  walka  zaczepna  przeciw  królowi 
perskiemu  i  odwet  na  jego  posiadłościach.  Postęp  wojennych  zdarzeń 
na  zewnątrz,  a  rozwój  wywołany  buntami  wewnętrznymi  wśród  samych 
sprzymierzeńców  i  krzyżowaniem  szyków  przy  każdem  takiem  powsta- 
niu przez  Peloponezyjczyków,  sprawiły,  że  samoistne  zrazu  (tó  wp(^ov) 
państewka  jedno  po  drugiem  wbrew  układom  traciły  wolność.  Najważ- 
niejszemi  zaś  przyczynami  odszczepieństw  były  tak  zaległości  w  podat- 
kach, jak  w  dostawie  okrętów  i  wojska.  Ateńczycy  bowiem  umieli  su- 
rowo postępować,  byli  przykrymi  dla  nienawykłych  ani  chcących  się 
trudzić  i  używali  przymusu.  Zresztą  —  ciągnie  Tucydydes  dalej  swoje 
bezstronne  i  sprawiedliwe  opowiadanie  —  już  nie  rządzili  oni  tak  jak 
w  początkach  (oO)ciTi  ó[Aotco;=-aK  żv  dtpjr^  [i^ri  tov  nau<rav£av  według  scho- 
liasty)  ku  zadowoleniu  sprzymierzeńców  i  nie  wyruszali  razem  z  nimi, 
jak  równi  z  równymi  (dcTró  toO  foou),  przyczem  łatwo  im  było  odpada- 
jących naginać  do  posłuszeństwa.  „Lecz  sprzymierzeńcy  sami 
temu  byli  winni;  albowiem  przez  to  uchylanie  się  od  wypraw  wo- 
jennych większa  część  sprzymierzonych ,  aby  nie  opuszczać  domów, 
zobowiązała  się  zamiast  okrętów  udział  na  nich  przypadający  składać 
w  pieniądzach.  W  ten  to  sposób  Ateńczycy  pomnożyli  swoja  flotę  za 
pieniądze,  które  tamci  składali;  sprzymierzeńcy  zaś  ile  razy  przeciw 
nim  powstawali,  rzucali  się  do  wojny  nieprzygotowani  i  niewyćwiezeni" 
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(Tucyd.  I,  96 — 99.  Przekład  po  części  T.  Czaleńskiego  w  sprawozdania 
dyrekcyi  c.  k.  gimnazyum  w  Nowym  Sączu  za  r.  szk.   1886). 

Tak  więc  podług  Tucydydesa  dadzą  się  oznaczyć  trzy  stopnie 
w  stosunku  sprzymierzeńców  do  Aten:  na  pierwszym  czuli  się  oni  za- 
dowoleni, bo  rządząc  się  własnemi  prawami  (auTÓvopLoi)  poczytywani  byli 
przez  Ateńczyków  za  równych,  na  drugim  stopniu  trzeba  juź  było  prze- 
ciwko opieszałym  uciekać  się  do  przymusowych  środków,  na  trzecim 
wreszcie  sprzymierzeni  po  nieudanych  próbach  odstępstwa  popadali 
w  poddaństwo  i  niewolę.  Stopniowe  to  zanikanie  samodzielności  u  sprzy- 
mierzeńców, którego  głównej  przyczyny  szukać  należy  w  braku  u  nich 
poczucia  do  wspólnego  spełniania  obowiązków,  niesłusznie  Arystoteles 
utożsamia  z  nieznacznem  rzekomo  osłabieniem  ustroju  państwowego, 
aczkolwiek  trwał  on  pod  przewodem  Areopagu  przez  lat  17  po  ukoń- 
czeniu wojen  perskich.  Podczas  gdy  dla  Tucydydesa  zaczyna  się  po 
odwrocie  Persów  stanowczy  wzrost  Ateńczyków  (I,  89:  ^X5ov  im  tA 
7rpaY(;.3CTa  łv  olc  rfc^rptfT^  por.  97:  TocraSe  Ż7r^Xdov),  przeciwnie  Arysto- 
telesowi wydaje  się,  że  państwo  ateńskie  tylko  do  końca  wojen  perskich 
powoli  rosło  {izfor^^źM  —  xaTa  (juxpóv  a0^avo|xev>)) ,  następnie  zatrzymało 
się  w  rozwój  u  i  podupadać  zaczęło  (Sii(X€tvev  —  xa(7C€p  u:co^epo(jLŹvY)  x«Ta 
[U)cp6v.  'A^.  Tzok.  23  i  25).  Z  tego  także  powodu  względna  pochwała  dla 
trzyletnich  rządów  Arystydesa  wespół  z  Temistoklesem  po  bitwie  pod 
Salaminą,  który  to  okres  czasu  Tucydydes  zawarł  w  roz.  89 — 97,  mu- 
siała w  Politei  wypaść  dość  blado  (roz.  23:  hzokwzii^rfTi  'AjijYofoi  xa- 
Xć5c  X3cl  xaTa  Totirouc  Touc  )caipoóc).  Gdyby  się  Arystotelesowi  nie  bjcło  zda- 
wało tylko,  że  Arystydes  dobrze  rozumiał  sprawy  państwowe  i  od  współ- 
czesnych wyróżniał  się  sprawiedliwością  (ó  \fi,'4  Ta  7K)Xi(xta  &ox(0v,  ó  Sż 
Ta  7roXtTixa  Seivóc  eivai  xai  Sixaio<juvY)  tć5v  xa3''  śocutwy  Siacipetv),  lecz  gdyby 
był  o  tych  jego  przymiotach  umysłu  i  charakteru  miał  takie  przeko- 
nanie, jakie  przewodnik  Plutarcha  w  żywocie  Arystydesa  (roz.  23),  to 
byłby  inaczej  a  lepiej  pojął  tak  konieczność  dziejowa,  jakoteż  siłę  mo- 
ralna i  polityczna,  które  zrządziły^  że  Arystydes  łagodnie  obchodząc 
się  i  po  ludzku  ze  sprzymierzeńcami  (Ttpaco;  xxt  (pŁ>.av^pcij?r(ł>;  Ó(uX(j5v),  nie 
flotą  ani  piechota  ni  jazdą,  lecz  szlachetnością  i  politycznym  rozumem 
(eOYvcD(iLO<juv7|  hi  X7.l  Tco^iTsCa)  pozyskał  hegemonia. 

Ale  kto  nie  dowierzał  cnocie  Arystydesa,  a  oraz  przenikliwości 
tego  męża  stanu,  mógł  mniemać,  że  on  się  z  czasem  i  z  tokiem  wypad- 
ków przeistoczył  duchowo.  Takie  wyobrażenie  widocznie  pokutować  mu- 
siało u  Arystotelesa  samego  i  w  szkole  perypatetyków,  kiedy  wybitny 
jego  uczeń  Teofrast  nie  zawahał  się  wydać  sądu  o  Arystydesie,  że 
w  ogóle  ścisłą  powodując  się  sprawiedliwością  w  rzeczach  własnych 
i  ziomków,  w  sprawach    związkowych  wiele   zdziałał  dla   podtrzymania 
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swojej  ojczyzny,  jakby  ciągłego  wymagającej  bezprawia  (ev  Tot;  xotvoL; 
Ta  mWi  TTfa^ai  Trpó;  tJ]v  uzó^e(nv  ttjc  TcaTftSo;  co;  c^^yy^c  aStx.ia;  Xeo[A£v>];, 
Plut.  Arystyd.  25).  Tu  już  wyraźnie  jest  przeciwstawiony  interes  sprzy- 
mierzeńców korzyści  Aten  (Ta  xoiva  nie  oznacza  bezwarunkowo  spraw 
publicznych,  lecz  jeno  rzeczy  związkowe,  jak  n.  p.  w  roz.  24.  Politei: 
dĆTO  Ta)v  xom;iv  tłómaczyć  trzeba:  za  pieniądze  związkowe;  por.  Tucyd. 
I,  97:  aTTO  xoivć5v  ^uvóS(i)v).  Jednakowoż  Teofrast  winiac  Arystydesa 
o  krzywopr/.ysięskie  złamanie  układów,  nie  uwzględniał  tak  samo,  jak 
jego  mistrz  i  przyjaciel,  że  nie  on  jeden  przyniągł  i  to  na  rzecz  Joń- 
czyków^ iż  wspólnych  będą  mieli  przyjaciół  i  wrogów  (Politeja  23:  tou; 
opxoi»c  c5(jL0<7ev  Totę  nw<7tv  (OTTE  tóv  aÓTÓv  ż)<^póv  etvat  xal  c{Xov),  lecz  owszem 
wpierw  nim  złożył  przysięgę  imieniem  Ateńczyków,  odebrał  ja  od  He- 
lenów  (topowe  |jLev  toCj;  ''E^^ijya;  )cat  <jipw><7ev  uTuep  tcov  'Ad'/]vai(ov.  Plutarch 
tamże).  Ci  sprzymierzeńcy  tedy  uczestniczyli  wprawdzie  w  potrzebach 
wojennych,  zwłaszcza  że  Cymon  z  natchnienia  Arystydesa,  jak  przed- 
tem tak  zapewne  i  po  zawiązaniu  symmachii  ateńskiej,  przystosowywał 
się  zręcznie  i  obchodził  się  z  nimi  na  równi  (tóv  RŁp.wva  Tzxf£yi^y 
eóap|i.o<iTov  x\noCc  )cal  xotvóv  żv  Tai;  (jTpaTctat;.  Tamże).  Ale  zabrakło  im 
snąc  niebawem  ochoty  do  płacenia  umowa  oznaczonych  podatków,  dla- 
tego stworzone  przez  wiarołomnych  sprzymierzeńców  stosunki  zmusiły 
Arystydesa  do  surowszego  rządzenia  (&3Tepov  Se  tć5v  7upay(xaTCi)v  ap/ew 
żyxpaTe(JTepov,  o);  £otxev,  i5cJiia^ouivojv)  i  do  przyjęcia  niby  na  siebie  krzy- 
woprzysięstwa. 

Przejście  od  pierwotnego  systemu  federacyjnej  równości  do  poli- 
tycznej koncentracyi  w  następnej  fazie  rozwoju  odbyło  się  niewątpliwie 
po  ostracyzmie  Temistoklesa  około  r.  476.  Przedtem  bowiem  odwTacał 
Ary  Sty  des  zamachy  tego  przedsiębiorczego  polityka  na  byt  sprzymie- 
rzeńców, strzegąc  pilnie  wygórowanej  słuszności.  Wkrótce  jednak  prze- 
konał siebie  tudzież  demos  ateński ,  że  sprawiedliwość  nie  jest  sama 
w  sobie  przystanią  i  celem,  lecz  tylko  ważnym  środkiem  i  dźwignią  do 
podnioslejszych  zamiarów.  Użył  więc  prawnych,  nie  gwałcicielskich  spo- 
sobów, ku  wydobyciu  od  sprzymierzeńców  dłużnej  daniny.  Kiedy  potem 
już  państwo  pyszuiało  (Politeja  24:  [f^ri  Sł  TaCiTa  ^appou(y7];  tjSyj  t^; 
7wóX£o);)  —  ujemnie  wyraża  się  Arystoteles  w  przeciwieństwie  do  chłod- 
nego uznania  dla  wspólnych  rządów  Arystydesa  z  Temistoklesem  — 
i  gromadziło  się  wiele  pieniędzy,  doradzał  chwycić  się  przewodnictwa 
i  sprowadziwszy  się  ze  wsi,  osiąść  w  stolicy;  bo  tam  dla  wszystkich 
wyżywienie  się  znajdzie,  dla  służących  na  polu  walki  i  po  załogach, 
oraz  dla  zajmujących  się  zwiazkowemi  sprawami,  a  tak  utrwala  później 
pierwszeństwo.  Ateńczycy  wszelako  nie  usłuchali  zaraz  tej  rady,  po- 
wstrzymani zapewne    przez  Areopag,   który    nakoniec  z  władzy  wyzuli 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  38 


298  STANISŁAW    SCMNRlDlĆlt. 

wszystkiemu  złemu  w  przyszłos'ci  winni  —  podług  Isokratesa  w  Areo- 
pagityku  na  przytoczonem  miejscu  (§§  50 — 58)  —  ówcześni  polityczni 
zarządcy  i  podżegacze.  Oni  to  położyli  koniec  błogim  stosunkom  za  kie- 
rownictwa Areopagu,  gdy  piękniejsze  i  zbytkowniejsze  stawiano  domy 
i  gmachy  po  siołach  niż  w  mieście,  a  wielu  obywateli  nawet  podczas 
uroczystości  nie  ściągało  do  miasta,  ponieważ  woleli  trzj^mać  się  wła- 
snych majątków,  aniżeli  korzystać  ze  związkowych  pieniędzy.  Słowa 
powyższe,  które  Isokrates  z  następuemi  o  widowiskach,  pochodach  i  cho- 
regiach,  odnosi  niezawodnie  do  reform  poprzedzających  upadek  Areo- 
pagu, dotyczą  owej  rady  podanej  przez  Arystydesa  (por.  Polit.  24:  5ca- 
Te(JT7)<jav  Se  xal  toT;  zoXXot;  £u7wop(av  Tpof^;,  woTusp  'ApiaT&tSiję  zitr/iyria^To). 
Z  tego  już  poznaó  można,  jak  urojona  jest  wiadomość  Plutarcha  w  ży- 
wocie Peryklesa  roz.  9,  gdzie  wszystkie  te  reformy  z  dodatkiem  jeszcze 
późniejszych,  istotnie  Peryklesowych  urządzeń,  jak  wysyłanie  kleruchij 
i  rozdawnictwo  żołdów,  są  przypisane  temuż  Pery kieso wi  jako  głównemu 
pogromcy  Areopagu,  pomimo,  że  w  życiorysie  Cymona  roz.  10.  i  15. 
mniemany  jego  współudział  w  akcyi  przewódcy  ludu  Efialtesa  przeciw 
najwyższej  radzie,  nie  jest  nawet  wyraźnie  zaznaczony.  Ale  podobne 
przypisywanie  jednej  czynności  dwu  różnym  osobom  w  oddzielnych  bio- 
grafiach powtarza  się  u  Plutarcha.  Wkrótce  znajdzie  się  drugi  na  to 
przykład  niezbity.  Aby  jednakże  skończyć  z  obecnym,  zauważyć  po- 
trzeba, źe  Isokrates  przez  tych  nie  długim  czasem  oddzielonych  od  sie- 
bie polityków,  według  urobionej  tradycyi  rozumiał  Peryklesa  wraz 
z  Efialtesem;  tymczasem  Arystoteles  w  miejsce  pierwszego  podstawia 
jtłusznie  Arystydesa,  a  kto  wie,  czy  nie  Efialtes  był  wykonawcą  jego 
projektu  o  żywieniu  ze  skarbnicy  związkowej  ludzi  pełniących  służbę 
w  związku  tak  wojskowa,  jak  cywilną  (por.  Polit.  41:  'Apt(jT£(S>j;  [;iv 
67r£Set^ev,  *E(ptaXT7jc  S*  hztrzke^jZ'^  y.xT%k^j(jXc  T^jy  'ApeoTrayiTw  pou^i^y). 

Jednak  między  pomysłem  inicyatora  a  wykonaniem  leżała  nie 
sama  przestrzeń  czasu,  lecz  oraz  dalsze  i  to  stanowcze  przeobrażenie 
symmachii.  Arystydes  chciał  stworzyć  rodzaj  stałego  łącznika  dla  wszyst- 
kich sprzymierzeńców  w  mihcyi  atyckiej  i  urzędnikach  związkowych, 
płatnych  ze  wspólnych  zasobów  i  urzeczywistnić  w  ten  sposób  wpraw- 
dzie nie  równość  bezwzględną,  ale  zasadę  pierwszeństwa  wśród  równo- 
uprawnionych. Temu  atoli  nie  mógł  zapobiedz,  chociażby  nawet  był 
i  przewidział,  żeby  ów  pożądany  stosunek  nie -przekształcił  się  w  pano- 
wanie Aten  nad  zrównanymi  w  poddaństwie.  Było  to  już  odstępstwem 
od  autonomii  państwowej,  do  której  Arystydes  podążał,  iż  także  ciężar 
utrzymania  pospólstwa  ateńskiego  włożono  na  skarb  związkowy.  Wsze- 
lako sami  niebaczni  sprzymierzeńcy  przyczynili  się  do  tego  odstępstwa. 
Autor,   za   którym   idzie   Plutarch  w  roz.   11.  Cymona,  powiada  o  nich 
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Zgodnie  z  Tucydydesera ,  acz  więcej  szczegółowo,  że  przyszło  do  tego, 
iź  płacili  podatki,  jednak  nie  dostarczali  ani  ludzi  ani  okrętów  według 
umowy.  Już  wyprawami  znużeni  i  wojny  nie  pożądając,  pragnęli  upra- 
wiać role  i  żyć  spokojnie,  zwłaszcza  że  barbarzyńców  odparłszy,  zrobili 
ich  nieszkodliwymi.  Kiedy  więc  załóg  nie  osadzali  w  okrętach  i  nie 
wysyłali  żołnierza,  inni  wodzowie  zmuszali  ich  do  tych  posług,  a  pocią- 
gając uchylających  się  przed  sady  i  karząc,  nienawistnymi  i  przykrymi 
czynili  ateńskie  rządy;  przeciwnie  Cymon  jako  dowódca  odmienna  kro- 
cząc droga,  nikogo  z  Helenów  nie  zniewalał,  lecz  przyjmując  opłatę  od 
ludzi  niechętnych  wyprawom  i  ogołocone  okręty,  pozwalał  im  rozko- 
szować się  wczasom  i  zaprzątać  się  domowemi  sprawami:  z  wojowników 
przez  zbytek  i  nierozwagę  (OtuÓ  Tpu^*^;  ^al  avoia;)  zojitawać  rolnikami  i  po- 
kojowymi spekulantami.  Wielu  zaś  Ateńczyków  częściami  powołując  na 
statki  i  ćwicząc  po  wyprawach,  niebawem  za  żołd  i  pieniądze  od  sprzy- 
mierzeńców zrobił  ich  panami  samych  dawców  (4v  okiyoi  toi;  Tuacpa  twy 
«rj(jtjŁa)r^ci)v  [ai^tS-oT;  xal  j^pT^aadt  óeaTcórac  x\n&v  SłSóvt(i)v  łTrotij^Tc).  Przywykł- 
szy bowiem  bać  się  i  pochlebiać  tym,  którzy  ciągle  żeglowali  i  zawsze 
broń  mieli  w  ręku,  swoje  żywność  i  wprawę  wojenna  zawdzięczali  ich 
własnej  niebitności,  sprzymierzeńcy  niepostrzeżenie  zamienili  się  w  pod- 
danych i  niewolników  {Tps^[Jievouc  xai  xmK.o\)vvx;  h.  t^;  oc'!>Tt5v  acTTpacTeia; 
łO-tad-ŹYTSc  (popoTaS-at  x.3cl  x,oXaxe'j£iv  eXadov  avTl  (ju[jL[j!.a)rwv  utots^sT;  )cal  SoCi- 
>.oi  YeYOvÓTec). 

Owóż  geneza  trzeciej  ery  w  stosunku  sprzymierzeńców  do  Aten. 
Brali  dotychczas  udział  w  wyprawach,  choć  do  składania  należnych 
danin  na  utrzymanie  zarządu  związkowego  potrzeba  było  ich  przynie- 
walać.  Teraz  odwrotnie  płacą  podwójnie :  raz  to ,  co  przedtem  płacili ; 
powtóre  wykupne  od  osobistej  służby  związkowej ,  byleby  tylko  się 
oswobodzić  od  mozołów  wojennych.  Jednak  pozbywszy  się  powinności 
wobec  związku,  utracili  równocześnie  i  prawa,  które  on  im  zapewniał. 
Odtąd  liczono  się  z  ich  pieniądzmi,  nie  z  nimi;  z  równych  spadli  na 
stanowisko  poddanych  ateńskiego  demosu,  który  obracać  mógł  ich 
pieniądze,  właściwie  już  do  nich  nie  należące,  na  swoje  własne  czy 
państwowe  potrzeby  (por.  Plut.  Per.  12,  2).  Nastąpiło  zaś  to  po  świetnem 
zwycięstwie  Cymona  nad  Eurymedontem ,  którego  skutek  był  taki,  że 
cała  Azya  od  Jonii  aż  do  Pamfilii  uwolnioną  została  od  oręża  perskiego 
czyli  inne  mi  słowy,  że  morze  z  tej  strony  wysp  Chelidońskich  wskutek 
niebezpieczeństw,  które  groziły  tam  ze  strony  Helenów,  stało  się  niedo- 
stępnem  dla  perskiej  żeglugi  (Plut.  Cym.  12).  Nie  potrzeba  uciekać  się 
do  jakiegoś  formalnego  pokoju  Cymona  (patrz  Plut.  Cym.  15),  aby  zro- 
zumieć ów  szczęśliwy  stan  rzeczy,  jaki  faktycznie  nastał  po  tym  po- 
gromie Persów,  a  który  Isokrates  wielbi  pod  koniec  Areopagityku  w  na- 
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stępujących  wyrazach :  Helenowie  do  tego  stopnia  wierzyli  ówczesnym 
mężom  stanu  ateńskim,  iż  po  największej  części  sami  się  im  oddawali 
dobrowolnie  ;  tak  bardzo  zaś  barbarzyńcy  trzymali  się  zdała  od  miesza- 
nia się  w  sprawy  greckie,  iż  ani  na  okrętach  wojennych  nie  żeglowali 
z  tej  strony  Fazelidy,  ni  z  wojskiem  nie  przechodzili  przez  rzekę 
Halys,  lecz  zachowywali  się  najspokojniej  (§  80).  Szkoda  jednak, 
że  wkrótce  po  tej  podwójnej  bitwie  na  lądzie  i  na  morzu,  w  której 
i  sprzymierzeńcy  jeszcze  brali  udział  (Tucyd.  I,  100),  wodzom  att*ń- 
skim  trzeba  było  wybierać  w  środkach  przeciwko  nim ,  rozmiłowa- 
nym w  wygodzie  i  odpoczynku.  Cymon  w  przeistoczonych  z  gruntu 
warunkach,  po  zmianie  w  usposobieniu  sprzymierzeńców,  zatrzymać 
chciał  przynajmniej  pozory  dawnej  wobec  nich  uprzejmości,  której  mógł 
się  nauczyć  jako  dowódca  przy  boku  Arystydesa.  Ten  wciągnął  go 
nawet  do  wewnętrznej  polityki  przeciw  zapędom  Temistoklesa  (Plut. 
Cym.  5),  któremu  zbyt  demokracyę  wynoszącemu,  Cymon  opierał  się 
razem  z  Arystydesem  (tamże  10).  Oczywiście  nie  może  tu  być  mowa 
o  Temistoklesie  przed  jego  ostracyzmem,  gdyż  wówczas  zaczął  się 
wprawdzie  Cymon  zajmować  wojną,  ale  polityce  oddał  się  dopiero  znacz- 
nie później.  Wiadomo  o  tem  z  Politei,  jak  i  o  tem,  że  powróciwszy  do 
Aten,  Temistokles  poparł  Efialtesa  w  ataku  na  Areopag  (rozdz.  25. 
i  26.).  Postępowanie  przeto  Cymona  ze  związkowymi  musiało  być  inne, 
jak  Temistoklesa  i  Efialtesa.  Ci  dążyli  otwarcie  do  panowania  demosu, 
a  ich  polityka  mocniejszego  poparta  prawami,  sądem  i  karą,  powinna 
była  obudzić  w  sprzymierzeńcach  świadomość  polityczna  z  odporem, 
zbawienniej szym  w  swych  skutkach  od  metody  Cymona,  usypiającej 
w  nich  podstępnie  energię,  lub  od  chwilowej  gorączki  wśród  ich  po- 
wstańczych porywów.  Jedna  z  wysp  związkowych  Naxos  została  ujarz- 
miona wbrew  układom  jeszcze  przed  bitwą  nad  Eurymedontem  w  roku 
465.,  wszystkie  inne  zaś  miasta  spraymierzone  uległy  prędzej  lub  później 
po  tym  roku  pamiętnym  (patrz  Tucyd  I,  98  i  nast.). 

Plutarch  trzymając  się  mylnej  w  tym  wypadku  relacyi  Tucydy- 
desa  (I,  137),  nie  przypuszczał  widocznie,  iż  Temistokles  bawił  w  Ate- 
nach po  r.  465.,  i  źe  natenczas,  a  nie  przed  jego  skazaniem  przez  sad 
skorupkowy  (około  r.  476.),  Cymon  przeciwko  niemu  wystąpił  (por. 
nasze  Studya  nad  Politeją  ateńską  Arystotelesa.  Przewodnik  nauk.  i  liter, 
za  lipiec  1893.  str.  582  i  nast.).  Pociągnęła  zaś  ta  chronologiczna  za- 
miana takie  następstwo  za  sobą ,  że  Cymon  musiał  przedwcześnie  obok 
Arystydesa  odegrać  na  arenie  państwowej  równie  fikcyjną  i  źle  określoną 
rolę,  jak  obok  Efialtesa  Perykles.  Dosyć  porównać  roz.  2.S.  Plutarcho- 
wego  Arystydesa,  gdzie  ten  zgodnie  z  prawda  uchodzi  za  sprawcę  he- 
gemonii ateńskiej,  z  roz.  6.  Cymona,  gdzie  znów  tamtemu  to  samo  temi 
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saniemi  nawet  słowami  jest  przypisane,  ażeby  się  przekonać,  że  zaszło 
tutaj  niezręczne  dosztukowanie  politycznej  karyery  Cyniona,  którego 
Arystydes  aż  wtedy  zapewne  wmieszał  do  spraw  wewnętrznych,  gdy 
sam  zamierzał  się  cofnąć.  Arystydes  był  harmonijna  i  prawa  naturą, 
odpychał  go  więc  od  siebie  bezwzględny  system  przemocy,  którego 
przedstawicielem  stał  się  Temistokles.  Gdyby  atoli  sprzymierzeńcy  do- 
rośli byli  do  wysokości  zadania,  to  żywotna  i  zdrowa  jego  zasada  pierw- 
szeństwa Ateńczyków  pomiędzy  równymi  byłaby  się  ostała  i  nie  ustą- 
piła przed  nowym  dogmatem,  z  konieczności  opartym  na  panowaniu 
demosu  ateńskiego  nad  reszta.  W  tym  kierunku  szedł  Cymon  zarówno 
jak  Efialtes,  acz  każdy  swojej  własnej  trzymał  się  drogi.  Arystoteles 
wszakże  nie  chciał  stanowczo  i  ściśle  uwydatnić  różnicy  między  dążno- 
ścią Arystydesa  a  młodej  partyi,  na  której  czoło  wysunął  się  Efialtes; 
dlatego  skrzywdził  go,  upatrując  w  spełnieniu  jego  pomysłu  o  politycz- 
nem  zogniskowaniu  życia  w  Atenach,  przyczynę  bardziej  samowładnego 
postępowania  ze  sprzymierzeńcami  (-irewdeWc;  Ss  TaOra  xal  XafJóvTec 
T>)v  ap)^7)v  [Arystydes  doradzał  tylko  avTiAa[^.3av£(jtl'xt  t^;  7jV£[Aoviac] 
ToT;  Tc  (juaaayoi;  ^scTTroTutwTŚpw;  ż/pć5vT0...  Politeja  24). 


III. 

Najlogiczniejsze  tedy,  choć  wprost  przeciwne,  poglądy  na  cały  roz- 
wój symniachii  ateńskiej  sa  dwa:  polityczny  Tucydydesa  i  filozoficzny 
autora  Politei.  Pierwszemu  związek  ateński  przedstawia  się  jako  wytwór 
dziejowy,  rosnący  i  potężniejący  ciągle  mimo,  a  może  właśnie  wskutek 
bierności  sprzymierzeńców  ;  a  zatem  podług  niego  przemiany  wewnętrzne 
bynajmniej  nie  wpłynęły  ujemnie,  owszem  oddziaływały  nawet  dodatnio, 
na  postęp  i  wyrobienie  się  państwa  ateńskiego.  Odwrotnie  Arystoteles 
widzi  w  powstaniu  nowego  związku  płód  nienaturalny,  zabójczy  dla 
udzielności  samoistnych  państewek,  tudzież  dla  normalnego  polityki  Ateń- 
czyków rozwoju,  którego  nie  mógł  utrzymać  Areopag,  a  Arystydes  nie 
chciał.  Pośrednia  droga,  którą  w  swym  sadzie  Isokrates  obrał,  najmniej 
jest  konsekwentną,  lecz  sprawiedliwszą  o  wiele  od  skrajnego  kierunku, 
w  jakim  następnie  Arystoteles  kroczył.  W  Panegiryku  jeszcze  zdawało 
się  Isokratesowi,  że  Ateńczycy  pomimo  osiągniętego  niebawem  panowa- 
nia na  morzu  (§  72:  oO  7:oXX(^  S''j'7T£:ov  Tyjy  ap/7]v  t^;  daXaTT7];  £>.7.^ov), 
pragnęli  raczej  nazywać  się  przewodnikami,  aniżeli  władcami  Helenów 
(§  80:  u.oCkloy  eTtd'jy.0JVTec  t]Y£[^'Óvs;  t]  Sś^nroTa'.  7:^6Gxyoztiz^d'Xi)  i  obchodzili 
się  z  nimi  po  związkowemu,  nie  samowładnie  (§  JOi:  TJi^aayt^fo;  x>X 
ou  SfiCT^yrwcoc  [io»j>.£'j6[i.£vot  7C£pl  auTa)v).  Polemizuje  tam  nawet  z  tymi,  któ- 
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rzy  obwiniają  Ateńczyków,  że  odkąd  podbili  morze,  stali  się  dla  Hele- 
nów  rozlicznych  nieszczęść  powodem  (§  100:  iTrei^Yj  tyjv  apxT]v  tt^c  3aXaT- 
T>);  7wap£>.a^v,  ':ro>.X(3v  xxxo)v  aiTiot  tok  ''EXX7]'7t  KaTSTrr^asY).  Temu  wszyst- 
kiemu Arystoteles  wręcz  się  sprzeciwia,  datując  właśnie  od  pozyskania 
władzy  na  morzu  butniejsze  wobec  związkowych  zachowanie  się  Ateń- 
czyków.  Kiedy  przyszła  do  skutku  zamiana  hegemonii  na  panowanie, 
to  już  wiadomo  :  po  nieby wałem  zwycięstwie  nad  Eurymedontem.  Przy- 
puszczenie zaś  owo  popierają  niezbicie  objaśniające  wyrazy  Isokratesa. 
Mimo  że  nieprzyjaciele  mniemali,  iż  dla  mnogości  nie  mogę  być  poko- 
nani, a  sprzymierzeńcy  sądzili,  że  dzielność  ich  niezrównana,  przecież 
jednych  i  dnigich,  jak  obojgu  przystało,  Ateńczycy  przemogli  (aji.90Tepci)v 
)cpzTiQ<7avTe;  to;  ś>caT£pwv  7rpooT)jc3v),  wkrótce  zaś  potem  morze  opanowali 
za  przyzwoleniem  innych  Helenów,  a  bez  oporu  tych,  co  im  teraz  pró- 
bują wydrzeć  tę  władzę.  Ze  słów  powyższych  wynika  też,  że  Sparta 
jak  hegemonii  Ateńczyków  poprzednio,  tak  później  ich  podbojowi  morza 
tamy  nie  kładła. 

W  Panegiryku  niema  zatem  unaocznionej  różnicy  a  oraz  przesi- 
lenia pomiędzy  okresem  przed  a  po  r.  465.,  między  przewództwem 
w  związku  państwowym  a  panowaniem  Ateńczyków  na  morzu  i  nad 
sprzymierzeńcami,  ponieważ  Isokrates  w  nim  uwielbia  całą  i  niepodzielna 
70-letnią  epokę  pierwszej  symmachii  ateńskiej  (§  106).  Jednak  już 
w  Areopagityku  byłby  on  czasy  po  obaleniu  rady  najwyższej  (r.  462/1) 
wyłączył  z  pod  twierdzeń  wyrzeczonych  niegdyś,  przed  ćwiercią  wieku, 
ogólnie  w  Panegiryku  :  Dobrodziejstwami  skłaniano  miasta,  nie  nawra- 
cano przebojem,  wierniej  dotrzymywano  słowa,  niż  dzisiaj  przysięgi; 
święcie  jak  powinności  strzeżono  układów  ;  nie  tyle  pyszni  potęgą,  ile 
zamiłowani  w  skromnem  życiu,  tak  byli  usposobieni  dla  słabszych, 
jak  chcieli,  aby  mocniejsi  byli  usposobionymi  dla  nich  samych;  za 
niezale^.ne  grody  własne  poczytywali  miasta ,  wspólną  zaś  mienili 
ojczyzna  Heladę  (§§  80  i  81).  Tam  przez  lat  70  przeżyli  bez  samo- 
władztwa,  wolni  od  barbarzyńców,  niepowaśnieni  między  sobą,  z  wszyst- 
kimi  ludźmi  w  pokoju  ;  tutaj  dopóty  miru  zaznali  wzajemnego  wśród 
siebie  i  zgody  z  całym  światem,  dopóki  opiekowała  się  nimi  rada  z  Areo- 
pagu  (por.  Paneg.  §  106:  s  ,3  S  o  (;. "i^  >t  o  vt  '  sttj  XteTeX6Txv  aTcetpot  [xev 
TupavvtS<ov,  i^eOO-epoi  Sś  Trpó;  to'j;  [iapfiapouc,  a<7TX(7iaTroŁ  Se  ttcó;  nfoic  ai/Tou;, 
£ip7)v7;v  6*ayovT£;  7:pó;  TavTa;  ayd-ptoTuo-j;  —  Areop.  §61:  tj;  ETidTaTOu^iję 
|t7j;  ^o'Arj;]...  >tal  7r:ó;  aX>.T^Xou;  rf5\jyyxM  elyo^ł  3cal  Trpóc  Wj;  aXXoi»;  a7r3cvTx; 
eipT^vY]v  ^yov)!  Jest  to  jaskrawe  odwołanie,  bo  mówca  wziąwszy  moment 
kulturowy  za  probierz,  subjektywnie  narzuca  go  historyi:  ponieważ 
czasy  pierwszego  związku  wydały  mu  się  z  początku  wymarzonym  wie- 
kiem  zgody  i  pokoju,    przeto  sławi  je  w  Panegiryku  ;   a   przekonawszy 
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się  2  biegiem  lat,  że  idy  la  krócej  trwała,  zacieśnia  ja  w  Areopagityku 
do  mniejszego  zakresu  orędownictwa  najwyższej  rady.  Ale  cóż  z  tego, 
kiedy  i  to  złudzenie  Arystoteles  niemiłosiernie  rozwiewa! 

Jednakowoż  Isokratfs  w  zasadzie  nie  przegrał  wobec  Arystotelesa. 
Droga,  którą  obrały  Ateny  na  czele  związku,  nie  była  —  jak  autor 
Politei  snąć  podejrzywał  —  równia  pochyła,  po  której  państwo  ateńskie, 
powstrzymywane  zrazu  przez  Aroopag,  zwolna  zsuwało  się  ku  przepaści. 
Owszem  droga  ta  wiodła  w  górę,  do  szczytu,  którego  znużeni  trudem 
i  znojem  sprzymierzeńcy  nie  mieli  ochoty  dosięgnąć;  lecz  uszedłszy  ka- 
wałek w  niewygodnym  pochodzie,  wypowiedzieli  swym  przewodnikom 
posłuszeństwo.  Isokrates  za  pfrzykładem  Tucydydesa  uznaje  trafność  za- 
miaru i  przedsięwzięcia  Ateńczyków,  lecz  błędnie  i  nielogicznie  wnosi, 
że  z  pobłażaniem  dla  sprzymierzeńców  powinni  się  oni  byli  zatrzymać 
i  nie  postępować  dalej  a  wyżej.  Natomiast  przeciw  niesprawiedliwej 
z  gruntu  postawie,  jaka  względem  symmachii  ateńskiej  Arystoteles  przy- 
brał, przemawia  znacząco  także  i  ta  okoliczność,  że  nic  nie  słychać  o  ża- 
dnej zasadniczej.  Współczesnej  opozycyi  w  Atenach  wobec  demokratycz- 
nych rządów,  zanim  wystąpił  Tucydydes  z  Alopeki  w  ostatnich  dopiero 
latach  przed  śmiercią  Cymona  (r.  449).  Widać  stad,  że  musiał  on  zło- 
żyć stronnictwo  z  ludzi,  dla  których  wypadki  rozwijały  się  całkiem  pra- 
widłowo do  r.  465.,  &  którzy  po  tym  roku  trzymaU  się  polityki  Cy- 
mona. Kiedy  ów  jednak  po  odwołaniu  swojem  z  wygnania  i  w  przede- 
dniu formalnej  centralizacyi  związku  w  państwo  związkowe  przez  prze- 
niesienie skarbca  z  Delos  do  Aten  (r.  454),  połączył  się  z  Peryklesera, 
wyodrębnili  się  ci  mniemani  arystokraci  od  demosu  i  dali  początek  oli- 
garchii, z  pnia  demokracyi  wyrosłej  (por.  Plut.  Per.  U  i  Tucyd.  VIII, 
89:  ó^iyapj^ta  8)c  ^(jw)xpaT^5c;  yeYopLsyłj).  Jednem  słowem,  kto  ciekaw  po- 
znać rozdroże,  na  którem  się  znalazły  jednostki  umiarkowane  po  latach 
przełomu  (465 — 462/1),  niech  czyta  Isokratesa  Areopagityk.  Tam  znaj- 
dzie równość  demokratyczną  w  zespoleniu  z  porządkiem,  zajmująca  śro- 
dek między  oligarchiczna  reakcya,  utarta  przez  mę^^.a  stanu  Tucydydesa 
starszego,  a  demokratycznym  postępem,  na  którego  stronę  przechylił  się 
historyk  Tucydydes,  równość,  którą  nasz  mówca  posuwa  wstecz  aż  do 
prawodaWstw  Solona  i  Klejstenesa.  (§  16:  9|v  tóe^i^TojfjLSY  łxeŁV7]v  t7)v  Sifj- 
(jLoxpaT(av  ava>.3tf>£tV,  7jv  Só>.wv  [;iv — ,  K^etafl-eYifjc  S'  —  nóckiy  i^  ^■?X^^  ^^' 
TEGTTjaey.  §  60:  Ta;  S*  irómjTac  xal  Ta;  SY];7.oxpaTia;  i7raivć3v,  o6  Triffa; 
ólWol  Ta;  xaXt5;  Ka^efjTTjK.uta;). 

W  mowie  pisanej  na  rok  lub  dwa  popraednio,  której  następstwem 
było  zawarcie  pokoju  ze  sprzymie»-zeńcami  w  r.  355.,  maluje  Isokrates 
na  swój  sposób  raj  utracony,  który  tylko  pokojem  i  abdykacya  da  się 
odzyskać.   Mówi  on  tam,  że  wywikławszy   się  z  wojen,    kłopotów  i  za- 
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mieszania,  w  jakie  wespół  popadli,  z  każdym  dniem  dobrobytu  przy- 
mnożą,  gdy  zaniechawszy  danin,  budowy  okrętów  oraz  innych  cięża- 
rów wojennych,  bezpiecznie  wezmą  się  do  uprawy  roli,  żeglugi  po  morzu 
i  innych  zajęó ,  leżących  dotąd  z  powodu  wojny  odłogiem  (-jrepl  etpT^vłj; 
§  20).  Doszło  zatem  na  opak  do  tego,  że  Ateuczycy  mieli  wzorować 
się  na  obraz  i  podobieństwo  sprzymierzeńców,  zagrzęzłycb  wręcz  w  kwie- 
tyzmie !  Czegóż  bowiem  innego  potrzeba  było  do  szczęścia  tych  egoistów 
i  separatystów,  jak  uwolnienia  od  wszelkich  materyalnych  a  oraz  mo- 
ralnych obowiązków,  dla  osobistych  jedynie  widoków  i  wygód?  W  tejże 
mowie  trzykrotnie  użył  Isokrates  znamiennego  wysłowienia  o  zabiegli- 
wości  Ateńczyków  w  stosunku  do  sprzymierzeńców,  a  każdym  razem 
w  znaczeniu  nagannem.  Ucisk  i  żądza  zaborcza  sa  jednoznaczne  u  niego 
z  7uoXu7up7.Y[jLoróvY)  (§§  30  i  108),  a  przeciwieństwem  do  7roXu7rpaY|j.ovsTv 
jest  Gci)9poveTv  (§  58).  Aliści  termin  ten  użyty  jest  u  Plutarcha  w  żywocie 
Cymona  roz.  16.  we  wręcz  odmiennem  znaczeniu.  Tam  powiedziano,  że 
na  rosnących  w  początkach  i  krzątających  się  koło  związkowych  spraw 
Ateńczyków,  Spartanie  krzywem  nie  spoglądali  okiem  przez  cześć  i  wzgląd 
dla  Cymona,  bo  on  po  największej  części  porał  się  ze  stosunkami  he- 
leńskimi,  łagodnie  zachowując  się  względem  sprzymierzeńców,  a  wobec 
Spartan  przyjaźnie  (a'j:avo[j!ivoi<;  yap  airrot;  jcaTr'  apj^a;  X7.l  Ta  dujjLjjLa^^i- 
3ca  :voXu7rpaYjj.ovoO<jiv  oux  rf/^^owo  ti[A'2  xai  X^P''"  '^^'^  Rtaa>voc.  Ta 
yip  7wXer(JTa  Si*  ijceiTOu  to)v  'E>.X7]vt)C(Iiv  SieTupdĆTTeTO,  Tcpawę  (JLev  toTc  guja- 
j/.aj^otę,  3cej^apt(j(jLŹva);  Se  toTi;  AaxeSxi[JLOvfei;  ópLiXoOvTOc). 

Ale  politykę  tę  oględną  podyktowali  sobie  tylko  do  czasu  Ateń- 
czycy,  niemały  ciągnąc  pożytek  z  życzliwości  Spartyatów  dla  Cymona, 
którego  oni  wzmocnili  na  stanowisku,  albowiem  właśnie  Temistoklesa 
zwalczali  i  chcieli,  żeby  on  raczej,  jako  człek  nowy  w  Atenach,  nabrał 
sił  i  przewagi  (tju^t^^t)  S'  ótto  Aa)ceSaŁ[;.ovŁO)v  t^Syj  t(jJ  We[/,tTTOxXst  wpocnro- 
X£[//)uvTCi)v  3cai  toOtov  6vTa  vśov  iv  Adi^/txtc  (jt.aXXov  t(jj^uetv  xal  xpaTeTv  PouXo- 
pivwv).  Autor,  który  służył  za  źródło  Plutarchowi,  a  którym  był  nie- 
wątpliwie dwa  razy  w  tymże  rozdziale  przytoczony  Stezymbrot,  poczy- 
nające zwiększać  się  zaludnienie  Aten  wziął  nie  bez  racyi  za  jedno 
z  przyrostem  sił  politycznych.  Arystoteles  niby  prostuje  to  w  Politei, 
dystynkcyę  zaprowadzając  między  S^lło;  a  7rX^3o;  w  słowach:  a0^avo[Ae- 
vou  Se  toO  7cXt^S'0u;  Y£vó;j.evo;  toCI  St^jjiou  7upo<JTaT7]c  'E<ptaXT7j;  ó  So^wyiSou 
(roz.  25).  Stamtąd  można  się  też  dowiedzieć  pośrednio,  że  Stezymbrot 
wzrost  potęgi  Ateńczyków  i  rozwój  ich  symmachii  datował  dopiero  od 
Efialtesowego  przewództwa,  więc  o  wiele  radykalniej,  niżeli  młodszy  od 
niego  Tucydydes,  a  wprost  przeciwnie  jak  potomni  pisarze:  Isokrates  i  Ary- 
stoteles. Cymon  więc  w  każdym  razie  po  r.  465.,  gdy  Arystydes  już  go 
wmieszał  do  spraw  wewnętrznych,  zawdzięczał  swe  wyniesienie  Sparta- 
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nom,  którym  była  na  rękę  jego  pozornie  uprzedzająca  i  miła,  a  w  rzeczy 
samej  wroga  i  zgubna  polityka  względem  związkowych.  Mężów  świa- 
domych celu  i  energicznych,  gwałtownych  jak  Temistokles,  a  nieubła- 
ganych jak  Efialtes,  bano  się  w  Sparcie.  Oni  bowiem  umieli  karność 
utrzymać  w  państwie  i  posłuch,  a  niebezpiecznymi  być  i  strasznymi  na 
zewnątrz.  Łagodnego  Cymona  i  zniewieściałych  sprzymiei  żeńców  ateń- 
skich Spartanie  nie  potrzebowali  się  lękać,  mogli  z  nich  mieć  narzędzie 
przeciw  własnemu  ich  związkowi  i  władzy.  Lud  wszelako  za  sprawa 
Efialtesa  i  Temistoklesa  obalił  Areopag,  który  taił  zapewne  lakońskie  sym- 
patye;  przez  zemstę  zaś  przeciwnicy  zmusili  Temistoklesa  do  ucieczki, 
a  Efialtes  padł  skrytobójczo  zgładzony  (jcat  (-)epiTO)cX£a — (puyg  Trpó;  ł^ij- 
[a{(o<txv  Piat.  Gorg.  516  e.  W  tej  myśli  uzupełnić  należy  przerwę  w  ostat- 
niem  zdaniu  roz.  25.  Folitei).  Cymon  wreszcie  skazany  na  wygnanie, 
powrócił  wy  przysiągłszy  się  lakonizmu  i  pojednał  się  z  Peryklesem. 
Tego  nie  mógł  mu  oczywiście  przebaczyć  krewniak  Tucydydes,  syn 
Melezyasa,  wytworzył  więc  na  przekór  stronnictwo  oh'garchicznych 
malkontentów.  Arystoteles  mieni  go  jednym  z  najlepszych  mężów  stanu 
po  ludziach  starego  kroju  (jutoc  tou;  apyratou;  Polit.  28),  nie  dla  pociągu 
wszakże  do  jego  dość  chwiejnych  zresztą  zasad,  umiarkowanie  demo- 
kratycznych przed  r.  465. ,  potem  arystokratycznych  na  wzór  Cymona, 
a  w  końcu  oligarchicznych;  jeno  przez  kontrast  z  Cymonem;  którego 
za  nawrócenie  się  od  lakonizmu  do  atycyzmu  nazwał  człowiekiem  młod- 
szym (v£c!>Tepov  6vTa)  dla  jakiej  takiej  różnicy  od  Peryklesa,  który  już 
stanowczo^  jako  zdeklarowany  patryota,  był  młody  (vźoc  wv  Polit.  26 
i  27;  por.  Plut.  Cym.  17  o  veo)TepwTat  i  Xax(ł)viJ^ovTe; ,  a  Tucyd.  I,  102 
o  ve<i)Tepo7roiix  i  v£ci)TeptJ[eiv).  Podczas  gdy  u  ateńskich  pisarzy  wyrażenia: 
ve(iTepot  u  Tucydydesa  (VI,  38  i  VIII,  65) ,  a  v£WT£pa  TrpiypLaTa  u  Iso- 
kratesa  (Areop.  §  59),  stale  tycza  się  oligarchicznych  i  antipaństwowych 
odruchów;  całkiem  przeciwnie,  a  tem  samem  wysoce  znamiennie,  Ary- 
stoteles dwoma  słówkami  v£a)T£poc  i  v£o;  godząc  w  Cymona  i  Peryklesa, 
wydrwiwa  młode  Ateny  i  młode  rzekomo  rewolucyjne  państwo,  niestety 
odsądzone  od  piersi  lakońskiej  mamki! 

Cyraon  jaku  mąż  stanu  wyklęty  został  z  dziwną  jednomyślnością 
przez  filozofów  Platona  i  Arystotelesa,  zarówno  jak  i  przez  mówcę  Iso- 
kratesa.  Platon  zaliczył  go  z  Temistoklesem,  Milcyadesem  i  Peryklesem 
do  złych  obywateli  (Piat.  Gorg.  503  c  i  515  d).  Arystoteles  za  nic  go 
miał  na  czele  partyi,  za  głowę  bez  głowy,  bo  na  przewódcę  politycz- 
nego nie  był  przydatny  {frj^i-Ktnz  [AT]S*']Qy£[j!.óva  If^zi^  touc  i7ri£ix,£CTŹ- 
pou;,  dXX*  a'jTt3v  7rpo£(TTivai  Ktao}vx  tóv  Mi^TtaSoii  roz.  26).  Isokrates 
zaś  pominął  go  w  rzędzie  dobrych  mężów,  jakimi  byli  stosownie  do 
jego  zapatrywania:  Arystydes,  Temistokles  i  Milcyades    ('7r£pi  £ip.  §  75). 

Rozpr.  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  39 
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Za  to  przynajmniej  co  do  Arystydesa  zgadza  się  krasomówca  ateński 
z  ateńskim  myślicielem,  ^e  był  on  jedna  w  troistym  świeczniku,  albo 
jedyną  światłością  Aten  w  obliczu  reszty  Helenów  (Piat.  Gorg.  526  b). 
Aliści  nawet  tego  człowieka  bez  skazy  i  zmazy  Arystoteles  nie  usza- 
nował! Sięgnął  zuchwale  po  jego  myśl  genialną  o  dośrodkowem 
skoncentrowaniu  związku  w  Atenach,  z  konieczności  zmienioną 
przez  wykonawców  późniejszych  na  odśrodkową  centralizacyę; 
atoli  nie  chciał  idealizmu  w  zamiarze  Arystydesa  oddzielić  od  realistycz- 
nych środków  u  jego  następców,  gdyż  obojętny  na  jedno  i  na  drugie, 
strąca  go  z  podwyższenia  i  zdaje  się  uragac  pytaniem :  Coś  zrobił  z  fe- 
deracyi  Helenów,  wolnych,  równych,  zbratanych  ?  Jest  w  tym  postępku 
Arystotelesa  nie  tylko  zniewaga  wielkiej  osobistości  dziejowej,  co  więcej 
jest  świadoma  obraza  majestatu  historyi  oraz  policzek  wymierzony  Ate- 
nom, które  upodobały  sobie  w  Arystydesie  jako  w  szczególnym  pierwo- 
wzorze rozumu  i  cnót  obywatelskich.  Jakkolwiek  Platon  z  Isokratesem 
powstają  na  dolegliwe  dla  sprzymierzeńców  daniny,  a  nawet  ostatni 
chciałby  zupełnie  je  mieó  usuniętemi  (Tuspl  etp.  §  20,  por.  §§  29,  30,  46), 
wszelako  obaj  musieli  podzielać  sąd  związkowych,  sławiących  — jakby 
wiek  złoty  i  błogą  dolę  —  podatki,  oszacowane  według  skali  Arysty- 
desa (Plut.  Arystyd.  24).  Platon  bowiem  za  winowajców,  którzy  nie- 
roztropnie i  niesprawiedliwie  napełnili  Ateny  takiemi,  jak  podatki, 
psotami  (TowirwY  (pXuaotćov),  poczytał  wyłącznie  Temistoklesa,  Cymo- 
na  i  Pery kiesa  (Gorg.  519  e).  Isokrates  zaś  w  Areopagityku  nie  mógł 
zaliczać  do  owych  inicyatorów  swawoU  (§51:  ot  TwpoTpśij/aYTsc  hjA  Taurac 
Tac  ó^iycopiac)  i  obalenia  Areopagu  ani  Arystydesa  ani  Temistoklesa,  któ- 
rych przed  rokiem  lub  dwoma  laty  wymienił  jako  przykładnych  mężów 
(TTspl  eip.  §  75).  Z  porównania  więc  miejsc  u  Platona  i  Isokratesa  wy- 
pada, źe  pominąwszy  Etialtesa,  Cymon  a  z  nim  Perykles  obydwu  pisa- 
rzom przedstawiali  się  jako  odpowiedzialni  za  wypaczenie  stosunków 
po  r.  462/1. 

Czem  jednakowoż  usprawiedliwić  ten  jednomyślny  kult  dla  Ary- 
stydesa tak  arystokratów  w  rodzaju  Platona,  jak  demokratów  na  podo- 
bieństwo Isokratesa,  i  różnoraką  niechęć  tak  jednych  jak  drugich  do 
Cymona  i  Peryklesa,  którą  podziela  radykalniejszy  od  nich  Arystoteles, 
nie  podzielając  wszakże  ich  uwielbienia  dla  twórcy  związku?  Oto  tem 
się  tłómaczy  wszystko,  że  większość  arystokratów  zarówno  jak  demo- 
kratów widziała  dobro  Aten  w  powstaniu  związku  i  jego  organizacyi, 
przeprowadzonej  przez  Arystydesa ,  natomiast  uważała  za  zgubny  roz- 
kład po  r.  465.  wspólnego  dotąd  prądu  na  dwa  kierunki,  z  których 
jeden  prowadził  mimo  Cymona  do  oligarchii,  a  drugi  wbrew  chęci  Pe- 
ryklesa do  demagogii.    Utworzyła  się  tedy  nowa  większość,   dla  której 
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dalsze  trwanie  przy  dotychczasowych,  udaremnionych  przez  sprzymie- 
rzeńców warunkach  symraacbii,  równało  się  zastojowi,  a  zbudowanie 
państwa  scentralizowanego  stało  się  koniecznością.  Tej  konsekwenc^^i 
w  afinnacyi  postępu,  jaka  wyznawał  wielki  historyk  Peryklesowej  epoki, 
a  której  brak  Platonowi  i  Isokratesowi ,  sprzeciwia  się  zasadniczo  kou- 
sekwencya  w  negacyi ,  która  od  niepomyślnych  wyników  poHtycznej 
symmachii  Aten  zawiodła  Arystotelesa  do  odrzucenia  zbawiennej  idei 
wiekopomnego  jej  sprawcy  i  organizatora. 


IV. 

Podczas  gdy  Arystydes  nie  miał  zapewne  w  literaturze  nikogo 
przeciw  sobie  krom  szkoły  i  mistrza  perypatetyków,  którzy  wszelako 
zdania  narodu  i  sadu  historyi  o  nim  jako  polityku  nie  unieważnia ,  Fe- 
rykles  nie  znalazł  łaski  u  najwybitniejszych  pisarzy  prócz  Tucydydesa, 
który  sam  jeden  snadnie  może  wystarczyć  za  wielu.  Oto  n.  p.  Isokra- 
tes  potępiając  stanowczo  panowanie  na  morzu,  mirao  polemikę  swoje 
uprzednia  w  Panegiryku  z  wyznawcami  tego  wstecznego  poglądu,  albo- 
wiem w  panowaniu  na  morzu  upatrzył  zarzewie  wszystkiego  złego  i  powód 
zaprzepaszczenia  dawniejszej  demokracyi  (Tirepi  eip.  §§  64  i  101),  tern  sa- 
mem wykluczył  Pery kiesa  za  nawias,  obejmujący  stare  dzieje  a  lepsze 
wraz  z  owa  demokracyą  pod  patronatem  Solońskiej  rady  z  Areopagu.  Kto, 
jak  Pery  kies  zwłaszcza,  skierował  państwo  ku  morskiej  potędze  ({xaXiGTa 
TTfioÓTis^sy  TT)v  7róXŁv  bz\  T7]v  vauTtx.>)v  S'jvxp.iv  Polit.  27),  ten  nie  mógł  zje- 
dnać sobie  względów  autora  tak  mowy  o  pokoju,  jak  Areopagityku.  Ode- 
zwało się  jednakowoż  poczucie  słuszności  w  Isokratesie.  Wprawdzie  bo- 
wiem podzielił  on  w  wymienionych  mowach  doraźnie  i  kategorycznie 
swych  przodków  na  cieszących  się  dobra  sława  przed  rozgromieniem 
Areopagu,  a  znienawidzonych  po  niem  {7:tfl  eip.  §  47:  y.sipou;  eijjieY  Ta)v 
7rpoYÓvo)v,  oO  aóvov  tg)v  eOXoxia7](javT(ov  aXXi  3cai  to3v  (jt.i'77jd'śvT(i)v...  Areop. 
§  17:  ol  (JLev  —  Twapi  Ta<7tv  av3pci7rot;  sOSoKiai^TayTe;...,  oi  Ss  —  uttó  7ri:v- 
T<i>v  (jLfjTjd^yre;...) ,  przyznaje  wszakże  zarazem,  że  otrzymawszy  państwo 
jeszcze  dość  znośnie  urządzone,  aczkolwiek  z  gorszem  usposobieniem 
niż  przed  osiągnięciem  panowania,  Perykles  je  w  najuczciwszy  sposób 
wzbogacił  i  materyalnie  podniósł  (Trspl  eip.  §  126).  Analogicznie,  a  sto- 
sunkowo do  dziejów  późniejszycli  nawet  korzystnie,  wyraża  się  Arysto- 
teles o  Pery  kiesie,  że  „pokąd  przewodniczył  ludowi,  sprawy  państwowe 
stały  lepiej;  gdy  umarł,  o  wiele  gorzej"  (roz.  28).  Co  się  tyczy  Pery- 
klesa,  Isokrates  tudzież  Arystoteles  sadza  go  wogóle  sprawiedliwiej  od 
Platona,    gdyż   tamci  zaznaczają   przynajmniej   jego    względna   zasługę 
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W  tern,  że  choć  państwo  gorszem  siq  stało  od  poprzednio  dobrego,  to 
przecież  nie  podupadło  całkowicie,  ni  zaraz  (por.  końcowe  słowa  w  Piat. 
Per.  roz.  39:  tocol^jtyi  cO-opi  Jtal  7uX^do;  ŁiziyLziTo  xxx(ac  toT!;  Trpiyp-aTw,  yjv 
£3tervoc  a<y^sv^  xal  t7.x£iv7]v  7uoit5v  dcTŹ^puTrre  xal  xaTex(iX'jev  avT^xe«TTOv  e^o'j- 
^x  Y£vfo^at).  Platon  tymczasem  przeoczywszy  granicę  możliwej  dla  po- 
jedynczego człowieka  działalności,  przypisał  winę  za  pogorszony  stan 
rzeczy  jedynie  i  wyłącznie  Peryklesowi  (Gorg.  516).  Dziwne  to,  a  nie- 
zwykle charakterystyczne,  zjawisko!  Platon  i  Arystoteles,  obaj  geniusze 
filozofii,  wynosząc  indywiduum  ponad  społeczny  i  polityczny  tok  dzie- 
jów, obwiniają  stronniczo,  jeden  Arystydesa  a  drugi  Peryklesa,  dwóch 
świetnych  przedstawicieli  wschodzących  i  zachodzących  Aten,  o  to,  że  hi- 
storycznemu pochodowi  tego  państwa  nie  stanęli  na  wstręcie.  Mniej  ge- 
nialny natomiast  lecz  rozważniejszy,  Isokrates  obu  tym  mężom  stanu  (szcze- 
gólnie Peryklesowi  w  najbliższej  mowie)  oddaje  należna  sprawiedliwość. 
Trzeba  było  aż  25  lat  na  to,  aby  retor  ateński  w  dwóch  mowach 
odwołał  to,  co  pierwotnie  wyrzekł  w  Panegiryku;  alec  parę  lat  wy- 
starczyło, by  z  ogłoszeniem  własnej  obrony:  Tuspl  dyuSóirecoc  w  r.  353. 
przekreślił  wszystko,  co  w  mowie  o  pokoju  i  Areopagityku  sprzeciwiało 
się  Panegirykowi.  Bo  czyżby  był  powtórzył,  że  panowanie  na  morzu 
jest  nieszczęściem,  że  słusznie  Ateńczycy  z  powodu  tego  panowania 
przez  wszystkich  są  znienawidzeni,  że  przeto  należy  go  zaniechać,  czy 
byłby  wtedy  ponowił  ten  wyrok,  gdy  uzasadniał,  że  Perykles  był 
dobrym  przewódca  ludu  oraz  najlepszym  doradca,  gdyż  przyozdobił 
miasto  w  świątynie,  posągi  i  wszelkie  inne  przedmioty  tak,  że  przyby- 
wający do  niego  sądzą,  iż  ono  godnem  jest  panować  nie  tylko  nad  He- 
lenami, lecz  w  ogóle  nad  wszystkimi  innymi  (tu.  arrtS.  §  234:  [at]  jj!.óvov 
ipyetv  a^iav  etvai  Tfiiv  'EXXr^v(ov  oOCkoL  jcal  t(5v  aXXa)v  a7i:ivTwv)?  Albo  czy 
byłby  nazwał  państwo  i  owe  czasy  gorszytni  od  poprzednich,  gdy 
właśnie  z  bardzo  wyraźnem  i  znaczacem  obejściem  Arystydesa  wska- 
zywał wielkich  przodków,  jako  to:  Klejstenesa,  założyciela  demo- 
kracyi  po  wypędzeniu  tyranów;  Milcyadesa,  pogromcę  Per^iów  w  bitwie 
pod  Maratonem;  Temistoklesa,  oswobodziciela  Helenów  i  sprawcę  he- 
gemonii wraz  z  samodzierstwem  (tamże  §§  306  i  307:  kiń  tt)v 
r^yziLo^iT^  x.al  t7jv  Suva'TT£iav,  yjv  It/oy,  TTpo^YscywY) ;  a  wreszcie  Peryklesa, 
który  zaopatrzywszy  zamek  w  srebro  i  złoto,  przepełnił  także  domy 
prywatne  niezmiernym  dobrobytem  i  bogactwami?  Oczywiście  po  latach 
z  góra  40  Isokrates  powrócił  do  zdania,  wypowiedzianego  za  młodu 
w  mowie  7w£pl  ^fióyoo;,  pisanej  mniej  więcej  w  r.  397.,  że  według  po- 
wszechnej zgody  Perykles  okazał  się  najumiarkowańszym ,  najsprawie- 
dliwszym i  najmądrzejszym  obywatelem  (§  28:  8v  7ravT£c  av  óii-o^oyT^ifit- 
av  xal   <T(i)'ppov£'7TaTOv   >tal  (5Łxai6TXTOv  xxi  (70<p(ÓTaTOv  y£v£73'ai   tu)v  :ro>.'.T(j5v). 
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Gdy  zestawimy  wzmiankę  powyższą  o  czterech  przodujących  politykach, 
wyszczególnionych  imiennie  w  tz.  avn^.  §§  232 — 234,  z  trzema  odróż- 
nionymi od  reszty  mężami  w  -tt.  eip.  §  75,  stanie  się  rzeczą  widoczna, 
że  dawne  miejsce  Arystydesa  zajął  już  bez  podziału  Perykles.  Nadto 
za  inicyatora  hegemonii  ateńskiej  uchodzi  Temistokles,  nie  Arystydes, 
co  dałoby  się  wytłómaczyć  w  ten  sposób,  że  pierwszy  był  rzeczywiście 
intelektualnym  jej  twórcą,  a  drugi  wykonawcą.  Następnie  krom  całko- 
witego pominięcia  milczeniem  Arystydesa ,  uderza  w  tej  mowie  wyzwo- 
lenie się  Klejstenesa  z  pod  zależności  od  prawodawstwa  Solona.  Przed- 
tem bowiem  uważał  Isokrates  za  demokratów  w  najwyższym  stopniu  za- 
równo Solona  jak  Klejstenesa  z  tą  jedyna  pomiędzy  nimi  różnicą,  że 
tamten  był  pierwiastkowym  ustawodawca  owej  ojczystej  deniokracyi, 
a  ten  jej  założycielem  powtórnym  (Areop.  §§  17  i  58).  W  mowie  na- 
tomiast niniejszej  Solon  w  dal  usunięty  lub  całkiem  opuszczony,  a  Klej- 
stenes  wyobraża  ojca  tej  demokracyi,  która  najwięk^^ze  na  Helenów 
ściągnęła  błogosławieństwa  (tt.  avTtX.  §§  231  i  306).  Snąć  Isokrates 
mając  82  lat  (patrz  tamże  §  9),  niebawem  po  wygłoszeniu  tak  mowy 
o  pokoju,  jak  Areopagityku,  doszedł  do  przekonania,  że  rozwój  wypad- 
ków po  osłabieniu  rady  najwyższej  nie  odpowiadał  wprawdzie  intencyom 
Solona  i  Arystydesa,  lecz  był  wynikiem  Klejstenesowej,  o  wiele  bardziej 
demokratycznej  (por.  Polit.  22),  niż  dotąd  sadził,  reformy,  jakoteż  Te- 
mistoklcsowych  pomysłów.  Szczytem  atoli  przeobrażenia ,  które  się  do- 
konało w  mówcy  w  ciągu  kilku  lat  na  starość,  jest  hołd  dla  Temistoklesa 
za  takie  pokierowanie  sprawami ,  iż  Ateńczycy  opuściwszy  swe  miasto 
na  dni  niewiele,  na  długi  czas  zostali    panami    Helenów  (tamże  §  233: 

Najdokładniej ,  a  przytem  najwytrawniej ,  określił  Isokrates  swe 
stanowisko  wobec  potęgi  Ateńczyków  na  morzu  w  Panatenaiku,  jako 
starzec  stojący  nad  grobem  w  bardzo  sędziwym  już  wieku ,  liczył  bo- 
wiem podówczas  lat  94  (§  3).  Przestał  Mrreszcie  u  schyłku  życia  wahać 
się  i  po  dodatnich  tezach  o  panowaniu  Aten  nad  sprzymierzeńcami 
(w  Paneg.  i  tt.  avTtS.),  zamykających  ujemne  antitezy  w  pośrodku  {-n:. 
etp.  i  Areop.),  przyszła  kolej  na  wspaniałą  syntezę,  doświadczeniem  dłu- 
gowiecznego żywota  zdobytą.  Najpierw  tedy  wyłuszcza,  że  pokolenie 
ojców  (około  r.  4ti2/l)  wcale  nie  lekceważąc  ustroju  politycznego  przod- 
ków, owszem  przyznawszy  nju  pod  innymi  względami  wyższość,  uwa- 
żało reformę  przez  się  zaprowadzoną  za  korzystniejszą  w  sprawie  pod- 
boju morza,  którego  się  jąwszy  i  któremu  należycie  podoławszy,  zdol- 
nem  się  stało  do  odparcia  zasadzek  Spartyatów  (§  114). 
Dobrze  wiedziano,  że  przewodnictwo  na  stałym  lądzie  wyrabia  się 
pośród  ładu,    skromności,    posłuszeństwa  i  t.  p.,   przeciwnie   władza  na 
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morza  urasta  wskutek  sztuki  żeglarskiej  i  biegłości  wioślarzy.  Zgoła 
nie  było  im  taj  nem ,  że  marynarze  rozsprzęgną  dotychczasową  karność 
rzeczypospolitej  i  wnet  się  odwróci  przychylność  sprzymierzeńców,  zmu- 
szonych płacić  podatki  i  haracze  dla  dostarczania  żołdu  tym  ludziom. 
Mimo  to  wszystko  przecież  sądzili,  że  tak  wielkiemu  i  tak  sławnemu 
miastu  jest  pożytecznie  oraz  przystoi  wszelkie  raczej  wytrzymać 
przykrości,  niż  lacede  mońskie  rządy  (X'j<nTeXeTv  jcal  TcpeTrew 
awaTac  u7roaeivai  Tac  JuoyepeCa;  (jLa>.Xov  ^  t>;v  Aaxe^aipiovia)v  apX1^  §  1^')- 
Dotąd  aż  nadto  jest  zrozumiały  głos  sędziwego  mówcy  i  patryoty  ateń- 
skiego, dotąd  nawet  prześcignął  praktycznym  zmysłem  największych 
myślicieli  heleńskich:  Platona  i  Arystotelesa,  a  zrównał  się  z  najzna- 
mienitszym historykiem  Tucydydesem.  Jako  cel  ostateczny  zewnętrznej 
{K)lityki  Aten,  zmiany  ich  konstytucyi  tudzież  społecznych  stosunków, 
trafnie  tutaj  podana  fundamentalna  obrona  od  ciążącej  jak  zmora  nad  mło 
dym  związkiem  obawy  i  złowrogiej  zawiści  Sparty  (por.  Plut.  Cym.  17: 
eX^óvT<i>v  Ss  T7jv  TÓX[jLav  xat  ttjy  >.au,7wpÓT7]Ta  &stGavTec  a7ue7ue[jt.\j;xvTO  [i.6- 
voo;  Tć5v  TjLŁtJLaywY  coc  YewTepiGTac  —  Per.  17:  apyoa£vo)v  Ss  Aaxeóat- 
aov{cov  iyd^zfjs  Xl  T-j  a'j;T^<iei  T<i5v  *A5>jvatci)v).  Ale  sprężyny  wewnętrznej 
polityki  Ateńczyków  wobec  związkowych  nie  dostrzegł  Isokrates  zgodnie 
z  prawda,  gdyż  tak  rozumuje,  że  z  dwojga  złego  lepiej  jest  krzywdy 
innym  wyrządzać,  niż  samym  cierpieć  i  lżej  pomimo  słuszności  nad 
drugimi  panować,  niż  unikając  tej  winy,  niesłusznie  Lacedemończykom 
ulegać.  Mówca  do  powyższego  paradoksu,  zbyt  pewny  swego,  dorzucił 
twierdzenie,  że  wszyscy  ludzie  rozumni  taki  sam  właśnie  zrobiliby  wy- 
bór, garstka  zaś  tylko  rzekomych  mędrców,  gdyby  ja  o  to  pytano,  da- 
łaby wprost  przeciwna  odpowiedź  (§  118). 

Gdyby  atoli  jedynym  albo  głównym  motorem  w  postępowaniu 
Ateńczyków  ze  sprzymierzeńcami  po  r.  462/1  było  proste  sobkostwo, 
zmierzające  do  własnej  obrony  przed  uroszczeniem  Sparty  kosztem  wol- 
ności tylu  związkowych,  to  Arystoteles  mimo  śmiałych  zapewnień  Iso- 
kratesa  w  imieniu  „wszystkich  ludzi  rozumnych"  o  ich  aprobacie,  miałby 
przecież  wbrew  mówcy  jakoteż  wszystkim  rozsądnym  sam  jeden  naj- 
zupełniejsza  słuszność  po  swojej  stronie.  Ale  tak  nie  jest,  bo  głębsze 
i  szlachetniejsze  były  pobudki  rządów  ateńskich;  Arystoteles  zaś  prze- 
sadził, ograniczając  czasy  dobrego  zarządu  mniej  więcej  do  r.  476.,  to 
jest  dopóki  Arystydes  wraz  z  Temistoklesem  M-spólnie  zawiadywali  spra- 
wami państwa.  (Polit.  23:  łTi:oXiTeó^Y)<7av  'AS7]vatbt  5caXd)c  xxi  >taTa  tou- 
TO'j;  TO'j;  3caipo'j;"  (juveJiT]  yip  auTOt;....  "rrapa  toT;  '"FjWr^Gw  su^o^tp-^Tai 
x,al  Ti]v  TTj;  O^XaTTT);  TJyeiJiOYiay  X7.fj£tv....  T^<7av  Se  TrpooraTai  toO  Stjjjlou 
xaTa  TouTOu;  to'jc  xaipouc  'AptireiSiję  ó  AiwiuLajrou  xal  0eu.t<JTO3cX^; 
ó   NsoxXeoi>;).     Cały    więc   ruch   koncentracyjny    w   rozwoju   symmachii 
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ateńskiej,  t.  zn.  po  ostracyzmie  Temistoklesa  około  r.  476.,  Arystoteles 
ryczałtowo  potępił,  widocznie  na  podstawie  złudzenia  i  urojonej  prze- 
słanki o  samolubnych  podnietach  w  związkowej  polityce  Ateńczyków. 
Taż  sama  bezzasadna  przesłanka  spowodowała  Isokratesa,  naprzód  w  ćwierć 
wieku  po  Panegiryku,  do  zelżenia  w  dwóch  mowach  :  o  pokoju  i  Areo- 
pagityku,  dziejów  ateńskich  mianowicie  od  r.  462/1,  a  potem  w  lat 
kilka  {tz,  avTi^.)  i  kilkanaście  fPanatenaik)  do  ich  stanowczej,  acz  co  do 
środków  chybionej,  rehabilitacyi.  Według  Isokratesa  bardzo  wielu  wi- 
niło tak  Spartę,  jak  Ateny,  że  pod  pozorem  wypraw  na  barbarzyńców 
w  obronie  Helenów,  odjęły  miastom  samorząd  i  prawo  stanowienia  o  so- 
bie, jak  dla  każdego  było  korzystnem  (Panat.  §  97 :  ou)c  etaiay  ri;  ttó- 
Xet;  a0Tovó(JLOu;  eivat  X3cl  ^ŁOtx^axt  tz  fjfpirzf  a'jT(3v,  otwc  ćx.qć(jr/j  auv£yepev), 
a  rozebrawszy  je  wszystkie  jakby  jeńców  pomiędzy  siebie,  strąciły  do 
niewoli.  Z  Panegiryku  (§.  1()():  7ravTe;  av  ó/oAoyT^istay)  oraz  Areopagi- 
tyku  (§.  17:  7vapa  TziGiy  ay-^pci-iro^  sjSo3«xtq<ixvt£;)  dobrze  wiadomo,  że 
wszyscy  zgodnie  sławili  Ateńczyków  za  ich  zasługi  przed  pozyska- 
niem hegemonii,  a  na  ten  powszechny  sąd  epigonów  Arystoteles  przy- 
stał; niektórzy  tylko  ganili  wyłącznie,  jak  Isokrates  w  znanych 
dwóch  mowach,  przeistoczenie  konstytucyi  państwowej  i  panowanie  na 
morzu  (patrz  Paneg.  tamże:  (/.eTa  Ss  TaOr*  y]Xi)  Ttve;  7jjj!.<3v  xaT7)YopoO<7iv  -— 
Panat.  §  118:  [JLeTeX3c^ov  Ti]v  7:oXtT£i«v  tt]v  utcó  tiv(ov  'leyojJLsyifjy  avTi  tyj;  ótto 
7civT0)V  i7ratvou|xev7];).  Większość  atoli  potomnych ,  w  przeciwień- 
stwie do  owych  niektórych,  oskarżała  Ateny  nie  za  sam  okres  czasu 
po  r.  462/1,  lecz  oprócz  togo  i  za  poprzednie  lata  od  r.  476.  (Panat.  §  97: 
tcX£wttoi  (xev  ouv  KaTUjyopoOciy).  Arystoteles  zatem,  który  poprzednio  szedł 
za  poglądem  wszystkich,  co  się  tyczy  stosunków  po  r.  476.  trzymał  się 
zdania  większości.  Niepoślednią  zaś  chwalą  Isokratesa  jest  właśnie,  że 
lubo  chwiał  się  (z  wyjątkiem  paru  ostatnich  lat  sędziwego  wieku)  w  za- 
patrywaniach, zwłaszcza  o  mocarstwowej  polityce  Ateńczyków  na  morau, 
stale  przez  całe  życie  należał  do  tej  mniejszości 
w  4.  stuleciu,  która  powstanie  jakoteź  organizacyę 
związku  delijsko-atyckiego  za  wielka  poczytywała 
korzyść  dla  sprzymierzeńców  ateńskich. 

Jędrne  są  słowa  Isokratesa  twierdzące,  że  nikt  w  niezliczonym 
szeregu  lat  nie  wykaże  ani  jednego,  większego  czy  też  mniejszego 
miasta ,  o  którego  zagarnięcie  kusiliby  się  przodkowie  Ateńczyków ; 
natomiast  wszyscy  wiedza,  że  odkąd  Lacedemończycy  przybyli  do  Pelo- 
ponezu, zmierzają  każdym  swym  czynem  i  myślą  do  panowania  najchę- 
tniej nad  wszystkimi,  lub  jeśli  nie,  to  przynajmniej  nad  Pelopone- 
zyanami.  Ci  to  Spartanie  są  winni  wszelkich  oszczerstw  na  Ateńczyków 
rozsiewanych,  gdyż  mową  się  im  sprzeciwiają,  jak  przedtem  w  każdeno 
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działaniu  (Panat.  §  98).  Arystoteles  tedy  poszedł  na  lep  tych  prae  ważny  eh 
głosówj  które  po  czośei  w  dobrej  wierze  śpiewały  chórem  o  niezawi- 
słości państw  heleńskich  —  na  nutę  Sparty!  Świetną  odprawę  tego  ro- 
dzaju fałszywym  piewcom  dał  Perykled  w  ostatniej  swej  mowie  u  Tu- 
cydydesa,  gdzie  mówi  do  Ateńczyków  (11,  63),  źo  im  nie  wolno  wyzuć 
się  z  panowania,  chociażby  nawet  ktoś  rozkochany  w  pokoju  (aTupayiJŁO- 
<7uvj]  w  przeciwstawieniu  do  zarzucanej  im  7uo>.uTupay(Ao<7uv7))  wpadł  ze 
strachu  w  obecnych  okolicznościach  na  taki  cnotliwy  pomysł.  Dziei*źą 
jui  bowiem  jako  swa  własność  (w;  TupawiSa)  tę  władzę,  której  ujęcie 
zdaje  się  być  niesłusznem,  lecz  niebezpiecznem  pozbycie.  Tacy  doradcy, 
jeśliby  drugicn  przekonać  potrafili,  lub  gdyby  gdzie  zamieszkali  rzą- 
dząc się  sami  dla  siebie  (et  :rou  ŁtzI  «TCa5v  a'jTf5v  aOTÓvojJ!.ot  ot>c')^<7eiav), 
w  rychle  zaprzepaściUby  państwo.  Gubi  bowiem  pragnienie  spokoju 
(axpaYpv),  niezespolone  z  pochopnością  do  czynu,  a  wygodne  służalstwo 
(7.fjfxKfd;  So'jXs'j2iv)  płuży  nie  w  panującem  mieście,  ale  w  poddanem. 
Wielki  mąż  stanu  cechuje  powyższem  zakończeniem  poddanych  ateń- 
skich jako  stworzonych  do  niewoli  z  powodu  ich  bezczynności,  a  tych 
pokojowych  przyjaciół,  którzyby  radzi  im  samorząd  przywrócić  na  gru- 
zach państwa,  uważa  wprost  za  służalców  —  rozumie  się  Spartan.  Siła 
rzeczy  bowiem  zostali  zmuszeni  Ateńczycy,  jak  mówią  w  Sparcie  posło- 
wie ateńscy  (Tucyd.  I,  75),  do  wzniesienia  swych  rządów  na  takowa 
wyżynę ;  naprzód  })arła  ich  do  tego  obawa,  potem  cześć,  a  nakoniec  po- 
żytek. „I  już  nie  wydało  nam  się  rzeczą  pewną,  skorośmy  u  większej 
części  Greków  popadli  w  nienawiść,  niektórzy,  co  już  odpadli,  napowrót 
byli  ujarzmieni,  a  wyście  już  nie  byli  dla  nas  przyjaźni,  lecz  podejrzliwi 
i  niechętni,  aby  zrzekłszy  się  (hegemonii  nad  sprzymierzeńcami)  narażać 
się  na  niebezpieczeństwo :  byliby  bowiem  do  was  od  pa  d  1  i" 
(w  przekładzie  T.  Czuleńskiego).  Wobec  tego,  że  sprzymierzeńcy  do  sa- 
morządu nie  byli  dorośli,  lecz  uwiedzeni  mamidłem  niezależności  byliby 
mogli  chyba  lepszego  pana  zamienić  na  gorszego,  opacznie  wygląda 
w  porównaniu  z  życiowa  prawda,  jaka  przebija  z  historyi  Tucydydesa 
i  mów  Isokratesowych,  niewczesna  niechęć  autora  Politei  do  Ateńczy- 
ków, że  pochwyciwszy  rządy,  zbyt  samowładnie  obchodzili  się  ze  sprzy- 
mierzeńcami z  wyjątkiem  Chijczyków,  Lesbijan  i  Samijczyków  (roz.  24). 
Jednakże  i  co  do  tych  ostatnich,  aczkolwiek  zostawiono  im  z  początku 
jako  strażnikom  zwierzchności  (toutou;  Se  <puXxxac  zlyoy  t^c  ^?X^^^  yrtA- 
ściwe  im  konstytucye  i  stan  posiadania  ówczesny,  Arystoteles  wypo- 
mina Ateńczykom  (w  Polityce  III,  1284  «),  że  wzmocniwszy  swe  pano- 
wanie, upokorzyli  ich  wbrew  umowie  {bzd  yap  ^arroy  ły^paTtJ;  źcr)(^ov 
T7jv  apXV?  ^"c^^cTTSiYw^aY  a'JTO'j;  Tuapa  Tac  GuyS-T^zac). 
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V. 

Patryotyzra  ateński  miał  się  w  odwrotnym  stosunku  do  sympatyj 
dla  Sparty  i  sprzymierzeńców :  im  większe  było  jego  napięcie  i  sił  sku- 
pienie,  tem    watlejazymi    stawały  się  owe  sentymenty  szerokiej  natury. 
W  pełni  męskiego  rozwoju  i  doświadczenia  stuletniej  niemal  starości  ma- 
lała ta  czułostkowość   u   Isokratesa,  a  miłość   własnej    ojczyzny   wbrew 
Sparcie  w  Panegiryku,  tudzież  Panatenaiku,  dochodziła  zenitu.  W  Areo- 
pagityku^stawia  tymczasem  mówca  za  wzór  do  naśladowania  demokracyę 
spartańska  (§  61),  w  mowie  zaś  o  pokoju  filantropijnie  zachwala  bierne 
umiarkowanie  względem  związkowych  (§  58:  tó  (j<i>^poveTv  w  przeciwień- 
stwie  do   TÓ  7ro>.u7rpaypt.ovetv  =  to   a7rpay(xov  u  Tucyd.  II,   63),    które    Pe- 
rykles  ongi  dzielnemi  słowy  druzgotałl    Tym    podmiotowym    nastrojom, 
owemu    przypływowi   i    odpływowi   patryotycznych   uczuć   w   wymowie 
Isokratesa,  odpowiadają  dobrze  dwie  historyczne  daty :  powstania  i  upadku 
drugiego  związku  państw  morskich  pod  przewodnictwem  Aten  (378  —  355). 
Mając  duszę  wrażliwą  na  politykę  dnia  i  współczesne  dążenia,  Isokrates 
chciał   w   Panegiryku  przygotować   umysły    do   zawiązanej  wkrótce  na 
nowo    symmachii,    przeto  wyświecił  tam  z  niepospolitym  zapałem,    „że 
i  dawniej  państwo  ateńskie  słusznie  panowało  na  morzu  i  obecnie  z  cała 
słusznością  spiera  się   o    władzę  naczelna '^  (§  20).    Mowa   zaś  o  pokoju 
i  Areopagityk  pochodzą  z  czasu  tuż  po  rozbiciu  się    związku,    wskutek 
czego  stanowią  razem  objaw  reakcyi  w  chwilach  smutnego  rozczarowa- 
nia. Ale  na  chlubę  Isokratesa  powiedzieć  trzeba,  że  wnet  się  otrząsł  ze 
wstecznych  myśli  i  uczuć,  dążących  do  odtworzenia  urządzeń  konstytu- 
cyjnych Solona  i  Klejstenesa,  a  zwłaszcza  rady  z  Areopagu,  która  była 
do  r.  462/1  ważnym  hamulcem  przeciw  zbytniemu  ześrodkowaniu  sym- 
machii w  Atenach   przy   ich  marynarskiej  polityce.    W  mowie  tc.  avTtS. 
z  r.  353.  już   się  Isokrates  znowu   przyznaje   do    młodszej  demokracyi, 
dla  której    Klejstenes   był  samoistnym   pierwowzorem    i   twórca  stosun- 
ków,   które  doprowadziły   do   poczęcia  się   związku  delijsko  -  atyckiego 
i  jego  kulminacyjnej    unii  za  Peryklesa.    Rozstał  się   tedy   mówca   sta- 
nowczo  i   nieodwołalnie  z   ta   stara  demokracya,   dla   której    Solon   był 
wszystkiem  a  Klejstenes  jego  sobowtórem  lub  dopełnieniem;  wyrzekł 
się  przywrócenia  do   życia   ojczystego   ustroju,   do 
którego  wzdychali  oligarchowie  w  zawody  z  zacofa- 
nymi demokratami  (por.  Polit-  29 :  w;  oO  S7)u.0Tt/C7)v  ólIH  TuapaTc^T]- 
(7{av  oi><jav  TTjy  R^etd-^ewu;  TcokiTzixv  tj  2óXcovo;  —  34 :  Tyjv  7raTpiov  7CoXtTetav 
i!Ji^Touv.   Areop.    §    59:    Siei>.ey[Aai    Tcepl    StoiJtrjcreo);....,    y)v   7ravTe^    fere   xat 
7uaTp£av   7j(xrv  oucay   xat  7rX£t(yTa>v  ayaS-wy....  aWay  yeYev7][AŹv7jv  —  TOiauTY]v 
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7roXiTe£av  et^D^youjjieyoc)  i  w  Panatenaiku  jako  zgrzybiały  starzec  tyle  wy- 
dobył z  siebie  poczucia  posłannictwa  ateńskiego  obok  rodzimej  siły,  że 
jeśli  Panegiryk  uważać  można  za  pieśń  tryumfalną  patryotyzmu  i  sym- 
machii  atyckiej,  to  Panatenaik  jest  najpiękniejszym ,  tak  Aten,  jako  też 
mówcy  samego  —  śpiewem  łabędzim. 

Nikt  z  pewnością  nie  nazwie  Isokratesa  człowiekiem  stałych  i  nie- 
wzruszonych przekonań.  Ale  zasady  polityczne,  to  miecz  obosieczny. 
Arystoteles  jedną  z  takich  naczelnych  zasad  teoretycznie  rozwinął  na 
licznych  miejscach  w  Polityce,  gdzie  powiada  między  innemi  (1325  b), 
że  niewątpliwie  każdy  pochwali  kraj  jak  najwięcej  wystarczający  sobie 
samemu  (t7)v  auTapxe(TT&T7]v) ,  bo  taki  wszystko  wydaje ,  a  posiadając 
wszystko  nic  nie  potrzebuje,  co  właśnie  znaczy  poprzestać  na  swojem 
(auTapKe;) ;  co  się  zaś  tyczy  obszaru  i  zaludnienia,  na  tyle  niech  będzie 
wielki,  iżby  jego  mieszkańcy  mogli  żyć  skromnie  w  wygodzie  i  swo- 
bodzie (coGTe  S»jva<7Jai  Touc  otx.oOvTa<;  ^^v  rr/okil^o^TOLc  iXeu^ep£o)c  Sl[l%  tlolI 
(jtó'fpóvo)c).  Jednak  ten  dogmat  Arystotelesowy  o  zasklepionej  w  sobie 
miernocie  wręcz  się  sprzeciwia  atyckiemu  pojęciu  cnoty  jako  dzielności 
w  czynie  i  zdobywaniu  sobie  przyjaciół  dobrodziejstwami  w  imię  wol- 
ności, nie  z  wyrachowania  (Tucyd.  II,  40:  >tal  Ta  h;  apsTTjy  YjvavTi(ó(JLEda 
toł;  7roX>.o^'  ou  y^p  7r«<>)^ovTec  e'j,  olWol  SpwvTe^  ^TwiAeO-a  tou;  fCkouc  — 
xal  ijlÓvoi  ou  toO  Cu[;*cźpovTo;  [jl3cXXov  ^oy^p-oO  ^  T^c  e^euS-ep^ac  Toi  7rt<rrqS 
aSetJi;  TŁva  a)ceXoO};.ev).  Niedołężne  zaś  samolubstwo  sprowadziło  wolnych 
i  niepodległych  sprzymierzeńców  do  tego  stanu,  w  którym  już  nie  zo- 
stało im  więcej  nic  do  robienia,  jak  tylko  to,  co  Perykles  cierpko  choć 
trafnie  określił  przez  aaca^w;  Sou>xeóeiv  (por.  Plut.  Cym.  11:  Ł>ceivouc  eta 
SeXea!JojJLŹvouc  t-j  <rx^^^  '^^?^  '^^  oacta  StaTpt^sw  —  cXaOr)v  avTl  'Juj/.- 
jjLaj^cov  u7wOTeXeTc  jcal  SoOXoł  yeyoYÓTec).  Kiedy  związek  ateński  po  raz 
drugi  się  rozpadł,  wtedy  był  czas  do  snucia  atomistycznej  teoryi  o  sa- 
mobycie  luźnych  państewek.  To  schlebiało  ich  czczosci  i  tkwiło  w  prą- 
dzie przemożnym  wieku,  który  stargawszy  więzy  społeczne  tudzież  pań- 
stwowe, rozkiełznał  równocześnie  popędy  indywidualnej  i  kosmopolitycz- 
nej natury.  Arystoteles  temu  prądowi  uległ  stanowczo,  Isokrates  jeno 
przez  chwilę  wówczas,  gdy  za  pokojem  przemawiał,  czyli  za  wyrzecze- 
niem się  panowania  na  morzu  w  zamian  za  to  (T(ł)(ppoveTv  lub  Arystote- 
lesowe ?^^v  —  (yo>9póvo)c.  Wtedy  ustalić  się  mogła  także  doktryna  o  starej 
demokracyi  po  koniec  wojen  perskich  i  dalszym  toku  wy- 
padków nie  po  myśli  Solona,  tendencya  napomknięta  zaledwie  w  Poli- 
tyce (1274  a),  rozprowadzona  wszakże  dość  jasno  w  Politei,  tendencya, 
do  której  Isokrates  z  tą  granica  i  z  tem  wykluczeniem  nigdy  się  nie 
przyznawał.  Takie  teorye  polityczne,  zarówno  radykalne  jak  reakcyjne, 
byle  nie  postępowe  ani  szczerze  zachowawcze,    obce  były  wiekowi  Pe- 
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ryklesa,  którego  pokoleniu  Sofokles  przez  usta  osób  tragicznych  wszcze- 
piał wzuiosłe  nauki  o  niezbędności  mocnego  państwa  i  powinnościach 
związkowych  względem  niego,  tjS*  e<JTlv  7J  aw^ouaa,  X3d  TauTKjc  £7W  ]  7rX£- 
ovT£c  óp^c  Touc  (fikou;  7coŁou|jLe^x  (Antyg.  w.  189  nast.,  por.  Tucyd.  II, 
40  i  60).  Albo:  có;  oO$ćv  łcriy  oure  Trópyo;  oSte  va'j;  |  źpT]jxo;  avSpć5v  |jly] 
^uvot3couvTwv  e<yo)  (Król  Edyp  w.  56  nast.,  por.  Plut  Cym.  11:  ;(pT^(xaTx 
&  Xx(jLf^iv«»>v  Tuapa  twv  oii  pouXo|J!.ivwv  arpaTSÓwd-ai  xal  v«Oc  xevi;,  Per. 
12:  ou;^  ?7C7Cov,  ou  vaOvj  oOj^  Ó7rXiTii]v,  a>.Xa  j^pT^fJwtTa  [jlóvov  t£Xoóvt(ov).  Idea- 
łowi Arystotelesa  o  państwach  drobnej  korapleksyi,  z  których  każde 
moralnie  i  materyalnie  na  sobie  tylko  miało  polegać,  dość  będzie  prze- 
ciwstawić słowa  Isokratesa  z  Panegiryku  (§  38) ,  źe  Ateńczycy  życia 
obróconego  li  na  zaspokojenie  potrzeb  fizycznych  (Tpo^ijY  tol;  Seojjtiyoic 
eup£Łv,.  por.  PoliŁ  24:  xaT£onj<Tav  Se  5cxl  rot;  tzokldic  eu7roptav  TpocT);),  nie 
uważali  za  godne  pożądać,  owszem  stosunki  z  ludźmi  tak  ułożyli,  iż 
z  wytwarzanych  wzajemnie  dóbr  ludzie  nie  mogli  korzystać  bez  Aten,  a  po 
największej  części  przez  nie  dopiero  korzystali  (outw;  k-Kz^.tkii^  xai  t(3v 
Xoi7rtóv,  wore  Ta)v  7rxpóvTwv  toT;  av3pti)7roic  aya-d-wy,  ogx  (jlij  Trapi  -O-swy  £j^o- 
|jt.ev,  aXkx  &'  dt^^i^^ouc  Yjaiv  yiyoy&y  [jl7]S£v  [/.ev  aveu  -r^c  7wóX£Ci)^  ttj;  :^jJL£Ti- 
pac  £ivat,  Toc  Se  TC^ewjTa  Sia  TauT)(]v  Y£y£v^G^ai). 

Słusznie  zauważano  w  niektórych  tragedyach  Eurypidesa,  a  zwłasz- 
cza w  Hiketydach ,  wspólność  poglądów  politycznych  z  nauką  prawno- 
państwowa  twórcy  Polityki  i  Politei  ateńskiej.  Posunięto  się  nawet  do 
przypuszczenia,  że  istniał  jakiś  traktat  socyalno- polityczny,  sławiący 
państwo  prawne  i  jego  podwalinę:  stan  średni  {[Ugoi,  To^Trat),  który  za- 
lecał umiarkowana  (rolniczą)  demokracyę,  a  chłostał  w  każdym  razie 
tyranię  i  samowladzę  w  jakiejbądź  formie.  Tenże  traktat  miał  żywo 
zająć  Eurypidesa  i  odzwierciedlić  się  w  jego  sztukach  (Prolegemona  zu 
Platons  Staat  und  der  platonischen  und  aristotelischen  Staatslehre,  von 
Ferd.  Duemmler,  Basel  1891,  str.  20).  Nie  przesadzając,  czy  w  ogóle  mógł 
w  ostatnich  dziesiątkach  w.  V.  powstać  płód  literacki  wspomnianej  treści, 
raczej  domyślać  się  można,  że  Eurypides  z  Aten  rodem,,  lecz  duchem 
kosmopolita,  jak  w  wielu  innych  kierunkach,  tak  i  w  tym,  wiek  swój 
przeczuciem  poetyckiem  wyprzedził.  Pod  pokrywką  wolności  republi- 
kańskiej i  średniej  miary  demokratycznej,  strzegącej  ładu  i  statku, 
poeta  Eurypides  (Hiket.  w.  244  nast.:  Tptaiv  Se  [Jt.otp(ov  yj  'v  [AŹdco  gw^si 
Trirpay  |  jc6<y[Ji.ov  (puXaa<70u^*  ovtiv'  av  Ta^v]  7róXic.  352  nast. :  3caTŹ<yTY)(T'  auTÓ; 
£x  [;,ovap)ri5c;  |  łX£'j^£pa)Ga;  tt^yS*  i<t6;J/Y)^v  7cóXiv.  405  nast. :  oO  yap  ap*/£Tat  | 
śv6c  Trpó;  avSpóc,  aXX*  4X£'j^£pa  7róXi;.  |  St^jao;  S'  av3Ć<Ta£t...),  a  za  nim  myśli- 
ciel Arystoteles  (Polityka  1295  a  35 — 1296  b  2),  wypowiada  tendencye, 
które  w  Atenach  Peryklesa  uchodzić  mogły  za  objaw  rewolucyjny  lub 
wsteczny,  za  bunt  czy  zamach  na  całość  państwa  i  nierozerwalność  unii. 


316  ftTANTSLAW    SCHNEIDBR. 

Autor  Hiketyd  w  dwóch  apostrofach  do  próżnych  i  biednych  śmiertel- 
ników wygłasza  nasaniprzód  zdanie,  że  słusznie  wielu  doznają  cierpień, 
nie  usłuchawszy  przyjaciół  (za  Pery kiesa  państwo  silne  stwarzało  szcze- 
rych przyjaciół,  a  przyjaciele  rzekomi  nie  osłabiali  państwa  swemi  ra- 
dami), atoli  idąc  za  wypadkami,  którym  miasta  nie  krwią  lecz  słowem 
mogły  podołaó  (w.  747 — 749 :  9(^01;  [Jtiv  oO  Tuci^e^^e,  toTc  Se  TrpdtyfAaoi"  |  tuó- 
>.eK  T  ijo\j<Jxi  Sia  >.Óyou  X3Ć(jt.^j;ai  xaxa,  |  c6va)  zad-atpeid^'  oO  Wyw,  Ta  wpay- 
(jwcTa),  radzi  im  potem  zaprzestać  sporów  i  strzedz  w  pokoju  swych 
grodów,  bo  życie  krótkie;  trzeba  więc  jak  najłacniej  i  bez  mozołów  je 
przebyć  (w.  951 — 954:  >.T^^avTe;  7róvwv  |  aoTTj  cu^iddsy  ^tj^^'  I^*^'  1^" 
j^a)V  I  <j(xixpóv  TO  JCPIi"'*  '^^^  P^^'-*'  '^^'J^^'^  ^^  XPT  I  ^^  p^TTOt  xai  (jlt)  (Tiv  ttó- 
voic  Siex7repav).  Sentymentalny  pesymizm  pierwszej  odezwy  walczy  o  lepsze 
z  optymistycznj^m  nastrojem  i  kwietyzmera  drugiej.  Arystoteles  jednak, 
ów  zimny  badacz,  byłby  podpisał  obie  z  właściwa  sobie  lodowata  re- 
ileksya,  pomimo  że  Isokrates  jeno  podczas  słabości  ducha  i  z  bólem 
serca  chwilowo  zdobył  się  na  podobnie  zrezygnowane  wyrazy.  Ale  ta 
miękkość  tonu  u  Eurypidesa  i  litość  jego  nad  położeniem  poddanych 
ateńskich  (tamże  w.  491 — 493:  ot  xaxol  |  7roXe|jLouc  dćyaipoufjt.ead-a  xal  tóv 
7]a(jova  I  SooXou[Jxy  avSpe;  avSpa  xai  7róXt;  ttó^w)  ,  dziwnie  harmonizują 
z  bliskością  groźnej  oraz  przewrotnej  Sparty  (w.  187  nast:  27rapr>j 
piy  (OjATj  xai  ire7ro(xiXTXŁ  TpÓTuou;  |  Ta  S'  aXXa  [jLŁxpa  xa(j5ev^).  Przed  ukoń- 
czeniem wojny  peloponeskiej  wybaczyć  można  poecie  takowa  nie- 
opatrzność,  wszelako  Arystoteles  ^  piszący  po  klęsce  w  r.  404.  zadanej 
Ateńczykom  przez  Spartan,  mógł  i  powinien  był  wiedzieć,  że  nie  zbyt 
chyba  musiała  być  mocną  obręcz  żelazna  spajająca  niesforne  miasta, 
kiedy  na  pośmiewisko  wrogów  lacedemońskich  one  same  zdołały  ją 
rozsadzić.  Gruntowniej  pojął  cel  i  dążenie  Aten  Isokrates  w  Panate- 
naiku  twierdząc,  że  wielkość  i  sława  kazały  im  raczej  narazić  się  na 
wszystkie  przykrości,  aniżeli  na  panowanie  Spartan  (§  117).  Lecz  nie 
dziwota,  toć  Arystoteles  Spartę  obdarzył  swoją  sympatyą!  Porównaw- 
szy niedawno  odkryta  jego  rozprawę  o  rzeczypospolitej  ateńskiej  z  mo- 
wami Isokratesa,  dochodzi  się  do  lepszego  poznania,  jak  drogocennym 
skarbem  w  literaturze  świata  —  są:  Panegiryk  i  Panatenaik,  dwa  ar- 
cydzieła godne  sławnego  mówcy  i  wiekopomnej  przeszłości  Aten,  którą 
Tucydydes,  mimo  autora  Politei,  w  prawdziwem  i  wierniejszem  od  niego 
przedstawił  świetle. 
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CZĘŚĆ    DRUGA  1). 

I. 
Przesądy  i  zabobony  u  ludu  polskiego  w  wieku  piętnastym. 

Jeżeli  w  pracach,  dsBis  coraz  liczniejszych,  obszerniejszych  i  syste- 
matyczniejszych,  poświęcanych  ludoznawstwu,  badanie  i  zbieranie  zabo- 
bonów, przesadów  lub  guseł,  jakie  się  jeszcze  między  ludem  zachowały, 
niepoślednie  zajmują  miejsce,  to  pewnie  nie  będzie  zbytecznem  cofnąć 
się  raz  i  wstecz,  o  jakie  lat  pięćset  lub  najmniej  czterysta,  i  zbadać, 
jakie  wtedy  czary  i  wróżby  popłacały.  Z  góry  bowiem  możemy  na  to 
liczyć,  że  niejedno,  co  dziś  mniej  jasne,  ze  źródeł  piętnastego  wieku 
dokładniej  przejrzeć  się  da;  że  niejedno,  o  czem  dziś  lud  całkiem  już 
zapomniał,  w  dawnych  źródłach  odnajdziemy;  że  da  się  stwierdzić,  jak 
dalece  lud  i  na  tem  polu  konserwatywny,  jak  mało  zmieniają  się,  nawet 
w  przeciągu  pięciu  wieków,  pojęcia  i  zwyczaje  ludu  w  pewnem  stadyum 
rozwoju,  jak  próżne  nakoniec  usiłowania  kościoła,  walczącego  od  wie- 
ków a  nadarmo  z  gusłami. 

Wiadomo  powszechnie,  że  o  pojedynczych  zabobonach  lub  czarach 
kaznodzieje  średniowieczni  często  wspominają  i  sami  mogliśmy  już  nie- 


*)  Por.  Rozprawy  XXIV,  str.  38—97. 
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raz,  W  pierwszej  części  naszej  pracy  i  w  Pracach  filologicznych  HI  564, 
podobne  wzmianki,  rozrzucone  po  kilku  zbiorach  kazań,  notować;  tym 
razem  przedrukujemy  najobszerniejsze  tego  rodzaju  kazanie,  de  super- 
sticionibus,  jakie  się  nam  w  kaznodziejstwie  polskiem  XV  wieku  od- 
szukać dało. 

Nieznany  z  imienia,  miejsca  i  czasu  kaznodzieja,  który  w  pierw- 
szej połowie  piętnastego  wieku  w  jakiems  miasteczku  polskiem  zbiór 
swój  ułożył,  traktuje  rzecz  o  przesądach  najobszerniej  w  kazaniu  na 
ś.  Trójcę,  gdyż  odstępstwem  właśnie  od  Boga  i  Trójcy  s.  przedstawiają 
się  wszelkie  gusła  i  czary,  jakiemi  ów  mille  artifex,  szatan ,  ludzie  kusi 
i  zwodzi.  Lecz  dbały  o  powierzone  mu  dusze  wraca  nasz  kaznodzieja 
jeszcze  nieraz  do  tego  tematu;  w  drugiem  kazaniu  na  s.  Trójcę  odpiera 
zarzuty,  jakieby  mógł  mu  czynić  zabobonnik,  broniący  się  tem,  że 
przecież  tylko  słów  i  modlitw  świętych  lub  rzeczy  poświęconych  używa, 
że  więc  istotnie  nie  grzeszy;  dalej  powtarza  on  owo  pierwsze  kazanie 
na  ś.  Trójce,  w  nieco  skróconej  formie,  w  poniedziałek  wielkanocny 
a  jeszcze  bardziej  skraca  je  w  kazaniu  na  ostatnią  niedzielę  po  Trójcy. 
Ze  materyał  zebrał  na  miejscu,  z  tego,  co  sam  widział  i  słyszał,  a  nie 
wypisał  go  tylko  z  obcych  jakich   penitencyałów  lub    innych  ksiąg  — 

0  czem  przy  każdym  średniowiecznym  zabytku  najpierw  myśleć  wy- 
pada^ dowodzi  już  ta  okoliczność,  że  z  licznych  szczegółów  nie  podał 
ani  jednego,  któryby  można  jako  obcy  ludowi  polskiemu  posądzić,  a  na 
takie  szczegóły  trafiamy  zawsze,  skoro  obcemi  źródłami  się  posługiwano. 

1  tak  właśnie  u  naszego  kaznodziei  wstęp  do  pierwszego  kazania ,  gdzie 
mowa  o  rozmaitych  czarownikach  i  guślarzaeh,  przypominający  homilią 
Pseudoaugustyna ,  zdradza  obcymi  Polsce  szczegółami  obce  też  pocho- 
dzenie; treść  jego  powtarza  się  nieraz  indziej,  szczególniej  przy  wyli- 
czaniu (w  wielki  czwartek)  osób,  którym  do  stołu  Pańskiego  przystępo- 
wać broniono. 

Tak  więc  kazania  naszego  anonima  zawierają  bogate  źródło  daw- 
nych wierzeń  i  przesądów  polskich  —  dodajemy  jednak,  by  nas  mylnie 
nic  zrozumiano,  że  wszystkie  te  polskie  wierzenia  i  przesądy  są  pocho- 
dzenia niepolskiego,  przybyły  dopiero  do  Polski  wraz  z  chrześciaństwem, 
puściły  tu  korzenie  i  rozrosły  się,  znalazłszy  glebę  urodzajną,  na  której 
podobne  pogańskie  wierzenia  od  czasów  najdawniejszych  bujały;  te  obce 
przesądy  i  wierzenia  wyrugowały,  zmieniły  i  zasymilowały  sobie  starsze 
miejcowe,  pogańskie,  tak  że  granicy  między  jednemł  a  drugiemi  ozna- 
czyć niepodobna,  że  więc  i  o  śladach  jakiegoś  pogaństwa  w  tych  gu- 
słach ściślej  mówić  nie  wolno;  zlały  się  one  zupełnie.  Ale  to  temat 
osobny,  o  którym  na  innem  miejscu  szerzej  pomówimy. 
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Kajbliźszem  naszem  zadaniem  byłoby  może,  do  każdego  przesądu 
o  jakim  anonim  wspomina,  określiwszy  go  bliżej  i  objaśniwszy,  przyta- 
czać odpowiednie  dzisiejsze,  o  ile  się  zachowały;  Lud  Kolberga  i  Zbiory 
materyałów  etnograficznych  Akademii  dostarczyłyby  masę  danych,  by 
innych  publikacyj  nie  wspominać.  Posługujemy  się  jednak  nimi  wy- 
jątkowo, nie  ohcac  pracy  naszej  zbyt  rozszerzać,  woleliśmy  też  sięgnąć 
do  rzeczy  dawniejszych  i  ze  starych  książek  lub  broszur  polskich  tu- 
dzież z  kilku  rękopisów  niemieckiego  i  czeskiego  pochodzenia  XIV 
i  XV  wieku,  zbliżonych  więc  miejscem  i  czasem  do  naszego  anonima, 
podobne  szczegóły  przytaczać. 

Ze  źródeł  polskich  wymieniamy  Postylę  Reja  (egzemplarz 
z  Ossolineum)  k.  225  verso  (na  17.  niedzielę  po  Trójcy  s.  i  14.  rozdział 
Łukasza)  i  276  verso:  na  obu  miejscach  mowa  o  tym,  jak  nasi  chrze- 
ścijanie dziś  święta  obchodzą  i  świętych  czcza.  Dalej  S  e  y  m  pie- 
kielny straszliwy  etc.  (mieliśmy  wydanie  z  r.  1622,  kumickie, 
i  dwa  18  wieku,  jedno  z  r.  1752,  drugie  bez  daty,  oba  w  Ossolineum); 
Peregrinaaya  dziadowska  etc.  (wydanie  z  r.  161 2  w  biblio- 
tece Akademii  Umiejętności  petersburskiej ;  przedruk  wydania  z  r.  1614 
u  Kraszewskiego  pomniki  do  historyi  obyczajów  w  Polsce  z  16 
i  17  wieku)  i  inne. 

Z  rękopisów  wymieniamy  Tractatus  de  supersticioni- 
b  u  s  sive  Questio  edita  per  yenerabilem  yirum  mag.  N  i  c  o  1  a  u  m 
Magni  de  Jawor  ( Jauer  na  niższym  Szlasku)  s.  theologie  profes- 
sorem  eximium,  z  początku  piętnastego  wieku  wedle  dwóch  rękopisów 
berlińskich  (sygn.  Theolog.  nr.  625  folio,  k.  148 — 174,  pisany  r.  1426, 
z  obszernym  rejestrem;  nr.  527  folio  pergaminowe,  k.  242 — 273);  dalej 
Largum  Sero  ( szczodry  wieczór)  Czecha  Jana  Holeszow- 
s  ki  ego,  napisane  około  r.  1400,  wedle  odpisu  naszego  z  rękopisu 
Biblioteki  Jagiellońskiej  nr.  1700,  pochodzącego  z  czasu  około  r.  1410 
(obszerniej  o  autorze,  dziele  i  rękopisach  pomówimy  w  osobnem  stu- 
dyum);  kilka  zapisek  rękopiśmiennych  XV  wieku  wydanych  u  U8e- 
n  e  r'  a  Cbristlicher  Festbrauch  (Religionsgeschichtliche  Untersuchungen 
II,  Bonn  1889)  i  i.;  porównywaliśmy  też  C  z.  Zirbfa  Staroćeskó 
Y^roćni  obyćeje,  povery,  slavnosti  a  z4bavy  prostonarodni  Praga  1889 
i  tegoż  publikacyę  akademicką  p.  t.  Seznam  poy^r  a  zwyklosti  pohan- 
sk^ch  z  VIII  v6ku,  Praga  1894,  176  str. 

Zaczynamy  od  przesądów,  łączących  się  z  pewnemi  uroczystościa- 
mi ,  najpierw  z  wilią  i  dniem  Bożego  Narodzenia.  Wszystko  co  się 
wtedy  podejmuje,  ma  cel  jeden,  zapewnić  na  czas  do  przyszłego  święta 
powodzenie  w  domu  i  w  oborze,  na  polu  i  w  sadzie;  nawet  gracz  i  zło- 
dziej   próbują   wtedy  rzemiosła,    by  się   im  nadal    szczęściło,  w  te  dwa 
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dni  wszystko  przybiera  symptomatyczne  znaczenie  czyli ,  jak  Serb  mówi 
„boźić  poóetak  8vake  coprije"  (czarowania).  Nie  wypożycza  się  więc 
ognia,  boby  się  ogniska  nie  trzymał  i  szczęscieby  dom  opuściło;  uwa- 
żają pilnie,  by  pierwszy  przestępujacy  próg  gość  był  ubrany  czysto, 
głównie  zas  aby  była  to  osoba  znana  z  dobroci,  a  co  ważniejsze  ze  szczę- 
ścia, tylko  takich  więc  proszą  do  siebie  umyślnie,  przypomina  się  nam 
tu  serbski  polażajnik,  któremu  się  takie  nawiedzanie  domów  w  Gody 
z  urzędu  należy;  gospodarze  zakazują  wymieniać  nazwisko  wilka,  ale 
równocześnie  —  boć  nie  należy,  żeby  wtedy  ktokolwiek,  nawet  ptaszę 
i  zwierzę  głodne  było  —  zapraszają  go  na  śniadanie  lub  obiad  i  za- 
pewniają tak  na  oba  sposoby  przed  nim  trzodę;  o  graniu  dla  szczęścia 
w  grze  już  wspomnieliśmy.  Resztki  i  okruchy  z  wieczerzy  wigilnej  wy- 
siewa się:  obrodzi  z  tego  np.  pietruszka  w  ogrodzie.  Dla  porównania 
tych  danych  u  anonima  wystarczy  przytoczyć  Holeszowskiego, 
który  wyraźnie  zaznacza  że  „nuUo  tempore  per  circulum  anni  tot  et 
tanta  sacrilegia  fiunt,  sicut  in  hoc  festo...  diabolus  ingerit  mentibus 
hanc  fidem,  quod  propter  magnitudinem  festi  maiorem  sortilegia  virtu- 
tem  habeant" ;  opowiada  on ,  że  gdy  ksiądz  obchodzi  domy  kadząc, 
„mulieres  non  permittunt  carbones  in  turibuli  de  domo  sua  exportare, 
sed  excuciunt  eos  in  fomace,  ne  omnis  fortuna  anni  seąuentis  exeat  de 
domibus  suis".  O  graniu  w  kostki  przez  cała  tę  noc  dla  próbowania 
szczęścia  itp.  por.  Rozpr.  filolog.  XXIV,  61,  mówi  o  tem  i  Rey  w  po- 
styli;  o  zakazie,  by  wilka  wtedy  nie  wspominać,  czytamy  w  Sejmie 
piekielnym,  i  dziś  jeszcze  proszą  wilka  na  obiad,  uważają,  kto  pierwszy 
w  Boże  Narodzenie  (i  Nowy  Rok)  w  dom  przyjdzie,  czy  ubogi,  czy 
zdrowy  itp.,  por.   np.  Zbiór  wiadomości  XV  str.  47,  18  i  24  nr. 

Postępując  za  biegiem  roku  kościelnego  wymieniamy  dalej  Nowy 
Rok.  Pasterz  gromadzki  obchodzi  wtedy  domostwa  i  rozdaje  pręty, 
których  nie  godzi  się  brać  goła  ręka,  tylko  ;,ko8mato";  tymi  prętami 
wypędzają  potem  bydło  po  raz  pierwszy  w  pole.  Na  Gromnice 
obchodzą  z  święoonemi  gromnicami  domy  i  krowy,  wypalają  im  sierść 
w  krzyż  lub  ostrzygają  ja  tak  i  pala,  pewnie  żeby  się  dobrze  wodziły 
i  by  ani  czarownica  ani  pies  wściekły  im  nie  szkodziły;  obchodzenie 
domu  zabroni  przystęp  czarom,  lub  raczej  ochroni  od  gromu  i  gradu. 
Zarazem  wróża  z  wosku  gromnicznego:  dają  mu  okapywać  na  rękę 
lub  rękawy,  jeźli  wcale  nie  kapie  lub  tylko  niewiele,  zła  to  wróżba; 
zapalona  gromnicę  z  kościoła  niosą  do  domu,  jeźli  zgaśnie  po  drodze, 
również  zła  wróżba.  Inny  kaznodzieja,  por.  Prace  filol.  III  580,  ostrzega 
podobnie,  że  się  gromnic  nie  święci  dla  gradu  lub  dlatego  „ut  crines 
Yobis  cremaretis  propter  removendum  capitis  dolorem";  zresztą  wskazuje 
nazwa  sama,  przeciw    czemu    gromnic    głównie    używano;    kaznodzieje 
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wspominają  o  tera  nieraz,  tłumacząc  ją;  liczne  cytaty  z  Sztitnego  (XIV 
wiek)  i  innych  przetacza  np.  Zibrt  obyCeje  str.  148  i  inn.  co  do 
tego  przesądu. 

W  noc  na  Popielec  kładą  starcy  i  młodzieńcy  sól  tartą ,  by 
się  dowiedzieć,  kto  rychlej  umrze;  szczyptami  soli  wróżą  dziś  zwykłej 
na  miesiące,  które  z  nich  będą  wilgotniejsze  lub  suchsze,  lecz  por.  za- 
piskę z  Makowa  (Zbiór  wiadomości  XVI,  261):  we  wilię  sypią  przed 
każdym  szczyptę  soli,  przed  kim  najpierw  stopnieje,  ten  umrze.  Świę- 
conego popiołu  używają  ogrodnicy,  wysiewając  go  lub  mieszając  z  na- 
sieniem, przeciw  robactwu,  jak  tylu  innych  święconych  rzeczy  przeciw 
temu  nasłaniu  szatańskiemu  używano.  Bez  wymienienia  czasu  —  z  inąd 
wiemy,  że  odbywało  się  to  w  niedzielę  wielkopostną,  Letare,  jak  u  Niem- 
ców lub  w  Polsce,  por.  Archiv  XIV  175,  lub  Judica,  jak  u  Czechów, 
por.  Zibrt  sti\  55  do  62  —  wspomina  nasz  anonim  o  wynoszeniu 
z  granic  wsi  obrazu,  zwanego  śmiercią,  w  towarzystwie  śpiewów. 

We  Wielki  czwartek  nie  obmywają  po  wieczerzy  mis,  a  nie- 
którzy zostawiają  umyślnie  na  nich  resztki  potraw  —  karmią  się  niemi 
w  nocy  dusze  zmarłych  lub  demon,  zwany  ubożę,  którego  chowają 
po  domach  dla  szczęścia  i  mienia ;  na  drugiem  miejscu  jednak  nie  ogra- 
nicza anonim  tego  zwyczaju  do  wieczerzy  wielkoczwartkowej,  a  twier- 
dzi ogółem,  że  się  we  czwartki  zostawia  ostatki  wieczerzy  dla  demo- 
nów, zwanych  ubożami.  Obie  odmienne  wersye  mają  racya  :  dusze  zmar- 
łych częstowano  rzadziej,  raz  lub  kilka  razy,  n.  p.  na  wiosnę  i  jesień, 
lecz  ubożę,  t.  j.  pionka  (skrzata  lub  latawca)  przebywającego  stale  przy 
domu,  należało  też  co  dzień  lub  co  tydzień  uraczaó.  Holeszowski  wspo- 
mina wprawdzie,  źe  w  wilią  i  Gody,  in  ąuibusdam  partibus  dimittunt 
panes  in  mensis  cum  cultellis,  ut  in  noctibus  yeniant  dii  et  comedant, 
ale  to  obyczaj  ani  czeski  ani  polski,  lecz  romański  i  germański,  t.  z. 
preparacio  mensę  domine  Berhte,  o  czem  z  penitencyałów  słyszał  lub 
czytał.  Obyczaj  zostawiania  resztek  czwartkowej  wieczerzy  dla  „uboża^ 
był  w  Polsce  ogólny,  i  tak  czytamy  w  Postępku  prawa  czartowskiego 
z  r.  1570  (str.  117  przedruku)  ^gdy  się  (chłopce)  stanie  jako  wierzy, 
mówi  czartu  ku  czci  modlitwy  miece  swoje  włosy  (jest  to  rzeczywiście 
przeżytek  pogaństwa)  na  ogień,  ofiary  czyniąc,  we  czwartek  po  tmeczerzy 
zostawia  potraw  i  zjada  to  w  nocy  nie  wiem  kto".  W  Seymie  piekiel- 
nym opowiada  nocny  Lelek  :  „We  czwartków  dzień  po  wieczerzy  broję 
troje  dziwy,  Ludzi  straszę...  Przeto  warzy  ubogiemu  we  czwartki  nie 
dają  tak  z  naczyniem  nie  pomytym,  to  dla  naa  chowając ;  w  Czarownicy 
powołanej  (Poznań  1639)  czytamy,  że  nie  myją  mis  w  czwartek  po  wie- 
czerzy; tu  już  może  zapomniano,  co  za  cel  z  tym  niegdyś  łączono.  Cie- 
kawe przykłady  tegoż   zwyczaju  mamy  u  Czechów :   Balbin   (miscel- 

Bozpr.  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  ii 


322  ALBKSAKDER   BRtJCKNlĆlt. 

lanea  historica  1681  r.)  opowiada  o  sobie,  jak  rolę  Daniela  wobec  ka- 
płanów Bela  naśladował  ^memini  me  puerum,  euro  aneillae  nostrae  post 
coenam  diei  loyis  nescio  quid  tale  reliąuissent  laribus  (przedtem  mówił 
o  „cavere  ne  in  pervigilio  diei  Yeneris  mensa  vaeua  relinquatur,  lares 
scilicet  illis  reliąuiis  pasci^),  farinam  tota  mensa  sparsisse  ac  mane  felis 
domesticae  yestigia  et  pedum  vaginiilas  demonstrasse,  hic  illis  lar  fuit**. 
Ks.  Wacł.  Klugar  opowiada  w  Katechizmie  (r.  1741)  ^kterók  u  sou- 
seda  m^ch  rodićfly  u  vecer  6tvrte6ni  a  sobotni  na  mis&ch  nech4vali... 
dcera  (jeho)  pravila :  tato,  jste  li  pak  vy  hospodarem  nebo  jin§iho  hospo- 
dafićka  mamę?  J&  to  snim  a  nic  nenecham.  Taky  jest  to  strayila,  ni- 
doby  urayla  a  spat  se  poloźila  za  pec"  —  jakie  ja  w  nocy  strachy 
opadły,  jak  się  tego  znieważenia  czart  pomścił,  por.  u  Zibrta  seznam 
str.  105.  A  więc  w  każdy  czwartek  karmiono  uboźe,  w  wielkie  czwartki 
karmiono  może  i  dusze  zmarłych,  przynajmniej  Michał  z  Janowca  (Ar- 
ehiv  X  385)  wyraźnie  przestrzega,  by  w  wielką  środę  parafianom  za- 
kazywano »ne  crement  focos,  grumathky,  ardentes  in  commemorationem 
animarum  saorum  cariorum..  item  dicunt...  quod  anime  ad  illum  ignem 
veniant  et  se  illic  calefaciant**,  na  dowód,  że  we  wielki  tydzień  o  umar- 
łych pamiętano. 

Lecz  kiedyśmy  już  raz  z  naszym  anonimem  pomieszali  wielkie 
czwartki  z  zwykłymi,  wspomnimy  za  nim  jeszcze  inny  czwartkowy  zwy- 
czaj. Niektórzy  boja  się  i  uważają  to  za  grzech,  myć  głowę  w  czwartki 
po  wieczerzy;  niektórzy  nie  kąpią  się  w  czwartki  dla  uczczenia  pojma- 
nia Chrystusa  w  ogrojcu.  Oba  przesady  wraz  z  uzasadnieniem  znane 
dobrze  na  zachodzie;  stały  one  w  związku  ze  święceniem,  wbrew  chrze- 
ścijańskiej niedzieli,  innego  dnia  tygodnia  in  commemoracionem  Jo- 
vis  lub  Yeneris  ;  dlatego  to  wstrzymywano  się  w  czwartki  lub  piątki 
od  pewnych  robót  lub  od  roboty  wogóle;  ciągłe  nakazy  kościoła  niczego 
tu  nie  sprawiły.  Rej  mówi  o  wielkim  piątku :  kto  w  ten  dzień  boso 
nie  chodził  albo  twarz  obmył,  nie  wspomniał  na  mękę  Chrysfusa ;  w  Pe- 
regrynacyi  dziadowskiej  zakazują  baby  w  każdy  piątek  chleba  piec  lub 
chust  warzyć  (by  nawet  w  niedzielę  nie  miał  co  włożyć  na  rzyć,  dodał 
rubaszny  autor)  —  i  dziś  jeszcze  twierdzą  w  poznańskiem  n.  p.,  że 
gromy  uderzają  najczęściej  w  domy  tych,  którzy  w  piątki  piekli  i  tem 
mękę  Chrystusa  rozraniali ;  zakaz  przędzenia  w  czwartkowy  wieczór  jest 
ogólnoeuropejski,  jak  i  odwoływanie  się  przytem  na  pojmanie  Chrystusa. 
N.  p.  ten  sam  ks.  Klugar  pyta  nieco  dalej :  Je-li  dobfe  v  p&tek 
chlób  pecti,  v  louhu  prati ;  v  sobotu  po  slnnci  zńpadu  se  mejti,  ob- 
zvlaśtne  v  novou  nadoby  um^yati;  ve  Ctvrtek  n  vecer  pfisti?..  kdyź 
slychAvame,  ze  louh  v  krev  se  obraci,  kdyX  v  p&tek  peron  neb  pe5ou, 
^  hlava   boli V A,   ktefi  se  v  sobotu   myjou,  a  straśivA,   kdyż   ve  ctvrtek 
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većir  pfadivajl/'  Wywody  jego  przeciw  temu  przesądowi  i  liczne  po- 
dobne roieJBCa  u  innych  kaznodziei  czeskich  XVIII  wieku  por.  u  Zibrta 
seznam  str.  104 — 109,  ale  jeszcze  za  naszych  czasów  starzy  Morawia- 
nie twierdzili :  ve  6tvrtek  nepfadej,  v  patek  nemotavej,  jestli  to  zacho- 
v&s  dobre  udel&§.  Wplatano  zaś  mękę  Zbawiciela,  uchodząc  pod  płasz- 
czykiem naboźności  przed  wypominaniami  kościelnemi,  gdy  o  właściwej 
przyczynie  dawno  już  zapomniano.  Jeszcze  ogólniej  wystrzegano  się 
przędzenia  i  robót  gospodarskich  w  dnie  od  Bożego  Narodzenia  do 
Trzech  Króli ;  o  tem  czytamy  n.  p.  w  Seyraie  piekielnym :  do  Nowego 
Lata  przędzy  nigdy  nie  motają,  Że  wilka  we  wsi  zamota,  taka  wiarę 
mają.,  do  Trzech  Króli  żadna  nie  przędzie,  chust  nie  warzy  ani  pierze, 
w  żarnach  mleć  nie  będzie  itd   Ale  wracamy  do  anonima. 

Wielka  sobota  ważna  dla  poświęcania  ognia  i  wody;  ze 
święconego  ognia  nadpalają  pale,  które  wtykają  w  ziemię,  lub  kopia 
nimi,  poczem  robactwo  zginie;  głowienki  święcone  chowają,  by  leczyć 
konie  i  bydło  (kładą  je  pewnie  do  wody,  lub  zatykają  w  żłób  itp.) ; 
dla  czarów  używają  wody,  skroplonej  z  wosku  przy  święceniu  wody. 
Przesądy  takie  zachowywano  ogólnie,  czytamy  n.  p.  w  Seymie  piekiel- 
nym, w  relacyi  czarta  Rogalca,  jak  w  ten  dzień  biegają  czarownice  po 
izbach,  około  domu,  „brząkając  w  siekacze,  Druga  wlazszy  na  gniazdo 
z  kokoszami  gdacze",  okurzają  bydło  święconym  ogniem,  posyłają  po 
wodę  do  siedmiu  kościołów;  co  do  brząkania  w  siekacze  porównaj 
Ul  I  mann  Altmahren  (r.  1762)  II.  501  „am  Ostersamstag  kloppern 
sie  und  schlagen  die  Schlttssel  iibereinander,  die  Attern,  KrOten  und 
ander  giftiges  Ungeziefer  mit  solchem  Klang  zu  vertreiben."  Z  innych 
przesadów  tygodnia  wielkiego  wymienia  nasz  anonim  tylko  jeszcze  ogól- 
nikowo, że  połykają  pączki  wierzby  palmowej,  (u  Reja:  bagniatkd  w  nie- 
dzielę palmowa),  o  czem  już  Tomasz  Sztitn^  (XIV  stulecie)  mówi : 
ranozi  zobi  jehfied;  co  Sztitny  dodaje  „vezrau  jakiis^yieru  marnu  ćiniec. 
kiieźky  kdyź  paśiji  ^tti"  —  tego  Czesi  nie  umieją  dziś  wytłumaczyć, 
por.  Zibrt  str.  68;  rozumiałbym  pod  tem  czynienie  krzyżyków  z  dre- 
wienek palmowych  (o  czem  Peregrynacya  dziadowska  wspomina  i  Mi- 
kołaj Jaworski:  crux  facta  de  lignis  palmarum)  ku  lekom,  przeciw  gra- 
dobiciu itp.,  może  jednak  mowa  i  o  pisaniu  krzyżyków  podczas  pasyi, 
o  czem  niżej. 

W  wielkanocna  niedzielę  obchodzą  po  mszy  rannej  pola 
z  krzyżem,  nie  dla  nabożeństwa,  a  z  przesądu  przeciw  gradom  pewnie 
itp.,  może  to  samo,  o  czem  Mikołaj  Jaworski  mówi:  supersticio  baiula- 
cionis  crucis  tempore  vernali  contra  tempestates.  Inny  przesad,  zapewnia- 
jący obfitość  urodzaju  dla  zboża,  jarzyn  i  owoców,  by  snieó,  zielska  i  ro- 
bactwo się  nie  mnożyły,  polegał  na  tem,    że  w  pewien  sposób  krajano 
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płody  i  owoce  (rzepę,  marchew  itd.)  nożem,  którym  wpierw  pewne 
mięsa  (może  święcone,  a  więc  baranka,  jarząbka  itp.)  krajano.  Co  się 
tyczy  mięs  święconych,  mówi  Rej,  że  za  złego  chrześcianina  uchodzi, 
kto  w  niedzielę  wielkanocna  „święconego  nie  ie  a  kiełbdsy  dla 
w  ę  ż  ś  ,  chrzanu  dla  płech,  J  a  r  z  ą  k  d  dl&  więzyenia".  W  Seymie  pie- 
kielnym gospodynie  —  czarownice  święcone  około  domu  noszą,  ^^eby 
wężów  niewidały,  kiełbas  oto  proszą"  —  łatwo  się  domyśleć, 
dlaczego  właśnie  kiełbasa  przeciw  wężom  pomagała,  dziś  ten  przesad 
zapomniany,  przynajmniej  pró:^.nośmy  go  szukali  w  znanym  zbiorze 
E.  Majewskiego  (Wisła  VI).  Świadectwa  czeskie  o  jedzeniu  jarząbka 
przytacza  Z  i  b  r  t  str.  72  i  73,  np.  z  Hofmanna  zrcadlo  r.  1642 :  chce 
każd^  miti  jef&bka  a  ber&nka  k  velkonoci..  źe  se  jetóbek  na  velikou  noc 
pod  nebem  bud'  pfed  kostelem  neb  rathouzem  jidA..  na  pamatku  kter&k 
(Bfth)  lid  izrahelsk^  na  pouśti  kfepelkami  (przepiórkami)  krmil. 

Ale  ciekawsze,  bo  ogólniejsze,  sa  inne  zabawy  i  zwyczaje  wielka- 
nocne, które  w  Polsce  dyngowaniera  i  dyngusem  zwano.  Nasz  kazno- 
dzieja wyraża  się  tylko  ogólnikowo :  ci  co  wierzą  w  gusła  i  trwają 
w  swym  uporze,  ściągają  na  siebie  klątwę,  należy  ich  ekskomunikować 
i  nie  chować  na  cmentarzu,  wraz  z  tymi,  którzy  w  tę  uroczystość  (nie- 
dzieli wielkanocnej)  są  rozwieźli  w  wyszukanych  igrzyskach  zwyczajem 
pogańskim,  co  się  zwie  dyngusy  —  ale  w  samym  rękopisie  do  tych 
słów  dodano  na  boku:  a  przecież  mistrz  w  Racionale  pozwala  to,  gdyż 
dyngusy  nie  sa  bez  mistycznego  znaczenia.  Zobaczmyż,  co  przez  obie 
uwagi  rozumieć  należy. 

Współczesny  kaznodzieja,  którego  dla  krótkości  Husytą  nazwałem, 
mówi  (p.  Prace  filolog.  III  573) :  ego  consulo  dimittere  i-^tas  consuetu- 
dines  malas  que  nunc  fiunt  dyngowanye  quia  sunt  occasiones  peccati. 
U  późniejszego  kaznodziei,  Michała  z  Janowca  (Archiv  X,  385);  czy- 
tamy: Item  depactationem  po  dyngyszom  prohibemus  firmissime  ut  nullus 
audeat  ambulare  quia  ita  multi  submerguntur.  Również  zabraniają  sta- 
tuty biskupa  poznańskiego  Andrzeja  Łaskarza  (zm.  1426  r.,  wydane 
w  Starodawnych  prawa  polskiego  ponmikach  t.  V)  „ne  feria  secunda  et 
tertia  post  festum  Paschae  masculi  feminas  et  femine  masculos  presu- 
mant  pro  ovis  et  aliis  muneribus  depactare  dyngowacz  nec  ad  aquam 
trahere,  cum  tales  insolentie  et  strangulaciones  non  sunt  sine  gravi  pec- 
cato  et  sine  divini  nominis  oflfensa"  (artykuł  ten  w  jednym  rękopisie 
zatytułowany:  Dingus  prohibetur).  Inny  kaznodzieja  XV  wieku  wspo- 
mina tylko  o  wybieraniu  jaj  po  domach.  Obdarzano  się  więc  na  Wielka- 
noc jajami  i  innymi  rzeczami^  zlewano  się  woda  lub  wtrącano  w  wodę, 
smagano  się  rózgami  palmowemi :  od  tego  wykupowano  się  nawzajem 
dyngusem,    dyngowaniem    się   (niem.    dingnus    okup,    dingen,    brand- 
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Bchatzen,  depactare).  Smaganie  rózgą  zwało  się  osobno,  również  z  nie- 
mieckiego, śinigustreni,  smigurstem,  później  śmigusem;  rózga  zwała  się 
kiczka  (porówn.  morawskie  kyćka  gefloclitene  Osterruthe  Osterpalme, 
Schmeckostern,  ky6kovati  mit  Osterpalmen  schlagen).  Obraędy  te  dzie- 
liły się  wedle  dni,  porówn.  u  Reja  w  postyli :  również  nie  nczynił  swej 
powinności  (chrześcijanin  na  Wielkanoc),  jeźli  w  poniedziałek  razem 
z  ^ona  aż  po  uszy  w  błoto  nie  wpadnie  „&  we  wthorok  kiczka  w  łeb 
az  oko  wylezye  nie  weźmie".  Dlatego  to  wymienia  się  w  Postępku  prawa 
czartowskiego  (1570  r.)  między  czartami  polskimi  „Dyngus  albo  Kiczka" 
(str.  97),  a  w  rękopisie  katolickiego  kaznodzieii  z  początku  XVII  wieku 
(Bibl.  publ.  petersburska,  sygn.  Polskie  I,  Folio  nr.  1,  Obiectionum 
Haereticorum  solutiones  promptuariae,  rękopis  przez  Załuskiego  mylnie 
Sokołowskiemu  przypisany,  są  tam  tylko  cytaty  z  Sokołowskiego  cen- 
Bura),  na  k.  40,  b  czytamy:  dziwna,  źe  dyabeł  przy  każdej  wielkiej 
uroczystości  swoje  komóreczkę  ma...  przy  Wielkanocy  dingus  y  kiczky. 
Dyngus  ze  śmigusem  i  kiczka  nie  należą  do  mitologii,  gdzie  je  gwał- 
tem osadzono,  a  przybyły  z  Niemiec  do  Polski  w  XIV  wieku. 

W  rękopisie  sieciechowskim,  dziś  petersburskim  (sygn.  Łacińskie  I, 
Folio  nr.  232),  zawierającym  liczne  traktaty  teologiczne  i  ascetyczne, 
Elucidarius,  De  contemptu  mundi  itd.,  pisanym  r.  1456,  jest  i  kazanie 
na  niedzielę  wielkanocną,  gdzie  czytamy,  „że  jest  zwyczajem  w  pewnych 
krajach  ut  iuvenes  obdormientes  matiitinum  de  mane  proiciimtur  in 
aquam  et  hoc  in  Erdfordia  sicut  ipse  vidi,  powinni  też  w  te  dnie  mał- 
żonkowie czystość  chowaó,  dlatego  bija  w  pewnych  okolicach  żony 
mężów  w  poniedziałek,  a  na  odwrót  we  wtorek  mężowie  żony  rano 
w  łóżku  rózgą  albo  ręka  lub  pięścią  bezkarnie,  żeby  od  siebie  tego  (po- 
winności małżeńskiej)  nie  wymagali  i  dlatego  bijąc  się  wzajem  mówią 
po  niemiecku  smeckeeosterii  attende  quod  est  tempus  pascale  et  sanctum 
i  nie  żądaj  powinności,  dlategoż  bijcie  żony  mężów  tęgo  rózga,  gdyby 
tego  od  was  żądali"  (k.  40).  Cały  ten  ustęp  wypisał  Polak  ze  znanej 
Postilla  studentium  s.  pragensis  universitatis  Konrada  Waldhausera 
(umarł  r.  1369),  w  której,  np.  w  odpisie  z  r.  1386,  zamiast  wzmianki 
o  Erfurcie  przepisy wacz,  ksiądz  Wacław  z  Jemnic,  dodał:  ut  eciam  ali- 
quando  in  Jempnicz  et  alibi  fieri  vidi;  tłumaczenie  zaś  a!»cetyczne  zle- 
wania i  smagania  pochodzi  z  Racionale  Duranta,  na  które  dopiska 
przy  tekście  anonima,  jakąśmy  wyżej  p)dali,  się  powołuje;  Z  i  b  r  t, 
str.  77 — 82.  przytacza  słowa  Waldhausera  i  nowsze  opisy,  (szczególniej 
z  O-uarinoni  grewel  der  yerwiistung  r.  1610  dla  Pragi)  też  czeskiej 
pomlazki  (albo  mrskaćki,  ślehaćki).  U  nas  tłumaczył  dyngus  asce- 
tycznie, w  celach  swej  sekty,  Marcin  Czechowic,  nurek;  we 
wstępie  do  Nowego  Testamentu  (Aleks.  Rodecki  1577  r.,  egzemplarz  ex 
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bibliotheca  Rosenbergiana  —  znanego  magnata  czeskiego  —  Uphagena, 
dziś  w  miejskiej  bibliotece  gdańskiej)  usprawiedliwia  się,  dla  czego  unika 
wyrazów  kościół,  chrzest,  gdyż  ponurzanie  greckiemu  terminu  odpo- 
wiada i  przedtyni  ogólnie  w  zwyczaju  było,  czego  jeszcze  dowodzi, 
choć  zabobonem  się  stał,  tingus  (tinctio)  albo  dingus.  O  istotnem  zna- 
czeniu tego  oblewania  pomówimy  na  innem  miejscu. 

Wracamy  znowu  do  naszego  anonima.  Po  wielkiejnocy  wspomina 
on  przesądy  w  dnie  krzyżowe,  ze  zbierają  dla  czarów  trawy  z  tego 
miejsca,  na  którem  procesya  stawała;  oczywiście  dlatego,  źe  miejsce 
przez  to  nabrało  pewnego  znaczenia.  Podobnie  czytamy  w  Seymie  pie- 
kielnym ,  źe  zwykły  kobiety  z  przesądu  „gdy  księża  chodzą  po  kolę- 
dzie, do  poduszki  się  wyścigaó  tam  kędy  ksiądz  siędzie**,  jakby  go  tam 
jego  odpusty  opuściły. 

W  Zielone  światki,  mówi  anonim ,  czynią  zabawy  (igrzy- 
ska) pogańskie  z  wymienianiem  Demonów  (djabłów) ;  nie  chcą  spać  pod 
dachem  (spędzają  noc  na  dworze) ,  nie  rozmawiają  z  ludźmi ,  chodzą 
z  bosymi  nogami,  jakby  inaczej  zbawionymi  byó  nie  mogli  —  u  Reja 
musi  dobry  chrześcijanin  w  wielki  piątek  boso  chodzió,  pomnąc  na  Chry- 
stusa. Co  anonim  zamilczą,  jakich  to  „Demonów"  przy  igrzyskach  wzy- 
wano, dopełnimy  z  innych  źródeł  spółczesnych.  Statut  dyecezyi  kra- 
kowskiej z  roku  1408  mówi  również  tylko  o  cantus  paganici  (tempore 
Pentecosten) ,  in  quibus  ydola  invocantur  et  venerantur;  ale  rękopis 
w  Ossolineum,  nr.  1 627,  Quarto,  zawierający  odpis  Nowego  Testamentu, 
Lucidarius,  De  arte  moriendi ,  Speculum  peccatorum ,  De  Confessione, 
Processns  contra  usurarios  promulgatus  in  Premislia  1416,  teologiczne 
kwestye,  Disputatio  contra  ąuattuor  articulos  Bohemorum  wobec  kon- 
cylium  (Bazylejskiego,  pióra  Hieronima  z  Pragi  t.  j.  Jana  Sylwana,  de- 
dykowana opatowi  Albertowi,  za  okazaną  tamże  gościnność,  napisana 
ostrzej,  niż  jak  byłaby  mówioną),  podaje  na  k.  262  i  263  wyciąg  z  sta- 
tutów prowincyonalnych  polskich  „Statuta  provincialia  breviter.'*  Otóż 
czytamy  tam  (u  dołu  k.  262  b):  Item  prohibeatis  plausus  et  cantalenas! 
in  quibus  invocantur  nomina  ydolorum  lado  yleli  yassa  tya 
que  consueverunt  fieri  tempore  festi  penthecosten,  cum  revera  Christi  fi- 
delis  tunc  debent  (k.  268)  deum  invocare  denocte!  ut  ad  instar  aposto- 
lorum  valeant  accipere  spiritum  sanctum ,  quem  non  ex  actibus  demo- 
niorum  merebuntur  accipere  sed  ex  fideli!  catholice  fructuose!  W  po- 
styli  Husyty  polskiego  (Prace  filolog.  III  572)  czytamy:  Et  sic  Poloni 
adhuc  circa  Penthecostes  Alado  gardzyna  yesse  colentes 
ydola  in  eorum  kalenda  et  proch  dolor  istis  ydolis  exhibetur  maior 
honor  tunc  temporis  a  malis  christianis  quam  deo  quia  puelle  que  per 
totum   annum  non   veniunt   ad   ecclesiam   adorare   deum,    illo   tempore 
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solent  venire  ad  colenda  ydola.  Trzecią  cytatę  zawdzięczam  uprzejmo- 
ści R.  Lubicza,  który  odnalazł  w  rękopisie  częstochowskim  z  r. 
1423,  Johannis  dc  Michoezyn,  Sermones  per  circulam  anni  Cunradi 
(ski^ócona  postyla  Konrada  Waldhausera  ?)  ,  z  licznerai  i  ciekawemi 
glosami  polskiemi,  w  zakończenia  kazania  na  Zielone  Świątki  ^  ustęp 
tej  treści:  Sed  proh  dolor,  nostri  senes,  vetule  et  puelle  non  dispo- 
nunt  86  ad  oracionem ,  ut  sint  digne  accipere  spiritum  sanctam ,  sed 
proh  dolor  hys  tribus  diebus  qui  servandt  sunt  in  contemplacione, 
conyeniunt  yetule  et  mulieres  et  puelle  non  ad  templum,  non  orare, 
sed  ad  coreas .  non  nominare  deum ,  sed  dyabolum  scilicet  y  s  a  y  a 
lado  ylely  ya  ya.  Quibu8  dicit  Christus:  solempnitates  vestras 
odivit  anima  mea.  Tales  cum  dyabolo  venerunt,  cum  eodem  (w  ory- 
ginale pomylone)  reddeant  et  nisi  peniteant,  transient  cum  y  a  s  s  a  1  a- 
d  o  ad  etemam  dampnacionem. 

Nazwy  i  formy  tego  ustępu  wskazują  jako  źródło  przytoczony 
wyżej  tekst  Statutów.  Otóż  stad  to  dostały  się  J  e  s  s  a  i  Łada  i  do 
olimpu  Długoszowego  i  do  kodeksu  z  legendami  i  kazaniami  świętych 
z  połowy  XV  wieku,  opisanego  przez  R.  Lubicza  w  Pracach  filolog., 
V  60,  gdzie  przy  żywocie  ś.  Wojciecha  dodane  na  boku:  Idola  polo- 
norum  fuerunt  ista  Alado  agyessze  Heli  wymienia  i  Postępek 
prawa  czartowskiego  (1570  r.),  str.  97,  między  Harabem  myśliwcem 
i  Kozyra,  str.  102  zaś  Koffel  czart  upiwszy  się  woła  drugich  czartów 
do  siebie,  które  zowia  Hejdaż ,  Hała ,  Helu,  Polelu  —  o  dalszych 
wędrówkach  Helu  Polelu,  aż  na  polskich  Kastora  i  Poluksa  urosły,  mó- 
wiliśmy w  Archiv  X,  381.  W  Powieści  rzeczy  istey  o  założeniu  kla- 
sztorś.  na  Łysey  Górze  z  r.  1650  czytamy  (wedle  Semenowicza, 
Archiy  f.  slav.  Fhilol.  IX  528)  „nd  tym  też  miescu  był  kościół  trzech 
bałwanów,  kthore  zwano  Ł&di  ^  Bod&,  Leli.  Do  których  prości 
ludzie  schśdz&li  się  pierwszego  dniń  Maiń  modłę  im  czynić  y  ofiaro- 
wać": pierwszy  maja,  dzień  s.  Filipa  i  Jakuba,  kiedy,  wedle  Trajedyi 
żebraczej  (1651  r.,  w  przeróbce  czeskiej  nieco  późniejszej)  czarownice 
„swe  czary  rozlicznie  lepia",  na  rozdrożach  bydłu  szkodzą  itd.  Po  tym 
ekskursie  o  denominaciones  demonum,  które  jak  wykazaliśmy  i  jeszcze 
wykażemy,  zaczerpnięte  głównie  z  refrenów  pieśni  wiosennych,  wraca- 
my do  naszego  anonima. 

Noc  przed  ś  w.  Janem  Chrzcicielem  czuwają,  by  ich  przez  rok 
oczy  nie  bolały;  bylicą  opasują  głowę,  by  nie  bolała:  prezsąd  znany 
w  Niemczech  i  Polsce;  w  zbiorku  p.  t.  Consuetudines  que  tiunt  in  vi- 
gilia  Johannis  Baptiste  z  początku  XV  wieku  (zob.  U  s  e  n  e  r  a  1.  1.) 
czytamy  że  in  quibusdam  locis  iuvenes  extra  villas  et  civitates  in  cam- 
pis    dormiunt,  crinalia  (tak   czytam   zamiast    ceryalia,    które  sensu  nie 
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daje)  portant;  wedle  Reja  należy  się  wtedy  opasać  bylica  i  cała  noc 
około  ognia  skakać  itd.  Nasz  anonim  ogni  nie  wymienia,  mówi  tylko 
ogólnikowo,  że  niektórzy  w  wilja  (tę)  quedam  alia  dla  rozmaitych  guseł 
czynią;  dalej  zaś,  że  czuwać  w  wigilie  świętych  należy,  by  powstać 
z  grzechów,  ale  panny  i  mężatki  czuwają  w  wigilie  i  soboty  cała  noc, 
klaszczą,  igrają,  śpiewają,  tańczą,  jak  poganie  dla  Prozerpiny  lub  We- 
ncry;  ojcowie  i  matki,  którzy  domowych,  głównie  płci  żeńskiej,  tam 
posyłają  lub  chodzić  im  dozwalają ,  zdadzą  oni  za  to  liczbę  przed  6o> 
giem,  tyle  tam  obrzydliwości  haniebnych  się  dzieje.  Ściślej  wyraża  sta- 
tut Łaskarza:  item  inhibeatis  nocturnas  choreas  in  diebus  sabbatiyis 
(ztąd  nazwa  sobótek)  et  in  vigiliis  ss.  Joannis  Baptistae,  Petri  et 
Pauli,  cum  plures  fornicaciones ,  adulteria  et  incestus  illis  temporibus 
committuntur.  Tu  wspominamy  i  przesąd ,  złączony  nie  z  dniem ,  a  ze 
świętym,  że  niektórzy  nie  jadają  głów  od  zwierząt,  niechcąc  tym  św. 
Janowi  uchybić;  Mikołaj  Jaworski  nadmienia  również  o  abstinęncia 
a  capite  (capitibus)  w  cześć  innych  świętych,  Apolonii,  Błażeja. 

Ziół ,  świeconych  na  Wniebowstąpienie  Matki  Bo- 
skiej używają  do  leczenia  bydła  i  oddalania  dyabłów,  zatykając  je 
w  dom  i  oborę,  kadząc  niemi  w  burze  itp.,  obyczaj  po  dziś  dzień  zacho- 
wywany. Tyle  o  przesadach,  rzeklibyśmy,  świątecznych. 

Z  przesądów  łączonych  z  dniami  tygodnia  wymienia  anonim  na- 
stępne: w  poniedziałki  nie  ruszają  w  drogę,  bo  to  dzień  feralny  dla 
przedsięwzięć  większych.  W  piątki  nie  wydają  ognia  z  domu,  nie  chcąc 
go  widocznie  wtedy  niepokoić.  Sobotę  czczą  niektórzy  osobliwie  (porówn. 
też  obyczaj  sobótek)^  więcej  niż  niedzielę,  zbliżają  się  tern  do  żydów. 
O  karmieniu  ubożą  we  czwartki  mówiliśmy  wyżej ;  tamże  o  niekąpaniu 
i  niemyciu  się  w  ten  dzień. 

Niektóre  dnie  uchodzą  za  feralne,  tak  zwane  egipskie  (po  dwa 
w  miesiącu);  wtedy  się  nic  nie  przedsiębierze;  o  dniach  tych  poucza 
iudicium,  kalendarz.  Zważa  się  też  na  pewne  godziny  dnia,  przy  kup- 
nach,  zawieraniu  ślubów,  zbieraniu  ziół.  Po  zachodzie  słońca  np.  mle- 
czywa  nie  sprzedają,  by  bydłu  nie  zaszkodzić,  zwyczaj  i  dziś  obserwo- 
wany. Na  nowiu  klękają  prostaczkowie  i  modlą  się;  Witanowski 
podał  w  Zbiorze  wiadomości  XVII  48,  ze  Stradomia  pod  Częstochową, 
Powitanie  księżyca  na  nowiu:  Kto  modlitwę  te  odmawia,  nigdy  nie  bę- 
dzie chorować  na  ból  głowy.  Witajze  witaj  miesioncku  nowy,  Zachowaj 
mnie  Boże  od  bolenia  głowy  Tobie  scenście  i  fortuna  A  mnie  zdrowie 
i  koruna  Zdrowaś  Maryja  itd.,  gdzie  też  inne  cytaty  przytoczone.  Mi- 
kołaj Jaworski,  opowiedziawszy  o  babce,  która  słońce  (die  Sonne)  świętą 
panią  nazywała  i  błogosławiła  pewuemi  słowami  i  tak  wielu  przez 
czterdzieści  lat  z  góra  leczyła,  dodaje:  quam  clerici,  litterati  et  illiterati 
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et  quod  plus  dolendam,  yiri  qnidam  magni  (magistri  w  drugim  odpisie), 
qui  cum  noyiluninm  primo  yiderint;  flexis  genibus  adorant  vei  deposito 
capucio  aut  pileo  (et)  capite  inclinato  honorant  alloquendo  et  suscipiendo 
(czy  nie  suspiciendo  ?).  Immo  plures  eciam  ieiunant  ipsa  eadem  die  no- 
yilunii,  siye  sit  dies  dominica  in  qua  secundum  ordinacionem  ecclesie 
non  est  ieiunanduin  propter  resurrectionis  leticiam,  siye  quaeumque  alia 
die  et  si  esset  dies  dominice  natiyitatis,  que  omnia  speciem  habent  idolo- 
latrie  ab  idolatris  relicte.  Przeciw  chmurze  gradowej  niektórzy  coś  pra- 
wią t.  j.  zaklęcia;  czeskie  ich  formuły  z  XVI  wieku  przytacza  Zibrt 
(str.  164—156);  albo  wystawiają  przeciw  niej  wysokie  krzyże,  czego  się 
czynić  nie  godzi;  wolno  jednakże  dzwonić  na  nia  i  ogień  po  domach 
palić,  dla  rozcieńczenia  zbyt  zgęszczonego  powietrza:  przesad,  jak  dziś 
wiemy,  fatalny,  ale  co  do  dzwonów  prastary,  sięgający  dziewiątego  wieku 
i  wyżej,  literaturę  podaje  Zibrt  150—163.  Na  wiosnę,  gdy  maja  po 
raz  pierwszy  wychodzić  z  pługiem,  by  obfitość  urodzajów  przywróżyć, 
przywieszają  wołom  u  rogów  jakieś  rzeczy  i  obsypują  ich  chmielem 
(wróżba  obfitości,  jak  w  ruskich  obrzędach  weselnych,  już  w  XV  wieku, 
por.  V.  Hehn  Culturpflanzen  etc.  str.  415);  do  zboża,  które  wysiewają, 
mieszają  rzeczy  (poświęcone^  popiół  popielcowy  itp.)  przeciw  śnieci  i  sza- 
rańczy. Mocowanie  i  uderzanie  się  wzajemne  przy  piciu  pierwszego 
mleka,  siary,  przypomina  podobne  zwyczaje  przy  słyszeniu  pierwszego 
gromu  na  wiosnę  itp.,  jest  resztka  pogańskiego  zwyczaju. 

Przechodzimy  do  przesadów,  łączonych  czy  to  z  pewnemi  fazami 
życia,  czy  z  zajęciami  i  stanami,  więc  np.  z  weselem,  ze  śmiercią,  głów- 
wnie  zaś  z  chorobami,  które  gusłami  leczyć  należy.  Zacznijmy  od  rze- 
czy ostatecznych;  jeden  przesad,  po  którym  o  śmierci  wróża,  wymieni- 
liśmy wyżej,  pod  popielcem;  znanym  jest  też  lanie  wosku  i  wróżenie 
ze  kształtów  odlanych  o  życiu  lub  śmierci,  jak  po  dziś  dzień.  Kona- 
jącym polecano  się ,  chcąc  uchylić  zasłony  zagrobowej ,  z  prośba ,  by 
oznajmili,  jaki  im  los  zgotowany.  Statut  poznański  wyraża  się  ogólni- 
kowo: item  superstitiosas  consuetudines  quae  consueyerunt  fieri  circa 
funera  prohibeatis;  jedne  taką  consuetudo  wymienia  nasz  anonim:  wra- 
cając od  pogrzebu,  zanim  próg  przestąpią,  kładą  podeń  popioły  „z  na- 
czynim^  —  pewnie  środek,  by  umarły  nie  wracał;  w  Czarownicy  po- 
wołanej (1639)  wylewają  za  tymi,  którzy  trup  dziecka  wynoszą,  wodę, 
w  której  je  obmyto.  Co  do  wesel  wyraża  się  anonim  ogólnie,  że  pomi- 
nąwszy „turpiloquia",  około  młodej  pary  zachowują  wiele  przesądów; 
jeden  z  takich  (prawą  nogą  wstąpić  do  łoża,  z  prawej  ręki  pić)  wymie- 
nimy niżej  z  innego  polskiego  źródła  XV  wieku;  z  jeszcze  innych  wiemy, 
że  wróżono  wtedy,  jak  płodnem  będzie  małżeństwo,  jakiej  płci  dzieci 
będą   itp.;    turpiloquia   są  pieśni  weselne,    o   których   np.   inny   polski 

Jloipr.  Wydz.  filolog    T.  XXIV.  42 
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kaznodzieja  ówczesny  mówi:  na  wesela  proszą  usilnie,  ba  niemal  gwał- 
tem sprowadzają  piszczków  i  kuglarzy,  którzy  umieją  klaskać,  tańczyó, 
nieuczciwe  żarty  stroić,  brzydkie  pieśni  „napiewać"..  bo  kiedyż  brzyd- 
sze „napiewają"  pieśni,  niż  wtedy.,  wprowadzają  baby  czarownice.  Ci, 
którzy  przenoszą  swe  siedziby  lub  rozpoczynają  budować,  starają  się 
rozmaicie  wywiedzieć,  czy  im  szczęście  na  nowem  miejscu  sprzyjać 
będzie  czyli  nie;  uważają  przytem  na  dnie  i  godziny,  kiedy  coś  po- 
dobnego najlepiej  podejmować  wypada.  Kupna  i  podobnych  rzeczy  nie 
należy  goła  ręką,  ale  „kosmato"  dokonywać,  a  więc  przy  kupnie  konia 
nie  biorą  uzdy  do  gołej  ręki;  przy  umowach  itp.  dobijają  układu,  po- 
dając ręce  przez  sukmanę;  trzeci  przesąd  tego  rodzaju  przytoczyliśmy 
już  pod  nowym  rokiem.  Strzelcy  i  rybacy,  gdy  na  łowy  wychodzić 
maja,  okurzają  dla  obfitszego  połowu  sieci  też  święconemi  rzeczami. 
Szczególniej  używają  karczmarze  guseł,  by  prędzej  wyszyukowali  napój, 
by  więcej  gości  do  siebie  zwabiali:  w  poprzednim  artykule  (Rozprawy 
XXIV,  82)  czytaliśmy  takaż  skargę  na  praktyki  tabernatorum ;  baby 
czarownice  kopią  (pierwszego  maja?  porówn.  wyżej)  „djablik,  toliku, 
verbenu"  i  sprzedają  je  drogo  szynkarkom,  wedle  trajedyi  żebraczej 
r.  1651  (w  tłumaczeniu  czeskiem);  wedle  Czarownicy  powołanej  (1639  r.) 
należy  „kłokotkowe  drewno  przy  kadzi  zatykać",  by  piwu  czary  nie 
szkodziły.  Nie  zupełnie  nam  zrozumiałe,  co  ma  oznaczać  kładzenie  po- 
karmu na  drzewa  lub  rośliny  —  czy  to  jaka  ofiara  w  celu  pozyskania 
zdrowia,  czy  też  jakaś  resztka  znanych  na  zachodzie  i  u  Czechów 
i  gorliwie  tępionych  sacrificia  ad  arbores? 

Najwięcej  naturalnie  przesadów  i  guseł  leczniczych.  Choroby  naj- 
częściej nasyłają:  albo  czarownica  zakopała  coś  w  ziemi,  na  rozdrożu  itd. 
po  czem  się  przeszło,  albo  też  uraekli.  Gdy  głowa  boli  od  ;,urzeku" 
(uroku),  od  „urzeczenia",  liżą  czoło  i  wymawiają  przytem  pewne  słowa  '); 
jeśli  dziecko  Czegoś  się  przestraszyło  i  choruje,  leja  ołów,  by  z  niego 
przyczynę  strachu  (zwierzę,  człowieka  itp.)  poznać  i  wylaną  formę 
dziecku  na  szyi  zawiązać ;  jeżli  człowiek  jakie  czary  przestąpił  i  wsku- 
tek tego  choruje,  odczyniają  czary  „miarą''  :  mierzą  nicią  człowieka 
całego  lub  tylko  głowę  itd.;  na  liczne  choroby  ludzi  i  bydląt  pomaga 
zażegnywanie,  szeptanie  marnych  jakichś  słów  przez  baby.  Szczególniej 
boja  się  febry:  nie  wolno  jej  wymieniać   (używają  więc  nazw  jak  ciota 


^)  Por.  Zbiór  wiadomości  do  antropologii  XIII,  70  (materyafy  etnograficzne  z  Żo- 
lyni):  uroki,  objawiające  się  zwykle  srogim  bólem  głowy  „zamawiają  w  ten  sposób: 
w  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  ś.  Amen.  Jeden  cie  urzykf,  trzech  de  odrzyki:  Bóg 
Ojciec,  Syn  Boży,  Duch  ś.**  Te  sZowa  wymawia  trzy  razy  i  za  każdym  razem  spluwa; 
potem  trzy  razy  obliże  językiem  czoło  i  wytrze  obrąbkiem  od  koszuli.'' 
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i  innych  opisujących) ;  piszą  coś  na  jabłka  lub  opłatka  i  dają  to  sła- 
bemu, też  na  papierze;  zachowują  pewne  słowa  i  ruchy,  gdy  o  niej 
po  raz  pierwszy  słyszą.  „Nogieć"  i  „uraz"  leczą  smiesznem  zażegny- 
waniem;  by  bydło  przed  nogciem  uchronić,  nie  dają  mu  pi<5  wody, 
w  której  ręce  (nogcie)  umyto,  także  piszą  imię  ś.  Łukasza  (jego  sym- 
bolem —  wół)  i  kładą  je  bydłu  w  paszczę.  Przeciw  bólu  ócz  wypisują 
w  niedzielę  qnadragesimę  słowa  z  ewaniclii  o  uzdrowieniu  ślepego  (i  no- 
szą je  przy  sobie).  Przeciw  bólu  zębów  kreślą  jakieś  linie  i  piszą  jakieś 
słowa,  kredą,  może  święconą  na  Trzy  króle,  albo  wbijają  gwóźdź 
w  belkę.  Przy  niemocach  wychodzą  ze  wschodem  przeciw  słońcu,  aby 
niemoc  ustąpiła.  Strzegąc  się  przeciw  niemocy  nie  siadają  nigdy  na 
progu;  za  nic  w  świecie  nie  piliby,  trzymając  światło  w  ręce  —  ścią- 
gnęliby bowiem  na  się  chorobę  nieuleczalną.  Żują  w  zębach  wosk  wiel- 
kanocny, używają  ogółem  zeskrobanego  wosku,  w  podobnych  celach; 
służy  im  też  bez  przeciw  urokom  i  czarom:  przesądne  znaczenie  zacho- 
wał bez  po  dziś  dzień. 

Oto  szereg  leków  polskich,  ale  te  same  znano  i  w  Niemczech. 
Czytamy  np.  u  Mikołaja  z  Jauer:  Quid  facit  ad  effectum  contra  dola- 
rem dencium  gumphus  aut  aliua  cłavu8  infixit8  parteti  ant  sub  pede 
equali  subferrati  contra  putredinera  vel  ad  excuciendum  oculum?  dalej 
balnea  quedam  certo  tempore  in  vigiliis  scilicet  Natiyitatis  Christi  et 
camispriyii  contra  febres  et  dolorem  dencium;  supersticio  ponderacionis 
puerorum  aut  senum  ad  eąualitatem  siliginis  (odważanie  jak  odmierza- 
nie); quidam  hodie  susurrantes  equis  quedam  yerba  per  aures  occulte 
aut  eciam  appendentes  ad  coUa  equorum  dicunt  se  occidere  verraes  vir- 
tute  verborum  —  inni  leczą  tak  samo  słabości  itd.  Wiele  z  tych  rzeczy 
znane  i  zachowują  się  po  dziś  dzień,  np.  wychodzenie  i  wylewanie 
wody  przeciw  wschodowi  słońca  i  i.;  o  wbijaniu  bólu  zębów  w  drzewo, 
w  pale,  por.  Mannhardt  Baumcultus  der  Germanen  1875,  str.  21 
i  n.;  o  mierzeniu  nicią  człowieka  dla  odczyniania  uroków  i  czarów  — 
obwijają  ją  potem  trzy  razy  około  palców  prawej  ręki,  rozcinają  i  palą 
prawiąc  przytem  zaklęcia  —  porównaj  Fr.  Krauss  Volksglaube 
der  Sttdslayen  1890,  str.  51  i  62;  u  Czechów  n.  p.  Bilowsk;^  coeluni 
vivum  z  r.  1724  karci  czary:  kouzedlnici...  osobu  nemocnu...  źehnajf... 
t6lo  nesoukan^ma  niti  mćfi,  ruce  a  raraena  syrov5'ma  provazy  vAii  itd. 

Najważniejszym  momentem  takich  leków  bywają  zamawiania,  za- 
klinania, zażegny wania ;  anonim  nasz  mówi  ogólnikowo,  nazywa  je 
verba  vana  et  ludibrio  plena  ^  którym  miał  niby  Bóg  osobliwszą  moc 
przydać  —  można  chyba  pacierz,  zdrowaś  i  wierzę  przy  leczeniu  odma- 
wiać, ale  i  to  ostrożnie,  by  nie  dać  powodu  do  przesądów;  czerakol- 
wiek  trapieni  używają   błogosławieństw,    słów   bożych ,   imienia   Zbawi- 
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ciela:  wzywają  Boga,  lejąc  wosk  lub  ołów  dla  wróżenia  przyszłości, 
przystępują  do  słabego  mówiąc  verba  Dei^  chore  bydlę  żegnają,  zawie- 
szają dziecku  leki  w  imię  Jezusa;  co  czynią  dla  pozyskania  miłoóci, 
dla  wygranej  w  sądzie,  dla  ujścia  lub  zgody  z  nieprzyjacielem,  dla  po- 
żytku i  zdrowia,  wszystko  czynią  niby  w  imię  Pana;  wspomina  vane  ve- 
tularum  benedicciones,  ale  nie  przytacza  wyraźnie  żadnych.  Możemy  go 
w  tem  po  części  wyręczyć.  W  poprzedniej  części  (Rozpr.  XXIV,  82)  przy- 
toczyliśmy początek  takiego  zamawiania,  z  Matką  Boska  i  złotym  mostem; 
tu  wspomnimy,  że  już  Śtitnj"  na  podobna  formułkę  sarka:  repce  baba  po- 
chukujic  a  prayiec,  by  Buoh  chodil  po  zlatSm  mostć  a  utkał  se  s  sy.  Pe- 
trem  neb  s  syatu  MaH  aneb  s  kakus  dobrtji  bratfi;  dalej  przytacza  Zibrt 
seznam  str.  61  z  rękopisu  lekarskiego  Xy  wieku  formułkę:  oli  tfie 
śt^astni  bratfie  jednu  śćastnu  cestu  i  potkał  jest  je  p&n  Buoh  i  fekl  jim: 
Kam  to  jdete  tfie  Sdastnf  bratfie?  Pane,  jdeme  rozli6n6ho  kofenie  ryt 
na  rńny  na  rozlidnć  na  sećenć  i  na  bodenó  itd. ,  insze  liczne  cytaty  i  li- 
teraturę p.  tamże  str.  61 — 65.  Polskie  formułki  znaleźliśmy  w  rękopisie 
petersburskim,  sygn.  Łaó.  I.  Octavo  nr.  73,  z  końca  XV  lub  początku 
XVI  wieku;  zawiera  on  f  1 — 210  kazania,  211 — 218  legendę  o  ś.  Dorocie, 
poczem  na  k.  218  b.  czytamy,  po  łacińskiem  zaklęciu  in  stellas  una 
non  una  etc.  Żarze  zcnyczel  trzy  azyeatrycze  Item:  Poszła  małhka  bożą 
po  morzw  azhyrayacz  zhthe  pyanky  podkal  yą  azwanthy  yan  a  gdze  gy- 
dzesz  mathwchno.  ydą  azynaczka  awego  leczycz  Item  Pwazkyego  (?)  maala 
yako  przeaz  thego  Iwdzye  bycz  nyemoga  thako  aby  thy  nyebyl  przesz 
mnye:  ostatnia  formułka  odnosi  się  do  czarów  miłosnych. 

Obok  zaklinań  i  zażegnywań  odgrywają  ważna  rolę,  szczególniej 
jako  prezerwatywy  przeciw  wszelkim  urokom,  czarom,  chorobom,  nie- 
szczęściom —  amulety.  Amulety  były  rozmaitego  rodzaju :  caracteres 
pisane  i  ryte,  na  papierze,  metalu  itd.  lub  appendicula,  ligature,  plica- 
ture,  rzeczy  jakiekolwiek,  kostki  zwierzęce,  ziarna  i  korzonki  lub  liście 
i  kwiaty,  kamyki  i  t.  d. ,  wszywane  w  suknie  lub  noszone  na  nagiem 
ciele,  aż  nie  opadły,  poczem  je  nowymi  zastępywano,  lub  tylko  do  pew- 
nego czasu,  zwykle  tak,  że  sięgały  dołku  pod  piersiami.  Tych  amu- 
letów bliżej  anonim  nie  określa,  chyba  że  mówi  o  ołowiu  lanym  i  za- 
wieszanym dzieciom  „przestraszonym*',  pewnie  tym,  które  miały 
;,nocnice",  sen  niespokojny  i  płacz  spazmatyczny:  przeciw  nocnicom 
zabezpieczano  się  może  jak  dziś  jeszcze  u  Serbów,  otaczając  położnicę 
czuwającymi  i  rozmawiając  a  pytając ,  por.  Fr.  Krauss  Sitte  und 
Brauch  der  Sttdslaven  1885,  str.  549  —  tak  przynajmniej  rozumiemy 
ustęp  w  posty  li  Husyty  polskiego.  Pracę  filol.  IV  574;  w  ustępie  in- 
nego zbioru  kazań,  gdzie  baby  mówią:  temu  dziecięciu  sa  krzywki, 
może  czytać  należy  krzyk  wy  i  rozumieć  pod  tem  ów  płacz  spazmatyczny. 
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vriska  u  Serbów  (por.  Krausa  547).  Dokładniej  za  to  mówi  nasz 
anonim  o  „charakterach"  ;  wedle  niego  wypisywano  pierwszy  rozdział 
ewangelii  ś.  Jana  lub  mękę  ś.  Jerzego  i  wszywano  to  w  koszulę  lub 
suknię  i  noszono  przeciw  wszelkiej  przygodzie;  inni  pisali  podczas  czy- 
tania ś.  ewanielii  w  ąuadragesimę  Lutum  feeit  Dominus  ex  sputo  i  no- 
sili to  przeciw  boln  ócz.  Liczniejsze  szczegóły  podaje  co  do  tego  Mi- 
kołaj Jaworski  wierzą  niektórzy,  że  noszenie  przy  sobie  pewnych  świę- 
tych słów  z  ewanielij,  psalmów  lub  skąd  inad  uchroni  ich  od  wszelkiej 
przygody  „nec  possint  capi  nec  submergi  nec  vulnerari",  nawet  gdyby 
szli  ad  rixas  et  ad  turpitudines;  przytem  zachowują  przesady  co  do 
formy  naczynia,  w  jakiem  je  noszą,  jak  je  pisza,  jak  oprawiają,  że 
nie  należy  prócz  znaku  krzyża  innych  znaków  używać,  mianowicie  zaś 
nic  niezwykłego  i  nieznajomych  słów  niby  nomina  Dei  inefFabilia;  że 
skuteczność  tych  słów  mniejsza,  jeźli  się  je  pisze  w  inny  czas,  nie  pod- 
czas czytania  ewanielii  w  kościele.  Z  i  b  r  t  seznam  str.  50  przytacza 
z  rękopisu  piętnastego  wieku  przepisy  przeciw  epilepsyi,  n.  p.  Piś  to 
ćteni  na  listkn  „Veden  jest  Jeżis  na  puśt'  od  ducha...  aź  do  końce  a 
tuto  modlitbu  (łacińska,  słowa  krzyżykami  oddzielane)  Pater  etc.  re- 
pellat  morbura...  ab  omni  qui  circa  se  literam  istam  portaverint  et  fa- 
ciat  hoc  in  nomine  Patris  et  Filii  et  Spiritus  s.  Amen.  Ale  pomni,  źe 
mis  vSe  bez  tytlikuov  (to  znaczy  bez  skróceń)  psati  itd.  Liczne  przy- 
kłady o  amuletach  u  Czechów  i  cała  odnośną  literaturę  przytacza 
Z  i  b  r  t  seznam  str.  45 — 52,  por.  też  rozprawę  jego  w  Pamatky  archeo- 
logickó  XIV  str.  86  i  nn. 

Wierzą  w  sny  pisane,  mylnie  imieniem  ś.  Daniela  zatytułowane, 
mówi  dalej  anonim.  Co  to  za  sny  ś.  Daniela  ?  Jest  to  po  prostu  sennik 
średniowieczny,  wspominany  już  w  XII  wieku:  Jan  ze  Salisbury  w  Po- 
licraticus  (około  r.  1180)  skarży  się",  cum  vagus  coniectorum  liber  qui 
nomine  Danielis  inscribitur  per  curiosorum  manus  impudenter  discurrat. 
Sennik  ten  przepisywano  często  (por.  np.  Prace  filol.  III,  285)  i  drukowano 
wcześnie,  biblioteka  berlińska  posiada  wydania  XV  wieku,  np.  Danielis 
somniorum  expo8itorius  libellus  incipit.  Ego  sum  Daniel  propheta  unus 
de  Israhelitis  qui  captivi  ducti  sunt  de  s.  civitate  Hierusalem  et  hec 
omnia  a  Deo  mihi  revelata  sunt,  nihil  tamen  per  memet  addidi  sed  sic 
omnia  a  Deo  inspirata  accepi.  Wykład  snów  ułożony  porządkiem  alfa- 
betycznym, zaczyna  od  A  bestiis  infestari  quando  se  viderit,  ab  inimi- 
cis  superabitur;  Acetum  portare,  molestiam  significat;  Ad  sacrificia  ac- 
cedere,  leticiam  magnam  significat  i  t.  d.,  ostatnie:  Zizaniam  seminare, 
iram  seu  scandalum  significat.  Expliciunt  somnia  Danielis  prophete. 
Tłumaczenia  i  przeróbki  w  średniowiecznych  literaturach  nie  rzadkie; 
drukowane   niemieckie   tłumaczenia  z  r.   1488,  w  bibliotece   berlińskiej 
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sztrasborskie  z  r.  1500  (Hye  vahet  an  das  bfichlen  Danielis  des  V8zle- 
gers  der  treiiin)  i  i.  Czesi  mieb'  drukowane  Danielove  sny  w  XVI 
wieku;  u  nas  były  również,  ehoó  nasze  biblioteki  ich,  ile  wiem,  nie 
posiadają;  „Danielowe  sny"  wymienia  jednak  inwentarz  z  r.  1559  po 
lwowskim  księgarzu  Piotrze  Poznańczyku  (Kwartalnik  historyczny  IV 
str.  453).  Ks.  Stanisław  z  Gór  Poklatecki  w  książce  „Snów  do- 
brych obrona  a  szkodliwych  przestroga  z  potrzebnymi  naukami  rodza- 
iewi  ludzkiemu"  itd.  (Kraków,  Sybeneicher  1594)  rozróżniając  sny  dobre 
i  dyabelskie,  oświadcza  wprawdzie,  źe  godzi  się  ze  snów  zdarzenia  przy- 
szłe wykładać,  cytuje  wiele  miejsc  z  biblii  i  klasycznych  autorów,  lecz 
Snów  Danielowych,  ile  pomnę,  nie  przywodzi.  Ciekawy  ustęp  o  snach 
w  Gadkach  Andrzeja  Glabera  z  r.  1535  (str.   118 — 123  przedruku). 

Pozostaje  jeszcze  wielka  grupa  przesadów,  zwanych  u  Niemców 
Angang,  i  pokrewnych,  tyczących  się  spotkania,  ruchu,  widoku,  znale- 
zienia pewnych  rzeczy  itp.  Nasz  anonim  charakteryzuje  tę  grupę  bądź 
ogólnikowo,  bądź  przytacza  kilka  szczegółów,  i  tak  mówi  o  tych,  którzy 
szczęścia  lub  nieszczęścia  od  widoku  lub  gwaru  ptaków  przy  wejściu 
lub  wyjściu  się  spodziewają;  inni  ruszając  w  drogę,  gdy  się  w  nogę  lub 
jaki  członek  urażą  albo  gdy  idą  razem,  a  rozdzieli  ich  kamień  czy  inna 
zawada,  wróżą  nieszczęście;  niektórzy,  gdy  w  drodze  po  prawej  lub  po 
lewej  stronie  wilka  lub  zająca  zobaczą,  oczekują  pomyślności  lub  zawodu, 
cóż  za  nieszczęście  w  zającu  może  być  (chyba  że  go  nie  złapał,  szydzi 
Mac.  Polićansk^  pokuty  a  trest&ni  1613  r.),  a  cóż  za  szczęście  w  wilku 
(chyba  szczęście,  że  go  nie  zjadł,  Polićansk^  tamże,  por.  Z  i  b  r  t  seznam 
str.  71).  Liczniejsze  szczegóły  znajdziemy  u  Mikołaja  Jaworskiego, 
który  wedle  Augustyna  doctrin.  christian.  XXVI  mówi  o  przesądach 
si  membrum  salierit  si  ambulantibus  amicis  lapis  aut  puer  aut  canis 
medius  intervenerit...  limen  calcare  cum  antę  domum  aliąuis  transit, 
redire  ad  lectum  si  ąuis  se  dum  calciat  sternutarerit,  redire  ad  domum 
si  precedens  offenderit,  vel  si  vestis  a  soricibus  i.  e.  muribus  roditur 
obawiają  się  więcej  przyszłego  nieszczęścia  niż  chwilowej  szkody...  ve- 
tule  credunt  meliorem  esse  invencionem  modici  ferri  quam  multi  auri, 
obuli  quam  nummi ,  najszczęśliwszy  znak  znalezienie  szpilki ,  nieszczę- 
śliwy znalezienie  woła  lub  owcy,  bardzo  szczęśliwy  znalezienie  łupi  vel 
colubri  vel  draconis  vel  buffonis,  inne  „presagia"  przy  wstawaniu  itd. 
pomijamy  ;  porównać  można ,  co  w  XVII  wieku  czytamy  w  książce 
pt.  Fortuna  albo  szczęście  Seweryna  Bączalskiego  (W  którey  kto  co  ma 
rozumu  Obaczy  to  że  nikomu  Fortuna  nie  służy  wiernie.  Kto  ią  masz 
żyi  wniej  pomiernic,  Kraków.  Łuk.  Kupisz,  102  str.): 

Różnie  fortuny  bogatej  szukAi^, 

W  kartach  zwinionjch,  w  kotle  iey  szperlAią ; 
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Ody  człowiek  z  drngiem  dwa  razy  się  znidzie 
Mówiąc  że  Bzczęscie  samo  do  nas  przyidzie; 
Jaszczurkę  kto  więc  na  wiosnę  obaczy 
Natychmiast  szczęścia  spodziewać  się  raczy  * 
Kukułka  gdy  tesz  i^a  w  ciemnym  lesie, 
Bog  iuż  fortunę  sam  do  domu  wniesie; 
Miesiąc  zas  nowy  jak  kossą  zasiędzie , 
1  tam  fortuny  szczęsne  oko  będzie. 

Liczne  przykłady  czeskie  i  i.  przytacza  Zibrt  seznam  65 — 71 
do  artykułu  „de  auguriis  yel  avium  vel  eąuorum^  w  Indiculus  super- 
sticionum. 

Omówiwszy  tak  wszelakie  rodzaje  guseł  i  przesadów,  wymienia 
nasz  anonim  i  ludzi,  bawiących  się  tern  rzemiosłem;  yetulae-phitonissae 
albo  incantatrices ,  z  ich  szeptaniami,  pacierzami  i  błogosławieństwami 
najczęściej  się  pojawiają.  Podobnież  w  exhortacio  yisitationis  synodalis 
wrocławskiej  dyecezyi  z  XIV  i  XV  wieku  (wydał  prof.  Abraham 
w  V  tomie  Archiwum  Komisyi  historycznej)  czytamy  tylko:  si  que  sunt 
incantatrices  ut  puta  herbas  fodientes,  appendicula  ad  colla  facientes 
(yidelicet  in  yulgari  nawanszy)  yel  manus  inspicientes,  ceram  plum- 
bum  liąuefacta  fundentes,  ignem  aquam  ayes  inspicientes  et  ex  eis  fu- 
tura predicentes ,  et  si  aliqui  pro  talibus  habeant  recursum  ad  eas  et 
qui  sunt  qui  currunt  ad  easdem.  Zeszły  więc  i  w  Polsce,  jak  w  Cze- 
chach i  Niemczech,  czary  na  przywilej  bab  wyłącznie,  ale  na  południu, 
w  klasycznej  starożytności  i  pierwszych  wiekach  chrześciaństwa  było 
inaczej^  stali  na  pierwszym  planie  diyinatores,  augures,  aruspices,  ich 
wpływ  i  czynność  zwalczał  pierwotny  kościół  w  pismach  ojców  i  po- 
stanowieniach synodów.  Literacka  tradycya  przetrwała  do  XV  wieku 
i  wbrew  zmienionym  stosunkom  prawią  zawsze  jeszcze  kaznodzieje 
przeciw  wróźbiarzora,  „gadaczom**  i  „zaklinaczom**;  zatrzymując  termi- 
nologia klasyczną  zwracają  się  przeciw  „lekownikom ,  świętoguślnikom, 
czasoguślnikom,  nawęzaczom**,  bez  względu  na  to,  czy  korna  czeladka 
słuchaczów  subtelne  definicye  pochwyci.  Jeszcze  w  późniejszej  literaturze 
znachodzimy  podobne  analizy  wróżbiarskiego  rzemiosła,  jedne,  z  dzieła 
Mac.  Konecznego  o  poyinnostech  kfest^anskych  r.  1612,  przytacza 
Z I  b  r  t  seznam  str.  88  —  90,  gdzie  rozróżnieni  są  yóstcoyó ,  planetdf  i 
lub  planetnici  (nasi  płanetniey  u  ludu),  ćarodśjnici,  kouzedlnici,  losnici, 
zaklinali,  hadaći  i  ćernoknćźnici.  Zamiast  tego  podamy  tu  ustęp  krót- 
szy a  o  dwieście  lat  starszy,  nie  wymieniony  uZfbrta,  z  rękopisu 
swatowitskiego ,  który  wydał  A.  Patera  w  PamAtky  staro  literatury 
ćeskó  IX,  Praga  1886  r.,  str.  331  i  332: 

Tyemto  kazanym  swateho  Augustina  potupeny  gsu  hadacsy,  genz 
buduczye  wyeczy  skryte  y  mynule  y  przytomnye  bez  bozyeho  zposobu 
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prawy  ty  ditye,  yako  by  były  bobowe...  take  potupeny  gsu  zahlynaczy 
a  lekoymyczy^  genz  zaklynagy  a  nemoczy  lekugy....  take  potupeny  g8U 
nawazaczy  neb  czaronoay,  genz  vwazugy  sobye  a  nosye  cztenye  z  krzy- 
zky  a  gmena  bozye  a  gyne  wyeczy  proto,  ze  nebudu  vrazeny  od  ze- 
leza  neb  od  obnye,  neb  ze  gych  nemohlo  by  nycz  zleho  potkaty.  Take 
potupeny  gsu  czarodyeynyczy,  genz  vdyelagyez  czaru  meczem  w  ny 
dyably  wolagy  aneb  badagy  o  kradezy,  kto  by  vkradenu  wyecz  myel. 
Take  potupeny  gsu  huzedlnyczy^  genz  obecznye  słowu  wssycbny,  kte- 
rzyz  tagemne  wyeczy  chtye  wyedyety  napyssy  neb  otazkamy  od  dya- 
bla,  neb  komu  vsskodyty  skrzye  dyabla,  neb  buduczye  wyeczy  gye- 
dnaty  ne  a  pomoczy  byehu  przyrozeneho  a  tyech  wyeczy  nemoz  czlo- 
wek  wssyecb  menowaty,  neb  każde  wyeczy  muoz  czlowek  k  czaruom 
przymyenyty,  y  boba  y  gyne  wyeczy,  a  tak  nyekterzy  przymyenugy 
6watu  trogyczy,  nyekterzy  pana  Gyezysse,  nyekterzy  andyely,  nyekte- 
rzy tyelo  bozye,  nyekterzy  matku  boży,  nyekterzy  oben,  powyetrzye, 
hwyezdy,  wodu,  zemy  y  gyna  stworzenye,  a  tak  magy  gmena  rozlyczna. 
Jest  to  dodatek  czeskiego  tłumacza  do  homilii  Pseudoaugnstyna 
contra  sortilegia;  tem  bardziej  zasługiwał  on  tu  na  przedruk,  ponieważ 
wyjawia  czeskie  pochodzenie  nomenklatury  czarnoksięskiej  u  naszych 
kaznodziei!. 


Skończyliśmy.  Rozprószone  w  czterech  kazaniach  anonima  wzmian- 
ki zebraliśmy,  uporządkowali,  objaśnili  i  przytroczyli  świadectwa  współ- 
czesne i  późniejsze.  Z  rozbioru  tego  można  było  zapoznać  się  z  główna 
masa  przesądów  ludu  polskiego  w  XV  wieku;  przekonać  się,  jak  mało 
zmieniona  trwa  ona  po  dziś  dzień  lub  przynajmniej  do  niedawna  jesz- 
cze istniała;  dowieść  wreszcie,  że  wyrosła  nie  rodzimie,  że  przeszcze- 
piona z  zachodu  i  południa  wraz  z  chrześciaństwem  na  gruncie  pogań- 
skim łatwo  się  przyjęła  i  głęboko  wkorzeniła. 

Podajemy  teraz  szczegóły  o  rękopisie  i  dziele  samym.  Rękopis 
biblioteki  petersburskiej,  sygn.  Łacińskie  I  Quarto  nr.  244,  pochodzący 
z  biblioteki  świętokrzyskiej,  dobrze  zachowany  w  oprawie  współczesnej, 
liczy  kart  301,  pisanych  starannie  głównie  jedną  ręka  w  połowie  XV 
wieku.  Jest  to  odpis  dzieła  nieznanego  nam  bliżej  kaznodziei  polskiego; 
zawiera  kazania  niedzielne  od  pierwszej  niedzieli  adwentu  do  24  po 
Trójcy  ś.,  czasem  dwa  na  jedne  niedzielę,  i  kilka  kazań  na  niektóre 
uroczystości.  Od  k.  232  idzie  kazanie  na  wtorek  świąteczny,  nowe  ka- 
zania na  20  —  25  niedzielę  po  Trójcy  ś.,  trzy  kazania  in  dedicacione, 
kazanie  na  ojca  zakonu,  ś.  Benedykta  itd.  do  k.  290,  wszystkie  tej 
samej  ręki;  od  k.  291  (przed  która  kartę  wydarto)  kazania   innej  ręki. 
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Układ  kazań  wcale  przystępny;  temat  (t.  j.  motto),  wybrany  nie- 
mal zawsze  z  lekcyi  ewanielicznej ,  omawia  się  wedle  rozmaitych  pod- 
działów; wstępu  do  kazania  osobnego  z  reguły  niema,  dodawał  je  ka- 
znodzieja ustnie,  a  wypisał  wyjątkowo,  np.  przy  kazaniu  na  niedzielę 
świąteczna.  Cytaty  gęste  i  nieraz  wcale  obszerne;  cytuje  się  pismo  Św., 
z  ojców  koócioła  śś.  Augustyn  i  Grzegorz,  z  doktorów  ś.  Bernard  i  To- 
masz, dalej  Richard  us  de  s.  Yictore,  Bonaventure  vita  Christi,  Holcoti 
sermones  sapientiales,  Malogranatum,  Doctor  novu9  in  sermone  de  fide 
Christiana,  novns  quidam  doctor  theologie  super  simbolo,  Parisiensis  in 
tractatu  de  uniyerso  i  Doctor  parisiensis  in  tractatu  de  discrecione  spi- 
rituum,  Augustinus  de  Ancona,  Tarentinus,  Alexandrinus;  dalej  Ceza- 
rius  arelatensis,  Raymundus,  Helinandus  in  scripturis  suis.  Z  autorów 
klasycznych  przytaczani  venerabiiis  Boethius,  Seneca  de  breritate  vite, 
gentilis  Tullius  de  senectute,  z  poetów  Alan  i  anonimowe  wiersze.  Przy- 
kładów t.  j.  opowiadań  mało,  czerpane  z  Jakuba  de  Yitriaco,  z  cronica 
Martiniana,  z  Piotra  Damiani  i  in.,  raz  czytamy:  Martham  dominus  J. 
Christus  manu  sua  propria  sepeliyit  ut  patet  in  Exemploram  Copia; 
zamiast   samego   przykładu   notowano   nieraz:  dic  exemplum. 

Kazania  nie  długie,  najdłuższy  jak  zawsze  Sermo  de  passione  Do- 
mini (k.  68 — 82),  ułożony  wedle  czterech  ewanielistów,  przeplatany  cią- 
głemi  wzywaniami  do  litości  i  skruchy.  Zwroty  ku  słuchaczom,  rozpa- 
trywanie czasów  dzisiejszych,  skargi  na  ludzi  i  stany,  na  strojenie  się 
kobiet,  na  pijactwo,  na  rozpasanosó  zapustną,  na  brak  sprawiedliwości, 
na  rozmaite  uciemiężania  i  uciski  itp.  częste^  lecz  z  reguły  dosyó  ogól- 
nikowe i  powtarzają  się  nieraz  dosłownie,  tak  że  wystarczyło  dać  kilka 
przykładów.  Porównania  rzadkie. 

Glos  polskich  niewiele,  znajdujące  się  w  tekście  samym  podajemy 
wszystkie;  wypisane  nad  rządkami  starła  nieraz  dawna  jakaś  ręka,  inne 
pochodzą  może  od  ręki  odmiennej  —  z  nich  przytaczamy  tylko  nie- 
które. W  szesnastym  wieku  jeszcze  korzystano  w  klasztorze  z  tych 
kazań,  robiono  miejscami  dopiski  itd. 


E.  8.  Yenatores  yidentes  ursum  mel  delingere  parant  foveam 
quam  tegunt,  yiam  quoque  yersus  foveam  respergunt  melle,  ut  ille  se- 
quenB  mellitam  yiam  cadat  in  ioyeam.  Sic  demon  delectacionibus  itd. 
10  małe  eam  (patriam  nostram)  recolimus  tospamtnami, 
8.  Nupcie  facte  sunt  in  Chana  Galilee  Joh.  3.  (Dominica  I  post 
octayam  Epiphanie):  wstęp,  każdy  ma  znać  regulam  sui  status....  sed 
quia  de  statu  matrimonii  eyangelium  spectat  hodiernum  qui  status  habet 
in  se  roultos  uncos  w'  slow  trudnich  (w  oryginale  było  prawdopodobnie 

Rozprawy  Wydc.  filolog.  T.  XXIV.  4? 
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węzłów),  ideo  proposui  aliąuid  tractare  de  reguła  et  statu  matrimonii.... 
et  priusquara  ineipiam,  evangeliuTn  exponitur  sic  etc.  Mówi  najpierw 
o  trzech  stanach  i  ich  zasługach,  potem  o  matrimonium  triplex  (ceieste 
in  baptismo,  spirituale  in  penitencia,  carnale);  ostatniego  broni  przeciw 
kacerzora,  ale  zarzuca  coniugatis ,  quod  vos  ita  inordinate  et  enormiter 
zadnye  in  vestro  statu  permanetis  sicut  equus  et  mulus  in  quibus  non 
est  intcUectus;  objaśnia  znane  wiersze  o  tern,  kiedy  i  jak  zakazany 
actus  matrimonialis: 

Festa,  sacerque  locns,  ieiunia,  menBtma,  partus. 
Quinqae  modis  peccat  iixorem  maritus  abutens: 
Tempore  siye  loco,  condicione,  modo. 
Ut  £aciet,  yitet,  fecundet,  ut  debitum  soWat: 
Primum  mortale,  quod  seqaiŁur  est  Yeniale, 
Sed  dao  postrema  prorsus  sunt  sine  pena. 

Małżonkowie  mają  być  sobie  nawzajem  podporą;  jakżeż  wybierać. 
Kto  się  żenisz,  uważaj  na  genus,  mores,  famam:  genus,  an  huius  vir- 
ginis  uterque  parens  sit  bonus  hogobcyny\  si  uterque  malus,   fugę  farai- 

liara    illam    quia canit    proverbium    yulgare   Pomus    non    cadit  abs- 

que  arbore;  si  unus  (parens)  iustus  et  alter  irapius,  to  synowie  wdają 
się  w  ojca,  a  córki  w  matkę,  około  której  się  ciągle  kręcą:  si  mater 
fuerit  fornicaria,  iit  plerumque  filia  adultera,  si  mater  bibuła  et  liben- 
ter  bachum  adorat  vulgr.  corczyakouiszyą  clanya  postmodum  filia  mu- 
trale  adorabit.  Dalej  zważaj  na  bonos  mores,  nie  na  speciem;  nakoniec 
chcesz  pacem  cum  uxore  habere,  zważaj  na  sławę  o  niej...  nam  si  fue- 
rit zelotipa  vulgfr.  friyowna  et  formosa,    erit  dolor   cordis    et   hictus 

refert  Seneca  de  quodam  philosopho  qui  habuit  duas  uxores  pulcras  sed 
zelotipas,  que  postmodum  eum  vapulantes  aqua  sordida  perfuderunt  (So- 
crates  i  Xantypa !).  Nakoniec  zwraca  się  przeciw  tym  qui  prius  querunt 
quantum  de  pecuniis  sibi  post  eam  dederint  et  faciunt  forum  quasi 
emens  vel  vendens  vaccam.  Nadmieniam,  że  z  tego  kazania  wielu  polskich 
kaznodziei  czerpało,  naturalnie  nie  wymieniając  źródła. 

29.  Objaśniając  grzechy  śmiertelne  mówi  o  ayaricia:  (dominum 
nobilem)  culpas  in  cmetonlbus  componere  et  invenire  docet,  quibus 
false  inventis  iam  quasi  de  iure  recipere  audacter  constringit.  Si  est 
institor,  eum  in  festis  equitare  et  forisare  facit...  Agricolas  instigat  metas 
subarare,  decimas  non  veraciter  dare,  granicies  furtim  destruere.  in 
alienumque  successiye  ultra  procedere  et  post  ex  illa  consuetudine  ab- 
iurare...  O  obżarstwie  i  pijaństwie:  simplices  hoc  vicio  festiyis  diebus 
magis  quam  aliis  laborant  et  sic  quicquid  per  totam  septimanani  in  la- 
boribus  suis  meriti  acquirunt,  totum  perdunt,  noctem  yertentes  in  diem^ 
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inebriati  ac  si  łupi  nlulant  et  clamant;  qaod  moderate  utendo  circa  la- 
borem  quodie!  haberet,  hoe  una  die  vel  nocte  consumit  et  infirmitatem 
inde  oonseąuitur.  Declara  talium  mores  ut  scis. 

37.  In  CamispriYio :  opisuje  odpust  jako  bożka  i  cześć,  jaką  mu 
wyrządzają;  w  orszaku  jego  jako  słudzy  i  księża  postępują  omnes  his- 
triones  vulgr.  gamraczi  fistulatores  ioculatores,  in  corea  cantatores  con- 
ductores,  sad  certi  sunt  confessores,  qui  secreta  morsellarum  scrutantur; 
co  za  cuda  on  działa,  takie  jak  Chrystus  i  przeciwne,  ślepi  i  słabi  że- 
bracy skaczą  itd.  i  w  następnym  kazaniu  o  tern  rozprawia:  rzemieślnicy 
zawieszają  robotę,  wszyscy  się  stroją,  homo  stringit  manus  artis  mani- 
cis  fonnosis  et  iopulatis,  odbywają  się  hastiludia,  pocą  się  w  tańcu,  nic 
ich  od  służby  dyabelskiej  nie  oderwie,  ani  dolor  pedum  in  calceorum 
coartacione  ani  raucitas  in  cantacionum  exclamacione  ani  acres  plagę 
in  hastiludii  esercitacione. 

48.  quamquam  humana  iudicia  subterfugiam  vchronyą8zyą. 

51.  (ultra  sortem  gyacssina), 

54.  de  luxuria  veniunt  precipitacio  nagloscz..,  horror  przithkoscz  fu- 
turi  seculi. 

55.  mitis  est  qui  non  irritat  nyeporuacha  malum. 

61.  sub  ea  maxima  res  latitat  et  continetur  zachouana. 

62.  sui  proditoris  sdraczcze-,  obszerne  zbijanie  błędnych  twierdzeń 
około  sakramentu  ciała  bożego ;  wywód,  dlaczego  laikom  kielich  wzbro- 
niony. Z  częstych  skarg  na  kobiety  przytaczamy  jedne  (k.  158):  Multe 
sunt  mulieres  et  rirgines,  que  ad  hoc  se  lavant  et  ornant,  ut  amabilio- 
res  fiant,  que  non  solum  in  plateis  et  coreis,  immo  et  in  ecciesia  corda 
viix)rum  obnubilant  et  yulnerant,  dum  eis  nunc  colore  albo  nunc  rubeo 
nunc  iamiliari  coIloquio  nunc  manum  inieccione  nunc  Yultus  composi- 
cione  nunc  oculorum  lasciya  intuicione  laqueum  et  occasionem  ruinę 
parant...  sciendum  tamen,  quod  talis  omatus ,  decens  et  competens  sta- 
tui et  solitus  bonis  mulieribus  interdici  non  debet,  dum  modo  fiat  de- 
centi  modo  et  recta  intencione  et  quehbet  maritata  potest  se  lici  te  or- 
nare  ad  complacenciam  viri  sui  non  autem  alicuius  alterius. 

87  b.  Sermo  feria  secunda  Pasce.  O  stulti  et  tardi  corde  ad  cre- 
dendum  Luc.  24.  (88).  Quantum  malum  est  incredulitas  quod  oculos 
apertos  cecat.  Quid  itaque  faciet  incantatricibus  et  sortilegis  et  commercia 
cum  demonibus  habentibus,  que  et  si  nomine  sunt  fideles,  re  tamen 
infideles  censentur  quoniam  honori  Dei  detrahunt  et  creaturam  eis  pro 
Deo  constituunt.  Qualiter  Deus  iniuriam  suam  ulciscetur  in  talibus 
actus  paganicos  facientes  ex  quo  apud  dilectos  discipulos  incredulitas  rc- 
surreccionis  tantum  demerebatur,  quod  Christum  non  cognoscerent  quam- 
quam   presentem.  Sed  nimirum,  cum   rex]  omnipotenter   resurrexit;  cur 
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Christiani  non  credunt  in  Deum  resurgentem  sed  credunt  et  parant 
sibi  falsos  deos,  qui  nec  eum  a  periculo  liberare  nec  de  fortunio  nec  a 
morte  possunt.  Numąuid  enim  falsam  Deum  sibi  constituit,  qui  dimisso 
vero  Deo  salutem  aut  prosperitatem  aliunde  querit,  sieut  sunt  nonnulli, 
qui  per  ignem  consecratum  infirmitates  animalium  yidentar  ( 1 )  vel  aqua 
recepta  in  yigilia  paschę  multas  supersticiones  faciunt.  Alii  sunt  sicut 
colonie  preter  fimacionero  et  agri  debiti  (!)  preparacionem ,  ut  fruges 
seu  annone  fertiliter  prorenient  et  ne  rubigine  destruantur,  ne  zizania 
crescat,  certo  modo  in  die  pasce  cultello,  quo  prius  qua8dam  cames  in- 
cidunt,  aliqua8  frugum  precidunt.  Quidam  cum  cruce  circuunt  cam- 
pos  post  matutinum  in  die  pasce  non  ex  devocione  sed  ex  fidei  er- 
rore.  Etiam  qui  in  diebus  pentecostes  ludos  faciunt  paganorum  cum 
denominacionibus  (b)  demonum  siye  qui  sub  tecto  dormire  nolunt  vel 
cum  hominibus  non  loquntur  aut  nudis  pedibus  quasi  aliter  salvari  non 
poterint  ambulant.  Alii  in  die  nativitati8  Domini  vel  nocte  ignem  adin- 
yicem  non  communicant,  certas  personas  primarie  domos  ipsorum,  quos 
fortunatos  estimant,  ut  fortunati  reddantur,  ingredi  petunt.  Quidam  lupos 
quasi  ad  prandium,  ut  oves  sic  a  lupinis  morsibus  salventur.  Quidam 
derelicta  sive  micas  in  yigilia  Kativitatis  Domini  superseminant,  ut  inde 
petrosilinum  habeant  et  quam  plura  fidei  contraria  facere  non  verentur. 
Tales  derelicta  Dei  sapiencia  seąuntur  stulticiam  sine  rege  regum  et 
domino  dominancium ,  qui  diyes  est  in  omnes  qui  invocant  illum ;  re- 
quirunt  divicias  sine  illo,  qui  nisi  custoderit  civitatem,  frustra  yigilant, 
qui  custodiunt  eam.  Yolunt  animalia  per  verba  levitate  et  ridiculo  plena, 
illibata  seryari.  Que30  dilectissimi,  an  lupus  devorabit  oyes  tibi ,  si  bene 
clauseris  aut  custoditas  habueris?  AIiqui  sunt^  qui  ponunt  faustum  yel 
infaustum  in  ingressu  yel  egressu  hominum  a  spectu  ayium  yel  garri- 
tum  yel  qui  per  caracteres  aut  incantaciones ,  quid  yenturum  sit  homi- 
nibus qua8i  dii  annunciant  yel  qui  phitonissas  ad  domos  proprias  indu- 
cunt  yel  eorum  figmentis  intendunt.  Sive  qui  attendunt  somnia  scripta, 
falso  nomine  sancti  Danielis  intitulata,  vei  qui  portant  evangelium  In 
principio  erat  yerbum  yel  passionem  s.  Georgii  in  iopulis  vel  tunicis 
contra  infaustum.  Siye  qui  languentibus  hominibus  vel  animalibus  ca- 
racteres ignotos  alligant  yel  yanis  yetularum  benediccionibus  subiciunt 
aut  quibusdam  formis  suspectis  diversas  infirmitates  hominum,  ut  ipsi 
asserunt,  medentur.  Siye  qui  per  sacramentales  res  formam  yerborum 
querunt  aut  qui  obseryatis  horis  et  temporibus  et  cetera  diyersa  et  ex- 
cogitata  faciunt,  ut  amentur  yel  honorentur  aut  contra  dolorem  dencium 
quosdam  tractus  linearum  depingunt  yel  contra  dolorem  capitis  lingua, 
adiunctis  quibusdam  yerbis,   Irontes  lingunt  wr.  leczyą  oth  vrzeku.  Siye 


KAZANIA    ŚREDMlOWIECZNti.  341 

ceram  fundendo  ex  figura  ipsius  mortem  vel  vitam  predicant  aut  plum- 
bum  contra  timorem  pueromm  fundunt  et  fusum  puero  circumligant. 
Siye  secundum  ritum  paganorum  (89)  quandam  ymaginem  quam 
Tocant  mortem  de  finibus  yillarum  cum  cantu  educunt.  Sive  qui  ad 
yiam  euntes  si  in  pede  veł  in  alio  membro  leduntur,  vel  qui  iucti! 
ambulant  et  lapis  vel  obstaculum  eos  dividat,  malum  nunciare  credunt. 
Aut  demonibus  sacrificia  ofFerunt  que  dicuntur  vho8chye^  remanentes 
seu  derelinquente8  eis  residuitates  ciborum  quinta  feria  post  cenam  et 
cetera.  Aut  qui  in  arboribus  vel  plantis  aliquid  nutriminis  ponunt  aut 
sanari  vel  prosperari  ab  alio  quam  a  Deo  petunt.  Interrogo  vos  ubi 
talia  didicistis,  ubi  scriptum  reperistis,  a  quo  catholico  audivi8tis,  qui8 
professorum  orthodoxe  iidei  vos  docuit  nisi  pater  mendaeii  et  magister 
erroris  sc.  Dyabolus....  Vnde  tales  si  accedunt  ad  corpus  Christi  et  per- 
durant  in  malicia,  malediccionem  eternam  incurrunt  et  debent  excom- 
municari  nec  in  eius  cimiterio  sepeliri  cum  illis  qui  isto  festo  sunt  dis- 
soluti  in  ludis  exquisifia  morę  paganorum  wr.  dingiAsszy.  (Na  boku  do- 
dane odmienną  nieco  ręką:  Et  tamen  magister  in  racionali  permittit, 
quia  non  est  sine  misterio  videlicet  dingusszi). 

89.  propugnator  obrończa, 

94.  do  słów  Mat.  8  dic  verbo  et  sanabitur  puer  meus  dopisane  na 
boku:  dic  de  supersticionibus  hic. 

102.  anticipacionem  przpochvaczenye! 

107.  fiiit  causa  8avada;  przykład  o  ogrodzie  pańskim,  strzeżonym 
przez  ślepego  i  drugiego  sine  ossibus,  jak  się  obaj  do  owoców  dobrali, 
a  rozgniewany  pan  fecit  eos  rotari. 

112.  Skargi  na  brak  sprawiedliwości  częste,  np.  O  deus^  quomodo 
hodie  domini  et  iudices  ac  potentes  subvertunt  veritatem  et  iustitiam, 
divitibus  aut  consanguineis  aut  dantibus  dona  iudicant  ad  voluntatem, 
pauperes  vero  et  vidua8  aut  orpbanos  aut  quos  odiunt,  condemnando 
aut  turpiter  debonestando :  malus  iusticionarius ,  qui  pauperem  aut  mi- 
serum  punit  et  afHigit...  pauperes  arguunt,  penas  ab  eis  exigunt  et  ipsis 
similes  aut  peiores  verbo  non  attingunt.  Sunt  ne  isti  iusti  iudices,  qui 
pauperes  inclamant,  increpant  et  penis  affligunt  nec  loqui  permittunt 
yeritatem ,  divites  vero  aut  dom  i  nos  circa  se  locant  itd.,  o  szczekaniu 
adwokatów  przeciw  prawdzie;  ostra  wycieczka  przeciw  spowiednikom, 
którzy  nierównie  mierzą,  pro  adulterio  itd.  uni  septem  annorura  peni- 
tentiam  im  ponunt;  aliis  vero  septem  dics  ieiuiiorum...  sibi  vero  pro  equali 
peccato  septem  psalmorum  penitenciam  imponi  exquirit.  Confitentur 
semel  in  anno....  de  coreis,  de  ludis...  de  fuco  faciei,  de  plicatura  ex 
aliunde  receptorum  crinium,  et  nu'iquam  animuoi  a  talibus  deponunt. 

115.  (in  comparacione  wprzirownanyu). 
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116.  (vapor  mgła), 

124.  Sermo  ipso  die  penthecostes.  Wstęp:  Dies  hodierna  est  dies 
inclitissiraa  itd.  Recte  ergo  hodierna  dies  in  nostro  yulgari  dies  sanctifi- 
cacionis  dicitur  swyathhy  quia  si  salvari  cupimus  tunc  dono  spiritus 
8.  prius  sanctificari  debemus  itd...-  ipse  8alvabit  nos  itd.  prout  dicit  pre- 
sens  evangelium.  Salutemus  igitur  etc. 

131.  (inveterat  za$tarzava^  consolidat  crzepczi), 

137.  irritat  gaba  et  provocat. 

139.  donec  turgorem  garb  peccati  per  penitenciam  deponas. 

140.  (inrestigabiles  vie  eius  nyevibadane^  przedtem  nyeaznamyenithe  ? 
obie  wytarte). 

142.  do  qui  discessisti  longe  a  deo  appropinąua  dodane  na  boku : 
de  Rutenis  dic;  do  convertimini  ad  Dominum  nostram  dodane;  de  super- 
sticionibus  dic  appbcando. 

142.  De  s.  Trinitate.  Credo  in  unum  Deum  etc.  (b)  (u  góry,  nieco 
odmienną,  późniejsza  ręka:  Curando  nogecz  scribunt  nomen  Luce  s.  et 
imponunt  in  os  pecoris)...  Quam  ob  rem  Christianus  si  contendit  profiteri 
recte  unum  deum,  non  declinet  ad  phitones;  ad  ariolos  doazenykow,  qui 
somnia  predicunt;  ad  aruspices  czyassoguszlnyczy^  qui  dies  et  horas  obser- 
vant;  ad  incantatores  lekownyczy  albo  zaclinayc^czy ;  ad  divinatorcs  ba- 
daczy e^  qui  futura  ac  erentus  fortuitos  et  preterita  occulta  et  presencia 
suis  supersticionibus  prenosticant ;  ad  sortilegos  wroschnyczi;  ad  augures 
ptakoprownyczij  qui  dicunt  futura  ex  garritu  avium;  ad  caragos  nawą- 
zinycziy  qui  alligant  caracteres.  Omnes  enim  hi  et  ipsorum  sequaces 
vclut  infideles  et  apostatę  condemnantur.  Audiant  ergo  illi,  qui  nocie 
Nativitatis  Christi  vel  die  ignem  adinricem  non  communicant,  certas 
personas  primarie  donios  ipsorum  quo8  fortunatos  (143)  estimant,  ut  for- 
tunati  reddantur,  ingredi  petunt.  Quidam  lupos  quasi  ad  prandium,  ut 
oves  eorum  a  lupis  salventur,  invitant:  ista  sunt  ridiculo  plena;  queso 
an  lupus  devorabit  oves  si  tantum  clauseris  illas  aut  custodieris?  an 
homo  te  fortunatum  potest  reddere :  si  sic,  tunc  unus  homo  posset  totam 
civitatem  fortunatam  reddere  et  sic  nullus  pauper  esset  in  ea.  An  herba 
te  felicem  reddit,  qua  melior  tu  es  et  que  non  est  aliud  nisi  fenum  ? 
x\udiant  itaque  qui  aures  habent,  ne  dicant :  nescimus,  non  fuit  qui  an- 
nunciaret  nobis,  quod  sit  error.  Audiant  thabernatores,  qui  multa  super- 
sticiosa  faciunt,  ut  potus  ab  eis  cicius  ebibatur  aut  quod  plures  ad  cos 
quam  ad  alios  ad  bibendum  convenirent,  et  ab  erroribus  suis  resipiscant. 
Audiant  coloni,  qui  preter  fimacionem  et  agri  debitam  preparacionem. 
ut  fruges  fertiliter  provenient  et  ne  rubigine  (u  góry  aznyecz)  destruan- 
tur,  ne  zizania  crescat,  certo  modo  in  die  paschę  cultello,  quo  prius 
quasdam  cames  inciduut,  aliquas  frugum  precidunt.  Quidam  cum  cruce 
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circaunt  campos  post  matutinum  in  die  pasce  non  ex  devocione  sed  ex 
fidei  errore.  Audiant  ortulani  qui  supersticiones  faciunt  recipiendo  ci- 
neres  sacratos  in  capite  ieianii^  aspergendo  vel  miscendo  ąuibusdara,  ne 
Yermee  caules  comedercnt  quod  errant.  Audiant  omnes  communiter  qui 
seryant  ticiones  de  igne  consecrato  in  yigilia  pasce  pro  eqais  vel  aliis 
animalibus  certo  modo  cnrandis.  Audiant  agricole  qui  tempo  re  yernali 
Yolentes  incipere  arare  moltas  faciunt  supersticiones :  quidam  enim  ipso- 
rum  cornibus  boum  quedam  appendunt,  humulo  circumsipant;  alii  fun- 
dunt  se  invicem,  quando  lac  vacce  comedunt  que  noviter  fetum  produ- 
xit  wr.  azyara,  Aliqui  etiam  agricole  immiscent  quedam  ex  proposito 
seminibus  cum  seminant  pro  remedio  locustarum  aut  rubiginis  (u  góry : 
sznyeczi)  aut  alio  defectu.  Audiant  senes  et  iuvenes,  qui  sal  minutum 
per  noctem  ad  diem  cinerum  ponunt  ad  experienduin  illo  anno  de  fami- 
lia moritaros,  quod  deo  detraliunt,  ad  quem  solum  spectat  de  noticia 
fnturorum.  Audiant  virgines,  adolescentes  et  viri,  qui  contra  dolorem 
oculorum  per  noctem  totam  ad  diem  nativitatis  s.  Johannis  Baptiste  vi- 
gilant  et  capita  cum  artomasia  circumdant  contra  dolorem  capitis  illo 
anno.  Et  quidam  in  yigilia  quedam  alia  pro  yariis  supersticionibus  fa- 
ciunt quod  errant.  Yigilandum  (143,  b)  fateor  nobis  est  in  yigiliis  sanc- 
torum,  ut  resurgamus  a  peccatis.  Audiant  yirgines  et  mulieres  que  in 
yigiliis  et  diebus  sabbatis  tota  nocte  yigilant,  plauduut  et  ludunt,  can- 
tant^  saltant,  qnem  modum  exercent  pagani  Proserpinam  colentes  vel 
Yenerem.  Audiant  patres  et  matres,  que  de  sua  familia,  maxime  de  sexu 
femineo,  ad  talia  dirigunt  vel  transire  scienter  permittunt,  quod  deo  ra- 
donem districtam  de  familie  mało  regimine  reddent;  multa  enim  ibi  fla- 
gicia,  multa  nefandissima  comittuntur.  Audiant  qui  in  die  Purificaeionis 
s.  Marie  domos  aut  vaccas  cum  candelis  benedictis  cirenunt,  crines  ad 
modum  crucis  yacce  adurunt,  adimunt  et  exurunt.  Ceram  stillare  in 
manum  yel  ad  manicam  faciunt  et  si  stillaverit  yel  non,  aut  si  multum 
yel  modicum,  seu  si  extinguntur,  priusquam  domum  apportaiUur,  bonum 
yel  malum  annunciant  quod  errant.  Audiant  illi^  qui  herbis  consecratis 
in  die  Assumpcionis  ad  usum  animalium  et  repulsam  demoniorum  que- 
runt  faustum,  quod  eis  abutuntur  et  peccant.  Similifer  errant  qui  ger- 
men  frondium  supersticione  degluciunt  et  qui  contra  dolorem  oculorum 
scribunt  in  Quadragesima:  Lutum  fecit  Domins  ex  sputo  infra  lectionem 
eyangelieam.  Similiter  illi  qui  portant  scriptum  evangelium  In  principio 
erat  yerbum  in  tunicis  iopulis  contra  infaustum  vel  ociam  passionem 
s.  Oeorgii  scriptam,  similiter  tales  errant.  Audiant  yiri  et  femine,  qui 
ponnnt  cineres  cum  quodam  instrumeato  {n<zczinj/m)  sub  limine  quando 
debent  intrare  domum  a  sepultura  alicuius  venientes,  quod  non  habent 
plenam  tidem.  Intelligant  illi  qui  se  committunt  morituris,  agonizantibus^ 
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ut  Ipsos  de  successu  suo  informarent,  quod  qui  moriuntur  aut  sunt  dam- 
nati  et  hi  alligati  redire  non  possunt,  nisi  Deus  permittat,  aut  sunt  sancti 
et  hi  scroper  defixi  nihil  annunciabunt  nisi  a  Deo  dirigantur,  ant  sunt 
purgandi  et  hi  alligati  innotescere  sine  Dei  nutu  hominibus  non  possunt. 
Audiant  simplices  qui  ad  novilunium  genua  flcctunt  et  orant,  quod  in 
errorem  aut  incidunt  aut  de  facili  incidere  possunt,  illum  qui  suasit  ado- 
rare  miliciam  celi,  non  enim  adorari  debet  luna,  sol  aut  celum,  cum 
sint  creature  sed  Deus  et  creator  solus  adorandus  est.  Audiant  et  illi 
qui  nolunt  bibere  lenendo  (144)  lumen  in  manu  ne  in  infirmitatem  in- 
curabilem  ob  hoc  incurrerent,  quod  sunt  vani  et  yentose  fidei.  Audiant 
agricole  et  ceteri  qui  in  diebus  Nativitatis  Domini  prohibent  lupos,  non 
tamen  Diabolum  nominare,  ut  supra  fuit.  Alii  fortunium  ludendo  que- 
runt,  quo  eicius  infernum  lucrabuntur.  Audiant  yenatores  et  piscatores, 
qui  yenatum  euntes  pro  feris  capiendis  yel  piscibus  prandendis  recia 
fumigant  cum  quibusdam  rebus  et  interdum  sacratis^  quod  sunt  małe  fidei 
ac  sacrilegi,  si  rebus  sacratis  sic  utuntur.  Similiter  sacrilegi  sunt  qui 
cereum  pascale  dentibus  mordent  et  cera  rasa  perfide  utuntur:  tanto 
ergo  grayjus  peccant,  quanto  magis  rebus  sacratis  abutuntur.  Aliqui 
colligunt  aquam  stillantem  de  cereo  quando  consecratur  fons  .  in  yigilia 
pasce  non  ad  expellendum  ad  quod  ordinatur  consecracio  eadem,  sed  ad 
introducendum.  AIiqui  propter  leyitatem  animi  et  in  fide  non  fixi,  si  yi- 
derint  in  yia  ex  adyerso  aut  a  dextris  seu  a  sinistris  lupum  yel  leporera, 
successum  prosperum  yel  contrarium  annunciant,  modice  aut  nuUius 
fidei.  Quid  enim  Icpus  habet  infausti  aut  quid  prosperitatis  lupus  secum 
portat?  Non  est  enim  prosperitas  sine  creatore,  non  est  adyersitas  nisi 
Deo  permittente.  Audiant  yiri  et  femine  nupcias  celebrantes,  quod  pre- 
ter  turpiloquia  circa  sponsum  et  sponsam  supersticiosa  multa  inibi  fiunt, 
de  quibus  si  facta  sunt,  peniteant,  si  fienda,  non  committant.  Nonnulli 
sunt  qui  locum  mutare  yolentes  aut  edificare  incipientes  multa  cum  pec- 
cato  grandi  faciunt,  quibu3  experiri  nituntur,  qualiter  succedere  ipsis 
debeat  in  futuro  noyo  edificio  yel  post  loci  mutacionem  si  prospere  yel 
non.  Insensati  futura  cognoscere  querunt  qui  se  ipsos  non  cognoscunt  et 
hi  sciant  quod  qualitercunque  hec  cognoscere  preter  reyelacionem  Dei 
querunty  małe  querunt,  unde  Apostolus  quibusdam  dicebat:  Timeo  ne 
sine  causa  laborayerim  in  yerbis  quia  obseryatis  annos  et  menses,  omnes 
quippe  dies  creayit  altissimus  de  quo  in  Gen.  dicitur  Yidit  Deus  omnia 
que  fecerat  et  erant  yalde  bona.  Et  hinc  est  quod  illi  quL  die  lunę  iter 
nolunt  (143,  b)  arripere  propter  infaustum  non  sunt  solide  fidei,  nam 
isto  die  iter  nolunt  arripere^  diem  autem  festum  non  curant,  sed  qua- 
drigant,  emunt,  yendunt,  fora  faciunt  in  eodem.  Insipientes  quod  ad 
quietem   proyisum,   istud    ad  laborem,  quod    ad  laborem  institutum  esse 
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dinoscitur,  istud  retorqaent  ad  quietein.  Nonnulli  sunt  qui  non  lavant 
scultellas  post  cenam  feria  ąninta  magna  et  feriali  ad  pascendnm  ani- 
mas  yel  alias  que  dicuntar  vbo88he,  stuiti  credentes,  spiritus  corporali- 
bus  indigere  cum  scriptum  est  Spiritus  camem  et  ossa  non  habet.  Ali- 
qui  remittunt  remanencias  ex  industria  in  scutellis  post  cenam  qua8i  ad 
nutriendum  animas  yel  quoddam  demonium  quod  yocatur  wr  vbo8che^ 
sed  hoc  ridicnlo  plenum  est,  quia  putant  sepe  stuiti  et  yani,  hoc  ipsum 
quod  remanserunt  (nad  tem  :  dimiserunt)  a  dieto  vbe8che  comedi  quod 
foyent  propter  fortunium,  sed  tum  frequenter  yeniens  catulus  ipsis  ne- 
scientibus  illas  reliquia8  deyorat.  Et  aliqui  credentes  esse  peccatum  la- 
yare  caput  feria  quinta,  post  cenam  non  layant,  trepidant  timore  ubi 
non  est  timor,  ubi  yero  merito  esset  formidandum,  non  formidant.  Qui- 
dam  sunt  qui  morę  Judeorum  magis  celebrant  sabbatum  quam  diem 
dominicam,  cum  iuxta  decretum  magis  tunc  laboribus  insistendum  sit, 
ne  iudaisare  yideantur.  Alii  non  comedunt  de  capite  animalis,  credentes 
per  hoc  s.  Johanni  irreyerenciam  irrogare,  cum  tamen  scriptum  sit  Omnia 
munda  mundis  actis.  Quidam  non  balneantur  quintis  feriis  ob  reyeren- 
ciam  captiyitatis  Christi,  sed  fornicantur,  adulterantur,  fatui  offerunt  holo- 
causta  que  non  placent  Deo.  Quidam  fundunt  plumbum  ad  aquam  et  ex 
illo  prenosticatur  et  ad  coUum  pueri  (et)  infirmi  contra  terrores  ligant. 
Insensati  credunt  sathanam  posse  plumbo  expelli,  non  gracia  aut  inyo- 
cacione  Dei.  Alii  sunt  qui  eeram  super  aquam  fundunt  et  ex  figura- 
cione  de  yiyis  aut  morituris  mira  annunciant  yane  fidei,  non  attento 
quod  ex  diyersitate  materie  et  formę  qualitatibus  et  accidentibus  surgit 
figura  diyersa,  quam  aut  ars  aut  natura  format  aut  naturalia  aparantur. 
Nonnulli  sunt  qui  curant  dolorem  dencium  quedam  yerba  et  (145)  ca- 
racteres  inscribendo  cum  crida  yel  alio  modo  aut  clayum  ligno  infigendo 
credunt  sanare  ubi  infirmant,  se  credunt  medelam  posse  conferre,  ubi 
animas  mortificant.  Nonnulli  sunt  qui  contra  dolorem  quedam!  capitis 
qui  dicitur  wzeczyene  adiunctis  quibusdam  yerbis  lingua  frontem  pacien- 
tis  infirmitatem  lingunt.  Diyersi  sunt  qui  yarie  febres  curare  yidentur, 
alii  inub'o,  (?,  czy  in  yerbo?)  alii  quibu8dam  yerbis  yel  factis,  cum 
primo  audiunt  eas  pati.  Alii  scribunt  quedam  in  pomo  yel  in  oblatis  et 
dant  pacienti,  alii  in  papiro,  alii  non  sinunt  coram  se  nominare  febres, 
sed  alia  multa  mała  et  sordida  permittunt;  horum  omnium  fides  est 
yana,  querunt  enim  medicinam  ab  apostata,  non  a  sapiencia  Dei.  Non- 
nulli sunt,  qui  non  dant  loturas  digitorum  animalibus  bibere,  propter 
passionem,  que  dicitur  yulgariter  nogecz ;  sed  et  istud  facere  procedit 
a  demone.  Alii  ponunt  et  adurunt  palos  ad  ignem,  qui  consecratur  in 
yigilia  paschę,  et  cum  eis  quasdam  fossuras  faciuut  contra  yermes. 
Alii  cum  sambuco  quedam  faciunt,  credendo  ipsis  obesse  incantaciones; 
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sed  hi  sciant,  ąuod  nulla  incantacio  potest  nocere  habentibus  fidem  re- 
ctam.  Quidam  ritus  eciarn  viget  reprehensibilis,  quod  die  circumcisionis, 
qui  novu8  annus  appellatur,  ambulat  pastor  per  domos  distribuendo  ra- 
moSj  qui  non  recipiuntur  manu  nuda;  et  illis  ramia  expelluntar  pecudes 
et  pecora  ad  grcgem:  quis  hoc  docuit  homines  nisi  pater  mcndacii  et 
erroris.  Quidam  sunt,  qui  quandam  infirmitatem  vocant  myara  quam 
curare  cum  filo  mensurando  hominem  aut  caput  eius,  quam  infirmitatem 
aut  aliam  sibi  similem  dicunt  evenire,  quando  per  quedam  calcant,  que 
ipsi  norunt :  ridiculo  plenus  error  hic,  non  enim  infirmitas  corporalis 
filo,  sed  rebus  certis  et  remediis  propellitur.  Ałii  equos  ementes  non  re- 
cipiunt  frena  manu  nuda,  quod  ex  imperfeccione  fidei  procedit.  Simi- 
liter  alii  facientes  aliqu08  contractus  in  stipulacione  manum  non  faciunt 
nudis  manibus  sed  fimbriis  vestiraentorum.  Quidam  non  dant  ignem  de 
domo  feriis  8extis;  alii  prohibent  sedere  in  limine  hostii;  alii,  si  duo 
vadunt  et  dividuntur,  malum  evenire  credunt.  Alii  lacticinia  post  occa- 
sum  solis  timent  vendere  propter  infaustum  etcetera.  Alii  infirmitates 
(145,  b)  dictas  nogecz  aut  wasz  verbis  yanis  et  ludibrio  plenis  curare 
volunt  asserentes  quod  dedisset  deus  virtutem  verbis,  sed  miseri  nesciunt 
quibus,  quis  enim  sanctorum  docuit  istud  nisi  mille  artifex  et  magister 
doli?  Fateor,  quod  potest  oracio  dominica  aut  salutacio  yirginis  et  sim- 
bolum  legi,  dum  medicina  aUcui  imponitur  et  porrigitur;  id  tamen  caute 
agendum  est,  ne  supersticioni  detur  occasio  aliqualis.  Alii  tempore  pro- 
cessionum  in  rogacionibus,  ubi  in  campo  fit  stacio,  herbas  toUunt  ad 
supersticiones  faciendas.  Alii  in  grandinariis  impressionibus  quedam  di- 
cunt, alii  cruces  altas  contra  easdem  impressiones  erigunt,  quod  non  est 
faciendum;  pulsare  tamen  campanas  non  est  supersticiosum  et  ignem 
facere  in  domibus,  nam  racio  naturalis  reddi  potest,  quod  aer  spissus 
per  hoc  rarcfit  et  non  est  fortis  ad  ledendum.  Diversi  quoque  errores 
superseminati  sunt  et  tot,  quod  non  unus  doctor  sed  nec  omnes  de 
mundo  possent  eos  describere  novique  quotidie  generantur.  Ideo  b.  Au- 
gustinus  contra  tales  dicit...  in  sermone  qui  incipit  Bene  nostis  etc.  Ideo 
carissimi  credite  plus  doctoribus  quam  vetulis  spiritum  phitonum  haben- 
tibus nec  credatis,  quod  ita  sit,  si  nobis!  iuxta  Yota  succedit,  permittit 
enim  Deus  nos!  probare  utrum  ambuletis  in  via  sua  an  non...  resistite 
diabolo  et  fugiet  a  vobis  dabitque  vobis  Deus...  pro  amore  suo  regnum 
eternum  ad  quod  nos  perducat  etc. 

Credo  in  unum  deum....  (146)  Quatuor  genera  hominum  baptisa- 
torum  qui  meuciuntur  se  credere  in  deum....  primum  genus  est  deci- 
piencium  sicut  heretici...  similiter  sortilegi  wr  toroschniczi  et  divinatores 
badaczy e  que  futura  ac  eventus  fortuitos  et  preterita  (itd.  por.  wyżej) 
prenosticant ;   item  precantatores   zaMinayączi  vel   leJcownycze  (na  boku 
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czyarownycze)  de  quibas  dicit  apostolus  Roman.  alt.  per  dulces  sermones 
etc.  item  augures  wr.  ptakoprawniczi  qui  itd.  et  volatu  avium,  item 
arioli  swyathoguszlnyczy^  item  caragi  nawc^znyczy,  qui  alligant  caracteres 
vel  evangelia  vel  passiones  sanctorum,  ne  oflfendantur;  item  araspices 
czyasszoguachlnyczy^  qiu  dies  et  horas  observant  exeuiidi  et  revertendi 
etc.;  pacta  vklad  (całkiem  starte,  podpisane  vwłOMy  t;to«cAenyc)...  (146,  b). 
Et  ad  hoc  genas  infidelitatis  reducitur  observacio  diei  egiptiace  et  cer- 
tarum  horarum  pro  mercationibus  faciendis  et  coniugiia  sociandis  et  her- 
bis  colligendis  et  huiusmodi,  ut  patet  in  sermone  prescripto  de  sortilegiis. 
quia  talia  facientes  mortaliter  peccant. 

Sed  dicit  aliqui8 :  Ego  credo  in  unum  Deum  et  non  utor  presagiis, 
non  anguriis,  non  divinacionibus,  sed  si  infirmitate  opprimor,  si  terrore 
concucior^  si  raorbum  incido ,  si  sterilitatem  sencio  aut  aliis  quibn8vis 
in  me  vel  meis  vel  rebus  possessis  torqueor,  benedicciones  facio,  pieta- 
tem  Ostendo,  verbi8  Dei  utor,  omnia  que  facio  in  nomine  Domini  nostri 
Jesu  Christi,  et  si  in  nomine  Domini,  ergo  bene.  Unde  si  fundo  ce- 
ram  vel  plumbum,  ut  cognoscam  que  ventura  sunt  Deum  invoco;  si 
iniirmum  accedo,  verba  Dei  dico,  si  animal  irracionale  sanare  volo, 
signo  crucis  utor;  si  plicaturas  et  ligaturas  facio  super  puero  ut  non 
timeat,  id  quod  facio  in  nomine  Jesu.  Si  de  mane  contra  solem  vado, 
ut  infirmitas  ab  iniirmo  recedat,  si  aquam  fundo  versu8  solem,  utor 
laude  Dei.  Si  prosperitatem  querens  laudis  divine  verba  fundo  vel 
homines  mundos  primura  ad  domum  meam  induco  vel  quos  bonos 
esse  estimo,  id  bona  fide  facio.  Sicque  universa  que  ago  que  facio 
pro  me  pro  meis  pro  corpore  pro  decore,  pro  gracia  hominum,  pro 
triumpho  causarum,  pro  evasione  vel  reconciliacione  inimićorum,  quod 
mi  prosi m  quod  alteri  non  obsim ,  quod  alios  sanem ,  non  ago  nisi  in 
nomine  Domini  mei..  ergo  bene.  Responsio  itd. 

165.  ulcera  sua  (Lazari)  wr.  modzde. 

162.  (o  utri  sanies  fetida  picsczela?  ropo). 

168.  docet  nos  castitatem  cznoscz, 

172.  Dyabeł  nie  dotrzymuje  obietnic,  opowieść  o  złodzieju,  któ- 
remu obiecał,  źe  go  nigdy  nie  obwiesza;  gdy  go  po  długoletnich  kra- 
dzieżach schwycono  i  osadzono,  uspokoił  go  dyabeł:  zrobiłem ,  źe  nie 
znajdzie  się  powrozu  w  mieście,  a  tu  masz  pieniądze,  które  dasz  sędzie- 
mu i  tak  ujdziesz  cały.  Uczynił  tak ,  ale  gdy  sędzia  wyjął  te  pienią- 
dze, stał  się  z  nich  powróz  i  obwieszono  go. 

183.  opowiadając  o  zburzeniu  Jerozolimy  wedle  histor.  ecolast. 
III.  5  cytuje  z  Jeremiasz:  Parvuli  pecierunt  panem  cum  fletu  et  non 
erat  qui  frangeret  eis  et  qui  nutriebantur  voluptuo8e  interierunt  et  qui 
ve8cebantur  in   croceis   amplexati   sunt   stercora  —  por.    w   Gwidrynie 
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(Rozpr.  XXIII,  271)  Bemper  vivo  in  croceis,   czego  wydawcy  objaśnić 
nie  umieli. 

184.  circumdabunt  animam  inimici  i.  e.  demones  \rallo  vulgi*. 
haachthi  terroris  (por.  182  vallum  est  cathena  natura  facta  de  lignis 
quam  nos  dicimus  plantata  eo  quod  de  palis  fiat). 

187.  de  se  presuinere  domnyemaczazi/ą. 

192.  factus  est  homo  exul  wignanyecz  et  profugus  sbyegem  super 
terram;  in  quo  (peccato)  regule  rzt^dout  salutis  iniuriantur. 

203.  in  mundo  tumultuat  przemogła  iniquitas. 

28B.  wycieczki  przeciw  strojom  itp.  częste,  przytaczamy  jeszcze 
jedne:  quid  nempe  inanius  quam  crineś  crispare,  iterum  cńnium  men- 
dicata  suffragia  querere,  colorare  cesariem,  tingere  genas,  ungere  faciem, 
producere  supercilia....  fateor,  ubi  livor  ex  incisione  yel  alio  casu  seu 
defectu  fuerit,  ut  maritos  ab  adulterio  reyocarent,  caute  defectum  hunc 
palliare  possunt;  sed  coloribus  se  tingere  eciam  ad  maritis  propriis  pla- 
cendum  non  invenitur  a  scriptura  s.  concessum. 

233.  confirmator  wapomozicel  pothpiracz. 

253.  Dominica  ultima:  Cum  fermento  comedunt  (sc.  panem  af- 
flictionis)  mali  christiani,  qui  diyersas  supersticiones  contra  fidem  obser- 
yant,  sicut  illi  qui  dimisso  yerbo  Dei  salutem  aut  prosperitatem  aliunde 
querunt,  sicut  sunt  nonnulli,  qui  ponunt  faustum  yel  infaustum  in  eon- 
gressu  yel  in  egressu  homini  aspectum  ayium  yel  garritum.  Yel  qui 
per  caracteres  aut  incantaciones  quid  yeuturum  sit ,  hominibus  quasi 
dii  annunciant,  siye  qui  languentibus  hominibus  yel  animalibus  caracte- 
res ignotos  alligant  yel  yanis  yetularum  benediccionibus  subiciunt.  Aut 
qui  obseryatis  temporibus  et  horis  certis  diyersa  et  excogitata  faciunt, 
ut  amentur  yel  honorentur  aut  contra  inimicos  triumpho  pociantur. 
Siye  qui  per  ignem  consecratum  infirraitates  animalium  curare  yiden- 
tur  aut  contra  dolorem  dencium  quosdam  tractus  linearum  depingunt 
yel  contra  dolorem  capitis  linguis  adiunctis  quibu8dam  yerbis  frontes 
lingunt  siye  ceram  fundendo  ex  figura  ipsius  mortem  yel  yitam  predi- 
cant  aut  plumbum  contra  timorem  puerorum  fundimt  et  fusum  puero 
circumligant. 

261.  Sermo  de  dedicacione:  Sed  proch  dolor  yenientes  ad  eccle- 
siam  aliqui  non  orant...  sed  cemunt  ecclesiam  fabulantes,  alii  loquuntur 
de  canibus  alii  de  leporibus,  alii  de  rege,  de  bellis,  de  rumoribus  di- 
yersis,  alii  de  łrumentis,  alii  de  foro,  alii  de  campo,  de  lino  de  tela  ut 
raulieres...  alii  vendunt  equos  alii  emunt  apud  alios,  alii  dicunt  ubi  vel 
in  qua  platea  bibisti  bonum  potum...  (264)  ad  ecclesiam  yadunt...  ut 
causas  diffiniant..  ut  se  cum  amasiis  et  amatoribus  yideant,  et  in  con- 
fabulacionibus  amorosis  in  turpibus  coIloquiis  et  amplexibus  occupant  et 
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alii  ut  inebriando  se  turpia  verba  et  caiitilenas  decantent,  coreas  du- 
cant  et  morę  diabolico  saltent...  eciam  alios  adiarant  et  compellunt  ut 
amplius  ąuam  expedit  bibant  et  comedant. 

263.  ioci  cłami  (ne  attingas  ter  mi  nos  neprzeszc^ay  miedz), 

275.  (spira  dichay  veihchny)  linx  vitrzeschcz  (na  boku  młodsza  ręką 
ostrowsrok), 

298.  infirmitas  stimulat  strzeczye^  subtilitas  przepatrznoscz  (ale  nad 
tern  ochothnoscz) '.  erit  ita  subtile  quod  cui  yoluerit  apparebit. 

279.  (super  istos  XII  lapides  nathich  —  wykropkowane  —  natem 
1camyentfv), 

II. 
Rękopisy  Mikołaja  Włoskiego. 

Oba  świętokrzyskie,  dziś  w  Publicznej  Bibliotece  Petersburskiej. 
Pierwszy,  sygn.  Łacińskie  I  Quarto  Nr.  51  —  był  i  w  rękach  Zału- 
skiego —  ma  na  pergaminowej  okładce,  prócz  zapisek  o  komecie  r. 
1099,  o  śmierci  królowej  Jadwigi  „przed  dwoma  laty",  glosę:  species 
tua  vulg.  craaaa  pąknoscz  wąnopacz!  nadobnoscz  czvdno88cz\  dalej  na 
pierwszych  kartach  rozmaite  notatki,  ascetyczne  i  historyczne,  najobszer- 
niejsze de  indulgenciis  Sandomiriensibus  z  bulą  Bonifacego  VIII;  od 
k.  11  Tractatulus  mag.  Johannis  alias  Jeronimi  de  Praga  s.  theologie 
professoris,  Linea  salutis  heremitarum,  dziełko  Jana  Sylwana,  o  którem 
wspomnieliśmy  w  Bibl.  Warsz.  1892,  I  str.  469;  przepisane  w  środę 
przed  ś.  Marya  Magdalena  r.  1434  per  fratrem  Nicolaum  ordinis  s.  Be- 
nedicti  monasterii  s.  Crucis  Calvi  Montis;  rejestr   do  niego  na  okładce. 

Następują  kazania  z  glosami  polskiemi,  wpisanemi  w  sam  tekst 
lub  nad  liniami,  wybieramy  z  nich  ważniejsze: 

49.  provinciarum  wloaczy, 

60.  ut  honorificemus  vczczili  bichom,  navigamus  pliwamy^  penalitas 
crechcoacz  atradza  disiungit  nos  Łjcay,  alii  inter  spinas  tarlyaazą  czyaną- 
liazą  ut  salvarentur. 

51.  triumphaverunt  przevtczq^zily,  stipendium  zold^  seryimus  za- 
8lugvyeinyy  in  spe  podnadzeya^  in  enigmate  wemgle^  nuUi  iniuriando  neV' 
aazhadzayącz. 

52.  compaciendo  lutoacz  ymayc^z^  in  pacifica  consciencia  wpókoy- 
nyem  azamnenyu. 

57.  mercedem  maazdą,  ccrtamen  loyotoane^  possidebunt  oaaągną. 

Od  k.  59  —  95  Alphabethum  narracionum ,  jeśh'  się  nie  mylimy; 
budujące  opowiadania  wedle  nagłówków,  niedokończone,  przerwane  pod 
Faciens;  na  k.    76    pirata    vulg.  przewosaznik ^  przekreślone,    nadpisane 
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sAoycza,  90  de  Beatrice  vulg.  Byeaiha\  dalej  wypiski  ascetyczne  i  list 
ś.  Ambrożego  De  moribus  et  honesta  yita,  99  impia  nyesbedna^  a  ne- 
goeio  brogena^  lifniczi  drapyeszniczy^  nye  dla  chełpią  odwraczay  słf.  Od 
k.  99  znowu  kazania: 

100.  lasso  vdrączonemv^  yyyazwol  yafizcza^  rosszwąszy  ołkprzekow  a,  Yin- 
culis,  reliquie  sancte  coaszthhy, 

109.  primogenitum  pyrzwyesszni}  (czy  -e?) 
111.  preveniant  me  zaatypa  (-9-?) 
127.  aurora  zarza, 

142.  iacocolismy  tąpego  małego  zapeJdego  roszuma  (nieczytelne),  ad 
reqaisicionem  errantis  zi8kanyv  blądnego ,  spaatwyl  {pożarł)  moye  bydła, 
coniprehendere  stlumycz^  obłwitego. 

155.  ergo  a  vyacz, 

161.  amorosius  naalothczey, 

164.  My  crzeaczyanye  muaaymyazą  fałbicz  wcrzyazv  naaackego  pana 
Ihu  Grtata  w  gemaze  geat  zbawyenye  naaache  zywołh  y  wacrzeaazenye  na- 
aaze  przegegoaz  geaazmy  zbayyyeny  othcupyeny  y  V8drowyeny. 

181.  throni  (angelorum  ordo)  atołeczniczy, 

188.  uberrime  naopłwiczey^  vale  iucundum  wyeaazołee  alothhye  my- 
łoatnye  ateaaz  płaczływe, 

189.  calcavi  praaaował, 
196.  compelle  przyuczy, 

289.  roavm  naaach  yeat  nyedoatcUeczny, 

290.  stirps  pokołenye  płemą  pieecz  rodzay. 

291.  miro  modo  jna,ns\iet\is  wełmt  dzy urno  rtulny^  {uhernnt  waczaly^ 
nulli  denegata  nezapowedna^  opłyyyte, 

295  aurora  pulcra  zarza  pąkna  nadobna, 

296  notuje  pisarz:  oba  kazania  o  niebowzięciu  i  narodzeniu  Najśw. 
Panny  wydał  mistrz  Holgoth  w  Krakowie  (!!),  napisał  w  świętokrzy- 
skim klasztorze  braciszek  M(ikołaj);  na  k.  325  spis  opatów  świętokrzy- 
skich ręką  późniejszą,  począwszy  od  opata  Jakóba  ok.  1270  r.,  w  15. 
wieku  wymienieni:  Jan  Katharzinka  około  r.  1406;  po  nim  Mik.  Droz- 
dek, um.  r.  1434,  który  kilka  razy  opactwo  składał  i  znowu  przyjmo- 
wał; dalej  Matthias,  złożył  opactwo  r.  1451,  Michał  z  Krakowa,  zmarły 
w  dzień  ś.  Jana  Ewanielisty  r.  1476;  mistrz  Jan  z  Krakowa,  złożony 
z  opactwa,  r.  1489  wybrany  Matthias  bakałarz  de  Pisdri  alias  de  villa 
Ploczyszko.  Dalej  ręką  pierwsza  traktat  (k.  329)  Quibus  prohibetur  s. 
communio,  czytamy  na  k.  330  omnibus  qui  habent  falsas  mensuras 
(u  góry  karty:)  łokecz  mary  moaay  przeamany  corcze  poiucorcze  fund 
wyertełye. 
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332.  predonibus  abayczam^  lusoribus  taxilIorum  pylecznikom  cugla- 
rzom  (przekreślone)  costarzom  aleatoribus  scacorum  pro  peeunia  scrzyp- 
czom  pyssczczom  genezom  iocnlatoribas  cuglarzam  in  arte  demon iorum. 

334.  item  naw<izy  facientes  et  facere  permittentes. 

341  coartamus  vthlvmamy. 

342  iactanciam  chelpą,  in  yestibalo  orti  wssado. 

344.  (u  góry  karty:)  ryelyke  waszne  coatoume  tho  vboga  gody  sszą, 
reprobata     wsspyzana^  privata  possbawona, 

346.  pro  illa  proterva  nekarną  nepohmną  ac  superba  Vasty  electa 
est  Esther  pauper  orphana  branycza  que  interpretatur  abscondita. 

347.  circumdederunt  angustie  ogarnęły  nyepokoyowye  nyesgody, 
349.  (koniec  kazania  o  ś.  Stanisławie)  thako  day  bog  myły, 

352.  serrao  ad  elerum  mag.  Cocorzinsky,  dalej  znane  wiersze  Re- 
ccssit  lex  a  sacerdotibus  aż  do  populus  sine  legę;  373  ad  consola- 
eiones  dissolutas  erotofilamy  rospustimy]  z  innych  glos  wymieniamy 
jeszcze:  malarz^  barwamy,  anamonal  itd.  Często  więcej  kazań  na  jedne 
uroczystość,  mianowicie  na  Nawiedzenie  Najśw.  Panny;  wykład  pacie- 
rza Tomasza  z  Akwinu,  poczet  grzechów  itd. 

Drugi  rękopis,  sygn.  Łacińskie  I  Quarto  Nr.  76,  zawiera  również 
kazania^  z  glosami  w  tekście  samym  i  nad  liniami,  z  których  wybie- 
ramy następne: 

1.  Mi  domine  Ihtl  Xpe  yita  zywocze  zywc^zy  et  dulcedo  summa 
azwyrzchowany, 

2.  redde  me  tibi  toroczy  mą  łobye^  dilecti  mylostni^  baiulare  popy  a- 
stowacz^  adest  dies  owa  przysschedl  dzen,  nc^znyćj  pulsabat  porusszalo  (-a  ?) 

3.  ad  puniendum  kvpoms8CzenVj  ne  asznadzby  expectantes  ted  i  o 
frangerentmr  aby  tesaklyiooasczą  nesseczssznąły^  af  lici  mur  trossczemyszą. 

4.  compungor  zalvya  et  confundor  poganbene  ganbą  gymam^  con- 
funderis  ganbą  szobye  dawaaaz^  ego  torpeo  gnv88zą. 

7.  dolus  lyaczywoascz, 

8.  inducias  przemy rze. 
10.  favet  nobis  bloszyl. 

27.  a  consorcio  hominum  naos8obyv, 

28.  fomite  zacdr^  nihil  in  partu  (virginis)  impurum  fuit  nihil  illi- 
citum  nyczssz  nyeczystego  nyepodabnego  nyepokalanego  ^  (Christus)  wydal 
8zą  yaco  grzeaazny  y  yaco  vbogy  a  yako  sługa. 

29.  parentes  rodzyna^  vita  actiya  proczvyączy\  wsunięta  karteczka 
pisana  ta  samą  ręka:  veniente  habitu  cedit  vmbra  kędy  przysachla  pew- 
noacz  przesachla  figura  wyobraazenye  vel  aznamą,  providet  przegląda 
przepatrzą. 

30.  prospera  festiya  poapyeaay  pokwapy. 
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31.  progenies  rodzay^  communico  vcz(i8tno8cz  ymam^  presens 
oczwyatny. 

44.  miseria  humane  condicionis  atradza  czlotoyecza  et  dei  miseracio 
bosze  8zlvth(noanye  y  szmqfhkv  nądze,  yerificabitar  napelnyazą^  frangere 
carceres  sztrosacołacz^  domnymayo^zą  credo  aazdamyazą  (u  dołu). 

45.  cesspitat  de  salute  sua  atysknye  azohye^  boyowacz  przyaaedl  ane- 
poddaczazą^  eis  altercantibus  czektayączaazą ,  obfirmate  zaczwerdaycze^ 
kroi  wyeczney  foly,  adąklyaazą^  ostia  impegit  pychnąf,^  confregit  astroaa- 
kotalj  de  hoc  carcere  azczemnycze. 

46.  azyątkwa.,  netooley,  non  rapui  nyefytal,  yvazemczy  vaa  azgednal 
azmogym  oczczem  bogem,  diiuculo  nabraazgv^  glorificationem  oalawene^  si- 
gillis  inyiolatis  nyeporvaazywaazy^  plaudendo  plc^azc^cz,  aspeetns  wadraaaz^ 
fulgur  blyaaJcaioycza, 

47.  decuit  aluaaalo  iho. 

51.  itinerantium  podroaanykow  ^  poaazpyeaaaymy  (56  ręka  XVI  w. 
przea  thwe  mila  panno  poadroitenie  racz  n\m  vproazicz  v  azina  atoego 
grzechom  opraczentel) 

58.  blande  lagodlywa^  sin  pahną. 

60>  includunt  zazeknawayą. 

6 1 .  czaaoaazmy  nedoatateczne  nedoconale  były  po8azlvazny ;  na  doda- 
nej karteczce:  Chrystus  cierpiał  we  wszystkich  członkach,  my  deicimur 
roaprądamysazą  vel  roameczemyaazą  in  uno  verbo. 

62.  gloriari  fcUbycz. 

64.  My  crzeaaczyany  ymamyazą  (nad  tera  muaazymy)  wdbycz  we- 
aazelycz  radowacz^  pod  tern  gloriari  falbyćz  magnificari  wdbycz, 

65.  u  dołu  Szerczem  azcruaazonym  apokornym  negardzy  panye  bo- 
azSj  actuali  zeumc^rznąj  laboremus  naloazmy  robothvymy  piluymy  (koń- 
cówki nieczytelne). 

66.  detestacionem  merazączka  zadlywocz^  facilius  laczwey. 

67.  preatayi  prawnuka  verba  examinanda  bądą  azwazona. 

68.  sulcos  broaazdy, 

74.  palmo  pcjdzy  yenis  cum  armis  harnaaachotoany, 

75.  alienos  dzvdzoazemcze. 

76.  do  qaid  ynlt  u  dołu  dodane  sicut  dicitur  yulg.  czago  dvaaza 
raczy^  iocatur  clamyky  atroy^  molem  gyeaaz  gego  vmnyeaachyl, 

77.  confoyetur  kqjblye. 

92.  calefacit  grzege  frigescet  ozymnewa, 

93.  inflamat  zapala. 

97.  indigeat  potrzebował, 
102.  substancia  bythnoacz, 

106.  Malye  aazgromadzene  wgednoaczy  bywa  toyelykye  vboga  quos 
exaudit. 
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107.  cum  concubinis  azpopasszelamy. 

109.  solemnitates  naroczytha  szwąjta. 

1 10.  pro  viii  re  tąne  za  małą  rzecz-  in  enigmatibas  wgadkach. 
\\.\.  hu  8pokoynyemv. 

112.  fastidiam  brzythko^czy^  oihprzewrothlywey  navky  lyczememy- 
kaw  pylne  aosztrosznye  szą  ymeycze, 

126.  diu  videri  in  publico  tułacz  sze  popodworzv, 

127.  animo  exaltaiite  wnątrznym  dusschnym  wyesaelym. 

131.  nos  alloąaitur  nąka^  yerebaris  sząmnalyessz  szą, 

132.  reyolyebam  in  Animo  szprzewraczałam  azbyegalamj  recipe  vitam 
laboriosam  podeymy  obchód  proczvyączyj  yinceris  przepomoszessch. 

133.  do  tekstu  que  excełleaciu3  in  domina  nostra  quam  in  istis 
duabus  sororibus  Magdalena  et  Marta  inyeniri  possunt  ysze  przewysayla 
cze  dwe  szesztrze  azwoym  obchodem,  hospitem  pąfhnyka^  frequentayit  vczą' 
asczala,  satagebat  pylna  była,  exercebat  azrządzala. 

134.  regulam  szwyczay^  gustayit  zacusayla. 

135.  amore  langueo  plus  yulnerata  caritate  quam  grayata  infirmi- 
tatę,  u  dołu  karty  Wstesschnylam  szą  pomogem  mytym  (nad  drugiem  y  ee 
nadpisane!)  y  szemdłaiam  toyelyką  mylosczą  Waozey  vranona  mylosczą 
nysszly  vczc^sona  nyemocza. 

136.  preiudicium  przesszpratoye. 

137.  in  officio  w  wzandze^  aniołowie  przyjmują  Najśw.  Pannę 
w  niebie  eam  salutantes  et  dicentes  specie  tua  et  pulcritudine  tua  prze- 
thwoya  crassą  pq/cnoscz  wąpnoscz  nadobnoscz  czvdno8Cz  intende  pro- 
spere  posspyesay  sczc^sne  poydzy  akTołvy\  alium  namque  habet  Polonia 
archangelura,  aliura  Lytbwania)  alium  Slessia,  alium  Vngaria. 

140.  Hunc  sermonem  ad  honorem  b.  Yirginis  Marie  ex  diyersis 
libris  autenticorura  doctorum  et  ss.  patrum  collegi  num  diligencia  pro 
quo  b.  Yirgo  digneris  orare  pro  me  et  yos  bunc  sermonem  legentes  etc. 
et  supplieo  unum  Aye  Maria  pro  fratre  Nicolao  sacerdote  alias  Wlossky 
(słowa  od  pro  fratre  do  Wlossky  wykreślone)  a.  d.  1446  ad  s.  Crucem 
Calyi  Montis;  inquietU8  gomon  czynył  gwar, 

141.  manum  meam  attractare  crączycz. 

143.  decorat  vp(ikrze^  presignayit  eam  sznamonał^  micantibus  (co- 
loribus)  mekczączimy, 

144.  gente  rodznya^  u  dołu  pokołenye  plemą  płeecz  rodzay, 

145.  fulserunt  wsczaly^  mansuetus  vtulny^  reyera  zaverne. 

146.  misertus  Ivtosscz  ymał,  yirgo  Maria  est  optimi  consilii  prze- 
nakrassa,  u  dołu  łvtosczywy  radny  Rzecznyk  masny  ^  horaines  fuissent 
concepti  zalągałibysszą^  summa  sszwyrzchmoana^  vrąpna  pcfcna* 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  4;& 
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147.  confundetis  poganbywsszy^  vitam  mestuosara  azmąthny^  male- 
diccionem  szlorzeczenf.^  ordinaverant  szgednaly^  infecerat  zakaazyla^  repa- 
ravit  naprawyla,  8exu8  femineus  fuit  despectus  vulg.  wszgardzona  (nad 
tem  wganbye  były)  et  abiectus  pyzano  nedbano  gych^  szkarga. 

148.  quia  vos  reparavit  wasszą  czescz  oprawy^  clerici  zakowsłwo. 

149.  traxit  toszdzągnąl,  prouisor  et  protector  opyehadlnyk  obroń- 
cza^ beneficia  preoptima  przenahrassze,  e  converso  zaaazą^  conyenicntissi- 
nms  napodobneysachy ^  stips  cloocz  pyen^  configi  przypoycz^  na  karteczce 
emptores  przecupnowe, 

151.  in  confirmacione  byrzwnowanu  (czy  nie  -y?),  torąuemiis  ilv- 
mymy. 

1B2.  agitarent  chwegely^  acidia  gnv8two^  gulam  obloyatwo  zarlostwo. 

153.  huraiditatem  wylkosczy^  saxeum  kamenne  zapekklye,  apte  go- 
dzącze. 

154.  tepefacta  osałhydly. 
158.  centrum  posarzodek, 

169.  peryersos  przewrothliwy^  adiungo  przytvlam. 

161.  yiolencia  vaazylatw€m,  podocthaltem  dobroczy, 

162.  illiber  newlnyl^  rczyanenye. 

164.  laczneyą  apragną. 

165.  implicatus  wplołhl  awpogyl. 

166.  honorificemus  vczczylybychom,  yepres  ałroszyne^  inne  glosy  po- 
wtarzają się  z  poprzedniego  rękopisu. 

167.  napoyly  azą  były  oney  myloaaczy  boaazkey,  nevazkadzayqcz  ne- 
krzywdzącz, 

168.  wapokoynem  aząmnenv^  neaagodne  aawarlywe,  nedoatathky  prze- 
czytonoaczy,  lubowanye  umebeaazkych  rzeczach. 

169.  esuriens  iusticie  pranenye!  aprawedlyiooaaczyj  inducit  waazcze- 
pya  wlewa  wwodzy. 

Od  k.  170 — 193  Miracula  b.  Virg.  Marie,  prawie  bez  glos;  194 
Sermo  de  novo  sacerdote,  glosy  targnę^  przerazy. 

196.  niczaa  tako  negeat  yziieczno^  doatoynoaczi  ^  tractas  pyaługeal^ 
komu  hołdugeaazj  na  dole  wazyatky  marne  rzeczy  yv8az  maaaz  opuaczycz\ 
201   miłites  rzyczerze^  radvyąazą. 

Od  k.  203  Traotatulus  de  conteraptu  mundi  s.  speculum  peccato- 
rum  ;  209  Sermo  de  vanitate  seculi ;  219  —  250  Liber  de  miseria  s.  vi- 
litate  condicionis  humane  edita  a  Lothario  actoris  nomine  yocato  a  do 
mino  papa  Innocencio  tercio  attestatus  etc,  na  końcu  Nic.  Wio.  Et 
e8t  finitus  post  Judica  a.  d.  1448;  251 — 254  Sermo  de  assumpcione 
Marie;  potem  karty  niezapisane,  inne  wycięte;  między  pojedyńczemi 
tazaniami   zostawiał   Mikołaj   nieraz   więcej    kart    niezapisanych  j  któro 
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później  wydzierano;  umieścił  kilka  kazań  na  św.  Benedykta,  założyciela 
reguły,  i  wyliczył  cuda  jego ;  on  był  zarazem  rubrykatorem  rękopisu 
i  podkreślał  minia  słowa  polskie  tekstu;  na  k.  129,  b  opuszcza  Magni- 
ficat,  gdyż  wykład  tegoż  „znajduje  się  w  licznych  księgach  naszych, 
np.  masz  je  in  Vita  Christi  et  in  Vigando", 


m. 

Jana  Sylwana  £xemplar  Salutis. 

O  Janie  Sylwanie,  czyli  Hieronimie  z  Pragi,  spowiedniku  Wła- 
dysława Jagiełły,  opacie  sąndeckira,  misyonarzu  na  Żmudzi,  nakoniec 
kamedule,  zmarłym  w  Wenecyi  17  lipca  1440  r.,  autorze  trzecli  zbio- 
rów kazań ,  traktatu  ascetycznego  Linea  salutis  heremitarum  i  innych 
rzeczy,  pisaliśmy  obszerniej,  na  podstawie  świadectw  Długosza,  Eneasza 
Silviusza  i  i.,  w  Bibliotece  Warszawskiej,  1892,  I,  461 — 471.  Odsyłając 
tam  po  szczegóły  biograficzne  zajmiemy  się  tu  bliżej  dziełami  jego,  dla 
rozpowszechnienia,  jakiego  w  Polsce  doznały  i  dla  glos  polskich,  jakie 
w  niektórych  przepisach  pododawano. 

Zbiór  pierwszy,  napisany  r.  1405,  obejmujący  kazania  na  niedziele 
całego  roku,  zatytułowany  Linea  Salutis.  Dwa  rękopisy  tej  Linea  wy- 
mienia R.  Lubicz  w  Pracach  filolog.  IV,  671,  jeden  pisany  ręka  wi- 
karego wiślickiego  Marcina  Gbela  z  r.  1428,  drugi  starszy,  z  czasu 
około  r.  1410,  nie  wymienionego  pisarza.  Trzeci,  w  bibliotece  publ.  pe- 
tersburskiej, sygn.  Łac.  I,  Folio  nr.  49,  pochodzący  z  Sieciechowa, 
k.  1 — 95;  dodajemy  tu,  wedle  raz  przyjętego  zwyczaju,  opis  całego  rę- 
kopisu. Do  tekstu  Linei  dopisano  kilka  glos,  słhmyamy  coartamus  itd., 
młodszą  ręką  dowodnye  per  motaphoras  i  i.;  po  Linei  ida,  inną  ręka, 
notatki,  kazania,  Angelorum  ordines  (wiersz  z  objaśnieniem)  i  Sermo  de 
dedicacione,  gdzie  na  k.  98  czytamy  w  tekście  thabernaculum  vulg.  sta- 
mowisko!^  ornamentorum  ohraa  przipraw^  cunctis  diebus  nawsseltke  dny^ 
superfluentes  przeslycznoczl,  fertilitatem  zysnoacz  i  i.,  od  k.  105 — 151 
znany  Liber  Sedulii  (opus  pascale);  poczem  znowu  kazania  kilku  rak; 
od  k.  171  Auctoritates  Sanctorum  et  philosophorum  secundum  ordinem 
alphabeti,  od  Abjitinencia  do  Temptacio;  k.  201  —  215  Exposicio  misse 
solempnis...  anno  1400,  dalej  kazania  i  vvypisy  różnych  rąk,  urywają 
na  k.  226  niedokończonem  kazaniem  na  św.  Stanisława.  Na  okładce 
przedniej  nalepiona  karta  z  pieśnią  Maria  czista  dzewicze,  którą  innym 
razem  ogłosimy;  na  okładce  tylnej  wypisane  trzy  główne  modlitwy, 
z  których  dla  próby  przytaczamy    słowa:    Oczcze,   osphączy    szyą^    chleb 
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nasz  pJiszednyy  jeco  my  vinouaczczom^  nyewuodzy^  odezUgo,  phaedunogą- 
czego^  zyc^  przydze  ac^zycz,  czyrkyew^  wyekuy  zywoth  itd.  Czwarty  odpis 
Linei  mieści  się  w  rękopisie  tejże  biblioteki,  sygn.  Łac.  I,  Folio  nr.  518, 
na  k.  35 — 129,  pisany  r.  1411;  treśó  rękopisu  wymieniliśmy  w  pierw- 
szej części  naszej  pracy,  Rozprawy  XXIV,  94.  O  piątym  odpisie  zob.  niż., 
tamże  i  urywki  wstępu,  służące  dla  charakterystyki  całości,  podamy. 

W  cztery  lata  później  napisał  Sylwan  drugi  zbiór  kazań,  na  dni 
świętych  i  uroczystości,  i  nazwał  go  Exemplar  Salutis.  Zbiór  ten  wy- 
mieniony znachodzimy  w  inwentarzu  biskupstwa  przemyskiego  z  XVgo 
wieku  (Analecta  collegii  historici  V,  429);  drugi  egzemplarz  jest  w  bi- 
bliotece kapitulnej  krakowskiej,  jako  taki  przez  ks.  Polkowskiego  (ka- 
talog itd.  str.  111,  nr.  158,  kart  252)  wprawdzie  nie  oznaczony,  lecz 
wypływa  to  z  opisu  treści,  Esemplar  mieści  się  tam  na  k.  1 — 110. 
Trzeci  odpis  w  bibliotece  publicznej  petersburskiej,  sygn.  Łac.  I,  Folio 
nr.  111,  ze  zbiorów  Załuskiego,  od  k.  1 — 97,  pisany  ręka  Jacobi  Wyrz- 
choslai  de  Squari  canonici  warschouiensis  (w  dalszym  ciągu  kazania 
i  traktaty,  Liber  trium  dierum,  tractatus  de  sepultura  Domini  nostri 
itd.).  Czwarty  odpis  w  bibliotece  berlińskiej,  sygn.  Theolog.  Folio  nr.  418. 
Piąty  odpis  w  rękopisie  Ossolineum  nr.  1490. 

Rękopis  ten,  ex  catalogo  librorum  Valent.  Prochorowsky  plebani 
in  Boruszino,  z  biblioteki  Fratrum  Carmelitarum  discalceatorum  conven- 
tus  Posnaniensis,  zawiera  odpis  obu  zbiorów,  Linea  i  £xemplar.  Linea 
idzie  od  str.  1 — 195  (et  sic  est  finis  sub  a.  d.  M^CCCC  tricesimo  se- 
cundo).  Zaczyna  się:  Vae  mihi  quia  tacui.  Hec  yerba  locutus  est  Isaias 
propheta  etc.  hec  (t.  j.  o  potrzebie,  by  duchowni  prawili  kazania)  atten- 
dens  hunc  librum  dictare  proposui,  non  a  memet  ipso,  eo  quod  impe- 
dicioris  sensus  et  tardioris  lingue  sim,  sed  ex  aliorum  collegi 
d  i  c  t  i  s  tanąuam  rosas  de  spinis  nomenąuc  huic  libro  dedi  Linea 
Salutis  etc.  pro  Matris  honore  primum  sermonem  scribo,  deinde  pri- 
mam  dominicam  post  festum  s.  Trinitatis  iacipiens  per  anni  circulum  au- 
xiliante  me  Domino  terminabor.  I  rzeczywiście,  po  dwuch  kazaniach 
maryjnych  następują  niedzielne  całego  roku,  ze  wstępami  wziętymi  ze 
starego  testamentu;  po  bokach  dopisano  kilka  glos,  np.  gulose  Yulg. 
oblaystw.  Następuje  kilka  kazań  i  legend,  jedna  kończy  się  późniejsza  do- 
piska  ymy  thakye  poapolycze.  Od  str.  215 — 504  Exemplar  Salutis  (ze 
zwykłem  datowaniem:  skończyłem  dzieło  in  octaya  epiphanie  quinta 
feria  1409),  poczem  kazania  i  legendy  młodszej  ręki  do  końca  kodeksu. 
Eilka  glos  starej  ręki  u  boku  :  calles  modzełe  416,  perticam  staczy v(^  i  i. 

Podejmujemy  teraz  dokładny  opis  kodeksu  berlińskiego,  dla  licz- 
nych glos  polskich,  jakie  zawiera.  Na  kartach  okładkowych  znacho- 
dzimy zapiski  najrozmaitszej  treści,  glosy,  np.  paranimphus   drtisba^  re- 
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conciliare  agednacz^  lono^  zolti  i  i.,  wypisy  z  ojców  kościoła,  Hat  pole- 
cający do  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Wojciecha  za  wikarym  Andreas 
Martini  w  Sobótce;  naiwne  porównanie  udziału  w  radości  niebieskiej 
z  kulą  szklanną  (globus)  w  kościele,  w  której  się  wprawdzie  wszyscy 
widza,  ale  ci  lepiej,  co  bliżej  stoją  (tak  i  w  niebie  sławniejszy  udział 
tych,  co  tu  gorliwiej  Bogu  służyli)  i  t.  d.  Od  k.  1 — 166  Exemplar  sa- 
lutis;  167 — 274  nowy  szereg  kazań  na  uroczystości  i  świętych,  począw- 
szy od  ś.  Andrzeja,  kończący  się  ś.  Katarzyną  i  Dorotą.  Od  k.  274  do  końca 
(3 16)  inny  kodeks,  pisany  wcześniej,  może  rychło  po  r.  1400,  ręka 
Jana  z  Pakości,  zawiera  objaśnienie  do  Salve  regina,  modlitw  głównych, 
kanonu  mszy  itd.,  kazania,  naukę  spowiedzi  (opusculum  confessionis  ex 
dictis  peritorum  doctorum  studiose  collectum):  jest  w  niej  i  rozdział  de 
penitencia  sortilegiomm ,  ale ,  pomimo  polskiej  glosy  (kto  wierzy,  by 
boska  postać  człowiecza  mogła  być  zamienioną  w  wilka  quem  vulgaris 
stulticia  mlcolec  approbat),  zaczerpnięty  cały  ten  oddział  wyłącznie  ze 
źródeł  zachodnich  (np.  ille  tres  sorores  quas  antiqua  stulticia  parces  no- 
minavit  itd.)  i  niczego  dla  Polski  nie  dowodzi.  Po  nauce  o  8})owiedzi 
następują  Colores  rhetoriei  dla  użytku  kaznodziei,  nakoniec  tractatus  de 
septem  horis  canonicis  Pauli  Gyluar;  wykład  pacierza  i  pozdrowienia, 
i  łacińsko-polski  tekst  Salve  regina  (pradownyczko  ^  o  myloaczywa  o  do- 
brothliwa^  o  shthka). 

Pisarz  pierwszej ,  największej  części  rękopisu ,  pododawał  liczne 
nieraz  glosy  polskie  między  wierszami  i  po  bokach  rękopisu.  Glosy  te 
często  się  powtarzają  dosłownie;  inne  nie  są  wypisane  całkowicie,  lecz 
podane  tylko  pierwsze  ich  litery  lub  zgłoski:  takie  wszystkie  wypisywać 
byłoby  zbyteczncm,  podajemy  tu  więc  tylko  wybór,  ważniejsze.  Zanim 
jednak  do  nich  przystąpimy,  wypiszemy,  dla  scharakteryzowania  autora 
Sylwana  i  jego  dzieła  jego  wstęp,  niby  przedmowę,  jak  następuje: 

Suspice  et  fac  secundum  exemplar  quod  tibi  in  raonte  monstratum 
est  Exody  XXV. 

Johannes  Siluaiius  domini  nostri  Jesu  Christi  invtilis  ser- 
uuhis  michi  multum  dilectis  in  Christo  opto  salutem.  Miror  vestram  ex- 
accionem,  reverendi  in  Christo  patres  et  domini  mei.  Exigitis  namque 
a  me  ut  qui  antę  hoc  quadrigenio  parvulum  libellum  sermonuui  domi- 
nicalium  contexerem,  quem  Linę  ani  s  a  1  u  t  i  s  vocitans  vestre  dede- 
ram  bonitati,  nunc  quoque  me  ipsum  compellitis,  ut  laborem  adderem 
labori  et  iuxta  fastigia  libelli  prioris  pari  studio  conderem  sermones  de 
sanctis.  Sed  novit  qui  omnia  scit,  me  ad  hoc  opus  esse  omnino  inabi- 
lem  ac  insufficientera.  Verum  tamen  ille  qui  potest  micantes  stellas  pra- 
liadis  eoniungere  et  qui  gyrum  arcturi  valet  dissipare ,  idem  dominus 
in  trinitate  perfecta  vnus   potest   me   quoquo   indignum    suum  servulum 
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in  hoc  opusculo  laborantem  misericorditer  adiuyare,  tanto  facilius  tanto 
prompcius  yestris  possim  parere  mandatis. 

Rogatus  sum  denique  a  quam  pluribiis,  ut  verbis  rudibus  et  piano 
stilo  ho8  sennones  conscribam ,  eo  quod  plures  dinoscuntur  fore  simpli- 
ces  quam  doctores.  Plurium  ergo  vtilitati  videns  in  hoc  presenti  opus- 
culo istum  ordinem  retinebo.  Et  primo  pro  impetranda  Spiritus  s.  gra- 
tia  ad  matrem  que  sola  ad  omne  bonum  facilitat  recurrens,  ad  honorem 
sue  alme  natiyitatis  primum  scribam  sermonem  et  hoc  super  illis  duo- 
bus  yerbis  Liber  generacionis.  Post  hunc  et  secundum  ad  honorem  pa- 
trono  noatro  glorioso  videlicet  s.  martiri  Stanislao  et  hoc  super  illud 
eyangelium  Ego  sum  pastor  bonus.  Et  tercium  ad  honorem  s.  Michae- 
lis  archangeli  et  sic  per  anni  circulum  progrediens  et  auxilio  suffultus 
divino  prout  potero  humiliter  terminabo.  Sed  et  yerbotenus  omnia  ex 
integro  scribam  eyangelia,  que  in  (łibris)  sanctorum  leguntur  festivitati- 
bus,  concludens  historiace  de  cuiu.slibet  sancti  vita  seu  passione,  qua- 
tenus  cum  maiori  deyocione  laudare  possimus  dominum  deum  in  sanctis 
eius,  ad  quorum  laudem  et  ad  nostram  edificacionera  in  prologo  istorum 
sermonum  illud  posui  yerbum  quod  dominus  locutus  cst  ad  Moysen  di- 
cens  Inspice  etc.  Następuje  obszerna  pochwała  świętych,  których  wzór 
naśhidowaó  mamy  —  wstęp  ten  kończą  słowa:  Et  ob  hanc  causam 
libellus  iste  vocatur  Exemplar  Salutis,  docens  nos  exempla  sanctorum 
bonis  operibus  insistere,  ut  possimus  salutis  portum  attingere  quod  nobis 
concedat  qui  sine  tine  etc. 

Zapowiedzianego  we  wstępie  porządku  trzyma  się  autor  ścisłe;  po 
kazaniu  na  dzień  ś.  Stanisława  następuje  kazań  e  o  ś.  Wacławie,  dalej 
o  8.  Michale,  potem  o  ś.  Hieronimie  (nacione  Sclayus),  o  ś.  Łukaszu, 
11  tysiącach  dziewic  itd.  wedle  porządku  roku  kościelnego.  Po  wymie- 
nieniu tematu  z  ewangelii  następuje  opowieść  ze  starego  testamentu, 
z  wykładem  alegorycznym,  przystosowana  do  tematu  lub  uroczystości 
w  jakikolwiek  sposób;  następuje  tekst  ewangelii  i  wykład  jej  kończy 
krótka  legenda.  Powieści  starego  testamentu  wybrane  w  porządku  chro- 
nologicznym, od  pierwszego  rozdziału  Genesis  do  śmierci  Antyocha. 
Ostatnie  kazanie  na  ś.  Mateusza  kończy  się  temi  słowami: 

Et  b.  Matthei  publicani  historiam  scribens  ego  Siluanus  Johannes 
finem  faciam  istis  sermonibus,  solam  spem  in  Domino  Jesu  ponens,  ut 
qui  de  latrone  confessorem,  de  persecutore  apostolum,  de  adultero  pro- 
phetam  et  de  publicano  eyangelistam  et  de  lapidibus  potens  est  tilios 
suscitare  Abrahe;  me  tandem  ad  preces  legencium  suscipiat  ad  graciam. 
Quapropter  obsecro  te,  quicunque  hec  legeris,  ut  Johannis  peccatoris 
memineris,    cui  si  Dominus  optacionem  daret,  multo  magis  eligeret  do- 
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ceri  ąnam  docere,  sed  timens  talento   pro    abscondito   dampnari.   In  vi- 
gilia  Epiphanie  feci   finem  huic  operi.  (Inne  odpisy  dodają  rok:   1409). 

Dajemy  teraz  wybór  glos,  nie  przytaczając  liczb  kart;  glosy  po- 
chodzą, jak  sam  tekst,  z  połowy  piętnastego  wieku. 

Yngariam  profectus  dowąger  cz()gnc^^  mnymayocz  ^  sromota  scan- 
dalo^  ut  traheretur  iokyćzi>glt,  percussi  (tiniore)  ogarnieny,  membratim 
wstuJey^  proiciens  wszruczycz^  professus  whyznaL  Fornicacio  psoła^  ven«5- 
ficia  yadi  toyest  truczinhy\  na  boku  do  tollam  crucem:  czyrpy  skodi,.,. 
klopothi  przeczy  hwhostwo  prześlą  vragane,  exanimi8  stetit  zmarthwyal. 

Throni  stolecz  szi^dowy^  separabunt  roaczelacz,  mittent  torzuczicz, 
potestates  moczarze^  dominaciones  panuyączy^  a  scandalis  othpogorschenya^ 
(multa)  armenta  azkotha  hydla^  propter  hoc  przetosczy^  imago-respondcns 
przisluchayi^czy,  des  pond  i  odalem  slubilmn^  copulata  zami)z  othdana^  pa- 
tenter  snamyenicze  yawnye,  cum  superfluitate  zoplwytosczó^  castitas  dzeio- 
8two  L  czystota  ^  (yestium)  asperitas  grubawe  a  proste^  %ohT\Qi9;,s  łrzeszwy- 
woscZj  pudicitia  sromyealtwoscz^  substantiam  agymyene  sweczke,  non  prae- 
yalebunt  nyeprzemogfyszye  ^  sine  medicamentis  przesz masczy  ^  pictorem 
malarza^  oblycze  whymałowal^  per  imaginem  przezwhymalowa..^  małerz, 
exitam  skonany e^  coinquinayit  nepokalal,  Attendite  baczę  a  pamyątacze 
o  boszef  et  in  desideria  awz()dlywo8czy^  acerbitatem  ocruthne^  quamdiu 
doyod^  calor  gorl^czoscz^  horror  bl()d^  sed  iam  non  est  locus  merendi  Idza 
bo  yvz  nyema  pzsobef  alle  yvz  nwssi)  zato  wczys8czv  wygorzecz,  restrin- 
guntur  zadzerya  ,  tribuni  czesznyką,  decreuissent  whyszwolyly,  antę  acie 
(belli)  na  stpyczą^  cuneos  penetrabo  rzyse  przebyą^  in  13^  wtrzeczemna- 
scze^  nęgociatori  kupczewy^  agromadzonego^  nowa  notae  rzeczy^  reficientes 
(recia)  rospra,,,  plocz^  (u  doJu:  rosprawyayi^cz)^  adopŁacio  mswolene^  sa- 
cramentum  smy^^thoscz,  Egee  egeasowy^  negociamini  zyskuyczye  robothuy- 
cz€y  negociaret  vrobyl  zyskał,  austerus  przykri  groyzny^  abhorunt  zvmyal 
azye  y  zadzyl  szye,  vicinis  ząfizady^  occurcs  sedkasz  (Tiro),  zostatoil  pustą, 
sterilis  nyeplodlywey  ?,  comparantur  sprawyonhy^  Et  subito  facta  est  cum 
angelo  multitudo  milicie  celestis  exercitus  laudancium  deum  et  dicen- 
cium  atako  nagle  atalosze  wyelge  poruszene  rzysckey  nyebyeszkey  chwali)- 
czego  pana  a  rzekfycZj  de  eognacione  rodzayv  vznanya^  excus8it  (flam- 
mam)  whyparzil,  triumphavit  vyczyąstwo,  roszkoaznosczy  roszkoschy^  dwoye 
synogarlycz^  obyatha^  offarya,  forcipe  klesczky.  Cud  o  s.  Marcinie  (król 
ślubował  konia,  lecz  po  odniesionem  zwycięstwie  ślubu  nie  spełnił;  koń 
nie  dał  się  wyprowadzić  ze  stajni,  póki  król  znacznego  nie  złożył  okupu) 
kończy:  O  s.  Martine  valde  pius  es  sed  es  valde  gravis  venditor  i.  e. 
drogi  cupecz.  Scorpio  multa  significata  habet  sed  in  hoc  loco  (scorpio- 
nibus  cesa)  scorpio  est  quasi  rubus  acculeatus  i.  e.  bogubicz.  Sicut  patet 
in  fabro  quando  femim    ignitum    de   igne   recipit    et   proicit  in   aquam 
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frigldaiu  skwirk  vel  quando  aqaa  frigida  funditur  ad  fomacem  in  bal- 
neo  tunc  fit  quidam  sonus  kies  (może  kłos  t.  j.  głos?)  et  callor  gorycz 
per  balneum  effunditur  rozydze,  sic  erit  ąuando  peccalor  de  igne  reci- 
pitur  wygm()  in  modum  yako  ferri  ardentis  et  proicietur  in  aquam  niyis 
aznyezni). 

qaadragesimo  die  czterdzeszyątknsgo  dnya. 

Confitebor  tibi  domine  whyznawam  thobye  panye  ychioalyą  czyehye, 

obslinati  zapyeldczy, 

inducie  rohv  naroszmhyslenye,  apostasia  obludnoscz. 

emergenciis  początky. 

dax  belli  eihman. 

zelaui  nyenaysrzalem. 

iterum  ylepak^  faeilius  lalioyey  y  podobnyey^  in  regeneracione  (reno- 
yacione)  tho  yest  wothnowyenyv  albo  wotkmyenyenyu  [zmartwhywsłany^}) 
pokolenya  albo  roczayv  f 

non  eris  immunis  nyebddzes  proaczen, 

nepos  wnuk^  elegans  wr  slycżnhy  kstaltownhy^  disponebat  eum 
(Adalbertum)  applicari  milicie  seculari  przypratoyąl  ku  awyeczkyemu 
dtooru^  brevi  statura  (corpusculum)  scurczone, 

per  abruta  viciorum  gradiens  zakamyaL 

pugnis  pyaaczamyy  furi bunda  voce  okrutny ^  indignantes  szrc^gnaly- 
8ze,  lictor  przysthaw  pawodcża^  (sanguine)  laureata  pomazana  polana. 

paryipendit  nyegany  any  aromoczy  any  leko  wazy^  pestem  mohor^ 
comessacionibus  wzywowanye. 

(aer)  turbatur  zaburzyło. 

cornu  olei  szloyek  zoleyem. 

indiffirens  turbacio  i.  e.  media  szrednya  czusz  nec  bona  nec  mała, 
similiter  pospolyłhe. 

devorata  podeptana  azkazona. 

et  horruit  spiritus  meus  atako  strach  padł  naduszą,  tribunus  sto- 
lecznyk  czesnyk,  de  statua  szlupa, 

calles  modzele,  cum  precipitassent  aepchnaly. 

domina  primaria  ciyitatis  atarosczyna^  XX  passus  hket. 

presumpcio  butha  yel  picha, 

contine  waztrzymay^  plaga  powyetrze^  educit  whypuaćza  (nad  linia: 
whyyoodzy)^  laici  ludze  azwyeczy  —  laicis  proatemv  ludu,  est  debita  sus- 
cepcio  ordinum  yel  beneficiorum  a8z()  wzadne  avataume..,  vrzi)du  ćaplan- 
akey  azwi()toaczy^  declinant  odalay(}, 

fidem  non  yiolatam  nyeadomyona  nyeporuazoną. 

yocari  aczc^z  (zdziać?),  pugillarem  pyaaadla^  diyulgabant  roazyrzy- 
ly  awzyawyly,  etenim  ahoyem  zapraunią^  annunciatus  wazwyaatowan. 
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et  debita  etate  awpodobltwych  leczeehj  cum  esset  extra  annos  (Sara) 
^y  9^y  ^y^y  ^^^y  IcUha  i.  e.  mynaly,  secundam  carsum  naturę  podług 
biegu  przyrodzonego^  partu  porodzenym  [albo  rodzay  na  innem  miejsca], 
antę  cuius  (natiyitatem)  przeiktoregoz, 

saduceorum  poganynow, 

neminem  concuciatis  nyedlawcze,,.  any  abyaycze,  vdraczal^  locuste 
vel  mel  silve8tre  myodunky  yginsche  leaznye  korzonky^  sumraus  na- 
wyądezy. 

decet  dostoyno  ypodobno,  in  regionem  nagranicze^  Mai:ia  cum  co- 
gnata  sua  czyotka,  contremuit  aląJcUza  yąl  drzecz. 

piscator  rybythw^  sine  causa  przeszprzypadzenya. 

de  thalamo  palaczv. 

in  loco  horroris  et  yaste  solitudinis  ypuatego  pyeczolotoanya  ( I ). 

vas  luteum  z  gliny. 

in  brachio  suo  wzascziczenu  ezwoyem  luda^  dispersit  roazpro  odałyl, 
deposuit  aeepchnąlgest, 

utinam  sustineretis  modicum  quid  insipiencie  mee  abhysczye  mya 
mało  podparły  aczyrpyely  tomogey  proatoaczy  (nieczytelne  od  wilgoci). 

provisum  roatropnego  mądrego  yobeyazralego  tho  yeat  criałiiaaza^ 
desponsacio  odanye  oblttbyenye  alubyenye^  in  statu  wbhydlsnyv^  quando 
deus  misit  soporem  in  Adam  kedi  pan  bog  V8zpyl  yadama  et  tulit  co- 
stam  awyicff,  yeat,  et  desponsayit  ahoblubyl  yeat. 

optima  nacraaaze  i.  e.  barao  dobre. 

meretricem  mulierem  prozna  nyepoczealywa  ^  supergredietur  condi- 
cionem  przechodzi  vrzand,  possessio  yeat  gymyenye  aodzerzenye. 

dilacerari  adrapacz^  in  eculeum  naoazaką,  ipsa  apprehendens  vchfa' 
czywachy^  illa  coegit  przynączyla^  pędem  levat  rtiazyla  et  demon  evanuit 
zly  duch  zemyą  przepadł. 

alabastrum  aloyek,  unus  debebat  wynowat  denarios  ąuingentos 
pyc^zaeth  et  alius  quinquaginta  pyandzeazant. 

prona  pochopna. 

hora  matutina  wayvtrznyeyaz^,  sarra  lignea  fecit  per  medium  sar- 
rari  (Manasses  Isaiam)  apothem  kazały  pylą  drewnyaną  napoły  rozetrzecz. 

bibiturus  in  futuro  kthory  mam    albo  banda  pył. 

asserciones  gadky. 

compeditos  apąfiane  azwyązane^  placeat  ergo  tibi  consilium  bąndz 
luba  przetoz. 

a  tergo  opak,  maleficia  złoaczy  czamokxyanatwa,  paralisis  dna^  pon- 
tifices  Jacobum  accusayerunt  byakupia  bałwanaka  oaaoczył  oakarziły. 

nec  quidquid  molestie  intulit  eis  any  zadney  przeczywnoty  gym 
nyecczynył^  nihil  tamen  molestie    paciebatur   awachacozyemv   nycz   nyezch 

Rozprawy  Wydx.  filolog.  T.  XXIV.  40 
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skodzyloy  tres  primi  troye^  sicut  granum  frumenti  in  terram  seminatur 
et  moritur  czusz  roszklygy  et  crescens  wsrozwschi. 

nam  ignis  ille  non  ad  interitnm  fs.  Laurencii)  sed  ad  probacionem 
ipsius  fuit  aboyem  nyebylgemv  nazatraczene  nadoszwyctczene  sbawyena  du- 
schy  yego^  rozczelenya,  et  pulso  atluka^  obstinati  zakamyalych. 

egeno  nyedo8tatnemv, 

detractionis  vwlocztioa. 

non  adustus  nyebahze  aparzenya,  quid  in  me  ergo  displicuit  pater- 
nitati  tue  experiri  i.  e.  yczocz  sze  domnye  wydzy  nyepodobliuego  ut  quid 
me  de  genere  probaati  i.  e.  yzaam  nyedobrze  wodzon^  prefecto  staroacze. 

misit  se  ad  pedes  (Laurencii)  padnol  yest^  festina  rychli^  tres  dies 
induciarum  na  rosmislena^  (diem)  expendam  b<zda  conacz^  obscurum  non 
habet  czemnothy^  facultates  ecciesie  skarbhy. 

satagebat  pylnoscz  myala, 

diffusior  rosztnnozneyschy^  continere  valuit  raczył  zatrzymcicz ,  ca- 
stellum  grodek^  et  reputatum  est  ei  adomnymano  ^  decorat  okrasa, 

congrue  podoblytoye^  fossati  przeko, 

imperatrix  ksząsna,  affluens  opfy^  innixa  super  dilectum  suum  pod- 
parlasszye  (u  góry,  u  dołu  karty:)  przystała  yscłonyłaszye  kswemv  schynv, 
commendavit  połeczyi. 

antę  pharatris  pi^zed  maramiy^    lecto  ku  maram^  a  feratro  ot  mar, 
et  innixa  super  eum  y  sdonyłaszye  knyemu, 
in  raedio  posz8rodkv^  super  thronos   natrze   napałaczech   iudicantes 

XII  tribus  Israel  dwa  rodzayv  łuda  Is. 

litigia  et  contenciones  szwadi  gady  kłopothy, 

contendunt  gada  aszwa  asemrzfy ,  contendere  gadacz^  hospes  ęram 
gosczem  i.  e.  p(^tnykem. 

arta  via  et  augusta  dwarda  a  przycra  a  czyąszna^  conąuerebant 
inter  se  scarzyły  agndaH  sz()  myedzy  szob(^. 

demoniacus  opąt^  obmutesce  zatulsye, 

foras  prścz, 

ad  complectandum  obłapicz^  malus  złoszczytoy,  morbidi  wrzedływy^ 
thezaurus  opłwythy,  peregrini  pątknyczy,  patria  oczyszna,  od  gori^czosczy 
sloncza  pragnyecze  pycz. 

confiteatur  wszyąwyl  awypowyadal  yze^  et  racio  est  ato  tegodla. 
danubium  donay  (eczf) 

et  sic  conglutinati  filii  Israel  atako  słaczeny  sza  były  wzarlastwye^ 
fugiens  hostes  gonącz  apo8czygay(}cz. 

arma  chamasz  ybron^  ut  contemplaoione  ahy  umaboznosczy^  degu- 
8taverunt  zakussyhj^  gutturi  meo  vsztom  mogym. 
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eunuchus  gospodarz^  colle  Tcorzyczsssylf,  tumultus  esortus  eat  Tcrzyh 
poruszył  azye  vy8zedl^  magi  czamohasza^ycsy. 

compescuit  acaral  vJcogyly  eiiopiam  fnvrzynską. 

W  następnym  zbiorze  kazań  glosy  rzadkie  i  dopisane  na  brzegach 
kart:  a  malis  atrahere  odalycz^  oxpedit  zależy  apotrzeb^  tardavit  zamya- 
skal^  singularitas  osobnoscz^  corrupcio  poruszene^  colles  pagorky  vel  gori^ 
scientiam  eminentem  gląboka  apowyschona^  discipuli  ergo  vczenyczy  czusz^ 
inspiracio  natchnyenye^  unaniraiter  pospolyczye,  perseverantes  myaaka^  ex- 
cellencia  dooatoynoscz  ^  salubris  vaziteczna^  pungencia  przicra  yel  pchai(^ 
cza^  labruscas  kalinie  glorificavit  se  in  deliciis  cochal  ae^  cadaver  aczyr- 
wof  auctrix  rozmnozyczelka^  agilitas  prątkoacz^  preciosa  margaritha  i.  e. 
velebnt  kamen  criatal^  summopere  silni)  zadzę,  lasciyus  yarn  buynhy  obyrz- 
nhy  tohychopnhy,  nunquam  palescet  nye  sblednye^  capiamus  zachawaymhy^ 
vi  tam  regit  aradza,  negociator  kupyecz^  respectu  naprzecz  (dwa  razy 
tak),  de  occidente  ad  orientem  zachodu  kuwazckoduj  domini  goapodarze^ 
pedes  immundos  vtrvdzo,  et  lapillos  y  drzaattoa,  mulieris  zenczyaznhy, 
contra  mulieres  tenczyaznąm  ^  mulier  est  mollis  et  vacabilis  proanocho- 
duyacza,  fallax  adradlywa ,  nam  conveniens  fuit  abayem  podob  ydost 
tko  bhylo,  mulier  zenczyana^  Bubmergitur  podeptana  ypogrązofia,  ut  vias 
tuas  dirigat  proato  vcztntl  czuaz  abhy  ye  azradzyl  sprawyedlywye^  tribu- 
lacio  cirpene  vamaczene  disuane^  ventilabrum  i.  e.  azerdzanczka,  paciencia 
i.  e.  amara  vel  czirpliwoacz ,  in  beneficiis  todobrodzyewałwach ,  documen- 
tis  wnavkach  exemplis  w  przykładach  miraculis  wznamyonach^  pluviam 
temporaneam  czeaazny  ahumyerny  a  powolny,  in  umbra  aioczenyVj  solvens 
odalytoachyy  confundens  poganbyl, 

naufragUB  (mergens)  topayączyj  (scriptura  est)  rubricata  tokypy- 
azana^  (ut  liber  valeat  sanguine)  rubricari  rnikczony, 

registrari  znamyonanhy^  restaurata  naprawyonky,  corrupta  akazonky 
y  złomy y  nunc.  nunc  thele^  verbo8ura  bleko^  thanyecznyky,  deprimens  po- 
deptano (omne  malum),  cum  soUicitudine  pylnoaczi^  induxit  in  consilium 
radz()ćz8zye^  (sicut  sagena  est  foraminosa)  et  in  principio  constricta  ana- 
poczynanyv  wc^aky  czyaanhy^  publica  vectigalia  (tributa)  poplatky  dany 
azoachy^  detractor  i.  e.  omowcza^  detraeeio  huwhczthwo^  perdicio  atracze- 
nye^  misteria  tayemnoaczy,  propter  hereditatem  dla  dzedztczaioa,  condi- 
cionata  przygodna^  ostium  mansuetum  powolnye^  ad  nupcias  nagody^  tro- 
poloice  przicladne^  a  concupiscencia  paothi^  ad  inducias  roamtalene,  pro- 
trahis  ottolaczaaz^  amena  alyczna^  februarius  luthy. 

Dodajemy  co  do  kazań  Hieronima  z  Pragi,  że  odpis  Linei  Salu- 
tis  ręką  Martini  de  Gbel  z  r.  1428  opisał  dokładniej  R.  Lubicz  w  Pra- 
cach filologicznych  Y,  67,  gdzie  też  wspomina,  że  spotkał  Lineę  również 
„w   kilku   rękopisach   z   w.    XV-go   w   bibliotece  Częstochowskiej;  nie 
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Z  jednego  źródła  widocznie  odpisy  pochodzą,  bo  sa  między  nimi  drobne 
różnice".  Łinea  Salutis  wpłynęła  też  całkiem  lub  częściowo  w  rękopis, 
Liber  domos  Beszoviensi9  (o  tej  filii  Paulinów  Częstochowskich  por. 
nasze  nwagi,  Rozprawy  XXIV;  dokumenty  dwa  odnoszące  się  do  erekcyi 
^ydomu''  podał  ks.  Polkowski  w  katalogu  rękopisów  kapitulnych  kra- 
kowskich, Archiwum  III^  «S0  i  31),  dziś  petersburski,  sygn.  Łacińskie  I, 
Folio  nr  496,  zawiera  on  dwa  zbiory  kazań,  niedzielne  kończą  się 
k.  182  b :  Expliciunt  reportata  evangeliorum  et  eciam  epistolarum  mag. 
Sczekne  et  eciam  mag.  Procziwe  et  eciam  mag.  Benasy  et  Silyestri  (za- 
miast Sylyani)  de  Praha  scripta  per  manus  Petri  Nicolai  dicti  Strawcza 
de  Slupp  1414.  W  kazaniu  na  gody  w  Kanie  wymienia  przesąd,  wedle 
którego  należy  przy  weselu  dextro  pede  lectum  ascendere  dextra  manu 
bibere;  w  kazaniu  wielkanocnem  (76,  b)  zanotowana  pieśń:  Christus 
tzmarthtoych  wsthal  gest  ludu  prziklad  dal  yest  ytz  nam  szmartwychwsta- 
czy  azbogem  etc. ;  młodsza  ręka  zapisała  kilka  glos,  vituli  czdcza^  cycade 
spyreze^  allegare  posztoyaczacz ,  catena  łcUcząchyf  (ą  zamiast  u).  Po- 
dobnie w  drugiej  części,  w  kazaniach  na  świętych,  od  k.  185  (ko- 
niec wydarty),  czytamy  fimbriam  podatku^  de  pinnaculo  ganku^  perticam 
fuUonis  8trvną  knapska  bardv  (zam.  bardo)?  Nieraz  zachodzą  i  niemiec- 
kie glosy  między  rządkami.  Na  k.  184  czytamy  między  innemi  na- 
stępną zapiskę,  ciekawą  dla  kultury  ówczesnej: 

Queritur  que  causa  est,  quod  totus  mundus  non  habet  plures  ho- 
micidas  et  maiores  ut  regnum  Polonie  habet  Ad  hoc  respondetur  dupli- 
citer.  Primo  quia  Poloni  maleficis  ostendunt  misericordiam  indiscretam 
dicentes  quod  melius  est  quod  iste  peniteat  quam  occidatur  et  talis  mi- 
sericordia  est  occasio  maioris  homicidii.  Secundo  quod  Poloni  presides 
plus  pecunias  amant,  quibus  vitam  redimunt  homicide,  quam  iusticiam 
yeram  in  maleficis.  Et  ideo  in  spem  redempcionis  illius  plures  emergunt 
homicide  et  ceteri  malefici. 

Queritur  quare  regnum  Polonie  habundando  in  bonis  multos  habet 
homines  vel  cives  pauperes  de  quo  mirantur  alienigene.  Responditur. 
Quia  ista  Polonos  faciunt  pauperes:  primo  prodigalitas  equi  preciosi  et 
yestimenta  incongrua,  ebrietas,  pigricies,  homicidia,  inconstancia,  impa- 
ciencia,  rusticitas  morum  et  gulositas. 

Mimowoli  nasuwa  się  porównanie  ze  znana  Długosze wą  charakte- 
rystyka szlachty  i  ludu  polskiego  :  tu  i  tam  te  same  rysy  uchwycone ; 
warto  też  zaznaczyć,  że  już  w  XV  wieku  wojowano  argumentem  prze- 
ciw karze  śmierci,  który  w  XVI  wieku  napróżno  Frycz  i  inni  zbijali ; 
dalej  skargi  na  zbytek  w  stroju  i  koniu,  na  przekupstwo  urzędów. 
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IV. 

Tegoż  Jana  Sylwana  (Hieronima  z  Pragi)  Quadragena  Salutid. 

Rękopis  biblioteki  uniwersyteckiej  wrocławskiej,  sygn.  I,  Folio  754, 
kart  335,  w  dwie  kolumny,  głównie  jedną  ręką  pisany,  w  oprawie 
spółczesnej,  „ex  libris  monasterii  Raudensis"  (stare  opactwo  cyster&kie, 
fundacya  XIII  wieka),  zawiera  na  k.  1 — 31  Gęsta  Romanorum  z  mora- 
lizacya  „Dorotheus  imperator  statuens  pro  legę  etc."  —  kończy  jak 
polskie  redakcye  zwykły,  legenda  o  Placydzie,  lecz  przerywa  jej  tekst 
„exempli  finem  et  melius  yide  in  Passionali  de  s.  Eustachio",  poczem 
następuje  historya  o  Waleryuszu,  córce  jego  i  niewiernym  marszałku, 
kończy  et  si  ista  fecerimus  vitam  eternam  possidebimus  ad  quam  nos 
perducat  trinus  et  unns  Amen. 

K.  31 — 34  (odmienna  ręką)  dyalog  sw.  Anzelma  i  Matki  Boskiej 
o  męce  pańskiej,  dla  szczegółów  wzruszających  bardzo  często  przepisy- 
wany, przerabiany  na  wiersze  czeskie  jeszcze  w  XIV  wieku,  na  nie- 
mieckie itd.  Tekst  łaciński  w  dziełach  św.  Anzelma  lub  wedle  rękopisu 
z  r.  1319,  w  dodatkach  (str.  358 — 369)  do  wydania  A.  Patery  (svato- 
yitsky  rukopis). 

K.  34 — 37,  odmienna  ręka,  dwa  kazania  wielkanocne;  glosa  w  tekście 
35  in  corpore  pers  pic  uo  Iczączego, 

K.  38  rytm  o  kogucie  na  kościele,  coby  oznaczał  „Multi  sunt 
presbiteri  qui  nesciunt  quare  //  Super  domum  domini  solet  gallus  stare 
etc."  —  „Cum  bonis  operibus  ad  gaudia  vite  Amen". 

K.  39  —  149  Explieiunt  Sermones  super  eyangelia  dominicalia  ex- 
cerpti  ex  dictis  Gorre  et  Sczekne  sed  pro  maiori  parte  e  dictis  Jacobi 
de  Yoragine.  Mimo  tego  zapewnienia  zbiór  za  oryginalna  pracę  uważać 
można ;  kaznodzieja  średniowieczny  czerpie  zawsze  z  prac  poprzedni- 
ków, otóż  same  kompilacya  z  kilku  źródeł  odróżniać  już  należy  od  pro- 
stego przepisu;  prócz  wymienionych  źródeł  znachodzi my  i  inne,  miano- 
nowicie  postylę  Wilhelma  z  Paryża.  Glosy  polskie  wpisane  w  tekst  lub, 
tą  samą  ręka,  nad  liniami,  takie  kładziemy  w  nawiasy.  Zaczynają  się 
kazania  pierwszą  niedzielą  adwentowa. 

K.  40  pre  confusione  sonitus  maris  {przedbrzafcem), 

42.  opera  [dzyeye\  tu  es  qui  yenturus  es  {ty  yesz  yen  masz  przycz)^ 
locuste  myodunky,  eciam  {y  owszem)^  de  quo  {ogym)'i 

44.  medius..  stetit  po8tavylsyą. 

45.  Ideo  fratres  karissimi  si  aliąuid  volumus  audire  de  dignitate 
istius  diei  et  nativitate  filii  Dei  dicamus  hanc  oracionem  dcYotis  cordi- 
buB  Bogarodzycza  etc. 
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46.  operimentum  (buda), 

47.  (otocz  po8tavyon  navpadnyenye), 

48.  non  cognoverunt  (nye  pobaczyly). 

50  i  61.  adoravit  eum  (korzylmv8yą\  volo  niundare  (czyat  bacz), 
małe  torqnetnr  [szle  tloczon  byva)^  centurio  (alupan),  tectum  (sklepene  dach), 
8equentibus  se  (thim  czso  szły  zanym)^  stridor  dencium  {8czeklanye\  (bada 
odpoczyvacz)  recumbont,  ydrie  (barily)^  metrete  (roazmyary)  ^  matertera 
(czothka).  Udoili:  breuiter  tempore  nimii  frigoris.  Karissimi  etc.  omissa 
exposicione  evangelii  mówi  tylko  o  dwu  rzeczach,  dlaczego  Chrystus  na 
gody  przybył  i  co  mają  zachowywać  zaślubiający  się...  o  b  m  i  s  s  i  s  aliis 
causis  etc.  mechatus  es  (sczudzoloszyt). 

52.  caldeis  {»zmo/dzy)j  i  ta  ut  navicula  operiretur  fluctibus  (zacrtla 
8zye  velncpny  burze). 

54*.  tranquillitas  (vczyszenye\  fluctuacio  (zalevanye\  prudentibus  (prze- 
patrznyck), 

55.  summo  mane  (barszo  reno\  ex  donario  diurno  (dzennego)^  mer- 
cedera  (mytko),  arbitrati  {domnymaltsyn)^  convenisti  (vmovyl  vel  nayalsya), 

57.  hodierna  dominica  latino  ydiomato  dicitur  seKagesima  sed  yestro 
polonico  interpretatur  quasi  60  dies. 

60.  iste  cecus  habuit  in  se  quadruplicem  miseriam  nyedostatek. 

6t.  {bada  cza  noszicz  aby  sza  tollent  te  ne). 

63.  mulier  chananea  (czyganka),  eciam  (ihakocz  yest  prawda)^  an- 
gustia  [nyedoatałek  albo  8zvszyenye\  allidit  (trasza)^  spumare  (pyenicz  8yą), 

66.  nullam  convenienciam  (szgodlnośCzy). 

67.  muscus  {pyszmó). 

68.  stercora  (blotho)^  transitus  (taszczę)  ^  celum  fit  turbidum  (co- 
mvdne), 

71.  dominica  dicitur  palmarum  i.  e.  florum  (cuethna)^  cedebant 
rs^zali. 

73.  fuit  balsamatum  okadzono^  Crtstus  8marthvy  wstał. 

74.  tuniultua  zastąp  arniatorum,  (anima  tua)  in  eternum  redolebit 
vonyala  droga  ronya^  nepos  eius  erat  szestrzenyecz, 

75.  (angelus  earum  trepidacionem)  quasi  per  evidenciam  m  pasz- 
roczenym  cognoscebat. 

79.  vna  sabbatorum  (gednego  sobothnego  dnyą),  sufflavit  (v€stchnat), 

81.  cum  pastor  per  obruta  graditur  (poryvczynachf) 

82.  tam  laute  roszkosznye, 

83.  planctum  (Ikanye)^  incolatus  (przebytek). 

81  falsi  prophetae  (ludarze).  82.  Odtąd  regularnie  wstęp  do  ka- 
zania wzięty  z  dziejów  przyrody,  mistycznie  wyłożonych:  Invenio  scrip- 
tum  fltratres  karissimi  in  naturalibus  renim  de  quodam  fonte  in  Idumea 
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ktdry   cztery  razy   do   roka   kolor   mieni;    o   kamienia  onyksie;   serce 
człowieka  otrutego  spłonąć  nie  może  itp. 
85.  sentencja  divina  ostadzenym. 

88.  magnalia  dei  dobrothi^  yoluntas  moyet  se  ad  alias  potencias 
fnoczam^  cum.  a  nostris  yoluptatibas  nos  coartamas  wsczągamyszą^  iubila 
ochay  filia,  simulatis  verbis  oboyathnymi, 

89.  sonus  yefaementis  yenti  barczcuizego  ^  magnalia  dobroczy  vye' 
lebnosczy  Dei,  yehemencia  napomoscz  yentorum,  hodie  ecclesia  represen- 
tat  obchodzy  festum  s.  Trinitatis,  unus  in  essencia  lobythnosczy^  chori 
aiigeloram  sc.  Cherubin  et  Serapbin  boga  anayączy  bogamyluyoczy  szche- 
rubyna  szaeraphyna,  deus  sabbaoth  zastapow^  misterium  tagemnycza  ^ 
in  essencia  wbythnosczy , 

90.  unius  essencie  bythnośczy^  pharisei  li/niczi, 

91.  repreJiensibilis  es  »carany  gesz,  eneum  (serpentem)  myedzani; 
poetyczna  wcale  legenda  o  pochodzeniu  pereł. 

93.  u  góry  yenerator  (!)  {lovyecz\  dyaboli  caracter  kleynoth,  rigabo 
omocza, 

94.  oportet  nos  duellare  rosropnym  bogem  boyooacz. 

96.  suaro  liberalitatem  8zvyebodno8cz  ^  pauci  cum  eo  (diabolo)  tale 
commercium  targowąnye  inirent^  ille  pessimus  creditor  borguyaczy^  duo 
instrumenta  napratoy  ad  quemlibet  sensum  [smysloot)  coniunguntur. 

96.  in  nlcione  topomszczenyw,  in  yicos  (naoplothky\  radices  maczycze. 

97.  si  ex  abrupto  przekrze  predicasset  publicanis  et  peccatoribus^ 
firmando  propositum  suum  wmid. 

98.  hominem  qui  per  nemora  popusczach  diyagayit,  sue  liberalita- 
tis  swebadnoaczy^  in  armario  wszkarbye  s.  scripture,  mensuram..  confer- 
tam,  coagitatam,  et  superfluentem  (natrzaszoną,  natłoczoną^  obuythą  pełną)* 

99.  quando  quis  compatitur  luthoaczyw,  (corpus  pauperis)  est..  se- 
cura  pertiea  grzc^dka  ibi  est  yestimentum  tuum  repositum  etc. 

100.  dum  pastor  per  obrupta  graditur  porivoczynach. 

tOl.  unanimes  {szgodliui)^  minia:  O  panno  maria  pomoszy^  u  góry 
inny  wstęp  do  kazania,  ad  (Christum)  irruamus  czysnymyaya^  cum  turbe 
irruerent  (poczysnalyaza)  in  Jesum. 

102.  complicayerunt  (retia)  [szwynali)^  rectores  {sprawcze). 

104.  iustitia  erat  simulatoria,  mercenaria  {obłudną^  nagemna  odpła- 
tna? nieczytelne),  discuciebat  (ro8zadzala). 

107.  curiosos  {dzyvouidze), 

109.  simulata  conyersacio  {falssyve  opczovanye). 

111.  accipe  caucionem  tuam  {carby  vel  zapisy), 

112.  reddere  racionem  de  progressu  obidlenyv.,  de  congressu  wprzi- 
vodzenv. 
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113.  circumdabunt  te  inimici  tui  vallo  obleazenym  ^  tred  aggei^ 
przekopy^ 

114.  (flnyius)  in  medio  habet  labilem  spUnyenye, 

115.  legitur  in  fabulis  micha  rex  (Midas).  Od  k.  114  do  116  u  dołu 
wypisana  historya  o  Fridolinie ,  bardzo  obszerna ,  bez  wymienienia  na- 
zwisk. Et  habuit  idem  dominus  in  sua  tenuita  muratores  alias  8ztri- 
charze. 

116.  obseąuium  {vczdivo8cz). 

117.  oculos  infeetos  [zakażone). 

118.  inter  medios  fines  {myedzy  posrzothku  grany cz)  ^  Sydon  perti- 
net  ad  Tyrum  sicut  Lancicia  ad  Cracoviam. 

120.  in  enigmate  {pothprzykryczym)^  milites  (wlodiky). 

121.  ne  deficiamns  (nye  aemgleli)^  ut  preyideamus  {ppaironacz  tnyely\ 
nyezemglely  ^  (si  yident)  alique  sacha  [guszla)  vel  truphas,  curiositates 
croihophUe. 

122.  in  yanum  poprosznyczy, 

128.  paccio  rautua  {luhyenye  wzayemns), 
130.  obseryabant  [podatrzegaly). 

136.  ut  nullum  infirmum  abhorreamus  {abychom  sza  gymy  nye- 
zadzyly). 

141.  secura  annexam  (vlepunia)  sapienciam. 

142.  per  mutuam  {zaiemna^  dileccionem,  in  tocius  debiti  repeticio- 
ne  azwroczenya, 

143.  forum  (szkup),  eramus  obnoxii  {nyevólnyczy), 

145.  fricatores  (glasczaczy) ,  quis  eum  fricet  (glaszcatty)  blandis 
sermonibus,  pellem  brunam  (szmada)^  na  końcu  o  kosmetykach  i  t.  p. 

Ostatnie  kazanie  na  niedzielę  Cum  subleyasset  J.  oculos  loh.  VI^. 
146  cum  altricaretur  {szwarzilszą). 

149 — 151.  Vita  et  expulsio  Ade  cum  Eya  de  paradiso,  znany 
apokryf. 

152.  Kazania  na  poniedziałek  wielkanocny  i  wtorek;  153  anima- 
lia  quedam  hispida  sunt  (osczyste)  sicut  hericius,  quedam  sunt  putre- 
facta  {sbothpkyale)^  sc.  Yulnera  {vra8zy). 

155.  De  concepcione  Marie. 

156.  predestinata  (szposobyona)^  dispensatrix  (saphyaza  nieczytelne). 

157.  Kazanie  w  niedzielę  quinquagesima  z  wycieczkami  przeciw 
obżarstwu,  pijaństwu,  pieśniom  i  tańcom,  eget  czyrpt  nyedoatathek^  splen- 
dide  roazkoaznye^  non  te  effundas  roszpiiaczaj  super  omnem  escam.  Ka- 
zanie na  Nowy  Rok  i  o  ś.  Trójcy:  158  picus  dzanczol^  159  canapellus 
(pyanką)*^  quid  est  yita  nostra  nisi  yapor  apparens  et  non  existens 
[czmn  wydoma  anyebadacza). 


Od  k.  161  do  259  nowy  zbiór  kazań,  wykład  lekcyi  listów  apo- 
stolskich, od  pierwszej  niedzieli  adwentu  począwszy;  Explicit  die  Sa- 
tnmi  in  vigilia  s.  Nicolai  confessoris  atque  pontificis  gloriosi  sab  anno 
domini  M^CCCLo. 

Kazania  różnią  się  tonem  i  treńcią  mało  od  poprzednich;  ułożone 
w  jeden  sposób:  wypisana  najpierw  in  extenso  lekcya  z  Listów,  potem 
wstęp,  wzięty  najczęściej  z  jakiejś  consuetudo  secularis,  która  się  mys- 
tice  wykłada,  rzadziej  jakieś  opowiadanie  z  ksiąg  starego  testamentu, 
bardzo  często,  szczególniej  w  dalszych  kazaniach,  z  fizyologa  itp. ;  wy- 
kład lekcyi  kończą  przykłady,  zaczerpnięte  najczęściej  z  Gęsta  Roma- 
norum,  z  Yisio  Tundali  (legenda  o  zwiedzeniu  piekła  przez  rycerza 
iryjskiego  tego  nazwiska,  tłumaczona  i  rozpowszechniona  we  wszystkich 
językach  europejskich),  z  Yitas  patrum,  z  Metodiusza  gdy  mowa  o  An- 
tykryście,  który  się  urodzi  ze  złączenia  ojca  i  córki  z  pokolenia  Dan 
w  Babilonie  itp.  Między  wymienionemi  consaetudines  ciekawszych ,  cha- 
rakteryzujących czas  i  otoczenie,  niema,  chyba  takie:  sicut  solent  pueri 
yestibussuis  spoliari  quando  furantur  fructus  alienos  cum  deprehendun- 
tur,  sic  primus  homo  vestem  innocencie  perdidit  etc.  (183).  Dziwaczne 
baśni  fizyologa  wiernie  przywiedzione,  z  rzadszych  cytatów  znajdujemy 
„narrat  lacobus  Antiocenus  in  historiis  orientalibus^  (jest  to  Jakób  de 
Vitry)  o  ptakach  rodzących  się  z  drzew. 

K.  260 — 269  Sequitur  passio  Domini  nostri  secundum  concordan- 
ciam  Evangelistarum,  z  domieszkami  apokryficznemi,  np.  z  Evangelium 
Nicodemi  ;  bez  glos,  tylko  261  na  boku  cum  egenis  miseris  szeirdky, 
K.  269  —  274  rozmaite  zapiski  ascetycznej  treści ,  kazania ,  przykłady, 
opis  siedmiu  camere  infemales,  bez  glos,  tylko  274  Erodias  cum  adul- 
teris  8zczvdzoloslnyczamj\  zapiski  te,  zdaje  się,  pochodzą  i  od  innych  rąk. 

K.  275  następuje  ręką  pierwszą  Quadragena  salutis  Hiero- 
nima z  Pragi,  bez  osobnego  nadpisu;  poprzedza  ja  rejestr,  wedle  któ- 
rego można  tych  kazań  postnych  używać  jako  niedzielne;  dalej  przed- 
mowa autora. 

Że  Quadragena  salutis  była  w  Polsce  rozpowszechnioną,  dowodzą 
przechowane  dotąd  jej  rękopisy,  jak  kapitulny  krakowski  nr.  150,  per 
manus  Matthie  de  Crzepice  a.  1476 ,  z  kilkunastu  glosami  polakiem  i, 
które  Polkowski  wypisał  (między  niemi  perscissorium  wsayadlo^  jak 
w  Warwasie,  septembris  Paszdzemya,  licostratus  hruk^  lactuca  locząga 
por.  czeskie  locika,  strepitu  rantem?  i  i.).  W  obec  tego  nie  wahamy  się 
podać  tu  i  przedmowę  autora;  wynika  z  niej,  że  zbioru  tego  postnych 
kazań  nie  napisał  Hieronim  podczas  pobytu  tu  w  Polsce ,  ale  w  trzy- 
dzieści lat  później,  w  klastorze  pod  Kostnica,  może  dla  opata^  by  za  go- 
ścinność się  odwdzięczyć,  lub  w  Wenecyi;  poświęcony  jakiemuś  bratu 
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Kamedole  N. ,  może  Mikołajowi,  dopiero  stamtąd  rozszedł  się  w  odpi- 
sach i  stanął  obok  dwóch  dawniejszych  (Linea  salutis  i  Esemplar  sa- 
lutis,  te  dwa  tylko  wymienia  też  Długosz  w  Liber  beneficiorum). 
Hieronim  ułożył  nowy  ten  zbiór  zupełnie  wedle  modły  dawniejszych, 
nie  z  korzyścią  dla  rzeczy  samej;  chcąc  bowiem  i  tu  przeprowadzać 
we  wstępach  do  kazań  poszczególnych  porównanie  Starego  i  Nowego 
Testamentu,  a  wyczerpawszy  już  w  poprzednich  dwóch  częściach  wła- 
ściwa treść,  musiał  teraz  ksiąg  Machabeuszów  dla  tego  zużyć;  tak  więc 
każde  z  kazań  postnych  ,  z  wyjątkiem  pierwszego,  o  którem  zobacz  ni- 
żej, zaczyna  się  rozdziałem  z  Machabeuszów,  następuje  tegoż  wytłuma- 
czenie alegoryczne,  krótkie  przejście  do  lekcyi  dziennej  z  ewanielii^  te- 
nor jej  i  wykład  ścisły  i  suchy;  przypowieści  itp.  nie  przytacza ,  wspo- 
mina tylko  raz  o  Midaszu  in  fabulis  poetarum ,  a  raz  o  Aleksandrze 
i  Neronie  w  piekle;  daje  prócz  tego  kilka  porównań  z  przyrody,  np. 
jak  ukrop  odpędza  psa  od  kuchni ,  tak  gorąca  modlitwa  dyabła  od 
duszy  itp. 

Dalszy  ciąg  przedmowy  autora  (początek  podał  ks.  J.  Polkowskie 
Archiwum  do  dziejów  oświaty  i  literatury  III,  107)  brzmi  jak  na- 
stępuje: 

Aiebas  enim  fore  optimi  auspicii,  si  huiuscemodi  monitis  primitias 
studiorum  tuorum  spiritualium  consecrarem  facturumque  me  rem  con- 
yenientisdimara  et  studio  et  voto  tuo,  si  non  minus  studii,  operę  et  di- 
ligencie  facerem,  quam  sanctissimi  dootores  Gregorius,  Augustinus^  le- 
ronimus  et  Ambrosius  fecerunt,  qui  plures  ac  nobiles  sermones  posteris 
in  scriptis  reliquerunt.  Ego  itaque,  etsi  viris  illis  sanctissimis  ingenio, 
doctrina  et  devocione  longe  inferior  sum  nulla  quoque  racione  his  eon- 
ferendus,  nihil  tamen  minus  integrum  existimayi  quam  Yotis  tuis  tue- 
que  adeo  racionabili  deesse  postulacioni.  Ut  tam  fauste  et  feliciter  quam 
prompte  et  obtemperanter  egressus  sum ,  igitur  eo  libencius  describere 
institui,  quo  tibi  ceterisque  fratribus  heremitis  atqu6  omnibus  katholice 
fidei  cultoribus  summo  solacio,  usui  ac  edificacioni  fore  arbitratus  sum. 
Tu  itaque  frater  optime  atque  iocundissime ,  bunc  libellum  ita  leges,  ut 
ab  ingenio  parum  exercitato  editum  et  compilatum  memineris,  in  quo 
si  quid  dictum  incongrue  offenderis,  offendes  autem  plurima,  imperitie 
mee  imputes  yelim.  Neąue  enim  mihi  tantum  erogO;  ut  doctrinam  spi- 
ritualem  vano  colore  rethorum  obtundi  et  obumbrare  non  ambigerem, 
si  eam  huiuscemodi  coloribus  subiungerem.  Ego  enim,  cum  tuam  istam 
peticionem  mihi  minime  spemendam  arbitrarer,  malui  in  me  eloquen- 
ciam  culpari  quam  fidem ,  et  ineultum  sermonem  detestari  quam  amo- 
rem.  Tibi  enim  inprimis  frater  optime  imputare  debetur,  qui  immemor 
yirium  mearum    easqne  amore   pocius  quam  racione   meciens  rem  sanc- 
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tissimorom  atqae  peritissiiuorum  yiromm  ab  imperito  reąnisisti.  Yeram- 
tamen  essem  profecto  param  grati  et  minime  officiosi  animi^  haiusmodi 
abs  te  inianctucn  laborem  recusare,  cum  mihi  satis  gratam  heremi  socie- 
tatem  dignatus  es  mihi  exhibere.  Sed  ut  hoc  yel  minimo  seryicio  in- 
credibili  in  me  amori  tao  satisfaciam,  ita  tamen,  at  pro  qualicunque 
operę  meo  amplissimum  semper  oracionum  tuarum  munos  abste  reposci 
intelligas.  Nam  istos  semiones  ąuadragesimales  yestigia  8equens  prio- 
mm  sermonam  pari  forma  et  studio  condere  atque  dictare  intendo  ,  yi- 
delicet  historias  Biblie  ac  yeteris  testamenti  semper  ponens  pro  teraate 
et  ad  noynm  testamentum,  i.  e.  ad  eyangelium  spiritualiter  reducens, 
textam  eyangelii  de  yerbo  ad  yerbum  scribam  et  post  salutationem  b. 
Mariae  yirginis  yerba  eyangelii  diyidens  cum  autoritatibus  sanctorum  ut 
melius  potero,  cum  Christi  auxilio  fideliter  terminabo.  Itaque  in  his  tri- 
bus sermonam  libellis  fere  omnes  historias  Biblie  yeterisqu6  testamenti 
in  principio  antę  eyangelia  pro  temate  pouam  ut  iuxta  yerba  Domini 
similis  sim  patrifamilias ,  homini,  qui  profert  de  thezauro  suo  noya  et 
yetera.  Et  primo  in  eapite  quadragesime  scribam  de  yera  et  falsa  pe- 
nitencia  modern um  et  copiosum  sermonem  ad  clerum  et  die  eodem  ser- 
monem  secundum  de  eyangelio  „Cum  ieiunatis^  et  conseqaenter  cotti- 
die  anum  sermonem  per  totam  quadrage8imam  describam. 

Następuje  (k.  276 — 280)  Sermo  ad  clerum  in  die  cinerum,  nauka 
o  spowiedzi,  napisana  dawniej  pod  tytułem:  De  yera  et  falsa  poeniten- 
tia  i  wsunięta  na  początek  zbioru;  tekst  kazania  patrz  w  Annales  Ca- 
maldulenses  ordinis  s.  Benedicti...  opera  et  studio  D.  J.  B.  Mittarelli 
et  D.  Ans.  Costadoni  abbatum  Camaldulensium  (Tomus  IX,  Yenetiis 
MDCCLXXVIII,  kolumna  919 — 940),  między  innerai  kazaniami  i  trak- 
tatami naszego  Hieronima,  wydanemi  z  własnoręcznych  rękopisów,  prze- 
chowanych w  eremie.  Tekst  ten  sam,  różnice  bardzo  nieliczne  i  drobne; 
przedruk  kończy  następną  zapiską:  ^Explicit  sermo  de  yera  et  de  falsa 
poenitentia,  quem  eompilayit  et  dictayit  domnus  Hieronymus  de  Praga, 
Eremita  reclusus,  ad  preces  domni  Stanislai  episcopi  Plocensis 
anno  ab  inc.  Dom.  MCCC  (!  zamiast  CCCC)XXX.  W  rękopisach  Qua- 
drageny  tej  zapiski  naturalnie  niema.  Następuje  in  die  Cinerum  ad  po- 
pulum  sermo  itd.;  ostatnie  kazania  w  Wielki  Piątek,  Sobotę  i  krótkie 
na  Niedzielę  wielkanocna,  dzieło  kończy  się  f.  334  a  góry;  na  tej  i  na- 
stępnej karcie,  ostatniej  kodeksu,  i  na  karcie  nalepionej  na  okładkę, 
różne  zapiski,  do  kazań,  przykłady  pobożne  itd.  kilku  rąk. 

W  kazaniach  od  k.  161  do  końca  rękopisu  glos  polskich  w  tekś- 
cie samym  prawie  nie  znalazłem,  a  i  między  rządkami  ich  bardzo  nie- 
wiele, ważniejsze  byłyby:  (161  ad  Roman.  XIII  non  in  comessacionibus 
nyewgodovanyv  yel  nyevobzar8twe^  impudiciciis  wszromocze^  in  contencione 
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wssspharze^  emulacioDe  'wnyenamsczy  ^  162  diyersitatem  roszdnascZy  178 
tartuca  szolto^  207  perfecte  libertatis  przespyecsmego  szrolenahoaj  208  com- 
patitar  hUhovawszą^  210  dies  penthecostes  pyancedzeacUh  dny^  repente 
rcLCze  yel  poapyeenye^  nathkoazdym  sznyoh ,  yariis  roszlyczistimy ,  confusa 
omyny(ma  czy  omeny  ona  ^  magnalia  dei  welbyenye  bozs^  nonne  toazalco 
azalia  eloqni  vymouicz ,  habitantes  yiri  religiosi  przebiiutyac^,..  naboazni^ 
238  longanimitas  dltigoswathnoscz) ,  250  contractus  non  potest  ire  prze- 
aJeoth,  (251  ductor  belli  ethman,  animat  posyła^  in  liberali  remuneratore 
aczodrobem) ,  253  pisces  compellontnr  Uukem ,  (280  in  cilicio  vo8hrem 
odzenyVy  288  reyocare  oentenciaja  przemyentcz^  291  efficacia  vazytheky 
293  subiectum  pothatathnoacz,  295  yolnit  exaltari  in  cruce  Christus  tam- 
qaam  in  specula  atroaznycza . . .  tercio  tainquam  in  spatula  vyaq[>  (prze- 
kreślone) na  berle  —  sokołów  wabi  się  surowem  mięsem  na  berle,  ale 
nie  przylecą,  si  non  suut  bene  domestiee  vnoazone  —  quarto  tamqaam 
in  paxillo  prangyerzv^  u  którego  zgubione  rzeczy  wystawiają. 

296  indignati  sunt  myely  gym  azo  zaale^  (minarum  miile  ezima^ 
298  confringetur  roatraczy  azą^  299  gemmę  pakotye,  yinea  yindemiator 
brakovana  byva ,  300  ynltur  oaoria ,  301  suadebant  eis  pothvaczaly^ 
303  ^Vi^r%i\(ńo  przewroihnoacz  ^  308  abhorrere  brzudzycz^  313  infremait 
spiritu  azmarczylaza  alias  zzwnal ,  315  abscondit  se  nyevydomyazą  tyczy- 
nyl^  321  praeyaricacione  azłradanym  oddalanym^  324  localos  vorky^ 
327  sacculus  azkarbnycza  i  i. 

Do  wymienionych  u  góry  dwóch  rękopisów  Quadrageny  Hieroni- 
ma (krakowskiego  kapitalnego  i  wrocławskiego),  dodajemy  krótki  opis 
trzech  petersburskich.  Jeden,  sygn.  Łac.  I  Quarto  nr.  67,  k,  1  —  130 
Quadragena  salutis  leronimi  de  Praga  s.  heremi  Camaduli  i.  e.  sermo- 
nes  quolibet  die  per  totam  quadragesimam  continens  usque  ad  Pasca, 
z  rejestrem;  k.  131  —  190  Romanorum  hystorie;  k.  191  —  333  Medice 
cura  te  ipsum,  to  jest  Sacramentale  Mikołaja  z  Błonia,  dokończone  roku 
1444  (a  więc  odpis  jeden  z  wcześniejszych)  per  manus  cuiusdam  deri 
nomine  Laurencii  de  Zarnowyecz  stirpe  exorti  genitor  Gregorius  extitit 
ciyis  que(?)  eius;  na  k.  80  zanotowano  Matthias  Wyerzbietha  emit  ses- 
quisecunde  marci  a.  1553. 

Drugi,  sygn.  Łac.  I.  Folio  nr.  216,  k.  1  —  60  Liber  sermonum 
per  totam  quadragesimam  quottidie ,  qui  yocatur  Salutis  Quadrigena, 
quem  edidit  d.  leronymus  de  Praga  s.  heremi  Camalduli  heremita  re- 
clusus,  pisany  r.  1441,  ze  znanymi  wierszami  końcowymi  (Enegoquem 
genuit  Pya  olim  urbs  Pragensis,  Quem  inclusum  tenuit?  heremus  sacra 
Camaldulensis,  Hunc  sermonem  edidi  satis  cum  labore  Sed  labor  est  fa- 
cilis  yestro  superatus  amore).  Następuje  tegoż  Tractatus  contra  Bohe- 
mos  hereticos ,  wydany   r.  1 432   na   koncylium  Bazylejskiem  ,   porówn. 
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wyżej;  rejestr  następnych  kazań  i  kazania,  do  końea  (na  k.  185  b 
czytamy:  allegorice  duchoione^  tropolice  'prydadne^  anagoice  szwyrzy- 
chouanye,  hystoriace  cssyeleschnye).  Nadmieniamy  jeszcze,  że  traktat  Hie- 
ronima przeciw  Husytom  powtarza  się  w  rękopisie  petersburskim ,  sygn. 
Łac.  I  Quarto  nr.  111,  który  zawiera  f.  1  —  107  Concordancie  biblie 
transcripte  Cracovie  in  castro  ac  finite  mana  Yenceslai  de  Brodnya... 
a.  d.  1468;  110 — 178  Auctoritates  yeteris  et  novi  testamenti  per  alpha- 
betum,  ręka  tegoż;  179  Quatuor  articuli  contra  Hussitas  de  basiliensi 
concilio,  napisane  1433  r.,  ale  przepisane  w  Krakowie  in  castro  1479; 
191  pictura  tabule  bereticorum;  195  Daniel  i  historya  królów  perskich; 
215 — 269  wypisy  ze  Summa  Benedicti  Massiliensis  przeciw  heretykom: 
wszystko  ręka  „ubogiego  Wacława";  k.  269 — 273  Pastorale  b.  Ambrosii 
z  r.  1473  pisał,  zdaje  się,  ktoś  inny,  również  w  Krakowie. 

Trzeci  rękopis,  sygn.  Łac.  I.  Folio  nr.  240,  ze  zbiorów  Załuskie- 
go, zawiera  k.  11  —  195  kazania  (na  k.  187  glosy  między  wierszami, 
temerarii  cemyctszniczy^  oppressores  ysilniczy^  fluctus  maris  velni  ^  qae- 
rnlosi  zalowniczy  ^  que8tus  causa  poszythku)^  poczem  rozmaite  wypisy 
treści  teologicznej ,  między  innymi  notabilia  bona  de  armis  passione 
Christi ,  gdzie  się  które  znajdują  (nad  in  Aąuisgranis  glosa  polska  cza- 
chi),  traktaty  sw.  Augustyna,  Miraculum  de  spiritu  Guidonis  Benonie 
contra  occulta  peccata  circa  matrimonium  itd. ;  od  k.  223  —  281  Qua- 
dragena  salutis  cottidianos  sermones  quadragesime  continens  scriptum 
per  Benedictum  lacobi  de  Łaucis  presbiterum  a.  d.  1451...  in  duabus 
septimanis.  Eodem  tempore  Petrus  Stanislai  fuguli!  primam  missam 
ordinis  ff.  b.  Pauli  primi  heremite  celebrayit  in  Brdow;  młodszą  ręka: 
liber  Nicolai  de  Rosprza  filii  Yenceslay.  Młodsza  ręką  pisane  kazania 
na  pierwszych  dziesięciu  kartach  rękopisu;  na  przedniej  okładce  czyta- 
my zwykłą  formułę:  Mocz  othcza  boga  madroscz  syna  yego  yedinego  mi- 
loBCz  ducha  {swa)nthego  racz  bicz  poapolicze  snamy  aewawythhemy  Amen; 
na  tylnej:  millozercv , , ,  nevafUpy,  morsus  zakazenye;  ręka  XVI  wieku: 
Ittsziczi  mylą  doszicz  othim  poprauńtoa  thego  pothim  i  i. 


V. 

Uwzględnimy  jeszcze  szereg  rękopisów,  nie  zasługujących  wpraw- 
dzie na  wyczerpujące  opracowanie,  lecz  na  to,  aby  wydobyć  z  nich  kil- 
ka szczegółów,  mianowicie  nieco  okruchów  językowych. 

1.  Rękopis  w  Ossolineum,  nr.  1 945,  Folio,  bez  początku  i  końca, 
w  dwie  kolumny  pisany,  z  kazaniami  niedzielnymi  i  ąuadragesimale ; 
glosy  polskie  nieliczne,  w  tekście,  po  bokach  i  między  rządkami,  szcze- 
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gólniej  w  lekcyach  z  ewanielii;  przepis  z  końca  XV  wieku.  Przytacza- 
my kilka  glos:  cutu  Yespasianus  gravi  morbo  teneretur  azyrtizenye  urno- 
88zye  myal  (szczegół  apokryficzny;  czy  nie  pochodzi  stad  wyrażenie: 
mieć  muchy  w  nosie  ?),  paxillum  na  zyrdzy^  domesticare  ocroczycz^  tolle 
oddali  oihszyebie,  allici  zlttdzycz,  auctor  roszmnooazcza  ^  inflexibilia  nye- 
aldonna  cuczlovyecovy  ^  dotes  dary  aut  posaak  ^  subti  lita  tero  mistrzów^ 
atwemy  corapellasti  przymączyl^  sumpcionem  opratoyenye^  nyevn/mavne  boże 
myloszyerdzye^  de  finibus  szkrayow,  apprebendens  eum  de  turba  naossobyą 
(t.  j.  na  osobiu)  itd. 

2.  Ossolineum  nr.  82 1 ,  ąuarto,  liczne  karty  niezapisane,  z  drugiej 
połowy  XV.  wieku,  kazania  na  świętych  i  święta,  z  glosami  polskiemi 
w  tekście  i  między  liniami,  spółczesnemi ;  kazania  pochodzą  od  różnych 
autorów,  jedno,  na  ś.  Michała,  wzięte  z  Nico.  de  Plonye,  inne,  na  sw. 
Szczepana,  z  Kotwickiego.  Glosy:  k.  132  surculus  yireseit  in  frutice 
herba  crescit  in  segete  vinee  letantur  in  palmite  latoroszJy  (?)  roata  na- 
drzetoye  zelenyą  azya  naazyenya  vynycze  azya  roazkwitayą^  135  connurae- 
rQm\i^(i)  policzmyaą^  136  evanuit  azelsnalazą  (przed  a  dodane  v:  azela- 
nvl8zą^  jftkby  je  zastapió  miało),  150  perticam  fullonis  ataczywa,  191 
quie8C0  myaazkam;  214  (powtarza  się  na  k.  253)  seraphim  myłoatnyczy 
{myloazihnyczy  253) ,  cherubi m  vczennyczy^  throni  atolecznyczy^  dominan- 
tes  panyczy  ^  principes  kzyaaąfa  {Jczyazątha  253),  potestates  moczarze^ 
archangeli  et  angeli  aluzebnyczy;  235  Sermo  de  assumpcione  Marie  Vir- 
ginis  pro  summa:  commendare  tyfcdicz^  in  quoddam  (singulare)  castel- 
lum  woachobny  grody ek^  sollicita  es  wpraczuyacza  yesz;  237  festum  ho- 
diernum  nos  poloni  vocamus  pyrwa  awantha  marzya  (poprawione  na  mc^- 
ria^  a  nad  tym  ptrzwaza  matka  boza)'^  239  innixa  przyatala  abo  przy- 
tulilaazą  kuazynowy,  historya  o  wniebowzięciu  wzięta  z  apokryfu  (Tran- 
situs  b.  Mariae),  niby  ś.  Jana  Ewanielisty  (wydanego  np.  w  dodatkach 
u  A.  Patery,  8vatovit8ky  rukopis,  Praha  1886,  str.  349—357);  322  gło- 
wę 8.  Barbary  przyniósł  princeps  Moraviae  ad  confinia  Polonie  ad  ca- 
strum  Starowyecz,  posiadał  ja  tu  rycerz  nazwiskiem  Swanthopelea,  z  zam- 
ku uprowadzili  ja  gwałtem  krzyżacy  w  castrum  veteris  almene  (?); 
336  duleor  ochodnoacz;  342  ut  se  caveant  odealey  omowy ^  marcescit  t?y«- 
dnye;  340  lilia  habet  radicem  profunde  fixam  pryątha ,  fixa  corda  pod- 
nyesyone;  341  pungitur  ayepana;  358  vera  radix  maczycza;  366  riga- 
vit  (łzami  łoże)  polewała,  rigabo  iomyakcza\  z  kazania  na  ś.  Annę  pro- 
tullt  mdala^  surculum  et  yirgulam  łatoroazl  roaczką^  candidus  electus 
byali  wybrany ,  egredietur  icynyknye ,  iudicem  austerum  aarokyego  itd. 
W  tekście  znachodzimy  raz  początek  dokumentu  z  r.  1462. 

3.  Ossolineum  nr.  1 946,  quarto,  z  połowy  piętnastego  wieku  (je- 
den odpid  ze  ś.  Augastyna  datowany  r.   1443),    postyla   z  glosami  pol- 
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skiemi  w  tekście  samym  i  między  liniami  (tej  samej  ręki  co  tekst) ,  np 
in  filios  diffidencie  naszyny  nywemyel^  emerunt  aromata  vonyaivczego  ko- 
rzenya^  in  dilueulo  na8swythanyv  ^  obstapuerant  zdzyvyfy8zą  abo  srzasly- 
8ząy  nolite  expayescere  nyelafcaycteszą^  consparsio  sameszy  immolatus  est 
smelty  phariseas  ąuasi  liczę  myrzrczy  ^  nisi  abundaverit  yednonyebc^ze, 
centum  choros  sto  lastoto  8pvdow  albo  maldrow^  in  yicos  naJcnawy!  (za- 
miast na  nawsie?),  ob  famam  przed  obwmową  (pierwsze  w  skreślone), 
przerzecz  swcffhy^  ricissitudinis  obumbracio  czassnye  zaczmyenye  itd. 

4.  Ossolineum  nr.  2209,  quarto,  kazania  na  świętych,  z  pierwszej 
połowy  XV.  wieku,  z  glosami  polskiemi  i  liczniejszemi  nieraieckiemi,  np. 
w  kazaniu  na  ś.  Stanisława  między  licznemi  niemieckiemi  tylko  kilka 
polskich  glos;  polskie  dopisane  na  boku  najczęściej  ręką  pierwszego  pi- 
sarza; np.  perticam  fullonis  nawoy  alias  staczy  we  tkaczskt^  eyn  rembam^ 
in  oblivionem  zapamętlyv08cz ,  frenum  tributi  poradlrK)^  negligencie  za- 
mesklytcoyacz ,  precursor  przodach oczcza ,  innuebant  dały  znamye ,  quis 
putas  jake  mnymasz^  specialiter  toloanye  itd.;  uderza  tu  pisownia  ę  i  e 
t.  j.  c,  por.  wyżej  vyednye  t.  j.  więdnie^  zamiast  zwykłego  q,  an, 

5.  Ossolineum  nr.  814,  quarto,  pisany  kilku  rękami  roku  1472, 
1475  i  i.;  treść  wymieniona  w  Katalogu  rękopisów  III,  str.  267.  W  Pa«- 
sio  domini  nostri  lesu  Christi  (k.  334 — 365,  pisana  jak  poprzedni  trak- 
tat, meditaciones  circa  canonem  misi^sae,  per  me  lohannem  Mazoyitam 
de  Zacroczim),  czytamy  w  tekście  samym  glosy  polskie:  pavere  ląkacz- 
azye  et  tedere  tesknącz,  trucidaverunt  mordovaly^  non  molliti  ny  vmyq^- 
czeny^  laceratis  targaczye  alias  aźyepaczye^  payidus  eląkly  et  timidus  bo^ 
yasny  y  hostiarie  ancille  lorothney  ^  attonitus  przestrasony  ^  liyida  facies 
aaynyale  ^  saturabitur  opprobriis  brzythkoaczy  przeczytonosczy  potkvarzy 
aromothy  przyganyanya  bodrzesnyanya  naamyetanya  naygravnnya  ganby 
zakrzyvanya  vwlczatwa !  urc^anya  bhanyenye  soczenya  przymavynya  I 
et  alia  multa  (k.  347  a  i  b),  crines  laceratos  stargane  sazyepane^  cau- 
sam  rryny^  yacillabat  leleyalazyą^  laceratum  atarganego,  W  sermo  b.  Au- 
gustini  de  auguriis  czytamy  (por.  wyżej  tekst  peterburski  i  tekst 
u  Erzepkiego  szczątki  polszczyzny  str.  9  i  10):  ex  isto  sermone  eon- 
dempnantur  diuini  seu  diuiniatores  i.  e.  gadacze,  percantatores  i.  e.  za- 
clinacze  yel  lekowniczy  czazo  przemówmy  nyemoczy  lekugya^  augure8/>to- 
koprawny^  arioli  azwyathoguazlczy  kthorzy  poazwya^^zonimy  rzeczamy  albo 
naazwyantbem  myeszczv  gvalą^  caragi  nawyazacze^  aruspices  czaazguazl- 
nyczy  (na  ostatniej  karcie ;  ręką  tą  samą,  która  poprzedni  traktat,  de 
periculis  noyissimorum  temporum  —  que  ecclesie  Christi  imminebunt  — 
coUectus  per  studentes  parisienses  anno  1255,  przepisała). 

6.  Ossolineum  nr.  659 ,  quarto^  treść  podana  w  Katalogu  rękopi- 
sów III,  str.  128  i  129.  Na  k.  53—55  znajduje  się  ustęp,  jak  w  ręko- 
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pi8ie  jagiellońskim  nr.  2030,  tej  treści  ąualiter  se  homo  regere  debet 
in  ąnolibet  mensę ,  przyczem  na  boku  dopisano  polskie  (i  niemieckie) 
nazwy  miesięcy,  które  tu  powtarzamy:  lanuarius  ^C2;^en  (jakby  od  tyk), 
februarius  tyczyen  (przekreślone)  lyvthy  ^  marzzecz^  aprilis  (lysto  prze- 
kreślone) lzzy<iwyeth  (por.  kaszubskie  łżekwiat),  may,  czynoyecz^  ^ypy^ 
seyrpyen^  wrszeszen^  passczerszen  ^  lystopad^  gwdzyen.  O  nazwach  mie- 
sięcy por.  Nehring  str.  31  i  32  i  dodatki  nasze,  Archiv  X,  str.  387 
i  388.  Na  k.  58,  tej  samej  ręki,  wyliczone  pogańskie  i  inne  narody, 
z  dopisanemi  nazwami  niemieckiemi  nad  linią:  ruthenorum  rewszin,  ru- 
bianorum  weysze  reuszin,  zyeorum  czekiln,  cinnanorum  czeganyn,  gre- 
corum  krychin,  bulger^ne. 

7.  Rękopis  w  Ossolineum  nr.  379,  Folio,  pochodzący  z  Przemyśla, 
zawiera  na  k.  1  — 250  lacubina  t.  j.  zbiór  kazań  niedzielnych  Jakuba 
de  Yoragine,  w  XIV  i  XV  wieku  u  nas  często  przepisywany  (por.  Ar- 
chiv  XIV,  507,  Prace  filolog.  IV,  653  ii.),  z  r.  1488;  dalej  wykład 
lekcyi  niedzielnych  z  listów  apostolskich ,  z  wpisy wanemi  nad  lekcyami 
łacińskiemi  i  polskiemi  glosami;  o  innych  rzeczach,  między  niemi  tekst 
polski  do  Salve  regina  i  Credo,  a  w  oprawie  paski  z  ewangeliarza  ru- 
sko-słowiańskiego ,  por.  uwagi  Prof.  Malinowskiego  w  Rozpraw,  filolog. 
XIII,  310 — 323.  Pomijając  je,  przytaczamy  kilkadziesiąt  glos,  głównie 
dla  ich  mniej  zwykłej  pisowni ,  np.  do  tekstu  I  Corinth.  5,  7  —  8  ex- 
purgate  (vetu8  fermentum)  wmyceyozel .  .  .  sicut  estis  azimi  yako  yescze 
przeszny  (forma  pierwotna,  nie  przaśni!)  eUbo  czyaćzy »  ,  ,  immolatus  est 
obyethowan  yesth . . .  itaque  epulemur  non  in  fermento  veteri  neque  in 
fermento  malicie  et  nequicie  sed  in  azimis  sanctitatis  et  yeritatis  godw- 
my  nyewstharem  (pjtaazye  any  w  ąucmzye  azlosczy  y  grzeckw  ale  godwyw- 
czichl  tooprzaachi)  (na  boku  v>opżranch() ^  oba  razy  pomylone,  czy  może 
czytać  to  oprzasęf)  czystych  y  prawdy^  por.  tłumaczenie  tegoż  ustępu 
w  posty  li  Husyty,  Prace  filolog.  IV,  572;  vincit  wydzwaza  (t.  j.  wycięża), 
pomozanyecZj  uiiitate  substancie  postathw  yednoaczy^  dolus  łescz,  liber- 
tatem  volen8thioo ,  cogatis  przrypyczylibysczye ,  scelerum  sloszynaw ,  la- 
cob.  I,  17  omne  datum  optimum  et  omne  donum  perfectum  desursum 
descendens  a  patre  luminum  wydkyel  danye  naUpsze  albo  nagoraze .  . . 
atwpywcz.,.  tayaanoaczy.,.  aionthloadzy ,  18  ut  simus  iniciiim  aliquod  crea- 
turę  eius  abychmt  biły  poczwthek  aa  głowa  athwodzrenya  yego^  21  ab- 
icientes  omnem  immundiciam  et  abundanciani  malicie  oddzwczye  ayoy- 
athky  nyeczyathoty  dzelnto  oplwythoacz  grzeckw  aloaczy  duchownye^  zapo- 
mnwczy  alwchacz ,  vigilate  dzwczye ,  estote  bwczczye ,  wyawolono  bydzye, 
czyrpymZf  debemus  wynowadzychmy^  przenyeaeni  yeathmy  itd.  Prócz  w  za- 
miast ą,  an  uderza  też  pisownia  brzmień  cz  i  6,  wydzwsza  swathlosdzy 
dzelnw   dzwczye   wynowadzychmy;    cz  zamiast  dz,    bwczczye;   dzr  za- 
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miast  rz,  sthwodzrenya  i  oddzwczye;  j  niewypisane,  jak  nieraz  w  XV 
wieku,  godwmy  dzwezye. 

8.  Rękopis  biblioteki  uniwersyteckiej  lwowskiej ,  sygn.  I.  H.  8, 
quarto,  pisany  dwoma  rękami  przy  końcu  XV.  wieku  ,  pozostałość  bo- 
gatej niegdyś  biblioteki  tynieckiej,  zawiera  Gęsta  Romanorum  „minora" 
pisane  per  me  M.  de  Ry.  sub  anno  d.  1478  (por.  Ptaszycki  cpe;i,He- 
b-Łkoblih  noflicTH  19  i  20);  resztę  pisał  mnich  tyniecki  Stanisław 
z  Krakowa  1483 — 1488  r.,  Tractatus  IV  virtutum  cardinalium  seu  con- 
cordancie  Senece  (por.  Rozpr.  XXII,  40),  legendy,  które  pomijamy, 
cronica  Martiniana,  Historiae  Prudencii  (por,  Rozpr.  XXIII,  297);  cie- 
kawsze dziełko  na  str.  37 — 57  Explicit  tractatulus  qui  intitulatur  Map- 
pa  mundi  translatus  de  teutunicali  ydiomate  in  latinum  per  ąuendam 
canonicum  nomine  Derslaum  deScarbymyrz,  qui  tractatulus  est  com- 
positus  per  quendam  presbiterum  fidei  katholice  lohannem  de  Montalino 
(anglik  John  z  Maundeville) ,  qui  tractatulus  est  excerptus  per  eundem 
Derslaum  sub  brevi  sentencia  de  summa  Mappe  mundi.  Et  id  quod  est 
inscriptum  in  hunc  librum,  totum  est  verum ,  quia  catholicus  presbiter 
conscripsit,  cui  non  licebat  mentiri  —  jest  to  istotnie  krótki  wyciąg  na- 
zwisk ,  cudów  i  historyi  ze  znanej  dla  swych  dziwactw  całości.  Otóż 
ten  sam  pisarz  zamieścił  na  str.  2l3 — 249,  r.  1488  Sermo  optimus  de 
Passione  Domini  Andree  Abbatis  Noszek  (był  opatem  tynieckim 
1482 —  1488)  qui  sine  fletu  nuUatenus  dici  vel  audiri  potest,  na  temat 
Ecce  morior  etc.  Daniel  1 3 ,  z  polskiemi  glosami  w  tekście  samym ,  np. 
deturpatus  oszkaradzon^  totus  depilatus  zerwań  deturpatus  oszkaradzon 
flagellatus  wbyczowan  laceratus  wtargan  denudatus  szewleczon  cruentatus 
szkrwawyon  yulneratus  azranyon  perforatus  przekloth  mortificatus  uymo- 
rzon^  contumeliarum  ganhyenya  opprobria  przeczy wnoszczy^  in  promissum 
wobyeczanye ,  totus  pallidus  blady  frigidus  szymny  fatigatus  wtrwdzony 
sitibundus  pragnączy ,  corda  scindi  padacz  debent.  W  legendach  napo- 
tykamy też  kilka  glos,  np.  nurus  szwyeazcz^  sanctuarii  szwy ąthny czy. 

9.  Rękopis  Muzeum  Kss.  Czartoryskich  nr.  2394,  w  malutkim  for- 
macie 1344  stronic  liczący,  ciekawy  miejscem,  na  którem  powstał,  jako 
najdawniejszy  pomnik  łacińsko  -  polskiego  kaznodziejstwa  Franciszkanów 
na  Litwie,  w  Wilnie.  Czytamy  mianowicie  na  str.  35:  Ista  sunt  rapta 
in  sermonibus  patris  Nicolai  eximij  predicatoris  alias  (?)  Szokonyszly 
(?  nie  czytelne)  in  wylna  per  fratrem  Calixtum  minimum  inter  minores 
et  istum  modum  seu  stylum  habuit  in  predicando  quod  semper  sermo- 
nem  in  tria  merabra  diyisit.  In  primo  predicavit  de  adventu  Christi  in 
carne  et  ad  muudum;  in  secundo  de  beata  Yirgine  et  in  tercio  de  pec- 
catis.  Anno  incarnacionis  Christi  151  (zamiast  1501?)  in  vylna...  Ego 
tamen  nolo  procedere  per  modum  sermonis  sed  magis  mee  informacionis. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  ^g 
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Podobna  notatka  powtarza  się  na  pierwszej,  pergaminowej  karcie  okład- 
kowej ,  ale  tak  starta  albo  raczej  zeskrobana ,  źe  się  daje  tylko  z  tru- 
dem odczytać;  może  kto  inny,  mając  więcej  czasu,  raecz  lepiej  wyro- 
zumie, ja  wyczytałem  tam  imię  zokolnyky...  scripta  post  patrem...  rem 
lohannem  tanc  yicarium  anno  Christi  1451  (albo  1457?-)...  vylna...  bello 
tunc  incipiente  (?)  rege  serenissimo  nostro,  cum  Moscouita  inpijssimo ... 
Odnosi  się  więc  data  do  końca  r.  150  U  kiedy  król  Aleksander  na  Lit- 
wę dla  rozpoczęcia  kroków  wojennych  przeciw  W.  Ks.  Iwanowi  wy- 
jeżdżał; nie  wiem  tylko,  jak  datę  z  wyraźną  czwórką  rozumieć.  Punkta 
te  kazań  niedzielnych  i  świątecznych  zawierają  glosy  polskie  lub  za- 
miast łacińskich  słowa  polskie ,  np.  quia  est  mnrnye  vt/szele  huius 
mundi,  item  przeclynanye  solius  domini,  Heli  ipsos  non  correxit  sed 
glaszkal^  de  fletu  mylo8cyvyeqo  naszego  pana  les.  Chr.;  na  str.  176  czy- 
tamy zwykłe  słowa  wstępu:  mocz  baga!  wszemogaczego  mudroazcz  duchv 
szwythego  alaszka  syna  yaga!  etc;  promtus  ochopny  ^  letanter  vyeszel.ye^ 
dulciter  slothlco^  stipula  szloma^  publicanus  wzadnyh^  contumacia  wszpor- 
nosczy  distorta  szkaradnie  pisownia  znana  i  w  XV  wieku  słów  jak  p<h 
dopnąy  nyeplotnaj  gotny;  domnymanye,  roszpamytanim ,  vydavayv  vel  vy' 
myslayv  kroge^  serviet  vskacaf,  in  dissolucionem  narospust^  hodiedicitur 
tempus  carnisbrevium  i.  e.  zapust  quia  hodie  horaines  fiunt  ropusty,  wyo- 
brażają carnisbreyium  (!)  tak:  kobieta  we  wieńcu  in  una  rota  nagegoko- 
lyml  in  amictu  vario  i.  e.  yyyepszim  (zamiast  we  pstrym?)  odzenVe  stru- 
cionem  i.  e.  pava  (mylne  tłumaczenie  takie  powtarza  się  i  po  innych 
zabytkach),  vecordem  habuit  i.  e.  oszyczef ,  groszył  itd.  Na  str.  471, 
przy  kazaniu  in  Cena  domini,  czytamy  o  jednej  relikwii  lubelskiej: 
unus!  patera  fuit  de  luto  de  quo  sumebant  szalszy  circa  mensam  que 
nunc  est  in  llublim.  Błędy  zdają  się  pochodzió  z  małej  wprawy  pisarza, 
łatwej  do  zrozumienia  w  takiem  oddaleniu  od  Krakowa.  Na  ostatniej 
karcie  czytamy  zapiskę  (innej  ręki  ?)  Honeste  domine  pako  ?  sorori  mee 
carissime  in  Christo...  in  yyszkyta.  Rękopis,  zdaje  się,  zasługiwałby  na 
dokładniejsze  zbadanie. 

10.  Rękopis  w  Ossolineum  nr.  1186,  w  małym  formacie  (małe  8^), 
dobrze  zachowany^  zawiera  na  k.  1  —  52  Roseum  memoriale  divinorum 
eloquiorum  Petri  de  Rosenhain ,  znany  utwór  Benedyktyna  w  opactwie 
Melk,  przepisany...  per  Vincencium  1470  r.,  dalej  streszczenie  pojedyn- 
czych ksiąg  starego  testamentu.  Od  k.  59 — 97  vita  beati  Nicolai  (tłu- 
maczona z  greckiego  przez  Leonarda  Giustiniana  z  Wenecyi  i  dedyko- 
wana bratu,  biskupowi  Wawrzyńcowi)  pisana  per  manus  cuiusdam  lo- 
hannis  presbiteri  de  Bodzanczyn...  r.  1471;  od  k.  99 — 113,  ręka  Jana, 
Abreviata  memorie  celacione!  psalmorum  terminorum  illucidatio  davidi- 
corum  —  Explicit  psalterium  breue  et  utile  omnibus :    podane  tu  słowa 
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początkowe  każdego  psalmu,  znaczenie  jego  i  wyjaśnienie  kilku  wyra- 
zów, nieraz  z  glosami  polskiemi  w  tekście  samym,  które  tu  powtarzamy 
dla  rzadkości  tłumaczonych  psałterzy:  ks.  Jan  przepisywał  z  gotowego 
wzoru  (stąd  myłka  już  w  tytule,  może  czytać  należy  Abbreviata  memo- 
riace  racione  itd.  ?),  który  pochodził  z  głosowanego  psałterza.  Glosy  pol- 
skie są:  nowalia  nowyna^  decursus  stolców^  fremuerunt  pirzchaly ^  sopo- 
ratus  chrapał «  mirificavit  dzywno  vczynyl ,  compungimini  scrusckenye 
myeycze^  vibravit  strząantd^  franiee  schabie  myczowe,  provocavit  roadrasz- 
nyl^  infixe  wmyealy^  procellarum  welnobyczya,  wprzehythku  (glosa  mylnie 
postawiona) ,  framea  achahla  myczowa ,  testa  scorupa ,  in  chamo  i.  e.  in 
laqueo  vulgar.  tooglowy  8ive  wdzenyczy,  per  se  ossobnye^  lubricum  ślisko, 
frenduerunt  scrzytaly ,  euge  vox  irrisi^a  błogo  nam  cha  cha ,  cicatrices 
bluszny!^  abhominabuntur  thampyliszą ,  rampnus  vulg.  glog  yel  tharn^ 
literaturam  vczena  lvdczlcego  ^  firmamentum  vtuerdzenye  yel  zdloschenye^ 
exercitabar  sąussilem  szye ,  suffossa  połhkopana  y  interrupit  roszdrasznylj 
sanctimonia  oswanczenye ,  effabuntur  i.  e.  eogitaciones  prauas  efferent 
vulg.  chelbicz  szye  bandą,  cremium  przywara  (skwarczek  w  psałt.  flor.), 
nocticorax...  in  parietibus  8ive  tecto  ubi  est  aliąuod  foramen  alias  przy- 
strzechu^  erinacilis  yeschow  (e  dodane] ,  aecola  i.  e.  advena  przy  chodzeń 
siye  myafikal  (gość  w  psałt.  flor.,  przebywca  puław.),  in  aurara  topowe- 
strzye  /,  dyplois  ntcho  sowithe,  volet  bandze  chczecz^  rupem  scalą ,  in  ex- 
tasi  i.  e.  raptus  sive  elevacio  mentis  wythargnyenyv ,  pruina  scrzon!^ 
proiiiptuarium  spyschamya  sive  pywnycza ,  tympanum  bamben.  Od  k. 
113 — 123  (koniec  rękopisu)  nauka  o  wykładzie  pisma  św.  wedle  znanej 
reguły  (Litera  gęsta  docet,  quod  credas  allegoria,  Moralis  quod  agas^ 
quo  tendes  anagogia),  np.  dla  Jerusalem  jest  sensus  literalis  seu  histo- 
riacus  —  miasto ,  trzy  inne  wykłady  —  mystici  sive  spirituales ,  ozna- 
czające rzecz  właściwa!  w  przeciwstawieniu  do  litery  i  słowa! —  są;  ale- 
goryczny, Jeruzalem  tyle  co  kościół  wojujący,  co  tu  na  ziemi  wierzyć 
należy;  moralny  czyli  tropologiczny ,  Jeruzalem  mówi  się  o  wiernej  du- 
szy i  co  w  nowym  zakonie  czynić  należy;  anagogiczny  oznacza  Jeru- 
zalem —  kościół  tryumfujący  i  czego  w  przyszłem  zbawieniu  oczekiwać 
należy.  Przytoczyliśmy  ten  ustęp  dla  objaśnienia ,  jak  właściwie  termi- 
ny pojmowano,  które  tak  często  po  rękopisach  XV  wieku  tłumaczone 
na  polskie  znajdujemy. 


VI. 

Plon  językowy,  jaki   z  rozpatrzonych  powyżej  rękopisów  zebrać 
się  da,   chyba  tylko  dla  słownika  będzie  obfitszym;    mimoto  wynotuje- 
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my,  co  1  dla  innych  działów  uwagi  godnem  się  przedstawia;  pewne 
rzadsze  szczegóły  znajdą  się  bowiem  i  tutaj. 

W  zakresie  pisowni  warto  przedewszystkiem  wyróżnić  raniej  zwykły 
pomysł ,  na  jaki  wpadł  pisarz  kodeksu  berlińskiego ,  by  y  od  i  od- 
różnić. Jednakowość  znaku  dla  obu  tak  odmiennych  brzmień  wadziła 
głównie  w  zgłosce  źródłowej,  nie  dozwalając  odróżniać  bić  i  byó^  lub 
w  końcówkach,  gdzie  hujny  i  bujnie  skarby  i  skarbi  spadały,  więc  wpro- 
wadza nasz  pisarz  znak  aspiracyi,  h,  dla  odróżnienia  brzmienia  y,  pisze 
więc  łruczinhy  sprawyonhy  roszmhyalenye  ^  alycznhy ,  kstaltownhy^  abhy- 
sczye^  abhy^  bhylo^  w  bliydlenyv^  buynhy^  obyrznhy^  whychopnhy^  skazonhy^ 
naprawyonhy^  znamyonanhy  ^  zenczysznhy ^  skarbhy  ^  zachowaymhy  ^  szcze- 
gólniej często  prefiks  wy-,  whycz(}glt,  whymalowal^  whyszwolyly^  whypa- 
rzil,  whysznawam ,  whypiLscza ,  whywodzy^  whypyszana.  Ten  sam  pisarz 
aspiruje  nieraz  początkowe  u  i  o,  pisze  hwbostwo^  kumyerny,  huwlocz- 
8two,  hoblubyl  i  i.  Pisownia  brzmień  cz  i  dz  nieraz  chwiejna,  np.  w  ro- 
czayVj  rosczelacz,  rosczelenya^  sczc^z  (zdziać\  por.  bąndcz^  odwrotnie  deu- 
dzoszemcze.  Pojedyncza  spółgłoska  zamiast  podwójnej  napisana  w  odor 
lil^  odalywachyj  odalayi),  odąłem  (oddałem).  U  Mikołaja  Włoskiego  ude- 
rza skomplikowana  pisownia  ssz  dla  s  lub  ś ,  ź ,  cosszthky  rosszwąszy 
msszdą  tarlysszą  itp.  Błędy  ortograficzne  nie  rzadkie,  np.  przekrze  (zara. 
przykrze)  i  i.,  ale  reno  forma  narzeczowa. 

Głosownia  zabytków  nie  przedstawia  nic  ciekawszego:  d  wsunięte 
w  słowie  wzdraz  aspectus;  f  obok  chw  w  słowach  fata  falbió  fytae  kro- 
to  fila  lifmcy;  g  we  wyelge .  zamiast  d  w  zemgleli^  por.  zemglyalo  Biblia 
69,  b,  mgleyszy  debilior  Świętosław  22;  i  w  drpienie  drpUwość  czyrwiec 
pirwszy  pirvnehiiq  podpiracz  ptrzchaó  przemirze  sirszenie  śwircz  ziofrz- 
chowany  żyrd£  obok  ie  w  mierziączka  zadtoierdzaó  itd. ;  t  zachowane 
w  milostny;  dalej  e  w  kupcewi  (ale  niepokojovrie  itd.);  i  w  imieó  itd. 
(zawsze  tak  u  Mik.  Włoskiego);  e  w  tele  —  wszystko  znane  dawno  z  in- 
nych pomników  i  nie  warto  się  nad  tym  zatrzymywać ;  pochylenie  sa- 
mogłoski oznaczone  kilka  razy,  myleem  (poprawione  z  mylym  =  miłćm), 
pleeez  (/),  kloocz^  mohor  (z  moor  =  mór) ,  roszmnooszcza ;  piędziesiąt  napi- 
sane może  wedle  wymowy;  dboyem  powtórzone  dwa  razy,  więc  może 
nie  sama  omyłka  pisowni;  ważna  pierwotna  forma  Idza  por.  starosłow. 
poldza,  zamiast  (późniejszego)  Iza  innych  zabytków  XV  i  XVI  wieku. 

Z  form  najciekawsza  to  acc.  fem.  dual.  de  dwie  siestrze^  zresztą 
gen.  sing.  na  a,  akota  słupa  luda  rozuma  rodzaja  ^  loc.  w  aadu^  nom. 
plur.  niepokojotde,  gen.  łokiet  i  pogantnów  ^  instr.  pi^śdami^  loc.  w  pa- 
tacech;  u  przymiotników:  czyat  ba^i^  nie  b^dzieaz  prośden  (raczej  prosz- 
czon,  czy  nie  prozdzien  może,  immunis?);  u  zaimków:  w  jemźe^  prze 
jegoź;  u  liczebników:    w  trzedemna^de  ^  czterdziesiąfnego  dnia^  dwoje  a  i- 
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nogarlic  —  por.  wyżej  jnęiziesia^;  u  czasownika  1 .  sing.  domntmają  sią^ 
imiesłów  wzroswszy^  w  pass.  smett  immolatus;  w  komparacyi,  nakrasazy 
optimas,  nasłodczej ^  naopltm<nej\  tacmej ;  u  przysłówków:  dojc^  ąuam- 
din,  palenia  sin,  czui  ergo  i  id  est  (często  w  rękopisie  berlińskim);  ma- 
lem  (instr.  wedle  deklinacyi  zaimkowej),  teU^  obojem  (por.  wyżej)  —  oto 
niemal  wszystko,  co  na  pobieżna  wzmiankę  zasługuje.  Rzadkością  jest 
collectiyum  fem.  zamiast  pluralis,  biskupia  bałwańaha  pontifices,  porów- 
naj wszystka  śmąda  po  rotach,  księża  bracia  itd.  Nakoniec  zwrot:  prze- 
paść ziemię  evanescere,  dziś  nie  używany,  dawniej  znany. 

Wymieniamy  teraz  słowa,  jakiejkolwiek  uwagi  godne,  najpierw 
polskie,  tudzież  czeskie,  które  się  z  niemi  często  tak  spadają,  że  je  tru- 
dno wydzielać,  potem  obce,  których  liczba  wcale  pokaźna.  Pomijamy 
kilka  mylnych  lub  dziwacznych  tłumaczeń,  jak  solitudo  pieczołowanie 
(pomylone  z  solicitudo),  eunuehus  gospodarz  (raczej  hofmistrz) ,  por.  ni- 
żej miodunki  lacertae;  niezręczne  oddawanie  łacińskich  złożeń  polskiemi 
jak  aruspex  czasoguSlnik  itd. 

Badacz  divinator;  barczecf^  barczący  yehemens  o  wietrze,  por.  cze- 
skie brćeti  brkati  powiewać,  chrzęście,  szeleścić;  bardo  pertica  fullonis; 
blekotliwy  verbosus  (w  rękopisie  tylko  początkowe  litery,  bleko) ;  btoiyó 
favere,  por.  Rozprawy  XXII,  30;  branica  orphana;  brzęk  strepitus; 
brazg  diluculum,  pewnie  myłka  zara.  brzazg;  brojenie  negocium ,  jak 
w  czeskim,  por.  w  broyenyy  in  habitu  Glossa  ep.  62,  broy  obczvge  112, 
broyenye  obczowanye  83 ,  falsiuego  swadeczstva  nye  broy  Erzepki 
str.  11;  buta  presumpcio ,  por.  bució  się  iactitare  Rozpr.  XXIII,  311; 
czy  nie  należy  tu  i  buczycz  sp,  buczóp  se  z  psałterzów  (exaltari,  ex- 
asperare)?;  bojazny  bojaźliwy,  por.  boyasznosczy  bozey  Glossa  119,  bo- 
jaźnym  zwierzętom  Gadki  1535  r. ,  str.  117,  człowieka  bojaźnego  121, 
123  i  częściej. 

Cektaó  się  altercari ,  por.  u  Swiętosława  37  swarzenya  alybo  ce- 
tanya  altercationem ;  ćma  mille ,  zwykłej  myrias  ;  czasoguślnik  aruspex 
(qui  servat  dies  et  horas,  por.  czasownik  aru8pex  u  Erzepkiego  Szczątki 
1890,  str.  10);  czasny  i  czesny  temporaneus,  por.  Rozpr.  XXII  31 
i  XXIII  311;  czesznik  tribunus;  cielec^  vitulus;  ciemięinicy  temerarii. 

Długośioiatno^ć  longaniraitas ;  dobrodziewstwo  beneficium,  czy  nie 
mylne?;  dobroty  i  dobroói  magnalia;  drzastwo  lapilli,  po  innych  pomni- 
kach inaczej,  np.  dziarstwo.  Młotek  duchowny,  Gdańsk  1656,  por.  Prace 
filolog.  V,  24;  dzięcioł  picus;  dziewstwo  castitas,  jak  w  Biblii  174,  b 
i  w  słowniczku  Celichowskiego  10,  b  ;  dziwoioidze  curiosos ,  jak  w  glo- 
sach pełplińskich  Archi v  XII  143,  sakrament  dzywowidzą  czynion  Usta- 
wa albo  porząd...  itd.  r.   1560. 

Fytad  rapere,  por.  ffitaa  (fyta)  u  Parkosza. 
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Gady  oontenciones,  gtidać  oontendere  i  oonąuer^e,  j/adka  enigooa, 
gadacz  divinator,  czeskie  hadad;  gańha  confusio;  gta$hać  fricare,  por. 
Rozpr.  XVI  358  i  XXIII  312;  głóg  ramnus;  gnuszę  torpeo,  gntutwo 
acidia,  por.  gnuszący  torpens  Rozpr.  XXII  31,  prze  gnyszatwo  propter 
segnitiem  Swiętosław  33;  godzący  aptus;  gomon  lub  gwar,  por.  dzwonie- 
nie abo  goraon  niejaki  Gadki  123;  grządka  pertica;  gusła^  guilió\  godo- 
wad  epulari. 

Chełpa  iactantia,  ale  chełbid  się  effari;  chwiejąc  agitare,  chwiejeli 
zamiast  starszego  cbwiejali,  które  w  psałterzu  flor.  czytamy  (chweiali 
gIow6,  w  puław,  ściągnione,  chwyaly) ;  chrapać  soporari. 

Jary  lascivu8 ,  por.  Rozpr.  XVI  358  i  XXIII  312;  jUdna  gors, 
jak  w  Prac.  filolog.  IV  569  de  sorte  sgyscziny;  jednokołe  ana  rota,  por. 
jednokole  biga  Rozpr.  XVI  358,  odmieniane  jak  kotczy,  t.  j.  przymiot- 
nikowo. 

Kąbła^S  confoveri,  por.  Rozpr.  XXII  32  i  XXIII  317;  kalina  h- 
brasca,  por.  Rozpr.  XXII  32;  kłam  iocus,  Mamiki  stroić  iocari,  por. 
Rozpr.  XXIII  312;  kleszczki  forcipes;  hłóó  %\\ip^  (ale  stips  =  pień,  kloc), 
por.  n  Knapskiego  kłóć,  gArdlina  culmorum  aequaliam  fascis,  kloczą 
culmo  cooperiuntur,  Słowniczek  Rozprawy  I  45;  komudny  turpidus,  por. 
Rozpr.  XXII,  34,  komudnosó  tenebrositas;  konać  expendere  (diem), 
czeskie  konati  w  tern  samem  znaczenia;  korczak  kielicb ,  por.  czeskie 
korsak,  wiadro  itd.  ,  korozakowi  się  kłaniać  =  Bacchum  adorare,  kor- 
czak s  wodo  scyphus,  Biblia  189,  b,korczakow  285;  kostarz  aleator, 
kostera;  &o^H  reliąuiae;  &r«cA&oii5  penalitas ,  por.  Rozpr.  XXII  32; 
krotofUa  ciiriositas  i  coDSolacio,  por.  Rozpr.  XVI  358;  krzepczyć  con- 
solidare. 

Łączyć  disiungere,  por.  łacy  seperat,  Leopolita  proverb.  18,  łęk- 
sza  rozdzielenie  itp.;  łżykwiat  kwiecień;  lipień  lipiec;  łagodliwie  blande, 
por.  w  mowye  lagodlywey  Glossa  ep.  73 ;  lekownik  incantator,  jak  w  Cze- 
śkiem, por.  lecoynyczi  sortilegi,  raczej  incantatores,  Erzepki  Szczątki  9; 
lekownica  tyle  co  czarownica;  Idza  możność,  łatwość,  {nie)ldza  non  est 
Iocus,  w  innych  zabytkach  (późniejsze)  Iza  lub  (mylne)  Iźa;  lifnicy  pha- 
risaei;  lezący,  może  omyłką  zam.  Isczacy,  podobną  pisownię  patrz  Rozp. 
XXII  33;  tocyga  lactuca,  por.  Prace  tilol.  II  149,  161;  łudarze  falsi 
prophete;  lelejać  się  vacillare,  por.  Archi  v  X  381  i  405;  lekować  le- 
czyć, czeskie  lekoyati. 

Macice  radices;  mary  feretra,  chociaż  to  do  działa  słów  obcych, 
niem.  Babre,  zapisać  należy;  miektać  micari ,  dziś  tylko  migotać,  part. 
praes.  miekcacy,  p.  Rozpr.  XXII  34;  miodunki  locuste^  zamiast  kobyłki, 
mylne  to  tłumaczenie  pochodzi  z  mylnego  objaśnienia  słów  ewanielii 
o  pożywienia  ś.  Jana,  czytamy  np.:  locuste  dicantur  sithowye  (t.j.  iunci) 


in  ąaibas  sit  ąaedara  duleedo  admodum  meilis  de  qno  fit  czukier  Lu- 
bicz, Prace  filol.  IV  616,  już  słowniki  czeskie  XIV  wieku  tłumacza 
locitsta  medunka;  modzel  nlcus;  mzda  merces,  jak  w  psah.  puław.,  msd() 
pretium  Biblia  93  b,  mzdó  mercedem  178  b;  wii^^iaef  ąuiescere,  miesz- 
kał przychodzień,  por.  czeskie  meSkalec. 

Napomość  ▼eheiuencia ,  por.  naporliwy  temerarius  Hozpr.  XXIII 
318;  naprawy  instrumenta;  naroczyta  Atnęta  solenmitates,  por.  naroczi- 
thy  dzen  uroczystość  Słowniczek  Celichowskiego  2  b ;  nawęssy  amulety, 
nawęzntk  caragus,  por.  yako  nawi^pz  nyekaky  et  ąuasi  appensum  ąuid 
Bibb'a  57  b,  nav<)8zacze  caragi  Erzepki  10  (nawąz,  ruskie  Hay3'B,  nie 
nawiąż ,  jak  w  słowniczku  do  Biblii  czytamy ,  jednak  czeskie  n&yaz, 
nayazać  przemawiają  za  nawięzy);  nękad  alloąui ,  por.  n(|»kaly  urgebant 
Biblia  55  b  i  56;  niepocześlitoa  raeretrix;  nifpodobliwy  displicens ;  niepo- 
łomny  proterms;  niezapowiedna  non  denegata;  niezbędny  impius,  z  cze- 
skiego; nogieó  słabość  u  bydła;  nawój  perlica  fnllonis  (por.  ezeskie  na- 
▼oj  Weberbaum). 

Obchód  vita;  obeiraty  proyisus;  obirzny  iaseivus^  z  czeskiego  obiź* 
uf  od  obih  nadmiar,  obfitość;,  oblężenie  valluni;  obłojstwo  gula,  od  obłoj 
poculans  Prace  filolog.  IV  591?;  obojętny  simulatus ,  por.  obojętność 
fraus  Rozpr.  XVI  359 ,  rersucia  Archiv  XIV  49 1 ;  odczyzna  pa  tria ; 
oczwistny  prtesens,  por.  oozwysthnoszcz  presencia  u  Lubicza  glosy  pol- 
skie str.  54  (odb.);  ochać  iubilare;  ocAo</w>/c  dulcor ,  subtilitas,  mylnie 
tłumaczone;  okrócić  dotnesticare ;  omówca  detractor;  opatmo^ć  proyisio; 
opcowanie  (z  obcowanie)  conversacio,  por  opcować  conyersari  Rozpr. 
XXIII  313;  opłotki  vici;  oleisty  hispidus;  osęka  aculeus;  osobie^  na  oso- 
biu  a  consorcio;  osoczyó  accusa.ve'^  osoryja  vultur,  por.  Rozpr.  XXIII 
313  i  317;  oatrowzrok  linx,  por.  ostro  widz  Rozpr.  XXIII  313;  ostydły 
tepefactus;  ozimnietoad  frigescere;  ogłów^  w  ogłowi  in  camo,  czeskie  ohlav, 
ohlavi  Halfter,  w  obu  ps^ałterzach  tak  samo. 

Paknią  sin,  por.  Lubicz  glosy  str.  83;  pąfnik  hospes  i  peregrinus; 
p^fcowie  gemmę ;  pianka  canapellu?i ;  pichnąd  impangere ,  czeskie  pich- 
nouti;  piłecznik  grający  w  piłę;  pilowad  laborare;  ptrj5cA«(^  fremere,  por. 
pierzchliwość  ftiror ;  pirzwieśnic  priniogenitum ,  w  psałt.  flor.  1 04 ,  35 
pirzwyecznóta  (zam.  pirzwyesznpta),  por.  pierwiasnki  i  pirwiasnki  u  Leo- 
polity,  Korezewskiego  i  i.,  o  czem  patrz  Rozpr.  XXII  37;  pisadta  pugil- 
lares;  piszczek  lub  zaczej  piszczeć^  jak  w  rękopisie;  jeżeli  to  nie  przez 
omyłkę,  ale  i  w  Biblii  325  s  pysczci  y  z  bpbennyki,  czeskie  piśtćc; 
płeó  stirps;  podobliwe  lata  dębi  ta  aetas,  podobliwie  congrue;  podołekfim- 
bria;  podrzeźnianie  opprobrium;  podstatnośd  subiectum,  podstata  w  in* 
nycti  zabytkach,  oba  z  czeskiego;  pochwaceme  anticipacio;  połukorcze 
miara   zbożowa;  popaszela   concubina;  popłatki  tributa,   częste   w  XV 
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wieku,  np.  w  Biblii  260  poddał  ge  w  poplatki,  306  aby  nyszadney  byer- 
nye  any  kiorich  poplatkow  od  nych  pożądały,  poplatky  iuridica  Helci 
roty  II  nr.  547  i  i.;  poradlny  tributi;  powod£ca  lictor;  procujący  acti- 
vus,  laboriosus  od  staropolskiego  proca,  praca,  por.  Archiy  XIV,  472; 
próinochodująca  yacabilis,  od  próźnochodować  (próżnochód) ;  przeciwnota 
molestia,  przeczy  molestia  w  rękopisie  berlińskim  wydaje  się  początkiem 
tegoż  słowa  (lub  przeciwności),  nie:  przecz  przeczy  (czeskie  pfić);  prze^ 
hop  agger;  przehowy  vincula,  jak  w  psałt.  flor.  itd. ;  przemirze  indueie, 
por.  przemyrzeny  abo  zawyeszini  oth  prawa  induciati  Swiętosław  52; 
przepatrzny  prudens ,  przepatrznośó  subtilitas  przejrzystość ;  przepomódz 
yincere;  przeiorotnośó  superstitio,  przeiorotlitoy  perversus;  przezkost  con- 
tractuB,  por.  przezkosth  homuncio  vel  nanus  vel  contractus  Celichowski 
słowniczek  5b;  przodochodźca  precursor;  praywgioc  compellere,  ale  przy- 
nęczyła  coegit  może  wypada  czytać  przynęciła,  czeskie  pHnutiti  (nie 
przynędziła  npHHy^i^TB  od  nędzić,  częstego  w  XV  wieku,  np.  cy  chos 
me  nOdzO  affligunt  kaz.  gnież.  47  b,  yfuuędzenu  tamże,  n{)dzena  tribu- 
lacionis  38  b,  zn()dzyl  afflixi8ti  Biblia  45  b,  Bn()dzisz  opprimes  83  b, 
zn([)dzicze  affligetis  123  b,  125  b,  141);  przywara  c^Gmium^  przezmiany 
waga;  przystaw  lictor;  przytiUam  adiungo,  por.  Rozpr.  XXIII  313  i  XXII 
36;  psota  fornicacio  i  concupiscencia ;  ptakoprawnik  augur;  pusczelaf; 
pyzaó  abicere  gardzić,  por.  ruskie  pyż,  gwiżdż,  pyźit,  pędzić,  męczyć, 
w  naszych  gwarach  por.  pyzać,  ryć,  jeść  od  niechcenia,  Swiętek  lud 
nadrabski  713,  pyza,  pyzaty. 

Ikazad  caedere;  robotowaó  negociari  i  laborare,  częste  w  XV  wie- 
ku, np.  abiscze  nye  robotowali  gira  servire  Biblia  94  b,  robotowacz  17, 
psałt.  puław,  na  którem  ze  taky  poziczcza  robotowal,  Maciej  z  Róż.  14 
itd.;  rospust  dissolucio ,  rospusty  rozpustny ;  ropa  sanies ;  rosropnym  (f) 
bojem  bojować  duellare  (powinno  być  raczej  wstępnym !);  rózdno^ó  diver- 
sitas;  rozMijió  o  posianem  ziarnie  w  ziemi,  co  do  i  por.  klygem  Biblia  8, 
klyy  12  b,  16  ii.;  rozliczy sty  variu8,  por.  rozliczycie  multipliciter  psałt. 
flor.,  rosliczitim  szemyenyem  Biblia  84;  rozmnożniyszy  diffusior;  rozdraś- 
nić  provocare,  interrumpere;  rozprędać  «§,  rozprędaray  lub  rozmieceray 
się  deicimur,  od  pierwiastka  pręd-  Miklosich  Etymolog.  WOrterbuch  262, 
por.  u  tegoż  265  wrzodów  prędanie  =  palenie;  rybitw  piscator;  rychlić 
festinare;  rywociny  abrupta;  r<icze  repente,  por.  r()cze  cito  Biblia  160 b, 
171,  264  b,  268  a  i  b,  Glossa  epist.  89;  rucho  sowite  diplois,  w  psałt. 
flor.  płaszcz  sowity. 

Sąmnieć  się  vereri,  sąmniałe^  się^  starosłow.  samBueti  sę,  stad  sąm- 
nienie;  sennik  ariolus;  siara  mulctrum,  novum  lac,  szyara  Rozpr.  146; 
sierdzączka  ventilabrum,  por.  ventilabrum  et  vannu8  szedlączka  u  Ma- 
cieja z  Dolska  r.   1426,  rozmiecę  ie  sierlęczka  w  bronach  ziemskich  Leo* 
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polita  15ł5l  Jeremiasz  15,  sierlęcżki  iego  tamże,  ewanielia...  mi&sto  sie- 
dlecżki  dlbo  wiei4cżki  plewę  odwiewdtó  ii  pszenicę  zost&wióła  Grzegorz 
z  Żarnowca  obrona  postylle  r.  1597  k.  87,  b;  aiestrzeniec  nepos;  aiepać 
lacerare;  skrzypiec  skrzypek;  skurczony  brevi  statura;  skarb  armarium, 
skarbnica  sacculiis;  skrzy tać  frendere;  skup  forum;  śliczny  elegans  i  arae- 
nus;  ślizko  lubricum;  łmiady  brunus;  śmiara  paciencia  (w  psałterzu  też 
tak  lub  humilitas);  śnieć  rubigo  ;  soczenie  opprobrium;  spastwió  pożreć; 
stacitoa  pertica;  starościna  domina  primaria  civitatis;  stolecznik  tribunus, 
thronus  (anioł);  stradanie  prevaricacio,  stradza  penalitas  i  miseria;  stros- 
kotać  confrangere,  por.  szelyazo  stroskoce  Biblia  336,  stroskotal  336  b; 
stróżnica  specula;  słrożynie  yepres,  od  stróży  na;  struna  knapska  pertica 
fullonis;  strzekaó,  strzeczę,  stimulare;  śuriebodnośćy  obok  mylnego  świe- 
badnosć  liberalitas,  świeboda  liberalis  Złota  (ok.  r.  1410)  wiersz  8, 
Rozpr.  XXIII  314  i.  i.;  stupan  centurio!;  suienie^  napisane  szvszyenye 
angustia,  z  czeskiego  soużeni;  święłoguślnik  ariolus,  por.  u  Erzepkiego 
9  svanthogulszyczi  i  10  swanthoguslnyczy ;  śwircz  cicada;  szczektanie 
stridor  dencium,  por.  czeskie  śt^ktati  zuby ;  szczodroby  liberalis,  od  szczo- 
droba  liberalitaa;  szemrać  contendere;  spud  (czeskie  spoud)  chorus; 
świeść  nurus;  świąfnik  sanctuarius;  stok  decursus,  por.  szthok  scaturigo 
Archiy  XIV  490. 

Targowanie  commercium;  rfwA  contus;  topajofiy  naufragus,  por.  to- 
paly  in  mari  periclitari  kaz.  gnieżń.  37,  dalej  Rozpr.  XXII  36  i  XXni 
314;  troskać  się,  troszczemy  się  afficimur,  por.  a  onacz  stroszcze  y  se- 
trze  conteret  Biblia  4  b ;  trzem ,  częste  w  psałt.  flor.,  na  trze  pałaćech, 
zamiast  na  trzemiech,  throni;  trzeiwiwość  sobrietas;  tarn  rampnus;  tą- 
pić  abominari,  por.  czeskie  tupiti  koho  verschmahen. 

Ubożę  demonium,  skrzat,  pionek;  ucząstność  communio;  ucztliwość 
obseąuium;  unikczony  rubricatus?;  upiąkrać  decorare,  por.  Rozpr.  XXII 
34  i  XXIII  314;  uraz  morbus  quidam;  urępny  speciosus,  urępność  spe- 
cies,  jak  w  psałt.  flor.  i  w  ułamku  Glogera;  urzek  i  urzeczenie  dolor 
quidam  capitis;  uśpić  mittere  soporem;  utulny  mansuetus,  jak  w  psałt. 
flor.;  uwłoctwo  detractio,  por.  podlvg  vwlocztwa  secundum  ignobilitatem 
Glossa  epistoł.  65 ;  uiywowanie  comessacio ;  uidzienica  uzda  (wdzenyczy  ?). 

Wetna  burze  fluctus,  wełnobicie  procelle  ,  por.  Rozpr.  XXIII  314; 
wełm  (wełn)  Rozpr.  XXII  36;  wilkość  humiditas;  wtodyk/i  milites;  wo- 
nieć^ woniała  (będzie)  redolebit,  por.  w  psałt.  flor.  ne  bódp  wonecz  non 
odorabunt;  worki  loculi;  wróźnik  sortilegus;  wrzedliwy  morbidus;  wy- 
chopny  lascivu8 ;  wypazroczenie  evidencia ,  od  pazroczyć  i  pazdroczyć 
badać,  investigare,  zachodzące  nieraz  w  XV  wieku,  w  Legendzie  Trzech 
Króli  i  i.,  od  pa-zrok,  por.  czeskie  zraćiti  pokazywać;  wytrzeszcz  lynx; 

Rozpr.  Wydz.  filolog.  T.  XXIV.  49 
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wzdraz  aspectus;  wzjntrzntejszy  niatuŁinus;  wzmęcenie  duszne  tribulacio, 
por.  rusk.  BOSMyTHTt;  wzpyzać  reprobare;  loyaznoić  wysokość. 

Zakamiały  obstinatus;  zahuai^S  degustare  i  gustare;  zalegać  aią 
coDcipi;  jsaWe«jsA:/tW/<fnegIigencia;  zapiekły  rozum  8axeas,  zaptekloy  ob- 
stinati,  por.  Rozpr.  XXII  34 ;  zapamiąłliwośó  oblivio ;  zarza  aurora,  por. 
ode  wschodu  żarze  Biblia  293  b  i  Rozpr.  XVI  361;  zapust  cjamispri- 
vium;  zastarzawać  inveterare;  zatulió  aią  obmutescere,  por.  Rozpr.  XXII 
36;  zawada  caasa;  zawierme  re  vera,  zawyernye  re  vera  Biblia  107 
i  Bogurodzica  zwrotka  5;  zbottoiały  putrefactus;  zdrapać  dilacerare; 
zgodlnośó  conveniencia;  zecsnąć  tesTdiwością  tedio  frangi;  zmarczył  się 
alias  zumiał  infremuit  spiritu ,  por.  marczeó  będzie  tabescet  psałt.  puł. 
ale  smarsczil  se  iest  w  psałt.  flor.  i  puł.;  zmartwiał  exanimis  stetit; 
znamionad  presignare;  zrc^gnąć  sią^  zragnęli  się  indignantes,  por.  urągać 
ale  też  8rz{)gal  sy<!>  iest  Biblia  91 ;  zwoleństwo  libertas  ^  zwykłej  woleń- 
stwo,  ale  zwolenstwo  Glossa  epistoł.  86;  zelsnąó  się  eyauescere,  por.  oszl- 
ncl  Biblia  313  b  (bez  przestawki);  złosyn  soelus,  por.  czeskie  zlosyn  łotr. 

Żadliwośó  detestatio,  żeuinie  enormiter;  iarłostwo  i  iarłctstwo  gula, 
por.  źarłactwo  Gadki  r.  1535,  str.  92;  źeńczyzna  mulier,  zwykle  żeńsz- 
czyzna  (np.  u  Macieja  z  Różan  lub  w  statucie  z  r.  1460) ,  żeńszczyna 
w  ułamku  Glogera ;  żółw  tartuca. 

Słowa  obce,  łacińskiego  lub  niemieckiego  pochodzenia —  czeskie 
wkluczaliśmy  do  poprzedniego  spisu  —  dosyć  liczne,  i  tak : 

Baryły  idrie,  nieraz  już  w  XV  wieku  z  barile;  barwa;  baszta  val- 
lum;  berło  spatula;  Bieata  Beatrix;  birzwnowanie  confirmacio,  bierzwno- 
waó  confirmare,  częste  u  Reja^  przykłady  dałem  Archiv  XI  124,  tylko 
należy  w  obec  powyższego  przykładu ,  starszego  o  cały  wiek ,  skreślić 
tamże  wyraz  „umyślnie",  zastosowany  do  Reja;  borgująoy  creditor;  bra- 
kowana bywa  yindemiatur;  buda  operimentum,  por.  budowane  structura 
kaz.  gnieźń.  45,  a. 

Cygcmka  mulier  Chananea;  Cachy  Aachen ,  z  czeskiego  (c&chy 
z  z'Aachen). 

Jjack  lub  sklepienie  tectum;  dyngusy  ludi. 

Etman  ductor  belli. 

Figura '^  funty ;  fryjowny  zelotipus,  czeskie  frejovnj^  buhlerisch. 

Gamraci  histriones,  z  garaeratus  Rozpr.  XVI  311  i  364;  gruhawy 
asper  (o  sukni),  por.  Rozpr.  XVI  357  i  XXII  37;  gank  pinnaculum. 

Charnasz  arma,  hamaszowany  arniatus,  częste  w  XV  wieku;  hoł- 
dować. 

Karby  vel  zapisy  caucio;  Jdejnot  earacter  diaboli;  kosztowny;  kształty 
kształtoiony  elegans;  kuglarz;  knap  fullo,  knapski. 


Kazania  ŚRCbNiowiROżK^.  38? 

Łalcuch^  mylnie  z  łańcuch  Lanzug;  łaszt  chorus. 

Malarz  i  malerz  pictor,  por.  inolars  pictor  kazania  gnieźń.  46,  a; 
mistrzowatwo  subtilitas ;  moay  miara ,  por.  sto  funtów  4bo  musów  oleia 
Rey  postyla  Łukasz  16,  masła  po  mussowi  rewizya  Zatorska  r.  1564; 
murzyński  ethiopicus;  mimć  musieć;  małdr  chorus ,  por.  12  ćwircień 
w  małdr  Kłos  algoritmus  (1538)  str.  39;  mordować  trucidare. 

Pałac;  prasować  calcare;  pręgierz  paxillus;  paw  struclo  (!);  piżmo 
muscns,  por.  Prace  filolog.  IV  572  muscum  pylszmo  (ten  sam  błąd !). 

Rycerze;  rzysze  cunei,  później  rzesze. 

Strycharz  murator  Streicher,  por.  Rozpr.  XXIII  315,  w  aktach 
miejskich  poznańskich  itd.;  szaf  arka  dispensatrix;  nie  uszkadzyc^  iniu- 
riando;  szos  tributum;  szpica^  na  stpicę(!)  antę  acie;  w  sztuki  niembra- 
tim  (lub  stuki),  por.  o  pyrwą  stvką  Swiętoslaw  65  8ztvkach  statut  z  r. 
1460,  20;  szałza  salsa;  szabla  framea  jak  w  psałt.  puław.;  spiżarnia 
promptuarium. 

Taniecznik  tancerz. 

Ważny;  unertele  Yiertel. 

Żakowstwo  clerici ,  w  psałt.  puław,  clerus ,  jak  w  czeskiem  ,  por. 
zresztą  panosstwo  milites  Statut  z  r.  1460,  66,  prziczinyw  wypcey  pa- 
nostwa  żywot  Błażeja  1 ;  żebrak  egenus ,  miser;  zażegnawać  includere; 
Żmodzi  Caldeis  (mylnie  szmoldzy  napisane),  por.  gens  samogitiea  smocz 
i  smodz  Rozpr.  XVI  336,  t.  j.  żmojdź,  mylnie  później  żmudź,  od  że- 
moitó ,  przeniesieniu  Chaldeów  na  Żmudź  odpowiada  Chananea  —  cy- 
ganka; żołd  stipendium;  zważyć  examinare. 


DODATEK. 

Dla  bliższego  określenia  kilku  przesądów  średniowiecznych  ,  Ja- 
kiesmy  we  wstępie  zebrali,  przytaczamy  tu  jeszcze  nieco  charakterystycz- 
nych świadectw,  spółczesnych  i  nowszych. 

Z  pytań  przy  spowiedzi,  wedle  niemiecko  -  łac.  rękopisu  biblioteki 
monachijskiej  z  drugiej  połowy  XV  wieku,  por.  U  sen  er  1.  1.  str.  83 
do  86,  wymieniamy  dla  porównania  następne:  qui  stulta  vota  faciunt 
et  eis  fidem  adhibent,  so.  qui  abstinent  a  capitibus  animalium...  qui  ob- 
senrant  dies  egyptiacos  et  diem  Innocentum. . .  qui  observant  somnia  et 
interpretaciones ;  qui  in  die  palmaruin  degluciunt  palmam  benedictam 
yel  imponunt  earo  in  aures;  qui  novilunium  adorai^t, 
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Dla  obchodu  sobótek  ważny  przyczynek  w  statutach  synodalnych 
biskupa  warmijskiego,  Henryka  trzeciego  (1373 — 1401):  ne  celebretur 
sabbatum  quod  vulgariter  heilfeier  dicitur. 

Do  przesadów  karczmarzy  należało  użycie  (zakopanie  pod  kocioł) 
opłatka,  dalej  (na  Rusi)  użycie  ziemi  z  pod  ula  (aby  się  tak  ludzie  do 
karczmy  zbiegali ,  jak  do  kościoła  lub  jak  pszczoły  do  ula)  i  i.  y  por. 
Wisła  VI  169  i  717. 

Nie  myó  się  we  czwartek  lub  piątek  po  wieczerzy  bardzo  ,zba- 
wienne,  choó  mało  ludzi  to  wie,  dlatego  śpiewają  np.  „kreśnięta"  w  oko- 
licy Kartuz  „w  piątek  po  wieczerzy  nie  myj  się  ani  nie  czesz  się,  kie- 
dy idziesz  przez  wodę  nie  myj  nogę  o  nogę"  (przesąd  również  ogólny ^ 
u  Serbów  np.  uczy  vi  la:  ne  per  nogę  o  nogu,  lub:  ne  tari  nogę  o  no- 
gu)  Nadmorski  Kaszuby  i  Kocie  wie  str.    110. 

Z  zamawiań  mazurskich  przytaczamy  kilka  zwrotów^  odpowie- 
dnich wyżej  podanym  średniowiecznym:  Szła  Matuchniczka  Boża  bez 
cisowy  lasek  (w  innych:  ścieżka  zielona  lub  na  zieloną  łąkę)  i  spotkał 
ją  sam  pan  Jezus  i  spytał  się  jej:  Gdzie  idziesz  Matko  moja  najmilsza  itd. 
Szło  siedem  (lub  trzej)  wszyscy  bracia  pomiędzy  sobą;  dokąd  idziecie 
wy  siedmiu  apostołowie  wszyscy  sobie  bracia  itd.,  por.  też:  dąb  w  boru, 
kamień  w  morzu,  księżyc  na  niebie,  póki  te  trzy  bracia  mocni  się 
pospołu  nie  zejdą  itd.  Od  „kazu"  na  oku  zamawiają  wieczorem:  Zorze 
zorzecki,  Chrystusa  Pana  służeczki,  służycie  wy  P.  Chrystusowi  we 
dnie  i  w  nocy  i  temu  chrzczonemu  N.  coby  też  same  posłużyły  itd. 
(Wisła  VI  404—407). 

Grania  w  kostki  w  wilię  i  Boże  Narodzenie  zakazał  za  powodem 
Karola  IV  arcybiskup  Arnoszt  r.  1357,  w  zakazie  czytamy:  ludus  (sc. 
taxillorum  w  te  dnie)  in  quandam  generałem  consuetudinem  est  deduc- 
tus...  non  estimant  solempniter  posse  natalis  Domini  festa  peragere  nisi 
ludum  (taxillorum)  exerceant. .  .  mandamus  ąuatenus  in  yigilia  Nativita- 
tis  Christi  ac  illa  sacratissima  nocte  et  in  die  festiyitatis  ipsius  a  ludo 
se  cohibeant  taxillorum. 

O  dniach  egipskich  por.  Toeppen'a  wierzenia  mazurskie,  tłum. 
Wisła  VI  658.  Przytoczone  sa  one  w  jednej  starej  pisanej  książce 
w  Borkowie  pod  Wielbarkiem  pod  fantastycznym  nagłówkiem  „42  nie- 
szczęśliwe dni  w  całym  roku  ,  które  pewien  autor  grecki  królewskiej 
egipskiej  Mości  objawił  i  które  ten  także  jako  prawdę  uznał".  „Klucz 
do  nieba"  przytacza  także  dni  nieszczęśliwe,  ale  poczet  ich  jest  już  tu 
nieco  liczniejszy...  Kto  się  w  te  dni  urodzi,  wcześnie  umiera  albo  będzie 
ubogi  itp.  ]  w  te  dni  nie  należy  żenió  się  ani  się  udawać  w  podróż  ani 
odsadzaó  młodych  zwierząt  ani  siać  ani  szczepić.    (Dodajemy ,  że  w  dni 
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egipskie ,    których  liczba   z  czasem    coraz    rosła ,    należało   się    głównie 
strzec  pnszczania  krwi). 

Tamże  777.  W  drugi  dzień  B.  Narodzenia  pastuch  obłamuje  pro- 
ste rózgi  brzozowe  i  wziąwszy  je  pod  pachę  idzie  od  domu  do  domu 
po  kolędzie.  Gospodyni  wyciąga  rózgę  pokrywszy  palce  fartuchem  i  kła- 
dzie je  na  stole,  zanosi  potem  na  strych,  wtyka  w  wymłócone  na  zapas 
zboże  gałązkami  do  góry  i  zostawia  tam  do  Matki  Bożej  (25  marca). 
Tego  dnia  wyciąga  rózgę  i  nie  zatrzymując  się  i  słowa  nie  mówiąc, 
idzie  do  obory  i  wypędza  bydło.  .  .  Zwyczaj  ten  zgadza  się  najściślej 
z  opisanym  powyżej  średniowiecznym,  praktykowanym  w  dzień  Nowego 
Roku;  podobny  zapisał  Toeppen  po  raz  drugi  (str.  650):  od  śmigusu- 
jacego  dziecka  biorą  przez  ręcznik  rózgę,  aby  nia  potem  bydło  (po  raz 
pierwszy)  wygonić  na  pastwisko. 

Milczy  się  w  dzień  ś.  Jana,  zbierając  zioła  i  kwiaty  (tamże  653), 
podobnie  idzie  się  milcząc  (nie  dziękując  za  pozdrowienie  itd.)  po  wo- 
dę wielkanocną  przed  wschodem  słońca  (dla  zmywania  piegów  itd.). 

Wykład  Duranta  o  oblewaniu  ospałych  zachował  się  między  lu- 
dem; twierdzą,  że  „pokropiony  staje  się  pilnym".  Wzmiankę  o  dyngo- 
waniu  znachodzę  jeszcze  w  komedyi  o  Lizydzie  Ad.  Paxillusa  z  r.  1597, 
gdzie  przy  wychwalaniu  skutków  napoju  mowa  i  o  tem:  „nuż  też  do 
dyngowania  wnet  że  dasz  potuchę";  czytamy  też  w  Procesyi  wielka- 
nocnej Tomasza  Bielawskiego,  Kraków  1591  r.,  „ni  złość  piekłu,  ń  lu- 
dziom na  wieczne  zbawienie  Dyngus  ten  był";  w  Tragedyi  opolskim 
Scilurusie  Jana  Jurkowskiego,  Kraków  1604,  w  intermedium  o  Orczy- 
kowskim  skarży  się  student —  pedagog  na  zły  wikt:  „dobry  dyngus 
owsiany"  (dla  niego). 

Co  do  ścigania  się  kobiet  do  miejsca,  na  którem  kolędujący  ksiądz 
siedział  (wyżej  str.  352),  por.  Ullmann  Altmfthren  r.  1762,  II  500 
(Zibrt  266):  wann  der  Pfarrer  an  den  WeihnachtsfeiertSgen  seine  Pfarr- 
kinder  besuchet  und  ihre  Hauser  einweihet,  pflegen  die  Hauswirthinnen 
auf  seinem  Sitz  Polster  oder  Tuch  zu  legen;  sobald  sich  der  Pfarrer 
aufgerichtf^t,  setzet  sich  allsogleich  entweder  die  Hauswirthin  (damit  ihr 
die  jungen  Gansel  gerathen)  oder  die  Magd  darauf  (damit  sie  in  dieser 
ankommenden  Fastnacht  einen  Mann  bekommt). 

Do  wyrazu  cektać  się  (str.  381)  należy  dodać  przykłady:  nie- 
raz sie  o  nie  miedzy  sobą  cetali  y  poswarki  miewali  Czechowic  roz- 
mowy christiańskie  1575  r.,  str.  250;  kiedy  się  z  sobą  o  przodek  cek- 
tali  P.  Behem  o  rzymskim  kościele,  Toruń  1613  r. ,  por.  czeskie  cek, 
cektati  brząkać;  długo  się  cetali  o  męztwo  Błażewski  setnik  przypo- 
wieści i  i. 
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Popa8zeIa  concabina  należy ,  zdaje  się ,  do  słów  od  pach-  urobio- 
nych, porównać  moznaby  chorwackie  popaśan  llistem,  czeskie  prosto- 
p&dnj^  ausschweifend  (por.  może  też  ruskie  nonanieK'^  rola  uprawiona 
i  name<sei;'B  Pttcliter  eines  Brachfeldes) ;  co  do  tematu  por.  takie  jak 
mędrela  itd. 
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KAZANIA  GNIEZIEŃSKIE 

tekst  i  glosy 
z  rękopisu  wydała  uwagami  i  słownikiem 

opatrzył 

Wladysla^AT    Nehring. 
^-^^i>-<^ 


W  roku  1857  wyszło  pierwsze  wydanie  „Kazań  Gniezieńskich" 
p.  t.  „Zabytek  dawnej  mowy  polskiej"  in  Qu.  staraniem  Tytusa  hr. 
Działyńskiego  w  Poznaniu;  tekst  odczytywała  sprawdzał  i  w  równo- 
ległych kolumnach,  oryginalnie  i  w  nowoczesnej  podał  formie  znany 
malarz  i  redaktor  L.  Jagielski,  gorliwy  miłośnik  języka  staropolskiego, 
jak  pomiędzy  innemi  dowodzi  jego  tłumaczenie  Fritjofa. 

Wydanie  to  w  nowszych  czasach  było  przedmiotem  dość  licznych 
studyów,  których  nie  ostatnim  owocem  było  przeświadczenie,  że  staranne 
w  ogóle  wydanie  z  r.  1857  jest  w  szczegółach  wielce  niedokładne; 
z  tego  powodu  i  przez  wzgląd  na  to,  że  dziś  stało  się  nader  rządkiem, 
podjąłem  się  ponownego  wydania.  Najprzewielebniejszemu  Księdzu  Bi- 
skupowi Andrzejewiczowi  i  Księdzu  Dziekanowi  Katedralnemu  Dorszew- 
skiemu,  którzy  byli  łaskawi  rękopis  tych  kazań  dwa  razy  przysłać  na 
dłuższy  czas  do  Wrocławia,  winienem  za  to  wielką  wdzięczność  i  po 
skorzystaniu  z  tej  uprzejmości  z  pewną  otuchą  oddaję  ponowne  wyda- 
nie, które  uważam  za  zupełnie  nowe,  do  publicznego  i  naukowego 
użytku. 

Prace  moich  poprzedników  ułatwiły  zadanie: 

J.  Hanusz,  Ślady  niektórych  odcieni  dyjalektycznych  w  Elazaniach 
Gnieźnieńskich  w  Rozprawacli  i  Sprawozdaniach-  Wydziału  filolog.  Akad. 
Um.   Krak.  1880,  VII; 

Rozprawy  Wy«l/..  filolog.  T.  XXV.  1 
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J.  Uanusz,  Wykaz  iorm  przypadkowych  w  Kazaniach  Gnieźnień- 
skich, Materyjały  do  hist.  form  deklinacyi  I,  Krak.   1880; 

Semenovi6,  Kjitische  Bemerkungen  zu  altpolnischen  Testen,  Archiv 
fiir  8lav.  Philologie  VII,  419,  z  dodatkami  moimi; 

B.  Erzepki,  Der  Text  der  Gnesener  Predigten  kritisch  beleuchtet, 
Poznań  1885. 

Inne  pobieżne,  krytyczne  uwagi  o  Kg.  ^)  pomijam,  przytaczam 
tylko  jeszcze  moje  obszerne  uwagi  o  nich  w  Altpolnische  Sprachdenk- 
mftler  76—89. 

Rękopis  zawierający  kazania  łacińskie  i  polskie  należy  do  ciekaw- 
szych zabytków  Biblioteki  kapitulnej  Gniezieńskiej,  tam  dano  mu  tytuł 
Concionea  polomcae  et  latinae  z  sygn.  Ms.  24;  tytuł  ,, Kazań  Gniezień- 
skich^,  ^)  stosujący  się  zapewne  także  i  do  łacińskich  kazań,  od  dawna 
się  upowszechnił  i  pod  tym  też  tytułem  wydaję  kazania  polskie  i  glosy 
polskie,  znajdujące  się  w  wielu  kazaniach  łacińskich. 

Format  kodeksu  jest  wielki  ćwiartkowy:  wys.  28,6  cm.,  szer. 
20,4;  liczba  kart  wynosi  właściwie  190,  w  nowoczesnej  paginacyi,  na 
kart  186,  zakradły  się  niedokładności  przez  to,  że  karty  110,  113 
i  ostatnia  (luźna,  niezapisana)  nie  otrzymały  liczb,  kartę  zaś  149  dwa 
razy  policzono:  149'  i  149**.  Papier  jednostajnego  przez  cały  rękopis 
charakteru  ma  znaki  wodne  przedstawiające  łeb  woli  z  gwiazda  nad 
rogami,  dzwony  i  znak  z  trzema  pagórkami,  które  podług  E.  Kircb- 
nera  ^)  i  Piekosińskiego  *)  wskazują  epokę  z  końca  wieku  XIV.  Oprawa 
w  deski'  powleczone  pergaminem,  na  wewnętrznych  stronach  desek 
przyklejone  sa  karty  pergaminowego  kalendarza  z  XIV  wieku,  z  mie- 
sięcy Stycznia  do  Kwietnia  i  Maja  do  Sierpnia,  w  którym  nie  ma  św. 
Wojciecha  i  św.  Władysława,  a  w  którym  pod  8  Maja  dopiero  póź- 
niejsza ręka  dopisała:  Stańedai. 

Rękopis  składa  się  z  następujących  oddziałów,  które  razem  w  je- 
den kodeks  oprawiono:  1)  pierwszy  oddział  obejmuje  14  pierwszych 
kart  zapisanych  kilku  (4)  kazaniami  polskiemi  i  łacińskiemi  jedna 
ręką  (A)  (zob.  niż.),  podług  wszelkiego  prawdopodobieństwa  jest  to  j  e- 
den   zeszyt   (fasciculus)  siedmioarkuszowy ;    2)   oddział  drugi  od  k.  15 


^)  W  takiem  skróceida  odtąd  Kazania  Gnieź.  będą  wymieniane. 

')  Brzymiotnik  „Gnieźnieński^  zdaje  się  bjć  utworzony  podług  łacińskiego 
Onunentia, 

^  E.  Kirchner.  Die  Papiere  des  XIV  Jahrb.  im  Stadtarchiv  in  Frankfurt  a.  M. 
und  dereń  Wasserzeichen,  Frft.  1893. 

^)  Dr.  Fiekosiński.  Średniowieczne  znaki  wodne  w  rękopisach  głównie  krakow- 
skich, Kraków  1893. 
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aż  do  k.  171a  obejmuje  kazania  łacińskie  pisane  inna  ręką  (albo 
raczej  przez  innych  pisarzy);  w  tym  oddziale  trzy  zeszyty  o  12,  16 
i  14  kartach,  aż  do  k.  56  włącznie,  nie  mają  u  dołu  bieżących  nu- 
merów (kustoszów)  i  w  obec  dalszego  liczenia  współczesnego,  począw- 
szy od  k.  57,  gdzie  porządek  zeszytów  regularnie  u  dołu  liczbami  jest 
oznaczony,  stanowią  jakoby  fragment  osobnego  manuskryptu  (karta  56 
nie  jest  zapisana  wcale,  a  na  k.  55  zapisano  tylko  8  linii).  Od  k.  57 
poczyna  się  nowy  manuskrypt ,  pisany  zawsze  (przeważnie)  tą  samą 
ręką  (a)  na  równym  zawsze  papierze:  tu  pierwszy  zeszyt,  zawierający 
kazanie  o  ofiarowaniu  Chrystusa,  bez  początku,  oznaczony  od  dołu 
jako  drugi  (2^  t.  j.  secundus),  obejmuje  12  kart  (do  k.  68);  podobnie 
trzeci  (do  80);  czwarty  (do  92);  piąty  (do  104);  szósty  do  k.  114,  ale 
tu  dwie  karty  są  bez  paginacyi;  również  siódmy  (dok.  126);  ósmy  (do 
138);  dziewiąty  ^do  k.  149b),  tu  przy  niedokładnem  obliczaniu  trzeba 
było  liczbę  149  dwa  razy  umieścić  (149a  i  149b);  dziesiąty  (do  161); 
jedenasty  (do  k.  173);  pierwszy  więc  zeszyt  w  tym  drugim,  nowym 
manuskrypcie  przy  oprawie  nie  znalazł  pomieszczenia,  co  widać  i  stąd, 
że  tekst  w  tym  „drugim"  zeszycie  (2"')  w  kazaniu  o  ofiarowaniu  Chry- 
stusa jest  bez  początku;  3)  trzeci  oddział  zaczyna  się  już  od  k.  17 Ib 
i  obejmuje  głównie  kazania  polskie  pisane  tą  samą  ręką,  co  w  pierw- 
szych 14  kartach,  i  to  na  trzech  ostatnich  kartach  zeszytu  jedenastego 
i  jedenastu  kartach  ostatniego  zeszytu  (k.  174  do  185),  który  nie  ma 
osobnego  kustosza  jako  dwunasty;  na  ostatniej  karcie  jego  (185)  i  na- 
stępnej 186,  należącej  do  nowego  zeszytu,  z  którego  tylko  jedna  pozo- 
stała karta,  zapisane  są  dwa  kazania  łacińskie;  jest  potem  jeszcze  luźna 
karta  bez  paginacyi.  W  końcu  wszyte  są  później,  po  oprawie,  4  kartki 
w  zwykłym  ćwiartkowym  formacie,  pisane  w  XV  wieku,  zawierające 
spowiedź  powszechną,  modlitwy  i  ogłoszenia  z  kazalnicy.  Obliniowanie 
kart  w  kazaniach  łacińskich  jest  w  dwie  kolumny,  kazania  polskie  pi- 
sane są  w  oddziale  I  przez  linią,  w  oddziale  III  również  przez  linią  na 
kartach  obliniowanych  jak  do  kazań  łacińskich  w  dwie  kolumny;  pole 
obliniowane  wynosi  20,5  wys.,  15  cm.  szerokości. 

Pismo  kazań  łacińskich  w  oddziale  II  nie  jest  jednej  ręki,  można 
tu  owszem,  odliczywszy  w  części  III  dwa  ostatnie  łacińskie  kazania  na 
k.  185  i  186,  odróżnić  trzy  charaktery:  pismo  pierwszego  pisarza  (a) 
widać  na  karcie  15  i  16,  potem  od  k.  57  aż  do  171;  pomiędzy  k. 
16  a  57  można  rozróżnić  dwie  inne  )*ęce:  (b)  i  (c);  w  kazaniu  o  św. 
Agnieszce  na  k.  30  zaczyna  się  pismo  (c).  Przez  cały  jednakże  rękopis 
widać  jedne  porządkującą  rękę,  i  to  w  poprawkach  tekstu  łacińskiego 
i  glosach :  pisarz  kazań  polskich  (A)  poprawiał  takie  błędy  w  łacińskim 
tekście,  jak  n.  p.  na  k,  42b,  gdzie  medtcinam  et  ppocionem  poprawiono 
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nad  linia  per  purgcuAmem  i  w  wielu  innych  miejscach  (zob.  niż.);  ta 
sama  ręka  (A)  wpisywała  w  kazaniach  łacińskich  wiele  glos  polskich 
(zob.  niż.  o  glosach).  Prawdopodobna  jest  rzeczą ,  że  pisarz  kazań  pol- 
skich (A)  zebrał  w  jedno  kazania  polskie  własnoręcznie  pisane  i  kaza- 
nia łacińskie,  które  w  różnych  czasach  opatrywał  poprawkami  i  glosami 
polskiemi;  równe  w  ogóle  pismo  za  tem  przemawia,  bo  choć  pismo  kazań 
polskich  jest  wielkie  i  energiczne  i  pozornie  wyróżnia  się  od  poprawek 
i  wpisów  w  kazaniach  łacińskich,  to  jednakże  charakter  pisma  jest  ten 
sam;  również  przemawia  za  tem  równa  w  tekście  i  w  glosach  ortogra- 
fia, przemawiają  także  za  takiem  przypuszczeniem  i  inne  właściwości. 
Kazania  łacińskie  sa  następujące: 

1.  Kazanie  na  Wielkanoc  k.  6a  do  8a. 

2.  kaz.  o  Św.  Janie  Chrzcicielu  8a  do  lla. 

3.  kaz.  o  Św.  Maryi  12a  do  14a  (z  glosą  pol.). 

4.  koniec  kaz.  o  św.  Andrzeju  k.  15  do  16b  (z  glosami  pol.). 

5.  kaz.  o  Św.  Barbarze  16b  do  19a. 

6.  kaz.  o  Św.  Mikołaju  19a  do  22b  (z  glosami  pol.). 

7.  kaz.  o  poczęciu  NPMaryi  22b  do  23a. 

8.  kaz.  o  Św.  Maryi  23a  do  24a. 

9.  kaz.  o  Św.  Maryi  24a  do  26b. 

10.  kaz.  na  Boże  Nar.  26b  do  28b. 

11.  kaz.  o  Św.  Stefanie  28b  do  30b  (z  glos.  pol.). 

12.  kaz.  o  Św.  Janie  Ewangeliście  30a  do  32. 

13.  kaz.  o  Św.  Młodziankach  na  k.  32. 

14.  kaz.  o  Św.  Tomaszu  na  k.  33b. 

15.  kaz.  o  Św.  Sylwestrze  k.  35a. 

16.  kaz.  na  dzień  narodzenia  Chryst.  k.  36b. 

17.  kaz.  na  tenże  temat  (Farvulu8  filius  etc.)  37a. 

18.  kaz.  w  dzień  obrzezania  Chr.  37b. 

19.  kaz.  o  Trzech  Królach  38a. 

20.  Kaz.  o  Św.  Męczennikach  k.  39a. 

21.  kaz.  o  Św.  Agnieszce  k.  39b. 

22.  kaz.  o  Św.  Pawle  k.  40b  (z  glos.  pol.). 

23.  kaz.  o  poczęciu  NPMaryi  k.  43a. 

24.  kaz.  na  poświęcenie  kościoła  k.  46b  (z  glos.  pol.). 

25.  inne  kaz.  na  tenże  temat  k.  48b  (z  glos.  pol.). 

26.  kftz.  o  Św.  Macieju  k.  51b. 

27.  kaz.  na  Zwiastowanie  k.  52a  do  k.  55  (z  glos.  pol.),  tu  dwie 
białe  karty. 

28.  koniec  kaz.  o  ofiarowaniu  Chr.  k.  57a  (z  glo^.  pol.). 
39,  kaz.  na  dzień  obrzezania  k,  58a. 
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30.  kaz.  na  epifanią  k.  60b. 

31.  kaz.  w  dzień  obrzezania  k.  63a  (z  glos.  pol.). 

32.  kaz.  na  epifania  k.  64b. 

33.  kaz.  o  Św.  Fabianie  i  Sebastianie  k.  66a. 

34.  kaz.  o  flw.  Wincentym  k.  67b. 

35.  kaz.  o  Św.  Błażeju  k.  69a  (z  glos    pol.). 

36.  każ.  o  Św.  Agacie  k.  70a  (z  glos.  pol.). 

37.  kaz.  o  Św.  Tomasza  k.  7 Ib. 

38.  kaz.  o  Św.  Sylwestrze  k.  72b. 

39.  kaz.  na  Boże  Nar.  k.  74a. 

40.  kaz.  o  Św.  Dorocie  k.  74a  (z  glos.  pol.). 

41.  kaz.  o  sw.  Walentym  k.  75b. 

42.  kaz.  in  cathedra  s.  Fetri  k.  76a. 

43.  kaz.  o  Św.  Macieja  k.  77a  (z  glos.  pol.). 

44.  kaz.  o  sw.  Grzegorza  k.  78b  (z  glos.  pol.). 

45.  kaz.  o  Św.  Longinie  k.  80a. 

46.  kaz.  o  Św.  Benedykcie  k.  80a. 

47.  kaz.  na  Zwiastowanie  k.  8 la. 

48.  kaz.  in  coenam  Domini  k.  83a. 

49.  kaz.  o  męce  Pańskiej  k.  84b  (rozmowa  św.  Anzelma  z  NPM.). 

50.  kaz.  o  męce  Pańskiej  k.  90b. 

51.  kaz.  o  Zmartwychwstaniu  k.  90b. 

52.  kaz.  o  Św.  Ambrożym  k.  9 la. 

53.  kaz.  o  Św.  Jerzym  k.  92b. 

54.  kaz.  o  Św.  Wojciecha  k.  94b. 

55.  kcus.  o  Św.  Marku  Ewangeliście  k.  96a  (z  glos.  pol.). 

56.  kaz.  o  Św.  Piotrze  męczen.  k.  97a. 

57.  kaz    o  Św.  Filipie  i  Jakóbie  k.  99a.  (z  glos.  pol.). 

58.  kaz.  o  znalezieniu  św.  Krzyża  k.   lOOb.  (z  glos.  pol ). 

59.  kaz.  o  Św.  Janie  k.   103a. 

60.  kaz.  o  Św.  Stanisławie  k.   104b.  (z  glos.  pol.)- 

61.  kaz.  o  Św.  Dominiku  k.  106b. 

62.  kaz.  o  Św.  Barnabie  k.  108b. 

63.  kaz.  o  Św.  Wicie  i  Modeście  k.  109b. 

64.  kaz.  o  Św.  Janie  Chrzcicielu  k.  llOa.  (z  glos.  pol.). 

65.  kaz.  o  Św.  Janie  i  Pawle  męcz.  k.  11  Ib. 

66.  kaz.  o  Św.  Piotrze  Apostole  k.   112a. 

67.  kaz.  o  Św.  Pawle  Apostole  k.  114. 

68.  kaz.  o  Św.  Małgorzacie  k.  115.  (z  glos.  pol.). 

69.  kaz.  o  Św.  Alexym  k.  1 16b. 

70.  kaz.  o  rozesłaniu  św.  Apostołów  k.  117b. 
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71.  kaz.  o  Św.  ilanri  Magdalenie  k.  119b.  (z  glos.  pol.). 

72.  kaz.  o  iw.  Jakóbie  Ł  122a.' 

73.  kaz.  o  Św.  Krzv§ztofie  k.  124a. 

74.  kaz.  o  Św.  Piotrze  w  okowach  k.  125a. 

75.  kaz.  o  Św.  Stefanie  k.  126b. 

76.  kaz.  o  Św.  Dominika  k.  127b. 

77.  kaz.  o  Św.  Wawrzyńca  k.  ]30a. 

78.  kaz.  o  Wniebowzięciu  NPM.  k.  133b.  (z  glos.  pol.;. 

79.  kaz.  o  Św.  Bartłomieja  k.  135b. 

80.  kaz.  o  Św.  Augustynie  k.  137b. 

81.  kaz.  o  ścięciu  św.  Jana  k.   138b. 

82.  kaz.  o  narodzeniu  NPM,  k.  140a. 

83.  kaz.  o  Św.  Krzyżu  k.   142b.  (z  glos.  pol.). 

84.  kaz.  o  Św.  Mateuszu  k.  144b.  (z  glos.  pol.). 

85.  kaz.  o  Św.  Wacławie  k,  146a. 

86.  kaz,  o  Św.  Michale  k.   ]47b.  (z  glos.  pol.). 

87.  kuz.  o  Św.  Franciszku  k,  149a. 

88.  kaz.  o  Św.  Jadwidze  k.  150b.  (z  glos.  pol.). 

89.  kaz.  o  Św.  Łukaszu  k.  152a. 

90.  kaz.  o  jedenastu  tys.  panien  k.  153b.  (z  glos.  pol.). 

91.  kaz.  o  Św.  Szymonie  k.   154b.  (z  glos.  pol.). 

92.  kaz.  na  dzień  Wszyst.  Świętych  k.  155b.  (z  glos.  pol.). 

93.  kaz.  na  dzień  zaduszny  k.  157b. 

94.  kaz.  na  tenże  temat  k.  159a. 

95.  kaz.  o  Św.  Elżbiecie  k.  161a.  (z  glos.  pol.). 

96.  kaz.  de  novo  sacerdote  k.  162a. 

97.  kaz.  na  tenże  temat  k.  163b. 

98.  kaz,  o  Św.  Marcinie  k.  164a.  (z  glos.  pol.). 

99.  kaz.  o  Św.  Cecylii  k.  165b.  (z  glos.  pol.). 

100.  kaz.  o  Św.  Klemensie  k.  167a. 

101.  kaz.  o  Św.  Katarzynie  k.  168b.  (z  glos.  pol.). 

102.  kaz.  o  Św.  Julianie  k.  185. 

103.  Legenda  sancti  Ignatij  epi  et  martyris  k.  186  (niedokoń- 
czone). 

Kazania  łacińskie  pochodzą  z  końca  XIV  wieku,  tego  dowodzi 
papier  z  tej  epoki  i  pismo,  szczególniej  w  skróceniach.  Kazania  polskie 
nic  wiole  sa  późniejsze;  przypisek  umieszczony  r.  1436  na  brzegu  w  ka- 
zaniu o  Św.  Wojciechu  (k.  95b)  ręka  odmienna  od  wszystkich  innych 
oznacza  termin  ad  quem,  kodeks  sam  wraz  z  kazaniami  polskiemi  mógł 
dawno  już  przedtem  być  oprawiony,  stanowiąc  całość  złożoną  przez  pi- 
sarza (A);   że  się  to  stało  w  niedługie   lata   po  napisaniu    kazań   łacin- 
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skicłi  W  oddziale  II,  dowodzi  papier  przez  cały  rękopis  równy,  również 
pismo;  znak  wodny  dzwonu  wygiętego,  otwartego  od  dołu  z  widocznem 
sercem  znajduje  się  w  oddziale  I  (n.  p.  k.  1)  i  II  (n.  p.  165),  znak 
dzwonu  podłużnego  z  trzema  ramionami  w  górze  i  końcem  serca  u  dołu 
powtarza  się  przez  cały  manuskrypt,  znak  zaś  wodny  przedstawiający 
trzy  pagórki  z  wysoka  żerdzią  widoczny  jest  w  oddziale  drugim  i  trze- 
cim. Pismo  i  ortografia  przemawiają  też  za  epoka  około  r.  1400  lub 
nie  wiele  co  późniejszą. 

Tekst  kazań  łacińskich  jest  bezwatpienia  przepisywany,  tego  do- 
wodzą przedewszystkiem  błędj',  n.  p.  maligo  (k.  44)  zam.  maligno  \  de- 
cólatus  fuit  cum  heriodade  (k.  139)  poprawione  na  coUocutus]  rex  bri- 
tannie  namine  notua  (k.  ]53b)  z  poprawka  maurits]  gloria  dantis  (157a) 
poprawione  na  dignitas^  in  platea  (I61b)  poprawione  na  in  paJatio ; 
korrendum  et  depoaitum  (16 Ib)  poprawione  na  despectum;  vuUu8  (k. 
162a)  popr.  na  vulnera  i  t.  d.  Przepisywania  zapewne  też  dowodzi  to 
miejsce  w  kazaniu  o  sw.  Dominiku,  gdzie  pomiędzy  znakomitymi  i  za- 
służonymi mężami  zakonu  sw.  Dominika  wymienieni  są  ^Janco  in  Gra- 
covia^  i  j^Yislaus  in  YroHalama^  zam.  Jaxo  i  Gealaua  (k.  128a).  Do- 
wodem przepisywania  są  także  glosy,  jak  n.  p.  w  kazaniu  o  NPMaryi 
(k,  12a):  probacio  ud  eacemplum'^  w  kazaniu  o  sw.  Agacie:  ego  sum 
crudeliter  cnusiata  ud  laceraia  (k.  71). 

Kazania  Gniezieńskie  łacińskie  należą  przeważnie  do  rzędu  kazań 
uczonych:  temat  wzięty  z  pisma  Św.,  po  największej  części  z  ewangelii, 
daje  mówcy  assumpt  do  obmyślanej  dyspozycyi  ze  szczegółową  partycyą, 
z  częstem  odwoływaniem  się  do  miejsc  z  pisma  Św.,  do  legend,  jak 
n.  p.  w  kazaniu  o  męce  Pańskiej,  gdzie  są  przytoczone  rozmowy  św. 
Anzelma  z  NPMarya,  i  anektodycznych  powieści,  które  często  bardzo 
obszernie  sa  przytaczane,  jak  n.  p.  w  kazaniu  o  św.  Krzyżu,  o  Żydzie, 
który,  zabłąkawszy  się  nocna'  pora  w  drodze,  w  chwili  trwogi  przeżeg- 
nał się  znakiem  Krzyża  św.  i  t.  d.  (k.  102b),  albo  o  pewnym  świętym 
kuszonym  od  dyabła  w  postaci  pięknej  kobiety. 

Autorem ,  przynajmniej  znacznej  liczby  kazań,  o  ile  to  sądzić 
można  w  tak  obszernym  magazynie  kazań,  był  prawdopodobnie  za- 
konnik z  zakonu  św.  Dominika,  Polak,  który  głosił  zasady  i  mniema- 
nia swojego  zakonu,  n.  p.  o  niepokalanem  poczęciu  NPMaryi  i  objaś- 
niał je  powieściami ,  jak  o  Helsiniuszu,  który  wysłany  od  króla  angiel- 
skiego do  Danii,  na  morzu  w  chwili  niebezpieczeństwa  ślubował  święcie 
uroczystość  Poczęcia  w  Grudniu  (k.  46),  alboo  kleryku  za  czasów  Karo- 
la, króla  Franccuskiego,  któremu  ukazała  się  NPMarya,  napominając,  aby 
uroczyście  święcił  święto  ubłogosławienia  [sanctificacionia)  w  Grudniu 
i  obiecując  Królestwo  Niebieskie  (k.  22)  i  t.  d.  Tenże  autor  wspomina 
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w  kazaniu  o  sw.  Dominiku  świętych  polskich  swojego  zakonu.  Zresztą 
mało  jest  miejsc,  oprócz  w  kazaniach  o  św.  Wojciechu  i  św.  Stanisła- 
wie, które  do  Polski  się  odnoszą;  takiem  zastosowaniem  do  polskich  sto- 
sunków zdaje  się  być  wzmianka  o  urzędach  wojewodów  i  kasztelanów, 
których  królowie  wynoszą  do  tych  godności  (k.  76b). 

Ze  te  łacińskie  kazania  Gniezieńskie  wygłaszano  po  polsku ,  nie 
ulega  wątpliwości;  tego  dowodzą  liczne  w  nich  glosy  polskie  i  takie 
przypuszczenie  potwierdzają  nasze  ogólne  o  średniowiecznem  w  Polsce 
kaznodziejstwie  wiadomości  (zob.  niż.). 

Kazań  polskich  jest  dziesięć: 

1.  Kazanie  na  Boże  Narodzenie  k.  1. 

2.  inne  kazanie  na  Boże  Nar.  k.  2a  do  5b. 

3.  kaz.  o  Św.  Janie  Chrzcicielu  k.  lla  do  12a. 

4.  kaz.  o  Św.  Maryi  Magdalenie  k.   14a  i  b  (pomiędzy  kazaniem 
3  i  4  sa  dwa  kazania  łacińskie,  zob.  wyżej). 

5.  kaz.  o  Św.  Wawrzyńcu  k.  171b  i  172a. 

6.  kaz.  o  8 w.  Bartłomieju  k.  172b  do  174a. 

7  i  8  dwa  kazania  na  Boże  Narodzenie  k.  174a  do  177a. 
9.  kaz.  o  sw.  Janie  Ewangeliście  k.  177b  do  178b. 
10.  inne  kazanie  o  św.  Janie  Ewangeliście  k.   178b  do  184b. 

Kazanie  7  i  8  w  manuskrypcie  przedstawia  się  jako  jedno,  jednakże, 
jak  pokazuje  tekst  na  str.  20,  na  dwa  je  rozłożyć  należy. 

Kazania  te  polskie,  podobnie  jak  łacińskie  (zob.  wyż.),  sa  nierów- 
nej objętości:  dłuższe  i  krótsze;  te  krótkie  zawierają  tylko  szkic,  główna 
myśl  i  dyspozycya  do  obranego  tematu.  Kaznodzieja  zresztą  już  w  XIV 
wieku  dodawał  spowiedź  powszechną,  modlitwy  i  ogłoszenia,  jak  wigać 
w  porządku  wszytym  na  końcu  kodeksu  na  kartkach  z  XV  wieku. 
Powyżej  wypowiedziałem  zdanie,  że  kazania  polskie  spisano  około  r. 
1400  lub  nieco  później,  początek  ich  jednakże  jest  znacznie  rychlejszy; 
są  one  bowiem  kopią  kazań  z  XIV  wieku,  jak  już  na  pierwszy  rzut 
oka  starożytna  ortografia  znać  daje  (zob.  niż.),  która  pisarz  (A)  z  uzna- 
nia godną  sumiennością  przejął.  Widoczniejszym  zaś  dowodem  przepi- 
sywania są  błędy,  opuszczenia  w  tekście,  glosy  i  inne  wskazówki;  nie 
ostatnią  wskazówką  przepisywania  jest  ta  okoliczność,  że  kazanie  drugie 
(na  Boże  Narodzenie)  ułożone  jest  w  roku,  w  którym  święto  Bożego 
Narodzenia  przypadało  na  poniedziałek:  ^Alłecz  wczora  pefne  vejcsnf 
ffy{cz  ony)  nam  biły  pouedzany  rzfk(}cz  tako:  JJczy  itUrze  prędze  (sic)  do 
najz  miły  xpł...  Allećz  dzifza  gejcze  pefneyhze  nouiniy  nam  biły.,,  przy- 
nefzany*'  (2a,  20);  podobna  wskazówka  jest  w  kazaniu  o  św.  Wa- 
wrzyńcu:  jfVe  fczoragfze  ewe  mowy  rzek^cz   tako:  Qui  facit    foluntatem 
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patria^  etc.  (17lb,  9).  Obie  cytaty  naprowadzają  na  domysł,  że  dwa 
te  kazania  były  dosłownie  przepisane,  bez  względu  na  dni  kalendarzowe. 

Błędów  i  opuszczeń,  które  tylko  z  przepisywania  mogły  wyniknąć, 
jest  dużo.  Opuszczam  tu  takie  błędy,  ]eis.f  8vgega  vstha  zsunmst  f  8voga 
V8tha  (7),  speueualt/  (1),  bogegely  (7),  zam.  speualy^  bogely  i),  przytaczam 
inne  więcej  przekonywające.  Imię  Zebd,  imię  jednej  babki  przy  naro- 
dzeniu Chrystusa  (4a,  10)  pisarz  przepisał  błędnie  Oebal*  w  kazaniu  1. 
w  miejscu  i8C2y  sz^  nathaza  sbauiczeL,,  narodzyl  (la,  18)  wyraz  nathsza 
niedbale  przepisany  zamiast  na  th{e)  8z(v)a(t)  1.  pod.;  nazwę  góry  Sy- 
nay  pisarz  poprawił  (174b,  7),  napisawszy  naprzód  błędnie  syon\  stoue- 
da  poprawił  na  spoueda  (174b,  16);  mu  poprawił  na  7nv  (184a);  przes 
daru  poprawił  na  prze8  dara  (174a,  21),  ponieważ  tak  zapewne  było 
w  oryginale;  dwocz  mok()  napisał  błędnie  zamiast  dwog^cz  m(fk(f  (178a, 
24);  w  ustępie  chosczy  ge  było  yma  (sic)  driŁsyana  8vano  ostatni  wyraz 
przekreślił  i  poprawił  na  dzano  (183a,  22);  zdaje  się  także,  że  ustęp 
kalsdy  prelath  malbt  szi)  o  crifd(}  ho8Czeln()  y  łeaze  o  uari),.,.  fszi^cz 
(178a,  3)  fałszywie  jest  odpisany  zamiast  tog()cz  (ujaó)  i  t.  d. 

Liczniejsze  sa  opuszczenia.  I  tak  wyrazy  tako  v()cz  gescy  on  to 
bil  prictual  (3a,  25)  dodane  są  później  na  brzegu;  w  kazaniu  7  stoi 
na  k.  174a  w  ostatnim  wierszu  o  Żydach,  że  z  Egiptu  wyszli  y.a  cdtsz 
v()cz^...  a  na  odwrotnej  stronie  pisano  dalej  bez  związku  -nprzyazly, 
tedy  morze^  i  t.  d.;  opuszczone  tu  słowa  „ony  8z^  były  do  morza"^  do- 
pisane sa  później  dołem  na  brzegu  na  końcu  174a;  w  temże  kazaniu 
przeoczone  były  dwa  wiersze  i  wpisane  na  dole  175b,  29;  w  kazaniu 
o  sw.  Janie  cały  wiersz  „^a  maatha^  grody  y  dzedzynny^  opuszczony 
i  wpisany  między  liniami  i  na  brzegu  (182a,  2.);  ustęp  w  kazaniu  2. 
dołem  na  brzegu  z  odsyłaczem  dopisany  „^  tako  v()cz,  gdiaci  gest  bilo^ 
(4a,  1 1 )  nie  jest  dodatkiem  przez  przepisy wacza  proprio  marte  przypi- 
sanym, ale,  ponieważ  w  tekście  konieczny,  sądzić  należy,  że  był  przy 
przepisywaniu  opuszczony  i  później  dodany;  w  ustępie  kazania  5  ny^zś 
8z().,,  narodzyl  a  trzeczegocz  dna.,,  amarthfyfatal^  (171b,  21),  brakuje 
czegoś,  zresztą  całe  to  zdanie  jest  niewykończone;  dość  często  ten  lub 
ów  wyraz  opuszczono,  jak  ro8zneual  (173a,  1),  mouil  (175a,  3),  vcinila 
przy  wyrazach  {Marna)  dzyaza  gest  szó  małuchna  suemu  8ztnkovy  (177a^ 
20),  rzecl  (I77b,  8),  prosił  (183b,  23)  i  t.  d. ,  natomiast  zdarza  się,  że 
pisarz  przez  nieuwagę  ,  zapewne  przy  przepisywaniu ,  te  same  wyrazy 
powtarza,  n.  p.  tako  rzecl  (182a,    14)  i  gdzieindziej. 


*)  Liczby  tu  w  nawiasie   przytoczone   oznaczają   kazanie,   inne    poniżej    przyto- 
czone oznaczają  stronę  kodeksu  i  wiersz. 

Kułiłiawy   \Vv.l/.  lUol..-.  T.  XXV.  2 


10  WŁ.    NRlłRIN(i. 

Obok  błędów  i  opuszczeń  dowodzą  także  przepisywania  glosy 
w  tekst  wciągnięte,  mianowicie  dobre  ve8tczy  y  dohrt  nouiniy 
(2a,  2);  gospodi^  albo  komori),.,  nagięła  (3b,  25);  soich  nok  (sic)  nanegsze 
(sic)  stopy...  ne  roamoczyly  (174a,  4);  n(}ci,nicy  n()czni  (182a,  24);  inne 
glosy  nad  tekstem  wpisane,  jak  ludu  (auathu)  (2a,  28);  ve8zual  {nago- 
toual)  (4a,  9);  glosz  sz  nebosz  (nćbesky)  (5a,  28)  i  t.  d.  niekoniecznie 
tego  dowodzą.  Inne  jeszcze  niedomagania  tekstu  wynikły  z  przepisy- 
wania, i  tak  w  kazaniu  10  (184a,  28)  zdaje  się  być  następstwo  edań 
błędne,  należyty  porządek  powinien  byd  taki:  1)  yaze  thy  {dze)  ntgedn(f 
stron^  ne  mosesa  tutka  bicz  aemn^^  8)  AUe  thy  drzewe  masz  vmrzecz^ 
2)  yszecz  tutha  sądny  clouek  vmrzecz  ne  mosze\  przy  tern  domyślać  się 
wolno,  że  pod  1)  ma  być  nigedni)  sprauc  zamiast  stronia  ^  co  także  do- 
wodzi przepisywania.  Podobnie  w  kazania  4.  o  św.  Maryi  Magdalenie, 
w  tym  nstępie:  ne  tego  dla  maria  magdolana  gest  9z^.„  g(e)cha  doptiscila^ 
isbtchom  sz()  my  gych  tesze  dopuściły^  alle  bog  nasz  tego  szachouag^  ise 
gdisby  sly  duch  nektorego,.,  f  bl^d  szauotl^  mocz  g()...  f  pokucze  nadado- 
uacz  (14b,  12),  tu  aUe  powinno  stać  przed  we,  więc  widocznie  jest  nie- 
dbałe przepisywanie.  W  kazaniu  10  /  on  stoi  nie  na  swojem  miejscu 
(18 Ib,  1);  ponayłki  także  widoczne  (185b,  18),  gdzie  w  miejscn  pres 
pomocy^  daru  pisarz  zniszczył  pomocy  \  w  kazaniu  10,  gdzie  pisarz  w  sło- 
wach A  psto  gdis  bicz  ostatni  wyraz  bicz  pt*zekreślił  i  pisał  dalej  czy 
by^  przez  co  powstało  gdisczyby\  niedopatrzenie  widać  także  w  pisania 
gednocz  i  gednoroszecz  (179b,  28)  i  na  innem  miejsca  w  ternie  kazaniu, 
(184b,  11),  gdzie  napisał  gest  sz^,..  barszo  stary  vydzj  ale  w  ciągu  pi- 
sania vydz  zniszczył. 

Chociaż  charakter  polszczyzny  w  kazaniach  jest  jednostajny,  zdaje 
się,  że  niektóre  z  nich  przepisywane  były  z  więcej  niż  jednego  orygi- 
nału, jeżeli  przypuszczenie  jest  słuszne,  że  przy  przepisywaniu  zacho- 
wano wiernie  wszystkie  właściwości  pierwowzoru;  niektóre  wyróżniają 
się  ortografią  lub  doborem  słów:  tak  w  kazaniu  2.  przemaga  forma 
jnrtcy,  napirwe^  gdy  w  innych  napotyka  się  pirzwy^  napirzwe  (w  staro- 
żytnej pisowni  pirsui,  naptrsue)'^  dalej  forma  stopnia  wyższego  toięcszy^ 
natoięćszy^  gdy  w  innych  kazaniach  więtszy  nawiętszy,  słowo  czynić 
pisze  się  tu  czynycz^  gdzieindziej  zwykle  ctnicz\  w  kazaniu  10.  spotyka- 
ją się  yma  zamiast  ymó,  wszyóki  zamiast  wszytek^  wszytki^  T^dy  zamiast 
kedy^  dziedzinna  zamiast  spodziewanego  dziedzina^  formy  starożytne  we 
zdrowij  weseli^  i  formy  zaimka  si  {sten)  samodzielnie  użyte:  szego  dna 
i  sego  roku  (184b,  21);  spotyka  się  też  v  swe  miły  matuchny  zamiast 
mile  (ISOa,  4).  I  w  innych  kazaniach  można  dopatrzeć  się  odrębnych 
właściwości. 
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Czy  kazania  Gniezieńakie  polskie  są  oryginalne  czy  tłumaczone 
z  łacińskich?  na  to  pytanie  na  razie  co  do  wszystkich  stanowczo  odpo- 
wiedzieć nie  łatwo.  O  kazaniu  2.  na  Boże  Narodzenie  pisałem  w  Archiv 
fiir  alav%Bohe  PhiL  XV,  529  n.,  że  jest  niewątpliwie  ułożone  wedle  ła- 
cińskiego kazania  10.  w  naszym  kodeksie  (k.  26  n.);  zależność  polskiego 
tekstu  od  łacińskiego  jest  uderzająca,  miejscanii  tekst  polski  jest  do- 
słownem  tłumaczeniem;  więcej  swobody  jest  w  zależności  kazania  10. 
od  kazania  łacińskiego  12.  o  św.  Janie  Ewangeliście  w  Gniez.  kodeksie 
na  k.  30,  ale  wzorem  jest  niewątpliwie  to  kazanie  łacińskie,  myśli  i  całe 
ustępy  aą  z  niego  wzięte^).  Są  też  ślady  wyra^^.eń  wedle  łaciny  w  in- 
nych kazaniach,  n.  p.  on  azi^  na  8zJconcsenv  avatha  vka8zal  prayoz  k  nam 
(Ib,  2);  xpi  fftst  gy  (cztoioieka)  azeme  {z  ziemie)  byl  atworzil  pęto  iabicz 
on  byl  skromny  (174a,  10),  gdzie  wzorem  był  wyraz  łaciński  solidus 
nietrafnie  przetłumaczony  (zob.  tekst).  Wogóle  kazania  polskie  w  ukła- 
dzie, w  sposobie  wykładu  i  w  całym  charakterze  nie  różnią  się  od  ła- 
cińskich, należą  także  do  rzędu  uczonych  w  swojej  subtelnej  partycyi 
(„rozdzieleniu"  2a,  30),  przystroju  legendowym  i  symbolicznem  zasto- 
sowaniu; nawet  kazanie  o  św.  Bartłomieju  pomimo  skarcenia  za  „bar- 
todzieja**  ma  ten  sam  stereotypowy  układ  i  to  samo  wyposażenie  treści; 
porównania  wzięte  z  życia  rycerskiego  wskazują  na  obce  pochodze- 
nie treści. 

Podobnie  jak  jednostajny  papier  i  jedna  porządkująca  ręka  widoczna 
w  charakterze  pisma  i  innych  szczegółach,  tak  też  i  ortografia,  prze- 
ważnie równa  w  tekście  i  glosach  jest  wskazówka  względnej  starożyt- 
ności tekstu  pokkich  kazań  Gniezieńskich.  Znamieniem  starożytności 
jest  przedewszystkiem    znany   w  starszej   epoce   sposób  wyrażania   obu 


*)  Jeszcze  w  jednem  miejsca  widać  zgodę,  początek  bowiem  kazania  10.  o  św. 
Janie  Ewangeliście  (178b,  24  n.)  zgadza  się  z  początkiem  łacińskiego  kazania  o  św. 
Janie  Chrzcicielu  na  k.  8a,  które  pisa/a  ta  sama  ręka,  co  kazania  polskie.  Początek 
ten  brzmi  tak:  £rit  magnus  coram  domino,  luce.  Nota  quod  gabriel  angelus  commen- 
dat  beatum  iobannem  in  his  multis  (?)  uerbis,  et  tum  specialiter...  primo  a  magnis  mi- 
raculis.  que  fecit  deus  cum  ipso,  antequam  nasceretur  in  hunc  mundum  et  quum  fuit 
in  hoc  mnndo  et  quum  decessit  ab  hoc  mundo,  qnia  maiora  mirabilia,  que  deus  un- 
quam  fecit  cum  aliquo  sancto,  fecit  cum  Johanne  baptista  prius  quam  nasceretur  et 
quam  fnit  in  hoc  mundo...  post  mortem  suam.  Secundum  oommendat  ipsum  propter 
magna  opera  que  sanctus  Johannes  fecit  propter  dileccionem ,  quam  habuit  ad 
deum,  quia  maiora  opera,  que  unquam  fecit  aliquis  homo  super  terram,  fecit  beatus 
Johannes  propter  deum...,  odtąd  podobieństwo  ustaje.  To  kazanie  łacińskie  ciągnie  się 
przez  trzy  kartj  (8 —  10)  i  jest  bez  końca,  na  słowach  bowiem:  Ecce  quanti  meriti 
fnit  sanctns  urywa  sie  tekst  łaciński,  na  karcie  zaś  11.  idzie  kazanie  polskie  o  św. 
Janie  Chrzcicielu;  w  manuskrypcie  niczego  nie  braknie. 
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nosowych  samogłosek  przez  9,  jak  w  ps.  Flor.,  rzadko  tylko  występuje 
<)  z  przekreśleniem,  w  tym  względzie  także  przypominając  psałterz  FIo- 
ryański;  w  kilku  tylko  miejscach  są  wyjątki  uwagi  godne:  w  kazaniu 
5.  raz  zachodzi  (dzerszecz)  car{)  kreaczyganska  (obok  var(^  kresczygansk^ 
co  się  spotyka  kilka  linii  poniżej  17 Ib,  14);  imią  pisane  jest  raz  yma 
(183a,  22);  w  kazaniu  2.  zachodzi  raz  ptncz  thyszi^cz  lath  (4b,  6);  w  ka- 
zaniu 10.  spotykamy  (183b,  15)  na  gego  modlthfe,  co  byłoby  bardzo  wy- 
jatkowem;  wreszcie  w  kazaniu  5.  zachodzi  na  prongi)  azaueszycz  (173a, 
7).  Te  kilka  odstąpień  od  reguły  można  złożyć  na  karb  przepisywacza, 
który  też  w  glosach  pozwalał  sobie  pewnej  swobody,  w  oryginale  ka- 
zań zapewne  wszędzie  było  i). 

Samogłoska  u  wyraża  się  zwyczajnie  na  początku  wyrazów  przez 
t;,  w  środku  przez  Uj  na  końcu  bez  reguły  przez  u  lub  t;,  n.  p.  królu 
nebeszkemu  y  tesze  naszemv  xpom  7nilemv\  końcówka  wu  zwykle  pisze 
się  przez  w^  jakoby  podwójne  r,  n.  p.  królestw^  na  dw  (4b,  26);  /,  aw 
(4b,  22)  obok  8fv  (5a,  23). 

Samogłoski  i  i  y  wyrażają  się  dowolnie  przez  obydwie  litery 
tak,  że  między  i  i  y  w  piśmie  niema  różnicy  {narodził  i  narodzyl  w  kaz. 
2),  widać  tylko  skłonność  pisania  litery  y  na  końcu  wyrazów;  w  nie- 
wielu razach  zamiast  i  lub  y  pojawia  się  ii  lub  (na  końcu  wyrazów) 
iy :  pasłiirze^  vczynitly^  velikiim  nebeszkiim  veszeliim^  8  krolś/niy^  panniy 
i  t.  d. ;  bardzo  rzadko  pojawia  się  y:  przes  pomoczy  (172a,  35);  gresz- 
ny  ludze  (178b,  U);  matuchny  (179b,  13);  od  srothnocy  (18 la,  27); 
ku  vy8zokoszczy  (2a,  32);  mamy  (183b,  19);  scimy  prygaczoly  (182b, 
4);  być  może,  że  to  jest  swoboda,  której  sobie  pozwalał  przepisywacz, 
w  oryginale  snadź  tego  nie  było. 

Pochylone  samogłoski  w  pisowni  nie  różnią  się  od  prostych,  śla- 
dów t.  zw.  długich  samogłosek  niema. 

Przechodząc  do  spółgłosek,  winniśmy  przypomnieć  znaną  zasadę 
ortograficzną  z  XIV  wieku,  że  niema  różnicy  pomiędzy  twardemi  i  mięk- 
kiemi  głoskami:  pene^  p()^^y^  maatho  i  t.  d.  wymawiano  pienie^  pięlcny^ 
miaato;  ta  praktyka  niowyrażania  miękkości  jest  w  KG.  tak  konse- 
kwentna, że  dusyi)  acc.  sg.  (18 Ib,  11)  za  błąd  lub  właściwość  przepi- 
sy w  acza  poczytać  należy. 

W  obrębie  spółgłosek  ortografia  niejednokrotnie  zastosowana  jest 
do  wymowy;  ta  fonetyczna  ortografia  pojawia  się  przedewszystkiem  na 
końcu  wyrazów:  podluk  (4a,  8;  17Bb,  28);  bok  (deus)  (4b,  29;  175a, 
4);  okri^k  (5a,  20);  apouecz  (172a,  14);  nok  (174b,  4);  b()cz  (bądź)  (la, 
13;  176b,  26);  zwykle  także  oth^  również  takżQ  w  formach  jak  poazetl 
apatl,  azauotl  ^  gdzie  w  wymowie  końcowe  ł  słaba  miało  egzystencyą; 
zresztą    wszędzie   na    końcu    wyrazów  /"zamiast  w\  dzif  {bei,  2^5);   mof 
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(I75a,  24);  obyczagof,  grzecof  i  t.  d.;  niekiedy  także  w  środku  wyra- 
zów przed  spółgłoskami  stoi  tennis :  bapcze  (babce ,  dualis)  w  kazaniu 
2;  Ittczmt  (12a,  1;  181b,  3);  geczmy  (jedzmy)  (I72b,  21);  b()czcze 
(182a,  26);  b()czdze  (172b,  7);  rK^cznicy.  n()czny  (182b,  17);  nath,  poth 
i  t.  d.  także  w  środku  wyrazów  ^)  zatrzymują  t\  nathtob()cz  (5a,  32); 
przetk8VQ  raałhkf)  (4b,  12)  i  t.  d.  W  obec  tej  praktyki  słaba  spółgłos*ka 
na  końcu  wyrazów  stanowi  mniej  więcej  wyjątek:  bl()d  (14bj  16);  grób 
(ISla,  26);  bog^  najczęściej  pisane  przez  (/ii.;  częściej  spotyka  się 
słaba  spółgłoska  w  środku  wyrazów  przed  inna  spółgłoską:  podazobi) 
(3a,  35);  odtegotho  (175b,  30);  odkuptcz  (2a,  2B);  odmaual  (177b,  9), 
odpoueda  (177b,  27)  i  i.  Wobec  wspomnianej  skłonności  wyrażania  sła- 
bej spółgłoski  na  końcu  i  w  środku  przed  spółgłoska  przez  mocną  ude- 
rza bogadatwo  w  trzech  miejscach:  5b,  28;  I73a,  27;  183a,  3.  i  wie- 
lokrotnie w  glosach  *);  przeczedl  (184b,  7);  naduQdsze  miloszerdze  (18 ta, 
19)  i  wreszcie  ve  dcy  (175a,  13);  ve  dczy  (180b,  26)  t.  j.  we  czci^  co 
z  dyssymilacya  mogło  być  we  tezy.  strowie  (14b,  21)  zamiast  zdrowie 
stosuje  się  zapewne  do  wymowy. 

Pomiędzy  n  i  ń^  I  \  ł  niema  różnicy;  vcn,  przeaen  znaczą  weń^ 
przezeń'^  byl^  były  znaczą  były  hyli\  ale  pisane  jest  nieskończenie  wiele 
razy  alle^  z  jednym  może  wyjątkiem:  (178a,  6). 

Do  wyrażenia  spółgłosek  «,  z^  miękkich  ś^  £,  ó  i  złożonych  im 
pokrewnych  użyto  kombinacyi  z  spółgłoska  «,  więc  cz^  sz,  dz,  rz^  po- 
dobnie jak  w  psałterzu  Floryańskim,  jednakże  bardzo  często  c,  «,  rf  i  r 
bez  z  jest  w  użyciu  jakoby  zabytek  z  dawnej  praktyki  ortograficznej, 
na  co  przykładów  jest  wielka  obfitość:  człowiek  zawsze  pisze  się  cłouek; 
grzech,  grzeszny,  dziw^  dziwny  bardzo  często  grech.  greszny,  dif^  difny\ 
uwagi  godna  jest  rzeczą,  że  litera  z  osobno,  sama  dla  siebie,  nie  zacho- 
dzi, chyba  w  Yezabel^  zachari<xs;  brzmienie  z  wyraża  się  przez  sz  albo 
przez  8,  n.  p.  s  puscy^  kaszal. 

Przechodząc  do  szczegółów,  możemy  zaznaczyć  w  dość  wielkiej 
rozmaitości  pewną  symetryą  i  pewne  ortograficzne  nawyknienia.  Głoska 
d,  jeżeli  nie  przypada  na  koniec  wyrazu,  pisze  się  z  reguły  przez  d, 
jednakże  osobliwszy  zachodzi  wyjątek  w  tern,  że  także  przez  dz  i  to 
dość  często:  dzcd  (zam.  dal)  (5a,  5);  aztiyi  boazy  gest  byl  dzan  (3a,  1); 
była  dzana  mocz  (177a,  6;;  dzaly  (zam.  dnly)  (173a,  22);  o  gednem  dza- 
rze  (171b,  29);  apouedzal  (t.  j.  spowiedał)  (14a;  33);  a  vodzy  (174a,  8); 


*)  Jednozgłoskowe  przyimki  pisza  się  razem  z  swoim  wyrazem. 

^)  Ortog^rafia  w  glosach  z  pewnymi  wyjątkami  jest  taka,  jak  w  tekście  (zob. 
wyż);  pisarz  w  ogóle  sumiennie  z  oryginafu  przepisywać;  w  tekście  n.  p.  nie  użył  li- 
tery z  samodzielnie,  ale  w  glosach. 
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vynydz(f  {yynidą)  (4a,  28);  bedza  {zam.  Beda^  YGuetAhiliB)  (llb,  30);  *7tt- 
dsasz  (I4a,  26).  Jestto  jakaś  uboczna  ortografia,  która  może  poszła  stąd, 
że  naodwrót  dzj  d£  wyrażają  się  także  przez  d.  Zwykle  piszą  się  one  przez 
dsi\  naradzenu^  vydz(,)cz^  ludzem^  miloszerdza^  w  słowie  dziać,  w  zdaniu 
tak  często  zachodzacem  co^ci  mu  (Je)  imię  było  dziano  (n.  p.  Augustus, 
Sibilla) ,  lub  w  os.  3.  cz.  ter.  dzie  i  t.  d.,  jednakże  nie  rzadkie  s^  przy- 
padki, gdzie  zapewne  wedle  starej  ortografii  dz^  d£  wyrażone  są  przez 
samo  d\  difny  (3a,  5)  etc.  kilka  razy;  gdetibicz  (3a,  20);  przeuedecz 
(3a,  24);  porodila  (zwykle  porodzyla)  (4a,  11);  narodicz  (175b,  1*9);  po- 
TodifBy  (176a,  28);  /  diir<)  {w  dziurę;)  (172b,  18);  dysza  {dzisia)  (177a, 
12);  digseg  (sic)  (176b,  28);  dysegazy  (111  a,  6  i  11);  sderszecz  (182,  3); 
gedzyniy  (12a,  14)  zapewne  czytać  należy  Jedziny  (zwykle  gediny  (Ib, 
33  i  gdzieindziej). 

t  bardzo  często  piaze  się  przez  th. 

Głoska  k  pisze  się  zawsze  we  wszystkich  pozycyach  przez  i,  tern 
bardziej  uderza  użycie  litery  e  na  ten  cel,  jakoby  w  dalszym  ciągu 
dawniejszej  praktyki:  cl^czal,  pocK^knofszy,  (3b,  11);  rzecl^  rzecla  zwykle 
tak  się  pisza,  czasem  cdisz^  cdiszcy  (zapewne  kdy  u.  p.  t73a,  9)  i  crisz 
(ale  krysz  177b,  9);  oprócz  tego  przycrila  (5b,  18),  ale  pryhril  (I74b, 
26);  przycładem  (14a,  23);  priclad  {lH3h,  18);  cnfd()  (I78a,  4).  Z  daw- 
niejszej epoki  zostało  także  zapewne  użycie  c  na  wyrażenie  głoski  cz, 
tak  pisze  się  ZAyfsze  clouek  (zob.  w.);  dostathcicz  (12a,  16);  cisto  (174b, 
17);  cysty  (kilka  razy  179b,  3  i  t.  d.);  rospacy  14b,  10);  cuartecz  (2b, 
26;  181  a,  7);  m(^cyły  (I78b,  2);  necystothy  obok  czystota  (179b,  10); 
radl,  (184b,  20);  vcinyl  (14a,  26);  vcinila  177ft,  22);  t;cim7^(l83a,  8); 
vcinky  (178a,  11;  179a,  13);  clonky  (l74a,  14);  poszycil  I83b,  24); 
wedle  dawniejszej  także  rutyny  zapewne  zostaje  w  użyciu  eh  na  wy- 
rażenie głoski  cz  w  wyr.  chvoraki,  chuarthem  (4b,  13),  zresztą  eh  wy- 
stępuje dość  rzadko  jako  dawny  znak  głoski  c  w  wyrazie  co,  cośd  (pis. 
^chosczy**)  (la,  20;  2a,  28;  26,  14.  i  tak  zawsze);  d  jeden  raz  pisze  się 
przez  ck:  atrogich  (I78a,  11);  ć  zwykle  wyrażone  jest  przez  c  lub  cz: 
gaczesm  (t.  j.  jacieśm)  namnegazy  poazel  (la,  15);  gaceszm  vasz  bok  (sic) 
(176a,  3);  naprzscif,  dzeczy^  snierczl)  i  t.  d.,  również  c:  dzeuicza  etc; 
kroleuicz  czytać  należy  królewicz  końcówka  ść  pisze  się  przez  acz.  ^ci 
na  koucu  przez  aczy  albo  azczy ;  wyraz  wieści  pisze  się  raz  veatczy 
(2a,  2)  (o  oscy  i  t.  d.  zob.  niż.).  Niektóre  osobliwości  tyczące  się  gło- 
sek k^  cz  i  c  przedostały  się  zapewne  z  dawniejszej  epoki  do  KG. : 
alychake  (słychaeie)  zachodzi  (la,  3);  ks  wyraża  się  przez  x:  x(^az(f, 
x(^dzy  (t.  j.  kaiędŹŁ,  księgi),  xobe  (2a,  5)  i  t.  d. ,  gdzie  więc  w  x 
mieści  się  k,  natomiast  w  wyrazie  nic  bardzo  często  powtarzającym  się 
w  postaci  nix   zapewne  także  starożytne  ca  się  znajduje,  gdzie  c  ozua- 
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cza  C2,  tak  że  mojera  adaniem  wypada  czytać,  jak  w  psałterzu  Flor., 
nices.  Niezwykły  pojaw  jest  prawie  konsekwentne  zanikanie  głoski  ó 
lub  c  w  formach  słowa  chcieć:  ckesZy  cAc,  chemy^  cheli^  chólo^  ch()c, 
tylko  kilka  razy  napotykamy  brzmienie  d  lub  c  uwzględnione:  chczała  (4a, 
10);  nachcsfi^  (zamiast  nie  chcę)  (I72a,  8)  i  t.  d.,  zob.  słownik;  pewne 
podobieństwo  z  tern  maja  formy  cuarty  na  cze^  pi^ty  na  cze^  zam.  na 
czcte^  edte  t.  j.  dziesięcie  (łb,  13);  czesi}  zam.  czcie  się  legitur  gl.  (153b), 
wreszcie  także  ohizU^  zam.  okrzcil  (172b,  28);  uwagi  godna  forma 
słowa  chcieć  z  niezwykłą  assymilacya  jest  czc^sz^  zamiast  chcesz  w  de- 
kalogu wierszowanym :  A  czczeszszly  myecz  laszką  ntogyą^  Porząd.  III. 

Głoski  s  i  z  i  im  pokrewne  miękkie  lub  złożone  pisza  się,  jak  już 
powiedziano,  przez  sz  albo  s  {sz  zwykle  na  końcu  wyrazów):  nalasl^ 
barszo  (bar-eo)^  szaprafd()\  sin  albo  szin  {sznn)^  nasz  (nas);  fszythky^ 
prisetl\  sly  (iZt),  kaszny  (Ajflrint);  bosze^  przesegnag  i  t.  d.  Skutkiem  zrów- 
nania brzmień  s  i  z  przyimki  s  i  z  nie  pokazują  różnicy,  tak  że  nie- 
wiadomo, czy  sz  nebosz  czytano  s  niebios^  czy  z  ntebios]  pomiędzy 
przes  daru,  a  przes  mpAó  niema  różnicy,  tak  wybitnej  w  psałt.  Flor.; 
w  obu  pomnikach  zresztą  niema  przyimka  bez^  który  mojem  zdaniem 
jest  nabytkiem  z  ruskiego  dopiero  w  wieku  XV.  Bardzo  często  powta- 
rzają się  wyrazy  yscy^  tesczy^  chosczy,  gdisci  (pisane  także  cdisczy)^ 
takesczy,  oscy,  {asczy\  o  których  zbyt  jednostajna  pisownia  r^\Q  daje 
wskazówki,  czy  pisarz  wymawiał  iSci  czy  i^ci  i  t.  d.;  być  moźo,  że  tu 
rozróżniać  należy,  i  a^ci  (obok  aszecz  aiteó)^  tcict  oddzielić  od  innych. 
Znana  właściwość  pisowni  staropolskiej,  że  w  wyrazach  złożonych  z  przy- 
imkami  «,  «,  roz  głoska  z  lub  s  {sz\  spływa  w  jedno  z  spółgłoska  «,  sz 
zaczynającą  druga  część  złożenia,  lub  drugi  wyraz,  i  tu  w  KG.  się 
powtarza:  *f9/?t7( 1 76b,  8;  I8lb,  4);  ri^sti^pylo  (ITib,  2);  roslany  (I80a, 
19);  roszyrzylo  (2b,  19);  tak  też  szohi)  zamiast  s  szobą^  »t;ó  pan(}  (z  swą 
panią)  (183b,  20)  i  przesv()łego   angola  {przes  świętego  anjota)  (174b,  9). 

Głoska  rz  wyraża  się  z  reguły  przez  r«,  n.  p.  przes  albo  rs,  n.  p. 
gerske  (172b,  17);  napyrsue  (I73a,  27),  ale  w  bardzo  wielu  razach, 
prawdopodobnie  wedle  starszej  pisowni  samo  r  starczy  na  to,  w  szcze- 
gólności zdarza  się  to  w  niektórych  wyrazach,  jak  krysz  (crisz)^  krescy- 
gansky,  bardzo  często  w  pres^  pred  i  grecka  greszny^  choć  w  tych  dwu 
ostatnich  wyrazach  nie  bez  dość  licznych  wyjątków  {g{e)ch^  g{^)9zny 
jest  także  tyle  co  grecka  greszny)\  obok  tego  występują  sporadycznie 
prycz  zam.  {przycz  t.  j.  przyj\4ó)  (Ib,  25);  prid()  (174b,  12);  prysły 
(I74b,  7);  prysetl  (I75a,  I;  180a,  20)  i  gdz.;  priscza  (2a,  7);  prigi^cz 
(2a,  6);  naprotkku  (2b,  33);  rymane  (5a,  3);  pry  ery  (175b,  11);  pri- 
kaseane  (175b;  30);  stregly  (I76b,  5);  crtfd^  (178a,  4);  pryrofnala  (178a, 
19^  i  t.  d. ;   bardzo   wiele   razy   w   kazaniu   10.    począwszy   od  k.    179: 


ndruczmy  (172b,  20;  i  gdz.  luoże  do  tych  przykładów  nie  należy;  skró- 
cone psło^  które  zawsze  tak  się  pisze,  raz  jeden  wypisane  jest  presto. 
Wyjątkowym  sposobem  rz  wyraża  się  przez  rsz:  n^ipyrszue  bardzo  często, 
czasem  czeazasre^  oprócz  tego  koatarsz  (12a,  6);  palrszmy  (172a,  2); 
od{r)8zuczy  (172b,  8);  berazcze  (ITSa,  8);  maćzeraz  (I75a,  H);  tvar8z 
(3b,  17)  i  gdz. 

Spółgłoska  w  wyraża  się  rozmaicie,  v,  w^  z»,  /,  i  to  tak,  że  w  ogóle 
na  poczadku  przed  samogłoska  używa  się  v,  w  środku  pomiędzy  samo- 
głoskami bardzo  często  u,  na  końcu  i  przed  spółgłoska  zawsze  f:  vasz 
(was),  dzeuicza,  sloua,  dzif  i  t.  d.  (neuerzila  w  kazaniu  2.  ma  u,  bo 
głoska  10  stoi  w  środku  pom.  samogł);  w  środku  po  spółgłoskach 
a  przed  samogłoska  panuje  znaczna  rozmaitość:  chwalą  i  chuala;  8tv(h 
zrene,  Błuorzene^  atwo8zyl\  8vs  maczerze  (4b,  25),  ale  v  stoe  mattichny 
(I2a,  3);  cuartecz  obok  chvorakemu\  krolefstw^  dw  (dwu)  (4b,  5a),  dwcz 
i  t.  p.  już  wyżej  wspomniane;  cerze  zamiast  t;  verze  (175b,  4);  veszelu 
zamiast  v  veszelu  (14a,  17)  i  t.  p.  tłumacza  się,  jak  wyżej  8  aobc^j  za- 
miast 8  8i}b(f.  Jak  już  powiedziano,  na  końcu  wyrazów  i  przed  spółgłoska 
w  wyraża  się  przez  /^stosownie  do  wymowy:  dzit,  mof  (zob.  wyż.);  f cho- 
du (2b,  \2)'^  f8zy8czelc  (2b,  28);  frzyme  (w  Rzymie)  (2b,  21);  fczora^ 
fthorecz  w  kaz.  10,  zwykle  fthorecz\  difne  w  kazaniu  2.  kilka  razy; 
8zaj8Z€cz  (lla,  24)  i  w  wielu  razach,  czasami  także  po  spółgłosce 
n.  p.  8j'v  (5a ,  28);  różnica  między  8vathło8cz  a  oafecza  w  kazaniu  1. 
zapewne  jest   przypadkowa. 

Głoska  J  jest  stale  wyrażona  przez  g :  gego^  8gavam^  pokog^  pefneg^ 
8ze  i  t.  d.  Jest  to  stara  pisownia,  której  się  trzymał  pisarz  KG.  wedle 
innego  systemu  ortograficznego,  aniżeli  ten,  który  w  psałterzu  Flor.  za- 
stosowany został,  zob.  Archi})  f,  8lav,  Phil.  II,  419  n. ;  tylko  wyrazy 
%U8Z^  iu8zej  iutrze^  namuie  (3b,  20)  pisza  się  przez  lu  i  te;  uwagi  godna 
rzecz,  że  imię  Jan  zawsze  jest  pisane  gan.  imię  zaś  Judasz  przez  Judasz 
(Jitdzasz)^  również  warto  zaznaczyć,  że  tdzie  pisane  jest  przez  gydze 
(2a,  20),  imtę  zaś  konsekwentnie  przez  yw();  podobnie  jak  gydze  pisze 
się  gynako^  g^^^^y^  Sy^^lł'}  ^  ^  środku  krescygansky ^  strogyla,  rosmagtty^ 
postogy  (183b,   18),  czytane  zapewne  ytnoio,  postojt  i  t.  d. 

Przez  starożytna  ortograficzna  szatę  przezierają  właściwości  staro- 
żytnego języka,  n.  p.  w  sylabie  -ir-  pomiędzy  spółgłoskami,  w  ft)rmach 
z  assyrailacyą:  królewi,  powiedal,  w  tematach  jak  krolewsiwo,  wiekuji^ 
wszy  ciek  i  i.,  w  formach  jak  ludziem,  wiesielim^  miedzy  dunema  domonia, 
słychacie^  dzie  i  t.  d.,  w  syntak tycznych  pojawach,  jak  n.  p.  swym  syn- 
kie^n  chodziła  i  t.  d.  Razem  z  każdą  z  tych  cech  starożytności  idą  po- 
krewne uwagi  godne  właściwości,  którym  się  bliższa  wzmianka  należy. 


i 
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Crłoska  tV  pomiędzy  spółgłoskami  pojawia  się  stale  bez  wyjątku 
w  słowie  ctrpied  i  w  wyrazach  pirzwtf,  nap%rzweć\  pirue  (2a,  6).  napir- 
uecz  (2a,  33;  5b,  8)  zdają  się  być  starą  postacią;  raz  w  glosach  za- 
chodzi tak^e  vtwirdzil  (161a);  pojawia  się  także  i  przed  r  lub  rz  w  wy- 
razach paatirzom  (2b,  7);  szyrokosczy  (2b,  27);  roszyrzylo  (2b5  19); 
vmiragi)  (I2a,  4).  Natomiast  następujące  wyrazy,  stosownie  do  ustalo- 
nej już  dawno  wymowy  piszą  się  przez  ei  szmercz^  szercze  {sterce)^  mi- 
los&rdze  i  dzerszecz  (zawsze  tak),  również  hreath  i  kr^acyganalcy.  Warto 
uwagę  zwrócić  na  fonetyczna  stronę  wyrazu  ałuńce  (sluncze)  w  ka- 
zaniu 2. 

Osobliwszem  znamieniem  fonetycznej  strony  języka  Kg.  jest  wy- 
rażenie bezpośrednio  miękkiego  g'  przez  d£  (pisane  dz)^  tak  że  wyma- 
wiano dzinąóy  ubodzie  drodzie  kamienie  i  t.  d.  Wyliczył  wszystkie  te 
wyrazy  J.  Hanusz  w  rozprawie  Ślady  niektórych  odcieni  dyjalek- 
tycznych  w  Kazaniach  Gnieźnieńskich  (Rozprawy  wydz.  filol. 
Akad.  Krak.  1880  t.  VIII.  str.  64  n.) :  dzynę^  vhodzy^  drudzy^  ^^dzy^  aludzy^ 
diudze^  drodze^  bodzem  i  drudy  zamiast  drtidzy,  i  upatrywał  w  tem  siady  dya- 
lektycznego  wymawiania.  Ponieważ  w  KG.  niema  wcale  zgłoski  gi  i  gts^ 
więc  przypuszczenie  Hanusza  nie  jest  bez  podstawy,  sądziłbym  jednak 
przez  wzgląd  na  jednostajną  pisownię  przez  dz^  że  należy  czytać  dru- 
dzi,  bodziem^  księdzi^  nie  zaś,  jak  chciał  Hanusz,  drugzi^  bogztem,  katęgzi 
i  t.  d. ;  wyraz  ogień  wpisany  nad  tekstem,  w  formie  ogzen  (174b,  28) 
niezawodnie  przepisy wacz  czytał  ogzteńy  idąc  w  tem  za  własną  wy- 
mową; w  glosach  (70b)  stoi  także  ogzen,  może  też  zginała  pisarz  czytał 
zgzinęła^  bo  napisał  sgdzynfyla  (gl.   165b). 

W  słowach  tematu  id  i  im  złożonych  z  przyimkiem  kończącym 
się  na  samogłoskę  i  się  zatraca,  tak  więc  tworzy  się  przyd  {prycz  Ib, 
25;  172a,  21);  przydze^  przydzy  (imperativus),  priscza  (2a,  7);  nadzesz 
(172a,  13);  nadze  (llb,  6);  nadzecze  {\76a.j  20);  inna  formacya  jest  vy- 
nydzif  (4a,  27);  podobnie  jak  przyó  przedstawia  się  namuie  (3b,  20) 
i  azeme  {zejmie)  (172b;   19);  por.  doatonoacz  dignitas  (gl.   161  a). 

Sylaby  je,  cze^  aze  i  t.  d.  utrzymują  się  w  KG.  w  wyrazach  i  for- 
mach król^  królewa^  królewać,  w  słowie  ofierowaó^  powiedać  i  jego  zło- 
żonych {apouedzal  14a,  38  stoi  zam.  spouednl)  i  w  następujących  miej- 
scach: ludzem^  czeazarzevyj  ognevy  (174a,  13);  f  aznamsnv  ognevem  (174b, 
29);  vi}8zeiie  modrzy  (172b,  8);  v^azeve  przyrodzene  (172b,  16);  moyaze- 
azepy  (175a,  23);  o  av,  petrze  (177b,  4).  Assymilacya  w  wyrazach  po- 
wszechnie używanych,  jak  obłok^  oboda  (zam.  obwoda)  i  t.  d.  rozciąga 
się  w  KG.  i  na  wyrazy  obinąć  {obynon^    zob.  słown.)  i  obieaió  (słown.). 

Regularne,  ale  niezwykłe  są  formy  stopnia  wyższego  i  najwyższego 
v^cz8zy  (5a,  14);  v(^czsze  (5a,  33);  naM()c«w()  (4a,  28);  w  kazaniu  10.  na- 
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potykają  się  formy  vfyth8za  {czuda  179a,  10);  naut^thsiim  {skarbem  180b, 
16),  podobnie  nadui^dse  (miloserdze  181  a,   19). 

Skutkiem  assymilacyi  ukazuje  się  forma  czwarty  i  ptc^y  na  cia, 
zamiast  na  ćcie  t.  j.  dziestącte:  f  chuartem  na  czs  leczę ^  f  p()ihem  na 
cze  leczę  (4b,  13)  i  w  wyrazie  czci\  czy  any  chua^y  szohe  czynicz  (2b, 
25);  podobnie  cze  at)  zamiast  czde  się  (gl.  153b);  skutkiem  dyssymilacyi 
sa  takie  formy  jak  we  dczy  w  dekalogu  (I75a,  18)  obok  t^e  czcy;  sznathcy 
zamiast  ^nodct,  8nad£ct  {Wh,  9)  i  v6thcyby  {więc  ci  by)  (I79b,  12).  W  ka- 
zaniu 4.  zachodzi  wyraz  nabożeilałwo  w  ioimie^  f  norboszegetwe^  (^^a-j  18)> 
co  jest  dyalektycznym  pojawem  podobnym  do  tych,  o  których  mówi 
Blatt,  Kleinere  Beitrage  zur  słavtschen  Lautlehre^  Brody  1895,  20  n.: 
mauzejstwo^  plebajski^  ta^jcować^  blogoslavyey8tkwa  (Araandus,  Spra- 
wozdanie  kom,  język,  III,  221);  dwa  wiersze  niżej  stoi  f  nabo8zestve^ 
co  może  byó  błędem  zamiast  nabosze8tve^  jednakże  i  owa  forma  da  się 
wyrozumieć;  równoległą  parą  dwu  postaci  tego  samego  wyrazu  jest 
f  szukenne  pouogniky  (I76b,   1)  i  8ukegnimy  pouogmky  (176b,  22). 

W  słowie  sdrzuctć,  adructć  (I72b,  20;  173a,  12  i  t.  d.)  d  stale 
jest  wsunięte,  tak  że  arzucić  się  nie  napotyka,  natomiast  w  słowie  roz- 
gniewać natrafia  się  forma  roazneual  (173a,  1)  wpisana  nad  linią,  z  utrata 
tematowego  g. 

Dziwna  osobliwość  w  tekście  KG.  jest  użycie  negacyi  nie  w  po- 
staci na  (nia?)  w  połączeniu  ze  słowem  chcied^  i  to  cztery  razy  w  taki 
sposób,  że  o  niewyraźneni  piśmie  lub  o  pomyłce  nie  moie  być  mowy, 
litera  a  bowiem  jest  w  polskich  KG.  bardzo  charakterystyczna  i  z  żad- 
ną inną  litera  nie  jnoże  być  porównana:  nachcz(^  (172a,  8);  nachczal 
a  dwa  razy  (174  i  raz   180b,  6). 

Na  zakończenie  ustępu  o  pojawach  głosowniowych  w  KG.,  na 
przejściu  do  tematów  nadmienić  warto,  że  słowa  jechać  i  czekać  zawsze 
występują  w  postaci  jachad  i  czakać  (zob  słown.).  W  zakresie  tematów 
słowo  królewstwo  (pisane  krolefatwó)  zachowuje  pełną  osnowę,  ubóełwo 
występuje  już  w  nowożytnej  formie  zamiast  uboz8two^  podobnie  proboetwo 
(llb,  14);  wyraz  bogactwo  przechowuje  ślad  starej  formacyi,  występując 
zawsze  w  postaci  bogadsfwo:  (5b,  28;  173a,  27;  182a,  3);  stara  postać 
ma  temat  wyrazu  kalźdy  (raz  błędnie  kaszldy  3a,  8),  nowsza  już  mieć^ 
nigdy  irnieó*^  zresztą  ełownik  wykazuje  znaczna  liczbę  wyrazów  w  sta- 
rożytnej formie:  /a/co,  kako,  takOj  tamo,  tuta,  /wi«,  W8zyćki^  awyciek  i  t.  d. ; 
słowa  zmartwychwakrzesić  i  zmartwychwstać  pojawiają  się  w  zepsutej  for- 
mie amarthwykrzesicz  i  amarthwyfatacz  (zob.  słown.). 

Stopień  najwyższy  przymiotników  i  przysłówków  urabia  się  przez 
przysunięcie  partykuły  na  do  stopnia  wyższego:  namnegazy  (la,  15); 
nauótazy  (I80b,   16);  napirauecz  (3a,  9)  i  t.  d.;  obydwie  formy,  i  stopnia 
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wyższego  i  najwyższego,  w  przysłówkach  są  jeszcze  bez  przysuniętego  /: 
vi}cze^  dale  (2a,  9),  cho  narichle  (184a,  12)  it.  d.  (zob.  w  słown.  pod 
wyr.  wieliki)'^  bardzo  uwagi  godnem  jest  nadu()dse  (miloserdze)  (181  a, 
19);  na  w  stopniu  najwyższym  ma  to  samo  znaczenie,  co  nad  t,  j. 
8upra  (por.  napis  i  nadpia). 

Formacya  imiesłowu  nEi-ssy  w  słowach  pierwotnych  klasy  I  z  te- 
matem spółgłoskowym  jest  przejściowa:  szetfazy  (5a,  10). 

W  obrębie  deklinacyi  i  konjugacyi  przechowują  KG.  dość  dużo 
właściwości  starszego  języka,  dając  jednakże  miejsce  i  nowym  utworom. 
Owe  starsze  przytaczam  tu,  o  ile  można,  w  zupełności;  1.  przyp.  1.  p. 
bracza  mila  (14a,  16);  on  byl  star  (18 la,  25);  posluszen  bycz  (3a,  30); 
rozumie  się,  że  formy,  jak  vczynon  (3b,  32)  sa  i  w  nowszym  języku 
używane. 

W  przyp.  2.  1.  p.  rzeczowników  męskich  niema  ustalonej  róż- 
nicy między  końcówką  a  i  u:  obok  rszythka  (2b.  31)  pojawia  się 
przebithku  (3b,  14);  obok  do  szapadu  (sluncza)  (2b,  13)  występuje  do 
szapada  (2b,  18);  obok  przes  daru  (Ib,  27)  przes  dara  (12a,  17);  raz 
jeden  pisarz  napisawszy  przes  daru  poprawił  na  przes  dara  (I74a,  21); 
zapisuję  także  obyczaga  (4a,  8J  i  barloga  (3b,  17);  inne  formy,  jak 
płodu  (llb,  33)  odpowiadają  formom  dziś  ustalonym.  Rzeczowniki  żeń- 
skie z  miękkim  -ja  tematem  mają  w  dopełniaczu  prawie  stale  zakoń- 
czenie e:  od  szeme  (2b,  1);  «  szeme  (174a,  3);  do  losznicze  (5a,  19);  vole 
bosze  (172a,  9);  dobre  vole  (I76b,  27);  s  dzeuicze  marie  (la,  20);  tak 
też  tegotho  sbogcze  (14a,  29);  raz  tylko  napotyka  się  zakończenie  t  (y): 
s  puszczy  (173a,  18);  szeny  (3a,  24)  zapewne  czytać  należy  ziem.  v  sue 
maczerze  zob.  str.  20. 

Przymiotniki  żeńskie  maja  w  dopełniaczu  (i  innych  przypadkach) 
wszędzie  końcówkę  e,  zapewne  wedle  normy  czeskiej :  namnegsze  perzinky 
(5b,  21);  V  swe  matuchny  swś^the  helsbeth  (I2a,  13);  marne  chualy  (14a, 
20);  vole  bosze  (I72a,  9)  i  t.  d.;  uwagi  godny  jest  jeden  wyjątek  t;  «mj« 
miły  matuchny  (180a,  4),  tak  pewnie  pisarz  wymawiał,  w  rękopisie  może 
było  mile. 

W  przyp.  3.  1.  p.  uwagi  godne  są  formy  (fszythkemu)  ludu  (2a. 
28;  176b,  17);  themuto  ludu  (174b,  12);  ku  8vemu  domu  (184a,  18); 
królu  nebeszkemu  (la,  30);  oslouy  (4a,  1);  ognevy  (I74a;  13).  Przymiot- 
niki i  liczebniki  żeńskie  maja  końcówkę  e:  gedne  było  ymo  (sic)  gebalj 
drudze  salomee  (48,   10). 

W  przyp.  5.  warto  zapisać  szynę  (184a,   12). 

W  przyp.  6.  1.  p.  rzeczowniki  nijakie  na  -ife  maja  stale  końcówkę 
im:  veszeliim  (la,  25,  26);  thvim  miloserdzym  (Ib,  19);  nad  stworzenim 
(181b,  26);  nad  pouetrzitH  (183b,  8);  natomiast 
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W  przyp.  7.  ustaliło  się  w  tych  tematach  zakończenie  u:  v  stio- 
rzćnv  (3a,  9);  /  sbauenu  {lis^^  27);  /  miloserdzu  (179a,  16);  wreszcie 
na  pouetrzu(cz)  (la,  10);  ^odiohme  f  szerczu  (  4a,  33;  175a,  9  i  gdz.); 
jedyny  zabytek  starszego  zakończenia  i  spotyka  się  na  końcu  kaza- 
nia 10:  ve  8drovy^  veszely  (184b,  22).  Tematy  męskie  na  Aj,  ^  formują 
jeszcze  regularnie  miejscownik  na  e:  /  okrodze  {^\q\  (i77b,  27);  o  bodze 
(I80b.  7;  181b,  2);  bardzo  ciekawem  zjawiskiem  jest  miejscownik  8vath- 
lem  ohlocze  bez  przyimka  (Hib,  12).  Żeńska  formsif  pirue  nedzeU  (2a,  6) 
(prawdopodobnie  także  v  sue  maczerze  (4b,  25),  jeżeli  v  znaczy  w,  tak 
jak  r  5W6  miły  matuchny  180a,  4)  jest  błędna;  również  /  jyne  176a,  8. 

W  mianowniku  1.  mn.  żywotne  męskie  maja  końcówkę  awie 
(eme):  ptaskowe  (3b,  15);  osiowe  (3b,  32);  IJwowe  (180b,  10);  v(f8zeue 
(172b,  8). 

W  dopełniaczu  pojawia  się  jeszcze  jeden  zabytek  starszej  epoki 
w  pincz  thyaócz  (4b,  6). 

W  celowniku  spotyka  się  zawsze  forma  ludzem  (n.  p.  llb,  32); 
w  rzeczownikach  żeńskich  tematu  -o-  albo  -ja-  zawsze  końcówka  -am: 
duszam  (14b,  34;  172a,  27;  182b,  24)  i  slugam  (173b,  19). 

W  narzędniku  1.  mn.  pojawia  się  slodzegmy  (175a,  14),  a  w  przy- 
miotnikach i  zaimkach  zakończenie  -ymi:  polskimi  slouy  szi)  vyklada 
(175b,  27),  w  ogóle  utrzymuje  się  stara  reguła,  że  przymiotniki  i  za- 
imki męskie  i  nijakie  w  narzędniku  maja  w  1.  p.  ym  {im\  w  1.  mu. 
we  wszystkich  rodzajach  ymi  {imi)^  w  miejscowniku  1.  p.  em  (iem):  ne- 
beszhiim  veszeliim  (la,  25;  2b,  4);  svathlem  oblocze  (174b,   11). 

Miejscownik  1.  mn.  rzeczowników  tematu  twardego  pokazuje  koń- 
cówkę -ech:  f  domech  (5b,  9);  f  nasich  grzechech  (sic)  (14a,  25). 

Liczba  podwójna  utrzymuje  się  jeszcze  dość  obficie,  pi;zedew8zyst- 
kiem  w  połączeniu  z  liczebnikiem:  dwa  bracencza  (182a,  1;  182b,  26; 
183a,  11);  onima  dwema  braczenczoma  (182b,  26);  o  dwcz  apostclu 
(177b,  3);  due  bapcze  (4  a,  9);  na  obe  stronę  (174b,  2);  na  dw  malu 
masthku  (4b,  24);  również  w  rzeczowniku  r^ka:  r(^cze  ge  (jej)  uschłe 
(4a,  19);  /  sw  r()ku  (4b,  22);  na  sfv  rfyku  (5a,  23);  sviima  rękama 
(4a,  18);  w  kazaniu  2.  formy  liczby  podwójnej  i  mnogiej  razem  obok 
siebie  stoją  w  tymże  okresie:  Joseph  s  mari^  gęsta  do  bethlehem  prisła, 
a  tedy  ne  mogły,.,  sly  do  gednego  domo  (sic),  gensze  dom  gest  bil  medzy 
dvema  domoma  rczinon,  a  ne  mogły  i  t.  d.  (4b,  26). 

W  zakresie  zaimków  zaimek  *ji^  ja^  je  i  względny  jen^  Jenie,  czę- 
sto z  formami  opatrzonemi  przyrostkiem  ci,  maja  znaną  w  starszej  epoce 
deklinacya,  poświadczoną  licznymi  przykładami,  przyczem  warto  nad- 
mienić, że  Jen,  Ja^  Je  bez  przyrostku  n  się  używa :  naprzedf  gemu  (4b, 
1);  aby  sz^  thy  gę  opekal  (180b,  25);  aby  sz^  gyrny  ne  stauily  {slauily) 
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(12a5  1);  w  kazaniu  10.  spotyka  się  (ISSb,  23)  gyma\  sz  im  (5a,  19) 
jest  uwagi  godne  przez  to,  że  występuje  bez  jotacyi.  Dopełniacz,  ce- 
lownik i  miejscownik  rodzaju  żeńskiego »  1.  p.  ma  zawsze,  podobnie  jak 
u  przymiotników,  końcówkę  ^,  więc  formy  je^  nie:  dzeczQthko  ge\  oth 
ne  (5a,  12);  dal  ge\  f  ne  \  t.  d.  Forma  biernika  w  rodzaju  męskim, 
odliczywszy  w«n,  przesen  i  t.  d.  zawsze  jest  gy  (ji\  jeden  raz  tylko  go: 
xt  go  ryaluchal  (I83b,  15). 

Zaimek  ten^  ta^  to^  zwykle  występuje  wzmocniony  przyrostkiem  to, 
stąd:  oth  tetho  8vathlo8zczy  (Ib,  11);  thato  sloua  (la,  14);  bardzo  upo- 
dobanym zaimkiem  jest  ten  jisty  (zob.  słown.);  zaimki  wszytek  i  wazy- 
ciek  {fazy czek)  mają  normalna  deklinaeyą  rychlejszej  epoki,  n.  p.  w  bier- 
niku 1.  mn.  fazythkycz  av(}the  (2b,  9);  fazythky  ludze  (176a,  3). 

Kiedy  tak  w  deklinacyi  przechowało  się  jeszcze  dużo  form  staro- 
żytnych, to  w  obrębie  konjugacyi  jest  ich  niewiele.  Niema  śladu  ani 
aorystu  ani  czasu  przeszłego  niedokonanego  (im perfectum);  formy  na- 
muje^  nadzte^  przyda  o  których  już  była  mowa,  świadczą  nie  tak  o  sta- 
rożytności, jak  raczej  o  dyalektycznych  odcieniach;  jedynie  w  trybie 
rozkazującym  zostały  niektóre  ślady  dawnej  forraacyi:  proazyaz  (prosi-ż) 
(Ib,  14);  przydzy  (2a,  8);  patrzymy  (14a,  16);  vykupicze  (I82a,  23); 
proszycze  (183a,  5),  zresztą  napotykają  się  formy  no  wazę ,  jak  veaelcze 
az^  (2a,  19);  patrazmy  (172a,  2)  i  inne. 

Starożytne  zabytki  przechowuje  jeszcze  konjugacya  słowa  być: 
gaceszm  namnegazy  poazel  (la,  15);  gaczeam  va8z  bok  (sic)...  choa  geamcy 
ga,.,  vaae  vyuotl  (I75a,  3):  gakoczeam  (176b,  12);  thy  geaz  bok  (sic)  mag 
(4b,  29);  aby  thy  raczył  (Ib,  18);  abi  az()  thy  opekal  (180b,  25);  meli 
bichom  (177a,  7)  i  gdz. 

Na  tych  pojawach  ogranicza  się  spuścizna  ze  starszej  języka  epoki, 
zresztą  w  użyciu  czasów,  trybów  i  imiesłowów  język  KG.  nie  różni  się 
od  języka  XV  w.  Co  jednakże  konjugacyi  KG.  nadaje  osobliwy,  zupeł- 
nie odrębny  charakter,  to  idąca  przez  wszystkie  kazania  konsekwencya 
w  użyciu  form  czasu  zaprzeszłego  (plusquamperfectum)  w  zdaniach 
oznajmujących  na  wyrażenie  czynności  ubiegłej,  tak  dalece,  że  rzadkie 
są  zdania  ułożone  w  formie  perfectum.  Na  los  szczęścia  przytaczam 
cały  ustęp  z  kazania  7:  A  cdiaz(cy)  v()cz  tentho  giaty  lvd  iarahelalcy 
geat{cy)  on  th()to  moui^.,,  yslyazal  byl,  tedy  v()cz  (oni)..,  azi)cz  8z()  biły  xpa 
barazo  bogegely  (sic),  A  ku  themutho,..  8z{)cz  ony  były  tako  rzecly  (175a, 
19);  rozumie  się,  że  się  to  rozciąga  także  na  zdania  poboczne  skutko- 
we lub  przyczynowe,  przytaczające  wypadki  z  przeszłości:  ascy  8vtch 
nok  (sic)  ne  socz  (sic)  ony  były  rosmoczyly  (174b,  4)  i  gdz.  Czasami 
jest  był^  byli  etc.  nad  linią  lub  na  brzegu  dopisane,  n.  p.  genazecz  azę 
geat  (bit)  gako  dzyaza  narodzył  (Ib,    15);  geatcy  gy  ona  na  trochę  azana 
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(bila)  pdosiila  (4a,  13);  a  cdtscy)  9zi}  gest  łho  (bilo)  stało  (176a,  23); 
czasami  znowa  dopijano  J&ft  lab  są,  nawet  w  jednem  miejsca  fest  i  byh 
gensecz  igestf  tako  stary  byl,  tenczg  sz^)  (^est  bit*  rczinil  tako  ndody  (-ib, 
15);  ^niezwykła  ehwiejnośe  panoje  pod  tym  względem  w  zdaniach 
oznaj mających,  że  Chrystus  nowonarodzony  nczynil  się  małym  lab  pod.: 
tenczy  sz(f  gest  (on)  tczifiil  niszky  (3a,  12)  (bez  byłj.  poczem  znowa 
regularnie;  tesczy  sz^}  gest...  vczinil  stary  y  ndody  (4b,  3;  (bez  był}\  xt 
szl)  byt  cczinil  maJy  (4b,  23)  (bez  jest);  dzysza  szi}  on  nam  vrodzyl 
miody  (175b,  13),  dalej  znowa  w  tymże  okresie  zwyczajnym  sposobem: 
iscy  on  ne  telkocz  gest  sz<)  on  nam  by  I  wrodzyl  miody  i  t.  d.  Sadząc  wedle 
powszechnego  zwyczaju  użycia  czasu  zaprzeszłego  można  przypascić,  że 
opuszczenie  lub  niedopisanie  słowa  posiłkowego  jest  skatkiem  nieuwagi 
i  niedokładności:  /  pirue  nedzele  (sic)  poszt)daly  sz(^  vemy  (2a,  7);  Jsze 
dzecz()thko  gesiicy)  szi)  ono  narodzylo  (2b,  34)  i  w  niewielu  innych  ra- 
zach. W  zdaniach  celowych  opuszcza  się  jest  lub  są  i  stale  tylko  byl^ 
byli  etc.  się  napotyka,  jeżeli  w  zdania  oznajmujacem  głównem  lab  wo- 
góle  nadrzędnem  użyty  jest  czas  przeszły:  [psia)  uedy  tffbicz  cny  (bily) 
gy  przedaly...  straui}  na  nem  (bily)  noszyly.,,  tedyczby  ona  bila  nan  fszad- 
loy  abycz  bila  othpoczyn()la  (3b,  6j;  isbicz  przepouedal  by  I  (llb,  25); 
sdrzucyl  gest  byl,  isbicz  sz^)  vkaszal  byl  (173b,  17);  isbicz  svath  popy- 
szacz  {bilo)  mano  (176a,  3)  —  ale  vJcaszal  sz()  gest  byl,  abicz  go  ne  gne- 
ualy  (175b,  12)  i  t.  d. 

Te  nieco  przydłuższe  cytaty  byłyby  niedokładne,  gdybym  nie 
wspomniał,  że  one  tycza  się  zawsze  trzeciej  osoby  I.  p.  lub  1.  mn. 
i  gdybym  nie  przytoczył  niewielu  przykładów  na  osobę  pierwszą  1.  p., 
gdzie  w  zdaniu  oznajmujacem  braknie  był:  gdisz  gesm  ga  straczyl  (172a, 
7);  i  chos  geszm  ga  vasz  ryuod  (175a,  4),  w  każdym  jednak  razie  nie 
braknie  tu  słowłi  rzeczowego,  i  w  tym  względzie  pomnik  nasz  różni  się 
od  Kazań  Świętokrzyskich,  gdzie  czas  przeszły  w  osobie  trzeciej  bez 
słowa  rzeczowego  się  obywa;  w  psałt.  Flor.  formy  ze  słowem  posiłko- 
wem  i  bez  niego  w  równej  mierze  obok  siebie  sa  użyte,  por.  Nehring 
Pfl.  Fi.  ed.  1883,  XXII,  Lugebil  i  Jagić  w  Ar'chiv  f,  slav.  Phil  VII, 
37  i  68. 

W  syntaktycznym  względzie  przedstawiają  KG.  dalej  bardzo  wiele 
ciekawych  szczegółów,  n.  p.  w  uwydatnieniu  treści  za  pomocą  zaimków 
i  przyrostków,  które  maja  w  popularnym  wykładzie  rzecz  zrozumialsza 
uczynić;  w  tyra  względzie  pisarz  sam  nad  tekstem  i  na  brzegach  wiele 
wpisywał,  z  wyjątkiem  tylko  kazania  3.  i  5.  Nie  chcąc  uwag  niezbędnych 
w  wydaniu  zbyt  wielu  szczegółami  obciążać,  ograniczam  się  do  nastę- 
pujących przytoczeń. 
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Predykat  stoi  zwykle  w  mianowniku:  gan  byl  sto  lath  pres  gedne- 
go  star  (181a,  25);  Joseph  ch()cz  (sic)...  tetho  kaszny  posluszen  bicz  (Sa, 
29),  w  obu  razach  stoi  przymiotnik  w  formie  imiennej;  w  kazaniu  5. 
stoi  Ysze  gacz  ne  mog()  bycz  swfyth  (172a,  19),  ale  w  dalszym  ciągu  ma 
bycz  ne  grzeszny  any  M()fhy^  zresztą  predykat  przymiotny  zawsze  stoi 
w  mianowniku:  xi  vbodzy  hyl  (5b,  7);  byl  barszo  bogaty  (ITSa,  30); 
maria  gest  ona  brzemenna  była  (176a,  21)  i  t.  d.;  również  przy  słowach 
stać  stę^  uczynić  się,  urodzić  się:  vczinil  sz()  gest  niszky  etc.  (3a,  12)  ; 
vczynil  sz()  barszo  stary  (184b,  13);  vkaszal  szO  gnejlyvy  y  prycry  fl75b, 
12).  Rzeczownik  jako  predykat  zwykle  stoi  w  przyp.  6 :  aby  thy„  .  ne 
był  potkfarczfy^  lychefnykem  (sic)  i  t.  d.  (175a,  16);  nialczy  gest  on  bycz 
pirsvim  prelath^m  tocz  gest  papeszem  fl77b,  28);  rkaszal  szfy  byl  boszitm 
rycerzem  (173b,  17);  gest  szQ  byl  rodzonm  (sic)  szynem  (marie)  vcinil 
(181a,  6),  —  ale  w  kazaniu  3.  w  mianowniku:  ysczy..,.  ne  biły  szo  lu- 
czemerniczy.  W  dwu  miejscach  i  rzeczownik  (i  przymiotnik)  stoją  w  mia- 
nowniku, jak  się  zdaje,  z  tego  powodu,  że  predykat  wyraża  stały,  nie- 
zmienny przymiot:  nasze  czalo  gest  neczyste  odzene  (173b,  9);  ogon  gest 
pamfycz  (obraz)  smerczy  (173b,  29);  (por.  cnota  skarb  wieczny  u  J.  Ko- 
chanowskiego; najwyższy  rozum  cnota  u  Z.  Krasińskiego).  Imiesłów  jako 
predykat  ma  formę  imienna:  obynon  (r)b,  14);  stworzon  (l74a,  3);  kro- 
le/sttoo  nebeszke  gest..,  bilo...  napelneno  (la,  25);  pefne  vesczy  s(^cz...  biły 
pouedzany  (2a,  21),  —  jednakże  ne  grzesny  ani  tesze  kłęthy  (I72a,  23). 

W  zdaniu  maria..,.  swym  szinkem  chodzyła  (I75a,  22)  zgodnie 
z  Semenowiczem  [Archio  f.  słav.  Phił.  VII,  423)  nie  upatruję  opuszcze- 
nia przyimka  s  wedle  starszej  wymowy  i  pisowni,  tylko  rzadkie  użycie 
narzędnika  na  wyrażenie  łączności;  Miklosich  Syniax  724  przytacza  z  ma- 
łoruskiego  chodys  ty  dvoma  synamy\  również  uwagi  godnem  jest  rzad- 
kie użycie  miejscownika  bez  przyimka:  ga  iutrze  do  czebe  svathlem  o- 
błocze  pridi)  (I74b,   11),  (por.  Miklosich,  Syntax  651  n.). 

Przyimek  po  łączy  się  wedle  zwyczaju  starszej  epoki  z  celowni- 
kiem i  to  w  dwu  miejscach:  po  fszythkemv  krołefstw  (la,  5)  i  po  sua- 
thu  (180a,  18). 

W  konjugacyi  napotyka  się  miejscami  obok  rzek()cz  także  arze- 
ki)cz,  (np.  4b,  29:  5a,  28;  180b,  22).  Imiesłów  czasu  teraźniejszego  na 
qc  występuje  nietylko  w  funkcyi  mianownika :  Isczy  deczi^thko  leszi^cż 
f  gaslack  (zam.  leżące)  gestcy,..  bilo  płakało  (4b,  15),  ale  i  także  4 
przyp.  w  połączeniu  ze  słowem  zmysłowego  wrażenia :  sz(,^cz  ony  angoly 
8peuagi)cz  slyszely  (175b,  24);  swe  słudzy  f  drodzem  odzenv  chodz()cz 
vsrzely  (182a,  8);  rydzal  angoly  placz(^cz  a  dyabli  sz(^  smegęcz  (182b5 
19);    podobnie:  nadzecze  f  gaslach  lesz()cz  dzecz)thko   (I76b,  21);    (por. 
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W  Psałt.  Flor.  widzecz  vm^raii)cz  (48,  9;  i  $edsi)cz  we  czmoeh  śedentes  acc. 
plur.  (106,   10;  i  przykłady  w  Iter  Florianense  34). 

Ze  imiesłów  łączy  się  w  starej  polszczy źnie  z  yerbuin  finituni  rów- 
norzędnie ^),  dowodzą  przykłady  w  naszym  pomniku:  uecz  rospactfszy 
(Judasz;  J  śvem  sbavenv  y  gest  szl)  on  ttzam  bil  obesjfł  (14a,  27);  ona 
sHfszy  $z  im  do  lonznieze  y  rkaszaJacz  mu  (5a,  19);  przyb^szafszy  lofcy 
...y  vlov()Cz  ony  gy  (179b,  26),  vBly8zaf9zy  {on)  o  nem  th(){to)  mouif  y  gest 
gy  on  q()l  byl  (Domicianus)  (180a,  25). 

Słowo  nanladować^  jak  jeszcze  u  J.  Koclianowskiego ,  łączy  się 
w  KG.  z  przyp.  2:  na^tladoual  go  (177b,  7  ;  182a,  5),  ale  macz  gó  na- 
sladouacz  (14b,  17;;  również  słowo  domie^cić  (5b,  31);  wiarowaó  się^ 
n.  p.  varouacz  szi)  grechof  (14b,  28);  necystothy  (179b,  10);  słowo  na- 
pełnić łączy  się  z  dopełniaczem:  byuagą  dobrich  obyczagof  napelneny 
(12a,  11),  —  ale  w  kazaniu  2.  stoi  velikim  veszeliim  napelneny  (^o,  4) 
Z  celownikiem  łączy  się  słowo  naticzać  i  wiesielić  się:  xt  apostoli  the- 
muto  nauczał  (l72b,  8);  themuto  8z(}  teszelicz  (I77a3   12). 

Warto  jeszcze  zapisać  charakterystyczne  przykłady  z  zakresu 
składni:  dan  {dnń)^  gąszczy  czesearzeoy  dacz  była  mana  (Ha,  28);  abycz 
mu  sza  to  szmercz  podg^cz  (a  by-ó  mu  za  to  śmierć  podjąć)  (178aj  5);  ros- 
paci/szy  f  svem  sbavenv  (14a,  27);  snesktorego  (s  nie  s  którego ^  z  po- 
wtórzeniem przyimka  s)  (14a,  5). 

Księga  kazań^  która  nazywamy  Kazania  Oniezieńskie,  była  przez 
długie  lata  cennym  podręcznikiem  dla  kaznodziejów,  stad  tak  wiele  ka- 
zań łacińskich  opatrzonych  glosami  polskiemi  i  stad  też  przyłączenie 
na  końcu  czterech  kartek ,  z  których  porządek  kazania  wyrozumieć 
można;  przypisek  właśnie  do  kazania  o  św.  Wojciechu  z  r.  1436  (k. 
95)  zdaje  się  dowodzić,  ze  kazania  te  od  dawna  w  Gnieźnie  były  w  uży- 
ciu '^),  Że  w  średnich  wiekach ,  dawno  przed  epoką  ułożenia  KG.,  ka- 
zano po  kościołach  w  narodowym  języku,  nie  ulega  wątpliwości;  co 
było  we  zwyczaju  w  Niemczech  ^)  i  we  Francy  i ,  to  miało  także  miej- 
sce w  Polsce.  Zwracałem  w  Altpolniscke  Sprachdenkmdler  uwagę  na  to 
(str.  39,  58,  70) ,  że  w  dawniejszych  czasach ,  przed  wiekiem  XIII 
i  jeszcze  w  wieku  XIII,  poprzestawali  kaznodzieje  polscy  na  krótkiem 
i  zwięzłem  objaśnianiu  słowa  Bożego  i  nauki  katechizmowej  z  wytłuma- 


*)  J.  Jirectek  w  ćas.  e.  Mus.  1872,  311  i  w  N4kres  staro^eskć  mlamicj  B56  n. 
m6wi  o  tej  właściwości  jako  ogólno  sTowiańskiej  w  starszej  epoce ;  przytoczenia  Jirecz- 
ka  dałyby  sie  pomnożyć. 

*)  W  Porzf^d.  111,  1  a  wymieniony  jest  kościół  św.  Jakóba. 

^)  W  Niemczech  nawet  sekciarze  laicy  kazali  w  narodowym  języka,  zob.  Lin* 
senmoyer  Oeteh.  der  Pred,  in  DentaMand  1886,  124. 
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c2eniem  Dajważniejszych  rzeczy;  objaśnia  nas  pod  tym  względem  sy- 
nodalny nakaz  arcybiskupa  Świnki  z  r.  1 285 :  ut  omnes  presbyteri  sin- 
gulis  diebus  dominicis,  intra  missarum  solemnia,  symbolum  et  oracio- 
nem  et  salutacionem  Yirgiuis  gloriosae,  decantato  symbolo,  loco  sermo- 
nia  exponere  populo  debeant  in  polonico  et  festa  indicare.  Si  qui  adeo 
periti  fuerint^  exponant  evangelium.  Ta  konstytucyi  biskupa  krakowskie- 
go Nankera  z  r.  1320  widać ,  źe  właściwe  kazania  jeszcze 
w  pierwszej  połowie  XIV  wieku  nie  były  w  powszechnem  użyciu.  Ro- 
zumie się,  źe  kazania  polskie  wygłaszane  przez  kaznodziejów  wędrują- 
cych należały  do  wyjątkowych  zjawisk:  Berthold  z  Regensburga  już 
około  1260  miewał  kazania  na  Śląsku,  do  których  jako  tłumacza  uży- 
wał pewnego  Franciszkanina^).  W  późniejszych  czasach,  mianowicie 
w  XIV  i  XV.  wieku  przybywa  nam  nieco  świadectw  o  tem,  że  kaznodzieje 
polscy  wygłaszali  w  narodowym  języku  kazania  spisane  po  łacinie : 
tak  pisze  Mikołaj  Łukasz  z  Koźmina,  kapelan  poznańskiego  biskupa 
Wojciecha,  że  pomiędzy  jego  kazaniami  łacińskiemi  znajdują  się  kaza- 
nia po  polsku  wypowiedziane  :  sermones  yulgariter  a  me  prolatos  ad 
unum  Yolumen  redigerem,  zob.  Patera  Casopis  Cesk.  Musea  1880, 
536  i  L.  Malinowski  Glosy  etc.  w  Rozprawach  Wydz.  filol.  XXII, 
343;  inne  podobne  świadectwo  Michała  z  Janowca  przytacza  prof. 
Brttckner  z  ręk.  bibl.  Raczyńskich  w  Arch%v  fiir  slav,  Phil,  X,  str.  376 
i  391.  Przybywa  także  jeszcze  nieznane  świadectwo  z  XIV  wieku, 
że  kazania  spisywane  po  łacinie  były  wygłaszane  w  ojczystym  języku : 
przeglądając  mnóstwo  zbiorów  rękopiśmiennych  kazań  w  bibliotece  Wro- 
cławskiej ,  napotkałem  w  jednym  z  nich  z  roku  1342  :  S  p  e  c  u  1  u  m 
ecclesiae,  Sormones  de  tempore  et  de  sanctis ,  który  należał  do 
Dominikanów  Wrocławskich  (syg.  I,  fol.  467)  te  słowa  wpisane  na  k.  7a. 
„Ad  omnes  sermones  debes  primum  yersum  latina  ligua  ( sic)  pronunciare, 
deinde  patema  ligua  (sic)  explanare.  de  sto  sthefano  (sió)^,  poczem  idzie 
kazanie  o  św.  Szczepanie.  Prawdopodobnie  ta  „patema  ligua^  była  polską 
mowa  kaznodziei,  który  na  końcu  manuskryptu  swoje  imię  i  pochodze- 
nie z  Górnego  Śląska  wypisał  w  słowach:  „per  manus  Johannis  de  zo- 
ra w**;  w  Wrocławiu  zresztą  utrzymywały  się  kazania  polskie,  w  szcze- 
gólności w  kościołach  klasztornych  bardzo  długo,  zob.  K.  Weinhold, 
Die  Verbreitung  und  die  Herkunft  der  Deutschen  in  Schlesien  w  dru- 
gim tomie  FoTSchungen  zur  deutschen  Landem-  und  Yolkftkunde  II, 
1898,  24  n. 


*)  Linsenmeyer  385. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.   XXV. 
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Warto  także  przytoczyć,  że  słowiańscy  Benedyktyni,  których  Kon- 
rad U  w  XIV  w.  z  Pragi^)  sprowadził  do  Oleśnicy  i  którym  także  oddał 
kościół  parafialny  w  Przeszowie  (Prezow),  zapewne  także  dbali  o  kazania 
polskie  z  obowiązku,  jak  się  wolno  domyślać  z  wyrażenia  listu  funda- 
cyjnego, że  w  Przeszowie  verbum  Dei  yaleant  praedicare. 

Ale  te  i  inne  wiadomości  nie  dowodzą  powszechnego  zwyczaju  ka- 
zań polskich ;  w  ustronnych  parafiach  poprzestawano  zapewne  na  krótkiem 
objaśnieniu  pacierza,  składu  apostolskiego,  na  spowiedzi  powszechnej 
i  t  p.  krótkich  naukach.  Na  synodach,  do  duchowieństwa  i  zapewne 
w  uroczystych  wypadkach  bywały  wygłaszane  kazania  łacińskie,  po- 
dobnie jak  w  Niemczech.  Długosz  wzmiankuje  o  polskiem  kazaniu  na 
pogrzebie  króla  Władysława  Jagiełły  jako  o  czemś  uwagi  godnein  i  nie- 
zwykłem;  kazanie  to  wypowiedział  Paweł  z  Zatora  „in  yulgari  sermone... 
et  dulci  eloquio  lachrymas  excu8sit^  (I,  65 i-);  spodziewano  się  kazania 
po  łacinie,  tak  jak  jeszcze  po  śmierci  Zygmunta  I,  o  czem  opowiada 
Orzechowski  z  okazyi  poleskiego  kazania  Maciejowskiego. 

W  wieku  XIV,  zapewne  począwszy  od  epoki  królowej  Jadwigi, 
której  gorliwość  w  polskiem  nabożeństwie  jest  znana  z  opowiadania  Dłu- 
gosza, i  króla  Władysława  Jagiełły,  który  r.  1389  sprowadził  słowiańskich 
Benedyktynów  do  Ejrakowa  i  osiedlił  na  Kleparzu  (Długosz  I,  127), 
spisywano  także,  jak  się  zdaje,  kazania  po  polsku  w  większej  liczbie, 
jak  w  zbiorze  Świętokrzyskim  i  w  zbiorze  Gniezieńskim,  które  obydwa 
sa  kopiami  i  dają  tem  znać  o  pewnem  ożywieniu  na  polu  literatury 
kaznodziejskiej  w  ojczystym  języku. 

Nastręcza  się  porównanie  zbioru  Guiezieńskiego  z  kazaniami  Święto- 
krzyskiemi,  które  wydał  prof.  Brtickner  w  Pracach  filologicznych  III, 
708  n.  Tak  jak  Świętokrzyskie  sa  krótkie,  jakoby  szkice  i  tylko  kon- 
cept, tak  też  niektóre  kazania  w  zbiorze  Gniezieńskim  sa  tylko  zary- 
sem, n.  p.  1  i  4,  w  których  też  niema  wewnętrznego  związku.  W  obu 
zbiorach,  stosownie  do  ogólnego  charakteru  kazań  z  XIII  i  XIV  wieku, 
kazania  maja  cel  przeważnie  moralny,  nie  dogmatyczny,  i  zgodnie 
z  współczesnemi  utrzymane  sa  w  charakterze  scholastycznym ,  tylko  że 
EG.  treść  rozłożoną  na  subtelna  dyspozycyę  urozmaicają  opowiadaniem 
z  pisma  Św.,  z  legend  i  wreszcie  inne  jeszcze  w  sobie  mieszczą  powieści, 
użyte  jako  argument. 

Ten  wogóle  równy  charakter  obudwu  zbiorów  rozciąga  się  i  do 
rymów,  które  i  w  Św.  i  w  Gn.  zachodzą.    Pierwszym  takim  śladem  rymów 


')  Haeufller,    Oeichichu  v.  OeU   1883,  333;   Fuchs,   BeformcUioni-  und  Kirehen- 
ffesehidUe  det  FanUiUftunu  OeU,  1779,  690. 
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W  KG.  jest  miejsce  la,  25):  yszecz  azfy  gest,,,  biło  vydzalo^  gakobi  sz^ 
ono  (niebo)  na  ne  (ludzie)  obcdicz  było  chało \  dalej  5a,  17:  tedycz  ona 
gest  bila  przygachala,  a  sto  rzyczerzof  ona  szob(^  mola;  również  w  na- 
stępujących miejscach :  mamy  sz()  gich  (grechof)  varouacz  a  tesze...  mamy 
gich  szałouacz  (14b,  29);  tenczy  ma  bycz  sv()thy^  alle  ne  grzeszny  an% 
tesze  kK^thy  (172a,  22);  ryczerze  thenło  obyczag  magi^,.,  ony  swe  stare 
odzene,,,  sługom  dagi)  (173b,  M)\  szasloniy—skloniy  (173b,  26),  gednocz 
on  (gednoroszecz)  on()  gystQ,..  dzeuiczi)  vsrzy  cysthi)  (179b,  22). 

Kazania  Świętokrzyskie,  pisane  na  pergaminie,  już  z  tego  powodu 
mają  w  sobie  świadectwo  większej  starożytności,  nie  mniej  w  stałem 
użyciu  sylaby  tV,  w  formach  lAoistwo^  człomeczstwo  (człowiecstwo  w  trans- 
skrypcyi  jest  zapewne  przez  nieuwagę  zostawione);  w  formach  czso,  na 
stołcy,  w  pisani,  na  morzy;  w  obfitem  użyciu  aorystu  i  imperfektu; 
w  imiesłowach  czasu  ter.  na  a;  w  niektórych  wyrazach  i  t.  d.;  w  nie- 
których względach  obydwa  pomniki  są  równorzędne,  jak  n.  p.  w  orto- 
grafii, która  nie  jest  równa,  ale  w  obu  zbiorach  starożytna;  w  innych 
względach  Sw.  ustępują  starszeństwa  Gniezieńskim ,  mianowicie  w  uży- 
ciu stopnia  wyższego  i  najwyższego  w  przysłówkach  bez  końcowego  j\ 
w  deklinacyi  przymiotników  żeńskich,  również  bez  j\  gdy  tymczasem 
w  Św.  formy,  jak  dobrey  przeważają;  dalej  w  formie  gen.  pi.  tysiąc, 
gdy  w  Św.  zachodzi  tysięcy^  wreszcie  w  użyciu  czasu  przeszłego  w  3  osób. 
w  połączeniu  z  Jfst  i  są,  gdy  tymczasem  w  Sw.  użyte  sa  formy  nowsze, 
jeżeli  tu  wolno  mówić  o  nowszych  formach;  mógł  bowiem  imiesłów  bez 
jest  i  są  byó  dawno  w  użyciu,  bo  w  zdaniach  z  subjektem  w  3  os- 
tenże  subjekt  jest  zawsze  wyrażony ;  meszkaci  można  czytać  mieszkący 
z  nosowem  a,  nie  jest  to  więc  infinitivus,  i  tym  sposobem  ó  nie  jest 
w  Kaz.  S.  jedynym  znakiem  na  wyrażenie  brzmień  nosowych,  jak  zresztą 
dowodzi  imiesłów   rzfka. 

Tekst  poniżej  idący  oddany  jest  wiernie  z  wszystkiemi  właści- 
wościami, rządek  za  rządkiem,  z  powtórzeniem  zbytecznych  liter  i  sylab 
na  końcu  linii,  ze  wszystkiemi  skróceniami.  Karty  manuskryptu,  recto 
(a)  i  verso  (b)  wszędzie  sa  wpisane,  co  piaty  wiersz  rękopisu  znaczony 
jest  na  brzegu.  Wyrazy  pisane  razem,  jak  n.  p.  przyimek  jednozgło- 
skowy  —  z  swoim  wyrazem  lub  negacya  nie  ze  swojem  słowem  sa  roz- 
dzielone wedle  sensu;  interpunkcya  jest  także  zastosowana  do  treści,  cza- 
sem tylko  do  wskazówki  pisarza.  To  co  pisane  jest  między  liniami  lub 
na  brzegu,  n.  p.  cz,  czy,  {ój  ci),  gest,  sz(),  był,  były,  on,  ony,  poszczególne 
wyrazy  między  wierszami  lub  na  marginesie  umieszczone  i  częstokroć 
całe  ustępy  dopisane  na  brzegu,  zamknięte  sa  w  nawias  (  ).  Błędy 
w  tekście  sa  w  uwagach  wytknięte,  jest  ich  spora  ilość.  Nosowe  głoski 
sa   wyrażone   w   ręk.    zwykle   przez   0,   jednakże  zdarzają  się  odmiany, 
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• 

n.  p.  O  Z  jedną  pionową  kreską  przez  tę  literę,  dalej  o  zjedna  kreska 
idąca  z  góry  w  dół  po  prawej  stronie  tej  litery;  zdarza  się  też  znak  0 
przekreślony  jeszcze  raz  (bledszym  atramentem)  pionowo  przez  cała  li- 
terę o;  czasami  znachodzi  się  litera  o  z  kreska  tylko  pod  nią  (rzadko 
nad  nia),  zapewne  tylko  z  zaniedbania.  Umieszczaliśmy  o  z  kreską 
pionową  przez  cała  literę  tylko  wtedy,  kiedy  kreska  przekreślająca 
uskuteczniona  jest  jednym  zamachem  pióra,  albo  gdzie  przekreślenie  ta** 
kie  nastąpiło  (czasami  później)  przez  literę  0;  zresztą  wszędzie  indziej, 
gdzie  kreski  dwoma  poruszeniami  pióra  były  dodane,  umieszczaliśmy 
także  w  tekście  0.  Nadmieniamy,  że  litera  s  pojawia  się  w  oryginale 
zawsze  w  postaci  litery  długiej  idącej  przez  linią  z  góry  w  dół.  Z  reszta 
właściwości  oryginału  wszędzie  sa  w  tekście  uwzględnione,  nawet  gdzie 
w  uwagach  nie  ma  o  tem  wzmianki. 


I.  Tekst  kazań  polskich. 
Kazanie  1.  na  Boże  Narodzenie. 

la.  Xit  puer  natus  est.  Dzathky  mile,  Ysze  ^) 

gako  tho  (vy)  szamy  dobrze  vecze  y  tesze  vy 
o  temtho  (cz(I)sto)  slychake  2),  gdisczy  8Z0  kthoreniv 
kroleyy  albo  x0sz<J)czu  szin  narodzy,  tedicz 
5  v()cz  po  fszythkemv  krolefstw  ^)  posly  besz(J) 
a  tho  or(J)dze  (ony)  pouedag0cz,  ysci  sz0  gest  (bil)  kro 
leuicz  narodzyl,  (a)  takesczy  sy^czy  angeły 
80(cz)  tho  ony  biły  yczyniily,  (isze)  gdi8(cy)  sz0  xt  gest 
byl  narodzyl,  (tedicz  v0cz)  yszecz  ony  o  gego  narodzę 
i  o  nv  sócz  nam  biły  pouedaly,  A  na  pouetrzu(cz)  ^) 
slothke  pene  s0cz  oni  biły  speueualy  ^) 

arzekccz  tako:  (Gloria  in  excelsis)  chuala  b()cz  bogu  na  uisz-^) 
szokosczy,  a  mir  boszy  b^cz  na  szemy  ludzej  ^) 


*)  poprawione  z  ytze. 

')  tak  w  rękopisie;  w  wyr.  kśiąięciu  (w.  4)  pierwsze  o,  w  wyr.  tic  (w.  8)  i  roicc 
(w.  23)  litera  o  bladym  atram.  pionowa  kres.  przekr.,  w  wyr.  uiaohotczy  przy  rozdziel, 
stoi  9Z  dwa  razy. 

^  tu  w  ręk.  przedziurawienie  od  mola,  ale  niezawodnie  stało  w  tekście  cz] 
pouetrzu  jest  wyraźne. 

*)  tak  w  rek.  zam.  ipeualy. 

^)  ludzem  przez  skrócenie. 
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dobre  vole.  A  psiocz  ^)  sv^ty  lucasz  thato  sloua 

(on)  movy  rzek()cz  tako :  Ysze  ^)  gaceszm  namneg  1 6 

szy  poszel  oth  miłego  xpa  a  pouedamcy 

ga  tho  vam  fszythkiiin  xpianom  v'nitn  ^) 

i  tesze  slugam  bosziim,  isczy  sz()  nothsza  *) 

nasz   sbauiczel  gest  (bil)  narodzyl  s  krolefniy 

nebeske  a  s  dzeuicze  paniy  marie,  chosczy  20 

on  tentho  svath  othkupicz  ma.  A  psio  ^), 

gdisci  8z(>  xt  gest  byl  na  thentho  svath 

narodził,  tedy  v0cz  ^)  krolefstwo  nebesz 

ke  takocz  gest  ono  bilo  barszo  (yelikiim)  nebesz 

kiim  yeszeliim  napehiono,  yszecz  8Z(!»  gest  25 

ludzem  na  szemy  tako  bilo  yydzalo, 

gakobi  SZ0  ^)  ono  na  ne  obalicz  bilo  chało  ^). 

A  tho  f  tentho  czas,  gdisz(cy)  8z{>  k  nam  sz  ne 

bosz  8v0czy  angely  yeszelocz  ^)  sz0  biły  stcj) 

poualy,  A  tho  dag()cz  chualc)  krołu  nebesz  30 

kemu  y  tesze  naszemy  xpoui  milemy. 

Isczy  ^)  nasz  miły  ihu  xt  narodzilci  8z{>  gesth 

on  był  f  thento  czasz,  gdisczy  stare    latho  scho  Ib. 

dzy  a  Doue  przichodzy,  psto  ^^),  isbicz  sz<[>  na  sz 
konczeny  syatha  ykaszal  przycz  k  nam.  A  tesz 
czy  nasz  xpt  miły  gest(cy)  sz^  on  f  tentho  czasz 
byl  narodził ,  gdisczy  dna  przybiua  przybiua  ^^),  6 

a  noczy  ybiua,  (tego  dla)   ysze  ktoricz  cłouek  yen  yerzy, 
tenczy  b(!)dze  yeszuan  ku  uekuge  syathlo 


^)  tak  w  ręk.  przez  skrócenie  zam.  przestocz\  wjraz  ten  przeto  albo  przetioć 
powtarza  się  w  KG.  po  wiele  razy  w  tej  skróconej  formie  psto,  apHo^  co  ta  zaznaczam ; 
2b,  8;  14a,  6  i  I78a  w.  88.  stoi  presłoez;  175b,  2  przettocz, 

')  poprawione  z  y^ze, 

**)  w  rek.  przez  skrócenie  v'nim^  czyt.  vem\vi. 

^)  tak  w  kodeksie  z  niedokładnego  przepisy wania ;  czytać  moie  należy  na  <2:;(t)fza 
albo  też  przez  wzgląd   na  powtarzające  sie   później    te  same  sZowa:    na  the  tz(v)a{ł)  (?) 

^)  por.  poprzedzającą  uwagę  1. 

'^)  vocz.  o  z  kreską  u  dołu,  innym  bladym  atramentem  przekreślone  przez  śro- 
dek z  góry  na  doi. 

')  lit  0  w  wyr.  ńc  pionowo  przekreśl.,  równ.  w  wyr.  święci  (w.  29),  tutaj  bladym 
atramentem 

^}  tak  w  ręk. 

^)  Isczy  bledszym  atramentem  poprawione  z  isczy. 

^^)  psto^  jak  zwykle  zam.  przesto. 

'*)  przybiua  dwa  razy  wypisano,  lecz  drugi  raz  skreślono. 


30 
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sczy  kroIefstva  nebeske^o;  tesczy  xt  gesthcy 

(on)  ^)  posnan  (bil)  BvathIoBcz(),  psto  isczy  on  nebo  y  szem() 

10  osfecza.  A  szaprałd0ez  by  tentho  clouek  byl  b 
barszo  greszny,  genszeby  (on)  oth  tetho  syathlosz 
czy  ne  bil  osfeczon  f  gego  duszii.  A  psto  ktory(cz)  *) 
clouek  medzy  namy  che  ^)  byez  f  gego  duszy 
th(J)to  8watloscz([)  08veczónj  pszysz  ^)  (thy)  dzysza  xpa, 

15  genszecz  BZ(f)  gest  (bil)  gako  dzysza  narodzyl 
arzekccz  tako:  mog  miły  pane  bossze^),   pro8Z() 
ga  dzysza  greszny  clouek  thuego  miloszer 
dza,  aby  my  thy  raczył  mog0  greszn(J> 
du8z<[)  thyim  miloszerdzym  osfeczycz  a  sf  ^) 

2  0  sYpthim  gp  dachem  napelniy,  (tako)  i8bich(cy)  ga  na 

themtho  svecze  tako  tobe  sluszyl,  gako 
bich(cy)  ga  syoge  duszy  nalasl  sbauene,  a  po- 
them  krolefstwo  nebeske.  A  psto  ^)  chem-ly  (ny)  ^) 
thamo  my  greszny  (ludze)  do  tegotho  yeszela  k 
26  rolefstwa  nebeskego  prycz,  tego(cz)  my  sza 
my  szob<f)  ne  moszemiy  dost<)picz,  a  tho  presz 
daru  ducha  syctego,  A  tesze  pres  pomocz 
paniy  ®)  marle,  A  psto  (my)  yczeczmi  sz^  dzysza  k 
k  ne  8zauitag<|)cz  g(f  th<)to  modlithfw0, 

3  0  gakocz  gest  g(^  bil  szauital  s  krolefstwa 

nebeskego  gabriel  angol  rzek()cz  tako: 
Sdroua  maria,  miloscisz  pełna,  bog  s  tob(f), 
Bog  f  troczy  gediny  oczeczecz  ^),  sziin,  duch. 

Kazanie  2.  o  Bożem  Narodzeniu. 

2a.  Puer  natus  est  nobis.  Dzathky  mile,  Isze  ^®) 

gako(cz)  dzysza  dobre  yestczy  y  dobre  noui 


^)  on  od  lewego  brzegu  dodano. 

*)  pierw,  kiori  sonienione  (inną  ręką?)  na  który  i  dodano  na  brseg^  cz. 
')  tak  w  ręk.  che  i  p^zytz  ze  skróć.  zam.  chce  i  pro9zy$z  t.  j.  prońi.     Formy  riowa 
ehdet^  tak  zwykle  bez  c  się  piszą,  oo  się  tu  zaznacza. 
*)  boise  z  wpisanem  «. 
*)  f/  na  końcu  linii. 
^)  czyt.  prze$łOj  jak  zwykle. 
^)  tak  w  ręk.,  ny  po  za  linią  na  brzegu. 
^  tak  w  ręk.  zam.  pomoczy;  paniy  przez  skróć 
°)  tak  w  ręk.  zam.  trogezy^  oczecz. 
^^)  w  ręk.  poprawione  z  iize  bladym  atram. 
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ny  szpcz  biły  ony  thimto  vermn  ^)  xpianom 

przyneszony,  chosczy  ony  tegotho  adaetu  ^) 

miłego  zpa  8z0  xobe  prig()cz  biły  poBZ()daIy.  6 

Oua  f  pime  nedzele  tegotho  aduentu  po 

8Z(J>daly  SZ0  verny  xpiani  priszcza  gego  (a)  rzek(J»cz 

tako;  (isze)  przydzy  (thy)  k  nam,  nasz  miły  pane  bosze, 

aby  thy  dałe  ne  m(>skał.  A  tedy  yccz  geBt(cy)  giim  tho  ^) 

biło  pres  sy^tego  angola  tako  othpouedz  lo 

ano.  Isczy  ^)  yasz  pan,  tocz  gest  (nasz  mili)  xt  s  dalekichcy 

stron  (on)  prydze(cz)  (on)  k  yam ,  a  dalecz  on  (nix)  ^)  ne  b^dze 

m<J)skal;  4  (alleoz)  ye  fthore  nedzely  gescze  (vy)  biły  słyszeli,*'*) 

kakocz  on  f  dzen  sz()dny  na  szcd  przydze  a 

a  uełikacz  on  sznamona  czynicz  b^dze ;  allecz  1 5 

f  trzecze  nedzely  ®)  sy0ty  pauel  yydz(J>c  (on)  miłego 

xpa,  isczy  szp  on  k  nam  przyblisza,  mooiłczy 

gest  (on)  nam  bil  [nam]  ^)  tha(to)  słona  rzekOcz  tako: 

(Isze)  ^)  yeszelcze  sz^  (yy),  tego  dla  isczy  on  iusze  k  yam 

gydze.  Allecz  fczora  pefne  vesczy  8(I)(cz  ony)  nam  20 

biły  pouedzany  rzek()cz  tako:  Isczy  *)  iutrze 
przdze  ^®)  do  nasz  miły  xpt,  chosczy  on  yasz  ma 
SW0  smerczp  odkupicz.  Allecz  dzisza  gescze 
pefnegsze  nouiniy  szccz  (ony)  nam  biły  pres  posz 

posła  nebeskego  przyneszoniy,  (a  tho)  gdisczy  as 

gest  on  nam  bil  tako  pouedal :  Isze  ^^)  tocz 

ga  yam  dzysza  yelike  yeszele  sgayam, 

chosczy  ono  fszythkemu  ludu  (svathu)  b()dze  na 

uczeszene ,    tego  dla  ysczy  8z()  dzysza  nag  ^^) 

mili  xt  na  tentho  syath  (gest)  bil  narodził.  30 


^)  tak  w  ręk.  zam.  verniin, 
^  tu  w  ręk.  aduetu^  dwa  wieruze  niżej  aduetUu. 
^)  iho  i  »ly$zely  dodano  na  brzegu  po  za  linią. 
*)  isczy  inną  ręką  poprawiono  na  Isczy. 

^)  nix  tu  i  w  dalszym  tekście  zawsze  tak  pisane,  czyt.  zapewne  niezs. 
")  pierwotnie  stało  nedzelo,  następnie  o  poprawiono  na  y. 
'')  z  kreską  oznaczającą  przekreślenie. 
^)  dodano  na  brzegu  bladym  atram. 
^)  isczy  poprawiono  na  Isezy. 
*<Ó  tak  w  ręk. 
^')  isze  popr.  na  Isze. 
^*)  tak  w  ręk.,  czyt.  nam. 
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A  pstocz  tho  giste  yeszele  bilocz  gest  ono 

velike,  a  tho  ku  chvorakemu  rosdze 

lenv.  A  napiruecz  gest(cy)  ono  ku  yyszokoszczy  ^) 

2b.  bilo  yelike,  pstho  Isczy^)  gest  ono  od  szerne  asz 
do  neba  bilo  do8Z()glo  a  fszythky(ez)  angoly 
gest(cy)  ono  bilo  weszelilo.  A  prestocz  8v0czy^)  angely 
takocz  ony  szc)  biły  velikim  yeszeljim  *)  napelne 
6  ny,  yszecz  ony  sz  nebosz  na  szem^  sz^  biły  k  na^  *) 
8t0pyly  a  8fVe(cz)  veszele  pastirzom  8(I)ez  (ge)  ony 
biły  pouedzely.  4  A  fftorecz  tho  gisthe  yeazele 
ge8t(cy)  ono  bilo  ku  globokosczy  *)  velike,  psto 
Isczy  ^)  gest  ono  bilo  pkel  rosbilo  a  fozytkycz 

10  sypthe  gest(cy)  ono  bilo  yipusczylo.  (J 

Trzeczecz  tho  giste  veszele  ku  długosczy  gest(cy)  ^) 

ono  bilo  yelike,  psto  i8(cy)  szp  gest  ono  od  fcho 

du  sluncza  asz  do  szapadu  bilo  rosczóglo. 

A  pstocz^)  thy(to)  trzy  kroleue,  cho8z(cy)sz9  (oni)  na  fchod 

1 5  sluncza  swa  krolefstwa  (biły)  niely,  (cycz)  sz([)(cz)  ge"  ony 
biły  opusczyly  a  do  miłego  xa  sz0(cz)  ony  s  ve 
likimi  dary  biły  przygachaly;  (]  tesczy  tho 
giste  yeszele  gest(cy)  szc  ono  biło  dó  szapada 
sluncza  (tako)  roszyrzylo,  isczy  tentho  gisty  czeszarsz, 

2  0  gemusczy  gest  biło  tho  ym()  Augustus^)  dza 
fl-no  ^)f  &cst(cy)  on  bil  f  rzyrae  mathky  bosze  o 
obrasz  naprzecif  slunczu  vydzal  a  s  tegocz(to)  ^) 
yydzena  ge8t(cy)  on  bil  barszo  yeszol  y  ge8t(cy)  ^) 
on  miłemu  xpoui  (mrrO)^),  kadzydlo  bil  oferoual, 

2  5  A^^)  ottich(cy)masth  nigedne(cz)  czy  ^^)  any  chualy 
szobe  czynicz  gest  (on)  bil  ne  dal.  i  Cuartecz 
tho  giste  yeszele  bilocz  gest  ono  ku  szyro 


')  poprawiono  z  kuuitzokotzczy. 

')  popr.  z  uczy. 

")  isob.  la  nota  7. 

*)  tak  w  ręk. 

^  cy  na  brzegn  dod. 

^)  tak  przez  skrócenie,  końcówka  us  w  wyr.  Augtittus  również. 

^  tak  w  oryginale,  a  dwa  razy  przy  rozdzielania. 

^)  (to)  i  (cy)  w  końcu  linii  na  brzegu  dodano  bladym  atram. 

^  zapewne  zam.  mirr^f  pis.  is^  sama  ręką,  co  tekst. 
*°)  a  popr.  na  A. 
*')  Uk  w  ręk.,  czyt.  czey. 
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kosczy  yelike,  ptito  isczj  gest  ono  fszysczek 

Bwatfa  bilo  ogarnęło,  A  psto(cz)  ^)  szaprafdo  ^)  na 

rodzene  tegotho  dzeczr)thka  naszego  ihu  8  o 

xpa  bilocz  gest  ono  yelikego  yszythka 

i  tasze  yelikego  yeszela.  A^)  pstocz  8Z()  dzisza 

msza  na  prothku  ^)  tako  poczyna :  puer 

Isze')  dzecz()ihko  ge8t(cy)  sz6  (ono)  narodzylo  nam, 

A  tesze  sziin  boszy  gegt(cy)  on  nam  byl  dzan^).  Alle  3a. 

kakecz  tbo  dzecz()thko  gest  bilo  ?  Iszecz  *)  sza 
prafd6  gest(cy)  ono  dzyfne  bilo,  tesczy  gest  ono 
yelebne^  slachetne  y  tesze  milosczyne  bilo. 

Tesczy  ^)  gest  ono  szamo  *)  f  szobe  difne  bilo,  b 

tesczy  ono  na  szemy  gest  difiie  bilo,  difnecz 
tesze  ono  gest  medzy  8yerz9tby  bilo,  dif 
necz  tesze  (gest)  ono  na  nebe  y  f  slunczu  i  f  kaszl 
dem^  styorzeny  ge8t(cy)  ono  (difne)  bilo.  A  napirsuecz 
gest  ono  szamo  f  szobe  difne  bilo,  psto  iszecz  lo 

then(to  kroi),  genszecz  gest  bil  barszo  yiszoky,  ten 
czy  8Z(>  gest  (on)  dzysza  yczinil  (barso)  niszky  i  tesze  stari 
y  miody,  yelky  y  mały,  bogaty  y  ybodzy  ®); 
A  pstocz^)  tentho  kroi  neba  y  szeme,  genszecz 

gest  barszo  yyszoky,  gegosczy  (yisokoscy)  nigeden  a  15 

angol  ani  n(y)gedno^®)  styorzene  dosz0cz^^)  (go  ono)  ne 
mosze,  tenczi  sz()  (gest  on)  dzysza  yczynil  tako  nisky 
y  tako  skromny,  ysczy  sz<)  gest  on  bil  na 
malem  mastku,  tocz  gest  f  gaslacb  prze 
pusczycz  poloszyl  ^^),  (iści  sz<^  nam  o  te;  tako  pisze  Ise)  ^^):  A  tako     a  o 

y(|>cz,  gdisz  tetho^*) 


')  apiŁo(csi)  popr.  na  Aptto{cz),  a  na  A. 

«)  tak  w  rek. 

')  popr.  z  Uze. 

*)  popr.  z  uzeee, 

^)  poprawiono  z  tuczy. 

^)  ftzamo  ze  zniizczonem  /. 

^)  pierwotnie  han  \  dem  z  dopisanem  na  brzegu  /. 

^)  ubodzy^  tak  w  rek.,  czyi.  ubodzi  zam.  ubogi, 

^  apitocz  popr.  na  Apstocz. 

^^  y  wpisane  u  góry  nad  linią,  w  tekście  aningedno, 
^0  0  popr.  blad.  atram.  na  ^. 
*')  zam.  przepiuczyl  polotzyez. 

'')  co   ta    w   nawiasie    umieszczono ,    wpisaf   nad    linią    pisarz    tym    samym    co 
w  tekście  atramentem;  othei  zam.  o  tern;  l$e  popraw,  zam.  tte. 

Eoeprawy  Wyy».  filolog.  T.  XXV.  6 
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czeszarz  Augustus  ^)  gest(ci)  on  bil  f  tentho 
czasz  nade  fszytkiim  syathem  panal  bil, 
tedy  v0cz^)  chal(cy)  gest  on  tho  (bil)  przenedecz, 
yelecz  gest  on  szemj^),  masth,  grodof,  f 

2  5  fszy  y  tesze  ludzy  pod  szobp  mai  byl,  A  ^)  (tako  v()cz  gescy  on  to 
bil  prikasal  *') 
Abycz  fszeliky  clouek  (do  tegotho  mastha)  do  bethlehem  p 
przysetl  (bil)  a  szob()  thó(to)  dan  przynosi  (bil),  gasz 
czy  gest  (ona)  rzimskemv  czeszarzevy  dacz 
była  mana.  (A)  tedy  v()cz  Joseph  ch()cz  (on)  tetho 

80  kaszny  posluszen  bicz,  (y)  po8etl(cy)  gest  (on)  bil 
do  tegotho  mastha  bethlehej^),  s  mario, 
gasz(cy)  yesth  ona  f  tentho  czasz  bila  brze 
3b.    brzemenna,  A®)  tesczy  ony  8Z0  szobo  volu  y  osia 
vedly  biły,  volu  tego  dla  8z0(cz)  ony  szob0  ve 
vedly  były,  isbycz  gy  ony  (biły)  przedaly,  A®)  czinsz 
(czeszarzeyi  giim  ony)/)  szaplaczyly  A^)  ostathktek®)  szobe  na 
strau0  sza 
6  choualy;  Allecz  osła  pstocz  sz0^)  gy  ony  szob0 
były  pog0ly,  isbicz  (oni)  strau0  na  mem  ®;  szobe  (biły)  noszy 
ly  Albo  tesze,  gdisbi  sz0  bila  maria  vtrudz- 
yla,  tedyczby  v0cz  ona  biła  nan  fszadla, 
aby(cz)  (ona)  sfvim  nogam  biła  mało  othpoczyn0ła. 

it   A  (v0cz)  tedy  voł  y  oszel  sz0cz  ony  biły  miłego  xa 
posznaly  a  pocl0knofszy  ^)  (oni)  na  sfa  kolana 
(pred  nim)  ^)  sz0(cz)  mu  ony  biły  chual0  dały.  Iszecz^)  kalsde 
stworzone,  gdisczy  ono  ma  porodzicz,  szuka(cz  ono) 
szobe  przebithku,  gdesbicz  ono  f  nem  othpo 

15  czynolo^)  y  tesze  (syog)  pokog  (ono)  mało  (thamo),  gakocz  ptasko 
we  szukag0cz  ony  gnaszda  szobe,  A  sverz0- 
tha  barloga.  I^)  kalsdacz  (tesze)  neuescza  thvarsz 


*)  Auguttus  na  końcu  przez  skróć. 

')  o  z  kreską  u  dołu,  tym  samym  atram.  przekreślone  z  góry  na  d6f ;  8a,  24  lit.  m 
ma  cztery  kreski. 

')  a  blad.  atram.  zamienione  na  A. 

^)  te  kilka  wyrazów  w  nawiasie  na  brzegu  są  wpisane  bladym  atram.,  równ.  do 
tegotho  matiha. 

^]  tak  przez  skrócenie. 

^)  a  zamień,  na  A^  i  na  /. 

^)  to  co  w  nawiasie  stoi,  umieszczone  jest  na  lewo  na  marginesie. 

^)  tak  w  ręk.  (8b,  6  w  wyr.  mem  lit.  m  ma  ostat.  kreskę  dtugą). 

^)  litera  0  bledszym  atram.  przekreślona  jeszcze  raz  pionowo,  i  tak  w  dalszym 
ciągu  jeszcze  kilka  razy. 
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ne  moBzecz  bicz  ona  tako  yboga,  Isze  gdisz 

czy  ona  porodzicz  ma,  tedicz  y0cz  ona  przed 

thim(to)  szobe  (ona)  kon)or0  namnie,  gdesbicz  ona  20 

f  ne  leszala  y  thesze  SYog  pokog  (ona  thamo)  mała.  AUecz 

maria  gdisczy  (gest  ona)^)  8vego  szinka  porodzicz  bila 

mała,  takocz  gest  ona  yboga  bila,  yszecz  ona 

szadnego  ')  pen0dza  ne  gest(cy)  ona  bila  mała, 

chosbicz  (ona)  szobe  gospodo  albo  komor0  (szan)  bila  26 

nag0la.  A  cdisz(cy  y0cz)  loseph  s  mari0  gęsta  (ona)  bila 

do  tegotho  mastha  bethlebem  prisla  a 

A')  tedy  y0cz  ony  ne  mogly(cz)*)  8Z0  mecz  nigedne 

gospody  thamo  były.  A  tako(cz)  y0cz  ony  slycz 

8Z0  do  godnego  domo^)  pospolnego  biły,  ge  so 

n8ze(cz)  dom  gest(cy  on)  bil  medzy  dyema  domoma 

yczynon,  poth  gim8ze(cz)  domem  skoth  y  oslo 

we  8z0(cz  ony)  biły  (pod  nm)  ^)  stagały.  A  tako  v0cz  tamo  loseph  ^) 

syemn  oełouiy  y  yołkouy  gest(cy  on)  był  gasły  4a. 

yczinil,  chosbicz  ge  on  bił  nakarmił;  A  cdi8z(cy)^) 

y0cz  tentho  czasz  gesth(cy)  8Z0  (on)  był  przybliszył, 

yszecz  maria  syego  szynka  gest  (ona)  porodzicz 

biła  mała,  Alle  kakoczkoły  gest  on  (Josef)^)  f  tho  6 

był  yerzyl,  yszecz  maria  małacz  gest  ona  szy 

na  porodzycz  (bila)  a  dzeuicz0  szostacz^  (a)  fszegdiincy  ^) 

loseph  ^^)  podluk  obyczaga  neuesczego  ku  ge 

porodzona  ge8t(cy  on)  był  due  bapcze  yeszuał  (nagotouał  ^^), 

cho8(cy)  gest  gedne  było  tho  ymo  ^)  Gebał  ^^j  dzano  10 

a  drudze  Salomee  ^®) 
(4  tako  y0cz,  gdis(cy)  gest  biło  sroth  noczy  dna  nedzel  (34) 


*)  gett  innym,  ona  tym  samym  atramentem  nad  linią  wpisane,  co  w  tekście. 

•)  pierw,  n  popr.  na  «. 

^)  A  poprawione  z  o. 

*)  nemogl^  poprawione  nad  nemogly. 

*)  tak  w  ręk. 

^  pod  nm  (sic)  dodane  pod  linią. 

^)  tu  karta  odcięta  od  dołu;  z  tego,  co  inną  ręką  wpisano  było,  zostało  tylko  thamo* 

")  cy  dodane  na  brzegfu. 

^  dodano  z  odsyłaczem  na  brzegu.  4a,  8  literę  k  zaczęto  pisać,  lecz  zniszczono. 

'°)  tu  zaczęto  pisać  lit.  k^  lecz  zniszczono. 

'')  nagotouał  na  brzegu  dodała,  zdaje  się,  inna  ręka  e  początek  wyrazu  ckoś(cy), 

^')  podług  legendy  Zebel. 

^")  tu  znak  odsyłacza,  a  dołem  w  w.  B^i  do  86  dopisała  ta  sama,  co  w  tekście  ręka 

to  co  w  nawiasie  (  )  zamknięte;  przed  «  na  brzegu   stoi  A. 
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nego,  tedy  v^z  maria  gest  bila  suego  sinka  porocii 
(36)  la  y  gestoy  gy  ona  f  gasły  na  troch0  szana  (bila)  polosila). 
A  cdi8z(cy)  ^)  v0cz  maria  gest 
bila  8vego  szynka  miłego  porodziła  ^\  tedy 
v0oz  gebal  gest(cy)  tho  ona  bila  posznala,  yszecz 
dzeuicza  gest  bila  porodziła  a  po  porodzenr 

15  ge8t(cy)  tesze  ona  dzeaicz0  bila  szostala;  A  tako 
v0cz  ona  yelikiim  gloszem  gest  biła  bogu 
chaal0  dala.  Ałleez  ^)  Salomee  gest(cy)  ona  temu(tho)  *) 
bila  ne  uerzyla  y  chczala  sz0  gest  ona  syiima 
r0kama  dothkn0ez  tego(to)  mastba  była, 

20  tedy  v0cz  natichmasth  (ge)  r0cze  bz0  (ge)  byle  usch 
chłe*).  Allecz^  8V0ty  angol  ge8t(cy)  8Z0  ge  byl  vka 
szal  a  rzek0cz  ge^)  tako  (k  ne),  ysbi  sz0  ona  ge  dzecz0 
thka  bila  dothkn0la,  a  gednocz  ona  gest 
tho  bila  Yczinila,  aszecz  natichmasth  gest 

2  6  ona  sdrona  była.  4  Isczy^)  tentho  obyczag 

gest  na  (temtho)  svecze,  (isze)  gdiscy  ktor0  sY^toscz  do  ra 
astha  przynosz0,  tedycz  v0cz  ludze  s  kaplany, 
s  chor0guamij,  s  rzeKąuiamy  ^  naprzecif  ge  ry 
nydz0  ^,  A  chocz  nan0cz8z0  czescz  ony  mog0, 

3  0  tocz  ge  (oni)  czyn0.  Alle  gdisczy  maria  gest  (ona)  bila 

do  bethłehem  prisla,  (a  tho)  no8z0cz  tako  velik0  8y0 
toscz  tocz  gest  svego  szinka  miłego,  genszeez 
na  fsyera^)  syeeze  przed  mm  ne  gest(ei  on)  bil  sy^thszy^ 
4b.  tedy  v0cz  naprzecif  gemu  (ny)szadny  clouek 

ne  ge8t(cy  on)  yyszetl  był,  abycz  mu  (on)  ktor0  czescz  byl 
▼czynił,  i  tesczy  sz0  gest  on  (xt)  dzisza  vezinil  sta 
stary  y  młody,  (tako)  Isczy®)  oth  styorzena  Adamo 
6  uego  asze  do  narodzona  boszego  bilocz  gest 
pincz  thysz0cz  lath  dwe  scze  lath  y  dzeu0cz 
lath  y  gesczecz  on  gest  bil  starszy,  Iszecz^)  yele 


^)  ey  nm  bnwga  dopisane. 

')  tu  w  linii  i  na  brzegu  odsjiacz,  ale  baz  dodatku. 

")  allecz  popr.  na  AUeeZj  również  itcey  na  Jmzjt. 

*)  tho  na  brzegu  po  za  lini^. 

^)  ck  dwa  nwy  napisane  pmy  rozdaielama  wyrazu. 

*)  ge  kreską  nadpisaną  zniszczono. 

^  tak  w  ręk. 

^  prawdopodobnie  błąd  sam.  fysem  (owszem)  albo  sfrem  (s=swem?). 
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lath  przeth  tiim(to),  nisłicz:  gest  on  bil  A<łftma 

stworzył,  asczy  gest  on  przeth  ttiii(to)  oth  pocz0 

thko^)  syatha  bil;  tescy  tho  dzeczotbko ^),  nasz  la 

miły  xps,  ni8ly(cz)  gego  matuchna  gest(cy)  oii> 

byl  starszy,  psto  ^)  isczy  gest  gy  oaa  f  chuar 

them  na  cze^)  leeze  (bila)  poez0]a,  Allecz  f  pOtbem 

na  cze  leczę  g68t(cy)  gy  ona  bila  porodziła.  O 

oua,  gesecz^)  (gest)  tako  stary  byl,  tenczy  8&s0  dzisza  i5 

(gest  bil)  ^)  vcainil  tako  lalody,  Isczy  *)  dzecz0thko  leszOcz 

f  gaslach  gest(cy)  ono  bito  przeth  sv0  (milo)  m«tbk0 

płakało,  Ałłecz  f  krołefetwe  nebeskem  p 

przed  sv0tbray  ^)  angoły  ge9t(cy)  sz^  ono  było  s 

smało.  tesczy  gest  on  (xt)  bil  vetiky  y  mały,  20 

Isz(e)*)  8zaprad0^)  takocz  gest  on  byl  veliky  y 

y  moczny,  (psto)  ysczy  on  ten(to)  fezyezek  svath  f  sw 

r0ka  gest(cy)  gy  on  byl  sgromadzrł,  A^)  tak 

ocz  SZ0  (on)  dzysza  byl  vczinil  mały, 

Iszecz^)  SZ0  (on)  na  dw  mała  mastku  (gest)  bil  pomescil,-  26 

tocz  gest  f  gaslach  A^)  v  sae  maczerze  f  ge  s 

sy0them  szyuocze  (ji.  A  tako  v0cz  gego  mila 

(matuchna)®},  gdi8z(ey)  gest  gy  ona  biła  porodzyła,  tedjnez 

y0cz  ona  gest  bila  k  nemu  1[>arszo  łaska 

ue  mouila  arz6k0cz  (gemu)  tako:  (isze)  tby  gesz  bok^)  so 

mog,  thy  gesz  stworzicel  mog,  thy  gesz 

sbauiceł  mog,  A^)  pstoez  ^)  ga  dzysza  thobe  (tako)  ehua 

l0  gako'bogu  dag0.  cJ  Isczy ^)  tento  czesarsz 

rzymsky,  choscz^)  mu  gest  bilo  tho  ym0  Octaui  5a. 

anus  dzano,  genszecz  gest  byl  barszo  m0d'ry 

a  f  bogu  moczny  (tako),  Isczy  *)  rymane  ^  sz0cz  gy  ooy 

sza  boga  biły  meły,  Ałłecz  on  f  syem  szerczu  g 

gest(cy)  8Z0  (on)  był  rosmysłil,  yszecz  on  mał  gesth  0 

ymrzecz  bil,  I^)  ne  dzał(cy)'')  gest  on  bił  szobe  y0ce 

chuały  (tako)  gako  bogu  czinicz  bił  tedy(cz)  y0cz 


^)  tak  w  rek. 

')  przez  ekrócenie. 

')  dopisane  na  brzegu. 

^)  tfrs^  i  t.  d.  popr.  na  Isczy. 

^)  a  zamieniono  na  A,  i  na  /. 

^  na  brzegu. 

^)  tak  w  rek.:  rfmane  popr.  z  ramant;  dzat  zsm.  dal. 


1 
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po8ial(cy)  gest  on  był  po  gedn0  krolefn^,  eh 
osz(cy)  gest  ge  było  tho  ymo  ^  Sybilla  dzano, 

10  ga8z(cy)  ge8t(cy)  ona  barszo  m0dra  bik;  A*)  o  boszej*)  (cy) 
vm0ozenv  ge8t(cy)  ona  przedthim(to)  vele  lath 
była  przepouedala,  ni8ly(cz)  sz0  gest  byl  xt 
narodzyl,  A  ch0cz  (a  psto)  on  tho  oth  ne  przeuedecz, 
Isze^)  narodzy-li(cz)  szO  który*)  clouek  na  sueeze  (taky)*}, 

16  chosbicz  on  bil  nad  nm^)  mocznegszy,  v0cz- 

szy  y  m0drszy;  tedycz  v0cz  ona  (kroleua)  barszo  mocz- 
n0^)  f  dzen  boszego  narodzena  ge8t(cy  ona)  bila 
k  nemv  przygachala,  A*)  sto  syich  rzyczerof  ^) 
gest(cy  gich)  ona  Bzob0  bila  mała.  A  tako(cz)  y0cz  ona 

20  setfszy  sz  im  do  gego  losznicze  y  ykaszala(cz)  ®) 
mu  gest  ona  naprze^oif  slunczu  okr0k 
slothy  (była),  A^)  f  tem(cyto)  okrodze  ^)  gest  bila  dze 
uieza  barszo  p^kna  (szedzała)  a  dzecz0thko  (p0kne)  ge8t(cy)^) 
ona  na  sfv  roku^)  bila  noszyla.  A*)  cdiszcy 

25  v0cz  tentho  gisty  czeszarsz  tho  vydzone 

y  tetho®)  dzif  gest(cy  gy)  on  bil  vsrzal,  tedy(cz)  v0cz 
gest(cy)  SZ0  on  bil  tfaemu  barszo  dzyuoaał 
a  glosz  sz  nebosz  gest(cy)  on  then(to)  bil  yslysal 
(nebesky),  genszeez  teto^)  sviczecz  sv(ath  othe)^), 
arzek0cz  mu  (k  nemu)  tako :  (isze)  tocz,  dze,  gest  oltarsz 

80  nebesky.  A^^)  tako  v0gz  tatho  gistha  kro 
łefna  Sibilla  gest(ey)  ona  temu(tho)  gistemu 
czeszarzeyy  tako  bila  rzecla,  Isczy^^)  tho 

dzecz0  gest(cy  ono)  y0czsze,  nisly  thy  (kekdy  b0desz)  i  nath  to 
l)0cz^^)  ono  b0dze  mocnegsze,  gesz(cy)  dzecz0 
5b.  dzeuicza  porodzy  a  po  porodzenucz  ona 


>)  tak  w  ręk. 

')  w  wyrazach  a,  isze  początkowa  litera  zamieniona  na  wielką. 
^  tak  przez  skrócenie,  cy  na  brzega. 
*)  ktori  poprawione  na  kiory. 
*)  takp  na  brzegu. 

^  y  poprawiono,  cz  wpisano  na  brzegu. 
"^  ey  na.  brzegu. 
*)  przez  skrócenie. 

^)  cały  ten  wiersz    dodany  jest  od  pisarza  na  ^brzegu   innym   atramentem;  othe 
zapewne  przez  skróć.  zam.  otheme  t.  j.  otejmie;  teło  przez  skróć. 
'^  wielkie  litery  z  poprawki. 
^^)  na  brzegu  obok  b^cx  dodano  bez  odsyłacza:  ypo$togl  {sic). 
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dzeuicz0  szostane.  A  takacz^)  v0cz  on  (czesarsz)  othsich 
masth  ne  c[al(ey)  8z0  gest  (on)  bil  czeszarzoj^  ^)  syacz, 
(allecz)  (on)^)  miłemu  xpoui  ge8t(cy)  on  bil  slnszyl  a  m(r)r0^) 
8  kadzydlem  gest(cy)  my  on  offeroual  był.  5 

i  A  patO;  greszni  clouecze,  cbes-Iy  (thy)  tbo  uedzecz, 
kakocz  xt  gest;(cy  on)  bil  ybodzy  (f  tento  czasz),  gdisczy  sz0  gest 
on  bil  narodził?  A  napiraecz  ge8t(cy)  on  byl 
f  domech  (tako)  ybodzy,  yszecz  on  szadnego  penOsz 
ka  (f  tetho  czasz)  ne  mal(cy)  gest  (on)  bil,  gdisczi  sz0  gest  on  był  i  o 
narodzy],  (a  to)  chosbicz  on  szobe  gospodo  (szan)  na 
g0l  byl,  A*)  patocz  sz0  gest  on  bil  f  chuele^)  (f  pospolitem  domy)  na- 
rodził; fftorecz  on  (gest)  y  odzenu  ybodzy  byl, 
A^)  pstocz  gest  on  pstim^)  szuknem  obynon  byl  (tako), 
Isczy^)  gego  (mila)  matucłma  (maria)  takocz  gest  ona  (f  tetho  czasz)  ybo  1 5 
ga  była,  Isczy^)  (ecz)  ona  uigedne(go)  koszuska  ne 
mala(cz  go)  gest  (ona)  była,  (a  to)  cboscibi  gy  ona  pred  szmnej^) 
biła  przycrila.  Trzececz  gest  on  (xt)  ue  straue  (tako)  ybo- 
dzy był,  Iszecz  on  (gednO  dna)  trocho  mleka  ysziuał  gest 
był.  Cuartecz  gest  on  f  posczeły  (tako)  ybodzy  bił,  20 

Iszecz  on  namnegsze  perzinky  ne  mal(oy)  gest  (ge)  on 
był  (f  tento  czasz^  gdiscy  sz0  gest  on  bił  narodził*^); 
Alisczy  ^)  gego  (miła)  matachna  (maria)  troch0  szana 
ge8t(cy  ona)  była  f  gasły  podeń  podłoszyła.  A  psto, 
greszny  cłouecze,  ro8pam0tag  bz0  thy  na  to, 

kakocz  xpt  gest(cy  on)  na  tetho  ^)  8vecze  prze  cz0  yely  as 

ke  ybostwo  (i  strado)  cirpał  był.  A  pstocz  gest  on  (gest)^) 
tho  byl  yczinil,  isbichom  my  v0cze  ybostwo 

miłouały  nisłi  (tegotho  syata)  bogadstwo^),  Abicz  ^^)  on  tescze  nasz  syim 
ybostwem  yczinił  bogathe  f  krołefiitwe  ne 

beskem,  gegosz  krołefstwa  nebeskego  a  o 

domesczy  (nasz)  bog  f  roczy^)  gediny  oczecz,  sziin. 


^)  tak  sam.  takocz. 
*)  przez  Bkróc. 

*)  alUez  na  brzegn,  on  nad  wierszem. 
*)por.  wyż.  2,  7. 

^)  A  i  I  z  malej  litery  poprawione. 
^)  tak  w  r^k.  zam.  ehleue, 

')  to,  co  Btoi  w  nawiasie,  wpisano  na  brzegu  innym  atram.,  ale  t%  samą  ręką. 
")  linią  u  góry  skreślone. 
^)  tak  w  ręk. 
^°)  abiez  zamień,  na  Abicz. 
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KaEanie  S  o  Św.  Jasie  Chrzcideln. 

(bez  glos  i  wpisów). 

Ha.    lohanes  (sic)  baptista  yltra  omnes  sanctos.  imde  bene 

dixerat,  Eńt  enim  magnas  coram  Domino,  Bogem  9.  s.  Jo. 

Nota  proheminiD  de  sancto  lobanne.  Erit  magnus  coram 

Domino,  Luce  primo.  Dzathky  miie,  ysze  gako  vy  tho 
5  szamy  dobrze  vecze,  ysczy  fszythczy  ladze  na 

terotho  swecze  tako  dobrze  sYethsczy  gako 

dnchofniy  ch0cz  ony  tego,  abicz  gin)  ladze  eze 

8CZ  y  chaal0  czyniły.  Allecz  tichto  ladzy  gest 

mało  na  saecze,  chosbicz  ony  syim  daszam 
10  szukały  sbauena,  A  pstocz  ony  tho,  cho  oth 

boga  po8z0dag0,  tegocz  ony  szobe  ne  otrz- 

ymagO.  A  pstocz  my  greazny  ludze  ne  szuk 

agmy  szobe  na  themto  syecze  chualy,  alle 

dagny  ^)  chwała  naszemy  pany  ihu  xpoui 
Ib  na  temtho  swecze,  prosz0cz  go,  abi  sz0  on 

nad  namy  smiłoual  y  takesz  nasze  grecby 

otbpusczyl  nam.  A  pstocz  tutha  mouy,  iecy 

y  tegotbo  króla  heroda  bylczy  gesth 

geden  kapłan,  gemusczy  gest  było  tho  y 
2  0  ym0  zacharias  dzano,  a  tenczy  gesth 

8  pokolenya  x0sz<^czego  byl.  A  pstocz  tutha 

yypiszuge  ymona  krolełska  y  tesze  x^ 

sz0cza;  psto  isczy  f  tentho  czasz  bylicz  szO  k 

kroleue  sly.  Allecz  nasz  xt  miły  szafszecz 
25  gest  gim  dobrego  cloueka  dal  byl, 

genszecz  ge  o  gich  sloscz  karał  byl. 

A  pstocz  gakocz  tentho  kroi  israhelsky, 

gemusczy  gest  bilo  tho  ym0  Achab  dza 

no,  na  prosb0  swe  kroleue,  choscy  gest 
80  ge  było  yezabel  dzano,  kaszałczy  gesth 

on  barszo  uele  prorokof  posczynacz  bil, 

A  j^stocz  nasz  xt  miły  posłał  gest  bil  do  nego 
llb.   tegotbo  proka^)  hełyasza^  genszecz  gest  gy 

o  gego  słe  skuthky  karał  byl.  A  takesczy 

sw^thy  gan  tegotbo  kroła  heroda  o  gego 


^)  tak  w  rek.  dagny. 
*)  tak  przes  skrócenie. 
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sloBch  karał  gest  gy  byl,  allecz  on  gego  g 

grosz  ne  bal  sz0  gest  byl:  A  szapraidocz  ^)  na  6 

temtho  8vecze  mało  takich  kapianof 

nadze  y  takesz  kasznodzegeez,  diosbycs; 

ony  króle,  x0sz0tha  y  tesze  pany  bogathe 

o  gich  sloscz  karały  ge,  a  sznathcy^)  aznamO 

tego^)  gest,  ysczy  8z0  dobrzy  kroleue,  x0  lo 

sz^ta  y  tesze  panoae,  Alleoz  kafznodzege 

SZ0  sly,  psto  yszczy  ony  o  gich  sloscz  ne  szme 

g0  karacz  ge;  A  pstocz  ony  tho  'CzynO, 

isczy  gim  o  biskubstwo,  o  pbostwo^)  y  o  ka 

ply  pochebag0^).  A  pstocz  flv0thy  lucasz  16 

tutha  yyclada  y  yypiszuge  rodzag 

othcza  y  maczerze  6y0t^o  gana,  iiozy  o 

oniy  przed  milim  xpem  bylycz  iaz0  dostog 

ny  a  boga  bz0  bogoczy^),  yBozy  ony  ne  biły 

8Z0  luczememiczy  ^),  gakoez  dzysza  łiuke  20 

na  themtho  suecze  czyn0,  iści  8z0  ony 

pred  łuczmy  ykaszugO  dobrzy,  allecz 

ony  SZ0  pred  bodzem')  sly.  A  patocz  fiz0  gett 

8y0thy  gan  s  dostognieh  ladey  byl  joa 

rodzył,  tego  dla  isbicz  on  prafd0  prze  26 

pouedał  byl.  Alle  gdisbi  8z0  on  gest  bił 

sze  slich  ludzy  narodzyl,  tedyczby  mv  y0ez 

oniy  ^)  ne  biły  yerzyły,  isczy  sy0tha  helsbe- 

tha  bylacz  gest  ona  stara.  A  pstocz  o  thej^) 

tentho  yelebny  doctor,  gemusczy  bedza^)  bo 

dzeg0,  mouiy*)  rzek0cz  tako,  yscy  miły  xt 

dostognm  ^)  ludzem  a  bngu  ^)  slusz0czim  ne  ue 

łe  dzeczy  y  płodu  dagę,  psto  isby  8z0  ony 

gymy  ne  stauily^)  any  yelbyly  przed  luczmy,  12a. 

yszecz  czytho  łudzę,  chosczy  ony  yele  dzecy 

mag0,  yelkokrocz  sz0  tho  gim  przygadza, 

ysczy  ony  nad  niy  ^j  szaloscz  vydz0,  psto  iscy 

ony  richlo  ymirag0,  Albocz  tesze  ony  sł0  6 

smercz0  dzyn0*),  i  ysczy  sz  nesktorego')  szy 

na  słodzeg  byua,  kostarsz  y  pyganicza, 


^)  tak  przez  skrócenie. 
')  tak  w  ręk.;  llb,  10  ne  gett? 
')  tak  zam.  Beda  (yenerabilit). 
Rosprawy  Wjdz.  filolog.  T.  XXy. 
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A  8  dzefkicz  tesze  mnogdy  sla  szoDa  byua^). 
Allecz  ga  naprzecif  themu  nix  ne  raou0, 

10  ysze  ktoricz  clouek  ma  on  vele  dzecy  a 

a  na  slusbOcz  ge  on  vyrz0dzy,  v0czcy  ony  by 
uag0  slachetny  a  dobrich  obyczagof 
napelneny.  A  pstocz  sz0  8V0ty  gan  v  swe  ma- 
thuchny,  sw0the  helsbeth  gest  byl  gedz 

15  dzyniy  narodzyl,  A  pstocz  gest  gy  byl  xt 
f  krolefstwe  nebeszkem  poniszyl.  A  psto 
ny*)  greszny  chem-ly  takesz  bycz  thamo 
pouiszeniy,  tego  my  szamy  szobo^)  dostathcicz 
ne  moszemy,  a  tho  pres  dara  ducha  svote- 

2  0  go  a  tesze  pres  pomocy  paniy  ^)  marie,  A  psto 
dzysza  yczeczmy  8Z0  k  ne  8zauitag0cz  g0  th0 
to  modlithf0,  gakocz  gest  g0  gabriel 
angol  8  krolefstwa  nebeskego  szauital 
byl  rzek0cz  tako:  Sdrouasz  Maria  miloscy. 


Kazanie  4.  o  św.  Maryi  Magdalenie. 

(bez  glos,  z  jednym  dodatkiem). 

14a.  w.  8.  Missa  sunt  ei  peccata  multa.  Luce  VII  ca^  Dzatky 

mile,  ysze  tentho  papesz  Innocencius,  nasz  o 
10  oczecz  sw0thy,  genszecz  gest  bil  po  sw0them 

petrze  trzeczy,  tenczytho  nasz  dzysza  naucza, 

abichom  8Z0  dzyszegszego  dna  v0cze  yesze 

lyly  nisly  ginszich  dny.  A  preatocz  tutha 

naprzothku  movy  rzek0c  tako:  fratres  karmi  ^), 
16  diem  hodiernum  debemus  consumere  in  gaudio: 

bracza,  dze,  mila,  patrzymy  tego  dobrze,  isbi 

chom  tentho  dzen  dzyszegszy  veszelu  ^)  i  f 

naboszegstwe  *)  gy  skroczyly.  Alle  czemucz 

tutha  movy  f  naboszestwe  ^)  ?  gedno  psto,  isb 
20  ichom  ne  patrzyły  marne  chualy  tegoto 

swatha,  alle  bichom  szo^)  nauczyły  syich 

grzecof  ^)  spouedacz  a  pokuth0  sza  ne  stro 


^)  biua  popr.  na  hyua. 
•)  tak  w  ręk. 
')  czyi.  carisHimi. 
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giez.  A  tocz  my  mamy  przycladem  (sv0te)  marie 
magdolaniy  yczynicz,  isbichom  sz0  f  nasich 

grzechech  ^)  oczuczyly,  abichom  tesze  f  rospacz  2  6 

ne  fstOpyly,  gakocz  gest  byl  Judzasz  ^)  vcy 
nily  iszecz  on  rospacifszy  f  syem  sbaueny 
y  gest  8Z0  on  bil  szam  obeszyl.  Alecz  my  przy- 
cladem tegotho  sbogcze  mamy  yczinicz, 

genszecz  genszecz^)  gest  v  mileo^)  xa  na  prayi  8  o 

czy  yyszal  byl,  A*)  tenczy  gest  swe  fszythky 
dniy  drapescz0  byl,  a  gednocz  8Z0  gest  on 
swich  g(e)chof  byl  spouedzal*)  a  f  swem  serczu 
gest  gich  on  byl  szaloual,  aszecz  sz0  xpt 

gest  byl  nad  nim  smiiloual.  ^  A  drudzycz^)  86 

tesze  przykład  mamy  o  8fw0them  maczegu  i  tesze  14b. 

o  sfwothem*)  paule,  chosczy  ony  yar0  kre8ciask0*) 
cheli  SZ0  szagnbicz  biły,  a  fszakocz  sz0  oniy  ku  miley®) 
xpoui  8Z0  biły  nafrocily  y  kroiefstwo  nebeske 

8Z0CZ  ony  otrzymały.  A  takescy  maria  magda  ^)  6 

gest  była  yczyniła^).  A  psto  przycladej  magdołay®) 
mamy  to  yczinioz,  ysze  8z0  gest  ona  yele  gre 
chof  bila  dopuscyla  a  potemczy  gest  ona  biła 
bosze  miłosdze^)  szobe  nalasła.  A  takes  my  ge 

przycladem  f  miłem  bodze  ne  mamy  rospacy  lo 

mecz ,  ałle  my  gego  milosdza  ^)  mamy  szobe  suk 
acz.     A  pstocz  ne  tego  dla  ma'ia  magdolana  g 
gest  SZ0  ona  bila  g(e)cha^)  dopuściła,  isbichom  sz0 
my  gych  tesze  dopuściły,  ałle  bog  nasz  tego 

szachouag,  ise  gdisby  sły  duch  nektorego  16 

cłoueka  f  tentho  bł0d  szauotl,  macz  g0  on 
takesz  f  pokucze  nasladouacz,  gakocz  gesth 
g0  ona  była  strogyla.  A  takes  8Z0  thy,  g(e)szniy^) 
clouecze,  ne  oddałag  k  miłey^  xpoui  nafrocicz. 


^)  tak  w  ręk. 

')  linią  u  góry  zniszczone. 

*)  tak  przez  skrócenie. 

*)  z  a  popr.  A, 

')  tak  w  ręk.  \gchof  etc.  z  nadpis.  e;  spouedzal  zam.  spauedal;  vczynily  z  nadpis.  a. 

^)  tak  w  rek.,  y  po  za  linią  na  brzegu. 

^  tak,  ze  znakiem  skrócenia. 

®)  ostatnia  litera  po  za  linią  na  brzega. 
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20  yscy  tho  ne  gest  f  stwe^)  voly,  abicz  thobe  xpk 
dal  dludze  stroue^),  bo  thj  albo  ga  moszesz  dzy 
sza  albo  iutrze  s  tego  svatha   szycz.   tesczy  ma 
rie  magdolany  pokutha  bilacz  gest  ona 
barszo  sromislyua.  A  pstocz  gest  ona  do  xpa 

2  5  bila  prysła  y  pred  gego  nogamy  gest  ona 
bila  padła  a  sfwe  grzechy  gest  ona  przeth 
nm*)  była  pouedala.   A  psto,  gdis  szc>  8vich  gre- 
cbof  sponedamy,  v0cz  othsichmasth  mamy 
SZ0  gicb  yarouacz^  a  tesze  f  naszem  szerezu  mSy  ^) 

80  gicb  szalonacz,  ysczy  xpt  ny  szadnemu  clone 
koni  gego  grechof  ne  othpuscy,  aczcy  on  po  sz 
ponedzy  ma  tb0  misi,  isbi  8Z(>  go  on  naftor 
ky  chał  dopnscicz.  A  psto,  mile  dzatbky,  acz  my 
naszym  dnszam  chemi  otrzytaacz  sbauene 

86  a  pothem  krolefstwo  nebeske,  ny  przes  kogo 
gynszego  ne  mamy  otrzymacz  tego,  gedno 
pres  dar  ducha  sy0tego  a  tesze  pres  pomooz 

Kazanie  5.  o  św.  Wawrzyńcn. 

(bez  glos,  wpisów  i  popr.) 

171b.    Nisi  granam  frumenti  mortuum  fuerit.  lohanis  (sic)  XII^. 
Dzathky  mile,  pysze  sz0  nam  f  svothej  ^)  pyszrae 
o  raszmagitich  ^)  sv0tich,  kakocz  sz0  ony  velik0 
moko  oirpely  drzeve  były,  nislycz  sz0  ony 
6  do  krolefstwa  sz0  dostały.  O  gichsze  m0cze 
yelebich  mai  vam  ponedacz,  allecz  th0to 
chwyl0  ne  czasz  gest  tegotho  yyslouicz.    Ap*) 
stocz  miły  xt  ve  fczoragsze  ewe  ^)  mowy  rze 
k0cz  tako:  Qui  facit  yoluntatem  patris,  ysze:  kto 
10  ry  douek  czyni  yoł0  othcza  mego,  tenczy 
przydze  do  krolefstwa  nebeskego.  A  pstho 
chemi-ly  czynicz  yol0  naszego  othcza  nebesz 
kego,  tedy  y0cz  napyrszue  mamy  dzerszecz 
yar0  kresczyganska  ^).  A  flftorecz  mamy  cho 


^)  tak  zam.  f  twe. 

*)  tak  w  r^. 

*)  przez  skrócenie. 

*)  a  zamienione  na  A, 

')  tak  przez  skrócenie,  czyt.  ewangelie. 

•)  tak  w  ręk.  kresezy^atuka. 
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uacz  thyto  daxy,  chosz  bz0  nam  darmo  da-  15 

ny,  ykaszugOcz  nam  gedn0  drogO,  g0&z  ma- 
my do  krolefstwa  nebesk^o  przicz.  A  napis 
6vecz  tutha  moyy,  ysze  który  elouek  che 
czynicz  yol0  othcza  nebeskego,  tenczy  ma 

mecz  yar0  kresczygangk^^  a  ne  telko  skut-  20 

kem,  alle  tesze  y  szerczem.  A  psto  yerzU-ly  f  tbo, 
ysze  SZ0  xt  gest  s  czystbe  dzeuicze  ma'ie^)  ma 
rodzyP)  a  trzeczegocz  dna  gest  on  s  marthfy 
fstal,  a  tho  chocz  gest  on  przykaszal  byl 

sloyy,  aby  tho  skuthkem  napełnił.  A  fftorecz  26 

gego  dary  mamy  cbouaez,  alle  i»czy  geBt 
gich  barszo  yele,  A  pstocz  trudno  gest  ge 
nam  oszobno  yyslouicz,  Allecs^)  ga  yam  o  ge- 
dnem  dzarze^)  pouem,  chocz  gest  nam  dan, 

a  thocz  gest  sy0ty  kreath,  a  tenezytbo  30 

dar  gest  kalsdemy  clouekoui  dan^  tako 
dobrze   gluchemy  gako  y  nememy.  A  pstocz 
kalsdy  krescygan  y0czecz  gest  on  ydaro 
uan,  nisly  który  kroi  pogansky.  Alle  kako 

my  tentho  boszy  dar  chouamy,  gdis  sz0  s  8& 

smerthnego  grzecha  dopusczamy!  A  pstho  172a 

patrszmy  tego  dobrze,  abichom  tego  bosze 
go  daru  ne  straczyly.  Alle  sz0  ga  pogrzechu 
tego  barszo  bog0,  yszeszmy  iusz  tentho  dar 

fszythczy  straczyly,  a  tho  vyg0fszy  dzatky  6 

młode.  Aleczby*)  nektory  elouek  medzy  nay^) 
mogl  tako  rzecz:  A^)  psto,  gdisz  geszm  ga  te 
tentho  dar  straczyl,  tedycz  ga  na  chcz0  *)  cy- 
niez  yole  bosze!  a  szaprafd0,  ne  masz  thy 

tego  yczynicz,  tego  dla  ysze  ktoricz  elouek  10 

thyto  dary  gest  straczil;  szukagsze  gycb 
mylosczyue  a  szerczem  skruszonm  ^)  y  k  themy 
nabosznm^),  a  tako  y0cz  ge  thy  nadzesz  presz 
sy0th0  sponecz  a  tesze  pres  dostogn^  pok- 

ath0.  i  Tesczy  nasz  tutha  dale  naucza.  1 6 

abichom  nasz  szyuoth  czystho  y  tesze  f  sy^tos 
cy  chwoualy^).   AUeczby  nektory  elouek 

^)  pises  skróć. 

*)  tak  w  ręk. 

*)  a  zamien.  na  A. 
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medzy  namy  tako  rzeci:  ysze  gacz,  dze,  ne 

mogO  bycz  sw0th!  a  tocz  szaprafdo  gest 
a  o  słowo  szalone,  a  thocz  ga  tobe  poueda;^  ^^ 

ysze  ktoricz  cloaek  che  do  boga  prycz, 

tenczy  ma  bycz  sw0thy,  alle  ne  grzeszny 

any  tesze  dothy.  A  pstho,  gdisz  my  fszythczy 

chemy  do  boga  przycz,  yarugmis  sz0  g(e)cha^) 
26  tako,  gako  gako^)  boszy  v03za,  a  strogmy 

skuthky  dobre,  gakobichom  presz  ne  na 

sziim  duszam  otrzymały  sbauene  a  króle 

fstwo  nebeske.    A  pstocz  sv0thy  vawrzynecz, 

ch0cz  do  krolefstwa  nebeskego  przycz,  thy 
80  tho   dary  gest  on  thaardo  choual  a 

a  pstocz  SZ0  gest  on  do  krolefstwa  nebesz 

kego  byl  dostał.  A  psto,  mile  dzathky,  che 

mi-ly  thamesz^)  przycz,  tego  my  szamy  8zob0 

ne  moszemy  dostathczycz,  a  tho  pres  daru  d 
8  6  dacha  sw0thego  a  tesze  przes  pomoczy  male^). 

Kazanie  6.  o  św.  Bartłomieju. 

172b.  Ffacta  est  contencio  inter  (j:  Nota  thema  Bart. 
Luc.  XXIP.     Dzathky  mile,  nasz  xt  miły 
gest  on  swe  sw0the  appli^)  temutho  nau 
czai  byl,  kakoczby  na  thetho^)  svecze 
6  medzy  xpiany  bydlicz  mely.  Apstocz  on 
rzecl  gest  byl  k  nm  ^)  rzek0cz  tako:  Estote 
p^dentes:  B0czdcze,  (dze),  tako  m0drzy,  gakocz 
SZ0  v0szeue  m0drzy;  (J;  ysczy  napirszne  v08z 
th0to  m0dro8cz  ma,  ysze  gdis  gy  ch0  sza 

bicz,  tedicz  v0cz  on  (sv0  glov0)  ^)  krige  (y  szonge  3),   a  o  czalocz 
10  on  nix^) 

ne  dba.  A^  takesczy  8v0czy  appli*)  sz0cz  oni  tho 
były  czyniły.  Ałlecz^  naa0cze  sw0ty  barth 
lomeg  gest  on  tho  był  czynił,  yszecz  on 
swe  glovy  tocz  gest  miłe^*)  xpa  gest  był 

')  przez  skrócenie. 

')  kreska  a  góry  zniszczone. 

')  tak  w  rek. 

*)  tak  przez  skrócenie,  czyt.  apostoli,  iemio^  miłego, 

')  z  odsyłaczem  na  brzegn. 

*)  a  zamień,  na  A, 
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szononal.  4  Fftorecz  przyrodzone  gesth  tho  16 

y08zeve,  ysze  gdis  8Z0  on  che  odmlodzycz, 
tedycz  y0cz  on  ge  go(r)8ke  korzene,  a  pothej^  ^) 
y0cz  on  fleBze  f  dar0  ^)  czaszn0,  A  tako  v0cz 
on  thamo  szebe  star0  skorO  szeme.  A  take 

s  my  sdniczmy  szebe  star0  8kor0  tocz  gest  20 

stare  grzechy ;  a  geczmy  tesze  gorske  korze 
ne,  tocz  gest  isbichom  na  theto^)  syecze  nekto 
r0  in0k0  prze  miłego  xpa  cirpely  na  nasz 
em  czele.  A  tocz  sw0ty  barthlomeg  gest  on 

tho  byl  yczynil,  ysczy  on  skorO  syego  czala  2fi 

prze  miłego  xpa  dal  gest  byl  oblupicz,  ysze 
pys^e  8Z0  nam  o  them  tako,  ysze:  (gdisz)  gest  on  kró- 
la theto  szeme  Indie  gest  byl  okrzyP)  y 
na  aar0  kre8czygansk0  gest  gy  on  byl 

nafroczyl,  tedy  y0cz  biskypoue^)  tfaetho  so 

gysthe  szeme  8Z0  sz0  (oni)  były  sgachaly  a  8y0te 
go  barthlomega  szo^)  ony  były  g0ly  a  do 
bratha  tego  gystego  króla  8Z0  go  ony  biły 
przyuedly,  tedy  y0cz  tentho  gisty  kroi  g 

gest  SZ0  byl  nan  (roszneual)  ^),  tego  dla  yszecz  bog  gego,  173a. 

chos  my  gest  było  tho  ym0  Astarosth  ^)  dzano, 
gest  on  8  yysokosczy  na  szem0  spatl  byl  a  f 
proch  gest  sz0  on  byl  obroczil.  A^)  tako  y0cz 
on  (kroi)  szylnm^)  gnewem  gest  na  szobe  swe  odze  6 

ne  rzaszal  byl,  A  8w0tego  bartholomega  ^)  k 
kaszal  gest  byl  na  prong0  szaueszycz  a  mo 
tlamy  gy  bycz  y  s  gego  gy  skory  szywo 
oblupycz.  A  cdisz  y0cz  ony  szo^)  my^)  tho  były 
yczynily,  tedy  y0cz  pothem  ony  sz0  gy  biły  10 

8cz0ly.  A  pstocz  on  skor0  syego  czala  gest 
byl  sdrzaczyl,  isbicz  on  coron0  krolefstya 
nebeskego  byl  szasluszyl.  A  psto,  gdisczy 
(który)  clouek  syim  neprzygaczełem  che  sz0  yalcicz, 
tedycz  y0cz  on  szebe  dłudze  ^)  odzene  sdru  1 5 


^)  tak  pnes  skrócenioi  czyŁ  poUmy  iemiOj  ńlnym, 

*)  tak  w  ręk. 

*)  bidsopoue  popr.  na  lnikvp<me. 

*)  a  popr.  na  A. 

^)  mu  popr.  na  m9. 
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czy,  tego  dla  isbicz  mr  ono  ae  oadzjlo.  A 
takesczy  8v0czy  8z0cz  tho  ony  były  Yczinily, 
gdis  SZ0  ony  swymy  neprzygaczoly  bycz 
mely,  ysze  ne  telkooz  oniy  swe  odzene  8Z0 

20  były  szebe  sdrzuczyly,  alle  y  Akor0  ayego 
czala  8Z0CZ  g0  oniy  pree  miłego  xpa  biły 
dzaly  ^).  A  takesz  my  mamy  Tczynicz,  gdis  «z0 
8z  naszim  neprzygaceelem  tocz  gest  se  ałiim 
ducliem  cbemy  yałczycz,  (tedy  y0ez)  mamy  ssebe  odce 

26  ne  8drzucicz  tocz  gest  grziecfay.  A  takesczy 
8w0tłiy  barthołomeg  ^)  gest  on  the  był 
Yczynił,  ysczy  on  napirsne  bogadstwo  gest 
był  oth  szebe  otB£(r)QCzyl  ^),  abycz  go  sly  duefa 
przes  ne  f  gego  duszy  ne  byl  idoiiił,  bocz  on 

80  gest  był  barszo  bogaty,  ysczy  on  gest  xoizO 
czego  ^)  rodu  byl,  alle  yy  gy  bartłiodasegej  ^)  na 
szyaacze,  a  f  them  yy  barszo  miłego  za  gne 
yacze.  fftorecz  presto  sy(>thy  bartlomeg 

173b  gest  był  skor0  swego  czala  sdrzudzyl*),  isbicz 
on  8  pokogem  leszal  byl,  ysze  gako  tho  szamy 
dobrze  yeeze,  ysze  ktoricz  clouecz^)  neczystbe 
odze^)  ma,  tenczy  s  pokogem  pred  robaky  f 
5  f  nem  ne  odpoczyua  (ne  Jeszy).  A  takesczy  jsyOthy  barlŁo- 
lomeg  gest  on  tho  byl  yczinil,  chOez  s  miłim 
xpem  na  ueky  odpoczynacz,  gest  on  byl  sz€3»e 
SW0  8kor0  sdrzuczył;  ysczy  szaprafii0  na 
sze  czalo  gest  neczysiłie  odzene,  chosczy 
10  ono  nasz  barszo  czosto^)  ge,  mnogdy  naszego 
czala  necistotho  ^)  a  tesze  mnogdy  sl0  misl0. 
A  pstoczby  dobrze  tho  było,  tsbichom  my  tho 
odzene  tocz  gest  nasze  grzechy  szebe  sdruey 
ły,   isbichom  my  f  nich  ne  szamarly.   Trzeczecz 
15  psto  8w0thy  barthlomeg  gest  byl  8kor0 
swego  czala  sdrzncyl,  isbicz  sz0  on  bosziim 
ryczerzem  ykaszał  byl.  ysczy  ryczerze  ten- 
tho   obyczag  mag0,  gdisci  ge  pasz0,  tedycz 
y0cz  ony  swe  stare  odzene  syim  slugam 


^)  tak  w  ręk. 

')  tak  przez  skrócenie:  czyt.  bartodziejem^  odzienie. 
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dago   A  takescy  8w0ty  bartUomeg  gest  20 

byl  Yczinil:  iscy  ob  skoni^  8vego  cssala  gest 

był  sdrzucyl,  isbi  8z0  (on)  s  milim  xpein  f  krołef 

stwe  nebeskem  na  ueky  yesielil.  4  V0cz 

trzeczecz  przyrodzene  y0sz  tho  ma,  ysze  g 

gdiszcy  gy  szegnagO,  v0czcy  on  gedno  25 

Ycho  ogonem  szaslony  a  drudzecz  on 

ku  szemy  skloniy,  tego  dla  abycz  on  ne 

slyslal^)  szegnana.  A  chocz  gest  ogon  gedno 

pam0cz  smercy?  A  szaprafdocz  by  tentho  c 

clouek  mało  sgrzesil,  ysze  gdiscibi  8Z0  on  8  o 

na  tho  rosmislil,  isbiez  on  f  krothke  cbyy- 

ly  ymrzecz  muszyL  i  V0ez  porze  fftore  ycho^ 

chosci  ge  y0sz  f  szem0  seleny,  mas  8z0,  g(e)8zny  174a. 

clouecze,  na  tho  rospam^tacz,  ysze  geaz  thy  s 
szeme  stworzeń,  a  cdisz  y0cz  thy  ymrzesz,  te 
dy  SZ0  y0cz  thy  8zasz0  f  szem0  obroczisz.  A  p 
Btoez  zpt  na  chczal  ^)  gest  byl  cloueka  styo  5 

rzycz  a  pouetrza,  tego  (dla)  abycz  on  ne  bil  pysz 
ny;  tescy  go  on  na^)  chczal  sz  ogna  styorzicz, 
abicz  on  ne  bil  gneflyyy;  Any  s  yodzy^),  isbiez 
on  ne  bil  necisthy;  Allecz  gest  gy  on  szeme 

byl  stworzil,  psto  isbiez  on  byl  skromny,  10 

isczy  szema  naprzecif  yodze  gest  szucha, 
A  naprzecif  poaetrzu  gest  ona  moczna,  A 
a  tesze  naprzecif  ogneyy  gest  ona  gest  ^) 
ona^  szymna.  A  ticz  fszythky  donky  mai 

gest  byl  f  szobe  8fw0thy  bartlomeg  dzer  1 5 

SZ0CZ  naak0  sfy0the  ewe  *).  A  psto  my  g(e)  szny  *), 
chem-ly  do  krolefstwa  nebeskego  prycz 
strogmy  thyto  dobre  stkuthky^),  choscy 
gest  ge  byl  sy0thy  bartlomeg  na  tetho*) 

swecze  strogyl.  Alle  is  my  szamy  sob0  tego  (doatatczicz)  ^)  20 

ne  moszemy,  a  tho  przes  dary  ^  ducha  sy0 


^  tak  w  ręk. 

')  kreską  u  góry  zniszczone. 

*)  powtórzone. 

*)  przez  skrócenie. 

^)  dopis.  na  brzegu. 

*)  dara  popr.  na  darv. 

Rosprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXy. 
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tego  a  thesze  pres  pomocz^)  marie,  A  pstho 
dzysza  Yczeczmi  sz0  k  ne  szauitagOcz  (g0)  ih0to 
modli tbi0,  gakocz  gest  g0  był  szauital 
25  8  krolefstwa  nebeskego  Gabriel  angol 
rzek0cz  tako:  sdroaa  maria  miloscisz 


Kazanie  7  na  Boże  Narodzenie. 

Nota  thema  de  natiaitate  domini.  Exit  edictum 
a  cesare  Augnsto.  Luce   II  cap.  Dzathky  my 
le,  ysze  pyszecz  sz0  nam  o  tbem  tako  f  starej  ^) 
80  szakone,  esze  gdiscy  szynoue  israhelscy 
SZ0CZ  ony  s  egypta  były  yisly,  A  cdisz  v0cz 
ony  BZ0  były  do  morza*) 

174b.  przysly,  tedy  v0cz  morze  gest(cy)  szO  ono  bilo 

na  obe  stronę  rostOpylo,  tako  yszecz  ony 
8Z0  ge  były  tako  szucho  przesły^  ascy  ony 
8vich  nok  ^)  nanegsze  ^)  stopy  ne  szocz ')  ony 
6  były  rosmoczyły;  A  cdi8z(cy)  v0cz  po  gich  vis- 
czu  gest  trzeczego  mesz0cza  było,  tedy  y0cz 
ony  8Z0  były  do  tetho  góry  synay*)  prysły, 
tedy  v0cz  nasz  xt  miły  ge8t(cy)  on  przesv0 
tego^)  angola  do  tegotho  proka')  Moysze 
10  sza  tako  rzecł  był:  Moyszeszn,  tocz  ga  tobe 
pouedam,  iscy  ga  iutrze  do  czebe  syathlejf^) 
obłocze  prid0,  Aby  thy  themutho  ludu 
israhelskemu  tho  przykaszał,  isbicz  ony 
tego  slnchaly,  chocz  ga  k  nm^)  b0d0  mo- 
16  uił.  A  psto  nechacz  sz0  tetho  ^)  lud  pred  tob0 
spoueda^),  a  thy  ge  przesegnag.  Abicz  ony 
tesze  8Voge  odzene  vpraly  y  cisto  ge  meły; 
abycz  ony  tesze  8vymi  szonamy  pospołu 


>)  tak  w  r^k, 

*)  przez  skrócenie. 

^)  ostatnie  pięć  wyrazów  pis.  dołem  ze  znakiem  4. 

^)  Syon  bledszym  atramentem  popr.  na  tynap, 

')  ttoueda  popr.  na  spoueda. 
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ne   leszely  auiy  tesze  s  nymy  nigednego 

skutha^)  necystego  ne  mely,  Alle  bicz  m0  a  o 

ony  do  trzeczego  dna  (tamo)  czakaly  y  gothouy 

były.  A  cdi8z(cy)  v0cz  trzecego  dna  gesth  bilo, 

tedy  v0cz  barszo  velike  gromy  sz0  (oni)  były 

(tharao)  *)  yderzyly,  A  obłok  barszo  suatly  ge8th(cy)  •) 

on  byl  thoto  gysto  gor0  prykril.  A  s  tetho  25 

gisthe  góry  ge8t(cy)  barszo  veliky  diim  setl 

byl,  tako  gakoby  s  peeza  gor0czego  (ogzen),  tego 

dla  yszecz  nasz  xt  miły  geBt(cy)  on  byl  f  szna 

meny  ognewem  na  th0to  gyst0  gor0 

(thamo)*)  prysetl  byl  k  nm*);  tedy  v0cz  nasz  xt  miły  176a. 

stogOcz  posrzoth(kn)  onego  ogna  gest(ey)  on 

k  nm^)  byl  (mouił)  arzekocz^)  tako  (gim):  gaczesm  yasz 

bok^),  chos  gesmcy  ga  yasz  s  tetlio  szeme 

egypta  yyuotl.  A  psto  ne  dagcze  vy  eh-  6 

ualy  ginsemu  bogu  nisly  mne.  A  tese 

vy  krzyyo  ne  przyszOgagcze.  Any  (yy)  tesze 

bosze  ym0  f  sygoga  ^  ystha  darmo  (ne)  bersz- 

cze.  A  tesze  megoze  (yy)  tlio  f  syem  serczu  na 

pamOczy,  abiscze  yy  nedzoło*)  y  sy0the  10 

dny  sy0cyly  i  tesze  ge  ye  czcy  mely.  A 

abiscze  yy  tesze  syego  othcza  y   syog0 

maczersz  ye  dcy  mely  Abiscze  yy  tose 

ne  kradły  any  słodzegmy  były,  any 

którego  cłoueka  szabyly.  Aby  thy  te  16 

sze  ne  byl  pothfarcz0,  pocblebnikem,  ły 

chefnikem^),  omofcz0.  Aby  tesze  thy  ne 

posz0dal  f  swem  serczu  cudze  szony  (any  sbosa  gego  ^). 

A  cdisz  (cy)  y0cz  tentho  gisty  lud  israhełsky 

ge8t(cy)  on  th0(to)  mou0  od  miłego  xpa  vsly  a  o 

szał  byl,  tedy  y0cz  (oni)  fszythczy  80cz  8Z0  biły 

xpa  barszo  bogegely  ^),  A  ku  themutho 


^)  tak  w  ręk.,  czyi.  skuiku. 

')  dopisane  na  brzegu. 

')  ey  na  brzegu  dopis. 

*)  w  ręk.  Jmm. 

*)  tak  w  rek. 

^)  wyrazy  w  nawiasie  stojące  bledszym  atram.  dopis.  na  brzegu. 
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prokouy  ^)  Moyszeszeyy  sz^cz  ony  były 
tako  rzecly:  mof  thy,  moyseazu,  k  na^^)^ 

25  a  micz  czebe  chemy  slyszecz  radży,  yaze, 
b0dze-licz  k  nam  y0cze  mouii  aasz  xpt 
miły,  tedy  v0cz  my  fszytbcy  od  sylnego 
strachu  vmrzecz  maszemy.  A  tako  y0cz 
moyszesz  gest(cy)  on  ku  onm  ^)  ludzem  tako 
175b.  byl  mouil,  ysze  ne  bogcze  bz0  vy  niczego, 

ysze  przestocz  na  yasz^)  naaz  xt  miły  tentbo 
strach  gest(cy)  on  (gy)  (na  naaz)^)  bil  spuscii,  isbiez 
on  yasz  yerze  yasze  był  skusił,  abiszce  go 
5  yy  yaszimy  grzechy  v0cze  ne  gnouały*). 
A  pstO;  miłe  dzathky,  ysze  biszce  yy  tho 
dobrze  yedzely,  kakocz  nasz  xt  miły  gestcy 
on  nam  barszo  miłosciuy,  abichom  go  mj 
naszymy  grzechy  ne  gneuały,  A  tenszecz 

10  nasz  xt  miły  gest  sz0  on  byl  naszim  oth- 
czora  ykaszal  gneflyyy  i  tesze  prycry, 
tego  dla  abicz  go  ony  syymy  grzechy 
ne^)  gneuały.  A  pstocz  szO  on  dzysza  nam 
urodzyl  miody,  tego  dla  isbiez  on  nasz 

16  nasich  grzecof  posbauił,  iscy  on  ne  teł 
kocz  gest  SZ0  on  nam  był  yrodzyl  miody, 
ałle  tesze  skróny  ^),  czychy  y  ybodzy,  iscy 
gego  matuchna  maria  takocz  gest 
ona  (f  then  czasz)  yboga  była,  yszecz  ona  f  tentho 

2  0  czasz,  gdiscy  gest  gy  ona  była  poro- 
dzyla,  tedycz  y0cz  ona  namnegsego 
pen^ska  ne  gest  go  ona  była  mała, 
isbiez  ona  komor0  sobe  była  nagOła, 
aliscy  ona  syego  szinka  miłego  f  gasły 

25  Da  troch0  szana  byla(cz  gy  ona)  poloszyla.  gascy 
sloya  f  tetho  dzysegsze  ewe  ^)  sz0cz  ona 
pyszana,  gascy  sz0  ona  połskimi  słony 
tako  yykłada,  ysze  (y  on  czasz) 


^)  przesB  skróć,  czyt.  prorokowi^  k  nam,  onym,  $kromny^  ewangelie, 

*)  nanan  popr.  na  navat9, 

")  nauatz  kreską  u  góry  zniszczone. 

*)  tak  w  ręk. 

*)  przed  ne  stoi  na  marginesie  snak  «. 
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[i  y  on  czasz,  gdi8z(cy)  naas  xt  miły  iBai(ey)  «0  geAt 
on  na  tentho  suath  narodicz  ^)  bB,  tedy  y0cs] ') 
yyslo  gest  pryka 
szane  było  od  tegotho  czeBzarza^  choscy 

mu  gest  było  tho  ymO  AugustisB  dauDO,  176a. 

tego  dla  isbicz  (tentho)  syyczek  svatb  popyszacE 
(było) ')  mano  tocz  gest  fszythky  ludze,  ełioaey 
ony  f  tetho  czasz  8Z0  były  na  srecze.  A  tocz 

przykaszane  gest  biło  ono  yysło  od  '    5 

tegotho  x08Z0cza,  okoscy  mu  gest  biło 
tho  ym0  Cyrinus  dzano,  gesecz  x00z0 
gest  ono  f  tetho  szeme  syrie  była.  A  ta 
ko  y0cz  fszythszy  szemane  sz0cz  8Z0  oni^) 

były  do  gednego  mastha  sgftolhały  y  lo 

y  8Z0CZ  ony  na  tho  rad0  były  mely,  ka 
koczbicho  ony  s  timtho  yezinicz  (biły)  nwły. 
A  cdisz(cy)  y0cz  Joseph,  genszecz  gest  był  ro 
dem  s  tetho  szeme  gałiłee  a  s  tegotłK) 

mastha  naszareth,  gest(cy)  on  był  s  pan0^)  i5 

mari0  posetł  (bił)  do  tegotho  mastha  szy- 
dofskego,  gemnscy  masthn  gest  biło 
tho  ym0  Bethhehem  dzano,  tego  d 
dła  yscy  on  gest  był  s  ezeladzy  dany- 

dowe.  A  f  tenczy  tho  czasz  maria  gest  a  o 

ona  brzemena^]  była  a  syim  szinkem 
milim  gest(cy)  ona  biła  cłiodzila.  A  cdisz(ey)^) 
SZ0  y0cz  gest  tho  (biło)  stało,  yszeez  8Z0  tusz 
thyto  dny  sz0  ony  były  popełniły, 

yszecz  pana^)  gest  ona  syego  2  6 

szinka  miłego  porodzycz  (bila)  mała.,  A  cdiee(cy)^) 
y0cz  gest  posrzoth  noczy  było  (a  to)  dna  ne- 


^)  tak  w  ręk. 

^  dwa  te  wiersze,  które  ta  s%  w  nawiasie,  w  rękop.  dopisane  e^  dołem  jako  w. 
30  i  31  ze  znakiem  4. 

^)  dopisano  na  brzegu. 

*)  i  w  wyr.  oni  długą  kreską  wyraź. 

^)  tak  przez  skróć,  czyt.  pcmną^  brzemienna. 

*)  cy  dopisane  na  brzegu. 


^ 
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dzelnego,  tedy  v0cz  ona  (gest)  była  syego 
szinka  miłego  porodzyla  a  porodifsy 

176b.  gy  ge8t(cy)  gy  ona  f  szukSne^)  pouogniky 

była  obynOla  a  f  gasły  na  szano  gest(cy)  gy 
ona  była  połoszyła.  A  tako  y0cz  tetho  gy 
sthe  noczy  pastiirze*)  8Z0cz  ony  były  8vog 
5  dobitek  pasły  y  8z0cz  go  ony  były  stregły. 
A  tesczy*)  ony  ne  sz0  były  spały,  ałłecz  ony 
8Ż0  były  czuły.  A  tako  v0cz  sv0thy  angoł 
gest(cy)  on  sz  nebosz  do  nich  był  stopył*)  a  ne- 
łik0  syatło8cz0  ge8t(cy)  ge  on  był  osvecił. 

10  A  tedy  y0cz  ony,  gdisz  sz0  nad  szob0 
tako  yełil[0  syatłoscz  były  ony  ysrzeły, 
tedy  y0cz  ony  tego  8Z0cz  sz0  były  barso 
bogely.  A  tako  y0cz  sy0thy  angol  geflt(cy)") 
on  k  nra  ^)  tako  rzeci  był,  ysze  ne  bogce  sz0 

1 5  yy  niczego.  A  tocz  ga  yam  szaprafdo  ^)  ye 
łike  yeszełe  ponedam,  choscy  ono  b0dze 
fszythkemy  łuda  na  sbauene,  tego  dła 
iści  8Z0  (gest)  yam  dzisza  nasz  xt  miły  f  tetho 
mescze  d»uidouem  narodzył.  A  tocz  ga 

20  yam  sza  sznam0  dag0,  ysze  (yy)  nadzecze  f  ga- 
słach  łesz0cz  dzeczothko^)  młode  a  sukey 
nimy*)  pouogniki  obynone.  A  tako  y0cz 
ony  natichmasth  8z0cz  były  8y0the  angoły 
f  krołefstwe  nebeskem  speuag0cz 

2  6  słyszeły  a  tako  rzek0cz:  Chuała  b0cz 

boga  na  niszokoscy,  A^)  tesze  b0cz  mir  na 
szemy  łndzem  dobre  yołe.  A  tocz  gesth 
skonane  podłuk  pstego  ^)  (pyszma)  tetho  digseg  ^) 

177a.  sy0the  ewe.  A  tako  dag  nam  nasz  miły 

pane  bosze,  Abicz  ona  nasiim  duszam  na  sz 
baaene  była. 


^  tak  przez  skróć.,  czyt.  iukiennej  protUgo  i  t.  d. 

')  tak  w  rek. 

^)  cy  dopifl.  na  brzega. 

*)  w  ręk.  Ateslyey  z  przekreśl,  ly, 

^)  a  popr.  na  A. 
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Kazanie  8  na  Boże  Narodzenie^). 

Exit  edictam  a  cesare  angusto. 
i  Dzathky  mile.  ysze  biecze  vy  tho  dobrze 

yedzely,  yBcy  tetho*)  dzen  dysegszy  ge8t(cy)*)  b 

gy  byl  sam  mili  xpt  vczinil,  A  psto  disa  *) 
mielibicbom  sz0  yeszeliez  i  tesze  miłego 
xpa  chualicz.  A  psio,  kakoczkoly  nasz 
xpuB  miły  gest(cy)  on  był  ginse  dni  stv 

worzyl,  allecz  oszobno  ge8t(cy)on  byl  ten  lo 

tho  dzen  dysegszy  sv0ty  vcynil.  A  psto 
melibichom  8z0  (my)  dysza*)  themuto  ve 
szelicz;  tego  dla  yszecz  gako  dzysza 
dyabin  gest  była  gego  mocz  othg0- 

tha,  allecz  gest  ona  themutho  srathu  15 

była  dzana*).  A  pstocz  bz0  disza*)  fsythcy 
8V0oy  angely  themutho  f  kroIefstve 
nebeskem  yeszelo  a  fszythkiim  kres- 
cyganom  vernim  ony  yelike  yesele 

pouedag0;  tescy  dzysza  maria  ge8t(cy)  sz0  20 

ona  matachna  syemu  szinkoyy  miley*) 
była  (ycinila);  Tescy  disza*)  szyn  boszy  s  krolefstya 
nebeskego  a  tesze  od  syego  othcza  my- 
lego  ge8t(cy  on)  na  tetho  syath  prysetl  bil. 

A  pstocz  na  snamO  tego  gest  ^)  (tho)  f  dy  2  6 

segsze  *)  ewe  ^)  było  pyszano,  rzek0cz  tako : 
ysze  yyslo  gest  przykaszane  było  od 
tegotho  czeszarza  Aagustha  tego  dla 


Kazanie  9  o  św.  Janie  Chrzcicielu. 

Nota  sermonem  de  sancto  Johanne.  Exit  ser  176b. 

mo  inter  fratres.  Dzathky  mile,  f  tetho  ewe') 


*)  W  oryginale  nie  ma  tu  w  tek4cie  żadnego  przestanku. 

*)  tak  praes  skróć. 

*)  ey  dopis.  na  brzegu. 

*)  tak  w  ręk. 

'^)  po  ^eti  stoi  ono,  ale  kreska  u  góry  zniszczone. 


56  WŁ.    NBHRINe. 

dzysegsze  nasz  xpt  miły  o  dwcz  on  aplu^) 
6  moyy,  tocz  gest  o  8y0them  petrze  a  o  sy0 
them  gane.  A  pstocz  nasz  xt  miły  sy0the 
mu  potru  gest  on  tako  rzecl  byl,  isbicz  go') 
on  nasladoual  byl,  gakoczby  on  tako 
rzecl'),  ysze  thy  ge»  my  nekegdy  byl  tho  od 

10  maual,  isbich(cy)  ga  na  kry  szu  m0ky  ne  cir- 
pal,  AUeoz  ga  tho  thobe  szaprafd0  po- 
uedam,  ysze  thy  takesz  na  kryszu  musisz 
ymrzecz,  gakoczesm^)  ga  ym 
arl  byl.  Alle  gynakocz  gest  nasz  xpt 

16  miły  m0czon  byl,  a  gynako  By0thy  po- 

thr,  psto  iscy  nasz  xpt  miły  ku  szemy  gestcy 
(on)')  był  swe  syOthe  oblicze  (bil)  skłonił,  a  tho  na  sz 
nam0  tego,  iszecz  gest  on  sza  nasz  g(e)Bzne 
m0k0  cirpal  byl.  Ałlecz  sy^thy  potr 

20  gest(cy)  on  f  nebosza  syoge  obłieze  podno 
sł  byl,  a  tho  na  8znam0  tego,  iszecz  gest 
on  pstho  m0k0  cirpal  byl,  isbicz  on 
krolefstwo  nebeske  byl  szasluszyl.  Al- 
le czemucz  nasz  xt  miły  ge8t(cy)  on  bił  tego 

26  chaH),  isbicz  8y0thy  potr  byl  m0k0  cir 
pal,  a  sy0thy  gaa  ge  ne  cirpal?  A  na  tocz 
tutha  tobe  tako  odpoueda,  iscy  8y0ty 
potr  mal(cy)  gest  on  bycz  po  bodze  pirsyim 
plathem^)  tocz  gest  papeszem.  A  pstocz  gest 

178a.  on  tako  muszy  I  (raal)  m^k^  cirpecz,  gakooz 

gest  g0  nasz  xpt  miły  cirpal  był.  A  psto 
na  snam0  tego  kałsdy  płath  ^)  małbi  sz0 
on  o  crifd0  koBCzeln0  y  tesze  o  uar0  k- 
6  rescygansk0  fsz0cz^),  abycz  mu  sza  to  s 
smercz  podg0cz.  A  ftorecz  psto  8y0ty  po- 
tr gest(cy)  on  m0k0  cirpal  byl,  ysze  gakocz 
smercz  y  tesze  m0ka  sv0tego  potra  ge8t(cy)^ 


^  tak  skróć.,  czyt.  apostoła,  praiaUm^  praiat, 

*)  yo  i  rzed  i  on  dopis.  na  marginesie. 

")  gahoczetm  jeszcse  raz  napis.,  ale  kreską  u  góry  zniszczone. 

^)  tak  w  ręk. 

*)  cff  na  marg. 
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SZ0  ona  była  mOcze  miłego  xpa  pryrof- 

nala,  takoBcyby  fsythcy  płacy  ^)  meliby-  i  o 

ch0  ony  strogich^)  thy(to)  dobre  voinky  8v0- 
tego  potra,  gakocz  gest  ge  on  byl  stro 
gyl.  Alle  czemucz  sy0ty  gau  ne  ge8t(cy)  on 
byl  m0ky  cirpal?  A  Da  tocz  tutha  nam 

dwogako  odpoueda,  A  napirswe  psto,  i6 

ifizecz  naaz  xt  miły  gest(cy)  on  iho  byl  p 
prze  fszythky  veme  krescygany  vcy- 
nil,  tego  dla  isbicz  ony  f  rospacz  ne  f- 
BztOpyly,  (a)  isbioz  ony  tego  f  swem  sercu 

ne  mislyly,  iszecz  nigedęn  8V0ty  presz  20 

smercy  i  tesze  pres  tm0czena  ne  ge8t(cy)  8Z0 
on  do  krolefstwa  nebeskego  byl  do- 
stał. A  ftore  psto,  iscy  8v0ty  gan  bił(cy)  gest 
on  dwocz  ^)  mok0  ^}  cirpal^  A  ^)  pstocz  nasz  xt 

miły  na*)  chczał(oy)  gest  on  tego  byl,  abycz  2  6 

8^0ty  gan  y0cze^)  m0k0  cirpał  byl.  Alle 
by  thy  tako  rzecł,  ysze  kegdyCz  8v0ty 
gan  ge8t(cy)  on  byl  m0k0  cirpal  ?  szapd0  *) 

f  tentho  czasz,  ysze  gdi8ź(cy)  sz0  były  825y-  178b. 

dzy  miłego  xpa  na  kriszu  ni0cyły,  te 
dy  v0cz  f  tetho  czasss  8v0ty  gan  stog0cz 
pod  kryszen*)  gest(cy)  on  był  barszo  velik0 

m0k0  cirpał,  A  ftorecz  f  tStho  czasz  sy0  6 

thy  gan  ge8t(cy)  on  bil  m0k0  cirpal,  a  tho 
gdisz(cy)  gest  gy  byl  f  rzyme  tStho  czesz 
arsz  Domicianus  g0ł  y  ge8t(cy)  gy  on  bil 
f  gor0czem  Olegu  f  panry  varzył  (cz  kąsał),  tego 
dla  yszecz  gest  on  var0  krescygansk0  10 

przeponedai  byl.  A  psto  my  greszny  łu 
dze  na  tetho  ^)  suecze,  chem-H  s  milim  xpe;f^) 
na  ueky  kroleuacz,  tedy  y0cz  mamy 
tesze  (my)  nektor0  m0k0  na  naszej  ^)  czele 

prze  miłego  xpa  na  tetho*)  snecze  pocir  16 

pecz  (a  tho  chem-ly  my  sz  nm  ^)   f  gego  nebeskem  krolefstwe  na 

ueky  kro), 


^)  tak.  skróć,  czyt.  prałaci,  zaprawdę  ^  Chrystem^  i  t.  d. 

')  tak  w  ręk. 

')  a  zamień,  na  A\  utoczę  popr.  na  v<^eze. 

*)  to,  co  stoi  w  nawiasie,  napisane  jest  z  odsyłaczem  na  lewym  marginesie. 

Rozprawy  Wyda.  filolog.  T.  XXy.  o 
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Alle(cz)  my  tego  szamy  szob0  ne  mosze 
my  (dokonacz)  ycynicz  a  tho  pres  pomocy  ^)  daru 
ducha  sv0tego  A  tesze  pres  pomocy  pa 
ny  ^)  marie.  A  psto  dzisza  yczeczmi  bz0 
20  k  ne  szanitagOcz  g0  th0to  modlithf0, 
gak0cz  gest  g0  szauital  byl  s  krolef 
stwa  nebeskego  gabriel  angol  rze 
kocz^)  tako:  Sdrosz^)  maria  miłości  pełna 


Kazanie  10.  o  św.  Janie  Ewangeliście. 

4  Dilectus  mens  miki  et  ego  illi.  canticorum  11^. 
2  6  Dzathky  mile,  ysze  biscze  vi  tho  dobrze 
yedzely,  iscy  gabriel  angol  chyalicz 
on  By0thego  gana  prze  gego  yelike 
skuthky  dobre,  choscy  gest  ge  on  bil 
179a.  na  tetho  syecze  strogil,  Allecz  gy  on  osob- 

no ye  dvogake  rzeczy  chualy.  A  napir- 
suecz  gy  on  o  gego  yelika  czuda  ch- 
ualy, choscy  gest  ge  (on)*)  przeszen  byl  nasz 
6  miły  xt  czynił  drzeue  nisly  sz0  gest  on 
na  tetho  ^)  syath  (bil)  narodził,  i  takesz  gdisz(cy)  ^) 
gest  on  na  tetho  suecze  byl;  isze  thato 
fszyczka  snamona,  cho8z(cy  ge)  gest  byl  keg- 
dy  nasz  xt  miły  pres  którego  su0the 
10  go  czynił,  gesczecz  y0thsza  czuda  pres 
sy0tego  gana  gest(cy)  ge  on  byl  na  tetho* 
suecze  czinil  (strogyl).  fftorecz  gy  nasz  xt  miły 
prze  gego  yelike  vcynky  chualy,  chosz 
cy  gest  ge  (bil)  sv0thy  gan  ku  bogu  prze 
16  gego  yelike  miłoserdze  byl  mai.  A  p 
stho  o  themto  milosdzu  ^),  choscy  gest 
ge  xpt  ku  sy0themu  ganu  mai  bil, 
dwog0cz  rzecz  (yy)  f  tetho  macze  rosuecz*), 


^)  pomocy  kreską  u  góry  zniszczone. 

')  tak  przez  skróć;  czyt  panny ^  tento,  miło$erdziu,  i  i.  d: 

")  tak  w  ręk. 

*)  skreślone. 

^)  ^1  JA^  czesie,  po  za  lini^. 
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A  napirsnecz  tbo  (yy)  macze  rosnmecz,  yse 

ktoricz  gest  pocz0tek  gego  8V0tego  20 

milosdza^)  bil,  choscy  gest  gy  nasz 
xt  mili  sv0themu  ganu  vkaszal 
byl;  A  ftorecz  tho  (vy)  macze  yedzecz,  ysze 
ktoraez  8z0  tha(to)  była  snamona  bose- 
go milosdza^),  choscy  gest  ge  xt  do  25 
sv0tego  gana  byl  mai.  V0cz  napir- 
swecz  tutha  movy,  iscy  xt  sv0tego 

gana  prze  trogako  rzecz  gest(cy)  gy  on  ny  179b. 

loual*)  byl,  A  napirsuecz  ge8t(cy)  gy  od  mi 

lonal  byl,  a  tho  prze  gego  szynoth  cy 

sthy.  A  pstocz  na  sznamO  tegotho  my 

losdza^)  gest(cy)  gy  nasz  xt  miły  do  kro  5 

lefstwa  nebeskego  fsz^l  byl  y  ge8th(cy)  mv 

on  thamo   sfwogO^)  fszyczk0  tagSnicz0i) 

ykaszal  byl.  A  pstho,  greszny  clouecze, 

ches-ly*)  (thy)  s  miliim  xpem  kroleuacz,  tedy 

v0cz  mas  8Z0  thy  necystothy  czelne  va-  10 

rouacz.  A  pstho,  gdisczy  by^)  miłemu 

xpouy  czystotha  ne  była  mila,  v0thcy- 

by  on  nigdy  szobe  matuchny  dzeuicze 

ne  yybral  byl.  Abycz  tho  była  prafda, 

mamy(cz)  na  tho  (ny)  geden  pryclad  o  tetho  16 

swer0czu^),  choscy  mu  tho  ym0  gedno- 

roszecz  dzeg0,  gescy  8uerz0  gest(cy)  ono 

barszo  cysthe  (i  ktemu)  i  tesze  barszo  r0cze,  iscy  go 

lofcy  gynako  vlouicz  ne  mog0,  aliscy 

ony  do  nego  cy8th0  dzeuicz0  pryuod0.  20 

A  tedy  v0cz  ono  gysthe  sverz0  gedno*) 

roszeczy  gednocz  on  on0  gyst0  dzeuicz0 

Ysrzy  cysth0,  ascy  on  natichmasth 

do  ne  przybeszy  y  na  lone  sz0  on  v  ne 

poloszy.  A  tako  v0cz  przybeszafsy  lofcy  25 

se  psy  y  tesze  szeczamy  y  vlov0cz  ony  gy. 


')  tak  przez  skróo- ;  czyt.  mUoiierdzia^  tajemnicę  i  t.  d. 
*)  tak  w  rek. 

")  w  ręk.  gditbicz  czy  by^  ale  bicz  kreską  u  góry  zniszczono. 
*)  na  końcu  linii  napisano  gednocz^  ale  cz  skreśl. 
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180a.  A  tekescy  nasz  xpt  miły  ge8t(cy)  on  (tho)  byl 

Yczinil,  ysze  gegoscy  nebo  y  szema  sder 

szecz  bila  ne  mogła,  tenci  8z0  gest  byl 

f  lone  V  swe  miły  matuchny,  pany^)  ma- 
6  rie  prze  ge  cystotho  polosyl.  fftorecz 

pstho  nasz  xt  miły  sv0tego  gana  ge8t(cy)^) 

gy  on  miloual  bił,  yszecz  sz0  on  k  nemu 

f  swe  mlodoscy  gest  bil  nafrocił,  yaze, 

gako  tho  vy  szamy  cz08to  yydzieze,  iscy 
10  oczecz  y  macz  y0czecz  ony  młodsze  dzec0 

milugO  nisły  starsze,  takescy  xt  8y0- 

tego  gana  nad  glnsze  Appłi  ^)  sv0the  ge8t(cy)  ^) 

gy  on  y0cze  roilouał  był,  psto  yszecz  8z0 

gest  on  k  nemn  f  swe  młodoscy  był 
1 5  nafroeył.  A  pstoez  gego  nafroezene  my 

łemu  xponi  ge8t(cy)  ono  było  barszo  miło. 

A  pstoez  SZ0  nam  o  tern  (o  nem)  tako  pysze,  ysze 

gdiscy  sv0cy  appłi  ^)  sz0cz  ony  były  po  sna 

thu  rosłany,  Tedy  v0ez  sv0ty  gan  gest(cy)*) 
20  on  do  tetho  szeme  aszie  prysetł  byl,  A 

A  tako  v0cz  on  tamo  (gest)  vele  kosczołof 

ymuroual  był  i  tesze  vełe  pogastva^) 

gest(cy)  on  na  nar0  (krescigans)  bił  n^frocil,  (a)  tedy  v0qz 

tentho  Czeszarsz,  choscy  mu  gest  bilo 
2  5  tho  ym0  Domieianus  dzano,  yslyszaf 

szy  (on)  o  nem  th0(to)  moa0  y  ge6t(cy)  gy  on  g0l 

był  y  kaszał(oy)  gest  on  gor0czego  ołegn 

f  kacz  bił  nalacz  y  gest(cy)  gy  on  był  f  on  ^) 

180b.  sy0safszy  y  on  (gor0cy  oleg)  frzuczil.  Alłecz  on  s  bo8z0 

pomocz0  gest  (cy  on)  sz  nego  pres  urasza  yisetl 
był,  A  tho  psto^)  miloserdze,  choscy  gest 
ge  on  ku  mileu  xpoui  mai  był,  tedy 
5  y0cz  ysrafsy  tho  tentho  gysty  ozesa 
rsz  Domieianus  iscy  on  na^)  chczał  gest 
kaszana  o  bodze  pstacz  ^)  byl.  A  tako 


^)  tak  przez  skróo.;  czjt.  panny,  apoitoły,  poyańttwa,  przuUió  i  t.  d. 
')  cy,  jak  często,  stoi  po  za  linią  na  marg. 
')  fon  i.  y  w  <m  kreską  u  góry  sniszozone. 
*)  tak  w  ręk. 
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v0cz  (on)  kaszal(cy)  gest  gy  on  na  geden  oaz 

strof  poslacz  był,  tego  dla  isbiez  gy 

były  thamo  Ifwone  sznedly.  A  tedy  lo 

v0cz  on  thamo(to)  b0d0cz  ge8t(cy   on)  bil  thy(to)^) 

x0dzy  2)  Apokalypsim  napyszal,  f  gich 

Bzecz  x0gach  gest  (bila)  thagenicza  bosza 

(napiszana)  ^)  była.  Trzececz  psto  xpt  sy0tego  ga 

na  gest(cy)  gy  on  miloual  byl  y  gest(cy)  ^)  1 6 

gy  on  byl  syim  nau0tbBiim  skarbej^) 

daroual  (bil),  a  tho  choscy  gest  gy  on 

był  mai;  A  tocz  gest  gego  miła  njatu 

chna  była.  A  tocz  sz0  gest  było  f  tetho 

czasz  stało,  gdiscy  mu  gest  g0  on  byl  20 

ymirag0C2  na  sv0thein  crzyszu  pole 

czyi  arżek0cz  k  nemu  tako:  Oua,  sy0 

thy  gane,  tocz  gest  matachna  tbuo 

ga,  a  thy  b0cz  szynera  ge,  abi  8z0  g0 

thy  opekal  y  tesze  g0  thy  ve  dczy  mał.  25 

O,  chocz  gest  tho  barszo  yełike  milos 

erdze  bosze  było,  yszecz  nasz  xt  miły 

ge8t(cy)  on  był  syich  rąn  y  tesze  sye  m0-  18 ta. 

ky  szapam0tal,  a  ge8t(cy)  8Z0  on  na  sy0 
mił0  matuchn0  i  tesze  na  syotego^)  ^a- 
na  bił  rospamotal  ^).  A  tako  y0cz  na- 

tichmasth  mocz0  tichto  bosich  słof  5 

BV0ty  gan  ge8t(cy)  sz0  on  bił  rodzosnm^) 
szynem  pane^)  marie  ycinil.  Cuarteoz 
nasz  xt  miły  gest(cy)  on  sy0tego  gana 
tako  barszo  miloual  byl,  (y8)cy  ge8t(cy)^) 

gy  on  bil  na  skonczeny   gego  szyuo-  10 

tha  nauedzyl.  yszecz  saprafd0  yeły 
keby  tho  miłoserdze  (clouekouy)  od  boga  bilo, 
isze  gdisbicz  nasz  xpt  miły  ktoremy 
clonekoyy  na  skoczeny  gego  sssiuota 

po8lał(cy)  by  mu  on  ną  pomocz  godnego  1 5 

angola  sy0tego;  Ałłeczbi  tho  geszc^e  y0 


^)  cy,  jak  często,  stoi  po  za  linią  na  marg.,  równ.  to  w.  11. 

')  tak  w  ręk. 

*)  dopisane  na  lewym  marginesie. 

*)  tak  w  rek.;  $  jest  osobną  kreską  oznaczone  y^ko  zlgrtecane. 


1 
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tlisze  milosdze^)  od  boga  bjlo,  abycz  mv 
on  fszythky  8v0the  angoly  na  pomocz 
posiał;  AUeczbi  tho  gescze  nadu0dae^) 

2  0  milosdze  boaze  biIo,(i8e)  gdisbicz  on  sam 
86  fszyczkO  nebesko  ryszO  k  nemu  na- 
uedzil.  A  pstocz  na  8znam0  tego  bose- 
go milosdza,  ise  gdiscy  sy0thy  gan 
ge8t(ey  on  bil  sto  lath  pres  gednego 

2  6  latha  star,  tedy  y0cz  kasal(cy)  gest  on 
bil  szobe  grób  podle  ołtarza  yyko- 
pacz.    A  tako  v0cz  on  od  srolhnocy 
18 Ib.  asze  do  balego  dna  gest(cy)  gim  on  bil 

kaszal  y  (tese)  o  bodze  przeponedal.  A  tako 
v0cz  on  pred  onimy  fszythkimy  (luczmy)  gest(cy)  ^) 
on  bil  f  grób  stopił^),  a  syatloscz  barszo 

6     yelika  gest(cy)  ona  była  sz  nebosz  nan  st0 
pylą.  A  tako  y0cz  ony  Indze  po  one  sv- 
athloscy  s0cz  (ony)  biły  f  grób  yesrzely  a  nixecz  *) 
ginsego  thamo  ne  s0cz  ony  biły  nałe 
sly,  gedno  pełen  grób  niany  (bose)  tocz  gest 

1  o  chleba  nebeskego.  Alłecz  gego  dasy0  ^) 

sy0cy  angeły  pospołu  s  czalem  sz0cz 
g0  ony  były  do  nebeskego  krołef 
stwa   donesły.  P0tecz  nasz  xt  miły  sv0 
tego  gana  ge8t(cy)  gy  on  tako  barszo 
15  miłoual  był,  iscy  on  przesen  gest  bił 
barszo  uelika  czuda  strogyl,  iscy  sy0 
thy  gan  mał(cy)  gest  on  mocz  bił  nad  sly- 
my  duchy  i  tesze  nad  nerosunm  ^)  stwo 
rzenm  ^),  iści  sz0  o  nem  tako  pysze^  yszecz 

2  0  on  nemoczne  Indze  gest  bił  ysdraual, 

i  takesz  s  tichto  ludzy,  chosz(cy)  8Z0  ony  by 
ly  słimy  duchy  opOthany,  ysze  gednocz 
gest  on  na  ne  sw0  r0k0  bił  flosył,  asz 
cy  natichmasth  sly  duch  gest(cy  on)  bił  s  tego 
2  6  tho  cloueka  vyst0pil.  Tescy  8v0thy 


')  tak  przes  skrócenie. 

*)  tak  w  ręk. 

^  cy,  jak  często,  stoi  po  za  lini^  na  marg. 

*)  eez  poza  lini^  na  marginesie. 
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gan  roal(cy)  gest  (on)  bil  mocz  nad  nerosunm  ^)  st 
worzenim,  iści  8z0  tesze  o  nem  tako  pisze 

ysze  bylastha  dwa  bracencza  barso  t82a. 

bogatha,  a  thacz  8Z0  była  8wo(ga  mastha,  grody  y  dzedzynny)  ^) 

fsyczko 
bogadstwo  sprzedała,  A ')  vboBtw  i  tese 
na  kosczoly  8z0cz  ge  ony  biły  rosdaly 

a  sv0tego  gana  sz0ez  ony  biły  nasła  o 

donały;  (a)  tedy  y0cz  f  geden(to)  czasz  8Z0cz 
ony  biły  swe  słudzy  ^)  f  drodzem  ^)  odze- 
Hy  chodz0cz  Ysrzely  a  f  suej  ^)  serczu 
80CZ  ony  tego  były  barszo  szałouały, 

yszecz  ony  swe  sbosze  sz0cz  ge  biły  lo 

rosprzedały.  Tedy  v0cz  sv0thy  gan 
ge8t(cy)  on  tho  był  duchem  sv0thim  prze 
uedzał,  yszecz  giim  tego  gest  było 
barszo  szał  y  geBt(cy)  on  k  nm  tako  rzecł 

tako  rzecł  ^)  był;  isbicz  mu  ony  rosczky  is 

i  tesze  Icamene  od  morza  biły  pryne- 
sły.  A  tako  v0cz  sy0thy  gan  gest(cy)  ge 
on  natichmastłi  bił  ye  ałotho  i  tese 
f  drodze^)  kamenę  obrócił.  Tedy  y0cz 

8w0thy  gan  ge8t(cy)  giim  on  tako  rze-  a  o 

cl  bil:  Yeszmiczesz  ^)  yy  tho  słotho  y  tho  (tesze) ^ 
drodze  kamenę  a  sprzedagcesz  yy  ge 
a  yykupicze  yy  syoga  mastha  y  sue 
dzedzlny,  pstho  iszescze  yy  szobe  kro 

łefstwo  nebeske  straciły.  A^)  psto  b0cz-  26 

cze  yy  na  theto  swecze  na  chfiło  boga- 
czy, Ałłe  biscze  yy  pothem  na  ueky  szebrały.  4 

A  ^)  tedy  y0Gz  f  ten  tho  czasz  do  su0tego  182b. 

gana  ge8t(cy)  bił  geden  młodzenecz  pry 
neszon  ymarły.  A  tako  y0cz  gego  macz 
syimy  prygaczoły  sz0cz  ony  były  sy0 


^}  tak  w  ręk. 

*)  to,  co  ta  stoi  w  nawiasie,  wpisane  jest  między  wierszami  i  na  marginesie. 

')  a  aamien.  na  A, 

*)  tako  rzed  dwa  razy,  drugi  raz  kreską  a  górj  jako  zbyteczne  zniszczone. 

*)   Yetzmczuz  popraw,  na   Yetzmiczuz, 

*)  tesze  dopisane  na  marginesie. 
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5  tego  gana  psily^),  isbicz  gy  on  bil  8  mar 
thfy  krzesil.  A  tako  v0cz  8v0ty  gan 
pokl0kii0f8y  (on)  na  swa  kolana  ge8t(cy)  on 
byl  sza  nm^)  miłego  xpa  psyP);  tedy  v0cz 
po  małe  chvily  on  mlodzenecz  gest(cy)  ^) 

10  on  smarthfyfstal  byl.  A  tako  y0cz 
8v0thy  gan  ge8t(cy)  mu  on  tho  pry 
kaszal,  abycz  on  oni  ma  dwema  bra* 
czenczoma  tho  bil  pouedzal,  kakocz 
ony  8Z0  szobe  yelike  yeszeld  f  krolef 

15  8twe  nebeskem  (biły)  stracyly.  tedy  v0cz  on 
mlodzenecz  ymarly  ge8t(cy  on)  k  nm  on  ta 
ko  rzecl  byl:  O  yy,  (dze),  n0cznicy  nOcziiy  (przędący), 
y8ze  choscze  yy  (tho)  szobe  yele  slego  spa 
chały,  yszemcy  ga  bił  yydzal  yasze 

20  angoły  placz0cz  a  dyabłi  8z0  smeg^cz, 
psto  iszescze  yy  szobe  stracyly  f  fcrołel 
stwo^)  nebeskem  yekuge  yeszełe,  A  do 
my  słothem  y  drodzim  ^)  kamenm  *)  op 
yone^),  Alle*)  yy  syim  dnszam  f  pekle  na- 

26  lesliscze  (yy)  yekuge  poth0pene.  (a)  tedy  y0c:s 
ona  dwa  braczencza  8z0cz  ony  biły  na  sz 
swe  oblycze  pred  sy0thim  ganej*)  padły 

183a.  proszocz ')  go,  isbicz  gim  on  był  milosz 

cyf.  (a)  tedy  y0cz  8v0thy  gan  gest(cy)  on 
k  nm  tako  rzecl  byl:  strogcze  yy  pok 
uth0  trzydescy  dny,  A  *)  tesze  yy  miłego 

6     xpa  psycze  *),  isbicz  thy to  rosczky  y  tho  (tese)  ^) 
kamenę  obroczyło  sz0  ono  (8zasz0)  f  swe  pry 
rodzone.  A  cdisz(cy)  y0cz  ony  8Z0  tŁo  by 
ly  vcyniły,  tedy  y0cz  ono  slotho  ge8t(cy) 
SZ0  ono  szasz0  f  rosczky  y  f  kamenę 

10  było  obroczyło,  tedy  y0cz  ona  dwa 


^)  przez  skróć,  czyt.  pro$Ui;  nm  z  dwiema  kresk.  u  górj,  czjt.  nim';  opvone  czyi. 
oprawione^  proticie.- 

*)  ey  po  za  linią  na  marginesie. 

■)  tak  w  ręk. 

*)  a  popr.  na  A, 

'*)  te$e  po  za  linią  na  marginesie,  również  cy  w  w.  8. 


braozenCza  sz0cz  ony  naftorky  ku  s- 

sy^themu  ganu  biły  pry  stały.  A  tho 

milosdze  ^)  bosze,  cho9(cy)  sz0  ge  ony  sobe 

były  stracyly,  thocz  ony  8zasz0  sz^cz 

ge  były  szobe  nalesly.  Tescy  8v0ty  gan  ib 

mal(cy)  gest  on  bil  mocz  nad  umarlymy. 

A  t0cz')  8Z0  nam  o  them  tako  pysze,  ysze 

gdiBz(oy)  gest  on  byl  s  puscy  do  gednego 

mastha  prysetl  byl,  tedy  v0cz  f  tetbo 

czasz  gedna  dobra  szona  i  tesze  nabosz  20 

na  gest(cy)  ona  była  ymarla^  gesey  gest 

było  tboyma*)  Drusyana  svano*)  dzano; 

(A)^)  tedy  v0cz  ge  prygaczele  sz^cz  g0  ony 

były  do  sw^tego  gana  prynesły  ps0cz  ^) 

go,  abicz  g0  byl  s  marthyy  krzesil.  25 

(A)*)  tedy  v0cz  sv0thy  gan  ka8zal(cy)  gest  on 

byl  mary  fskrycz  y  rzecl(cy)  gest  on  bil 

k  ne  rzek0cz  tako:  gacz  tobe,  Drusiana, 

kasz0  bo3Z0  mocz0^  aby  tby  natichma  183b. 

sth  fstala  y  do  snego  domu  sla,  aby  ny  ^) 

thy  tbamo  snadane  nagothouala.  A  ^)  ta 

ko  y0cz  ona  (ymarla)  gest(cy  ona)  naticbmasth  s  mar 

thfy  była  fstala  y  do   swego  domu  gest  6 

ona  była  sla  y  ge$t(cy)  mu  ona  sznadane 

była  nagothouala.  Tescy  8v0thy  gan 

mal(cy)  gest  on  bil  mocz  nad  pouetrzim, 

A  ^)  tocz  8Z0  nam  tesze  o  them  tako  pysze, 

ysze  gdisz(cy)  on  tamo  na  puscy  bod0cz^)  10 

gest(cy)  on  sv0the  ewe  ^)  pyszal  byl,  tedy 

v0cz  gest(cy)  on  xpa  byl  psyP),  abicz  tha- 

mo  descz,  yatr  i  tesze  ste  pouetrze^)  ne 

postało.  A  tako  y0cz  nasz  xt  miły  gest(cy)  ^) 

go  on  na  gego  modlithfe^)  yysluchał  lo 


^)  przez  skróć.,  mUoiierdańe^  protząc,  ewangelie  i  t.  d. 

•)  tak  w  rek. 

')  tvano  kreska  od  góry  opatrzone  jako  zbyteczne. 

*)  A  dodano  na  brzegu  z  lewej  strony. 

^)  a  popr.  na  A. 

^)  pottetrzo  popr.  na  pauetrze, 

^)  cy,  jak  często,  dodano  na  brzegu. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV. 
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był,  isc}^  thamo  dosichmasth  na  the 

tho  puscy  any  descz  any  yatr  any 

szadne  sle  pouetrze  thamocz  ono  ny 

gdy  ne  postogy.  Tesey  drudy^)  priclad 
20  (my)*)  o  themtho  mamy,  isze  biley  gest  (geden)  sla 

chcycz  barszo  bogathy,  a  tencytho  sv0 

pan0  szadnego  dzecz0thka  ne  mai  (gest)  bil. 

(A)*)  tedy  v0cz  gest(cy)  on  Bv0tego  gana  bil  psil'), 

isbicz  xpt  pres  gego  pebO*)  gyma  plo 
2  6  du  (bil)  poszyeil.  A  tako  y0cz,  gdi8(cy)  8Z0  gest 

gim  bil  szin  narodził,  tedy  v0cz  ony 
184a.  sz0(cz)  gy  biły  do   skoly  dały.  A  tako  v0cz 

gego  oczecz  sv0thei)m  gann  na  czescz 

y  na  chfal0  gest(ey)  mn  on  kosozol  rmn 

roual  byl,  (a)  tedy  v0cz  pothem  on  gego 
5  siin  gest(cy  on)  bil  f  klaster  fst0pyl  a  8v0th- 

emu  gany  ge8t(cy)  on  bil  barszo  slnsil 

y  ge8t(cy)  gy  on  tesze  nasilne  miloual  bil. 

A  cdisz(cy)  y0cz  on  gego  szin  f  geden(to)  czasz 

pred  oitharzem  8v0thego  gana  gest(cy)*) 
10  on  cl0czal  byl,  tedy  v0cz  8V0thy  gan 

gestb(cy)  mn  sz0  on  bil  ykaszal  y  gesth(cy)  mu 

on  tako  rzecl  byl:  ysze  nagotug  8Z0  thy 

k  themu,  (mog  mili  szyne),  aby  thy  k  ranę  (oho  narichle) 
na  gody  pry 

setl  mogę.  A  tako  v0cz  8v0ty  gan  gest(cy)^) 
16  gy  on  natichmasth  do  ragu  f8z0l 

byl  y  ge8th(cy)  mu  on  thamo  barszo  ve- 

lik0  roskosz  ykasal  byl.  (a)  tedy  y0cz 

sy0thy  gan  ge8t(ey)  on  k  nemu  tako  rzecl 

byl:  iusz,  (dze),  thy  czas  masz,  abi  sz0  thy  ku 
20  swemu  domu  8za8z0  nafroczyl.  (a)  tedy 

y0cz  (on  mlodzenecz)  gest(cy)  go  on  bil  psyP),  abicz  on  tha 

mo  f  ragu  s  nm  szostal  byl.  Tedy  v0cz 

8w0thy  gan  gest(cy)  mv  5)  on  tako  byl 

odpouedzal,  ysze  thy,  (dze),  nigedn0  stron0 


^)  tak  w  rek. 

')  my  dodane  na  marginesie  po  lewej  stronie;  również  A  w  w.  23. 

*)  przez  skróc.^  czjt.  pruU,  prodbc  i  t.  d. 

^}  ^Pi  J^^  często,  dodano  na  brzegn. 

*)  mu  popr.  na  mv. 
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ne  iDosesz  tutha  bicz  soiuth),  Alle  thy  as 

drzewe  masz  ymrzecz,  yszecz  tutha  sa 
duy  douek  ymrzecz  ne  mosze,  (a)  tedy 

vOcz  8v0thy  gan  gest  gy  (gy^)  on  byl  szas0  184b. 

do  cnego  koaczola  (klastora)  dopuadzil  ^)  A  ^)  do  ge 
go  Opatha  dal(cy)  mu  gest  on  lysth  byl 
na  snanf)0  tego,  yszecz  gest  on  sy0thim 

ganem  f  ragu  byl.  A  gednocz  tentho  6 

gysthy  opath  ge8t(cy)  on  tentho*)  (gisty)  lysth 
przeczedl  byl,  ascy  gest  on  byl  them 
utho  werzyl,  yszecz  gest  on  8Y0thim 
ganem  f  ragu  byH)  polcrzecza^)  stha  lath 

f  ragu  byl,  Allecz  on  na  gego  obliczu  i  o 

ge8t(cy)  sz<J  (on)  barszo  miody  yydzal  byl.  A  ge 
dnoez  gest  szO  on  byl  boszim  czalein  op* 
nil  **),  asci  szO  gest  on  (bil)  barszo  stary  yydz  *) 
Ycynil.  A  tako  y^cz  natichmasth  gest(cy)  ^) 

on  byl  bogu  duszO  dal,  a  8W0oy  ange  is 

ly  SZ0CZ  g0  ony  były  do  krulefstwa 
nebeskego  donealy.  A  psto^  mile  dzat 
ky,  popszmy^)  dzasza^)  8y0tego  gana 
na8zim  serczem  nabosnm  ^),  abicz  on 

sza  namy  sza  g(e)6zmy^)  xpa  psyP),  abycz  20 

on  racil  nass  szego  dna  i  sego  roku 
ve  sdroyy,  yeszely  dopusoicz,  abicho 
my  mileu  xpoui  na  tetho  syecze  presz 
grzecha  (tako)  sluszyly,  gokobieho  my  gego 

milosdze  sobe  nalesly,  a  pothe^^  ^)  kro  25 

lefstwo  nebeske  (gego)  otrzymały,  gegosz 


n.  Glosy  polskie  w  kazaniach  łacińskich. 

Glosy  polskie  wymienione  tu  sa  w  porządku  tym  samym,  co  w  rę- 
kopisie, z  przytoczeniem   wyrazów  łacińskich,  do    których   się   odnoszą, 


^)  tak  w  rek. 

*)  przez  skróć,  czyt.  doprowcuLzUf  oprawiła  poprośmy^  grze$znymi  i  t.  d. 

*)  a  popr.  na  A^ 

*)  kreską  u  góry  oznacz,  jako  zbyteczne. 

^)  <^i  jak  często,  po  za  linią  na  marginesie. 
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choć  nie  zawsze  sa  ich  tłamaczeniem  i  tylko  sens  oddają;  glosator,  wpi- 
sując jeden,  dwa  wyrazy  lub  całe  ustępy  polskie  nadawał  często  pol- 
skiemu wykładowi  inny  zwrot  lub  inne  zabarwienie,  jak  w  tekście  ła- 
cińskim, n.  p.  w  kaz.  o  sw.  Agnieszce  70  v.  i  71  r.,  wogóle  poczynał 
sobie  z  tekstem  dość  swobodnie;  tem  bardziej  uderza,  że  częstokroć  naj- 
pospolitsze wyrazy  łacińskie  sa  głosowane,  n.  p.  lectionero  nauky^  pugna 
bog  (t.  j.  bój)  i  t.  d.,  nawet  formy  zaimka  względnego  jiże^  J^^,  j^\ 
albo  też  wyrazy  polskie  nie  sa  wypisane,  tylko  zaczęte,  jakby  glosator 
nie  ufał  pamięci:  odze(ne),  Ieka(rzow.  70a),  rosu  (memy)  148  r. 

Jak  już  powiedziano,  glosy  polskie  wpisywała  przeważnie  ta  ręka 
(A),  która  pisała  kazania  polskie:  pismo,  ortogra6a,  nawet  pewne  upo- 
dobane wyrazy  i  nawyknienia  sa  te  same;  to  tylko  zastrzeżenie  wy- 
pada uczynić;  że  ten  pisarz  (A)  w  tekście  sumiennie  przepisując  rzadko 
pisał  po  swojemu  n.  p,  itUrze^  namuie^  dusy^^  w  glosach  zaś  więcej  so- 
bie  swobody  pozwalał:  iunoaza,  vczyo88ycz^  vy8epaw8m/^  70  y.,  nie 
yjyaepafazy, 

Materyał,  który  się  zyskuje  z  wpisów  tego  głównego  glosatora, 
jest  obfity  i  ciekawy,  mniej  wartości  mają  glosy  wpisane  przez  inne 
ręce.  Pisarz  (c)  wpisywał  glosy  w  tekst  łaciński  od  karty  43  do  52; 
inna  ręka  wpisała  dwie  glosy  w  kaz.  o  sw.  Macieju  (rospactcza  i  ntą- 
aoboczcza  k.  78  r.) ;  inny  pisarz  wpisywał  drobnym  charakterem  w  kaz. 
o  Wniebowzięciu  glosy  polskie,  których  największa  część  jest  prawie 
zupełnie  zniszczona  lub  mocno  podskrobana  (k.  138  r.  n.);  glosy  w  ka- 
zaniu o  Św.  Wawrzyńcu  sa  zupełnie  zniszczone;  glosy  w  kaz.  o  św. 
krzyżu  (k.  142a)  wpisywał,  zdaje  się,  pisarz  (A),  ale  innym  atramen- 
tem i  w  innym  czasie.  Niema  tu  mowy  o  takich  wpisach,  jak  w  kaz. 
o  Św.  Małgorzacie,  gdzie  późniejsza  ręka  na  brzegu  u  góry  umieściła 
n.  p.  ńmilitudo  podobyenstwo  (k.  119).  Uwagi  godne  glosy  są,  jak  się 
samo  z  siebie  rozumie,  włączone  do  słownika,  z  dodaniem  liter  gl.  na 
znak,  że  to  glosa  z  kaz.  łacińskich,  co  zresztą  jest  widocznem  z  przy- 
toczenia stronicy  rękopisu. 

W  kaz.  o  N,  P.  Maryi,  (a) 

f,  12  r.  probacio  uel  exemplum  in       doliczene 
Abygayl 

w  kaz.  o  Św.  Andrzeju. 

i.   15  r.  simiiitudine  conversacionis  opczowanym 

inaxima    et    inaudita  a  neyyslowona 

lectionem  nauky 

viri  illius  ciyitatis         »  ludze 
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Tinculatum  in  carcere  po- 
suerunt 
£  15  Y.  tua  pia  oracio   intercedat 
corpora    ad    littus    delata 
fuissent 


skowafszy 

konaj 
przyplin0la 


10  kazaniu  o  św.  Mikołaju, 
f.  19  r.  animo  continenti  vixenint       f  czistoscy 


in  officio 

ve  czcy 

f. 

19  V.  periclitarentur 

topaly  (?) 

ecee 

tedy 

festinata 

richla 

f. 

20  r.  in  adnita  etate 

f  staroscy 

diguitas 

czescz 

prosperitas 

sbosze 

n)axime 

nau^cze 

f. 

20  V.  persenerancia 

Tstaviczno8cz 

magnifice 

yelebne 

w  kazaniu  o  4w,  Szczepanie, 


f.  28  V.  yiolencia 

cnm  forte  castmm 
expugnaretnr 
pugna 
conatus  est 


gwałtem 
Yileson 

bog 

Ysiloual 
wsnawa  ^) 


w  kaz,  o  św»  Fawle, 


f.  41  r.  Paulus  fuit  vas  decorum, 
yas  latum ,  yas  solidum, 
yas  mundum 

Deus  yolens  hominibus  in  hoc  mun- 
do,  qui  sunt  hospitea  et 
aduene,  propinare  potum 
celestem  infudit  in  yas, 
quod  ipse  solus  mundayit 


yscy  BV0tliy  ^  p.  bil  gest  60  (sic) 
ocrasony,  roakosniy,  syro  (sic), 
tyardy,  cysty. 

sincouacz  to  pice  (disacz)^)  on  to 
pice,  flal  byl  f  tento  80d,  chos 
gest  gy  on  sam  byl  ocyscil 


')  na  brzeg^. 

*)  nosówka  wyrażona  przez  o  z  kreska  tylko  u  dofu. 
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qaod  autem  fuit  niundam  yas  be- 
atus  Paulus,  raundicia  vir- 
ginali,  hoc  potuit  (patuit) 
in  eius  morte;  cum  enim 
decolatns  fuit^  lac  et  unda 
de  suo  corpore  exivit 

Secundo  enim  fuit  yas  eleccionis 
decorum  humilitatejąue  de- 
corauit  omnes  uirtutes 

fuit  yas  solidum  et  ita  solidum, 
quod  nuUo  lapide  tribula- 
cionis  potuit  frangi 

f  41  y.  scio  enim,  quod  per  yitara 
istam  ad  eternam  transibo 

ipse  enim  lucem  dedit  celis 

Ipse  enim  lucem  terrestris,  lucem 
infernis.  Lucem  dedit  ce- 
lis etc. 

Item  mirabilis  fuit  in  miraculorum 
operacione,  multa  enim  fe- 
cit  miracula 

f.  42  r.  Tercio  yidere  possumus, 
ąuomodo  nomen  x.  porta* 
yit.  Portayit  autem  nomen 
x'  in  corpore  per  lidem,  in 
manibus  per  bonam  ope- 
racionem,  in  ore  per  pre- 
dicacionem 

Cum  tantum  dilexit  hoc  nomen, 
quod  eciam  in  morte  in 
ore  habuit 


a  presto  iscy  on  gest  byl  B0d  *) 
cysty  a  syyota  nepokalany,  tocz 
80  2)  nam  ykasuge  f  tern ,  yse 
gdis  ma  gego  gloua  była  gest 
8c0ta  2),  tedy  y0cz  *)  s  gego  czala 
sio  gest  mleko  y  yoda 

....  s0d  2)  nibrany  a  skronosc0  *) 
(sic)  ocrasony,  yscy  on  8y0') 
skromnosc0  *)  gest 

bil  gest  tako  tyardy,  yscy  on  ni- 
gednm  kamenem  ne  moson  gest 
slomicz  byl 

iscy  ga  to  yem  pefno,  isecz  ^t^to 
drogo  (sic)  do  krolefsta  nebe- 
skego  prid0  ^) 

yscy  on  dal  gest  syatloscz  nebosom 

tescy  on  slouem  bosim  gest  tento 
syath  byl  osfecyl  ^) 

tescy  on  gest  bil  difniy,  presto 
ysecz  on  na  teto  80cz  (sic)  *)  ye- 
lika  czuda  gest  strogil 

trzececz  tuta  mamy  rosomecz,  ka- 
kocz  on  to  ym0  *)  bose  xt  gest  f 
syich  yscech  y  f  syem  8ercv 
mai. . .  ym0  ')  na  sfem  cele,  a  to 
pres  far0  (wiarę),  pres  skutky 
dobre,  a  to  bose  slouo  prepoue- 
dag0cz  2) 

yscy  on  to  ym0  bose  gest  tako 
barso  miloual,  yscy  on  na  skon- 
cenv  syego  syuota  gest  ge  on  f 
syich  yscech  mai 


w  haz.  o  oczyszczeniu  Panny  Maryi, 


oblacio  (et  Symeonis    obuiacio) 
originali  peccato 


potkane 

oth  przirodzonego 


*)  umieszczone  dołem  na  brzejni- 

^)  nosówka  wyrażona  przez  o  z  jedną  tylko  kieska  od  dołu. 
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f.  42  V.  respondet  przirofna  b0  ^) 

hec  medicina  conficitur  ex       tłuku  ^) 

herbis  amarissimis 

confitens  kaz0czy  (zam.  kagOczy?) 

pudor  erom 

proposituni  ymyslene 

per  tribulacionem  przes  nodz0  (sic) 

excuciebat  vibigal 

tribulacionis  n^dzena 

iniquitas  bIoscz 

f .  43  r.  vitis.  palnies  sczep.  sczep. 

quod  superest  sbina 

de  tua  8ubstancia  s  twego  ymena 

ordinauit  ystanila 

to  kaz.   o  poczęciu   N.   P,    Maryi  znajdują  8iq   glosy   to  tekście   ład.,  tu 

umieskczone  to  nawiasie: 

f.  43  V.  factum    est  in   die  feato   (vroczythy,   sic) 

Passus  (pody0l)  ergo  Joachim  yerecundiarn  in  conspectu  populi 
uxor  die  ac  nocte  in  oracione  proseuerabat  (moskola^)  dicens: 
domine  Deus  omnipotens,  qai  iumentis  (dobithkem)  et  ouibus 
gaudere  super  filios  (płodem)  concessisti,  me  raiseram  solam 
a  gracia  doni  repulisti  (odl^^czyl) 

f.  44  r.  ut  filios  gignercnt  sine  libidine  (neczystoty) 

sine   peccato    non   potest    esse   couceptus;    ubi   peccatum    est, 

ibi  paruulos  non  transmittit  propagacio  (rodzay)^  sed  libido,  non 

fecunditas   humane   naturę   facit   (daye)    homines    cum    peccato 

naści  etc. 

festum  concepcionis  sancte   Marie  ecclesia   nullo  decreto  (przy- 

kaszanym)  apostolieo  instituit  celebrandum 

talis  celebritas  non   est  totaliter  simpliciter   reprobanda   (wdrzu- 

czona)  *) 

f.  44  V.  in  beata  Maria  triplex  fuit  perfeccio,  primo  dispositiua  (obrzydzona) 

to  kaz.  na  poświęcenie  kościoła  (w  tekście): 

f.  47  V.  Secunda  domus  est  virginalis    Ista  est  domus  gracie  (dobroczj)  *) 
fecit  nobis   leonem  i.  e,  xtum    placabilem    (ypokoynego,  sic)  et 


*)  nosówka  wyrażona  przez  o  z  jedii§  tylko  kreską  od  dołu. 

*)  końcowe  u  jakoby  później  dodane. 

^  tak  w  ręk. 

*)  tak,  poprawione  z  dobrocy. 
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mensaetam  (y  szkromnego)...  et  factus  est  agnu8  mansuetiis 
(laskauy) 

w  innym  kaz.  na  pośw,  kościoła  (w  tekście): 
f.  48  V.  Salomon  edificauit  templam  de  marmore  candido  (czystego) 
f.  49  r.  facta  sunt  encenia  ^)  (odnawana)  in  Iherosolimis 

w  kaz.  o  zwiastowaniu  N.  P.  Maryi  (w  tekście): 

f.  52  r.  Yidens  enim  Deus  hnmanum  genos  perisse  per  peccatum  et 
dore  dyaboli  oppressioni  subiacere,  motus  in  sao  consistorio 
{w  przibitku)  diatius  cunctando  (badag0ez)  deliberacione  humani 
generis,  habuit  daas  consiliaritrices  (sic),  nt  dicit  B':  iusticiam 
et  misericordiam,  que  disputacionem  inter  sehabuerunt;  iasticia 
hominera  dampnandum  asseruit  (posz^dzyla)  dicens:  domine,  ut 
iustificeris  (ysz  bi  bil  prawy)  in  seriDOnibas  tnis....  et  in  ista 
racione  (w  tey  rzeczy)  iusticia  Denni  tenuit  qninque  milibus 
aDnorum  et  dominns  ulcionem  misit... 
denastans  (gladz0cz)  terram.... 

si  homines  perdes,  quos  habebis  amicos?  Paulum  persecntorem 
(przedawnika).  vbi  ecciesia  (crzesczyianstwo)  habuisset  talem  pre- 
dicatorem?...  Nonne  hominem  adhuc  (sic)  creasti,  nt  participaret 
(yczostnik,  sic)  tnam  bonitatem....  si  condempnas  (zatracysz)... 
qnia  miserandum  est  (gyma  slutowane  bicz)...  pater  ait  ad 
filium :  ecce  eo  (sic)  mitto  te  ad  gentem,...  Et  sic  diccata  (sic) 
est  (sprawono)  hec  legacie. 

f.  53  r.  8urrexerunt   quidam  de  aliis  tribnbus  (s  postaczy)  murmnrantes 

w  kazaniu  de  ciroumciaione  Dom.  f.  61, 

f.  57  r.  ut  mnndum   illuminarrent  isbi  snecily 

propterrepetendam  hodier-  na  fsgauene 

nam  processionem 

yenerabilis   processio  pue-  porządne  ^)  scze 

mm  Jesu  in  templum  pre-  obatoualy 

sentayerunt 

f.  57  V.  obuiacio  potkane 

consistit  gest 

condiciones  poloszena 


')  tak  w  rek. 

')  nosówka  wyrażona  przez  o  z  jedną  tylko  kreskii  od  góry. 
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uolubiles 
attendatn 


tOCZtfCBl 

mili  i^ 
w  kazaniu  in  eptphanta  /*.  60  v,  $q. 


f .  60  V.  Btrepitus 

f.  61  r.  Item    nota   qTiod    de   hac 

Btella,    que   daxit    magos, 

yarie  sunt  opiniones 
f.  61  V.  hoc   spacinm,  quod  magi 

perfecerunt 

fetorem 

quia  percepit 

ne  magi  denastarent  cini- 

tatem 
f.  62  y.  nota  qnod  sicut... 


grom 

tesey  tuta  dale  mou0  rosroagicy 
mistrzeue  o  tato  gaasdze,  choscy 
gest  była  ty  trzy  króle  do  miłego 

yse  ta  daleka  droga 

smort  (sic) 

ysecz  on  gest  to  byl  yslysal 

ne  oeedly 

yse  gakocz 


Sermo  de  circumoisione  Dam  f,  03  r.  sg. 

f.  64  r.  est  antem   nobis   illud  oo-  ysci  ym^  bose   gest  nam  yzitecno 
men  utile 

nos  in    adnersis   certificat  s  nase  tesnice  yybana 

ad  bonam  corporis  et  ani-  gest  nalosono  ku  polepsenu  nasego 

me  iuuet  czala 

w  kaz.  o  iw.  Błaiyu  f.  69  r. 
£  69  y.  cam  supplicium  inyi-  przesz  (sa  .cbOezi  ?) 


te  ferrent 


w  kaz.  ma  ho.  Agatą  f,  70  r. 


f.  70  r.  agitur  de  nupciis  sponsa- 
libus  qae  fuerunt  inter 
X.  et  s.  Agatham 
describitur  sponsus  huias 
virginis,  qaalis  sit 
tercio  commendatnr  ipsa 
a  decenti  ornatu 


pyse  s0  nam  o  ucselu  svadzebnem, 
gese  było 

yypysuge  oblubencza,  ktori  gest 

a  trzece  tu  mamy  rosumecz,  yscy 
cłiualona  gest  pre  ge  yelebne 
ocrasene  y  ode  oera  (odzieniu 
okraszonem  Tj  ^) 


')  pod  wyr.  a  decenti  ornatu  Btoi:  pre  ge  velebne  ocrasene. 

llozprawy  Wyd»   filolog.  T.  XXV. 
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k.  70  r.  Soror    nostra  multam  est 

sublimata    et     imperator! 

celesti  copulata 

multam  gauderet  parentela 

tota,  si  aliqua  esset  puella 

de   progenię   sua  copulata 

domino  et  regi 

copulata 

sic    et    nos    gaudere    de- 

bemus 

quia   spoDSO    suo   multum 

supplicat 

qui  (jmgeli)  hodie  magnum 

habent    gaudium    de    eius 

societate 

.     .     .     .  ąualis  sit  spon- 

sus,  et  concluditur,    quod 

sit  potens 

maxime 

Et  ideo  quia  potens  est 
f.  70  V.  nobilis 

omnes  qui  ad  eius  nupcias 

intrarent,  omnes  faciet  re- 

ges 

quia  tam  nobilis 

Item  ytilis  est,  quia  ipse  sponsam 
suam   et  omnes  nos  came 
sua  cibat 
yellere  suo  vestit 
letificabit    sponsa,  que  est 
tali  sponso   copulata 

yiridus 

errorem  infidelium  confun- 

deret 

Item  habuit  albam  uestem, 

per  quam  mundisssima  eius 

yirginitas  signatur 


gest  slubona  za  crola  nebeskego 


a  saprafd^  to  pokolene  barsoby  80 
yeselilo,  gdisby  8vogo  (sic)  so- 
str0  yydaly 

slubona 

takescy  mi  s0  mamy 

yscy  svego  oblubencza  prosy 

yse  s0^)  go  przyg0ly 


ftore  tuta  movy,  yscy   oblubenecz 
sv0te^)   Agaty   byl  gest   mocny 

silno 

a  presto  gdiscy  gest 

yelebny 

presto  yscy   kalsdego,   choscy   na 

gego    gody   przyde,   tegocz  fse- 

likegocz 
a  presto  gdiscy  gest  tako  yelebny 

tescy   gest    vsiteczny,    yscy    nasz 
svim  sv0tim  ^)  czalem  karmy 

runem 

a  saprafd0^)  sczestna  gest  ta  devi- 

cza,    chos    gest    sdana   sa  tego 

oblubencza 

zelony 

bl0d   nedouarkof  i  kaczerzof  gest 

t0pyla 
tescy  ona  przyodzana   była  gest... 

snamo  (sic,  snam0?) 


^)  nosówka  wyraź,  przez  o  z  kreską  tylko  od  dołu. 
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fuit  enim  mente  et  cor- 
porę  munda 

freąuenter  que  pulchriores 
snnt  corpore,  tnrpiores  sunt 
inuente  et  quas  Deus  pro 
ceteriB  honorauit  maiorem 
pulchritudinem  dando,  ma- 
gie excedunt  contra  Deam 
in  peccando 

Item  laudabilis  fait  eius 
yirginitas,  qae  mnltum  sol- 
licita  fuit  et  tamen  pecca- 
tam  non  commisit 
cnm  yellet  eam  sibi  in 
axorem  ducere 

suaderent 

Mens  mea  super  petram 
sollidata  (sic)  est...  yerba 
yestra  venti  sunt  et  pro- 
missiones  pluvie,  terrores 
vero  flamma,  que  quam- 
yis  impungnat  (sic)  fun- 
damenta domu 8  mee,  ca- 
derę  tamen  non  potest; 
faciliuB  possent  8axa  mol- 
liri,  et  ferrum  in  plumbum 
conuerti  quam  ut  mens 
puelle  istius  ab  intencione 
Christiana  et  a  yirginitate 
reuocetur.  Item  commenda- 
bilis  fuit  eius  yirginitas, 
quia  ipsam  in  deliciis  et 
diuitiis,  in  omnibus  peri- 
clitationibus  castitas  (sic) 
conseruauit.  Tercio  ornata 
fuit  rubea  ueste 


teszcy  ona  była  gest  sercza  cystego 
a  oblicza  craanego 

yscy  yelkocrocz  s0  to  przygadza, 
gymcy  clouek  gest  pOknegsy, 
tiracy  gest  f  serczu  gorsy  ....  a 
presto  gdyscy  miły  ihu  xt  clo- 
ueka  czudne  stworzy,  tymcy  80 
richle  grechu  dopuscy 

tescy  g0  ^)  presto  mamy  chualicz, 
yscy  na  obliczu  gest  bila  crasna, 
a  fszakocz  80  ^)  celnego  grecha 
nigdy  ne  gest  dopuściła 

z0da 

namauali 

yscy  mogą  misi  tyartsa  gest  nisly 
opoka,  presto  yscy  oth  boga 
utfirdona  . .  allecz  moua  yasa  a 
dary  yase  s0  my  gako  proch, 
grosa  gako  ogzen  na  scenę  napy- 
saiii;  richleby  kamen  ym0czcyl  ^) 

nisliby    misi  teto    defky  ot 

uari  kresoiganske  a  ot  czsto  (sic) 
odfrocil.  tescy  yelebna  cystota 
teto  defky  bila  gest,  yscy  ona 
any  bogadstwem  any  groso  (sic) 

ne  dala  s0  gest    przemouicz 

ona    ocrasona    była odze 

(sic,  odzenym) 


')  nosówka  wyrai.  przez  o  z  kreska  tylko  od  do2u. 
*)  tak  w  ręk. 


76 


WŁ.    NBHRIRO. 


f.  71  r.  nuncium 

(prohibens  ingressum) 
medicomm 
medicinam  camalem 
Et  ynde  yerecundari  pos- 
sim ,  cum  ais  seneK  et  ego 
crudeliter  craciata  uel  la- 
cerata,  ut  nemo  possit  de 
me  yoluptari 

f.  71  V.  arripientes    yelom    contra 
ignem  statuerunt 


nouin^ 

lęka  (sic) 

lekarstwo  cs&elney  (sic) 


&  8^  gesm    barso   ym^czona  y 
yranona,    yse   sob^   fińczka   ne 
flodz0 
przez  popon0 


w  haz.  o  Ao,  Dorocie. 


f.  74  r.  spemens 

f.  74  y.  relmąuenscumpossessioni- 
bos  suis,  yineis,  agris,  etc. 
morę  christianomm 
qai  ei  nomen  imposuit  ex 
patre  et  matre  compositum 
Dorothea 

crescendo  autem  puella 
sibi  inyidens  serpens,  an- 
tiquuB  inimicus  castitatis 
pro  dote 
adiutorio 
magicis  artibus 
cur  nos  sic  infestas 
in    carcere    seraimortua 
inclusa  est 

consenti  mi,  amoena  puella 
castigata  es 

f.  75  r.  leniter  alloąuens 
cecitatem  cordis 
delicie 
illusiue 


wsgar  (sic,  wsgardzil) 
....  sye  ysiczko  ymene 

yerze  kresciganske 
gensecz  sdzal  gest  ge 


rosła 

tedi  U0CZ  *)  sasrzocz  *)  temu 

za  posak 

pomoczO 

czamox^styem 

ro0cisz 

zamarthwe  .... 

prziuol  my,  namilsa 
karana 

skromne 
bl^ 
roskosz 
nasmeuagOcz 


')  nosówka  wjraż.  przea  o  z  kraska  tjlko  od  góry. 
')  tak  w  rek. 
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rogayit  ut    a   yerecnndia, 

panpertate    et  a  falso  cri- 

mine  liberarentar 

diBoalciatas 

ciispo  crine 

in  cuius   neste  Stelle   fuse 

elucent 

amens 


. ,  . .  sro  (sic)  .... 


pot  (sic,  potst0p?) 

boso 

k0  (sic,  k^dzerzawy) 

, . .  gua  (sic,  guazdy) 

snatle?) 
zumal 


.  suat  (sic, 


to  kaa,  o  łw,  Macieju, 

f.  78  r.  desperatus  traditor  Domini       rospaczcza 

homicida  mąsoboczcza  ^) 


w  kaz.    o  Av,  Grzegorzu  k.  78  r. 


f,  78  V.  Triplex    est    macula   que 
(macula)  priuat  et  separat 
hominem  celesti  regno 
hec  macula  (peccatum)  mul- 
to  nociuior  est 
O  ąuantus   erit  ille   dolor 
in  illa  seperacione 
qnia     castitas    in    deliciis 
sanctitas    (sic)   periclitatur 
Iste     bene     dispensayerat 
de   suis   diuiciis,    in    quo 
eius  sapientia  demonstratur 

f.  79  r.  adhuc  in  preaenti  vita  eum 
Deus  angelico  cantu  hono- 
rauit 


pokalane,  necistota  gensecz  l^cy... 


a  tency   gest   kalsdemu   clouekoui 

barso  skodliui  presto 
o  kakocz  to  rosl^czene  b0dze  barso 

salobne 
ysecz    cystota    cala    a    bogadstwo 

ma  na  80 
ysecz  on  saprafd0  to  bogastwo  bil 

gest  dobrze  rosgodzil,  ysecz  on 

gest  ge  po  m0droscy  trauil 
ysecz  gest  gy  xt  na  tern  to  syecze 

angelskim  penim  weselił 


w  kaz.  o  ho,  Marku  k.  96  r. 
f.  96  y.  nante  tempestate  (quassati)       przewozniczy  (?)  naualnoszczy 

w  kaz,  o  iw,  Filipie  i  Jakóbie  k.  99  r. 

f.  99  y.  portarins  x'et  curie  sue  pro-       kalclerz  (sic)  y  safarsz 
cuVator  rz0thca 


')  Obie  glosy  odmiennem  pismem  są  wpisane. 
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f.  100  r.  dicunt  autem.... 

o  Deus,  si  seruus  etc. 
pro  mercede 

Qnam  terribile  erit  bellum 
(sic)  tum  reperibis 


a  prestocz 
a  presto 
sa  slusbo 

a  kakocz  tento  s^d  ludzom  gresnm 
b0dze  barso  priory 


w  haz,  o  znalezieniu  łvo.  Krzyia  k,  100  v. 

ot  silne  przicroscy 


f.  100  V.  preimmaamaritudineaąuas 
bibere  non  possent 
aque  tribulacionis 
miraculosa 
per  multa  signa 
quorum 

f.  101  r.  artifices  yias  proicereut 

Appropinąuante  autem  pas- 
sione  domini  predictum 
lignum  super  enatare  per- 
hibetur 

item  ostensa  est  antę  in- 
vencionem  et  hoc  per  an- 
gelum   imperatori 

Secundum  fuerunt  que- 
dam  signa  ostensa  in  i  psa 
invencione,  per  que  crux 
Christi  fuit  manifestata 

per  odorem  qui  de  terra 
exhalauit 

tradiderunt  Judam 
f.  101  V.  cum   XX  duoB  passus  fo- 
deret 

ostensa  fuit  per  signa  post 
inyencionem 
discernere 
tradidit 
regnauit 
eicior 


przicry 

di£ne 

przes  uęlika 

gasz 

czesly 

.     •     •     • 

.     •     •     . 

fsplin^lo 

tescy  to  drzevo  sv0ty  crisz  bilo  s0 
gest  ono  temuto  czeszarzevy 

ftorecz  tuta  movy,  iscy  nektora 
snamona  była  s0  ykasala  f  na- 
leseny  sv0tego  ^)  crisa,  przez  gasz 
snamo  (sic,  snamona)  8y0ty 
crisz  gest  s0  bil  fsgauil 

von0 
visla 

yidali  sz0 
....  stop 

mocz  svote  (sic)  przes  snamona,  a 

to  po  nale  (sic) 
ubaczicz 
sradil 
panoual 
oddalon 


^)  nosówka  wyraź,  przez  o  z  kreska  u  doZu. 
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Helena  certificata  fdit 
quia  yera  fait 

Secnndo  uero  sancte  cru- 
cis  yirtus  sine  Ytilitas  oum 
dicitnr.  Quam  cum  misis- 
set  in  aquas,  in  dulcedi- 
nem  uerse  sunt.  4£t  prima 
yirtus  siue  ytilitas  sancte 
emcis  est,  quod  mundum 
illuminat.  (fMundus  enim 
erat  intenebrisinfidelitatis, 
ąuia  aliqui  adorabant  so- 
lem 

qaid  yirtus  sit  et  quid 
yicium 

Et  hoc  totum  habemus 
in  sancta  cruce 

f.  102  r.  debilitayit 
fregit 

induratum  mollifieat  et  ad 
contricionem  exeitat 
yirgam 
silicem 

Quarta  yirtus  est 
sancte  crucis,  que  data  est 
nobis 

ad  unum  nigromanticum 
Et   ideo   Isaias   orux    cla- 
uis  appellatur 

f.  102  y.  impositum  in  baptismo 

discementur  fideles  ab  in- 

fideUbus 

O  quantas  yirtutes  et  yti- 

litates  babet 

et  quis  plenitudinem  inda- 

gare  potest 

iuuat  omnes 


.. .  ypefnona 
. . .  praue 

ftoracz  mocz  sy^tego  ^)  crzisa  gest 
s0  ona  f  temto  była  ykasala .... 
yscy  tento  syath  preczvm0  (sic, 
prez  ym0czene?)  bosny  (sic)  bil- 
cy  gest  barso  .... 

.     .     yelike  czemnoscy  .  • . . 
a  f  neuerze  y  sapecloscy 


sbauene  . . . 
pot0pene 

a  tocz    s0    nam    fsyczko  f  sy0tem 
crisy  yk  (sic,  ykazuge) 

ymdlil 

rosbil 

cloueka     zapeclego    y   ku     nabo- 

szenstw  pobudzy 
pr0tek  („ptek"  ze  skróć.) 
opok0 

mocz  sy0tego  ^)  cris  (sic) 

gestcy,  gascy 

...  carnox0snika 

yscy  8y0ty  crisz  gest  clucz  do  ragy 

ylosono 

posnani  b0d0  dobrzy  medzy  slimy 

o  chocz  barso  yele  mocy  ma 

yse  ktoricz    gego    mocz    mose  yi- 

pisacz 
zasczicza,  fpomaga  (sic) 


^)  nosówka  wyrai.  przez  o  z  kreska  od  doln* 


80 


wt^  wniRiiro, 


in  hac  neoessitate  tc^o  ex- 

tesnicsy  . 

periń 

■onus  eom  coocossit 

t#ten 

pro  mercede 

za  slnsb^ 

euasit 

Yichitnil 

f.  103  r.  ezpertoa 

YTerzil 

akosies 


10  kaz,  o  łw.  Słanuławie  k.  104  o. 


t,  104  T.  primo  eius   dignitas 

Sap.f  festom  istud  agimns 
in  honorem  sancti  Stanislai, 
ąui  ftiit  magnos  pontifex 
et  hoc  in  magna  dOeccione 
Deo  seroiendo 

£  105  r.  Debemna  ab  eo  peteie  be* 
nediccionem  et  hoc  ett  ofE- 
ciom  pontifluB,  nt  popnlom 
benedicat 

reTorendum  senem 
in  habitu  episcopali 
dignitas  sancti  Stanislai  in 
eius  omata  apparet 

magna  enim  dignitas  est 
habet  ehrisma  conseerare 
artam  indoit  camisiam  qae 
Ycstes  coroprimit 

Per  hanc  anlem  artam 
camiaiam  beati  Stanishii 
significator  vita.  quam 
ieioniis,  vigiliis,oracionibas 
diixit  nec  non  consamat  cet. 


▼elebnoecy 

tento   dseo    disegsy    raa(my)  (gy) 
ayOcycz  ....  przeato  yscy  biL... 


pietas...  estendebatur 


czescz  cloaek^) 

poczestnego 
▼  odzenn 

dostognoecz  cynę    (sic)    y    n 

odzenu  ykasoge  80 

yscy  Yclika  czescz 

sv#cy 

.     .     .     przicrige 

przes  cin  byskupy,  choscy  mszO 
vf  Ud/m  mema  (sic ,  mena) ,  nix 
gynsego  ne  mamy  rosomecz 
gedno  gego  yelebnoscz,  a  na- 
pirsaecz  byskup  oblecze  na  sz0 
xlo,  choscy  na  nem  sciane  odze- 
ne,  a  przes  to  xlo  mamy  rosa- 
mecz  cysto  (sic)  zyyoth,  choscy 
gy  n0dzil  (sic,  pędził?) 

slynolo  *)  gest 


*)  czescs  i  eloaek  obok  siebie. 
*)  tak  w  rek. 


qui....  ąuibus  gensecz  gymsecz 

in  yerbis  et  factis  yse  b^  strzegł  a  picza 

disciplinatus   et  temperate  gedena 
cibo  fuit 

casula  induitur  et  facit  ex  na  gese  mag0  bicz  dva  scytha 

ea   duos   clypeos  pugnam  yalko 

qui  rex  Boleslaus  fait  tan-       slostnik  kaozerni 

tus  tyrannus 

f.  105  V.  nnllam    cicatricem    in    eo  blisna    rana 

inYenienteB 

ordinis  predicatoram  za(konu  ?)....  do(minika?) 

f.  106  r.  ampliare  redditus  rosmnozicz  piat 

pacince  g  pokogera 

ad  consolacionem  yczeszene 

cum  magister  Jacobus  Ro- 

mam    yenisset  pro    cano-  ^^g. 

nisacione  b.  Stanislai  bor 

w  kaz.  o  iw.  Janie  Chrzcicielu  k.  110  r. 

f.  100  V.  ab   ifltis   malis   puer    fuit 

liberatus  nev  inny 

w  kaz,  o  iw.  Małgorzacie, 

f.  115v.  u   góry  nad    tekstem    si-  podobyenstwo 
militudo 

yirginitas  cystotO 

perfectu  yirginitas  pefne 

inter  triplicem  statum  a  przesto  medzy 

w  kaz,  o  iw,  Maryi  Magdalenie  k,  119  v, 

f.  119  V.  luetus  sm0tek 

fuit  autem    perfecta   eius  yscy  ge  (eius) 

conyersio,  quia   secuta  est  

consilium  b.  Pauli  nauky 

quia  fuit  notoria  snamenita 

quanto    enim    diuiciis    et  a    presto     gakocz     cliochala    (sic) 

pulchritudine    splenduit  gest 

RoBpra>Ty  W/da.  filolog.  T.  XXV.  H 


82  WŁ.    MB^RIMa. 

eius  salubris  confessio  nabosn0  spo(aeclz) 

f.  120  r.  notatur  lacrimosa  contricio  żałobne  skni8e(ne?) 

unguentum  confectum  erat  ....     vczynona 

corpus   costodit   a  foetore  smrot  ot  czala  precz  BapOda 

occidit  ymarza 

et  ideo  corpus  integritate  necistot^  ot  cala  za  (sic,  zap0da?) 
(sic)  sua  custodit  (vermos) 

balsamum     in    integritate  

corpus  conseruat,    sic  pe* prziuody 

nitencia   animam  in    yita szirot 

eterna 

et  ideo    yite    pritftine  est  ona  nalasla  aba  (sic,  sbauene) 

restituta 

8equitur  domini  consolacio  ....     miloBerdze  boae 

ecce    illa,    que    fuit    filia  ....     gase  gest  bila 

diaboli 

leuabatur    ab    angelis    in na 

ethera  uisocoscz 

f.  120  V.  adiuro  te  szaclina  cz# 

erat    autem    tunc    tempo-  f  tento  czasz  bil 
ris  cum 


w  kaz,  na  NUbotozięde  h.  132  v.^) 


f.  134  r.  quod  porrigit  ad  infernum 
cetus 
obyiam  processerunt 

Mariam  efferunt  ad  sepul- 
crum 

manumisit 
adheserunt 
f.  134  V.  exercitus 
in  castra 
yociferatus  est 
rapta  est 


prziebiya 

rzysze 

na  pothkanye   parne    (sic,    panny 

Marie)  vyszly  bzv 
.     .     .     ,     sly  (sic) 

sczyągnąl 

przyschły 

szasztypow 

y  namyothy 

szavo  (sic,  szayolal) 

zacbyczona 


')  glosy  w  tern  kaz,  inn^  rek^  pisane,  po  większej  czek*i  s^  zniszcsotie. 
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i.  135  r.  cum  dnx  Romanorum  yr- 
bem  Camotensem  (sic)  ob- 
sedisset,  episcopus  illius 
yrbis  tunicam  beate  Bfarie 
morę  yexilli  haate  imposnit 
et  in  8ubBeqnente  populo 
Becurns  exiyit 


.     .     .     lyekl 


gdy  go  enz  (?) 


to  kaz.  o  Narodzeniu  NPMaryi  k,  140  r.  (tą  sama  ręka). 


f.  140  r.  consecrata 

oblactacionis 

f.  141  r.  consonnm 

f.  142  r.  nt  sanctificemur 
habitacio 


ofyaroua  (sic) 

vychovanya 

szluBznego 

possffyączi  ny 

przy  (sic,  przybytek?) 


w  kaz.  o  łw.  Krzyżu  k.  142  v. 


f.  142  y.  lignum  forte  et  iroputrabile 
ut  in  ea  (cmce)  et  per 
eam  operaretur  salutem  no* 
Btram 

expugnat  inimicam 
corroborat  infirmum 
qxiod  Deus  ostendit 
expugnat  inimicum 

f.  143  r.  rex  celorum  per  banc 
portam  ad  passionem 
intrauit,  non  in  cultu 
regio,  sed  humili  asello 
imperator  ad  propria 
remeayit 

lignum    roborat   infirmum 
cum  sibi  obicerent 

f.  143  y.  quo  marę  transeamus 
fatigatus 
cycatrioes 

f.  144  r.  yir  pugnator 


....a  neprochniste 

presto,  ysby  na  nem  oprauil  nase 
sbauene 

szagana 

ysdraya  cloueka 
choscy 
sabiga 


nye  przybranym  krolewszkym  ^) 

...  do  syego  szo  (sic)  prebitku 

nayrocil 

...  stanoui,  ysdraua 

yyslouily 

przeyescz 

yfltaly 

blyszni 

yaleczni 


^)  ixm%  rck§  na  brzegu. 


"1 
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arma  habere 

fecit  castrum  mirabile  (quod 
erat  Adam),  mirabile  qaod 
erat  Ewa,  sed  castrum  tra- 
ditum  per  dyabolum 
erexit  scalam 
bellum  invaluit 
f.  144  y.  innixas  seale  Jacob 
fatigatuB 


sbrog0 


przigrodek 
yyradon  (sic) 
podnosi 
mordonal  (sic) 
przyrzeson 
trudoni  (sic) 


to  haz.  o  iw.  McUeuazu  k.  144  v. 


seuerum  dominam 
f.  145  r.  in  tantam  miseriam 

persequebatur 

ne  tardes 

tbeolonarinm  (sic) 
f.  145  V.  Buis   artibus  dementabant 

et  decipiebant 

maleficia 

filius   regis   areptas  a  de- 

monę  patris   crimina  con- 

fitens  cet. 


przicrego 

n0dz0 

przeczinal 

ne  moskay  (zam.  m0skay) 

czelnika 

srosuma 
yynodzily 
zloscz 

o(p0)  tan  od  (dyabla)  narzekayocz 
(sic) 


to  kae,  o  iw.  Michale  k.  147  v. 


f.  147  V.  ąuomodo 

kako 

unde  hoc  festum 

przecz 

ąuomodo 

czemu 

apparicio 

fsgauene 

f.  148  r.  Etdeistisprimo  yideamus, 

a  napirsue  o  rosu  (sic)...  yse 

ynde   Deus    yolens    quod 

mundus  milites  suos  hono- 

raret 

taliter  instituit 

pyse  80 

in  Apulia 

na  a 

f.  148  V.  in  quibu8  yerbis  commen- 

czicz,  V8zy 

datur   s.   Micbael...   a  tri- 

uacz 

bus,  primo  a  fortitudine, 

prze  gego  mocz 

secundo  a  nobilitate, 

a  ftore  pre  gego  uelebnoscz 
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tercio  a  magna  bonitate 
factum  est  proelium 
iussn  domini 

pre  gego  velik0i)  dobrocz 

stal  s0  gest  bog 

casn0 

tescy  na  kasn ') 

in  y^ce  eius 

ne    aliquid    inhonesti    co- 

ram  eis  (sanctis)  faciamuB 

pnninit 

clayes,  lanceam 

glosz 

pomścił 
gosdze,  yloczn0 

szarednego 

*.  149  r.  Bolacium ,    quod  temperat 
tarbacionem 

przecasy 

escitant 

ąnasi  iam  obdormiuit  tan- 

obudzagO 
lesy... 

qnam 

compeditns  yincnlis 

secnndum  ordiDacionem 

sw0san  przecowamy 

Dei 

vnde  sicut 

contingit 

disponit 

...opranena,  obr0dzea 
ysze  gakocz 
przida  sz0 
misly 

(sic) 

nullus  6nim  antę  demones 
secnndum  Senecam  posset 
subsistere 

yse  nigeden  clouek  ne  moglby  bz0 
przeciuicz  slim 

* 

subsidium 

pomocz 

to  Tcaz.  o  łw,  Jadwidze  Je.  150  v. 


£  150  y.  secundum  intellectum 
extendit 

f.  151  r.  tributa 

mater    erat    yiduarum    et 
orphanorum,  agens  eorum 
oausas  apud  ducem 
pia 


rosumu 
rosirzil 

dan 


zyrotam 

rzecz 

dobrotliua 


^)  nosówka  wyraź,  przez  o  z  kreska  od  dołu. 
*)  dopia,  na  brzega. 
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W  kaz,  o  Jedenastu 

f.  153  V.  exprimitnr 

inter    quas   precipna    fait 

8.  Ursula 

primus  (ductor)  fnit  virgi- 

nitas 

incorrupcio 

ąnantum  (sic)  castior  homo 

in  hoc  mundo,   tanto  pro- 

pinquior  Deo 

tanto  remocior 

secnndus  ductor 

insticia 

yerumraptores,  calumpnia- 

tores 

sustinuern nt   passionem 

pro   xo,    que   taliter   cele- 

brata  fait 

que     (Ursula)    mirabiliter 

honestate  moruin,sapiencie 

....pollebat.  Ita  qaod  fama 

eius   ubiqae  volabat 

consentiri  . 
f.  154  r.  condioione 

hac  condicione 

priucepd  romane  milicie 

sponsus 

difficile   immo  impossibile 

est 


tys.  panien  k.  153  v. 

Bnamonuge  sz0 

choscy  medzy  gimi  pirfsa 

bilacz  gest  cystota 

yse  nepokalae 

ysoy    gimcy    clouek    na    tetho 
sveczo  gest  syuota...  milsy 

a  dalsi 

....vocz 

y  dostoynoscz 

a  przesto    drapesznicy,    pochebni- 

czy  (sic) 
cirpeli 
ysze  cze  (sic)^)  80  nam  o  them 

gase  była  napelnona  cznoth^  .  .  . 
one  raoua  y  slay0thnoscz  slyn0la 
gest 

prziuolicz 

nraov0 

amow0 

rzimskego  państwa 

iunosa 

trudno  y  nepodobno 


w  Jcass.  o  Św.  Szymonie  Je,  154  v. 

sicnt   eligi  solent  artifices  gakocz     vibirag0     m0drzy     ludze 
ad  operandum  dobre  rzemesiniky  ku  robocze 

pacificatus  smemi 

restaurare  ruinam  napelnicz 

edificaverunt  posedlily  ^) 


^)  ciscze  a  czcie. 
^  tak  w  ręk. 
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dum  perficeretur  opus 
in  structuram  celestem 
si  Yolumus  locari  in  illo 
celesti  templo,  debemus  la- 
pides  nostroB  i.  e.  animas 
polire 

f.  155  r.  magia  audire   dcbes  illum, 
cuius 

mendaces  esse  deos  tuos 
licenciam 
legati 
mortuos 

exceptiB  paruulis 
elegit  eos  tanquam 
pugiles  ad  pugnandum 
apostoli  pugnarunt 
concitayerunt 
interituB 

f.  155  y.  fulgura  exorta  sunt 
immacalati 

to  kttz.  o  Wifzt/sikich 

debemus  memorare  et  que- 
rere,  quare  hodie  agimus 
festum 

debemus  in  memoriahabere 
si  aliqua  terra  rebellizaret 
Romanis 

terrram  subgabant  (sic) 
quod  (pantheon)  Titus  filius 
Yespasiani  construxerat 
f.  156  r.  institutum  est  ob  obmisso- 
rum  supplecionem 
ecclesia  rationabiliter  oi> 
dinauit 

propter  negligenciam  ex- 
piacionis   (siue    renouacio- 


skonil 

w  budowane 


•  •  •  •  • 


yozyossycz 

yse    mi  tobe  to  radei    (sic) 

pomocz^ 
neprawfdziwe 
otfapusczene 
posly 
ymarle 
prócz 

•     •■■•• 
bogarzini  ku  bogu 
yalczyli 
porusily  sz0 
poth^pene 
traskayycze 
przeszakalu  (sic) 

Świętych  k.  166  v. 

a  presto  mami  s0  rospam^tacz  i  to 
yedzecz,  czemu  to  sy^czimy 

mamy  na  pam0cy  ^)  mecz 
....  przeciuicz  sz0 

podbiły 

cfaoscy  gest  gi  zalesił  y  yciniP) 

a  to  propter  (sic)  prze  sam^skane 

nase 
modrze  (sic)  obrz^dzyla 

prze  othnouene  nasego  zbauena 

isbichom  disa  sukaly  gich  milo- 


^)  noBÓwka  wyraź,  przez  o  z  kreaką  od  g6rj. 

')«lać.  słowa  i  pol.  glosa  pod  linL^  dolom  na  końea  karty. 
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Wii.  nUhrimO. 


nem)  et  ut  sanctorum  gra- 
ciaminueniamus;  licet  enim 
paucorum  sanctorum  festa 
agimus,  tum  adhuc  illa  pau- 
ca  negligenter  agimus  ... 
deriserimus  sabbata  eius 

quod  quem  negligenter  ob- 
misimus,  bunc  hodie  snp- 
plere  possumus 

qai  ofiendit  aliquem 
de  £Etmilia 
offendit 

omnes    simul    (sancti)    of- 

fenduntur 

placare 

Certę   magna   vtilitas   est 

in  hoc  mundo 

Bi    aliqiLis    habet    causam 

agere  coram  rege 

festa  colimas 

quia  pro  nobis  orant 

impossibile 

quanto    enim    plures    pro 

aliquo  petunt 

f.  156  y.  cum  cantu 
yestitus 

reyerendi  senes 
deinde 

deinde  quidam  in  pontifi- 
cali  habitu 

in  pontificali  habitu 

et  inopes 

pictor 

oportet  ut  nostram 

yitam  dirigamus 


ser  (sic),  yse  acz  gesmi  którego 
sy0thego  samoskali  (sic) 


nasmeuali  s0  swanti  (sic)  dnom 

a  presto  ac  gesmy  którego  opus- 
cyly  y  Dasemy  grechy  gy  rosnę 
(sic,  rosneualy) 

yse  saprafd0^)  ktoriby  przegneual 

rosgnewa 

rosgnewa  (sic),  przy  gnewago(8ic) 

SZ0 

ykogicz 

zaprafd0  yelika  czescz 

rzecz 

sw0czemi 

yscy  oni  dysa  prosO 

nepodobno 

yse  gimcy  y0ce  glosof 

s  weselim 

odzany 

poczesthni 

op0cz  *) 

drugy  przesetl  gest 

czyne 

a  ybodze 

molars  ^) 

musem y  nasz  zyyot... 

...  polepsily 


')  tak  w  ręk. 

*)  nosówka  wyroż.  przez  o  z  kreska  od  dotu. 
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quia    difficile  est,    immo 
impoBsibile   est  eoruin   o- 
pera  enarrare,  ideo  ecde- 
sia  in  yigilia  et  in  diede 
operibus  ipsomm  dicit 
quia  (daplex)  est  pauper- 
tas,  rerom  et  spiritus 
Rerum  paupertas   est  cet. 
non  earet  merito 
si  pacienter  toleratur 
illa  est  amplectenda 
religiosi 

f.  157  r.  omnia  possidentes 

attendentes    quod    dicit 

psalmus 

o  quam  preoiosus  est  ty- 

tulus 

sancti,  quicunque  in  pre- 
senti  sunt  diyites,  plus 
apud  dominum  gloriantur 
in  paupertate  quam  in 
diyiciis 

tamen    pauperem  se  dice- 
bat 
inops 

paupertatem    in  paciencia 
sustineamus 
mites 

amaritudinem 
fuerunt   luentes   pro  pec- 
catis 

beati  qui  luent 
beati  qui  esuriunt 
qui   sitiunt   iusticiam   pa- 
cifici 

qui  tante  paciencie  fue- 
runt 


yscy  nelaczno...  y  nepodobno  gest 
gich  skut  (sio,  skutky)  yislouicz 
. . .  fcora  y  disz  fspomina  gich 
dobre  skutky 


w  ymenu 

...ymena 

otplati 

smemo  czyrpano 

mylowana 

zakony 

O8z0gly 

baoz^cz  yly  (sic,  baczyły) 

o  cho  drogę  gest  8nam0 

yseoz  syocy  (sic),  kedi  s0  biły  bo- 
gacy,  y0czcy  oni  y0ce  s0  *)  s0  *) 
yeselily  wbostye  , . .  yse  ktoriby 
olouek 

fsakocz  s0...  syat  (syatczyl?) 

n0dczny  ^ 

cyrpmy  milosciue  ybostyo 

skromny 
pricrosci 
cyrp0czy 

cyrp0  smOtek 

łączni 

a  strog0cy  praufd0  smerni 

yse  s0  bili  tako  smerni 


^)  nosówka  wyrai.  pnez  o  s  kreską  od  dołu. 

*)  tak.  w  rek. 

Rs/spraw^  W/dx.  filolog   Tom  XXy. 


u 
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de  quibus  debemus  egoe 
memores,  ut  eadem  fa- 
cientes  magnam  glofiam  a- 
deo  recipiamus,  <][nam  ipsi 
(martyres)  receperant  in 
hereditatem 
f.  157  V.  gloria 


a  przesto  disa  gich  dobre  sckntky  ^) 
mamy  mecz  na  pam^cy'),  ifibi- 
chom  takeB  miłemu  ihu  x^. 
slosOcz,  abichom  se  kroiefstwa 
nebeskego 

ozescz 


to  kae.  o  łw.  Elżbiecie  h,  161  r. 


f.  161  r.  dignitatem 

notetureius  status  securus 

in  miseriis 

exprimitur  eius  status  se- 

curus 

roborayit  eam  septem 

columpnis 

cadere 

yirtutes 

nnnquam   a   yiro  suo  ex- 

cubitayit 

Salomon    in    hoc    yidetur 

esse  deceptns 

fidelitatem  coniugalem 

tenet  autem  yir  triplicem 

fidem  uxori 
f.  161  ▼.  dedisti  ei  priyilegium 

horrendum  et  despectum 

in  preciosis  delectabatur 

ad    penitenciam    honora- 

batur 

horrebat 

afflicciones 

Łumiliauit  se 
f.  162r.  afflictis 

pregnantes 

sic  tradidit  Deo   spiritum 


dostonoscz  ^) 
snamonuge  8Z0  stadło 
w  n^dzy 
yiclada  s^ 

ytwirdzil  g0... 

podporami 

pascz  ....  ypascz 

czsnoti 

ne  odstąpiła 

Salomon  podersan 

malsonky  yar0 
powynen 

twardoscz 

ooropnego  y  wsgardzonego 

ooehala  8Z0 

ta  przyuodzila 

zadziła 

meiB^czky 

poniżała  sz^ 

n^znim 

brzemenne 

pusczyla 


')  tak  w  ręk. 

^)  nosówka  wyra*,  przez  o  z  kieski^  od  dwłu. 
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w  kaz,  o  łw.  Marcinie  k.  164  r. 


f.  164  r.  primo  qni|  magnificat, 

seoundo  qnem   roagnificat 

magnific|ivit    enm    sancti- 
tate  yitę,  in  celo,  in  eter- 
na  coronacione 
in  quatuor  consistit,  yide- 
licet  in  humilitate 

in  austeritate 
ista  e|t  ąuadmples  yestis, 
per    quam    anima    debat 
yestiri,   que   ynlt   intrare 
ad  regem 

sed  eciam  ad  regem  ce- 
lestem  nlłus  poterit  in- 
trare, nisi  sit  yestitos  in 
anima  qnadraplioi  yeste 

exemplam  habemus  in  fa- 

tuis  yirginibuB 

qui  eciam  non  af&igunt 

f.  164  y.  ista  quadruplici    yeste  or- 
natus 

in  quo   apparet  eiuB  san- 
ctitas    magna,    qua    eum 
Deus   in  hoc  mundo  ma- 
gnificayit 
in  nobilitate 

filius  potentissimi  et  no- 
bilis  yiri 

fuit  magnificatus  in  ca- 
stitate 

legitur  eciam  de  eo,  qnod 
multe  compassionis  (sic, 
passionis)  fuit 


kto  gest  gy... 
kogo 

blogoslauil  gest  gy  osueczenim 
gego  żywota ...  gest  gy  błogo 
(sic)  yekngem  przebitka 

ykasugc  s0  po  (sic,  popirsue?) 

yf  unOdzenu  gego  czala 

a  tocz   gest  tfao  odzene,    gym  sze 

odzenym    kalsda   dusa  ma  .... 

choscy  che  pricz 

alis  b0dze^)  gego  dusa  odzana  chy- 
rakim  (sic)  odzenym,  tocz  gest 
skromnoBC0^),  cystot0,  miloser- 
dzim  a  syego  czala  yn0  (sic, 
ynOdzenym  ?) 

nem0drich  a 
f  salonich 
toscy  cy,  chos  ne  n0dz^ 

a  timto  cborakim  (sic)  odzenm 
przyo  (sic,  przyodzan) 

f  gemsze  s0  nam  ykasuge  gego 
yelika  sy0toscz,  pres  g0sz  mili  xt 
gest    gy    na  teto   syece  yyelbil 

f  gego  slachet  (sic) 

yscy  gest    mocznego,    bogatego  a 

yelebnego  mOsa ^)  (syn?) xos0  (sic) 
bil  gest    blogoslauon  cystoi;o    (sic) 

gego  zyuota 

yse  bil  gest  yelykego  miloserdza 


^)  nosówka  wyraź,  przez  o  z  kreska  od  dohi. 


92 


WŁ.    NBHRING. 


incantacione 
desiBtens 

f.  165  r.  qnarto  tnagnificatus  fuitin 
auBteritate,  quia  (?)  legi- 
tur  de  eo,  quod  eorpas 
sunin  ieiuniis  et  yigiliis 
et  oracionibns  multum  af- 
fligebat 

Refert  etiam  seryuB  disci- 
pulus  eius  (gloBsator  dodał: 
beatus  SeueruBJ 
....  et  sic  patet  sanctitaB 
yite  eius,  per  quam  ma- 
gnificatuB  est  a  Deo  tem- 
perę vite  Bue.  Quod  autem 
ftiit  sanctus,  hoc  probat 
ipse  Deus 

primo    enim    sanotitatem 
eius  probat  ipse  Deus  sibi 
coram  angelis  regratiando 
reliqua  parte 
discipuli 

f.  165  y.  probant  mortui 

duo  Bocii,  unuB  cecus,   a- 

liuB  contractuB 

sua  oraoione  suscitat 

item 

nolebant  (ambo  infirmi)  sa- 

nitatem   coaBequi,   ne  pe- 

riret  conque8tU8  eorum 

Yoluntate 


zloszcy 

został 

chuartecz  (on)  presto  bil  gest  bla- 
goslouon,  yse  (oz  on)  sve  czal^ 
(sic,  gest)  nudził  a  gegou  (sic) 
vole  ^) 

(gest)  ne  prepuscil^) 

teBcy  nam  o  nem  seuerus  (?)  pysse 


a  przestocz  b0  nam  snamonuge 
BYOtoBcz ')  gego  zyuota,  f  gese  mili 
ihu  gest  gy  vtvyrdil  do  skS- 
o;Bena  gego,  a  prestocz  ysoy  on 
gest  byl  BV0ty 

a  napirsuecz  mili  jhu.  xt.  mouiy 
o  gego  8V0tOBcy  *),  dzOkug0 ») 
gemy  pręt  sy^timy 

oBtatkem 

słudzy 

8wathcz0 

preskost 

....  B  mortwi  (sio) 

tescy 

...  ysbi  gich    yyrza   (?)  ne  sgdzy- 

n0la 
By0  dobr#  yo^^ 


to  haz,  o  łw.  Cecylii  k.  166  v. 

f.  165  y.  primo  que  sit  persona  di-  ...  ktho  g^  (suppl.  kocha) 

ligens 

f.  166  r.  armis  sumptis  hamas 

dilectum  yocat  Johannem  mylostnikem 


')  u  g^ry  na  brzegu. 

*)  nosówka  (w  wjrazie  dz^k.,,  tylko  pierwsza)  wjraż.  przez  o  z  kreską  od  d. 
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contempnens 

pugnat  cum  homine 

roerito 

desponsata 

immaculatum  corpus 

ille  inrat 

f.  166  y.  ut  nanąuam  marcescat 

odorem 

tnto  oonsilio 
£  167  r.  semiyitiam  camif6x   dere- 

liąuit 


ne  dba 

przecziwa  8z0 

zaprawdę 

slabona 

nepokalane 

slabil 

staracz,  y0dn0cz 

WOD^ 

dobre  (sio) 
zamarthwe 


to  haz.  o  iw.  Katarzynie  k,  168  v. 


f.  168  y.  ąnalem  statum  habuit 

illaąueatnr 
f.  1 69  r.  qQod  yirgo  tria  habuit  in 

statu   8110,    yidelioet   pru- 

denciam  etc. 

suffioienter 

patet 

magitns  pecomm 

in   deorum    sacrificiis    oc- 

capatus  te  intelligere  non 

potui  ....  nunc   autem   ab 

inicio  generacionem  tuam 

reąuiro 
f.  169  y.  contempsi 

puella,  qne  omnes 

contufat    et    deos    nostros 

demones  affirmat 

cum  yirgo  certamen,  quod 

imminebat  didicisset 

Btupefacti 

quo8  yirgo  confortans 
f.  170  r.  famę  cruciari 

minas 


kake  stadło 
ysidlona 

roBumecz,  iscy  f  syem  stadle  mała 
gest  trogaky  clonek,  m0dro  (sic) 

pewno 

yawno  gest^) 

ryezene  dobitkow 

w  sluzbe  80CZ....  czebe  słuchacz.... 
a  presto  cO  ^)  disa  pytam,  pouecz 
my  ...  oth  pocz0tka  pokolene 
tyoge 

wsgardzala 


pot0pa.... 

doByaczcza  (sic,  osyadcza?) 

gatko 

swmeli  sz0 
wsmogszy 
głodem 
grosy 


di 


^)  yawno  przez  y,  gest  przez  g  jest  pisane. 
*)  nosówka  wyraź,  przez  o  z  kreską  od  d. 
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quod  fuit  fortis,  probat 
eius  pngna  mirabilis 
oyis  pngnabat  cum  lupo 
columba   celesti  eam  cibo 
rełoyebat 

pro  eiuB  nomine  laborio* 
sum  subisti  certamen ;  con- 
stans esto,  quia  ego  tdcum 
sum 

f.  170  V.  glorioBum 
dissiparet 
ewlsis  mamillis 

f.  171  r.  confo]i;ata 

manat  (oleum) 


....  dolicza 
boyg 
yalczyla  8Z0 

przecarmala 

pres  gego  ym0  welyky  boyg  gesz 
fst0pila  ^),  ale  b0cz  f  nem  ysta- 
uiczna,  a  gacz  s  tob0^)  stan0^) 
na  ftech  mesozech 

blogoslayonego 

roscrusil 

wysepawszy 

wsmoszona 

czecze 


III.  Cztery  karty  z  XV.  wieka  wszyte  do  księgi  kazań  na 

końcn.  Porządek  Kazań  Gniezieńskich. 

1  a.  In  nomine  Domini  Ameu.  Mocz  boga  oycza  wscheohmogan- 
czego  mandroszcz  sina  yego  yedinego,  dar  y  laska  ducha  szwyanthego 
racz  bycz  sz  namy  ze  wszytkyray,  mówmy  wszycy  amen. 

Tu  powstawszy  wszyczy  poazluchayczy  (sic)  szwyanthy  Ewangyely, 
kthora  szya  tbak  yyklada  prostym  yy kładem. 

Thenczy  yest  prosty  yyklath  Ewangely  szwyanthy.  poklenknąwszy 
na  kolana  posdrowmy  tha  namylowczywszą  (sio)  panna  th^  modlythwa, 
kthorą  yą  posdrovyl  archanyol  gabryel,  gdy  gy  szyyastoyal  poczancze 
syna  bożego,   rzeknacz:   sdrowasz   marya  laszky  pełna  asz  do  koncza. 

Przesz  thwe,  panno,  posdrowyenye  racz  nam  dacz  y  yproszycz 
y  szyna  szwego  dar  ducha  szwyanthego  otrzymanye,  na  czyele  y  na 
duszy  naszy  przeszegnanye ,  grzechom  odpusczenye,  a  po  szmyerczy 
yyeozny  szyyoth  otrzymane,  amen. 

Wszelkny  sz  wasz  yczyn  na  chczele  szyym  sznamye  krzysza 
szwyanthego,  aby  duszny  nyeprzyyaczyel  nye  przeskodzyl  yam  szioya 
bożego,  moyyancz :  v  yraya  oycza  y  syna  y  ducha  szwyanthego,  amen. 

1  b.  Poklanknawszy  na  kolana  yassze,  prosczye  pana^)  bog  (sic) 
za  nadawscze  (sic)  thego  bożego  domu ,  kthorzy  szwych  czyanskych  ro- 
both  ydzyelayą  then  vbogy  dom. 


*)  nosówka  wyrai.  przez  o  z  kreską  od  d. 
^)  panbog  zawsze  jako  jeden  wyraz  pisane. 


Prosczye  thesz  pana  boga  za  one  lvdzye,  kthorzy  szą  w  nyewoly 
w  rankv  poganszkych,  abye  pan  bog  raczył  vybavycz  sz  nyevoly. 

ProBGzye  thesz  pana  boga  za  wBzythkye  lydzye  nyemoczne,  abyem 
pan  bog  raczył  dacz  sdrowye  y  raczył  yem  dacz  cyrplywoscz  w  gych 
nyerooczach.  Prosczye  pana  boga  za  nyewyasthy  płodem  obczyązone 
Yedług  stadła  roałzenszkyego ,  abyem  pan  bog  raczył  dacz  porodzycz 
przesz  grzechy  j  przesz  nyemoczy. 

ProBczyłysczye  (sic)  za  szywe^),  ymarłych  thesz  nye  zapomynay- 
czye,  wszyęłky  dzysz  spomyn  ^)  na  dussza  oycza  szwego,  matliky  szwey, 
przyaczyoł  szwoych. 

Ossobływye  yaszym  łaszkam  połeczam  w  modłythwą  the  dussze, 
kthorychtho  czyała  łesza  w  thym  domy  y  thesz  na  szmyntliarzy. 

2  r.  ProBsza  thesz  wasz  o  yedna  sdroya  maria  za  one  dussze, 
kthorych  czyała  pogynały  na  yałkach,  na  yodach. 

Proszą  thesz  o  yedna  sdroya  maria  za  dnssze  pyste,  kthore  sza 
w  makach  czysczowych,  kthoresz  nye  maya  zandnego  wspomozenya, 
thełko  szya  na  nasz  ogłandaya  a  yolaya:  szmyłuyczye  szya,  szłutuycze 
szya  nad  namy,  acz  nycz^),  ałye  vy  krzesczyanyą  ^,  przyaczełe  naszy. 

8zamy  thesz  szyebye  nye  sapomynay czye ,  kassdy  sz  wasz  prósz 
pana  lK>ga  szam  za  szy^,  ysby  nasz  pan  bog  raczył  zaehowacz  od  nagły 
szmyerczy,  od  moroyego  poyyetrza,  od  ranky  nyeprzyaczelsky,  od 
grzechy  szmyerthełnego ,  aby  nasz  thesz  pan  bog  raczył  yysłychacz 
y  prosszbach  naszych. 

Mowczye  za  mn^  spoyyecz  powszednya:  la  grzeszny  spoyyadan 
(sic)  szyą  pany  bogy  myłemy,  pannye  mary,  szwyanthemy  pyotroyy, 
szwyanthemy  pawłoyy,  szwyanthemy  jacoboyy,  patronoyy  thego  bożego 
domy,  y  wszythkym  szwyanthym,  y  thobye  oycze  duchowny,  mogych 
wszythkych  grzechów,  kthorychem  szya  dopyscył  od  mego  rosymy 
wszyanczya,    od  mogy  poszlyedny. 

2  y.  spoyyedzy  asz  do  dzyszeyszy  godzyny,  Czom  sgresszył  prze- 
stampyyancz  dzyeszyanczoro  boże  przykazanye,  yzem  pana  boga  my- 
łego  nye  myłoyał  ze  wszythkyego  sercza  mego,  ze  wszythky  dnssze 
moy  (sio),  a  szwego  błysznye^,  yako  szam  szyebye;  Czom  sgresszył 
szyedmyą  szmyerthełnymy  grzechi:  pycha,  łakomathwe,  nyeczystotha, 
obszarsthwem ,  zadrosczy  ,  gnyeye,  lenysthwem  ky  boży  szłuszbye, 
thego  my  szał,  thego  szya  spowyada;  czom  sgresszył  pyanczą  szmyszłow 
czyała  mego  grzesznego :    yydzenyem,    styszenyem ,  ykyszenyem,  poyo- 


^)  sa  marłhtee  zniflzcsono. 
'')  tak  w  r^k, 
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nyenys,  dothikanye,  tbego  my  szal  y  thego  szyą  spowiada;  com  sgrze- 
szyl  cadze  grzechy  obmayyayancz,  poszandzayancz,  a  szwogyohem  Bzya 
spowyadacz  nye  ymyal  albo  nye  chezyal,  thego  my  szal  y  tego  szya 
spowyada,  yaeomkolyyek  sgrzeszyl  naprzeczyw  panv  bogy  mylemy 
szerczem,  ysty,  yczynkyem,  szła  yolą,  szlą  myszlą,  thego  my  szal 
y  dayam  szyą  yynyen  pany  bogy  mylemy  ze  wszythkych  grzechów 
mogych  szmyerthelnych,  powszednych,  yawnyoh,  thayemnych,  zapa- 
myanthalych,  kthoresz  na  myą  pan  bog  lyepy  szną,  nyszly  szya  gych 
ya  ymyem    spoyyadacz  y  proszą  sobye 

3  r.  na  pomocz  dzyewycze  panny  mary  ze  wszythkymy  szwyan- 
thymy,  Aby  szyą  raczyła  przyczynycz  za  mną  za  grzesznym  do 
szwego  mylego  syna,  aby  myą  nye  raczył  szandzyoz  yedlug  czyansz- 
kosczy  grzechów  mogych,  ale  yedlug  szwego  szwyanthego  a  nyeyy- 
moynego  mylosyerdzą;  y  czyebye,  oyczye  duchowny,  proszą  prze 
myły  bog,  aby  myą  rosgreszyl  thą  moczą,  kthorą  masz  od  boga 
mylego  y  od  szwych  starszych  thobye  poleczoną,  mayancz  wsglądth  ^) 
na  mąką  Boga  ^)  mylego ,  y  nye  rospaczayancz  w  lasozeyego  na- 
sz wy  anthszy. 

Naklonczye  głowy  szwoge,  byancz  pyerszy  szwoye,  mowczye: 
boże,  bancz  mylosczyw  mnye  grzesznemy.  Super  quam  penitenciam  mi- 
sereatur  yestri  etc. 

Nys  szya  chwała  boga  mylego  dokona,  spyeyeczye  pyancz  pa- 
czyerzy,  pyancz  sdrowych  mary  y  yedno  kredo. 

Zathym  yasz  pany  bogy  poruczam,  prosczye  pana  boga  za  nasz 
kapłany,  a  my  thesz  sza  yasz. 

Szwyantha,  abysczye  yyedzyely 

jZandnych  szwyanth  nye  maczye  w  thym  thegodny, 

kthoreby  przeszkadzały  robotłiam  yaszym* 

3  y.   Pyerwsze  przykazanye  szthworzyczyela  naszego, 

Nye  masz  myecz  Boga  nadeń  gynszego. 
Poprosznosczy  nyestathky  thwego 
Nye  byerz  nadaremno  gymyenyą  bożego. 

Pamyątay,  tho  szobye  (sic)  yyełe, 

By  czczył  szwyątho  y  nedzyełą. 
A  czczeszsz-ly  myecz  łaszka  mogyą. 
Czczy  oycza  y  mathką  szwc^yą. 


>)  tak  w  ręk 
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Nye  zabyay  bratha  szwego 
Rąką,  kasznyą  any  radą. 
Nye  czyn  grzechy  nyeczystego, 
Krom  yrzandy  mąlszenszkyego. 

Nye  kradny  gymyęnya  Bożego  (sic), 
Nadznym  vdzyelay  szwego. 
Nye  szwyaczy  (sic)  na  blysznyego  szwego 
Szwyadeszthwa  (sic)  fałszywego. 

Nye  poszanday  szony  blysznyego  thwego, 
Any  szadny  rzeczy  yego.^) 
f.  4  r.  Mylvy    pana    boga    thwego    ze    wszythky    dussze  thwogy 
y  ze  wszythkyego  szercza  thwego  y  ze  wszythky  my  szły  thwogy  y   ze 
wszythkych  szyi  thwogych,  A  blysznyego  thwego  yaco  sząm    szyebye. 
Kthory    czloyyek    tho  yypelny,    zyvoth    yyeczny  then  odzyerszy, 
alye  przeszthempcza  przykazań ya  bożego,  thaky  sztrąda  (sic)  yydzenya 
bożego  y  thesz  chwały  kroleszthwa  nyebyeskyego,  amen. 

f.  4  V.  Ja  thesz  oszoblyyye  grzeszny  Capląn  poleczam  laszkam 
yaszym  dobrodzye  szwoye,  kthorychem  thesz  yalmvszny  poszyyąl 
yeszcze  sz  lath  raogyl  (tak  zam.  mogych)  młodych,  y  zęby  pan  bog 
raczył  szyyyra  2)  dacz  szyvym  sdrovye ,  sczesczye  y  tho,  czego  v  pana 
szadaya,  A  vedlug  szwy  sprawyedlywosczy  nye  raczył  gych  szandzycz, 
alye  vedlug  szwego  myłoszyerdzya  szwyąthego  sz  mak  czysczovych 
raczył  vybavycz  y  do  szwy    szwyąthy  chchualy  (sic)  raczył    przyancz. 


IV.   Słownik. 

W  słowniku  tym  uwzględnione  sa  tylko  wyrazy  i  foimy  niezwykłe 
w  obec  dzisiejszego  użycia,  świadcząze  więc  o  względnej  starożytności. 
Wykaz  miejsc  nie  jest  wprawdzie  wszędzie  zupełny,  jednakże  do  nau- 
kowego użytku,  jak  sadzę,  wystarczający.  Materyał  głównie  jest  za- 
czerpnięty z  tekstu  kazań ;  glosy  są  oznaczone  literami  gl. ;  w  niewielu 
miejscach  cytaty  wzięte  z  Porządku  Kazań,  oznaczone  sa  Porz.  III. 
W  przytoczeniach  opuszczone  są  częstokroć  zbyteczne  wyrazy. 

acz  (jeżeli):  acz  my  chemy....  otrzymacz  sbauene  14b,  33;  aczcy  on 
po  szpouedzy  ma  th0  misi  14b,  31;  ac  gesray  którego  (świętego) 
opuscyli  (licet)  gl.  156a;  yse  acz  gesmy  którego  samoskaly  (sic) 
gl.   156a. 


*)  Dziewiąte  i  dziesiąte  przykazanie  zebrane  w  jedno. 

')  zniszczone. 

Rozprawy  Wyda.  filolog.  T.  XXV.  ]3 
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alió  (z  watpiacem  pytaniem):  Alioasby  (Ateezby?)  nektary  mogl  rzecz 
172a,  6;  por.  aliści, 

aliści  (aż  oto,  więc):  Alisczy  matuehiia trodiO  szana  podloszyta  5b,  23; 
iscy  go  lofcy  gynako  ylouica  ne  raog0,  aliści  ony  do  nego  cysth0 
dzeuicz0  pryuodo  179b,  19;  (cf.  ałiż  w  Ps.  Flor);  gdiscy  gest.. 
ona  porodzyla,  tedy  ona...  pen0ska  ne...  mała,  isbicz....  aliści  ona 
swego  szińka  f  gasły  była  poloszyla  I75b,  24. 

arzekąc  zob.  pod  wyr.  rzśc, 

ozcj  aźcij  aści  (aż,  oto  że^  oto  w  zdaniu  skutkowem):  ona  sz0 
dothkn0la ,  aszecz  natichmasth  gdroua  była  4a  ^  24 ;  gednocz  sz0 
spouedzal  (sic),  aszecz  s0  xpt  smiilouał  14a,,  34;  Acdisz  v0cz  ony 
były  do  morza  przysły,  tedy  v0cz  morzę  gest  8z0  bilo...  rostOpylo, 
tako  yszecz  ony...  szuclio  przesly,  ascy  oni  8vich  nok  (sic)  ....  ne 
były  rosraoczyly  174b,  1;  gednocz  8z0  oprauil...  asci  sz0  ucinil... 
184b,  13;  gedno  r0k0  flosył,  aazcy  natichnaasth  1816,  23;  gednocz 
Ysrzy;  ascy  on  natichmasth  179b,  23;  (aż  nawet)  vełe  lotli  przeth 
tum(to),  nislicz  gest  on  bił  Adama  stworzył,  asczy  gest  on  przeth 
tim  (to)  otli  pocz0thk0  (sic)  syatha  bił  4b,  9. 

badać:  badag0cz  euncŁando  gl.  52  r. 
barłóg:  sverz0tba  8ZQkAg0  barloga  Sb,  17. 
bieżeć  (biegać):  posly  be3Z0  la,  d. 

bóg  (4b,  29  i  175a  pisane  bok):  f  mHem  bods&e  l4ł>,  iO;  po  hodse 
177b,  28;  o  bodze  180b,  7;  181b,  2. 

bojarzyn:  bogarzini  ku  bogu  pugiłes  ad  pugnandum  gl.  155  r. 

bojeć  aię,  bać  się:  bogegeły  sz0  (tak,  zam.  bogeły  sz0  175a,  22;  bogely 
8Z0  176b,  13;  gego  grosz  ne  bal  8z0  gest  byl   llb,  6. 

bracia:  bracza  mila  ł4a,  16. 

bradeniec:  bylastba  dwa  bracencza  barszo  bogata  i  t  d.  182ia,  1;  abycz 
on  onima  dwema  braczenczoma  tfao  bil  pouedzal  182b,  12;  tedy 
y^ez  ona  dwa  braczencza....    pred  sv0thim  ganem    padły  183b,  26. 

być:  (fes)  gaceszm  naranegszy  poszel  la,  15;  gaczesm  vasz  bok  (sic) 
175  a,  3;  gdisz  geszm  ga...  straczyl  172a,  7;  gakoczesm  ga  vmarl 
177b,  13;  tliy  gesz  bok  (sic)  mog  4b,  30;  gescy  (jestci)  prikasal 
3a,  25;  ac  gesmy  opuscyligł.  155b;  yse  acz  gesmi  samoskali  (sic) 
licet  paucorum  sanctorum  festa  agimus  etc.  gl.  156a;  ałłe  sz0  ga 
bog0,  yszeszmy  iusz  tentho  dar  straczyly  172a,  4  etc. — (by):  isbichga 
tobe...  sluszil  Ib,  20;  aby  thy  dale....  ne  m0skal  2a,  9;  asbicbom... 
skroczyly...  bicliom  szo  (sic)  nauczyły  14a,  17,21;  gakobichom  .... 
nasziim  duszam  otrzymały  sbauenę  172a,  26. 

bydlić  (przebywać)  kakuczby   na  theto    svecze....  bydlicz  meły  172b,  6, 


KAZANIA    OKIBZISASKIB.  99 

chcieć  (c2cie6):  chczala  8Z0  dathkn0cz  4a,  17;  na  choz0  (sic)  172a,  8; 
na  chczal  174a,  5  (bis);  na  chczalcy  HSia,  25 ^  na  chozal  180b^  6; 
che  bycz  Ib^  13;  chein-ly  pry  ca  Ib,  23;  chaloy  on  przeaedzoez 
3a,  23;  ob<>C2  on...  tbo  przeuedzecz,  5a  13;  ches-ly  uedzeez  5b,  6; 
ch0cz  ony  11  a,  7;  cbem-ly  bycz  12a,  17;  chely  8Z0  szc^abicz  biły 
14b,  3;  isbi  8z0  cbal  dopuseicz  14b,  33;  efaemi  14fby  34;  chemi-ly 
17 Ib,  12;checzyniez  »7ib,  t9;  oh©  prycz  172a;  21;  chemy  172a, 
33;  ch0cz  172a,  29;  eh0l72b,  8;  che  17ab,  16;  173a,  14;  cbeiny 
173a,  24;  ch0ez  173b,  6;  chem-ly  174a,  17;  oheiay  175a,  25;  ehal 
177b,  25;  chem-lłl78b,  12;  ches-ly  179b,  9;  A  casczeszsz  ly  (»ic) 
Biyecz  lasdią  mogyą,  w  dekalogu  Porz«  III.  zob.  Przedmowę. 
XXXIV. 

chwSa:  ikt^to  chfyK^  (obecnie)  17 Ib,  6. 

ot,  ć  nieskończenie  wiełe  razy  przyczepione,  raz  eć:  Isczy  (ecz)  ona  ni- 
gedne^o  koszuidca  ne  mala(c2)  go  gest  była  Sfc,  16. 

cidnyi  necystothy  czehie  varouacz  8z0  179b,  10;  celnego  grecha  gł.  70b. 
cirptec:    gest    cirpa!    byl    5b,    26;    ne  cirpal  177b,    26,    178a    1  i  14 

i  t.  d. 
ćzakad:  czakaly  t74b.  21. 

czamokaięstwo:  czarnax0stwem  magicis  artibus  gl.  74b. 
czarnoksiężnik:  do  Gzarnox0snika  ad  unum  nigromanticuin  gl.    102,  r. 
czeladź  (ród,  pokolenie):  s  czeladzy  dawydowe   176*^  19. 
ćze^d:  nau0czsz0    czescz  4y  29;    nigednecz    czy  any  chualy  2b,  25;  vg 

dcy  f75a  13;  ve  dczy  180b,  26;  ve  czcy  in  officio  gl.  19a. 
czuć  (czuwać):  cznly  176b,  7. 

czwarte  adv.  (qLuarto):  cuartecz  2bj  26;  5b,  20;  181a,  7  i  t.  d. 
cziooraki  (czwioraki?):  ku  chyorakemii  rosdzelenu  2a,  32. 

czi/n:  cyae  (j»ie)  y  w  odzenu  in. ornatu,  przes  cin  biskupy,  choscy  m&z0 
yfnem  mema  (meua !)  per  hanc  camisiara  gl.  105a;  czyne  in>  pon- 
tificali  habitu  gl.  1t56b. 

czyAS  (ezytad) :  pirzeeaedl  (ńc)   184b,  8>;  czt  (zani.  czcie)  80  nam  o  them 

gl.   r53la. 
dale  (dblój)  2a,  9;  172a,  15i 
dar:  presz  daru  Ib,  26;    pres  dara  12a,    19;    przes   darv,    poprawione 

z  dara  174a,  21. 
dłudzi  (długi):  dludze  stroue  (sic)  14b,  21. 
dobi^tek  (bydło):    8V0g  dobitek  pasły   l'76b^  h;   ryczene  dobytków  mugi- 

tU8  pecorum  gl.   169a  ;  dobithkem  iuHienti»  gL  43^  r. 
dolicać:  dolicza  probat  gl.   170  b. 
doliceniei  doliczone  probacio  uel  exemplum  gl.  f.   12. 
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domie^cić  kogo  czego:    gegosz   krolefstwa  nebeskego    domesczy  nasz  bog 

5b,  31 ;  por.  Bogarodz. 
dosichmtast  (dotychczas):  dosichmasth  183b,   17;  zob.  «,  sten. 
dostatczt/d  (sprawić,    dokonać):    tego  my  szamy  dostathcicz  ne  moszemy 

12a,  18;  172a,  34;    174a,  20;    w  podobnem    znaczeniu  stoi  otrzy- 

macz  14b,  36  i  dokonacz  178b,  18. 
drapieżca  (drapiesca?)  drapescz0  byl  14a,  32. 

drodzi  (dTogi):  drodze  kamenę  182a,  19;  f  drodzem  odzenv  182a,  7. 
drudzi  (drugi):  drudy  (zam.  drudzy)  priclad  183b,  20. 
drzeme  (rychlój):  drzeve  I71b,  4;   HGa,  5;  (pierwój)  184a,  26. 
*dwoj\  a,  e:  dwog^cz  rzecz  maeze  rosumecz  179a,   19;  dwocz  mok0  (sic) 

zapewne  dwog0cz  ra0k0  178a,  24. 
dziać  w  sposobie  mówienia  „cosci  mu  to  imię  dziano  albo  jemuści  (jejźe) 

to  imię  było  dziano"  bardzo  się  często  powtarza:  2b,  20;    4a,   10, 

5a,  2;  5a,  9;  lla,  20;  lla,  28;   llb,  31;  173a,  2;   176a,  I;  176a, 

18;  179b;   17;    183a,   22;  na  ostatniem  miejscu  pisarz  napisał  po 

swojemu  zwano  (svano),  ale  zniszczył  i  napisał  dzano;   por.  sdziaó. 

Również    3   os.   cz.   ter.    tego    słowa    w   formie    dzie    (pisane  dze) 

powtarza   się  dość  często:    5a,  29;  14a,   16;    172a,  18;  172b,  7; 

182b,  17;    184a,  24.  por.    dzie  w  Kaz.    na  dzień    W.  ŚŚ.  ed.  L. 

Malinowski,  Rozpr.  wydziału  filol.  XXII  w  słowniku. 
dziesięć:    i,  chuarthem...  f.  p0them  na  cze  leczę  (t.  j.  na  czcie)  4b,  13; 

zob.  Przedm.  XXXIV. 
dziedzinna    (tak  zam.  zwykłego  dziedzina):    dzedzynny    182a,    2;    dze- 

dziny  182a5  24;   (może  na  wytłómaczenie  warto  przytoczyć  winno 

zam.  wino,  które  słyszałem  w  okolicy  Gniezna). 
dzierżeć:  dzierszecz  yar0  kresczyganka  (sic)  171b,   14;    dzersz0cz  nauk0 

174a,  15. 
dziewka  (dziewczyna,  córka):  s  dziefkicz  byua  sla  szona  12a,  8. 
dzinąd  (ginąć) :  sl0  sraercz0  dzyn0  12a,  6. 
dzisia:  dzysza  Ib,  14;  Ib,  28;  3a,  12;  4b,  3;  14b,  21  i  t.  d. 
eze  (iż):  pysze  sz0...  esze...  tedy  v0cz  174a,  30;  (por.  Kazania  na  dzień 

wszech  Świętych  ed.  L.  Malinowski,  Rozpr,  %joydz.  filol,  XXII  1895, 

str.  298  w  słowniku,  zob.  eźe  w  słown.  do  ps.  Flor.  i  do  Altpoln, 

Denhmdler, 
gadka:  gatk0  certamen  gl.  169  b. 
groza  (groźba);  on  gego  grosz  ne  bal  8Z0  llb,  5. 
gzło :  byskup  oblecze  na  sz0  xlo,  gl.  odnosząca  się  do  słów  per  hanc  cer- 

tam  camisiam  105  r. 
hamasz:  hamas  armis  sumptis  gl.  166a. 
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imtente :  s  twego  ymena  de  taa  substancia  gl.  43  r. ;  sye  ysiczko  ymene 
relinquens  cum  possessionibus  sais  gl.  74  r. 

iże^  izeć^  iżći  {'Ucif)^  spójnik  wielorakiego  znaczenia,  używa  się,  podo- 
bnie jak  a  w  połączeniu  z  formami  aorystu  bych  w  zdaniach 
celowych,  tak  jak  i  w  dzisiejszym  języku;  również  w  zdaniach 
skutkowych:  takocz  yeszeliim  (nebo)  było  napelnono,  yszecz  sz0 
ludzem  na  szemy....  yydzalo  la,  25;  cdiszcy  tentho  czasz...  sz0 
przybliszyl,  yszecz  maria....  porodzicz  bila  mała  4a,  4;  (święci) 
8Z0CZ  tho  ony  były  yczinily..  ysze  odzene....  szebe  sdrzuczyly  173a, 
19  i  t.  d. ;  podobnie  w  zdaniach  przyczynowych:  xt...  gest  bił  star- 
szy, iszecz  yele  lath  przeth  tiimto  4b,  7;  ałle  isczy  gest  gych 
barszo  vcłe,  tedy.  .  17 Ib,  26  i  t.  d.,  niekiedy  w  połączeniu  z  wy- 
razem tegodła  lub  przesto:  Ib,  9;  2b,  1;  lla,  23  i  t.  d.  W  tych 
przypadkach  zaznaczyć  można  zgodę  z  dzisiejszym  językiem,  rów- 
nież i  w  tóm,  że  w  zdaniach  oznajmujacych  po  słowach  mówienia, 
twierdzenia,  idzie  iźe,  iżci  i  t.  d.,  n.  p.  (posły)  to  or0dze...  poue- 
dag0cz,  ysci  SZ0  gest  bił  kroieiiicz  narodził  la,  6  i  t.  d.  w  ogóle,  gdzie 
jest  oratio  indirecta;  ale  szczególnera  znamieniem  Kg.  jest,  że  po 
słowach  mówienia  używa  się  lic,  iieć  i  t.  d.  bezpośrednio  przed 
przytoczonemi  słowami  w  oratio  recta.  (sw.  Łukasz)  moyy  tako: 
Ysze  gaceszm  namnegszy  poszel  la,  15;  sy^ty  pauel...  mouilczy 
gest...  rzek^cz  tako:  (Isze)  yeselcze  sz0  2a,  18;  rzekócztako:  Isczy 
iutrze  przdze  (sic)  do  nasz  miły  xt  2a,  21;  iści  (o  tym  wyrazie 
zobacz  niż.)  sz0  nam  o  thea^  tako  pisze.  Ise  A  tako  y0ez...  czesarz 
augustus  etc.  3a,  20;  arzekocz  mu  ...  tako:  isze,  dze,  gest  ołtarz 
nebesky  6a,  28 ;  bedza  (sic)...  rzekócz  tako :  yscy  miły  xt ..  dagę 
llb,  31;  Ałleczby  nektory...  rzeci:  ysze  gacz ,  dze,  ne  mog0  bycz 
8W0th  172a,  18;  moyszesz...  mouił,  ysze  ne  boycze  sz0  175b,  1; 
angol  rzecl:  ysze  ne  boyce  sz0  yy  176b,  14;  podobnie  2a,  7; 
2a,  10;  2a,  21;  177a,  26;  177b,  9;  181b,  19  i  t  d.  Również 
po  słowach  oznaczających  wyrozumienie:  yy  tho  macze  rosu- 
mecz,  ysze  ktoricz  gest  pocz0tek....  miloserdza?  179a,  19  i  t.  d. 
w  podobnem  znaczeniu  zam.  mianowicie  użyte  jest  także  iie  na 
wytłómaczenie  cytaty  łacińskiej:  dzisza...  tako...  puer  Ise  dze- 
czótko (sic)  gęstszo  naród /.yło  2b,  34;Qui  facit  yołuntatem  etc.  ysze 
który  clouek  czyni  yol0  othcza  mego  17 Ib,  9.  W  kilku  miejscach 
użyte  jest  iie  i  t.  d.  bez  poprzedniego  słowa  mówienia  po  przyto- 
czeniu słów  łacińskich:  Dzathky  milo,  Ysze  gako  tłio  yy  szamy 
dobrze  yecze  (na  początku  temat:  xt  puer  natus  est)  la,  1;  Dzath, 
mile,  ysze  gako  dzysza  dobre  yestczy...  (temat  również  puer  etc.) 
2a,   1 ;  Dzath.  miłe,  ysze  gako  tho...  vecze,  ysezy  fszythczy  łudzę... 
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(tenaat  poprzedza:  erit  magous,  pot^zątek  kaz.  3;  podobnie  w  kaz. 
4,  8  i  w  kaz.  10),  Nie  spotyka  aię  zaś  spójnika  w  nast.  razach: 
Fzek^ca  tako:  fratres  oarissimi,  braeza,  dze,  mila  Ha,  t6;  pisze 
s*^...  kakoca  80ca  ony...  17 Ib  3;  w  dekalogu  175a,  3;  w  kaz. 
10,  184a,  17;  (sw.  Jaa)  rzeel:  iusz,  dze,  thy  czasz  masz  etc,  gdzie 
bezpośrednio  przed  tim:  rzeel  byl,  ysae  nagotug  sz^....  Spotyka 
się  niekiedy  tó#,  tóji  eto^  bez  poprzedmego  słowa  mówienia,  na 
przytoczenie,  zagajenie  nowego  u:łtcpu,  argumentu-  lub  zwrotu: 
Isozy  na:łe  miły  xt.  narodailoi  s£0,...  f  tentho  czasz...  lai ,  32 ;  iści 
SZ0  nam  o  the;j  tako  piś»ze.  Ise  eto.  8a,  20  (zob.  wyż.) ;  Iscsy  ten- 
tho obyeeag....  iaze  gdisci...  4>a,  25;  ((Isoi^  teiito  oaeaarz  raymsky 
i  t.  d.  4b,  33;  ((yscay  napirsue  v0fiz  th0to  m^droBCz  ma  172b,  8; 
ysae  biscze^..  vedzely^  kakocz  xt....  nwiosoiuy  etc,  176b^  &. 

Ja,:  poa»ffvyąeai  ny  ut  sanotifioemur  gl.   142  r. 

Jako^  ^koói  gi^kocz  ptaskowe  3b,  15;  gakocz  tentbo  kroi  I  la,  27;  ga- 
kocz  Judasz  vcynil  14a,  26  i  t.  d. 

j<Mlly:  Joseph...  gasły  vczinil  4a,  1;  loszOca  f  gaalack  4b,   I6v 

jifdną  (semol):  gedro0>  dna  5b,  19;  por  p*.  FI.  61,  U;  88,  36. 

jedno  (Jak  tylko,  skoro  tylko):  a  gednoca  ona  gest  tho  bila  vezynila, 
aszecz  natichmaetb  etc.  4a,  23;  14a,  32  i  gdz. 

jedainy:  gedziiłiy  ia»,   14  zwykle  gedyny. 

*J^y  J^>  J^'  naprze<Mf  gemu  4b,  1  ;  naprzeeif  ge  vynydB0  (sic)  4a,  28; 
ciuBz  czesearzeui  giim  (pieniądzem)  szaplticzyly  3bi,  3;  bz  im  5a, 
20  (zob.  Przedm.  XLVKI);  aby  9z0  thy  g0.  opekal  180^.  24; 
przyp.  4  L  p.  m.  zaw«ze  jest  gxfy  ale  1831),.  15  spoty kana,y  ga:  xt. 
go  na  geg?o  modlithfe  vysluchal  (of.  prosz^cz  go  ll-a^  15)^;,  isby 
820  gymy  ne^  stauily  (skuily!)  l:2a,.  t;   gyma  dat.  duali  183^  23. 

jinako:  «ynakoo»  I77b,  14;-  gyoftko.  slouiez.  no  mog0  179b,  19-. 

jiie  (jenze\  jaae^  jeSe  używa  się  anafory^eznie  jako  zaimek  wzgLędny 
z  odniesieniem  do  poprzedtsającego  rzeczo^^nika :  Octdviaaus...  gen- 
sccs&i..  byl  barszo  raOdry  5a,  2;  s  mari0v  ^&szey  bila  br&emenna  3a, 
32;d^n,  gąszczy....  dacz  bila  mana  3a,  26;  d-zecz0...  geszcy  ddeczO 
dzeuicaa  pocodzy  5a,  33;  domi...  potb  gimszecz  domem  3b,  32:;  ale 
w  dwu  razach  z  odniesieniem  do  następnego  zaimka  teot:.  gensecz 
tako  stać  byl^  tenczy  sz0  d^ysza  yczinil  miody  4b,  15;  gegpscy 
nebo  y  szema  sderszecz  bila  na  mogła,  tenci  szó  gest}  byL..  polo- 
szyl  (w  łonie  i  t.  d.)  180a,  2.  Czasem  zamiast  jenźe  uAylSe  jest 
anaforycznie  oo :  czesarsz ,  ehoscz  (sic)  mu  gest;  bilo  tho  ym0-  octa- 
vianus  dzano  5a,  1;  podobnie  I80a,  24;  por.  ktdry. 

jisty:  ono  gysthe  syera0  179b,  21;  on0  gystO*  dzewicz^  179b^  22; 
patrz  ten  jiaty. 
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jtmo8ga\  ianosa  sponsiis  gl.  154a. 

juś^juie:  (mx)  2a,  12;  insze  in.^  19. 

h  przedimek,  zob.  ku. 

kaoemjf :  slostnik  kaczerni  rex  Boies^laiis  fnit  tanqaMm  t^ri^atmus  gl.  105a. 

kaki  (z  pytaniem):  oiłe  kaik-^cz  tho  ^Z6CZ(Hhko...  było?  Sa^  2.  kako 
(wykrzyknik):  Alle  kako  tny  thentho  boszy  dar  <Ao«rtmy,  gdis  8Z0 
grzecha  dopusczamy  17 Ib,  Si;  o  kakoez  to  raslOczene  b0<łze  sa- 
lobne  gl.  78b;  (względate):  kiikocz  on  f  dzen  szO^ny...  przydz^ 
2a,  14. 

ksłc&ckoit:  kakoetkoly ...  rerzyl,...  fszdgdiincy....  4a,  5;  hakoeA<3fy 
xpQ8...  ginse  dni  stYworzyl,  alieez...  177a,  7. 

kalidy\  f  kaszldeni  (sic)  Btvorzenv  3a,  8;  kalszdacz  neuescza  tbyarsz 
3b,  17;  kalsde  stworzone  3b,  12;  kalsdemy  eioaekoni  ł7łb,  31; 
kalsdy  krescygan  171b,  33;  kalsdemu  gl.  78b. 

kamienie  (eollect.):  f  drodze  kamenę  182a,  19;  to  drodze  kamenę  182a, 
22;   drod^im  kamenm  opi^ayone  t82b,  23;  tho  kamenę  183a,  6. 

kanclerz:  kalclerz  (sic)  portarins  gl.  99b. 

hapta:  e  kaply  noehebag0  (sic)  llb,  14;  por.  ^  kapią. 

hitłń  rozkaz:  kaszny  eb<k$z....  posluszen  bież  3a,  30;  easn^  iussu 
gl.  148b. 

kdy:  A  cdiszcy  gest  byl  ysrzal  5a,  24;  A  cdisz....  ony  do  morza.... 
przyszły  174a,  31;  A  cdiszcy...  gest  tpzectfógo  meszOeza  było 
174b,  6. 

kiegdy  (z  pytaniem):  aileby  tako  rzecl:  ysze  kegdycz  8y0ty  gan...  m0k0 
eirpal?  178a,  27;  (indef.)  nysiy  tby  kekdy  Wdaesz  5a,  33;  sna- 
mona,  choscy  ge  kegdy  xt czynił  179a,  8. 

konać:  konay  tua  oracio  intercedat  gł.  16  v. 

h&etoTB:  kostarsz  y  pygailidea  ISa,  6. 

krzeicijan  (kreścjan):  krescygan  17 Ib,  33. 

krzedei)ański  (kre^cija^ski?):  var0  kresczyganska  (sic)  17 Ib,  14;  var0 
kresczygansk^  17 Ib,  26  i  t.  d. 

królewstwo  2,  14  i  t.  d. 

który  (pyt.)  macze  rosameeZ;  yszi  ktorioz  gest  pocz0toek  miioserdza  ? 
179a,  20;  macze  vedzecz,  ysze  ktoracz  sz0 ...  była  snamona....? 
179a,  24;  (wykrzyk,  pyt.):  yse  ktoricz  mose  yipisaoz....?!  ąuis  po- 
test...  gl.  102b;  (indef.  po  spójnikach  iee,  gdyby,  niżli,  po  pyt  — 
ii  w  zdaniu  poboeznem  i  t.  d.)  gdisozy  bz0  któremu  kroleuy  szin 
narodzy  la,  3;  ysze  ktorioz  douek  ma  on  vele  dzecy,  ...ony  byuag0 
słacłiethny  ]2a,  10;  nysly  który  kroi  pogansky  171  b,  34;  A  abisoze 
ne  kradły...  any  którego  cloueka  szabyly  175a,  13;  gdisbicz  kto- 
remv  clouekovy  (xt)....  posiał....  181  a,  13;   (wzgłęd.  z  odniesieniem 
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do  zaimka  ten  —  czasem  domyślnego  —  w  następ.  zdaniu):  yeże 
ktoricz  clouek  verzy....  tenczy  b0dze  yeszoan  Ib,  6  (por.  jiie^  jenie 
i  niektóry, 

ku,  k  z  celown. :  ku  vekuge  syathlosczy  Ib,  7;  ku  chvorakemu  ros- 
dzelenu  2a,  32;  ku  yyszokoszczy,  ku  dlugoszczy  2b,  8i  t.  d. ;  k  nam 
Ib,  8;  2a,  5;  k  vam  2a,  12;  xobe  2a,  6;  k  ne  (k'ni6j)  Ib,  29; 
5b,  k  nemu  5a,   18;  k  nim   174b,  14  i  t.  d. 

łacno:  yscy  ne  laczne  difficile  est  gl.  156,  6. 

łączny,  laczni  qui  esuriunt  gl.  157a. 

łączyć\  gensecz  l0cy  que  (macula)  priuat  et  separat  celesti  regno  gl.  78b. 

"Ul  narodzy  —  licz  sz0  który  clouek  5a,  18;  chesly  yedzecz  6b,  6 
i  t.  d. 

Uchfnik:  lychefnikem  (sic)  175a,   16. 

iótoiec:  lofcy   179b,  25. 

łomnica:  do  losznicze  5a,  20. 

lucemierntk  (pochlebca):  luczemerniczy  llb,  20  (w  innych  staropolskich 
pomnikach  licemiernik). 

mać:  oczecz  y  macz  180a,  10;  gego  macz  svimy  prygaczoly  182b,  3; 
yypiszuge  rodzag  othcza  y  maczerze  llb,  17.  abiscze....  svog0  ma- 
czersz  ve  dcy  mely  175a,  13;  v  sue  maczerze  (w  sw6  macierze) 
4b,  26. 

mały:  gaczesm  namnegszy  poszel   la,  15. 

mattickna :  nysly  gego  matuchna  4b,   1 1 ;  4b,  28 ;    dalój  w  kaz.  3,  7,  10 

Magdolana:  marie  magdolaniy  14a,  23  i  w  ogóle  w  kaz.  4. 

miastko  (zdrobn.  do  miasto^  miesce):  na  malem  mastku  3a;  19;  na  dw 
malu  mastku  4b,  25. 

miasto  (locus):  dothkn0cz  tego  mastha  4a,   19. 

miedzy:  medzy  namy  Ib,  13;  medzy  sverz0thy  3a,  7;  medzy  dvema 
domoma  3b,  31. 

mieszkać  (ociągać  się)  cunctari:  aby  thy  dale  ne  ra0skal  2a,  9;  2a  12; 
moskala  uxor  perseverabat  (zam.  moskala)  gl.  43b;  wymawianie 
mieszkać,  z  nosówką,  jest  m.  zd.  wielkopolskie,  por.  ogólnopolskie 
mieszkać  w  słowniku  Lindego  i  miaszkać  w  żyw.  s.  Eufraksyi 
w  słowniku  Kryńskiego,    Prace  filol,  III,  254;  por.  zamieszkać. 

mieriiączka:  mersoczky  (sic)  afSicciones  gl.   16lb. 

mir  (pokój):  a  mir  boszy  bOcz  la,  13;  176b,  26;  por.  mier  u  Balt 
Opecia  7a  i  w  Ort.  Magdeb.  Arch.  f.  slav.  Phil.  VII,  562;  rów- 
nież zob.  Spraw.  Chędoga   1544,  Arch.  III,  50. 

mnogdy  (częstokroć)  12a,  8;  173b,  10  (por.  wielkokroć). 

móc  (posse):  nigednm  (sic)  kamenom  ne  moson  gest  slomicz  byl  nnllo 
lapide  potuit  frangi  gl.  41  r. 
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molare:  molarB  pict«r  gl.  166  b. 

mtiaić:  vmrzecz  moszyl   173b,    32;    muszyl  cirpecz  I78a,  i;    moazemy 

176a,  28. 
nad  (najć):  mało  kaplanof  nadze  llb,  7;  natlzeaz  172a,  13. 
nagotawaó:  Joseph...  yesznal  (nagotoual)  dwie  bapcze  4a,  9. 
nawbfrki  zob.  wtóry. 

namować,  nająć:  namuJe  3b,  20;  nag^l  byl  5b,  11. 
napireay,  naptrztoe  zob.  ptrwy,  pirzwy, 
naśladować  (iść  w  ślady,  z  gea):  isbicz  go  nasladoaal  177b,  8;  (ś.  Jana) 

a^oz....  ony  bity  naeladoualy  182a,  b\    ale:  macz  gf)....  naeladoaaoz 

Ub,  17. 
naioiedzu!  (ku  koma):  gdisbicz  od...  k  nemu  nauedzil   181a,  21. 
namntsjszi/  zob.  tnaJy. 
natoiętazt/j  nawięozy,  navn^ce  zob.  wieliki. 
n^dxenie:  n^dzena  tribalacionis  gl.  42b. 

n^dać:  chos  ne  n0dz0  non  affligunt  gL  Idła,  nudził  affiigebat  gl.  165a. 
ni;  ny  przea  kogo   l-ib,  35. 
«ła  {niezwykła    pontaó  iiegacyi   nie):    naohcz0    172a,  8;    nacbezal  174a, 

5  dwa  razy;  naehczal  I80b,  6  (zob.   chcieć), 
niecha  {utinam)-  uetbacz  szO  epoaeda  174b,   16. 
niekiegdy:  ysze  thy  ges  my  nekegdy  byl  tho  odmaoal  177b,  9. 
niektóry:    gdisby    sly    duch    nektorego    cloneka   f  thentho    bl^d    ezauotl 

14b,  16;  Bz  nesktorego  (sic)  szyna  slodzeg  byua  12a,  6  (zob.  który). 
nijedek  (£aden):    nigednecz  czy  (sic)  ani   cbualy  2b,  25;    nigeden  angol 

ani  nygedno  etrorzene  doaz^cz  go  ono  ne  mosze  3a,   1.5',  ne  mogły 

mecz  nigedne  gospody  3b,  28;  ysczy  ona  nigednego   koszoszka  ne 

mała....  6b,  16;   abycz  nigednego    sknthu  (sic)  necyatego  ne  mely 

174b,  19;    nigeden   aT0ty    178a,  20;  nigeden  clouek  ....  nallus  gl. 

149a    (por.  yazecz   on  szadnego    pen0azka    ne   mai....  5b,    9;    por. 

niSaden). 
niiadny  (nemo,  nułloB) :  nyszadny  clouek  4b,  1 ;   nyazadnemu  cloaekou 

14b,  30. 
Atj^ł  (zanim):  przedthim  vele  Uth,  nyalycz  sz0  gest  byl  narodzyl  5a,  12;i 

(aniżeli)  dzecz0  y^czsze  nisly  thy  kegdy  b^deaz  6a,  33. 
obcowanie:  opczowanym  conycrsacionia  gl.  15a. 
obiatoioać:  obatdwacz  pfeaentare  gl.  57a' 
obiesić:  (Judasz)  gest  azO  szam  obeszyl  14a,  28. 
obinąi:    i  Hzukene  pouogniky  obyu^la  176b,   1;  aukegnimy  pouogniky 

obynon<!  176b,  21 ; 
obrządzenie:  obrtłdzena  (o  z  kr.  od  d.)  aeeundiim  ordinacionem  gl.  ł49a. 
obrządzić:  obrz0dzyla  ordinanit  gl.  t66a. 

Hoipnirj  Wjii.  fllslog.  T.  XXV.  H 
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odec:  oczecz  y  macz  180a,  10;  rodzag  othcza  y  maczerze  llb,  17; 
171b,  10;  177a,  23. 

oddalać  stę  (ociągać  się):  ne  oddalag  ...  sz0  k  milev  xpoui  nafrocicz 
14b,  19. 

odmaunaó  (przymawiaó) :  thy  ges  my  nekegdy  byl  tho  odmaual  177b,  9. 

ogzień:  ogzen  174b,  27;  grosa  gako  ogzen  na  scenę  napysani  terrores 
vero  fiamina  gl.  70b. 

offierowad:  offeroual  m(r)r0  (sic)  6b,  5. 

okrąg:  okr0k  slothy,  a  f  temcy  okrodze  (sic)  5a,  21. 

omówca:  omofcz0  175a,  17. 

opiekać  stą:  abi  sz0  g0  thy  opekal  180b,  25. 

oprawienie:  opraaena  secundum  ordinacionem  gl.  149a. 

oprawić  (opatrzyć):  domy  slothem  ....  opvone  182b,  23;  gednocz  gest 
8Z0  on  byl  boszim  czalem  oprauil  184b,  13. 

opiąć:  op0cz  (o  z  kr.  od  d.)  deinde  gl.  156b. 

orędzie  (oznajmienie):  or0dze  la,  6. 

ostrów:  osztrof  180b,  8. 

ot\  oth  miłego  xta  la,  16;  oth  tetho  syathloszczy  Ib,  11;  oth  sthuo- 
rzena  Adamowego  4b,  4 ;  oth  pocz0thk0  (sic)  4b;  9 ;  oth  szebe 
ots(r)zuczyi  173a,  28.  — od  szeme  asz  do  neba  2b,  1 ;  od  fchodu 
sluncza  2b,  12;  od  sylnego  strachu  175a,  27;  od  tegotho  czeszarza 
177a,  28;  od  morza  182a,  16;  por.  otsichmiast;  w  słowach  złożo- 
nych zwykle  od:  odpowiedać,  odmawiać,  odpoczynać  itd.,  zob. 
Band.  de  Courtenay,  Beitr.  zur  vgl.,  Sprachforsch.  VI,  202. 

otpoczync^:  aby  nogam  othpoczyn0la  3b,  9. 

oUnchmiaaŁ:  othsichmasth  5b,  2;  14b,  28  i  t.  d.  (zob.  si,  sień). 

oUychmiast:  ottichcymasth  2b,  25. 

mjoa:  2a,  6;  4b,  14;  180b,  22. 

paniaĄT):  nade  fszytkiim  syathem  gest  panal  (panoual?)  był  3a,  22. 

panew\'  f  panvy  178b,  9. 

pastyrz:  pastirzom  2b,  6. 

pasać  (na.  rycerza  pasować):  gdisci  ge  paszO  178bj  18. 

patrzyć:  ne  patrzyły:  isbichom  ne  patrzyły  chualy  14a,  20. 

piąfeć  (po  piąte):  p0tecz  18 Ib,   13. 

pieniądz:  szadnego  pen0dza  ne  mała  3b;  24. 

pierzynka:  namnegsze  perzinky  ne  raal  5b,  22. 

pirwy,  pirzwy:  i  pirue  nedzele  (sic)  2a,  6,  pirsvim  prelathem  tocz  gest 
papeszem  177b,  28;  (napirwe,  napirzwe  adv.):  napiruecz  2a,  33; 
j5b,  8;  napirsuecz  Ha,  9;   171b,  13;  172b,  8;  I73a,  27;    179a,  26. 

pkiel  (piekło):  Isczy  ono  (yeszele)  pkel  gest  było  rosbilo  2b,  9;  f  pekle 
182b,  24  (pkieł  w  Ps.  Flor.  piekieł  w  Puł.,  por.  Archiv  Xl,  622). 
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płat:  rosmnoszicz  piat  reditu8  gl.  106a. 

płód  (liberi):  ne  uele...  płodu  dagę  llb,  33;  płodem  gauderis  super  filios 
gL  43b. 

po:  po  fszythkemu  krolefstw  la,  5;  (zob.  Miki.  Synt.  625)r 

pochebowad  (9  pochlebiać)  o  biskupstwo  pochebug^  llb,  15;  cf.  pocheb- 
nik:  pochebniczy  calumpniatores  gl.  153b. 

pocz€8tny\  poczestnego  reverendum  gl.   105a,   156b. 

podeirzeć:  podersan  (poderźian)  deceptas  gl.  161a. 

podpora:  podporami  eolumpnis  gl.  161a. 

pogrzechu  (niestety)  172a,  3. 

pojt^ć  (wziąć  z  sobą):  osia  Bzob0  pog0ly  3b,  6. 

poka/anie:  pokalane  macula  gl.  78a. 

półćzrzecia:  I84b,  9. 

położenie:  poloszena  condieiones  gl.  57b. 

pominąć  (?  wspomnieć):  pomyn  w  Porz.  K.  Gn. 

popełnić  się:  dny  sz0  popełniły  176a,  24. 

popona:  przes  popon0  arripientes  velum  gl.  7 Ib. 

poałuszen:  tetłio  kaszny  ch0cz...  posluszen  bicz  3a,  30. 

pospolity  dom  (stajnia) :  f  pospolitem  domy  5b,  12. 

pospółny  dom:  slycz  8z0  do  godnego  domo  (sic)  pospolnego  biły,  gen- 
szecz...  medzy  dwema  domoma  3b,  30. 

postać:  B  postaozy  de  tribubus  gl.  58b. 

ponnedać:  pouedaly  la,  10;  grzechy  pouedala  I4b,  27;  pouedacz  17 Ib,  6. 

pozedlić:  posedłily  edificaverunt  gl.  154  a  (por.  Nehring  Bemerkangen 
zu  den  z-Lauten  etc.  Indogermanische  Forsohungen  IV,  403;  cf.  zkdati 
budować,  r.  zdanije,  p.  zdanie,  cz.  zed,  Zdzisław,  zdobić  i  t.  d.) 

pożyczyć  (pożytczyć,  wyjednać):  aby  poszicil  płodu  gyma  183b,  25. 

pręga  (słup):  na  prongO  szaueszycz  kaszal  173a,  7. 

próchnisty:  ne  prochniste  lignum...  imputrabile  gl.  142b. 

prze  (propter,  ze  względu):  prze  cz0  5b,  25;  prze  miłego  xpa  172b,  26; 
178b,  15;  prze  verne  krescygany  178a,  17;  prze  gego  yełike 
skuthky  178b.  27;  prze  gego  szyuoth  cysty  179b,  3  i  gdz. 

przeczyść  (perłegere)  zob.  czy^ć. 

przedatonik:  przedawnika  persecutorem  gl.  52b. 

przekarmiać:  przecarmala  refoyebat  gl.  170a. 

przekażą:  przekąsy  temperat  tarbacionem  gl.  149a. 

przeskost:  przeskost  contractus  165a. 

przesta^  przestoć  nieskończenie  razy  pisane  przez  skrócenie  psto,  wypi- 
sane prosto  2b;  14a,  6;  175b,  2  wypisane  przesto,  wymawiane  za- 
pewne przesto. 

przewiedzieć:  (czeszą rz  chał)  przeuedzecz  3a,  24. 
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przepovnedać :  (ogłaszać,  kazać):  var0...  przepouedal  178b,  11;  przepo- 
uedal  ISlb,  2. 

r 

przodek  (początek):  na  przothku  on  movy  14a,  14. 

przybytek:  w  przybitku  in  consistorio  gl.  52a. 

przyć  (zam.  przyjść  yenire):  isbiczszO  on...  ykaszal  przycz  knam  Ib,  3; 

chem-ly  tamo...  prycz    Ib,    25;    do    krolefstwa    nebeskego    przicz 

171b,  17;  przydze  la,  11;  171b,  18. 
przyjcLohcuS  \  przygachaly  2b,  17;  przygachala  5a,  17. 
przyrzeszyć:  przyrzeszon  innixu8  scalę  Jacob  gl.  144b. 
przyioclió:  prziuol  my  consenti  mi  gl.  74b;  prziuolicz  consentiri  gl.  153b. 
rozbór  (canonisatio) :  rosbor  magister  Jacobas  cum  Romam   yenisset  pro 

canonisacione  gl.  106  r. 
rozgodztć:    bogadstwo   bil    gest    dobrze    rosgodzil    bene    dispensayerat 

gl.  78b. 
rozniewać:   roszneyal    173a,    1;    rosne(aaly)   gl.  156a,  obok   rozgnewa, 

przegneaal. 
roapctczyó:  rospacifszy  f  swem  sbaaeny  14a,  27. 

rospamiętaó  na  kogo:  xt  na  syotego  (sic)  gana  rospamotal  (sic)  18 la,  4. 
ro88zyrzyó^  roszyrzyó:  tho  giste  yeszele  szO  tako  roszyrzylo  2b,  19. 
rozdzielenie  (partitio):  ku  chyorakema  rosdzelenu  2a,  32. 
runo:  ranem  yellere  suo  gl.  70b. 
rzazać:  ódzene  rzaszal  173a,  6. 

rzic  (dicere):  arzekOcz  Ib,  16;  4a,  21;  4b,  29;  5a,  28;  176a  3  i  gdz. 
rycerz:  sto  rzycerof  5a,  17;  bosziim  rycerzem,  ysczy  rycerze...  obyczag 

mag0  173b,  17. 
rzysza:  se  fszyczk^...  rysz0  18 la,  21;  rzysze  cetus  gl.  134a. 
eąi:    f  tento   80d  in  yas   gl.  41a;    s0d  cysty   gl.  mundtun  yas  gl.;  80d 

uibrany  yas....  decorum  gl.  41  a;  s0(d)  ocra...  (zob.  tekst),  (por.  wps. 

Flor.  ss^d ,  zob.  słown.  do  wyd.  z  r.  1883). 
ście:    porzodne   (sic)    scze  yenerabiHs  processio  gl.  57a   (por.    L.  Mali- 
nowski,   O    pochodzeniu    wyrazów    scie,    szcie   i   t.  d.    w   Bozpr. 

filolog.  IX  1882  str.  370  n.). 
edsia^:  gensecz  sdzal  ge  nomen  imponit  ei...  Dorothea  gl.  74b  (por.  dziać). 
adzierieć:  gegosz  nebo  y  szema  sderszecz  ne  mosze  180a;  2. 
8%,  8%en:  abycz  on  racil  nasz  szego  dna  y  sego  roku  ye  sdrowy,  yeszely 

dopuBcicz  181b,    26;    otsichmasth  (odtąd)  5b,  2  (zob.  otsichmiast); 

dosichmasth  (dotąd)  183b,  16,  (por.  J.  Przyborowski  „Dosia",  [własć. 

do  siego  roku]  w  obeo  nauki,    o   szczątkach    zaimka,  si,    sia,    sie 

w  polszczyznie,  Bibl,   Warsz.  1889  II.  str.  206  n.). 
yió:  8  tego  syatha  szycz  14b,  22. 
sjąć:  (zdjąć)...  skorO...  (wąż)  szeme  (zemie)  172b,  19. 
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ajcichać  się:    biskupone   8z0   8Z0   sgachaly  172b,  31.    szemane  sz0cz  8Z0 

sgachaly  176a,  10. 
akonanie  (koniec):  skonane  podluk  prostego  pyszma  176b,  28. 
skonió:  skonil  dum  (opus)  perficeretur  gl.  154b. ' 
$kot  (bydło):  skoth  y  osiowe  3b,  33  (por.  wpoi.  skotarz). 
skawad :  skowafszy  vinculatnm  gl.  15.  r. 

skrócić:  abichora  dzen  dzysz  f  naboszegstwe  skroczyly  iisLy  18. 
skusić  (doświadczyć):    on  vasz   byl   skusił  (w  wierze)  175b,    4;'  sknsicz 

experiri  gl.  102b. 
skutek  (uczynek):    strogmy    skuthky   dobre    172a,    26;    174a,    18  (por. 

strogich...  dobre   vcinky    178a,    11);    skotbky...  strogyl    178b,  28 

i  gdz.;  pres  skutky  dobre  per  bonam  operacionem  gl.  42a;  6kut(ky) 

Yislouicz  opera  enarrare;  fspomina  gich  skutky  de  operibus  gl.  156b. 
słuńce:  od  fchodu  sluneza2b,  13;  na  fchod  sluncza  2b^  15;  do  szapada 

sluncza  2b;  18;  naprzecif  slunczu  2b,  22. 
słychać:  gako  tho....  slychake  (sic)  la,  3. 
ślubić:  slubil  iurat  gl.  166a,  slubona  desponsata  gl.  166a. 
śmiemo\  smerno  pacienter  gl.  156b. 
śmiemy,  tako  sroemi  tante  paciencie  gl.  157a. 
śmiertny:  stnerthnego  grzecha  172a,  1. 
snad£:  snathczy  sznam0  tego  gest  llb,  9. 
snieść:  isbicz  gy  Ifwowe  sznedly  180b,  10. 

spachaó  (uczynić,  wykonać):  choscze  vy  slego  spacbały  182b5  18. 
śpieó(?):  spyeyecze  pyancz  paczerzy,  pancz  sdrowych  mary  Porz.  III  3a. 
spovn(zdać  się:  syich  grzecof  (sic)  spouedacz  bz0  14a,  22;  spouedzal  sz0 

14a,  33;  nechacz  sz0  spoueda  174b,  16. 
śródnoc:  od  srothnoczy  do  balego  dna  181a,  27 
sromiiliicy:  pokutha  sromislyua  14b,  24,  w  innych  staropol.   pomnikach 

sromieżliwy). 
sstępoioać,  sstąpić:  angely...  biły  stOpoualy  la,  30;  angely...  k  nam  st0- 

pyly  2b,  6. 
stadło:    kake  stadło  qualem    statum  gl.  168b,    f  swem    stadle   in  statu 

suo  gl.  168b. 
stajać:  skoth  y  osiowe  stagaly  3b,  33. 
starać:    staracz   (glosator   dodał   v0dn0cz)    marcescat   gl.    166b;  w  psat. 

Flor.  sstarzać  się  senescere  36^  26 ;  starać  się  101,  27. 
strada:    ybostwo  (i  strad0)  cirpal    5b,  31,  gdzie  strado  między    liniami 

wpisane,    zdaje  się  być  glosą  do  vbóstwo,    por.  stradza  (sic)  Neh- 

ring  AltpoL  Sprachd.  33,  180,  stradnyk  228,  255. 
strojić  (czynić):  pokuth0  strogicz  14«,    22;    14b,    18;    178a   12  i  gdz; 

strojić  dobre  skutki  zob.  pod  skutek;  strogyl  czuda  181b,  16. 
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suktejny,  sukienni/:    szukene  pouogniky   176b,  1;  sukegnimy   pouogniky 

176b,  22. 
swyciek:  syyczek  svaih  popyszacz  176a,  2. 

swadziebny,  o  ueselu  Bvadzebnem  de  nupciis  sponsalibus  gl.  70a. 
szaredny:  sszarednego  aliąnid  inhonesti  gl.  148a. 
seanonHKf:   sw0ty    barthlomeg...  xpa  gest  byl  szonowal  I72b,  15;  v0bz... 

8v0  glov0  krige  y  szonge  (sic)  172b,  10. 
8zynkowa€:  sineonacz  to  pice  propinare  potuni  gl.  4 1  a. 
takież  (róumiez)\   takesz  my  ne  mamy  rospacy    mecz  14b,  9;  takes  my 

Bdniczmy...  star0    Bkor0  172b,  29;    A  takes    8Z0  thy...  ne  oddalag 

14b,    18;    takesczy    angely ...  vczynily    la,    8;    a   takescy    marla 

magda....  vczynila  14b,  5;    takesczy    8v0czy   appli...  czynili    172b, 

12;  takesczy  8V0czy...  vczinily  173a,  17. 
tako  Ib,  20;  2b,  4;  4b,  4  i  t.  d.;  takocz  4b,  23;  5b,  15  i  gdz. 
tamie^  (?)  zob.  tamo. 
tamo:    thamo...  prycz  Ib,  24;  tharao  3b,  21;   175a,  1;  181b,  8  i  gdz.; 

thamesz  przycz  172a,  33(thamo8z?) 
tegofila  3b,  2;  5b,  25;  14b,  12;   I72a,  10;  173a,  16  i  t.  d. 
tdko:  ne  telko  17 Ib,  20;  ne  telkocz  175b,   15. 
ten  jiatyi  tho  giste  veszele  2a,  31;  2b,  8;  tentho  gisty  czeszarsz  2b.  19'; 

tatho  gistba  krolefna  temutho  gistema  czeszarzeyy  5a,  30;  do  tego 

gystego  króla  172b,  33;  th0to  gy8t0  gor0  174b,  25;    tetho  gysthe 

noczy  176b,  3;  tentho  gysthy  czeszarz  180b,  5;  on  ^'isty  zoh,  Jisty. 
tehiica;  s  nase  tesnice  yybaiia  in  adyersis  certificat  gl.  64a;  tesniczy  in 

hac  necessitate  gl.  102b. 
tezę  (etiam):  tesze  la,  2;  i  tesze  slugam  la,    18;    tesze  14a,  18;    14b, 

14;  17b,  33;  172a,  14;  173b,  11;    w  skróceniu  też,    teźei  1.  pod.: 

a  teszczy  Ib,  3;  tescy  174a,  7;  I77a,  20. 
to^  {także):  tose  obok  tesze  w  dekalogu  175a,  23. 
topiad  (?):  topaly  periclitarentnr  gl.  19b. 
toczyć:  tocz0ci  uolubiles  gl.  57b. 
troca  (?  trójca):    bog  f  troczy    gediny    Ib,    33;    bog   f  roczy    (sic)  ge- 

diny  5b,  31. 
trzaakawica    (grzmot):    traszka vycze    fulgura  gl.  155a  (por.  trzaskawica 

słown.  do  ps.  Flor.  wyd.  1883). 
trzecie   (po  trzecie):  trzeczecz  2b,    11;    5b,  18;    173b,  24;    180b,    14 

i  gdzieindziej. 
tuta  (tutaj):  tutha  mouy  lla,  17;  14a,   13;   171b,  8;    172a,  15;  177b, 

26  i  t.  d.;  tuta  gl.   101  a. 
twarz  (istota):  kalszdacz  neuescza  thyarsz  3b,  17. 


tydzieA:  zandnych  szwyanth  nye  maczye  w  thym  thegodny  Porzad. 
III  3a. 

uiaczyć:  ubaczicz  discernere  gl.   lOlb. 

ubodzi  (zam.  ubogi):  3a,  13;  5b,.9. 

uciosići  YCzyossycz  ani  mam  polire  gl.  164a. 

umdltć:  vmdlil  debili tavit  gl.   102a. 

umtęczctó  (?):  vm0czcyl  gl.  70  v. 

umyślenie',  ymyslene  proposituni  gl.  42b. 

uranio:  vranona  lacerata  gl.  7 1  a. 

uraz  (skaza,  szkoda):  pres  urasza  180b,  2. 

ustały:  ystaly  fatigatus  gl.   t43b. 

u£rzed:  cdiszcy...  ysrzal  5a,  25;  vsrafsy  180b,  5. 

walczyć  8ię:  yalcicz^sz0  svim  neprzygaczelem  173a,  14;  gdis  sz0  chemy 
yalczycz  173a,  24. 

wchód',  na  fchod  sluncza  2b,  14;  od  fchodu  sluncza  asz  do  szapadu 
2b,  12. 

wczora:  fezora  2a,  20. 

wdrzució:  wdrzaczona  reprobanda  gl.  44a. 

węzeny:  przyrodzene  v03zeve  172b,  16. 

weźraeó:  yesrzely  18 Ib,  7. 

wiarowaó  sią:  varouacz  8Z0  grzeehof  14b,  29;  yarugmis  8Z0  g(e)  cha 
172a,  24. 

wiekuji:  ku  yekage  syathlosczy  Ib,  7;  yekuge  yeszele  182b,  22;  yekuge 
poth0pene  182b,  25. 

toielehny  (czcigodny,  y enerabilis) :  yelebny  doctor  llb,  30. 

wiełiki,  wiece  (adv),  więcszy,  więtszy:  uelikacz  sznomona  2a,  15;  ye- 
like  yeszele  2a,  27;  yelike  gromy  174b,  23;  yelik0  syadoscz  176b, 
Hit.  d.,  jeden  raz  zachodzi  melki:  stari  y  miody,  yelky  y  mały 
etc.  3a,  13;  y0ce  chualy  ne  dzal  (sic)....  czinicz  5a,  6  y0cze...  nysly 
14a,  12;  y0cze  175a,  26;  178a,  26;  y0czecz  171b,  33;  nau0cze 
J72b,  12  i  t.  d.;  do  tego  unęce,  które  odpowiada  stsł.  Ej^uiTf, 
comparatiyus  przymiotny  wypadłby  loięcy^  na  podstawie  takiój 
urobiony  tu  jest  stopień  wyższy  z  zwykła  końcówką  szy  t.  j.  unęc- 
8zy^  a  z  dyssymilacyą  więtazy:  y0czszy  y  m0dr3zy  5a,  15;  tho 
dzecz0  gest...  y0czsze,  nysly  thy  5a,  32;  nau0czsz0  czeacz  4a,  29; 
geszcze  y0thsze  miloserdze  181a,  16;  nau0thsiim  skarbem  180b, 
16;  nadu0d8e  miloserdze  181a,  19. 

wielkokro':  yelkokrocz  12a,  3;  yelkocrocz  freąuenter  gl.  70b. 

v>łodaó:  yse  8ob0  fsiczka  ne  flodz0  ut  nemo  possit  de  me  yoluptari 
gl.  7!a  (zob.  tekst). 

wahryć  (odsłonić):  kaszalcy  gest...  mary  fskrycz  I83a,  27. 
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tosgaJco:  fszakocz...  sz0  na&ocily  14b,  3. 

wszegdyńci  (jednakowoż):  fszegdiincy  4a,  7. 

wazeliki:  fszeliky  clonek  3a,  26;  fselikego  omnes  gl.  70b. 

wazelkni:  wszelkny  sz  yasz  Porzad.  III,   1. 

wazycieh^  W8ssyóki\  fszyczek  svath  4b,  22;  fszyczka  snamona  179ay  8; 
fszyczko  tagenic^  179b,  7;  se  fszyczko  ryszO  (rzesza)  ISla,  21; 
fsyczko  bogadstwo  sprzedała  182a,  3;  yse  sob0  fsziczka  ne  flodz0 
gl.  7 la;  Ysiczko  ymene  reliąuens    cum  possessionibus  sais  gl.  74b. 

wBzyściek:  isczy...  fszysczek  swath...  ogarn0lo  2b,  28. 

wszytek:  po  fszythkemy  królestw  la,  5;  fezythkycz  sv0the  2a,  9;  na- 
de fszytkiim  syathem  3a,  22 ;  fszythky  ^dniy  (acc.)  14a,  31 ; 
fszythczy...  sz0...  bogegely  (sic)  t75a,  21;  fszythcy...  vmrzecz  mu- 
szemy  176a,  27;  fszythky  clonky  174a,  14;  fszythky  angoly 
(acc.)  18  la,  18. 

wtóry:  ye  fthore  nedzely  2a,  13;  prze  £ftore  ycho  173b,  32;  (wtóre  ady.); 
fftorecz  2b,  7;  17 Ib,  25;  173a,  ^^\{nawtór1ci  Sidy.  ponoKrnie):  na- 
ftorky  14b,  32;  183a,  U. 

foy chytrzyć:  yichitrzil  euasit  gl.  102b. 

tffylic:  yileson  cum  castrum  expagnaretar  gl.  28b. 

wynić  (wyjść):  vynydz0  (sic)  4a,  28. 

wyradzić:  yyradon  (sic)  castram  traditam  per  dyabolum  gl.   144a. 

wyrządzić  (wychować):  na  slaszbo  ge  yyrz^dzy  12a,   10. 

wyaiepaó:  wysepawszy  ewlsis  mamillis  gl.   I70b. 

wzjawienie:  fsgauene  apparicio  gl.  147b;  cf.  f.  57a. 

wzjawić  aif:  8y0ty  crisz  gest  s0  bil  fsgayil  fuit  manifestata  gl.   lOla. 

wzmóc:  wsmoszona  confortata  gl.  173a. 

zachyció:  zachyczona  rapta  est  gl.  134b. 

Sadzić:  zadzila;  horrebat  gl.  161b. 

zaganiać:  szagana  expngnat  inimicum  gl.  142b. 

zakai:  przeszakala  (sic)  immacalati  gl.  155b. 

zamarttDe:  ząmarthwe  semiyiyam  carnifex  dereliqait  gl.  167b. 

zamieszkać:  (gdybyśmy)  którego  syotego  samoskali  (sic)  negligenter  agi- 
muB  erga...  gl.   156a  (por.  mieszkać). 

zamieszkanie:  prze   samOkane  nase  ob  obmissorum  supplecionem  gl.  I56a. 

Ssindny:  dossze,  kthore  nye  maya  zandnego  wspomozenya  Porzad.  III, 
2a;  zandnych  szwyanth  .nye  maczye  w  thym  thegodny  Porz.  3a; 
any  sządny  ręczy  yego  Porz.  III  3b  (w  dekalogu  wierszowanym. 
Pisarz  wymawiał  ten  wyraz  snadź  z  uosowem  brzmieniem;  ety- 
mologiczne tłumaczenia  zebrane  i  objaśnione  w  rozprawie  J.  Jirećka: 
O  tom^  jak  ve  stare  cestin^  latinskć  nidlus^  nemo  byualo  prondseno; 
Zasedani  ćeskó  spolećnosti  nauk  8  ledna  1883.    Miklosich   Von  der 
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Negation    in  den  8lav.  Sprachen^    tłumaczył  jako    wyrób  z  niże  je- 
den, J.  Jireczek  inaczój. 

zapad  (zachód):  od  fchodu  sluncza  asz  do  szapadu  2b,  13;  do  szapada 
sluncza  2h,  18. 

zapamiątać  (zapomnieć):  xt  syich  ran  y  tesze  sve  m0ky  szapam0tal 
181a,  2. 

zapuść  (?):  zapoda  custodit  ab  eo;  cf.  pada  u  Kochowskiego. 

zapiekłódó:  f  neuerze  y  sapecloscy  in  tcDebris  infidelitatis  gl.   lOlb. 

zapiekł}/:  cloueka  zapeclego  induratum  gl.    102a. 

zasię  (zas,  potem):  thy  sz0...  szasz0  f  szem0  obrócisz  174a,  3;  (znowu): 
sza8z0  183a,  6;  sz0cz  ge  były  szobe  nalesly  183a,  14;  czas...  abi 
8Z0  thy  ku  swemu  domu  szasz0  nafrocyl  184a,  20. 

za£rzeć:  tedi  u0cz  Basrz0cz  temu  Inyidens  gl.  74b. 

d>oSe  (dobytek,  majątek):  aby  thy  ne  po8z0dal  czudze  szony  any  sbosa 
gego  175a,  18;  ony  swe  sbosze....  rosprzedaly  182a^  10;  sbosze 
prosperitas  gl.  20a. 

zda6\  dzeyicza  sdana  copulata  gl.  70a. 

żegnać  (incantare) :  w0sz  przyrodzene  tho  ma,  ysze  gdisczy  gy  szegnagO, 
v0czcy  on  gedno  vcho  ogonem  szaslony  173b,  25;  por.  w  czeskiój 
Alex.  „Abpis  h&dek  jeden...  kdyif  kto  kiijsly  chtie  jej  jćty,  jedno 
ucho  k  zemi  stuli  a  druhó  chwostem  zatuli^  Alexandreis  ćeskd 
ed.  Hattala  i  Patera,  Svatovitsk^  ruk.  v.  219. 

iegnanie  (incantatio) :  abycz  ne  slyslal  (sic)  szegnana  173b,  28. 

ziemianin  (mieszkaniec):  fszythczy  szemane  176a,  9. 

zmarłyykrzesió:  aby  smarthyykrzesil  182b,  5;   183a,  25. 

zmartwywstaó:  smarthfyfstal  171b,  23;  ona  natichmasth  gest...  smarthfy 
była  fstala  183b,  4. 

znamię  (znak,  dowód):  sznam0  tego  gest  llb,  9;  na  snam0  tego,  yszecz 
etc.  184b,  4. 

znamienity:  snamenita  notoria  gl.   119b. 

zona  (niewiasta):  gedna  dobra  szona  183a,  20. 

zumieć    (z- umieć):    swmeli    sz0  stupefacti  gl.    169b;    gl.  75  v.    (porów. 

HSO^M-kTH). 
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Dodatki  i  błędy. 


w  tekście  kazań  zostały  jeszcze  nieliczne  te  hledj  drukarskie:  la,  3  czyt. 
czysto.  —  2a,  2  czyt.  nou^ny,  poprawione  z  nouiny.  —  2a,  16  czyt.  Allecs.  —  2b,  9 
odsyłacz  jest  2  (nie  8).  —  2b,  16  skreśl,  ods.  6.  —  na  końcu  4fa,  9  należy  dopisać  e, 
a  w  nocie  1 1  przed  c  położyć  znak  przecinka.  —  4a,  22  czyt.  szc^,  4h,  33  dag0.  — 
5b,  28  zam.  tescze  ma  być  (tesze).  —  llb,  4  zam.  slosch  ma  być  sloscz.  —  14b, 
30  ma  być  nyszadnemu  jako  jeden  wyraz.  —  172,  .80  czyt.  byl  choual.  —  176a,  13 
po  mely  połóż  kropkę,  175b,  13  przed  A  «.  —  176b,  19  czyt.  ten;  176b,  23  rozl. 
an  i  goły.  —  176a,  25  dod.  maria.  —  176b,  15  ma  być  odsyłacz  nie  3), 
ale  2).  —  176a,  9  czyt.  fszytbczy.  —  176b,  21  ma  być  nie  sukeynimy,  lecz  su- 
kegnimy.  —  178a,  5  wyraz  abycz  zapewne  lepiej  rozdzielić  a  bycz  (=a  bytf),  —  Na 
str.  55  należy  liczbę  karty  176b  poprawić  na  177b.  —  177b,  12  ma  być  sw^thy.  — 
178a,  18  czyt.  st^Jpyly.  —  180a,  7  po  byl  przecinek.  —  181a,  9  czyt.  ys{e)cy.  —  18.S, 
24  czyt.  sw0tego.  —  184b,  13  odsyłacz  ma  być  2).  —  Glosa  64  r.  bnaai  rybaua,  nie 
yybana.  —  y  napotyka  się  także:  2a,  25  (przyneszoniy);  3a.,  12  (niszky);  3a,  13  (vbo- 
dzy);  4a  28  (r7.eliquiamy) ;  180a,  16  (było);  183b,  20  (mariy).  —  Nosówka  wyrażona 
przez  (V,  przekreśl,  jeszcze  raz  pionowo:  3b,  5  (zob.  not.  9),  potem  3b,  29  i  4a,  11 
(v^cz):  4a,  34  (sy^thszy);  4b,  17  (8V0);  5a,  33  (v^cz8ze).  —  Nosówka  wyrażona  przes 
o  z  kreska  od  d.  ma  również  jeszcze  przekreśl,  pionowe:  4a,  22  i  46,  21  (sz^);  podo- 
bnie z  kreska  pierw,  od  góry :  5a,  15  (y^czszy) ;  14b,  28  i  178a,  26  (v0cz).  —  Nosówka 
wyraź,  przez  o  z  kreską  tylko  od  g.:  3a,  3  (szaprafd0)  i  172b,  12  (sw^tby);  z  kreską 
tylko  od  d.:  3a,  20;  4a,  31;  174b,  6  (v0cz);  4b,  21  (szaprad^  (sic) ;  llb,  17  (sYcJthego) 
14a,  10  (swęjthy);  14a,  12  (vcJcze);  14a,  23  (sv0te);  14b,  17  (bl0d);  171b,  10  (vol0); 
172b,  24  (swęjty);  173,  27  (pam0cz);  174b,  23  (sz0);  179b,  21  (sverz0);  183b,  10  (bo- 
d0cz  (sic).  Niepewne,  czy  ma  być  0  czy  0  5a,  23  (p0kna)  i  176b,  6.  —  Przy  rozdzie- 
laniu wyrazów  rzadko  jest  w  oryginale  rozlącznik  umieszczony;  w  nas^m  tekście 
zawsześmy  go  powtórzyli,  dodać  tylko  należy:  Ib,  2  i  U;  4a,  28;  5a,  22;  12a,  6; 
171b,  33;  173a,  32;  176a,  8;  176b,  15;  177a,  9;  180a,  18;  181a,  16;  183a,  7.  - 
Wyrazy  Chryttut  i  wyraz  przetio  bardzo  często  powtarzający  się,  wypisany  176b,  2  jako 
przęsło,  czasami  prestOf  piszą  sie  zwykle  xpt,  xpta,  psto;  gdzie  tu  w  tekście  nad 
p  nie  ma  kreski ,  uprasza  się  dopisać  ją. 
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CZĘŚĆ  TRZECIA  i). 

I. 

Dzieła  homiletyczne,  o  których  niżej  obszernie  mówimy,  nie  za- 
wierają szczegółów  ludoznawczych ,  jakie  w  poprzedniej  części  pracy 
naszej  z  kazań  de  superstioionibus  wydobyć  zdołali8'my  (Rozprawy 
XXIV.  318 — 349);  nie  obfitują  też  w  materyał  powieściowy  i  anekdo- 
tyozny,  jakim  celował  rękopis  księdza  Macieja  z  Grochowa  (Rozprawy 
XXIV.  60  i  Biblioteka  Warszawska  1892,  I.  446  —  471);  znajdziemy 
jednak  w  nieh  przyczynki  do  dziejów  kultury  w  Polsce  średniowiecz- 
nej, jakimi,  przy  ubóstwie  źródeł  naszych  w  dane  tego  rodzaju,  gar- 
dzić nie  należy.  Streścimy  tu  ustępy  odnośne,  przytoczone  niżej  w  brzmie- 
niu oryginalnem,  i  dodamy  kilka  szczegółów  ze  zbiorów,  poprzednio 
przez  nas  omówionych,  mianowicie  z  kodeksu  wrocławskiego,  opisanego 
w  Rozprawach,  XXIV.  365—373. 

Zwrócimy  się  z  kaznodzieja  najpierw  do  siedzącej  w  kościele  gro- 
madki: widzimy  z  żalem,  że  ubodzy,  choć  źle  przykryci  w  zimie 
marzną,  gorliwi  w  służbie  Bożej,  kazania  nie  opuszcza,  gdy  inni 
zaraz  za  Podniesieniem  odchodzą;  szczególniej  bogatsi,  w  szubach  pod- 
szytych   kunami    czy    lisami  marzną  na  kazaniu   i  uchodzą   dla  zimna 


*)  Część  pierwsza  i  druga,  Rozprawy  tom  XXIV,  str.  38—97  i  317—390. 
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a  latem  dla  gorąca  i  godziny  w  kościele  nie  wytrwawszy:  tak  złemu 
woźnicy  lecę  raz  za  krótkie,  drugi  raz  za  długie.  Matki  umieją  upstrzyć 
córki  do  tańcu  lub  na  spacer,  ale  do  kościoła  ani  ich  opostolić  (obuć) 
nie  potrafią;  uczą  je  fryjownie  (dwornie)  rozmawiać  z  mężczyznami, 
ale  modlić  i  spowiadać  się  nie  umieją.  Ida  zaś  panny  do  kościoła, 
jakżeż  się  wtedy  nstroją!  kroczą  przed  panią  matką  we  wieńcu  lub 
ubraniu  pod  pnszem  lub  z  złotymi  strzępkami;  pacierze  koralowe  zwi- 
sają do  ziemi;  jedwabna  szata  wycięta  na  plecach;  na  szyi  łańcuszki; 
suknia  obcisła,  ze  szlepą  na  dwa  łokcie,  jaka  sługa  nosi  niby  pies  ogon 
za  psica;  patrzy  w  górę,  jakby  na  niebo  wstąpić  miała,  nie  wstydząc 
się  wznosić  przeciw  Bogu  twarzy  pokoszczonej  i  pobarwionej;  na  każ- 
dym palcu  złoty  pierścień;  trzewiczki  wycięte  ledwie  piętę  i  palce  po- 
krywają. Skargi  na  przepych  w  ubiorach  ogólne,  na  ciągłe  wymyślania 
nowych  krojów  w  każdej  części  ubrania,  na  to,  że  Polacy  wszystko,  co 
gdziekolwiek  wy  najdą,  natychmiast  naśladują,  i  króciutkie  na  trzy  pię- 
dzi zarzutki  i  długie  hazuki  i  wszelkie  stroje,  stosowne  do  innych  stref 
lub  tracące  narodem  pogańskim,  tureckim,  ruskim,  litewskim  i  innym; 
ojcowie  nasi  tak  się  nie  nosili,  za  to  szczęścił  im  Bóg  —  skargi,  które 
wiek  XVI  z  Janicyuszem  i  Rejem  bez  skutku  powtarzać  będzie.  Prze- 
ciw temu  zbytkowi  występują  kaznodzieje  statecznie;  już  nietylko  pa- 
nowie, ale  mieszczanie  i  chłopi  zarzucili  dawna  niewymyślność  i  pro- 
stotę; młodzież,  szczególniej  żeńska,  i  włosy  utrefia  żegadłem  i  żuje 
wonne  rzeczy,  by  oddech  przyjemnie  woniał;  na  rękach  pierścienie 
i  rękawiczki,  a  rękawy  białej  koszuli  tak  wystają,  jakby  nimi  twarz 
ucierać  miano;  stąpają  wyniosło  a  lekko,  że  ledwie  ślady  robią,  w  płasz- 
czach podszytych  jedwabiem  lub  drogim  futrem  —  a  na  wszystkim 
tyra  przepychu  i  ozdobie  ciąży  krew  i  pot  ludzi  uciśnionych.  Nie  dziw 
więc,  że  wycieczki  przeciw  strojom  i  luźnie  po  rękopisach  się  trafiają, 
np.  ów  wypis  z  postyli  Milicza  w  kodeksie  kapitulnym  praskim,  który 
przedrukowali  Patera  i  Malinowski  (Rozprawy  XXII.  322), 
Inny  kaznodzieja  zwraca  się  specyalnie  przeciw  szlepom^  jakimi  kobiety 
ziemię  ubierają,  pchły  zamiatają  i  prochy  przechodniom  wzniecają. 

Lecz  nietylko  wymysły  w  stroju  gani  kaznodzieja;  nie  podobają 
mu  się  i  wymysły  w  duchownej  nauce;  bo  sa  mężczyźni,  a  co  gorsza 
kobiety,  ojczenasz  ledwie  umieją  a  badają  się  o  rzeczach  nie  należących 
do  zbawienia:  nie  zadowala  ich  wykład  historyczny  i  moralny  pisma 
Św.,  cenią  tylko  takiego  kaznodzieję,  który  zapuszcza  się  w  głębie  mi- 
styczne, w  skryte  sady  boże,  w  przeznaczenie  i  jego  nieodwrotność, 
albo  roztacza  bogata  wiedzę  świecka,  o  ruchu  ciał  niebieskich  i  t.  d. 
Inne  wymysły  spostrzega  u  duchownych  samych,  którym  nie  wystarcza 
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starodawny    śpiew   koacielny,  a  siła  się  na  sztuki  i  sposoby  śpiewaków 
z  zawodu,  łechcąc  uszy  słuchaczy. 

Już  w  kościele  zaczynają  nie  gorliwi  słuchacze  słowa  Bożego  roz- 
mowy poufałe,  wywiaduja  się  o  nowościach,  interesach,  o  szyneczku 
z  dobrem  piwem  i  miodem  lub  załatwiają  sprawy,  a  młodzież  myśli  lub 
mówi  o  schadzkach:  dawniej  panna  rumieniła  się  w  obecności  mężczyzn, 
dziś,  udawajac  pilne  potrzeby,  biega  sama  po  obcych  domach,  po  uli- 
cach i  widowiskach,  by  rozmawiaó  i  bawić  się,  i  prędzej  zarumień!  się 
młodzieniec  niż  ona;  każe  się  prowadzić  do  kościoła,  nie  waha  się 
przed  rozmowa  sam  na  sam.  Bawić  lubią  się  wszyscy  nadzwyczaj,  i  tak 
na  weselach,  gdzie  to  sprowadzają  lutnistów,  tancerzy,  śpiewaków, 
umiejących  nieobyczajne  zwrotki  napiewać;  ich  czcza  i  sadzają  na 
pierwszych  miejscach:  na  takich  godach  Chrystus  z  matką  i  apostołami 
byliby  stali  za  drzwiami  albo  patrzyli  na  próżne  misy.  Dalej  obchodzą 
połogi,  ale  nie  odwiedzi  pani  ubogiej  położnicy,  mieszkającej  obok, 
zato  rusza  końmi  do  bogatej,  choć  daleko,  by  ucztować.  A  cóż  mówić 
o  zapustach!  Istny  to  bożek ^  a  kapłani  jego  kobiety  i  panny,  opiewa- 
wające  chórem  służbę  jego  w  piosnkach  nieuczciwych;  bożek  ten  wielki 
cudotwórca,  wszystkim  siły  dodaje,  nawet  ślepym  wzrok  przywraca: 
babka  stara  nie  widzi  już  tańczyć,  wzdycha  za  młodością,  zaczyna 
śpiewkę  do  tańcu,  wreszcie  o  lasce  przy  chramy  wa,  wywróciwszy  szubkę 
futrzaną  na  nice. 

Ze  wszystkich  tych  zbytków  potem  spowiadają  się,  ale  cóż? 
w  spowiedzi  okrywają  prawdę,  omawiając  brzydkość  grzechu  np.  sło- 
wami: straciłem  wieniec,  spałem  pod  kożuchem  i  t.  p.  Nakłada  się 
im  pokuty,  biorą  krótkie  i  lekkie,  np.  nie  pijać  piwa  w  piątki  lub  wy- 
mawiają się  brakiem  czasu  przed  modlitwami,  brakiem  grosza  przed 
zakupieniem  mszy,  brakiem  sił  i  słabością  przed  postami;  miałby  pąt- 
nikować,  nogi  go  bola ,  botów  nie  ma ,  nie  ma  na  kogo  domu  spuścić, 
ma  małe  dzieci  i  t.  d.  Gorszy  się  nawet  kaznodzieja,  widząc,  jak  przy- 
stępują do  przyjęcia  Ciała  Pańskiego:  cisną  się  do  ołtarza,  jakby  psy 
lub  świnie,  gdy  im  do  koryta  nasypią  młotu;  niewiedza  za  co  i  na  co. 
Skarżą  się  i  na  inne  opieszałości,  że  np.  już  nietylko  panowie,  ale  i  niż- 
sze warstwy  ociągają  się  ze  chrztem  nowonarodzonych,  aż  w  tydzień 
lub  w  dwa,  chowają  tak  długo  poganina  w  domu,  nie  pomni,  że  śmierć 
za  pięta  czyha;  że  dzieciom  dają  osobliwsze  nazwiska,  nie  wpisane 
w  księgi  żywota,  zamiast  nazywać  je  Janem  lub  Piotrem.  O  dobywa- 
niu mieCza,  a  składaniu  wierzchniego  ubioru,  jakby  gotując  się  do  za- 
pasu, przy  czytaniu  św.  ewanielii  wspomina  kaznodzieja  Polak,  ale,  co 
charakterystyczne,  zaznacza  wyraźnie,  że  było  to  consuetudo  antiąuo- 
rum  Saxonum,  o  zwyczaju  polskim  nić  nie  mówi. 
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ZirraiCaja  się  dalej  kaznodzieje  do  pojedynczych  stanów;  nie  prae- 
puizezą  i  dachovmeina:  Maciej  z  Baciaia  zaznacza  z  doświadczenia 
i  ze  słów  poety,  jak  szczodra  ręka  duchownego  dla  Wenery;  zresztą 
»kapfy  nigdy  nie  powie,  mara  dosyć,  chodzi  w  lichym  abo  wytzarzanym 
\A2aaezu,  by  lodzi  do  obdarowania  go  pobndzić;  nabijając  kaletę,  żyje 
nie  według  staną,   ale  jak  najpospolitszy  człowiek,   tłumacząc  się  tem, 

ie   wszystko   jedno  jak  się przysposabia.     Tak  nagromadzają  się 

bogactwa  w  ręku  duchownych;  nie  dziw,  że  budzi  się  zazdrość  i  że 
doradzają  królowi  (Kazimierzowi?),  by  odbierał  posiadłości  i  dochody, 
więcej  już  bowiem  trzymają  duchowni  w  Polsce  niż  świeccy:  wiemy 
jak  często  później  rachunek  taki  powtarzano.  O  panach  wzmianki 
krótkie  i  pobieżne,  najdosadniejsza  dotyczy  ciągłego  wydawania  nowych 
statutów  i  konstytucyi  rokrocznie  na  każdej  conyencio  regalis.  Mowa 
raz  i  o  nazwiskach  szlacheckich,  od  wsi  lub  miast,  które  noszącemu 
nie  pomogą;  gdy  dobrych  uczynków  nie  będzie,  zgoreje  on  na  wieki 
ze  swojem  rodowem  imieniem;  niechżeż  kogo  jak  naj podlej  nazywają, 
byle  nie  kacerzem,  poganinem  lub  żydem,  nie  zawadzi  mu  nic  nazwa 
do  zbawienia. 

Mijając  stan  wyższy  i  duchowny,  wytykają  kaznodzieje  tym  gor- 
liwiej wady  niższych,  rzemieślników,  przekupniów  i  innych.  I  tak 
przypadły  zaklinania  się  i  krzywoprzysięstwa  kupcom  i  rzemieślnikom 
w  udział,  bez  nich  niczego  oni  nie  załatwia.  Przyjdzie  np.  kupujący 
do  sukiennika,  pokaże  mu  ten  sukno  starej  mody,  a  zaręczy  na  cześć 
i  wiarę,  że  ję  dopiero  przed  dwoma  tygodniami  z  Poznania  lub  Wro- 
cławia sprowadził,  chociaż  leży  u  niego  od  roku  lub  od  trzech  lat; 
albo  zawoła:  niech  mi  tak  Bóg  dopomoże,  żem  łokieć  sprzedawał  za 
ćwierć  grzywny,  lecz  tobie,  boś  k^tiadz,  sprzedam  po  dziesięć  groszy, 
abyś  się  za  mną  modlił  do  Boga.  Gdy  zaś  sukno  odmierza,  wiele  roz- 
prawia, by  kupujący  nań  patrzył,  a  on  go  tern  łacniej  w  mierze  oszu- 
kał; prawi  przy  tern,  masz  do  mnie  szczęście;  innym,  co  mi  już  po 
ćwierć  grzywny  tu  na  stół  pieniędzy  odliczali,  nie  dałem,  a  tobie  ustą- 
piłem tak  łatwo,  byś  innym  do  mnie  drogę  wskazywał  i  sam  rychło 
wrócił.  Szewc  łamiąc  skórę  pokazuje,  że  z  niej  tłustośó  ciecze,  choć  tam 
soli  czy  mydła  domieszał,  a  mówi  przy  tern:  Bóg  mi  świadek,  żem 
nieraz  dziesięć  groszy  za  te  boty  miał  w  rękach  a  tobie  jako  przyja- 
cielowi dam  je  za  dziewięć.  Na  przekupki  i  szynkarzy  uskarżają  się, 
że  biorą  wielkie  Z}'ski;  zasłużywszy  ledwie  na  goły  chleb,  chcą  cod zień 
dobrae  jeść,  pić  i  ubierać  się;  nie  ruszając  się  z  domu,  przedając  groch 
i  owoce  wymagają  zysku,   jaki   się  słusznie  należy  kupcowi,   odbywa- 
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jacemn  dalekie  i  niebezpieczne  podróże  i  podejmnjącema  wielkie  koszta 
i  trudy. 

Nie  zapominają  również  o  chłopach.  Wydają  się  oni  niewinni, 
ale  to  pozory,  przypatrzmy  się  im  tylko,  jak  oni  np.  przy  wytykaniu 
dziesięcin  księży  zwodzą;  powie  np.,  i  ja  człowiek,  mam  duszę,  sam 
ci  księże  pokażę,  gdzie  lepsze  zboże,  tu  nie^  tu  wypasł  mi  sąsiad,  za- 
tratowali mi  kołami  przejeżdżający,  nie  wytykajcie  więc  tu,  ale  tam; 
a  tam  wypasły  się  na  zbożu  świnie  i  bydło.  Na  innem  miejscu  oskar- 
żają gospodarzy  o  niewdzięczność  ku  Bogu:  przed  żniwami  w  niedzielę 
ani  przysięgali  przed  sądem  ani  robili,  ale  po  żniwach,  zamiast  dzięko- 
wać Bogu  za  obfite  zbiory,  szydzą  z  niego  pijaństwem  i  brzydkimi 
czynami. 

O  pożyciu  małżeńskiem  brzmią  świadectwa  również  nie  najkorzyst- 
niej. Gorliwość,  z  jaką  niemal  każdy  kaznodzieja  wymaga,  by  równy 
równego,  swa  dobę  (stad  nazwa  s  w  a  d  o  b  a  czyli  s  w  a  d  ź  b  a ,  jak 
naiwnie  etymologizuja)  pojmował,  by  patrzono  nie  na  dobytek ,  ile  za 
żona  weźmie,  jak  za  jaką  krowę,  by  nie  dbano  tak  dalece  o  urodę,  przy 
której  zresztą  nieraz  i  głowa  co  oberwie,  bo  każdy  lubi  co  piękne;  by 
baczono,  jaka  była  matka,  bo  za  panią  matka  przywierają  córkom  różno 
przywary  —  wszystko  to  dowodzi,  jak  dalece  ściśle  praktyczne  obli- 
czania kierowały  wyborem  towarzyszki  dozgonnej.  Nie  dziw  więc,  że 
nie  obchodzono  się  z  nia  najlepiej;  bito  ja;  kaznodzieja  oburza  się  tylko 
przeciw  nadużyciom,  przeciw  nadmiernemu  biciu ^  oszpeceniu  twarzy 
i  kaleczeniu  ciała;  zaznacza  wyraźnie,  że  tylko  bicie  bez  przyczyny 
słusznej  grzechem,  jak  ci  czynią,  co  to  od  innych,  w  karczmie  czy 
gdzie  indziej  urażeni  a  nie  mogąc  się  zemścić,  w  domu  gniew  wywie- 
rają, albo  upiwszy  się  wołają:  odstąp  Machno,  stój  z  daleka,  bom  sól 
zgubił  —  a  przychodzi  obłocony,  bo  spadł  z  ławy  albo  z  konia  w  błoto 
i  tratował  bies  po  nim,  żeby  miejsce  dobrze  pamiętał.  Widać  przecież 
z  tego  związku,  że  chodzi  tu  o  chłopstwo  lub  małomieszczaństwo,  gdzie 
kodeks  moralny  Domostroja  ruskiego  popłaca ;  gdzie  kijem  dziesiątej 
skóry  sięgają.  O  kobietach  samych  mówią  pospolicie,  że  trojaki  ich 
rodzaj:  surga  (pewnie  rychła  do  roboty),  morda  (obżarta)  i  oset,  co  to 
by  zaraz  męża  otruła,  jeżli  ja  obije,  co  łaje  i  kłóje  jak  oset.  Zdarzają 
się  i  pijaczki  i  złożyło  się  już  przekonanie,  że  jeżeli  pani  matka  kor- 
czakowi  się  kłania,  to  córeczka  skopca  się  potem  chwyci.  Stąd  owe 
przestrogi  żeniącemu  się  Junochowi"  we  formie  wierszów  podawane, 
by  się  nie  dał  zwieść  rumianemu  liczkowi  ani  drogiemu  kowaniu,  lecz 
by  słuchał  uszyma,  czy  dobra,  wywiady  wał  się,  czy  domowa:  taka 
przysporzy  wszystkiego,  choćby  posagu  nie  wniosła  żadnego.  Rozumie 
się  samo  przez  się,    że  jakakolwiek  romantyczność  uczucia  wykluczona 
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zapełnię,  choć  wiedza  o  sile  chuci  cielesnej,  jak  ona  Indzi  więzi,  co 
widzimy  po  nowoczesnych  rozpustnikach,  niby  wolni  biegają  dzień  i  noc 
po  ulicach,  mimo  to  przykuci  do  miłości  kochanki,  i  noszą  nawet  na 
znak  tego  nieraz  łańcuchy  zamiast  pasów,  by  się  niejako  zwyciężonym 
od  djabła  oznaczyć  (z  rękopisu  wrocławskiego). 

Z  tego  samego  rękopisu  przytaczamy  jeszcze  w  tłumaczenia  pol- 
skiem,  jak  poprzednio,  ustęp  o  tera,  jak  grzeszą  przekupnie  i  karczma- 
rze w  mierzeniu:  za  naszych  czasów  przez  grzech  wielu  takich,  co  to 
gdy  chcą  mierzyć  mąkę  lub  zboże  (triticum)  lub  cokolwiek  i  mają  co 
dostać  od  ludzi ,  mają  miarę  większa  niż  należy,  ale  gdy  innym  mają 
odmierzać  od  siebie,  mają  mniejszą.  I  tak  ubogiemu  dają  za  dobre 
pieniądze  fałszywą  miarę,  czyniąc  tem  wielkie  złodziejstwo  i  lichwę. 
Podobnie  czynią  karczmarze  lub  karczmarki  lub  ci,  co  piwo  szynkują: 
gdy  widzą,  że  je  ludzie  radzi  biorą  lub  piją  w  domu  lub  biorą  w  na- 
czynia, natychmiast  mienią  je  w  gorsze,  mieszając  cienkuszem  lub 
zmieniając  miarę  lub  zmniejszając  ją,  a  biorą  te  same  pieniądze,  a  przyj- 
dzie gość,  dają  mu  drożej.  Są  też,  Co  to  kładą  na  ołtarze  lub  dają 
ubogim  złe  grosze,  mniemając,  że  takim  sposobem  łaskę  bożą  pozyszczą. 

Nakoniec  tłumaczymy  z  tegoż  rękopisu  całe  noworoczne  kazanie, 
zwracające  się  ku  wszystkim  stanom:  Jest  zwyczaj  w  niektórych  stro- 
nach, że  sobie  ludzie  Nowy  rok  posyłają;  jeśliż  to  tak  w  życiu  świec- 
kiem, przystosuję  to  do  duchowego;  otóż  i  ja  daję  lub  szlę  jako  Nowy 
rok  królom  lwa,  bo  opowiadają  o  nim ,  że  gdy  widzi  przed  sobą 
zwierzę  u  nóg  swych ,  mimo  swej  okrutnej  natury  łaskawym  się  staje, 
pouczając  tem  królów,  by  przeciw  poddanym  byli  miłosienii;  powtóre 
czyta  się  o  nim,  że  gdy  nań  polują ;  ogonem  zaciera  swe  siady,  ucząc 
królów,  by  byli  roztropni  i  umieli  każdemu  sprawiedliwość  czynić. 
Powtóre  posyłam  duchownym  pelikana,  który,  jak  pisze  Alan, 
z  własnego  serca  karmi  młode;  tak  powinniby  duchowni,  gdy  potrzeba, 
życie  łożyć  za  swe  owieczki,  ale  niestety,  starają  się  o  nie  jak  naj- 
mniej. Po  trzecie  daję  panom  ziemskim  i  szlachcie  kwokę, 
gdyż  ta,  jak  pisze  Alan,  tuli  młode  pod  skrzydła  swoje  przeciw  jastrzę- 
biom i  sama  się  za  nie  naraża;  tak  powinni  też  panowie  strzec  swych 
poddanych  i  im  miłosierdzie  okazywać  i  drobne  winy  przepuszczać; 
łupią,  których  by  bronić  mieli,  a  którzy  tak  czynią,  obawiam  się,  by 
się  z  nimi  nie  stało,  co  z  owym  rycerzem ,  o  którym  czytamy,  że, 
kiedykolwiek  z  innymi  na  wyprawę  ciągnął,  o  pół  mili  innych  wy- 
przedzał; przyjechał  tak  do  wsi,  w  chałupie  u  wdowy  znalazł  krowę 
i  chciał  ją  zabrać;  gdy  wdowa  i  dzieci  błagały,  by  im  ją  zostawił, 
odpowiedział:  jadą  za  mną  inni ,  nie  wezmę  ja,  wezmą  inni.  Ale  gdy 
przyszedł  czas  śmierci  jego,  zjawił  się  mu  djabeł,   by  duszę  zabrać  — 


Uaga)  go  ryeerz,  bj  go  paseił,  ale  przypomniał  mu  djabeł  krowę  i  po- 
wiedział :  nie  wezmę  ja  eiebie,  chwycą  cię  inni  i  natychmiast  go  porwać. 
Otóż  bądźcie  jjak  kwoki  na  opiekę  sierotom  i  wdowom. 

Poczwarte  posyłana  rajcom  i  mieszczanom  żórawia, 
bo  mówi  Alan,  że  ptak  ten  w  locie  zawsze  kupy  się  trzyma  —  niechżeż 
tak  i  mieazczanie  czynią,  by  eię  im  źle  nie  wiodło,  bo  wedle  słów  ewa- 
laieliBity  każde  rozdzielone  w  aobie  państwo  itd.  Popiąte  posyłam  mał- 
żonkom parę  gołębią,  piech  się  na.wzajem  tak  earoo  kochają 
i  nważAJf.  Poezóste  posyłam  wdowom  synogarlicę,  <:oto  zawsze 
na  stt^ej  ^4ił§zi  prze^iadywa  i  po  zgonie  towarzysza  innego  więcej 
nie  aznka  —  tak  powianę  czynić  wdowy,  żyjąc  w  czyatoćci.  Siódme 
pannom  posyłam  psj^cz^łkę,  która  nie  ze  złączenia,  ale  z  dro- 
bnego robaczka  się  rodzi  i  kwinty  lubiąc  na  nich  j^iadywa,  dając  do 
zrozumienia,  by  panny  czystość  zachowywały  i  w  kwiecie,  to  jest 
w  Chrystusie  i  w  eMtacb  się  lubowały,  jak  kwiat,  bjały  dla  swej  czy- 
etoóoi  lub  czerwony  dla  swej  słodyczy.  Ósme  posyłam  rzemieślni- 
kom 4:z.i.ęciota,  który  gniazdo  buduje  nie  dba  o  krasę,  ale  aby 
było  trwałe,  żeby  więc  wyroby  naszych  rzemieślników  mocne  były. 
Lecz  nowocześni  xz««ueśhEiicy  podobni  jaskółkom,  których  gniazda  na- 
•der  piękne,  a  nie  trwałe,  tSik  i  wyroby  nowoczesne;  niechaj  więc  nie 
wyszukują  marnoetek  dla  popisywania  się,  lecz  niech  kunszt  swój  po 
prostu  wykonują.  Dziewiąte  posyłam  duchownym  osobom  strusia, 
któiry  trawi  rzeczy  miękkie  i  żelazo  i  puszczę  lubi;  tak  powinni  du- 
chowni wyirwaó  przeciw  nieszczęściu  jak  przeciw  szczęściu,  a  żywot 
samotny  prowadzić.  Dzieftif te  posyłam  wszystkim  starcom  łabę- 
dzia, który  w  godzinę  śmieirci  słodko  śpiewa  —  niechżeż  każdy  sta- 
rzec życie  swe  tak  rozrządzi,  by  jmógł  w  chwili  zgonu  słodka  pieśń 
Panu  śpiewać:  Panie  w  ^ęce  two^  polecam  duszę  moje.  Jedenaste  po- 
;syłam  młodzieńcom  mrówkę,  która  w  lecie  co  potrzeba  zbiera, 
by  w  zimie  pokój  miała,  niech  i  młodzieńcy  czasu  swego  nie  marnują. 
Dwunaste  posyłam  wszystkim  szynkarzom  miarę,  w  którą  ży- 
dzi mannę  na  puszozy  zbierali,  a  nie  odważył  się  żaden  wziaść  więcej 
niż  drugi,  jeden  miał  tyle  co  drugi  —  tak  powinni  wszyscy  azynkarze 
mieć  równe  miary,  lecz  obawiam  się,  że  rzecz  się  jna  przeciwnie. 

Trzynaste  posyłam  bogaczom  piankę,  która  wykarmia 
młode  innych  ptasząt,  ponieważ  kukułka,  gdy  znajdzie  jej  jajka,  wy- 
pija je  i  podsuwa  własne  —  wywodzi  więc  pianka  obce  jak  własne 
i  gdy  kanni  młode,  wsuwa  całe  gardło  w  ich  dziób,  gdyż  są  większe 
niż  ona  sama.  A  rozumie  się  przez  to,  że  maj^  być  bogacze  miłosierni 
dla  ubogich.  Czternaste  daję  wszystkim,  na  Kowy  Rok,  co  sam  miłuję 
i  życzę,    Chrystusa   syna  Marji,  który  niech    raczy  tu  naa  łaska  odno- 
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wić,    dając   odpuszczenie    grzechów,   a    w    przyszłości    żywot   wieczny 
w  niebie,  do  którego  niech  nas  przywiedzie  Jezos  Chrystus  Amen. 

Przytoczyliśmy  całe  kazanie,  jako  nader  charakterystyczne :  w  po- 
dobny sposób  prawiono  zwykle  w  ten  dzień,  kaznodzieja  obdzielał 
wszystkich  kolendą  noworoczną;  niżej  przytoczymy  z  innego  zbioru 
polskiego  podobne,  acz  nieco  krótsze  kazanie;  znane  sa  anegdoty  łą- 
czone z  takiem  dzieleniem  kolędy,  np.  o  księdzu  który  mężatkom  Bu- 
cefala  w  darze  składał  (bo  ten  się  tylko  od  swego  pana  dosiadać  dawał); 
jeden  z  bardzo  ciekawych  okazów  tego  rodzaju  jest  owa  Kokosz  na 
kolędę  dana  księdza  Mijakowskiego  (kazanie  noworoczne  z  r. 
16H7),  niesłusznie  osławiona  jako  próbka  zepsutego  smaku  od  czasów 
Maciejowskiego,  w  istocie  trafne  i  dowcipne  wystawienie  błędów  wszel- 
kich stanów,  pełne  anegdot,  np.  o  sołtysie,  który  w  Kredo  słowa  o  zstą- 
pieniu do  piekieł  statecznie  opuszczał,  bo  gdzieżby  miał  Pan  tam  zstę- 
pywaó,  dokąd  by  i  prosty  sołtys  o  ścięta  szyję  nie  polazł  —  krzywdaó 
Mu  w  niebie?  albo  owe  przykłady  barbarzyńskiej  łaciny  u  nowicyu- 
szów,  co  to  dzwono  ryb  przez  campana  piscis,  a  metalik  przez  bindallum 
cum  indulgentiis  tłumaczą  itp. 

Inne,  drobniejsze  rysy,  pomijamy;  wspominamy  jeszcze  o  dra- 
stycznym sposobie  wyrażania  się  owych  kaznodzieji,  o  naiwnych  i  do- 
sadnych porównaniach  (ze  świnia,  jaź  dalej  pysku  nie  widzi;  o  pieczo- 
nej gąsce  tłustej  itp.),  z  których  kilka  umyślnie  niżej  wypisaliśmy; 
o  przysłowiach  wreszcie  jakie  w  kazania  wplatają.  Ponieważ  zbioru 
przysłów  z  XV-go  wieku  nie  posiadamy,  zastępują  nam  poniekąd  dzieła 
homiletyczne  tę  lukę,  chociaż  przytaczają  przysłowia  polskie  we  formie 
mieszanej  (np.  u  księdza  Macieja  z  Grochowa:  ąuando  się  łyka  dra 
tunc  ea  drży)  lub  całkiem  po  łacinie:  trudno  też  odgadnąć,  jakie  com- 
mune  proverbium  polskie,  a  jakie  obcego  pochodzenia.  Przysłowia  takie 
byłyby  (w  tłumaczeniu):  Kruk  krukowi  oka  nie  wydzióbie  ani  pies  psu 
zębów  nie  urazi ;  żelazo  często  nie  ruszane  rdza  żre,  a  długo  zczemiona 
szata  nie  da  się  łatwo  ubielić;  bojącemu  się  Ęoga  dobrze  będzie  przy 
skonaniu,  ale  Niebojana  psy  gryzą;  pokornej  głowy  miecz  nie  siecze; 
woła  nietylko  do  roboty,  ale  i  do  karmi  bija  i  popędzają;  kto  w  mły- 
nie służy,  trudno  by  się  nie  omączył  i  kilka  innych;  nie  godzien  rze- 
myka rozwiązać  lub  mu  wody  podać;  gdyśmy  trzeźwi,  ledwie  palcem 
gębę  znajdziemy,  po  pijanemu  tośmy  wymowniejsi  itp. 

O  zabobonach  i  gusłach  mówią  nasi  kaznodzieje  całkiem  przy- 
godnie i  urywkowo;  wspominają  o  nadużyciach,  jakich  się  dopuszczają 
baby  z  gromnicami,  święconemi  przecież  na  inny  użytek;  w  wilia 
Św.  Jana  Chrzciciela  niecą  ogień,  tańczą  w  około  niego,  wystawiają 
bylicę,  co  przy  tym  krzyku,    śmiechu  i  nieprzystojności!  w  noc  ślubna 
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sprowadzają  baby  i  wróżki,  by  się  wywiedzieć,  ile  dzieci  i  jakiej  płci 
spłodzą.  Tern  więcej  zabobonów  i  guseł  wylicza  źródło,  przytoczone 
niżej  przez  nas,  choć  obce,  dla  ścisłego  powtarzania  się  wymienionych 
tam  praktyk  i  przesadów  po  dziś  dzień  a  ludu  naszego;  dla  przepro- 
wadzenia dowodu,  że  te  praktyki  i  przesady  późne  i  obce  naleciałości. 
Mowa  więc  tam  o  obserwowaniu  dnia  Młodzianków  i  dwudziestu  czterech 
dni  egipskich  (porównaj  Rozprawy  XXIV,  328  i  388);  o  wierzeniach 
co  do  śmierci:  umierający  poci  się,  bo  wydziela  przy  zgonie  wodę  chrztu, 
przyjęta  przy  wejściu  do  życia;  dueza  jego  nie  spocznie,  póki  po  nim 
nie  zadzwonią,  podczas  dzwonienia  dusza  się  spowiada,  pierwsza  noc 
nocuje  ze  św.  Gertrudą,  druga  zaś  ze  św.  Michałem,  a  w  trzecia  do- 
piero odprawia  się  na  wskazane  miejsce;  w  sobotę  wieczór  dusze  opu- 
szczają czyściec  i  spoczywają  do  poniedziałku,  póki  ktoś  nie  zacznie 
pracować,  dlatego  to  pobożni  poniedziałkują!  Mówi  dalej  o  wróżeniu 
z  otwierania  ksiąg,  psałterza,  ewangielii  i  innych,  z  rzucania  kostek, 
z  kładzenia  kupek  soli  i  zapisanych  lub  białych  karteczek  po  ciemku, 
kto  co  wyciągnie.  Kobiety  ^v  połogu  opasują  pasem  męża,  lub  błogo- 
sławią je,  dobywszy  miecza  i  gaszą  im  zapaloną  świecę  w  twarz,  by  je 
łatwiej  rozwiązać.  Czarują  ludzi  i  bydło  przeciw  i  od  chorób  i  napaści: 
rozłożonych  na  krzyż  przemierzają  nicią,  palą  ją  i  popiół  dają  wypić 
w  wodzie  milczkiem  przyniesionej;  innych  prowadza  do  wody  ciekącej, 
do  drzew,  które  im  trząść  każą,  stawiają  przeciw  wschodu  słońca;  (na 
bole  głowy?)  opasają  głowę  własnym  pasem,  poczem  następują  nań 
nogami  mówiąc:  lepiej  że  cię  deptam,  niżbyś  mię  trapił;  oczy  błogo- 
sławią, dotykają  ręka  ziemi,  potem  oczu,  inni  zaś  przemywają  je  dziai^ 
stwem  z  nóg,  co  tylko  szkodzić  może.  Poszczą  wlunacye  dla  księżyca, 
choć  udają,  że  czynią  to  dla  świętych,  których  uroczystości  w  owe  lu- 
nacye  przypadają.  Inni  czynią  niedorzeczne  śluby:  nie  jedzą  raków  dla 
oczu,  by  je  utrzymać  w  dobrym  stanie;  nie  jedzą  głów  ryb,  ptaków 
itd.,  by  ich  głowa  nie  bolała;  nie  jedzą  mięsa  w  czwartki  przeciw  mo- 
rowi; nie  kąpią  się  we  wtorki  przeciw  febrom;  połykają  bagnięda,  od- 
mierzają się  stułą  poświęcona  i  używają  w  ten  niegodny  sposób  innych 
rzeczy  poświęconych,  szczególniej  ofiar  składanych  nad  krucyfiksem 
w  wielki  piątek,  np.  groszy,  z  których  każą  kuć  pierścień  przeciw  pa- 
daczce. W  soboty  niektórzy  nie  strzygą  włosów,  nie  myją  twarzy  ani 
się  kapią,  a  kobiety  nie  przędą  ani  wynoszą  gnoju  z  obory.  Inni  nie 
jedzą  mięs  w  Boże  Narodzenie,  na  Wielkanoc  i  Światki.  Inni  wierzą 
w  zmory  nocne;  wierzą,  gdy  im  w  lewem  uchu  dzwoni,  że  ich  obma- 
wiają,  gdy  w  prawem,  że  chwalą,  gdy  maja  pryszczyk  na  języku,  że 
ich  kłamliwie  spotwarzano  (porównaj  w  Dodatkach  wyliczanie  podobnych 
wróżek  we  wierszu  Wacł.  Potockiego),     inni  używają  do  czarów  świę- 
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tości  sakramentalnych^  hostyi,  wody  z  chrzcielnicy  itd.;  wierzą,  ie  pod- 
czas podniesienia  w  kieliebu  grób  Chrystusa^  nie  sakrament  (figuralny 
sposób  mówienia  pojęty  doriownie).  Inni  wróża  z  linii  rąk  o  rychłym 
zgonie,  z  paznogoi  o  nowinach.  Eto  z  małżonków  w  noc  ślubną  prędzej 
zaśnie,  prędzej  umrze;  jak  sobie  panna  młoda  zapewniać  myśli  powo* 
dzenie  i  przewagę  i  t.  d. 

Jak  kazalnica  sama  służyła  nieraz  rozpowszedinianiu  baśni,  widzi- 
my z  ustępu  przytoczonego  niiej  kazania  na  Boże  Narodzenie,  w  którem 
kaznodzieja,  mąż  zresztą  baczny,  nie  opowiadający  n.  p.  przed  ludem 
całej  legiendy  o  sw.  Wawrzyńcu,  by  w  nich  wiary  w  odmieńeów  nie 
ustalać,  cały  szereg  cudów,  jakie  się  w  ową  noe  wydarzyły,  ze  źródeł 
apokryficznych  przytacza:  o  zakwitnięciu  i  wydaniu  owoców  po  winni- 
cach, odmiany  ciemności  w  jasność  dzienna,  zatrzymaniu  się  w  biegu 
rzek  na  trzy  godziny,  deszczu  miodowym,  woni,  jaką  ziemia  wydawała, 
jak  bydło  Pana  pozdrawiało,  woły  rozmawiały  itp.  Tylko,  co  kaznodzieja 
o  pewnych,  dalekich  miejscowościach  opowiadał  i  o  jednorazowym  wy- 
padku, rozszerzył  słuohacz  naiwny  na  wszystkie  lata  i  miejsca,  szukał 
i  znachodził  te  ouda  we  własnem  otoczeniu^). 


Skupiwszy  rozrzucone  rysy  i  szczegóły  obyczajowe  w  pewną  całość, 
przystępujemy  do  omówienia  pojedynczych  zbiorów  homiletycznych^ 
z  których  je  zaczerpnęliśmy  i  do  wydobycia  z  nioh  materyału  języko- 
wego, jaki  ich  glosy  i  kilka  tekstów  polskich,  modlitw  i  wierszy,  przed- 
stawiają. 


n. 

Kazania  mistrza  Macieja  z  Raciąża. 

Rękopis  dziś  Ces.  Publ.  Biblioteki  petersburskiej,  sygn.  Łacińskie 
I  Quarto  nr.  125,  dawniej  uniwersyteckiej  warszawskiej,  a  pochodzący 
z  jakiejś  klasztornej,  zawiera  od  karty  2  do  213  kazania  niedzielne 
z  dopiskiem  tej  treści:  ista  dicta  sermonum  sunt  magistri  Matthie 
de  Raczyasz,  comparata  seu  scripta  per  Johan  nem  de  Rus- 
cza  a.  d.  1475.  Od  karty  218  do  315  Preceptorium  egregii  professoris 


^)  To  samo  odnosi  się  do  przesądu  o  osobliwszym  wschodzie  słońca,  kt^re  po 
ZAcmieDiu  wielkopiątkowem  w  niedzielę  wielkanocną  tym  jaśniej  świeci;  i  o  tern  do- 
wiedział się  lud  dopiero  z  kazań  wielkanocnych. 
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8.  tiieołogie  ordinis  b.  Augastini  maystri  Henrici  de  Vri  (t.  j  Hen- 
ricas  de  Yrimaria,  eremita,  rodem  z  Turyn gji,  w  pierwszej  połowie 
XIV  wieka,  aatcr  traktatów  i  kazań;  preoeptoriura  ezęste  po  rękopi- 
sach, trzy  razy  wyszło  w  droku;  od  karty  316 — 323  Tractatus  de  ope- 
ribuB  miserieordie  (najpierw  de  corporalibus,  następnie,  od  karty  319, 
de  spiritualibus);  końcowe  Explicit  brzmi:  a.  d.  1481  per  Stani- 
slaum  de  Bosczyn  yicecastodem  ecclesie  collegiate  Scarbimir. 
illuminatus  iste  libellos,  quem  scolaribus  regrossare  dederat;  pro  labore 
ipsis  a  qnolibet  8extenio  grossiun  dedit. 

Mistrz  Maciej  z  Raciąża  ułożył  wszystkie  kazania  niedzielne 
wedle  jednej  normy :  zacytowawszy  bowiem  motto  z  lekcyi  ewanielioznej 
przytacza  we  wstępie  jakaś  alegoryą,  wybierając  ją  najzwyklej  z  przy* 
rody,  poczem  przechodzi  do  ewanielii  i  odczytawszy  jej  tekst  omawia 
owe  motto  z  dwuch  punktów,  „moraliter*' ;  wreszcie,  w  osobnych  do- 
datkach po  każdem  kazaniu,  z  Queritur  i  t.  d.,  rozstrząsa  pewne  wątpli- 
wości, subtelności  i  kwestyiki  dla  czytelnika  —  teologa. 

Przytaczamy  dla  przykładu  jeden  taki  szemat  tutaj,  a  drugi  nieco 
dalej:  Homo  quidam  erat  dires  Luce  XVI^  Hermes  dicit,  terra  est 
mater  omnium  elementorum,  quia  ab  ipsa  omnia  procedunt  et  ad  ipsam 
omnia  reyertuntur;  sio  Christi  miserieordia  assimilatur  terre  ....  et  quia 
deus  bonorum  nostrorum  non  eget  ideo  pauperibus  debent  dari,  quod 
qui  non  facit  ....  dampnatur  ut  iste  epulo  de  quo  hodiemum  evange- 
lium  legitur  etc.  Duo  noto  in  hoc  eyangelio,  qnantum  spectat  ad  doc- 
trinam  nostram  morałem  etc.  Na  końcu  kazania:  Queritur  quod  nomen 
fuit  huius  diyitis?  Dicitur  quod  Nabal  ....  ciyis  de  Jerusalem  qui  mor^ 
tuus  est  centum  annis  a.  Chr.  N. 

Główna  waga  położona  na  wykład  moralny,  przystosowany  do 
życia  i  trybu  modemorum,  lecz  w  zbytnie  szczegóły  mistrz  Maciej  się 
nie  wdawał,  chyba  wyjątkowo;  zazwyczaj  ograniczał  się  do  całkiem 
ogólnikowych  upominań  i  napomknień,  stosownych  dla  każdego  kraju 
i  czasu,  których  więc  nie  przytaczamy.  Wypisaliśmy  tylko  jeden  ob- 
szerniejszy ustęp  przeciw  zbytkom  w  odzieniu  i  kilka  drastycznych 
porównań,  z  których  ostatnie,  o  kruku  i  świni,  jedno  z  najudatniej- 
szych,  z  jakiemi  się  po  kazaniach  średniowiecznych  spotykaliśmy. 
Mistrz  Maciej  dodaje  nieraz  do  słów  łacińskich  polskie  objaśnienia 
w  tekcie  samym,  któreśmy  za  kopistą  jego  dzieła  wszystkie  przyto- 
czyli, ręka  rubrykatora  je  podkreślała,  inna  późniejsza  ręka  dodawała 
po  bokadi  glosy  polskie,  które  pominęliśmy,  tylko  kilka  ciekawych 
daliśmy  w  nawiasach. 

Oczytanośó  mistrza  Macieja  bardzo  wielka;  cytat  mnóstwo,  prze- 
dewBzystkiem  z  ojców    kościoła,    mianowicie    z  Grzegorza   św.  i  Augu- 
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styna,  ze  Sammy  Tomasza  z  Akwino.  z  Petri  (Bercfaorii;  ledoetoriiiiii 
morale,  z  dziei  rzadszych  jak  Petrus  de  Cipria  io  libro  de  ocnlo  morali 
i  Ciprianas  in  libello  de  babita  Tii^num  i  i.  Przykłady  licme  cserpane 
z  Yitaspatram,  z  kronik  (np.  Sigilbertas  in  sua  eroniea,  Titns  Łtvins'„ 
z  dzieł  przyrodniczych  i  lekarskich,  np.  Philaretos  de  crisi,  Ffondnos  in 
descriptione  nnivers],  Darbinus  de  oracnlis,  Plinias  in  specnlo  natnrali, 
Commentator  de  impressione  aeris.  Arermis,  Theophilns  in  breyiloqnio 
dirersamm  arciom,  Johannicius  de  regiraine  sanitatis;  przytaczamy 
jeszcze  jeden  przykład  al^oryzowania  mistrza  Macieja:  Aiezander  snper 
tereinm  metbeurorom  dicit,  roea  rubens  saper  fnmam  snlpboris  ardentis 
si  fnerit  detenta,  mox  albescit;  cnins  racio  est  nam  snlphnr,  enm  sit 
spiritos  consumptibilis,  dom  per  ignem  eraporator,  tnnc  adheret  ipd 
rosę;  sic  anima  qae  mbet  igne  pnrga torii,  qae  tonę  albescit  a  famo 
salpharis,  qoando  oracionibus  liberatnr  derutis;  sic  orationibos  pałris 
filia  ista  a  roorte  fnit  sascitata  ut  dicit  hodiemam  eyangelium  (Math.  IX). 
Duo  noto  ez  presenti  evangelio,  primo,  qaod  per  tribalacionem  sepe 
recognoscitor  dens  (ibi:  accessit  et  adorabat  eom);  secundo,  qaod  adiu- 
torio  Dei  snrgit  homo  a  morte  peccati  (ibi:  yeni  et  impone  manum  sa- 
per eam  et  Tiret).  Dixi  primo  qaod  i  t.  d. 

Z  klasycznych  aatorów  cytowani  częściej  Oridios  Metamorphoseos 
i  Tallius  in  libro  de  amicicia.  Przykład  o  przyjaźni  Ameliasza  i  Ame- 
tasa,  których  ciała  w  trumnach  się  połączyły,  przytoczony  z  Yitas  pa- 
trnm  philosophorom.  Inne  cytaty,  Philaretos  de  natoris  liqaidaram; 
z  cronica  Yincenciana  (Kadłubka)  przykład  o  philosophus  et  scurra  in 
ona  navi  saper  mari  etc.  Archita  Tarencius  de  eyentibas  in  natura 
dicit:  Aqaa  rursum  buliens  extra  ollam  defluit  in  ignem;  sic  anima 
hamana  in  altum  bulliens  per  cupiditatem  terrene  glorie  defluit  extra 
statam  seu  ordinem  yite  sue  in  ignem  miserie  eteme.  Bajka  o  lwie, 
ośle,  wilku  i  lisie  przytoczona  „licet  fabulose^;  raz  cytowana  bajka 
z  Quadripartitus  (por.  Rozprawy  XXIII,  271).  Kopista  popełnia  w  cy- 
tatach liczne  błędy,  pisze  np.  Sanctonius  (!)  in  libro  de  XII  Cesaribus^ 
Pliyius,  Petrus  de  Paule  itp. 

Co  się  wreszcie  samej  osobistości  autora  tyczy,  jest  to  ów  kanonik 
kapituły  włocławskiej  i  doctor  decretorum,  Matthias  de  Raczyansch, 
z  którym  się  w  wydanych  przez  prof.  Ulanowskiego  zapiskach  kapi- 
tulnych włocławskich  (Pomniki  wieków  średnich  XIII.  1894)  spo- 
tykamy. Kie  myślimy  tu  wyliczać  prokuracyi  lub  wszelkich  komisyi, 
na  synody,  na  Pomorze,  na  sejmy  i  t.  d.,  jakich  się  doktor  Maciej 
z  polecenia  kapituły  podejmywał;  zpznaczamy  tylko,  że  po  raz  pierwszy 
wymieniony  on  między  kanonikami  w  zapisce  z  15  sierpnia  1441  r., 
bez  jakiegokolwiek  stopnia  naukowego;  10  stycznia  1443  r.  spotykamy 


magistram  Mathiam  de  Raczans  licenciatam  in  decretis^  niżej  nieco  do- 
ktorem nazwanego,  i  od  r.  1451  stale  tak  przytaczanego  (doctorem  de 
Raczansz  i  t.  d.).  Gdy  w  zapisce  z  30  sierpnia  1483  mowa  jeszcze 
o  nim  jako  o  prałacie  kompromissaryuszu,  podczas  opróżnienia  biskup- 
stwa do  boku  administratora  przydanym,  czytamy  w  zapisce  z  7  sty- 
cznia 1484  r.:  orania  pecora,  pecudes  et  inmenta  derelicta  post  m or- 
tem olim  domini  doctoris  de  Raczansz  et  fenum  in 
Syyanthnyky  etc.  Może  Maciej  z  Raciąża  kazania  spisał  w  młodszym 
wieku,  gdy  nie  był  jeszcze  doktorem. 


k.  3  si  quis  yoluit  discernere  rosgednacz. 
12.  (cancellabunt  manus  splothą). 

31.  w  kazaniu  o  małżeństwie  przestrzega  przed  kobieta  obcująca 
z  duchownymi  osobami,  cum  ad  nutriendum  Yeneris  larga  sit  manus 
sacerdotis,  unde  metrista  refert  quendam  sacerdotem  hec  dixis8e:  Ego 
forsan  habul  eoncubinas  centum  Sed  quam  modo  teneo  ad  carnis  fo- 
mentum,  Illam  magis  diligo  quam  auri  talentum.  Nec  cessare  proponunt, 
donec  moriantur  aut  natura  omnino  recusante;  unde  idem  refert  alium 
sic  dixisse:  Dixit  quidam  presbiter  amore  illectus  Artibus  Yenereis  ple- 
nus  et  perfectus:  Nunquam  sine  feria  erit  meus  lectus,  Donec  me  de- 
crepitum  faciet  senectus  (Wiersze  te  pochodzą  z  Capitulum  presbitero- 
rum,  o  którem  patrz  Rozprawy  XVI,  320).  I  tu  naturalnie  późniejsza 
ręka  dopisała  na  boku  do  matrimonium :  et  ideo  dicitur  swadzba^  swa 
dwa  9wa  doba, 

55.  sicut  marę  non  potest  esse  sine  fluctibus  zaburzenia. 

66.  aceti  et  salis  acredine  oaUroaczyą, 

70.  argumentum  eyidens  est  jawne  doazwaihczenye  gest. 

77.  peccatrice  yiyens  wgrzesech  azywc^z. 

78.  fantastice  obludnye  et  non  yere  surrexerat. 

83.  tales  susurrones  sunt  pokąfhnyczy, 

84.  si  pastor  noster  est,  eius  pascuis  karmy  omy  pasci  debemus. 

91.  secundum  magistrum  Fetrum  in  libro  de  ayibus  quatuor  sunt 
genera  ayium  que  de  sole  non  letantur  ....  prima  est  bubo  bą/c,  secunda 
noctua  80va^  tercia  nocticorax  lelek^  quarta  yespcrtilio  nyetopyrz^  sic  sunt 
quatuor  genera  hominum  qui  dominum  in  hoc  mundo  quasi  nunquam 
yident  nec  yolunt  yidere,  bubo  to  poganie,  Turcy,  Tatarzy,  bogaci  i  po- 
tężni, dzierżący  dla  grzechów  naszych  grób  Chrystusa,  nie  pozwalający 
chrzeócianom  dzwonów^  kazań,  chrztu;  sowa  —  żydzi,  ślepi  i  wzgar- 
dzeni; lelek  —  heretycy;   nietoperz  —  fałszywi  chrześcijanie,  zdziercę, 


12^ 

op^jje  i  t.  p^  kt/łrzj  sieat  aniiiimlia  bmta  ■jrf<f  eoneipiiint  in  eofde 
ArAum  etc. 

94.  Modo  iwa/^^y^m. 

98.  fKin  obstante  boc  nyedbayąez  tego  qaod  deus  scit  omua  de 
qaił/a»  indigemni. 

lOL  cain  frenent  paraclrtns  tfcsjfeszemge  dueka  sw^tfkego,  apostoli 
debeUant  sine  timore  mandam  perliutrare  obyezecz. 

Kj6.  0ed  plerainqae  spińtus  sanetos  mansionem  apod  noc  moii  £iat, 
qaia  yenienti  aditam  reaerare  contendimiia  zabarawty  (późniejsza  nieeo 
r<gka  wyskrobała  a  i  dodała  nya^  gabrantfamy),  amor  animam  penetrat 
przeroszą. 

110.  salabriter  eredimns  zbawyenym. 

113,  hoc  nomen  est  degostabile  ezmaasne, 

117.  (Cbristns  dorsnm  yertit)  meridionalibas  i.  e.  in  mnndi  pro- 
speritatibns  et  camis  rolaptatilms  delilnitis  v8smazo>nym. 

1 1 8.  Do  słów  e wanielii  (indnebator  pnrpara  et  bysso)  wycieezka 
preeeiw  strojom,  przysługującym  wyłącznie  królom,  książętom  i  t.  p. 
dla  odznaki  stann,  dalej:  taeetar  hic  de  ealcets,  de  ealigis,  de  tnnicis 
cnrtis  in  tribus  palrais  qae  snnt  yestimenta  non  huius  regionis  sed  pa- 
ganoram  adinrenciones  et  latronnm.  Tacetnr  de  erinalibns,  peplis  et 
erinibus  tortis  huius  divitis,  cum  tamen  proch  dolor  per  omnia  predieta 
in  audito  (!)  superbe  commiserat,  solum  s.  Lucas  nominat  bissum  et 
purpurara.  Et  quid  ergo  dicemus  de  multis  qui  bune  diritem  in  sup^*- 
bia  excedunt,  qui  a  yertice  capitis  nsąue  ad  plantas  et  in  manibus  et  m 
lateribnSy  in  yestimentis,  in  cah'gis,  in  tnnicis,  in  mitris  exeogitant  noyas 
sarturas  nowe  crogye^  quia  quidquid  yiderunt  ab  aliis  naeionibns  nostri 
Poloni,  omni  regno  yolnnt  conformari  et  non  tantnm  nobiles,  sed  iam 
ciyes  et  kmethones,  de  quibus  omnibus  dicit  b.  Jeronimus  ad  Eusta- 
chium  istis  yerbis:  Quid  dicam  de  eis  quibufi  cura  est  ut  yestes  bene 
redoleant,  ut  posteriora  eius  et  caligie  yideantur,  grunm  morę  et  cico- 
niarum  arabulantes.  Student  ad  hoc  ut  pes  laxa  pelle  ometur,  quibus 
cura  est  ut  crines  calamistro  zegadlem  retortentur  et  ut  digiti  anulis  et 
tnanuB  cirotecis  radient,  mauicas  albe  camisie  extendunt,  qua8i  faciem  et 
ora  tergant,  in  quo  superbiam  suam  ostendunt.  Species  odoriferas  co- 
medunt,  ut  de  ore  eis  odór  exeat  ut  laudentur  et  si  yia  hnmilior  faerit, 
yix  in  eam  yestigia  pedura  suorum  imprimunt.  Et  licet  de  yanitate 
supcrborum  nit  multum  mirandom,  tamen  superbiam  illorum,  qai  pedes 
Buos  yel  colla  astringunt,  est  magis  mirandum....  Jer.  II  in  alis  tuis 
inyentus  est  sanguis  sc.  pauperum.  Quid  sunt  ale,  nisi  longa,  lata  et 
preciosa    pallia    serico   yel   pelhbus  preciosis  subdneta.     Sed  nnde  hec? 
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Certę    nisi    de    sanguine  i.  e.    de  sudore  et  labore  pauper um  et  eorum 
craore  qao8  spoliantes  se  yestiunt  preciose. 

123.  pena  dampni  loyna  pomsty. 

124.  ponere  pignus  sastawą  suum. 

125.  de  8ua  tam  dulci  epulacione  godowanya. 

130.  (liberalitatis  intuita  waglądnyefiyem  szczodroby). 

132.  crndeles  quanto  magis  petuntnr,  tanto  magie  yant  zyeuoayą 
igne  indignacionis. 

136.  tales  sunt  qm  snpererogant  sibi  aliąuas  penas  parvas  et  solum 
ad  breye  tempns  sioat  abstinere  a  cereyisia  łeria  sexta. 

138.  idemptitas  gednoscz. 

145.  iste  eessor  geadeyecz  cum  sno  eqao;  obszerna  wycieczka  prze- 
ciw Bohemi  heretici  et  seąnaces  huius  secte. 

163.  Tyrus  interpretatur  ingulacio  zadaioenye^  Sydon  yenacio 
lawyako. 

169.  stmcio  solo  aspectu  foyet  wylyąga  owa. 

188.  ad  qaam  (sc.  nayiculam  penitencie)  secandum  mag.  Petrum 
de  Falade....  alii  intrant  a  parte  poBteriori  posczenya  at  senes  et  debiles, 
qni  iam  onera  penitencie  portare  non  possunt  et  isti  sunt  similes  equi8 
destmctis  przerwanym  in  equitando,  qui  postea  ponantur  ad  trahendos 
currus,  qnos  diabolns  in  iuyentute  yalde  equitayit  et  repleyit  eos  qua8i 
currus  omni  malicia,  de  talibus  dicitur:  penitencia  sera  (i.  e.  antiqao- 
rum)  raro  fit  yera;  secundum  malum  przekażą;  aque  stantes  putrescunt, 
sic  negligentes  corpore  marcescunt  sdrpayą, 

193.  qua8i  obicem  zawora, 

195.  queritar  qaare  passim  poapolycze  nyeioibyerayącz  quoscunque 
fecit  yocare  ad  nupcias,  non  fecerat  aliquam  yim  gwaUhw^  Caicidius  in 
Timeo  dicit:  stelle  celestes  trabant  aqaas  sursum  paludes  bagna  et  ne- 
bulas  mgły  et  yapores  dymy  et  ideo  recitat  Ayicenna  quod  sepe  aque 
qae  antę  raptim  nagle  fluebant  interdum  stabant  etc. 

197.  cinomiis  pszymy  mvchamy^  tnrpibus  affectibus  lubosczyam 
resistere,  sicut  ranę  coaxaQt  crzeczczą,  cinominiam  pszye  mvchi, 

198.  ad  sanacionem  hominis  requiritur  potrzebna  gest  ipsius  co- 
operacie  gego  przypravay  queramu8  spyiaymyszye,  soUicitat  vpomyna. 

146.  tedio  affecti  vdrąDzeny. 

201.  cum  deberet  querere  nt  sibi  a  peccato  cayeret  exempIo  coryi 
de  quo  in  naturalibus  legitur  quod  dum  Iaqueum  eyadit,  amplius  ad 
silyam  illam  aut  ad  campum  non  yenit  quamdiu  yiyit;  non  ita  scropha 
facit,  cui  dum  pes  apud  aceryum  absciditur  unus,  adhuc  eadem  die 
claudicando  yenit  ut  ibidem  comedat;  antę  subyersionem  pentbapolis 
przed  zapadnyenym  pyącz  myast. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV.  17 


204.  gimcia....  ma^  ac  ma^  capax  hyerzMza  eterne  beatiladi- 
Łis:  in  Lac  imai^Mne  racio  arcem  przodeJc  teoet,  qae  racio  senper  der 
pffrcator  podno9zy9zye  ad  optima. 

20^3.  regulanter  9prawnye^  inscriptio  uapyMz, 


Po  kazaniach  mistrza  Macieja  następuje  jak  wspomaieKioiT,  na 
k-  21S  — 315  Preceptorinm  niby  Henryka  z  Yrimaru  t  j.  obszerny  wy- 
kład Dz:e:»i^orga;  lecz,  ponieważ  w  tekście  często  Henryk  z  Yrimani 
sam  i  ijóźniejdi  aatorowie  cytowani,  będzie  to  przeróbka  XV  wieku 
jakiegi  Niemca,  z  owego  bardzo  cenionej  traktatu  ('pnnrpiAywanego 
zresztą  nieraz  innym  i  drukowanego  jako  dzieło  Mikołaja  Lyrana 
r.  1496  i  częściej;. 

Traktat  ten  zawiera  niemal  całą  naukę  moralaosci  chrześciańskiej. 
popartą  licznymi  przykładami  z  Cezarynsza  i  innych  autorów,  oaęsto 
bez  wymienienia  źródła  przytaczanymi;  obszerniej  traktowane  pierwsze 
przykazania;  trzy  ostatnie  zato  na  kilku  kartach  (309  —  315)  tylko 
omówione. 

Chociaż  dziełko  to  pochodzenia  obcego,  uie  wahamy  się  przyto- 
czyć z  wykładu  pierwszego  przykazania  (o  tych,  którzy  obcyck  bogów 
chwalą)  ustępów,  charakterystycznych  dla  średniowiecznych  praktyk 
i  wierzeń  zabobonnych,  nieraz  i  dziś  jeszcze  między  naszym  ludem 
uprawianych;  pomijamy  tylko  ustępy,  w  których  anonim  powtarza 
i  cytuje  wyraźnie  traktat  Mikołaja  Jaworskiego  de  aupersticioBibus  (por. 
Rozprawy  filolog.  XXIV,  str   31 9j. 

Pueri  qui  sine  baptismo  decedunt,  ad  lymbum  patrum  seu  pner«> 
run}  descendunt  et  ibi  habebunt  penam  dampni  L  e.  privacionem  yisio- 
nis  dominice  et  non  penam  senaibilem....  Septimi  (qai  transgrediuntor  I 
preceptum)  sunt  qui....  obserrant  diem  innocencium  et  XXIV  egipciacos.... 
Duodecimi  sunt  qui  augurium  observant....  verbi  gracia  oum  galiina 
cantat,  canis  latrat,  et  corvi  supra  domum  se  ponunt  et  kuchruet  cla- 
mat  ^exem|)lum  o  chorej  niewieście,  która  twierdziła,  że  wyzdrowieje, 
ponieważ  w  maju  kukułka  —  na  boku  cuculus  gzegsolka  —  jej  jeszcze 
dwa  lata  życia  wykukała).  Tredeciroi  sunt  qui  nigromanciaan  exerceat, 
que  fit  per  mortuo»  suscitatos,  8ed  isŁa  non  est  apud  Yulgares  usitata; 
ergo  de  ea  pro  presenti  non  loquimur.  Sciendum  tamen,  quod  plures 
homines  plures  yanitaten  circa  morientes  attendunt,  primo  cum  dicunt 
quod  agonisans  sudorem  emittit,  quod  sit  baptismus,  quod  sicut  in 
ingressu  baptisatus  etit,  sic  in  egressa  exsudat  eundem  baptiamum.... 
quod  anima  reCedens  a  corpore  non  liabebit  reqaiem  donee  pulsatum 
iuerit  ei....    quod  interim  quod  pulsus  fit  tunc  aaunia  confitetur....    quod 
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egressa  prima  nocte  p^nlTyctabit  cum  b.  Gertrudę,  secunda  hocte  cum 
arohangelo  Michaele^  lercia  nocte  vadit  sicut  diffiniturn  est  d^  ea.... 
quod  eabbato  de  sero  anime  eseant  de  purgatorio  et  sic  requiem 
habeant  usąue  ad  secuudam  feriam;  tuuc  reintrabunt  cum  prittio  quis 
ab'quid  ceperit  labot-are  et  ex  hoc  volunt  inferrfe,  quod  secunda  feria 
nimis  mane  surgere  et  laborare  sit  peccatum. 

Quartidecimi  sunt  qui  circa  sortes  et  yariaa  itispecciones  psalmo- 
rtim,  eyangeliorum  aliarumque  scripturarum  fwtura  pr^nosticare  Yoluilt; 
item  qui  ponunt  tumuluth  salis  et  cedulas  scriptas  vel  non  scriptas  et 
in  occulto  repositis  dum  eonsidet*atur  quod  quisnaih  accipiat  vel  ex 
tasillorum  proieccione  in  libris  qui  notnitiantur  liber  sorcium,  nec  eciam 
cousideraudo  in  taxillis  quiB  plum  puncta  proiciat  vel  eciam  dum  con- 
Bideratur  quid  apparetite  libro  occurrat  etc. 

Quintidecimi  sunt  qui  in  puerperio  mulieribus....  supersticioneś 
geruht....  qui  mulierem  tórciumcingunt  cum  cShgulo  viri  ut  eo  leviu8 
pariat....  mulieres  que  in  partu  vel  in  puerpetio  moriuntur  non  possunt 
videre  clarani  faciem  Dei  sed  per  velamen  et  dicunt  quod  mulieribus 
nocet  quod  in  partu  periclitantur....  item  qui  gladio  evaginato  benedicuiit 
mulieribus  in  puerperio  et  ex6ufflant  candelam  accensam  in  faciem 
eiuB  .... 

Sextidecimi  sunt  qui  carminant  homines  et  pecora,  senes  et  iuve- 
nes....  caput  cingunt  et  mensurant  cum  cingulo  proprio  et  tunc  pottunl 
cingulum  sub  pedibus  eius  et  ipse  dicit  Melius  te  cal  co  quam  te  premor. 
Item  oculos  benedicunt  et  sic  cum  manu  terram  tangunt  et  cum  tali 
manu  oculos  sibi  contingunt  Item  aliqui  lauant  oculos  gloreone  pedum 
quod  est  oculis  magis  nocivum.  Item  aliquos  ponunt  ad  terram  ad  taio- 
dum  crucis  et  sic  cum  filo  eorum  mensurant  et  tunc  tale  filum  combu- 
runt  et  sibi  cineres  dant  ad  potandum  cum  aqua  que  tacendo  allata 
est.  Item  qiJiandoque  aliquos  ducunt  ad  aquam  fluidam.  Item  vertunt 
se  contra  ortum  solis.  Item  ducunt  eos  quai)doque  ad  arborem  et  faciunt 
eos  quassare.  Item  quidam  carminant  equos  et  cetera  animalia ,  cum 
verme8  habent.  Item  cum  de  mane  pecora  expellunt  vel  cum  alias  per- 
dita  sunt,  ea  benedicunt,  ne  łupi  ea  rapiunt....  Item  quidam  serpentes.... 
gladios  ne  ledere  possint,  vulnera....  sanguinem,...  contra  inimicos.... 
contra  eanes  et  lupos  cum  vulneribus  Christi  se  carminant.  Item  aliqui 
dicunt,  quod  virgo  Maria  lohannem  Baptistam  carminavit  cum  semel 
caput  doluit.... 

Decimi  septimi  sunt  qui  lunam  adorant..;.  et  yólentes  hoc  palli- 
are  dicunt,  quod  non  honorant  lunam  ieiunando  sed  omnes  sanctos, 
quorum  festa  et  ieiunia  incidunt  in  mensę  lunacionis  lunę....  item  si 
sequenB  dies  esset  dies  ieiunii,   tunc    pocius    ieiunium    lunę  6olverent...* 
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item  qui  stnita  yota  promittnnt  et  eis  fideiii  adhibent  ut  ilii  qui  cancros 
non  comedunt  propter  ocolos  et  credant  quod  ocali  manent  in  tali 
sanitate  sicut  tonc  faciunt  quando  hoc  yotum  emiserunt.  Item  abstinen- 
tes  a  capitibas  animalium  et  yolacmm  et  piscium  ne  capite  infirmentar. 
Item  qai  qninta  feria  non  comedunt  cames  et  credant  quod  pestilentia 
eos  non  possit  invadere.  Item  qai  tercia  feria  non  intrant  balneum 
habentes  fidem  qaod  yaleat  contra  febres.  Item  mensaracio  laminie 
blasii  consecrati  vel  eciam  cum  stola  consecrata  yel  qai  comedant  pal- 
mam  consecratam  glaciendo  ....  sicut  nec  ecdesias  consecratas  yel  yestes 
sacras  licet  conyertere  ad  osus  hominam  ita  et  iu  proposito  oblatorum 
immissio,  cerei,  panis  yel  alterius  rei  obiatę  supra  cracifixum  in  magna 
8exta  feria.  Similiter  aliqui  recipiant  denarios  .  qui  sunt  oblati  supra 
crucifixum  eadem  sexta  feria  et  inde  faciunt  fieri  anulum  qui  debet 
yalere  contra  caducum  morbum.  Item  qai  sabbato  die  crines  non  pre- 
soidunt  nec  caput  layant  nec  balneum  intrant  et  etiam   alique  mulieres 

illo  die  non  filant  yel  fimum  de.  stallo  non  exportant  etc Item  qui 

in  Natiyitate  Christ!  et  Pasce  yel  Pentecostes  abstinent  a  camibus. 

Decimi  octayi  sunt  qui  dicunt  quod  aliqui  homines  in  nocte  appa- 
rent  eis  et  ponunt  se  super  eos  et  premunt  eos  ....  Item  aliqui  dicunt 
quod  sonitum  senciunt  in  sinistra  aurę  quod  sit  oblocucionis,  sed  si 
sentiunt  in  dextra  aurę,  tunc  oredunt  aliqui  quod  bene  loquatur  de  eis. 
Item  quod  quandoque  senciunt  postulam  super  linguam,  similiter  dicunt, 
quod  aliqui  menciendo  detraxerunt. 

Decimi  noni  sunt  qui  sortilegia  sua  cum  saoramentis  exercent,  ut 
qaandoque  cum  baptisroo.  quandoque  cum  sacramento  eucaristie.  (Exem- 
plum  o  kobiecie;  która  aby  ją  m%ż  innej  kochał,  hostyę  cztery  tygodnie 
przy  sobie  nosiła,  a  gdy  to  nie  skutkowało,  ze  złości  ją  spalić  chciała, 
jak  się  jej  Chrystus  zjawił).  Item  aliqui  simplices  ex  simplicitate  ado- 
rant  calicem  in  eleyacione  in  missa,  tanquam  ibi  sit  sepulcrum  Christi 
et  non  sacramentum  in  calice.... 

Yicesimi  sunt  qui  sciunt  yromanciam  et  sunt  qui  manum  hominis 
ab  intra  respiciunt  et  ibi  per  quandam  crncem  in  manu  existentem 
cognoscere  yolunt  utrum  cito  mori  debeat.  Item  inspiciunt  ungues  homi- 
nis et  sic  cognoscere  yolunt,  utrum  sibi  aliquid  noyitatis  contingat. 

Yicesimi  primi  sunt  qui  cum  simul  in  matrimonio  conyeniunt  et 
qui  primitus  obdormit,  eum  cicius  mori  contingit.  Item  cum  sponsa 
primitus  domum  ingreditur  sponsi,  tunc  palpat  cum  manu  super  limi- 
nare  domUs :  Ich  griff  vber  dam  vber  tuyr  dam  mir  brenge  gaeall  toeghe 
vm  et  sic  credit  se  semper  in  omnibus  yictoriam  obtinere. 

Yicesimi  secundi  sunt  qui  de  inyenticiis  sicut  est  nidus  ayis,  cum 
matre   incubante   oyis  yel  pullis,    cuius  stulta  credulitas  apud    quosdam 
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in  taatum  inyalnit,  qaod  sicnt  caasam  sne  fecunditatis  ac  prosperitatis 
temporalis  habundancie  qai  eum  inyeniret  custodiret  i  t.  d.,  ustęp  wzięty 
z  Mikołaja  Jaworskiego  bez  wymienienia  źródła,  (k.  221 — 230). 

Na  k.  234  Item  aliqui,  licet  non  pertinaciter  blasphemant,  tamen 
sanguinem  et  mortem  Christi  freąaenter  et  sine  causa  nominant  ut  di- 
cendo  in  yulgari  (na  boku  dopisane:  theutonice)  Heylge  bloit  id  geytyn 
aUo  ouel  yel  sic  Heylge  martylye  vaye  %8  dyr  geschit  etc. 


III. 

Kazania  dla  ludu  Piotra  z  Miłosławia. 

Zbiory  kazań,  jakieśmy  dotąd  omawiali,  wychodziły  przeważnie 
z  pod  pióra  księży  świeckich  i  zwracały  się  często  ku  wykształconej 
publiczności,  ku  kapłanom  i  żakom;  bywały  obszerne  a  suche,  nieraz 
pełne  cytat  lub  wyszukanych  alegoryi.  Korzystnie  wyróżnia  się  od  nich 
zbiór  kazań  Piotra  z  Miłosławia,  zakonnika,  może  Franoiszkana, 
krótkością,  przystępnościa,  urozmaiceniem  treści,  posługiwaniem  się  zwro- 
tami przysłowiowymi  polskimi,  przytaczaniem  ustępów  wierszowanych, 
dosadnem^  jędmem  wysłowieniem,  omijaniem  kwestyjek  teologicznych, 
a  wdrażaniem  przepisów  moralności.  Znalazły  też  kazania  brata  Piotra 
nietylko  licznych  a  pilnych  słuchaczy,  lecz  i  przepisywaczy,  takich,  co 
dosłownie  wzór  powtarzali,  i  takich,  którzy  go  rozszerzyli  i  przekształ- 
cili wedle  maniery  średniowiecznej,  nie  uznającej  żadnych  praw  autor- 
skich, a  wydającej  dowolne  przeróbki  dawniejszej  pracy  obcej  za  nowe, 
własne  dzieła. 

W  przepisach  tych  kazań,  z  jakiemi  się  dotąd  spotykaliśmy,  nie 
znaleźliśmy  nazwy  autora,  lub  znaleźliśmy  taka,  jaka  nas  w  błąd  wpro- 
wadzała, np.  Jana  ze  Słupcy,  któremu  też  kazania  przypisywaliśmy, 
chociaż  on  nie  autor  całego  zbioru,  a  tylko  kopista,  przerabiacz  śre- 
dniowiecznego autoramentu,  albo  autor  pojedynczych,  wtrącanych  kazań. 
Szczęśliwszym  był  p.  H.  Łopaciński,  który  między  rękopisami  często- 
chowskimi natrafił  na  odpis  tego  samego  zbioru;  wedle  łaskawie  prze- 
słanej nam  notatki  „pod  koniec  rękopisu,  k.  255  recto,  inna  zdaje  się 
ręka  dodano:  Expliciunt  sermones  satis  faciles  et  pro  omni  plebe  multum 
utiles  cuiusdam  fratris  PetrideMyloslaw  et  sunt  finiti  feria 
secunda  post  dominicam  ramispalmarum  Anno  Domini  MCCCCLKIIII^^. 
Tenor  tej  zapiski  zdaje  się  wskazywać  nie  na  kopistę  lub  właściciela 
rękopisu,  ale  na  samego  autora;    lecz  data  odnosi    się  tylko  do  sporza- 
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d^enia  tej  kopii;   niżej  zobaczymy,   że  brat   Piotr  zbiór  swój  przed  ro- 
kiem  1459  wykończył. 

Kazania  te  niedzielne  i  świętalne  obfitują  w  glosy  polskie,  przy- 
taczają wiersze,  przysłowia  (nieraz  tylko  w  szacie  łacińskiej,  z  pod  któ- 
rej pierwotna  polszczyzna  dokładnie  przebijać  się  zdaje),  cytuję  dekidog 
rymowany  i  t.  d.;  wszystko  to  staraliśmy  się  wydobyć  na  podstawie 
dwuch  rękopisów  petersburskich,  które  poniżej  opisiijemy;  nie  powtarzali- 
śmy, co  w  nich  jednobrzmiące,  by  tekstu  zbytnim  balastem  nie  przeciążać, 
lecz  uzupełniliśmy  wypiski  jednej  kopii  drugą.  Prócz  tych  dwuch 
kopii,  jednej  wcześniejszej  z  r.  1466,  drugiej,  z  końca  XV-go  wieku, 
z  imieniem  doktora  krakowskiego  Jana  ze  Słupcy^  niby  jako  autora, 
posiada  biblioteka  petersburska  jeszcze  cztery  inne  kopie  owego  zbioru, 
które  w  Dodatku  któtko  omawiamy. 

Że  Piotr  z  Miłosławia  Franciszkan,  na  to  mamy  jakaś  wska- 
zówkę w  pierwszem  kazaniu  nii  Gody  w  Kanie  galilejskiej,  gdzie  czy- 
tamy: slatum  matrimonii  dignatus  est  (sc.  Deus)  honorare,  quando  iń 
paradiso  ipsum  instituerit  per  se  et  non  per  aliąuem  sanctorum,  sicut 
ordinem  monachorum  minoruni  yel  beatum  Fran- 
ci s  c  u  m  aut  beatum  Augustinum  (w  drugim  przepisie,  późniejszym, 
czytamy  poprawniej:  sicut  ordinem  monachorum  per  sanctuni  Francis- 
cum  aut  per  beatum  Augustinum  aut  Benedictum).  Wysunięcie  tu  św. 
Franciszka  wskazywałoby  na  to,  do  jakiego  zakonu  autok-  należał:  jeśli 
przypuszczenie  nasze  słuszne,  mielibyśmy  w  kazaniach  brata  Piotra 
drugi  pomnik  kaznodziejstwa  franciszkańskiego,  o  innym,  wileńskim, 
wspomnieliśmy  W  Rozprawach  XXIV  str.  377  i  378.  Przptępujemy  do 
opisu  i  wyciągów  z  obu  kopił,  najpierw  że  starszej  z  r.  1466,  dodajiac 
już  tu  odmianki  i  poprawki  późniejszej  w  nawiasach. 

Rękopis  Ces.  Publicznej  Biblioteki  w  Petersburgu,  sygn.  Łaciń- 
skie I  Folio  nr.  298,  pisany  różnemi  rękami,  w  dwie  kolumny^  z  ja- 
kiejś biblioteki  klasztornej,  zawiera  na  k.  1 — 41  (niedokończone)  Ser- 
mones  de  sapiencia  Dei  synodales  (Stanisława  ze  Skalmierza) 
od  słów  Prologus  sermonum  Sap.  D.  In  Nomine  D.  I.  Chr.  in  quo  ri- 
vimus  moyemur  sumus  O  sapiencia  que  ex  ore  altissimi  prodisti  attin- 
gens  a  fine  usąue  ad  finem  fortiter  et  disponens  omnia  suayiter  etc.  Na 
k.  43  i  44  Sermo  de  die  iudicii  tej  samej  ręki,  która  wypisała  kazanie 
na  k.  346—349. 

Od  k.  45 — 226  v.  Sermones  de  temperę,  końcowa  zapiska  brzmi  t 
Ffinitus  est  iste  liber  horum  sermonum  in  yigilia  s.  Margarethe  sub 
a.  d.  1466  ffinitus  est  iste  liber  per  me  Nicolaum  retJtorem  scole 
in  Antiąua  Radom  etc.  (pro  magistro  Petro  de  Dobra  in  Blothnicza 
plebano:  dopisane  inna  ręką). 
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po  kilku  krótsayoL  kazaniach  ionyoh  rąk  nastę^pują  od  k.  232 — 
346,  z  nowem  liczeniem  seksternów,  inne}  ręki  Seroiones  de  sanctis, 
o<ł  kazania  o  ś^w.  Andrzeja  do  kazania  o  św.  Elżbiecie,  z  których  osta- 
tnie, od  k.  326,  pisane  znowu  inna,  atarszą  ręką 

K.  45.  PuUus  (azini)  e&ft  lasciriiis  plochse. 

46.  Dominus  meonm  tamquain  bellator  fortis  moosony  haycm^yn^ 
cuius  autem  diabolus  cor  obsidet  osocUa. 

4:9^  communiter  dioimus  ignoro  ad  qaid  in  futuro  deyettiam  kczemv 
przyda^  abstinere  ab  illicitia  comessacionibus  friuoUau>. 

50.  noą  omrrent  iam  ad  subsidium  frater  firatri  naratunk, 

5.1.  O  regina  celi  etc.  tu  esto,  spes  nostva  post  deum  nawyancaey 
wc^a  pwamy  pobocsfe  mey  anaaza  pyecza  curam  noatri  habe. 

52.  nomen  Maria  continet  in  se  quinque  literas ...  secunda  titera 
dicitur  a  i.  e.  auxiliatrix  yeł  gubernatrijc  zaezoeiozelha  albo  8czyth^  de 
sofiptura  doctorura  peritorum  pewnych^  preterea  na  tko, 

53.  ezpengencia  eat  magistra  quod  unus  pauper  yetulns  yel  mi> 
sera  yetula  carens  precioais  pelUbus  solum  unica  tunicella  contentus 
tempore  dure  hiemis  sedet  diligenter  audiena  que  in  sermone  recitantui 
aed  diyites.  non  audent  aedere  injGi*a  tempus  unius  horę  in  hyeme  dicen- 
tes  transeamns  hinc,  friget  pellibus  marduriDis  aut  yulpinis;  ac  itecum 
tedet  eos  m  sermonibus  sedere  in  estate  allegantes  nimium  ardoris 
8quAloreni  colloquiente3  mutuo  eamus  hinc  foris  ecclesiain  et  ita  mało 
seryo  numquam  fiunt  strepe  in  tempore  (in  meosura):  in  hyeme  frigus 
in  ealtate  Bquak>r. 

55.  humano  modo  ludzszky  operantes. 

56.  nos  hic  habemus  ia  usu  loquendi,  quando  yolumus  se  alicui 
humiliare,  dicimus  non  sum  dignus  sibi  porrigere  aquam. 

57.  in  utero  iiovam\Qc\\Q  party enszkem  ^  (quod  excellit  wybyega  in- 
tellectus  angelorum). 

58.  quot  sunt  nostrum  nyebosząthek  stradnich  qui  sumus  tardiores 
ad  laborem  salutis  nostre..  .  quam  bo^  quem  stimulus  ad  aquam  dirigit 
przyazka^  dirigunt  sczkayą  eos  ad  con^muniooem;  cousiderate  bibulum, 
percutitur  hodie  in  taberna  et  cras  mane  ibidem  ipsura  inyenies,  yidete 
tures  et  bursicidas  quomodo  plagantur  circa  mediastinum  et  aures  eis 
absciduntur  et  tamen  semper  furantur. 

59.  Błogo  bene  vobis,   Oanba  pudpr  yester. 

67.  yir  iustus  et  timoratus  bogoboyny^  sciunt  hodje  matces  optime 
ornare  filias  ad  coreas  et  ad  hominum  aspectus  sed  ad  laudem  Dei  in 
templum  nesciunt  caioeos  induere  (ppostoltcz  dodaje  kopia  późniejsza), 
i.n6>umant  eas  orna  be    fryownye  [fryewnye  tamże)  cum  hominibus    loqui 


I3« 

iK^  ia  iemf^f  onre  rd,  tfJO&xeń  mo  rei  muąnjoB,  mała  rtmt  ib 
yńtkCkyif}  mlMtmt  eC  pr>tt  ekrraeiooeiii  dkeedmtt 

68  znane  opcmrudajńe  o  sjnii  ktćiy  pod  aziibieiucą  ojea  w  bob 
nkzmt.^  z  ^Mxjvmt9Lr  de  diidpliiui  leoUsdea  •^sctJjriimi)  eipitalo  Inn- 
rie:  filiiii  DomiD^  fan^nuiieiu...*  fait  progeniei  elarńsiiiie  iirf<ifigf»qyg 
qiiafttttatis  tnniirdiiAi  ^mgnmtw)  faoDorabilis  sceóti  vrodi  toehii  optime, 
Tir^ltoiD  lyaiorod, 

69.  nobere  a^;  despandi  pojfwunoatz  yodawaes  tzą;  newindoin  ex- 
pCrfFicionefn  poloDieam  napde  śzwaczba  ezponitor  ąnaai  jipa  i2oft«  nam 
qaf  Tult  itzorem  daeere,    debet   eligere  nbi  sunilem  Jiodgfo  doia  (jawą 

doh^t)....  qoui  0  flliter  erit,   non  erit  #100  dio&i  sed  erit  noa  ngengoda 

rei  eciaro  dieitnr  moaczba  ąnaat  uwa  dwa  rai  dno  qnia  Oliw  firndtates 
ąoat  habet  yir  habet  et  iisor  et  e  contnurio....  dieitor  eciam  jwa  dwa 
qciantiim  ad  actos  camales  qiua  nemo  Tult  habere  aliąuem  participem 
in  aroore  tne  axoria  niai  aoli  dno  atoa  dwa  yel  eeiam  tawadaba  dkitor 
qtiaai  dieerea  ba  $wadz  (bez  $zwad)..,,  fememorando  qiiia  ana  eat^  qiii- 
dam  percncinnt  nzorea  sine  caoaa,  qaod  efficinntor  ceee  aoide  giboae 
et  in  faeie  enormiter  nlceroae. 

70.  ai  aapeirenerit  non  yocatna  nyewe$gwany^  eicietar  foias  et 
pndorrjae  perfandetur  Tel  deridetnr  ant  anb  grada  coUocatar,  sed  invi- 
tantar  bodie^  ymmo  magnia  precibna  rogantnr  et  invite  trahontnr  ad 
nupciaa,  citariate,  palponiate,  hyatrionea,  oyyzatorea,  qai  scinnt  plandere, 
corizare  et  iocoa  inhoneatoa  facere,  turpea  cantilenas  formare  naptfewaez\ 
iatoa  altia  locia  coUocant  et  yenerantur  et  Jesus  cam  Maria  et  apoatoUa 
foria  atant  yel  acntellaa  yacoaa  aapiciant. 

71.  qui  atatoa  (raatrimonii)  habet  in  ae  moltoa  oncoa  toąszlaw 
trudnych. 

72.  bonna  et  iustas  bogoboyny^  canit  idem  proyerbium  yulgare 
pomua  non  cadit  absque  arbore^  si  virgo  habet  matrem  inhonestam 
impadicam  nykazana  {nyekarną)  consulo  non  dacere  filiam  ipsins.... 
quia  puelle  aepe  solent  esse  circa  matrea....  si  mater  bibuła  et  libenter 
Iłachum  adorat,  post  modum  filia  multrale  adorabit  Bo  ta  przywara 
kiiczorkam  przytoyra  que  fit  apud  matres  ipsarum. 

78.  Conaulitur  igitur  yiris,  non  propter  pulcritudinem  ducere  uxo- 
rea,  aod  propter  bonos  mores,  quia  species  ad  tempus  stat,  sed  mores 
porpetao  durant  ot  hoc  idem  yulgaris  cantilena  nobis  consulit  dicens 
Nymjoyhyeray  iunochu  oczima  ale  szluchay  czychima  V8zyma\  si  łuerit 
aelotipa  fryouma^  nolite  considcrare....  diyicias  prius,  prout  faciunt  ayari, 
qui  prius  querunt,  ąuantum  de  pecuniis  sibi  post  eam  dederint^  et 
faciunt  forum,  qua8i  yendens  vel  eroens  vaccam,  cum  tamen  diyicie 
cromantur    et    furantur   et    unus   pauper   cum    uxore   bona   hec  omnia 
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acquiret....  unde  canitur  Yulgariter  przeradzyczą  iunochu  howanye  ayeno 
lyczho  wyohomanye  kassidaez  panna  polyezku  rvmy(ina  ale  pairzay  bycz 
była  domowa, 

78.  oompasaua  eat  nobis  ymc^^ąfiz  luthoszcz^  dignata  est  pupgari 
toodzyost  eoeąuando  se  poroumayąca  szą  peecatoribuB;  apud  Polonos  dici- 
tur  fisstum  luminariuiii  gromnycste. 

79.  gnayiter  peocant  hee  mulieres,  que  sic  hodie  ceris  oonsecratis 
sortilegia  et  ineaDtaoiones  oommittunt ,  cum  non  propter  hoc  bene- 
dicuntur. 

80.  iuBtuB  -et  timoratiiB  bogoboyny. 

81.  pensuadet  namaioya  tcI  radży. 

84 niercator   yel   emptor  eąuitans  multa  Bpaoia  terrarum  ma- 

g&as  facit  expensa8....  talia  gaudere  potest  de  lucro  pinguiori....  et  hic 
falluntor  plorimi  demestioi ,  sieut  8unt  penestice ,  que  yendentes  pisum 
pira  poma  etc.  recipiunt  luorum  de  una  marca  tantum,  quantum  iUe 
inBtitor  yel  emptor  qui  equitat  per  mundam  in  partes  longinquas.... 
siroiliter  inteilige  de  tabernatoribuB,  sed  quia  penestiea  aut  tabemaria 
de  modico  precio  et  labore  yult  cutidie  bonis  cibis  repleri  et  potibus, 
bene  yestiri,  que  yix  nudum  panem  deśeryit  quiesGenB  in  domo,  et 
institor  intense  labocans  et  perieulis  mana  Be  exponenB  et  predonom 
tantum  lueraiur,  ideo  małe  stant  communitates. 

86«  Beminans  ouram  habet  de  semine  bono  et  recenti  et  non  arido 
nyeazamilklem. 

87.  semen  cito  nascitur  wszchodzy, 

88.  ex  induccione  szwnc^zenya  {zzioyedzenya)  diabolica,  festa  inu- 
sitata  nyeobiczina  {nyeobyozayna), 

90.  Fresbiteri  eius  (sc.  deus  carniBpriyium)  Bunt  omneB  puelle  et 
femine,  que  morę  presbiteri  eantilenas  lasciyaa  et  inhoneatas  prius  in 
corea  incipiunt,  deinde  omnes  corigantea  subsecuntur  opyewaya\  iste 
deaa  earnispriyium  faoit  hodie  in  saia  magna  miracula....  ceeos  eciam 
illuminat,  nam  et  si  yetula  coriauire  non  yidet,  nihilominus  tamen  adhuc 
sedens  BUggerit  yidentibus,  dicens:  ubi  est  iuyentus  yestra?  ubi  est  ilos 
veatre  teneritatis?  o  ai  ego  yiderem,  num  quid  ego  ita  putrescerem;  et 
demnm  eis  cantilenam  in  eorea  incipit,  sedena,  yel  eciam  accepto  baculo 
palpai  viam  coram  se,  coriBana  yerso  pellicio  ad  sensum  contrarium; 
habemuB  deductum  dowód. 

91.  arbitrati  fueramua  szgednałi^  cum  sermone  lamentabili  szna- 
rzekanim,  genicbunde  rzeumye. 

97.  quem  alter  sapieiicior  superyeniens  corripuit,  dicens:  O  stulte 
petis  deum  poczc^ayą. 

98.  yicit  et  obtinuit  eum  poraszyl. 

R..Kprawy  Wydz.  filolog:.  Tom  XXV.  18 
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99.  Sed  qualis  debet  esse  confessio?  Sit  siinplex  prosta  pocoma 
apowedz  ma  bycz  czysta  ywerna  Cąsta  yodcrita  rostropna  ydobrawolna 
Szromyeszlywa  czala  thayemna  anasą  zaluyc^cza  placzlywa  rychła  moczna 
abarszo  po8lusna\  yulgare  dicit  proyerbium:  si  ferrum  sepenon  nioye- 
tur,  a  rubigine  consumitur  aut  peplura  longo  tempore  denigratam  dif- 
ficile  bene  dealbatur.  Sit  nuda  sine  palliacione  yerborum,  sicut  multi 
faciunt  per  generałem  coiifessionem  palliant  circumlocutive  peccati  tur- 
pitudinem  et  dicunt:  dormiyi  sub  pellicio  yel  perdidi  sertom  i.  e. 
crinile. 

101.  non  deficiamus  nec  diffidamus  nyeczknimt  in  labore  isto  sa- 
lutari;  dominica  (hec  yocatur)  panis  chlebna;  102.  si  dat  eam  (elemo- 
sinam)  pugno,  recipiet  pro  ea  duplo  przigaraznym. 

103.  Consuetudinis  est  istorum  qui  in  fliimine  aIiquo  pontem 
faciunt,  primo  de  lapidibus  camulum  faciunt  gyazbycze^  secundo  pile 
fundantur  stanową;  item  XpistuB  posnit  super  hos  lapides  pilas  et  ligna 
adezey  aut  moszcziny ;  dominioa  hodierna  carissimi  aliter  yocata  est  lin- 
gua latina  aliter  lingua  polonica  et  ytrumąue  optime..  .  in  lingua  latina 
dominica  de  passione....  polonica  dominica  candida. 

107.  quid  in  hoc  notat  myeny^  apud  dominum  vgoazpodzyna. 

110.  epulabatur  godowal^  112.  epulari  godowacz. 

115.  pre  amore  generis  humani  roazmilawalsza  plczy  czlowyeczey. 

116.  compassio  magna  ItUhoazcz  toyelga\  (k.  117 — 121  dialogus 
Anseimi  de  passione  Domini). 

118.  stupefacta  fui  wrzaala. 

119.  languens  omdlawazy. 

120.  yidens  me  dolorosam  wzloathnem  z€Mnąózsny. 

121.  barba  sanguine  perfusa  zekwtlaazą^  lamentari  narzekacz;  de- 
cantemus  canticum  leticie  yoce  paschali  dicentes  Christua  azmarttoych 
wstał  yest  etc. ;  ecciesia  ordinat  decantare  cantica  leticie  omni  linguaio 
sicut  Poloni  iubilant  Przestwe  szwąnthe  etc.  yel  Ghristus  szmartwich 
wstał  yeat\  123.  Cantemus  lete  yoce  unanimi  Chriatua  azmartwich  wathal 
yeat  ludv  etc. 

124.  Nos  eius  exemplo  resurgemus  et  sibi  conregnabimus  ut  pie 
canimus  dicentes  Crtatua  azmartwich  wstał  yeat  ludu  przykład  dal  yeat 
eaz  nam  szmarthwich  wataczy  azbogem  krolewaczy  kyr%leyaon\  execratur 
zadza^zą, 

125.  commune  proyerbium  coryus  coryo  non  eruet  oculuro  et 
canis  cani  dentes  non  ofFendet. 

126.  De  Sampsone  et  leone....  per  hunc  Sampsonem  Christus 
significatur  cui  leo....  dyabolus  occurit  querens  eum  deyorare  sicut  ce- 
teris    ss.  patribus    fecit   sed    quiii    ori    eius    non  congruebat  gustus  iste 


KAZANIA    ŚRBDNIOWIBCZNE.  139 

nyegegoyszhy  tho  Tcąnsz  hyl^    ideo    oportebat    eum    evomere    muszylo  mv 
go  przeazeszcz, 

127.  finxit  se  longius  ire  lo8zylszą^  ab  oculis  eorum  evanait 
zelanahza, 

128.  nihilominus  tamen  mimotko  wszythko, 

129.  (post  resurreccioneni)....  non  erit  aliąais  blesus  roszoky  aut 
blaszkooky^  confusi  zaroszeni. 

130.  Yulgare  canit  proverbiuin  timenti  deum  bene  erit  in  consa- 
macione  ale  nyeboyana  canes  mordent. 

131.  iterat  powtarza. 

132.  oya  aliena  cum  propriis  foyet  wyląze, 

134.  moderni  heretici  persuadent....  unica  tunicella  grisea  yestiri. 
capucio  sine  yelipendio  incedere,  sab  duplici  specie  comrnunicare,  pre- 
latis  discolis  non  obedire;  tyranum  V8zylnylca^  yitam  bidlo  lautam 
habere. 

135.  psallebat  przypyewal  clamore  yalido,  argumentum  saperbie 
azkaranye. 

138.  ex  liyore  inyidie  nyesznatoyszczi. 

140.  nostra  rusticitas  ganha, 

144.  eris  ezpers  aząndna^  non  consumet  nos  nyeazirawy. 

157.  ortnm  pochop^  occasionem  przyczyna. 

162.  arroganciam  chelpą^  yulgare  proyerbiuin  humile  caput  gla- 
dius  non  cruentat. 

163.  ipse  (Deus)  perficere  faciet  wazpomoze  dokonacz^  consolidabit 
poszyły. 

164.  corrigendę  sant  modernę  matres,  que  filiis  et  filiabus  exqui- 
sita  iniponunt  noniina,  qne  non  sunt  scripta  in  libro  yite;  yocetur  enim 
Johannes  yel  Petrus,  qui  gracia  Dei  interpretatur. 

168.  Secundutn  dictum  illius  philosophi  gentilis  TuUii  libro  II 
Rhetorice  etc.  (pictor)  coUegit  septem  yirgines  formosas  in  exeraplar 
nawszglc^i....  decenter  porzc^ne'.^  compacientes  estote  yobis  luthosczyyyy^ 
modesti  vmerny  (nad  tem  vmyemy). 

170.  sirailis  fayo  roellis  plastoioy^  ut  turbe  irmerent  nawelny 
byezeli  in  eum. 

171.  laxare  recia  roszmothacz  {y  dopisane  u  góry). 

173.  (Modernę  yirgines)  ficta  eis  necessitate  querunt  per  alienas 
edes  yolentes  yideri  et  querentes  yiris  confabulari.  Olim  enim  fuit, 
qaando  mundus  dicebatur  aureus,  yirgines  yehementer  yirorum  collo- 
quia  erubescebant....  modo  autem,  mundus  dicitur  luteus,  cicius  eru- 
bescunt  adolescentes  quam  yirgines  que  in  publicis  spectaculis  priores 
ocuio    impudico    et    coUo    erecto    effrenea  lingua,    crinibus  ad  bracchia 
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disper^is,  cnrrunt  per  plateas  et  viroruni  amant  eoUaquia,  ad  i^cclemam 
duci  se  precipiunt  ad  instar  regine....  non  reputant  ipsis  pro  ^dote 
soluui  cum  sola  et  sine  arbitrio  confabulari  et  Ottntractare  iramo  que 
decencius  dworney  et  oriiacius  friownyey  ,scit  adolescentibos  ooUoątii  et 
cicius  sermonibus  impedire  koc  ost  decus  hodie;  (arrogancda)  feminaram 
multarum  que  paaperes  mulierciilas  in  paerperio  4e  prope  positas  yisi- 
tare  negligunt  sed  ad  diyites  festine  transeuat  et  ad  r^notas  aąakaat 
ut  epolentur  in  eonvivii8,  item  qued  eam  prior  saliitayit  ezistens  summe 
dignitatis. 

176.  maledicit  przeklyna. 

187.  doloribus  tristi^  zaloatnym  aąmącaemm\  iia  doie  karty  wy- 
pieka ex  sermone  Job.  doetoris  Elgoth;  in  anKietate  ¥>tąi9e\  ad  cnius 
(b.  Yirginis)  escellenciam  eIoquendam  intelleetas  mess  Ła]»et  ae  ntcut 
azinuB  ad  lirana  et  sicat  bus  ad  radium  solis  ąoe  iuxta  cemmorie  firo- 
yerbium  remocius  non  videt  nisi  quantum  rostrum  eius  se  proleadit 
ya$t  daley  pisku  newydey. 

188.  cnriose  bvyno  incedentem. 

189.  commota  iMntssila  sant  membm,  nos  repreheiidit  nyeganye^ 
multas  Huperfluitates  przy  war j  nocivas  yicioram;  unde  feetiiiii  hodiernum 
(sc.  Assumpeionis)  nos  Poloni  yocamas  pyrwa  śeu>ąlka  Mar»a  i.  e.  pri- 
mum  festum  yirg.  s.  Marie,  li«et  in  ordine  festorufin  eius  tMrigine  festum 
Coneepcionis  sit  primum,  Natiyitatis  aecundiim  et  s-ie  deineeps,  nihilo- 
minus  tamen  racione  dignitatis  bene  dicitur  primum. 

193.  sine  omni  conyicio  preygani. 

197.  quamyi8  eum  (yinum  in  yulneribus)  mordebat  lapothalo. 

200.  aurora  yalde  rutilans  mekczącsa, 

201.  qai  produeit  in  montibus  wyt9odsy  fenum. 

217.  data  est  christiano  corona  regaiis  in  baptismo,  quam  signi- 
fiicat  yestis  eandida  cepek. 

218.  in  cronicis  antiquorum  legimus  (są  to  Gęsta  Romanorura). 

229.  domus  dei  materialis  czelesczny. 

2H0.  Legitur  de  quodam  episoopo  januensi  qui  qnodam  tempore 
yidit  diabolum  conscribentem  in  ecciesia  murmurantes  deridentes  adri- 
dentes;  cum  autem  carta  sibi  deficeret^  dentibus  traxit^  qaa  corrupta 
caput  suum  per  parietem  tam  nimis  collisit  ita  quód  sonum  eius  audi- 
yit;  ex  hoc  autem  episcopua  in  risum  maximnm  est  excitatU8  et  caasam 
9ui  risus  omnibus  audientibus  declarayit. 

232.  ceperunt  ogarnaly  animam  meam. 

238.  sanguis  effdsus  vithocz(ma^  quomodo  nobiles  in  yeoaeiooe 
yoleutes  reyocare  nisum  ad  manum  ostendunt  rubricatas  oames. 
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241.  tałee  enim  non  in  deliciis  nec  in  diviciis  ^oriantur  nychochayff . 

273.  prepter  repellendaia  pestem  inguinariara  Ha  pcfuyetrzą  moro- 
toeęOt  eicundacio  łnflaebat  uylewa^  doTnornm  stramiTia  ^ardlina:,  quando 
ałiquiB  Btertebat  westhnal;^  unde  ino]evit  nastał  (o  dodane)  tanc  consue- 
tttdo  ut  qmis  aliguem  stenlentem  Jeychayacz^o  audiebat,  statim  occurrens 
dixit:  deus  te  adinyet,  qae  oonsuetudo  faedie  seryatur,  et  qaando  alh- 
ąnis  oscitabat  poByevał  muniyit  se  signo  s.  crucis  et  sic  idem  modus 
uąmi  Aos  adhuc  tenetnr,  imago  aimilis  podobnie  omnes  coniugate  ma- 
zaihky^  m  signum  nerciriB  sfolosasy, 

286.  ludei  composweraiLt  vlo8ejfUbili^  exponens  vypravy(mcz. 

£69.  Mulieres  longais  catidas  trahu&t  qaibits  terram  YCEftiunt...- 
caudis  Buis  f^ellices  colligunt  et  pulreres  hominibus  moment;  consuetudo 
•efit  apud  baraines  aliquos  quod  in  yigilia  hnias  sancti  (lohannis  Bapt.) 
iaciant  ignem  et  oorisant  circa  eum  et  aliqui  exponunt  illam  her- 
hwtn  autbomasiam....  ubi  fiunt  cla3nca*es,  yisus,  impudica  verba  et 
multa  mała. 

296.  Dominus  £»oit  ut  pater  familias  qxii  dum  łtabet  ałiquam  rem 
Tenalera  exponit  signum  ut  si  propinat  yinum  exponit  circulum,  si 
medonem  exponit  cracem ,  si  cereyisiam  ponit  signum  ligni ,  ut  cognos- 
eatur  quod  i>bi  talis  res  est  yenalis:  o  tych  oznakach  i  godłach  kar- 
<sBenMiych  porównaj  niżej  w  Dodatkach. 

Pncytacsamy  jeszcee  na  próbę  chronologii  średwiowiecznej  wiersae 
z  k.  865:  in  hac  die  fsc.  Annun-ciacionis)  per  multa  curricula  tempo- 
rufli  deQ«  ranita  operatus   est   qae  egregiis  yersibus  declarantur: 

Salve  festa  dies  que  yulnera  nostra  ooarces! 
Angelus  est  missus,  est  passus  in  cruce  Christus 
Est  Adam  łactus,  in  eodera  teanpore  lapsus 
Ob  meritum  deeime  cadit  Abel  fratris  ab  ense 
Offiert  Melchisedech,  Isaac  supponitur  are 
Est  decollatus  Baptista,  Petrus  de  carcere  ereptus 
lacobus  sub  Herode  peremptus  Corpora  Ss.  resnrgunt 
Dulce  latro  tamen  per  Christum  suscepit  amen. 


Draga  kopia  kazań  Piotra  z  Miłosławia,  któraśmy  dokładniej 
przejrzeć  mogli^  zawarta  w  rękopisie  Ces.  Publicznej  Biblioteki  petei^- 
burskiej,  sygn.  Łac.  I.  folio  nr.  222,  dawniej  uniwersyteckiej  warszaw- 
skiej, ze  świętokrzyskiej  klasztornej,  dobrze  zachowanym;  zawiera  on 
od  k.  2  do  324  Sermones  de  tempore  (niedzielne  na  bieg  roku  koóciel- 
negOy  od  1.  niedzieli  adwentowoj),  pisane  jak  cały  rękopis,  w  dwie 
kolumny.     Następują  Inhibiciones  a  communion©  i  t.  p.;   k.  325  yerso, 
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Pacierz,  Ave  i  Credo  po  polsku,  których  nie  przytaczamy  (pisze  się  ę, 
lecz  jeszcze  nie  stale,  np.  szwyąth  azye  gymyą^  wyerzą^  duchem  szwyą- 
tym^  wmc^zon^  od  ycfi  ze  przydze  sządzycz^  tm/erzę  w  szwycfego  dttcha 
w  szwyąfą  czyrkyewy\  tcynownyczum  ^  grzechum  odpuszczenye ;  chleb 
wszedny;  bogoalawyona,  bogoslatoyon ;  z  martwy  wstała  z  martwy  wetanye). 
Od  k.  326 — 339  znowu  kilka  kazań  niedzielnych. 

Od  k.  340 — 360  Textu8  ewangeliorum  per  anni  circulum  incipit, 
lekcye  pisane  calowenii  literami  z  polskiemi  glosami  między  liniami  lab 
po  bokach  idą  od  dominica  I.  adyentus  do  dom.  infra  oct.  Ascens.  D.; 
reszta  lekcyi  mieści  się  na  osobnych  kartkach. 

Na  k.  1  i  ostatniej  i  na  okładkach  wpisane  wiersze,  ascetica  i  Ł  p. ; 
dalej  mieszczą  się  dodatki  do  kazań  (lekcye  z  ewanielii  osobnych  i  i.) 
na  osobnych  kartkach,  później  wlepianych,  a  liczonych  powyżej  z  wła- 
sciwemi  kartami  rękopisu,  których  tylko  314.  Wszystko  pisane  może 
jedna  ręką  na  końcu  XV  wieku;  rękopisu  używano  jeszcze  i  w  na- 
stępnym, jak  niektóre  przypiski  dowodzą. 

Z  owych  zapisek  na  kartach  okładkowych  przytaczamy:  terre 
motus  anno  d.  1443  (rok  ten  nie  może  więc  byd  datą  rękopisu,  jak 
ktoś  przed  Gołębiowskim  mylnie  zanotował);  charakterystyczne  wiersze 
żakowskie  jak  Civilem  verbis  agrestem  munere  vincis  ast  solam  nobi- 
lem  securitate  loci;  duodecim  spocies  ebrietatis;  non  mireris  bipes  quan- 
do  tibi  labitur  unus  pea,  ąuadrupes  in  piano  cadit  quandoque  sano  i  t.  p. 
Przytaczamy  też  kilka  glos  polskich  z  lekcyi  ewanielicznych:  Luce  2. 
ut  profiterentur  poddany e  wkazaly,  in  deversorio  wnzopye  pospolytey^ 
post  buccellam  po  skybye  chlyeba;  I.  Corinth.  11.  nnus  quisque  enim 
suam  c-enam  presumit  ad  manducandum  yulgr.  expone  sic  wazeOcy 
z  wasz  pyrwey  szwa  loyećzerzą  pyrwey  gye\  expurgate  vetus  fermentum 
wykorzenycze  zwykły  nnlog;  tibicinas  trąbacze;  numisma  census  kwzny 
pyenyezną;  contumelia  affectos  zlayawezy  gye\  ad  exitu8  na  rozdzal  albo 
na  krzyżowe  drogy  viarum :  Luce  XIV  ipsi  observabant  eum  przy 
sobye  go  folgowały;  intra  medios  fines  decapoleos  poszrotkyem  granycz 
dzeszączy  myaat  głównych;  cum  turbe  irruerent  z  ąwapyenym  czyenc^y 
8zye'j  duc  in  altum  odwyedz  na  głąfiyą^  eris  homines  capiens  lowczem 
Iyvczkym^  subductis  ad  terram  nayibus  przywyodwszy  do  brzegw  lodzę; 
mensuram  confertam  odmyerną  et  coagitatam  potrzcyKsyoną  et  super- 
fluentem  yyyrzchowatą. 

Przechodzimy  do  glos  właściwych  kodeksu ,  nie  powtarzając  po- 
nownie owych,  które  w  poprzednim  odpisie  dzieła  Piotra  z  Miłosławia 
przytoczyliśmy;  jak  już  nadmieniliśmy,  nie  jest  to  zwykły  odpis,  a  roz- 
szerzony znacznie  wstawkami  prawdopodobnie  pióra  doktora  Jana  ze 
Słupcy,  z  których  ważniejsze  przytaczamy: 
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K.  2.  Iha  Maria.  Sermones  perutiles  et  populares  egregii  viri 
laudabiiis  memorie  lohannis  de  Slupcza  doctoris  eximii  per  anni  circu- 
lam  incipiunt  foeliciter. 

6.  u  dołu  dodane:  somnus  diuturnus  est  malus  quia  est  debiiita- 
tivu8  wfidlywy  corruptivu8  zkazlyioy  segnitivus  lyenywy. 

10.  na  boku  do  recedente  genere  humano  gdy  Jconyecz  weźmy e 
wftzitko  plemyę  czlowyecze  na  koynczw  szwycUa. 

11.  na  boku  do  stupcbit  uuus  ad  alterum  bądze  azye  yeden  dw- 
gyego  ląkal. 

13.  procurator  poiooycza  rzeczy^  iudex  ordinarius  pan  dzedziczny 
woyt  lantwoyt  przyrodzony,  cum  assidencia  zpomoczą^  (trojaki  sędzia) 
wrzc^zony  watawyony  przyrodzony, 

14.  quidam  erit  deiectus  odrzuczony  infectus  narażony  neglectus 
omyeskaly  acceptus  przyyemny, 

17.  racemos  plonky, 

21.  primatum  in  terra  myeszcza  pyrvego  na  azwyecze, 

27.  (Sermo)  Dc  uativitate  Domini  in  prima  missa,  quod  excellit 
wybyega  intellectus. 

28.  diaboli  qui  antę  nobis  fuit  fortis  wszylny  sed  hodie  est  debi- 
litatus  etc.  Pro  tanto  ergo  suo  beneficio,  quod  nobis  hodie  fecit  et  nobis 
ostendit,  ostendamus  ei  gratitudinem  nostram  ipsum  salutantes  hac 
oracione : 

{Z)drow  bc^z  krolyv  angdsky^  hnam  w  czyelye  naszym  przyszły, 
Thysz  za  gyste  bog  skryty,  w  szvoyaf,he  czyste  czyalo  tolyty.  Zdrów  bądź 
stworzyczyelyw  wszego  stworzenya ,  kłhorysz  szye  narodzyl  na  czirpyenye 
prze  swego  lyvda  zaszczyczenye.  Zdrów  bądź  panye  od  panny  na  then 
szwyat  nam  dany^  od  oyczow  szwyątkich  z  dawnych  czaszow  pozcjdany. 
Zdrów  bądź  ihu  criste  krolyw  myly^  a  potwyerdz  d-zyszya  thako  we  mnye 
wszytky  szyły ^  yako  bich  dzysza  thobye  nwgl  lodzącznye  sduzicz^  a  stobą 
pothym  mogl  na  toyek  wyekwm  krolyowacz  Amen, 

34.  dimensitatem  rozmyerzenye, 

35.  contemplari  obeyzrzecz. 

30.  Bob  ut  yidemus  est  animal  multum  tardum  ad  laborem  ymmo 
non  tantum  ad  laborem  sed  eciam  ad  pabulum  nisi  yapuletur  et  stimu- 
letur  ut  dieit  commune  proyerbium. 

36.  tercius  status  est  continencium  et  contemplativorum  nabożnych 
....velut  lapides  preciosi  auro  superadditi  przyrównany, 

39.  (pareus  legi  wstawye^  teneritudinis  mdloszczy)  ne  ob  niniiam 
teneritatem  czankoszczy  albo  mdloszczy  albo  subłtlnoszczy\  Gircumcisio 
non  debuit  prolongari  apud  ludeos  quemadmodum  baptismus  apud 
nos,    sicut  hodie   faccre   solent  communiter  nobiles  et  terrigene,    ymmo 
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iam  ab  ipsis  eseraplum  rcceperant  et  alii  de  statu  inferiori,  qni  non 
solent  SU08  infantea  dare  baptisare  nisi  in  septiniana  aut  duabus,  8ervan- 
tes  domi  paganum  ant  paganam,  nescientes  quia  mors  iuaeąnitur  quem- 
libct  post  j}edicam. 

40.  Olim  etenim  qaando  mandns  aureus  dicebatur,  peccatatn  ho* 
mines  yitabant  sicut  ignem,  sed  hodie,  qaando  computaruit  et  faetus  eet 
luteus,  homines  bibunt  peccata  tanqaain  aqnam  ....  Accedamus  ad  quemf 
libet  statum  hiiius  mundi)  yidebimus,  quod  qiiilibet  in  suo  speoiali  Baltim 
uno  notabiliter  laborant  peccato.  Dyabolus  etenim  eontraxit  matrimonium 
cum  iniqaitate,  quibu8  Lm-ipor  dedit  copulam  in  inferno  ....  genaemnt 
ex  86  noyem  filiatt,  qiiibu8  post  ea  singillatim  post  status  huius  mondt 
tradiderunt.  Sunt  autem  hec:  sinionia,  ipocrisis,  rapina,  usura,  periuriumj 
saorilegium;  avarieia,  ^uperbia,  luxuria;  prima  est  oopulata  pcelatis, 
2  religiosis,  3  terrigenis,  4  magnatibus,  5  mercatoribus,  6  agrifiolis, 
7  saccrdotibus,  8  yirginibua,  nona  autem  quemiibet  statum  diligit.  (Ka- 
znodzieja omawia  teraz  każdy  punkt  szczegółowo;  pomijamy  te,  w  któ- 
rych brak  ściśle  charakterystycznych  rysów,  mimo  najostrzejszych  skarg 
i  wyrzutów;  przytaczamy  zaś  5:). 

41.  Quintam  filiam  sc.  periurium  cum  anathematizacione,  demon 
tradidit  post  mercatores  et  alios  meohanicos  artifices.  qui  suas  meroan- 
cias  et  artifioia  vix  aliter  peragere  possunt  nisi  per  periuria; 

Puta  pannicida  dum  pannum  yendit,  tunc  taliter  yendit,  quomodo 
suum  proximum  deoiperet.  Ostendit  etenim  pannum  antiqui  laboris  di- 
cens :  ad  meam  fidem  et  honorem  dico  quia  non  sunt  due  ebdomade  sieut 
adduxi  de  Poznania  aut  Wratislania^  cum  in  suo  reseryaculo  servabftt 
id  ab  anno  aut  tribus.  Aut  iuramenta  solet  exeroere  dicens:  sio  me 
deus  adiuyet  quia  prius  ylnam  dabam  per  fertonem,  sed  tibi  sacerioti, 
ut  deum  exores  pro  me,  dabo  per  decem  grossos  ....  Dum  autem  pan- 
num meusurat,  yerba  multa  muItipUcat,  ut  emptor  yultum  suum  inspi- 
ciat  et  sic  in  meusura  ipsum  fallat.  Nam  pannum  mensura  protrahit 
dicens:  habes  care  fortunium  in  me  maius  quam  alter,  ecoe  noyiter 
alii  discesserunt,  qui  iam  per  fertonem  peounias  ad  hanc  tabulam  pro 
mensura  looayerunt  sed  ipsis  uolui  dare.  Sed  causa  huius  tibi  tam  leyi- 
ter  dcdi,  ut  aliis  ad  me  pro  emptura  ostendas  et  solus  eo  ciotus  ad  me 
yenias....  Similiter  sutores,  qui  corrigium  in  oalceis  confrigenteSj  osten- 
dunt  proximi8,  de  corrigio  aryinam  manare,  cum  sepe  sal  aut  aliqua 
6mix  (mydło)  refunditur,  et  sic  homines  simplices  decipiunt,  diount  enim 
yendentes :  testis  noster  est  deus,  quia  decem  grossos  aliquociens  habui 
in  nmnibus  pro  his  ocreis,  tibi  autem  sibi  amico  dabo  pru  norem. 

O  wieśniakach,  tylko  na  pozór  niewinnych  mówi:  quando  deoi- 
mara  debent^    tunc  ostendunt  frumenta  depasłta  per  porcos,   scrophas  et 
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inmenta  dicentes:  Generose  domine,  tamen  sum  homo  unam  habens 
animam  ....  solus  yobis  ostendam  nbi  pociora  irumenta  locayi.  Ecce  hic 
ab  hoc  fine  depavit  mihi  yicinus  meus  (k.  42)  ant  yectores  curribus 
destnucemut  et  ideo  hic  non  capiatis  sed  in  illo  .et  ilło  loco,  sic  quoqne 
OBtendit  ubi  yUiora  frumenta  esse  cognoscit  ....  et  hoc  idem  est  de  qaiii- 
taplici  ofFertońo  per  annum  ....  Oskarża  dalej  księży  o  skąpstwo:  non 
dicit  habeo  satis  sed  semper  egeo,  in  tunicis  yilis  panni  aut  dilaniatis 
incedere  solent  at  se  pauperes  hominibas  ostendant  et  sic  communem 
populum  ad  ipsis  dandum  attrahant  ....  sua  marsubia  replentes.  Nec 
frauntnr  secundum  quod  ipsomm  status  exigit  sed  similiter  rudibus 
atqne  msticanis,  allegantes  id  proyerbium  commone  et  dicentes:  non 
cnrator  qaaliter  stercns  conficiatar.  Quocunque  enim  modo  seryus  Dei 
strictas  consumitur  (?),  laudabile  est.  8.  Aspiciamus  modernis  temporibns 
ipsas  yirgines  qae  cum  antę  matres  ecclesias  yadunt,  in  calopediis  de- 
auratis,  margaritis  monilia  ornatis,  in  crinali  fallireo  alias  pod  piszem 
yel  z  zlotymy  sztrząphamy^  pater  noster  de  corallo  usque  ad  terram 
protendentes,  in  camisia  sericea  excisa  in  medio  dorsi,  in  eios  coUo  zona 
pendent  cathenata,  in  tunica  stricta,  in  pallio  protenso  in  terram  ad 
duas  nlnas,  post  qnam  famulus  fimbriam  portat  nti  canis  candam  post 
caniculam,  coUum  protendit  sursum,  ac  si  mox  celiim  ascendere  yellet, 
portando  faciem  contra  deum  coloribos  fucatam  et  nngentis  poUitam. 
In  cnins  digito  unoquoque  inyenitnr  anulus  aureus  et  in  pedibus  sotu- 
laria  yix  digitos  in  pedibus  atque  pedicam  cooperientes.... 

46.  (camelus  wyelbląi  lorz), 

52.  (Secundum  yulgares  3  sunt  uxores  in  mundo  et  quelibet  ea- 
rum  habet  speciale  cognomen  yL  surga,  morda  (mordet),  aszeth  (hec  est 
que  semper  yult  yirura  intoxicare  si  percutitur,  increpat  yiro  et  pungit 
sicut  tribulus). 

54.  (Architridinus  erat  annosus  docebat  sponsum  cum  sponsa 
etc.).  Hodie  autem  oppositum  faciunt,  cum  inducunt  yetulas  et  incanta- 
trices  in  prima  nocte  ut  cognoscant  quot  pueros  habebunt,  quot  masculi 
et  quot  femelle  erunt  (czy  to  jednak  nie  należy  jeszcze  do  cytaty  z  Ni- 
oolaus  de  Lira  ?)  quod  tamen  f alse  et  secundum  diabolum  iudicant,  nam 
hoc  nullus,  nisi  deus,  cuius  est  hic  thezaurus,  scit. 

Wiersze  o  małżeństwie  brzmią :  59.  Nyeioyhy&ray  yvnochv  yymochy 
z  czwdnyma  oc$yma^  alye  azlwchay  yeatly  dobra  yesth  czychyma  tochoma ; 
60  ynde  canitis  Porndzay  azye  yvnochv  byaz  na  lyatho  nye  zoatal  bez 
groehv,  Nye  patrz  yzecz  po  lyczkw  nomy  ona,  alye  patrzay  bycz  była  do- 
mowa. 

39.  In  circumcisione  Domini.  Consuetudo  est,  carissimi,  hominum 
hodie,   ut  amicus   amicum,    yicinus  yicinum,    impulsare    solet  pro  noyo 
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aoAO  ęt  sio  unas  alteri  tribwt  donum  ałiquod  pKo.  ufiV9  anna  in  B%Hiuił 
dikccioHis  et  eąritatia. 

5.4.  Sed  cLberes  utnun  yir  peccat  pe]?eiiciana  uxo«em?  Responde- 
tąr :  81  ca^sa  corręocionia  et  iuate,  noB  peccat  n»ovtal4ler.  Si  amtłem  ma- 
ritqfi  ex  yindicta  et  ira  sine  eauaa  pereuiit,  gi?aTłter  peeoat,  siout  iffi^ 
qui  offenai  siuit  ab  aliia  m  labema  siye  aliaa;  ąvi  oai»  Boa  poasuBt  ae 
yiiM}iea.re,  yeniefitea  domum  Yiadieantur  in  usjoffibus^  aut  iBebriaAł  dioimt 
uxori:  Kecede  fmtchfw  et  ata  a  longe  quia  perdidi  sal.  Yeait  autoia  d«T 
miun  iu  lutp  macoJUtua,  ąuia,  forte  e^eidit  de  aeaJbello  ant  equ0  in  hdam, 
-pęt  qniem  demon  oalpabat  ^aUnoal,  oA  eo  diaew  cogitajiet  locum  «łri 
o^idit. 

60.  Sed  dii^ret  aliąui^:  palebram  ux<urem  yiro  diicwe  esi)  perkMir 
Imo,  quia  iuzta  eam  qu4^doque  capnt  conegj&tar,  nasL  OBłaes  capłnnt 
pulchra  aniare. 

82.  iato  modo  perfeni  stcusywoost, 

83.  arbitrari  yednac^  seye, 

86.  ibi  (in  chorea)  eat  espreasa  yisio  facierom  quia  BiiUfw  depne*- 
aoa  sfgarhywazy  9(bj^  coi^zat  aed  ereotmu 

89.  auper  aapidem  amygy. 

91.  diaaolye  ooUig^ciones  we^y  {we^ędi  A]. 

96.  (Diabolua  Bainie  ane  dona  non  amiait  darów  H»odeony6k  mye 
poal^adzal). 

99.  wieraz  o  apowied^  końozy  aię^  tayemna  placalyna  nyeodbslyoa 
moczna  na  szą  skarzc^za  gołova, 

1X)1.  boapitalur  gospodarzy-  non  defidamua  nee  diffldaiaas  tesaknosz- 
czy  nye  rnyeymyy  conye&tam  szgyem  fiicite,  plenam  mneec  pyztna, 

105.  nam  ai  dat  eapi  garba  przyfforsenyą  reoipiet  pco  ea  in.  dnplo, 
cumulam  yzdbycze^  pali  fundantur  palye  byyyą. 

106.  ligna  mclyezeye  ant  ino$aczynyj  dominiea  eto.  eandida  byala 
albo  yasna. 

125 — 128.  Magna  feria  qainta.  Po^or  aermo  et  pnedioabilia^  Et  ob 
hoc  rnditaa  apparet  illorum  qni  pnemnnt  ae  ad  altare  p«)  aumendo  oor- 
pocę  Cbriati  yelnt  aorophe  aut  oanea,  cnm  illia  in  linter  ailiqa6  iafoni- 
dnntnr  nescientea  ad  quod  aecednnt  aat  pso  quo.  Dalej  mówi  o  tem^ 
jak  aię  z  każdej  nadawanej  pokuty  wymawiają:  modlitwy,  coaaa  niema; 
poaty>  ma  głowę  ałaba  i  ehory;  pielgrsymki:  pedea  doleo^  ealoeis  easeo, 
poeroa  iuyenea.  habeo,  eui  illoa  relinquam;  masy:  niemam  ^le  pienię* 
dzy.  Et  aicut  malua  auriga  et  protoryua  cum  yehit  dominum  aemper 
aibi  invenit  excu8acionem,  dicena,  aut  latum  aut  breye  atrepe  habeo  aut 
trąbili  premor  aut  małe  et  carye  ourrua  yadit,  aemper  aibi  exca8acio- 
nem  inyenit;  aicut  leo  propter  hominem  febreaoit  drjuf. 
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w  kazaaiti  widkanodrem  1S9:  sol  ąni  in  did  p^ssioniB  Christi 
obscuratus  fuit  ....  jam  sieni  didt  P^tiUB  fiaTett^ensis  tiodie  mattltias  et 
darias  toti  orbi  illaxit  pre  gaudio. 

137.  nuHus  erit  biesui  blMi^ióokff  ćUbo  foeoky  Mo  asarloohy, 

138.  infirmitas  stimulat  aztrzecze. 

144.  atbojres  ćoncidere  cźyoszacz  (u  góry:  in  rita  Cristi  fuerunt 
quitiqiie  yiHtites  iui!kima  misericordia  profanda  faumilitas  preciptia  absti- 
nencia  diligt^ns  faknulacio  in^narrabiUs  passibtlitas  nyewymoione  mtloBzer- 
dze  gUtnAoJcffś  yakorzeni/e   przednye   czycda  tcdrc^czeni/e  pylne    waduzenye 

146.  iapidcopTim  opyekadlnyka  animarum. 

150.  (melota  laazycza). 

151.  fagiutit  Tias  Bttatas  wsianych  toyelykich,  aqua  decróscente 
piscea  t^maneht  óśzyĄkngyą^  sed  taf^de  clamayit  (diyes)  alye  pozdze  hu- 
kała pelrtraetabant  gadały  de  robis. 

152.  Item  ąaidam  dicant  et  regem  ad  koc  indacunt,  ut  spiritua- 
libus  yillas  et  pfoyenlus  eCclesie  recipiat,  dieentes:  t^IuB  spirituales  te- 
Ueht  de  regno  Polonie  quam  dorhiDi  secnlarefl;  hoc  dieentes  in  igno- 
miniam  erucifixi.  Yersas:  Qua8  struzere  edes  clarum  nomen  avorum 
Hśi  modo  heteded  invadutit  morę  luporum  Deftmctis  patribus  sur- 
reiit  praya  iuvBntii6  Qtlofiim  eott^iiia  cuneta  bona  iHiiińt;  prbpter  eomm 
yite  defonnitatem  nyeyBdndeznosźćzy^  x\m  sutit  Y\ih  Apjld  deutn  et  hohe- 
tttot  bomines  6xeeUetl(^oreś  deno^nyśyaty^  subditi  podiulny  estbte. 

153.  tirannos  wszylnyky^  (anitnalis  homo  non  percipit  ea  que  snnt 
spiritus  Dól  eźloióyeh  kthory  podług  śzmyszłnoszczy  zywye  nye  podług 
rozvfnv  fi^gdy  nymndzif  pogyącz  dobrze  tćdvćhottfnyćh  tzeczAch). 

(154.  Kai^  wsUtiięta,  teitter^ura  sobyewolne), 

156.  ex  liVore  ititidie  nyt  znyenuwyszczy. 

15?.  liyoretti  śzynoBzćz, 

158.  dicit  apostolns:  apud  Deum  notl  est  ....  nec  yicissitudinis 
obnmbracio  any  czasmy  azwyadoszoky  MćzfHyenyn. 

1&9.  bod  pftt^t  tUMlifeste  in  nobis:  cum  sobrii  dułnus,  yix  rostra 
digito  inyenimus,  cum  autem  ebfii,  tani)  duitlus  łHAgift  {koiiildi. 

162.  ynigftre  eanit  pi^yerbitim  qui  molendini  offioJa  peragit  diffi- 
cile  potest  a  farina  ed&Be^yafi  quin  ilon  ^olluatUf. 
173.  exprobrayit  haral  (174  na  boku:  zbacat), 
(175.  domino  coopeninte  ebozego  zrząizenya). 
187.  eignus  Ubbenez. 

(192.  ąuam  in^mpfehetisłbilia  nye&gnrttyone  sunt  indieia  eius  et 
inyestigabiles  nyeprześiozygnyone  a/60  nyeprzebadane  yie  eius). 
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193.  (inrestigabiles  nysprzebadany,  de  immensa  nye  przemyemey^ 
sigillam  węzeł  albo  zamek)  pergit  przeehodzy, 

196.  (candelabram  lichtarzowy), 

197.  (sub  arbore  iuniperi  yalowczotoym^  panem  subcinericiuiD  pod- 
płomyk). 

203.  (magister  scolasticus  moraUsta  to  jest  Cato);  (deus  non  tradi- 
dit  Adam  et  Eva  tunicas  purpureas  yel  sericeas)  sed  pelliceas  (na  boka: 
hpyezowe  odzyenye)  seu  laneas;  wyrzuty  przeciw  wystawnemu  odzieniu, 
przeciw  tym  jjethorzy  wynaydwyą  nowe  kroye^  (u  boku;  na  górze  czy- 
tamy: de  kazuky  quas  receperunt  a  paganis  Rutenis  Litwanis  nondom 
baptizatis  Rutenis  Turcis  etc.  Quando  Polonia  non  norit  tales  yestes, 
yictoriosiores  erant  Poloni  etc). 

219.  duos  adoptiyos  przywłaszczone  (filios),  misericordia  habet  tres 
species  wzroye  (pod  tym  latorosly)]  u  góry:  nyewmyąfnego  nawozy cz 
nyedofczypnemv  poradzicz  złego  akaracz  pysznego  kw  pokorze  przywyeszcz 
do  słów  tekstu  insipientem  docere  nescientem  consulare  negligentem 
corrigere  superbum  ad  humilitatem  reducere  (porównaj  wyliczenie  uczyn- 
ków miłosierdzia  „cielnego"  i  „dusznego*  w  Kazaniu  na  WW.  Świętych, 
Rozprawy  XXII,  240). 

231.  cervus  querit  sibi  berbam  nomine  cervinam  wr.  zwyłdotoyk. 

232.  u  góry:  w  pomnozenyw  darów  boszkych  w  czlowyecee  mnożą 
szye  theze  wyąfsze  łydzby  człovn/ekowy  z  onych  darów  \  na  boku  do  simu- 
latoria:  obłudną  ałbo  przykrytą;  u  góry  karty  odwrotnej:  Bog  nye  yest 
oddawcza  gymyon  ałye  oddawcza  przydawkwm  kw  gymyonwm  (do  tekstu 
Deus  non  est  remunerator  nominum  sed  adyerbiorum).  Exemplum.  Vo- 
cetur  quis  yocabulo  nobilium  post  yille  aut  ciyitatis  yocabulum,  si  au- 
tem bona  opera  non  fecerit,  cum  suo  tali  yocabulo  etemaliter  in  infemo 
ardebit;  yocetur  quis  yocabulo  eciam  ignominiosissimo,  tantummodo  quod 
non  YOcetur  hereticus  aut  paganus  aut  iudeus,  si  bene  iecerit,  cogno- 
men  suum  sibi  nunquam  nocebit  ad  salutem. 

236.  (oculos  gilyos  yaszkrzawe). 

255.  (tamquam  pannus  menstruate  yako  szwkno  albo  coszvlya  nyC' 
wyasty  przyrodzoną  nyemocz  czyrpyączey). 

256.  do  theolonarii  na  boku  dodani:  Deciblarii,  Capitarii,  Czai- 
czarii,  Cornarii,  Pontarii,  Pannicidarii,  Reyenditarii. 

290.  u  dołu:  Mutabile  quid  est?  quia  quolibet  fere  anno  in  qua- 
libet  conyencione  regali  faciunt  noya  statuta  et  noyas  constituciones,  pre- 
cipientes,  ut  illa  firmiter  teneantur;  (par  roume  simile  podobne). 

294.  (detestatur  nyeimyzrzy  w  myerdzyonoszczy  ma). 

315.  cum  Herodianis  z  żołny erzmy  kerodowymy. 
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337.  Falsi  prophete  sunt  heretici  sen  mali  cbristiani  non  bene 
docti  przezakowye  prssekęaeytitlawye  nye  do  wczeny  any  dobrze  pysma 
nywozwmyeyąozy^  exteriii8  blandiunt  azmyemy  szye  whazwyą, 

335.  (accusatores  foldroumyczy  albo  rzecznycey). 

241.  dicitnr  in  libro  de  animalibus  quod  lupus  aliquando  emittit 
Yoces  hnmanas  non  nt  lupua  sed  ut  homo  yideatur  et  boc  dicitnr  in 
ynlgari  wylkolek. 

222.  si  corde  ad  se  invicem  discordant  ita  qnod  una  discrepat  rzi 
extra  alteram  rancitando  chrapyc^  ibi  nnllam  melodiam  facinnt  audienti 
(w  drugim  rkp.  si  corde  ad  se  inyicem  discordant  ita  quod  una  stat 
extra  rzaszy  altera  est  rauca  chrapy  ibi  etc). 

176.  et  boc  quod  dicit,   dicit  de  adultis  o  rozwm  mayt^czich, 

61.  infirmitate  oreehkoszczą  Petrus  ter  Christum  nosse  negayit. 

27.  babitaculum  lucidum  czyste. 


IV. 

Rękopis  Publicznej  Biblioteki  Petersburskiej,  Łac.  I  Folio  nr.  475, 
kart  305,  w  spółczesnej  oprawie,  dobrze  zachowany,  z  połowy  XV  wieku, 
pisany  mianowicie  od  k.  71,  b.  jedną  ręka  w  dwie  kolumny,  zawiera 
Sermones  de  tempore  et  de  sanctis,  począwszy  od  sw.  Andrzeja  biegiem 
roku  kościelnego,  przy  końcu  powtarzają  się  kazania  na  Boże  Narodze- 
nie, Gromnice  i  t.  d.;  bywa  po  kilka  kazań  na  każde  święto;  po  ka- 
zaniu następuje  obszerna  vita  świętego;  dat,  nazwisk  pisarza  lub  kla- 
sztoru nigdzie  nie  wyrażono ;  po  k.  249  kilka  wycięto,  na  których  mie- 
ścił się  koniec  kazania  de  s.  Stanislai  translacione  i  de  s.  Ursula;  i  przy 
końcu  brak  kilku  kart,  może  pierwotnie  niezapisanych.  Glosy  polskie 
tylko  w  tekście  niektórych  kazań  wcale  liczne,  zresztą  rozsiane  bardzo 
sporadycznie,  przepisane  ze  wzoru ;  prócz  tego  dodano  (ręka  późniejsza  ?) 
kilkadziesiąt  glos  nowych,  które  ujęliśmy  w  nawiasy;  na  glosę  polską 
tekstu  wskazuje  często,  mianowicie  od  k.  155,  dopisane  u  boku  ręką 
pierwszego  pisarza  wr.  (yulgariter). 

Autor  kazań,  Polak,  pracuje  całkiem  niesamoistnie ;  wybiera  jedno 
kazanie,  np.  Chryzostoma,  lub  kilka  i  łączy  liczne,  nieraz  bardzo  obszerne 
wypiski  krótka  własną  uwaga;  np.  w  kazaniu  in  die  innocentum  (k.  32 — 
34)  po  przytoczeniu  tematu  i  krótkiej  uwadze  w  czterech  wierszach  na- 
stępuje wypis  z  Chryzostoma  na  półtora  kolumny:  hec  Crisostomus. 
Cui  alludit  invehens  Augustinus  contra  Herodem  in  sermone  IV :  znowu 
wypis   na  cała    kolumnę;    cztery  wiersze  własnych  uwag,    nowy  wypis 
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Z  tegoż  Augustyna  na  całej  niemal  kolnmnie,  kilka  wypisów  z  Liry, 
Orsegonea  i  innych  krótsee,  dalej  dłaźsase  sec  Seweryna  i  t  Ł  Dla  ta- 
kiego, czysto  kompilacyjnego  charakteru  tych  kazań  nie  sawieraja  one 
prócz .  najogólniejszych  zwiotów  żadnych  alluzyi  do  zwycsajów  i  t.  p. 
ówcaeenych  polckich.  Z  cytat  notujemy  powoływanie  się  na  słowniki 
Hugwidona  i  &itona,  na  Petrarkę  (Franciscus  de  remediis  ntriuBqae 
fortunę)  i  i. 

Na  k.  278  zanotowano  nazwisko  ^Pauli  mag.^  t.  j.  mistrza  Pa- 
wła ZatoFi^iego ;  wątpimy  jednak,  czy  nazwa  ta  należy  do  całego  dnieł^ 
bezpieczniej  łączyć  ją  tylko  z  odnoónem  kazaniem.  Autor  w  każdy  spo^ 
sób  człowiek  uczony  i  lubiący  się  popisywać  uczonością,  np.  gdy  mówi 
o  „lata  eulpa"  i  cytuje  „digestura  de  d^osicionibus  legę  I^;  cytuje  też 
wielu  innnycfa  autorów,  do  których,  gdyby  cytaty  były  z  pierwszej 
ręki,  mógł  chyba  tylko  w  Krakowie  zaglądać;  wedle  średniowiecznego 
zwyczaju,  spuszczając  się  na  pamięć,  cytuje  nieraz  niedokładnie,  np. 
Bernardus  in  quibusdam  suis  sentenciis,  in  quodam  sermone;  wszyst- 
kich źródeł  jego,  wcale  licznych,  nie  myślimy  tu  wyliczać. 

Lubuje  się  w  mistycznych  tłumaczeniach,  np.  arki  przymierza 
jako  Maryi,  dwunastu  gwiazd  apokalipsy  itd.;  powtarza,  na  k.  203 
i  następnych,  dialogum  ....  łnter  (Mariam)  ascendentem  (do  najwyższego 
nieba)  et  ipsos  sanctos  et  angclorum  ordines  eam  totis  aflFectibus  retinere 
cupientes.  Opowiadań  mało;  przytoczono  kilka  z  Waleryusza  i  z  Histo- 
rie Romanorum;  na  k.  183  czytamy  o  sułtanie,  który  Uczcił  księdza, 
odprawiającego  mszę,  sadzając  go  najwyżej  u  stołu  (o  opowiadaniu  tern 
szeroko  rozgałęzi onem  traktował  A.  Wesełowskij).  Kilka  razy  cytuje 
wiersze  z  Metristy  (Katona?).  Za  szczególna  zasługę  policjiyć  mu  wy- 
pada, że  odradza  wyraźnie  opowiadać  prostemu  ludowi  całość  legieiidy 
o  Św.  Wawrzyńeu,  o  odmianie  dziecięcia  przez  dyabła  i  t.  d.,  aby 
wiary  w  odmieńców  (zresztą  przeszczepioną  zupełnie  z  obczyzny,  tiie- 
słowiańską,  i  dlatego  zgodna  w  najdrobniejszych  szczegółach  z  wierze- 
niami niemieckiemi  i  t.  d.)  w  ludzie  nie  potwierdzać:  rzadki  przykład 
przezorności  w  czasach,  gdzie  i  kazalnica  łatwowierność  tłumów  podsy- 
cała. Niektóre  z  kazań  maja  łormę  postyli.  Przytaczamy  teraz  glosy. 

K.   1.  (elegit  quod  carni  molestius  est  przykrszego  zdlostnyeysckego)*, 

2.  (in  cruce  naprtseky^  festum  sollempne  preyenimus  8gwjf€Uha  do- 
Hhoyna  ypnsedaamy,  in  exiguo  pocrothhym  czoms^^  inclinayit  nalamyl^ 
admovet  poduezcza  exemplo  eas  redarguit  naaztawyl), 

3.  (oontremuit  zedrgnalsza^  stupuerunt  sfsmartkićaly,  sine  pompie 
buynoacey  dwomoaczy), 

6.  (habent  ambe  se  ad  invicem  matka  sze  afobye). 

7.  (cum  adhesione  sprziłepą). 
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8.  (saaguine  yesp^tilioiik  nyeśkopirssotoą:  jaja  kmeze  nia  pomasane 
wydają  białych  kruków;  cytat  in  alkorano  Machmeti,  in  libro  Albolaai; 
r.  1482  w  Mstopadzie  objawienie  się  Matki  B.  kobiecie  w  Bononii, 
która  dała  się  s>amurovaoz  recludere:  nostris  temporłbi»;  Iiisiorya  nye- 
sgodnoaczy  co  do  niepokalanego  poczęcia  między  Anzelmem  i  Bosonem, 
który  uwiódł  wielu  św.  doktorów  yt  Bemardum  et  &  Augustmum  titu- 
bare  fecit;  dodaje  na  boku,  sed  postea  ambo  reyoeaTerunt). 

9.  (ut  amore  flagraremus  zagyaly  byazmj/sza  huanyhszcssy). 

14.  (iuyenilis  etas  magis  est  lasciva  mhdoacz  scomroazneyaza). 

19.  (w  wstępie  do  kazania:  quod  ut  melius  intelligaraus  recurra- 
mu&  ad  h.  Yirginem,  Yoce  humili  et  corde  deyoto  dieentes  Bagarodzy- 
cna;  artc^iiłm  lom). 

23.  (non  a  litera  neodsraekowy  diaconoe  szafarzów). 

25.  ad  declarandum  naóbyawynye^  suppleret  iwepelnyl, 

27.  protulit  sprawyl^  mtervenit  orąindowal^  (prerogativam  przetoy- 
szenff&)  pondus  nyelkoeoz,  precipius  przeszagayaczy  fieret. 

28.  (occupari  occupacione  quiete  contemplacionis  obwyaszacz  ob- 
wyasznym  myszlenym  boazkym),  ut  liberes  przywyodł  (de  coccione  ruffa 
czamey^  zoczemcza^  na  boku  o  Ezawie). 

32.  (super  sceptrum  magnificum  weczczy,   innocentes  fnlodzonkove). 

33.  quidam  s.  doctor  Naban  in  sermone  de  Innocentibua  penam 
(Herodis)  exprimit. 

34.  De  Circumcisione:  respectus  wazrok^  preiudicayit  sue  magnitu- 
dini  czynyl  przeszpratoye^  mensuratus  est  zamyerzylaza  zamyarem,  est 
reputatus  domnyman  byl^  contricta  szywyazania^  breyiatus  est  vćroczyl^ 
efficaciter  dopelnay  successio  naataloscz^  successio  naałaloacz  nyebyeazkych 
byegoWj  non  habebit  ....  nec  inamatum  nyeprzyemnoaczy,  precipitabit 
azrzvczyj  opprobrium  brzythkoacz^  excludit  w/raaza^  includentibus  zamy- 
kayaczych^  yetustatem  atarocz, 

35.  non  distulit  nyezanyechal,  elacionis  chelpy^  lenit  lagodzy,  re- 
stringit  laxitudinem  watarga  roazpuazthnoscZy  effectum  vzytheky  anguBtiayit 
aczyaznalszą. 

36.  prepucia  abythky^  est  considerandum  roaczytacZj  et  in  miserar 
cionibus  yiomyloBzerdzenatioach, 

38.  nutritor  opyekadlnyk^  leyis  rołpuazthna,  extulit  ropuazozyla  (!). 

39.  pie  myloumye. 

40.  primicie  meruistis  pyrzvoazczamy, 

41.  non  gloriosus  nyealawathny,  reprobat  ganyby, 

45.  ne  maiestaa  in  infirmitate  lateret  crsehooazcza  ^tayon,  primicie 
&ieliiixm  jpoczathek  vyary^  ut  non  sibi  iniitatur  nyekladlaazą^  ofienduntur 
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obrassyly^  faoti  sant  insipientes   yszglupydy^    discrimina   nyeprzeazpyecA- 
noaczy. 

46.  significabat  uyobrcuzaloj  de  sensu  camis  szrośmydanya  ( ! ). 

48.  hodie  natalis  sztoantho  est  s.  Agnetis,  detestabilior  ganyebnyeazą^ 
terroribus  Btrcuihmy. 

49.  ut  distingueret  roaegodzylby. 

50.  propter  assistenciam  omnis  boni  dla  gymyeną  esnothi,  super- 
effluenteni  przepelnyayaczą^  discussit  odrassyL 

51.  ad  reddendam  possibilem  vicem  podobnego  wszaymv^  nil  graye 
iudicat  nymą  zatrttd, 

55.  a  mundi  strepitibus  od  gyelkow  (u  dołu  znowu  strepitns  gelTc). 

60.  (Sermo  in  die  annunciacionis).  Po  temacie  obszerny  wypis 
z  gromnicznego  kazania  Augustyna;  lekcya  z  ewanielii;  dalej  obficie 
głosowany  ustęp :  Res  multum  necessaiie  in  cbristiana  fide  solent  a  scri- 
ptura  B.  describi  multipliciter  et  seriose.  Sicut  patet  de  mundi  creacione, 
corporalium  creaturarum  de  materia  prima  que  sub  nomine  terre  expri- 
mitur,  formacione  et  formatoris  diffinicione,  hominis  quo  ad  corpus  de 
limo  terre  produccione,  et  anime  a  Deo  infusione,  de  hominis  lapsu  et 
multiplici  punicione,  sicut  patet  ex  processu  scripture,  ita  a  siroili  opus 
nostre  recreacionis  i  t  d.  cum  magna  debuit  describi  maturitate  et  mera 
yeritate  i  i.  d,  glosy:  porta  {forthka)  hec  ....  homo  non  transibit  przey- 
dze  per  eam  ....  exivit  de  utero  meo  giganteo  cursu  {pbreymowym  bye- 
gem)  ....  nec  in  Concepcione  inyenta  sum  sine  pudore  beszdzewyczey  sro- 
myeazlyvosczy  ....  adulta  facta  sum  et  desponsata  sum  couiugi  (gdym  do- 
roda  mazowym  sza  posluhyla)  et  placui  stoolyla  alteri  non  interveniente 
nyeszrzandna  myloszcza  ....  venit  ad  me  gabriel  facie  rutilans  oblycza 
yasznego  veste  coruscans  wodzyenv  bcdym  aspectu  terribili  gro8znego\  de- 
scribi Beriose  pdnye:  corporalium  creAtnrsTjjLm  brzemyennych  stworzonych 
de  materia  rzeczy  prima  que  sub  nomine  terre  exprimitur  ycuszą  przesz 
szyema  et  formacione  vczynyena  et  formatoris  vczynyonych  diffinicione 
roszgodyenym^  hominis  v>czlovyeczem  quoad  corpus  podług  czala^  maturi- 
tate va8zn08czą  et  mera  czysta  yeritate  ....  ordinate  rzandnye  ....  descri- 
bit  deyote  salutacionis  oraculum  naboszne  poszdrowyenyę  ....  colloquium 
rossmowa. 

61.  qui  est  yita  et  obiectum  blogoslawyenysihwo  beatorum,  huma- 
nitas  laszkawoscz^  ex  parte  qui  dedit  stroni  tego  gendal^  o  ineffabilis  di- 
leccio  caritatis  lascawe  mylowanye  ex  parte  hominis  suscipientis  dar 
byerzaczegOy  ad  vitam  naturę  przyrodzonyemVj  obscuritas  qua  est  hic 
mundus  involutus  valalszą^  factum  ex  muliere  szenczyszny,  missionis  po- 
selsihwa^  nunciaret  poioyadaly  quia  idem  esset  redemptor  gdyby  on  qui 
et  creator,   deo  attribueret   przycladcd^   facientis    czynączśgo,    sacramenti 
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abscotiditi  thayemnycze  akrythe  a  seculis  szyyathu  in  deo,  secundo  pre- 
finiciotienj  seculorni  narzandzenym  vyekoxjD  quain  fecit  gesz  rzadzon  yspel- 
nyl  in  Christo,  ut  Maria  maiori  devocione  afficeretur  przychylna  bilą  ad 
dei  conćepcionem,  excellens  nobilitas  pyazoka  slachethnoscz. 

62.  de  miserabilitate  onadzy^  ex  defectu  sznyedosthh)  ^  Galilea 
transmigraeio  vel  volubilis  ruszanye  interpretatur,  in  animo  vrozvmye^ 
quia  transmigrayerat  przenyoszsza  byl  odszedł^  ąuasi  aqaa  dildbimur 
rosplywamy^  cecidit  ab  excellenti  szwyszokyey  potestate  ad  ignobilitatem 
tjbnytazlachethnosczj  ut  presit  panoval^  non  pariens  anyerodna^  Galilea 
Tolubilis  ocraglą  interpretatur,  dilabiniur  vpadamy^  ad  ignorauciam  !/my«- 
whyenye^  quia  Adam  ex  naturę  cttius  Iłbet  proprietate  sposznąńyą  tólost- 
noscssy  fazelkyey  natury  sibi  notc  imposuit  nomina,  devolati  vy8ztyy  secu- 
tus  eśt  p¥zjf8zćdlih ,  houio  flori  córiiparatur  przypodoban  qui  qua[8i  flos 
c^reditur  vynyka  et  conteritur  astarth  bywa  et  fugit  pomyą  velud  nmbra 
cz&mnoscz,  itianifas  prosnoscz. 

63.  variabilitas  ołhmyennoścz^  floś  pretendit  decorem  appare^ncie 
(vydzy3cha  cźudny  na  wfhrok)  módice  tam  en  est  existencie  aU  umym  mały 
yest  pozythek^  stabilis  sta^y^  exiccatum  est  fenum  loyazchnajto^  senescit 
ryetrzeySj  non  potest  retineri  zadzyerszana,  umbre  transitus  jako  czyen 
Bzchodzenye  est  terapUGf  nostram  homo  est  simitis  gy^dnaky  viv^enB  et 
moriens  quia  morti  acićtdens  kuszmyerczy  gydze  et  a  vita  descendens 
otJichodzy.  Isfe  snnt  yolubilitates  odmyany  et  defectus  ad  eas  conBequen- 
tc?s  śznych  przyszh  significati  yyaznamyonany  in  quos  homo  decidit 
vpadly  et  ex  modo  (p^ccati)  yżobyczayu  szgrzeszenya,  priór  naprzód,  ut 
ex?periretur  śpatrzyl  dśkvszyl^  nisi  8Up!cfx  fiat  bańdze  prószyła  ad  comen- 
dandum  napowfalenye^  parvuli  quamdłn  snnt  infra  legitimam  etatem 
wdzeczynnych  leczech^  sub  pedagogo  podvodzeiti^  excltidens  kónczaćz, 

64.  a'probaVit  poćzyyyrdsiyla  ^  mul  tipi  iccm  efficaciam  vyelyka  dasz- 
ihafkćczń&ścź  ^  pudica  czygta ,  ex  cogrtacionc  sfzrodt  generosś  vroizońd 
faitnosa  8(hwąf}ina^  competere  przygodzycz  szq^  excellenciu8"  v<i3znyey\ 
cafiticum  pyenye  edidit  vidalą^  prebuit  zostamlą^  dicta  veszvaną^  propter 
excellentes  yirtuteś  dtą  wyelchych  cznoth^  ad  quam  oracula  pysma  con- 
cnrreruttt  sbyegli^  forma  wszor,  luctnm  plącz,  planctum  amarum  zahacz 
gorzką,  interioris  pectoris  nafizerczv  et  exterioris  operis  vczynkv^  religiosa 
nliboazna^  suWimior  przyevisszona ,  professione  poazlubyenym  ^  ex  quo 
Efabetbr  aahn^h  fprzekresłone,  na  boku  aatand)  reazmymy^  a  cuiusćun- 
que  procurate  zewUntrz  radzą  (65)  vel  voluntarie  admisse  lascivie  libi- 
dinis  lubośżczy  czplnp^  in  convictu  whidfenVf  sic  eum  pestayit  wzywocze 
Tióaazylą  sine  uteri  divisione  naknazenya ,  sine  interfraccione  beaz  roadze- 
lenya^  emissiones  tue  dary  poazlane  }>aradisus  malorura  punicorum  czyr- 
vonych    mała    punica    othey   zemye    rzeczona   habent  grana  subrubea  ru- 
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myona.  Cui  assimilabo  te  przypodobam^  quia  yirginitatis  integrltatem 
habuit  pannenska  czaloscz  myala,  mandaiorum  obseryanciam  pdnyenye^ 
(Cant.  5®)  messui  nazalemczy  nuram  cum  aromatibus  sdrogymy  mas- 
czarny  y  indu  ta  erat  talari  tu  ni  ca  W8zvknya  długą  asz  do  glosznoWj  virgo 
abscondita  zachovana  et  dedicata  poszioączona. 

66.  ad  coniugia  namalszenatwo^  ideo  congrue  podobnye  illius  mari- 
tus  ohltihyenyecz  esse  dębu  i  t,  yirtutes  cardinales  azczeaeyne^  futurum  erat 
myaloazą  stacz, 

67.  ut  eam  curialiter  czvdnye  aczastho  salutet,  famara  suam  reci- 
tamus  oyey  fqf,e  ponyyadaymy^  absąue  ve  malcdiccionis  alorzeczenya  ^  ve 
tem  pora  lis  miserie  vczyrpyenya  nathym  szwyecze^  in  calciamentis  wobovi^ 
merito  a  dobrze, 

69.  Sermo  II.  de  eodem:  forma  resplendeat  handze  szą  sztoye- 
thlycz^  quod  decidit  vpadlo  in  Adam  primo  erigitur  podnyeazyono,  com- 
pellimur  poyynnyszmy^  verbi  eterni  in  eius  utero  pro  nostra  redempcione 
mira  incarnacio  alaioa  vyecznego  wgyey  zyvocze  przeotkkupyenye  nasze 
dzyymye  wczelenye,  uuncium  poselsztkwo,  verbum  non  prolatum  nyerze- 
czone  ut  transeat  ysby  pomynąlo, 

70.  causa  przyczyna  efBciens  sprawyayacza. 

71.  li  mi  tata  vgranyczonq,  dividit  roszdnoczyny, 

72.  formacio  wtworzenye^  insi  tum  wsczepyonye. 

73.  plena  omni  racione  vivencium  wszech  wzorów  rzeczy  zyvicJf^ 
ars  dzalo^  cum  patre  producente  rodzaczy,  actu  intelligendi  wroszo- 
mnem^  est  expressivum  vymenya^  intelleccio  producta  vczynyenye. 

85.  Inteilectus  scripture  historiacus  gysthny  zmdomy^  allegori- 
cus  podobny  albo  przykładny,  tropoloicus  czsny  albo  obyczayny^  anago- 
gicus  zwyczayny  albo  paaroczny, 

94.  Alius  sermo  in  Resurrectione  Domini :  Cristus  pro  nobis  immo- 
latus  est  pridie  dzysz  trzeczyn  dzeny  et  hodie  fit  pascha  nostrum  s. 
refeccio  pocarm.,,,  animas  nostras  reficit  sacramentaliter  szwym  czołem^ 
sicut  fieri  solet  bonis  lecatoribus  yako  dzyscha  łhym  cza  maya  gydz 
nagody,  per  domos  suas  wdomy  szwe,  agnus  absąue  macula  czystiy  immo- 
labit  cum  yniyersa  multitudo  wszyczy  szynowe  filiorum  Israel  ad  yespe- 
rem  ku  loeczorw,  et  super  liminaribus  ynadedrzvi. 

95.  ut....  et  aiBciamur  agi  myloval%  in  tabernaculo  wkosczol  et 
yncto  digito  asperget  a  wszwawszy  nyapalecz  pokropy  sepcies  contra 
yelura  -przed  zaszlonyn  ołtarza ,  quol  figuratur  nomine  septenarij  przesz 
szedmcrocz,^  corpus  sangaine  rubricaverunt  sczyrwyenyly,  super  altare 
per  circuitura  ocolo  ołtarza^  immolacio  sacramentalis  wszwyalhosczy,  ad 
mensam  naturalem  hrzemyennyemv  ^  et  levite  {yszaczy  myskego  szwacze- 
nya)j    cibus  canayą,    secunde    (epule)  dispersantur  roszdavani  byvay  in 
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thalamo  wdomv^  Sap.  19^  abducti  wyanczy  concupisceneia  pożądanym 
czehtstnym  postula verunt  epulaciones  et  vexatioiies  pectoribus  superye- 
nerunt  asłego  przysło  gym  wyelke  nagabanye  his  enim  epulis  tota  dam- 
nificatur  hominis  substantia  zrosJcoazy  celesthnyck  sczodą  vyelka  by  erze 
czlotoyek  temporalis  ynagymyenyy  corporalis  ynaczele  et  spiritualis  yna- 
duschy  barum  autem  abusus  zle  pozywanye  eorpus  debilitat  powantląy 
bibentes  yvpylt8za^  carnalis  concupisceneia  annihilat  temporalem  sub- 
stanciam  pacge  aroatrnaaza  gyrtiyenye^  in  multis  escis  non  deerit  infir- 
mitas  nyebadze  przeaz  nyemoczy^  sicut  apis  que  post  coUeccionem  floris 
suffocatur  in  fecibus  mellis  {poabyranyv  myodu  acuecza  tanye  lomodu). 

96.  conaciencie  discussio  roackadzenye,  Eccl.  30®  splendidum  cor 
bonum  in  epulis  godne  yeat  kuthym  godom^  iura  parochialia  prava  koa- 
czelnya,  dimittas  (decimas)  pokuazysz^  et  delectentur  in  leticia  abadąazą 
cockacz  wyeazelu^  preter  sensum  historie  nadtho  czo  ewd  (ewangelia)  po- 
kładaj ablatus  est  oddalilacha  ab  eis,  primogenita  sua  pyncoroczałwo  et 
cupiens  postea  hereditare  (Esau)  bicz  dzedzyczem  benediccione  przesze- 
gnyanya  reprobatus  est  odrzuczon  yeat 

97.  instanter  vatamcznye^  malum  babentes  in  pedibus  chramacz 
nanogy,  egrotatur  yebementissime  czaazko,  requiem  per  circuitum  ab  ini- 
micis  odocolicznych  nyeprzyaczełow. 

103.  familiariter  (czeladne)  comederet  {czan8tovacz\  nec  usurpare 
{nyecorz%8czicz)j  perturbant  {clopocza\  corpora  erunt  agilia  [myatrownya], 

106.  dolor  zaloacZj  lupus  dispergit  roaganya  targa,  ex  displicencia 
aznyeckaczy^  formam  8ervi  obraaz, 

107.  militaribus  insigniis  armatus  {wczyn  ywabroya  saa  vbrat)^  ra- 
pientes  chwathayaczy  predam. 

111.  doloris  boleaczy. 

112.  carmen  8pevanye  et  ve  górze  bąda^  vita  media  (polovtczathy)y 
displicibile  brzyłhkye. 

113.  molestius  zaloazney,  secundum  ecclesie  reputacionem  toyobra- 
azanyvj  absąue  enigma  te  azaalony^  buius  levipensionis  lekkova$znoaczyy 
predicayit  przikaazalj  (pannos  plącze), 

114.  hierarchia  {rzyaaa)^  iniirmare  \4ntri8  nimia  inflacione  opuchli. 

115.  gloriatur  kochaacha^  salutare  duachne^  palmitem  galaaka^  in 
vecte  naazyrdzy^  frondet  krzeioiaaaj  fructus  buius  vitis  non  marcescet 
nyeazwadnye  non  putrescet  nyeagnyye. 

116.  indomabiles  nyeagodny^  steriles  j9?(?7i«,  in  virtutum  perfeccione 
wpoaczyv, 

117.  benedixit  blogoalawil,  gracia  subtrahitur  odyantha  bywa  red- 
ditur  przyioroczona^  modestia  dobrothlivoacz. 

121.  turbacionis  zamączenya,  reddit  distractura  roatargnonyego. 
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124.  pertica  zyrdz\  refugiuin  {rchyliaha)  non  habct. 

128.  zagynyenye. 

129.  emollłt  ad  zauodzy,  que  nisi  gracia  restrinxerit  wstargnye  et 
represserit  yaczyaznye^  vicia  pullulant  rostą^  re8trinxerit  sczysznyCy  defen- 
soris  obrończe  in  periculis  przygodach. 

130.  ea  imagine  nawszdrasz, 

131.  non  babuit  speciem  iarvy  neque  decorem  krassy^  candidus 
byolt\  comitatus  ogarn0n^  disposuit  przypravil,  odientis  nyenavydzaczegOj 
iniunxit  eis  poleczył  gynty  (argumentis  doltkou\  con^umacionem  dosko- 
nanya), 

1 32.  in  palacio  natrzemyCy  (comedentibus  gdy  obyedualy  od  pła- 
czu scha  szadzerszecz  nyemogly). 

133.  apprehendent  fimbriam  (gymascka  podolka),  assumit  przyfnvge, 
yeterascunt  (wyothszeye)^  ad  Yehiculuiu  kupotrzebye,  ed  eius  obsęquiiim 
kuyego  posludzye  akuczczy^  et  contenciosus  (yskrzathny),  anibide^ter 
{wobu  praviczv). 

134.  propter  cicatriees  bliszny. 

135.  similitudinarie  podlugpodobyenstwa. 

133.  dono  ścieńcie  wymową^  aggredi  prziatarnpicz ^  contrad.icerc 
prsnganycz,  (perfla  przedmuchny). 

140.  habitum  zwiczay^   145.  (per  hostium  przezedrzipy). 

147.  excludit  vyłamvt/e, 

149.  rectorem  opyekunya  et  proyisorem. 

155.  sacr  amen  tal  iter  poazwałhnye^  transsubstanciando  obracząyąfiz, 
horrorem  z(ullyvoacz,  velare  zaazlonycz^  tenet  dzeray. 

156.  in  determinatione  w8tatvyenyv  s.  ecclesie. 

157.  horrorem  ocropnoacz. 

158.  canes  erant  magis  aclinati  przychilneyachy  ei,  disposicio  vklad 
roaprava. 

163.  inexorabilis  nyepolomny^  loca  meroribus  apta  poęaębyonya 
troace  płaczu  zamathku,  Christo  supervenienti  nadchodzaczemv . 

165.  cuius  nativitatis  nos  nullatenus  expertes  eatimemus  toyła- 
myyemyache. 

166.  ne  a  celesti  gloria  elabatur  odpałby^  stimulat  {aczka),  ludiii- 
cati  {skłamany)^  ab  illa  cena  repelluntur  nyecLopuaczeny. 

175.  moram  {oazy dany e). 

187.  nauseant  zadlwoacz  maya, 

194.  incitamentum  {pobudka  ałbo  vponiynek). 

200.  Legenda  de  s.  Laurencio,  przerwana  następną  uwa^ą:  vide- 
tur  enim  quod  ista  de  abstraccione  puęri,  perdicione  et  transformacionp 
denmnis  in  puerum  simplici    populo  non  sunt  dicenda,   quia  moltociens 
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pueroB  infiriuitates  videlicet  vertigo  et  iactaocia  impediunt  et  alie  et 
sic  ne  cis  simile  fieri  videretur  me  vidente  sunt  postponenda.  Sed  pro 
communi  populo  sic  incipe  legendam. 

204.  Serrao  de  assumpcione  b.  Marie:  ad  cuius  evidenoiani  Nau- 
kazani/e  gey  8zvatho8Czy  wyelikey^  sparsim  pokropczej  Petrus  Paulus 
Roma  suffragatur,.  Hedwigis  in  Slesia,  Stanislaus  yero  in  Polonia;  s. 
Nicolao  in  periculis  aqiiarum,  Anthonio  in  periculis  ignis,  Leonardo  in 
cąrceribus;  przedtem  wymienieni  Wiklef  i  Huc. 

205.  promocio  przypomoszenye, 
220.  contendite  {proczmf czesze). 
224.  infamatus  naganyony. 

230.  quem  flamma  celeętis  gracie  occupavit  opanthąla  nawyedzyla, 
pąreutele  rędzay. 

283.  debitricem  dluęznyczka;  240.  (oci^lis  caligantibys  zaczczy- 
myonymą). 

241.  disciplinabiles  {potomne)^  temerarie  {zufialnye), 

244-  roilitąutes  rafecznyky,  cooperaciouera  przypomoezenye. 

245.  perąicbulemu9  statum  buius  vite  non  pedibus  sed  cogita- 
cionibus  roaczytaymy  roazmyszlaymy^  his  prepeditus  przegahan^  et  dzala- 
nye  (cpnęumacio)  in  bona  intencione,  nioyet  enim  liberum  hudzy  wolą^ 
non  uecessitas  ooaccionis  sed  necessit^s  nyezonylnosczy  (prawdopodobpie: 
infallibilitatis)  et  immutabilitatis  pevno8czy. 

247.  inortis  metuende  8tra8zlyveyj  dignitariu9  czeatnik,  tenuit  gar- 
naUcha  se  ad  deum,  hostes  inyalescunt  gromadzą. 

250.  imperatur  (povolono),  obicit  podawa, 

251.  no9  prQclivos  pochyle  et  frigidos  lyenyve. 

252.  liroitat  zamyerza, 

255.  materles  examinąntur  doazwaihczeny^  arldus  (mons)  szitcha. 
259.  populia    rodzayom^    perpetue  tencion^s  dzerazenya,   passi  sunt 
czyrp^ly. 

257.  perficiuntur  doakonany  byvaya^  non  percipit  nyebaczy^  refov.et 
zagrzeva^  essencie  bithnosczy^  neąuit  hostią  ąccedere  nagabącz,  multitudo 
ągroraadrioączj  multitudo  gromada. 

258.  multitudinum  rzys^e,  confucio  et  disBensio  szmyeasanye  albo 
roątirknyenye^  ąine  fluctuacione  ląnkanya^  ipiportuni  wąporny  bon^ines, 
qi^i  excutit  otluka  manus  suas  ab  omni  munere. 

259.  multitudinis  vyelosczy^  regnum  beatitudinis  eterne  ubi  decor 
nąnąi^am  pallescit  dranchne  amor  nunquam  tepescit  nyeranchne^  via  in 
periculo  wnyeprzeap.ecznosczy^  ad  munimentum  pomocz. 

260.  non  si;nt  adminiculo  pomoczą  sed  dispendio  przecazą^  de 
tribus  que  sunt  memprialiter  teneuda  wUponya^  de  expectacione  o  ocze- 
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cawlywsczy^  incertum  est  nyepevno,  laqueo  szydłem^  yigilanter  czuyancz^ 
certitado  cogit  przypadza  ąuemlibet  esse  para  tum  przypravonyego^  expec- 
tacio  oczekavanye^  lumbi  bodra,  lucernę  ardentes  szwecze,  ut  simus  ex- 
pediti  gothouoy^  preciaccio  lumborum  (sczągnona)  est  ad....  naprzeczyvo, 
precincti  przepaschany  enim  sunt  apciores,  tribulacio  tua  trud  robótka^ 
opera  accensa  rosszone  igne,  defeetuose  nyedoatatecznye^  deum  ad  ira- 
candiam  provocat  przygana,  sciencia  wedzenye.  ultimum  tempus  konyecz 
vite,  ex  quo  ignorancia  a  mundi  amenitate  lubosczy  non  eximit  odv<h 
dzy  certum  est  quod  sciencia  non  exiroeret  sed  pocius  faceret  temporis 
partitores  roszdelczye  si  haberetur  tempus  zamąr  in  niensura.  cum  mundo 
abusiyo  ysrzandliwym. 

261.  partem  minorem  ineptam  nadzną^  admovet  nos  przyvodzy^ 
sustinencian)  longissimam  oczekavanye^  recole  policz  annos,  yita  que  sic 
eyolasset  azssedl^  aura  est  matutina  {powetrze  yvtrzenne  y  8zaranne\ 
equaniroe  dóbroholnye ! ^  sclavu8  {szlowyanyn)^  carnem  ad  obsequium  de* 
ilectendo  nachilayancz^  eius  stratum  poadanye, 

262.  Sermo  Martini  II:  ortus  est  narodzył,  territorii  aazemycze,  ad 
miliciaro  kuvalcze,  pro  patre  yeterano  militare  zaatapotoacz  ^  effectus 
vczynek, 

263.  planum  diruit  roatargnal,  ut  expedicior  essct  gothow^  mandi- 
bala  asini  czeluacza^  qui  cum  renunciabat  poloszył  milicie)  ad  itinera 
exire  vygechacz, 

264.  Deus  torquibus  obraczamy  aureis  brachiorum  nuditatem  eon- 
tex]t  przyodzal^  eum  retinere  toadzerszecz. 

265.  Sermo  Elizabeth:  tenella  etate  infancie  (wdzeczynnoaczy\ 
antę  altare  yolyebatur  pcidala,  prout  etas  permittebat  doptcaczalay  cum 
esset  in  coniugium  data  oddana  lodwico  lantgrayio  margraby, 

266.  yirum  suum  optimis  moribus  edocuerat  nalomyla,  ab8qu6 
subterfugio  wn/erovanya  (drugie  y  dodane),  oculum  consideracionis 
opatrznoaczy^  considerat  baczyła^  post  exercicium  porobocze^  promerendo 
zaalugamy,  ad  premium  kuodplacze^  premium  mytho^  negociatrix  era- 
markaj  in  habitu  glorie  seculorum  azweczkego  byegu, 

267.  Sermo  Katherine:  honor  honore  impenditur  oddan^  decus 
craaaa^  species  czudnoacz,  peccata  oriuntur  corzenyascha^  habuit  certamen 
valka  et  in  omnibus  yieit  przemczaazyla,,..  omne>9  suos  adyersarios 
azampyerze^  ut  idolis  suis  solemne  sacrificinm  aznyamyenytha  offyara 
modlą  exhiberent,  dignitas  (ordinis)  czeacz. 

268.  excrescere  {vynyknacz\  quantum  prodesse  sluaay  yideretur, 
niilitat  valczy,  ut  argumentis  yirginem  superarent  przegadały, 

269.  De  Concepcione:  ab  eterno  odwyeku^  ex  antiquis  {adawna 
atarzecztwa)    egu  iam  concepta  eram  {przevaznana  yle  ku  poczaczv)    tan- 
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qaam  domina  adversario8  n ostre  salutis  reprimat  tostargnalaby  et  com- 
pcscat  V3zmyerzylabyj  ex  naturali  propagacione  porodzenya^  exper8  nye- 
toynna  oninis  culpe. 

270.  displicena  brzythka,  terribilis  ocropnya^  8.  Basiliensis  concilii 
decretum  vkladj  in  perniciem  weszmercz  sibi,  ad  milicie  walky  constan- 
ciam,  previdit  przevaznal  eam  deus  quam  admissurus  erat  ad  filii  sui 
tantam  communicacionem  vcząn8tno8czy  ut  esset  natiiralis  wodzony^  ser- 
vavit  zachoval^  protexit  eam  zasczyczyl,  peccato  8ive  actuali  vczynkovtm^ 
rea  culpe  vynna  grzechu ,  preyipa  przev8znanya  concipi ,  preservare  za- 
chovacz^  vehementer  pranthko^  yirginitas  dzewstwo^  perfecta  iunocencia 
nyeporusazenye  mentis,  lex  decreta  vyrzeczona,  acceperat  pro  sua  poste- 
ritate  pokołyenu, 

271.  declarare  obyaaznycz,  pro  signo  elemencie  szmylosczy,  condi- 
tor  vttaviczelj  celestis  aule  (palaczv),  ex  magna  prerogativa  poczechy^ 
delectat  lagodzy  donis  ita  quod  delectabile  vczeszno  est,  in  die  indigna- 
cionis  ro8zgnyevanya  et  tribulacionis  smathku  et  angustie  nadze. 

272.  gladius  divine  sentencie  durissimus  infiexibilis  nyepołomany 
nunąuam  retractabitur  odmyeny  nec  procedet  ex  presumpcione  sdomny- 
many  a  nec  ex  decepcione  zomylena  nec  ex  testium  delusione  szwadkow 
podmyczenyaj  yirga  roaga^  inicium  essendi  rodzaya^  fuit  recta  sine  obli- 
ąuitate  nyecurczenya ^  in  originali  peccato  przyrodzonym^  radice  rodu 
yiciata.  Sermo  Thome:  abis^us  othchlan. 

273.  dolayit  dolabro  affliecionis  vdraczył ,  ut  digitum  inferanius 
toprzythnaly,  clavoB  propter  nos  non  horruit  nyeazdrygal. 

274.  Dicit  Crisostomus  super  Matheum:  Postąuam  Maria  rediit 
a  peregre  (apąnczy),  comessatrix  (obszarczGy  azarloczka). 

275.  non  est  leyis  {ro8pu8tna\  non  cantatrix  (nyepesnottoorka), 
oculos  extulit  (roapuacza)^    documenta  {dovody\    nutricius  (opyekadlnyk), 

278.  artorium  lom, 

279.  in  hac  nocte  (Nativit.  Dom.)  vinee  Engadi  floruerunt  et 
fructum  proŁulerunt  et  liąuorem  dederunt....  aer  nebulosus  in  lucern  diei 
conyersuB  est^  Romę  fons  olei  crupit  et  tota  usąue  ad  Tiberim  fluxit.... 
eadem  die  omnia  flumina  mundi  tribus  horis  steterunt  et  a  fluxu  quie- 
yerunt  in  signum  etc.  nocte  mel  pluit  super  uniyersam  terram....  tunc 
in  ludea  et  in  regionibus  circumiacentibus  terra  Bornit  et  odoribus  fuit 
respersa  quasi  miiTa,  animalia  bruta  genibus  et  cornibus  terram  percu- 
ciebant  salutando  Dominum  etc. 

280.  gaudii  quantitatem  loyeUkoacz^  non  fallet  nyeoazlepy,  a  par- 
ticipacione  (odvczanatku). 

281.  in  circumyencionibus  (obwyathnoaczach\  contra  duplicitatem 
{pbyathnosczy)',  in  ludea  in  die  Nat.  Chr.  brutum  locutum  fuit  et  locun- 
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tur    tunc    temporis   duo  boyes  locuti  fuisse....  30000  paganorum    Impe- 
rator! rebeilium  subito  interierunt. 

282.  exiguitate  {maluthkoscsy), 

284.  explicatur  {obyasznyewa),  {czary  gussła  zabobony  adolatria  sor- 
tilegium  supersticio). 

287.  munimen  (sbrogya),  plenus  plenitudine  {oplynyenya)^  impor* 
tancie  {damnymanya\  norma  (wzór),  impetus  {naval)^  obseryator  legia 
{vczyncza)^  ignivit  (rosenyeczyl), 

294.  nt  arceret  {vkarczyl), 

296.  innominabilkf  nominacioncm  nyepomyenyonef/o  v€^szanyć  (/), 
auctor  (yczyniczet)^  sok  (?)  tributum  (przetoosz),  yerecundiml  śromoihnye^ 
demeticie  {włlśtwd),  sob^anciam  teraporalem  dobrocz^ssn^-  a  lucris  doby- 
i^anya,  fM^epttcki  (shytky). 

298.  pro  exteriJ  (po  obczye). 

299.  De  puriiicacione  Marie,  infancia  (maliuhcoscz). 

300.  sine  incubita  concepisse  (prócz  begu  po9polaego\  sine  cor- 
rupcione  yirginali  edidisse  (crome  naronyena\  lactitabat  (kamblala), 
ferainarum  (maczor)^  rectorem  (gospodarza)^  amplectamini  (pblapcze\  re- 
dempcione  (mythem)^  subsannacioni  (poraganv). 

301.  impuritate  (obrudzenym},  matrum  (maczor), 

302.  imią  nieco  rętką:  De  Coneepcione,  ex  afntr<qiiMf  (szdświia  sta- 
rzecztwa\  et  cardłne9  (jr  przodky)^  ad  fore»  meas  {tf  vlicgśk). 

a03.  De^  b.  Floriano  et  de  ąuoltbet  martire:  zowie  go  huits  regni 
patroni  adiutoris  et  defei!^«ori»  (ineliti)  in  ttirt>tflaciottibtt9  et  plerietfliV, 
którego  mniej  czcimy,  niżeś^y  winni,  óhoć  jego  relik^^  pokładamy; 
ptwitieif  in  partibus  Austrie,  choó  relikwii  nie  ńi^ja,  więce(}  go  taih 
czcza  tanąuam  singularem  ab  igne  protectorem  et  in  angtrstiis  a^ł  deum 
infterc^sBorem ;  representacione  vkaz&wanyfn^  ea  imagine  thym  rióbroBze- 
nym\  nafttęfpnje  legienda  o  ś.  Floryanie,  jak  go  do  Hrakowit  pweiife- 
siono:  gdzie  dris  jego  kościół,  tam  była  magna  strata  ali«fe  gósćzynt^z^ 
tu  przystały  wiozące  go  woły;  tak  obdarzyć  Bóg  Kraków  dwort^a  s^ic* 
tymi,  jeden  (s.  Stanisław)  protegit  et  custodit  unam  parteift  Crateoivi6' 
ab  orieMe  et  alins'  (ś.  Floryan)  ab  occidente.  Pierwsza  częsó  kajftmJaf 
przed  legienda,  powtórzona  dostownie  z  drugiego  kazania  o  ś.  Floria- 
nie na  k.  129  i  130;  wstęp  u  obu  ten  sam  co  i  w  pierwszem  kazania' 
na  tegoż,  k.   128. 
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Wykład  listów  apostolskich. 

Rękopis  Publicznej  Biblioteki  Petersburskiej,  aygn.  Łac.  I  Folio 
nr.  230,  składa  się  z  dwucb  rozmaitych  rękopisów;  pochodzi  z  Siecie- 
chowa, dawna  ręka  policzbowała  karty;  zachowany  bardzo  dobrze,  Na 
k.  1,  pierwotnie  niezapisanej,  rozmaite  wypiski  z  sw.  Bernarda,  Boe^ 
cyusza,  Augustyna  i  t  d.;  Sodoma  wulgariter  nyemi/,  Gomora  t-ckrutnif 
przykry^  oratio  eius  erit  prophana  maligna  doachcmwa  przecląta.  Rękopis 
pierwszy,  od  k.  2 — 157,  obejmuje  lekcye  z  ewanielii  na  niedziele  ca- 
łego roku  z  obszernym  wykładem,  postyl§,  obcego  jakiegoś  autora; 
glos  polskich  w  komentarzu  i  nad  tekstem  lekcy  i  bardzo  mało;  tekat 
lekcy  i  ostatniej  nie  dopisany  kończy  pisarz  następną  uwagą:  myli 
thatha  9ZćJcay  izobye  ooncza  bocz  nyeapdna  napyazano.  Kilka  kart  pewnie 
niezapisanych,  wydarto. 

Glosy  wpisane  ręką  tą  sama,  przytaczamy  niektóre,  np,  k.  44 
obstupuerunt  sdzytoylyszą  aho  s^rssaslysząt  56  in  proyerbiis  doro8vmyeyą- 
czy^  59  ab8que  sinagogis  przwpoapoUtwa  abo  eborUy  arbitretur  bądzesą 
domynymaHl),  61  w  tekście  samym  dilecti  yulg.  myloaznyczy^  83  in  re^ 
fugium  wr.  navczeazenye  (I),  84  supersticiosi  marni  zacannyazy^  i3*i  co- 
gitans  vel  noroinans  baczvoz  albo  myadc^z  albo  mowyc^  quomodo  prima 
loca  koko  pyrwy  myescze^  154  in  corde  tuo  (ira)  tamdiu  radieavi  i,  e* 
rozmnażała^  155  cum  Herodianis  i,  e.  zpacholky  herodcwymy, 

Z  dziełem  tern  obcego  pochodzenia  połączył  właściciel  rękopisu 
dalszy  ciąg  jego,  podobny  wykład  lekcyi  niedzielnych  z  listów  apostolskich, 
autora  Polaka,  które  prawdopodobnie  już  pierwej  posiadał,  i  stworzył 
takim  sposobem  całoóć;  przynajmniej  zdaje  się  wygląd  tej  drugiej  częśei 
(od  k.  158 — 357)  na  nieco  wcześniejszij  datę  powstania  wskazywać.  Ta 
część  datowana  wyraźnie:  hoc  opus  est  finitum  sabbatho  die  in  yigilia 
sancte  trinitat^a  per  me  Johannem  de  Nowa  przedaniczn 
Kzechowie  tunc  morantifi  sub  anno  d.  MCCCC  quadragesimo  nono;  pi* 
sana  jak  poprzednia^  w  dwie  kolumny. 

Drugi  odpis  tegoż  dzieła  z  innego  rękopisu  posiada  biblioteka 
Ossolińskich  pod  nr.  413;  w  końcu  ^Y-go  wieku  znajdował  on  się 
u  lwowskich  Dominikanów,  nie  wiadomo  jednak,  czy  i  tamże  odpisa- 
nym został.  Rękopis  ten  i  zawarte  w  nim  glosy  polskie  opracował  ata- 
rannie  Dr.  Wł.  W  i  s  ł  o  c  k  i ,  Glosaa  super  epistolas  per  annum  domi- 
nicales.  Kodeks  łacińskopolski  z  połowy  XV*go  wieku  i  t.  d.   (Sprawo- 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  Tom.  XXy.  21 
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zdania  Komisyi  językowej  Akademii  Um.,  I,  i  odbitka,  141  str.,  Kra- 
ków 1876).  Kodeks  niedatowany  —  wedle  fiiligranu  naznaczono  mu 
czas  około  r.  1465  —  liczy  kart  311;  tekst  i  glosy  te  same,  co  w  od- 
pisie petersburskim,  chociaż  dwudziestoleni  niemal  odstęp  czasu  dosta- 
tecznie nieznaczne  różnice  w  tekście  i  glosach,  opuszczenia,  dodatki, 
myłki  wyjaśnia;  we  lwowskim  odpisie  młodsza  ręka,  z  końca  XV-go 
wieku,  korygowała  miejscami  tekst,  głównie  zas  modernizowała  pierwo- 
tna pisownię  glos  polskich,  mianowicie  nosówek  ich,  więc  wprowadzała  ^, 
poprawiała  t«  na  q  i  t.  d. ;  domniemania  szanownego  wydawcy  o  ruskiej 
narodowości  pierwszego  kopisty  (około  r.  1465)  nie  trafne,  przepis  jego 
nie  zdradza  żadnych  form  małoruskich  —  mniemane  małorusyzmy  na- 
leżą bez  wyjątku  do  cech  ówczesnej  polszczyzny,  mówionej  czy  pisanej 
(np.  u  zamiast  ą  w  końcowej  zgłosce,  pisownia  w  zamiast  u  na  po- 
czątku słów;  słowo  niewobłudny  nie  istnieje,  we  j^ioltzscze  nyewobludn^^ 
przyimek  powtórzony  jak  loniwczem  i  t.  p.). 

Wobec  faktu,  że  dr.  Wisłocki  tekst  wykładu  ocenił,  a  glosy  pol- 
skie wydał;  nie  myślimy  powtarzać  jednego  i  drugiego,  zadowolimy  się 
zestawieniem  samych  odmianek  i  dodatków,  przybywających  z  odpisu 
petersburskiego. 

Autor  wykładu  nieznany  nam  z  nazwiska  Polak,  rodu  miejskiego 
(lub  chłopskiego),  nie  Dominikan  ani  zakonnik,  jak  przypuszcza  Dr.  Wi- 
słocki,  lecz  ksiądz  świecki,  jak  przeważna  częsó  autorów  homiletycznych 
polskich,  należący  prawdopodobnie  do  dyecezyi  krakowskiej,  ułożył 
swoje  dzieło  w  r.  1447,  jak  w  obszernej  wzmiance  o  klęsce  wameń- 
skiej  zaznaczył:  cały  ustęp,  przytoczony  przez  dr.  Wisłockiego  (str.  12 
i  13)  powtarza  się  dosłownie  w  odpisie  petersburskim,  który  poprawniej 
czyta  we  wierszu  2.  tekstu:  qui  se  scit,  w  wierszu  14.  dodaje  Turcos 
(contra  Turcos  profecti);  wiersz  6.  i  7.  str.  13.  brzmią  w  nim:  Ecce  nobiles 
et  barones  quia  eyaserunt  de  prelio  et  qui  manifestati  sunt,  ecce  nunc  pro 
nihilo  honore  perdito  ab  omnibus  censentur.  W  odpisie  petersburskim,  zdję- 
tym może  wprost  z  oryginału,  uderzają  liczne  błędy  w  pisowni  glos  pol- 
skich; glosy  miejscami  liczniejsze  niż  w  odpisie  lwowskim,  miejscami  brak 
ich;  oba  odpisy  dopełniają  i  poprawiają  się  nawzajem.  W  następnem  zesta- 
wieniu nie  wyczerpaliśmy  wszelkich  drobnych  różnic  w  pisowni,  dodat- 
ków jakiego  a  lub  a^io;  dla  korzystania  z  niego  należy  mieó  przed 
sobą  tekst  Dr.  Wisłockiego,  nie  powtarzamy  bowiem  łaciny  i  wskazu- 
jemy tylko  podaniem  rozdziału  i  wiersza  na  odnośny  ustęp  u  Wisło- 
ckiego; glosy  jednobrzmiące  pomijamy  również  wszystkie,  nie  chcąc 
rzeczy  bez  potrzeby  rozszerzać.  Przestrzegamy,  że  glosy  nie  wypisują 
nieraz  całego  słowa,  dają  np.  vo  zamiast  woła,  bogu  przuye  petersbur- 
skiego  odpisu    wobec    bogu    luby    lwowskiego    należy  czytać   przyjemni 
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i  t.  d.;  drobne  i  pobieżne  pismo  glos  daje  też  powód  do  tak  licznych, 
ciągłych  myJek.  Jak  koniecznem  porównywanie  obu  odpisów,  okazuje 
się  na  pierwszym  lepszym  przykładzie:  we  lwowskim  2acz  brayium  — 
w  petersburskim  trafnie  czaoz^  we  lwowskim  nyczszen  nihil  —  zamiast 
niczey\  wolanye  szmyechu  lwowskiego  odpisu  zaciera  charakterystyczny 
staroczeski  (i  staropolski?)  zwrot  walać  śmiech  lub  hniechem  risum  mo- 
vere,  dla  którego  przytacza  K  o  1 1  w  słowniku  przykłady :  jedni  dru- 
hami smich  yaleji  ze  otitnego,  smich  yalechu  nami  z  psałterza  witen- 
berskiego,  kdo  smich  jinj^m  vali  śpatne  se  chv&li  z  Katona^  inne  przy- 
kłady czeskie  i  polskie,  niezrozumiane  przez  wydawców^  podajemy  niżej 
i  porównujemy  zwrot  z  staroczeskiego  Daniela  14:  śmiech  jest  pobijal 
Baalem  (Ćasopis  Ćesk.  Muz.  1864,  str.  374),  z  wiersza  O  bozyem  vma- 
czeny  (Ćasopis  Ć.  M.  1886,  582—603,  poprawione  wedle  1887,  str.  84) 
silny  gym  smyech  pobigiechu,  podobnie  w  Dalemilu  i  indziej;  otóż  f;a- 
lanya  petersburskiego  odpisu  daje  trafna  lekcyę.  Sine  murmuracione, 
nyeszapyacz  sze,  czyta  Wisłocki  „niezapiaó  się^,  naszego  tekstu  nyeszam- 
nyvcz8ze  dowodzi,  że  należy  czytać  niesapniac  się  (jak  tajempnie^  kram- 
pne,  pompnożonej  i  t.  p.  u  Swiętosława);  tamże  wzelarzonych  należy 
czytać  wieleroznych  (albo  wieloroznych).  Nie  potrzebujemy  osobno  wska- 
zywać, ile  błędów  odpisu  petersburskiego  kopia  lwowska  prostuje;  cza- 
sem można  jednak  powątpiewać,  co  w  pierwotekście  przypuszczać  na- 
leży; w  obu  odpisach  wahają  się  naprzemian  starsze  i  nowsze  formy, 
np.  zgotvycze  we  lwowskim,  ale  zgotowicze  w  petersburskim  odpisie,  tam 
bogoślatoyeny  boyezlywoscz  —  tu  blogoazlatoyeny  boyazliwoscz\  yacz  pe- 
tersburskiego odpisu  będzie  tylko  i  acz  (nie  jac,  jacy  =  ja§te,  aSte  i  aSti 
starosłowieńskie  i  t.  d.). 

Rom.  13,  12  induamur  budźmy  obleczeny  13  voblaystoach  wmydkem 
a  wdlugem  lezenv  wnyeczyatych  myślach  zopvitego  j>ycza  y  gedzenya 
wazaazrosczy  \  14  wazdrzaz, 

Rom  15,  5  Bog  oprawda  yenze  datoa  ....  a  yen  czyny ^  7  dla  nye- 
byeszkych  zeczy  przymryczCy  8  povyadam  ....  oyczom^  9  ale  my  zaprawdą 
pogany  ....  chvalcze  bogu  vsŁy  (ore),  9  szyn  boży  kubogo  oyczv  ....  myedzy 
bogacz8tvem  ....  a  temv  gyfnyenyovy^  10  azioym  lud  zydmy^  13  vyem  ma- 
my ....  araczy  nam. 

I  Cor.  4,  1  Kahocz  vaa  nyetaynyyma,  2  maby  azukano  a  pylnye 
pytanOy  4  nyczeaz  nyeyeazm  wadom  oaaobye  abo  nyoczem  mya  moye  acham- 
nyenye  nyegrize  ....  grzech  yegoz  nyewem^  5  oazwyeczy, 

Gal.  4,  2  do  wzeczonego^  6  oycze  boze^  1  pakyą  ydzedzycz  ba- 
dvczy. 

Rom.  12,  1  poprzyazagam  v^a  przezmyloszerdze  abyacze  vydali  offya- 
roraly  ...    offara^  2  anyechczeycze  przyrounacz  azwyeczkym  ludzom  oachna* 
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dzyny  bądzeczs  vasze  dusze  abo  Bzmyslovye  zevnatrzny  ahyscze  doatoadczUy 
....  que  Bit  Yoluntas  dei  która  bibyla  vo  lubyB8lyva^  3  ro3zvmem  badayazą,,,. 
ale  roszumeycze  ....  rzosdzelil  vari^  4  czaszy  (membra  omnia  aatem) 
avszytky  nyeyadnaJcego^  5  kaszdy  zoszobna  drugy  drugenw  czamcz  wepo^ 
mozenv. 

W  komentar^iU  porównania  świata  z  szachami,  statarius  vnlg.  Soch, 
qnanclo  oessabit  Indus,  tunc  reges  ao  familia  et  milites  communiter  po- 
nantur  in  saoco;  item  mundus  se  habet  sicut  figella  ąnando  tota  die 
cantayit  et  denarios  recepit  in  serc  vero  auferentur  ei  denarii;  gani 
mężczyzn  niektórych,  a  co  gorsza  kobiety,  que  adhno  dominicam  ora- 
cionem  ignorant  et  yolunt  alciora  ąuerere  et  soire,  quibu8  non  sapit 
textu3  evangelii  aut  monicio  apostolica,  quibua  vilQscit  sensus  literalis 
aut  moralis  b.  scripture,  nec  eis  sufficiunt  predicaciones  diyini  yerbi, 
nisi  in  suo  particulari  proposito  predicator  tractat  de  diyina  presoiencia 
aut  incommutabilitate  aut  de  ocultis  iudiciis  yel  de  motibus  celestium 
siderum,  que  scire  yel  nescire  minime  spectat  ad  earum  salutem. 

Rom.  12,  7  albo  torzand  eluzby  kosczelny  torozdavanyv  szwa- 
thośozy,     8    yalmvzny  ....    przebóg,     9    nyenaareaca   slosczy 

{trzymaiiadzsze]   j  ,  44      *  *^    r         j,  »j 

^    ^^  }  dooremu,  1 1  spiritu  leryentes  oanyem myloazerdza 

przystatayac  J  »  r  if  *y         j 

wrayrcz  dobrey  vólęy^  18  gospodarska  ....  noszączy^  16  zaplacdyvymi  zezley 
przydezey^  17  bogu  przuye  .„.abysćze  nyekogo  pogorszyły^  18  yakez  zwas, 

Rom.  13:  dzeszoczoro  yest  przykazane  boże:  nye  masz  gttnecz  boga 
ginnego^  nyebyerzy  ganebna  bożego^  tocz  tobye  vela,  chczesz  ymecz  łaszka 
moyąy  bratka  thwego^  nye  gradny^  nyemovy  ....  swadaczthoa^  tabo  vyescey^ 
brałknya  volv^  zasłusba  gtmena, 

Col.  3,  12  vmyerno8cz  vewszythyćh  rzeczach^  13  ^olv  obapolnye  .... 
odptiszczyl  darmo\  w  komentarzu:  sicut  pueri  solent  yestibus  suis  spoliari 
quando  furantur  iructus  alienos  et  deprimuntur  ibi. 

Cor.  9,  24  brayium  zadad  czacz  ....  byeeycze  ahyscze^  25  wzderza .... 
wdzerzatoaya  szą^  27  ne  forte  cum  aliis  predicaverim  ipse  reprobua  e£fi- 
oiar  znadz  gdyż  ginszym  kasalbysem  ya  szant  zarzuczony  bilbism^  podza* 
kriezym  óbloca, 

Cor.  II,  11,  19  rosumyałe  nyeyesczye,  20  si  qui8  aczktory^  oczyvy- 
szne^  21  chvaltcz  vyelbycz,  23  vrobotach  vanczych  ....  Dyantstawch  opwy- 
czey  ....  nyslt^  25  kamyonacan  yesm  domyenye  łodzey  namorzu  czyrpyal 
yesm,  in  itineribus  tcdrogach  ....  toylanya  a  rzyek^  28  mytnOy  29  owzeyą^ 
30 przy  vach  ,.,,  przesladoranye  badze  sze  vyelbyly  32  luda  thakego  króla,,., 
aby  mye  yąl,  33  spuszonem  ....  atakom;  12,  1  aczczy  ....  povyadayuoz^ 
2  toczele  przezczala,  5  nyczszey^  6  nam  bo  ....  ponyadam  ....  maloczsze 
cktoaly  ....  mya  ..,.  otemnye. 
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Cor.  1,  18)  1  gasIyBy  2  caritatem  non  habeam  łasky  mylosczy^ 
2  acz  roszdzełą  ....  wszytkyego  gy^niyenya^  4  benigna  est  lutoaczym  yest 
nyezayrzyy   5  non    querit    qtte    sua    sant    nyeszuka    tdko   8Zvego    v8%tka^ 

7  nadzeya  gima  ....  razytko  podeymrye  rnadzegy. 

Cor.  II,  6,  1  in  yacuum  w  prosznoscz^  2  in  die  f4yednyv,  5  toyant- 
atwaoh    wzbe8twenyv   luda^    7  przez    bronya    8pravediivo8Czy    vye8cze8CzUj 

8  8zvodzyde. 

Col.  I,  4,  1  prze  pana  ye8zV8za  aby  yakoecze  toszaly  —  kaJco  mo- 
cze —  vczynkochj  2  tyecze,  3  vtrzymaly^  4  vstrzymacz  toezalobnoecssy^ 
5  nyevezley  żądzy  zazenyv  które,  pogany8tvo,  6  wpotrzebye,  7  nyeczyatocz^ 

£pb.  V,  2  zyvcze  mnożeń  ze,  3  wazytky  przyczyni  knyeczystosczy, 
4  vczalovanyVf  azia  mova  valanya  8myecAv,  8  zaslepyeny  —  v(uzv 
eloeczą, 

Petr.  I,  2,  23  nyeodlayav€d  —  nyegroezyleze ,  24  vfnar8zy  — 
grzechota, 

Petr.  I,  2)  11  przychodne  aho  goecze  abo  vygnanycze,  1 2  vbaczyw8zy 
abo  tznawazy,  14  napometa  zleczynącztm  nachwala  dcbrich^  15  yzto  yeet 
wola  bożą  —  aby  owaBz  nyemowyli  zle  zanylczecz,  16  wolny  odgrzechvy 
18  nyeroetropnym  \  w  komentarzu  przy  XXIV  lekcy  i  novale  nooini, 

lac.  I,  25  zakona  —  przemaeka  tonyem,  26  nyeochelenayi^cz,  27  ocz- 
czą;  ohybkoacz^  Yelocitas  rtchloacz, 

Petr.  I,  4,  8  wzayemnyv  wnatrzne  poapolna  medzy  aoba,  laska  po- 
kriwa  wyloacz  abo  wyelycoacz  abo  przeazlyanoacz  grzechów,  9  przymryvczy 
puthnyky  poapolnye  aho  yeden  dmgego  —  przez  azemranyą  nyeazamnyv€z- 
aze,  10  yeden  yako  drugy  —  aczedrzy  —  toyele  rożnych  roazmagythych 
abo  uyydowyobrazone  laaky  boże,  11  przepowyada  yako  alawa  rzecz  boża 
yaczkto  —  nyeczooziny. 

Act.  II,  1  wony  diny  —  pyądzeazuth  dny  odtoykynoczy  —  natemze 
myeaczyVj  2  arc^cza  trzaskawyczą  napelnyl  wyazyczky  —  wyazyczek  — 
myąakayo^ze,  3  azadl,  4  anapełnyeni  aą  wzyczczy  ducha  aztoyątegOy  elo* 
qui  r żądny e  wymowicz,  5  mazowye  zakonny  —  rodzayą,  6  ten  awc^ 
a  gloaz  —  uyele  ludzy  zumyelyasze  zdzywyliaaze  —  awym  yazykem, 
7  zvnyelyaze  wzyczczy  azdzyicyli  rzekycz, 

loh.  I,  4,  12  nyegdy;  3,  14  grzechv  —  braczu  wgrzeaznem  azmer- 
thnenty  16  wydacz^  17  awyeazrzv  naazwego. 

Petr.  I,  5)  6  aby  wasz  podwyazyl^  8  rzwczy  krvzy  obchodzy  auka^ 
yacz  kogo  pozarl;  w  komentarzu  wycieczka  przeciw  bibulos  modernoB^ 
którzy  omnes  sensus  suos  saturare  yolunt. 

Rom.  VIIIj  18  ohyawyona  —  oczekawa,  20  proaznoaczy  nyenyenp 
przyrodzenye  atworzenye  czlovyecze  poddana^  21  bocz  czlouyyek  wyawolon 
(wyabaioyon)  badze  odaluaby  —  podnyv  8zvdnem,  22  zwnątrz  robotuye  — 
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ochwale  loyecznyey  wznatrz   wsdycha   Ika  —  dosmerczy^    23  wyathsze  — 
aoazlatoyenyą  czajka;   w  komentarzu  misterium  swąfoscz  albo  tayemniczą, 

Petr.  I,  3,  8  braakye  yednosczy  braatwa  myloanyczy^  9  odiawayn^j 
10  V8myerz  wsczągni^  11  sclonaze^  12  super  iustos  naaprawyedliue^ 
14  blogoazlawyeny  boy(izlttvo8Cz  —  neboyąft\  15  swaczcze  twerdcze  wszy  eh  ser- 
czoch;  w  komentarzu  adoratores  modlitwniczy^  non  infigar  nyevglnal^  przy- 
kład o  dyable  qui  portaret  responsum  de  oriente  (cesarzowi  Julianowi 
Apostacie),  qui  transiens  super  locum,  gdzie  się  modlił  Publiusz,  non 
poterat  ultra,  sed  stetit  ibi  immobilis  przez  dziesięć  dni;  molendinum 
sine  clusa  stawydla, 

Rom.  VI,  3  htharzy  coley  —  chrtstawa,  4  oddobrych  vczinkoio  cho- 
dzimty  6  mocznye  preyatayącze  wscz^pyeny  waponynayrcz  naoczynyeny y 
6  toyerz  tho  —  czozanasz^  8  pacnyv  —  nakrzyzo^  9  toyadc^z  niema, 
10  zyw  zyw  (zamiast  v>yeczne);  19  celesznim  —  zgotomcze  a&rzadzcze  — 
azluzycZy  21  przeczywayczeaze  (!),  22  a  peccto  odg^'zechv  seryi  autem  faeti 
deo  azludzy  vczynyeny  azwdzeny  bogu  —  in  sanctificationem  woazioyą- 
czenye,  23  dan  biwa ;  przykład  o  śnie  studenta  w  Lyonie,  który  go  do 
obrania  klasztoru  pobudził. 

Rom.  VIII,  13  badzecze  —  vmrzeny^  14  przywyedzeny  przyparczy 
Jcvdobreinv  byioamy,  15  ducha  zwyzwolonich  apoaazobyonich  aynow  toy- 
branyą. 

Cor.  I,  10,  6  yakoy  10  odgranicznika  angola^  11  naakaranye  — 
czoazmi  nakonyecz  awatka^  \3  ne  mapa  (?)  kuprzyazwolenyv  nyeaklanyą^ 
przktorich !  czlowyek^  gedno  czloczal  (nisi  Humana);  \2^2wyedzcze  —  po- 
gany^  3  zadni  zporuaaenyą  ducha  awątego  mowyacz,  7  ko  vzythkv  poapoU 
atwa;  w  komentarzu:  pogany  tze  ge  gdze  chcze  dyabol  poganyą;  man- 
suetudo  laakoy>oacz^  stabilitas  aiadliwoacz^  pietas  lutoacz  (wszystko  na  boku 
ta  sama  ręka  dopisane). 

Gal.  V,  16  podług  rozumv  nadchnyena  ducha  awc^tego  chodcze  pd- 
nicze,  17  spiritum  dcazy  rozomnoacz^  inyicem  adversantur  apolo  przeczy- 
wyayasazBj  18  toyedzemacze^  20  yeneticia  (i.  e.  yeneni  confeccio  et  pro- 
pinacio)  wzprawa  {truczina)  aczarowy  inimicicie  (i.  e.  odia  inyeterata) 
zaatarzah  oazerdze^  nyeroatargnyenye!\  w  komentarzu  saginatur  vtvczoni; 
25  zyioyerriy^  26  nyebvdzmt  prozney  chwali  zadąyaczy;  VI,  1  z  przy  czcze, 
wlekkyem  —  wtakwz  wpokcaza^  2  zamiast  grzechu:  krechkoaczy^  3  yacz 
nekto  vaaząncz  mnima  —  niczsz  —  grzechv  aam  azebye  odaprawyedliwoa'^ 
czy  roazdzela  azwodzy,  4  y edeny ahodrugy  atoko  azam  wazobye  tetko  tego 
chwalą^  6  nacczą  ....  vrokozanv,  7  nye  blandzcze  (wymąwyayvczszey 
8  awąthem,  10  vczinmi  czy  mmi  —  cuwazythkim, 

Kphes.  III,  13  czinucz  —  azamy  oaazą^  14  oyczt\  15  oyczwoatwo^ 
16  aby  wam  dal  podług  bogactwa  chwały  cznotha  cyrpedliwoaczy  abyacze 


&A2ANIA    I^REDNIOWlBCZNtt.  16? 

bilt  sttoerdzeny  —  lonatrznem  czeU^  17  założenia  18  wczekawąnyv^  19  waelke 
pelnoaczy  bofike,  20  wszythko  —  rozumemy^  2 1  wazhorze  krzesćzyanskyem  — 
rodzayow'^  w  komentarza  nutare  nie  micare,  rv8zacz  se;  1  in  przez- 
przezme  kazanye  kvbogv. 

Ephes  V,  18  impleamini  spirita  sancto  napelnyeny  badzcze  ducha 
sioątegOy  19  in  psalmis  (yirtuosis  operibus  insistere)  wyecznich  (t.  j.  we 
cnych  I)  —  awząkv  — -  vpamyątayvcz  szercze  amilay -,  w  komentarzu: 
zokarz,  psalmns  wr.  gąali. 

Phil.  III.  17  naaladcze,  pilnye  baczcze  naaładvycze^  vrzad  zycza  na- 
azego^  21  nawzdraz  pyrwy  —  przyrowanane(V)  —  azwathloaczy  gego  — 
gdziaz  aioatAloaozy  aze  —  trzom  —  ygdy  wzmarthwychwatal  —  moglby 
ygeat  moczan. 

Colon  I,  9  zandayvczy  —  vznanyą  vole  bozey  —  rzeczy  awelkych, 
11  oaazweczą  wewazythkyey  —  wdlugem  oczokawanyv^  13  zmoczy  dyabel- 
akye,  14  odpuaczenye  grzechom. 

Dodajemy  jeszcze  kilka  wypisek  z  komentarza,  nie  przytoczonych 
u  Wisłockiego.  Cytowani  w  nim  nieraz  poeci,  szczególniej  elegia  Hen- 
ryka ze  Settimello  (Rozpr.  XVI,  352)  i  inni.  Ciekawe  opowiadanie, 
ostrzegające  przed  fornicacio,  in  quodam  iuvene  Parisius  pulcro,  którego 
gdy  się  jej  zbytnie  oddawał,  raz  nieżywego  obok  kochanki  znaleziono; 
gdy  jej  spaleniem  grożono,  zeznała  qnod  tota  illa  nocte  fornicacione  im- 
butUB  faisset  quod  eciam  in  unam  parvam  horam  non  ąuiesceret  asque 
ad  diem  et  dum  se  a  me  revertisset,  ego  enm  credebam  obdormisse  et 
dum  excitare  vellem,  apparuit  mortuus.  Wtedy  jeden  z  mistrzów  afferre 
malleum  fecit  et  repercussit  caput  eius  et  aperto  capite  et  cellula  cere- 
bri  aperta  vix  ad  quantitatem  nucis  avellane  cerebro  ibi  invenerunt. 
Przerażeni  wszyscy  a  fornicacione  cessayerunt  et  studiis  intenderunt; 
ale  mag.  Valentinus  iuris  doctor  wydał  nań  wyrok  potępiający  go  jak 
Judasza  i  pochowano  go  in  campiflorum  i  dał  się  później  głos  straszny 
z  grobu  jego  słyszeć  (198 — 199). 

O  dobywaniu  miecza  przy  czytaniu  sw.  ewanielii  brzmi  ciekawa 
zapiska  (299):  Apostolica  consuetudo  antiquorum  Saxonum  fuit,  quod 
non  solum  evangęlium  audiebant  (sc.  stantes)  sed  capucio  et  clamide 
depositis  manum  ad  cutellum  posuerunt,  in  signum,  quod  pro  defensione 
evangelice  yeritatis  parati  se  erant  periculo  mortis  exponere  quia  firmi- 
ter  credebant  salyari  per  illam  fidem,  quam  ex  eyangelio  didicerunt. 
Żeby  Polacy  wtedy  już  to  samo  czynili,  o  tem  wzmianki  niema. 

305.  Valde  eciam  ingrati  sunt  illi,  quo8  pascit  Deus  pauea  grana 
multiplicando  in  terra  ....  qui  antę  messem  abstinueinint  a  iuramentis  in 
iudicio  et  aliis    laboribys    sabbatis    diebus    nunc  yero,    congregatis  eiu4 
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dono  fragibns,  malis  factU,  inebriacionibus  etc.  ipsam  derident,  ubi  de- 
berent  de  his  r^raciari. 

Porównania  czerpie  kaznodzieja  z  przyrody,  mówi  o  skowronka 
i  jego  wesołem  podnoszeniu  się  do  nieba,  o  wdzięczności  psa  ku  kar<^ 
micielowi  i  t.  p.,  naj  naiwniej  sze  czytan^y  na  k.  330:  Graciarum  actio 
Bcmper  placet  deo,  maxime  tamen  in  adyersis.  Sicut  ayes  pingues  gra- 
cioris  saporis  sant  assate  qaam  elize?;  homo  enim^  qui  m  igne  tribala^ 
cionis  mnrmurat,  est  quasi  ayis  maeilenta  que  dum  assatur  comboritur; 
ille  yero  qui  in  igne  tribulacionis  graeias  agit,  est  sicut  ayis  pinguis, 
que  propria  pinguedine  suffunditur,  in  qua  suayissimus  odór  Deo  datur. 

336.  Contra  boc  faciunt  ....  clerici  tam  religiosi  quam  secnbires 
in  ecclesiis  et  monasteriis  suis  cantantes  pocius  cantilenas  tbeatrales 
quam  chorales  ut  populus  inde  delectetur  ....  nec  in  tragediarum  mo- 
dum  guttur  medicamine  leniende  sunt  et  fauces^  ut  in  ecclesia  tbeatra^ 
les  modi  audiantur;  wyjaśnia  teraz  słowo  tragedia;  illi  qui  babent  yalde 
nimis  latam  conscienciam  sicut  ocream  italicam. 

337.  Multa  sunt  in  quibus  eonsistit  prudencia  yiatoris  ....  quinto 
ut  de  die  hospitetur  ....  de  nocte  enim  hospitantem  omnia  bona  deficiunt 
ut  dicitur  yulgariter. 

347.  sincerissimus  mundanorum  abdicator  alias  otrgececząj  passionis 
Christi  emulator  alias  naśladowczą. 

Ostatnie  pięć  kart,  pierwotnie  niezapisane,  wydarto;  dla  ochrony 
służyła  karta  pergaminowa,  z  traktatu  prozą  o  gramatyce,  która  kiedyś 
inny  rękopis  pokrywała,  bo  napisano  na  niej :  hic  continetur  psalterium 
Bcriptum  post  magistrum  Orienth  (mistrz  krakowski). 


VI. 
Przeróbka  kazań  Jana  Sylwana. 

Rękopis  Ossolińskich,  nr.  414,  folio,  w  nowej  oprawie,  bez  pierw* 
szej  karty,  zresztą  niemal  zupełny,  (brak  tu  i  owdzie  karty,  np.  przed 
275)  pisany  w  dwie  kolumny,  zawiera  głównie  dwa  dzieła  homiletyczne, 
kazania  niedzielne  i  kazania  świąteczne. 

Kazania  niedzielne  ida  od  k.  1 — 185,  od  kazania  na  pierwsza 
niedzielę  po  Trójcy  sw.  do  kazań  na  Trójcę,  dodane  sa  sermo  Ascen- 
sionis,  de  Corpore  Christi,  de  Dedicacione  eccieaie  i  inne;  kazania  świą- 
teczne ida  od  k.  239 — 841,  począwszy  od  kazania  na  św.  Filipa  i  Ja** 
kóba.    Oba  zbiory    opierają    się    o    Łinea    i    Exemplar     Jana 
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S  y  1  W  a  n  a  (Hieronima  z  Pragi),  lecz  nio  w  równej  mierze.  W  nie- 
dzielnych, których  nieraz  po  dwa  lub  więcej  na  niedzielę,  jedno  wzięte 
z  Linea  Salntis,  dragie  lub  trzecie  skąd  inad;  w  kazaniach  świątecz- 
nych powtórzono  niemal  Esemplar,  rozłożywszy  pojedyncze  kazania 
w  innym  porządku,  inne  całkiem  opuściwszy.  I  w  jednym  i  drugim 
zbiorze  tekst  Sylwana  powtórzony  dosłownie  chyba  tylko  we  wstępach, 
zresztą  oiagle  i  znacznie  skracany  i  zmieniany,  jak  na  bylejakim  przy- 
kładzie wykazać  można;  dla  porównywania  korzystaliśmy  z  rękopisu 
Ossolińskiego  nr.  1490  (por.  Rozprawy  filologiczne  XXIV,  str.  49). 

Dla  dowolności,  z  jaka  we  wieka  piętnastym  z  obcych  dzieł  ko- 
rzystano, jest  to  przykład  nader  charakterystyczny.  Ze  Sylwana  zostaje 
nieraz  tylko  ów  wstęp,  ze  Starego  Testamentu  zaczerpnięty,  a  mistycz- 
nie o  Chrystusie,  dziele  odkupienia,  duszy  grzesznej  i  t.  d.  wyłożony; 
do  wstępu  ze  Sylwana  dorobiony  nieraz  tekst  zupełnie  samoistny,  do- 
dane przedewszystkiem  exempla,  których  Sylwan  nie  ma,  historya  (np. 
o  oblężenia  i  zburzeniu  Jerozolimy,  niby  wedle  Józefa  Flawiusza,  w  rze- 
czywistości wedle  źródeł  apokryficznych,  Tytus  np.  burząc  mury,  znaj- 
duje w  jednym  zamarowanego  żywcem  Józefa  z  Arymatei  —  za  to  że 
pogrzebał  Chrystusa  —  qui  ab  illo  temperę  usąue  nunc  celesti  cibo 
pastus  est  et  divino  lumine  confortatus  i  t.  d.),  historya  Asoensionis 
i  inne.  Niedzielny  zbiór  obejmuje  i  kazania  na  wielki  piątek  (obszerny 
sermo  historialis,  k.  135 — 146);  na  świątki,  których  a.  Sylwana  w  Linea 
niema;  inne  niedzielne  kazania  wzięte  głównie  z  dzieła,  którego  chwi. 
Iowo  nazwaó  nie  umiemy;  one  charakterystyczne  tym^  że  zawsze  na- 
wiązują do  kazania  poprzedniej  niedzieli  (np.  hodie  ebdomada  audiyis- 
tis  ąuoniodo  Dns.  noster  I.  Chr.  vicit  diabolum  qai  diabolus  tentayit 
eum  etc.  de  isto  audiyistis  hodie  ebdomada,  sed  iterum  hodie  est  evan- 
gelium  quomodo  una  mulier  vicit  Christum  peticionibus  etc.);  że,  wypi- 
sawszy lekcyę,  zaczyna  jej  wykład  pospolicie  słowami :  sic  ergo  nobis 
incipiebatur  evangelium  etc,  poczem  ją  w  sposób  posty  li  omawia. 

W  kazaniach  o  świętych  kompilator  nieco  mniej  od  Sylwana 
ustępuje,  chociaż  ciągle  go  zmienia  i  skraca.  Naprzykład  weźmy  kaza- 
nie na  dzień  ś.  Piotra.  U  Sylwana  wstęp  z  niebowzięcia  Eliasza,  przy- 
stosowany do  ś.  Piotra,  bardzo  skrócony  w  naszej  przeróbce,  która 
zato  nazwę  Bariona  etymologizuje;  tylko  jedno  i  drugie  zdanie  dosłow- 
nie powtórzone,  np.  similiter  sicut  Helias  cum  Elizeo  transiernnt  Jor- 
danem sicco  pede,  sic  s.  Petrus  et  Paulus  ąuorum  hodie  diem  celebra- 
mus,  transierunt  in  Jordanem  huius  mundi  sicco  pede  hoc  est  absąue 
appetitn  temporalium  bonorum ,  eo  quod  omnia  relinquerunt  propter 
Christum  et  secuti  sunt  eum  et  ideo  Dominus  constituit  s.  Petrum  prin- 
cipem  apostolorum  et  dedit   ei  claues  regni  celorum;    u  Sylwana  wypi- 

Ro«prawy  Wydz.  filolog   Tom  XXV.  22 
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sane  dalej  tekst  lekcy  i  z  ewan.  s.  Mateusza  XV  Venit  lesus  ia  partea 
Cesarie  etc,  cytat  ze  s.  Augustyna  i  omówienie  lekcyi  poczynające  się: 
circa  hunc  textuin  triplex  questio  potest  moyeri,  prima  unde  venity 
secunda  ąualiter  venit,  tercia  pro  quo  venit  etc;  w  przeróbce  ewa- 
nielia  tym  razem  nie  wypisana  i  przechodzi  się  zaraz  do  tej  trojakiej 
kwestyi.  Każda  część  kwestyi  omówiona  w  osobnych  poddziałach,  np. 
u  Sy Iwana:  dixi  tercio  et  breviter,  quod  circa  hunc  textum  potest  ter- 
cia questio  moveri,  pro  quo  vel  quare  lesus  venit.  Ad  quid  dici  potest, 
quod  propter  tria.  Primo  venit,  ut  nos  de  potestate  diaboli  liberaret, 
unde  ipse  ait  Luce  XXI  etc;  w  przeróbce:  Tercio  dixi  et  breviter, 
quare  lesus  veiiit;  potest  dici,  quod  venit  propter  tria;  primo  venit  etc, 
poczem  objaśnia  dalsze  słowa  lekcyi,  wtacza  różne  nota  o  ś.  Piotrze, 
czego  wszystkiego  w  Sylwanie  już  niema,  i  dopiero  w  końcu  przytacza 
dosłownie  legendę  o  świętym  wedle  tekstu  u  Sylwana.  Ze  przy  tym 
skracaniu  przerabiacz  popełnia  liczne  błędy,  słowa  Grzegorza  ś.  przypi- 
suje Augustynowi  i  t.  d.,  nie  może  nas  dziwić;  błędy  te  pomnaża  nasz 
kopista,  który  z  I  o  n  e  robi  I  o  s  u  e  i  t.  p.  I  byłaby  kopia  jego  bes 
wszelkiej  wartości,  gdyby  nie  liczne  glosy  polskie-  jakie  on  przejmował 
ze  swego  wzoru^  glosy  które  tam  i  w  tekście  i  może  między  rządkami 
umieszczone  były,  przynajmniej  kopista  nasz  kładzie  je  nieraz  na  myl- 
nem  miejscu;  myłki  w  samem  brzmieniu  glos  dowodzą  również  prze- 
pisu, np.  Yocatis  ergo  Simone  mago  czamokszasnykna  et  Petro  i  t.  p. 
Glosy  nierównie  liczne,  czasem  gęste,  szczególniej  w  tekście  legiend, 
np.  Romani  vero  eius  (sc  Neronis)  vesaniam  non  adyertentes  azalenstwa 
nyediayącz  in  pallacium  ipsius  irruerunt  Yolentes  ipsum  interficere;  ipse 
yero  fugit  antę  eos  et  yidens  quod  non  posset  effugere  manus  eorum 
et  non  habens  cultellum  inyenit  fustam  h'gneam  vulg.  palycza,  quam 
cum  dentibus  acucns  zaostrzywszy  se  ipsum  per  medium  transfodit 
przeklol  etc. 

Oba  działy,  Linea  i  Exemplar,  jeżeli  dziełu  tak  odrębnemu  pier- 
wotny tytuł  pozostawić  mamy,  pisane  ręką  jednego  pi^sarza,  na  papierze 
tego  samego  znaku  wodnego,  przedzielono,  gdy  je  w  całość  składano, 
innym  rękopisem,  ręki  innego  pisarza,  papieru  o  innym  znaku  wodnym, 
sięgającym  od  k.  192  do  238,  zawierającym  poszczególne  kazania.  Do 
natiyitate  i  t.  d. ;  legiendy,  ś.  Grzegorza,  Floryana,  Jadwigi  i  t.  d.j 
kilka  traktacików  i  wyliczań,  octo  beatitudines ,  de  contricione  i  t.  d.; 
ta  sama  ręka  dopisała  k.  343  od  kolumny  drugiej  i  całą  344.  I  w  tekście 
kazań  i  legiend  wpisane  liczne  nieraz  glosy  polskie,  przytaczamy  tu 
dla  przykładu  dłuższy  ustęp  z  legiendy  o  ś.  Jadwidze  (k.  222,  kolumną 
3  i  4): 

Clerici  autem  pauperes  et  peregrini  ad  eam  confluebant,  quo* 
ipsa  reficiebat  karmylą  et  yestiebat  frequenter.    Congregacionem  religio- 
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ftorum  leprosorum  singulis  annis  vite  nccessaria  providebat.  Itern  irifir- 
mos  sollicite  yisitabat  et  per  yiam  transiens  nallum  qaem  percipere 
poterat  vhaczi/cz  infirmum  nullum  preterraittens  przemynala  quin  presen- 
cia  aua,  verbis  et  muneribus  consolaretur  nec  aliąuis  ab  ea  petens  eie- 
raosynam  yacuus  recedebat.  Oranes  autem  redditus  suos  qui  magni 
erant  in  claustralibua  et  aliis  personis  miserabilibus  expendebat,  excepto 
victu  et  amictu  karmyena  et  przyodzyevanya.  Itern  cibos  delicate  tacie- 
bat  prcparare,  quos  non  guatans  pauperibus  tribuebat  et  nuUus  ex 
faiiiulis  audebat  contradicero.  Itcin  quanto  qniB  raiserabilior  erat,  tanto 
amplioribus  beneiiciis  eum  consolabatur  thym  wyaczazymy  drobrodrzey- 
atwy  gy  poczeszola.  Dominum  Pertoldum  notarium  suum  cum  lacrimis 
rogabat,  ut  pauperibus  suis  pius  esset.  Tempore  famis  magnas  eleomo- 
cinaB  faciebat,  habebat  enim  in  quadam  vi  Ha  quatuor  aratra  plugy,  per 
que  pliirima  annona  ozymyna  habebatur;  illam  totam  pauperibus  distri- 
buebat.  Unde  proclamatum  fuerat  per  fora  pothardzech,  ut  omnes  indi- 
gentes  nyemayaczy  illuc  aecenderent  et  acciperent  singuli  secundum 
suam  indigenciam  podluk  swe  potrzeby.  Cum  vero  annona  defecisset  gdy 
nyedoałalo  ozymyny^  fecit  omnes  carnes,  que  ibi  erant,  distribui.  Uefi- 
cientibus  autem  carnibus  gdy  nyestało  myasaa^  fecit  omnes  caaeos  et 
his  deiicientibus  arvinas  aadla  ad  condienda  olera  kvomaaczenyv  kapuathy 
frustratim  eis  dividebat....  Areiorem  vitam  czaaanyeyay  zrjwoth  omnibus 
religiosis  ducens  primo  in  hoc,  quod  omnibus  diobus  ieiunabat  excepti8 
precipuis  solemnitatibns,  in'quibu8  per  episcopum  et  per  suos  confesso- 
res  eogebatur  przypadzona  bis  refici  geaczy.  Et  licet  quotidie  ad  men- 
sam  suam  cames  ministrarentur,  nunquam  tamen  (k.  223)  ipsa  eas 
comedebat  sed  pisciilis  parvulis  contenta  erat  doaaycz  maiacz,  Cibis  quo- 
que  durioribus  utebatiir  pozyralą^  videlicet  pultibus  kruppy  cum  cetrevi- 
sia  factis;  potus  eius  erat  aqiia  cocta  etc. 

Na  k.  227  przeprowadzone  porównanie  gry  w  kostki,  mszy  dja- 
belskiej,  z  n)sza  prawdziwą,  z  wyjaśnieniem  każdego  oka  lub  rzutu 
jako  grzechu  i  t.  d.:  Tasseratorura  deus  est  Astaroth  quem  sepe  in 
ludo  inyocant  et  nominant,  cuius  ecclesia  ost  thabema^  altare  mensa^ 
liber  eyangeliorura  et  epistolarum  sunt  tasseres,  seriptura  puncta  vel 
oculi  in  tasseribus ,  ubi  lumina  plura  cremantur  quam  in  ecclesia ,  sa- 
cerdotes  demonum  sunt  lusores,  loco  clerici  ministrantis  ibi  ilH  sunt  qui 
illuminant,  missam  audientes  sunt  circa  lusores  astantes  etc. 

Kazanie  de  circuracisione  (k.  201 — 202):  Hodie  reges  principos 
suis  caris  amicis  consueverunt  nova  dare  iriuncra  quam  bonam  consue- 
tudinem  hodie  rex  eelorum  puer  lesus  reseryat....  nam  ipse  hoc  die 
dicit  munuscula  suis  caris  yidelicet  proprium  sanguinem....  do  ergo 
sororibus    angelorum    hoc    est    ipsis    yirginibiis    payonem  pawa^    yiduis 
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mereDtibns  tarturem,  coniugatis  agnum,  columbam  adolescentibus,  upu- 
pam  duthha  paeris,  pullum  perditis  religiosis,  sacerdotibns  gallum,  iuye- 
nibus  philomeDam  8lovyky  senibus  strucionem^  peccatoribus  alaudam 
skoioronka,  bibulis  cuculum,  lusoribus  coryum.  Objaśnia  teraz  każdy 
poszczególny  dar,  lecz  obszerniej  tylko  pierwsze,  więc  np.  dicit  enim 
philozophus  quod  payo  est  ayis  timida....  sic  yos  sitis  pauide  boyaBlyV€ 
ad  yerba  dissoluta  roapuathnych^  sitis  eciam  pudice  amyeme,,.,  payo 
yidens  pedum  suarum  difformitatem  aprosnoscz,,.,  (pennas)  triste  sub- 
inittit  spvscza\  tnrtur  postąuam  perdit  parem  sunm,  pes  eius  nnnquam 
in  yiridi  ramo  qniescit  sed  arido  nasuchey^  wzywa  wdowy  do  continen- 
cia,  która  celum  aperit  inferni  yectes  daudit  vlyczhy\  agni  coniunccio 
semper  fit  amore  prolis  generande  dla  płodu;  yos  senes  habete  regiam 
ayem  stmcionem  .struaaa.,..  sicut  yentilat  aris  quamyis  yolare  nesciat, 
tamen  ostendit  semper  affectnm  rzadza  yelle  adimplere  etc.  Adolescen- 
tes  babete  aquilam....  jak  młode  karmią  starego  sic  yos  debetis  paren- 
tibus  subyenire.  Pneris  pullum  perdicis  które  za  matka  biega;  religiosi 
habete  galandrum,  ptaszka  jak  skowronka,  który  ciągle  śpiewa,  złapany 
eculeo  8ydlem.,..  sic  et  religiosi  debent  in  contemptacione  toroszmyalanyv 
diyinorum  delectari;  sacerdotes  gallum  ^ui  antequam  eomedit  parat 
cantus,  sic  et  yos  antę  cibum....  benedicite  deyote  dicatis.  Item  bibulis 
do  nocticoracem  yel  cuculum  gzegzolka  nam  sicut  cuculus  nil  plus  dis- 
cit  nisi  kukuć,  sic  bibuli  nil  plus  didicerunt  nisi  yerba  conteuciosa.  Lu- 
soribus do  coryum  quia  est  infidelis  immundus  et  rapax;  regibus  et 
principibus  do  leonem,  scolaribus  do  apem  pczolą^  item  artificibus  do 
picam,  nobilibus  do  galinam  ad  protegendum,  episcopis  archiepiscopis 
prelatis  laoan?  generaliter  omnibus  Christi  fidelibus  pro  noyo  anno  datur 
I.  Christus  ecc. 

Trzecia  ręka  dopisała  k.  186,  3  — 191  i  345  —  346  legiendami 
i  kazaniami ,  bez  glos ,  koniec  kazania  de  diyisione  apostolorum  każe 
szukać  „yerte  octo  folia  ad  tale  signum^,  lecz  temi  octo  folia  (347 — 
354)  kończy  się  już  dziś  rękopis;  sa  one  znowu  innej  ręki,  zawierają 
znany  apokryf  de  Ade  et  Ewa,  decem  yirtutes  misse,  kilka  cudów 
i  wypiski  treści  ascetycznej. 

Przytaczamy  teraz  plosy  polskie,  lecz  nie  wszystkie,  opuszczamy 
powtarzające  się  częściej  lub  obojętne. 

K.  1.  magnum  chaos  (inter  nos  et  yos,  z  przykładu  o  bogaczu 
i  Łazarzu)  vyelke  (wydarte)  przeczaazenye^  clericos  symoniacos  8Vyaiho' 
cupcze. 

4.  famelicus  głodny^  assimilacio  deo  roumoscz. 

6.  deus....  exinaniyit  se  ipsum  vpokorzyl  yel  vn%8zyl  formam  seryi 
accipiens. 
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7.  explorarent  vyląg€iC3nfł%^  in  quadam  planicie  blonarye^  mensu- 
ram  confertam  nasypanyą  coagulatam  nathloczaną  supereffluentein  oply- 
nyoną. 

8.  festacam  trzaską  yęl  paadzoro^  feneratur  cupczy^  in  proyerbiis 
logathchaćhj  compassio  załoscz,  eniulaciones  zazdroaczy  {d  nadpisane). 

9.  plaga  caranym^  procelle  burze  yel  welny^  mundns  tumet  pobu- 
dza albo  poduszcza  albo  podnoazyszą  ^  inundancia  opfytoacz^  infestacio 
wynalezenye. 

10.  snccessores  namyaathkovye, 

11.  concluserunt  ogamąly^  si  nczkóly^  capiat  oayc^nye^  annuerunt 
wazkazaly, 

12.  racha  naazmyewatwo^  contumeliam  podchwaczśthwo^  libertas 
animi  wloaznoscz  albo  tolnoacz  roazvmv, 

13.  nec  (des)  anyday^  consumit  caazy,  alienare  odlc^zycz^  specula- 
torem  tnyalyczela,  ne  apprehendat  (nos  roors)  zachyczyla. 

14.  holocausta  óbyathy, 

15.  Nuaze  karissimi,  rumores  povyeaczy^  sudayit  poczylazą,  non 
despexit  nyeopuaezyl^  yagis  darmochodom  łnstrionibns  blaaznom. 

17.  oyis  balat  myeka, 

18.  eyomet  vyrzygnye^  in  legę  meditabitur  obyeraaaą,  acida  kwaaane^ 
ad  humorem  kuvylko80zy. 

19.  concludendo  dokonavayącZj  caucionem  zapyaz. 

20.  cum  deieceritis  poihonyegecze^  eondense  gc^athe,  sustinui  obpro- 
brium  aromotką  ganyebnoacz. 

21.  a  yermibus  oonsumitur  byva  grizyon. 

22.  siti  pragnyenym  j  negociatores  pyeczohyączy^  prudenoiores 
ćhydrazy. 

23.  abbominabilia  myeraaone^  yiolator  vazylćza,  yiolencia  V8ylathwo^ 
liberum  arbitrium  dobrovolenathu>o^  ex  compassione  zalovanya, 

26.  commissum  dopuaczony  vczynek^  in  specie  panis  et  yini  podo- 
azobą  chleba  i  vina^  nullum  excipiendo  nyeoddadayącżt  non  rapui  nye- 
byłem  vynavath, 

27.  in  limbo  wodchlany^  in  fedus  wroaplodzenye  ut  eduoes  de  con- 
olaye  aprzekow  yinctum  aioyązanego  et  de  domo  carceris  aczycmnoaczy, 
aąmnyenye  (non  indieayit  nyevkazovala  1\  recognicionem  paananye^  ex- 
terminayit  pogubyJ). 

29.  de  redempcione  o  opravyenyv,  sceptrum  lathoroaczy^  germina- 
yit  plodzylayą. 

30.  seorsim  tooaaobnoaczy^  ad  resistendum  kvprzeczywyenyv^  unio- 
nem  gednoacz  azlączenya,  de  ingenti  errore  odmocznego  bladu. 
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31.  non  artabuntur  (gressus)  rłi/€zavadzą,  cnńsM  sermone  pokornySy 
proposuit  posiawyl, 

32.  nuUum  erat  spacium  żadnego  pola  czystego^  relicto  8emivivo 
napoly  zyvego^  interiores  wnatzne  et  exteriores  ywyrzchnye. 

33.  iocunda  vyessola^  anicnissimus  (locus)  roszkoazne. 

34.  convenit  przyleszy, 

35.  lepra  tuniescit  nadyma, 

37.  radii  solares  promyenye  dissoIvunt  (glacies)  ro8plavyayąy  lique- 
scit  vmya1ccza^  wathpyly  hesitabant,  wszgardzy^  coloribus  bawamy. 

38.  duxerunt  predam  wyeazly  luph. 

40.  interminabilis  nyeazkonala. 

41.  pinguedinis  tlitstosczy  vel  obphytosczy,  formam  vyobraszenye. 

42.  deviavit  ablądzyla. 

44.  interiit  zagync^^  peragunt  konayą^  cum  fessus  fuisset  vkonalszą 
quievit  odpoczi*al  sub  arbore  iunipero  podyalowczovym  drzerem^  in  tedio 
veczczyczy^  civitas  interior  vnathrze  ex  terier  vyrzchnye  superior  vy8ze 
detcrior  podleyaze  iuferior  nyskye. 

45.  heretici  kaczerze^  confusio  azromotha  vel  pohanbyenye^  expal- 
pavit  vy maczał. 

47.  animalia  pigra  ynyeatathecznego  chodzenyą. 

49.  sine  contradiccione  przeaz  othmawyanyą, 

50.  in  collacione  wpodaranyr, 

51.  presencia  oblycznoaczy^  fetori  fulguris  aarczanenw ,  ąuerendo 
diversas  empciones  cipczącz. 

53.  rigavit  omylą, 

54.  sermo  mądroacz,  a  regalibus  oth  krolewazkych  ^  plus  diligunt 
tenebras  trahendo  domicellas  per  mainillas  pupillando  posteriora,  aptum 
podobne,  tuentes  odbranyayącz. 

55.  Cimbalum  tingens  brzniyacze. 

56.  provincia  zyemya^  tepere  czycz, 

57.  ut  annotescat  yavmobybyla, 

58.  militans  boyryacza^  movere  poalubyce, 

59.  incurate  roapuathnye, 

60.  depredatis  lupycze, 

62.  dissensio  roatyrk^  nieco  dalej  roatargnyenye. 

63.  arescunt  azchną^  sponte  dobrovolnye, 

65.  condicione  wloanoaczy^  (imago  est)  transformata  naprawyony, 
68.  propter    periculum-  atrachow^  periciilosus  akodlyvy^    multa  simt 
reptilia  zyvyolow  roazmagythych,    tran.svehe    te  przewyeszy  remo  wydałem, 
71.  putreaeunt  proehnyayą^  confluxuum  agromadzenya, 
72    pre  confuaione  dla  zaamączenya. 
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73.    in    eaigmate    wpreykladzech  ^    diatancia    dalehosca^  yicinitate 
blyszkosczą, 

76.  de  pilis  sersaly, 

80.  vapor  poth  albo  para, 

85.  multitudinem  roszmagt/thnoscz^  solitudinem  oasobnoscz. 

86.  per  oppositum  gynaczey. 

88.  per    indeffinitam   cootinuacioneni    przesz    tMttavyczne  konąnye^ 
super  ramo  nagalcyszy, 

91.  othopfythosczy, 

95.  perielitabatur  pogrc^laaya, 

99.  tolerat  drzyerszy^  cultores  przyglaczczs. 
101.  coDyenimas  zlaceylismyszą. 
103.  excolamus  ^ypl^^ctymy^  excolere  vyprawyace, 
107.  deputatas  przyliczon, 

110.  diseolum    roazpusthn^fgo,   fertilitatem  tysanoecz.  kvpoganbyenyv^ 
pomylodal  yeat  zelatus. 

114.  ultra  nadvy8sze. 

117.  sub  lingua  mea  podcymorą, 

119.  intellectura  ebetat  zamyka. 

120.  longitate  przedluzenym^    ficcione  vymatoyanym^   per  austerita- 
tem  przeszokriUhnoscz, 

122.  loca  inaquo8a  pustka^  fatigaoio  vdraczenye^  secundum  yis  na^ 
turę  podług  moczy  przyrodzyenya,  modesto  gaudio  vmyemego  ueasela. 

123.  muscus  pyzmo^    ad   refociandum   kv  ochlodzenyv,    (piscis  est) 
hilaris  sczodra. 

124.  artum    trudny,    arta    aczyala    et    angusta    czyasna^    angustias 
VGSiyanyenya. 

127.  proiecisti  oddały eaz^  ex8uflavi  apalylem, 

128.  racione  artificii  dla  yego  rzemyosla  ałworzenya, 

129.  aspera    eyellit  przycre    rzeczy   vykorzenya,    esecrabilis  prze* 

1 30.  UDCOS  ticyerdze^  congruitas  podobnoscz,  auctoritas  poczeacznoaczy 
conformitas  zgodne  doakonanye. 

131.  perfedsti  doakonaleaz^  auctoritatem  mocznoacz. 
134.  yiridis  szyelona. 

136.  nidos  gnyaazda, 

138.  cum  mandibula  adini  czeluaczyąj  penam  maky, 

139.  contaminari  timent  pomazacz  ayą  boyą^  yicarios  namyeathnyky, 
ordinarius  namyaathek, 

142.  neryps  zyly,  obtusi  thąpe, 

144.  crux  crudelissima  nyemylosczyvy. 
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147.  gaudeamus  cantando  sic  xpu8  zmartvych  wstał  yeseh. 

150.  iDsignia  znamyana. 

151.  ad  denotandum  naznanye,  ąuies  mentis  pokoi/  duszny. 

152.  tepidus  homo  thczywy  in  operibus,  ad  supportacionem  napoth- 
pomoczy. 

156.  circuit  oyiculas  awczamye. 

159.  yendiderunt  (loseph)  hysmaelitis  żeglarzom,  remeatus  est 
odaethl, 

161.  in  proyerbiis  vmyedoroszvmyenv, 

162.  superfluitaB  nadwysznoscz. 
165.  extranei  obczy. 

167.  propiciator  orądoumyk,  contreinescant  drżą, 

168.  yerba  sunt  eyangelii  hodierni  quod  sic  exponitur  wigariter, 
lecz  następuje  naturalnie  tekst  łaciński. 

169.  subFtancia  bythnoscz, 

170.  familiaritas  czeladnoacz,  in  yenis  (aqaarum)  werzodlaoh  (/), 
inyestigare  vymy8lycz^  inyestigabiles  nyevymy8lne  yie,  incomprehensibilia 
nyeogamyonej  splendidura  (fluyium)  czystka^  eyacuendo  vypro8znywiziy 
pignus  zaclad  albo  czc^cz  (I  zamiast  ciąża). 

175.  inspirator  fidei  nathchnyczel,  in  flatu  vetchnyśnyv. 

177.  inyestigabilis  nyeogamyona^  nomen  filiacionis  synowskye^  ex- 
hereditayit  vydzyedzyczyl,  interius  wnątrz^  exteriu8  navyrzchv, 

178.  rigore  okruthnosczą. 

179.  sentenciati  skazany. 

180.  refecciones  nasyczenye  albo  spravyane. 
193.  rem  publicam  pospolythe  dobre. 

196.  facundiam  vymou}a,  in  magna  reyerencia  wyelkyey  vczly' 
wosczy. 

197.  exploratores  Uazaky,  explorayerunt  vylazaezyl%^  de  semine 
gigancium  spokolenya  obrzymovego^  (terra  habet)  cultores  ludsnf  tosobye 
myaskayacze^  rebelles  krnąbrny,  ąuasi  locuste  Jako  kobilky. 

198.  in  exilium  relegayit  vygnal  gy  napuseza^  degens  myasz- 
kayacz. 

199.  famosos  slaycUhne,  acerrimus  perorator  czysóhy  vymotoceaj 
disceptabat  rospravyal^  territa  laknalasya. 

200.  inyaserunt  vyra8zyli  sya^  filium  contractum  przeskosihego, 
tonsor  golycz,  de  eius  complicibus  szgego  slug^  adeo  tkako  barszo. 

201.  prurigine  skrobem  albo  swyrbem^  est  elatus  vyyaih,  se  peremit 
przeklol;  De  circumcisione  Domini:  yiperam  szmyyą\  yirginibus  payo- 
nem  pawa^  adolescentibus  upupam  dtUhka^  inyenibus  philomenam  slovykj 
peccatoribus  alaudam  skowronka,  dissoluta  rospusthnych. 
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202.  pavide  boya$łypej  padice  smt/eme,  difformitatem  sprosnoaecz^ 
dimittit  spuscza^  tum  nyegdy^  yectes  vlycz1cy;  etracionem  (senibus)  sŁru- 
8sa^  taciturnitas  czychosóz^  cucalum  (bibalis)  geegeolka,  apeni  pczolą. 

203.  indacias  odpust  trienii  przes  trzy  roky  cza8av^  explorantes  yy- 
Uizaczacz^  se  socium  fecit  przylaczyhya  knym. 

204.  nubens  coidam  przyauolywchy  kvmalzey$tw, 

205.  fluyias  excrevit  nylai^  latitabat  thagylaya^  cayernarum  yasky- 
nye^  adiunxit  przyloszyl  albo  przydała  siraeam  aut  leonam  małpa  albo 
Iwycza. 

206.  preditus  osswyeczony. 

208.  in  epitaphio  naobraszye^  letaliter  (percuBsit)  aznamynyoze. 

210.  lassarentur  vkon(dysya  (animalia),  fons  erapuit  yytrysnalasya. 

211.  numismata  (80)  pyenyadzy. 

213.  ainite  nyechaycze  nyechyctcze^  madeiacte  sunt  amaczalysyą, 

218.  fantasticum  obłudne. 

219.  laute  roazkoaznye. 

222  —  224.  legenda  o  św.  Jadwidze,  blande  lagodlyvye^  alimenta 
potrzeby,  dalej  pokarmy^  se  sustentare  wapyeracz^  reficiebat  karmyła^ 
percipere  vbaczycz,  pretermittens  przemynala^  victu  et  amictu  karmyena 
et  przyodzyevanya,  tanto  amplioribus  benefieiis  eum  consolabatur  thym 
wyaczazymy  drobrodrzeyatwy{!)  gy  poczeazala,  aratra  pługy^  annona  ozy- 
myna^  per  fora  potkardzech^  indigentes  nyemayc^zy^  secundum  suaiu  in- 
digenciam  podłuk  awe  potrzeby y  cum  annona  defecisset  gdy  nyedoatalo  ozy- 
myny^  defioientibus  carnibus  gdy  nyeatało  myaaza,  aryinas  aadła  ad 
condienda  olera  kvam(uczenyv  kapuśthy,  arciorem  yitam  cztzaanyeyay  zy- 
wothy  cogebatur  przypadzona  bis  refici  geaczy. 

223.  contenta  erat  doaaycz  maiaczy  ytebatur  pozywała  pultibus 
kruppyy  siraulam  zendy^  zonam  contortani  vpleczonay  exulcerayerat  zgya- 
dloy  ex  compassione  dła  zaloaczy,  asperam  groaną^  incedebat  chodzyła, 
arguebant  kazały^  in  yestigiis  kady  azia,  reyoluto  anno  gdy  mynal  rok 
argueretur  była  karaną,  cirpecz,  thako  barazo^  que  despeccior  erat  pod- 
derzanazą^  wzgardzona^  cruentatos  vkrvavyoney  deputayerat  dała^  przy- 
azyval  inyitabat. 

224.  calles  modzełe^  contraxerat  myała,  erubuit  zaatromalaayą^  san- 
ctimoniales  mnyazky^  talis  iundatoris  takyego  nadewcze^  contrarie  prze- 
czyumycze,  fixum  cor  wpoyone,  familiarior  azłuzebnyeyazą ;  naacke  myaaka^ 
nye  nostrum  esse,  wczynko  in  accione^  maturus  aatały^  in  intencione 
vymyalenyVy  successit  nagego  myeaczcze  watąpył. 

226.  legenda  o  św.  Klemensie,  adiacebat  przyaluchalo^  exilium 
vypadzenyey  firmatum  vczvyrdzonOy  coiiabatur  vayłovaly   diuturna   delega- 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  Tom  XXy.  23 
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cione  danmati  daumo  vygnany^  intimaaset  povyedaly  confessoribtis  Vf/8sma- 
vaczom,  per  giruni  tookradzCf  ancoram  hothvyczą, 

239.  diem  agimus  czczymy  Albo  obchodzymy. 

240.  Bufficit  nobis  doaycz  mamy  nathym,  pro  beneficio  dobro- 
dzyeystwo. 

241.  obtetDperare  godzycz^  errat  blądzy^  precipitayerunt  8zrvczyly^ 
pertica  fulonis  wr.  ałaczywa  knapską  ictu  raszem^  similia  factus  przy- 
Townan. 

242.  indigenciam  potrzebyaznoscz^  sine  commodo  buo  przeszw8zytlikv 
8Vego. 

243.  formidantes  boyączsya^  indicare  v1cazacz^  triginta  passos  sc^aze- 
nye^  defferebatur  nyeayona,^  transversalis  poprzeczne. 

244.  attulit  przynyoal^  imputribilis  nyegnyaczy, 

245.  menćio  pamyąfhka,  svadentes  doradzayc^^  per  peccatum  po- 
grzechv,  inherebat  przy8taval^  inordinatos  nyerządlyve^  redditUB  dochody, 
indacias  odpvsczenya. 

246.  protestaoio  awyadecztwo^  arbitrantes  mnymayąoz^  depredando 
azlupyt^cz, 

247.  querite  incantatricem  vye3czycze. 

248.  philozophi  mątrczy,  contremescunt  boyąszyą  albo  drzą^  salu- 
taciones  po8drovyenya. 

249.  baiulis  noazaczymy^  calumpniam  pothwarzenya^  inhereri  przy- 
atavacz,  operarios  robothnyky. 

250.  escam  non  temporaneam  nyeczeany,  reficit  naaycza^  diiFerencia 
roaznoacz, 

251.  cum  yita  irreprehensibili  dobrym  zywotkem^  azvyelką  pylnoa- 
czą^  substancie  gyanoaczy^  presęntatur  bywa  vydzyan^  nec  coinąuinatar 
nyebywa  pohanbyono^  sensus  amyal  deficit  vel  roazum. 

252.  pretendit  vprzedza, 

253.  in  heremum  napuaczą^  retrahit  odvodzy^  cibum  confortatiyum 
moczny^  locuste  i.  herbe  modvnky^  ad  susteniacionem  naturę  hupoayle- 
nyv^  traheret  począgnala,  redigitur  in  nihilum  obraczaaą  wnycz^  lintea- 
mina  przeaczeradla  y.el  pulyinaria  vye8zglovya. 

254.  chwalą  bożą  roazmnoazycz,  extremuit  azvmyalayą, 

255.  balayą^  condictayit  szmoviL 

256.  laesi  i^drc^zony^  pokoy^  dubitaret  yathpył,  adusta  vzzone^  liqne- 
facit  myakczy. 

257.  pregnantes  brzemyenne^  elephas  ahn,  se  appodiat  wapyeraayą^ 
yenatores  łowczy,  ruunt  vpadaya, 

258.  tnisit  sepchnal  yel  atrączyl^  detegebat  vkazoval^  mago  czarno- 
kazaanykna^  corruit  vpathl  et  expiravit  vmarl,  sententia  akazanye. 
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259.  yesaniam  non  adyertentes  szaleństwa  nyedAayącZy  fastam 
ligneam  palycża,  aciiens  zaostrzywszy^  transfodit  przehlol^  metropolim 
głównego,  porusza^  grayida  czyaszka,  agilior  lekka^  propter  feryens  desi- 
deriuro  dla  gorącze  ządzey, 

•  260.  ex  abundancia  zobphytosczy^  propter  noyitatem  ministerii  (!) 
dla  novey  thagemnycze^  in  tantum  tako  barzOy  intuebatur  pathrzal^  cum 
(tentacioni)  succumberet  przyszvolylabybylay  impngnans  nagabayącz^  ya- 
stabo  sgwalczą^  leo  rugiet  bandzye  rzwaL 

261.  seyus  okruthny,  raansuetus  pokorny,  przynosla, 

261.  respectu  illarum  naprzeczywkoy  yenia  odpusczenye,  bc^dącz  exi- 
Btens,  percepto  vbaczywszy^  patefecit  wszyavyla^  podnyosl,  explicar6  try- 
slonycz. 

262.  facilius  podobnyey,  continencia  wstrzymanye^  freqnencia  yiro- 
rum  czasthe  roszmawyanye  szmc^czysznamy^  cormpit  sgvaic»yl, 

263.  pudicitia  sromyeszlyvoscZj  botrus  grono^  profitebatur  mjszna- 
vala^  fpetra  est)  frigida  zymna  dura  twarda  et  infructuosa  nyedavaya- 
cza  owoczv,  mollifieare  vmyąkczycz^  preparabat  se  ad  nupcias  cum  appa- 
ratu  (yestibus)  wchvsczyech^  a  lasciyo  (yisu)  od  nyerzc^lyvego^  austeritas 
przykroscz^  periclitatur  gynye^  obtulit  dalą^  in  aculeo  naszybyenyczy^ 
ungulis  ossąkamy^  calibe  stalą^  constantissima  V8iavyczna  albo  stąla, 

264.  exosa  fuit  (patri)  nyenavydzel  (I)  gey^  2S&Tmsi\)dX  poczwyrdzala^ 
yoyi  poslubylam^  o  impudens  canis  nyesromyeslypy  psye^  (signo)  muniens 
poznamy onovavsy^  apprehendens  yąwszy^  coegit  przynyevolila^  eyanuit 
znyknal,  exuitur  bywa  sewleczona^  facibus  pochodnamy^  in  dolio  wkadzy^ 
periclitans  robotuyacz  (mulier  in  partu). 

.265.    thagemną^  pomnoszyl^    reyolyebat  roszuazala,    ociosa  proszna^ 
zasluguyą  merentur,  lintheum  przesczeradlo. 

266.  ossyagnącz^  asperrimum  (eremum)  naprzykra,  demum  pothem^ 
nutu  diyino  boża  volą,  in  heremo  napusczy^  racionalis  rosumne, 

267.  transfiguratus  przemyenyl  szye^  nisi  legitime  dostatheczne  cer- 
tayerit  boyovalby^  in  sesaione  wsedzenyv,  pociores  lepsy,  racione  propin- 
quitatis  blyszkosczy  comrautacione  przemyenyenym  erapcione  kvpyenym, 

268.  racione  belli  dla  valczenya,  austeritas  yite  czasny  zywoth, 
(yenit)  ministrari  aby  yemv  służono  sed  rainistrare  aby  służyła  mercedem 
antę  meritum  zaplathy  przeth  ztBsluzenim^  domare  V8smyerzyczj  contraxit 
przyąl,  asserciones  povyedanya^  commemorasset  myenylj  per  magicam 
artera  przesz  czamoksciską. 

269.  CKCussit  vypadzy1^  perseverabat  przPmyąskayal^  rufum  zolthe 
uel  czyrwone,  acerbitatem  czcutkosczy^  igni  materiali  czasnym, 

270.  n  ipomyna,  torqiiebat  drączyl^  sthoecjo  gyft^y^nya^  orphanorum 
syroth. 
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271.  nasączyłby,  cst  reconditum  postatyanOj  in  horreo  trgpmnye, 
strenuuB  in  bello  valeczny^  imperium  ce8zarthioo[!),  cum  (Gallia)  rebel- 
lasset  8pTzeczyvyI^i8zą,  elatus  podnyowazyaą,  properas  goihugessya^  potka- 
gemnye  tacite,  posyągncd, 

272.  wszgardzyl,  odpuaczenya^  expendam  $travyą^  prania  V€^lą 
subtus  podnyą  (positis),  ochłodą  davayą,  snper  prunag  navaglu,  mączyos, 
byłby  ćzczon^  dobrodzysthwa  (!),  wrocżylby,  szlona  de  sina,  napomynal^ 
erectis  podnyo8W8zy(lJ. 

273.  bądą  dokonany,  turris  vyeza  qae  deoorat  okrasza^  nec  pro- 
pono  cognoscere  (viram)  any  chezą  vznacz,  fossati  profunditas  głąboJey 
przekop,  accesfloa  przystąp,  sublimat  potoyszszyl,  Tearmyla,  paret  celaro 
zwnycdoszya  terra  stnpet  drz  sdrygasya,  acu  et  colo  gyglą  et  przaaz- 
lycza  kadzelą  yictuni  poreynysnya. 

274.  szwfhlyszmy,  infimi  nanyszszy,  illnminosior  stoyaihleyaza,  po- 
vyedala,  semiyiya  napólywrnarla,  antę  pheretrum  przedmaramy, 

275.  contencio  stoadzene,  byvayą  popelnyony,  elaeio  podnyesyetiye, 
exeoriari   odrzecz   non    reensabat  nyeodmatoyai,   indifferenter  roazdnyef!). 

276.  alias  gynszym  obycznyem,  przeszczoazna  drogą,  cum  exercita 
zazastąpetn  infinito  vyelyleym,  detmsus  zepchnyon,  acidiosi  Uenyvy^  exten- 
sos  roaczągnyon,  wćzaanosczy,  ałara  skora. 

277.  ab  illo  idolo  odonego  balvana,  crispi  kadr  zer zawe{I). 

•  279.  cuius  rei  gracia  dla  kthorey  rzeczy,  amyal  przystąpycz. 

280.  vzyvala  boszkyego  vydzyenyą,  gdy  sza  modlyl,  in  eius  (virge) 
cacumine  navyrzchu  roszgy,  zahvythnalaii,  owszeky,  nykth  nyebyl  godny, 
qui  mordebantur  kthory  kassaly, 

281.  kvpoczalovanyv,  ab  implexn  odoblapyanya,  in  idolis  wdur 
pyech,  amputata  vczatha,  przykrayemv,  przestrasycz. 

282.  infectam  nakazona,  byva  ogamyon,  nyegniyaoee  nygdi,  po- 
czvyrdea,  odpc^dza,  bacnius  pothpora,  dlathego,  (faber)  ad  operandnm  kV' 
kovanyv, 

283.  in  tali  confłictu  nathakym  boyv,  aąuisiyit  zyszkal,  podle  du- 
nayay  podbyl,  przeszokruthnoscz,  azlaknawszysya,  turrim  vyerza,  in  flumen 
ingereretur  pograzon,  snalaswszy,  kvbudovanyv,  atąpylyaya  desoenderant 
et  se  clauserunt  atąpylyaya^  aewloklh,  laknawazysya, 

284.  sanatiya  vadravyaycicze,  theloneuro  repetitur  biva  vybyerano, 
285    dla  nyepewnoaci^   mors  pingitur  bywa  malovana,   fugiunt  vya^ 

ruyasya,  przespolepszenye  zywotha^    afFectus  zadzą  inordinati  nyerz€^lyve. 
28r).    nyemasaya    sklanyacz,    zemazka,    publica    lucra  jawne  zyatcy, 
infames  wsigardzeny  albo  omovyony^  kv  wlnthnemv  vy8znanyv  ad  propriam 
recoo^nicionem,  priyabant  odelmovaly{!). 
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288.  libertas  arbitrii  dobrołndensthwOj  adrzeozenye  w^zego  szlego. 

289.  vydomye^  athpoczywalo^  alloquontem  namavyayącz^  vexillum 
choragyew, 

290.  napoly  zyvegOj  przeszpoUora  rokv^  invadebat  eum  nathckodzyl^ 
vexillifer  chorc^zy^  mola  azinaria  zarnow. 

291.  ognyore  nyebo^  congruum  est  shszno^  inhonesti  nyevczlyvego. 

292.  ne  iugulemur  zadavyenybi8zmybil%^  lesus  obrażony  non  merni- 
nit  nyepamyąthay  ad  vindictam  kvpom8cze^  ad  ima  kynysJcoaczy,  infimum 
naaznyaszego  (J), 

293.  lapides  molares  zamovy. 

294.  znawroczoneyo  milosyerdza, 

295.  8kodlyve  periculosa  (tempora),  quia  de  yenacione  sua  uteba- 
tur  8zgeko  Iow  pozyval^  murmurant  szemrzą. 

296.  incantatrices  czarownycze,  szukacz^  badalsya  reąuisiyit,  condi- 
cionem  stctdla^  8prai>yedfyV6  vel  ny€vynnej  pythaly,  pomovyla  difFamavit, 
confusi  posromoczeny. 

297.  ethiopes  nigri  murzynovye^  simulacris  alupy^  tripharie  natroyą^ 
retro  zassyą^  vitiiperabat  hanhyl^  affluencia  opphytkosczj  (paupertas)  im- 
paciens  nyeszkronną^  contendunt  vadz€^ya,  predonum  roazboyecz. 

298.  8ub  specie  podvyobrazenym^  in  protervo  sermone  wkrnabrna 
prorampunt  wchodzą,  derisum  nasmyeoanye. 

299.  pozwyenyv  yictui,  vermiculu8  chrobaczek^  esuriunt  laozną^  ze- 
lator  mylvyączy^  con8triixerat  8zbudovaL 

300.  qaando....  rebellare  volebat  romano  gdy  syą  sprzeczyuyla 
imperio  panyaihwv^  posteriora  thyl^  dinuraerare  roazlyczycz,  adiutorium 
wspomozenye^  horrea  gvmna. 

301.  per  continenciam  przewatrzymanye  cohartamu?  parriyerza- 
my^  allidet  przyłączy^  restringuntur  szkazony  byoayą,  accinge  prze- 
pasły^ continencie  wstrzymavanyą^  cum  reverencia  8zvczlywosczą^  promtus 
rychły. 

302.  per  asperitatem  przesprzykroscz^  dossycz  myał,  distulit  prze- 
dluszyl. 

303.  in  Italia  vewloszech,  inyitis  parentibus  gdy  nyerctdzy  byly^ 
mętu  poyasanyą(!),  ignominie  nyedarszkosczy^  clipeo  sczythem  aut  galea 
łapką  protectus  cuneos  vffy  penetnibo  przebyezą,  in  habitu  iDodzenyv^ 
anyknaji^  in  abstinencia  wadzyerzenyo. 

304.  recuperari  napravyon  potest. 

305.  venale  przedayacze,  successit  watąpyla  in  regnum.  in  repre- 
hensione  wodalenyv  pecatorum  vel  wzgardzenyu  vel  wkaranyv. 


1B2  AŁ1SR8ANDBR    BROcKMBR. 

306.  zvyczazyly^  przevy8Z8aly^  mocznye  vysznnvamy,  quodsi  próba- 
biliorem  sentenciam  de  his  quo8  UBque  modo  aaz  dothich  tnyasth  Uep- 
szego  doswathczenya  colimns  protuleris,  desine  przestań, 

307.  ne  differas  nyeprzedluszay^  de  tanta  seyicia  atakyey  okruth- 
nosceyj  cxtraetis  luamellis  pyerszy  vyrwaw8zy. 

308.  podle  Jęzora^  yesteiii  purpuream  pauloczyuthe^  oracioni  vaca- 
bat  przyBtavala^  exinanivit  ynyazyłsya  semetipsum. 

309.  propter  perseyeranciam  dla  8talo8czy,  renuistis  wagardzyliscze 
me,  rychło,  mąsznye^  fugiunt  eum  mfaruyasya  gego. 

310.  ad  ripam  dobrzega^  prothoconsulis  (!)  burmyatrza^  g^ozyl^  po- 
sBtoyaczon  ye8z  dedicata  es  (crux). 

311.  propone  zaday  ąuestionem  gathhą^  rosznoscz^  solucionero  odpo- 
vyedzenye,  slahUya,  liniyit  azklygil  eum  bitumine  sMygem. 

312.  massa  m  bryła, 

313  ereetus  prostko,  abstinencia  watrzymanye^  abborruit  przeczy- 
wnomvbylo, 

314.  tempestas  nacalnoscz,  rubus  kyerz. 

315.  difFusior  syrszy. 

316.  de  sua  essencia  swe  gystnosczy,  opprubrium  szhanbyenye^ 
corruisti  wpadleazy  premium  othplathą^  de  ruinę  zapadu,  eum  suis  insi- 
diis  spodusczenym, 

317.  eicatriees  blysny, 

319.  pincerna  podczaszf.^  oculos  iixo8  incelum  podnyessone  albo 
lapoyone^  ampleeteretur  oblapyl^  in  architectoria  arte  eriiditum  wczessel- 
stioe  navczonego^  peritura  doszkonalegOj  cum  Indos  acąuisieris  nawroczysz 
ad  me. 

320.  suscitare  wskresycz,  commune  pospólythi^  ardentes  laminas 
goradze  blachy^  fons  erumpit  vytry8znalsya^  mistico  spiramine  ducha 
swyathego  nathchnenim, 

321.  interiora  wnatrznosczi,  obprobriam  myerszączky^  in  corea 
wtanczv,  cum  facibus  spochodnyamy. 

322.  cereorum  swyecz,  reconciliayit  odnovyla. 

324.  arenam  pyasek  in  littore  nabrzegu,  rzvczylysya^  de  preda 
zlupUj  sorte  loszy^  de  singulis  skaszdego  ossobnye  tribubus  pokolenya  yiris 
peritis  (assumtis)  znamyenythych  Idostoynich^  egere  lacznacz, 

325.  priyari  honore  stradacz^  sacrilege  swyałhocraczcze,  predones 
sboczczeij)  torąuent  vdrączayą,  numerus  łyćzba, 

326.  sortom  alias  Uosz^  cor  concutitur  bywa  skruszono^  obstinati 
znpyek^czy  i  nieco  dalej  znpyekleny,  cogor  hyoam  ijrzypadzon,  clementcr 
Ungodiyo-ye. 
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327.  8ubvenire  wspomoczy  incomprehensibilis  nyeogarnyony^  presen- 
cia  gyathnoscz^  exordium  poczc^hek, 

329.  cogor  bywam  przynakan  invitU8  nyerad,  predones  zboczcz, 
iugularem  zadavylbych^  spe  inani  proszną  nadzyeyą^  exal  vygnanyecz, 
flagellis  plagami. 

330.  pro  eerto  zapevnye^  odium  nyenavy8tnoscz. 

331.  ten  tarę  awabycz^  si  phas  est  yeatly  słuszno. 

332.  discrecionem  roatropnosćz,  genu  decurvatur  aklanya  sya^  in 
sanguinem  tincta  wpttaczona, 

333.  per  nigromanciam  przeaczamokayaatwo. 

334.  desideratus  ządayaczy  (cunctis),  naglą^  in  subsidium  hnoapo- 
azenyv{/)j  ingemuerit  veathchnye,  profugus  vygnanyecz,  abhorret  brzy- 
dzyaya. 

335.  quoadusque  alyaze,  reconcilientur  bc^ą  odnovyeny  vdobre, 

336.  ianua  patet  lawnageath^  restaurat  napravya^  a  viii  od  azarad- 
nego^  indifferenter  roazdnye^  onerati  vczą8zeny^  propter  suam  inopiam 
dla  nyedoatathku, 

337.  tempus  nunc  nynyeyazy^  calamitates  nądze, 

338.  amenum  roazkoazny^  aąuam  miscuisti  namyeazałaeaz{!). 

339.  ut  fayeres  zyczylbyaz. 

340.  inferius  nyako^  chaos  vpad^  iiitolerabile  nyesczyrplyrye^  pri- 
yastis  me  ałradaltacze,  procel larum  navalnoaczy,  pars  calicis  mqfcy, 

341.  de  merore  aplacev. 

Następuje  osobny  traktat  de  modo  ducendi  coream:  pociores  go- 
dnyeyazy,  (tempus)  imminere  naatavacz^  ovizare  ffryovacz,  contumelia 
myerzaczka^  sulphureas  ayarczane. 

342.  per  casum  przeavpad,  sunt  casuri  mayą  vpascz^  detestanda 
est  corea  mahycz  v8zgardzona^  lasciyos  nyeczyathe^  in  gallico  corea  dici- 
tur  ąuasi  carens  omni  legę....  et  theutunice  dicitur  Eyn  dayczadan  (tri- 
bus dan  etc). 

343.  Explicit  coUectum  de  chorea  contra  corizantes  et  oyizantes 
prage  per  quendam  pustillatorem  nomine  Curod  predicatorem  ibidem 
sub  anno  domini  Mi*^lXXX®IX^  (Początek  traktatu:  Corea  est  circu- 
lus,  cuius  centrum  est  diabolus  huius  prece  ad  corizancium  terrorem  et 
pudoręm.  En  surgam  locuturus  ut  oronis  homo  fidelis  sibi  cayeat  de 
corea  etc).  Nie  wiemy,  do  czego  datę  odnosić,  cżytaćli  rok  1389  niby 
dla  traktatu  Konrada  (Waldhausera),  znanego  kaznodziei  praskiego 
XIV  wieku,  czy  1489  dla  napisania  rękopisu  naszego,  który  nam  się 
co  prawda  najmniej  o  jakie  20  lat  wcześniejszym  wydaje. 
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VIL 

Zebrany  powyżej  materyał  językowy,  obejmujący  pojedyncze 
słowa,  rzadziej  całe  zdania,  należy  tu  jeszcze,  choćby  pobieżnie,  streś- 
cić i  ocenić,  gdyż  obszerne,  wyczerpujące  omawianie  pomników  tego 
rodzaju  i  wieku  wydaje  nam  się  zupełnie  zbyteczne. 

2^zynamy  od  pisowni.  Właściwotei,  a  raczej  tylko  braków 
jej  tu  wykładać  nie  myślimy;  znane  one  dostatecznie  z  innych  zabyt- 
ków drugiej  połowy  XV-go  wieku,  jak  pisanie  rozmaitych  brzmień  jed- 
nym znakiem,  np.  i  y,  o  ó,  ą  ę,  ią  ię,  ł  1  i  t.  d.;  niedołężne  opisywa- 
nie pewnych  brzmień  kilkoma  znakami,  th,  cz,  sz,  seh,  i  t  d.;  waha- 
nie się  między  pisownią  etymologiczna  a  fonetyczna,  szczególniej  w  zgło- 
skach końcowych  i  t.  d.  Osobno  szpecą  ja  liczne  błędy  i  myłki,  np. 
radzą  (rada;,  pagtradzal  (postradał),  wszwatoszy  (wziąwszy),  mąfrcsy 
(mędrcy),  nychochaya  (nie  kochają),  nadewce  (nadawcę)  i  t.  d.;  pobocze 
(po  Bodzej  przypomina  dawniejszą  pisownią  cz  zamiast  dz,  odwrotnie 
goradze  (gorące),  inne  przykłady  patrz  Prace  tiiol.  V,  38,  Rozprawy 
XXII  361,  lub  XXIV  876;  również  ze  starszej  pisowni  zatrzymane 
nie  wyrażanie  miękkości,  modrnky  (miodunki),  szczególniej  przy  1  (zawsze 
boża  volą,  lepsy^  poslubylam  i  t.  d.),  przy  s  {wsedzenyo  i  t.  d.).  Odwrot- 
nie znak  miękczenia  często  mylnie  położony,  np.  nyapalecz  (na  palec), 
opyekunya,  vye$zglovya^  ku  posludzye  i  t.  p.  Wierzą  zamiast  wieża  może 
być  przypadkowa  pomyłką,  lecz  żas —  pisza  i  inni  przez  rz — ,  torzatta^ 
szrzaslyszą,  por.  yrzasnal  sza  Glosy  Wrocławskie  (Prace  III  str.  287), 
yrzasla  u  Jana  ze  Słupcy  (Rozprawy  XVI  323),  yrzesnyesz  (Psałterz 
puławski  cant.  Habacuc),  najczęściej  w  Biblii,  srzasszy  sze  67,  b0 
srzesiii  182,  srzosnO  syO  134,  syO  gest  urzasl  139,  b,  urzasl  192, 
urzarsl  317,  b;  vrzasli  są  w  rękop.  Jagieł,  nr.  1297,  k.  31  (Rozpr. 
XXIV,  72);  zwracamy  przy  tern  uwagę  na  nieprawidłową  zmianę  brzmie- 
nia a;  wedle  mylnej  analogii,  podobnie  jak  w  czesie,  wczesny  (do 
czasj  i  t.  d.,  porównaj  niżej.  We  yyetrzeye  (por.  zwotszeie  w  psałt. 
flor.)  widoczny  wpływ  słowa  wiatr;  w  myerdzyonoszcz ^  nyeyadnakyego^ 
(por.  jadnacza,  zresztą  tylko  yano,  yanako,  nyeyanostayne  u  Święto- 
sława);  czankoszczy  (cieńkości),  swelkych  (wszelkich)  raczej  o  znanych 
właściwościach  fonetycznych,  niż  o  myłkach  pisarskich  n)owa  być  może. 

Wyróżnia  się  szczególniej  pisownia  brzmienia  a  przez  u  i  u, 
głównie  w  końcówkach,  rzadziej  w  środku  słowa,  jaka  zauważaliśmy 
w  rękopisie  Jana  z  Nowej  Przedanice  z  r.  1449.  Przykłady  wyliczamy 
wszystkie:    budźmy    i   budźmy    kilka    razy,    badaczy  (będący),    wrayvczy 
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gogpodarsku^  povyadayucZj  va8zv^  ocheUnayocz^  załrzymayycz^  obuadawa- 
yvcZy  wzayemnyv^  przymvyvczy^  puthnyhy,  nyeszamnyvczsze^  rzekocz,  pyą- 
dze8zvth,  uoye8zrzVj  braczyVy  rzwczy  krvzy^  nyemyenv^  po  dnyv{!)  8zvdnemj 
t09panynayvcz,  pacnyv  (paknię),  azrodzeny^  wtakvz,  czinucz,  vpamyqfayvcz^ 
zandayvczy.  Podobna  pisownią  po  innych  rękopisach  znachodzimy  wy- 
jątkowo; nieco  częściej  u  Jana  ze  Słupcy,  Rozprawy  XVI,  355,  i  w  glo- 
sach do  listów  apostolskich,  Rozprawy  XXIV,  376,  lub  XXII,  360. 

Z  głosowni  wymieniamy  najpierw  wahanie  się  między  brzmie- 
niami i,  ie  przed  r  lub  rz  w  słowach  świrb^  wirzch^  pirzwośó^  przyioira, 
poóunrdziłoj  ućwirdzono^  poówirdzała^  podmrdziła,  czyrwona,  czyrwonCj 
zczynoiemć,  żyrd£,  cirpieó^  ttctrpienie,  po  zbiraniu;  obok  nich  zaś  nie- 
wybierająCf  tvyb%erano,  wspierać^  przeideradło^  stwierdzeni,^  pierszy,  dzier- 
ieó;  porównaj  szyrszy^  nietopyrz.  Pochylone  o  wyrażone  przez  u  w  dat. 
plur.  przydawkum  ku  jimionum,  jak  nieraz  w  pomnikach  XV  wieka, 
por.  przewosznykum  Rozprawy  XXIII,  310.  Dawne  i  zachowane  wy- 
jątkowo, imając,  wieliko^ć  obok  melga  i  t.  p. ;  dawne  e  we  fryjeumie 
obok  fryjownie.  f  zamiast  chw  i  pf  znachodzimy  we  fata^  pofaUnie^ 
zufalnie\  s  zamiast  es,  c  w  braskiy  braatwo^  bogastwo;  d  wsunięte,  we 
wzdrost  obok  wrost^  wzdrzaz^  roźdnie  i  roźdnOj  obok  zazrość;  porównaj 
zaatromałasię ;  śón,  stn  zachowane  w  ddeśóny  i  cielestny^  żałóstny,  włost- 
no^ć,  czeatnik  dignitarius  obok  pocze^óność  (pisane  poczescznoscz)  aucto- 
ritas;  porównaj  poatłanie;  przeciwnie  zdradza  ułacnienie  wymowy  pisow- 
nia odpcUby  (odpadłby),  cknió  (tsknió),  czycz  tepere  (tszczyć).  Analo- 
giczne e  zamiast  pierwotnego  a  w  ścieiejny^  czeany  zamiast  i  obok 
dcieiajny,  czaany;  również  niepierwotnę  ę  w  częatować^  przemięazkawać 
(obok  mieazkaó)'^  a  w  pode£rzańazy. 

Najmniej  materyału  przybywa  dla  form  i  składni.  Wymieniamy 
jednak  gen.  sing.  na  -a,  podołka,  rodzaja^  luda^  ttżytka^  obloką,  do  hrzega^ 
goapodsnna  obok  gwałtu  i  t.  d.;  dat.  jimieniowi;  loc.  w  okrjdze^  pobocze 
(Bodze),  w  mioduj  od  tematu  na  u;  loc.  na  i,  w  złosłnem  zamącenia  . 
od  tematu  męskiego  na  i  gen.  z  pąci,  W  liczbie  mnogiej  nom.  zmyało- 
wie  zewnętrzni,  aążenie  (z  zachowaniem  rodzimego  e,  por.  ruskie  caacenn; 
czy  może  czytać  siażenie?  porównaj  siażeń  ulna.  Prace  filolog.  V,  44); 
gen.  nieprzyjacielow,  dni  (oraz  acc.  plur.),  macior  feminarum  i  matrum; 
dat.  na  -um,  przydawkum^  jimionum\  instr.  uaty^  żołnierzmi^  żydmiy 
uatmi;  loc.  w  chuśdech  yestibus,  ałupiech,  w  leciech,  w  grzeaech^  po  tar- 
dzech^  obok  w  aiercoch,  Z  liczby  podwójnej  notujemy  w  obu  prawiou 
ambidexter;  cickyma  uazyma^  obok  uchoma  formy,  którejśmy  w  innych 
pomnikach  XV-go  wieku  nie  znaleźli,  niema  jej  też  Kalina  historya 
języka  polskiego  1,  141.  Formy  nominalne  od  przymiotników,  z  dawna 
atarzectwa  ab  antiqui8;    bratnia    wołu;    od  wielki  nocy,     U  liczebników, 

liozprawjr  Wjrda.  filolog.  T.  XXV.  24 
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trzom;  przed  zapadnienim  pięć  miast,  U  zaimków,  niekto  ktoń  ąuidain, 
inne  przykłady  z  Biblii,  Statutu  Wiślickiego  i  t.  d.  zob.  u  Kaliny  I, 
248;  dalej  Prace  filolog.  V,  41;  nieco,  niegdy  i  t.  d.  zachowane  po 
dziś  dzień;  z  niczeż  porównaj  w  psałt.  flor.  iacobi  niczsesz  taroquam 
nihilum  38,  7  y  za.  nyczse  gymyeli  80  195,  24,  w  nycze  dowedze  107, 
14,  nixecz  ginsego  Kazania  Gnieźnieńskie  32,  aczse^ch  ma  ostacz,  Ka- 
zanie na  Wszystkich  Świętych,  Rozprawy  XXII,  295,  zaczesz  prosyl 
Biblia  224;  z  niczej  (niczszey)  porównaj  nyktey  Biblia  178  i  nykthey 
nullus  Swiętosław  21;  podobne  formy  zachodzą  i  w  starszej  czeszczy- 
źnie;  w  złożeniach  z  ni  przyimek  kładzie  sie  przed  łub  po  ni,  np.  tr  nte 
in  nihilum  obok  niwczem^  już  w  psałt.  flor.  czytamy  w  nycze  ad  nihi- 
lum 107,  4  za  nyczse  pro  nihilo  105,  24,  za  nyczs  55,  7,  ku  niczemu 
59,  13  obok  nyzacz  pro  nihilo  89,  5.  Tu  wymieniamy  też  jeden  przy- 
kład stopnia  wyższego,  przykrszego,  inne,  shomroszniejszy ^  podełrzańazy 
(zamiast  podezrzeńszy  porównaj  zawrzeńszy  niżej)  i  t.  d.  pomijamy. 

W  odmianie  czasowników  nie  spotykamy  nic  ciekawszego;  formy 
nie  jeśm^  jebcie,  byłby łm  (obok  kazałbyeeml)  znane  powszechnie;  z  imie- 
słowów, praes.  act.  bierzący,  jak  w  Biblii  (nye  byerz0cz  294  b,  bye- 
rz0c  191),  pociągają,  podobne  formy  patrz  Rozprawy  XXIV,  89  i  Kalina 
I  453  i  454;  praet.  act.  toyachnęłoy  nie  wyschło;  praet.  pass.  WtVy, 
forma  znana  z  psałt.  flor.  iasz  rozlita  iest  78^  10,  ku  przeliczu  krwe 
13,  6,  lycza  swoia  92,  3,  800z  lyty  podstawczy  Biblia  78,  b;  umrzeni, 
jeźli  nie  błędnie  napisane,  może  z  czeskiego,  gdzie  takie  formy  zwykłe, 
por.  umfeni  śmierć;  Kalina  I  383  form  podobnych  wcale  nie  przyta- 
cza, porównaj  jednak  zawrzona  w  domu  bożym  i  okrasa  zawrzeńsza 
Rozprawy  III  69,  w  psałterzu  floryańskim  podobne  formy  częściej  za- 
chodzą, np.  m0ndro8cz  gych  pozrzana  yest  106,  27  (w  puławskim  po- 
żarta), poszrala  ge  szema  canticum  Moysis  13  (w  puławskim  pożarła), 
rosprostrzel  gesm  cxpandi  142,  6  i  podobne  formy  rozprostrzaal  roz- 
postrzely  (w  puławskim  inne  czasowniki,  raz  105,  26  popostarl);  dalej 
trzonie  (tarcie)  A.  Glaber  gadki   1535  r.  i  i. 

Z  przysłówków  wymieniamy  jeden  na  -ski,  ludz$hi  humano  modo, 
przykłady  wzoru  tego  nie  sa  więc  w  starszej  polszczyźnie  zbyt  rzadkie, 
porównaj  towarzyski  amicabiliter  Rozprawy  XXIV  89,  ize  przedal  byl 
besliczski  nye  nassmowye  soltistwo  Helci  II  nr.  3085,  wnyewmny- 
maczki  inopinate  Swiętosław  6  (z  powtórzonym  przyimkiem  po  nie), 
nyeprziyaczelske  (zamiast  -ski,  wedle  przezdzięcznie,  prawie,  wspomie, 
umiernie  i  t  d.)  Biblia  118,  b,  stojączki  Sprawa  Chędoga  i  t.  d. 
Z  innych  przysłówków  wymieniamy  obapolnie^  porównaj  obapol  gedney 
rzeky  Statut  Wiślicki  7,  zobapol  drogy  59  (lecz  zobupolnye  Kodeks 
A.  Stradomskiego  k.   128),  obapólnosó  yicissitado  Rozprawy  XXIII  313; 
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oczyioiśnie^  por.  oczwistny  praesens  Rozprawy  XXiy  388  oczwisnosó 
Prace  filol.  III  288  oczwysthnoszoz  presencia  Lubicz  glosy  kraśnickie 
54;  pakyą  omyłką  zamiast  paknię  sin  Rozprawy  XXIV  383  i  t.  d.; 
tdhoj  zawsze  tak  w  piętnastym  wieku,  zamiast  tolko  wedle  jelko,  jak 
tego  wedle  jego;  nuże  euge,  carissimil 

Ze  składni  zaznaczamy  gen.  przy  comparat.,  dalej  pysku  (nie 
widzi);  znaczenie  bierne  imiesłowu  act.  praes.,  yenalis  przedający  desi- 
deratus  żąiajc^  zob.  niż.  i  dodaj  Prace  filologiczne  Y,  41. 

Do  słownika  staropolskiego  przybywa  tu  niejedna  i*zadka  lub 
ciekawa  pozycya;  wymieniamy  wszystko,  co  na  jakakolwiek  uwagę 
zasługuje. 

AlUe  quoadusque,  aż,  przykłady  liczne  patrz  w  słowniczku  do 
psałt.  flor.  pod  aliź;  dodaj  z  kazania  na  Wszystkich  Świętych  (Roz- 
prawy XXII  295)  bo  pirwiej  ociec  skarbu  synowi  swego  nie  ukaże 
aliż  uźrzy  po  nym,  niżadny  człowiek  knim  przyó  nie  może  jeno  aliż 
siedm  smiertnych  grzechów  zżuje  z  siebie  i  i.,  u  Świętosława  alyszs 
quousque  2,  alysch  donec  Maciej  z  Różan  15,  w  Statucie  Wiślickim  8, 
62  (alysz  wyplaczy),  alysz  przyssenze  Artykuły  magdeburskie  8  i  t.  d. 

Badać  się  requirere  (scrutari  w  psałt.  flor.).  Bagna  paludes.  Bąk 
hubo,  por.  Rozprawy  XXn  311.  Bałwan  idolum,  jak  w  psałterzach. 
Blaakoohi  blesus.  Błazen  histrio.  Błoniawa  planicies,  por.  bielawy. 
Bojarzyn  bellator^  por.  Rozprawy  XVI  358,  XXII  30.  Brzemienny 
corporalis,  naturalis,  czy  polega  może  również  na  zmieszaniu  brzemię 
onus  i  brzemię  (wrzemię)  tempus,  jakie  w  psałterzach  zaszło?  Bujno 
curiose,  hujnoió  pompa.  Bydło  vi  ta,  bydlenie  convictus,  ostatnie  częste, 
jak  i  bydlió  habitare,  bydliciel  (Biblia  127),  zato  pierwsze  rzadsze, 
w  psałterzach  tłumaczy  possesio.  Bytność  essencia. 

Cieleśóny  matcrialis.  Ciesielstwo  architectoria  ars.  Cirpiedliwość 
mansuetudo,  o  słowie  i  jego  formacyi  porównaj  Rozprawy  XXII  30. 
Cknić  diffidere. 

Gzacz  brayium,  jak  w  czeskiem,  u  nas  formy  z  wymowa  dzie- 
cinna raczej  niż  zmazurzona,  caco  cacko,  lecz  u  Reja  jeszcze  z  cz 
(Figliki  nr.  15,  dwd  sie  cżdcżem  n&zy  w&li,  żeście  cźacżo),  nawet  u  Wa- 
cława Potockiego,  Moralia  II  k.  115,  b,  czytamy:  Piastunka  z  dziecię- 
ciem dla  płaczu....  różne  ukazuje  czaczu.  Czasny  materialis,  obok  tego 
z  analogicznie  powstałem  e  (mierny,  wiemy  i  t.  d.),  czesny  temporalis 
por.  czesny  labilis  Rozprawy  XXIII  311  i  XXIV  381  i  niżej  pod 
nieczesny.  Czeladnie  familiariter,  czeladność  familiaritas,  tłumaczenie 
dosłowne  a  niewierne.  Czeluść  mandibula  jak  w  psałterzach.  Czepek 
yestis  candida.  Częstować  comedere,    zamiast  częstować.    Czujcie  yigilan- 
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ter.  Czyć  tepere,  właściwie  Uzczyć^  porównaj  thczywy  t.  j.  tazczywy 
tepidas,  tszczyca  tedium.  Czyn  i  zbroja  insignia  militaria,  czyn  arma 
w  psałterzach,  porównaj  Rozprawy  XVI  358.  Czysty  acerrimas,  porów- 
naj czyście  porządnie,  tęgo,  dobrze,  w  XVI  wieku  tak  liczne. 

Darmochod  vagus,  porówn.  darmopych  A.  Glaber  gadki  1535. 
Dóbrowoleńsłtoo  libertas  arbitrii,  por.  Rozprawy  XXII,  37,  XXIII, 
311,  Biblia  329.  DoUk  argamentam,  por.  doliczenie  experimentum  Roz- 
prawy XVI  358.  DoTozumiejctfiy  in  proverbiis.  Doskonaó  dokonać,  do- 
skonani  bywają  perficiuntur,  doskonałes  perfecisti,  doskonanie  consuma- 
cio,  zgodne  doskonanie  conformitas,  por.  doskonały,  dawniej  dokonały. 
Drąchnąć  pallescere,  o  krasie,  por.  ruskie  drjachłyj  o  chylącym  się  ku 
upadkowi  od  starości  i  sdr0chn0  tabescent  Biblia  95,  b.  Drieć  febres- 
cere.  Dudek  upupa.  Dwornie  decenter,  dworność  pompa.  DziewatuH)  vir- 
ginitas,  jak  w  Biblii  174,  b^  Słowniczek  Celichowskiego  10,  b,  Roz- 
prawy XXIV,  381. 

Oadać  pertractare,  gadka  proverbium,  por.  Rozprawy  XXn  31, 
XXIII  312,  XXIV  382.  Oańba  pudor,  lecz  z  czeskiem  h,  hańbić yita- 
perare.  Gardlina  domorum  stramina,  jak  u  Knapiusza  i  t.  d.  Giełk 
strepitUB,  zgiełk,  z  bakiem  a  z  giełkiem  Świętosław.  OłózUj  aż  do  gto- 
znów  (suknia,  talaris  tunica),  więc  rodzaju  męskiego,  jak  w  innych 
językach  słowiańskich;  porównaj  głozn  intemodiura ,  głoznowy  Prace 
filol.  V  42.  Godowaó  epulari,  jak  w  Rozprawach  XXIV  382;  godowa- 
nie  epulacio,  porównaj  godowania  comessaciones  Prace  filolog.  V  42, 
czeskie  hodovati.  Godzić  obtemperare.  Golicz  tonsor,  czeskie  holić.  Górze 
biada,  ve!  Gościniec  magna  strata.  Granicznik  exterminator,  arcy  nie- 
zręczne, niby  dosłowne  tłumaczenie.  Gromnice  festum  luminarium.  Grono 
botrus.    Gumna  horrea.   Gźegźołka  kukułka. 

Chełpa  arrogancia,  Rozprawy  XXIV  382.  Chlebna  se.  niedziela, 
dominica  panis.  Chorągiew  vexillum,  chorąiy  vexillifer.  Chrapieć  remcnm 
esse,  por.  chrapać  soporari  R,ozprawy  XXIV  382.  Chrobacjsek  vermicu- 
lus,  w  Biblii  78,  b,  chrobak,  62  cbrobaky,  lecz  331,  b,  od  robaków. 

Jaskrzawy  gilvus,  o  oku,  dziś  jaskrawy.  Jedność  identitas,  jednać 
się  arbitrari.  Jegojski  jak  mojski  twojski  naski  wąski  od  jego  urobione. 
Jizdbica  i  jizbica  cumulus,  d  zachowane  jak  w  yzdbye  w  Rotach. 
Jistność  presencia,  essencia.  Junoch  młodzieniec,  junocha  panna.  Ju- 
trzenne  i  zaranne  matutinus.  Je£dziec  sessor  (cum  suo  equo). 

Karmią  pascua,  cibus,  częste  w  psałterzu  floryańskim  i  i.  Kąhtać 
lactitare,  grzechom  kęb łanie  Kazanie  na  Wszystkich  Świętych  Roz- 
prawy XXIV  301,  porównaj  liczne  przykłady  dla  kąbłaó  Rozprawy 
XXII  32,  XXIII  317,  XXIV  382;  Prace  filolog.  V,  42.    Kędzierzawy 
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crispus.  Kterz  rubue,  Rozprawy  XXIII,  312.  iCicA^cf  stertere.  Kltj  bitu- 
men,  co  do  i  porównaj  Rozprawy  XXIV  384  pod  rozklijid.  Kłopotać 
perturbare.  Konać^  peragere,  konanie  continiiacio,  por.  Rozprawy  XXIV 
90  i  382.  Korzenić  się  oriri.  Korzyścić  usurpare,  por.  skozisczyl  usur- 
parit  Helci  II  nr.  4203.  Kowanie  drogie  noszenie,  jak  w  Rotach  i  i.; 
dla  kowania  ad  operandam  (fabri).  Krechkoić  infirinitas,  później  krew- 
kość, por.  Rozprawy  XXII  32  i  XXIV  382.  Krój  sartura.  Kropka^  po 
kropce  sparsim.  Krzeczeó  coaxare,  w  poUkiem  i  czeskiem  zwykłej  z  s, 
skrzeczeć,  skfek,  skfefieti,  por.  krzek  i  skrzek,  skrzydło  i  krzydło,  kra 
i  starosłowieńskie  skra,  gleba,  skrzatek  i  krzatek,  CKOJisaTb  i  kiełzaó, 
kora  i  skóra  i  i.,  chociaż  nie  wszystkie  wymienione  właśnie  słowa  je- 
dnego czasu  i  miejsca.  Kukać  clamare,  czeskie  kukati  wołać,  żalić  się 
na  kogo.  Kupczyć  fenerari.  Kurczenie  obliąuitas,  porównaj  kurczę  się 
anxior  Rozprawy  XVI  358.  Kuiiń  numisma,  porównaj  kuźnia  moneta 
Prace  filolog.  V  42.  Kwiecie  flores,  por.  Rozprawy  XXIII  312. 

Łagodliwie  clementer,  porównaj  Rozprawy  XXIV  382.  Łapka 
galea,  częste  po  Rotach,  np.  octo  galeas  alias  łapek  Helcel  II  nr.  3333, 
pro  lorica  pro  duabus  lapcis  pro  galea  alias  clobuczek  nr.  2854  i  i. 
Łasica  melota.  Łaskowość  mansuetudo,  jeśli  niebiednie  napisano,  przy- 
pominałoby ruskie  iZiacKOBBifi.  Latorośl  virgultuni;  latorość  sceptruin, 
czeskie  letorost*.  Łaząka  explorator.  Lelek  nycticorax,  tłumaczy  po  in- 
nych zabytkach  inne  nocne  ptactwo,  np.  nictymene  lub  strix.  Rozprawy 
XXII  33,  Archiv  XIV  493.  Łom  artorium.  Łopotać  mordere,  porów, 
łeptać  pungere  Rozprawy  XXII  33,  czeskie  łopot,  lopotati  se  o  trosce, 
biedzie.  Łowisko  venatio.  Łożyć  się^  łożył  się,  w  drugim  odpisie  lepiej 
ułożył  się,  fingere  se.  Lubości  affectus,  por.  Rozprawy  XXII,  33;  lu- 
hieiliwy  gratus.  Łupie^wy  z  łupieża,  skóry,  tunica  pellicea.  Lutość 
compassio. 

Malutkość  exiguita8,  infancia,  por.  malutki  (i  malućki ,  jak  wszy- 
tek i  wszyciek)  w  psałterzach.  Marni  zakonnicy  supersticiosi,  tłumacze- 
nie glosy,  nie  wyrazu  samego.  Mężatka  coniugata,  porów,  mężatka  coii- 
iunx,  gdzie  indziej  virago,  Rozprawy  XVI  359,  mężczyzny  viri,  z  męż- 
czyznami ^  najdawniejszy  przykład  tego  imienia  zbiorowego,  użytego 
w  liczbie  mnogiej;  żeńszczyzny  w  liczbie  nmogiej  znachodzimy  już 
w  Statucie  Wiślickim  (46).  Miekaó  balare,  o  owcy,  czeskie  mekati 
o  kozie,  serbskie  mekati.  Mioktać,  miekcący  rutilans,  por.  miektać  się 
(migotać  się,  nitere)  Rozprawy  XXII  34,  i  XXIV  382,  czeskie  mek- 
tati  migać,  kiwać  (ruskie  HaMCKHyTB  napomknąć?).  Mienić  notare. 
Mieszkać  degere.  Miłownie  pie;  miłosierdzieństwo  miseracio,  porównaj 
takie  niedołężne  utwory,  zdradzające  zresztą  czeskie  pochodzenie,  jak 
nieustawiczeństwo    Książeczka  Nawojki   112,    cielesieóstwo   Biblia  7,  6, 
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nieumieństwo  i  i.  Miodunki  locuste,  o  pomyłce  tej  porównaj  Rozprawy 
XXIV  382  i  Lubicz  Prace  filolog.  IV  616.  Młodztonkowie  innocentes, 
później  młodziankowie  (pierwotna  forma  mladen,  chociaż  jest  i  mla- 
den),  porównaj  glon  i  glan,  rumiany  i  rumiony,  szlachcionka,  ma- 
sionka  obok  szlachcianka,  maślanka,  lepionka  i  lepianka.  Modlitwnik 
adorator.  Mośdny  pile. 

Nadwysze  ultra,  nadwysznoić  superfluitas,  por.  czeskie  nadyyśenost 
Nałomić  inclinare.  Napiewaó  formare  cantilenas.  Naprawić  recuperare. 
Naronienie  corrupcio.  NaJmiewstwo  racha.  Na^ałośó  successio.  Natchni- 
dd  inspirator.  Nawelni  bieżeli^  zamiast  nawalni?  irmere.  Nieiojan  Nie- 
bój.  Nieczeany  non  temporaneus,  por.  wyżej  czesny,  które  znachodzimy 
też  w  Dodatkach  (Maciejowskiego)  82,  148  (obok^  z  daru  czasnego 
Bielowski  45,  2).  Niedarzko^ó  ignominia.  Niedorozumienie  proverbia, 
porów,  wyżej  dorozumiejący.  Niejednacznośó  difForinitas.  Niekarny  lub 
niekazany  inhonestus,  czeskie  nek&zan  zuchtlos.  Nienawiść  invidia,  raz 
z  przyimkiem  między  negacya  a  rzeczownikiem,  nie  z  natoiści,  Nieoby- 
czajny  iniustus.  Nieodloiliwy ^  o  odkładaniu  spowiedzi.  Niepołomny  inex- 
orabilis,  niepołómiony  inflesibilis,  porównaj  potomny  disciplinabilis ,  po- 
łomny  w  Gadkach  A.  Glabera  lf>35,  niepołomny  Rozprawy  XXIV  383. 
Nierządliwy  inordinatus,  lasciyus.  Nieskonały  interminabilis.  Nietapyrz 
yespertilio.  Nieuczliioy  inhonestus.  Niewymyślny  investigabilis.  Niezctr- 
pliwie  intolerabile.  Niezgodny  indomabilis. 

Objainiewać  explicari.  Obiedtoać  comedere,  czeskie  obśdvati,  uży- 
wane jeszcze  przez  cały  XVI-y  wiek,  u  Seklucyana  (gdy  się  naobied- 
wali),  u  Reja  i  i.  Obieżeć  perlustrare  (mundum).  Obłapić  Simflecti^  obła- 
pianie amplexus.  Obojętność  dnflicitAS^  circumventio,  por.  Rozprawy  XVI, 
359  i  XXIV  383.  Obów,  w  obowi  in  calciamentis.  Obrzymowy  gigan- 
teus,  por.  Rozprawy  XXII,  34.  Obręcz  torąues.  Obwieść  occupare. 
Obiarca  lub  iarłoczka  come88atrix.  Oozekawliicość  i  oczekawanie  expec- 
tacio.  Odawać  się  despondi  (zamiast  oddawać,  przykłady  takiej  pisowni 
patrz  Rozprawy  XXIV  380).  Odłajawać  maledicere.  Odmierna  conferta 
(miara).  Odpust  i  odpuszczenie  inducie.  Okrułność  austeritas,  rigor,  za- 
miast dawniejszego,  również  czeskiego  ukrutność.  Omaścić  condire. 
Omieszkały  neglectus.  Opiewaó  subseąui  (przy  śpiewie,  por.  u  Klonowica 
we  Worku  Judaszowym  76  burmistrz  naprzód  śpiewa  onę  piosnkę 
oracka,  pospólstwo  opiewa),  por.  Rozprawy  XXII  55.  Opostolić  calceos 
inducre  (od  postoły  calcei).  Orędować  intcrvenire.  Osęka  ungulns.  Oset 
tribulu^.  Osierdzie  o.lia.  Osiodłać  obsidere  (eor.)  Osnadzić^  osnadzini  (!) 
będziecie  (zamiast  osnadzoni?  osnadzió?)  reformamini  (w  obu  odpisach, 
petersburskim  i  lwowskim,  więc  z  pierwowzoru).  Otłukać  excutere. 
Otrzecca  abdicator.    Owiciem  modo.    Owczarnia  ovicuIe,  ovile  Rozprawy 
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XXIV,  91.  Oży danie  mora,  por.  ozydalem  pana  Wigilie  39,  1  i  patrz 
w  słowniczku  do  psałt.  flor.  pod  zdać,  zdał  expectavit  Biblia  10,  nie 
doźda  sig  koni  Peregrinacja  dziadowska  r.   1614,  10  (przedruku)  i  i. 

Pąć  droga,  z  pąct  a  peregre.  Pachołek  Herodów  Herodianus.  Pa- 
nieński dominicelle.  Pawłoczysty  purpureus,  od  pawłoka.  Rozprawy 
XXIII,  313.  PazdzŁoro  festuca.  Pazroczny  anagogicus,  od  pazrok,  stąd 
pazdroczyć  badać  w  Historyi  Trzech  Króli  (Prace  filologiczne  V  349), 
porównaj  wypazroczenie  evidencia  Rozprawy  XXIV,  385.  Piecza  cura, 
pieczołu)<icy  negociatores.  Pieśniotworka  cantatrix.  Pirzwośó  primicio. 
Płacie  panni,  w  apologii  więtszej  Krowickiego  (r.  1584...  płaszcz  że- 
braczy z  wszelakiego)  płacia  złat^ny,  ruskie  n«3aTŁe.  Płaat  fayus,  por. 
Rozprawy  XXII,  34.  Płochy  lascivu8.  Płonki  racenii.  Podczasze  pincerna, 
z  pierwotnym  rodzajem  nijakim,  jak  w  innych  złożeniach  z  pod,  pod- 
stole  itd.,  por.  Rozpr.  XVI,  359.  Pode£rzańszy  despectior  (zamiast  po- 
dejrzeńszy).  Podchwactwo  contumelia.  Podpomoc  supportacio.  Podtulny 
subditus,  por.  Rozprawy  XXIII,  313.  Poduszczenie  insidie.  Pochodnia 
fax.  Pochop  ortus,  Pokąfnik  susurro.  Połomny  patrz  niepołomny.  Połowi- 
czaty  medius;  od  połowica.  Porąganie  subsannacio.  Podcienie  parii  poste- 
rior  aedis,  używane  jeszcze  w  XVlI-yin  wieku.  Pospolicie  pa^^sim.  Po- 
sobiony  aptus.  Poiwiąfnie  sacramentaliter,  czeskie  poBvatne.  Poszcie  per- 
fectio.  Potonieó  deficere,  praes.  potaniejecie^  dziś  topnieó  topnieję.  Po- 
wą/lać  debili  tarę.  Powojca  procurator.  Pondzie  tarde.  Powolió  imperare. 
Poziewaó  oscitare.  Poznamionować  signo  munire.  Procowaó  się  contendere, 
z  polskiego  proca,  nie  z  czeskiego  praca,  o  czem  por.  Archiv  XIV 
472  i  Rozprawy  XXIV  384.  Próżny  ociosus.  Przedający  venalis,  o  tem 
biernem  znaczeniu  imiesłowu  czynnego  porównaj  Rozprawy  XXII  29, 
XXIII  311  (niewymówiący  inefFabilis  itp.),  XXIV  90  (niecirpiący  in- 
sensibile).  Przekażą  malum^  dispendiuni.  Przekęsitytłowie^  którzy  tylko 
napisów  (tytułów)  przekąsili  non  bene  docti.  Przekowy  conclave,  zresztą 
yincula  Rozprawy  XXIV  384.  Przeki,  na  przeki,  na  poprzecz,  in  cruce. 
Przemięszkawaó  perseyerare.  Przerodzić  zdradzić,  czeskie  proraditi. 
Prześcieradła  linteamina.  Przesieść  przesiąść  komu  w  gardle,  że  strzy- 
raać  nie  może,  czeskie  pfesednouti  (v  hrdle).  Przerwany  destructus, 
o  koniu  naderwanym  w  ciągnieniu.  Przeuznać  praeyidere,  przeuznąna 
praeyisa.  Przewyszona  subiimior.  Przezkost  contractus ,  porównaj  Roz- 
prawy XXIV  384.  Przeiakowie  non  bene  docti,  co  się  przeuczyli  lub 
uiedouCzyli,  odbiegli  źakowstwa,  lub  je  przebiegli  powienschownie  ? 
Przodek^  dzierżyć  przodek  arcem  tenere.  Przygarśń  i  przygarśnia^  przy- 
garśniem  i  przygarśnią,  duplum,  przy  odmierzaniu.  Przygla^ica  (pisane 
przyglaczcza ,  czy  nie  przy  kładąca?)  cultor?  Przykładny  allegoricus. 
Przylepa  adhesio.  Przypiewać  psallere.  Przyprawa  cooperacio.  Przyśćkai 
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dirigere,  por.  sdkać  Rozprawy  XXIII  313.  Przywara  od  prst/wirad,  su- 
perfluitad,  co  przy  wrzało,  cremium  Rozprawy  XXIV  384.  Psie  muchy 
cynomia.  Pw<ić  ufać,  w  cię  pwamy.  Pysk  rostrum. 

Bęchnąć  tepescere,  słowo  nieznane,  może  zamiast  dręchnać,  które 
patrz  wyżej,  lub  zamiast  tęchnąć  Rozprawy  XXIV  91  ?  Bobotowad  pe- 
riclitari  in  partu,  porównaj  Rozprawy  XXIV  384.  Rozczytać  eogitare. 
Rozdzielca  partitor.  Bozgodzić  distinguere,  rozchadzenie  (?  rozgodzenie, 
rozgadzauie,  rozchadzanie?)  discussio.  Rozjednaó  A\^Q.e.vnQYQ,  Rozliczyć  di- 
numerare,  jak  w  psałterzu  flor.  Boznieció  ignire,  z  rozgniecić,  jak  roz- 
niewać  z  rozgniewać,  podczas  gdy  Miklosich  formę  bez  g  jako  pier- 
wotna uznaje.  Rozoki  blesua,  jak  w  Gadkach  A.  Glabera  z  r.  1536 
Rozpu8łność  laxitudo.  Roztmaiać  trwonić  annihilare  substantiaro,  zobacz 
Rozprawy  XXII  36  (pod  trnożyć)  i  porównaj  roztrnożca  Rozprawy 
XXIII  313.  Roztyrk  i  roztyrknienie  dissensio,  obok  roztargnienie.  Ru- 
miany ruber,  rumiana.  Rządliwy  o  świecie,  abusivus.  Rieó  i  rzężeć  dis- 
crepare,  rzy  i  rzazy  w  obu  odpisach  jednego  tekstu.  Rzwać  rugire, 
rzwący  rugiens,  będzie  rzwał  rugiet,  porówn.  zarzwaw  Biblia  314,  można 
zapytać,  czy  wolno  na  podstawie  tych  form  tworzyć  staropolskie  rzuć 
(jak  w  słowniczku  do  psałterza  floryańskiego  —  gdzie  rzvy0cz  albo 
rztcic^  czytaj  albo  czeskie  rzując  —  i  do  glossa  super  epistolas  uczy- 
niono), było  może  tylko :  rzwać,  praes.  rzwę  rzwiesz,  lub  rzwię. 

Sadło  aryina.  Sąmnieó  aią  dubitare,  por.  nie  sąmni  się  non  metoit 
Rozprawy  XXII  34  i  XXIV  384.  Sąpierz  adyersarius,  sąpierze  aoc. 
plur.,  a  więc"  z  ie,  którego  u  Świętosława  częściej  niema  (samprzewi  12, 
samprza  29,  30,  41,  samprzewy  30,  samprzowo  30,  samprzowy  41, 
o  sąprzy  72  —  lecz  sampyerza  12),  podczas  gdy  w  formach  w  Stata* 
cie  Wiślickim  widzimy  je  zachowane;  sąpierze  Prace  filolog.  V  40. 
Sążeń  passus  (lub  sią^eń?)  z  zachowanem  (i)e,  porównaj  wyżej.  Śdeźejny 
cardinalis,  zamiast  ścieżajny,  Rozprawy  XXIII  313.  Ścirpać  marcescere. 
Sćkać,  śćkają^  stiinulare  i  dirigere,  porównaj  wy^ej  pod  przyśćkać. 
Siarczany  fulgureus.  Sierazl  pili,  obok  sirszl,  sierchl  i  sierzchl,  porówn. 
Rozprawy  XVI  360  i  XXII  35.  Siność  liyor.  Sjem  conyentus.  Shta- 
mani  ludificati,  liczne  przykłady  patrz  Rrzprawy  XXIII  312  pod  kłam 
i  XXII  32.  Skomroszny  lasciyus,  skomroazniejsza  lasciyior;  ta  polska 
forma  słowa  (obok  ruskiej  skomoroch)  dowodzi  chyba,  że  słowo  to 
prasłowiańskie,  spólne  polskiemu  i  ruskiemu  językowi,  nie  przejęte 
z  ruskiego,  skąd  wiek  XV  niemal  jeszcze  niczego  nie  zaczerpnął  (prócz 
torłopu  i  kilku  innych).  Skrzętny  contentiosus.  Skowronek  alauda.  Skrob 
Bcabies.  Sleieje  pilae  (ścieżeje?)  Słoń  elephas.  Słowik  filomena.  Stup 
idolum,  siraulacrum.  Służebniejszy  familiarior.  Śmiemy  pudicus,  dmierni 
$iq  ukazują    blandiunt,    por.    śmiara  i  śmierny   w  słowniczku    do  psałt. 
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ńor.  Sobtewotny  temerarius.  Spratonie  regulariter.  Staoiwa  pertica,  ]^z- 
prawy  XXIV  385.  Btadliwośó  stabiUtas,  porównaj  ustadlić  się  spem  ha- 
bere  Rozprawy  XXIII  314.  Staroć  yetustas,  jak  dobroć  i tp.;  Harzectwo 
antiąui,  imię  zbiorowe,  jak  panosstwo  milites  Statut  Wiślicki  66,  przi- 
czinyw  wy^cey  panostwa  Żywot  Każeja  1,  źakowstwo  clerici  Rozprawy 
XXIV,  387.  Stawidło  dąsa  (u  młyna).  Btradać  priyare,  strądny  nie- 
szczęsny, (ile  nas)  niebożąfek  atradnych.  Strzępki  złote,  Strzekaó,  atzecze 
stimnlare,  jak  Rozprawy  XXIV  385.  Swadba  nnpcie.  Świetlic  się  res- 
plendere.  Świętokupce  simoniaci.  Świrb  scabies,  jak  a  A.  Glabera 
w  Gadkach  1535,  str.  87. 

Szarctdny  vilis,  porównaj  szaradnością  atramento  Rozprawy  XXII 
36  i  tamże  inne  odroianki  tego  słowa-  sszarednego  inhonesti  Kazania 
Gnieźnieńskie  44,  b.  wszisthka  szaradnoscz  slow  Swiętosław  46,  szara- 
dnosoy  modlebne  sordes  idolorum  Biblia  198  —  liczniejszych  przykła- 
dów dla  azkarady  lub  skarady  ta  nie  przytaczamy,  scherzednymy  słowy 
Słowniczek  Celichowskiego  11,  b  turpiloąuiis.  Szarłooki  blesus.  Szczo- 
droba  liberalitas.  Szczyt  clipens.  Szemrać  murmurare.  Szybienica  acaleus, 
porównaj  szubienica  Rozprawy  XXII  36  crux. 

TtUa  ojczulek.  Tęga  ansietas,  porównaj  tągą  do  boga  Kazanie  na 
Wszystkich  Świętych  Rozprawy  XXII  312.  Trudna  yeneficia.  Trzaska 
festuca.  Trzaskatoica  ^  jak  w  psałt.  flor.  i  i.  Trzem  palatium,  częste 
w  psałt.  flor.,  porównaj  Rozprawy  XXIV  385. 

Uczęsłek  participium  (participacio  w  psałt.  puławskim),  uczęstność 
communicacio  (communio  Rozprawy  XXIV  385).  IJczliwośó  reverencia, 
ale  ucztliwosć  ob9equium  Rozprawy  XXIV  385.  Uczynkowy  actualis, 
uczyńca  obseryator  legis,  uczyniciel  anctor.  Uginać  infigi,  jak  w  psałt. 
flor.  68,  18.  Uchylisko  refrigerium.  Ukarcić  arcere.  Układ  decretum 
concilii.  Ukonać  się  fessum  esse,  lassari.  Ukrutny  Gomora,  porównaj 
Rozprawy  XXIV  92.  Upad  chaos,  casus.  Umiemy  modestus.  Umdliwy 
debilitatiyus.  Urodzony  generosus  obok  sławetny  famosus.  Urządzony 
najęty.  Usilny  fortis,  usilnik  tyrannus,  usilstwo  yiolencia,  usilca  violator 
porównaj  Rozprawy  XXII  35  i  Prace  filolog.  III,  585  pod  siła,  usil- 
stwo  Maciej  z  Różan  6,  Artykuły  18.  Usmażony  delibutus.  Utuczony 
saginatus,  porównaj  Rozprawy  XXIII,  314  pod  tuk. 

WałeuS  się  involvi,  walania  imiechu^  porównaj  smyech  ss  nyego 
walayą  Kazanie  na  Wszystkich  Świętych  Rozprawy  XXII  313,  wzwa- 
lenie  od  śmiecha  valgia  Prace  filologiczne  V  46,  zwala  smech  w  nich 
subsannabit  eos  psałterz  flor.  2,  4  (w  puławskim  s  nych),  taksamo 
w  staroczeskiem ,  np.  ktoź  druhymy  smyech  powale  Cato  3,  7,  iune 
trzy  cytaty  patrz  w  słowniku  Kotta.  Walecznik  militans.  Wełny  pro- 
celle,  porównaj  Rozprawy  XXIV  385.    Wezgłoma  pulyinaria.   Wieszczycą 

Rozprawy  Wyds.  fliulog.  Tom  XXV.  2ó 
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incantatrix  (presaga,  basautruc  Prace  filologiczne  V  46),  gdy  kogo 
i4ko  mowia  wieszczycń  dł&wi  incubas  ephialtes  der  alb  oder  sciirótle 
das  nachtmUnlin  Job.  Marmelii  dictionariani.  Wieża  tarńs.  W^Bełuncns. 
WiUcołek  Lycaon.  WiUtwo  demencia,  por.  wiła  błazen  Rozprawy  XVIy 
360.  WioUzeó  yeterascere.  Wirzchni  exterior;  wirzckowaty  superfiaens. 
Włochy,  we  włoszech  in  Italia.  Wnątrz  interiuB,  porównaj  wnatrz  Biblia  76,  b. 
fTn^c^nttf  indactio.  łTa^fou*,  w  wodzić  ?,  purgari.  Pf^r«^^A;iiqd  inferre  digitam. 
Wrad  fervere.  Wsporny  iniportunus.  Wybiegać  excellere.  Wyląc,  toyl^^ 
wylęgad  fovere  ova.  Wyłazęczyć  explorare.  Wymacad  expalpare.  Wytryg- 
nąd  erampere.  Wyznawacz  coafessor.  Wzajem,  wzajmu  vix.  Wzdras 
imago,  porównaj  wzdraz  aspectus  Rozprawy  XXIV  386.  WzdrasŁ  quan- 
titas.  Wzdzierżenie  oh^im^ncisi.  Wzgląd,  natazględy  in  exemplar,  wzgłejd- 
menie  intuitUB.   Wzprawa  confeccio.    Wzroje  species. 

Zaharaó  aditnm  reserare  (ręką  młodszą  poprawione  na  zabraniać 
wejścia),  porównaj  zabarajac  prohibens  Rozprawy  XXII  30  i  dodatkowy 
cytat  w  Rozprawach  XXIII  317.  Zacimione  oczy  caligantes,  z  zacimiać, 
porównaj  ta  rozum  zaczimya  Kazanie  na  Wszystkich  Świętych  Roz^ 
prawy  XXII  315.  Zadawić  iugulare,  zadawienie  iugulacio.  Zachycid  ap- 
prehendere,  porównaj  zachyt  Rozprawy  XXIV  92  i  czeskie  zachytiti. 
Zamącenie  ełośtne  dolorositas  (tribnlacio  w  psałterzach).  Zamilkły  aridaa, 
o  nasienia.  Zapadnienie  sabversio.  Zapiekleni  i  zapieJdcy  obstinati,  przy- 
kłady z  kazań  świętokrzyskich  i  gnieźnieńskich  patrz  Rozprawy  XXIV 
91  pod  opieklenie  obstiuacio^  zapieczeni  i  zapiekli  tamże  93,  zapieklcy 
obstinati  Rozprawy  XXIV  386,  porównaj  XXII  34.  Zastawa  pignus. 
Zaszczycielka  (zamiast  zaszczycicielka)  auxiliatrix.  Zaioara  obex,  porów. 
Rozprawy  XXIII  315.  Zbytki  prepacia.  Zedrgnąd  się  contremere,  nie- 
zdrygał  sią  non  horruit.  Z(e)kwi8Ó,  (broda)  zekwita  się  (krwią,  polana). 
Zelsnaó,  zelsnął  się  (z  ich  oczu)  eyanait,  już  przestawione  ze  ześlnaó, 
jak  w  Rozprawach  XXIV,  386,  ale  w  Biblii  313,  b  oszln(>l.  Zgarbiwszy 
się  depressus.  Zgromadnosd  multitado.  Zhańbienie  opprobriam.  Ziemica 
territorium.  Ziewad  hiare,  por.  Rozprawy  XXII,  37.  Zjednad  arbitrari. 
Zka£livyy  corruptivns.  Zklijid  (klijem)  linire.  Złostny  o  bola  mylnie  za- 
miast żałostny.  Zmartwieć  stupere,  porównaj  zmartwiał  exanimis  stetit 
Rozprawy  XXIV  386.  Zmyślno4d.  Zrzek  litera,  czeskie  sfek  sylaba. 
Zumied  się  extremiscere ,  por.  Rozprawy  XXIII,  315.  Zwadzenie  eon- 
tencio.  Ziddowyk  herba  cenrina?  Zwi^  sonus,  porównaj  Rozprawy 
XXII  37.  Zwolid  placere. 

Zadzić  się  execrari ,  żadliwośd  horror ,  nausea  —  detestacio  Ro«- 
prawy  XXIV  386  zadnie  enormiter  tamże,  żąda  się  jego  abhominatuT 
tamże  93,  żądny  vilis  XXIII  315,  żadliwy  odibiHs  XXII  37,  zsaday^ 
Oze  sza  execramini  Rozprawy  XXII  347   (mylnie  w  żądajcie   się  prze- 
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pisane),  inne  przykłady  dla  źada<i  i  źadzić  się,  z  psałterzy,  patrz  w  ało- 
wniozkn  Nehringa.  Żąiayjffjf  desideratus,  czeskie  i&douci,  sądna  ezpenk 
Żarnów  mola  asinaris,  źamy  lapides  molares^  porównaj  Prace  filolog.  V, 
46.  Żegadlo  calaniistrum,  porównaj  Prace  tamże.  Żeńeayzna  malier,  nie 
żeńszczyzna,  porównaj  Rozprawy  XXIV,  386.  Żmija  aspis. 

Słowa  obce,  pochodzenia  niemieckiego  lub  łacińskiego  (wprost,  lab 
za  pośrednictwem  czeskiego): 

Angiół  (angieli,  angielski),  transkrypcya  „anjół^  w  słowniczku  do 
psałterza  mylna. 

Barwa  species,  color;  blacha  lamina;  budowanie^  zbudować  eon- 
struere;  zbestwió,  wsbestwieniu  luda  in  sedicionibus;  burmistrz  prooonsal; 
bryła  massa. 

Djabol  diabolus. 

Fałdrownik  accusator;  folgować  kogo  observare;  fortka  porta;  fry- 
jowna  zelotipa,  fryjownie  ornate  (loqui),  fryjowaó  ovizare,  porównaj 
Rozprawy  XXIV  386;  frywott  comessacio,  przez  czeskie  z  niemieckiego 
jfrywort,  ad  friuolty  w  kazaniach  husyty  czeskiego  Prace  filologiczne 
III  583,  z  dyssymilacyą  dwuch  po  sobie  następujących  r,  1  jak  w  kam- 
larz  K^mmerer,  moldarz  MOrder,  mularz  Maurer,  Małgorzata,  lubryka, 
alkierz,  hałaburdy  (z  harabnrdy,  jak  jeszcze  u  Rybińskiego  Na  wesele 
...  Ostroroga  z  r.  1694  czytamy:  k  swe  im  nk  grzbiet  h&rAburdy  dd- 
dza,  kolędra  (coriander),  wielbrąd  i  wierbład  (wielbłąd),  skołoźrywy  itd., 
porównaj  wyżej  fołdrownik,  kielsztrank  Prace  filologiczne  V,  47. 

Hazuka  vcstis;  pohańbienie  confusio,  pohańbiono  bywa  coinquinatur. 

Jałmużna  eleomosyna. 

Kacerz  hereticns;  kadź  dolium;  kapusta  olera;  knapski  fuUonis; 
kotwica  ancora,  por.  Rozprawy  XXIII,  315;  kościół,  kościelnym  koszula 
albo  sukno  pannns:  kramarka  negociatrix;  krupy  pultes. 

Lantwójt  iudex;  lichtarz  candelabrum;  los  sors. 

i/a2(n^a cf  pingere;  małpa  simia;  margrabia,  dat.  margrabi  lantgTA&o'^ 
mary  pheretram;  Marzą  Mary  a,  Machną;  mistrowny,  mistroumya  agilia 
(sc.  corpora) ;  mniszki  sanctimoniales ;  murzyn  ethiops  niger;  musió\  myto 
premium,  podmycenie  łwiadków  testium  delusio,    właściwie  podkupienie. 

Ofiara  \  ołtarz. 

Pal,  palica  fustis;  pałac  aula;  paw;  piżmo  muscus  ,  Rozprawy 
XXIV;  387;  plaga  flagelłum;  pltuf  aratrnm;  pusz,  pod  puszem  in  cri- 
nali  fallireo. 

i2^^unA;subsidium;  r(?«u«tóa<f  revolvere  (rozwiązać  resolvere?);  r2jy««a 
hierarchia,  porównaj  Rozprawy  XXIV  387,  XXIII  315  i  i. 

Skiba  chleba  bucceJla;  smaczny  degustabili ^ ;  stal  calybs;  struś 
strucio;  subtylność  teneritas. 
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Szach  statarius  w  grze  szachowej;  szafarz  diaconus;  szkoda^  szko- 
(Z^fii^  periculosas;  szlachetny  clsińssimiis,  nieazlachetnosó ignohiUtAs;  szopa] 
szukać  qnaerere. 

Taniec  corea;  tratować  calcare. 

Uf  cuneus;  urz  t.  j.  horz,  camelas,  porównaj  Prace  filolog.  V,  47; 
umerowanie  snbterfagium. 

Waźno^  maturitas,  ważniej  excelleQciuB,  leJckowainość  leyipensio; 
wiarować  się  fugere;  wójt  iudex. 

Zamurować  się  redudi;  zgnoałcić  yastare,  corraropere,  por.  non  fe- 
cerat  yim  gwałtu. 

Żeglarz  ismaelita;  przeżegnanie  benedictio;  iemła  simula;  źott  tri- 
butum;  żołtarz  psalteriam. 


DODATKI. 


!• 


W  drugiej  połowie  XV-go  wieku  cieszył  się  zbiór  kazań  brata 
Piotra  z  Miłosławia  równa  niemal  popularnością,  jaka  w  pierwszej 
połowie  wieku  zbiorom  homiletycznym  Jana  Sylwana  w  udział  przy- 
padła; liczba  co  najmniej  siedmiu  odpisów,  o  której  dotąd  wiemy, 
świadczy  wymownie  o  tej  popularności,  jeszcze  w  XVI  i  XVII  wieku 
znaleźli  się,  którzy  z  kazań  tych  korzystali.  Że  tak  bogata  w  rękopisy 
XV-go  wieku  biblioteka  Jagiellońska  odpisu  kazań  Piotra  nie  posiada, 
nie  jest  to  może  zupełnie  przypadkowem  zjawiskiem:  prosty,  ludowy 
ton  tych  kazań,  powstałych  po  za  obrębem  wydziałów  filozoficznego 
i  teologicznego  krakowskich,  nie  nęcił  uczonego  żaka  i  kapłana,  przy- 
ciągał uwagę  plebana  wiejskiego  lub  małomiejskiego,  albo  zakonnika, 
każącego  przed  laikami  w  klasztorze  lub  za  klasztorem  po  wsiach  oko- 
licznych. Wędrując  po  różnych  rękach  i  miejscach  nie  zachował  zresztą 
zbiór  ten  swej  jednolitości;  rozszerzano  go  włączaniem  pojedynczych 
kazań  mistrzów  i  kaznodziei  krakowskich,  Pawła  z  Zatora,  Jana  £1- 
goty,  Jana  ze  Słupcy  lub  dodatkami  innego  rodzaju,  z  apokryfów  itd.; 
sam  tekst  rozszerzano  lub  skracano  dowolnie  —  mieliśmy  przecież  wy- 
żej przykład  na  dziele  Sylwana,  z  jaką  swobodą  postępowano  z  orygi- 
nałem, jak  zachowywano  z  niego  niemal  tylko  główny  zrąb,  a  wkładano 
weń  nowe  szczegóły  i  części. 
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Dwa  odpisy  dzieła  Piotra  z  Miłosławia  omówiliśmy  wyżej  obszer- 
nie i  dokładnie;  o  trzecim,  częstochowskim,  pomówi  p.  H.Łopaciński;  tu 
przyłączamy,  dodatkowo,  krótki  opis  czterech  innych  kopii  peters- 
burskich. 

Pierwsza,  sygn.  Łacińskie  I,  Folio  nr.  497,  ze  zbiorów  święto- 
krzyskich, kart  378,  zawiera  owe  kazania  niedzielne  i  swiętalne  ze  zna- 
nymi glosami  i  wierszami  polskiemi ;  na  jedną  lekcyę  z  owanielii  lub 
listów  apostolskich  nieraz  po  kilka  kazań,  różnych  autorów,  np.  na  k. 
63  sermo  magistri  Pauli  Zator,  k.  97  sermo  slubcza  magistri,  194  b 
sermo  de  ascensione  domini  Pauli  dezator  super  epistolam;  na  k.  354 
kazanie  na  24  niedzielę  post  Trinitatis ,  na  k.  358  kazanie  na  25  nie- 
dzielę; od  k.  361  dwa  kazania  De  dedicatione,  na  k.  368  De  novo 
sacerdote;  k,  371  pytania  i  odpowiedzi  tyczące  kanonu  mszalnego  itp., 
k.  373  o  ekskomunikowanych,  k.  375-^378  (koniec  rękopisu)  de  peni- 
tencia.  W  ciągu  kazań  rozmaite  wstawki ;  i  tak  przy  Wniebowzięciu 
Maryi  Panny  dodany  apokryf,  historya  de  ascensione  Mariae;  przy  ka- 
zaniu in  Cena  domini  dłuższy  i  krótszy  spis  tych,  którzy  prohibentur 
a  corpore  Domini.  Na  k.  222,  b  opowiadanie  o  znanem  zajściu  ^  jak 
w  r.  1453  żydzi  w  Świdnicy,  we  Wrocławiu  i  innych  miejscach  na 
Szlazku  zebrali  siedm  hostyi,  w  synagodze  je  przed  zebrana  gromadą 
lżyli,  bili  a  w  końcu  mieczami  kłóli,  poczera  krew  wytrysnęła  i  miecze 
i  szaty  ich  polała,  przerażeni  zawinęli  hostye  i  wrzucili  do  rzeki;  jedne 
posłali  byli,  przez  żyda  do  Krakowa,  gdzie  z  nią  taksamo  postąpiono; 
jak  za  staraniem  Jana  Kapistrana  we  Wrocławiu  żydów  męczono, 
w  Krakowie,  gdzie  on  po  sobie  brachium  mundanum  nie  miał,  nie 
przewiódł  on  tego,  o  czem  nieraz  w  kazaniach  swoich  wspominał.  Na 
innem  miejscu  wyliczone  XII  status  ludzkie,  każdy  z  nich  przypisany 
innemu  apostołowi  itd. 

Jeszcze  w  XVI-ym  wieku  korzystano  często  z  tego  rękopisu,  wi- 
doczne to  z  rozmaitych  zapisek,  np.  na  okładce  wedle  której  Stanisław 
Śliwka  rękopis  r.  1560  wypożyczył  i  odebrał;  dalej  liczne  streszczenia 
lub  wskazywania  na  treśó,  dopisywane  po  brzegach  kart  rękami  XVI 
i  XVII-go  wieku;  wreszcie  liczne  glosy  polskie,  dopisywane  głównie  po 
brzegach  kilku  (?)  rękami  szesnastego  wieku. 

Z  glos  polskich  XV-go  wieku,  wplatanych  w  sam  tekst,  a  iden- 
tycznych z  glosami,  jakieśmy  z  owych  obu  rękopisów  wyżej  wypisali, 
podajemy  tu  kilkadziesiąt  prób,  przyczem  tekstu  łacińskiego  więcej  nie 
powtarzamy,  chyba  na  kilku  oddzielnych  miejscach.  I  tak  menia  cssye- 
nye^  bellator  etc.  moczny  hoyarzyn,  ab  etc.  comessacionibus  jriuoUhow^ 
modlitwa  brzmi:  tMioyąnczey  wczą  pwa  mamj pobodze  wjmj  onctsh  pyeczą. 
Druga  obszerna  modlitwa  do  Chrystusa,  jaka  wyżej  z  kodeksu  nr.  222^ 


198  AŁBKSANDIBIt   BKOCKNieB. 

przytoczyliśmy,  powtórzona  tu  dosłownie  Ba  k.  29,  a:  ipsam  regem 
Balutemud  dicentes  Szdrow  bąndz  królu  angelahy  hnam  nawyedz  toceefye 
przyszły  Tya  itd.  (zgodnie  z  owym  tekstem,  dalej :)  narodzylse  toćsyrpye- 
nye  przeswego  luda  zasczynye  (!).  Sdrow  bąndz  panye  odpanny  rayskye 
gesz  naradzylszye.  Szdrow]  bąndz  Ihu  Xpe  królu  racz  przygącey  nasze 
chwalyj  racz  nam  dobre  latho  daczy  myr  ypokoy  szgednaczy.  Bacz  nam 
dacz  y  dobre  skonanye  przethwey  mathky  aaalwszenye  abyckom  csye  eawsdy 
chwaiyly  astobą  wyecznye  krolewaly  amen. 

Układ  Btroiiczny  i  miarowy  w  obu  odpisach  tego  wzywania 
Chrystusa  wtrętami  i  zmianami  popsuty;  porównanie  obu  tekstów  pou- 
czające, wskazuje  bowiem,  jak  łatwo  rozbiegało  się  i  chwiało  brzmienie 
takich  modlitw  i  pieśni;  wrócimy  jeszcze  do  tej  pieśni,  tu  zwracamy 
tylko  uwagę  na  bezokoliczniki  na  —  ci,  częste  i  po  innych  pieśniach 
kościelnych,  nieznane  już  w  prozie. 

Inne  glosy  byłyby:  nyeboaząnthek  airadntch^  dirigit  przysczka^ 
sczkąyą^  slachethnego  wszdrostu  tmrodi^  lathorosl^  architriclinus  staroatha, 
fcąnezloio  trudnych.  Wiersza  o  małżeństwie  jak  w  kodeksie  z  r.  1466: 
bo  tha  przywd  kuczorkam  przywyra,  Nyewybyray  yvnochu  oczima  ale 
sluckay  czyohima  vazyma^  freyowna,  Przeradzycze  lunochu  kowanye 
ayono  łyczko  v>ychoioanye  kkaadc^z  panna  polyczu  rumyena  ale  patrzay 
bycz  była  domowa.  K.  72  februarius  aronpącz.  K.  106  wiersze  o  spo- 
wiedzi, jaką  ma  być  (porównaj  kodeks  r.  1466,  k.  99),  dosłownie  zga* 
dzaja  się  z  owemi,  nie  powtarzamy  ich  więc,  drobne  odmianki  tylko 
ortograficzne  {apowyedz^  wyerna,  cząnata^  aromyealywa^  thayemnya  (!)  itd.) 
K  111  duplo  przygaraznym ;  pile  fundantur  pale  atawyayą;  142  faciea 
(Christi)  livida  azynyc^  barba  perfusa  aqzekwila\  143  pieśń  wielkanocna, 
jak  w  kodeksie  1466  r.  na  k  124;  fomes  zarodek^  182  (nec  vicis8itu- 
dinis  obumbracio)  naczc^az  azwyałhloaczy  zaczmyenya]  191  rusticitas 
gąnba'^  geniilinm  powyath*^  abhom  i  nabiłeś  a?wyr««a^  At  (przypisane  młodszą 
nieco  ręką  u  góry);  incomparabiliter  kuprzyrownanyv^  allegoria  przy- 
kładnego; imperfeccionem  nyeaztaihek  exprobrat  nars^ka:^  216  b  ut  dicit 
Ambrosius  nescit  tarda  molimina  etc.  nyewye  poaznegne  (!)  omyeazkanya 
{laazka  ducha  azwyąntego;  217  investigabiles  nyewynaleazonye  vie  illius; 
304  pyrzwa  azwyąnłhą  marzy  a,  commota  sunt  membra  watraachylą 
wstrzęsła ?,  w  kodeksie  z  r.  1466 wzruszyła);  30)  jak  się  pismo  wykłada  : 
allegorice  przykladnye^  anagogice  azwyrzckownye  ^  raistice  duchownye^ 
historiace  czyeleatnye^  metaphorice  podobnye;  359  spectabilitas  opactr- 
noacz  {\\  cond\cio  polozenye^  eunucho  ochmistrzowi;  361  surculos  g^aij^fty; 
364  prostibulum  dyaboli  atayna.  Końcowe  linie  wypełniał  kopista  nie* 
raz  słowami  duazh),  duazko  myła.  Pieśń  polska  o  św.  Duchu  przytO" 
czymy  na  innem  miejscu. 
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Draga  kopia,  sygn.  Łacińskie  I  Folk)  nr.  449,  pochodząca  z  kla- 
sztoru na  Skałce  (liber  domas  Rupelle  na  włożonej  później  k.  261), 
zawiera  kazania  niedzielne  i  od  k.  239  (inną  ręką)  kazania  na  świętych, 
począwszy  ś.  Andrzejem;  tekst  zawiera  znane  z  poprzednich  odpisów 
glosy^  oprócz  nich  między  rządkami  wpisHne  glosy  nieraz  bardzo  gęsto, 
z  których  ni^ej  kilka  przytaczamy.  Lekcye  ewanieliczne  wypisane 
całkowicie. 

K.  2  Bzgotuymyssze^  hczefnyvij)  tkam  przydaj  płochy e^  moczny  boya- 
rzyn  itd. ;  19  fuit  foitis  aylen]  29  ów  wywód  o  szwaczba...  ąuasi  »wa 
dobra  (!)  —  na  boku  dodane  dwya  (nad  tem  szwya)  8obe  równa  ..  Biooya 
dobya  (!)..  non  erit  swadobya  (poprawione  na  9wa  podoba)  sed  nyesgodna 
(poprawione  na  nyesjoda),..  besizwady  (na  boku  albo  prócz  swady)  itd.; 
81  coeąuando  se  przyrownayanczscha\  34  primo  mane  vzrz€nya  (nad 
linia);  57  a^aricia  lakorzyrstwem  et  gala  lakotha;  b9 poknUhoioyanya  {]) '^ 
67  wiersze  jaka  ma  być  spowiedź  identyczne  z  przytoczonymi  wyżej, 
prócz  drobnych  odstępstw  ortograficznych;  72  pile  gystbycze  ..  szlezeye 
ant  mosczyny.  Na  k.  9t  krótszy  dekalog  Nyemyey  boga  gynyego  Any 
hyerz  nadarmo  gyn^enya  yego  pyamyatkay  szwaczycz  dny  śzwathe  Akthemu 
ćzczycz  starsze  thwe  Nyeszabyay  nykogo  any  kradny  gymyenya  czvdzego 
Nyestroy  grzecha  nyeczystego  any  nyemow  szwadeczthwa  Jalszyvego  Nye- 
pozctday  zony  bUsszego  any  thakesz  rzeczy  gyego.  Następuje  obszerne  omó- 
wienie przepisów  dekalogu,  każdy  poprzedzony  odnośnym  wierszem, 
redakcyi  dłuższej,  a  więc :  Pyrwa  kaszn  thworcza  naszego  nyemasz  mecz 
boga  gynszego,.,.  przeciw  temu  grzeszą  sortilegi  czaroumicze  kuglarze^ 
sunt  qui...  circa  coniugia  incantaciones  nyestoody  faeiant,  gravit^  pec- 
cant  qui  sortilegia  faeiant,  ąuaado  ez  una  domo  in  ałteram  exeunt  aut 
carbones  proiciunt  aut  oeram  aut  plumbum  in  aqaam  fundunt  aut  in* 
oantaciones  dicunt  in  nomine  dei  et  filii;  nyetnodlszya  nikomu  yako  bogu, 
Wprosznoscsy  nyestathku  thwego  nyebyerz  gymyenya  bożego '.  przegrywa-" 
jacy  w  grze  bluźnia  boga  i  świętym,  kochankowie  przysięgają  kochan- 
kom na  boga.  Pamyatay  tho  thobye  wyelya  By  czczyl  szwatho  y  nyedzeia, 
Czeszly  ymyecz  łaszka  moya  milvy  occza  ymathka  thwoya.  Nyezabyyay 
bratka  thwego  raka  kasznya  any  rada;  per  moleficia  przesztruczyny, 
Nyestroy  grzechu  nyeczystego  przocz  przadu  malszenskego,  Nyekradny 
gymyenya  czudzego  nyadznym  vdzelay  swogyego\  exactores  pobyercze. 
Nyemow  nyaszwego  blissego  szwadecztwa  fałszywego.  Brathnyck  rzeezfy 
niekorzysczy  thako  ł>osza  kaszn  gysczy,  Nyepozctday  zony  thwego  bliaszego 
thako  napełnysz  rzand  sthadla  thwego  i  k.  91 — 95. 

K.  99.  Nyegyegyoysky  tho  kasz  bil  muszyło  mv  thego  przeszyescz; 
venisti  desiderabilis  vczeszyczelyv ,  communicemas  preyczynmyscha\  101 
finxit  se  longius  ire  vłozylsza    daley  gydz;    103  stimulat  s^rzeczye]    108^ 
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U  góry,  edsenolalis  hytny  veczuy8tky  accidentalis  wczeszny ;  1 19  vicissitu- 
(linis  obambracio  naczasz  szwathłoscy  zaczmyenyenye ;  144  pieśń  o  bw. 
Duchu,  która  na  innem  miejscu  przytoczymy;  149  oyes  sunt  nonnalle 
pustulose  parsiue  (nad  linią)  et  contagiose  naczywe  (również,  nieco  dalej 
natozywye^  czeskie  tdtiv^);  150  cytat  „Avianas  poeta  capitulo  tercio 
fabularum^  o  latającym  na  wiosnę  brucns  krówka,  a  o  swierkocacej 
„locusta^  (w  porównaniu  z  tańcząca  kobietą)  Oyidius  cytowany. 

K.  152  nepotum  stnoryath  (u  góry);  155  na  boku:  anyebyca  tho 
sznenaczka  ale  tako  rychło  8zlovya  (!)  wymówi  kapłan  o  transsubstancya- 
cyi;  160  ad  GAohinnos  nyachichotanya  (n  góry),  łastidiebas  cibos  et  potus 
ostudczalycz  sza  (również);  166  wspomoże  dokonacz^  poszyły;  170  n  góry, 
yane  gaudentes  marnofalcze;  183  yillicus  sprawcza  rzaczcza^  na  dole 
octo  limitum  szlopyenyow  (o  tej  formie  słowa  porównaj  Archiy  f.  slay. 
Philol.  XII  295  i  Rozprawy  XXII  35);  189  na  boku,  oblectare  JfctóŁic« 
kapacz  lekoracz  chlodicz  zwołensthwo  dawacz;  193  labruscas  golusky 
nadtem  nedoszrati;  215  per  tegulas  stropi;  231  domus  materialis  czdestny;, 
235  augelorum  presidia  obliczne  pomoczyć  236  deceptorie  przesz  łaza- 
czene]  190  talis  penalitas  takanyadezya  (nędza)  ,  toysztowycz^  reyolyit 
vyvraczya  itd. 

K.  238  powtarza  dekalog  polski,  niedbale  pisany,  urwany  słowami 
Nemów  natwego  hlysnego^  różniący  się  ni^ało  od  wypisanego  powyżej, 
choć  brak  kilku  słów  lub  liter  (kasznya^  nyebrzyl^  szwada  rakyc^  nye 
czyn^  czuczego  ale  nacdz  rdczelay  szwego  dla  pisowni  brzmienia  dz  przy- 
taczamy).  Z  glos  międzyrządkowycb  wymieńmy  jeszcze  181  spląndent 
myekczą  szye^  porta  ..  et  spaciosa  aklesczna,  plebeios  prosthaky^  dla  tego 
obyczay  tych  chowaya  czo  truya  tudzy  ...  kraye  korczagowy  (ora  calicis, 
o  słowie  tem  patrz  Rozprawy  XXIV,  382)  itd. 

Na  owej  dodanej  karcie  261  wezwanie  do  modlitwy:  Oretis  pro 
yestris  patribus  qui  se  opyekaya  salute  yestrarum  animarum...  pro  labo- 
ratoribus  qai  se  obchodzą  suo  labore,  pro  familia  que  atemptat  alias  .. 
athaia  (pamiętała?)  yestris  bonis...  pro  bcnefactoribus  quorum  gytnyenya 
hodie  poszyta cze  et  de  isto  propter  deum  vdzelacze.  Następuje  Pater 
i  Ave  po  łacinie,  Credo  po  polsku  {Vyerza  wboga  oczćza  itd.  ...  pod 
ponynskym  pilathem  ...  odyandsse  . . .  wszwaiha  czyrkeyw)  i  wyznanie 
siedmiu  grzechów  śmiertelnych:  picha  zarloczthwem  pyanstwem  łakom- 
stwem nyeczistotha  naszego  grzesznyego  czoła  swarem  gnyevem  nyenaciscza 
łyenistwem  kuboszey  szluszbe:  thego  nam  szal  ythegosse  kayem. 

Trzeci  odpis,  sygn  Łacińskie  I  Folio  nr.  358,  świętokrzyski 
drugi,  powtarza  znany  nam  tekst  z  glosami,  np.  na  k.  38  matrimonium 
habet  multos  uncos  wr.  vansłow  trudny ch\  na  k.  39  wiersze  o  małżeń- 
stwie:   nyecybiray    lunochu  oczyma  ale  słachay  czczy  V8zyma  ...  zelotipai 
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frorćna  (t),  przyradny  (przekreślone,  młodsza  ręka  dodała  u  boku  prze- 
radzycea)  junocku  kovanye  ayono  liczka  vychovanye  kasdacz  panna  po- 
liczku  rumyana  ale  patry  bycz  była  domava ;  47  in  mensę  februario  yr. 
sŁronpaczya^  124  a  dołu  młodszą  ręką,  o  szioat/doszczy  blogoazlawona 
o  vcz€cho  nyewymowona  Napelny  sz&rdeczna  thwogych  wyemych  wnairza. 
Od  k.  189,  inną  ręka,  Yitaspatrum  w  dwaeh  księgacti;  od  k.  329,  tf 
samą  ręka,  co  kazania,  Sacramentale  de  Blonye  do  k.  417:  anno  do- 
mini 1459  (bibliotekarz  Gołębiowski  czytał  1479 ;  data  służyła  nam  dla 
oznaczenia  czasu  kiedy  Piotr  z  Miłosławia  zbiór  kazań  ułożył);  wedle 
dawnego  spisu  treści  miały  jeszcze  następować  Statuta  Gneznensis  pro- 
yincie  auctoritate  sedis  apostolice  £Acta;  „musi  byó  wyjęty^,  zaznaczył 
Gołębiowski.  Kazania  głównie  niedzielne,  ostatnie  De  dedieacione^  po- 
ozem  Na  Narodzenie  P.  Maryi,  nieskończone. 

Czwarty  odpis,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  350,  z  Miechowa, 
zawiera  najpierw  tekst  ewanielii  a  od  k.  36  kazania  doroczne  z  giosaini 
polskiemi  w  tekście,  rzadziej  nad  rządkami,  zgadzające  się  dosłownie 
z  kazaniami  poprzedniego  odpisu.  Glosy  np.  na  k.  52  in  peregrinacione 
wr.  wgo8Czynye\  58  wiersz  na  cudzołożników:  o  ganyebna  lubosczy  ysz 
nyedbaaz  nyebyeszkyey  slothkoaozy ;  na  k.  74  czytamy  wiersze  o  małżeń- 
stwie :  nyeobyeray  lunochu  oczyma  ale  ditohay  czychyma  rsyma,  Nyepatrz 
łyczka  rumyanego  Alye  vrzadu  a  stathku  domovego.  Na  k.  101  czytamy 
wiersz  o  spowiedzi,  którego  niema  w  poprzednim  odpisie;  zgadza  się 
dosłownie  z  przytoczonym  wyżej,  prócz  odstępstw  ortograficznych  i  braku 
słów  „na  się^  przed  „żałująca.^  Curiose  boynye  (zamiast  bujnie).  Na  k. 
212  dodała  na  boku  (inna?)  ręka:  Dokonanye  mylosczy  yeeczy  d^jkosza- 
nye  (jest  ci  dokazanie)  vczykem  ąuasi  diceret  czeez  vn(uzcz  (chcesz  uka- 
zać?) yaz  mylugyesz  boga  de  toto  corde  tuo  dokaszycz  the^o  azercze  thv^ 
anyeslanyago  od  myloeczy  boga  ko  myloaczy  gynszey  rzeczy. 

Od  k.  250 — 366  Secuntur  autoritates  et  primo  de  diffinicione  dei 
(291  Scintilla  scripturarum ,  anonima,  zbiór  cytat  z  pisma,  ojców  itd. 
o  cnotach,  błędach  itd.) ...  et  suiit  finite  feria  ąuarta  antę  oculi  anno 
W  XLo  LXXVI  (ma  być  1476).  Stad  do  końca  rękopisu  kazania  na 
tekst  Quo  abiit  dilectus  tuus  i  inne  (i  j.  wykład  Canticum  canticorum 
w  formie  kazań).  Na  ostatniej  karcie  i  deskach  oprawy  wpisane  na- 
zwiska z  zapowiedzi:  n.  p.  Latosz,  Johannes  Skursczyoz  cum  Halena 
Buldzauta  contrahunt,  Matthias  Ptak  cum  Anna  ...  pczanka,  Nicolaus 
Mayewycz  cum  Hedrigi  latlowna  i  inne. 

Wspominamy  jeszcze,  że  w  rękopisie,  Rygn.  Łacińskie  I  Folio 
nr.  480  (darowanym  Ignacemu  Potockiemu  r.  1804  przez  komisarza 
Hoppe'go  w  Kazimirzu  w  Lubelskiem;  a  więc  z  biblioteki  Towarzystwa 
Przyjaciół  Nauk?),    zawierającym    kazania    różnych  rąk,    kilka  kazań 

Jło«prawy  Wydx.  filolog.  Tom  AXV.  26 
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^ex  diotis  maglstri  Paali^  (t.  j.  de  Zator);  w  kazaniu  na  dzień  sw. 
Marka,  k.  185  i  następne,  czytamy  glosy:  rogacio  modla^  dla  powyetrzą 
morovego^  (wody)  vylevaly^  straraina  gardlyną,  infecerunt  pokalilyy  westch- 
nc^^  kychayączego^  pozyeval^  laici  mc^aaczyasnyy  coniugate  mazathky^  a  więc 
te  same  glosy  niemal,  które  z  tegoż  kazania  wyżej  przytoczyliśmy;  na 
k.  87  (innej  ręki:)  viola  przelaaczka  i  i. 


2. 

Relaoye  średniowieczne  o  przesadach  i  prognostykach  popieraliśmy 
i  uzupełnialiśmy    takiemiż    relacyami  z  XVI  i  XVII    wieku,    z  postyli 
Reja,  z  Sejmu  piekielnego  itp.;  przytoczmyż  kilka  nieznanych,  a  odno- 
szących  się   do    tejże    raateryi   jeszcze    wierszy    Wacława   Potockiego. 
Pierwszy   p.  t.  Wróżki  nie  zawsze  mylą  9   wyliczający  sporo  takich 
„wróżek^  wyjęliśmy  jak  i  następne  z  rękopisu  Potockiego  p.  t.  Moralia, 
rękopisy  polskie  petersburskie  XIV  Folio  nr.  1,  na  karcie  638: 
I  jam  nigdy  nie  wierzył  i  przysiacbym  gotów, 
Ze  nic  wróżki  do  ludzkich  nie  maja  obrotów. 
Wiejskich  to  ludzi  koment,  gusła  albo  czary, 
A  jako  insze  rzeczy  zawisnęły  z  wiary, 
Leki,  sny,  w  błędzie  ludzi  utwierdzając  i  ta 
Często  ich  szatan  zgadza  do  ich  apetytu. 
Podka  aię  kto  z  niewiastą^  albo  zajc^c  drogę 
Przeskoczy,  jui  na  pewną  nieszcząścia  przestrogą. 
Prawa  brew  przyjaciela^  letoa  opak  znaczy; 
Jedli  go  oko  świerzbie  niechybnie  zapłaczy^ 
Jedli  w  pratoem  albo  mu  w  lewem  uchu  dzwonie 
Takie  w  obu  ręku  podrapanie  dłoni. 

Nos  etą  świerzbi f  kłoś  umrze\  szczknieszf  ktoś  cię  wspominaj 
Jeżeli  oko  skacze,  wesoła  nouńna; 
Krostali  na  jeżyku?  pewne  obmowisko\ 
Łyżka  albo  nóż  z  garście  goście  domu  blizko. 
Babyli  się  na  słońcu  iszczą^  mniszy  włóczą, 
Panny  całują:  deszcze  pewnie  świat  opłóczą, 
Tragarze-li?  ktoś  umrze \  jsćli  trzeszczą  stoły ^ 
WygU^aj^  bo  do  ciebie  gośó  jedzie  wesoły. 
To  cudowna  praktyka:  komu  w  nos  wąs  włazie 
Tmu  się  zona  —  lecz  to  rzecz  niepewna  —  kosi. 
Szczęście  albo  nieszczęście^  pszczoły^  kruki^  kotki. 
Wszytkom  ja  to  za  brednie,  wszytko  miał  za  plotki. 


KAZANIA    ŚRBDNIOWI1S0ZN1!.  20.-i 

Go  kołtun  do  gorzałki^  co  ma  dmoon  do  chmury  f 

Możeli  się  człek  badać  sekretów  natury? 

Co  ma  sroka  do  gościa^  do  łrefunku  wrony  1 

Wszytkom  to  za  fabuły  miał  i  zabobony. 

Alem  zpuścił  z  uporu  i  o  tern  rozsądniej 

Trzymam,  skórom  doświadczył  w  sobie  przed  kilka  dni. 

Idę  zwyczajnie,  wstawszy  z  pacierzami  z  łóżka, 

Aż  na  wierzbie  wspomniona  ożywa  się  wróżka. 

Ciśnie  kij  na  nię  chłopiec,  wyłomawszy  z  płotu; 

Trzeba  się  strzec,  powie  mi,  jakiego  kłopotu. 

Głupiś,  rzekę  chłopięciu,  na  swoim  rozumie; 

Wżdy  musi  krakać  wrona,  bo  śpiewać  nie  umie. 

Ledwie  południe  minie,  chcąc  stado  obaczyć. 

Każę  masztalerzowi  konia  przykulbaczyó. 

Jadę,  aż  swej  natura  upomni  się  dani. 

Któż  w  wierzbie,  szerszeniowej  spodziewał  się  bani? 

Tedy  konia  uwiążę,  rozsznuruję  tasze. 

Siekierkę  w  drzewo  wetnę,  szerszenie  postraszę. 

Żle  siędę,  aż  te  naprzód  konia  a  mnie  potem 

Opadną,  rozdrażnione  niesłychanym  grzmotem. 

Niemasz  czasu  rozmyślać  i  znowu  się  troczyć 

Na  drogę,  bo  koń  zaraz,  co  może  wyskoczyć, 

Ani  kulbaki  ani  szanując  rzadzika, 

W  blizki  się  las  udaje  jako  sama  dzika. 

Mnie,  czyby  sakwy,  w  których  nogi  mi  się  plącą... 

Czyby  się  zaś  oganiać,  gdy  około  ucha 

Ni  kula  muszkietowa,  brzmi  żądlista  mucha... 

Szabla  po  piętach  tłucze,  chustka  z  szyje  spadła, 

Kapelusz  z  głowy,  jeszczem  też  miał  trochę  sadła. 

Sapię,  dmucham,  pocę  się  z  niesłychanej  nuże. 

Toż  dopadszy  na  drodze  głębokiej  kałuże 

I  z  głowa  się  zanurzę:  w  tej  dopiero  toni, 

Dwa  odniósszy  postrzi^y,  zniknąłem  pogoni. 

Szczęśliwe  moje  błoto  i  moja  obronal 

Ach  niedarmoż  na  wierzbie  dziś  krakała  wrona. 

Teraz  skoro  ja  słyszę,  bez  wszelkich  ogródek. 

Tak  mi  się  w  pamięć  wbiła,  bieżę  na  wychodek. 
Z  tego  samego  rękopisu    przytaczamy  jeszcze  wiersze  na  szynko- 
wanie  (str.  34):     Wieńca  winu,  krzyż  na  miód,  wiechą  wieszak  w  rynku 
Na  piwo,  jeśli  wszytko  dobre  to  na  szynku,  Próżno  jeśli  złe  itd. 
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Przesądu  co  do  kradzieży  w  noc  Bożego  Narodzenia  —  porównaj 
Rozprawy  XXIV,  —  dotyczy  fraszka  (II,  karta  92)  p.  t: 

In$ze  jeH  Narodzenie ,    insze   Zmartwychwstanie    Pańskie    {Aliud  festunij 

aliud  sacrum). 

Na  Bo^e  Narodzenie  poszedłem  zwyczajnie 

Na  jutrznia,  aż  mi  wołu  wywiedziono  z  stajnie. 

Ktoś  fortuny  próbował,  rzekę  do  czeladzi, 

Aza  pożartowawBzy  nazad  odprowadzi. 

Lecz  kiedy  onym  żartom  już  mija  dzień  czwarty, 

Wołu  przecie  nie  widać,  djaboł  to,  nie  żarty. 

Posyłam  tu  i  owdzie,  ale  mi  pospołu 

I  chłopa  sąsiedzkiego  prowadza  i  wołu. 

Zły,  niecnotliwy  człeku,  aza  się  to  godzi? 

Wiesz,  co  temu  czynią,  kto  cudze  bydło  wodzi. 

Lecz  kiedy  się  ów  boży,  przysięże  i  klęknie, 

Że  żartował,  że  go  miał  odprowadzić  pięknie. 

Że  to  stara  na  Boże  Narodzenie  foza 

Szczęścia  szukać^  nu,  rzekę,  zdarłeś  się  z  powroza. 

Nie  żartuj  tak  drugi  raz,  i  to  foza  stara 

Złodzieja  wiesió;  niech  cię  nie  gorszy  ma  wiara. 

Patrzcież,  co  zdrajca  robi?  Uszło  mu  na  Gody, 

Ujdzie  i  na  Wielkanoc;  taż  sztuką  co  wprzódy 

Tegoż  wołu  ukradnie,  w  tym  tylko  odmieni, 

Że  woli  niż  w  komorze,  chować  go  w  kieszeni. 

Bo  zabiwszy  go  przeda,  chcąc  lice  uprzedzić, 

Przeczuwając  zawczasu,  że  go  będą  śledzić. 

Ale  się,  mówią,  szydło  wykolę  i  z  trzosa ; 

Skoro  wyda  złodzieja,  ja  też  po  profosa. 

Kazałem  go  obiesić,  wedle  starej  mody. 

I  tak  wziął  na  Wielkanoc,  co  miał  wziąć  na  Gody. 


Camelus  przetłumaczono  raz  „wielbłąd,  urz^,  dawniej  tłumaczono 
nazwę  niewidzianego  zwierzęcia  i  przez  „słoń** :  ponieważ  w  Rozprawach 
XXIII  315  pytaliśmy,  skąd  ona  pochodzi,  dajemy  objaśnienie.  Słoń, 
słoń  (formy  polskie  i  czeskie  z  u  zdają  się  niepierwotne ,  zabarwione 
może  od  słun  w  słuuce)  nazwany,  zdaje  się  nam,  od  słonienia  się, 
wedle  bajki  fizyologa ,  że  słoń  upadłszy   powstać  nie  może,    nie  mając 
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przegubu,  że  się  więc  i  na  noc  o  drzewo  słoni.  Lecz,  czy  nasze  przy- 
puszczenie riuszne  czy  nie,  idzie  nam  o  co  innego:  skąd  te  tłumacze- 
nia? Tak  jak  camelus  przez  słoń  i  horz,  tłumaczą  bowiem  i  tigris  przez 
ząbrz  (żubrem  go  czyniąc),  onager  przez  łoś,  vultur  przez  osoryja,  t.  j. 
przyczepiają  byle  jaką  luźną  nazwę  własnego  języka  do  łacińskiej.  Cos 
podobnego  zachodzi  i  przy  nazwach  etnicznych:  widzieliśmy,  Rozprawy 
XXIV  386  i  387,  że  raulier  cananea  wytłumaczono  „cyganka",  a  Chal- 
deis  „Żmoldzi"  (Żmojdzi).  Takie  przyswajanie  obcych  nazw  znachodzimy 
i  w  tłumaczeniach  staroczeskich,  np.  w  ewangieliarzach,  wydanych  przez 
F.  MenMka  (1893  r.),  czytamy  ex  Tyro  „z  Styrska**  a  w  ewan.  Mat. 
12,  42  czytamy  „kralowna  Austry",  podobnie  przytacza  J.  Jirećek 
(Ćasopis  ćeskóho  Musea  1864,  str.  168)  tłumaczenie  z  biblii  „de  Italia — 
z  Lampart  (Lombardii), '^  Odróżnić  od  tego  należy  dosłowne  tłumaczenia 
etymologicznych  wywodów  łacińskich,  jak  Tyrus  —  zadawienie,  Gomora 
okrutnośó  itp.  Tu  można  przytoczyć  i  tłumaczenia  nazw  (ksiąg  biblij- 
nych) i  listów  apostolskich,  w  kodeksie  ossolińskim  wykładu  tychże 
listów,  gdzie  na  karcie  1.  czytamy:  ad  Philipenses  —  do  Turków^  ad 
Colonicenses  (zamiast  Colossenses)  —  do  Koolonyey^  ad  Thessalonicenses 
id  est  ad  Almariam  (Almaria  tyle  co  Ad  maria)  —  do  Pomorzan.  Czy 
i  tłumaczenie  Florianus  —  Twórzan,.  Tworek  nie  polega  na  jakiem  po- 
dobnem  przypadkowem  podobieństwie?  Inne  tłumaczenia,  dosłowne 
a  z  gruntu  fałszywe,  np.  ex  terminator  granicznik  (ter  minus  —  granica) 
przypominają  takie  staroczeskie  jak  obnovatedlmce  —  novacula  (zamiast 
brzytwa!)  itp.,  porównaj  rozprawę' J.  Jirećka  w  Ćasopisie  0.  M.  1864  r. 
Do  str.  189.  Miękcący  rutilans,  por.  Andrzeja  Glabera  gadki 
r.  1535,  str.  145  oczy  jaskrowate  a  jakoby  miekczące  sie  (w  przedruku 
mylnie  miekczące  się). 


--0-^g?-3-- 
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XV  WIEKU. 
PIEŚNI.    MODLITWY.    GLOSY. 

Przez 

Aleksandra  Brucknera. 

1. 

Na  polską  literaturę  średniowieczna,  późna,  bo  datująca  mniej 
więcej  dopiero  od  polowy  XIV  wieku,  a  uboga,  bo  niesarooistną,  skła- 
dają się  przeważnie  tłumaczenia  z  czeskiego,  łacińskiego  i  niemiec- 
kiego; tłumaczenia  modlitw,  kazań,  pisma  Św.,  legiend,  traktatów  asce- 
tycznych, reguł  zakonnych,  wreszcie  praw  krajowych  i  miejskich. 
Utwory  na  poły  lub  całkiem  oryginalne  znachodzimy  tylko  między 
kazaniami,  szczególniej  zaś  w  pieśni  kościelnej,  religijnej  i  świeckiej; 
z  ostatniej  ocalało  ledwie  kilka  zabytków,  nierównie  więcej  zaś  z  pierw- 
szych. 

Tylko  w  pieśni  kościelnej  i  religijnej  może  też  literatura  polska 
średniowieczna  choć  poniekąd  rywalizować  z  niemiecka  i  czeską,  zosta- 
jąc poza  niemi  jak  najdalej  w  każdym  innym  dziale  pracy  umysłowej 
w  narodowym  języku.  Słusznie  więc  należy  się  baczne  zbieranie  i  opra- 
cowanie pomnikom  tej  pieśni,  tem  bardziej,  że  niektóre  z  nich  nie 
zaginęły  w  pamięci  nowszych  czasów,  że  gdy  cała  średniowieczna  lite- 
ratura dla  wieków  następnych  zupełnie  istnieć  przestała,  tak  że  począt- 
ków literatury  poza  XVI  wiekiem  i  nie  zauważono,  pieśń  kościelna 
i  religijna  tradycyi  średniowiecznej  po  dziś  dzień  nie  przerwała  cał- 
kowicie. 
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Okazała  więc  Akademia  wielka  przysługę  nauce,  poświęcając  XIX 
tom  Rozpraw  Wydziału  filologicznego,  pracy  Dr.  Mik.  Bobowskiego 
Polskie  pieśni  katolickie  od  najdawniejszych  czasów  do  końca  XVI 
wieku  (r.  1893).  Praca  ta  rozpada  się  na  dwa  działy,  nierówne  jak 
co  do  objętości  tak  i  co  do  wartości.  W  dziale  p.  t.:  „Wiek  XV" 
(str.  24  —  121)  autor  zebrał  tylko  znane  już  dawniej  teksty  Juszyń- 
skiego,  Wiszniewskiego,  Maciejowskiego  i  innych,  spuścizny  sam  nie 
pomnożył,  do  rękopisów  po  sprawdzanie  dat  i  pisowni  nie  sięgnął.  Na- 
tomiast w  części  drugiej  ;,Wiek  XVI"  (str.  121 — 404),  ułożonej  chro- 
nologicznie, nie  wedle  świat  i  świętych,  jak  poprzednia,  zbogacił  autor 
znakomicie  wiedzę,  uprzystępnił  nam  zbiory  rękopiśmienne,  puławskie 
i  kórnickie  i  rzadkie  druki  warszawskie.  Jego  uwagi  wstępne  przynoszą 
cenne  przyczynki,  np.  z  dzieł  Hozyusza,  ale  znowu  głównie  tylko  dla 
wieku  XVI;  dla  XV  brak  wielu  rozstrzygających  świadectw  o  pieśni 
polskiej  kościelnej,  jakie  np.  łacińskie  kazania  owego  czasu  zawierają. 
Równocześnie  ze  zbiorem  Bobowskiego  wyszedł  nasz  artykuł  p.  t, : 
Wiersze  polskie  średniowieczne,  w  Bibliotece  Warszawskiej  1893,  I, 
str.  256  —  286,  w  którym  wskazaliśmy  na  cała  obfitość  tego  działu, 
przedrukowali  kilka  mniej  znanych  tekstów  i  dołączyli  charakterystykę 
stylu  i  wiersza,  ich  rozwoju  i  tradycyi  rękopiśmiennej.  Ponieważ  jed- 
nak nie  wyczerpaliśmy  tam  wszystkiego,  cośmy,  szperając  po  rękopi- 
sach, z  czasem  uzbierali,  dalej  dla  cennych  nowych  przyczynków, 
ogłoszonych  przez  Nehringa  i  Łopacińskiego,  postanowiliśmy 
wrócić  raz  jeszcze  do  tego  przedmiotu  i  na  podstawie  zbioru  Bobow- 
skiego, trzymając  się  jego  działów,  uzupełnić  i  poprawić  teksty  podane 
przez  niego,  i  przygotować  materyał  do  przyszłego  Zbioru  pieśni  pol- 
skich średniowiecznych. 

Zaczynamy  od  pieśni  Maryjnych. 

Cenny  przyczynek  znalazł  p.  St.  Ptaszycki  w  rękopisie  peters- 
burskim i  odpis  staranny  przesłał  nam  łaskawie  do  zużytkowania. 
Dziękując  mu  i  na  tem  miejscu,  nie  korzystamy  jednak  z  odpisu, 
ponieważ  dostaliśmy  później  sam  rękopis,  o  jakim  i  Dr.  A.  BI  u  me  n- 
stock  w  sprawozdaniu  o  swej  podróży  petersburskiej  wspomina.  Ręko- 
pis ten  mieści  wprawdzie  i  inne  pieśni,  prócz  Maryjnych,  lecz  ponieważ 
u  nas  zbiorki  pieśni  nadzwyczaj  rzadkie  —  prawie  wyłącznie  notowano 
pieśni  pojedynczo  po  okładkach  i  t.  d.  —  więc  nie  wahamy  się  prze- 
drukować już  tu  całości,  nie  rozrywając  jej  wedle  działów. 

Rękopis  Publicznej  Biblioteki  Petersburskiej,  sygn.  Łacińskie  II 
Quarto  nr.  119,  z  biblioteki  Załuskiego,  kart  papierowych  108,  w  dwie 
kolumny  pisany,  zawiera  na  k.  1 — 10  Dyalogus  Augustini  de  instruc- 
cioae  moralis  et  vite  secundum  (dyalog  między  Concupiscencia  a  Dietą 
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philosophoram ,  Tullii,  Senece);  k.  10  szpalta  d  do  k.  13,  d  tej  samej 
ręki  pieśni  polskie;  k.  H  —  84  innej  ręki  ^expHciunt  statuta  provin- 
cialia  (poznańskie,  łęczyckie,  gnieźnieńskie)  finita  per  manus  I.  de  Z. 
feria  tercia  post  dominicam  que  decantatur  Factus  est  dominus  a.  d. 
1463.  Non  deportabis  donec  fertonem  dabis";  następują  cytaty  asce- 
tyczne,   fragment  poematu  de  mysteriie  ecclesie  (Jana  z  Garlandyi)  i  i. 

Teksty  polskie  brzmią: 

(K.  10,  d).  Sdrova  królewno  mathko  myloszyerdza  zyvoth  szloth- 
kosczy  nadzeya  nassza.  Szdrova  kthobye  volaray  wypadzone  dzeczy 
yevyny.  Sdrova  kthobye  wszdy chamy  Ikayacz  placzacz  wthem  tho  pa- 
dole szlesz  A  przethosz  tby  nasza  oradownycza  ony  oczy  myloszyeme 
knam  obroczy  A  yesu  c'stą  blogoszlavyonego  ovocz  yzyvotha  thvego 
nam  pothey  tho  pusczy  vkazy  O  mylosczyya  O  dobrothlyyą  O  szlothka 
panno  marya  amen^). 

(Karta  U,  a): 

1.  Ihus  cstus  bog  czloyyek  madroscz  oczcza  szvego 
Po  czvyarkovey  yyeczerzey  czasszy  yvstrzey8zeko 
Onsszą  modlyl  Yogrodze  bogv  oczczv  szvemu 
Szdradzon  yath  yydan  yest  ladv  zydowszkemy 

2.  Tha  wszą  nocz  polyczkoyan  byth  maczon  doszyyatha 
Wpyathek  wpyrva  godzyna  yyedzon  przeth  pylatha 
Tamo  nan  yydayano  szyyadeczstwo  nyesbadne 

On  Btal  yako  baranek  szyyerzathko  pokorne. 

3.  Pylath  gy  kazał  byczovacz  przesz  wszey  lythosczy 
Yczyrznym  korynovacz  thucz  myal  maky  doszycz. 
Nadzyen  trzeczyą  godzyna  zydoyye  nyeyyerny 
Volaly  by  krzyzoyan  yesus  nazarenszky. 

4.  Nadeń  szósta  godzyna  yyedzon  szkrzyzem  szmyasta 
They  maky  roszmagythey  płakała  nyeyyasta 
Wbywszy  gy  nakrzysz  nayego  oszyknya  gygrały 
Zolczya  zoczthem  napayan  yak  prorokoyano. 


')  L  u  b  1  c  SB ,  Prace  filologiczne  IV,  618—620,  wylicza  jedenaście  tekstów  pol- 
skiego przek/ada  Salre  regina  i  dodaje  dwunasty ;  tu  przystępuje  trzynasty,  zgodny 
z  tekstami  pierwszej  grupy  u  Bobowskiego.  W  naszej  kopii  pisarz  mylnie  po 
ywyny  wpisał  wŁhem  tJio  padole  »ssłe9z  a  po  Ucayaez  powtórzył  toi  słowo,  lecą  oba  błędy 
sam  znowu  poprawiZ.  Za  14  i  15  mog^  uchodzić  teksty  łacińskie  modlitwy  z  nadpisa- 
nemi  polskiemi  słowami  (14.  u  Lubicza  str.  619;  15.  w  naszych  Kazaniach  średnio- 
wiecznych I,  Rozprawy  XXIV,  94  i  95);  Prof.  Nehring  ogłosił  w  Archiv.  f.  siar. 
Pbiłol.  XV,  536,  tekst  szesnasty  (wrocławski)  i  siednmasty  (kietecki). 
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B.  Wlocznya  szlepy  vlodyka  bagok  othvoron  yego 
Kry  szyyatha  poplynala  naszbayyenye  thobye. 
Odzeyyatliey  godzynye  volal  yesus  heli 
Czy  czo  gy  krzyzovaly  zydovye  szya  szrayely. 

6.  Przesz  thwe  x*  szyedmy  godzyn  ymaczenya  thvego 
Gegosz  nasz  domyesczy  dokrolew8tva  nyebyeszkyego 
Janoyy  poleczona  mylą  gego  mathka 

Gdzyesz  szya  dusza  K^^wa  szczałem  rosdzelyla. 

7.  Anaszmyerthney  posczyeley  pomny  szvoya  mąka 
Apoleczy  K^Yy  szYoya  dusza  wraka 

Szyath  szkrzysza  emyasporzech  proszywszy  pylatha 
Tbako  zanasz  vczyrpyal  othkypyczyel  szyyatha. 

8.  Otkomplethney  godzynye  czyalo  grobv  dano 
Othmylosznych  przyyaczyol  myra  pomazano. 
Thego  szyyatha  gymyenye  szrzebro  zlotho  kamyenye 
By  szya  nam  nyeszlodzylo  rzeczmy  wszyczczy  amen^). 

(Karta  U,  c): 

1.  Poszlal  przez  anyoly  4.  Pothapyl  rodzyna 
Thyorzecz  szye  poszelstyo  Kasze  ykroluge 
Dzewcze  archanyola  Bog  przesz  nasz  yyny 
Przesz  gesz  nam  krolewstyo  Szyebye  nyeluthyge 
Yvsz  othyorzylo.  Moczny  kroi  yyelyky. 

2.  Czo  przepoyyednyczy  B.  Na  dwór  bog  wyszadzyl 
Nam  przepoyyadaly  Szyyeczszkyego  kszaszacza 
O  thakyey  dzeyyczy  Mathka  szyą  poszadzyl 
Spysma  wycladaly                                    Gdzesz  boża  prayycza 
Tho  szya  nam  zyayylo.                           Nasz  grzesznych  yczyecha. 

3.  Czo  y  prophecie  6.  Idzysz  tham  gdzesz  posszlan 
Bzekl  yest  Ysayas  Nam  dary  roszdal  szam 
Bandze  oth  Maryyey                               Thobye  szyyath  nassza 


Nam  yyemy  Messias                                Szyrcza  nam    .... 
Vyecz  czloyyecze  wszelky.  otheszlego. 


')  O  samej  pieśni  mówimy  niżej.  Tu  zaznaczamy  mylki  kopisty,  który  w  wier- 
sza czwartym  po  yett  skreślić  vyd  zydu;  w  osiemnastym  po  kry  skreśli!  tt;  yr  dwu- 
dziestym czwartym  po  tzczalem  skreśli/  ronelyla  a  w  dwudziestym  piątym  po  pomny 
skreślił  9zov, 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXV.  27 


7.  Sposzelstwem  przystf^pyl  10.  Dzywno  inylo0ozyvy 
Thysz  pełna  ipyloaczy  Bog  Baczy  ozloyyecze 
Dvch  8zvyathy  wczya  wstapyi  Barzo  luthoaczyyy 
Angelszka  radosczyo                               Yaęz  caya  sabayyl  pyekla 
Szyna  bozcga  porodzysz.  Yszwoya  krew  przelał. 

8.  Dzewko  przy  my  thakye  U.  Raczysz  nam  pomogacz 
Omyszly  gospodzyna  Yegos  thy  mylą  macz 
Przyray  yego  sznaky  Szvym  szynkem  przevacz 
Thym  szya  thwa  rodzyna  Vyeszyele  vzyvacz 
Nycz  gey  nyeposzkodzy.  Domyesczy  krolewstya 

9.  Yszlyszawszy  dzewka  ^łdzesz  krolugesz  zanyoly 
Bogem  navyedzona  [Amen. 
Przyyalą  krolevycza  Reginę   celi   qui  seryit  men  te 
Gym  Bzmyercz  pobodzona  fldeli  ab  omni  pena  trąbit  illam  ^). 
Ydyably  mocz  otbyatba, 

(Karta  12,  c  i  następne): 

1.  Moczne  boszkye  tagemnosczy 
O  Maryey  yyelebnosczy 
KrzesczyanstYO  yyerze  yyeme 
Ynaboszne  aysmyerne 
Racz  thego  poszluchaozy. 

Ver8U8.  2.  Mystreyye  wpyszmye  badały 
Czo  proroczy  póyyadaly 
Ysz  figurach  ya  yydaly 
Dachem  szyyathym  y^  posznaly 
Matbka  szyego  pana. 

Ver8U8.  3.  Othyyeky  yradze  przeyraszna 
Bogem  oczczem  przeżegnaną 
By  yego  szyny  matbka  była 
Ozoby  szmythne  yczyeszyła 
Adamoyo  plemya. 

Repeticio.  4.  Nazyszkanye  thego  szyyatha 

Przeszoyocz  szyego  zyyotha 
Panna  yyełmy  szyyatha. 


^)  O  sainej  pMm  Bi<Swim7  nUej.  Skreślono  w  ytr^e  drogiej  po  m«m:  *prze, 
w  strofie  trseoiej  po  bandu:  YH»)»;  w  strofia  sz^toj  9uyrasa  nam  i  ostatek  więmii  oio* 
Miytelne;  w  dsiewlątej  d^ablw  poprawiono  z  dyMu\  w  jedoaaiiej  akrofloao  po  fyt- 
9zyele\  vł». 
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Yersus.  5.  AnnA  dzmrthky  szTego  oeyala 
Tbego  nabod^e  feadftla 
By  ja  bog  płodem  nayy^dzyl 
Przesz  nya  wszyszthek  szYjrath  yozyeszyl 
Yoachym  Bzmvthnego. 

Yersus.  6.  Anyol  gdy  s^ya  gey  vkaćal 

Radoscz  yey  yyelka  potyedfcal 
Badzesz  Wi*yehle  pAtiUA  itiyala 
Mathka  szyego  8tvorzyczyeIa 
Kvnyeczney  Yczyesze. 

Repeticio.  7,  Wseetny  szyyaibu  badzd  fadosos 

Ody  przydee  theu  Yyelubny  goscz 
Panna  yyelmy  Oeydn^. 

Yersus   8.  Szkarby  boszkyey  glabokoscs^y 

Wyszła  krasszą  sayey  ozydnoscay 
Myedzy  kaplanmy  wdzyathosftzy 
Myedzy  pannamy  wezydnosczj 
Roszla  kyobrzady. 

Yersus.  9.  Panna  bandzacz  barzo  miody 
Yysz  prószyła  yy^rtiye  boga 
By  they  pantiy  szluga  była 
Czo  by  crysta  porodzyla 
Y  panną  zestala. 

Repeticio.  10.  Szama  oszobye  nyeyyedzacz 

Yysz  mathka  boża  bandacz 
Przesz  ducha  szyyathego. 

Yersus.  11.  Anyol  gabriel  knyey  poszlal 

By  yey  thy  dary  szyyastoyal 
Stagyemnycze  szyyathey  throycze 
Yey  yykypyl  sa^yathe  oozeze 
Sczyemnosczy  tiyeyolstya. 

Yersus.  12.  Marya  dzeyeczka 

Roszą  czyryona 
Łaklasza  thego  poszdroyyenya 
Ysze  nyechczyala  myecz  posznanya 
Plemyenya  maszkyego. 
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Repeticio.  13.  Posssdroyjenye  gdy  yey  daval 

Szmyemya  sza  sznya  gest  roszmayyal 
Archanyol  gabryel. 

Yersus.  14.  Nyelakay  szya  yv8z  marya 

Mylosczy  yesz  bozey  pełna 
Duchem  szyyathym  nayyedzona 
Laszka  boża  obrządzona 
Porodzysz  zbavyczyela. 

Yersus.  16.  Sobloky  promy  en  wystapyl 

Szlyncze  szyebye  yest  wypusczyl 
Szlyncze  szyyathle  przesz  zachoda 
Gyyaszda  yaszna  przesz  zapady 
Oboye  szyyathlosczy. 

Repeticio.  16.  Szlyncze  bo  yyeczney  szyyathlosczy 

Szklonylo  szya  kyey  czydnosczy 
Othkorow  angyelszkych. 

Yersus.  17    Any  lylya  byalosczya 

Czyryona  roza  krasszuosczya 
Any  nardus  szya  yonyosczya 
Zamorszky  kyyat  szva  drogosozya 
Maryey  szya  równa. 

Yersus.  18.  Marya  myedzy  kyyatby  kyyat 

Szluszba  yey  daya  wszysztbek  szyyath 
Szgyey  yyelkyey  yyelebnosczy 
Szykaymy  ynyey  mylosczy 
.  Wszelkny  yyemy  szlyga. 

Repeticio.  19.  Jysz  marya  szya  plodnosczya 

Okraszyla  yyelka  cznosczya 
Wszythky  gynne  pany. 

Repeticio.  20.  Maya  panny  yczyeszenye 

Ky  szyey  cznosczy  obronyenye 
Zmaryey  zyyotha. 

Yersus.  21.  Krasznasz  panna  yesz  wszly cznosczy 

Yzyozy  nam  szyoyey  mylosczy 
Yczyesz  czloyyeka  szmanthnego 
Ysze  zanda  yydzecz  thyego 
Oblycza  szyyanthego. 
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Ver8U8.  22.  Wmoyem  ro8zvmye  pythalem 

Ythakye  wpyszmye  czythalem 
Szandney  thakyey  nyeszlychaleni 
Pany  mylosczywszey. 

Repeticio.  23.  Nyemasz  nadnya  zadney  gynney 

Thako  panny  mylosczywszey 
Myedzy  wszemy  pannamy. 

Repeticio.  24.  Gedno  mylvy  yey  vydzenye 

Naydzesz  vnyey  vczyeszenye 
Wszelkny  yyerny  szlyga. 

26.  O  marya  mylo8Czyva 

Nadczya  nyegyest  żadna  gynna 
Panna  thak  łaskawą. 

Versus.  26.  Myatrz  Maczyey  othobye  pyssze 

Wszemy  ludv  kwczyessze 
By  szya  kthobye  vczyekaly 
Szvoge  krzywdy  povyadaly 
Bossz  thy  gych  rzecznycza. 

Repeticio.  27.  Thego  domy  racz  bycz  stroza 

Thy  yesz  panno  rayszka  roza 
Panno  mylosczyya. 

Repeticio.  28.  Aktho  thobye  szlyszba  daya 

Szyogym  grzechom  othpysczenye 
Ma  y  yyeczna  koryna  etc. 

29.  O  marya  panno  czysta 
Raczy  nam  bycz  mylosczyya 
Ky  szyemy  szyny  rzecznycza. 

30.  O  marya  lutliosczyya 
Nadczya  nyegyest  żadna 
Panna  mylosczywsza  Amen. 

31.  W  moyem  rozymye  pythalem 
Ythakyesz  wpyszmye  czythalem 
Zadney  thakyey  nyeszlychalem 
Vew8zem  myesczye  yerusalem 
Panny  mylosczywszey  i). 


^)  Tekst  pieśni  poprzedzony  na  k.  12«  r.,  pisanym  w  jednej  kolumnie  jej  tekstem 
(od  Moczne  hoszkye  tagemnotczy  i  t.  d.   do  hy  then  nycUh  vczyeszyl  strofy  piątej)  prze- 
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Tekst  przy  toczy  lUtny  jak  oaj  wierniej  (oprócz  długiego  n\  dzieląc 
go  na  wiersze  i  strofy  i  wprowadzając  dla  tego  wielkie  litery.  Rękopis 
Załuskiego  przechował  więc  cztery  teksty,  Salve  regina,  Patris  sapien- 
cia  (zob.  niżej),  Mittit  ad  yirginem  i  Mocne  boskie  tajemności  misti^za 
Macieja;  z  innych  odpisów  znamy  pierwszy,  dragi  i  czwarty  tekst, 
trzeci  dotąd  nie  był  znany. 

Jest  to  ,,  proza  abo  piesn  którą  w  aduent  na  roraciech  spiewaią" 
(kancyonał  puławski  z  r.  1551  u  Bobowskiego  str.  236);  proza 
Piotra  Abelarda  z  sześcią  dziesięciowierszowych  zwrotek  rymowanych 
ababc,  dedeo,  któreśmy  wyżej  na  półzwrotki  rozbili.  Przeróbka  polska 
nadto  swobodnie  za  łacińską  proza  postępuje,  tylko  miejscami  oddaje 
ja  wierniej;  od  tekstu  r.  1551  (puławskiego  i  kórnickiego)  zupełnie  się 
różni,  już  samem  staranniejszem  rymowaniem,  chociaż  tylko  tern  Abe- 
larda ściślej  naśladuje.  Tekst  poprawny  i  gładki;  nadmieniamy,  że 
w  ostatnim  wierszu  pierwszej  zwrotki  należy  dodaó  się  (już  się  otwo- 
rzyło), a  w  czwartej  czytać  przez  nasze  winy;  tłumaczenie  natura  przez 
rodzina  niezwykłe,  powtarza  się  w  strofie  ósmej.  W  czwarta  strofę  pol- 
ską zbita  druga  łacińska*  W  piątej  keiąiecia  i  prawica  nierymuja  do- 
kładnie, nie  potrzeba  jednak  keiąięcia  na  knęiyca  poprawiać.  Szóstej 
odtworzyć  nie  potrafiliśmy.  W  siódmej  rado^cio  pomylone  zamiast  ra- 
dości, syna  hoiego  porodzisz  zastąpiło  miejsce  pierwotnego  hoga  ty  poro- 
dzisz^ czego  budowa  wiersza  wymaga.  W  ósmej  należy  czytać  Umysły 
(dwuzgłoskowo  Wmysły)\  tym  się  twa  rodzina  nicz  jej  nieposzkodzi 
należy  może  czytać:  tym  się  iwa  rodzina  niczej  nieposzkodzi  {niczej 
znana  forma  negacyi,  częsta  jak  i  niktej  w  Sprawie  Chędogiej  z  r.  1544, 
starsze    przykłady  w  Rozprawach  XIX,  430  dwa  razy  z  pieśni,  XXII, 


kreAonym;  odmianki  tego  teksta  od  podanego  powyżej  nlesnaczne:  w  strofie  pierwszej 
vyemey  y  $znabosne;  w  drugiej  my$trzevye;  w  trzeciej  przei^ranna  hogem ....  prsesse- 
gnaną^  tzynUf  9zmathnye^  adamouo;  w  czwartej  natzytzkanye  f  w  piątej  t9mathkv,  na- 
boże,  przuzen  (przekreóloue)  przetzyey  by  they  wyaih.  Co  do  głównego  tekstu  nadmie- 
niamy: w  strofie  pierwszej  pmyeme  poprawione  na  imyeme;  w  strofie  szesnastej 
napisano  w  tekście  tzlimczney  9zvy<Uhlo9czyy  nad  n  (w  izlvn)  nadpisane  e,  nad  ney  bo 
a  na  bokn  dopisnno  vyeczney;  w  osiemnastej  wtzelkny  mmyath  wtzyizihek  {wmtelhny 
przekreślone,  wizytzthek  znaczkiem  na  jego  miejsce  odniesione);  w  dziewiętnastej  po 
plodnosczya  skreślone  obr]  w  dwudziestej  pierwszej  yetz  dopisano  na  boku,  zamiast 
tztoyey  (dopisanego  na  boku)  w  tekście  »zvem.  Strofę  dwudziestą  drugą  powtórzono  na 
dolnym  brzegfu  karty,  zbutwiaZym  od  wilgoei,  tak  ie  trudno  odczytać:  lomoyem  ro9zv- 
mye  pyłhałem  yłhakyeiz  wpytzmye  czythalem  myedzy  panyamy  (f)  wyerutalem  gynney 
thakey  nyvydalein  pany  mylotczyrtzey.  W  dwudziestej  siódmej  po  rcLcz  bycz  wykreślono 
Hrzotę;  w  dwudziestej  ósmej  w  daeal  1  skreślone,  po  grzechowi  skreślono  vćzyetzenye\ 
w  infyrdj&iestej  pierwszej  po  wpymnnye  skreślone  p. 
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271  i  XXV,  19t)),  a  dla  rymu  może  w  poprzedniej  ozytać  należy: 
hoga  ta  porodzi,  W  dziewiątej  usłyszawszy  trzyzgłoskowe ;  dziewica  za- 
miast dziewka^  dla  ryiau  królewica;  przyjąła  dwuzgłoskowe;  ostatni 
wiersz:  djabłu  moc  otjąta^  nie  idjablu.  W  dziesiątej  nie  rymują  ezło- 
toiecze:  piekła  (piecze?),  naczy  zamiast  na  etę;  strofa  jedenasta  zupełnie 
odmienna  i  w  budowie,  przeoacz  zamiast  przebywać,  chociaż  może  należy 
czytać:  Jegoź  ty  miła  mać  swym  synkiem  przezywasz  mesiela  używasz  f 
Błędy  dowodzą,  że  odpis  już  z  tekstu  popsutego  zdjęty;  pierwotny 
układ  możnaby  więc  do  dwudziestych  lat  piętnastego  wieku  cofnąć. 

Następna  pieśń ,  Mocne  boskie  tajemności,  znana  od 
dawna  z  tak  zwanych  pieśni  łysogórskich  czyli  świętokrzyskich  ogło- 
szonych przez  Maciejowskiego  w  Dodatkach  wedle  odpisu  G o- 
łębiowskiego;  omówiona  obszernie  przez  Bobowskiego  (str. 
66 — 62).  Nasz  odpis  starszy  i  poprawniejszy;  różnice  między  oboma 
następne.  Zwrotka  pierwsza:  chrześciaństwo  wierze  wierne  i  nabożne 
a  i  smierne  —  świętokrzyski  tekst:  crzesczyansthwo  wyerzy  wyer- 
nye  yest  naboszne  czy  szmyerne.  (Zwrotka  druga  śkrzyska  wtrącona, 
dublet  do  następnej,  por.  niżej).  Zwrotka  druga:  mistrzowie,  —  śkrzys. 
mistrzowie;  iż  (w)  figurach  ja  widali  —  skrzys.  iż  ja  w  figurach  wi- 
dali;  matkę  swego  pana  —  skrzys.  matkę  wszego  świata.  Trzecia:  ot  — 
śkrzys  od,  przejrzana  —  skrzys.  poznana,  by  jego  (czytaj  byj'go)  synu 
matką  była  —  skrzys.  by  tego  syna  matką  była.  Czwarta:  swego  — 
śkrzys.  twego,  święta  —  śkrzys.  krasna.  Piata:  Anna  —  śkrzys.  a  nam, 
ucieszył  —  śkrzys.  wiesielił.  Następuje  w  świętokrzyskim  odpisie,  kiedy 
mowa  o  Annie,  zwrotka  o  Gabryelu!  w  odpisie  Załuskiego  jedenasta; 
przestawienie  to^  spowodowane  wyrazem  anioł j  którym  zwrotka  szósta 
i  jedenasta  się  zaczynają,  wywołało  i  inne  zmiany  w  odpisie  święto- 
krzyskim. Szósta  zwrotka  (śkrzyska  ósma) :  radość  jej  wielka  —  śkrzys. 
wielką  radość  jej,  pannę  —  śkrzys.  syna^  jakby  o  Maryi,  nie  o  Annie 
mowa  była,  stworzyciela  — -  śkrzys.  zbawiciela,  ku  wiecznej  (tak  czy- 
tamy zamiast  kynyeczney)  uciesze  —  ku  wielkiej  radości.  Siódma 
(śkrzys.  dwunasta):  cudna  —  śkrzys.  krasna.  Ósma  (śkrzys.  dziesiąta): 
swej  —  śkrzys.  z  jej,  kapłanmy  —  kapłany,  wśiatości  pomylone  z  śkrzys. 
w  świątości,  w  cudności  —  śkrzys.  wecności.  Dziewiąta  (śkrzys.  jede- 
nasta): barzo  miody  —  śkrzys.  wielmi  młoda,  wiernie  —  o  to,  by  tej 
panny  sługą  była  —  śkrzys.  by  tego  syna  matką  była  (nonsens  I).  Dzie* 
ai^ta  (śkrzys.  piętnasta):  już  —  śkrzys.  a  już  (poprawniej).  Jedenasta 
(śkrzys.  siódma):  posłał  —  śkrzys.  posłań  (poprawniej),  zwiastował  — 
śkrzys.  wzwiastował,  jej  —  śkrzys.  jen,  z  ciemności  niewolstwa  — 
śkrzys,  z  ciemnice  z  niewolej.  Dwunasta  (czternasta  skrzys.)  popsuta 
w  kopii  Załuskiego,  brak  wyrazów,  należy  czytać  wedle  śkrzys.  Marya 
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dzieweczka  (śkrzys.  dziewica)  siuierna  stalą  jak  róża  czyrwiona  lękłas 
itd.,  boć  (u  Załuskiego:  iże).  Trzynasta  (śkrzys.  dziewiąta):  smiemie  — 
cudnie.  Czternasta  (śkrzys.  trzynasta) :  miło«ci  jeś  boiej  —  miłości 
bożej  jeś,  następne  dwa  wiersze  przestawione  w  śkrzys.  odpisie  i  za- 
miast nawiedzona  (duchem  św.)  czytamy  napełniana.  Piętnasta  (śkrzys. 
dziewiętnasta):  słuńce  z  siebie  jest  wypuścił  —  śkrzys.  s  siebie  słońce 
wypuścił,  przes  zachoda :  przez  zapadu  —  śkrzys.  przez  zachodu :  bez 
upadu,  obojej  —  niebieskiej.  Szesnasta  (śkrzys.  dwudziesta):  słuńce  bo 
wiecznej  światłości  skłoniło  się  k  jej  cudności  —  śkrzys.  słońce  ku 
w.  ś.  skł.  się  jej  c.  Siedemnasta  (śkrzys  osiemnasta):  w  śkrzys.  prze- 
stawiony wiersz  trzeci  i  czwarty.  Osiemnasta  (śkrzys.  szesnasta):  z  jej 
wielkiej  wielebności  —  z  jej  sławetnej  nabożności,  szukajmy  —  szukaj, 
wszelkny  wierny  sługa  —  wszelki  w.  s.  jej.  Dziewiętnasta  (śkrzys. 
dwudziesta  pierwsza):  okrasiła  wielką  cnością  wszytki  jinne  panny  — 
ogarniona  swa  cudnościa  nadewszytki  j.  p.  Dwudziesta  (śkrzys.  dwu- 
dziesta druga):  maja  panny  ucieszenie  ku  swej  cności  obronienie  z  Ma- 
ryjej  żywota  —  majać  panny  ucieszne  stadła  swego  obronienie  swego 
obronienie  (powtórzone  mylnie)  z  M.  dziewice.  Dwudziesta  pierwsza 
(śkrzys.  dwudziesta  trzecia) :  krasnaś  panna  jeś  w  śliczności  —  krasna 
jeś  panna  we  cności,  iże  —  jen,  twego  —  twojego.  Dwudziesta  druga 
(śkrzys.  dwudziesta  piąta):  pytałem — badałem,  i  takie  —  i  takież  (w  31 
zwrotce  Załuskiego  i  takież),  resztę  zwrotki  u  Załuskiego  należy  popra- 
wić wedle  końcowej,  trzydziestej  pierwszej :  żadnej  takiej  nie  słychałem 
we  wszem  mieście  leruzalem  panny  miłościwszej  —  miedzy  pannamy 
w  I.  żadnej  jinej  nie  sł.  miedzy  pannami  we  cności.  Dwudziesta  trzecia 
(śkrzys.  dwudziesta  szósta):  tako  panny  miłościwszej  —  śkrzys.  panny 
wielmi  miłościwej.  Dwudziesta  czwarta:  widzenie  —  śkrzys.  wiedzenie, 
wszelkny  wierny  sługa  —  u  pani  łaskawej.  Dwudziestej  piątej  w  śkrzy- 
skiej  kopii  niema.  Dwudziesta  szósta:  powiadali  —  śkrzys.  powiedali. 
Dwudziesta  siódma:  tego  domu  racz  być  stróża  ty  jeś  panno  rajska 
róża  panno  miłościwa  —  śkrzys.  o  Maryja  zorza  jasna,  racz  być  tego 
d.  8.  p.  m.  Dwudziesta  ósma  (śkrzyska  siedemnasta):  odpuszczenie  ma — 
śkrzys.  odpu<*t  miewa  (poprawniejsza  wersya).  Dwudziestej  dziewiątej 
i  trzydziestej  odpowiada  śkrzyska  dwudziesta  dziewiąta,  zakończe- 
nie pieśni. 

W  wyliczonych  właśnie  odmiankach  zastąpiona  bądź  forma  starsza 
nowsza,  np.  słuńce^  miatrzewie^  ot  \  \,  [słońce^  miatrzotoie^  od)^  bądź  za- 
szła pomyłka  świętokrzyskiego  kopisty  czy  Gołębiowskiego;  zwrotki 
niektóre  przestawione.  Stosunek  więc  między  naszym  odpisem  a  święto- 
krzyskim w  tej  pieśni  taki  sam,  jaki  zauważyliśmy  przy  poprzedzającej 
śkrzyskiej    pieśni  p.  t.  Radości  wam   powiedum,   a  odpisem  jej  z  .czasu 
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około  r.  1444,  ogłoszonym  przez  Lubicza  w  Pracach  filologicznych 
IV,  592 — 595.  Zachodzi  pytanie,  jakiż  stosunek  obu  pieśni,  czy  nie 
wyszły  Radości  wam  powiedam  i  Mocne  boskie  tajemności  z  pod  je- 
dnego pióra?  Autorowie  wymieniają  swe  nazwiska:  mistrz  Maciej 
(może  Maciej  z  Raciąża,  którego  kazania  omówiliśmy  w  naszych 
Kazaniach  średniowiecznych  III,  Rozpr.  XXV  125 — 132)  pisze  „Mocne 
boskie  tajemności";  „Radości  wam  powiedam"  byłyby  wedle  tekstu 
świętokrzyskiego  wykładem  jakiegoś  Słopuchowskiego;  mistrza 
Macieja  Słopuchowskiego  nie  znamy,  więc  prawdopodobniej  obie  nazwy 
rozdzielić.  I  mogłoby  byó,  że  Radości  pieśń  starsza,  z  lat  około  1415 
do  1425,  posłużyły  wzorem  dla  Mocnych  Tajemności,  powstałych  o  ja- 
kie kilka  lub  kilkanaście  lat  później.  Lecz  powtarzają  się  w  nich  nie- 
tylko  zwroty  i  słowa,  ale  w  obuch,  zdaje  się,  dorabia  poeta  nowe 
zwrotki,  dla  rozszerzenia  tekstu  lub  dla  poprawienia,  dając  do  wyboru 
tę  lub  owę:  tak  wydaja  się  nam  zwrotki  21,  22,  24  Radości  (odpisu 
Lubicza)  waryantami  końcowej  zwrotki,  tak  w  Tajemnościach  czytamy 
kilka  wersyi  jednej  Repeticio ;  Cesarzównaś  niebieska,  zwrotka  23  Lubi- 
cza, i  Z  początku  świata  prorocy,  zwrotka  2  Tajemności  świętokrzyskich, 
wydaja  się  nam  jakby  późniejszym  dodatkiem,  wciągniętym  do  tekstu 
w  odpowiednie  miejsce  w  świętokrzyskich  odpisach. 

Odpis  Załuskiego  cenny  jeszcze  i  dla  tego,  że  usuwa  wszelkie 
kombinacye  co  do  restytucyi  pierwotnego  tekstu:  przypuszczenie,  „że 
kopista  świętokrzyski,  mając  w  pamięci  niektóre  urywki  naszej  pieśni, 
przystosował  jedne  do  drugich,  jak  umiał,  nie  pytając  się  ani  o  formę 
zwrotek ,  ani  o  budowę  zdań,  ani  nareszcie  o  sons  odpowiedni",  okazało 
się  mylnem.  Ujawniły  się  wprawdzie  myłki  kopisty,  przestawienie  szyku 
zwrotek,  opuszczenia  i  t.  d. ,  ale  restytucya  „epicznej  części"  podana 
u  Bobowskiego  str.  60 — 62,  nie  zważająca  na  budowę  rytmiczną 
(trójdzielną),  chybiła  zupełnie  celu.  Odpis  Załuskiego  wykazuje  wreszcie 
ponownie,  jak  pierwotny,  gładki  układ  psuł  się  z  czasem  przez  nieu- 
wagę kopistów  lub  przez  rozszerzanie  tekstu. 

Pieśń  Mocne  boskie  tajemności  mistrza  Macieja  składa  się  z  wstęp- 
nej zwrotki,  wzywającej  wierne  chrześcijaństwo  do  słuchania;  ze  wstępu 
(jedna  strofa  trójdzielna,  nasza  zwrotka  2 — 4);  z  właściwego  opowiada- 
nia: matka  Anna  (strofa  trójdzielna,  5 — 7),  Maryi  młodość  (strofa  trój- 
dzielna, 8 — 10),  Zwiastowanie  i  Nawiedzenie  (dwie  strofy  trójdzielne, 
11  —  16);  z  wychwalania  jej  (dwie  strofy  trójdzielne,  17 — 19,  do  dzie- 
więtnastej jest  dwudziesta  waryantem;  21 — 23,  z  waryantami  24,  25); 
z  zakończenia  (jeden  yersus,  26,  i  kilka  repetycyi).  Porównanie  jej 
z  pieśnią  Radości  wypada  na  jej  korzyść;  sztuczniejsza  w  budowie 
wiersza  odznacza  się  i  żywszym  polotem  języka  i  myśli ;  prolog  i  wstęp 
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przypoiuiuają  wprawdzie  Radoflci,  a  rzecz  o  Annie  zastępuje  wzmiankę 
o  Elżbiecie,  lecz  opowiedziana  młodość  Maryi  jako  wskazówka  niemylna 
jej  powołania  i  przerwa,  nagły  przechód  od  opowiadania  o  Zwiastowa- 
niu do  epilogu,  zapełniona  trafnie  chwałami  Maryi,  osnutemi  na  tle 
znanych  motywów  pieśni  łacińskich. 


2. 

Wymieniamy  teraz  inne  teksty,  znane  już  częściowo  z  Macie- 
jowskiego lub  Wiszniewskiego;  powtarzamy  je  zaś,  ponieważ 
możemy  dać  tekst  poprawniejszy,  bliżej  oznaozyó  rękopisy,  z  jakich 
wyjęte,  i  czas  napisania  dokładniej  określić. 

„Pozdrowienie  Maryi  z  r.  1400^  (Maciejowski  Pamiętniki  II 
852,  Bobowski  str.  36—38)  wyjęte  z  rękopisu  Publicznej  Biblioteki 
Petersburskiej,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  49,  od  Benedyktynów  Sie- 
ciechowskicb;  rękopis  opisałem  w  Kazaniach  Średniowiecznych  II  (Roz- 
prawy XXIV  356);  w  rękopisie  zachodzi  rzeczywiście  data  r.  1400, 
lecz  nie  dotyczy  pieśni,  napisanej  na  karcie,  nalepionej  na  wnętrznej 
okładce  górnej.  Tekst  jej,  którego  na  odstępy  tym  razem  nie  dzie- 
limy, brzmi: 

Maria  ozista  dzewicze  da  nam  yidzecz  bosze  liczę  nebeszke  dze- 
dzicze,  Cista  orista  gesz  pocz0la  sznosila  porodziła  sznasz  pirszwa  pro- 
siła. Przsz  then  thwoi  naszwanczsi  owocz  miła  panno  racz  nam  pomocz 
naduszi  naczele  szmocz  Vidz  yszczesmi  opanthani  yelikimi  nemoczami 
przetho  prósz  zanami  Werzimi  Iscz0  wiszluaza  then  gen  szwithkim 
szwathem  rusza  gego  wszą  twarzsz  slusza  Thy  naszwanczsza  modlisz 
kegdi  modło  azwiczczi  szwanczi  tegdi  miłczisz  milcz0  agdi  Zebichom 
nathem  kazanu  prziszli  gboazkemu  posznanu  pothem  zawithanu  Zgo- 
thowano  gest  wszera  dobrira  aosobno  wbodze  szczodrim  poszdrow  po- 
szdrowenu  Z  nasz  kaszdi  tbim  poszdrowi  i0  angioł  gdi  naszwansza  we- 
cza  szrkancz0  szdrowasz  mariaAue  maria  gracia  plena  Dns  tecum. 

W  tekście  zacliodzą  następne  poprawki  itp.:  napisane  było  pier- 
wotnie nawanczagi  j  nad  tern  ta  sama  ręką  naszwancaai'^  po  Bztoaihem 
wykreślono  szlusssa^  nad  gego  napisane  tego;  przed  tossa  i  wszem  skre- 
ślone 8,  jakby  było  pierwotnie  szyM  szwem  f'^  slusza  twarzsz^  lecz  lite- 
rami b  a  szyk  poprawiony;  Zebichom  można  czytać  i  zitehomf  abichomf 
w  telcscie  samym:  gloszkemu  pa  (przekreślone)  poszzanu;  można  czytać 
i  aosobne. 

Pisownia^  nieznajaca  jeszcze  wyrażania  zmiękczenia  (pr&cz  angioł)^ 
a  u^.ywajaca    an  obok   O,  i  niemal  wyłącznie  i  (dła  y^  iX    wskazuje  na 
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lata  1410— 1415;  pomnik  flam  należy  jeszcze  do  czternastego 
wieku;  przy  pierwszych  kazaniach  polskich  liczniejszych  pojawiła  się 
i  ta  wstępna  modlitwa,  z  jaka  kaznodzieje  czternastego  i  piętnastego 
wieka  sobie  i  słachaczom  łaskę  Maryi  upraszali;  dla  tej  starożytności 
tekstu  poświęcamy  mu  jeszcze  parę  uwag.  Składa  się  nań  dziewięć 
trzywierszowych  zwrotek,  wiązanych  jednym  rymem;  pierwszy  i  drugi 
wiersz  ośmiozgłoskowe,  trzeci  krótszy  (z  8ześ<i  lub  siedm  zgłosek). 
Pierwsze  zwrotki  brzmią:  Marya  czysta  dziewice  Daj  (pisane  (2a^  wedle 
częstszego  niewyrażania  Icońcowej  joty,  jak  Wocteatyn  zamiast  Wójcie- 
8zyn  itp.)  nam  widzieć  boże  lice  Niebieska  dziedzice!  Czysta  Krysta  jeś 
poczęła  I  znosiła  (dla  dopełnienia  ośmiu  zgłosek  potrzebne  i)  porodziła 
Z  nas  pirzwa  (ty  pierwsza  z  nas  ludzi)  prosiła.  Nsu^tępne  zwrotki  po- 
prawne, lecz  szyk  ich,  zdaje  się,  pomylony,  3.  i  4.  należy  położyć  po  5. 
i  6.;  szósta  jest  tłumaczeniem  używanej  nieraz  cytaty  z  homilii  św. 
Grzegorza ,  należy  czytać :  Ty  naświęcsza  modlisz  kiegdy  Modlą  sz wyćcy 
święci  tegdy,  milczą,  milczysz  a  gdy.  Zgotowano  jest  strofy  ósmej  odnosi 
się  do  poznania  boskiego  strofy  siódmej;  końcowy  wiersz  czyi  aj  poarfrrfw 
pozdrowtentm j  tworzy  on  przejście  do  ostatniej,  dziewiątej  strofy:  po- 
zdrowi (aoryst?)  ją  anfoł  (napisane  angiol,  ponieważ  należało  j  wyrazić) 
gdy  naświęcsza  wieca  —  niezwykłe  w  językach  słowiańskich  słowo  — 
rzkac  (nie  rzkącą?  coby  „brzmiącą,  lautend"  znaczyć  mogło).  Poprą w- 
niejszy  nasz  odpis  usuwa  wiele  wątpliwości  i  poprawek  Bobowskiego. 
Nadmieniamy,  że  znaleziono  i  późniejszy  odpis  tej  pieśni. 

Rękopis  Publicznej  Biblioteki  Petersburskiej ,  sygn.  Łacińskie  I 
Quarto  nr.  304,  również  od  Benedyktynów  Sieciechowskich ,  daje  dwa 
teksty,  które  tu  dla  tego  razem  powtarzamy,  chociaż  tylko  drugi  z  nich 
Maryjny.  Rękopis  zawiera  od  k.  1  — 139  wykład  listów  apostolskich, 
k.  140—178  zapełniły  młodsze  ręce  (i  szesnastego  wieku)  moralizują- 
cymi ,  gramatycznymi  i  innymi  tekstami ,  między  nimi  czytamy  na  k. 
177  i  178:  Crisostomus  super  Matheum :  Nihil  tam  nocivum  ut  perni- 
ciosa  societas  Masouitarum  pessima  quod  solus  probavi  nychayczon 
athobą  myeska  dobrze  dzean  dwa  apothem  czye  oszynye:  podobne  szyder- 
skie  wycieczki  przeciw  Mazurom  nie  rzadkie,  por.  Prace  filologiczne  V, 
18.  Od  k.  179  Incipit  lucinus  tractans  de  prudencia  septera  philosopho- 
rum  et  nimia  astucia  et  yersucia  raulierum  —  bistorya  o  Poncyanie 
(i  siedmiu  mędrcach)  z  nazwa  pojawiająca  się  i  w  innych  rękopisach 
(Historia  Lucinii  Wiener  Sitzungsbericbte  hist.  phi  los.  Cl.  XLVIII,  249; 
Lucinii  chronica  tamże  LVII,  37)  i  w  Dolopatlios.  K.  195  Gęsta  Apol- 
lonii  Tyrii;  213  b  list  popa  Jana;  218  b  cantele  przy  mszy  Św.. itp.; 
226,  b  piefśń  kościelna  łacińska.  Nunc  ex  celi  eulmine  Processit  deifice 
Princeps  angelornm    Inferai  mora  crueota    Marcescit  abiit  Caligo  Thar- 
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tarorum  etc,  odpis  kończy  słowami  A  radocha  sama  ayry  tworzyła  (!!); 
Dowy  odstęp  poczyna  pieśń  polską,  przedrukowana  dosyć  poprawnie 
u  Maciejowskiego  (Pamiętniki  II,  355  i  Dodatki  85),  u  Bobow- 
skiego 99—101. 

1.  Ihu  xpe  nasza  radoscz 

Thy  yesz  przyszedł  na  then  swath  goscz 
Racz  wysluyacz  nasze  prośby 
Czebye  fali  yazyk  cosdy. 

2.  Tysz  s0  spanni  marye  narodzyl 
Czewsthws  gey  niczsz  nezaszkoczyl 
Thobye  cbwala  przes  przestanya 
Kasz  rozwm  y  miszl  czysz  spewa. 

3.  Wytay  mego  twórcza  czalo 
Yzesz  mi  s0  yidzecz  dało 
Tako  iako  smartwy  wstało 
Gez  czysz  na  swatb  zawytalo. 

4.  I  8w0ta  ery  racz  zawytacz 

Oez  stego  czala  dalas  s0  8(>  lacz 
Yszesz  swata  nechczala  dacz 
By  gy  zarla  pkelnya  przepascz. 

5.  Racz  m0  thy  sobye  napoycz 
Nedostatky  ypokoycz 

Aby  my  czarth  nemogi  szkoczycz 
Tw0  myloscz0  racz  tho  str20dzycz. 

6.  Kthobye  proroczy  yolaly 

By  CZ0  yedno  yidzecz  myely 
Amy  CZ0  yv8Z  thw  yydzymy 
Yprzetho  kthobye  crzyczymy. 

7.  Nye  l0cz  nasz  grzesznych  oth  szyebye 
Ale  nasz  przyl0czy  ksobye 

Gdzesz  crolwyesz  ysmary0 
Wszythczy  80  sw0cy  radwy0 

Allelluia  (sześó  razy!)  stdrowa  bącas  panno  Maria  Amen. 

Podkreśliliśmy  słowa  wstawione,  psujące  rytm,  więc  wiersz  6  czy- 
tać należy  Tyś  się  z  Maryje  narodził,  wiersz  12.  Z  tego  ciała  dałaś  się 
lać.    Tekst  nasz   jest  odpisem,    pochodzi,   jak  pisownia   cz  zamiast  dz, 
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niekonsekwentne    oznaczenie  miękczenia,    0  obok  an  a,  dowrodza,  z  lat 
1430— 1445;  oryginał  należy  może  do  czasu  około  r.  1420. 

Z  tej  pieśni  o  Bożem  Ciele  korzystały  inne,  powtarzając  jej 
zwrotki,  np.  trzecią  i  szóstą:  szósta  w  naszem  brzmienia  najpierwot- 
niejsza, krzyczymy  jej  (w  rymie  do  widzimy)^  zastąpiły  późniejsze  teksty 
(świętokrzyski,  Swidzińskiego  i  książeczki  Nawojki)  łagodniejszem  wo- 
łamy. Wpływów  husyckich  pieśń  ta  nie  dowodzi,  racz  mię  ty  sobie  na- 
poić do  hnsyckiego  sakramentu  pod  obiema  postaciami  odnosić  nie  ko- 
niecznie potrzeba,  zwrot  to  ogólnikowy,  wywołany  nieodzownem  wspom- 
nieniem i  krwi  Pańskiej. 

Od  karty  227 — 237  a  inną  ręką  napisany  traktat  ascetyczny 
Stella  clericorum  z  r.  1440  per  Mureup  (czytaj  puerum),  stad  dowolne 
oznaczenie  daty  pieśni  u  Maciejowskiego.  Na  k.  237  b,  znowu  inna 
ręka  napisany  przekład  czeskiego  przekładu  Ave  pulcherrima  regina 
(przedrukowany  u  Maciejowskiego  Pamiętniki  II,  359,  Bobowski, 
str.  44  —  46),  który  również  powtarzamy: 

Sdrzowa  bandz  Naszwnyacza  królewno  miloszcy  throyczey 
szwyathey  napalnona    thobye  rownya    nyeszthworzil  pirwey  anypothem. 

Czyebye  bog  nadbogy  kroi  nad  krolmi  aprzethwe  szwyethe 
slothkosszcy  i  cznosszcy  wthwey  mlodosszcy  lacosztho  mylę  prziyal 
kszobye. 

Dzywno  yest  szeszlal  anyola  kthobye  sznyebeszkego  korv  yensze 
rzeki  szdrowasz  panno  myloszcy  szlowem  ycsz  poczala  panna  yesz 
zoszthala  gdysz  Ywyerzila  agdys  rzakla  szthan  my  S2sa  podług  szlowa 
thwyego. 

Sdrowasz  szwyathloszcy  oczczow  szwathych  tliysz  wiklad  nath 
piszma  prorocka  wybrąnya  thys  yliczka  kthorząsz  yest  wydzal  ezechiel. 

lacosz  tho  moyszeszow  kyerz  gorzał  aprzythem  szwa  przirod- 
noszez  zelonoszcy  y  ymąl  thak  thy  panno  zosztalasz  yak  anyol  powedal. 

Arronow  kwyatli  yest  prothowadly  przeczy  w  szwem  u  praw  atha- 
kyesz  runo  yedeonowo  dzywno  sznyeba  szmoklo  thakysz  thy  panno 
nygdysz  maszą  nyeposznyala  porodzilasz  yeszu  crista. 

Sdrowa  bandz  aster  przeszpy eczna  szyda  mardocheya  od- 
szmyercy  szbawila  aprzatho  nyesbyedye  yest  amon  obyesszon. 

lacosz  tho  ludyth  olopbarna  zabyla  pysznyego  myeczem  głowa 
szczała  przelud  Boży  kthorzisz  yest  on  cbczal  rad  zagubicz. 

Salomon  thocz  yest  namocznyeszy  kroi  a  tłiys  mathuchnya  yago 
on  szyedzy  na  nawyszych  nyebyeszech  szycdzysz  podia  yego  racz  nasz 
wspomyonączy  wszwey  pamaczy  myeczy  kthorzysz  cza  wziwaya  dze- 
wicz  miloscziua  Amen. 
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(Na  k.  239  i  dalej  następaje  niedokończone  De  s.  Trinitate). 
Pisownia  wskazuje  na  lata  około  r.  1450;  odznacza  ja  mieszanie  zna- 
ków a  i  e  (przatho,  yago^  podia),  jakie  i  w  innych  tekstach  znacho- 
dzimy  (wywołane  może  mieszaniem  a  i  e  w  pisowni  światy  i  święty  = 
święty  itp.),  mylne  niywanie  znakn  miękozenia  (pysznyego,  mathaohnya, 
nyepoaznyała  i  L)  i  rz  (kthorzaaz,  kthorzisz  =  któiyż  i  i.).  Ny^jkyedgt 
błędnie  zamiast  Niezbędny  —  jeden  z  licznych  ezechizmów  eałego  tekstu ; 
równia  (pierwszej  zwrotki)  jest  genet.  od  rdwień;  w  oryginale  było 
może:  Aronow  kwieti  jest  pr0t  uwiadły;  inne  błędy  nsuwa  nasz  prsepis. 

Wyżej  wspomnieliśmy  o  siedemnastu  odpisach  antyfony  Salve 
Regina.  Osiemnasty  znaleźliśmy  w  rękopisie  Biblioteki  Pablicznej  Fe- 
tersburskiejy  sygn.  Łaoiilskie  I  Qnarto  nr.  271,  ze  zbiorów  Załuskiego, 
Liber  Stanislai  de  Racziwioze ;  kazania  piętnastego  wieku  z  Yrpisanymi 
tekstami  polskimi,  na  k.  43:  Christus  zmarthwych  wstał  gęsta  Alielluia 
Lrdy  przykład  dal  gest  Alielluia  isz  nam  zmarthwich  wstaci  Allellaia 
z  bogyem  krolowaczy  Alielluia  —  toż  po  niemiecku  (Jeeta  forma  na- 
rzeczowa,  pruska  i  kaszubska);  na  k.  150  b.  rymowane  dziesięciorga 
tej  samej  redakcyi ,  jaką  w  Kazaniach  polskiego  husyty  (Prace  filolo- 
giczne IV,  668)  ogłosiłem  —  nie  powtarzając  całego,  zaznaczam,  że 
drugie  przykazanie  brzmi  poprawniej:  Nyeberzy  nadarmo  gymyena 
boszego  ny  zobiczaia  thwego  berzy  gymyena  mego,  w  trzeciem:  ne- 
przechilil  (nyeprzychilil  u  Husyty) ,  w  piatem :  nykogego  any  rzeczy 
(rzeczenim,  tamże)  ^  w  szóstem:  nyemyęy  (nye  czyny,  tamże).  Na  k. 
151a  czytamy  Salve: 

Sdrowa  b0cz  królewno  matko  miloszerdza  Ziwoththa  sloczkoeczy 
y  nasza  nadzeia  Sdrowa  b0cz  ktobe  voIami  vip0dzeni  szinowe  leuini 
ktobe  wsdichami  Iiczcz0cz  płaez0cz  wtem  to  sles  padole  n0fiz  tegodla 
rzeczniczko  nasza  oni  twoy  miloserni  oczy  knam  nawroczy  a  ihu  xpa 
blogoslauoni  ovocz  ziTotha  twego  potemto  nam  vkaszy  O  miloacziua 
O  dobrotliua  O  slotka  maria  Amen.  Racz  nam  dar  ducha  swOthego 
wprosicz  Amen. 

Dodatek  wskazuje  na  głoszenie  antyfony  przed  kazaniem;  tekst 
poprawny;  wyróżnia  go  forma  partykuły  nęi  i  tycząc  od  łykać  Ika&  jak 
w  Cześkiem;  brak  słowa  dla  exilium.  W  tekście  kazań  czytamy  na  k. 
148,  b:  tria  sunt  consideranda,  primo  yite  nostre  hrevitaa  seeundo  feli- 
eium  hominum  fiebilitas  tercio  infeliciura  horainiun  iocnnditas  qui  potest 
sic  dici  Naszego  $zvata  krotcoscz  ...  ezboszich  ludzy  krotcoscz  ...  sprzez- 
boeznych  radoscz  (por.  w  plenaryuszu  krakowskim  k.  42:  nasszego  zy- 
wotha  crolhcos;sC2,  zbo^sznich  ludzi  crachcoszcz  a  przeszbosznich  lodzi 
radoszcz^  Rozprawy  XXIV,  83). 
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Dziewiętnasty  odpis  podaje  rękopis  Publicznej  Biblioteki  Peters- 
burskiej, syg.  Łacińskie  I  Qaarto  nr.  219.  Tresó  i  posiadacza  oznacza 
końcowa  zapiska  (na  k.  185):  Iste  liber  in  qao  continetur  Contractus 
de  Sanctis  (znany  i  w  Polsce  zbiór  kazań)  et  liber  De  via  regia  theo- 
logicns,  Ezpulsiones  (formy  zaklinań,  poczem  Evangelium  Nioodemi), 
Stella  dericornm  (k.  160  b  Explicit  glosa  Stelle  clericorum  per  manus 
lohannis  Kklinkneri  sub  a.  d.  1450)  et  Articnli  confessionnm  excepti 
de  decretalibus  est  dom.  lohannis  dicti  Klinkner  predicatoris  de  Pisdra. 
Następuje  Sal^e: 

Szdrowa  crolewno  miloszerdza  szywoth  Bziothcoczy  y  nadzeyo  (na- 
dzeye?)  nasza.  Sdrowa  kthobe  yolamy  vignany  szinowe  yewiny  ktobye 
wszdicbamy  IkayOcz  y  płaczko  w  tbem  tho  szleznem  padole.  Owa.,  zttho 
zccynoze  nasza  amy  tbwoy  miloszemy  oczy  knam  obroozy  aiesznsza 
blogoszlawonego  owocza  szywotha  thwego  nam  po  tbey  to  paszcy  vka- 
szy  o  milosozyya  o  dobrothliwa  oprzeszlayna  pano. 

Może  jednak  być,  że  to  właśnie  takzwany  tekst  drugi  Bobowskiego 
(z  Maciejowskiego  Dodatków,  39),  nieznaczne  różnice  może  tylko  błędy 
kopii  Gołębiowskiego;  więc  nie  należy  cbyba  teksta  tego  liczyć  osobno. 

W  kazaniach  Contracta  (porów.  Rozprawy  XXIV,  46)  czytamy 
glosy  między  wierszami ,  wyjątkowo  i  w  tekście ,  np.  genera  roćzay^ 
callos  madaeUj  vix  ałiqais  sanctoram  gedwa  niktkori  si^thich,  adrocata 
or^awnicza,  arciorem  vitam  vc8(>3zn6j/sze,  nobis  clauditur  przednamy  se 
szamiką^  reditns  czinse  plcui^  yirga  roazsca^  yicarius  fuit  vrz^n%kem^ 
existens  dncissa  Slesie  isd^zk^^  thato  lathoraazl  iroyaco  wtasdayest 
egressa,  nasuadestio  vkasalo  exhibuit  (z  kazania  sw.  Stanisława),  ośzedlt 
occuparent ,  neroazumny^  proficicns  przechodzyla ,  dampnatos  pot^pone^ 
o  uczniach  sw.  Dominika  in  Wraceslavia  qualis  lacobus  in  Cracoyia  et 
alii,  poftbatoaly  vszego  drowa  (zamiast  zdrowia?)^  niprzeazgedney^  in  die 
griguliquandoradunturyituli  (o  żakach);  po  kazaniach  Contracta  (ostatnie 
ich  karty  wydarte)  k.  128:  Sermo  mag.  lohannis  de  Skaszicze,  nak.  140 
znowu  Sermo  mag.  lohannis  de  Skaszcze  baccalaur.  s.  theol.  Na  k.  2 
zanotowano:  Dns  loh.  Gasszrek  dedit  pro  libraria^  na  1:  Memoriale 
dni  Michaelis. 

Prof.  Nehring  (Altpolnische  Spraehdenkraaler  176)  przytacza 
z  Maciejowskiego  Pamiętników  II  362  „rękopis  478  r.  1416  wiersz  56" 
dwa  wiersze  i  pyta,  czynie  był  to  jaki  większy  zbiór  wierszy  polskich 
Znalazłem  te  dwa  wiersze  w  rękopisie  Mikołaja  Włoskiego  z  r.  1446, 
k.  46,  dopisane  ręka  XVI.  wieku,  i  w  rękopisie  z  kazaniami  Biblioteki 
Publicznej  Petersburekiej,  sygn.  Łacińskie  I  Octayo  nr.  78,  z  glosami 
ręki  XVI.  wieku,  bez  znaczenia  (nephandum  nyeazhednemv^  krwotoczney 
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i  i.)}  a  na  końcu  owe  dwa  wiersze:  przes  ihwe  mila  panno  poszdro wlenie 
racz  nam  yproszycz  v  szina  szwego  grzechom  odpuszczenye. 

Urywek  pieśni  do  N.  Maryi  Panny  (O  nadroszy  kwyathkn  pa- 
nyenasky  czyszthoszy  Maria  mathko  boszkyey  mylosczy  itd.)  wydał  ze 
skrawku  pergaminowego  H.  Łopaciński  w  Pracach  filologicznych 
IV  749 — 751.  Pieśń  o  siedmiu  radościach  N.  Panny  Maryi  (Bądź  wie- 
sioła  panno  Marjo)  znalazł  dr.  E rzepki  jeszcze  r.  1890,  lecz  jej  dotąd 
nie  ogłosił.  P.  Z.  Wolski  znalazł  pięć  pieśni,  jednej  formy,  widocznie 
pióra  jednego  autora,  z  samego  końca  XV.  lub  z  początku  XVI.  wieku, 
z  tych  druga:  De  nativitate  Marie  ista  cancio,  ułożona  abecadłowo 
(każda  zwrotka  zaczyna  się  literą  porządkowa  alfabetu);  początek  jej: 
Anna  nyewyasta  nyeplodna  Sprawydlywa  y  naboszna  Czysta  pana  po- 
rodzyla  Kthorą  marią  veszvala  itd.;  piata  na  niebo  wzięcie  Maryi  P., 
początek  jej :  Ysz  {Już  czy  Dzi^f)  syą  angely  vyeszyelą  Nanyeby 
szlothko  spyewaya  Bo  Maria  wnyebo  gydzye  Raduyczye  szyą  wszysth- 
czy  ludzye  itd. ,  26  strof,  opowiadających  szczegółowo  znaną  legiendę 
(np.  byskupowy  rącze  schnaly  akumaram  szą  przylnaly  itd.)  Początek 
innej  pieśni  na  Niebowzięcie  N.  P.  wydał  ponownie  dr.  By  stroń 
w  Sprawozdaniach  Akademii  za  rok  1892,  mowa  tu  o  chórach  aniel- 
skich i  ich  witaniu  Maryi,  zwykłe  zwrotki  cztero  wierszowe  ośmiozgło- 
skowe; dla  przywrócenia  tej  miary  należy  czytać  wiersz  trzeci  i  czwarty: 
Gdy  Marya  w  niebo  wzięta  Święcili  angieli  święta;  wiersz  dziesiąty: 
Szatańskiej  mocy  bronili;  akromliwi^  nazwa  chóru,  jak  potestaci  ar- 
changeli  angeli,  lecz  którego?  czy  Seraphim ,  których  „miłostnikami'' 
zwykle  tłumaczą? 


3.     Pieśni  kolędowe  i  inne. 

W  zbiorach  kazań  łacińskich  polskiego  pochodzenia  można  nieraz 
trafić  w  kazaniu  na  Boże  Narodzenie  na  pieśń  polską,  dotąd  nieznaną; 
i  tak  znaleźliśmy  ją  w  trzech  rękopisach ,  z  różnych  lat  XV.  wieku, 
ciekawą  tem ,  że  naocznie  przekonać  się  możemy,  jak  kopiści  psuli 
pierwotny,  dobry  układ  niętylko  myłkami  ale  i  wtrętami. 

Najstarszy  tekst  przechował  nam  rękopis  Biblioteki  publicznej 
Petersburskiej,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  171 ,  z  biblioteki  Wikaryu- 
szów  wiślickich;  zawiera  na  k.  1—  108  Summa  Raymundi  czyli  pau- 
perum  (wierszowane  compendium  prawa  kanonicznego);  dalej  innej  ręki 
k.  109 — 258  a ,  Et  sic  est  tinis  postile  mag.  Sczeknonis  (mistrz 
praski,  później  krakowski)  vocate  Carcer  ani  me  sub  a.  d.  1424.  Tu 
czytamy  w  kazaniu    na  Boże  Narodzenie,    k.   118  a,    gdy    mowa  była 
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b  adoracyi  i  radości   pasterskiej,    qaod   ąaidein    gaudium    spiritnale  ut 
nobis  Dominus  concedat  istam  (sc.  oancionem)  dicamus  (na  boku :  Yersus) : 

Sdrow  bancs  kroln  angelsky 
Knam  naszwatb  w  czele  prziBSzly 
Tysz  zagisty  bog  sority 
Wszwantbe  czyste  czalo  wlitfai. 

Zdrów  bancz  stworziczelu  wszego  stworzena 
Narodzil88Z0  w  vczirpeyna 
Prze  Buego  luda  zawinenye. 

Sdrow  bancz  pane  otpanni 
Genz  ssye  narodził  zanye. 

Sdrow  bancz  iesu  criste  crolu 
Racz  przyyanczi  nasz0  chwal0 
Racz  daczy  dobre  sconane 
Przethwey  matky  zasluazene 
AbychomczO  wżdy  chwalyly 
Stoban  weczne  królowały  Amen. 

Zwrotki  nie  są  jednakiej  budowy;  początek  drugiej  może  pomy- 
lony i  wiersz  siedmiozgłoskowy  (Zdrów  bądź  twórcze  stworzenia),  jak 
poprzednie ,  rozszerzono  dodatkami ,  lecz  można  też  przypuszczać .  że 
należy  go  dzielić  na  dwa  wiersze,  Zdrów  bądź  stworzycielu  Wszytkiego 
stworzenia,  przez  co  się  otrzyma  strofę  o  sześciu  wierszach  jak  i  osta- 
tnia; we  wierszu  siódmym  moźnaby  czytać  zawinienia^  g^y^y  ^^^  ^^' 
kalizacya  czeska  usprawiedliwiała  owe  rymy ;  we  wierszu  dziewiątym 
za  ny  zamiast  za  nye. 

Drogi  odpis  zawiera  ńwiętokrzyski  zbiór  kazań,  Biblioteki  Peters- 
burskiej, sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  497,  któryśmy  obszernie  opisali 
w  Kazaniach  średniowiecznych  III  (Rozprawy  XXV  187 — 189);  po- 
wtarzamy tylko  tekst  pieśni :  na  k.  29  a,  gdzie  mowa  o  tem,  że  dyabeł 
był  nam  fortis  tmlny^  lecz  teraz  słaby,  za  co  dziękujmy  panu,  ipsum 
regem  satuteraus  dicentes: 

Szdrow  bąndz  kr(Ju  angelsky 
Knam  nawyedz  wczelye  przyszły 
Tys  itd., 

odmianki  ortograficzne  od  następnego  tekstu,    brak   słów  wazego  i  htho- 
rysz^  narodzylse  wczyrpyenye^  zaaczynye^  koniec  odmienny: 

Roasprawy  Wydz.  filolog.  T,  XXV,  29 
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Sdrow  band  Z  panye  od  panny 
Rayskye  gesz  narodzylszye 
Szdrow  bandz  ihu  xpe  króla 
Racz  przygaczy  nasze  chwały 
Bacz  nam  dobre  latho  daczy 
Myr  ypokoy  szgednaczy. 
Racz  nam  dacz  y  dobre  skonanye 
Przethwey  mathky  zasluszenye 
Abychom  czye  zawady  chwalyly 
Astoba  wyecznye  króle  wały  Amen. 

Trzeci,  najpóźniejszy  odpis,  w  rękopisie  również  świętokrzyskim 
tejże  biblioteki,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  222,  opisanym  szczegółowo 
w  Kazaniach  Średniowiecznych  III  (Rozprawy  XXV,  189  —  191),  na  k. 
28,  b:  ipsum  (regem)  salatantes  hac  oracione : 

Zdrów  badz  krolyy  angelsky 
Knam  w  czyelye  naszym  przyszły 
Thysz  za  gyste  bog  skryty 
W  szwyathe  czyste  czyalo  wlyty. 

Zdrów  badz  stworzyczyelyw 
Wszego  stworzenya 
Kthorysz  szye  narodzyl  na  czirpyenye 
Prze  swego  lyvda  zaszczyczenye. 

Zdrów  badz  panye  od  panny 
Nathen  szwyath  nam  dany 
Od  oycow  szwyathich  z  dawnych  czasów  pożądany. 

Zdrów  bacz  ihu  criste  krolyw  myły 
A  potwerdz  dzyszya  thako  wemnye  wszytky  szyły 
lako  bich  dzysza  thobye  mogl  wdzącznye  szlazicz 
A  stoba  pothym  mogl  na  wyek  wyekwm  krolyowacz  Amen. 

Parafrazę  rozszerzona  sekwencyi  in  gali  i  cantum  Grzegorza  W. 
Grates  nunc  omnes  etc.  (por.  Bobowski,  138)  podałem  z  podobizny, 
przechowanej  w  Ossolineum  (nr.  1482)  w  Archiv  f.  slav.  Philol.  X  4f01, 
powtarzam  ją  tu  wierszami,  podkreślając  słowa  sekwencyi: 

Dzyakuymy  wsyczc&y 
Sthey  boszey  dobroczczy 
Kthora  nyebyla 
Yv8z  tbemu  chwyla 
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Szósty  wyek  zaszedł 
Ysz  szwyath  byl  podszedł 
Zandny  wnyebo  nyewszedl. 

Panu  naszemu 
Bogu  laskawyemu 
Kthory  na  nasz  wyeszrzal 
Myloszcz  szwa  zeszlal 

Y  czarthu  nyedal 
Kthoby  nasz  yvsz  rayal 
By  nasz  sobye  nyebral. 

Swoyem  narodzenyem 
Wyecznem  yczyeszyenyem 
Mamyszye  dostaczy 

Y  wnyebye  zostaczy 
Zzoczczem  panowacz 
Synem  y  szduchem 
Szwyentym  krolowaez. 

Kihemu  wołamy 
Wyernye  zzanyoly^ 
Szpyewayiny  thobye 
Czeszcz  y  chwalą   zzwysokoszczy. 

Odpis  późny,  i  oryginał  może  już  do  szesnastego  wieku  należy; 
w  13  wierszu  nalej^^y  czytać  który.  Spółczesna  może  pierwsza  z  owych 
wyżej  wspomnianych  pięciu  pieśni  w  posiadaniu  p.  Wolskiego  ,  De  na- 
tivitate  Domini,  abecadłowa,  o  dwudziestu  trzech  zwrotkach;   początek: 

Augustus  kyedy  kroloval 
W8zytbkyerav  ssswyathu  panoyal 
Szwyath  wszysthek  popysacz  kazał 
Aczynsz  odhkasdey  glovy  bral. 

Bethleem  myasto  nyewyelgyc 
Myalo  gosćzye  thedy  mnogye  itd. 

Charakterystyczny,  choć  wcale  nie  w  duchu  średniowiecznym 
protest  przeciw  legendzie  o  „babkach": 

Klamayacz  nyekthorzy  movya 
Awthem  mathcze  vrągaya 
Aby  tham  nyeyyasthy  były 
Kthoreby  mathcze  szluzyły. 
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Trzecia  z  tych  pieśni  modlitwa  do  P.  Jezasa: 

lesn  szbawyczyelu  luczsky 
Proszą  czyebye  czlowyek  grzeszny 
Day  my  dar  szwathei  boyaszny 
Gen  nyewypadza  mylosczy  itd., 
iczy  siedem  takich  strof,    każda   zaczyna  od  Jesn    (królu  mylosczywy, 
rosdawcza  dobroczy,    szyerdeczna   szlothkosczy   itd.)   i  postępuje  z  Day 
my  dar  (wyerney  luthosczy,  navky  prawey  itd.). 

Od  tych  późnych  nietylko  odpisów,  ale  i  tekstów  wracamy  do 
początku  XV.  wieku,  gdy  pieśni  polskiej  przyswojono  i  owo  słynne 
Patris  sapiencia  czyli  Horae  canonicae  S&lyatoris,  przekładane  i  przera- 
biane po  wszystkich  językach  europejskich.  Bobowski  daje  tylko 
późną  i  nader  wolną  przeróbkę  „Madrośó  ojca  niebieskiego  Chrystus  on 
wieczny  syn  jego''  itd.  (porównać  teź  można  Piątą  pieśń  o  męce  Pań- 
skiej ze  zbiorku  Pieśni  postnych  starożytnych);  średniowiecznego  tekstu 
u  niego  niema.  Znalazłem  taki  w  trzech  odpisach,  znowu  charaktery- 
stycznych dla  powolnego  psucia  pierwotnego  poprawnego  układu,  wtrę- 
tami, myłkami  i  przestawianiem  zwrotek.  Pieśń  ta  ważna  i  z  tego  po- 
wodu, że  to  najdawniejszy  przykład  trzynastozgłoskowego  wiersza  pol- 
skiego, a  wierszowi  temu  chciano  niemal  rodzimy  początek  przyznać;  z  tej 
pieśni  widzimy,  że  i  on  naśladuje  formę  łacińska. 

Jeden  tekst,  z  połowy  piętnastego  wieku,  przytoczyliśmy  wyżej 
z  rękopisu  Załuskiego;  drugi  z  końca  tegoż  wieku  lub  z  początku 
szesnastego,  zapisany  na  ostatniej  karcie  rękopisu  królewieckiego  statu- 
tów Kaziraierzowyeh,  przytoczyliśmy  w  Archiv  f.  slav.  Philol.  X  str. 
402;  tu  dajemy  najstarszy. 

Rękopis  Biblioteki  publicznej  Petersburskiej,  z  Warszawskiej  uni- 
wersyteckiej, sygn.  Łacińskie  XVII  Quarto  nr.  131,  zawiera  na  k.  1 — 11 
Summa  de  processu  iudiciario;  12 — 25  Explicit  Stella  Clericorum  per 
manus  Dominici  anno  d.  1399;  tak  zwanego  Seneki  (porównaj  o  tern 
Rozprawy  XXII  40)  liber  quatuor  virtutum  cardinalium ,  poCzem  wy- 
piski  najrozmaitszej  treści,  recepty  *),  kazania,  legiendy,  wiersze  różnych 


^)  Beoeptj  miesasozą  nieras  polskie  ałowa,  np.  herbe  qae  ffratezek  naneapatar 
k.  260,  herbam  merice  que  yooatur  erowe  żele  et  herbam  que  yooatur  »anbek  265,  pee 
columbinus  yulgariter  pampownik,  salatain  roschodhnik  267,  herbas  scilicet  yernicularem 
yulg.  wttol  et  trifolium  oabellinum  yul.  hoboumik  et  rorem  terre  yalg.  mtuaekj  acidula 
yulg.  teaw^  piscis  tina  vulg.  lin  266,  oman  in  latino  enula,  ficus  yulg.  martwa  OO' 
prziwa,  (equi)  yena  qae  dicitur  ogonowa,  Ka  k.  266  prezerwatywy  przeciw  morowi,  we 
wierszach  (Anno  milleno  tricenteno  nonageno  Quinto  coniuncto  pestem  fuisse  memento 
itd.).  Inne  glosy,  mansuetudo  cratkconos  albo  latcawoizat  190,    oeryioal  tzadlo  186  i  i* 
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rak.  Jedna  z  nich,  na  pierwotnie  niezapisanej  k.  312,  przerwawszy  le- 
giendę  o  Ealikscie  i  Julianie,  sanoiowala  nasza  pieńń: 

1.  Ihus  xpil8  bog  calówek  mandroscz  oczcza  swego 
Po  czwarthkowej  veczeri  czassu  iutrzennego 
Gdi  są  modlił  wogrodze  oczcu  boga  swemu 
Stradzon  yanth  iwydan  iest  lądu  zydowakemu. 

2.  Tą  swą  nocz  policzkowan  plwan  nadzon  doswatha. 
W  patek  pirwey  go  dżin  i  wedzon  do  Pilatha. 
Tamo  nan  powedzano  swadeczstwo  neskladne 

On  stal  yako  baranek  swerzanthko  pokorne. 

S.  Na  dzen  trzeczey  godzini  zydowe  nesbethny 
Yolali  by  crizowan  pirwy  yposledai. 
Pilath  gy  kazał  biezowacz  bezewsey  luthosczy 
I  czirin  coronowacz  thucz  mai  trudu  doszycz. 

4.  Nadzen  sostey  godzini  nakrisz  wedzon  zmasta 
Tey  badi  rozmaytey  placala  newesta 

Nakriz  wsbiwsy  naygego  osukni  ygrana 
Zolcza  ssocztem  napawan  yak  prorokowano. 

5.  Nadzewathey  godzini  yolal  ihus  hely 
Czy  CZ08Z  gy  krizowal  zidowe  są  smely 
łanowy  poleczona  matka  yego  mila 
Tbussa  dussa  cristowa  sczalem  rosdzelila. 

6.  Włóczni  ślepy  wlodika  bok  otworzył  gego 
Krew  8 woda  poplynąla  sbawena  nassego. 
Skriza  syąnth  omesporze  prószy  wszy  Pilatha 
Takocz  zanaz  vczyrpal  othkupyczel  swatha. 

7.  O  completney  godzinę  ezalo  grobu  dano 
Ot  milostnich  priyaczol  mirrą  pomazano 
Wsobotą  swoyewala  dussa  pkelne  czoczcze 
Wnedzelą  wywodla  yest  switbky  swanthe  oczcze. 

8.  Preswą  swathi  sedm  godzin  ymączena  twego 
Gysz  X"  wspominani  snabosstwa  nassego 
Racz  nam  yziczicz  sbawena  bidlena  dobrego 
Aposmerczy  domesczy  nasz  stadia  nebeskego. 

9.  I)ay  nasmertney  posczel  pomnecz  twogy  mąką 
Nassa  dussy  poleczczicz  oczczu  bogu  wranka 
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Tego  swatha  gyniene  srebro  zlotho  drogę  kamenę 
By  są  nam  neslodzilo  tego  czassu  Amen. 

Tekst  oddaliśmy  ściśle  wedle  rękopisu;  w  pierwszym  wierszu  na- 
pisane 8wego  oczcza^  lecz  kopista  sam  znaczkami  szyk  poprawny  wyra- 
ził; przy  trzecim  wierszu  dopisane  Repeticio.  Pisownia  zdradza  konse- 
kwentnera  nieoznaczeniem  miękkości  czas  około  r.  14-20;  ma  dla  nosó- 
wek an,  ą  lub  a;  razi  pisownią  ri  zamiast  rzy  (rzi)  veczein^  pre^  criza- 
v>an^  nakrtsz^  krizowal ,  skrtza^  priyaczól;  nesbethny  zamiast  nezhedni^ 
podobna  pisownia  zachodzi  nieraz.  Uderzają  czechizmy,  newesta^  osukni 
zamiast  oauknią^  włóczni  zam.  włócznią  ^  ji£ ,  twogy  mąką  i  odwrotnie 
naaaą  dtisay^  tera  bardziej,  że  język  zresztą  bardzo  poprawny  i  gładki, 
formy  narzecze  we:  te  azwe  noc^  azyrytki^  prze  szwa  siedm  godzin.  Myłek 
dosyć,  nie  psujących  jednak  układu  całości :  w  trzeciej  zwrotce  czytaj 
cirnim  (lub  cirznim)  zamiast  cirin;  tamże  do4ci  w  rymie  do  lutoici  za- 
miast do8y6\  w  czwartej ytijrrano  zamiast  ^tjrran a;  w  piątej  mylne  godzini 
{godzinie)^  krizowal  (krzyżowali)^  w  siódmej  czoczcze  zamiast  koóce'^ 
w  ósmej  swafhi  zamiast  łwiątą?'^  w  dziewiątej  poaczel  zamiast  po^deli* 
w  ostatnim  wierszu  brak  słowa  jimienief 

Porównaj myż  owe  trzy  odpisy  dla  odtworzenia  pierwotnego  tekstu, 
sięgającego  roku  14-10,  jeśli  nie  wcześniejszego  (1400).  Tekst  króle- 
wiecki (C),  któremu  brak  całych  półwierszów,  niedokończony,  nadaje 
się  mało  do  takiej  restytucyi,  lecz  miejscami  potwierdza  i  on  pierwotne 
brzmienie,  zachowane  w  kopii  Załuskiego  (B);  kopia  ta  popsuła  zupełnie 
szyk  wierszy  końcowych,  i  przedtem  już  poprzestawiała  te  same  wier- 
sze, co  i  królewiecka  —  nowy  dowód,  jak  licha  bywa  tradycya  ręko- 
piśmienna pieśni  średniowiecznych. 

W  strofie  pierwszej  tekst  A  (najstarszy)  prawidłowy,  tylko  w  czwar- 
tym wierszu  należy  czytać  bogu  oócu  swemu  ^  jak  w  B;  waryanty  z  B: 
yvstrzey8zeko  i  on  (zamiast  gdy)  proste  myłki. 

W  drugiej  czyta  A  plwan  nądzon,  C  plphal  mączon^  B  byth  mą- 
czon^  mączon  tem  łatwiej  popsuto  z  nądzon^  jeźli  dz  jego  pisane  było, 
jak  to  często  bywa,  przez  cz.  W  następnym  wierszu  do  Piłata  A,  przed 
Piłata  B  i  C  lepiej;  w  piątek  pirwej  godziny  A,  w  p,  w  pirwą  godzinę 
B  na  dzień  pirwej  godziny  C  wedle  następnych  zwrotek.  Powiedziano 
świadectwo  nieskładne  A,  B  i  C  zmieniają  {wydawano  ś.  niezbędne)  nie- 
słusznie. Do  świata  (światła,  dnia)  starożytny  zwrot  mowy. 

W  trzeciej  strofie  przestawiły  B  i  C  wiersz  trzeci  i  czwarty; 
pierwszy  i  drugi  zgadzają  się  w  A  i  C,  B  zmienia  je,  także  i  trudu 
z  A  na  mekt. 
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W  czwartej  wtedzion  z  krzi/żem  B  C  zdaje  się  lepszym  tekstem 
niż  na  hrzyi  toi^zion  A;  biady  z  A  zastępuje  B  znowu  przez  m^i, 

W  piątej  i  następnych  szyk  wierszy  i  zwrotek  w  B  pomylony, 
zamiast  na  dziewiąfiej  godziny  A  należy  czytać  o  dz.  godzinie^  na  do- 
stało się  tu  z  wierszy  poprzednich. 

W  szóstej  strofie  wstawia  C  nazwisko  „ślepego  włodyki^,  Longin^ 
•podobnie  jak  w  czwartej  kostki  przed  grano^  a  po  siódmej  dodaje  A  były 
dwie  niewieście  co  o  tym  gadały  Aby  ciało  Kryatowo  mirą  pomazali. 
Krew  z  wodą  A  C,  kry  święta  B  —  pierwotnie  kry  z  toodą;  dalej 
o  mieazporze  A,  o  mięezporzech  B  C. 

W  siódmej  strofie  tekst  B  opuścił  dwa  ostatnie  wiersze ;  w  ósmej 
drugi  i  trzeci;  trzeci  i  czwarty  wiersz  popsute  nieco  i  w  A:  w  trzecim 
prośba  o  użyczenie  bydlenia  dobrego  na  ziemi  (czy  nie  wadzi  zbawienie  f 
lecz  raczej  opuścić  należy  nam)^  w  czwartym  jedno  słowo  [nas)  zbyte- 
czne^ bo  przekracza  miarę  wierszową;  w  dziewiątej  strofie  kamienie 
zdaje  się  zbytecznem,  choó  oba  teksty  je  dają;  ostatni  wiersz  zepsuty? 

Ta  pieśń  o  męce  Pańskiej  posłużyła  budowa  wiersza  za  wzór  dla 
Żołtarza  Jezusowego  czyli  Piętnastu  rozmyślań  w  bożym  umęczeniu,  jak 
Władysław  z  Gielniowa  pieśń  swoja  nazwał.  Pieśni  tej  posiadamy 
teraz  trzy  stare  odpisy  (z  końca  XV.  lub  początku  XVI.  wieku),  Swi- 
*  dzińskiego,  Dzikowski  (Archiv  f.  slav.  Phil.  XV,  537 — 539),  trzeci  zna- 
lazł Dr.  E rzepki  lecz  jeszcze  nie  ogłosił.  Wszystkie  trzy  liczą  strof 
siedemnaście  (piętnaście  rozmyślań  i  dwie  polecenia  modlitwy),  najpo, 
prawniejszy  potad  tekst  dzikowski,  chociaż  w  kilku  miejscach  wa- 
ryanty  Swidzińskiego  zdają  się  poprawniejsze,  tak  w  drugiej  zwrotce 
pot  przezeń  płynął  (z  niego  Dzik.),  w  piątej  kie  są  jego  winy  (który  jego 
winy  Dzik.),  w  szóstej  a  tam  (u  słupa,  a  tak  Dzik.);  czy  w  jedenastej 
nie  należy  czytać  powyazon  (potcyeszyon  Dzik.,  podnyeazon  Swid.)? 
a  w  dwunastej  :  duszę  moje  miłą  Już  odcu  polecaję\  starsze  formy  w  Dzik. 
sa  np.  lenczvchem  (Janczuckem  Swid.),  słuńce^  opoki  się  szczepały  {padały)^ 
lecz  nyeszpomya  [myespoma  Świd.).  Ostatnie  dwa  wiersze  odmienne, 
w  Dzik.:  pięćnaście  rozmyślenia  w  bozem  umęczeniu  sa  do  nieba  sto- 
pienie (szłapienie?  por.  szłapać)  duszne  oświecenie;  zamiast  stopienie 
mogła  być  odmianka  wstępienie  {wstępień  gradus)  co  niezrozumiane 
i  w  wstąpili  zmieniono,  do  czego  potem  dorobiono  którzy  tak  czynili  dla 
rymu.  Pieśń  tę  śpiewano  i  w  wieku  XVI.,  dorabiając  coraz  nowe  strofy; 
wtręty  te  łatwo  poznać  po  odmiennej  formie. 

Pieśń  o  ostatnich  słowach  p.  Jezusa  na  krzyżu  zawarta  w  pierw- 
szej pieśni  „Sandomierzanina^  —  o  budowie  i  treści  jej ,  która  niesłu- 
sznie 14.  strofą  urywają  —  liczy  ich  bowiem  21  —  mówiłem  w  Biblio- 


tece  Warszawskiej  1893  I  278.    Czwarta  z  odszukanycti  pfzez  p.  Wol- 
Bkiego  pieśni  tu  włączyć  można:  Alia  coram  Yeroniee  effigie^  poozatek: 

laszne  cristoyo  oblycze 

Wyaczey  nysz  szlanoze  szwyeezace 

Thobye  dawam  posdrowyenye 

Thy  yesz  moye  Yczyeszenye  itd., 
27  strof,  wylicza  tych,  którzy  je  prefigorowane  widzieli  ^  Jakóba,  Eze- 
chiasza^  apostołów  na  Taborze,  Jana  Cbrzoiciela,  Mojżesza,  Dawida, 

Yeronica  pany  szwyątha 
Wszyemy  szydowsaskyey  badacza 
Thwarz  cristową  myecz  sządała 
Przeto  yemv  szwoy  podała 

Swfoy  (zwój)  na  oblycze  przyloszyl  itd., 
kończy : 

Synv  boży  ihu  xpe 
Foleczam  duszą  wthwe  raczę 
Racz  yą  thwem  lyczem  vczyeszycz 
A  wray  nyebyesky  wprowadzycz.. 

Pieśń  kwietniowej  niedzieli  Gloria  laus  et  honor  Teodulfti  przedru- 
kowali Maciejowski  i  Wiszniewski  z  rękopisu  oznaczonego  ro- 
kiem 1400,  myląc  się  o  jakie  lat  sto  czterdzieści;  zapisana  ona  bowiem 
w  rękopisie  omówionym  przez  Maciejowskiego  w  Dodatkach,  str. 
324.  Rękopis  ten,  z  biblioteki  uniwersyteckiej  warszawskiej,  sygn.  l*/^, 
kwartant  papierowy  w  starej  oprawie  z  napisem  Mąka  Pana  lesT- 
soya  zawiera  102  rozdziały  Męki  Pańskiej,  jak  Maciejowski 
twierdzi,  odpis  z  Opecia,  chyba  z  rękopisu,  gdyż  ortografia  odmienna 
od  drukowanego  Żywota.  Że  dzieło  Opecia  krążyło  w  odpisach  (przed 
i  po  r.  1522^  gdy  je  z  druku  wydawano),  poświadcza  w  zbiorach  ksB. 
Czartoryskich  fragment,  karta  in  folio  starannie  wykonanego  odpisu 
z  lat  1510 — 1520.  Nie  mając  Opecia  pod  ręka  dajemy  tu  próbkę  owego 
tekstu  warszawskiego : 

K.  1.  Biskypowie  slicemierniki  rada  yczynrli  aby  miłego  pana 
ieszYsa  zabicz  mogli.  Capitulum  primum. 

Gdy  od  boga  oycza  przyblizalsia  czas  srzadzony  kv  othkvpieniv 
lydzkiemy,  dla  skrzessenia  lazarzowego  spodysczenia  slego  ducha  zebrali 
sza  wrada  biskypowie  xyaszatha  zidowczi  y  Hcemierniczy  przecziw  iesy- 
Bowi  radacz  iacobi  go  iali  y  zabiły  a  tham  radzacz  sya  mówili:  Co  czy- 
nimy o  tho  then  człowiek  wielkye  czyda  y  snamiona  czyny  pyscanmiłi 
go  thako  (czyś  niezabiwsi)  wsystek  lyd  veny  ywierzy  a  pothem  przyda 


bkO^NK   ZAHriKl   ^Ę£YKA   POŁSKllfiaO.  233 

fsftyinianye  y  wesmą  nam  miasto  nase  iacobi  rzekli:  widziozie  isz  tho 
miasto  (czyś  koscziol)  iesth  zaswiathoscz  pogańska,  bo  Alexaiider  kró- 
lowie perscy  y  krolewie  Eypsczi  wielkiey  czczi  then  koscziol  mieli  ale 
then  człowiek  navcza  yszbi  nasza  szWsba  wkoscziele  bila  marna.  Przetho 
rzymanie  yszliszeli  oskarbie  kosczielnym  a  yrzali  thakowe  czvda  od 
niego  przyda  y  wesmą  naase  miasto  (czvb  kosczyol)  y  nas  lvd.  Ale 
ieden  snich  ymianym  Kayfas  kthori  byl  biskypem  natben  czas  rzeki 
ym  wi  nicz  niewieczie,  mysi  yeden  człowiek  vmrzecz  (karta  2)  zawszi- 
thek  lud  nislibi  wsithek  Ind  miał  sginacz.  O  przeklatha  rada  o  mizerni 
wodzowie  ludy  pospolithego  wracze  wase  dal  bog  szyna  swego  aby  dla 
wasz  ymarl  ale  nie  zwas,  on  czi  ymrze  od  was  y  sbawi  swoy  lyd  awy 
badzieczie  potapiany  adla  tego  od  tego  dnia  poezali  mislicz  aby  go  za* 
bili  a  pan  iesys  iusz  niechodziel  iawnie  miedzi  zidi  ale  sędl  do  miasta 
Effraym  y  przebiwal  tam  smathychna  swa  miloscziaa  Iraartha  smagda* 
leną  slazarzem  y  swemi  swolaniki  czieszacz  mathychna  swą  rosmowa 
synowską  a  gdy  iusz  była  blisko  wielkanocz  zidowska  tedy  wiele  zydow 
przysło  do  lerysalem  przed  wielkanocza  abi  szia  ofierowali  bogy  aszy- 
kaiacz  miłego  iesysa  mówili  miedzi  sobą  stoiącz  w  koscziele  czo  szia 
wam  widzi  snacz  nie  przydzie  kv  themy  swiathemy  dniy  bo  biskypowie 
ius  biły  dali  przikazanie  gdzie  by  ktho  widział  iesysza  ten  bi  go  miał 
ykazacz  abi  go  yali  y  zabiły. 

Maria  Magdalena  leszysza  masczia  pomazała.  Capitulum  secundumi 
Gdi  bilo  Bostego  dnia  przed  wielkanocza  przisedł  mili  iesys  dobe- 
thaniey  gdzie  bil  Łazarz  ymarl  kthorego  skrzezil  myli  iesys  y  ydzielal- 
my  tbamo  wieczerza  nakthorey  martba  slyzila  a  Łazarz  sziedział  smilem 
iesysem  y  sgodyiaczemi.  Maria  Magdalena  szie  (karta  3)  dzacz  zawie- 
czerza  naiesysa  pilno  patrzała  y  iego  strudzonego  widziała  a  dla  tego 
wsiawsi  łynt  masczi  drogiey  szieła  nardyszoyego  itd.  itd. 

Wobec  znaczenia  dzieła  Opeciowego  dla  starej  literatury  nie  uwa- 
żaliśmy za  zbyteczne  zwrócić  uwagę  na  ten  odpis;  uskuteczniony  może 
z  rękopisu,  nie  z  druku  —  łatwo  będzie  w  Warszawie  stosunek  obopól- 
ny wyjaśnić;  odpis  cechują  np.  pisownia  ia  (t.  j.  ię)  zamiast  ie  przed  ń  (ka- 
mianie,  potapiania,  odzianie  i  i.),  sradą  (zdrada)  sradzywssy,  nastylek 
pysnich  itp.  Po  Męce  Pańskiej  następuje  inna  ręka  zapiska  o  drużbo- 
waniu,  jaka  w  Archiy  f.  slay.  Phil.  XV,  s.  314,  przedrukowaliśmy, 
i  inne  zapiski  (wyliczanie  niebios,  przytem  „diameter*'  przetłumaczono 
srennyk  zyemye\  przeszkody  w  zawieraniu  małżeństw,  z  polskiemi  sło- 
wami stchna  nurus,  swiekri  jąfrfie  szurzem  kmotrovye) ;  wraca  ręka  Męki 
i  zapisuje  „Poczynaya  sya  syedm  psalmów  pokutnych  naprzeczyw  syedmi 
grzechom  smyertełnem",  Stella  clericorum  i  pieśń,  o  której  wyżej  mówi- 
liśmy. Nie  powtarzamy  jej  tu  za  Maciejowskim  w  całości,  poprawiamy 

Uoaprawy  Wydz.  filolog.  Tom    XXV.  30 


234  ALRKSANDRR  BrCcKNRU. 

tylko  błędy  jego  odpisu:  wiersz  1  Cchpala  (zamiast  chphala)^  3  poye 
(nie  pvye)^  5  krolyevycz,  8  ydzym^  15  chphalyem  czyebye  (na  boku  czia)^ 
17  ydzyem  (nie  yedzem)  ^  22  ktJiore  czynym  cre  (cmte,  nie  eze)  glossem; 
w  wiersza  10  czyta  Maciejowski  czc^  w  oryginale  jakieś  skrócenie  (tw  ? 
iesu?).  Po  pieśni  następują  kazania  i  płacz  Jeremiasza  z  glosami  pol- 
skiemi,  dalej  inna  ręka  £x  colloquiis  Erasmi  Roterodami  Confabulacio 
pia  ad  linguam  puerilem  expoliendam  ytilis,  z  licznemi  glosami  laciń- 
skierai  i  polskiemi  między  wierszami;  kazanie  na  narodzenie  N.  P.  M. 
z  polskiemi  słowami  w  tekście,  np.  viridarium  8vyerząthnyk  ...  a  wsc^y 
polacz  vodą  gorc^zą  yszby  ostatek  korzenya  y  naayenya  wsyemy  bada- 
czych  nyp.mogly  by  mnosycz  sya ,  lyvbyeslyvye  a  rosmaythem  zavlokyem 
8pyeva^  semglyele  yczyesacz  odelga  dzyelacz'^  nakoniec  modlitwy  polskie 
i  słowniczek  łacińsko-polski.  W  tekście  pieśni,  by  jeszcze  do  niego  wró- 
cić, należy  dla  miary  wierszowej,  w  drugim  wierszu  opuścić  o,  w  trze- 
cim czytać  jemuż  (zamiast  któremu)^  w  dwudziestym  pierwszym  skre- 
ślić nasze. 

Pieśni  krzyżowej  O  crux  ave  spes  unica  prozaiczne  tłumaczenie 
(lecz  tylko  pierwszej  zwrotki)  zawiera  rękopis  Ossolineum  nr.  1589; 
jest  to  Męka  Pai^ska  pisana  ręką  franciszkana  Marian us  de  Okwrowo 
(dla  Bonayenturae  de  Byecz  in  loco  Cawnansi)  a.  d.  1493,  z  glosami 
polskiemi  w  tekście^  np.  chczem  tho  thobye  wyazyczkym  (!)  dobirym  parny  a- 
thacz^  dzakrgemy  thobye^  obwynyly  thymy  vynamy  itd.  O  crux  etc.  in 
ynlgari  Zaioythay  o  krzy8zv  nadzyeyo  nasza  gy^dyna,  prószymy  czą  czasv 
thego  vfnączenya.  pomnoszy  dobre  wespratoyedlywosczy  A  nam  grzesznym 
wyny  wszythky  odpuszczysz  Amen.  Inna  pieśń  o  ś.  krzyżu  odszukał  Dr. 
Erzepki,  nie  wiemy,  czy  to  nie  ta,  jaką  znaleźliśmy  w  rękopisie 
Biblioteki  Publicznej  Petersburskiej,  sygn.  Łacińskie  I  Octavo  nr.  91, 
z  kazaniami  łacińskiemi,  po  których  na  k.  52  czytamy: 

Badz  pozdrowion  krzizu  szwyethy 
Krwyą  lesuso(wą)  polany 
Nadewsithky  drzewa  powyssony 
Mnye  christe  naznamionvy  nędznego 
Abicłi  nievmarl  naglą  szmierczia  swyata  tego. 

O  lekarsthwo  szwyata  thego 
Sprawcza  drogy  sbawienya  nassego 
Pozdrowion  bacz  wielmy  sthego 
Izesz  noszil  na  sobye  mytho  swiatha  wszego 
Iesv  Christa  łaskawego 
Y  prawdziwego  syna  bożego. 
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Przes  kthorego  szniiercz  nyevynną 

Nalezlysmy  drogę  pewna 

Do  krolefthwą  niebieskiego 

Y  do  porthy  zadanego. 
Criste  panie  lesu  myły 

Day  abyszmy  godny  były 

Thwoyę  mąkę  oplakawacz 

Ytbobye  sthego  dziekowacz. 
Vide  in  cartha  ...  ale  karta  wydarta.  Budowa  dwóch  ostatnich  zwrotek 
odmienna  od  dwóch  pierwszych,  których  rekonstruować  nie  myślimy, 
chociaż  niektóre  ich  wiersze  (np.  3  nad  wsze  drzewa  powyszony,  4  ranie 
naznamionuj  nędznego,  7  sprawca  zbawienia  naszego,  11  prawego  syna 
bożego,)  łatwo  poprawić  się  dają.  W  rękopisie  następują  prognostyka 
do  k.  59,  poczem  inne  wycięte,  a  od  k.  60  inna  ręką  tak  zwana  Po- 
wieść o  papieżu  Urbanie  następuje: 

In  nomine  Domini  nostri  I.  Chr.  a.  d.  1530.  Byl  wrzymye  pa- 
pyesz  gymyenyem  vrbanus  then  ysze  szya  byl  wnorzyl  w  grzechy  czye- 
lyesznye,  przepv8czyl  nany  myły  bog  nyemocz  czyaszką  y  smerthelnya, 
Usznawayacz  jsz  myal  vrarzyecz  weszwal  kxyobye  wszthky  kardy- 
nały byszk^py  y  wszthko  duchoyyenszthwo  y  rzyek  donych.  Moy  ua- 
mylszy  przyaczełye  czo  my  zapoczyeche  dayeczye,  gdyszcy  yv3z  mam 
prathko  wmrzecz  kthorymy  grzechy  moy  my  czyaszko  my  zaszłyzyłem 
yyeCznye  pothapyenye^etc. 

Kończy  na  k.  65  ...  thesz  wzyelky  ezlovyek  czczye  albo  słyszy 
czyscz  tliy  mothłythyy  then  mą  othpustha  thrzy  cztherystha  łath  y  thy- 
szancz  any  przesz  które  bymyal  czerpy ecz  w  czyszczy  za  yystapy  swoye. 
yescze  nath  tho  którzy  człoyyek  czczye  albo  słyszy  czyscz  thy  modlythyy 
themy  banda  wszyawyonya  godzyna  smerczy  yego.  Tho  nam  racz  dacz 
bog  oczecz  y  duch  swathy  wszyszczy  którzy  thego  pozadaya  rzeczmy 
wszyszczy  nabosznye  amen  1530.  Fiuis  harum  oracionum  per  me  An- 
dream  de  orlow  a.  d.   1530. 

Tekst  nasz  nie  jest  odpisem  ani  druku  halerowskiego  z  r.  1514, 
zdradzającego  tłumaczenie  z  niemieckiego  języka,  ani  poprawnie jszego 
i  zmienionego  nieco  tekstu  w  Unglerowskim  Pozdrowieniu  r.  1531. 
Inny  odpis  znalazłem  na  okładce  świętokrzyskiego  rękopisu  z  traktatami 
teologicznymi  i  kazaniami  (Colłaciones  seu  sermones  decem  ad  fratres 
dris.  lacobi  de  Paradiso)  Publicznej  Biblioteki  Petersburskiej,  sygn. 
Łacińskie  I  Folio  nr.  314:  Sequuntur  oraciones  in  agone  mortis.  Byl 
wrzymye  papyesz  gymyenyem  yrban  then  ysz  sye  był  wmnozył  w  grzech 
cyelyesny  przepusczył  nany  pan  bog  nyemocz  czyeska  y  smyertelna  on 
baoz  icz    y>z    yvsz    wnrzecz    mai    yezwal    ktobye   (!)    wsytky    byskupy 
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Tw^ytko  dnchowTi^ngtwo  itd.  przytoczywszy  pienrflzą  i  wtóre  modlitwę 
kapłana  ^trzeczy  razen  (!)  pokleknan  on  kapla  y  spyal  paczyers  a  po- 
thym  moyyl  te  modlitve  trzeczya  czo  na  pargamnye  napisana  yest^  — 
lecz  karta  pargaminowa  wycięta;  pismo  XyL  wieka.  Nadmieniamy,  ie 
w  rękopisie  samym  na  Ł  264  ręka  rołodasa  wciągnięto:  Concordia 
noiftra  cnm  Goliskj  super  iarepatronatus  in  Modlibozicze  10.  Intego 
1408  (przed  biskupem  kujawskim  Jakóbam  i  innymi). 

Pieśni  na  Zielone  Świątki,  przeróbki  bymnn  Yeni  sancte  spiritus, 
znaleźliśmy  dwie  W  rękopisie  świętokrzyskim  Publicznej  Biblioteki  Pe- 
tersburskiej,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  497,  opisanym  przez  nas 
obszernie  w  Kazaniacb  Średniowiecznych  III  (Rozprawy  XXV  162  — 
167;  na  k«  205  w  Sermo  de  S.  Spiritu: 

1.  Przydzy  knam  szwyanthy  dnszye 
Napelny  szyercza  szwych  wyemych 
Y  oszwyecz  gych  dusze 

2.  Zaszy  wnych  ogyen  szwyey  szwyanthey  mylosczy 
Gen  szye  przyez  roslicznoscy 

Wszystkyoh  yanszykow  lud 
Szebral  vyary  wgyednosczy 

3.  Bąndz  sznamy  panye  boszye 
Prószymy  vczyeszyczyela  thwyego 
Gyen  odczyebye  pochodzy 

Od  odczą  wyecznyego. 

4.  Nawyedz  nasz  darem  ducha  szwyąntego 
A  wczyeszy  wszelkyego  szmathnyego. 

6.  Day  nam  wthem  duszye  roszumyecz 

Czszo  gyest  sprawyedlywego  myloscz  szwoyą. 

6.  Racz  grzechy  otpuszczycz 

Apothem  racz  nasz  dorayesczycz 
Krolestłiwa  nyebyeszkyego  Amen. 

W  rękopisie  tejże  biblioteki,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  449, 
oj)i8anym  przez  nas  obszerniej  w  Kazaniach  Średniowiecznych  III  (Roz- 
prawy XXV  170 —  176)  czytamy  na  k.  144: 

Swathy  dusche  zavithay  knam 
Nasze  szercza  napelny  szam 
Bychom  czyebye  mylovaly 
Sthobya  wyecznye  królowały. 
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Zaszy  Bzyercza  azyecza 
Naszym  szerczom  odpuscz  grzechy  szmyszlow 
Nyeraczy  baczycz  naszey  zlosczy 
Bosz  thy  pan  szwey  milosczy. 

By  then  lytkup  dobrze  szadzon 
Od  nasz  dyabel  proz  zapadzon 
Przędnym  nyeraamy  pokoya 
Acz  nyebadze  miloscz  thwoya. 

Cbalniydz  boga  oczcza  wszech  mogaczego 
Iszyna  yego  mylego 
Aby  dnya  dzyszeyszyego 
Szeszlal  nam  ducha  szwathego 

Sed  at  facilins  hoc  donum  impetremns,  beatara  Yirginem  Marłam  salu- 
temns  etc. 

Dwie  inne  pieśni  o  Duchu  św.  znalazł  Ferd.  Menfiik  na  kartce 
pergaminowej  z  jakiejś  okładki  w  Bibliotece  Nadwornej  Wiedeńskiej 
i  ogłosił  w  Sprawozdaniach  Akademii  Krakowskiej,  Wydział  filologiczny 
XIII,  str.  XXIII  (1889).  Z  pierwszej,  starej  pieśni  (tak  ją  nazywa 
Mażwid,  zob.  niżej)  ocalały  tylko  dwa  pierwsze  wiersze  (Poprośmy  sw. 
Duoha  Byśmy  byli  prawej  wiary);  ad  eandem  melodiam  yersus:  Dusze 
święty  zawitaj  knam  Zmysły  nasze  nawiedzi  sam  lako  prawy  pan.  By* 
chom  z  tobą  przebywali  Gdzie  królują  (święci)  anieli  Kirieelejson.  Tyś 
w  pracach  odpoozynienie  W  goracosciach  odetchnienie  I  ochłodzenie. 
Bądź  płaczących  pocieszenie,  Wszech  grzesznych  wieczne  zbawienie 
Kirieeleyson.  (Tekst  poprawiliśmy  dla  zachowania  miary  wierszowej). 
W  ogłoszonych  przez  nas  tekstach  drugi  pierwotne  brzmienie  i  układ 
całości  zachował  dosyó  dobrze:  w  trzeciej  strofie  zamiast  by  należy  może 
czytać  bo  lub  był,  zamiast  proz  czytaj  precz;  w  czwartej  czytaj  chwalmy  i 
boga  wszechmocnego.  Natomiast  ucierpiał  tekst  pierwszej  pieśni  tak  silnie^ 
że  nie  kusimy  się  o  rekonstrukcyą;  tylko  niektóre  ustępy  dowodzą 
układu  metrycznego,  mianowicie  nasza  strofa  druga,  gdzie  w  pierwszym 
wierszu  należy  skreślić  swej  swiąłej^  w  ustępie  piątym  miłoić  swoje  zby- 
tecznie dodano. 

Z  pieśni  na  Boże  Ciało  przytoczyliśmy  wyżej  już  jedne  w  popraw- 
niejszym  odpisie,  u  Bobowskiego  str.  99 — 101;  z  dwóch  innych, 
tamże  str.  95 — 99,  pierwsza  należy  pisownia  swą  do  czasu  przed  r.  1420 
(wiersz  jej  10  jest  ośmiozgłoskowy,  ty  jei  król  w  rajskiem  zboży^  gdyż 
należy  czytać  w  samogłoskowe,  nie  zaś  zmieniać  rajskiem  na  niebieskiem  I) 
i  pochodzi  z  czeskiego;  druga  w  trzech  odpisach  o  różnej  ilości  zwro- 
tek;  które  Bobowski    razem  wszystkie  pododawał,    nie  pytając,    czy 
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i  W  pierwotnym  tekście  one  się  znajdowały  (podobnie  w  Zołtarzu  Chry- 
stusowym ,  zob.  wyżej ,  późno  dorobionemi  zwrotkami  pierwotny  tekst 
rozszerzył).  Otóż  zdaje  się  nam,  że  pierwotna  pieśń  była  znacznie 
krótazą,  podobną  do  świętokrzyskiego  odpisu,  bez  pierwszej,  szóstej 
i  dwóch  ostatnich  zwrotek,  a  może  i  bez  piątej:  piata  i  szósta  dodane 
widocznie  z  innej  pieśni  (z  lesu  Chryste  nasza  radość),  W  Archiv  f.  slav. 
Philol.  XV  534 — 536  przytoczył  prof.  N eh  ring  jeszcze  pieśń  o  Ciele 
Pańskiem,  z  rękopisu  bibliot<^ki  kapitulnej  płockiej  XV  wieku,  wska- 
zującą ponownie  na  pochodzenie  czeskie.  Pieśń  w  cztero  wierszowych 
zgłoskach,  wiązanych  jednym  rymem : 

Witaj  miłe  święte  ciało 
Coś  na  świętem  krzyżu  pniało 
Z  bogaś  odca  poszcie  miało 
Z  panny  czystej  krew  przyjęło 


Podniaże  się  bóstwo  skryło 

Przeto  eż  ci  było  miło 

By  złym  duchom  tajno  było 

Pierwszy  wiersz  ukrywa  się  może  w  dopisanem  na  boku  wyeszy  m^g^ 
pla  hr  8l(>czŁlaf  również  dopisane:  Z  Oabryelem  cię  powdano^  Słowem 
w  czysty  żywot  wlano  zdaje  się  prostą  ampljiikacyą  tekstu.  I  dalej  co 
dwie  zwrotki  powtarza  się  Witaj  (Witaj  miły  boży  synu;  Witaj  miły 
święty  chlebie;  Witaj  krwi  błogosławiona),  prócz  ostatnich,  pierwotnie 
tu  nie  należących?  Osobliwszy  wiersz:  (ale  prze  grzesznych  dziedzinę) 
Jimieś  przydał  ciału  glinę  zastąpiony  na  boku  innym ,  jeszcze  mniej 
fortunnym :  przeto  ja  Już  w  tern  uczynię. 

Dodatkowo  można  jeszcze  wskazać  na  cenny  swym  wiekiem 
(r.  1407)  wiersz  napisany  przez  Tomasza  z  Krajkowa  „Wszego  świata 
wszytek  lud  Patrz  na  lezu  Crystów  trud  itd.",  przedrukowany  z  ręko- 
pisu (Ossolineum  nr.  812)  w  Archiv  f.  slav.  Philol.  X  389  i  XV  534. 
Facsimile  w  Ossolineum,  nr.  1482,  z  którego  wyżej  przytoczyliśmy 
„Proza  de  Nativitate  Christi  in  vulgari",  zawiera  na  następnych  dwóch 
kartach  (folio  maximo)  Tropi  de  resurrectione  Domini,  po  łacinie  i  pol- 
sku, choć  oba  teksty  mało  sie  zgadzają;  nie  powtarzamy  ich  tu,  bo 
należą  zdaje  się  do  XVI  wieku,  nadmieniamy  tylko,  że  ostatnie  strofy 
powtarzają  się  w  tekstach  Juszyuskiego  (Przez  twoje  święte  zmar- 
twychwstanie Boży  synu  odpuścisz  nam  nasze  zgrzeszenie  itd.  i  Bądźmy 
wszyscy  weseli  jako  w  niebie  anieli  itd.,  Bobowski  90  i  92). 

Z  pieśni  o  Świętych  przybyły  najpierw  pieśni  o  ś.  Annie.  Już 
tłumacz  katccijiznm  litewskiego,  Maż  w  id,  r.  1547  układa  dwie  pierw* 
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dze  pieśni    „wedle   starych   nat   polskich  jak  się  śpiewa    O  Anno  pany 
szlachetna    spokolenia   i   Poprośmy    świętego    Ducha"  (z  początkiem  tej 
pieśni  zapoznał  nas  p.  Menćik,  zob.  wyżej).     Dwie  pieśni  przedruko 
wał   z  okładki    Rationale    divinorura    ofiiciorum   Guilhehni    (Strassburg 
1488  r.)  w  bibliotece  uniwersyteckiej  warszawskiej  prof.  Wierzbowski 
w  Pracach  filologicznych  V  99 — 105,    lecz    stosunku    ich  i  układu  nie 
poznał.  Pierwsza  z  tych  pieśni  ułożona  abecadłowo,  jak  pieśni  w  zbio- 
rze p.  Wolskiego,  o  których  wyżej  mówiliśmy    (czy  pióra  tego  samego 
autora?)  liczy  strof  21  lub  22,    następstwo    ich  kopista  i  wydawca  po- 
mylili,   wiersze  25 — 44  (czyli  strofy  7 — 11)  mają  następować  po  wier- 
szu 65.  Lecz  pieśń  mało  mówi  o  św.  Annie,  tylko  na  początku  (strofa 
1  i  2)  i  na  końcu  (strofa  18,  20 — 22)   do  niej  się  zwraca;    główna  jej 
treść  (strofy  3 — 17)  poświęcona  zato  chwale  Panny  Maryi  i  wymienieni 
sa  ci,    którzy   ją  w  Starym    Zakonie    pod    figurami    widzieli    (Ezechiel, 
Balaam,  Heliasz,  Noe)  co  nam  zupełnie  przypomina  sposób  autora  pieśni 
o  Św.  Weronice    ze  zbioru    p.  Wolskiego.    Inna,   nieco    późniejsza  ręka 
wpisała  i  dopisała  trzy  inne  strofy:    O  Anno   pani  szlachetna  (początek 
więc  jak  u  Mażwida,  ale  dalsze  wiersze  odmienne):    O  tobie  jest  sława 
wielka  Proś  za  nami  wnuka  swego  lezusa  Nazareńskiego  Przez  gorzka 
śmierć  wnuka  twego  Z  panny  czystej  zrodzonego  Z  córką  swoja  matką 
jego  Broń  nas  ode  wszego   złego  Amen  Amen    wszyscy  rzeczmy  a  św. 
Annie  dziękujmy  Uprosi  nam  niebieski  raj  Amen  Amen   tako  bog  daj. 
Czy  pieśń  zupełna,  czy  tylko   te   trzy  strofy   kopista  wpisać  mógł,  nie 
wiemy.  Pierwszy  wiersz  pierwszej  pieśni  powinien  brzmieć  Anna  świata 
i  nabożna^  nie  Anno!  Trzecią  pieśń  (albo  raczej  czwartą,  dowód  kultu 
świętej)  odszukał  Dr.  Erzepki   (18  cztero  wierszo  wy  eh  zwrotek,  Anna 
matrona  święta  u  Boga  barzo  wzięta  itd.). 

Pieśń  o  Św.  Dorocie,  czeskopolską^  z  tekstem  haniebnie  zeszpe- 
conym, z  czasu  około  1420 — 1430,  ogłosiłem  w  Archiy  f.  slay.  Philol. 
XIV,  507 — 511.  Obszerna  legienda,  w  dwunastu  trójdzielnych  strofach, 
opowiada  mękę  św.  Doroty  i  epizod  z  Teofilem  i  jabłkiem;  nieudolnie 
z  czeskiego  przełożona',  jakby  pieśń  jaka  ze  znanego  kancyonału  Prze- 
worszczyka. 

Trzy  zwrotki  pieśni  o  Wszystkich  Świętych  znalazł  dopisane  w  rę- 
kopisie XV  wieku  R.  Lubicz  i  ogłosił  w  Pracach  filologicznych  IV 
623 — 627;  sa  to  zwrotki  o  ś.  Stanisławie,  o  ś.  Tworzanie  t.  j.  Florya- 
nie  i  o  ś.  Bernardynie;  że  pieśń  powstała  w  Krakowie;  dowodzą  słowa 
jej:  Święty  Tworzanie  nasz  miły  patronie  Usłysz  swe  śpiewaki  kapłany 
i  żaki. 

Rymowane  Dziesięciorgo  przytaczał  chętnie  kaznodzieja  w  ka- 
zaniu wielkoo^artkowym  lub  świątecznym,  stad  mnogość  odpisów  jego 
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po  zbioracb  kazań  i  indziej.  Bobowski,  str.  114 — l2l ,  wjlica  pice 
re*lak<:yi  %r  kili^unastu  ^xl pisach:  w  gruncie  sa  wszystkie  kr^-imkie. 
j<fźli  je  porównał :riy  z  obszernymi  poematami  czeskimi,  niemieckimi  i  L 
tejże  tre^i;  różnią  się  wstępem  lab  zakończeniem  i  tem,  czy  pojedyncze 
przykazania  je^lnym  lub  dwoma  ('rzadko  trzema;  wierszami  opisują.  Do 
wyliczonych  przez  Bobowskiego  (i  Bystronia,  Prace  filologiczne  I) 
tekstów  do^lał  inne  La  bicz  U.  w  Pracach  IV  743 — 747;  nadmieniamy 
ta,  i*:  p^iprawki  do  U^kbtu  z  rękopisu  Jagiellońskiego  nr.  1297  umieści* 
liimy  w  Kazaniach  Średniowiecznych  I ,  (Rozprawy  XXIV  str.  76**; 
tamże  str.  94  i  95  wydaliśmy  dwa  dekalogi  rymowane  z  rękopisn  pe- 
tcrsbarBkiego,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  518,  na  k.  189  (odmienny 
od  znanych  tekstów;  i  na  okładce.  Pożny  dekalog  z  okładki  inknnaboła 
przytoczył  prof.  Nebring  w  Archiv  f.  siar.  Phil.  XV  5iO.  Kilka  de- 
kalogów wypijaliśmy  z  rękopisów  homiletycznych  w  Kazaniach  Średnio- 
wiecznych 111  ^Rozprawy  XXV,  194).  Z  rękopisu  petersburski^o, 
Liber  Stanislai  de  Racziwicze,  z  któregośmy  wyżej  Salve  Regina  wypi^ 
■ali,  przytaczamy  dekalog  z  karty  150  (zbliżony  najbardziej  do  redakcyi 
dekalogu,  jaką  z  tak  zwanej  postyli  Husyty  ogłosiliśmy  w  Pracach 
filologicznych  IV  568): 

Nyemyey  bogo  gynyego 
Gedno  mnye  thworcza  samego 
Nyeberzy  nadarmo  gymyena  boszego 
Ny  zobiczaia  berzy  (wykreślone)  thwego 
Berzy  gymyena  mego. 
Swyanczy  nyedzyelye  swyante 
Aby  szye  neprzechilil  nawczinki  preclanthe 
Czczy  maczerz  hy  oczcza  thyego 
By  Ysedl  gnew  mogego 
Nezabyiay  raka  nykogego 
Any  rzeczy  sloya  złego 
Nyemyey  grzechu  nyeezystego 
Czala  hy  sercza  throiego 
Nyecradny  nyczs  czudzego 
Any  czyn  swadeczstwa  falsziyego 
Tbesz  nyeposzanday  szony  blyszego  thwego 
Any  rzeczy  przespraua  lego 
By  nyestraczyl  myloszerdza  moiego. 

Inny  dekalog  z  rękopisu  Piotra  Radomskiego  ogłosiliśmy  w  Pracach 
filologicznych  V,  31  (zbliżony  najbardziej  do  redakcyi  trzeciej  tekstu 
dziewiątego).    Na  okładce  rękopisu   z  kazaniami   mistrza  Macieja  z  Ra- 
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ciąża  (Kazania  Średniowieczne  III,  Rozprawy  XXV,  118)  zapisała 
ręka  XVI.  wieku  krótki  tekst  Wyerz  boga  yednego  nyebyerzy  nada- 
remno ymyenya  yego  Szwyacz  szwyotho  y  nyedzelą  Cczy  oycza 
y  mathka  thwoya  Nyeczyn  grzechu  nyeczystego  Nyezabyay  Nyekradny 
Nyeszwyathczy  fałszyyyego  szwyadeczwa  Nye  poszaday  zony  thwego 
blysznyego  Any  szadnye  rzeczy  yego.  Starszy  nieco  tekst  czytamy 
w  rękopisie  Bernardynów  krakowskich ,  ze  zbiorów  Załuskiego  w  Pu- 
blicznej Bibliotece,  sygn.  Łacińskie  XVII  Quarto  nr.  17,  pisanym  w  r. 
1505  i  1506,  zawierającym  i  Constituciones  temporales  Radomiensis 
conyencionis  generalis  proxime  preterite  (r.  1505)  i  kilka  zapisek  histo- 
rycznych na  ostatniej  karcie  o  wielkim  morze  1464  r.  i  i.  ^  na  k.  3 
między  innymi  wypiskami  czytamy  i  krótkie  dziesięciorgo,  Nymey  boga 
ynego  any  byerz  nadarmo  gyrayena  yego  itd. ,  w  którem  uderza  tylko 
forma  mółtcić^  any  molw  swadeczthwa  falsziwego,  przejęta  widocznie 
ze  starej  kopii. 

Ciekawsze  niż  te  późne,  a  krótkie  teksty  jest  Dziesięcioro  z  wy- 
kładem w  rękopisie  Publicznej  Biblioteki  Petersburskiej,  sygn.  Łaciń- 
skie I  Folio  nr.  493,  zawierającym  postylę  niedzielną.  Po  wykładzie  na 
ostatnia  niedzielę  (k.  242)  seąuuntur  decem  precepta  que  yobis  breviter 
dicere  volo  ut  etc.  wylicza  le  więc:  Nemey  boga  gynego  yedno  ymey 
torcza  swego  quasi  diceret  nemodlaz^  bogom  ginim  hoc  est  baluanom,  Nye- 
berz  daremno  gtmena  bożego  ani  zabicza  (z  obyczaja!)  tvego  bi  cz^  bog 
vchoval  otefszego  ezlego  (tu  niech  uważają  ci;  co  to  zwykli  mawiać  vyera 
Icmey  duszy  non  fed  koc  aut  recept  tako  mi  pomozi  bog).  Pomni  szv(>czicz 
neczele  8zv^te  abisz(>  neprzichilil  navczinky  przedąfe  (rozumie  pod  tom 
spółkowanie  i  każe  się  jego  wystrzegać  nie  tylko  w  niedziele  i  święta, 
ale  też  kiedy  kobiety  mają  przirodzoną  nemocz  eciam  cum  puer  oziwe 
eciam  (disz(>  vecze  (oczyści),  lecz  najwięcej  gdy  leży  w  połogu).  Czczy 
mathka  i  oczcza  tuego  abi  vszedl  gnew  mego.  Non  occides  nicogo  r^k^ 
ani  sdim  przidadem  ani  rzecz-  słowa  slego  ani  kszn^  ( I )  ani  kthorą  szlą 
radą.  Neberzi  nicz  czuczego  przesvoley  iego  (aput  quem  inveniunt  liczę), 
Nyeózin  grzecha  neczistego  czala  ayzercza  twego  croma  stadia  mcdszen- 
skyego,  Neczin  szvadeczstva  falsziuego  przecif  żadnemu  (ci  co  świadczą 
pocrzifdze).  Non  etc.  zadney  rzeczi  przespraua  yego.  Non  etc.  abi  nestra- 
ćzil  miloszerdza  mego  (tu  uważaj  każdy,  ne  poUueret  czuczego  losza). 

Lecz  rękopis  właśnie  wspomniany  ciekawy  dla  glos;  opuszczamy 
glosy  między  wierszami,  może  inna  ręka  wpisywane,  a  wybieramy  tu 
glosy  z  ciągu  samego  tekstu;  one  rozdzielone  w  nierównej  mierze,  tylko 
niektóre  kazania  w  nie  obfitują,  w  innych  całkiem  zanikają. 

Ut  eis  via  aleyiaretur  vmneyszila  sz(> ,  humectaretur  vpoczil ,  alienus 
gosczy  goscge,  discordia  neszgoda^  ne  suspicarentur  abysz^  nedomnimcdij 
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extraoeam  gynszegOj  sarra  pUa  szdaszna^  £Biniiliarem  pagpoUtke^  ad  sa- 
per8Ucioso8  nawroszni  horaines,  exponere  temporalia  ffpnedacz  yw^ema^ 
exceBsu8  efficaciter  grzechów  przutapyene  podobne^  secus  pewno,  sabtn- 
har  oddalya,  in  reapecta  (eternitatisj  naprzeczxvo  ^  in  hospidnm  wprzebi^ 
tekj  strepitas  tąlen  et  pressura  atfczieznene,  edicturo  mrzeczene  albo  przi- 
easzane,  Bericum  geduab  et  parpuram  ypawloka^  tractayi  povyala^  Tiri- 
bns  Msilami  immensiB  nywimawnimi  doloribna  compaciatur  sUuhowdszi^^ 
in  delicatam  torozkoszne  fiBU^iem,  in  facie  przed  oczima^  tergns  asine  erat 
fortasse  confractum  oszadnyone  ac  Bordidnm  szmerdzącze^  prosperabitur 
śczassznOy  condicio  torz€ui  {wrz^u)^  constitucioni  v8tavenUy  aadiena  hoc 
prolatum  th0  nunoą^  de  gremio  zgromadzena^  sine  contradicione  przezz^ 
admatena^  in  parte  anteriori  ...  posteriori  naprzotku  napodadleu^  (aaiiia 
est  debilis)  in  humeris  napleczoch  wbyodrach,  civiam  mezcziczow^  ad 
iiiundam  cuszwyathu^  propter  auctoritatem  officii  przemocz  vrządv  ^  piop- 
ter  ediiicacioneni  przerozmnozzenye ,  librain  vagi>j  ut  damnom  recnpera- 
ret  odzersal  albo  nawroczU^  comprimis  tłumisz  eleuas  rozeirziazz^  com- 
niendtiret  potczpyerdziL ,  qai  ąaadragesimaie  pomzedni  ieiuninm  in  soli- 
dum  zpelna  ten  et,  per  yicos  pokaczech^  soffocantur  zzaduzzilisz^^  cameraa 
zpizarne,  nełrzeba^  nepotagemnye  ^  neprzimaczon  przisedl,  czągłi  naihOj 
rozzioąszaczj  prze  velikoscz  may^zego^  prziswolisz  neprzizzwalayc^^  oda- 
ley,  zlothkye^  rosnoścz^  vkrtoatoone  (oczy),  blade j  przecziva  (przeciwia), 
morari    myezzkacz,    narzekay^   vka8zuyi^    ut    eis  potpomagaly    itd.  itd. 

Na  wzmiankę  zasługuje  i  kilka  późniejszych  dopisek,  tak  na  boka 
k.  91  (obcięte,  słowa  Maryi  do  Jezusa,  żale)  Synu  myl  ...  wznyezonezz,,. 
ko  przemów  {ma)tcze  yedno  szlo{u)ó)  awszakom  cz{a  zzynu)  miły  wztoem 
{8ier)czu  noazyla  ...  y  takesz^  floridam  ktkwaczego ,  k.  45  quia  omne 
masculum  adaperiens  yulyam  ysze  wselka  maszczysną  narodzoną  naplod- 
noscz^  racha  przeamotigwcze  zapamathalg  wroazume^  parabola  kc^hka 
(gadka),  proverbium  przypotoeaczy  itd. 

Pierwsza  ręka,  pisząca  między  rokiem  1430  a  1440,  kończy  na 
k.  243,  poczem  jeszcze  kilka  kazań  innej  ręki  następują. 

Wspominamy  o  jeszcze  jednym  dekalogu.  Rękopis  Muzeum  X. 
Czartoryskich,  nr.  3729,  ąuarto,  po  r,  1479  pisany,  o  spowiedzi  itd., 
podaje  tekst  redakcyi  trzeciej  Pyrwsza  kaszn  thworcza  naszego  Nye- 
masz  myeoz  boga  gynnego  itd.,  kończy: 

W  braczkych  rzeczach  nyekorzyszczy 
Bocz  kaszn  bosza  thako  gyszczy 
Thocz  gyest  przykaszanye  moye 
Ktogye  pełny  nadze  zbawyenye  szwogye 
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Kthori  kolitho  popelny 
Yyekugyszthy  żywot  odzyerzy 
Ale  przestapcza  przykazanya  bożego 
Strądze  wydzenya  gyego. 

Następuje  dekalog  prozą,  zakończony  Chwalą  oczcza  ysinv  ydmhu 
8wyąthemv  yako  bila  napoczatku  ynynie  yzawsdi  ynawieky  wyecznc; 
amen.  Następuje  pacierz  Aye  i  Credo,  dla  pisowni  wymieniamy  yen 
zeysz^  cheh(l)  naaz  powszethdny^  w  Ave  dopisała  młodsza  ręka  nad  wy- 
loszcy^  Ictasky^  a  nad  bog,  pan\  poczem  znowu  dekalog  prozą.  Dalej  na- 
stępna modlitwa  po  polsku  i  po  łacinie  (odstępami): 

Fanie  lesu  ezriste  chwalą  czyebye  nakrzyzw  wysszaczego  tamora 
corona  uaglowye  noschaezego,  prossą  czyebye  aby  thwoy  krzysz  wyba- 
wił mye  od  anyola  byyaczego  amen. 

P.  I.  K.  chwała  czyebye  na  krzyżu  sranyonego  zolczya  yocztem 
napayatfego,  prossą  czyebye  aby  twoye  rani  były  lyekarstwo  dussy 
moyey  amen. 

P.  I.  K.  cb.  cz.  ymarlego  wgrobye  połosonego  myrrą  ymasczya 
pomazanego ;  prossą  czyebye  aby  twoya  smyercz  była  zywoth  dusse 
moiey  amen. 

P.  I.  K.  pasty rzu  dobry  szpravyedlyve  zachoway^  grzeschne  uszpra- 
wyędlyw  ą  nadwschytkymy  wyernimy  szye  szmylyy  amylosczyw  bandz 
mye  gresnemw  amen. 

P.  I.  E.  dla  oney  gorszkoscy  kthorasz  dla  mnye  grzeschnego 
czyrpyal  nakrzyzy  nawyaczey  kyedy  naslachethnyeyssa  dussa  thwoya 
yyszlą  yest  ssczyala  szmylyyszya  naddussa  moya  czaszy  yyschczya 
yey  amen. 

P.  I.  K.  chwalą  czya  dopyekla  sthapyyaczego  yathe  wybawyaya- 
czego  proszą  czą  aby  mya  nyeprzepuszcyl  tham  przycz. 


4. 

Do  „pieśni  katolickich^  nie  włączył  Dr.  Bobowski  pieśni,  które 
choć  nie  kościelnemi,  ale  religijnemi  nazwać  i  do  podobnego  zbioru  za- 
liczyć by  można,  do  osobnego  działu  pieśni  okolicznościowych.  Takim 
np.  jest  wiersz  o  spowiedzi,  częsty  po  zbiorach  kazań,  który  tu  wedle 
odpisu  Jana  z  Wielopola  r.  1460  (rękopis  Ossolineum  nr.  824,  k.  5H) 
przytaczamy: 

Prosta,  pokorna  spowyedż  ma  być,  czysta  i  wierna, 
Częsta,  odkryta,  roztropna  i  dobrowolna, 
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Sroinieźliwa ,  cała,  tajemna,  rychła,  płacząca 
Mocna,  posłuszna,  i  też  na  się  żałująca; 
inne  teksty  i  odraianki  podałem  w  Kazaniacłi  Średniowiecznych  III 
(Rozprawy  XXV,  157).  Tu  należą  dalej  owe  wierszowane  wyliczania 
„opera  corporalia,  spiritualia'^,  jakie  z  rękopisu  sandomierskiego  prze- 
drukował prof.  Nehring  w  Archiv  f.  slay.  Phil.  XV  540;  Wstęp  do 
spowiedzi  powszechnej  (Panie  boże  wszechmogący  Przed  twoją  święta 
miłością  Niemasz  niczej  tajemnego  itd.),  ogłoszony  przez  R.  Lu- 
bicza Prace  filologiczne  IV,  631;  wiersze  o  siedmiu  grzechach  głó- 
wnych; dalej  obszerniejsze  dekalogi,  z  których  tak  zwana  Pieśń  ber- 
nardyńska (Bobowski,  170 — 173)  do  XV.  wieku  należy  (Słuchaj  tego 
wszelka  głowo  Napisz  to  w  swym  siercu  słowo  itd.,  —  pewnie  to  owe 
cantica  de  decem  preceptis,  wspomniane  w  tak  zwanych  Pieśniach  San- 
domierzanina) ,  inny  Dekalog  (Dziesięcioro  przykazanie  dał  nam  pan 
Bóg  na  chowanie  itd.)  mógłby  być  również  stary,  lecz  posiadamy  go 
w  druku  dopiero  z  r.  1545;  Dekalog  więtszy  (i  mniejszy)  z  r.  1567 
(Chrześcianie  posłuchajcie  Dziesięcioro  moje  przykazanie  itd.)  jest  jego 
wolna  przeróbką,  zachowująca  nieraz  całe  wiersze  starszego  tekstu 
i  usuwającą  dziwna  jego  omyłkę  co  do  liczenia  przykazań  (piąte— czcij 
ojca  matkę  itd.l). 

Dalej  należą  tu  owe  dwie  (nie  pięć)  pieśni  Sandomierzanina,  jedna 
o  słowach  Krystusa  na  krzyżu  i  o  tych  zbrodniarzach  i  kostyrach,  któ- 
rzy go  z  jego  sukienki  łupią,  wraz  z  owym  straszliwym  przykładem 
budzyńskim ;  druga  o  gniewie  Pańskim  i  plagach  jakie  zsyła  (o  spusto- 
szeniach ludów  i  miast,  Żydów,  Rzymian,  Troi,  Sandomierza  z  wzmianką 
o  jego  odpustach);  obie  pochodzą  może  od  jednego  autora,  księdza, 
który  może  również  autorem  Dyalogu  mistrza  Polikarpa  ze  śmiercią. 
Uderza  tylko  nierówność  tradycyi  rękopiśmiennej;  w  pieśni  pierwszej 
tekst  zupełnie  poprawny,  w  drugiej  zato  licznymi  wtrętami  zepsuty 
chociaż  wszędzie  z  łatwością   pierwotna  jego  miara   odtworzyć  się  daje. 

Dyalog  Polikarpa  ze  śmiercią  przeprowadza  nas  do  Skargi  umie- 
rającego, jednego  z  najstarszych  i  najciekawszych  zabytków  tego  ro- 
dzaju. W  Altpolnische  Sprachdenkmftler  przedrukował  był  prof.  Neh- 
ring Cstr.  293—295)  z  rękopisu  płockiego  tę  Skargę  (Ach  mój  smętku 
ma  żałości  Nie  mogę  się  dowiedzieci  Gdzie  mam  pirwy  nocleg  mięci 
Gdy  dusza  z  ciała  wyleci),  23  strof ,  w  porządku  abecadłowym;  brak 
tylko  strofy  z  S.  W  Archi v  f.  slav.  Philol.  XV  541  wspomniał  tenże 
o  późnym  przepisie  tej  pieśni,  nie  zachowującym  abecadlowego  szyku 
strof,  oddalającym  się  w  wielu  szczegółach^  lecz  w  gruncie  identycznym; 
z  odpisu  tego  podana  tamże  i  strofa  z  S,  i  poprawione  błędy  odpisu 
płockiego.     Świadectwo   rozpowszechnienia    starej    tej    pieśni    zachował 
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i  kancyonal  Seklacyana,  wymieniający  między  staremi  nutami  też  „Ach 
mój  smutku." 

Okazało  się  jednak,  że  pieśń  sięga  początków  XV  wieku  (autor- 
stwa Złoty,  co  wiersz  o  zachowaniu  przy  stole  napisał  ?) ;  w  Archiv  XV 
541 — 544  przedrukował  bowiem  prof.  Ne h ring  odpis  jej  z  r.  1419  (?), 
z  wrocławskiego  rękopisu.  Odpis  bardzo  zaniedbany,  wciąga  glosy  nad 
wierszem  w  sam  wiersz,  opuszcza  lub  wtrąca  słowa,  myli  szyk  strof, 
przestawia  same  słowa,  wprowadza  inne  osoby  (anioła,  ludzi),  mimo  to, 
dla  rekonstrukcyi  pierwotnego  tekstu  ważne  oddaje  usługi.  Kusimy  się 
o  nia,  dla  dawności  zabytku ;  przypuszczamy  przy tem,  że  i  tekst  płocki, 
późniejszy  o  jakie  pół  wieku,  uległ  pewnym  zmianom,  poprawkom  nie- 
zrozumiałych miejsc  itp.  Tekst  pierwotny  brzmiał  może  tak: 

1.  Ach  mój  smętku,  ma  żałości! 
Nie  mogę  się  dowiedzieć!. 
Gdzie  mam  pirwy  nocleg  mięci, 
Gdy  dusza  z  ciała  wyleci. 

2.  Byłem  z  młodości  w  rozkoszy, 
Nie  usłałem  w  czas  swej  duszy, 
Już  stękam,  płaczę  już  umrzeć; 
Dusza  niewie,  kam  się  podzieć. 

3.  Czsom  miał  w  gumnie  i  na  dworze, 
Czsom  miał  w  Bkrzyni  i  w  komorze, 
Toć  mi  juże  opuścici. 

Na  wieki  się  nie  wrócici. 

4.  Dziatki  w  smętku  narzekają^ 
Przyjaciela  mnie  żałują 

Eu  jimieniu  przymierzają 
Na  ma  duszę  nic  niedbaja. 

5.  Ejal  Eja!  Dusze  moja 
Ocuci  się,  długoś  spała 
Niemasz  wierniejszego  k  sobie; 
Uczyń  dobrze  sama  sobie. 

6.  W  fałszywym  świecie  byt  kładłem, 
Bych  na  niem  długo  żyw  być  miał 
Elże  nigdym  się  swych  grzechów 
Sprawiedliwie  nie  spowiedał. 

7.  Gdzie  ma  siła?  ma  robota? 
Głupiem  robił  po  ta  lata 
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Pięe  miar  ^Ana.^  oem  itóp  w  grobie  — 
Tylkom  sam  urobS  sobie. 

(8.    Halerzem  łakomo  zbirał 

Swój  źjwot  rozpiutnie  chował 
Prze  ta  dwa  bogi  przeklęta 
Nie  ezeiłem  żadnego  święta. 

9,    Jałmoźnym  nędznym  nie  dawał 
Ofiarym  Bogn  nie  ezynił 
Ni  z  pirwiny  ni  z  nowiny 
Bogum  nie  dał  dziesięciny. 

10.  Kędy  to  mój  roznm  głupi, 
Sobiem  był  szczodr,  Boga  skąpy, 
Ozsom  kiedy  B<^  poslnbił 
Tegom  nigdy  nie  uczynił. 

11.  Leży  ciało,  barzo  stęka 
Dnszyca  się  barzo  lęka 
Bóg  się  z  liczby  upomina 
Djabeł  na  grzechy  wspomina 

12.  Młotem  moji  pirsi  biją 
Dusza  nie  śmie  wynić  szyją 
Widzi  niebo  zatworzone 
Widzi  piekło  otworzone 

13.  Nie  gdzie  się  przed  Bogiem  skryci 
Dusza  nie  śmie  przed  sad  jici 
(Widzi  niebo  itd.)] 

14.  O  duszyce,  drogi  kwiecie 
Nietu  droższego  na  świecie 
Tanieś  się  djabłu  przedała 
Gdyś  ku  grzechu  wola  brała. 

15.  Pomnisz,  na  krzcieś  ślubowała 
Gdyś  się  djabła  odrzekała, 
Złej  roboty,  złego  działa, 

Toi  wszystko  przestapowała. 

16.  Quap  się  rychło  ku  spowiedzią 
Kapłana  w  swój  dom  przywiedzi; 
Płacz  za  grzechy,  przyjmi  światość: 
Boże  ciało  y  święty  olej. 
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17.  Rolą  z  domem  dziatkom  podaj; 
Coś  urobił,  za  duszę  daj; 
Przyjaciół  sobie  nabywaj 
Duszę  przytulaj  swa  u  raj. 

18.  Sbierz  dlużniki  i  gniewniki, 
Otproś,  zapłać  wszytkim  długi 
Nie  trać  dusze  o  cudz  pieniądz 
Iza  nie  źle  w  piekle  gorzeć? 

19.  Tam  sam  moji  oczy  ględzą 
Toć  jak  trzcie  złe  duchy  widzą 
Na  mnie  grzechy  wyjawiają 
Mej  duszy  sidła  stawiają. 

20.  Wireę  się,  nie  mam  pomocy. 
Nie  kto  by  za  mnie  czso  daci 
Nie  przyjaciół  na  tem  świecie, 
W  samem  mam  Bodze  nadzieję. 

21.  Xri8te  twórcze  miłościwy 
Przez  twe  (święte)  umęczenie 
Daj  duszycy  przeżegnanie 

A  djabelskie  otpędzenie. 

22.  Zaźiycie  mi  świeckę  ale 
Moji  mili  przyjaciele 

Idzie  dusza  krwawym  potem 
Czso  mnie  dzisia  to  wam  po  tem. 

Co  do  tej  restytucyi  tekstu  nie  spieramy  się  o  każdy  szczegół; 
strof  położonych  w  nawiasy  odpis  wrocławski  nie  posiada.  Mimo  to  za- 
trzymaliśmy abecadłowy  układ  całości  i  nie  kładziemy  go  na  karb  np. 
przerabiacza  odpisu  płockiego^  chociaż  go  o  inne,  nieraz  i  znaczne 
zmiany  posądzamy,  np.  o  powtórzenie  dwóch  wierszy  strofy  12.  w  strofie 
następnej ,  co  się  nam  pierwotnem  nie  zdaje ;  starożytnemi  są  formy 
liczby  podwójnej,  nietu  (ruskie  niTTB),  nie  =^ niema  i  i. 

Lecz  odpis  wrocławski  sięga  dalej  niż  płocki,  dodaje  bowiem  do 
Skargi  umierającego  nowa  pieśń: 

Dusza  z  ciała  wyleciała 
Na  zielonej  łące  stała 
Stawszy  silno  zapłakała. 


K  niej  przyszedł  święty  Piotr  arzkąc: 
Czemu  dusze  rzewno  płaczesz? 
Niewola  mi  rzewno  płakać 
A  ja  nie  wiem  kam  się  podziać. 

Pójdzi  dusze  moja  miła 
Powiodę  cię  do  rajskiego, 
Do  królewstwa  niebieskiego 

Do  którego  dowiedzi  nas  ociec  bóg  syn  i  duch  święty  Amen. 

Obie  pieśni  nadzwyczaj  ciekawe,  bo  przetrwały  wieki  i  żyją  po 
dziś  dzień  w  ustach  ludu,  śpiewają  je  dziady,  znają  je  po  wszelkicli 
stronacli  nietylko  Polski,  ale  na  Morawach  i  dalej;  ponieważ  zaś  rzadka 
sposobność,  byśmy  za  genealogia  pieśni  ludowej  tak  daleko  wstecz  śle- 
dzić mogli,  przytaczamy  więc  kilka  jej  tekstów  nowożytnych,  zebranych 
z  druków,  czy  też  rękopiśmiennych. 

Najpełniej  oddała  tekst  płocki  pieśń  o  „końcu  złego  człowieka, 
znana  i  w  innych  stronach  kraju*',  zapisana  w  Kieleckich  Materyałach 
ks.  Siarkowskiego  nr.  17  (Zbiór  wiadomości  do  antropologii  kra- 
jowej IV  93): 

O  mój  smutku  mój  żałości! 
Nie  cyniłem  wiadomości. 
Tego  mi  świat  nie  powiedział, 
Zem  na  świecie  krótko  zyć  mi&ł. 
I  tego  mi  nie  powiedział, 
Zembym  ja  dziś  umierać  miał. 
Juz  mi  umrzeć,  juz  nić  mogę, 
Pódę  we  świat,  w  wiecna  drogę 
Gdzieś  óna  moj&  robota, 
Tkórą  robił  za  żywota? 
Siedem  mi&r  płótna  leży  w  grobie, 
Com  robiła  nędzy  świata. 
Com  miał  w  domu  i  na  dworze. 
Co  we  skrzyni  i  w  komorze, 
Nie  cyniłem  Bogu  licby 
Ni  z  kumory  ni  z  pieniędzy. 
Nędznym  jałmużny  nie  daw&ł, 
O  dusy  swćj  nie  pamięt&ł. 
Nie  użyłem  Boga  świata, 
Więc  dla  mnie  martw&  zapłata. 
Ala^  ala  duso  mojal 
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Odetchij  se,  dłagog  spała. 
Bierz  się  duso  do  spowiedzi, 
Daj  kapłanom  do  swój  wiedzy. 
Zona  z  dziećmi  narzekają, 
O  przycynę  się  zwiadaja. 
Moi  mili  przyjaciele 
Oświećcież  mi  swićcę  smiele 
Bo  00  mnie  dziś  to  wdm  potom; 
Wyjdize  dusa  z  krwawym  potem. 
Strasny  młot  w  piersi  bije, 
Dusa  nie  chce  wynisó  z  syje. 
Juz  zóg&r  godziny  bije, 
Dusa  nie  śmie  wyleśó  z  syje. 
Juz  się  moje  ocy  kręcą, 
Jeźli  stoją  —  jako  trzcina. 
Spojrzę  na  niebo  zamknione. 
Piekło  widzę  otworzone. 
O  dusycko  drogi  kwiecie, 
Nió  mńs  nic  milsego  w  świecie, 
Zóś  się  złym  oddawała, 
Ześ  się  źle  zachowywała. 

Wszystko  strzępki  dawnej  pieśni,  pozszywane  bez  ładu  i  składu,  z  dzi- 
wacznemi  zmianami.  O  wiele  liczniejsze  sa  pieśni,  dodające  ów  epizod 
wrocławskiego  odpisu  lub  składające  się  tylko  z  niego,  przyplatując(3 
motywy  z  Brzozy  Grzyzyńskiej  i  i.,  są  to  pieśni  pogrzebowe,  ale  i  dyn- 
gusowe; z  licznych  drukowanych  odmianek ,  dajemy  tylko  kilka;  nie- 
drukowane  przysłał  nam  łaskawie  p.  H.  Łopaciński.  I  tak  w  Wiśle 
III,  608  i  609  podał  Z.  G 1  o  g  i  e  r  z  Brzezin  na  Podlasiu  pieśń  pogrze- 
bową; w  nawiasach  przytaczamy  wiersze  pieśni  z  Mazowsza  czerskiego 
drukowanej  u  Kozłowskiego  i  tamże  (Wisła  itd.)  powtórzonej: 

(Jechoł  pan  Bóg  do  chorygo 
Do  cłowieka  mizemygo 
Chory  leży  bardzo  stęko 
Dusa  mu  sie  w  ciele  lęko) 
Moje  miłe  przyjaciele 
(Zaświćcież  mi)  świecę  śmiele 
Co  ranie  dzisiaj,  to  wam  potem 
Wyjdzie  dusa  krwawym  potem. 
(Przyjaciele  się  zjechali 

Rozprawy  Wydr   filolog.  T.  XXV.  32 


0  puściznę  się  pytali 
Wszytko  płótno  lezy  w  grobie 
Urobiłem  na  śmierć  sobie). 
Śmiertelny  młot  w  piersi  bije 
Wychodź  dnsa  z  ciała  w  syje. 
Dnsa  z  ciała  wyleciała 

(I  nie  wiada  kiej  sie  działa) 
Na  zielonej  łącce  stała 

1  tam  rzewnie  zapłakała 
Matka  Boska  nsłysała 
Na  anioła  zawołała 

Idź  aniele  na  tamten  świat 
Utul  dusę,  nie  daj  płakać 
Pytaj  cy  się  spowiadała, 
Święty  olej  na  się  brała? 
Niedawnom  się  spowiadała, 
Święty  olej  na  się  brała. 
Zapytaj  się  aniele 
Co  na  tamtym  słychać  świecie? 
Pytam  cie  sie  duso  moja 
Co  na  tamtym  słychać  świecie? 
Nie  słychać  tam  nic  dobrego 
Sinieje  się  bogać  z  ubogiego 
Pytam  cie  sie  duso  moja 
Cego  ty  tak  rzewno  płaces? 
Trojem  dzieci  porzuciła 
Juz  sie  do  nich  nie  wróciła 
Świat  wysoki,  świat  seroki 
Będą  żyły  twe  sieroty 
Siadaj  duso  na  me  loty 
Wyniosę  cię  pod  niebiosy 
Wyleciała  wyleciała 
W  rajskie  wrota  zastukała 
Matka  Boska  usłysała 
Pawła  —  Piotra  zawołała 
Idize  Pawle,  idźze  Piętrze 
Wpuść  dusę  bo  do  raja  chce 
Pytam  cie  sie  duso  moja 
Co  na  tamtym  słychać  świecie 
Nie  słychać  tam  nic  dobrego 
Śmieje  się  bogać  z  ubogiego. 
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A  kto  U  was  poniżony 
U  nas  będzie  podwyzsony. 
Wszystkie  duse  w  raj  powpuscaj 
Tyło  tej  jednej  nie  wpnscaj 
Co  ojca  —  matkę  zabiła. 
Jescem  ja  ich  nie  zabiła 
Tylom  sobie  pomyśliła. 
Gorse  twoje  pomyślenie 
Nizli  z  ręki  uderzenie. 
Stańcie  dobre  po  prawicy, 
A  złe  stańcie  po  lewicy 
Idźcie  dobre  gdzie  dobrota 
Otworzone  raja  wrota 
Idźcie  wy  złe  gdzie  lichota 
Ogień  w  piekle,  zła  robota. 
Pośli  dobre,  zaśpiewali 
A  zle  pośli  zapłakali 
Dobra  tamoj  strawę  dają 
Z  dziegciem  smołę  zalewają 
Sciela  tamoj  miętkie  loże 
Brzytwy,  sydła,  ostre  noże. 
(Amen  Amen  niech  się  stanie 
Zachowaj  nas  Jezu  Panie) 

krótka  odmianka  z  Józwowa ,  pow.  Lubelskiego.  W  odmiance  z  Ciecie- 
rzyna  pod  Lublinem  „We  czwartek  po  wiecerzy  Wyleciała  itd."  pyta 
anioł  dusy,  cego  places? 

A  jak  ze  j&  płakać  ni  mum 
Ojca  —  matki,  siostry  ni  mum 
Cćp  się  duso  skrzydła  mego 
Do  raju  pójdzies  wiecznego 

Potem  „Piętrze  —  Pawle  itd."  —  co  ojca,    matkę    zabiła  i  siostrzyckę 
rozkrwawiła.  W  odmiance  z  Sobieskiej  Woli  (pow.  krasnostawski)  Ma- 
ryja na  miejscu  anioła: 

Duszyczko  duszyczko 

Czep  się  płaszcza  mego  (snopek  siana  wedle 

Zawiodę  cię  zawiedę  innej  odmianki) 

Do  raju  wiecznego 

Siedem  sążni  ziemia  drżała 

Wyleciała  dusza  z  ciała 
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Nie  wiedziała  gdzie  paść  miała 
Zapłakała  żałośliwie 
Siadła,  padła  na  tej  łące 
Krzyczy,  łamie  ręce 
Przyleciało  dwa  anioły 
,,Czego  duszo  potrzebujesz? 
„Czep  się  duszo  skrzydeł  moi  cli 
„Zawiede  cie  do  raju  wiecznego." 
Przylecieli  w  rajskie  wrota 
Zastukali:  „A  czego  ta?" 
„Pawle — Piętrze  daj  te  klucze 
„Powypuszczaj  z  piekła  dusze 
„Tylko  jednej  nie  wypuszczaj 
„Co  najwięcej  nagrzószyła 
„Ojca — matkę  uderzyła." 
„Jeszcze  ja  nie  uderzyła 
;,Dopierom  co  pomyśliła." 
Gorsze  duszo  pomyślenie 
Niż  to  co  uczynienie. 

Z  innym  wstępem  znachodzimy  pieśń  tę  w  innej  odmiance: 


Za  borami  za  lasami 
Stoi  kościół  .murowany 
W  tym  kościele  ciało  stęka 
Boć  się  dusa  w  ciele  lęka 
„Wychodź  duso  wychodź  syja 
Bo  cię  młotem  bardzo  biją." 
Dusa  z  ciała  wybiezała 
Nie  wiedziała  gdzie  paso  miała 
Padła  na  zielonej  łące 
Płace  załamuje  ręce 
Przyset  do  niój  biały  anioł 
Cego  duso  moja  płaces  ? 
O  jakże  ja  niemam  płakać 
Troje  dziatek  odumarłam. 


Cicho,  duso,  świat  wysoki 
Jak  wysoki  tak  seroki 
Pomiesca  się  twe  sieroty 
Siadaj  duso  na  me  skrzydła 
I  pójdziemy  pod  obłoki 
„Pawle-Pietrze,  ktoś  tamklekce." 
„Panie  dusa  do  raju  chce" 
„Pawle-Pietrze,  powiedzze  jej 
Ze  ojca-matkę  zabiła. 
Jescem  Panie  nie  zabiła 
Tylom  się  zamierzyła. 
Gorse  duso  pomyślenie 
Jeśli  ojca  uderzenie. 
Uderzenie  to  się  zgoi 
Pomyślenie  zawdy  stoi. 


Waryant  ten,  od  śpiewaka  ludowego  z  parafii  Międzyrzeckiej, 
bardzo  blizki  do  tekstu  ^  podanego  w  „Bojarzy  Międzyrzeccy"  ks.  A. 
Pleszczyńskiego,  Warszawa  1893  (Biblioteka  Wisły  XI),  str.  188 
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i  189,  ze  wsi  Strzałków.  Inny  waryant,  ze  wsi  Krakowskie  przedmieście 
pod  Krasnymstawero,  od  pastuszka  Ant.  Chomika: 

Poszła  dziewka  w  las  po  wodę 
Zastąpił  jój  Pan  Bóg  drogę. 
„Dzićwko,  dziówko,  daj  mnie  wody 
„Umyje  se  ręce-nogi." 
,,Kiedy  ta  woda  nieczysta. 
„Naleciało  z  klona  liścik.  ^ 
„Tys,  dziewko,  nieczyściejsza 
„Bos  od  wszytkich  najgrzószniejsza. 
„Boś  ty  troje  dziatek  miała 
„I  w  tej  wodzie  potopiła. ** 
„Coś  ty  mi  za  prorok, 
„Co  mi  grzechy  prorokujesz? 
i^Nie  jestem  ci  ja  żaden  prorok 
„Tylko  jestem  Jezus  z  nieba." 
„Zęby  ja  wiedziała  że  to  jest  Bóg, 
„Padłabym  mu  nizko  do  nóg." 
„Dziówko  dzi6wko  nie  lękaj  sie 
„Idź  do  kościoła  spowiedaj  sie" 
Jak  się  dziewka  spowiadała 
Jak  do  raju  doszła 
Do  Boga  rak  wzniosła 
„Dziękuję  Ci  słodki  Jezu 
Zem  do  raju  doszła." 

W  jeszcze  innej  odmiance  narzeka  dusza:  „A  mój  mocny  Boże  Cóż 
ja  zasłużyłam  Że  się  po  zielonej  łące  poniewieram.*  W  pieśni  dyngu- 
sowej u  Matlakowskiego  (Wisła  V,  767  i  7B8): 

Niescęsnd  niescęsn&  godzinecka  bóła 
Kiedy  sie  dusicka  z  ciałem  ozłacyła 
Posła  una  posła  na  zielonum  łacke 
Na  zielonum  łacke  po  zdrojowum  wódkę 
Wódki  nie  nabrała  rzywnie  zapłakała  itd. 

Z  morawskich  pieśni  wymieniam  u  Susi  la  np.,  z   nr.  17  i  następnych: 

Edyź  s  nebe  vola  hlas  Bo2i 
Dudióka  8Ć  s  cólem  luci 
Cdlo  leźi  hrubd  stuka 
Dudićka  s^  y  c^le  lęka  .... 
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Yylecfla  dnSa  z  cdia 
Żaden  neyi  kaj  lecela 
Sedla  ona  na  hajićek 
Na  ten  zelen;^  traynićek 

Przychodzi  Św.  Anna  i  każe  się  płaszcza  czepiać.  Inna: 

Nad  stari^k  sobS  yzdychó, 

Hfidna  duśe  se  y  nSm  leki  .... 

DaSe  z  tSla  yyletSla 

Na  zelenń  l&ku  sedla 

A  tam  sobS  nafikała 

Aź  se  luka  rozlóhala 
Przychodzi  anioł  itd.  Kterak  nera&m  narikdti  Dy 2  se  nem&m  kam  po- 
dSti  itd.  S.  Anna  przychodzi  do  duszy  i  w  pieśni  ze  Stradomia  pod 
Częstochowa  (W  i  ta  no  ws  ki,  Zbiór  antropologii  XVII  52).  Motyw  ba- 
dania duszy  o  stan  świata  obrobiony  szerzej  w  waryancie  nadrabskim 
(Swiętek  Lud  nadrabski,  258): 

Nie  słychać  tam  nic  dobrego 
Nie  m^  tam  nic  pobożnego 
Chytrzy  ladzie  ponastali 
Drugim  miedze  poorali 
A  kej  pługiem  nie  dostali 
Motykami  pokopali 
Ociec  z  syna,  matka  z  córki 
Nie  m&s  Boże  z4dnej  spórki  ... 
I  brat  brata,  siostra  siostry 
Nie  maja  się  w  ućciwości. 

Wiersz  innej  odmianki: 

Witajze  zorany  kwiecie 

Coz  tam  słychać  w  tamtym  świecie 

Nie  słychać  ta  nic  nowego 

Za  wieku  teraznijsego 

Zaswiecciez  mi  świecę  śmiała  (!) 

Dajcież  mi  ja  w  rękę  prawa 

Gdy  mię  do  grobu  prowadzą 

O  puściznę  sią  juz  wadzą 

Gdy  mię  do  grobu  składają 

Rekwije  mi  zadawają 

Brat  i  siostra  chodzą  strona 

O  my  dusy  nic  nie  wspomną 
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pn&ypOmina  wiersze  średniowieczne  o  Bmierci ,  wydane  z  rękopisu  toruń- 
skiego  przez  Wierzbowskiego  (Sprawozdania  komisy  i  językowej 
m,  69),  które  w  restytucyi  brzmiałyby  mniej  więcej: 

Oto  usta  już  zamkniona 
Co  wczora  się  targowała 
Jui  na  marach  milcząc  leży 
Przestępował  zakon  Boży 
5.  Kniemu  bractwo  (już)  zbirają 
JPrzyjaciele  się  tarchają 
A  dziatki  żałosno  płaczą 
Póki  ojca  w  domu  baczą 
Żona  ręce  łamie,  krzyczy 
10.  Póki  zwony  zwoniac  słyszy; 

dodatki  i  przypiski  po  bokach  dostały  się  w  rękopisie  do  tekstu  samego, 
np.  o  jimienie  w  wierszu  6,  o  pienic^dze  w  2  i  i. 

„Zielona  łąka^  na  która  się  dusza  dostaje,  nie  jest  wytworem  lub 
pozostałością  słowiańskiej  mitologii;  łąka  ta,  która  tradycyą  w  ambaras 
wprowadza,  na  której  się  dusza  „poniewierać  musi''  lub  na  którą  za 
woda  wychodzi,  dostała  się  z  niemieckich  źródeł  do  polskich  i  czeskich; 
gróni  wang,  grUne  wiese  są  to  miejsca  pobytu  duszy,  mianowicie  pe- 
wnych kategoryi  —  dusze  ani  potępione  ani  usprawiedliwione,  dusze 
żołnierzy  i  lancknechtów  dostają  się  tam,  wykluczone  z  „zielonej  łąki'' 
dusze  np.  samobójców.  Pojedyncze  motywa  polskiej  pieśni  XV-go  wieku 
znachodzimy,  nieraz  dosłownie  (np.  o  pierwszym  noclegu  itp.),  w  obcych 
źródłach;  całości  nie  odszukaliśmy;  wpłynęły  na  nią  widocznie  pieśni 
łacińskie  o  sporze  duszy  z  ciałem. 

Oto  ważniejsze  dodatki  do  przyszłego  Zbioru  pieśni  polskich  śre- 
dniowiecznych, jakie  dotąd  w  ostatnich  latach  uzbierano,  jakie  nowymi 
przyczynkami'  pp.  Erzepkiego,  Łopacińskiego,  Wolskiego 
i  i.  jeszcze  pomnożyć  się  dadzą.  Dla  pełności  dodajemy,  choć  nowego 
tekstu  Bogurodzicy  sami  nie  odszukaliśmy,  dwie  wzmianki  o  niej  z  XV. 
wieku,  niezależne  od  Długosza.  I  tak  w  liście  kanclerza  Jana  Koniec- 
polskiego do  jakiegoś  kardynała  o  powołaniu  Władysława  III  na  tron 
węgierski,  w  opisaniu  nabożeństwa  dziękczynnego  z  ósmego  marca 
1440  r.  czytamy  (Monumenta  medii  aevi  Poloniae  XII;  Codex  epistola- 
ris  saec.  XV,  II,  p.  415):  post  eam  (sc.  missarum  celebritas)  consam- 
matam  Dno.  episcopo  Graco viensi  Tedeumlaudamus  et  post  Boguro- 
dzic z  a  in  eadem  ecclesia  cathedrali  Cracoviensi  intonante  cum  ingenti 
iocunditate  yulgus  cum  clero  universo  decantabat."  Zwracamy  uwagę 
na   pierwotny    dativ,    Bogurodzica,    nie  Bogarodzica^    wedle    wymagań 
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składni  słowiańskiej.  Drugi  cytat  znachodzimy  w  liście  Ambrozyosza,- 
opisujacym  klęskę  warneńska ,  przedrukowanym  w  Średniowiecznej  poe- 
zyi  łacińskiej  II  (Rozprawy  XXII  str.  67  i  n.),  gdzie  przed  rozpoczę- 
ciem walki  „facta  vero  benediccione  et  absolacione  mox  per  se  Rex 
cecinit  illud  asuefactum  canticum  Dei  genitrix  Maria  etc.  cum  suis 
Polonis;  reliqui  vero  psallebant  illud  quod  illis  in  mente  occurreret.^ 
Cytatów  z  kazań  XV.  wieku^  ograniczających  się  zawsze  do  pierwszych 
wyrazów,  przy  wzywaniu  pobożnych  do  odśpiewania  pieśni,  tu  nie  po- 
wtarzamy, z  wyjątkiem  jednego  (zob.  niżej)  w  rękopisie  z  r.  1462,  zo- 
wiacego  Bogarodzice  ^que  cantalena  est  di  u  a  ss.  pa  tribus  compo- 
sita^  bo  z  podobnego  przeświadczenia  musiała  później  urosć  tradycya 
o  autorstwie  ś.  Wojciecha. 

Do  pieśni  z  końca  XV.  lub  początku  XVI.  wieku  należy  zaliczyć 
tłumaczenie  prozy  Tomae  a  Celano  Dies  irae  dies  illa,  wydane  z  ręko- 
pisu Jagiellońskiego  nr.  3801  „Prosa  o  ymarlich  na  the  notę  iako  dies 
illa"  przez  W.  A.  Bruchnalskiego  (Rozprawy  XIII,  str.  22);  8  trój- 
wierszowych  zwrotek,  wiązanych  jednym  rymem,  przechowanych  dobrze 
(w  zwrotce  4.  czytaj  przyrodzenie)^  z  reszty  słów  dałaby  się  i  siódma 
łatwo  odtworzyć  (Sędzia  przeto  kiedy  słędzie,  Co  dziś  skryto  jawno  bę- 
dzie, Płaczliwyż  to  on  dzień  będzie),  lecz  koniec  wydaje  się  prozaiczna 
modlitwą  (...  najłaskawszy  nasz   panie  daj  martwym  odpoczynienie  itd. 

Do  pieśni  treści  religijnej  należałoby  wreszcie  wliczyć  pieśni  po- 
lemiczne, husyckie,  o  istnieniu  których  wiemy,  chociaż  tylko  tekst 
jednej,  wiklefskiej,  Andrzeja  Gałki,  nam  przechowano.  Rękopisa 
samego  nie  znamy  —  i  najnowszy  katalog  rękopisów  biblioteki  gietyng- 
skiej  nie  wymienia  go  —  zadowalamy  się  więc  odpisem  Dobrowskiego. 
Tekstu  nie  powtarzamy;  notujemy  tylko,  że  strofy  pięciowierszowe, 
(o  wierszu  sześciozgłoskowym,  prócz  czwartego  siedmiozgłoskowego) 
wiązane  jednym  rymem.  W  szóstej  strofie  zamiast  azcy  należy  czytać 
nąm;  w  dziewiątej  zamiast  ceffar;s« ,  cesarze  tj.  cesarzem  łudził;  w  strofie 
ósmej  wziął  pop  Lasota  moc  od  chobota  (trąby)  smoka  Eonstantynowego ; 
zresztą  tekst  poprawny. 

O  dwóch  pieśniach  (dekalogu  i  pieśni  o  Bożym  Cielej  wspominamy 
jeszcze  niżej. 


6. 

Z  pieśniami  poznaliśmy  i  kilka  tekstów  modlitw,  przytoczonych 
powyżej,  do  P.  Jezusa  na  krzyżu,  Modlitwy  papieża  Urbana  i  inne. 
Najstarsza,    Maryjna,    odnaleźliśmy    na    wierzchniej    okładce    rękopisu 


j 
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Publicznej  Biblioteki  Petersburskiej,  sygn.  Łacińskie  I  C^uarto,  nr.  87 
(pergaminowy)  liber  ecciesie  B.  Marie  Plocensis  (Pastorale  i  sermones 
Gregorii  z  XIII.  wieku),  wpisana  na  końcu  XIV  lub  początku  XV 
wieku,  ale  tak  startą,  że  z  siedemnastu  jej  wierszy  tylko  pojedyncze 
słowa  odczytać  się  dały,  że  nawet  nie  wiedzieliśmy  czy  to  proza  czy 
wiersze.  Przytaczamy  cośmy  na  prędce  odczytać  potrafili: 

1.  bozey  possel  bozei 

2.  gabriel  sloua  bancz  ty 

3.  scebe  narodzy  s0 

4.  blogoslauon  ouocz  gest  ycz0bona 

5.  neposnausi  m0za.  On  ge 

6.  lud  gys  doblysala  (?)  zlisne 

7.  pocolene  dzeuice  doslaui  veczne  zbaw 

8.  nacol 

9.  ve 

10.  gycb  ynia 

11.  y^ekle  scrzitego 

12.  nadegia  zbaw 

13.  sinka  tfego  miłego  yemus  s0 

14.  tovaly  za  cudze  grzeschny 

15.  ktobe  maria 

1 6.  raduge 

17.  bogh  ftroyci  gedini  przemna. 

Najczęściej  trafialiśmy  na  przekład  modlitw,  jakie  kapłan  przy 
mszy  Św.  odmawia,  tak  zwany  Canon  missae.  Wydał  ten  przeUad,  jeśli 
przekładem  zwać  wolno  wypisywanie  polskich  słów  nad  łacińskiemi  bez 
względu  na  polską  składnia  ^  szyk  słów  i  rodzaj  nawet  rzeczowników, 
Maciejowski  w  Dodatkach  nr.  11  wedle  rękopisu  Bielów- 
s  k  i  e  g  o  (Ossolineum  nr.  2080)  i  dwóch  odpisów  Gołębiowskiego 
z  rękopisów  warszawskich  (dziś  petersburskich),  str.  48—75.  Rękopis 
lwowski,  bez  początku  i  końca,  kart  48,  pisany  w  dwie  kolumny 
z  szerokimi  brzegami,  zawiera  tekst  polski,  pisany  ta  samą  ręka  co 
łaciński,  lecz  drobniej  i  zbiciej,  głównie  na  dolnych  brzegach  kart; 
kończy  na  k.  46.  przypiskiem  A  laude  ergo  quam  incepimus  in  laudem 
quam  terminem us  et  in  eternum  laudemus  eum  qui  vivit  et  regnat  in 
secula  seculorum  Amen.  Explicit  hoc  opus  feria  secunda  ipso  die  doc- 
toris  eximii  b.  Augustini  a.  d.  1424;  poczem  następuje  Liber  genera- 
cionis  J.  Chr.    Odpis  Maciejowskiego  tylko  w  kilku    miejscach  błędny. 

W  petersburskich  rękopisach  znaleźliśmy  polski  Canon  missae, 
cały  lub  w  urywkach,  w  rękopisie,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  232; 
Sieciechowskim,  zawierającym  liczne  traktaty  teologiczne  i  homiletyczne, 

SoEprawy  Wydi.  filolog.  Tom  XXV.  33 
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pisanym  „per  JohanDem  Scothnyczsky  yicarium  s.  Marie  ecclesie  cołle- 
giate  in  Sandomir  a.  1456"  ^).  Dalej  w  rękopisie,  Łacińskie  I  Folio 
nr.  131,  również  Sieciechowskim ,  pisanym  r.  1413  i  1414  per  fratrem 
Maurum  (Mathiam)  monach um  monasterii  szeczechowyensis  de  Tszlza 
nacione,  o  którym  zdaliśmy  sprawę  w  Archiv  f.  slay.  Philol.  XIV, 
502 — 504,  z  kazaniami,  dyalogiem  mistrza  Polikarpa,  traktatami  teolo- 
gicznymi itp.,  w  exposicio  valde  bona  super  omnes  passiones  D.  nostri 
J.  Chr.  (niemieckiego  pochodzenia?)  czytamy,  k.  4  sortilegia  oeari  ad 
amorem  acquirendum  fiunt  per  piaum ,  per  ceram ,  per  crines ,  per  un- 
gueSy  per  ovum  aasum^  per  auroram\  Canon  missae  idzie  od  k.  47 — 66, 
młodsza  ręka  wpisała  polskie  tłumaczenie  między  rządkami.  Oba 
teksty  drukujemy  poniżej. 

Trzeciego  dajemy  tylko  kilka  próbek;  zachodzi  w  rękopisie,  sygn. 
Łacińskie  I  Quarto  nr.  59  ze  zbiorów  Załuskiego,  zawierającym  kaza- 
nia i  traktaty  teologiczne  (Elucidarius  itp.),  nieraz  z  polskiemi  glosami. 
Np.  illusus  occlaman^  z  listu  do  Korynt.  6  nykomv  ...  vra8zenya^  wza- 
maczech  ...  wtesknosczach ,  in  sedicionibus  wnyeprziazny^  nyeohhtdnem^ 
per  arma  przesbroyą^  napravo  ynalevo  ^  przeslawą  omową  sławą ^  ecce 
yiyimus  atoczsmt  sztwt,  mortiiicati  amosrzem^  in  longanimitate  wdlugo- 
czelcanv  in  suavitate  wlagonosczi  I  ^  vbogaczayacz  ^  poayadayaczi  ^  insidie 
srady  zalogy^  pro  confusione  smisaatanya  ^  mutua  zamttha,  cogant  pri- 
czagaly  albo  pripadzali^  chaos  przeczą,  preparare  przygoiovacz ^  atho 
W8zo8tko!y  alteri  nyektoremu  wyara  ^  roazdzele  sluszebnosczy^  roalicznosczyj 
nauseat  czknye  vel  zada^  diriget  »rz(>dzy^  tu  zachodzą  i  owe  wiersze 
o  suchedniach,  przytoczone  przez  nas  w  Archiv  f.  slav.  Philol.  XIV 
505.  Canon  misse  jdzie  od  k.  169 — 173.  Ustęp  początkowy  brzmi:  Te 
igitur  (ergo)  clementissime  pater  per  J.  Chr.  filium  tuum  dominum  no- 
strum  supplices  rogamus  ac  petimus  uti  accepta  habeas  et  benedicas 
hec  dona  hec  munera  hec  sacrificia  ..  illibata  inprimis  (inprincipio)  qne 
tibi  offerimus  pro  ecclesia  (tua  sancta)  catholica  quam  pacificare  custo- 
dire  adamare  et  regere  digneris  toto  orbe  terrarum  una  cum  famulo  tuo 
papa  nostro  et  antistite  nostro  ..  et  omnibus  orthodoxi3  ac  catholice  et 
apostolice  fidei  cultoribus  etc.  —  Czebye  thegodla  miloscziwschi  occze 
presz  ihu  crista  syna  thwego  pana  nasego  naboszny  modlimy scha  ythesz 
prosimi  aby  przyemnye    malby  y  przezegnay    tho  danye   thy  dary  thy 


^)  Są  tu  traktaty  i.  Bernarda,  Inoocentego  III,  Dieta  salutis,  Łiunen  anime, 
Sermo  de  b.  Nemine  (znana  parodja  średniowieczna),  Griseldis  Petrarki,  Elucidariiu 
itd.  itd.  W  kazaniu  wielkanocnem  początek  pieśni  Criitut  tmarthw  i  wzmianka  o  śmi- 
ipirście  erfurckim  (wedle  kazania  z  Postila  pragensium  ?). 
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swanthe  obyathy  nyezwrusonye  napirwsze  chszo  thobye  obathuyem  za* 
pospólstwo  crzescianyska  thvych  wernich  pospólstwo  ypocoycz  strzedz 
sIoDCzycz  y  sprauicz  raczy  wszemu  ocrozenyy  zemszkemy  pospołu  szlagą 
twim  papezem  naszym  syarczibiscupem  biscapem  naszim  yskrolem  na- 
szim  Bzewszemy  wernimy  ythesz  chrzesciankyey  ythesz  apostolszky  vary 
slugamy  itd.;  glosy  dalszych  ustępów  (por.  niżej):  pamathay  szlug  azlu- 
zebnyczk ,  znayoma  y  naboszensthwo ,  tha  obyniha ,  ysdrovya ,  prosziy  swe^ 
czczanczj  slawathnyey  (gloriose) ,  zasluzeny^  prośbami  z(MCziczenya  ...  za- 
aczićzentbicham  były,  przethim  nisdy  ceyrpy  ialby  accepit,  wyelibne  ye- 
nerabiles,  preclare  majestatis  tue  doMtonye  loylebnosczy  thwey^  odpyTda^ 
othpoczinaya  ve8panyv^  thwtrczach  (creas)  poswanczas  oschiioyaśch  ydtk- 
waschj  oremus  preceptis  salutaribus  moniti  et  dominica  institucione 
prószmy  przykaszamy  sbatoyenya  napominany  bożym  wstawyenym  itd. 

Czwarty  tekst  podaje  rękopis,  sygn.  Łacińskie  XVII  Quarto,  nr. 
140,  który  opisaliśmy  obszerniej  Rozprawy  XXII  (Średniowieczna  poe- 
zya  łacińska  II),  str.  40 — 42,  na  k.  232 — 240.  Piąty  nakoniec  ów  rę- 
kopis, Łacińskie  XVII  Qaarto,  nr.  131,  z  którego  wyżej  wypisaliśmy 
Godzinki  o  męce  Pańskiej;  na  k.  313  poczyna  Ordo  sacerdotis  prepa- 
rantis  se  ad  missam.  primo  dicatur  adiutorium  etc.,  poczem  na  k.  315 
nad  łacińskiem  te  ergo  etc.  czytamy  Czebe  tegodl  namiszczivszi  ...  na- 
bożni modlimisz^  yproszmi  ...  przygemna  ...  napirzuey  czso  mi  tobe  ... 
zaposplstuo  ...  swate  crzesczyanske  ...  vpokoycz  ostrzedz  zyednacz  yspra- 
uouacz  racy  wszym  okr^em  zemskym  pospołu  szlitgą  ...  prauim  (ortho- 
doxis).  Memento  domine  famulorum  famularumąue  tuarum  Pomny  pane 
slugy  ysluszebnicz  ...  et  omnium  circumstancium  quorum  tibi  iides  co- 
gnita  est  stoyOczym  ...  vara  posnana  ...  Quam  oblacionem  tu  Deus  in 
omnibus  quesuraus  benedictam  ascriptam  ratam  racionabilem  ..  facere 
digneris  ...  dilectissimi  filii  tui  ...  yesz  obatouane  ty  bosze  proszmi  przy- 
pysan  ...  rozumpn^  mądre  ..  racy  ..  namissego  ... 

Jak  z  powyższego  tekstu  sadzić  możemy,  sięga  yersio  interlinea- 
ris  Kanonu  mszy  rzeczywiście  początków  XV.  wieku;  wersya  tę  prze- 
pisywano do  połowy  tego  wieku,  modernizując  pisownia,  lecz  nienaru- 
szajao  właściwego  tekstu;  około  połowy  wieku  rozpowszechniła  się  w  od- 
pisach nowa,  zmieniona  wersya.  Podajemy  teraz  zupełny  tekst  wersyi 
z  r.  1456,  obejmującej  całość  tłumaczenia  Bielowskiego  i  zgadzającej 
się  z  nia  w  głównych  szczegółach;  w  przypiskach  dajemy  odmianki 
z  rękopisu  Maura  z  Iłży  (oznaczając  go  cyfra  II)  i  z  rękopisu  Stani- 
sława z  Krakowa  (XVII  Quarto  nr.  140,  oznaczając  go  cyfra  III); 
drobniejsze,  ortograficzne  odmianki,  pomijamy  zupełnie;  w  nawiasach 
(bez  liczb)  kładziemy  glosy  tekstu  samego: 
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Czebye  tego  dla  namilosczwszy  oczcze  (przesz  Ihu  Crista  III) 
syna  twego  pana  naszego  naboszny  (nabosznye  III)  modlimi  yproszymi 
(prószymy  ytesz  modły  mi  II,  proszimy  itesz  modlimysza  III),  aby  przy- 
gemna  (przyemna  myalby  II,  przyemnye  myalby  III)  y  poszegnay 
(yprzeszegnasz  nabosznyo  III)  thy  dary  thy  swatba  obyathovanya  nye- 
poruszona  (thy  szwyOthe  obyathy  czysthe  II,  tha  swyatha  swyathosczy 
nyeporuszonye  nyepokalonye  III).  Napyrvey  czso  yeszmy  thobye  obya- 
thygyrai  zapospolstwo  thwych  wyernych  crzesczyanow  (Naprzód  które 
thobye  dayeray  zaswyatha  zbór  krzesczyanstwa  twoy),  yesz  pospólstwo 
ypokoycz  ostrzedz  szgyednacz  y8pravovacz  raczy  wszym  okragem  szem- 
skym  ^)  pospołu  sługa  thwym  papyezem  naszym  yszyaszczybyszcupem 
ybyszcupem  naszym  y  szakrola  naszego  *)...  krzesczygyanszkyey  ythesz 
apostolskyey  slugam®).  Wspamyatay  (pomny)  panye  sług  slnszebnycz 
ythesz  thwoych  ythesz  tu  około  stoyaczych  gychsze  thobye  wyara  po- 
sznana  yest,  sznamyenytha  yawnye  naboszyenstwo,  za  gesz  (zakthoresz) 
thobye  obyathyymi  albo  kthorzy  thobye  obyathugya  *)  tha  obyatha 
chwali  zasza  zaszwe  wszythky  *)  zawykupyenye  (zaszbawyenye)  dusz 
szwych  •)  yszanadzeya  sbawyenya  ysdrowya  swego  thobye  dawaya 
dlugye  slvsby  ^  wyecznyemv  bogv  zyvemv  ywyernemv  ®)  prze  syna 
thwego  Ihu  Chrta  ®).  Mayacz  vczasthnoscz  ypamyacz  czozyacz  (cho- 
rzaoz)  ^®)  napyrwe  slawathney  (chwałebnye)  zawsdy  dzewycze  (panny) 
mariey  mathky  ^^)  bozey  pana  naszego  Chta  ałye  yblogoslawyonych 
apostołów  ythesz  maczenykow  thwch  szwąthego  ....  gych  sze  zaslusze- 
nyem  proszbamy  ythesz  vszyczy  ^^)  aby  vewszełkych  zasczyczenya  twego 
Yczwyerdzny  bychvm  były  pomoczą  atho  przesz  J.  Chr.  pana  naszego  ^'). 


^)  Btrzecz  fllączycz  rządź joz  ...  po  wezem  Bzwyecze  szemye  II,  strzeci  zgocsycz 
slaczjcz  (zg^romadzjcz)  opjekacz  zachowacz  ...  powszey  zemy  III.  —  *)  pospoljcze  ... 
mjcolayem  (papieżem)  ...  mycolaya  (biskupa)  ..  ka.  (króla)  II;  jednako  sługa  twjmy 
zem  (pospolicze  szjrnem  stwym  papjeszem  itd.),  w  tekście  łacińskim  rege  Wladislao  III. — 
•)  jwszythkym  wemyeg  wyery  II,  y  apostolskyey  vary  walaczmy  III.  —  *)  Pamyąthag 
pane  —  kthore  tbobye  dawamy  offy^eruemy  albo  —  dawayą  o%eruyą  II,  Pamathay 
pane  (gospodne)  sług  y  szluszebnyczcky  ytesz  twoych  ytesz  wszystkich  stogyaczych 
przy  boszey  slusbe  ktorich  thobye  wyara  snamyenita  (ysnana)  gest  yswyadoma  (yyawna) 
itd.  III.  —  ')  poprawione  ze  wszythkych  w  rękopisie.  —  ^  zaothkupyenye  dussam 
gych  —  zasdrowye  szwoye  II.  —  '')  vota,  obyethnycze  II  (plączą  II,  oddawaya  placza 
obyathi  swoye  IIL).  —  ^  yprawyemv  III.  —  •)  brak  tych  słów  w  tekście  lać.  — 
^*)  communicantes  et  memoriam  yenerantes  etc.,  Pospolythuyacz  ypamyeoa  ezynyącs 
chwalącz  napyrwyeg  II,  Swyathosczy  pozywayaczim  ypamecz  chwalanc?  napirzwęy  III. — 
**)  porodzyczelky  II,  porodzaczey  (matky)  bozey  ypanyey  III.  —  ")  pożyczy  II,  III 
concedas.  —  ^')  ut  in  omnibus  proteccionis  tue  muniamur  auzilio,  abychom  były  za- 
sczyczenya pomoczą  II,  aby  wewsztkych  zasczyczenya  twego  abychom  biły  pomocz  III. — 
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Tho  tegodla  obyathovanye  ^*)  szlnsby  naszey  ale  ythesz  wszythkey  cze- 
ladzy  twey  proszmi  panye  aby  vkoyw8za  fszmylowawsza)  raczy  przya- 
gyacz  ^^)  myeszkanya  (albo  czaszy)  nasze  ^^)  wthwetn  pokoyv  roszyko- 
vacz  (rosgodzycz  srzadzycz)  ^'^  ythesz  odwyecznego  pothapyenya  nasz 
wytargnncz  ...^®)  wybranych  thwych  przykaszy  zawsze  wetrzedze  vda- 
rovacz  przesz  yeszusza  Chr.  pana  naszego  ^®).  Ythesz  obyathowanyą  ^^) 
thy  boże  ....^^)  prószy  mi  |)oszegnanye  przepysanye  vczwyerdzonye  mą- 
dre przyemnye  ^3)  ythesz  vczynycz  raczy  aby  nam  czyalo  ykrew  ^^) 
badze  2*)  namyleyszego  ^^)  syna  twego  pana  naszego  Cha.  Gyen  sze 
przethtim  nysly  czyrpyal  ymarl  26)  ^  wszy  al  chlyeb  wszwyathe  ythesz 
wyelebne  2^)  raczę  swoy  ^s)  apodnyoswszy  *^)  oczy  wnyebo  doczebye 
(kthobye)  bogu  oczczu  swemu  (oczcza  swego)  wszechmogaczego  tobye 
chwały  a  dayą  ^^)  posegnal  ^*)  lamal  ^^)  dal  roszdawal  vczenykom  swm  ^^) 
mowyacz :  przyraucze  ®*)  (byerzcze  ?)  agyedzcze  ^^)  stego  wszysczy  thocz 
yest  pravye  ^^)  czyala  ^^)  mogye.  Thakyesz  gdysz  wyeczerzal  yest  **) 
wszyaw  ^^)  ythen  przeswaythy  *®)  kyelych  wswathe  ythe  wyelebnye  ra- 
czę swogy  *^)  pothem  *^)  thobye  chwalą  daya  *^)  poszegnal  roszdal  vcze- 
nykom  świra  mowyacz  ^*)  przymycze  ypycze  *^)  stego  wszysczy  tocz  **) 
yest  zayste  wyerny  *^)  kyelych  krwe  mogey  nouego  y  wyecznego  za- 
kony *®)  thayemnycze  wyary,  yasz  krew  zauasz  yszawyelye  ludzy  ba- 
dze roslyana  *^)  naodpvsczenye  grzechom  *®)  tho  kelkokrocz  vczynycze 
namoya  pamyacz  (kmey  pamyaczy)  vczynycze  (czyncze)  ^^).  Stego  ypa- 


**)  Tha  obyatha  II,  III,  czeladze  II!,  panye  otcze  II.  —  **)  aby  sluthosczywye  przi* 
miesz.  —  '^)  diesque  nostros,  dnye  tesz  nasze  II,  dny  itesz  nasze  III.  —  ^^)  disponas, 
racz  Bdrządzycz  II,  wthem  pokoyą  roskodzycz  (rosloszisz)  III.  —  **)  oth  —  virwacz  II, 
odwyekuistego  potapyeną  nasz  wyrwesz  III.  —  ^®)  et  in  electorum  taomm  iubeas  gprege 
nnmerari  (nad  numerari  napisane  munerari  i  tak  przetłumaczone),  aby  wybranych 
itd.  —  czrody  wlyczicz  II,  ..  pospolnoscz  kaszy  przyrownacz  (wlłcz)  III.  —  •*)  Qnam 
oblacionem  tu  deus  in  omnibus  etc.,  ktborąsz  obyathą  II  którą  obyatha  III.  —  '*)  we- 
wszyschych  II,  vewszelkey  HI.  —  *')  przegnaną  (!)  przypysaną  (ascriptam)  twarda  ro- 
Bzvmną  przyemną  II,  blogoslawonyą  (swaczanyą)  napyszaną  twardą  rosmna  przyemną 
III.  —  »3)  Yirewy  II.  —  «*)  byłaby  II,  byłoby  III.  —  «*)  namylszego  II.  —  ")  Qui 
pridie  quam  pateretur  accepit  panem  etc. ,  Kthorysz  pyrwego  dnye  czyrpyal  II ,  Który 
pyrzwego  dnya  gdy  czyrpal  III.  —  •')  wyelepne  II,  wyelebnye  III.  —  *®)  szwoye  II, 
III,  —  '*)  apothnyowszy  II.  —  '^)  dzaką  czynyacz  II.  —  **)  przeszegnal  ytesz  II.  — 
'*)  rofllorail  III.  —  "•)  dal  tesz  szwolenykom  szwoym  rzekącz  II.  —  •*)  wszmcze  wesz- 
mycze  II.  —  '*)  gethcze  II.  —  ^  enim,  zaprauda  II.  *'^)  czalo  II.  —  •")  wyecze- 
rzano  II,  thakymsze  obiczayem  kyedysz  wyeczerzal  III.  —  ^)  wszyawszy.  —  ^^  czysty 
szwathly  II.  —  **)  wyelebnye  raczę  swoye  II.  —  *')  item,  ythesz  II.  —  **)  gracias 
agens,  dząky  czynyacz  II.  —  **)  przeszegnal  poszegnal  szwolenykom  swoim  rzekącz  II. — 
**)  weszmycze  apygcze  II.  —  *®)  then  U.  —  *^)  zaprawda  II;  wyerny  (zawieme  lub 
podobnie)  pierwotnie  również  glosa.  —  *®)  wyekuyszthego  ystawyenya  II.  —  **)  yensze 
zauasz  yszawyleych  roszlal  II.  —  ^^)  naothkupyenye   grzechów.  —  ^M  tho  czalo  ylko- 
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myathnyczy  my  panye  **)  slugy  thwogye  ^^)  ale  **)  ylud  thwoy  swatby 
tego  Xta  syna  thwego  pana  naszego  tako  blogoslawyonye  maky  ythesz 
yspyekla  wstanye  ^^)  ale  nanyebo  wylobnosczy  (wyelykoBCzy)  thwey  ^^) 
stwych  darów  (stwey  zaslugy)  ythesz  danych  ^^)  obyathą  czysta  obya- 
tha  swątha  obyatha  nyepokalana  ^^)  chleb  swathy  zyyotha  wyecznego 
ykelych  sbawyenya  przesz  koncza  ^^).  Nagesz  mylosczyrim  ylubyesly- 
vim  ^®)  obliczim  weszrzecz  raczy  yprzigyatho  (yprzygyerano)  myecz 
yako  y  przygyatho  myecz  raczylesz  ^^)  dary  (obyatha  ofyara)  dzeczaczą 
thwego  sprawyedlyyego  (Abel)  ^*)  yobyatha  pyrvego  oczcza  naszego 
abramowa  *^)  ytho  czszo  tobye  oflfyarowal  nayyszy  kapłan  **)  thwoy 
thakorzekaczy  ®^)  swąthą  obyatha  (offyara)  nyepokalana  obyatha.  Na- 
boszny  (pokorny)  czebye  prószymy  wszmogaczy  boże  kaszy  thy  do- 
nyescz  *^^  przesracze  swathego  angyola  thwego  nawyszokosczy  ołtarza 
twoy  ^^j  przedobliczim  boszey  moczy  ^®)  thwey  yraczy  ®^)  dacz  aby  yle- 
kole  gych  stey  oltarzowey  vczastnoscy  '^)  naswyatego  syna  twego  czyla^^} 
y  krew  przyalybychom  '*)  wszem  nyebyeszkim  poszegnanim  ^^)  ymy- 
loscza  napeinyeny  bychom  były  przesz  tego  J.  Chr.  pana  naszego. 
Rospomyen  thesz  '*)  sług  y  sluszebnycz  twch  ^^)  y  onych  kthorzy  nasz 
przeszły  sznamyenyam  vyary  odpoczyvaya  yesznye  pokoyw  ^^j  thim 
wszem  czszoszmy  gye  myenyly  panye  wszythkym  '^)  wihu  xpscze  od- 
poczyvayaczim  '^  myasto  ochlodzenya  swyathlą  ypokoyow  aby  odpu- 
sczył  (v8zyczyl)  '^^)  pro^zimi  przesz  J.  Chr.  pana  naszego.  Nąm  thesz- 
grzesznym  slngam  twim  sthwego  wyełykyego  myłoszyerdza  mayaczim 
nadzeya  cząstką®^)  nyekthora    ythowarzystwo    dacz    raczy    sthwymi  ^^) 

krocz  ytosz  yczynycse,  namoya  pamjecz  b^dzecze  czynjoz  II,  kjedile  czjnycz  baczecze 
...  namoja  pamącz  IfJ.  —  ^')  Unde  et  memorares  Domine  etc,  Athegodla  ypamyathnj- 
czy  (pomylono  z  memores)  panye  II.  —  ")  słudzy  thwoy  II.  —  **)  brakuje  wili  III — 
*•*)  bogoslawyonyego  rmączenya  yspyekla  wstaaya  II.  —  ^®)  thesz  y  wnyebyeszech  wye- 
lebnego  wsztąpynya  damy  szwathley  thwoy  II.  —  ^^)  De  tois  donis  ac  datis,  stwoych 
IL  —  *®)  nyepokaloną  11,  ypokalon^  III.  —  ^^)  ykelycha  sbawyenya  wycznego  U.  — 
®*^  Supra  que  propicio  ao  sereno  yultu,  yasnym  III.  —  ®*)  yprzygyamnye  myecz  yako 
przygyamnye  myecz  raczył  yesz  II.  —  ®*)  8prawyethlyvego  Abla  II,  —  ®*)  patriarchę, 
starego  oczcza  naszego  oczcza»  II.  —  ^)  kthore  dal  napyrszy  kapłan  II.  —  ***)  Mel- 
chisedech,  zwykły  glosemat,  sic  dictus,  nominatus  vir  itp.  —  **)  Nabosznye  yproszymy 
wszchmoczny  bosze  raczy  Iho  przeneszcz  III,  przykaszy  thy  przenyescz  II.  —  ®')  twoy 
poprawione  w  rękopisie  z  twoy  ego;  in  sublime  al  tarę  tuum,  nawiszokoscz  III.  — 
®®)  przedoblycznosczą  boszkey  fali  chwały  II,  przedobliczim  bostwą  III,  ®*)  day  II.  — 
''^)  partieipacionem,  yczastzonscz  III.  —  ")  czalo  II.  —  ^*)  byszmy  II.  —  '')  w  ręko- 
pisie oba  słowa  przestawione,  lecz  pisarz  właściwy  szyk  oznaczył;  boszkymy  przyyem- 
noBCzaroy  nyebyeszkymy  y  myloszczamy  II.  —  ''*)  Pamyathay  thesz  pane  II.  — 
'*)  thesz  thwoych  II.  —  ^°)  przeszły  są  sznamyenyem  vyary  yszpanym  vesznye  po- 
koya  II.  —  ")  onym  panye  ywszthkym  II.  —  '*)  othpoczyyayaczim  II.  —  '®)  myeszcza 
othpoczynyenye  szwathloszczy  y  pokoya  aby  dal  II.  —  ^  czaszcz  II.  —  ^^)  sthwoymi, 
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swjathimi  apostoli  maczenyky  ^*)  swyathim  ....  szewszythkymi  swya- 
thimi  thwimi  wgyoh  sze  nasz  thowarzystwo  nye  domymacz  zasluzenya 
ale  odpasczenya  ^^)  proszimi  roszdawcza  przypusczy  przesz  J.  Chr.  pana 
naszego  przeszygosz  thytho  panye  wszythko  zawszgy  ^^)  dobre  thwo- 
rżysz  szwyaczysz  vzyvyasz  zegoasz  ydawaaz  ^^)  nam.  przeazen  ysznym 
ywnym  ®®)  yest  tobye  bogu  oczczn  wszechmocznemy  ywgyednosczy  dur 
cha  swyathego  wszythka  ®^)  czescz  y  chwalą  przesz  wyeky  (albo  na- 
wyekye  wyecznye)  stansza  *^).  Proszmi  kasznyamy  sbayyenya  napomye- 
nyeny  ybozim  ystawyenym  stworzeni  ®^J  szmyemy  ^®)  mowycz  oczcze 
nasz  yensze  yesz  wnyebye  sssbaw  nasz  proszimi  panye  odewszech  sio- 
sozy  mynalych  ynynyeyszch  ypothem  badaczch  yszprzmoya  (ysproszba)  ^^) 
blogoslawyonyey  ydostoyney  ^^)  zawsdy  bozey  mathky  ^^)  dzewycze 
yblogoslawyonimi  ^*)  apostoly  twimi  pyotram  ypawlam  ythesz  andze- 
yam  ®^)  szewszemy  swyathimi  twimi  day  mylosczyyy  pokoy  wczaszy 
nasze  aby  pomacza  myloszerdza  twego  ^^)  wspomozeny  odgrzecha  za* 
wszdy  bylybychom  volny  ^^)  odwszego  ^®)  zamaczenya  przeszpyeczny  ^^) 

przesz   tegosz    pana   naszego  J.  Chr.  syna  twego    yensze  stobą  ^^^) 

Obarankn  boży  yen  sgladzasz  grzechi  szwyatha  szmylaysza  nadnamy 
bacz  tho  barszo  swyathe  slaczyenye  yposwaczenye  czala  ykrwye  pana 
naszgo  J.  Chr.  wszem  byerzaozim  (przymayaczim)  sbayyenye  dusze 
yczala  yzyyothn  yyecznemu  odtrzymanyy  srzadzenye  (preparacio)  do- 
stoyne  stansze.  Panye  i  Chriscze  yenszesz  rzeki  apostołom  twim  pokoy 
moy  dayam  yam  pokoy  ostawyam  yam  aby  nypatrzyl  na  grzechi  moye 
ale  naszebranye  czyrkwe  twey  podług  they  swathey  yoley  ypokoycz 
ypomocz  strzedz  yrzadzycz  raczy  yen  szywyesz  ykroluyesz  sbogem 
oczczem  ....  myeoze    twardoscz    (yincalum)    pokoya   y    lasky    abyscze 


jak  i  w  następnych  II.  —  ®*)  yszmaczenyky  n.  —  **)  Intra  ąaomm  nos  consorcium 
non  estimator  meriti  sed  yenie  ąuesumus  largitor  admitte,  mjedzy  kthorjch  nasz  tho- 
warzystwo nye  naszleczyczel  othplati  ale  laszky  proszimi  etc.  II.  —  ^)  przesz  kthorego 
tho  thy  wysztky  zawszdy  II.  —  ^^)  sthwarzyasz  szwyaczysz  zyyysz  bogoszlawysz  yda- 
yeB»  II.  —  ®^)  ywnyem  II.  —  ■^)  ywazelka  Ii.  —  ®®)  przesz  swythky  wyeky  wyecznye 
szaprawda  (Amen).  —  ^")  Oremus  preceptis  salutaribus  moniti  et  dirina  institutione 
formati  audemus  dicere;  'Prószmy  przykaszanym  sbayyonym  rpomyenyenyeny  ydosztho- 
nym  vstaw.  stw.  II.  —  ^°)  bychom  szmyely  II.  —  **)  odewszthkych  slosczy  przeszłych 
yprzemynąlych  yszastąpayącz  szanasz,  et  intercedente,  II.  —  ^)  bogoslawyoney  ywye- 
lebney  II.  —  ^)  rodaycay  n.  —  **)  szbogoslawyoniaii.  —  **)  Andraejem,  brakiió®  ^  ^^« — 
®^)  w  kaszdych  dynów  naszych  aby  pomoczą  myloszczyvye  thwe  II.  —  ®^)  wspomoczn 
yoth  grzechu  bychom  zawszdy  wyszwoleny  II.  —  ®^)  yodwszelkego  II.  —  ^)  prani  II.— 
^^)  kthory  stobą  zywye  ykroluye  wyethnoszczy  ducha  szwyąthego  bog  przesz  wszythky 
wyeczne  wyeky  pokoy  panyszky  bądź  szawszgy  szwamy  yssduohem  yszduchem  twoym. 
Baranek  boży  kthory  ...  szluthnyszą  nam  —  na  tern  urywa  wersya  polska  w  tekście  U. 


^64  aleksahdiIr  brCcknse. 

gothoyy  były  naszwyathimi    thayemnyczamy    bozimi  stansza Panye 

synu  boga  zyvego  yen  8Zvoley  oczcza  szraoczy  duchu  swyatego  prze- 
swathą  szmyerez  twoya  swath  V8zyvyl  yesz  sbaw  mya  przesto  swyathe 
czalo  ykrew  twoya  odwazech  slosczy  grzechów  moych  yodwszythkych 
slosczy  aczyn  mye  twim  zawsdy  posluchacz  przykaszanyy  a  od  czebye 
nygdy  nawyeky  przepusczy  odlaczonw  (oddalony)  bycz  ^),  yen  szyyyesz 
ykroluyesz  sbogem  oczczera  wyednosczy  ducha  swyatheo  boże  na  wyeky 
yyecznye  stansza.  Ygymya  boga  oczcza  czalo  pana  naszego  Chr.  raczy 
strosz  bycz  (custodiat)  czalą  ydusze  moyey  nawyeczny  zyyoth  yesz 
czaloyanye  {quod)  ysty  przyalyszmi  czystą  mysią  przymymi  asdary 
czesnego  bacz  nam  lekarstwo  yyecznye  nayyeky  yyecznye  stansza. 
Przyacze  czala  ykrwye  pana  naszego  Chr.  yesz  przyacze  ya  szmyalem 
przyacz  nyebadz  mye  naszad  ynapothapyenye  ale  stwego  slntowanya 
mye  badz  pomocz  kusdroyyy  sbayyenya  yzasczyczenya  ezala  ydusze 
yen  szywyesz  ykroluyesz  sbogem  oczczem.  Lnbo  bacz  thobye  swyatha 
troycza  slusba  sluszenya  mego  aday  aby  tha  offyara  yasz  offyaroyalem 
oczyma  twey  wyelebnosczy  nyedostoyny  bacz  tobye  przyemną  mye 
ythim  wszythkim  (pro  ąuibus)  tho  offyarowal  aby  sza  szmyloyal  aby 
sza  thy  szluthowal  ...  wyecznye  stansza  (te  miserante  sit  propiciabile). 
Po  Kanonie  wspominamy  jeszcze  o  tekście  modlitwy  odszukanym 
przez  Dr.  F.  Krćeka  w  rękopisie  jagiellońskim  nr.  3301  ^Moglythwa 
przeth  przyaczyem  cziala  bożego"  (Modlitewnik  Nawojki,  Rozprawy 
XXIII  str.  259  i  260),  dla  kobiety,  w  odpisie  (i  oryginale?)  z  szesna- 
stego wieku.  W  tejże  pracy  odtworzył  antor,  str.  251 ,  z  tekstu  modli- 
tewnika dwuzwrotkową  (niezwykłej  budowy)  pieśń  (modlitwę)  o  Bożem 
Ciele:  Anielski  chlebie  powitaj  Miły  Jezu  łaskę  mi  daj  itd.;  odtworze- 
nie zwrotki  popsutej  innej  pieśni  o  Bo^em  Ciele  (porównaj  wyżej) 
mniej  udatne. 


6. 

Najcelniejsze  zabytki  głosowane,  na  jakie  w  poszukiwaniach  na- 
szych trafialiśmy,  opisaliśmy  i  wyzyskaliśmy  w  artykułach  o  Poezyi  ła- 
cińskiej w  Polsce,  o  Kazaniach  średniowiecznych  i  o  Słownictwie  śre- 
dniowiecznem  (Prace  filolog.  V).  Przedmiotu  aniśmy  mogli,  ani  zamie- 
rzali wyczerpać;  jednak  chcemy  nakoniec  zużytkować  i  to,  co  po  owych 


')  libera  me  ...  ab  omnibas  iniqaitatibu8   meis  et  anirerais   malis  et  £bc  me  tois 
semper  inherere  mandatis  et  a  te  nanąuam  separari  permittas. 
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artykułach  w  naszej  tece  jeszcze  pozostało,  jeźli  nie  wszystko^  to  przy* 
najmniej,  co  ważniejszem  z  tego  materyału  nam  się  wydało. 

1.  Rękopis  Biblioteki  Publicznej  Petersburskiej,  sygn.  Łacińskie  I 
Folio  nr.  490,  postyla  na  niedziele  całego  roku,  poczem  różnemi  rę- 
kami inne  poszczególne  kazania  wpisano,  zawiera  na  k.  210  i  nastę- 
pnych kazanie  w  dzień  Wniebowstąpienia  N.  P.  M.  (na  temat  z  Łuk.  4), 
między  wiersze  którego  ta  sama  ręka  liczne  glosy  polskie  wpisane. 
Glosy  te  są: 

Magnificata  est  per  omnes  dies  vite  raee  Judith  12**  wyehyona 
yest  nadwsiihky  dnye  ziuotha  inego  ^  kuczczy  a  kuchwnle  hroleumye  a  ye 
welebnemv  wnebo  lozączw,  est  exaltata  yest  spowyszona^  gloriosam  weUh' 
nśmv^  angyolowe^  sufficientes  nyeyeszmy  doatatheczny  any  to  tjoypovedzecz.,. 
poekuaWcz  ...  narodzenye^  quis  enarrabit  taymohy,  eKcellentissime  nado- 
9toynyes8ze,  aczo  mnymass  nagothouil ,  yaJco  vyele  lassky  nadgyne  oszch 
bnye  glorie  singularis,  dicam  molutćz  mam  ya  vbogy  narozume,  nysa  yest 
dostoynosez  (tua),  yest  ly  yss  (si)  ...  abo  mathka  wsego  ludw  ynadtho 
yess  preeellis,  si  formam  dei  apellam  pakly  yess  abo  wyobrzadzenym  bo- 
eim^  per  omnia  esse  probaris  awszako  yess^  aczosz  rzecz  mam,  nyemoze 
vfypovyedzecz, 

K.  210,  b:  Stoyatha  a  nyepokalana  panno  ykthorą  cze  chwalą 
wyszłotoyą  bo  yegoss  ogamc^z  (celi  non  poterunt)  wthem  lonye  noszyla^ 
przyedobUezym ;  Yest  ly  ktho  yenzeczebe  wszyvayącz  wazvich  pocrzebach 
twe  potrzyeby  nyepocztd  te  meminerit  defuisse;  nolite  cessare  nyeprzye- 
sztaycee ,  przyyqji  odpusczenye ,  nyevymolvms  podnyeszona^  asztego  8zvy(Ąta 
zlosczyvego  yest  wszyatha ,  radvyczesze  avesel  sze,  przeszye  zaslvgą  sbavye' 
nye  pomnożyło^  wyc^zsza^  a  cznotha  dana  bc^dze^  omnem  (statum)  wszeke^ 
pobvdzayacz^  wten  vyeUbny  czasz^  quod  si  es  f^o  yest  lyaz  gaudere  ysszess 
thaka  yc^sz  chualtsz,  a  pothem  stoy  cura,  pakly  wdzerszayąoza  a  czysta 
(es)  czozy;  quantum  eciam  kakoss  tes  velye,  deliciis  afluens  ophttha 
wroszkoszach^  małżonką. 

K.  211:  studnya  woszla  yest  rzeką  ^  nyebyeszkymy  roszkoszamy 
ophycze  repleta,  yass  (in  mundo  paciebatur)  nądzą  a  stradzą  erumpno- 
sitatem  abo  nyedosUUky^  de  his  tribus  ad  presens  tempus  loąuendo  othism 
troyem  na  then  czas,  angustiam  tesznycza^  povyszona  po  wszech  boleszczach 
zalosczach, 

K.  211,  b:  yirginitas  dzewszthwo,  kthora  szye  navczyla  czystocze^ 
humilitatem  rzye;  aczczy  dzewsztwo  (est  bona)  a  velmy  kraazna  (virtus), 
est  tamen  plus  potrzyebna]  qui  potest  capere  capiat  yc^z  gym  nisi  quis 
yednocz  kto^  placu  isset  deo  było  by  szye  lubyh  panu  bogu,  maluthky^  po- 
testis  multum    placere  deo  velyóze  łuby^    merzy    displicet,    in  femina  na 
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zenszkyey  twarzy^    zenazhych   twarz  ^    łKako    velicze    ohdaroval   apowyasylj 
punivit  pomazcyL 

K.  212:  wszithczy  rodzaye,  magna  velylcye  rzyeczy^  ysz  yą  (quasi 
suam  electam)  anamyłeyszą  oblyhyenyczą  wszwoy  przyebiihek  toyodl,  bo 
nyeyestczy  podobno  ut  czego  tibi  denegem  zapowedal,  wthvoyv  oczw^  pro 
quo  (populo)  obsecro  zanzeczya  proszą^  noli  desperare  nyezvphay\  (si 
Christus  inanum  toUit  contra  peccatorem)  kv  vderzyenyw  onacz  szye 
wpoazrzodek  Madze  swoyo  modliihva^  iudicari  szc^drzon  bycz^  1cvsz€^u^ 
commendans  poleczayącz, 

E.  212,  b:  pulcra  dworna,  dum  ad  istum  hymnum  yenisset  zmal-- 
val^  zorza  czudna^  xanzycz, 

K.  218:  intus  wnathrz,  de  purissima  zncuizisczszey^  aby  iesz  thaka 
czystosczą  aweczila  yesaby  pod  bogrnn  nyemoglabicz  wyathsza  roszumyana^ 
constancia  stoyiioacz  v8taviczno8cz,  (habebat  hanc  yirtutem)  exceUenciu8 
8Zwirkhovnnye  nad  gyne ,  in  exilio  naproaczy  (proatzy  f) ,  wełgą  azobothą^ 
bycz  rłwerdzon,  azludzy  a  azltigy^  in  confessoribus  wazpovyednykoch, 

K.  213,  b:  quales  sunt  bodie  nostri  actus  ykaczy  ..  vczynkoue  ... 
przyeMączy^  verba  fallacia  fałleszna  detractoria  w  wloczna  a  pochlebaz- 
thwa  pełna,  molryłasz  neprawdą^  in  religiosis  naduchoumych  yakonamy^ 
ahech  namnyazchach^  liberius  vacare  wolnyey  patrzycz. 

Poza  owemi  kartami  glosy  nadzwyczaj  rzadkie^  np.  na  k.  132 
curiosos  dzywne,  133  (corpus  cocodrili  est)  gylvum  aliUee,  apparencia 
poatawa  i  i. 

2.  Rękopis  tejże  biblioteki,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  205, 
świętokrzyski  (podarowany  klasztorowi  per  ven.  mgr.  Stanislaum  do 
Brzeziny  s.  theol.  profeasorera  et  canonicum  craeoyiensem  eonfratrem 
eiusdem  ordinis) ;  k.  1 — 198  Explicit  liber  documentorum  Theologic6 
yeritatis  mgr.  Stanislai  de  Scarbimiria  decretoruni  drs.  eximii  sub  a.  d. 
1434  reportata  per  Albertum  de  Sczepanouicze;  199 — 243  Expliciunt 
dicta  de  sanctis  venerabilis  viri  mgr.  St.  de  Scarbimiria  drs.  eximii 
scripta  per  Albertum  presbiterum  de  Sczepanouicze  et  sunt  finita  in  die 
s.  Cecilie  in  Craeovia  sub  a.  d.  1434  et  eodem  anno  rex  Yladislaus 
Jagelno  est  mortuus  post  festum  paschę  et  eius  filius  eciam  Yladislaus 
statira  eodem  anno  in  die  s.  Jacobi  apostoli  est  coronatus  ibique  erant 
circa  coronacionem  maxime  rixe  nolentes  iilium  coronare  per  milites 
quo  et  usque  in  ecclesia  iam  circa  coronacionem  voluerunt  insimul  per- 
cuttere  quia  ego  solus  fui  protunc  presens  et  iam  fui  diaconus  in  eccle- 
sia Cathedrali  etc.  —  bardzo  charakterystyczne  echo  owych  zatargów 
i  intryg,  które  w  opowiadaniu  Dlugoszowem  raczej  eufemizmem  pokryte, 
niż  rzetelnie  wyjawione;  protest  przeciw  Oleśnickim  przybierał  więc 
chwilowo  formy  spisku  i  gwałtu. 
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Od  k.  243  do  294,  tej  samej  ręki,  inne  kazania,  niedokończone, 
na  wielki  piątek,  popielec  itd.,  między  niemi  na  k.  284  sermo  mgr. 
Pauli  de  Pyskouicze  primns  pronunciatus  per  eundem  in  ecclesia 
8.  Francisci  in  ąuatuortemporibus  post  ezaltacionem  s.  crucis  feria 
qnarta  sub  a.  d.  1434;  od  k.  295 — 322  (koniec)  Yob  z  komentarzem 
innej  ręki?  W  kazaniach  dopisał  Albertus  kilka  glos  po  bokach:  277 
gulosus  pctzyra  tarlók  polok^  280  (sermo  de  noYO  sacerdote)  passiones 
czirpene^  nam  primo  humerale  ponit  capiti  suo  naplecsd^  281  digniiicavit 
vdo8toyl^  in  tutela  naóbroney^  282  areham  corab  ^  284  ad  placandum 
vcogyl. 

3.  Rękopis  tejże  biblioteki ,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  5,  święto- 
krzyski, k.  2 — 130  Ezplicit  postilla  super  evangelia  de  sanctis  per  ma- 
nus  cuiusdam  et  sunt  finita  die  s.  Cecilie  et  sunt  coUecta  per  rev.  mgr. 
Szczeknam  Pragę  a.  d,  1309  (1  zamiast  1409);  132 — 233  nowy  fezereg 
kazań  na  świętych  innej  ręki,  z  glosami  jej  po  bokach  lub  między 
wierszami,  deserto  gluchey  puscz  vel  nyechodzey^  deo  reconciliare  poko- 
rzićz  boguy  fuso  holowrotem^  deuia  blandy^  gregem  trzoda^  (s.  Laurencius 
supportabat  ignem)  quo  anima  eius  elcYabatur  illuminabatur  ossnozana 
inflammabatur  załałyla8(>,  pondus  bremO  i  brzem^^  curvatU8  ałonoynf, 
curvatur  (homo  sub  gravi  pondere  in  tergo)  shnys^^  onerata  vcz^8(ma^ 
statuerunt  oculos  in  terram  inclinare  alonyly,  aurora  sozra^  luna  mesOcz, 
ogamana  amicta,  intus  et  extra  smrzchu  ..  swantrza  ^  ósueczyła,  fulgent 
aitecz^,  speciosior  sole  czissza,  de  purissima  (materia)  snaczsszey^  in  ezilio 
v>yp(>czenw,  secreta  tagemnycz,  latitabat  przebiwala^  esemplaritatis  przi- 
cladnoscz,  letificata  umeszdona^  penalitatem  v3maczon(>f^  laqueis  sidłi  i  i. 
Osobna  karta  zawiera  ułamek  apokryfu  o  wniebowzięciu  N.  P.  M. 
z  nielicznemi  glosami  polskiemi  między  wierszami,  ad  feretrum  mary 
sed  eius  manus  lecto  maram  adheserunt  weszili3<^^  a  feretro  odmar^  in 
obsequio  tostdsbe^  Yisum  urrosh  (źle  czytelne),  cum  multitudine  dusczi 
salutavit  posdrouil,  ad  sepulcrura  napoaaerb.,^  de  stirpe  pokolena, 

4.  Rękopisy  tejże  biblioteki,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  470  i  406; 
pierwszy  zawiera  kazania  niedzielne  całoroczne,  z  polskiemi  objaśnie- 
niami w  tekście  samym;  drugi  (nr.  406),  ze  zbiorów  Załuskiego,  za- 
wiera Yitaspatrum  scriptas  per  manus  Petri  clerici  de  Paczhyna  Martini 
filii  1441  a  od  k.  132  do  końca  młodszą  ręka  kazania  redakcyi  tej 
samej  lub  pokrewnej,  jak  w  nr.  470,  również  z  glosami.  Przytaczamy 
z  nr.  470:  objaśniając  Izajasza  38,  8  gdy  król  Ezechjasz  „cyrkiel**  (krąg) 
udziałał  a  w  tym  „cyrklu"  były  duodecim  gradus  szrychthy^  impassibi- 
litas  nyeczuynoscz  ^  interposicio  przdozenye^  sensionem  czuynoacz  facti 
continuacionem  konyanyey  na  k.  131  przykład  (ten  sam  w  nr.  406  na 
k.  232),  za  dawnych  czasów  poprzedzał  pasterz  owce  cum  fistula  a  psy 
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szły  w  tyle  sicut  adhuc  in  Yalachis  tenetur.  Ewa  do  Adama  mówiąc 
bonę  intellectus  mili  rosumku  (nr.  406  miły  ro$vniku),  tmyara  hamilitas 
i  mansuetudo,  fulgur  blask,  k.  61  (w  kazaniu  na  gody  kananejskie, 
dosłownie  tożsamo  w  nr.  406,  k.  183)  et  ergo  Yulgariter  swacssba  sonat 
ąuasi  swa  dwa  quia  solum  seipsum  debent  diiigere  et  nullum  estraneom 
preter  simm;  debemus  yitare  diyicias  inordinatas  vel  inmensas  przeamer- 
nyego  gymyenya,  decem  millia  talentoram  kamynya,  darus  hrzebky^  Ja* 
cobas  luctator  interpretatur  podnyaszayc^czy  albo  przemctgayąosty^  desoła- 
cionis  sptAsczenya. 

Z  nr.  406:  interposicio  ^r^gfoaj^n^,  secundum  essenciam  patris  po- 
dltig  yatnosóoy  boga  oczcza,  dilatacio  voszrzenye,  cignas  labancz,  pineti 
baroue  sziszhy^  contrarietatis  prziccroscey ,  sine  zalotoanye,  contrarietatis 
przecyionoacey^  in  istis  trufis  wkuglazrstwe^  signa  czechy  (przybysza,  skąd 
przychodzi),  ianuas  forihky^  aace  gansky,  senaus  coramunis  qTii  commani 
ydyomate  exprimitur  szercze  licet  latino  ydyomate  aliter ;  mowa  o  zmy- 
słach, fórtkaoh  w  człowieka,  chcesz  przed  djabłem  zamknąć  illam  por* 
tam  cogitatiyam  finge  tibi  aliam  cogitacionem  (niż  tę,  która  dyabeł  w  to- 
bie budzi),  pobudza  cię  dyabeł  do  z^ych  myśli  nad  obrazem  Anny  lub 
Katarzyny,  finge  tibi  hanc  cogitacionem:  ach!  ąualiter  mnlti  prutini 
sunt  occisi  per  Polonos  forte  yiginti  millia  (yel  ach!  quanta  est  distan- 
cia  ad  cela  yel  ach!  ąualiter  Christus  passus  est  qualiter  est  duotus)  et 
sic  ipse  yidens  te  secum  non  concordem  a  te  recedet  dioens  day  gy 
zabyczv  ja  óhczą  tham  a  on  sam  (similiter  quasi  yelis  apud  me  emere 
tunicam  et  queris  precium  et  ego  respondeo):  eomede  mecum  in  prań*- 
dio,  ille  dicet  dayszye  zabyczv  confundaris;  tres  fortes  moczarze  \  sinde- 
resis  loyrzschą  cze^aćz  rosuma  itd. 

5.  Z  rękopisu  tejże  biblioteki,  sygn.  Z^acińskie  I  Folio  nr.  402, 
miechowskiego,  postyli  na  niedziele  i  święta^  przytaczamy  kilka  glos 
(w  tekście  i  po  bokach,  tej  samej  ręki),  intrusi  włazy y  aaccus  pertusus 
rzadky,  in  diyersorio  to  gosctinczu  w  potrzebnem  paspolnem^  do  nazwiska 
Caesar  dodano  na  boku  qua8i  Czesarz  yidelicet  wvrzazany  z  zyiooia  (we- 
dle znanej  etymologii),  zarodzyloszą  itd. 

Rękopis  tejże  biblioteki,  sygn.  Łacińskie  I  Folio  nr.  460,  pisany 
jedna  ręka  Wojciecha  Żukowskiego  r.  1462,  z  kazaniami  i  glosami 
polskiemi  w  tekście  lub  nad  wierszami;  pochodzi  ze  zbiorów  Załuskiego, 
który  go  poczytywał  za  ^codeX  XIII  seouli"  (zamiast  XV);  od  wilgoci 
bardzo  ucierpiał.  Niektóre  glosy  po  bokach  dopisała,  zdaje  się,  młodsza 
ręka.  Na  karcie  pierwszej  czytamy:  Iste  liber  michi  est  datus  a  dno« 
loanne  de  Blonye  altariste  Yarszoyiensi  ad  s.  lohannem  Baptistam  a*  d. 
1511  et  in  huius  signum  manu  propria  me  subscripsi  lobannes  deZyko... 
ezistens  ...  Szolecz.  Na  k.  255,  b  czytamy:    Hic  habetur    finis  domini^ 
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carutn  secandaoi    hunc  librum  et  si  alique  adhuc  sunt,    non  in  me  re- 
dundabitur,  sub  a.  d.  1462  per  me  Albertum  scripte  protunc  in  Żukowo. 

Wojciech  z  Żukowa  począł  pisać  kazania  od  k.  13,  kazaniem  na 
pierwszą  niedzielę  adwentową;  przedtem  kazania  innej  ręki;  spisał  on 
dwa  zbicry  kazań  niedzielnych  i  świątecznych,  (drugi  zbiór  od  k.  182); 
poezem  lekcye  niedzielne  z  ewangelii ,  notatki  teologiczne ,  yita  de  s. 
Burcharrlo  i  nowe  kazania,  między  niemi  też  wykład  pacierza  i  Ave; 
cały  rękopis  liczy  k.  306  (inny  odpis  tychże  kazań ,  z  temi  samemi 
glosami,  pochodzący  z  r.   1482,  odnalazł  Dr.  E  rzepki). 

Ważniejsze  glosy  byłyby:  k.  13  in  predium  dofoharku,  ignobile 
nyerodnt;  15  ad  medendum  cicatrices  dc^g'^  20  locuste  myodunky^  21 
serra  pylą^  spissi  myąsze^  cum  (lob)  tesla  expurgaret  vygrzebal\,  22  ve* 
tite  (arboris)  zapowyedzanego ;  25  presumpcionem  8zmdo8Czy\  27  carnes 
taurorum  skoporye;  28  cantantes  devote  corde  ad  laudem  et  honorem 
eius  (Marie)  cantalenam  Bogarodzycza  que  cantalena  est  diu  a  ss.  patri- 
bus  composita  dicentes  sic  Bogarodzycza  dzerycza  usąue  ad  finem ;  edic* 
tum  przykazanye^  pretorium  rathiisz^  communitas  civium  g^yt^,  applicans 
(ad  muros)  przyłepyioszy^  cunis  pyeluchamy;  29  panem  formayit  na- 
gnyothl;  30  yirginale  peccatum  pyrworodny  grezech^  in  aurora  noazury- 
thanyv\  31  pyeluchamy  obynyon ,  stola  ruchem  \  32  yerecundando  azro^ 
moczacz]  33  finaliter  konyeczne^  osządzon;  35  navyfieph^  namarach\  37 
sub  tutoribus  et  actoribus  usąue  ad  prefinitum  tempns  pothzasczyozdmy 
ypoth  8prawyczmy  alyaz  do  wsdanego  czaszu^  calyarie  8czelbathk^  nusze 
miser  homo;  40  omantes  eo3  ungentis  przyprawyeyącz  loyky  maaczamy 
mączyczamy  krupyczamy  (rodzice  swych  chłopców). 

Na  k.  42  i  następnej  kazanie  noworoczne,  z  rozdawaniem  kolędy 
i  życzeniami  dla  wszelkich  stanów,  tego  rodzaju,  o  jakiem  w  Kazaniach 
średniowiecznych  III  (Rozprawy  XXV  112)  wspominaliśmy;  i  tak  życzy 
kaznodzieja  szlachcicom,  by  nie  ustawiali  nowych  azoazoph  yel  poplath- 
kowy  sędziom,  mieszczanom,  chłopom .  szlachciankom  ne  yos  herbis  di*- 
yersis  decoretis  loyconibus  krupyczamy  szlodzynamy  mączyczamy  myodo^ 
wnyky  nemazaly  depictetis;  szekrwawyone.  44  spurius  baster^  fundam 
proczą,  48  paranym  phum  dzevo8laba^  alliciet  bądze  przywaczal.  50  cir^ 
curostancias  peccatorum  przyczyn.  58  singulos  denarios  y&nakye  mytho. 
67  ductorem  tłumaczą,  75  ynUnoczoioa  iuniperi.  80  lasciyus  przeczny^ 
nad  tern  (inną  ręka?)  pszothny  (yirentibus  kwthączymy).  83  tentoria  na- 
myothy,  84  ne  credas  sortilegiis  wleky  wazegnąnye  tocząry  tcmycrzenys 
wkvglar8śhwa  wczamokazyąathwa,  99  de  exulibus  azwypądzenczow^  począ* 
tek  pieśni  wielkanocnej  Oriatua  azmarthioych  toathal  gyeath^  instrumenta 
naczyny.  102  zdona,  zamączona  (aqua).  Z  Yeni  creator,  109  riga  rmyc^ 
kczy  nostra    corda    arida    zapyeMoną  ...  proter\re    foye  cmą/bnye  ogladzy. 
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113  Stare  baby  mówią:  crzyvlcy  tkemv  dz€czączv  sza.  (118  sortilegiis 
czarom  nawązom).  123  de  elemento  8Z8zywyolv.  138  sub  ascella />otó />a- 
chą,  140  muscipule  shpcze,  (141  penesticas  przecuphy),  143  vexilla  pro- 
porcze,  aggeribus  circumvallaverunt  occopaly  przecopy,  207  incurvant 
szcurczayą.  (213  torpor  wczyrpnene).  241  ventilabo  rosweyą,  243  gwa- 
rram  azwar.  244  (vane  mulieres  ungunt  coloribus  facies)  loyky  krupy- 
czamyj  acerbitas  przykroscz,  249  favilla  pyrzyna.  sciscitabat  badała ,  lo- 
cabatur  (Marya  obok  Chrystusa)  szadzana,  legiones  angelorum  ezem  252. 
clavis  goscz,  Calvarie  aczalbathk^  retro  zaszą,  rixe  szwady^  ululat  lycza^ 
spongia  gąpką^  na  ti^escz^  decurio  wlodyha^  ad  tres  passus  na  trzy  azcf 
zanye,  nlulare  vycz,  in  diversorio  lopalaczu ,  othnynyeszego  czaszu  alysz 
rzeczecze  2H8.  vyryly  były  sculpebant,  in  fu?i0  prząszlycza ,  garriendo 
sczebyeczącz,  persistit  (in  fauce)  toyc^zlo,  coturniees  yarząbye^  abhorruit 
zadał  8zą\  advocatU8  rzecznik  281. 

Na  k.  87  przeciwko  zbierającym  jajka  święcone  po  domach  z  ich 
zbytkami:  heri  confitebantur  sad  cras  currentes  in  domos  per  cameras 
vexantes  bonos  homines  dicentes  da  ova  da  oya.  (in  spacio  stadiis  se- 
xaginta  wprzeczassz  stay).  234  propter  infamiara  przeomotoa,  toleranda 
czyrpyana  (nad  tem  dzyrzana),  235  veIocem  dextrarium  zawodnyka^  ad 
participandum  kuopczowanyw ;  251  enodavit  (^traditorem)  vkaszał^  edice- 
bat  (eum)  wymawyal^  que  pretendit  czo  vmyszlył^  recumbebat  othpoćzy- 
wałj  252  sudor  poth^  socer  szwyeker^  narathusz,  skargą,  cum  purpura  in- 
sicaretur  yulneribus  suis  ve8zchną/a.  253  sortem  łoszy,  lamentabilem 
cantum  załoblywe  spyewanye.  W  lekeyach  ewanielicznych  (od  niedzieli 
Invocavit,  k.  262  i  następne)  czytamy  glosy:  264  obseąuium  azłuszba^ 
reminiscamini  vbaczycze^  utique  zawszgy]  265  annuerunt  (przy  połowie 
ryb)  kyvały  rąkama  rnygaly  oczyma  (dopisane  na  boku).  266  de  finibus 
skrayow^  seorsum  naoszobyą^  267  contumeliis  afflictos  (necabant)  szło- 
żywszy  potwarz.  268  celestis  exercitus  tłuscza^  milicie  ryczeratwa  ^  uxore 
pregnante  nydaczna^  primogenitum  yenorodnego  ^  quociens  yacovyeIe^  se- 
ąuente  se  gydzaczego  zanym.  271  Sermo  de  innocentibus ,  ne  infans 
a  Herode  perderetur  nyevywyedzano ;  272  alitrix  mamka^  ferocem  ocru- 
tnego,  273  Sermo  in  purificacione  nyeszty  azą  aby  gy  offerowaly^  otkop- 
czowanya.  274  pecudes  bydło ,  massas  argenti  vel  auri  rubie ,  (in  pari 
numero  wczetnye  między  wierszami),  spiritu  sancto  instigante  znathchnye- 
nim.  277  vi  ta  activa  proczvyączy^  ut  eommendaret  pophałiła,  280  per 
suos  secutores  namyeathnyky,  283  perficientes  nyemyeakayąfizy,  284  viri- 
liter  maachkye.  289  activu8  proczvyączy.  302  campana  rauca  faeta  fuit 
omyenyał  (hospitatur  goapodzy^  hastiludere  Mocz,  stat  aptus  in  galea 
vbraw8zy8zą  wprzełbyGzy\  szyeiączemWj  panter  ryaz  (habet  eervicera  azyrchl 
diverbi  coloris  ^eiias  rubicundas  rumyene  crines   seminigras   rtiazovatke). 
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Glosy  polskie  tekstu  podkreślane  minia  zazwyczaj;    glosy  między  wier- 
szami wpisane  kładliśmy  w   nawiasie. 

7.  W  rękopisie,  tamże  nr.  481,  w  oprawie  resztki  kalendarza  na 
pergaminie )  nad  nazwami  ianuarius  i  februarias  napisano  ledzen  i  łuiy^ 
z  XIV.  wieku ;  rękopis  sam  zawiera  kazania.  Inny  rękopis ,  tamże  nr. 
482,  Wikaryuszów  Wiślickich,  zawiera  kazania  XIV  wieku  z  glosami 
(bardzo  nielicznerai)  tej  samej  ręki,  między  wierszami,  np.  contenciones 
suadi^  consideracio  V8nane,  disc^nere  (inter  bonum  et  malum)  uosgodzicz^ 
deeipimur  sdraczain.,.^  particeps  pricinekj  na  k.  210  wpisana  ekskomu- 
nika o  klątwę  z  r.  1409  trzech  chłopów  de  Szwanowieze,  podtem  Sw0na 
Koscalkoua  vidua  i  inne  nazwiska. 

Rękopis,  tamże  nr.  492,  z  glosami  tejże  ręki,  np.  (k.  116)  tam 
ad  actiyam  quam  ad  contemplativam  vitam  robotni-paar ocznie  i  na  dru- 
giem  miejsce  pasroczny  glosa  do  contemplatim,  exercitus  zastump  (dwa 
razy),  in  quantum  Uko  cautelas  fortel,  lancearii  copniczy^  fabri  armorum 
plathnyerze,  carpentarii  subtiles  mistrowye,  ioculatores  igrczy,  pincerna 
podczesze,  vultur  sz(>mp^  licet  śliczno,  in  bona  disposicione  arudzenye^ 
acquirunt  posishwy^;  treść  rękopisu  „passionale  Christi",  dokonana  na 
ś.  Sylwestra  r.   1387,  odpis  nasz  późniejszy. 

8.  Rękopis^  tamże  I  Quarto  nr.  199,  z  biblioteki  Czackiego,  za- 
wiera traktaty  teologiczne,  między  nimi  mgr.  Bartholomei  de  Yasel, 
a  na  k.  177  wykład  pacierza  z  glosami  między  wierszami  tejże  ręki: 
Pater  noster  excelsus  in  creacione  suavis  in  amore  dives  in  hereditate 
swyrchowani  watworzenu  laacawy  wmiloscy  bogati  wdzyedzystwe ;  qui  es  in 
coelis  speculum  eternitatis  awyerzczadlo  tcyecznoscy  corona  iocunditatis 
radoacy  thezaurus  eterne  felicitatis  acarb  toyecznego  sczaacza  ....  mel  in 
ore  myod  wuaczyech  melos  in  aurę  alothoacz  vmaye  iubilus  in  corde  ra- 
doacz  wayerczu;  adveniat  regnum  tuum  iocundum  sine  permixcione  ra- 
dość przeszamyeszanya  y  tranquillum  sine  perturbacione  spocoyne  przena- 
gabanOy  securum  sine  permissione  przeapyeczne  przea  przepuazczena ;  fiat 
voluntas  tua  sicut  in  celis  et  in  terra  ut  ea  que  odis  odiamus  aby  to 
czo  nyenaioyczyas  nyenamdzehbichom ;  qui  oderunt  qui  offendunt  iniuria 
yerborum  molestia  operum  aut  allacione  rerum  nyenaioydzyely  zagnewaly 
zacrzywdzenym  alow...  akuikow  (vczinkow)  abo  wazuczym  rzeczy  {wziącim), 

9.  Rękopis,  tamże,  £iacińskie  I  Folio  nr.  478,  kazania,  bez  po- 
czątku, ze  słowami  polskiemi  w  tekście  np.  uva  vynna  gagoda  alias  ta- 
goda,  tribulus  osset,  labrusca  iharnka,  reus  concilio  osa^ndzena,  carens 
cerebro  przesmosgy,  legio  zastąp ,  stagnum  yezoro ,  annuerunt  oculis  my- 
galy  oczyma,  irruerent  (tłuszcza  około  Chrystusa)  poczyan^lyaz<^,  de  pavi- 
mentis  opodlogach,  partita  (na  której  suknie  wieszają)  grz^da^  securius 
tois  marsubiis  czcrzossow,    mensuram    coagitatem  podszm^n^^    festucam 
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proch,  ibi  tanguntur  ...  ly^ffniczi/^  duellare  80pnym  hoyem^  o  melodjach 
tibicenum:  rzewniioymy  glossi^  tarbam  tumultuantem  gwarz(>ncz^^  merce- 
narii  nagemnyczy^  thagemnycza  tue  sapiencie  de  sapientibus  et  prudenti- 
bas  przepasczywich  in  mundanis  rebus,  iagiirii  vcz^azene,  prudentes  ho- 
mines  przepastne  in  mundanis  rebus,  hesitayerunt  wOthpely^  yentilabro 
łopatk(>^  penestiatorum  przecupnow,  pictariolis  naw(>zy^  haurite  ptaczyrp' 
nycze^  architridino  staroscze  abo  zyrozawi^  metretas  duas  cewiczl ,  do 
wirzchu,  eopbina  cosszowe  i  i.  ^ 

10.  Rękopis,  tamże,  Łacińskie  I  Folio  nr.  471;  na  karcie  tytuło- 
wej czytamy :  Hic  continentur  sermones  de  passione  D.  nostri  J.  Chr. 
et  signanter  concordancie  evangeliarum  et  diyerse  glosę  doctorum  super 
textum;  comparati  per  D.  Andream  plebanum  de  Lluthbrancz.  Rzeczy- 
wiście zawiera  początek  rękopisu  ewanielie  o  męce  Pańskiej  pisane 
w  szerokich  odstępach  z  szerokimi  brzegami,  dla  obszernych  wypiskó^ 
z  Gloza  ordinaria,  Historia  (scholastica),  Simon  de  Cassia,  Thomas, 
Gorra  itd. ,  z  poszczególnemi  glosami  polskiemi  i  z  uwzględnianiem 
w  wykładzie  stosunków  polskich,  np.  ympno  dieto  dzankaioatośchy  bogu^ 
ayulsus  est  obroczylgcha^  in  agonia  vomglenyu^  detestare  et  iarare  ganyem 
clancz  acha;  k.  19  at  illi  suoclamabant  dicentes  Crucifige  Cruoifige  eum, 
nad  tern  czytamy  Polonorum  iudicia  qui  clamore  yolunt  causas  yincere; 
k.  21,  przy  umyciu  rąk  Piłata,  hanc  consuetudinem  didicerunt  mult 
iudicum  (tam  seculares  quam  spirituales  qui  quamqaam  possent  non 
iinire  yolentes  rem  ad  suos  superiores  eara  remittunt)  fingentes  se  in- 
sufficientes  ubi  plerumque  fine  peyori  vel  nuUo  terminantur,  non  laretifl 
ergo  ita  manus;  k.  14  militam  ius  pro  alapa  yulnus  cultelU;  k>  18 
(żydzi  bali  się  wejść  do  domu  Piłata  by  się  nie  pokalaó,  lecz  nie  bali 
się  pokalania  krwią  niewinnego,  tak  czynią  chrześcijanie  i  duchowni) 
qui  dedignantur  loqui  cum  pauperculis  celebraturi  yel  communicatori 
(lecz  jadu  skąpstwa  lub  nienawiści  w  sercu  wcale  nie  uważają  jako 
poUucio);  k.  28  et  inde  adoleyit  mos  ut  noyus  miles  habeat  potestatem 
primum  quem  inyenerit  suspensum  deponendi  de  patibulo;  k.  4  porów- 
nywa z  Judaszem,  sprzedającym  Pana,  tych;  co  niewinność  i  sprawie- 
dliwość sprzedają,  sędziów  świeckich  i  duchownych,  np.  confessores  qui 
recipiunt  unum  grossum  yel  strumam  et  absolyunt  de  mille  peccatis; 
k.  16  wzywa  by  z  okupem  krwi  postępować  jak  kapłani  żydowscy, 
mianowicie  moderni  domini  et  spirituales  powinni  okup  krwi  occiai 
subditi  yel  fratris  nie  chować  do  kieszeni  lecz  użyć  na  opera  miserieor- 
die  ut  (ad)  reparacionem  publice  yie  yel  miserabilium  personarum  sub- 
sidium,  jeźli  nie  chca  być  gorsi  od  owych  synów  zatracenia.  Na  k.  30, 
mówiąc  o  przywaleniu  Chrystusa  w  grobie  ciężkim  kamieniem  —  to 
jest  stałym  zamiarem,  jakim  Go  w  sumieniu  zamknąć  mamy^  wspomina 
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O  tern,  że  alii  parvo  lapide  leviter  maniunt  Christum  immo  stramine 
toyechczem.  Od  k.  31 — 60  Sermo  Clementis  V  in  eoncilio  Basiliensi  de 
institucione  sacramenti  altaris  i  wiersze,  memoriales,  o  treści  rozdziałów 
wszystkich  36  ksiąg  biblii.  Inna  ręka  następują:  k.  116  Expliciiint  ex- 
cerpta  Philippi  de  Calone  parisiensis  cancellarii  (kazania  na  tenże  temat) 
sed  nota  mgr.  Matheus  duxit  hic  unum  sensum  spiritualem  de  illo  mo- 
dicum  prout  recordor  (sepeliendo  dominum  in  lapide)  i.  e.  meynunge  — 
jest  to  ten  sam  wykład,  o  którym  dopierośmy  co  wspomnieli,  w  wy- 
kładzie ewanielii  bez  nazwiska  mistrza  Mateusza  przytoczony ;  następują 
inne  kazania,  kończące  rubryka  Maria  mathko  boża  racz  bycz  myh- 
sczywa.  Nadmieniamy,  że  i  rękopis  tejże  biblioteki,  Łaciiiskie  I  Folio 
nr.  407,  zawierający  homilie  ojców  kościoła,  należał  może  do  tegoż 
księdza,  czytamy  przynajmniej  na  k.  368  Expliciunt  omelie  seu  tracta- 
tus  beatorum  doctorum  in  capite  libri  notatorum  et  ffinite  seu  ffiniti  per 
Petrum  de  Uola  comparate  vero  seu  comparati  per  honrbl.  dom.  An- 
dream  plebanum  ludbranensem  sub  a.  d.  1415,  poczem  następują  inne 
kazania  z  dopiskiem  na  k.  381  Dum  bibo  pyv)o  stat  michi  kolano 
hrzywo  etc,  więc  makaronizujacym;  nie  zgadza  się  z  naszem  przypu- 
szczeniem znacznie  późniejsza  data  opisanego  wyżej  rękopisu. 

11.  Rękopis  tejże  biblioteki.  Łacińskie  I,  Qiiarto  nr.  298,  zawiera 
Lamentationes  de  passione  Domini  nostri,  Psalterium  Marie  Yirginis 
repertum  in  veteri  libro  in  arce  Cracoviensi  etc.  z  r.  1539;  na  k.  64 
czytamy:  Cupiunt  laudari  Hebrei  et  Greci  Theutonesąue  et  cetere  na- 
ciones  eo  quod  eorum  lingua  et  idiomate  scriptos  habent  sacre  pagine 
libros,  yariarum  hystoriarum  legum  medicinarum  etc.  huiusmodi  et  ma- 
xirae  que  concernunt  fidem  orthodoxam  catholicam  ad  salutem  anima- 
rum  necessariam.  Łiceat  ergo  et  nobis  Polonis  ne  ut  vulgo  dicitur  igno- 
rantes  yirtutem  Yocabulorum  lingnarum  exterorum  de  facili  paralogyse- 
mur  et  ab  extemis  decipiamur  neque  nobis  detrahatur  amplius  ideoąne 
que  salutis  sunt  necessaria  et  maxin]e  de  articulis  fidei  nt  unusqui8que 
ad  obiecta  respondere  possit  dicamus:  następuje  symbol  wiary  Atana- 
zego: Ktokolwiek  chce  zbawion  byc  ten  przed  wshickim  potrzeba  gest 
aby  trzimal  krzescyanskay  wiarae  ktorey  gestii  każżdi  zvpełney  a  nye 
zgwałconey  nie  baedzie  chował  taki  bes  waytpienia  na  wieki  zginie  itd. 
Dziwaczna  to  pisownia  nosowych  samogłosek  —  ae  dla  ę  znachodzimy 
i  w  drukach,  przynajmniej  w  początku  ewanielii  św.  Jana  w  Septem 
canonice  apostolorura  (przedrukowanym  w  Sprawozdaniach  Komisyi  ję- 
zykowej V,  468) ;  tamże  i  ay  dla  ą:  Poczaytek  swiaete  eyanielie  podług 
syiaetego  laana  —  lecz  w  tekście  samym  znachodzimy  e  dla  ę,  a  dla 
a,  sqc  wierzcf  itd.  —  meza  imye  ogarnęły  ńeprrzijeli,  o:  dla  ą  znacho- 
dzimy i  znacznie    później,    do  r.  1539;    au   dla  a  zachodzi  i  w  owych 
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wypkach  z  pisina  ^w.,  ink«ifrabwte  w  Ossolineam  bez  karty  tytułowej 
(nr.  60862),  lecz  tam  jest  to  widocznym  czechizmeni,  ma&drosey  -wgzech- 
mogaucy  swiadcźu  będań  fiń  od  tamtud  itp.  Takie  OEnaeeanie  tjnch  sa- 
mogłoBek  opiera  się  o  dawniejsza  jednostajna  ich  pisownię  przez  «  {a), 
różniczkując  ją  dodaniem  znaków  e  lub  u  dla  ę  lub  ą.  Zabytek  nass 
pisowni  tej  stale  się  trzyma,  więc  czytamy  tam  baedavci^  tam  z  tavd 
ma  przidz  aaedsnc  źytoe  y  martwe  na  którego  prziahcie  toshitoi  hdaie 
maiav  zmarttotchwstac  z  dały  syyymi  a  ma%av  zvczynkow  własnych  (dalej 
niema);  przedtem  czytamy  nie  zmieehamm  podetaói  cUe  iednosciao  per^ 
8oni  bo  tako  dusha,  wahakosz^  owsheyky,  preyiaecim,  lecz  zawsze  suńaenti, 
kaźżdav  pereonae^  krzesoianskav  prawdaVf  od  iandneyo  (!  błąd)  taysBheyy 
inaciem  gest  itd.  Ae  dla  wyrażenia  brzmienia  ę  znaleźliśmy  i  w  odpisie 
Regimem  sanitatis  XVI-go  wiekn  (Rękopis  'Ossolineum  nr.  1159,  praes 
Macyeya  Stanozla,  własność  Petri  Ohomiralka),  np.  w  słowach  draecasy, 
przypaedzy,  kxyaezycz  bydrom  barzo  skodzy,  syae  nyaemaz,  raeny  itd. 
12.  Rękopis  tejże  biblioteki,  Łacińskie  I  Qaarto  nr.  292,  ze  zbio- 
rów  Załuskiego,  zawiera  kazania  na  cześć  ś.  Franciszka,  "sermones  ... 
collecti  de  libro  Henrici  Herphomia  per  me  fratrem  Matthiam  Angekun 
nacione  de  Sandeoz  ibidem  manentera  de  gracia  reyer.  paitris  mei  post 
offioium  predicature  in  ibidem  ...  a.  d.  1502,  dalej  sermones  de  sanctis 
collecti  de  libro  Pomerji  fratris  Pelbarti  de  ordine  s.  Franoisci  (Węgier, 
autor  wcale  rozpowszechnionego  zbioru  kazań)  a  między  niemi  na  k.  47 
Sermo  (znowu  de  s.  Francisco)  snmtus  est  de  libro  ąuodam  dicitnr 
£xemplar  salutis;  w  przypiskn  opowiada  pisarz^  jak  comniissarius  et 
yisitator  Bohemie,  Polonie,  proyinoie  Baxovie,  dr.  tbeol.  Mart.  Mnnatri, 
ulitowawszy  się  nad  jego  niedostatkami,  ulokował  go  „predicatoirem  et 
capellannm^  ad  sorores  s.  Clare  in  Yeteri  Sandecz.  Od  k.  104  do  końoa 
(karty  wydarte)  wpisał  też  ksiądz  Maciej  Vita  b.  Kynegundis  ducisse 
regni  Polonie  filie  Bele  Yngarie  regis.  Legitor  in  oronicis  Ungarorum 
qnod  Andreas  etc.  Do  trzech  znanych  rękopisów  Zywotu  Kingi,  jakie 
dyr.  W.  Kętrzyński  dla  wydaula  (w  czwartym  tomie  Monumedta 
Poloniae)  zużytkował,  przystępuje  więc  czwarty,  od  KJarysek  Sądeckioh 
pochodzący;  bez  prologu,  zato  sięgając  codo  cudów  dalej,  niż  owe  trzy 
(warszawski  Zamoyskich,  Jagielloński  por.  wstęp  wydawcy),  zapisujące 
cuda  tylko  po  r.  1829.  Początkowe  rozdziały  w  petersburskim  rękopisie 
te  same  co  w  owych  trzech,  choć  następstwo  i  redakcya  miejscami 
zmienione;  więc  na  k.  104,  b:  de  b.  Kynge  mira  generaoione  et  in- 
fancia  eius  sequitur;  105,  b:  Quomodo  tradita  est  Boleslao  duci  Craco- 
yie;  Quomodo  et  quam  soUempniter  sit  suscepta  per  socrum  auam  et 
per  omnes  nobiles  terre  sequitur;  106,  b  De  napciarum  soUempnitate; 
107,    b  De  optentu    castitatis    secundi  anni;    108  De   molestia   propter 
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optentnm  castitatis  tercij  anni  habuerit;  b  De  oblaeione  offertorij  ęt 
bonorum  operum;  109  De  coramunione ;  b  De  miracalis  ia  Yngaria  ex 
preeeneia  ipsius  yirtutis  faetis  seguitur  itd.  itd.  Na  k.  115  Miracula 
ducifise  8.  Kyngis  post  mortem.    In  nomine    Dei  amen.  Oronibas  Xpisti 

fidelibus  notum  farę  debet  de  quiba8  multa  obmissa  panca  yero  aue 

sanetitatis  in  testimonium  in  iato  codiee  continetur.  Następują  znane 
z  owych  rękopisów  oada ;  pod  r.  1308,  gdzie  mowa  o  Brathomila  de 
Radiów,  przypisane  do  auricularis  (yermis)  skorek.  Powtarzają  się  nazwy 
trzech  ^^demones'',  jakie  trapiły  Agnieszkę  z  Krakowa,  nazwy  jednak 
należące  nie  do  mitologii,  a  do  drewutni:  ocsa  (oksza,  siekiera),  natan 
(natoń),  rośCH  (rożen);  na  k.  118  kończy  się  ten  spis  cudów  (ad  presens 
sufBciant  etc),  lecz  118,  b  rozpoczyna  się  nowy  ich  szeregi  z  Barcic, 
z  Warażdynu  (węgierskiego),  o  Nicolaus  Gladisz  Bochnensis,  o  cudzie 
przy  pożarze  w  kopalniach  bocheńskich,  z  Podgrodzia,  z  „Maszckovicze^ ; 
ostatni  cud  datuje  z  r.  1446,  dotyczy  królowej  Zofii,  żony  Władysława 
„n'^,  której  Nowy  Sącz  w  dziale  przypadł;  Cosmas  alias  Kuszma  cubi- 
ćularius  suus,  rusin,  zasłabł,  utracił  wszelka  władzę  w  członkach,  tak 
że  go  królowa  w  Saozu  zostawić  musiała;  w  śnie  zjawiła  się  mu  Kinga 
i  zapytała  czy  zechce  ozdrowieć;  niechaj  się  ochrzci  (1)  i  podąży  do 
miejsca,  gdzie  zwłoki  jej  pochowane.  Kuźma  ochrzcił  się  w  kościele 
kollegiackim  ś.  Małgorzaty  w  Sączu  —  rękopis  urywa  tu ,  jedna  karta 
wydarta,  na  następnej  ostatniej  czytamy  u  góry:  De  Moszozenyoza 
miraculnm. 

13.  Rękopis  biblioteki  Jagiellońskiej ,  nr.  2634,  Sermones;  wiele 
z  nich  oznaczone  jako  minoryty  (dominikana  ?)  Mikołaja ,  miane  i  przed 
soborem,  jeden  ^sermo  ad  clerum  factus  in  missa  uniyersitatis  Cracoyiensis 
feria  ąuinta  penthecostes  1468",  inny  „serrao  ad  clerum  de  annuneia- 
cione  b.  Marie  yirginis  Anglicanus*  itd.  Glosy  polskie  dopisywane  po 
bokach;  np.  k.  295  amantnych  poezeseyenye  głupich  navczenye  mdlich 
w  wyerze  potwirdzenye\  295,  b:  ^onRo\BXor  wczesthnyk^  consolatur  o^^^Ay, 
presencia  oblicsmosczyą,  tribulatos  dulci  coIloquio  snandzone  alotkym  vmO' 
wyenym  (przekreślone)  rosmawyanym'^  296  gustu  m  vku8chenye  (sch  znowu 
podobne  do  sth),  adoptando  in  filios  dei  przimuyancz  albo  poasabyayancz 
nas  synmy  boga;  298  ut  retenta  efficaciter  exerceat  aby  tho  czo  odze- 
rzal  {ylf  zatarte)  V8zytecznye  atroyl  albo  czyny  I  staikem;  omnimoda 
offachyeka;  ineptam  exposicionem  nyerząndne  toydadanye^  delectacionem 
carnalis  concupiscencie  łubowanye  celestne  ząndze  (w  kazaniu  tem ,  na 
ósmą  niedzielę  po  Trójcy  Św.,  ostra  wycieczka  przeciw  Czechom,  ni- 
szczącym krzyże  z  Męką  Pańską  przy  drogach) ;  fel  draconum  smokowi 
iad'^  nyec»yrpiedlywo8cz\  preco  possel  sluzsbnyk]  vprzedziczel  i  i.  Glosy 
zdają  się  również  kopiowane,  nie  przypisywane  oryginalnie. 
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14.  Rękopis  biblioteki  Jagiellońskiej;  nr.  2340,  Sermones  z  (nie- 
licznemi)  polskienii  glosami  w  tekście  samym,  np.  hamiliat  se  i.  e.  pod- 
ihidyalaaya^  deliberans  radzycz^  scorpionibus  pagamy^  lampades  ardentes 
hlyctchy,  de  sentibus  atamow  albo  scyrnya^  gdanyazko,  w  kazaniu  wiel- 
kanocnem  przytoczone  początki  obu  pieśni,  Kpiatua  smarthvych  wazthal 
gyeat  (powtórzone  w  końcu  kazania  azmćirthvych  itd.)  i  Preaz  thwe  swya- 
the'^  cum  mandato  paruissent  padubily  (t.  j.  przylubili,  nad  p  haczyk 
skrócenia— ri?),  vovite  obyeczvyczye^  inąuit  vulgariter  j?ry  itd.  Sub  anno 
d.  1476  est  finitus  iste  liber.  W  kodeksie  z  kazaniami  Grzegorza  de 
Mysłowice  alias  de  Zawada  (por.  o  nim  Kazania  średniowieczne  I,  Roz- 
prawy XXIV  str.  53)  więcej  glos,  dopisanych  po  bokach,  niż  dr. 
W  i  s  ł  o  c  k  i  w  Katalogu  rękopisów  (pod  nr.  2337)  podaje,  np.  solidum 
trwale^  intempestiva  napama,  duricies  zapyeldoacZy  in  conyersando  tobro- 
yanyvy  nadymas^  poczyncdt  contdi  dokonali.  Rękopisy  nr.  2645  i  2646 
sa  częściami  jednego  rękopisu,  którego  początek  2646  stanowi,  kilka- 
naście seksternów  liczono  po  polsku:  geden  trzy  cztirzi  pyanez  dzeaz^ez 
dwanaacze  pyancznaacze  aeacnaacze  itd. 

15.  Z  rękopisów  homiletycznych  Biblioteki  Uniwersyteckiej  War- 
szawskiej wypisujemy  kilka  szczegółów :  rękopis  sygn.  6%  j  z  XV. 
wieku,  zawiera  Sermones  mag.  Matthei  de  sanctis  dominicalibus  et  pas- 
sione  domini  noviter  compositi  finiti  proxima  quarta  feria  post  domini- 
cam  ludica  sub  a.  d.  1300,  poczem  inne  kazania  na  świętych  itd.  Na 
pierwszej  karcie  dekalog ,  tak  zwanej  (u  Bobowskiego)  redakcyi 
pierwszej : 

Werzi  wboga  yednego 
Nebyerzi  nadarmo  gymena  yego 
Pamathay  czicz  dny  swathe 
Akthemu  czczicz  starsshe  thwe 
Nezabyay  nycogee  bliznego  swego 
Any  kradny  rzeczy  yego, 
Neczistothi  zadney  nestroy 
Any  krziwego  swadesthwa  broy 
Nepoząday  zony  thwogo  blysshego 
Any  thache  rzeczy  yego 
Chczesshly  zywoth  weczny  mecz 
Mussysch  kazny  bozey  strzecz. 

Pisownia  wskazuje  na  czas  około  r.  1420;  tekst  poprawniejszy, 
niż  w  obu  dotąd  znanych;  dwuwiersz  ostatni  odmienny.  Na  ostatniej 
karcie  spis  chłopów  przeze  mnie    wyklętych  in  Voczechowicze    Kuthno 
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Gemelino  Wylkszewa  Radoltow:  Newrzalo^  Marz  i  inni.  Tamże,  sygn. 
6^7  9  kazania  z  ewanielii  na  niedziele ,  po  kilka  na  jedna,  między  niemi 
i  exposicio  passionis  vener.  mag.  Michaelis  de  Massa  ordinis  Ff.  Herę- 
mitarum  s.  Augnstini,  po  bokach  dopisywane  glosy  polskie,  w  tekście 
marnym  lactucis  agrestibus  hoc  est  szpoln^  zerzućh(>.  Tamże,  sygn.  1^/n, 
kazania  na  świętych ;  na  pierwszej  karcie  wypisany  tekst  łaciński  i  pol- 
skie tłumaczenie,  jakby  zachowujące  formę  wierszu  łacińskiego:  Florens 
rosa  Mater  Domini  speciosa  Yirgo  mitis  O  fecundissima  yitis  Glarior 
aurora  Pro  nobis  iugiter  (?)  ora  —  Kwilcza  roszą  wyborna  mathuckno 
bosza  O  panno  czicha  o  maczicza  naplodneyaza  O  zorza  tiwyetleyaza  za 
nami  rzeczniczko  VBtawna, 

16.  Rękopis  Ossolineum,  nr.  3297,  zawiera  Rosaryusz;  o  tym 
odpisie  słownika  bardzo  zwykłego  por.  Prace  filologiczne  V  str.  13  i  14, 
poezem  na  k.  254  Incipiunt  puncta  bona  et  sacerdotibus  necessaria 
(tyczące  postu,  ekskomunikacyi  itp.);  na  k.  259,  b  Seąuntur  casus 
pulcri  de  yitandis  erroribus  consciencie  pure  aż  do  k.  277;  są  to  de- 
oyzye  wątpliwych  kwestyi  sumienia,  wyszło  od  mistrzów  i  doktorów 
krakowskich ,  rzecz  zajmująca  głównie  kanonistów^  lecz  dla  osób  na- 
zwanych i  szczegółów  przytoczonych  zajmująca  i  historyka  literatury 
i  kultury.  Odpowiadają  na  zapytania  dr.  teologii  Mik.  Kozłowski,  po- 
wołujący się  i  na  zwyczaj  krakowskiego  kościoła,  dr.  prawa  Dzierźsław 
Borzymowski  i  Stanisław  ze  Skalmierza^  dr.  teol.  Andrzej  z  Eokorzyna, 
dr.  prawa  kanonik  Jakub  Zaborowskie  mistrz  Jan  z  Kęt  (Kanty),  do- 
ktorowie praw  z  Zatora  i  Jan  Elgot.  Pytania  dotyczą  szczegółów  litur- 
gicznych (np.  odśpiewania  siedmiu  psalmów  przy  ostatniem  namaszczeniu, 
czytania  mszy  Św.,  postów,  pokuty,  de  diyersis  dubiis  circa  penitenciam 
imponendam,  komunii  św.  itd.);  lecz  zachodzą  i  ciekawsze;  np.  ślubo- 
wały były  szlachcianka  z  córką,  do  ś.  Leonarda  półtory  mili  na  kola- 
nach z  psalmami  w  ręku  pielgrzymować,  czego  im  zła  droga,  a  ból 
w  kolanach  niedoz walają,  proszą  więc  o  zwolnienie  lub  odmianę  ślubu; 
Jan  Kanty  nagania  owo  biedzenie  się  na  kolanach.  Inny  pyta,  czy 
płaszcz,  złupiony  ze  zwłok  pogańskich,  wolno  użyć  dla  kościoła:  Ko- 
złowski przeczył  by  temu,  bo  skoro  poganie  przeklęci,  więc  i  rzeczy 
ich,  ale  Kanty  trafniej  do  rzeczy  się  odnosi:  iurisperitorum  audiyi  eon- 
silia  quod  huiusmodi  lintheamen  lici  tum  est  super  altaribus  dedicari 
i  przypomina  całkiem  słusznie,  że  i  pogańskie  bożnice  w  kościoły  prze- 
twarzano, np.  Romę  ecclesia  Marie  Rotundę.  Kobieta,  zasypana  przy 
kopaniu  ziemi  in  mente  yotum  yovit  ad  limina  b.  Yirginis  Czanstho- 
choyiam,  ale  zły  maż  jej  nie  dopuszcza  jej  ślubu  wykonać:  za  biskupią 
dyspensa  ślub  się  odmieni.  Przy  pytaniu,  czy  kobiety  w  przyrodzonej 
niemocy  do  sakramentu  ołtarza  przystępować  mogą,  powołuje  się  Żabo- 
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rowski  na  traktat  Mateusza  z  Krakowa;  objaśniają  miejsca  pisma  sw. 
(trp.  Kozłowski,  Job  13  posuisti  in  nervo  pędem  meum),  radzą  się 
prawników,  mówią  o  różowaniu  się  itp. 


7. 

Materyał  językowy,  jaki  z  powyżej  przytoczonych  tekstów  i  ^os 
wydobyć  się  da,  jednolitym  nie  jest,  gdyż  należy  różnym  latom  w  ca- 
łym przeciągu  XV  wieku  i  różnym  miejscom. 

Brak  tej  jednolitości  wyraża  się  najsilniej  w  pisowni.  Najstar* 
sze  zabytki,  np.  owa  modlitwę  Maryjną  na  okładce  płockiego  Pastorale, 
cechują  normy  pisowni  pierwszej  części  psałterza  floryańskiego ,  t.  j. 
miękczeń  się  nie  wyraża;  c  oznacza  k  przed  a  o  u  (pocołene  obok  peJde 
sinka  ktabe),  lecz  6  lub  c,  cz  przed  e  i  (seebe  dzeuice  trayct);  cz  pisze 
się  więd  dla  uniknięcia  dwuznaczności  {bancz  otwcz  vcz^<ma  veósme)y 
lecz  cudze \  s  lub  z  zastępują  wszelkie  syczące,  bozey  nepoanausi  aUma 
sc^e  m0za  itd.,  lecz  zachodzą  i  znaki  złożone,  posael  grzeachny^  w  pisze 
się  przez  f  przed  lub  po  twardych  {fpelde  fitcyd  tfego\  jak  w  zabytku 
gnieźnieńskim;  nadegia  ciekawe  dla  wyrażenia  brzmienia  dź  (ale  (f^reutctf) 
i  gia=ja,  podczas  gdy  dla  je  ji  samo  ge  gy  wystarcza  {gedim  gest  gych 
raduge.  ale  yemua)'^  dla  nosówek  obok  0  jest  i  an.  Cały  szereg  innych 
zabytków  należy  do  lat  1410 — 1480,  brak  stałego  oznaczania  miękcze- 
nia  zdradza  —  gdy  ściślejszych  dat  niema  —  pochodzenie  ich  co  do 
czasu;  wyliczać  i  opisywać  je  szczegółowo  nie  myślimy.  Zwracamy 
chyba  uwagę  w  nich  i  późniejszych  na  oddawanie  brzmienia  dz  dź 
przez  cz,  czewaikws  nezaazkoczyl  (dziewa twuś  niezaszkodził) ,  czyaz^  azhh 
czyćZy  róczay^  veoze  (wwiedzie)  neczele^  czuczego  (cudzego),  zgooeycz  (zgo- 
dzić), baozećze  (będziecie),  nyenawyczyaz ^  loypoezenw;  podobna  pisownia 
częsta  i  w  innych  zabjrtkach  owego  czasu,  porówn.  Rozprawy  XXIV 
380,  szczególniej  po  rotach,  np.  penOcze  czecini  czirsy  itp. 

Zbytecznie  dodają  nieraz  z  lub  y;  błąd  ten  łatwo  wytłumaczyć; 
przed  i  czy  y,  które  znaki  miękki  i  twardy  w  sobie  łącza,  łatwo  wahać 
się  między  r  a  rz,  np.  acrzitego  w  owej  modlitwie  Maryjnej,  ktorziaz 
zatniast  któryż  i  wedle  tego  też  kthorzaaz;  w  niektórych  zabytkach 
mogła  też  wpłynąć  najdawniejsza  pisownia  ri  zamiast  rzy  znana  z  ka- 
zań świętokrzyskich  i  innych  pomników,  np.  w  najstarszym  tekście  Pa- 
tris  paciencia,  przepisanym  z  tekstu  pochodzącego  z  roku  może  około 
1400,  piszącym  stale  kriaz  krizowal  crizowan  akriza^  priyaczoly  pre^  w- 
ezeri'^  adrzotoa  mylnie  napisane.  Y  zbędne  datuje  od  czasów  wahania 
się  między  wyrażaniem    a  niewyrażaniem    miękczenia,    kto  łuńęty  pisał 
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przez  swailiy^  mógł  i  swat  napisać  przez  swyat;  wypływa  też  z  piaowai 
czeskiej,  oznaczającej  y  po  rz  cz  itd. ;  przykłady  w  naszych  tekstach 
mabhuchnya  nyepoażnyala  ^  pysznyego^  thwyego  i  i.  Twarde  spółgłoski 
przed  n  1,  widzimy  w  8prawyethlyvego  ^  y^elepny^  neabethny^  naj-więcej 
podobnych  przykładów  w  glosach  Marcina  z  Łęczycy,  Bo?prawy  XXII 
31 ;  pisowni  8uctde9itvo  przykłady  również  nie  rzadkie.  W  pisowni  swio- 
głosek  razi  używanie  a  miasto  e,  yctgo,  rzaJda^  napcdnona,  .apreathOj 
nawet  w  imionacli  obcych  olopharna  aster  —  lecz  podia  tu  nie  należy  ] 
dalej  używanie  i  miasto  ie,  wyelibne  wylehnoscssy  pylda  ioycznego^  thwir- 
ceach  błąd  zamiast  hoierdzaszf ;  a  zamiast  e  przed  m  'da  się  ze  umiany 
głosowej  wyjaśnić,  pyotram  pawlam  andrzeyam  sznamyenyam.  Z  przy- 
kładami dziwacznego  przestawiania  znaków  .spotykaliśmy  się  joieraz: 
80zra  (zorza),  tcsulsbe  (wsłu^bie),  wrosk  (wzrok)  poxerb  (pogrzeb),  ammn- 
trza  (zwnętrza) ;  podobnie  piszę  w  rotach  prziwold  uscheld  pzredarŁo 
tzri  szreez  (rzecz).,  w  glosach  wrocławskich  przykald  &eig  (żęgł)  itd. 
Sporadycznie  trafiamy  na  fonetyczna  pisownię  en  dla  ę  i  on  dla  ą.; 
o  próbach  wyrażania  przez  ae  i  au  obu  brzmień,  z  początku  XVI  .wieku^ 
wspominaliśmy  wyżej  obszerniej. 

Z  głosowni  notujemy  najpierw  zachowanie  brzmień  irz  ir 
pirzwa  cirznim  emrechu^  ucirpnienie,^  ucirpiał  cirptenie^  pirsie  dzirźana 
wircę  się  ówirtnia ;  yrz  yr,  syry  żyrzec  poczyrpnioie  czyrwiona  roszyrzasz^ 
obok  podćunerdzii  (czy  i  twirdzasz  f)  dzierdę  i  i.  Zamiast  ie  pojawia  się 
coraz  częściej  io,  lecz  jeszcze  mistrzenne  (nieco  późniejszy  odpis  ma  )uż 
m%sirzowte)j  hrólewali^  zwojewała;  wołacze  dt^ze  duas^ce  dzietoice  obok 
nadziejo'^  azczebiecąc  (od  szczebiotać),  irzedzie  (trzoda).  Wieliki  zacho- 
wało jeszcze  i,  obok  niego  istnieje  i  wielgi,\  starsze  .u  w  słuńce ,  ale 
żłuie  jest  forma  zupełnie  czeska.;  obce  słowo  mięezpor  z  niepierwotna 
nazalizacya  jak  w  mieszkać  i  mieszać;  o  w  pomagać  jest  nie  koniecz- 
nie myłka  pisarską,  wokalizacya  może  być  taka  jak  w  błogać  uwłaczać 
płosząc  Rozprawy  XXII  29  i  30,  błagać  Rozprawy  XXIII  300,  powta- 
rzać XXIII  307,  tąpać  (topa  naufragat)  XXII  36  tapajc^  naufragus 
XXIII  .303  topaly  periclitarentur  Kazania  Gnieźnieńskie  37,  połać 
Kazania  Świętokrzyskie  pałam  picia  aitio  Rozprawy  XXJV  91 ,  gorać 
gorają^  calens  Rozprawy  XXIII  312,  władano  psałterz  floryański  i  in- 
dziej, często  w  innych  językach  słowiańskich,  w  .ruskim  (noMoraTt), 
południoworiow.  chodati  itp.  Pochylenie  o  wyrażone  w  bychum.  Ścią- 
gnięcie awi,  aji  w  y,  (z  czeskiego)  mamy  w  pry  inquit.  W  pkielny  za- 
chowana pierwotna  forma;  oniewsuwaniu  e  w  słowach,  jak  rublszozał- 
batk,  patrz  słowniczek. 

U  spółgłosek    najliczniejsze  zjawiska  wsuwania  i  wysuwania 
brzmień.    Co  do  jednego  wątpimy,    czy  ono  polskie:    mianowicie  co  do 
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p.  wsuniętego  między  m  a  n.  rozumpny  —  por.  szompnyem/e  Rozpn 
XXII  29  9krompnośó  XXIV  8^,  najliczniejsze  przjkładj  sa  a  Święto- 
flława:  awempnyey szych  rzeczach,  rzeczy  k^pne  abo  crampne,  przes- 
▼mpni,  tagempnye.  dompnymany,  pompnoszoney,  nyenalompny  temera. 
rii,  wnyempnymaczky,  darempiiye,  sampnyenya  —  wydaje  się  to  nam 
łacińiikiem  zjawiiikieni .  nie  pokkiem;  pisarze  przywykli  do  erumpnosi- 
tas  dampnam  sompnium  itp.  użyli  takiej  pisowni  i  w  polskiem.  D  wsa- 
nięte  między  z  a  r,  zdrząizić  opisane  i  strządzić'.  ale  zrady\  wypada 
przed  n ,  Jeruikt  Jenoradny;  eh  wypada  w  zmartwy  wstało  jak  w  Kaza- 
niach Gnieźnieńjikich  8marthvy  krzesii  smarthyy  fstal  smarthfy  była 
fstala,  o  zmartwy  W8ta(ni)y  psałterz  puławski  65,  zmartwy  wstanie 
Modlitwy  Wacława  i  L;  w  wypada  w  gó£d£,  szkorek^  patrz  w  słowni- 
czku; obinion  (obwinion);  ł  w  mołwić  jeszcze  nie  wypada,  czytamy 
jeszcze  w  późnych  odpisach  tnotwtć  wymołun  moluriła^  niewymołumie 
zmałtoiał  fpor.  namalwacz  w  Żywocie  Błażeja) ;  anjał  nie  przeszło  jeszcze 
w  anioła  jak  tego  wyraźnie  pisownia  angioł  dowodzi ;  obok  pierwotnego 
więcBza  znachodzimy  już  wi^za^  z  toięcszy  możnaby  porównać  nałunęc- 
$zy  i  naczy$cśzy  (pisane  naczyscższa  znaczyscszy),  gdyby  pisownia  była 
fonetyczna.  Przestawiają  wsz-  na  szw-,  jak  i  w  innych  zabytkach,  u  form 
tematu  zaimkowego  wsze-,  więc  szuńthktm  azwiczczi  swithky^  prze  szwą^ 
swą,  szwej  (wszej  ?)  miłości ^  jak  svyczek  svath  i  na  ssvem  syecze  w  Ka- 
zaniach Gnieźnieńskich,  najliczniejsze  przykłady  zawiera  plenaryusz 
krakowski  (biblioteki  jagiellońskiej  nr.  1297  z  początków  XV  wieku), 
por.  Rozprawy  XXIV  89  szwemn  szwelki  szwako  itp.  Notujemy  tu 
jeszcze  f  z  eh  w,  UfnUc^  falacz  (pisane  walacz);  gl  zamiast  dl  w  omgle- 
nie agonia;  obok  czrz  (czrzos)  mamy  już  trz  {trzoda)'^  s  zachowane 
w  formie  słez'^  obok  pierwotnego  kwtący  yirens  mamy  i  ktuH^cy  floridus. 
Z  dekłinacyi  wymieniamy  w  liczbie  pojedynczej  pierwsze 
przypadki  kry  w  Patris  sapiencia  późniejszego  odpisu,  iunekry,  mać, 
do  czego  czwarty  przyp.  m(Łcierz\  od  gospodzin  mamy  wołacz  gospodnte 
i  2  przyp.  gospodzina ;  wołacz  radością  pomylony  z  radością  czego  i  rym 
wymaga;  od  duch  wołacz  dusze.  Dalej  geiiet.  na  a,  rozuma  do  świata 
luda  zachoda  zapada  (obok  zapadu),  gen.  dat.  loc.  na  ej  u  rzeczowników, 
z  Maryej  żywota,  z  wolej]  ot  Maryej\  tr<5Jcej\  Maryej  się  równa,  po  wie^ 
czerzej  na  pośdełej'^  loc.  masc.  i  neutr.  na  bodze,  w  bodze,  w  usye  (forma 
niezwykła,  w  usie?);  w  rajskiem  zboŁy  zdaje  się  czeskiem.  Liczbę  po- 
dwójna wykazuią  ^«  <^w?a  bogi  przeklęta ,  moji  pirsi'^  inslr.  rękama  (ki- 
wali); loc.  w  twoju  oczu.  7i  liczby  mnogiej  nom.  kacy  uczynkowie  prze- 
klęci,  dosyć  niezwykłe,  por.  koszowie;  pisma  prorocka^  gen.  krzeicjanów^ 
nie  krześcjan ,  bo  nom  sing.  krześcjan ,  jak  pogan ;  dem  od  óma ,  stez 
od  słza;    instr.  miedzy  kunaty,    częściej    nami    (od    tematów    na   u  i  i)} 
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m{^  kapłanmi,  »ynmi,  pod  zaszczyddmi,  sprauńczmi,  nad  Mmi,  fa- 
laczmij  temata  żeńskie  na  i  mają  tylko  -ami,  ka£niarm\  m'emocami\  loc. 
po  ke^ciech^  w  zamęcteckj  w  n^dech^  na  mniszech  ale  w  spowiednikoch^  na 
plecach,  O  deklinacyi  słów  stopień  i  sążeń  patrz  w  słowniczku.  Z  rze- 
czownikowej odmiany  przymiotników  zostało  mało  śladów,  o  cudz  pie- 
nic^dz^  z  pełna^  przepuści  odłączonu  oddalonu  by(f,  ale  już  Jad  smakowy 
itp. ;  przykłady  stopni  wyższych  (nawięcszy,  naswięcszy,  naczysczy)  da- 
liśmy wyżej,  dodajemy  namtUjszy.  Zaimek  wszelkny\  o  przestawce  azwe 
ze  W8ze-  mówiliśmy  wyżej;  liczebnik,  obojej  światłością  w  tern  trojem, 

Z  konjugacyi  jeszcze  mniej  zanotować  wypadnie :  formy  pry 
(prawi)  i  jeata  (jest,  forma  narzeczowa,  z  Prus  zachodnich  znana,  w  li- 
teraturze spotykałem  się  z  nią,  prócz  intermedyów,  n.  p.  chełmińskich 
(Archiv  f.  slav.  Philol.  XVI  99  słuszniem  jesta  szlachcicem  ubogim  na- 
zwany, 1 10  chłop  jesta  młody)  w  Acrostichis  wyobrażenia  W.  Kn.  Mo- 
skiewskiego 1581  r.  Walentego  Neothebela,  Kujawiaka,  np.  kto  tych 
państw  panem  testd  (w  rymie  do  dwadzieścia);  dalej  stara  I.  ind.  sing. 
polecają  =  polecam  w  pieśni  Władysława  z  Gielnowa;  imiesłów  teraźn. 
na  ę,  chwałą  dają  {dzickę  czyniąc  późniejszego  odpisu);  obok  kwtący 
ktwący  (por.  wyżej)  i  kwietłf;  rzkc^cą  toiecą'^  obok  podnioswszy  starszego 
odpisu  podniowszy  młodszego;  part.  pass.  wlity,  znane  i  z  innych  po- 
mników, traci  czeszczyzną;  inf.  na  -ci,  daci  byci  itd.  po  pieśniach  częste. 

Ze  składni  warto  zwrócić  uwagę  na  formę  ff^^C^feo,  pierwotna; 
miejsce  jej  zajęło  męskie  Gdańsk,  podobnie  było  bardzo  wiele  nazw 
miejscowych,  dziś  rodzaju  męskiego,  jeszcze  w  XV  wieku  rodzaju  ni- 
jakiego; żeby  daleko  nie  sięgać,  powołujemy  tu  spis  miejscowości  w  po- 
wiecie Rypińskim  z  r.  1431  (ogłoszony  w  Pracach  filologicznych  IV, 
633—637),  którego  Nadroże  Borzy mino  Piskorzczyno  Wapielsko  Giżyno 
Okunino  Rypino  Dolsko  zastępują  po  części  już  w  XVI  wieku,  Nadróż 
Borzymin  Piskorczyn  Wąpielsk  Giżynek  Okonin  Rypin  Dulsk.  Wyróż- 
nia się  dalej  zbiorowe  przyjaciela^  wedle  typu  bracia,  przykłady  nowsze 
tego  typu  wyliczył  Karłowicz  Prace  filologiczne  I  121  —124  i  V 
148,  149,  dodać  można  biskupia  bałwańska  pontifices  Rozprawy  XXIV 
381,  iwięcia  z  rozmaitych  rot  sądowych ,  franta  (bobym  się  mieli  od 
ludu  po  frani,  tyle  co:  bo  miał  by  nas  lud  za  oszustów,  Archiv  XVI 
95)  zamiast  f  randa  od  frant. 

Z  używania  przypadków  wymieniamy  gen.  temporis,  czasu  ju- 
trzennego,  pirwej  (trzeciej,  szóstej)  godziny,  prosimy  cię  czasu  tego  umę- 
czenia, pridie,  pirwego  dnia  (pirzwego  dnia);  gen.  ablat.,  cię  zbawił  pie- 
kła, tej  biady  rozmajitej  płakała  niewiasta;  szyk  pierwotny  zachowany 
w  tegodla,  Dativ  przy  uczyć,  się  nauczyła  czystocie;  przy  być,  krzyw- 
ky  (krzykwy,  słabość)  temu   dziecięciu    są;    przy  rzeczowniku   (zamiast 
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o:/=;r.fiiti,  innjch  J-^ykow ,  B'.g^ rodzica,  aa  o«iprŁ*zc2Bcie  gmebom:  przy 
in^!r*  *(T!f;.  przepm.io;  (Kifaczona  o*iiaIona  bjr.;  IrwstminenŁ  pczj  paud* 
v;m.  i>'.g!«=^m  oćeem  frzf:Zf"^riiŁr.3LZ  zamiaat  atozaCTwu  ianjeh  jęzrków, 
.^cwytkrn  światem  maza,  cesarzem  ładzi,  jak  seł^al  gym  śefellit  eon 
h.WAn  195.  kłamali  jimi.  nami.  pr. kłamała  tobą  itd..  w  Biblii  por.  Booe- 
praw^j  XXIII  312.  Lr>ca!:.^:  na  bodze  zadała.  O  ńinkcyi  «/€  w  znaeae- 
n:q  nt^rma  patrz  w  słownir-zka. 

S^:)aankowo  naj 'Więcej  przybjrwa  dla  słownika.  Wymieniamy 
nieco  ws^żnlfj^ze  pozycje: 

Bafhpi  sciacitare.  mistrzewie  w  piimie  badali  —  częstsa  f(miia 
zwrotna,  np.  wsze^o  dzą  badacz  ctiDCta  rimari  Swiętoataw  30.  baday 
5iy^  aus^:alra  Biblia  116  w.%badayOcz  syo  139.  badaiac  sie  kancjon.  &. 
lf/;8.  Bah/yin  idol  ara,  bałwanom  bogom  jinym.  Biada  ^  tej  biady  ros- 
rs.filU'.}  Ttego  nieazcz^^ia,  gorza^.  Bliższy,  bliźni,  bliższego  twego  w  De- 
kalogach, Bobawnik  trifolium  cabalUnum;  fabaria  w  słowniczkn  prze- 
my^tkim  Pra^e  filolog.  II.  Borowe  szyszki  pineti,  por.  szyszka  borowa 
picia  \l  jzprawy  XVI  360.  Broić  conTcrsare,  ani  krzywego  swiadeczstwa 
brfjj  —  broić,  por.  stroić,  z  cza^m  tylko  przybrało  znaczenie  ujemnego 
czynu,  podobnie  jak  pacbać,  zpacbać,  pierwotnie  znaczyło  tylko  czynić 
tak  je  używa  st;i!e  wiek  XV.  Bydło  pecudes,  ale  bydlić,  bydlenie  jesz- 
cze w  pierwotnem  znaczeniu. 

Celno  par  numerus.  Cirpienie  passiones.  Cknąó^  cknie  nauseat 
Ćma  legio,  gen,  plur.  ciem,  por.  ćma  mille  Rozprawy  XXIV  381,  czmy 
legioncs  Archiv  f.  slay.  PhiloL  X  380  (glosy  Michała  z  Janowca),  ćma 
legio  K^izprawy  XXII  31.  Czamohsiąstwa  sortiłegia.  Ckelad£.  Czmos 
marsubium.  Czujność  sensio;  czuć  czuwać.  Czwartkowa  wieczerza. 

I)p^a  cicatriSy  por.  dęga  stigma  w  glosarzu  Juliana  z  Kruchowa 
Archi V  XIV,  49(J.  Długoczekanie  longanimitas,  naśladowanie  zbyt  wier- 
ne z  łacińskiego.  Dłużnik  creditor  (dziś  wierzyciel,  przetłumaczone  do- 
słownie z  łać.).  Domieścić^  domiesci  stadła  niebieskiego  (liczne  przykłady 
genetiva  przy  doraieścić.  Rozprawy  XXII  102),  Domnimać  się  suspica- 
ri,  domnimacz  estimator,  później  mniemać,  pod  wpływem  słów  wspom- 
nieć i  pod.  Duszy  ca.  Dworny  pulcher,  wedle  niemieckiego  hiibsch  z  h5- 
fisch.  Działo  opuH.  Dziedzica  dziedziczka,  niebieska  dziedzica.  Dziewstwo 
virginitas,  Rozprawy  XXIV,  381. 

Fałncz  albo  raczej  yiiZac^,  chwalacz,  pisane  walacz,  jak  wala  = 
fała  (chwała)  w  glosach  wrocławskich. 

Gle/lzieć  patrzyć,  oczy  ględzą.  Onieumik  urażony,  mający  gniew, 
jak  dłużnik,  mający  dług.  Qośó  alienus;  gościniec  potrzebny  pospólny 
dcvcrHorium,  cztjskie  hostinec  gospoda.  Oospodzin  por.  wyżej;  gospodzie 
huHpituri.     Gó£d£  clavis,  por.    gosdze  claves  Kazania  Gnieźnieńskie  44; 
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ku  goftsdzom  drz\ryaniin  Biblia  254,  b.  Grzęda  partita ,  por.  grządka 
pertiea  Rozprawy  XXIV  382,  grzęda  chuftna  yestlbulum!  Archiv  XIV 
491.  Choarzyó^  gwarzący  tamultuans. 

Jarz^e  eotumiees.  Jałowcowy  iuniperi.  Jedwa  vix,  forma  pierwo- 
tna, nowsza  gedwosz  Biblia  313 ,  b,  gedwo  Sprawa  cbędoga  z  r.  1544. 
Jigrzec  iocalator,  jigrey.  lUco  in  ąuantum,  Ukokroó^  kielkokroó,  kiedyle 
w  innycb  odpisach. 

Jutrzenny,  w  późniejszym  odpisie  mylnie  justrzejszy,  matutinus,  do 
godziny  jutrzniejszej  w  Sprawie  chędogiej  r.  1544. 

Kam  dokąd,  kam  się  podzieć,  por.  w  Biblii  kamoez  204^  b,  kam- 
sta  gyO  obroczila  160,  b,  kamty  kolwiek  ydziesz  Rozprawy  HI  62; 
kolcie  kacy  nczynkowie,  jakie.  Kamień  talentnm.  Ka£ń  zbawienia  prece- 
ceptam  salutare.  Kiegdy,  tegdy  —  kiedy,  tedy.  Kierz  krzak.  Kiwać  rą- 
kama  annuere.  Kłóć  bastilndere,  stąd  kolba  turniej  (ku  kolbie  Dodatki 
Maciejowskiego  84),  kolczy  (broń  koleza)  turniejowa  —  wszystko  jak 
w  czeskiem.  Kodec^  pkielne  koćee  piekielne  zatwory,  czeskie  kotec. 
Kołowrót  fosam,  w  innym  tekście  przę^licą  oddane.  Konanie  continuacio 
faeti;  koniecznie  finatiter.  Kopja,  kopnicy  lance  arii  kopijnicy.  Martwa 
koprzywa  ficns,  parsium  w  słowniczka  przemyskim  Prace  filologiczne  II. 
Koez^  koszowie  cophina.  Krasna  piękna;  kraaność.  Kratkośó  mansuetudo 
i  krótkość  flebiiitas  oba  pomylone,  powinne  brzmieć  krotkosó  i  krech- 
koś(5.  Kromia  oprócz,  kromia  siadła  małżeńskiego,  starsza  forma  kromie 
(np,  w  psałterzach,  krome  oczu  wiersz  Złoty  Archiv  XIV  501,  w.  73; 
w  Biblii  znachodzimy  obie  formy;  w  małopolskim  przekładzie  statutów 
na  jednej  i  tejsamej  karcie  również  obie  formy  zachodzą  itd. ;  porównać 
można  wahanie  si^  między  podle  a  podia).  Kmąjbrny  proteryus,  patrz 
Rozprawy  XXIV,  &1.  Krowie  ziele  herba  merice.  Rrzywky  temu  dzie- 
cięciu są  mówią  baby  o  niespokojnem  dziecku,  czy  to  nie  pomylone 
z  krzykwy,  krzykwa?  Kei^c  miesiąc. 

Łoekaioośif  mansuetudo.  Ledzień  januaritts  z  czeskiego.  Leki^  le- 
karstwo, Lifnik  fenerator.  Lin  ryba.  Łojek  łojka  unguentum.  Łopata 
yentilabrum.  Lubić  się  Panu  Bogu  placere  Deo;  lubowanie  deiectatio; 
lubiedliwy  serenus  (rahus\  tubieżliwie  śpiewa.  Łykać  wyć,  łkać,  wedle 
wzoru  płakać,  lycząc  w  Salve  Regina  lecz  por.  lycza  ululat  w  glosach 
Wojciecha  z  Żukowa  r.  1462;  płikić  y  łykać  M.  Krowicki  apologia 
więtaza,  Wilno  r.  1584. 

Macica  ritis.  Małuehna  Boża.  Mączyca  mączka  używana  do  różu 
i  bielidła*  Męskie  virilit6r,  zamiast  dawniejszego  męskie  jak  w  zabytkach 
XV.  (por.  Arehir  VII,  659)  i  XVI.  wieku  czytamy  nieprzyjacielskie 
(już  w  Biblii  118,  b  z  r.  1456),  krześcjańskie  (u  Bielskiego  i  i.),  kthora 
szye  yykiada  laczjnskye  tako  Książeczka  Nawojki;  odmiennego  poeho- 
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dzenia  tym  przysłówkom  na  -skie  przypisywać  nie  myślimy;  m^ssyzna 
wszelka  omne  masculum.  Mieczy  gruby,  spissus,  jak  w  Marchołcie  i  i. 
Mie^ćic  civis,  jak  w  rocie  sieradzkiej  z  roku  1391  yednego  mescziea 
wlanczici  i  i.,  por.  niebiescy  mieścicy  ceb'gene  Rozprawy  XXIII  312. 
Migać  oczyma  annuere,  por.  miganie  Rozprawy  XXni  312.  Mieszkanie 
=  czasy,  właściwie  pobyt,  por.  mieszkanie  incolatus  Rozprawy  XXin, 
312.  Miłostny,  ot  miłostnych  przyjaciół.  Miodoumiki  używane  do  upię- 
kszania płci;  miodunki  locuste,  por.  Rozprawy  XXIV  382  i  383.  Mo- 
carz  fortis.  Modzel  modzele  callos.  Muszek  ros  terre,  por.  muszec  (mu- 
szetrze  myszotrzew)  Anagallis  u  Schnebergera  Catalogus  stirpium 
1557  r. 

Nabożstwo  nabożeństwo.  Naczyny  instrumenta,  od  naczyń  ?  czeskie 
n&ćin.  Nagahanie  perturbacio.  Nagniesć  formare  sc.  panem,  por.  ugnie- 
ciony glosy  wrocławskie,  Prace  III,  290.  Namiestnik  secutor.  Napomy 
intempestiyus,  por.  napornosó  vehemencia  Rozprawy  XXIV  383.  Naro- 
dzona (zamiast  chyba  przyrodzona)  napłodnośó  yulya,  tłumaczone  z  ja- 
kiegoś objaśnienia  w  słowniku  czy  glosy  łacińskiej,  niby  naturalis  fe- 
cunditas.  Naśledzidel  estimator.  Natoń  miejsce,  na  jakiem  tna  drwa.  Nch 
tD€^  sortilegium,  pictariolura,  por.  Rozprawy  XXIV  383.  Nawróiny  bu- 
persticiosus.  Naznamionowaó  signare.  Nc^  lub  n^  nuże  eia.  Nędzió  mę- 
czyó,  nędzon  (w  późniejszym  odpisie  męczon)  o  Zbawicielu,  częste 
w  Biblii  np.  zn0dzyl  a{Hixisti  45,  b  sn0dzisz  opprimes  83,  b  zn0dzicze 
affligetis  123,  b  itd.  Nie  »  niema,  nie  gdzie  się  przed  bogiem  skryci, 
nietu  droższego  na  świecie,  nie  kto  by  co  daci,  nie  przyjaciół.  Niechodza 
głucha  puszcza,  desertum.  Nieczujność  impassibilitas.  Niełaczna  praegnans 
dosłownie  nie  czcza,  nie  głodna,  niepróżna,  gdyż  łączny  famelicus  i  esu- 
riens,  np.  w  psałterzach.  Nierodny  ignobilis.  Nierządny  ineptus.  Nie- 
składny  niezgodny,  nieskładne  świadeczstwo.  Nietoolstwo  niewola,  z  cie- 
mności niewolstwa ,  por.  nyewolstwo  w  Słowniczku  Celichowskiego.  Nie- 
wymcwny  immensus.  Niezbędny  szkaradny,  z  czeskiego.  NiJci  gen.  niko- 
jego  (ściągnięte  nikiego),  w  Dekalogach,  czy  nie  zepsute  z  czes.  niko- 
heho?  Nocleg. 

Obcowanie  participacio ,  por.  obcować  communicare  w  psałterzu 
flor.,  od  należenia  do  ;,obcy^,  porównaj  yiopczowan  bodze  profanus  Bi- 
blia 83,  b.  Obinaó,  obwinion  pieluchami.  Oblicznośó  presencia.-  Odeiga 
odelgę  dziełać.  Ogonowy  żyła  (vena  equi  que  dicitur)  ogonowa.  Oldiaman 
illusus.  Okrąg  i  okrc^kenie  ziemskie  orbis  terrarum.  Oman  enula.  Omglenie 
agonia.  Omienieó  raucum  fięri  (o  głosie  dzwonu),  przestawione  z  onie- 
mieć, jak  często  w  XV  i  XVI  wieku,  por.  omieniałeś  raucus  es  glosy 
Mikołaja  z  Janowca  (Archiv  f.  slav.  Phil.  X  382),  omienieó  okrzypnaó 
Knapiusz.     Op^aó,  opętani  wielikimi   niemocami,   por.  opętać  oblectare 
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animnm  Rozprawy  XXII,  43.  Oplwity  affluens,  oplmcie.  Ch^ędanmica 
w  Salve  Regina.  Osadnicy  osadnione  confractum  (tergus  iumenti).  Oset 
tribulus.  Osobie^  na  osobiu  seoreum,  por.  osobie  Biblia  217,  Książeczka 
Nawojki  87,  częściej  osobnie  singulariter  w  psałterzach,  u  Swiętosława 
itd.  Ossnozana  illuminabatur  (o  duszy)  zdaje  się  rayłka  kopisty,  raczej 
ossueczana  (oświecana?)  Oazync^  oszukać.  Ołpoczynają  myłka  kopisty 
zamiast  otpoczywaja. 

Pacha  ascella.  Paini^nih  memor,  pamiętnicy  twoi;  pamiętnik  dzien- 
nik itp.  zmieniły  znaczenie  osobowe  czynne  (jak  dzwonnik  dłużnik 
grzesznik  spowiednik  itp.)  a  przybrały  znaczenie  bierne,  rzeczy  itp.  Pa- 
tołoka  purpura.  Pazroczny  contemplativus,  od  pazrok,  pazdroczyć  w  Le- 
giendzie  Trzech  Króli  w  odpisie  z  r.  1544  obierać  się,  badać:  Caldey 
w  tey  nauczę  (o  rzeczach  niebieskich)  paszdroczacz  barzo  ssobie  lubo- 
wały. Pażyra  gulosus,  czeskie  pażera  żarłok.  Pąga  scorpio,  por.  pagamy 
flagellis  glosy  Mikołaja  z  Janowca  Archiv  f.  slav.  Philol.  X  384,  pęgę 
zastępuje  miotła  w  nowszych  wydaniach  Żywota  Opeciowego,  puha  z  ma- 
łoruskiego  u  Orzechowskiego  i  innych;  pagami  scorpionibus  glosa  w  ber- 
lińskiem  Passionale  z  r.  t446.  Pępownik  pes  columbinus.  Pewno  secus, 
pewno  sufficienter  w  Kazaniach  Gnieźnieńskich  (38a,  48b)  i  w  Glosach 
apostolskich  (wyd.  W.  Wisłocki)  obok  pewnie  psałterza.  Pieluchy  cunae. 
Pirworodny  grzech  virginale  peccatum;  pirwina  pierzwocina,  w  przeciw- 
stawieniu do  namna.  Pkielny  piekielny.  Płaiy  reditus.  Pnieó  pniało  na 
krzyżu,  wisiało,  z  czeskiego.  Pochlebstwo^  pochlebstwa  pełny  fallax,  por. 
pochlebstwo  applausus  glosy  Mikołaja  z  Janowca  Archiv  X.  383.  Pod- 
czasze (neutrum!)  pincerna.  Podłoga  (dzielić  należy  po-dloga,  czeskie  po- 
dlaha)  pavimentum.  Podnaszaja^y  albo  przemakający  luctator.  Podobnie 
efficaciter.  Podttdad  się  humiliari.  Policzkować,  policzkowan  (Zbawiciel). 
Polok  gulosus.  Popłatki  czynsze,  daniny  por.  Rozprawy  XXIV  383 
i  384.  Posadek,  na  pośladku  in  parte  posteriori.  Pospólstwo  albo  zbór 
ecclesia;  pospolitując  communicantes.  Posabiaó  adoptare,  co  Granaryu- 
sze  polskie  przez  wyzwolić  tłumacza.  Powszedni  post,  post  czterdziesto- 
dniowy. Pozyskowaó  acquirere.  Pr^  virga.  Procujący  activus  od  pro- 
cować,  proca  (praca  z  wokalizacyą  czeską),  por.  Rozprawy  XXIV  384. 
Próć^  niestatki  co  je  źli  po  kąciech  porza  (broją,  stroją),  por.  częstotli- 
wo parać  się  czem  (trudnić,  zajmywać).  Proszcza  exilium,  czy  nie  błąd 
kopisty  lub  błąd  w  odczytaniu,  zamiast  puszcza  ?  Znamy  bowiem  tylko 
proszcza  z  ruskiego,  odpuszczenie  indulgencya,  np.  (przy  kładzeniu  się 
pod  perenos)  y  p^niey  y  popowi  proszczń  się  stał&  Sakowicz  perspek- 
tywa 1642,  str.  43.  Proszczek  herba  ąuaedam.  Przebyłek  hospicium. 
Przeczą  chaos  przeczny  lasciyus,  por.  przeczny  uporny  importunus  Roz- 
prawy XXII  13.  Przechylić  sią^  w  innych   odpisach   przychylić   się  na 
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grzechy  (uczynki  przeklęte).  Przeciwność  i  p^zyhro46  contrarietas.  iVM- 
cic^  spacium?,  pisane  przeczassz.  Przełbtca  galea,  zamiast  czego  później 
mylnie  przyłbica.  Przepastny  i  przepaścitoy  pradens,  o  głębokości  rozu- 
mu? przepaści  jego?  albo  od  pierwiastka  pas-,  na  co  zdają  się  Wsjkazy- 
wad  glosy  Marcina  z  Międzyrzecza  (r.  1428,  Prace  filologiczne  I)  cau- 
cione  przepaethnosczo  ^  eautela  przepasthnoecz  ^  w  takim  razie  t  byłoby 
może  wsuniętem  jak  w  cielestny  i  pod.  Z  innych  tekstów  słowa  tego 
nie  znamy;  prudens  tłumacza  przez  przepatrzny  Rozprawy  XXIV  384. 
Czeskie  propastny  propastity  oznaczają  tylko  głębokość.  Ptzepomednik^ 
w  psałterzu  flor.  przepowiadnik,  propheta,  porówn.  przepowiednica  preco 
(o  kobiecie)  Rozprawy  XXIII  313.  Przestąpienie  grzechów  exce98U8, 
w  psałterzu  flor,  przestąpienie  excessus,  zresztą  transitus,  np.  Rozprawy 
XXIV  91.  Przezboźny  infeHx  •—  w  innych  tekstach  impius  (np.  Roz- 
prawy XXIV  92)  —  więc  w  przeciwieństwie  do  zbożny  felix,  porówn. 
w  kazaniu  na  Wszystkich  Świętych  (Rozprawy  XXII  304)  bi  czirpyal 
kaszda  przeciwnoscz  yaco  nyemoczi  nyeszboze  (rzeczownik,  nieszezęśdie, 
w  słowniku  mylnie  jako  przymiotnik  przytoczone)  przepusti  na  szdro- 
wyv.  Przezmózgi^  przezmózgoioiec  (przezmózgowcze !)  carens  cerebro.  Prsse* 
łożenie  interposicio.  Przodek^  na  przodku  in  parte  anteriori.  Preyceynek 
particeps.  Przyhtadność  exemplaritas.  Przylubić  parere.  Przyrodność  na- 
tura; przyrodzona  niemoc  (kobiet).  Prżytoracad  allicere.  Peotny  laseirua, 
w  innych  tekstach  cynicus  itp.,  por.  psota  fornicacio  i  eoncupiscieneia 
Rozprawy  XXIV  384. 

Sadocha  nomen  propr.  Robotny  actiyus,  por.  Rozprawy  XXIV,  92. 
Rodzina  natura.  Róvneń  równia  tobie  niestworzył.  Rozchodnik  salafnm; 
Termicularia  w  słowniczku  przemyskim  Prace  filologiczne  II,  167.  Roi^ 
godzić  disponere,  por.  uozgodzió  (mylna  pisownia  czy  narzeczowa?)  dis- 
cemere.  Bozkoezny  delicatas.  Rozlicznosó,  przez  rozliczności.  Roepomta- 
nąć,  rozpomień  pamiętaj.  Rozumek  (rozumku!)  intellectus.  Ruhle  masse 
argenti  rei  auri,  z  czeskiego  roubel?  powtarza  się  w  Słowniczku  Celi- 
chowskiego  i  w  Biblii,  gdzie  obok  zaważę  tłumaczy  siclus,  np.  ruhl  ma 
etc.  101,  b  (forma  jak  wrobi  rydl  Rrace  filologiczne  V  44,  ekobl  w  glo- 
sach Marcina  z  Międzyrzecza  itp,  później  rubel  rydel  skobel  wróbel)  atle 
zawaaze  ma  etc.  1  tO,  py00czdzesy00t  rublow  96  obok  dwadzescza  zaważy 
96,  b.  Rucho  grtola,  por.  Rozprawy  XXIV  92  i  384.  Rożen  nazwa  mnie- 
manego demouu.  Rumyeny  rubieundus.  Ruurowaiy  seminiger,  por.  msa- 
wy  u  Siennika.  Ryś  pantera,  jak  u  Juliana  z  Kruohowa,  Archiy  XIV 
490.  Rzecznik  advocatus,  rzecznica;  tako  rzekący,  tak  zwany,  z  błer- 
ttem  znaczeniem  imiesłowu  czynnego,  jak  nieraz.  Rzewniufy  głos^  por. 
rzewniwy  furibundus  u  Marcina  z  Międzyrzecza. 
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Sc^Mi,  na  trzy  sążanie  (sąźenie,  z  pisownią  as=ę  przed  n?)  passus, 
por.  Prace  filologiczne  V  44  i  Kalina  historya  języka  polskiego  I 
84;  słowo  odmieniało  się  jak  jeleń,  a  więc  trzydzieóei  sześć  ac^ion 
(Gostomski)  oekonomja  1642  r.  (por.  Jełon  u  Ostroroga,  Biblioteka  Kra- 
sińskich U,  94)  obok  semeni  (jak  jeleni;  przykłady  u  Kaliny),  por. 
każdy  (mur)  na  trzy  sążenie  wzmiąsz  Taranowski  droga  turecka  r.  ]  569, 
n&  troie  sążenie  Ozimiński  szturm  smoleński  1611  r.  i  i.;  jak  w  swo- 
rżeń,  słopień  i  I  pojawiły  się  formy  bez  ie,  sążnia  itd.,  język  ruski  za- 
chował ie.  Sąp  yultur.  Siadło  cervicaL  Sirchl  cervix,  właściwie  seta, 
pili,  Rozprawy  XVI  360  i  XXII,  35.  Skopowy  taurorum,  pomylone. 
Skorek  vermis  auricularis,  zamiast  skworek  lub  szkworek,  czeskie  śkvor 
i  śkyorec  forficula  auricularia,  w  wysunięte  jak  w  góźdź  gozd  chory 
itp.  Skrondtwi  skromni?  nazwa  chóru  anielskiego.  Sławetny  chwalebny. 
Śliczno  licet,  co  wypada,  jak  w  czeskiem.  Słodzić  się  lubić  się,  by  się 
nam  nie  słodziło  srebro  złoto  itd. ;  słódziny  używane  dla  gładkości  płci. 
Słonic  inclinare,  słonic  się  curvari,  słonion  curvatus.  Stopień  sto- 
pień, por.  Rozprawy  XXII  35,  Archiv  f.  slay.  Phil.  Xn  296,  Roz- 
prawy XXIV  92,  liczba  mnoga  słopienie;  słopieo  muscipula.  Słtiszać 
słuchać.  Słza^  gen.  plur.  słez^  adiect.  słezny.  Śmierny  humilis,  śmierne 
chrześciaństwo,  śmiemie  rozmawiał  (Gabryel  z  Marya).  Stnokowy  drace- 
num.  Smutny  i  smętny;  z  smutku  (lub  brak  może  w,  w  smutku?)  czy 
u  zastępuje  tylko  w  pisowni  ę  czy  też  brzmienie  czeskie  wyraża? 
Snecha  nurus,  tak  należy  poprawić  niezrozumiała  pisownię  stchna.  Spra- 
wicz  actor.  Średnika  pisane  śrennik,  diameter.  Stadło  niebieskie,  żywot, 
przebytek;  stadło  małżeńskie,  stan.  Staja  stadium.  Stary  odec  patriar- 
cha; starosta  albo  żyrzec  architriclinus.  Stępny  bój  duellum.  Stojnoió 
albo  u$tamczność  constancia.  Siradaó^  strądze  widzenia  bożego;  stradza 
erumnositas,  por.  Rozprawy  XXIV  385.  Stróża  straż,  racz  być  stróża 
(stróża?)  tego  domu,  stróża  custodia  w  psałterzach.  Stworzony  formatus. 
Świecka^  zażiycie  świeckę  zapalcie  świeczkę  (z  mylnem  cz,  jak  w  ty- 
siączny itp.,  wedle  analogii  tworów  jak  nożyczki  itp.).  Świekier  socer. 
Świat,  światło,  do  świata  do  dnia,  do  świtania;  świtanie  aurora. 

Szczaw  acidula,  jak  w  słowniczku  przemyskim  i  i.  Szczebiotać, 
szczebiocąc  garriendo.  Szczełiatka  i  szczałbatka  czaszka  (trupia) ,  tłuma- 
czy nazwę  góry  Kalwaryi;  częsty  wyraz  u  Stryjkowskiego ,  np.  zczał- 
batki  cz&szę  Yozynił  lub  (na  polu  rolnik)  n&yduie  y  sczałbatki  y  Jar- 
molki  krw&we;  S.  Kossow  esegesis  1635  r.:  oni  z  swoiey  czołbatki 
wymozgowali  sobie  ubiquitatem;  por.  rosyjskie  n^CiZienii  czeluść;  zwra- 
camy uwagę  na  gen.  plur.  szczałbatk  (jakby  matk  ławk,  nie  szczałba- 
tek  matek  ławek,  porówn.  cośmy  wyżej  o  formach  rydl  rubl  wspomnieli). 
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Szczepaó  8tę  rozsiadać,  pukać  się,    o  skałach,    por.  gdysz    bil  drwyeez 
nasczepal  Biblia  25,  b.  Szyszki  borowe  pineti,  por.  Rozprawy  XVI,  360. 

Tajemnoici  mysteria.  Tanie  się  przedaó,  tanio.  Tam^  tamowa  ko- 
rona, z  tarnów  albo  z  cimia  de  sentibus;  tamka  labrusca.  Tęten  stre- 
pitus.  Tłumić  comprimere.  Tłumacz  ductor.  Tłuszcza  exercitus.  Tracie, 
później  trzcie,  trzciny.  Trzoda,  we  trzedzie,  grex.  Twardość  pokoja  yin- 
culum  (pacia).  Twarz  creatura  i  8exus ,  wszą  twarz  słusza,  żeńska  twarz 
femina,  jak  we  wierszu  Złoty  (Archiv  XIV,  501,  w.  68  i  90):  ktocoly 
czczy  8zensk0  twarz.  Tworzec  stwórca,  voc.  twórcze!,  gen.  twórca;  two- 
rzyć syry. 

Ucic^iejszy  arctior.  Uciesznik  consolator.  Ucirpnienie  torpor.  Ucee- 
nik  uczeń,  z  pierwotnem  jednem  n,  jak  męczenik,  zwolenik  itp. ,  do 
których  później,  jak  do  słów  szklany  itp.,  podwójne  n  —  od  słów  jak 
kamienny,  imiennik  itp.  —  się  dostało.  Uczęatność  participacio,  Rozprawy 
XXIV  385,  aczęstnośó  mając  communicans.  Ukoić  się,  ukoiw  się  zmi- 
łowaw  się,  por.  ukoić  placare  w  psałterzu  flor.  Ukuszenie  gustus  (gu- 
stacio  Rozprawy  XXIII  314),  ukusić  gustare  w  psałterzu,  w  ktorikoly 
dzen  gego  ukuszisz  Biblia  3,  nye  ukusylera  tego  146,  b  (comedi),  iszem 
ukusyl  malyutko  gustaverim  179,  kusz0c  ukusylera  179,  b,  ykussenym 
Archiy  IV  190,  nye  ukuszal  chleba  Biblia  309,  b.  Umniejszyć  się  alle- 
viari,  por.  umniejszyć  w  psałterzach.  Umówienie  coUoąuium,  poprawione 
na:  rozmawianie.  Dpoc«V  humectari.  Uprzedzać  QxipQTLQVQ.  J7raqd  condieio, 
officium;  urzędnik  yicarius.  Ustawny  ustawiczny.  Uwięzić  się  adherere 
(tak  czytamy  weszili  s0).  Utołoczny  detractorius ,  od  uwłoka  contumelia 
Prace  filologiczne  V,  44,  uwłoka  zresztą  szkoda.  Uznanie  consideracio. 
Użytecznie  albo  statkiem  efHcaciter. 

Wdzieriać  (czy  nie  udzierżać?),  wdzierźająca  continens.  Wiecheć 
stramen ,  por.  quisquilias  feni  veteris  bechcze  (zamiast  wiechcie)  Rozprawy 
X  XII  334.  Wieca  mowa  ?  Wiele^  za  wiele  ludzi ,  w  innym  odpisie  sza- 
wyleych  (jakby  wielich?).  Wierę,  jakby  z  czeskiego  veru,  chociaż  należy 
porównać  formy  jak  powiedać  (obieta  ofiera)  itp.,  które  wszystkie  za 
obce  czeskie  wydawać  może  nie  uchodzi;  używane  w  zapewnieniach 
i  zaklinaniach ,  wierę  k  mej  duszy.  Wirzsza  zamiast  wirzchnia  (część 
rozuma,  synderesis).  Wlaz^  włazy  intrusi.  Włócznia  hasta.  Włodyka  mi- 
les.  Wmnoiyć  się^  pomylone  z  wnorzyć  się  (w  grzech),  w  powieści  o  pa- 
pieżu Urbanie.  Woniość  czy  wonność?  Wstępień  stopień?  por.  wstępnie 
gradus  glosy  wrocławskie,  Prace  filolog.  Ul  288.  Wszoł  (pisane  wstoł), 
herba  yermicularis  (wszoły  robactwo  u  bydła,  Crescentyn);  por.  wszelnik 
pedicularis  w  słowniczku  przemyskim  Prace  II  172.  Wuńeść^  alyz  y0 
vecze  czytam :  aliż  (aż)  ja  wwiedzie  (dla  oczyszczenia  po  połogu  do  ko- 
ścioła).  Wykładanie  exposicio.   Wynorzyć  niestaiki  wyciągnąć  (z  nor)  na 
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jaw.  Wyobrzadzenym  forma  będzie  pomylone  z  wyobrażeniru.  Wypądze- 
niec  exul.  Wyałuszać  wysłuchać.  Wzdany  czas  praefinitum  tempas ,  ter- 
min prawniczy.  Ysmaczon^  penalitas,  pomylone,  czy  z  wzmęczenie, 
wzmęcenie,  nie  umiemy  powiedzieć. 

Zabicie  w  przekleństwach:  daj  ji  zabiciu  lab  daj  się  zabiciu  eon- 
fundaris.  Ząbek  herba  quaedam.  Zadusić  się  sufFocari.  Załogi  insidie, 
por.  załoga  obsagium  Prace  filologiczne  V  46,  Mikolay  w  szalodze  leszal 
rota  poznańska  z  r.  1393,  nr.  196  w  innem  znaczeniu.  ZalalUasią  in- 
flaramabatur  wydaje  się  pomylonem  z  zapaliłasię.  Zamytać  (od  zamycić?, 
zamycać?)  mutuare.  Zapieklió,  zapieJclony  aridus,  zapiektośó  duricies, 
por.  Rozprawy  XXII  34  i  XXIV  386.  Zastąp  exercitus.  Zaszczycicid 
tutor,  pothzasczyczelmy  błąd  pisowni.  Rozmaitym  zawłokiem  śpiewa, 
porówn.  w  glosach  Mikołaja  z  Janowca  (Archiv  f.  slav.  Philol.  X  380) 
orabat  prolixiu8  powlokyem.  Zawodnik  dextrarius.  Zemglaty^  zemglyele 
ucieszaó.  Zkurczać  incurvare,  por.  skurczył  się  anxiatur  Rozprawy  XVI 
359.  Znędzony  tribulatus;  liczne  przykłady  dla  nędzic  z  Lindego 
w  Rozprawach  XXII  304  do  nędząc  Kazania  na  Wsz.  Świętych,  przy- 
kłady XV.  wieku,  z  Biblii  itd.  patrz  Rozprawy  XXIV  384  i  wyżej. 
Zpowyszona  exaltata.  Zpuśdenie  desolacio.  Zrady  insidie.  Zrzeczenie 
preparacio,  disposicio.  Zufać  desperare.  Zwierciadło  speculum.  Zwierzą- 
tnik  yiridariura,  właściwie  zwierzyniec,  Thiergarten.  Zwirchowany  ex- 
celsus;  zwirzchowaniej  excellencius.  Zwój  velum,  por.  swoy  velaraen 
u  Michała  z  Janowca,   Archiv  X  382.  Zwojewaó  pobić,  zwyciężyć. 

Zadać  (się),  zada  nauseat^  żądał  się  abhorruit,  por.  zadacze  sch0 
execramini  (Rozprawy  XXII  342,  mylnie  przez  żądacie  się  oddane), 
częste  w  obu  psałterzach  (obok  żądający  abominabilis  —  part.  praes. 
act.  w  znaczeniu  biernem  jak  rzekacy  giacy  itp.  —  istnieje  w  puław- 
skim i  źadzić  się ,  żadzenie),  por.  żadliwość  detestacio  i  zadnie  enormiter 
Rozprawy  XXIV  386,  żąda  się  jego  abhominatur  Rozprawy  XXIV  93, 
żądny  vilis  XXIII  315,  żadliwy  odibilis  XXII  37;  częste  i  w  XVI. 
wieku,  np.  u  Siennika  i  i.;  jak  wiadomo,  stoją  słowa  te  w  związku 
z  litewsk.  geda  wstyd.  Żałohliwy  lamentabilis.  Żarłok  gulosus  (istnieje 
źarłoctwo  i  żarłactwo),  wywołane  może  słowem  połok.  Zer  zucha  lactuca, 
por.  szerzucha  nasturciura  Prace  filologiczne  V  63;  rzerzucha  II  150. 
Żlułee  gilvu8  z  czeskiego.  Żyrzec  architriclinus,  u  innych  (np.  Mączyń- 
skiego)  żyrca,  żerca. 

Wymieniamy  nakoniec  słowa  pochodzenia  niemieckiego  i  łaciń- 
skiego : 

Al} jot  (później  anioł;  angol  i  angelsky  psałterza  flor.  należy  czy- 
tać angioł  angielski,  nie  anjół  anjelski),  anjołowie. 

Bosprawj  Wydz.  filolog.  Tom.  XXy.  37 
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Barter  spurius,  Bastard  (polskie  nazwy:  wyleganiec,  pokrzywnik), 
u  Maczyńskiego  b4ster  bękart.  Blacha  lampas  ardens,  tłumaczenie  mylne ; 
lampades  tłumaczą  przez  kagańce  lub  lampasze  (z  cseskiego). 

Cechy  signa.  Czynsze  reditus. 

DztęJeę  czymąCj  dziękowad. 

Fałeszny  fallax,  fałszywe  (świadeczstwo).  Figura  ^  w  figurach  ją 
poznali  (pod  figurami).  Folwark  prediura,  por.  u  Świętosława  I  dzeszan- 
czini  pholwarkowey,  przykłady  inne  dyssymilacyi  dwóch  po  sobie  na- 
stępujących r  przytoczyliśmy  w  Rozprawach  XXV  187;  w  rotach  poznań- 
skich widzimy  pod  r.  1391  (nr.  122)  wolwark,  ale  pod  r.  1399  (nr.  386) 
]^orvark.  Fortel  cautela ,  później  i  fortyl,  por.  ortel  i  ortyl.  Foriki  ianuae. 

Chnin  communitas  civium,  myesczsky  gmin  w  Słowniczku  Celi- 
chowskiego. 

Halerz  moneta. 

Jałmużna.  Jarcybiskup. 

Kielich,  Ktnotrome,  Komora,  Kór  chór,  ot  korów  angielskich,  z  kom; 
chorząc  albo  czcząc,  jakby  od  chorzyó  venerari?  Korab  archa.  Kom- 
pleta^  o  kompletnej  godzinie.  Koruna^  korunować^  obok  koronować,  Kru- 
pica  używana  do  gładzenia  płci.  Krzyż,  krzyżować,  Kuglarstwo^  w  ku- 
glarstwie  in  trufis  (nartach),  ale  też  tłumaczy  sortilegia,  por.  kuglarz 
magus  Archiv  XIV  490,  zresztą  kuglarze  tylko  ioculatores,  np.  w  Sło- 
wniczku Celichowskiego ,  co  inni  przez  jigrcy,  szpilmanowie ,  skrzypko- 
wie tłumacza,  kłamnicy  albo  szpilmani. 

Leki  sortilegia,  czary.  Lencuch  obok  łańcucha  por.  w  glosach  Mi- 
kołaja z  Janowca  ( Archi v  X  382)  per  catenam  za  lencząch,  lalczuch 
Rozprawy  XXIV  387.  Lilia,  Litkup  mercipotus,  por.  Prace  filologiczne 
V  47.  Los  sors. 

Mary^  dat.  maram.  Mieszpor^  j^kby  słowo  to  z  mszeniem,  mszą, 
w  związku  stało,  używane  i  w  liczbie  mnogiej,  i  z  nazalizacyą  ie, 
o  mięszporzech,  o  mieszporze;  i  w  litewskim  zdradza  się  w  miszparas 
łączenie  z  mszą,  zresztą  zawsze  (w  psałterzu  Puławskim  itd.)  z  cze- 
skiego nieszpor;  przymiotnik  mieszpoma  i  nieszpornia  (godzina).  Mira, 
mirą  pomazano.  Mistrz^  raz :  mistrowie  (taksamo  w  glosach  wrocławskich, 
Prace  111  291)  carpentarii  subtiles.  Musić,  musisz.  Myto^  jednakie  myto 
tłumaczy  niby  denarius ,  właściwie  glosę  do  niego ;  porówn.  wyżej  za- 
myta  mutuat? 

Ofierować.  Ołtarz, 

Faiac  deversorium!  Papież.  Piła  żelazna  sarra.  Płatnerze  fabri  ar- 
morum,  por.  plathnarz  armifex  Archiv  XIV  490.  Port,  do  portu  żąda- 
nego.   Pożegnać  i  przeżegnać  błogosławić.    Przekupień  penestiator,  prze- 
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huphi  penefltiee,    por.  przekupniu    mercator  w  glosach    Mikołaja  z  Ja- 
nowca, Archiy  X  380. 

Bozszyhowaó  disponere  (rosgodzić ,  rozrządzić) ,  szykować  w  XV 
wieku  było  już  wcale  rozpowszechnione,  np.  szikowaw  na  bok  woyskO 
Biblia  252 ,  szykuje  dispensat  Rozprawy  XXn  38  i  i.  Bóźa.  Ryceratijoo 
milicia,  porów,  nad  ricerstfem  Biblia  180.  Ratttsz  pretorium  (czy  czy- 
tać rat-husz?). 

Skrzynia,  Sobota,  Spiżarnia  camera,  Rozprawy  XXIV  387  spiżar- 
nia promptuarium ,  por.  owczarnia  ovile  Rozprawy  XXIV  91,  bułarnia 
pistrina  z  r.  1500  (nr.  1354  Aktów  kapitulnych  poznańskich)  itd.,  wedle 
nich  także  latarnia  ze  starszego  laterna  (slaternamy  Maciejowski  Do- 
datki 104);  gen.  plur.  do  apizam  w  kodeksie  Aleksego  Stradomskiego 
str.  216,  wedle  znanej  reguły  (studnia  —  studzien,  suknia  —  sukien 
itp.;  reguła  i  w  rosyjskim  języku  zachowywana,  ntceHŁ  coTent  itp.). 
Szkodzić j  niezaszkodzić.  Szlc^ki,  Szos  popłatki ,  daniny,  szosów.  Szrycht 
gradus. 

Tworzan  Florian.  Spolszczania  nazw  łacińskich  chrześciańskich 
były  dosyć  radykalne;  tłumaczono  je,  dobierając  dla  tłumaczenia  na- 
zwiska słowiańskiego,  odpowiadającego  choć  w  początku  łacińskiej  na- 
zwie, np.  Bonawentura  Dobrogost,  Silvester  Lasota  itp. ;  obok  tłumacze- 
nia zachowywano  nazwę  łacińska,  sprowadzając  ja  na  tor  polski,  np. 
Bartholoraaeus  Bartodziej ,  przyczem  bardzo  dowolnie  postępowano, 
Rdest  z  Ernesta  wcale  nie  odosobniony  przykład,  mamy  i  Drzemlika 
z  Dominika,  a  tu  może  i  Tworzan = Florian  należy. 

Wa^a  libra,  porów,  waga  pondus  glosy  wrocławskie  Prace  filolo- 
giczne III  289. 

Żegnania  sortilegia  (czary  przez  używanie  znaku  krzyża  Św.  i  słów 
modlitwy). 


lY^y^^ 


■^)^^«- 


Szkoły    parafialne    w   Polsce 

w  XIII.  i  XIV.  wieku. 

Napisał 
I>r.     jLlSrrOlST     KARBÓW  lAK. 

«>-<0^>^ 

I. 

Rozwój ,  stosunki  oraz  urządzenia  zewnętrzne  i  wewnętrzne 
szkół  parafialnych  w  Polsce  w  XIII.  i  XIV.  wieku. 


1 .  Powstawanie  szkół  parafialnych  na  zachodzie  i  a  nas. 

Wiek  XIII.  ma  w  dziejach  edukacyi  i  szkół  na  zachodzie  i  a  nas 
w  Polsce  to  osobliwe  znaczenie,  iż  wykształcił  i  utrwalił  naprawdę  nowy 
rodzaj  szkół.  Były  to  szkoły  parafialne,  tak  nazwane  od  kościołów  pa- 
rafialnych przeważnie  miejskich,  przy  których  je  zakładano. 

Do  końca  XII.  wieku  utrwaliły  się  w  zachodniej  Europie  i  u  nas 
i  wyrobiły  sol)ie  świadomą  swych  celów  organ izacyę  tylko  szkoły  wyż- 
sze, a  mianowicie  klasztorne,  katedralne  i  kolegiackie  ^).  Były  one  w  za- 
sadzie jednym  tylko  rodzajem  szkół,  którego  głównym  celem  było 
kształcenie    kapłanów    przeważnie    tylko    na  niższe    szczeble    hierarchii 


^)  Pomiędzy  8zko^lnu  temi  jako  wyższemi,  a  parafialnemi  jako  najniższemi  po- 
ciągnięto w  wszystkich  ustawach  bardzo  wyraźną  granice,  której  żadną  miarą  (zAth. 
Kozdzia/  II  w   wykazie  szkóZ  p.  t.  Lignica)  nie  było  wolno  przestąpić. 
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duchownej.  Mogła  jednak  w  zakładach  tych  kształcić  się  i  młodzież 
świecka.  Prócz  tych  szkół  istniały  na  zachodzie  na  schyłku  XII. 
wieku  także  uniwersytety;  taki  zakład  miał  w  Polsce  powstać  dopiero 
w  wieku  XIV. 

Szkoły  parafialne  natomiast  były  przed  wiekiem  XIII.  zjawiskiem 
odosobnionem ,  przemijającem  i  znów  powracajacem.  Powstawały  w  nie- 
których świetnych  okresach  cywilizacyi  i  w  niektórych  osobliwie  uprzy- 
wilejowanych i  bogatych  miastach,  zawdzięczały  swój  początek  książę- 
tom lub  biskupom,  którzy  niejako  przemocą  chcieli  szerzyć  oświatę 
i  chwałę  Bożą  wśród  niższych  warstw  ludności ,  ale  nikły  i  upadały, 
gdy  zabrakło  pomyślnych  warunków  i  dbałych  o  ich  rozwój  osób.  Nie 
ma  też  aż  do  końca  XIII.  wieku  rzeczywistych  śladów  istnienia  wię- 
kszej liczby  takich  szkół. 

Szczere  usiłowania  książąt  i  duchowieństwa,  żeby  szkoły  parafialne 
rozpowszechnić,  napotykały  na  trudności,  które  się  niedały  przezwycię- 
żyć. Największą  przeszkodą  była  zupełna  obojętność  tej  warstwy  ludno- 
ści, dla  której  szkoły  parafialne  przeznaczano.  Nie  pojmowała  ona  ko- 
rzyści, jakie  jej  szkoła  przynieść  miała,  a  lękała  się  ciężarów,  które 
dla  utrzymania  takich  zakładów  zmuszona  była  ponosić.  Obojętność  ta 
zaczęła  powoli  ustępować  dopiero  w  XIII.  wieku,  w  którym  pojawił 
się  zamożny  stan  mieszczański.  Stosunki  kupieckie  i  przemysłowe  zmu- 
szały mieszczan  do  nabywania  bodaj  elementarnego  wykształcenia. 

Nie  sprzyjała  rozwojowi  szkół  parafialnych  i  ta  okoliczność,  iż  do 
końca  XII.  i  przez  cały  wiek  XIII.  i  XIV.  można  było  w  różnych 
oddziałach  szkół  klasztornych,  katedralnych  i  kolegiackich  nabyć  tej 
samej  nauki,  której  udzielały  szkoły  parafialne.  Ponieważ  wstęp  do 
tych  szkół  był  otwarty  każdemu,  przeto  nie  potrzebowali  się  spieszyć 
z  zakładaniem  szkół  parafialnych  nawet  ci,  którzy  potrzebowali  szkoły 
dla  wykształcenia  swych  synów. 

Ustawy  o  zakładaniu  szkół  parafialnych,  jakie  się  przed  XIII.  w. 
pojawiły,  dowodzą  zatem  jednej  tylko  rzeczy  w  sposób  stanowczy, 
a  mianowicie,  że  było  w  rozmaitych  czasach  dążenie  sfer  wyższych  do 
szerzenia  oświaty,  jak  ją  ówcześnie  pojmowano,  wśród  niższych  warstw 
ludności,  nie  dowodzą  jednak  z  równa  pewnością,  iż  te  warstwy  lu- 
dności potrzebę  nauki  szkolnej  odczuwały,  iż  w  ślad  za  ustawami  poja- 
wiły się  szkoły. 

Na  zachodzie  pomyślano  o  szkołach  parafialnych  widocznie  o  tyle 
wcześniej ,  o  ile  tamtejsza  chrześciańska  cywilizacya  starszą  jest  od  na- 
szej. W  Galii  pojawiły  się  takie  szkoły  przed  zaborem  tego  kraju  przez 
Franków.  Synod,  zwołany  r.  529  do  Vaison  przez  arcybiskupa  Cezariusa, 
nakazał,    żeby  wszyscy  plebani,    idąc  za  przykładem   księży  włoskich, 
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brali  do  domów    swoich    młodzieńców  i  uczyli   ich  śpiewania    psalmów, 
odmawiania  modlitw  kościelnych  i  rozumienia  praw  Bożych  ^). 

Powołując  się  na  tę  ustawę  synodalną,  polecił  Karol  W.  wszyst- 
kim plebanom  rozległego  państwa  swego,  aby  kształcili  i  wychowali 
u  siebie  chłopców,  którzyby  im  pomagali  w  kościele  przy  odprawianiu 
służby  Bożej.  Że  Karol  W.  żądał  zakładania  formalnych  szkół  parafial- 
nych ,  wynika  z  instrukcyi  pastoralnej  biskupa  Theodulfa,  który  zamiary 
dbałego  o  oświatę  monarchy  tłómaczy  w  następujący  sposób:  „Plebani 
maja  po  wsiach  i  dworach  utrzymywać  szkoły,  a  gdyby  który  z  ehrze- 
ścian  chciał  im  oddaó    synów    swych  w  naukę,    to  niech   chętnych  nie 

oddalają,  ale  zajmą  się  ich  kształceniem  z  jak  największą  miłością  

Za  nauczanie  nie  należy  im  się  żadne  wynagrodzenie ,  chyba  że  wdzię- 
czni rodzice  dobrowolnie  co  daó  zechcą." 

Gruntowny  i  sumienny  badacz  spraw  szkolnych  średniowiecznych, 
Specht  ^) .  dochodzi  do  wniosku ,  iż  ustawa  Karola  W.  i  instrukcye  bi- 
skupów pozostały  bez  skutku ,  nie  znajduje  bowiem  stanowczych  i  wia- 
rogodnych  dowodów,  iż  się  w  istocie  do  nich  zastosowano. 

Usiłowania  stworzenia  szkoły  parafialnej  nie  ustały  w  Niemczech 
i  w  czasach  po  Karolu  W.,  ale  prócz  kilku  ustaw  szkolnych  nie  potra- 
fili historycy  niemieccy  wykazaó  i  udowodnić ,  iż  się  ta  kategorya  szkół 
rzeczywiście  przyjęła  i  rozpowszechniła.  Owszem  niektóre  z  ustaw  ^) 
zdają  się  nawet  przemawiać  przeciw  istnieniu  formalnej  szkoły  parafial- 
nej, a  pozwalają  natomiast  orzec  dość  stanowczo^  iż  obowiązywano  ple- 
banów tylko  do  uczenia  dzieci  katechizmu  w  kościele  i  do  utrzymywa- 
nia kleryka,  któryby  im  pomagał  przy  odprawianiu  nabożeństwa  ko- 
ścielnego. Biskup  wormacki  Burchard  (1000 — 1025)  poleca  co  prawda, 
żeby  każdy  pleban  miał  kleryka,  któryby  z  nim  śpiewał  epistołę,  czy- 
tał lekcyę  i  był  wstanie  kierować  szkołą,  oraz  żeby  każdy  pleban  za- 
chęcał swych  parafian  do  posyłania  synów  do  kościoła  celem  uczenia 
się  zasad  wiary,  które  sam  miał  z  cała  przezornością  wykładać.  Ale 
w  następujacem,  nieco  póżniejszem  rozporządzeniu  nie  ma  żadnej  wzmianki 
o  szkole.  Biskup  w  Eichstadt  Gundikar  II.  (1057—1075)  żąda  od  każ- 
dego plebana  swej  dyecezyi ,  żeby  miał  przy  sobie  kleryka  czyli  ucznia, 
któryby  z  nim  psalmy  w  kościele  śpiewał,  lekcye  czytał  i  do  mszy 
mu  służył. 


')  Wiadomości  o  sskotaoh  parafialnych  niemieckich  czerpię  przeważnie  z  Speohta 
Geech.  des  Unterrichtswesens  in  Deatechland  yon  den  filtesten  Zeiten  his  ziir  Mitte  des 
dreizehnten  Jahrhunderts ,  Stuttgart  1886. 

')  Gesch.  des  Unterrichtswesens ,  str.  27. 

')  Specht,  jak  wyżej ,  atr.  88  i  39. 


B2K0ŁT    t^ARAPIAŁNiC    W    POŁSOfi.  295 

W  wieku  XII.  nie  przeszła  szkoła  parafialna  w  inną  fazę  roz- 
woju. O  rzeczywistych  samoistnych  szkołach  tego  rodzaju  zaczęto 
w  Niemczech  myśleć  dopiero  w  XIII.  wieku  ^). 

Gdy  szkołą  parafialna  nazwiemy  nauczanie  młodzieży  katechizmu 
w  kościele,  lub  utrzymywanie  kleryka  czyli  ucznia,  a  nawet  w  razie 
potrzeby  i  kilku  pomocników,  potrzebnych  plebanowi  przy  pełnieniu 
służby  Bożej,  to  możemy  śmiało  twierdzić,  że  takie  szkoły  były  przy 
wszystkich  większych  kościołach  parafialnych  w  Polsce  od  najdawniej- 
szych czasów.  To  samo  nabożeństwo  i  ten  sam  sposób  odprawiania  ca- 
łej służby  Bożej  wymagał  u  nas  widocznie  takiej  samej,  co  na  zacho- 
dzie obsługi.  Wyraźnych  jednak  śladów  rzeczywistych  szkół  parafialnych 
w  Polsce  przed  w.  XIII.  nie  znajdujemy. 

Historya  szkół  parafialnych  w  Polsce  należy  więc  rozpocząć  z  po- 
czątkiem XIII.  wieku.  Tradycya  niesie,  że  biskup  Iwo  (fi 229)  założył 
szkołę  w  Krakowie  przy  kościele  parafialnym  św.  Trójcy,  później  N.  P. 
Maryi.  Powstanie  tej  szkoły  parafialnej ,  a  zapewne  i  niektórych  innych, 
których  dotąd  nieznamy,  zdaje  się  pozostawać  w  związku  z  ustawa  IV. 
soboru  lateraneńskiego  z  r.  1215.  Koncylium  to  przypomniało  dawne 
rozporządzenia,  zobowiązujące  biskupów  do  utrzymywania  przy  kate- 
drach i  innych  zamożniejszych  kościołach,  zapewne  kolegiackich ,  pła- 
tnych nauczycieli,  którzy  by  bezinteresownie  uczyli  ubogą  młodzież 
gramatyki  i  teologii ,  i  pozwoliło  na  wypadek ,  gdyby  kościół  katedralny 
niebył  w  stanie  ponosić  sam  kosztów  uczenia  obu  przedmiotów  (si  forte 
de  duobus  ecclesia  metropolis  gravaretur),  przenieść  trud  uczenia  gra- 
matyki na  inne  kościoły,  znajdujące  się  w  stolicy  biskupiej ,  lub  też 
w  dyecezyi,  podległej  biskupowi,  a  utrzymywać  przy  katedrze  tylko 
nauczyciela  teologii  (theologo  iuxta  modum  praedictum  ipsa  proyideat, 
gramniatico  vero  in  alia  ecclesia  suae  ciyitatis  sive  dioecesis,  quae  suf- 
ficere  valeat,  faciat  provideri). 

Ustawa  ta  toruje  drogę  do  przeniesienia  części  planu  naukowego 
szkół  katedralnych  i  kolegiackieh ,  a  mianowicie  początkowej  nauki  ję- 
zyka łacińskiego  do  innych  widocznie  niższych  szkół,  które  od  kościo- 
łów parafialnych,  przy  których  je  otwierano,  nazwano  parafialnemi; 
ona  nam  też  najlepiej  tłómaczy,  dlaczego  odtąd  dopiero  formalnie  zor- 
ganizowane szkoły  parafialne  zaczęły  powstawać  i  dla  czego  nauka  ję- 
zyka łacińskiego  była  ich  na j główniej szem  zadaniem.  Kapitułom  musiała 
się  ustawa  lateraneńska  bardzo  podobać ,  gdyż  pozwalała  im  pozbyć  się 
ciężaru  uczenia  początków  łaciny.  Korzystały  też  kapituły  z  niej  zawsze, 


^}  Schmid,  Gesch.  d.  £rziehung,  Stuttgart  1892,  t.  U  1.  Btr.  327, 
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gdy  się  zualazły  parafie,  gotowe  utrzymać  szkołę,  z  wyjątkiem  tych 
wypadków,  gdzie  otwarcie  szkoły  parafialnej  przyniosłoby  dotkliwy 
ubytek  frekwencyi  uczniów  szkoły  katedralnej. 

W  obec  tego,  źe  ustawę  soboru  lateraneńskiego  z  r.  1215.  należy 
koniecznie  uważać  za  początek  powstawania  formalnych,  ściśle  zorgani- 
zowanych ,  samoistnych  szkół  parafialnych ,  oraz  wobec  faktu,  że  szkoła 
parafialna  sw.  Trójcy,  później  N.  P.  Maryi,  w  Krakowie  powstała  przed 
r.  1229,  trzeba  stwierdzić,  że  impuls  zakładania  szkół  parafialnych 
w  Polsce  wyszedł  z  Rzymu,  a  nie  z  Niemiec,  jakto  niektórzy  nasi  hi- 
storycy, a  między  nimi  i  zasłużony  autor  Historyi  szkół  w  Koronie 
i  W.  K.  Litewskiem  ^)  utrzymują.  Kolonistom  niemieckim  jedne  tylko 
zasługę  przyznać  można,  a  mianowicie  tę,  iż  przyczynili  się  znacznie 
do  pomnożenia  liczby  szkół  parafialnych  w  ziemiach  polskich.  Działal- 
ność swoją  w  tym  kierunku  zaczęU  jednak  dopiero  pod  koniec  XI1L 
wieku  rozwijać,  a  więc  dopiero  po  wydaniu  ustaw  szkolnych  przez 
episkopat  polski. 

Pierwsza  znana  u  nas  ustawę  szkolna  wydał  synod  łęczycki,  zwo- 
łany przez  arcybiskupa  Pełkę,  w  r.  1257  ^),  Z  ustawy  tej  wynika,  iż 
już  przed  r.  1257.  były  szkoły  parafialne;  wynika  z  niej  i  to,  że  szkoły 
te  miały  już  wtedy  zupełna,  całkiem  rozwiniętą  organizacyę  szkół  pa- 
rafialnych. Jest  to  moment  bardzo  ważny,  gdyż  wskazuje ,  że  szkoła  pa- 
rafialna w  Polsce  miała  w  r.   1257.  za  sobą  już  pewną  przeszłość. 

Że  ustawodawcy  mieli  na  myśli  rzeczywiste,  formalne  szkoły 
parafiahie,  to  wynika  z  następujących  słów  ustawy:  cum  habeant  sco- 
las  per  licentiam  episcoporum  statutas.  Takie  zastrzeżenie  byłoby  zby- 
teczne, gdyby  biskupom  na  synodzie  zgromadzonym,  było  chodziło 
tylko  o  zwykłe  nauki  katechizmowe  lub  o  utrzymywanie  pomocników 
do  służby  Bożej.  Pozwolenia  władzy  duchownej  potrzeba  było,  jak  za- 
raz zobaczymy,  tylko  do  zakładania  szkół  formalnych,  zaś  nauczanie 
w  kościele  zasad  wiary,  oraz  należyte  i,  ile  możności,  okazałe  odpra- 
wianie nabożeństw,  było  obowiązkiem  każdego  plebana. 


^)  Łukaszewicz,  Hist.  Bzkól,  tom  I  str.  11. 

')  Helcel,  Starodawne  prawa  polskiego  pomniki,  tom  I,  str.  B58,  §  5:  Item 
stataimus,  ut  omnes  ecclesiarom  rectores  seu  plebani,  vel  quicunque  alii  sint  praelati 
per  universam  diocesin  polonicae  gentis  coustituti,  pro  honore  suarum  ecclesiarum  et 
ad  landem  divinam  cum  habeant  scolas  per  licentiam  episcoporum  statutas,  nonponant 
Theutonicam  gentem  ad  regeodum  ipsas,  nisi  sint  polonica  lingua  ad  auctores  6xpo» 
nendos  pueris  et  latinum  polonice  informati. 
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2 .  Przyczyny  i  powody  zakładania  szkół  parafialnych  w  Polsce. 

Pierwsza  i  najgłówniejsza  przyczyna  zakładania  szkół  parafialnych 
był  w  wiekach  średnich  kościół.  Powody,  kfftrymi  się  kierował,  znaj- 
dujemy w  każdej  prawie  nstawie,  a  sa  one  u  nas  takie  same,  co  za 
granicą.  Ustawa  polska  z  r.  1257.  wzywa  plebanów,  aby  zakładali 
szkoły  „pro  honore  ecclesiarum  suarum  et  ad  landem  divinara."  Biskupi 
pragną  tedy  za  pomocą  tych  nowych  szkół  podnieść  blask  Kościoła 
i  pomnożyć  chwałę  Boża,  jednem  słowem  stworzyć  nowa  instytucyę, 
któraby  Kościół  w  pracach  jego  i  celach  wspierała.  Szkoły  katedralne 
i  kolegiackie ,  w  liczbie  szczupłe  i  z  tego  powodu  jak  na  wielki  obszar 
kraju  zbyt  rzadkie ,  nie  były  w  stanie  zaspokoić  potrzeb  Kościoła,  zwię- 
kszających się  razem  z  wzrostem  liczby  ludności. 

Krzewienie  oświaty  wśród  ludu  i  dostarczenie  mu  przez  wykształ- 
cenie, choćby  małe,  środków  lepszego  zaspokojenia  potrzeb  doczesnych 
przy  zakładaniu  szkół  parafialnych  średniowiecznych  nie  wchodziło, 
zdaje  się,  wcale  w  rachubę,  nie  znajdujemy  przynajmniej  o  tem  w  usta- 
wach żadnej  wzmianki.  Motywami  takimi  nie  byłby  zresztą  Kościół 
trafił  zwłaszcza  w  pierwszej  połowie  XIII.  wieku  do  przekonania  wiel- 
kiej masy  ludności,  która  nie  odczuwała  na  razie  potrzeby  naukowego 
wykształcenia;  chętnym  i  utalentowanym  stały  otworem  inne  szkoły. 

Dopiero  pod  koniec  XIII.  wieku  zaczęła  wychodzić  inicyatywa 
tworzenia  szkół  parafialnych  nie  tylko  z  góry  od  Kościoła,  ale  także 
z  dołu,  to  jest  od  tych  warstw  ludnością  dla  których  szkołę  przezna- 
czano. Namnożyło  się  od  drugiej  połowy  XIII.  wieku  w  Polsce  wiele 
nowych  osad,  z  których  niektóre  doszły  do  znaczenia  wielkich  miast. 
W  nowych  i  dawnych  miastach  zapanował  ożywiony  ruch  handlowy 
i  przemysłowy  i  podniósł  się  dobrobyt.  W  tych  nowych  warunkach 
bytu  i  stosunkach  życia  zrodziła  się  u  mieszczan  potrzeba  i  pragnienie 
odpowiedniego  wykształcenia.  Zaczęły  się  garnąć  do  szkół  katedralnych 
i  kolegiackich  coraz  to  większe  zastępy  młodzieży  mieszczańskiej.  Szkoły 
te  jednak,  przeznaczone  przeważnie  dla  uczniów,  gotujących  się  do 
stanu  duchownego,  a  wskutek  swej  organizacyi  nie  będące  w  możności 
kształcić  wielkich  zastępów  młodzieży,  nie  zaspakajały  należycie  potrzeb 
naukowych  stanu  mieszczańskiego.  Mieszczanie  zaczynają  sami  krzątać 
się  około  zakładania  własnych  szkół. 

Wchodziły  nadto  przy  zakładaniu  szkół  parafialnych  w  rachubę 
rozmaite  powody  czysto  zewnętrznej  natury.  Mieszkańcy  miast,  w  któ- 
rych nie  było  szkół  katedralnych  lub  innych  wyższych,  musieli,  chcąc 

RoBprawy  Wydz.  filolog.  T.  liY.  38 
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kształcić  synów  swych ,  posyłać  ich  do  miejscowoćci ,  gdzie  takie  szkoły 
były.  Pociągało  to,  gdy  do  szkoły  było  daieko,  znaczne  koszta  i  1%- 
czyło  się  z  rozmaitemi  trudnościami  i  niedogodnościami  Nawet  w  mia- 
stach z  szkołami  katedralnemi  lub  kolegiackiemi  niebezpieczeństwa 
i  trudy  rozmaitego  rodzaju  stały  się  powodem  utworzenia  szkół  para- 
fialnych. Dla  takich  nieBfezpieczeństw  zezwolił  w  r.  1267.  biskup  i  ka- 
pituła wrocławska  na  założenie  w  Wrocławiu  szkoły  parafiahiej  św. 
Maryi  Magdaleny  ^),  dla  tych  samych  powodów  wydano  w  r.  1302. 
w  Poznaniu  akt  fundacyjny  szkoły  parafialnej  tamtejszej,  również  imie- 
nia sw.  Maryi  Magdaleny  2). 

Nie  lada  pobudką  w  zakładaniu  szkół  parafialnych  od  końca  Xni. 
wieku  była  chęć  magistratów  miejskich  pozyskania  samorządu  w  spra- 
wach szkolnych,  jaki  im  w  innych  kwestyach  w  całej  pełni  przysługi- 
wał. Nie  należy  jednak  dążeniu  temu  zarządów  miast  do  oswobodzenia 
się  z  pod  władzy  biskupów,  tu  i  owdzie  może  nawet  dość  przykrej 
podsuwać,  jak  to  niektói-zy  uprzedzeni  historycy  niemieccy  ^  czynią,  jakie- 
goś Wi'.»giego  występowania  przeciw  Kościołowi  i  duchowieństwu.  Ró- 
wnież mylnem  byłoby  twierdzenie,  jakoby  Kościół  i  biskupi  z  niechę- 
cią pozwalali  na  zakładanie  szkół  parafialnych.  Takiemu  pojmowaniu 
rzeczy  zadaje  kfam  szereg  ustaw,  wydanych  przez  książąt  Kościoła, 
którzy  się  domagają  w  stanowczy  sposób  nie  czego  innego,  jak  właśnie 
jak  najszerszego  rozpowRzechniania  szkoły  parafialnej.  Gdy  biskup  tu 
i  owdzie  nie  pozwala  na  razie  na  założenie  takiej  szkoły  tam,  gdzie 
jest  szkoła  katedralna,  to  nie  powoduje  się  żadną  niechęcią  do  mie- 
szczan lub  zazdrością  o  udział  ich  w  wykształceniu ,  ale  poprostu  troska 
o  dalszy  byt  szkoły  katedralnej ,  któraby  może  w  obec  nielicznych 
mieszkańców  miasta,  lub  w  obec  braku  chęci  do  nauki,  doczekała  się 
dotkliwego  ubytku  uczniów.  Zresztą  takie  zastrzeżenia  były  wyjątkami. 
Na  cały  wiek  XIII.  i  XIV.,  zapisały  się  u  nas  w  źródłach  tylko  dwa 
takie   wypadki.    Kapituła   poznańska  mianowicie,    wydajae  w  r.   1263. 


^)  Kom,  Breslauer  Urkandenbach ,  1870 ,  I.  35  djpl.  nr.  82:  Sanę  in  neatra 
proposuistifl  praesentia  constituti,  quod  pueri  restri  et  niaxime  parviili,  £reque&tanteB 
scolas  extra  niuroB  ciyitatis  vratislaviensi8 ,  dum  ad  easdem  scolas  accedunt,  tam  prop- 
ter  locorum  distantiam  ac  passus  et  accessus  difficiles,  qui  sunt  in  pontibus  strictis  et 
fractiB  super  flumina,  tum  etiam  propter  multitudinem  hominum,  curmum  et  eąaornm 
per  praedictos  fontes  et  yiam  freąuentantium  et  assidue  transeuntium  maita  digpeadia  et 
incommoda  sustinent ,  non  sine  magno  proprianun  peńcnlo  personamm. 

')  Kodeks,  dypl.  wielkopolski »  t  II.  str.  211:  ...  prospectis  salufee  animaram  et 
periculis,  quae  interdum  propter  alluvionis  impetum  et  distantiam  pueris  ipsorom  aae- 
pius  eyenerunt... 

8)  N.  p.  Schmid,  Gesch.  der  Erziehung,  Stuttgart,  1892,  t.  II.,  cz^6  Ł  str.  328. 
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akt  fundacyjny  koicioła  parafialnego  iw,  Maryi  Magdaleny  w  Poznaniu, 
zastrzegła  sobie  w  nim,  że  nie  wolno  w  tej  nowej  parafii  zakładać 
szkoły,  a  chłopcy  maja  chodzić  do  szkoły  katedralnej  ^).  Drugi  wypa- 
dek miał  miejsce  w  Wrocławiu.  Akt  fundacyjny  szkoły  wrocławskiej 
iw.  Maryi  Magdaleny  wydał  w  r.  1267.  legat  papieski,  a  nie  biskup 
i  kapituła.  Nie  ulega  żadnej  wątpliwości,  że  legat  papieski  występuje 
jako  pośrednik  pomiędzy  domagającymi  się  własnej  szkoły  parafianami, 
a  kapituła  katedralna ,  nie  chcącą  się  do  prośby  mieszczan  przychylić  ^). 
W  miastach,  w  których  szkół  nie  było,  założenie  szkoły  parafialnej 
zgoła  nia  napotykało  na  trudności. 


3.    Wydatki  na  szkoły  parafialne.   Płace  i  nboczne  dochody 

nauczycieli  tychże  szkól. 

Ustawy  szkolne  nie  dają  wyjaśnienia,  kto  miał  dostarczyć  bu- 
dynku szkolnego ,  ponosić  koszta  utrzymania  tegoż  i  płacić  pensye  nau- 
czycielom. W  takie  szczegóły  ustawodawcy  średniowieczni  nie  zapu- 
szczają się.  Wystarczyło  myśl  krótko  zaznaczyć;  wykonanie  jej  w  ca- 
łości i  w  szczegółach  według  miejscowych  stosunków  pozostawiano 
gminom. 

Z  słów  ustawy  z  r.  1257:  omnes  ecclesiarum  rectores  seu  plebani 

cum    habeant    scholas,    nie  należy  wysnuwać   wniosku,    że  plebani 

własnym  kosztem  szkoły  utrzymywali;  mieli  się  oni  tylko  starać  o  za- 
łożenie szkół.  Parafianie  zaś  dostarczali  budynku  i  ponosili  koszta 
utrzymania  tegoż  i  wszelkie  inne  ciężary.  Takie  stosunki  spotykamy 
w  wszystkich,  co  prawda,  nielicznych  miastach ,  które  wiadomości  o  tych 
swoich  sprawach  pismem  utrwaliły  i  potomnym  szczęśliwa  przekazały 
ręka.  Z  sporu,  toczącego  się  między  plebanem  a  rajcami  lwowskimi, 
roztrząsanego  przez  arcybiskupa  halickiego  Jakóba  już  w  r.  1399.,  a  za- 
łatwionego ostatecznie  w  r.  1400.  przez  króla  Władysława  Jagiełłę 
i  radnych  jego  panów,  -  dowiadujemy  się ,    że  miasto    Lwów  zbudowało 


O  Kronika  Godyslawa  Paska  p.  r.  1263.  w  Monuin.  PoL  hist.,  t.  IL  Btr.  589: 
£odem  anno  funćlata  est  eccUsla  paroohialu  in  ciyitate  Posiuui  nomine  capitoU  posna- 
nienBis  sio,  quod  dominicis  diebus  nec  processionem  ii6que  scholas  circa  ipsam  habere 
debebant,  sed  omnes  viri  ecclesiastici  tam  oiTitatis  quAm  subnrbani  ad  maioris  ecole- 
siae  processionem  et  pueri  scholas  ciroa  eandism  freąaentare  deberent 

*)  Tak  lapatrąje  tą  całkiem  słusznie  na  spniwę  tf  Sch&nborn,  Beitriige  zur 
Oesch.  der  Schnie  und  des  Ojmnasinms  in  St.  Maria  Magdalena  in  Breelaa,  Wroctawr 
1848,  str.  6  i  dalsze. 
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sobie  na  grantach  swoich  własnym  kosztem  szkołę,  i  że  ją  samo  utrzy- 
muje ^).  Tak  samo  było  i  w  Krakowie  *).  Inaczej  zresztą  być  nie  mo- 
gło, chyba  że  kto  inny  zastąpił  parafian  w  całości  lub  częściowo,  co 
zapewne  zdarzało  się  dosó  często.  I  tak  król  Kazimierz  W.,  fundując 
w  r.  1364.  w  Skawinie  kościół  parafialny,  darował  zarazem  plac  pod 
szkołę  ^). 

Parafianie,  ale  tylko  ci,  którzy  posyłali  synów  do  szkoły,  musieli 
dostarczyć  szkole  drzewa  opałowego.  W  ordynacyi  szkoły  Najświętszej 
Panny  Maryi  w  Krakowie ,  wydanej  w  XIV.  wieku ,  czytamy,  że  każdy 
uczeń  zobowiązany  był  nosić  codziennie  wiązkę  drzewa  do  szkoły.  Kto 
chciał,  mógł  się  od  tego  ciężaru  uwolnić,  dostarczając  raz  na  zimę 
parokonny  wóz  drzewa  lub  płacąc  w  zamian  za  niego  dwa  grosze  ^)- 
Zdarzało  się,  że  życzliwe  szkole  osoby  przychodziły  parafianom  w  po- 
moc, czyniąc  zapisy  na  zakupno  drzewa  op^owego.  Taki  zapis  uczy- 
niono np.  w  Brzegu  na  Śląsku  dla  tamtejszej  szkoły  r.  1398  ^). 

Parafianie,  ale  znów  tylko  ci,  którzy  synów  do  szkoły  posyłali, 
musieli  opłacać  nauczyciela.  Opłaty  te  były  w  rozmaitych  miejscach 
rozmaite,  a  wysokość  ich  zależała  od  wielkości  szkoły. 

Małe  szkoły  miały  jednego  tylko  nauczyciela,  który  sam  uczył 
wszystkiego;  w  większych  szkołach  prócz  nauczyciela  głównego  czyli 
kierownika,  byli  rozmaici  pomocnicy. 

Nauczyciel  główny  nazywał  się  po  łacinie  pospolicie  rector,  nie- 
kiedy eruditor,  informator,  magister,  doctor  parvulorum,  scholarium, 
scholarum,  rzadko  scholasticus.  Rektorem  tytułował  się  z  reguły  kie- 
rownik szkoły  większej. 

Pomocników  nauczycieli  nazywano  średniowiecznym  sposobem  so- 
cii  ^)  t.  j.  towarzyszami  czyli  czeladnikami,  lub  też  locati  ^),  t.  j.  za- 
stępcami. Szkoła  krakowska  Najświętszej  Panny  Maryi  miała  pod  koniec 
XIV.  wieku  prócz  rektora  dwóch  nauczycieli  pomocniczych,  po  jednym 


*)  Liske,  Akta  grodzkie  i  ziemskie,  Lwów  1872,  t.  m.  str.  136  i  137:..  soolae 
puerorum  dicti  oppidi  in  fundo  ipsius  oppidi  et  dumtaxat  escpensis  eiosdem  oppidi  £ac- 
tae  et  constructae  sunt  et  renoyentur,  dom  opas  fuerit,  nec  rector  dictae  eoolesiae  pro 
tempore  ezistens  informatori  puerorum  earundem  scolarum  de  aligaibus  ezpenus  seu 
salaria  prorideat  neque  providere  habeat. 

*)  Zob'  częśó  n.  tej  pracy  pod  tyt.  Kraków,  Szkota  Naj.  P.  M. 

")  Kod.  dypl.  tyniecki,  gtr.  144. 

*)  Kod.  dypl.  m.  Krakowa,  t.  II.  str.  897. 

^)  Grttnhagen,  Cod.  dipl.  Silesiae,  t.  IX.  str.  84. 

")  N.  p.  w  Brzegu  na  Śląsku.  Zob.  pod  r.  1398  i  1400  Cod.  SUesiae,  t.  IX. 
su.  84  i  115. 

^)  N.  p.  w  szkole  krakowskiej  Najświętszej  Panny  Maiyi 
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dla  każdego  oddziału^  nadto  osobnego  nauczyciela  śpiewa  czyli  kantora 
i  jednego,  a  może  nawet  dwóch  nauczycieli  kaligrafii  i  stylistyki  (signa- 
tor  et  subsignator)  *). 

Sposoby  wynagradzania  nauczycieli  były  rozmaite.  Nie  ma  w  źró- 
dłach XIII.  i  XIV.  wieku  wyraźnych  śladów,  ażeby  im  płacono  stałe 
pensye  z  wspólnej  parafialnej  czy  gminnej  kasy.  Nauczyciel  brał  zapłatę 
wprost  od  rodziców,  w  części  w  pieniądzach,  w  części  w  rozmaitych 
naturaliach.  Ściąganie  tych  opłat  czy  datków,  nieoznaczonych  ściśle, 
a  pozostawianych  tylko  uznaniu  i  dobrej  woli  płacących,  sprawiało 
wiele  przykrości  i  nauczycielom  samym  i  rodzicom  uczniów.  Wynika- 
jące z  tych  niewyraźnych  stosunków  spory,  stały  się  z  czasem  powodem 
uregulowania  i  ścisłego  oznaczenia  poborów  nauczycielskich.  W  Krako- 
wie w  szkole  Przenajświętszej  Panny  Maryi  nastąpiło  to  w  drugiej  po- 
wie XIV.  w.  W  miejsce  dawnych  opłat,  ściąganych  pod  rozmaitemi 
nazwami  i  przy  rozmaitych  sposobnościach  *),  zaprowadzono  stałe  okre- 
ślone pobory.  Według  tej  ordynacyi  płacił  uczeń  pierwszego  oddziału 
czy  klasy  co  kwartał  na  suche  dni  rektorowi  po  I  groszu ,  jego  zastępcy 
także  po  1  groszu.  Uczeń  drugiego,  wyższego  oddziału  płacił  co 
kwartał  na  suche  dni  rektorowi  po  2  grosze  i  zastępcy  rektora  ró- 
wnież po  2  grosze.  Uczeń,  zaczynający  się  uczyó  śpiewu  i  jako  taki 
zapisany  do  pierwszego  oddziału,  płacił  kantorowi  t.  j.  nauczycielowi 
śpiewu  co  kwartał  na  suche  dni  po  Yg  groszu,  uczeń,  należący  do 
drugiego,  wyższego  oddziału  śpiewaków,  płacił  po  1  groszu  kwartal- 
nie. Każdy  uczeń  zobowiązany  był  dostarczyć  drzewa  rocznie  za 
2  grosze.  Na  zakupno  pergaminów  (ad  membranarum  comparatio- 
nem)  płacił  uczeń  w  dzień  św.  Qallusa  zastępcy  nauczyciela  cztery 
małe  grosze  (quatuor  parvos),  a  rektorowi  dawał  koguta  lub  Yg  gi*08za. 

Kalfaktorowi  płacił  każdy  uczeń  raz  na  rok,  na  Boże  narodzenie, 
cztery  małe  grosze  (quatuor  parvos). 

Za  naukę  kaligrafii  i  stylistyki  (pro  signatura)  płacił  uczeń  co 
kwartał  na  suche  dni  cztery  małe  grosze  (quatuor  parvos)  ^). 


^)  Kod.  dypl.  m.  Krakowa,  t.  II.  Btr.  397. 

*)  Tamże  Btr.  397 :  Tollantur  subscripta  et  prohlbita  sunt  amplios  dari  et  recipii 
Yidelicet:  nundinalea  per  totam  anntun,  prima  in  festo  purificationis  Beatae  Yirginis, 
NoYns  annus,  Balneales,  Medales,  Amteales  et  cetera  inordinata  iura  omnia,  praeter 
praedicta  et  signanter  superius  ezpressa  de  qnibu8  tam  parentibus  paerorum  qaam  ma- 
gistris  et  locatis  plura  taedia  oriebantur. 

')  Ordinatio  scholae  oracov.  ad  a.  Mariam  Xiy.  w.,  §  1 — 7  w  Kod.  dypl.  m.  Kra- 
kowa, t.  U.  8tr.  397. 
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Z  powyżgsego  zestawienia  wynika,  iż  rodzice  płacili  rocsnie  ba 
syna,  gdy  był  uczniem  niższego  oddziała,  rektorowi,  t.  j.  głównemu 
nauczycielowi  4Y2  grosza ,  zastępcy  nauczyciela  4  grosze  i  4  małe  gro- 
szyki,  nauczycielowi  śpiewu  2  grosze,  nauczycielowi  stylistyki  i  kali- 
grafii IB  małych  groszy,  na  drzewo  2  grosze,  kalfaktorowi  4  mde 
grosze,  razem  127^  grosza  i  24  małe  grosze  (paryi)  ^)  czyli  14  groszy. 

Gdy  uczeń  chodził  do  wyższego  oddziału,  wtedy  płacili  za  niego 
rodzice  rocznie  rektorowi  87^  grosza,  zastępcy  rektora  8^^  grosza,  nau- 
czycielowi śpiewu  4  grosze,  na  opał,  dla  kalfaktora  i  pro  signatura  tyle, 
co  w  oddziale  niższym,  t  j.  37^  grosza,  czyli  razem  24  grosze. 

Zatem  wynosiła  opłata  szkolna  roczna  od  ucznia  niższego  oddziała 
14  groszy,  a  od  ucznia  wyższego  oddziału  24  grosze* 

Przypuściwszy,  że  na  schyłku  XIV.  wieku  było  w  każdym  z  oba 
oddziałów  szkoły  krakowskiej  N.  P.  Maryi  po  30  uczniów,  wtedy  wy- 
nosiłyby dochody  roczne  rektora,  prócz  wolnego  mieszkania  i  opału 
z  oddziału  niższego  135,  z  oddziału  wyższego  255  czyli  razem  390 
groszy  2;.  Dochody  roczne  zastępcy  nauczyciela  wynosiłyby  z  oddziała 
niższego  474X80,  a  z  wyższego  874X80,  czyli  razem  375  groszy. 
Taką  roczna  pensyę  brał  zastępca  nauczyciela,  gdy  w  obu  oddziałach 
uczył.  Zdaje  się,  że  prócz  tej  pensy  i  nie  miał  ani  wolnego  mieszkania 
ani  opału. 

Nauczyciel  śpiewu  czyli  kantor  miałby  rocznego  dochodu  z  od- 
działu niższego  60,  z  oddziału  wyższego  120,   czyli  razem  180  groszy. 

Nauczyciel  stylistyki  i  kaligrafii  miałby  rocznego  dochodu  z  oba 
oddziałów  60  groszy. 

Kalfaktorowi  przypadałoby  rocznie  z  obu  oddziałów  15  groszy. 

Dochody  personalu  szkolnego  były  widocznie  tern  większe,  im 
bogatszą  i  liczniejszą  była  parafia,  gdyż  nadarzały  się  częstsze  sposo- 
bności do  ubocznych  dochodów.  Rektor  szkoły  wrocławskiej  św.  Maryi 
Magdaleny   pobierał   rocznie  od  r.  1383,    cztery   grzywny  groszy  czyli 


^)  Paryi  są  to  zapewne  denary,  najdrobniejsza  moneta;  na  schylka  XIV.  wieku 
8z?o  ich  16  na  grosz.  Dr.  Piekosiński,  O  monecie,  Kraków  1878,  str.  21. 

*)  Dzienny  dochód  rektora  z  szkoły  wynosiihj  według  powyższego  obliosenia 
mniej  więcej  1  grosz  i  1  denar.  Za  to  roóg!  sobie  kupić  rektor  w  r.  1396.  (zob.  Kod. 
dypl.  m.  Krakowa,  t.  JI.  str.  392)  dwa  dobre  kurczęta  i  dwa  jaja,  albo  też  kapłona 
i  dwa  jaja,  albo  prosię  i  dwa  jaja.  Daje  to  przybliżone  wyobrażenie  o  wysokości  pen- 
syi  rektorskiej  i  innego  personalu  szkolnego.  Pochody  byty  widocznie  większe,  gdy 
była  większa  liczba  uezni6w. 
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denarów,  monety  wówczas  używanej,  za  to,  że  pozwalał  nessnidm  swoim 
brać  udział  w  mszy  pewnej  fnnduszowej ,  oraz  że  ioh  nczył  ^)< 

Same  pobory  szkolne  nie  wszędzie  wystarczały  na  utrzymanie 
nauczycieli  9  to  też  wielu  z  nich  szukało  innych  ubocznych  zajęd.  Wię" 
ksza  część  szkół  miała  jednego  tylko  nauczyciela ^  który,  nie  dzieląc 
się  dochodami  z  innymi,  mógł  pobierać  wyższa  roczną  pensyę. 

W  szkole  wrocławskiej  św.  Maryi  Magdaleny,  jak  się  z  dokatnenttt 
wydanego  w  r.  1375.,  dowiadujemy,  mieszkali  uczniowie,  utrzymy- 
wani z  funduszu  na  ten  cel  przeznaczonego  ^).  Był  to  widocznie  pen- 
syonat  czyli  bursa,  pozostająca  pod  opieką  i  kierunkiem  rektora  tejże 
szkoły.  Podobne  bursy  utrzymywali  zapewne  i  inni  nauczyciele  szkół 
parafialnych,  nietylko  dla  uczniów  funduszowych ,  ale  wogóle  dla 
uczniów  zwłaszcza  zamiejscowych  i  mieli  z  tego  tytułu  pewne  dochody. 

Jest  także  rzeczą  prawdopodobna,  że  trudnili  się  Udzielaniem 
nauki  prywatnej  w  domach  zamożniejszych  mieszczan.  W  wieku  XIII, 
1  XIV.  nie  ma  na  to  dowodów,  ale  nie  brak  ich  w  wieku  XV.  Z  pry- 
watnej nauki  korzystały  przedewszystkiem  córki  bogatych  patrycyuszów 
miejskich.  Taka  nauka  prywatna  mogła  przynosić  niekiedy  dosyć 
znaczny  dochód. 

Wielu  nauczycieli  szkół  parafialnych  było  zapewne  i  organistami 
i  miało  z  tego  tytułu  prócz  skromnego  wynagrodzenia  stałego,  przy- 
chody okolicznościowe  z  pogrzebów,  wesel,  chrzcin.  Niektórzy  rektoro- 
wie  szkół  byli  notaryuszami  lub  pisarzami  miejskimi. 

Nauczyciel  szkoły  miejskiej  w  Pyzdrach  podpisuje  się  r.  1307. 
„pisdrensis  scolae  et  notariae  rector"  ^).  W  Gostyniu  w  Wielkopolsce 
wydali  rajcy  miejscy  dokument,  napisany  „per  manum  lohannis,  eru- 
ditoris  scholanim  nec  non  notarii  civium"  *).  Notaryuszami  lub  pisa- 
rzami miejskimi  byli  rektorowie  szkół  w  Zeganiu  (1353)^),  w  Lands- 
bergu  (1360) «),  w  Krakowie  (1385,  rektor  szkoły  W  W.  Świętych)^, 
w  Rogoźnie  (1396)  ®).  Z  pod  ręki  rektorów  wychodziły  skolacyonowane 


^)  Soh^nbom,   Beitr&ge  zur  GeBch.   d.  Schule  nnd  d.  Oymn.  zu  Si.  Maria  Mag- 
dalena in  Breslau,  Wrocław  184B,  8tr.  22. 
*)  Tenże,  jak  wyżej,  str.  21. 
^  Kod.  dypl.  wielk.,  t  II.  str.  256* 
^)  Tamże,  t.  II.  str.  498. 
^)  Cod.  dipl.  Silesiae,  t.  lY.  str.  298. 
^)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  III.  str.  154 
'')  Kod.  dypL  kat.  krak.,  t.  U.  str.  108. 
»)  Tamże,  t.  lU.  str.  689. 


304  ANtONl    FARfeOMriAlt. 

odpisy   dokumentów.    Taką    skolacyonowaną   kopię  sporządził  magister 
szkoły  chełmińskiej  w  r.  1347  *). 

Z  innemi  ubocznemi  zajęciami  nie  spotkaliśmy  się  w  znanych  nam 
naszych  polskich  źródłach.  W  Niemczech  zajmowali  się  niekiedy  peda- 
gogowie szkół  parafialnych  drobnym  handlem,  wyszynkiem  piwa,  jed- 
nem  słowem,  chwytali  się  wszelkich  sposobności  i  środków,  aby  byt 
swój  materyalny  poprawić  ^). 

4.   Stosunki  prawne  władz  duchownycli  i  zarządów  gminnych 

względem  szkół  parafialnych. 

Najwyższa  władza  przełożoną  każdej  szkoły  parafialnej  był  biskup 
z  kapitała ,  a  reprezentantem  i  wykonawca  tej  władzy  scholastyk  kate- 
dralny. Bez  woli  i  wiedzy  scholastyka,  a  względnie  kapituły  nie  mogła 
powstać  żadna  szkoła.  W  razie  sporu  władzy  duchownej  z  świecka 
w  sprawach  szkolnych  apelowano  do  papieża.  W  r.  1267.  rozstrzyga 
legat  papieski  Gwido  spór  kapituły  wrocławskiej  i  mieszczan  w  spra- 
wie założenia  szkoły  św.  Maryi  Magdaleny.  Scholastyk  wykonywał  bez- 
warunkowo prawo  dozoru  nad  udzielana  w  szkole  nauką.  Jego  prawnymi 
zastępcami  byli  scholastycy  kolegiat  i  proboszczowie  kościołów.  Scho- 
lastykowi, a  względnie  jego  zastępcom,  przysługiwało  prawo  wyboru 
nauczycieli.  W  akcie  fundacyjnym  szkoły  św.  Maryi  Magdaleny  w  Po- 
znaniu, wydanym  r.  1302.,  zastrzega  sobie  kapituła  prawo  instytuowa- 
nia  rektora  '). 

Z  chwilą,  gdy  miasta  przyszły  do  znaczenia,  między  magistratami 
miejskimi  a  władza  duchowna  wywiązały  się  o  ten  przywilej  spory, 
niekiedy  długotrwałe.  Nie  chodziło  w  tych  sporach  mieszczaństwu  o  na- 
ruszenie lub  uszczuplenie  właściwych  interesów  Kościoła,  jak  raczej 
o  zyskanie  wpływu  i  decyzyi  w  sprawach,  dla  których  ponosiło  cię- 
żary. Zatargi  te  kończyły  się  zwykle  zwycięstwem  zarządów  gminnych, 
w  jednych  miejscowościach  dość  prędko,    w  innych  trwały  dość  długo. 

We  Lwowie  załatwia  się  ten  spór  dopiero  r.  1400.  Na  zażalenia 
rajców  miejskich  przeciw  plebanowi  kościoła  Najświętszej  Panny  Maryi, 
że  rządzi  się  samowolnie  szkołą  przez  miasto  zbudowana  i  utrzymywaną^ 
że  nauczyciela  według  swego  upodobania  mianuje  bez  pytania  się  rady 


^)  Rękopis  bibl.  uniw.  Jag,  1.  1634. 

*)  Schmid,  Gesch.  der  Erziehung,  Stuttgart  1892,  t.  II,  częś6  1,  str.  .381. 
')  Kod.  djpl.  wielk.,  t.  II.  str.  211:    Bector  scolae   per  nos   debet  et  fratres  in- 
stitui  nostros. 
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miejskiej ,  chociaż  do  tego  prawa  niema ,  król  Władysław  Jagiełło 
za  rada  towarzyszących  ma  panów  wydał  wyrok  ^  iż  sami  tylko 
mieszczanie  maja  prawo  odpowiedniego  rektora  szkoły  wybierać,  winni 
go  jednak  plebanowi  przedstawić  i  nakazać  mu  ostro  posłuszeństwo 
i  szacunek  dla  plebana.  Gdyby  nauczyciel  nie  żył  z  plebanem  w  zgo- 
dzie i  buntował  się  przeciw  niemu  ,  wtedy  zobowiązani  będą  mieszcza- 
nie na  żądanie  proboszcza  innego  zamianować  rektora  i  przedstawić  go 
plebanowi  ^). 

W  Krakowie  prawo  nominacyi  nauczycieli  szkoły  parafialnej  N. 
Panny  Maryi  było  na  schyłku  XIV.  w.  w  zupełnem  i  niezaprzeczouem 
posiadaniu  rady  miejskiej.  W  ordynacyi  tej  szkoły,  pochodzącej  z  tego 
czasu,  nie  ma  najmniejszego  śladu  wpływu  scholastyka  katedry  na  wy- 
bór personalu  nauczycielskiego  tej  szkoły.  Stosunki  ułożyły  się  w  ten 
sposób:  Magistra  szkoły  wybierali  i  instalowali  (investiunt)  rajcy  miej- 
scy; magister  zaś  mianował  i  instalował  zastępców  swoich.  Nauczyciela 
śpiewu  wybierali  rajcy  a  instalował  (inyestit)  magister,  magister  z  kan- 
torem wybierali  jednomyślnie  nauczycieli  elementarnej  stylistyki  i  ka- 
ligrafii (signatorera  et  subsignatorem)  i  dawali  mu  licencyę  (licentiant). 
W  razie  gdyby  magister  i  kantor  nie  mogli  dojść  do  porozumienia  co 
do  tego  wyboru,  wtedy  decyzyę  w  tej  sprawie  zastrzegli  sobie  rajcy  *). 

W  miejscowościach,  które  były  własnością  klasztorów,  wykony- 
wali prawo  dozoru  i  nominacyi  nauczycieli  przełożeni  klasztorów.  Tak 
było  np.  w  Gryfii  na  Pomorzu  w  r.  1281.  ^),  w  Miechowie  i  wielu  in- 
nych miejscach. 

Pierwotnie  należała^  zdaje  się,  i  administracya  dochodów  szkolnych 
do  zakresu  władzy  scholastyka.  Magister  szkoły  w  Kisie  na  Szlasku 
pobierał  dziesięciny  z  pewnej  liczby  łanów,  należących  prawnie  schola- 
stykowi ^).  Jest  więc  wielkie  prawdopodobieństwo ,  że  scholastyk  brał 
opłaty  szkolne,  a  wyznaczył  nauczycielowi  inne  dochody. 


^)  Liske,  Akta  grodź,  i  ziem.^  t,  III.  8tr  1^7:  Ipsi  ciyes  scolas  constnuuat,  aedi- 
ficent  et  reforment  rectoremctne  scolarum  eligant  yalentem  et  plebano  praesentent  ac  in 
omnibus  licitis  oboedire  faciant;  qui  si  jnoorrigibilis  et  discortas  seu  ignarus  et  ipsi 
plebano  rebellis  fuerit,  ipse  plebanus  rebellionem  ipsiua  et  omnes  defectus  ipsis  oiyibuB 
ezplicet  et  ztarret,  qui  alium  yalentem  inyenire  debent  et  statuere  et  ipsi  plebano  prae- 
sentare,  ut  praefertur. 

')  Kod.  djpl.  m.  Krakowa  część  U,  atr.  397. 

*)  Wehrmann,  Zur  iUtesten  Oesch.  des  Sohulwesens  in  Pommern  12.33  —  1300 
w  Mittheilungen  der  Gesellschaft  ftir  deutscbe  Erziebang  und  Scbolgeschicbte  I.  3. 
1891.  str.  197. 

*)  Cod.  dipl.  811.,  t.  %IV.  str.  10. 

Bozprawy  Wjds.  filolog.  Tom.  XXy«  39 
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5.  Zadanie  i  stanowisko  szkół  parafialnych. 

Religijne  dążenia  przenikały  w  wiekach  średnich  wszelkie  objawy 
ruchu  umysłowego.  I  szkoła  średniowieczna  miała  wychowanków  swo- 
ich prowadzić  w  pierwszej  linii  do  poznania  prawd  i  należytego  speł- 
nienia ustaw  religii  chrześciańskiej.  Cel  drugi,  jaki  osiągnąć  mogła  i  do 
którego  rzeczywiście  dochodziła,  a  mianowicie  usposobienie  jednostek 
do  sprawowania  pewnych  urzędów  świeckich,  był  dla  szkoły  średnio- 
wiecznej, nie  powiem  obojętny,  ale  istotnie  drugorzędny. 

I  szkoła  parafialna  miała  pierwotnie  pierwsze  tylko  zadanie  na 
oku.  Dopiero  pod  koniec  XIII.  wieku  zaczęto  się  od  szkoły  parafialnej 
domagać  spełnienia  i  drugiego  zadania,  tj.  udzielania  uczniom  i  takiego 
wykształcenia,  któreby  im  przynosiło  pewne  korzyści  w  późniejszem 
życiu  codziennem  i  w  zawodzie ,  czyniło  ich  zdatniejszymi  do  służby 
radzieckiej  i  magistrackiej.  Spełnienia  tego  drugiego  zadania  domagały 
się  przede  wszy  stkiem  miasta.  Mimo  to  jednak  jeszcze  w  r.  1320.  wyma- 
gano od  szkoły  parafialnej  w  Niemczech,  a  zapewne  i  u  nas,  ut  diyina 
oificia  in  ecclesia  parochiali  eo  solemnius  peragantur  ^).  Systematycznego 
szerzenia  oświaty  wśród  ludu  prostego  szkoła  parafialna  średniowieczna 
nie  miała  na  celu.  Dowodzi  tego  i  ta  okoliczność,  że  w  szkołach  tych 
nie  kształciła  się  dziatwa  żeńskiego  rodzaju.  O  wykształcenie  dziewcząt 
nie  troszczono  się  w  średnich  wiekach  wcale.  Wyjątkowo  posyłały  za- 
możniejsze rodziny  szlacheckie  i  mieszczańskie  córki  swe  do  szkół  kla- 
sztornych żeńskich,  aby  je  tam  albo  na  zawsze  pozostawić,  albo  też  dać 
wykształcić  przede  wszy  stkiem  w  robotach  żeńskich. 

To  wykluczanie  rodzaju  żeńskiego  z  szkół  parafialnych  średnio- 
wiecznych pozostaje  w  ścisłym  związku  z  celem  i  organizacyą  tejże 
szkoły.  Pomiędzy  szkołami  średniowiecznemi  szkoła  parafialna  była  naj- 
niższa, pierwszym,  że  tak  powiem,  krokiem,  na  drodze,  która  prowa- 
dziła do  wspólnego  wszystkim  szkołom  celu,  była  poniekąd  tylko  przy- 
gotowawczym zakładem  do  szkoły  katedralnej  i  kolegiackiej.  Trzeba 
jednak  dodać,  że  tej  samej  nauki,  której  udzielano  w  szkołach  para- 
fialnych, można  było  nabyć  w  najniższym  oddziale  obu  wspomnianych 
szkół  wyższych.  Były  więc  przy  szkołach  katedralnych,  rzec  można,  nie- 
samoistne  szkoły  parafialne,  które  z  biegiem  czasu  pomnażano  samo- 
istnemi ,    zakładanemi    przy   innych  zamożniejszych   kościołach  w  myśl 


^)  Scbmid.  Gesch.  d.  Erziebuiig,  Stuttgart  1892  t.  II.  1.  str.  380. 
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nchwały  soboru  lateraneńskiego  IV.  z  r.  1215.  Taka  niesamoistna  szkoła 
parafialna,  przyczepiona  do  katedralnej ,  nie  przestawała  istnieć  nawet 
wtedy,  gdy  w  tern  samem  mieście  powstała  samoistna  szkoła  parafialna. 
Wielki  mistrz  krzyżacki  podzielił  w  Królewcu  w  r.  1339.  miasto  (Alt- 
stadt)  na  dwie  części,  rozporządzając,  żeby  chłopcy  jednej  części  cho- 
dzili do  szkoły  katedralnej,  a  chłopcy  drugiej  części  miasta  do  szkoły 
parafialnej.  Co  dwa  lata  mieli  się  zmieniać  ^). 

Niesamoistna  szkołę  parafiahia,  czyli  oddział  przygotowawczy,  mu- 
siała mieć  koniecznie  każda  szkoła  katedralna ,  obok  której  w  tem  sa- 
mem mieście  nie  było  samoistnej  szkoły  parafialnej.  Gdy  szkoła  kate- 
dralna przewidywała,  że  przez  założenie  szkoły  parafialnej  straci  zna- 
czna liczbę  uczniów  swego  oddziału  przygotowawczego,  wtedy  stanowczo 
odmawiała  prośbie  mieszczan,  ubiegających  się  o  własną  szkołę.  W  Po- 
znaniu pozwoliła  kapituła  fundować  w  r.  1263.  kościół  parafialny  z  wa- 
runkiem, że  mieszczanie  nie  założą  przy  nim  szkoły,  a  synów  swoich 
będą  posyłali  do  szkoły  katedralnej  ^). 

Udzielanie  wyższych  nauk  było  wyłącznym  przywilejem  szkół 
katedralnych,  które  go  sobie  wyraźnie  przy  wydawaniu  aktów  funda- 
cyjnych szkół  parafialnych  warowały.  Takie  zastrzeżenie  znajdujemy 
w  dokumentach  fundacyjnych  szkół  wrocławskich  św.  Maryi  Magdaleny 
z  1267.  roku  ^)  i  św.  Elżbiety  z  1293.  roku  *)  oraz  szkoły  parafialnej 
poznańskiej  św.  Maryi  Magdaleny  z  r.   1302  ^). 

Wyższość  szkoły  katedralnej  i  kolegiackiej  nad  parafialną  uja- 
wniała  się  i  na  zewnątrz.  Tamte  nazywano  szkołami  wielkiemi  albo 
wyższemi  (magnaC;  maiores),  te  szkołami  małemi  (paryae  scolae).  Nau- 
czyciele szkół  parafialnych  przychodzili  z  obowiązku  na  pewne  oznaczone 
uroczystości  do  kościoła  katedralnego  łub  kolegiackiego  celem  wzięcia 
udziału  w  procesyach.  W  pochodach  procesyjnych  zajmowała  szkoła 
katedralna  i  kolegiacka  pewne  zaszczytniejsze  miejsce.  O  prawo  pierw- 


')  M5l1er,  Gesch.  d.  Altstfidtschen  Gymn.  zu  K(5nig8berg,  I.  str.  4 — 9. 

')  Kronika  Godygława  Paska  w  Mon.  Pol.  hist.,  t.  III.  str.  689:  quod  nec  pro- 
cessionem  neąue  scholas  circa  ipsam  habere  debebant ,  sed...  pueri  scholas  circa  ean- 
dem  (maiorem  ecclesiam)  frequentare  deberent. 

^)  Kom,  Breslaaer  Urkaadenbu  eh,  1870,  t.  I.  str.  35. 

*)  Tamże  str.  59:  Qai  pueri  praedicti,  si  maiores  libros  audire  yoluerint,  ad 
scholas  S.  Johannis  in  castro  wratislaviensi  se  transferant  vel  quorunque  yoluerint  et 
e'i9  yldebitar     expediri. 

^)  Kod'  djpl.  wielk.,  t.  EL.  str.    211...  qaibas  (Donato  et  Oatone)    perlectis,    qui 
pueri  yolent,  se  transferant  ad   scolam   nostram  maioreoi   yal   alibi,    ubi   eia  yidebitur 
expedire. 
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szeństwa  przychodziło  niekiedy  do  sporów,  które  biskup  rozstrzygał. 
Taki  spór  załatwił  się  w  Brzegu  w  r.  1376.  przyznaniem  szkole  kole- 
giaokiej  wyższości  nad  parafialna  ^), 


6.  Język  wykładowy  i  nanczyciele  niemieccy  w  szkołacli 

parafialnych. 

Z  celem,  jaki  szkołom  parafialnym  wytknięto  pierwotnie,  a  który 
i  w  XIV.  w.  nie  zmienił  się  w  swych  głównych  zasadach,  pozostawał 
w  ścisłym  związku  język  wykładowy  tychże  szkół. 

Szkoły  parafialne  były  w  zasadzie  szkołami  łacińskiemi  najniższej 
kategoryi,  a  językiem  wykładowym  w  zasadzie  język  łaciński.  Języka 
polskiego  nie  uczono  w  nich  wcale  *),  a  u^>ywano  go  jako  pomocniczego, 
gdy  się  bez  niego  nie  można  było  obejść,  oraz  do  objaśniania  i  tłóma- 
czenia  autorów  łacińskich.  Nie  znajdujemy  w  planach  naukowych  XIII. 
i  XIV.  wieku  żadnej  wzmianki  o  języku  polskim  jako  o  przedmiocie 
nauki,  a  że  go  istotnie  nie  uczono,  dowodzą  też  pozostałe  zabytki  mowy 
polskiej  z  tych  czasów.  Spostrzegamy  w  oznaczeniu  dźwięków  polskich 
największą  dowolnośó,  a  szukamy  nadaremnie  jednolitych  zasad ,  które 
tylko  tradycya  szkolna  zaszczepia  i  utrwala. 

Obok  języka  polskiego  używano  w  wielu  szkołach  w  XIII.  i  XIV. 
wieku  do  pomocy  także  języka  niemieckiego  i  to  nietylko  w  szkołach 
kolonistów  niemieckich,  ale  także  w  szkołach  czysto  polskich.  Stało  się 
to  wskutek  tego,  iż  w  braku  nauczycieli  polskiego  pochodzenia  brano 
na  posady  nauczycidskie  pedagogów  niemieckich;  którzy  się  już  przed 
nawałą  mongolska  a  więc  przed  okresem  gromadnej  kolonizacyi  nie- 
mieckiej w  wielkiej  pojawili  u  nas  liczbie.  Nauczyciele  ci  nie  znali  ję- 
zyka polskiego,  posługiwali  się  więc  niemieckim,  którego  uczniowie  na- 
rodowości polskiej  nie  rozumieli.  Ponieważ  korzystanie  z  nauki  było 
utrudnione,  a  nawet  wręcz  niemożliwe,  przeto  posypały  się  z  tego  po- 
wodu liczne  skargi.  Przeciw  tym  nienaturalnym  stosunkom  występują 
biskupi,  jako  przedstawiciele  najwyższej  ówczesnej  władzy  szkolnej,  i  na- 
l^azuja  przyjmować  na  nauczycieli  tylko  takich ,  którzy  władają  języ- 
zykiem  polskim. 


*)  Cod.  dipl.  Sil.,  t.  IX,  8tr.  62. 

*)  W  Niemczech  obok  szkdl  paraSalnjch  łacińskich  hytj  t.  b.  niemieokie  BEkotj 
awane  takie  Bchreibschulen,  w  którjoh  aczone  tjlko  niemieckiego  ci/tania  i  pisania. 
W  Pnlflce  nie  znajduję  w  XIII.  i  Xiy.  w.  żadnego  śladu  szkdl,  w  którycbbj  polskiego 
ci7tania  i  pisania  aczono. 
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Że  te  ustawy  językowe  przyczyniły  się  znacznie  ^do  ochrony  ję- 
zyka polskiego,  a  w  części  i  do  powolnej  polonizacyi  osiadłych  a  nas 
Niemców,  nie  ulega  wątpliwości,  ale  o  tern  nie  myśleli  ówcześni  usta> 
wodawcy.  Nienawiść  plemienna  nie  przeniosła  się  wtedy  jeszcze  na 
pole  językowe.  Język  łaciński  łączył  przyjaźnie  wykształcone  warstwy 
wszystkich  narodowości  jako  język  kościelny,  urzędowy,  a  poniekąd 
i  towarzyski.  Prosty  tylko  interes  Kościoła,  który  potrzebował  ducho- 
wieństwa rozumiejącego  po  polsku;  spowodował  biskupów  do  wystąpie- 
nia przeciw  używaniu  języka  niemieckiego  w  szkołach  polskich.  To  też 
owe  rzekome  antyniemieckie  ustawy  uchwalali  nawet  ci  biskupi,  którzy 
mieli  także  ludnośó  niemiecka  w  swej  dyecezyi,  jak  np.  biskup  lubuski. 
Z  ustaw  samych  wynika  zresztą,  iż  nie  chodziło  o  wprawadzenie  języka 
polskiego  jako  pomocniczego  do  szkół  w  tych  okolicach,  gdzie  była 
tylko  ludność  niemiecka,  czyli  innemi  słowy  o  polonizowanie  Niemców, 
ale  jedynie  o  cele  praktyczne. 

Pierwsza  znana  nam  ustawa  językowa  wychodzi  w  r.  1267.  Wy- 
dał ją  synod  łęczycki  i  objął  nią,  zdaje  się,  tylko  parafialne  szkoły. 
Mamy  w  niej  dowód,  że  wtedy  już  posady  nauczycielskie  szkół  tych 
były  co  najmniej  w  znacznej  części  zajęte  przez  Niemców.  Ustawodawcy 
wzywają  plebanów,  aby  kierownictwa  szkół  nie  powierzali  nauczycielom 
niemieckim;'  gdy  nie  znają  języka  polskiego,  który  im  jest  potrzebny 
do  wykładania  i  tłómaczenia  autorów  łacińskich  na  język  polski. 

Ustawa  z  r.  1257.  nie  odniosła  pożądanego  sku&u,  owszem  liozba 
nauczycieli  niemieckich  wzmogła  się  w  latach  następnych;  pedagogowie 
niemieccy  znaleźli  się  na  posadach  wszystkich  szkół  polskich.  Ustawa 
synodalna  z  r.  1285.,  przypominając  dawne  rozporządzenie,  aby  na  re- 
ktorów szkół  brano  tylko  takich,  którzy  dobrze  władają  językiem  pol- 
skim, obejmuje  nie  tylko  szkoły  parafialne,  ale  i  katedralne,  klasztorne 
i  wszystkie  inne  ^). 

Rugowanie  nauczycieli  niemieckich  szkół  polskich  nie  ustało  i  w  wie- 
ka XIV.  Ustawa  synodalna  z  r.  1326.  jest  jednak,  o  ile  wiem,  ostatnia 
w  szeregu  naszych  średniowiecznych  ustaw  językowych.  Ona  nam  naj- 
lepiej tłómaczy,  dlaczego  od  nauczycieli  szkół  naszych  domagano  się 
koniecznie  znajomości  języka  polskiego.  Szkoły,  których  nauczyciele 
nie  znali  języka  polskiego,  kształciły  młodzież,  niezdolna  do  sprawowa- 


^)  Helcel,  Star.  pr.  pol,  pomn.,  t.  1,  str.  384i:  Stataimus  insuper  ad  conserya- 
tionem  et  promotionem  linguae  polonicae  in  singuUs  locis  ecclesiarom  cathedralium  et 
conyentaalium  et  alils  qtiibascunque  locis ,  ne  ponantur  rectores  Bcolariom,  nisi  lingaam 
polonicam  proprie  sciant  et  possint  pueris  auctorea  exponere  in  polonica  lingua. 
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nia  obowiązków  duszpasterskich  w  parafiach  polskich.  Tym  razem  za- 
groził synod,  że  wręcz  odmówi  prawa  wstępu  do  kościoła  tym  wszyst- 
kim, którzy  przyjmą  na  posady  nauczycieli,  nie  władających  językiem 
polskim  ^). 

Nie  należy  mniemać,  że  niemieckich  pedagogów  w  tak  wielkiej 
liczbie  dostarczali  koloniści  niemieccy,  lub  żeśmy  ich  z  Niemiec  umyślnie 
sprowadzali.  Trzeba  mieć  na  uwadze,  że  posady  nauczycielskie  szkół 
parafialnych,  a  nawet  i  wyższych  nie  były  znów  tak  intratne,  iżby  się 
młodzież  kolonistów  niemieckich  na  nie  tak  tłumnie  cisnęła.  Tam  mniej 
ponętne  były  te  posady  dla  tych,  których  dopiero  trzeba  było  z  daleka 
sprowadzać.  Mojem  zdaniem  ta  ogromna  liczba  nauczycieli  niemieckich 
była  w  ścisłym  związku  z  ruchem  studentów  wędrownych  niemieckich, 
t.  z.  wagantów  czyli  goliardów,  czyli  kleryków,  jak  się  sami  miano- 
wali. Ci  scholarzy  stali  się  w  Niemczech  istną  plaga  i  zakała;  na  po- 
czątku XIII.  w.  zaczęto  ich  zwalczać  i  ścigać  w  niektórych  dyecezyach 
niemieckich ,  a  pod  koniec  XIII.  w.  i  w  początku  XIV.  zwrócili  się 
przeciw  nim  biskupi  wszystkich  dyecezyi  niemieckich  *).  Nie  mogąc  się 
ostać  w  Niemczech,  poszli  waganci  drogami,  wydeptanemi  przez  kolo- 
nistów niemieckich,  już  przedtem  w  Polsce  osiadłych.  Tu  im  w  braku 
odpowiednich  sił  nauczycielskich  polskich  powierzano  posady  w  szko- 
łach, które  oni  poniekąd  z  konieczności  przyjmowali.  Wyraźnych  ^)  do- 
wodów na  potwierdzenie  swego  spostrzeżenia  nie  mam,  ale  z  drugiej 
strony  nie  jestem  też  w  stanie  wytłómaczyć  sobie  faktu  zjawienia  się 
na  raz  tak  olbrzymiej  liczby  nauczycieli  niemieckich  w  Polsce  inaczej 
jak  w  ten  sposób.  Że  klerycy,  waganci  uwijali  się  po  Polsce  w  XIII. 
i  XIV.  wieku,  dostarczają  wyraźnych  śladów  nasze  ustawy  synodalne 
z  r.  1257,  1279,  1826. 


^)  Ustawy  Bjnodu  uniej owakiego  z  dn.  11.  lutego  1826.  §  18:  Praedpimas,  qaod 
statutam  feliois  recordationis  d.  Jacobi,  quondam  gnesnenflis  archiepiscopi ,  nostri  prae- 
decesBoris,  de  non  recipiendia  alienigenis  in  proyincia  Poloniae  ad  beneficia  ecclesia- 
rum,  curam  animarum  habentium,  et  magiatris  ad  regimen  acholarum  non  assumendis, 
niai  linguam  polonicam  aciant,  cum  inibi  ae  nequeant  utiliter  exeicere,  ab  omnibus  in- 
yiolabiter  obaervetur,  alioąuin  ad  quos  institutio  seu  dispositio  pertineat  eonindem,  s, 
contravenerint,  ingresaum  eccieaiae  fore  sibi  noTerint  interdictom.  Helcel,  St.  pr.  pol. 
pomn.,  t.  I,  atr.  403. 

«)  Specht,  jak  wyżej,  atr.  200—201. 

')  Konatytucya  synodu  uniej owaki  ogo  z  roku  1326  dostarcza  słabych  tylko 
śladów. 
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7.  Plan  naukowy  szkól  parafialnych. 

Nauczyć  dzieci  pacierza  i  najgłówniejszych  zasad  wiary  w  języku 
polskim  było  obowiązkiem  rodziców  lub  najbliższych  ich  zastępców. 
Plebana  rzeczą  było  początki  te,  odebrane  w  domu,  utrwalić,  uzupełnić 
i  rozwinąć  w  kościele.  Do  tego  była  widocznie  potrzebna  znajomość 
języka  polskiego.  Pleban,  który  go  nie  znał,  nie  mógł  widocznie  niczego 
parafian  nauczyć.  Tem  się  też  tłómaczy  po  części  fakt,  że  w  niektórych 
okolicach  w  XIII.  w.,  gdy  język  niemiecki  panował  w  szkołach  i  wsku- 
tek te^o  wielu  księży  nie  nauczyło  się  języka  polskiego,  warstwy  lu- 
dności, którym  język  łaciński  był  obcy,  nieznały  często  najgłówniej- 
szych artykułów  wiary.  Legatowi  papieskiemu  Jakóbowi,  archidyako- 
nowi  leodyjskiemu ,  zwiedzającemu  Polskę,  zdarzyło  się  spotkać  star- 
ców stuletnich,  którzy  zgoła  nie  wiedzieli,  w  co  wierzą,  Zgorszony  tem, 
rozkazał  biskupom  polskim,  zwołanym  na  synod  do  Wrocławia  w  r.  1248., 
sprawę  tę  wytoczyć  na  synodach  dyecezyalnych  i  domagać  się  od  pod- 
władnego sobie  duchowieństwa,  aby  w  każdą  niedzielę  i  święto  odma- 
wiali ,  po  przeczytaniu  ewangelii ,  głośno  z  ludem  w  języku  ojczystym 
Modlitwę  Pańską  i  Skład  apostolski,  albo  przynajmniej  tylko  Modlitwę 
Pańską  po  łacinie ,  a  Wyznanie  wiary  w  języku  narodowym  ^). 

Ta  samą  sprawą  zajmował  się  synod  łęczycki  r.  1285.  Uchwalono 
wtedy,  że  beneficya  duszpasterskie  otrzymają  ci  tylko,  którzy  się  w  kraju 
urodzili  i  którzy  władają  językiem  ludowym  W  języku  tym  maja  dusz- 
pasterze wykładać  w  kościele  cały  pacierz,  naukę  o  sakramentach  świę- 
tych oraz  ewangelię ,  gdy  mają  odpowiednie  wykształcenie  *). 

Uczenie  pacierza  i  zasad  pierwszych  wiary  w  języku  ludowym 
nie  należało  do  szkoły  parafialnej.  Szkoła  uczyła  tych  samych  rzeczy 
ale  po  łacinie,  a  nauka  ta  była  integralną  częścią  planu  szkolnego 
i  była  pierwszym  przedmiotem,  którego  uczono  w  szkole. 

Szkoła  parafialna,  będąc  instytutem,  który  miał  dostarczyć  pleba- 
nowi pomocników,  umiejących   na  pamięć,    choćby    nawet  machinalnie. 


*)  Ustawy  Hjnodu  wrocławskiego  z  r.  1248  §  6:  Deniąae  Yobis  iuiungimus,  ut 
in  Yestris  synudis  presbytoris  iniungatis ,  qnatenu8  singulis  diebus  dominicis  et  festiyis 
post  erangelium  dicant  publice  in  Yulgari  suo  orationem  dominicam  et  symbolum  rei 
ad  minus  orationem  dominicam  in  latino  et  symbolum  in  yulgari.  Yidimus  enim  in 
▼estris  dioecesibus  aliąuos  centenarios  homines,  qui  nesciebant  omnino  dicere,  quid 
credebant.  Helcel,  St.  pr.  pol.  ponm.,  t.  I  str.  866. 

^  Ustawy  synodu  łęczyckiego  z  r.  1285  §  1,  3  i  86  w  Helcia,  st.  pr.  pol.  pom., 
t  I  str.  387. 
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DajgŁ>wDiej«e  modliiwj  i  pieśni  kaścieliie  łacińskie,  a  yaripia  pBJ- 
gotować  tyeh,  którzjbj  tego  pragn^i,  do  studyów  teologicznych,  nm- 
siała  mieć  taki  sam  plan  nankowy,  jaki  nakreśl: no  najniżssym  oddzia- 
łom  tzkńł  katedralnych  i  klasztornych,  w  których  się  stndya  teok>- 
giczne  rozpoczynały  i  doprowadzały  do  tego  stopnia,  w  jakim  dacho- 
wieńUwn  niiazej  kategoryi  były  potrzebne.  Po  wyżnę  teologiczne  i  pra- 
wnicze wykształcenie  jeżdżono  za  granice. 

Synod  akwiz^ański«  kreśląc  r.  789.  plan  nanki.  mającej  przygo- 
tować  do  stadyów  teologicznych ,  domagał  się  znajomości  psalmów,  al£a- 
beto,  śpiewa  kościelnego,  rachunku  kościelnego  i  gramatyki  łacińskiej  \ 
Przedmioty  te  stanowiły  przez  całe  wieki  średnie  program  nauki  ele- 
mentarnej szkół  klasztornych  i  katedralnych,  a  były  całkowitym  pro- 
gramem szkół  parafialnych  na  zachodzie  i  w  Polsce.  Poza  ten. program 
nie  wybiegała  żadna  szkoła  parafialna,  a  znaczna  częśó  tychże  szkół 
nie  wyczerpała  go  może.  To  co  o  elblagskiej  szkole  niektórzy  pisarze 
niemieccy  donoszą,  jakoby  plan  jej  stał  się  wzorem  szkoły  katedralnej 
królewieckiej,  polega  tylko  na  £Eiłszywem  zrozumieniu  źródeł.  Nie  szkołę 
katedralną,  ale  parafialną  w  Królewcu  urządzono  według  wzoru  szkoły 
elblagskiej,  a  właściwie  rozchodziło  się  tylko  o  takiego  nanczycieUt 
któryby  tak  uczył ,  jak  w  Elblągu  uczą  ^).  Innemu  pojmowaniu  rzeczy 
sprzeciwia  się  ta  prosta  okoliczność,  że  szkoła  parafiahia  nie  może  być 
wzorem  katedralnej ,  bo  to  sa  dwie  całkiem  inne  szkoły,  mające  każda 
swój  odrębny  plan. 

Plany  naukowe  naszych  szkół  parafialnych,  znane  mi,  są  wszyst- 
kie do  siebie  podobne,  a  nie  różnią  się  prawie  niceero  od  programu, 
nakreślonego  przez  sobór  akwizgrański ,  który  co  dopiero  wspomniałem. 
Takie  same  plany  miały  i  szkoły  parafialne  niderlandzkie  w  XIU. 
wieku  *). 

Akt  fundacyjny  szkoły  parafialnej  św.  Maryi  Magdaleny  w  Wro- 
cławiu; wydany  r.  1267.,  poleca  uczyć  w  tej  szkole:  Alfabetu,  Modlitwy 
pańskiej,  Pozdrowienia  anielskiego,  Wyznania  wiary  atanazyańskiego 
(simbolum  psalterium),  siedmiu  psalmów,  czytania,  śpiewa,  poznaó  Do- 
nata, Katona,  Theodulusa  i  regulas  pueriles^). 


^  8p«cht.  jak  wjriej,  ttr.  f>7. 

')  Zob.  Yoigta,  Oesch.  FreuMeni,  i.  V.  «tr.  d8B  i  nSstęp. 

')  8oh5nborn,   Beitr&ge    zor    G«flch.   der  Scfaale  und    d^t    GjBm.    su  8t.  Maria 
Magdalena  in  Breslau,  Wrodfaw  1843,  str.  17. 

^)  Korn,  Bretlaner  Urkundeabach ,  t.  I  str.  85  dak.  B2. 
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Taki  sam  plan  otrzjmała  w  r.  1293.  drnga  szkoła  parafialna  wro- 
cławska im.  Św.  Elżbiety  ^). 

Te  same  przedmioty  i  tych  samych  autorów,  z  wyjątkiem  Theo- 
dainsa  i  regalae  paeriles,  wchodziły  w  skład  planu  szkoły  parafialnej 
poznańskiej  sw.  Maryi  Magdaleny.  W  akcie  fundacyjnym ,  wydanym 
r.  1302,  czytamy,  że  rektor  szkoły  będzie  uczył  chłopców  „aż  do  Do- 
nata i  Katona^,  poozem  uczniowie  mogą  wstąpić  do  miejscowej  szkoły 
katedralnej  lub  też  wybrać  inną  według  własnego  uznania  ^).  Że  plan 
szkół  wrocławskich  wymienia  Theodulusa  i  regulas  pneriles ,  których  nie 
ma  w  planie  szkoły  poznańskiej,  to  różnica  ta  nie  jest  zasadnicza, 
a  może  być  tylko  prostem  opuszczeniem. 

W  planie  szkoły  parafialnej  lignickiej  na  Śląsku  nie  wymieniono 
Katona,  a  zamiast  niego  Doctrinale  puerorum  Alexandra  de  Villa  Dei. 
I  w  szkole    parafialnej    brzeskiej  na  Śląsku    używane  było  Doctrinale. 

Plan  naukowy  szkół  parafialnych,  który  na  przykładach  XIII. 
i  pierwszej  połowy  XIV.  wieku  poznaliśmy,  nie  zmienił  się  i  w  drugiej 
połowie  XIV.  wieku. 

W  ordynacyi  szkoły  parafialnej  krakowskiej  Najświętszej  Panny 
Maryi,  wydanej  pod  koniec  XIV.  w.,  podzielono  chłopców  na  dwa  od- 
działy. W  pierwszym  uczono  na  Donatach  poznawać  głoski,  sylabizo- 
wać i  zbierać  sylaby  w  słowa,  a  te  w  zdania,  a  potem  początków  gra- 
matyki. W  drugim  oddziale  czytali  chłopcy  rzeczy  trudniejsze,  z  pe- 
wnością Katona,  może  także  Theodulusa,  lub  innych  łatwiejszych  autorów. 
Uczono  także  śpiewu  również  w  dwóch  oddziałach  ^).  O  nauce  psalmów 
i  pacierza  ordynacya  nie  wspomina,  ale  te  przedmioty  były  wszędzie 
nieodzowną  częścią  planu  i  nie  potrzeba  ich  było  dopiero  wyraźnie  wy- 
mieniać. Nauki  pisania  w  żadnym  planie  nie  wymieniono,  a  przecież 
uczono  jej  wszędzie. 

Inna  sprawa  z  rachunkami.  Tych  nie  znajdujemy  także  w  żadnym 
planie ,  chociaż  ich  aż  cztery  przed  sobą  mamy.  Ponieważ  przedmiot  ten 
nie  da  się  wcale  łatwo  przyczepić  do  innych  wymienionych  w  planie, 
ponieważ  nadto  rachunki  były  jednym  z  głównych  przedmiotów  nauki, 
udzielanych  w  szkołach  wyższych,  przeto  z  faktu,   iż  ich  w  planie  nie 


')  Tamże,  t.  I  str.  69,  dek.  nr.  65. 

^  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  II.  sir.  211. 

')  Ordinatio  soholae  eracoyienBts  ad  8.  Mari&m,  Xiy.  wieka  g.  1 :  Qaod  prinram 
legentes  literas  et  Donatos  sillabisantefl  et  componentes  osąne  qai  casiu  legont,  tenen- 
tar  ...  dare  ....  §  2:  Pueri  yero  his  maiores  et  maiora  legentes  tenentar  ...  Pueri  se- 
dentes  ad  primum  cantnm  tenentur  ...  De  secimdo  canta  ...  tenentar  ...  Kod.  dypl.  m. 
Barakowa,  czę6ć  II  str.  397. 

Bosprawy  W/di.  filolog.  T.  XXy.  40 
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ma,  musimy  wysnać  wniosek,  iż  młodzież  w  szkołach  parafialnych  nie 
pobierała  żadnej  systematycznej  nauki  rachunków.  Ze  ich  wcale  nie 
uczono,  trudno  znów  przypuścić  ze  względu  na  znaczenie  tego  przed- 
miotu w  życiu  codziennem.  Prawdopodobnie  udzielano  ich  przygodnie 
tylko ,  co  zresztą  i  w  niemieckich  szkołach  parafialnych  czyniono  ^). 

Znajomości  bodaj  pierwszych  zasad  rachowania  musieli  się  doma- 
gać mieszczanie  trudniący  się  handlem.  Bez  znajomości  rachunków  nie 
można  się  też  było  obejść  przy  nauce  stylistyki  elementarnej^  której 
również  w  planach  nie  znajdujemy,  a  której  przecież,  jak  zaraz  zoba- 
czymy, uczono. 

Że  początków  stylistyki,  t.  j.  pisania  listów  i  przepisywania,  a  na- 
wet może  i  redagowania  aktów  urzędowych ,  zapewne  razem  z  ozdobnem 
pisaniem ,  w  szkołach  parafialnych  uczono ,  to  zdaje  się  nie  ulegać  wat^ 
pliwości.  Nie  mogę  udowodnić,  że  tak  było  w  wieku  XIII.,  ale  mam 
dość  stanowcze  dowody  dla  w.  XIV.  Ordynacya  szkoły  Najśw.  P.  M. 
w  Ejrakowie  z  końca  XIV.  wieku  wymienia  w  gronie  nauczycieli  tejże 
szkoły  signatora  i  subsignatora ,  którzy  nie  czego  innego,  jak  właśnie 
stylistyki  i  pięknego  pisania  uczyli  *).  Czytamy  nadto  w  tej  samej  or- 
dynacyi,  że  uczniowie  płaca  pro  signatura  kwartalnie  w  każde  suche 
dni  po  cztery  denary  (quatuor  parvos).  Jest  jednak  wszelkie  prawdo- 
podobieństwo, że  przedmiot  ten  nie  był  obowiązkowy.  Nie  wymieniono 
go  w  planach  naukowych,  a  w  ordynacyi  szkoły  Najśw.  P.  M.  w  Kra- 
kowie nie  zestawiono  go  z  innymi  głównymi  przedmiotami,  a  nauczy- 
ciela stylistyki  nie  umieszczono  obok  rektora,  jego  pomocników  i  kan- 
tora, ale  całkiem  osobno. 

Szkoła  krakowska  Najświętszej  Panny  Maryi  tak  samo  jak  szkoła 
wrocławska  ś w.  Maryi  Magdaleny  (w  r.  1375) '*)  jako  zasobne  a  zapewne 
i  liczne,  miały  osobnego  signatora,  w  innych  mniejszych  uczył  tego 
przedmiotu  zapewne  sam  rektor  szkoły.  Znaczna  część  rektorów  naszych 
szkół  parafialnych  piastowała  w  XIII.  i  XIV.  wieku  urzędy  notaryuszów 
i  pisarzów,  musiała  więc  znać  się  na  dyplomatyce.  Takich  rektorów 
znajdujemy  na  czele  szkoły  w  Gostyniu  w  r.  1337  *) ,  szkoły  krakow- 
skiej   przy    kościele  W  W.  Świętych    w    r.    1386  ^)    szkoły    parafialnej 


^)  Schmid,  Gesch.  d.  Erziehung,  1892,  t.  II  1  str.  332. 

*)  Signatorem  wedZug  Da  Cange^a  Glossarium  VI  sir.  279  nazywano  tego,  który 
pisat  dokumenty:  Datom  Bomae  XIX  Gal.  lannarii  per  manum  lohannU  diaooni  sano- 
tae  Bomanae  eccleaiae  P.  Signatoris  D.  Urbani. 

')  SchOnbom,  jak  wyżej,  str.  20, 

^)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  II  str.  498. 

^)  Kod.  dypl.  kat.  krak.,  t:  II  str.  108. 
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W  Landsbergu  r.  1360^),  szkoły  parafialnej  w  Pyzdrach  r.  1307  2) 
w  Rogoźnie  r,  1396  *) ,  w  Zeganiu  r.  1353  *) ,  w  Starogrodzie  na  Po- 
morzu r.  1278  ^. 


8.   Zawodowe   wykształcenie   nauczycieli.    Porządek   i  sposób 

traktowania  nauki.    Środki  naukowe. 

0  zawodowem  wykształceniu  nauczycieli  szkół  parafialnych  w  w. 
XIII.  i  XIV.  mało  co  wiemy.  Osobnych  zakładów  do  ich  kształcenia 
nie  było.  Tytuł  magistra  nie  oznaczał  bynajmniej  stopnia  naukowego, 
ale  poprostu  biegłego  w  swoim  fachu  człowieka,  a  więc  w  tym  wy- 
padku nauczyciela,  przełożonego  szkoły.  Po  stopnie  naukowe  trzeba 
było  jeździó,  dopóki  u  nas  uniwersytetu  nie  było,  za  granicę,  a  kto 
z  tym  tytułem  powracał,  ten  miał  otwarta  drogę  do  wyższych  urzędów 
kościelnych,  tak  iż  byłoby  rzeczą  co  najmniej  dziwna,  gdyby  się  ubie 
gał  o  mało  intratną  i  mało  znacząca  posadę  nauczyciela  szkoły  parafialnej. 
Można  śmiało  twierdzić,  że  między  nauczycielami  szkół  parafialnych 
nie  było  ani  jednego  z  wykształceniem  uniwersyteckiem. 

1  ten,  który  ukończył  szkołę  katedralną  lub  kolegiacka,  miał 
otwarty  przystęp  do  wyższych  nierównie  stanowisk,  jak  posada  nauczy- 
ciela parafialnego,  nawet  najintratniejsza,  mógł  bowiem  zostać  księdzem, 
a  więc  i  plebanem,  a  nawet  kanonikiem  katedralnym.  Wolał  widocznie 
być  przełożonym  nauczyciela  aniżeli  podwładnym  plebana,  wolał  brać 
wyższe  dochody  aniżeli  niższe. 

Zdaje  się  nie  ulegać  wątpliwości,  że,  aby  zostać  nauczycielem 
w  szkole  parafialnej ,  wystarczało  ukończyć  studya  tejże  szkoły.  Rozu- 
mie się  samo  przez  się,  że  młodzi  ludzie,  którzy  kilka  lat  w  szkole 
katedralnej  lub  kolegiackiej  studyowali,  a  studów  albo  nie  chcieli  albo 
nie  byli  w  możności  z  jakichkolwiekbadź  powodów  ukończyć,  przyjmo- 
wali, nie  mogąc  się  spodziewać  innych  wyższych  posad,  obowiązki  nau- 
czycielskie w  szkołach  parafialnych  i  otrzymywali  je  jako  lepiej  ukwa- 
lifikowani  łatwiej ,    aniżeli  ci ,    którzy  tylko  parafialna  szkołę  ukończyli. 

Jest  rzeczą  prawie  pewna,  iż  celem  pozyskania  posady  rek- 
tora   czyli    kierownika    zwłaszcza    znaczniejszych     szkół    parafialnych 


1)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  III  itr.  164. 

^  Tamże,  t.  II  str.  266. 

B)  Tamże  t  III  str.  639. 

*)  Cod.  dipl.  Siles.,  t.  IV  str.  298. 

^)  Wehrmann,  jak  wjżej,  I.  3.  1891,  str.  196. 
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wymagano  odbycia  pewnej  praktyki.  Instytucya  pomocników,  czyli  za- 
stępców nauczycieli,  była  widocznie  niczero  innem,  jak  praktyczną  szJkołą 
kandydatów  nauczycielskich,  których  sposobem  średniowiecznym  nazy- 
wano tu  i  owdzie  po  prostu  czeladnikami  czyli  towarzyszami  (socii). 
Z  tych  towarzyszów  rekrutowali  się  widocznie  samodzielni  nauczyciele 
(magistri,  rectores). 

Bez  ukończenia  co  najmniej  szkoły  parafialnej  i  bez  biegłości 
w  tych  conajmniej  przedmiotach  nauki,  które  przepisywał  plan,  nikt 
nie  mógł  zostać  nauczycielem.  Nauczyciel  musiał  przecież  sam  umieć 
bodaj  to,  czego  uczniów  swoich  miał  nauczać.  Prosty  organista  w  gu- 
ście dzisiejszych,  nie  znający  języka  łacińskiego,  nie  mógł  się  ubiegać 
o  posadę  nauczyciela  i  nie  byłby  jej  oirzymsA. 

Sam  plan  naukowy  szkoły  parafialnej  nie  był  coprawda  zbyt  roz- 
legły, ale  wykonanie  jego  w  szczegółach,  pominąwszy  konieczność  zna- 
jomości łaciny,  wymagało  pewnego  obznajomienia  się  z  tokiem  i  spo- 
sobem uczenia,  który  trzeba  było  sobie  w  szkole  p]'zywła8zczyć. 

Znane  nam  plany  naukowe  szkół  parafialnych  Xni.  i  KIY.  wieku 
wskazują  w  sposób  stanowczy,  iż  rozpoczynano  naukę  w  szkołach  pa- 
rafialnych i  w  oddziałach  elementarnych  szkół  katedralnych  od  memo- 
rowania  w  języku  łacińskim  psalmów  pokutnych  i  pacierza  a  zapewne 
i  innych  powszechnie  w  kościele  odmawianych  modlitw.  Ponieważ  chłop- 
cy nie  znali  jeszcze  języka  łacińskiego,  przeto  memorowanie  to  odby- 
wało się  całkiem  machinalnie.  Nauczyciel  podpowiadał  słowo  po  słowie, 
a  uczniowie  powtarzali  je  tak  długo,  dopóki  się  całość  w  pamięci  nie 
utrwaliła.  Przy  tem  bezmyślnem  memorowaniu  byli  widocznie  ucznio- 
wie już  wyćwiczeni  nielada  pomocą,  dzieląc  się  z  nauczycielem  trudem 
uczenia  świeżo  przybyłych  uczniów.  Ile  czasu  to  memorowanie  zabie- 
rało, trudno  dziś  dowiedzieć  się, 

Po  takim  wstępie  rozpoczynała  się  dopiero  właściwa  nauka,  naj^ 
przód  czytanie.  Naukę  tę  rozpoczynano  od  poznawania  głoeek,  które 
powoli  składano  w  sylaby;  sylaby  w  słowa,  a  te  zbierano  w  zdania. 
Taka  metodę  wskazuje  ordynacya  szkoły  parafiahnej  Najśw.  P.  Maryi 
w  Krakowie.  Z  tej  samej  ordynacyi  dowiadujemy  się,  iż  uczono  się  po- 
czątków czytania  na  gramatyce  Donata,  którego  rękopisów  dostarcsuJia 
biblioteka  szkohia  za  osobną  opłata  ^). 


^)  Kod.  dypL  m.  Krakowa,  oz^ś  II,  str.  397:  Ad  membranaram  eomparationem 
Bolrat  pner  suo  looato  ąoataor  panros.  Ad  festum  s.  QalU  BoWat  puer  maguŁro  gallnm 
yel  mediom  grossom.  Sądzę,  ie  w  tym  wypadku  membraoae  oznaoBąją  rękopisy  per- 
gaminowe. 
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Zwykle  jednak  uczono  początków  ezjrtania  nie  na  Donatach,  ale 
na  Psalmach^).  Uczeń,  umiejąc  psalmy  na  pamięć ^  łatwiej  poznawał 
i  pamiętał  sobie  głoski  i  rozmaite  skrócenia,  a  z  drugiej  strony,  gdy 
psalmów  jeszcze  dobrze  nie  umiał,  utrwalał  je  sobie  w  pamięci  ówiczę> 
niem  się  w  czytaniu.  Przy  czytaniu  zniewalano  uczniów  do  wyraźnego 
i  poprawnego  wymawiania  sylab  i  słów  *).  I  czytanie  było  bezmyslnem, 
machinalnem  ćwiczeniem;  uczniowie  nie  pojmowali  treści  tego,  co  czy- 
tali, gdyż  nauka  łaciny  rozpoczynała  się  dopiero  powoli.  Do  wyuczenia 
się  na  pamięó  psalmów  i  czytania  potrzeba  było  około  trzech  lat  '). 

Gdy  chłopcy  nabyli  wprawy  w  czytaniu,  przystępowali  do  pisania. 
Do  początkowej  nauki  pisania  używano  tabliczek,  powleczonych  woskiem, 
na  których  pisano  rylcem.  „Dotąd  na  ratuszu  toruńskim  zachowują 
kilka  tablic,  woskiem  powiedzionych,  rylcem  w  XIII.  i  XIV.  w.  zapi- 
sanych^ ^).  O  sposobie  uczenia  nie  mamy  bliższych  wiadomości;  jest 
jednak  rzeczą  prawdopodobną,  iż  nauczyciel  pisał  wzór  na  tabliczce, 
a  uczniowie  przepisywali  tenże  tak  długo,  aż  nabrali  należytej  wprawy. 

Po  takiem  przygotowaniu  następowało  pisanie  na  pergaminie  lub 
papierze  piórem  i  atramentem.  Na  naukę  tę  kładziono  wielki  nacisk 
i  osiągano  znakomite  rezultaty,  o  czem  świadczą  rękopisy  XIII.  i  XIV. 
wieku.  Nauki  tej  udzielał,  jak  się  zdaje,  nauczyciel  stylistyki,  ale  wi- 
docznie tylko  w  szkołaeh  większych,  które,  jak  szkoła  P.  Maryi  w  Kra- 
kowie, osobnego  nauczyciela  do  tego  przedmiotu  miały. 

Naukę  śpiewu  rozpoczynano  od  pierwszej  chwili  wstąpienia  ucznia 
do  szkoły,  a  to  w  tym  celu,  aby  młodzież  szkolna  mogła  jak  najprę- 
dzej brać  udział  w  nabożeństwach  kościelnych.  Udział  ten  był  jednym 
z  głównych  celów  szkół  parafialnych.  Śpiewu  uczył  się  uczeń  przez 
cały  czas  uczęszczania  do  szkoły.  W  szkole  parafialnej  krakowskiej  N« 
Maryi  Panny  podzielono  chłopców  na  dwa  oddziały  (ad  primum  can- 
tum  sedentes,  ad  secundum  cantom  sedentes),  w  pierwszym  uczono  po- 
czątków, do  drugiego  należeli  ci,  którzy  już  pierwsze  trudności  poko- 
nali. Jak  się  nauka  śpiewu  odbywała,  na  to  nie  znajduję  odpowiedzi. 
Przypuszczam  tylko,  że  może  były  dla  mniejszych  już  uczniów  jakieś 
nuty  z  tekstem  pieśni,  które  uczniowie  przepisywali  zdaje  się  pod  kie- 
runkiem signatora.  Na  ten  domysł  naprowadza  mnie  ta  okoliczność,  że 


*)  Speoht,  jak  wyżej,  atr.  68. 

*)  Tamie,  jak  wyżej,  atr.  68  i  69. 

«)  Tamże,  jak  wyżej,  str.  70. 

*)  Łukaszewicz,  Historya  szkdl,  Poznań  18^9,  t.  I,  etr.  21, 
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wybór  signatora  w  szkole  krakowskiej  miał  się  dokonywać  przez  re- 
ktora w  porozumieniu  i  zgodnie  z  kantorem  ^). 

Nauka  języka  łacińskiego  rozpoczynała  się  zaraz,  gdy  się  chłopcy 
nauczyli  czytać.  W  szkole  krakowskiej  Najsw.  Panny  Maryi  uczyli  się 
chłopcy  sylabizowania  i  czytania  na  Donatach  i  przechodzili  potem  za- 
raz do  ^czytania  przypadków*'  tj.  do  deklinacyi;  za  deklinacyą  szła 
konjugacya^  a  z  nia  kończyła  się  nauka  języka  łacińskiego  w  pierw- 
szym oddziale.  Przeszedłszy  do  drugiego  oddziału  czy  klasy  poznawali 
uczniowie  składnię,  czytając  Katona,  Tlieodulusa,  lub  jakich  innych  ła- 
twych autorów.  Chłopców  zmuszano  zapewne  od  samego  początku  do 
uczenia  się  słówek  na  pamięć,  aby  jak  najprędzej  mogli  języka  łaciń- 
skiego w  potocznej  używać  mowie.  Celem  wyuczenia  się  słówek  spo- 
rządzali sobie  uczniowie  w  szkołach  niemieckich,  a  zapewne  i  naszych; 
wokabularze  lub  wypożyczali  także  już  gotowe  z  biblioteki.  Obok  tych 
wokabularzy  istniały  krótkie  rozmówki  ułożone  w  pytaniach  i  odpowie- 
dziach 2). 

Nauka  rachunków  nie  figurowała,  jak  widzieliśmy,  w  planie  nau- 
kowym jako  przedmiot  samoistny,  stwierdziliśmy,  że  go  wykładano 
przygodnie  tylko.  Ż  liczbami  musiał  się  koniecznie  spotkać  uczeń  przy 
nauce  śpiewu,  gramatyki  łacińskiej  i  elementarnej  dyplomatyki.  Przy 
nauce  śpiewu  trzeba  było  uczniowi  objaśnić  takt;  gramatyka  zawierała 
cały  jeden  oddział;  poświęcony  liczbom ,  a  pisanie  listów  i  dokumentów 
wymagało  biegłości  w  oznaczaniu  daty,  a  zatem  w  obliczaniu  rozmaitych 
świąt  kościelnych. 

Gdy  już  uczeń  nabrał  wprawy  w  łacinie,  mogła  się  rozpocząć 
nauka  elementarnej  stylistyki,  która  się  według  wszelkiego  prawdopo- 
ilobieństwa  łączyła  z  nauka  ozdobnego  pisania.  Przedmiot  ten  mógł  więc 
być  brany  dopiero  pod  sam  koniec  pobytu  ucznia  w  szkole. 


^)  SchSnborn,  jak  wyżej  Btr.  20  streszcza  dokument  z  r.  1376,  z  którego  dowia- 
dujemy się,  ie  szkoła  Św.  Maryi  Magdaleny  miata  obok  rektora  także  sigoatora;  czego 
signator  uczył ,  Schonborn  stanowczo  nie  orzeka ;  pisze  tylko :  In  spfiterer  Zeit  hatte 
der  Signator  wohl  nur  mit  der  Leitung  des  Gesanges  zu  thun;  die  in  der  Urkunde 
(z  roku  1375)  gebrauchten  Worte  macben  aber  sehr  wahrscheinlicb  ,  dass  er  da- 
mals  attch  UrUerrieht  in  der  Schule  ertheilt  bat.  Domysł  ten  8ch(5nboma  w  Xy.  w.  zdąjs 
mi  się  być  mylny,  bo  nie  pojmuję,  dlaczegoby  tego,  który  „tylko**  śpiewać  uczył,  na- 
zywano signatorem,  a  nie  kantorem;  tenże  sam  domysł  co  do  XIV.  wieku  w  niczem 
mojej  hipotezy  nie  osłabia,  owszem  wskazuje ,  że  signator  był  istotnie  nnuczycielem 
jakiegoś  przedmiotu.  Że  signator  w  niektórych  szkołach  prócz  stylistyki  i  kaligrafii 
uczył  śpiewu,  temu  nie  przeczę;  z  osnowy  wspomnianego  wyżej  dokumentu  (z  r.  1875) 
da  się  wywnioskować,  że  w  szkole  wrocławskiej  św.  Maryi  Magdaleny  uczył  śpie- 
wu signator;  osobnego  kantora  szkoła  nie  miała. 

•)  Specht,  jak  wyżej,  sir.  77  i  104 
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O  sposobie  uczenia  nie  maray  dokładnego  wyobrażenia.  Przypa- 
Bzrtzamy  tylko,  że  nauczyciel  dyktował,  lub  dawał  do  przepisania  wzory 
listów  i  różnych  dokumentów,  objaśniając,  co  było  do  objaśnienia.  Nie- 
którzy rektorowie  byli  kierownikami  kancelaryi  notaryalnych ,  w  któ- 
rych widocznie  było  dużo  sposobności  do  praktycznych  ćwiczeń  dla 
poduczonej  już  młodzieży.  Nauczyciel  szkoły  w  Pyzdrach  tytułuje  się 
r.  1307.  scolae  et  notariae  rector. 

Istniały  nadto  zbiory  dokumentów  publicznych,  rodzaj  podręczni- 
ków do  nauki  dyplomatyki,  w  której  nie  brak  było  wzorów  do  prze- 
pisywania. W  archiwum  uniwersyteckiem  w  Krakowie  znajdują  się 
w  rękopisie  z  XIV.  wieku  pod  liczba  364:  Exempla  instrumentorum 
publicorum,  w  rękopisie  z  XIV/XV.  wieku  pod  numerem  391:  Regulae 
caneellariae  sunimorum  pontificum  Romanae  ecclesiae.  W  rękopisie  XIII. 
wieku  tegoż  archiwum  pod  liczba  458.  jest  RoUandini  Passagerii  alias 
Rudolphini  de  Bassageriis:  Summa  artis  notariae,  w  rękopisie  z  XIV. 
wieku  p.  L  2053  Laurentii  de  Aquileia:  Practica  siye  usus  dictami- 
num  ^),  w  rękopisie  XIV/XV.  p.  1.  461.  Magistri  Johannis  de  Bononia: 
Summa  facta  super  stilo  notarii  morę  Romanae  curiae. 

Nie  należy  jednak  o  nauce  stylistyki  w  szkołach  parafialnych  mieć 
żadnego  wysokiego  wyobrażenia.  Były  to  w  najlepszym  wypadku  dobre 
początki,  które  ułatwiały  dalsze  studya  i  torowały  wstęp  do  kancelaryi 
notaryalnycb.  O  zaokrągleniu  tej  nauki  w  szkołach  parafialnych  nawet 
mowy  byó  nie  mogło,  gdyż  gruntowne  poznanie  stylistyki  dyplomaty- 
cznej wymagało  znajomości  wielu  umiejętności,  jak  np.  prawa,  którego 
w  szkołach  parafialnych  nie  uczono.  Zresztą  uczono  dyplomatyki  jako 
części  retoryki  w  szkołach  katedralnych  ^). 


9.  Książki  do  nauki  języka  łacińskiego  w  szkołach 

parafialnych. 

Z  powodu  trudów  i  kosztów,  jakich  sporządzanie  rękopisów  wy- 
magało, zredukowano  liczbę  podręczników  w  szkołach  do  minimum,  aby 
uczniów  nie  narażać  na  wielkie  wydatki. 

Mało  który  z  uczniów  posiadał  własny  rękopis.  O  ile  zapas  star- 
czył wypożyczano  rękopisy  z  biblioteki  szkolnej.     W  szkole  Najśw.  P. 


^)  Dictamina  prosaica  =  ćwiczenia  styliBfyczne  obejmowały  naakę  pisania  listów 
i  dyplomów,  Specht,  jak  wyżej,  str.  117—119. 
^  Specht,  jak  wyiąj,  str.  117— 120> 
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Maryi  w  Krakowie  uiszczali  uczniowie  pro  meinbranamm  comparatione 
rocamie  osobna  opłatę. 

Z  planów  naukowych  szkół  parafialnych  wynika ,  ii  używano 
w  tych  szkołach  w  Xin.  i  XIV.  wieku  podręczników  tylko  do  nauki 
łaciny.  Wymienione  sa  mianowicie  Donatus ,  Cato ,  Theodulus ,  Regulae 
pueriles  i  Doctrinale  AIexandri  de  Yilla  DeL 

a)  Donatus. 

Aelius  Donatus,  nauczyciel  św.  Hieronima,  napisał  dwa  dzieła 
gramatyczne,  większe  p.  t.  Ars  grammatica  ^)  i  mniejsze  p.  t.  De  par- 
tibus  orationis  ars  minor  '). 

Ars  grammatica,  podzielona  na  trzy  księgi,  nie  była  kaiąika  po- 
pularna: używano  jej  rzadko  w  szkołach  wyższych,  a  nigdy  w  szkołach 
parafialnych  ^). 

Ars  minor,  która  podaje  w  zwięzły  sposób  najważniejsze  wiado- 
mości o  ośmiu  częściach  mowy,  używana  powszechnie  przez  początkują- 
cych, była  podręcznikiem  w  naszych  szkołach  parafialnych.  Gramatyka 
ta  miała  wielkie  powodzenie  i  wziętoóć  przed  innemi.  Ułożona  była 
w  popularnej  na  owe  czasy  formie  pytań  i  odpowiedzi  ^). 

Przeznaczona  pierwotnie  dla  młodzieży  rzymskiej,  władającej  ję- 
zykiem łacińskim,  a  wskutek  tego  traktująca  naukę  o  formach  bardzo 
zwięźle  i  pomijająca  wiele  reguł,  doczekała  się  gramatyka  ta  wielu  prze- 
róbek i  uzupełnień,  które  ja  miały  uczynić  przydatna  dla  młodzieży, 
poczynającej  się  dopiero  uczyó  języka  łacińskiego.  Prawie  wszystkie  te 
przeróbki  i  komentarze  noszą  nazwisko  Donata,  pochodzą  zaś  od  róż- 
nych najgłośniejszych  pedagogów  średniowiecznych^):  Alkuina®),  Bedy  ^), 
Bonifacego  *) ,  Rabanusa ,  Smaragda  i  innych. 

Na  szczególną  uwagę  zasługuje  opracowanie  opata  Smaragda 
(r.  800),  w  którem  przykłady  przytoczone  celem  objaśnienia  reguł,  ze- 


^;  Aelii  Donati,  An  grammatica,  Keil,  Grammat.  lat.  lY.  367-402. 
')  Donati  De  partibas  orationis  ars  minor,  tamże  itr.  355. — 367. 
•)  8pecht,  jak  W7Żej,  str.  88. 
*)  Specht,  jak  wyżej,  str.  88. 
•)  Tenże,  jak  wyżej,  str.  90. 
*)  Alcuiui  grammatica,  opp.  ed.  Frob. 
^)  Cunabola  grammatioae  artis,  ed.  Mignę,  XC. 

^)  Bursian,  Gtosch.  der  klassischen  Philologie  in  Deutschland,  Miłnchen,   1883, 
str.  15. 
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brane    przez    Donata   z  poetów    pogańskich,    zastąpione    sa    wyjątkami 
z  pisma  świętego  i  pism  kościelnych  ^). 

Którego  z  powyższych  opracowań  w  naszych  szkołach  parafial- 
nych używano,  trudno  dziś  oznaczyć  z  powodu  braku  dostatecznej 
liczby  rękopisów  XIII.  i  XIV.  wieku.  Los  podręczników  był  wtedy  wi- 
dać taki  sam  jak  dziś.  Książka  z  powodu  ciągłego  używania  darła  się 
prędko,  lub  szła  na  zatratę,  wychodząc  z  mody.  Biblioteka  Jagiellońska 
w  Krakowie  ma  tylko  jednego  Donata  z  XIV  wieku  ■),  wszystkie  inne 
pochodzą  z  XV  stulecia  *). 

Ponieważ  nie  znamy  planów  naukowych  wszystkich  szkół  para- 
fialnych, przeto  nie  możemy  twierdzić  stanowczo,  iż  prócz  Donata  nie 
używano  innych  jakich  gramatyk.  Kwestyę  tę  mogą  wyjaśnić  tylko 
bardzo  szczegółowe  specyalne  badania.  Tu  trzeba  zapisać,  że  w  archi- 
wum uniwersytetu  Jagiellońskiego  jest  kilka  rękopisów,  zawierających 
wykład  początkowych  zasad  gramatycznych.  Rękopis  z  XIV.  i  XV.  w. 
pod  1.  2315  nosi  w  katalogu  dr.  Wisłockiego  tytuł:  Parvulus  artis 
grammaticae,  a  rękopis  pod  1.  24-60  (XIV.  i  XV.  w.)  tytuł:  Rudimenta 
puerilia,  pomiędzy  któremi  jest  także  wykład  gramatyki  łacińskiej. 

Donata,  przetłómaczonego  na  język  polski,  w  znanych  i  dostęp- 
nych sobie  źródłach  XIII.  i  XIV,  w.  nie  spotkałem.  Z  okoliczności  tej 
nie  wysnuwam  żadnych  wniosków,  zaznaczam  tylko,  że  biskup  Kry- 
styan  miał  przetłómaczyć  Donata  na  język  staropruski  ^). 

b)  Cato. 

Równie  popularna  książka  szkolną  jak  Donatus  był  Cato.  Jest  to 
zbiór  dwuwierszy  treści  moralnej ,  przeznaczony  na  to ,  aby  uczniów 
nauczyć  praktycznie  języka,  a  przedewszystkiem  gramatyki  łacińskiej, 
wykształcić  ich  serce  i  zbogacić  umysł.  Dzieło  to  było  pierwszorzędna 
książka  szkolną  przez  całe  wieki  średnie  i  w  czasach  następnych. 

Kwestya  powstania  i  autorstwa  jego  zajmowała  wiele  piór  uczo- 
nych ^).    Zgodzono    się  na  to ,    że   dzieło    powstało    najprawdopodobniej 


^)  Specht,  jak  wyżej,  str.  62. 

*)  DonataB  theologicalis ,  nr.  1576. 

*)  Rękopisy  bez  bliżej  oznaczonej  daty :  nr.  1946 ,  1957,  2068 ,  2456 ,  2461 ; 
rękopisy  z  datami  ściślej szemi ,  nr.  2179  z  r.  1416,  nr.  1934  z  r.  1420,  nr.  2464 
z  r.  1421,  nr.  2212  z  r.  1462/8,  nr.  1945  z  r.  1464  („Minor  Donatus  metricus  cam 
commento''),  nr.  1944  z  r.  1473. 

*)  Voigt,  Gesch.  Preussens,  t  I,  str.  459. 

')  Prócz  dawniejszej  literatury,  której  spis  znaleźć  można  w  nowszych  pracach, 
wymienia  się:  Fr.  Zamcke,  Der  deutsche  Cato,  Łeipzig  1852  (str.  170^186  Das  latei- 

Roisprawy  Wydx.  filolog.  T.  XXV.  ^| 
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W  IV.  wiekn  po  Chr.,  a  autorem  jest  Cato,  o  którym  się  zresztą  nic 
więcej  nie  wie.  Zdaje  się  też  nie  ulegać  wątpliwości ,  iż  redakcya  dsiefai 
przekazana  nam  w  najstarszych  rękopisach  IX.  i  X.  wieka  nie  jest 
pierwotną,  ale  wyciągiem  z  jakiegoś  zbioru,  w  który  się  pierwotny 
tekst  z  biegiem  czasu  rozrastał;  ten  wyciąg  rozszerzono  znów  krótkiemi 
sentencyami  i  prefacyami. 

z)  CaUmis  Disticha.  Znana  nam  najstarsza  redakcya  nosi  nazwę 
Catonis  Disticha.  Bękopisów  polskich  ani  dawniejszych,  ani  zXIIŁ  ani 
z  XIV.  wieku  nie  znam.  W  bibliotece  Jagiellońskiej  jest  tylko  jeden 
kodeks  z  dystychami  Katona  z  r.  1383  (nr.  2035);  brak  mu  początku,  na 
marginesie  sa  glosy  niemieckie  ^).  Z  okoliczności,  iż  nie  ssnajdujemy  per- 
skich rękopisów  dystychów  Katonowych ,  nie  należy  wysnuwać  wnioska. 
iż  dzieła  tego  w  tej  najstarszej  znanej  nam  redakcyi  w  szkołach  na- 
szych parafialnych  nie  czytano.  Nie  wątpimy,  iż  gruntowne  poszukiwa- 
nia natrafią  jeszcze  na  takie  rękopisy.  Na  razie  używania  dystychów 
katanowych  z  najstarszych  redakcyi  w  szkołach  naszych  nie  potrafimy 
inaczej  dowieść  jak  wskazaniem  na  tę  okoliczność,  że  w  XVI.  wieka 
pojawiają  się  w  Polsce  przedruki  i  tłómaczenia  ^)  tego  najstarszego  t^Lstn. 

Disticha  Catonis  w  swej  najdawniejszej  redakcyi  i  składzie  po- 
dzielone sa  na  cztery  części  czyli  księgi.  Na  czele  całego  zbioru  jest 
kilkuwierszowa  przedmowa  prozaiczna,  w  której  autor  czytelnika  o  za- 
miarze swoim  poucza.  Przytaczam  ja  w  całości  i  dosłownie  ^), 

Cum  adverterem  quam  plurimos  graviter  in  via  morum  errare, 
succurendum  opinioni  eorum  et  consulendum  famae  existimayi ,  maxime 
ut  gloriose  viverent  et  honorem  contingerent.  Nunc  te,  fili  carisaime, 
dooebo,  <3pL0  pacto  morem  animi  tui  componas.  Igi  tur  praecepta  mea  ita 
egito,  ut  intellegas.  Legere  enim  et  non  intellegere  negligere  est. 

Po  tej  prefaeyi  idzie  56  sentencyi  krótkich  jednowierszowych, 
%  których  dla  przykładu  wypisuję  kilka:  1.  Deo  supplica;  20.  Coniugem 
ama;    23.    Pugna    pro   patria;    25.    Meretricem  fage;    26.   Łibros  lege; 


niBche  Original).  —  Bahrens  £:  PoStae  latini  minores  t.  III.  Lipsk  Biblioteca  Tenb- 
neriana  1881.  —  Bischoff  E.  Prolegomena  zum  b.  g.  Dionjsius  Cato.  Zweite  deutsche 
Ansgabe  der  InauguraldisBertation  „Prolegomena  in  Dioiijswm  Catonem^  1890. 

^)  Inne  Bą  późniejsze ,  a  mianowicie  rkps  1.  670 :  Catonis  Djfltioha  moralia  seripta 
per  manns  J.  de  Dąbrówka  w  r.  1434,  rkps  p.  1.  2042  Katho  moralista  cum  Commento 
z  początku  Xy.  wieku. 

*)  Zob.  Katonowe  wiersze  (Disticba  Catonis)  w  przekładach  polskich  Franciaska 
Mymenisa  i  Sebastyana  Klonowicza  wyda/  Dr.  Jan  J^stroń  w  Spraw.  dyr.  lii.  gimn. 
w  Krakowie  1894. 

')  Wyjątki  Dystychów  Katonowych  podaje  według  ed.  E.  Baefarensa,  Po€tae 
jatini  minores,  Bibl.  Teubneriana,  Lipsk  1881,  t.  lU. 
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28.  Liberos  erudi ;  36.  Trocho  lnde;  37.  Aleam  fnge;  38.  Litteras  disee ; 
56.  Libenter  amorem  futo;  67.  Liberalibus  stude. 

Z  przytoczonych  przykładów  i  z  całego  zbioru  tych  krótkich  sen- 
tencyi,  oraz  z  następujących  czterech  ksiąg  dystychów  można  wysnuć 
wniosek,  źe  dzieło  było  przeznaczone  do  czytania  nie  tylko  dla  dziatwy 
szkolnej^  ale  i  dla  osób  dorosłych. 

Księga  pierwsza  liczy  40  dystychów,  a  rozpoczyna  się  od  na- 
stępnego: 

Si  deus  est  animus,  nobis  ut  carmina  dicunt, 
Hic  tibi  praecipue  sit  pora  mente  colendus. 

W  księdze  drugiej  jest  31  dystychów,  a  oprócz  tego  na  czele 
10- wierszowa  prefacya,  która  ze  względu  na  wymienionych  tam  auto- 
rów, poleconych  do  czytania,  wypisuję  w  całości: 

Telluris  si  forte  velis  cognoscere  cultus, 

Yergiliura  legito;  quodsi  mage  nosse  laboras 
Herbarum  yires,  Macer  haec  tibi  carmina  dicit. 

Si  Romana  cupis  et  punica  noscere  bella, 
Lucanum  quaeres,  qui  Martis  proelia  dixit; 

Si  quid  amare  libet  vel  discere  amare  legendo, 
Nasonem  petito;  sin  autem  cura  tibi  haec  est, 

Ut  sapiens  vivas,  audi,  quae  discere  possis, 
Per  quae  semotum  yitiis  deduoitur  aevum: 

Ergo  ades  et  quae  sit  sapientia,  disce  legendo. 

Przytaczam  nadto  pierwszy  i  ostatni  dystych  drugiej  księgi: 

Si  potes,  ignotis  etiam  prodesse  memento 

Utilius  regno  est,  meritis  adquirere  amicos  (II.   1) 

Somnia  ne  cures;  nam  mens  humana,  quod  optat. 

Dum  yigilat,  verum  per  somnum  cernit  id  ipsum  (II  31).. 

Początek  księgi  trzeciej  jest  według  wydania  Baehrenaa  następujący: 

Hoc  quicumque  valet  carmen  cognoscere  lector,  III,  praef.  a. 

Cum  praecepta  ferat  quae  sunt  gratissima  vitae, 
Commoda  multa  feret,  sin  autem  spreverit  illud,  III,  praef.  b. 

Non  me  scriptorem,  sed  se  fastidiet  ipse. 

Dystych  ostatni  tj.  24.  księgi  trzeciej  brzmi  jak  następuje: 

Aequa  diligito  earos  pietate  parentes, 

Nec  matrem  offendas ,  dum  yis  bonus  esse  parenti. 
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Księga  czwarta  ma  Da  czele  następującą  czterowiersasoi^^    P>^ ' 

Semotam  a  curis  si  yis  producere  yitam, 

Nec  yitiis  baerere  animi ,  qaae  moribus  obsunt, 
Haec  praecepta  tibi  saepe  esse  legenda  memento  : 
Inyenies,  qao  te  possis  mutare  magistrum. 

Księga  czwarta  jest  z  wszystkich  najdłuższa,  liczy  bo^^riei 
dyfltychóWj  z  którycb  podaję  pierwszy  i  ostatni: 

Despice  deyitias^  si  yis  animo  esse  beatus; 

Quas  qui  suspiciunt  mendicant  semper  ayaii.    (TVf    1). 
Miraris  yersus  nudis  me  scribere  yerbis? 

Hoc  breyitas  fecit,  sensu  uno  iungere  binos  (IV,   4-9)- 

^)  Frzeróbkt  dyatychów  kotonowych.  W  ciągu  wieków  średn: 
przerabiano  dystyehy  Katona  kilka  razy^  nadając  im  modniejsze  fora 

Najdawniejsza  przeróbką,  sięgająca  może  XII.,  jest  t.  z.  Cc 
novus.  Wydrukował  go  Zarncke,  uwzględniając  rozmaite  rękopń 
XII. — XIII.  wieku  1).  W  bibliotece  Jagiellońskiej  w  rękopisie  z  r.  13S:, 
p.  1.  2035.  jest  tekst  różniący  się  wielu  odmiennemi  lekcyami  i  akŁ 
dem  wierszy  od  tekstów,  znanych  Zarnckemu. 

W  Katonie  nowym  zamiast  heksametrów  użyto  leoninów,  a  awzglę 
dniono  tylko  metryczna  częśó  oryginału  z  pominięciem  jednak  krótkicl 
sen  ten  cy  i,  położonych  na  czele. 

I  Cato  novu8  podzielony  jest  na  cztery  księgi.  Początek  pierwszej 
według  rękopisu  krakowskiego  jest  następujący: 

Lingua  paterna  sonat,  quod  ei  sapientia  donat; 
Haec  audi^),  fili,  mentisque  repone  cubili. 

Liber  I. 

1.  Principio  cultum  domini  tu  dilige  multum, 
Qua  bene  cultura  seryat  ^)  mens  crimine  pura. 

2.  Non  teneas  *)  vane  de  sompno  surgere  mane : 
Longa  quies  sompni  yitio  fit  fomes  in  omni. 


')  Zwei  Beitr&ge  zur  mittellateinischen  Spruchpoesie  ^Berichte  der  kOoigl.  sSchs. 
GoBelUchaft  d.  Wissenschaften  za  Leipzig.  Phil.  hist.  Classe.  1863,  t.  XV.,  str.  23 — 4S, 
')  Zarncke:  £xaudi. 
^)  Zarncke:  fruitor. 
*)  Zarncke:  Ne  timeas. 
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^'^:  Autorem  tej  przeróbki   jest  niejaki    Martinus,    którego   bliżej  nie 

tam,  znamy.  Imię  to  podane  w  końcowych  wierszach  czwartej  księgi  w  nie- 

)ritii5  ol)j  ••  których    rękopisach,    a   między  nimi  i  w  krakowskim.    Koniec   Katona 

Ja  nj^^,.  nowego  według  tego  rękopisu  jest  taki: 

Nemo  sit  oblitus,  fuerit  cum  multa  peritus, 
Qj|    I-     ,  Quin  plus  addiscat,  nec  discere,  ąuaeso  fatiscat. 

NuUus  miretur  nudum  si  carmen  habetur: 
Mens  paupertina  coniunxit  carmina  bina, 
^*J  Hoc  quicunque  legit  Martinum  musa  quae  egit  ^). 

?  Zdaje  się  też  nie  ulegać  wątpliwości,  że  obok  oryginału  i  ta  prze- 

)  fctnog  f,\         róbka  używana  była  w  szkołach  naszych. 

Znane  sa  jeszcze  inne  przeróbki,  ale  te  nie  dostały  się  do  naszych 
i  wielii^         szkół  parafialnych  w  tym  okresie,  tj.  przed  końcem  XIV.  wieku, 
t  moinim  Według   Zarnckego    druga  z    kolei   przeróbka   zatytułowana  jest 

I.,  jeiti-  ^  rękopisie   biblioteki  nadwornej  wiedeńskiej  z  XIV.  wieku,  jedynym, 

^zmi'^  H  ^  którym  nam  się  poemat  ten  przechował,   Cato  rhythmicua.  Tytuł  ten 

ekopi?iez'  otrzymała  widocznie  dlatego,  iż  występuje  w  strofach  rymowanych.    Au- 

Jetcat  *^^*  ^^®  znamy;  w  rymy  przelane  sa  także  prozaiczny  wstęp  i  senten- 

cye.  I  tę  przeróbkę  przedrukował  Zarnuke^);  w  dołączonym  do  prze- 
druku wstępie  oświadcza  wydawca,  iż  Cato  rhytmicus  mimo  swej  po- 
pularnej formy  nie  rozpowszechnił  się. 

Wstęp  składa  się  z  dwóch  rymowanych  zwrotek,  z  których  pierw- 
sza brzmi  jak  następuje: 


DiDOir.  J  .T 

jedniir. 


zatek  ^ 


Cum  animadverterem  plurimos  errare 

Et  in  via  graviter  morum  deviare 

Ab  errore  volui  tales  revocare 

Ut  honeste  viverent  (at  honorem  attingerent). 


^)  Na  tym  wierszu  kończy  się  rękopis  krakowski.    W  przedruku  Zarnckego  ko- 
niec jest  taki: 

Hoc  qaicunqae  legit  Martini  masa  quod  egit, 
Sicubi  deliąoit,  yitium  sanare  reliąuit: 
Sicubi  laudatur,  Lanąuino  laus  habeatur. 
Hic  Cato  finitnr  qui  me  tibi  scribere  scitor. 

Przepisy wacz  rękopisu    krakowskiego  zamiast  ostatnich  wierszy,    które  opuść  iZ, 
^:  V  dodał  następujące  dwa  charakterystyczne  wiersze : 

^••^'  Garnes  pnllorum  comednntur  dente  dominorum, 

Ossa  dantur  serris  sine  camibus  et  sine  nervis. 
»)  Zwei  Beitrftge,  jak  wyżej,  t.  XV.,  str.  49—73. 
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Trzecia  z  rzędu  przeróbkę  dystychów  katonowych,  przechowaną 
w  rękopisie  XV.  wieku  biblioteki  nadwornej  wiedeńskiej,  nazwał  Zarn- 
cke,  który  ja  także  przedrukował ,  Cato  interpolatuś  ^).  Jak  dwie  po- 
przednie przeróbki  występuje  i  Cato  interpolatuś  w  popularnej  formie 
rymowanej,  różni  się  zaś  od  tamtych  zasadniczo  tern,  iż  powstały  w  niej 
nietknięte  dystychy  oryginału,  dorobiono  tylko  do  każdego  dawnego 
wiersza  nowy  widrsz,  wiażac  oba  zapomoca  rymu  końcowego.  Najprzód 
idzie  wiersz  dorobiony,  za  nim  wiersŁ  pierwotny  itd.  Z  tego  to  powodu 
nazwał  Zarncke  przeróbkę  tę  Cato  interpolatuś.  Po  każdym  tetrasticho- 
nie  następuje  prozaiczny  komentarz.  Zarncke  nie  zna  autora,  przypusz- 
cza tylko,  że  autor  i  komentator  to  jedna  osoba. 

Cato  interpolatuś  zdaniem  Zarnckego  powstał  na  końcu  XIV.  lub 
początku  XV.  wieku,  nie  mógł  też  z  tego  powodu  być  książka  szkolną 
naszych  szkół  parafialnych  tego  okresu. 

Pierwsza  zwrotka  wraz  z  umieszczonym  pod  nią  komentarzem 
brzmi  jak  następuje: 

Non  vane  cultus  intrinseca  pectoris  icunt, 
Si  deus  est  animus,  nobis  ut  carmina  dicunt; 
Est  quia  cunctorum  finis  deus  ipse  legęndus. 
Hic  tibi  precipue  sit  pura  mente  colendus. 

Appetitus  humani  diyina  bonitas  solummodo  yacuum  replet  antrum, 
deum  ergo  postpositia  ceteris  quisque  colat  et  appetat  eumque  yirtuoso- 
rum  operum  pretio  soUicite  studeat  adipisci. 

Prócz  trzech  poprzednich  opracowań  znalazł  Zarncke  ^)  czwarte, 
przechowane  w  bibliotece  uniwersyteckiej  w  Cambridge.  Ta  przeróbka 
podobnie  jak  Cato  noyus  napisana  jest  w  leouinach.  Zarncke  nazwał 
ją  Cato  leoninus.  To  nowe  opracowanie,  znacznie  późniejsze  od  Katona 
nowego,  różni  się  od  niego  tem,  iż  stara  się  trzymać  dów  oryginału. 
Zdaniem  Zarnckego  jest  Cato  leoninus  małoznaczacą  przeróbką,  w  ogól- 
ności jednak  udało  się  przerabiaczowi  wyrazić  myśl  w  dość  zwięzły 
sposób.  Przeważnie  odpowiada  zwrotka  przeróbki  zwrotce  oryginału. 

Z  przedruku  Zarnckego  wyjmuję  pierwszy  dwuwiersz  pierwszej 
księgi : 


*)  Zarncke,  Eine  dritte.  gereimte  Bearbeltung  der.  s.  g.  Disticha  Gatonis,  jak 
wyżej,  t.  Xyil.  8tr.  54—102. 

*)  Eine  vierte  Umarbeitung  der  8.  g.  Digticha  Catonig,  jak  wjżej,  tom  XXII> 
str.  181—192. 
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Si  deas  est  animas,  ut  scripta  per  ethica  seimus 
Non  tibi  spernendos,  sit  pura  mente  colendus. 

Prof.  Brtlckner  orzekł  ^),  że  kodeks ,  pisany  ręka  Marcina  z  Łę- 
czycy r.  1466j  jest  nowa  z  rzędu  piąta  przeróbka  dystychów  katono- 
wych,  która  łączy  leoniny  Nowego  Katona  z  heksametrami  dawnymi, 
pomija  wstępy  ksiąg  i  opuszcza  w  2,  3  i  4  księdze  wiele  dystychów 
i  przestawia  niektóre.  Każdy  dwuwiersz  czyli  „proza",  jak  go  nazwano, 
rozpoczyna  się  od  leoninów  Katona  nowego,  następują  heksametry  Ka- 
tona, dalej  omówienie  prozaiczne  z  nowymi  wierszami.  Tekst  obu  Elato- 
nów  zepsuty.  Kto  jest  autorem  tej  przeróbki,  kiedy  i  gdzie  powstała, 
trudno  oznaczyć,  Prof.  Brtickner  przypuszcza,  że  może  jaki  mistrz  kra- 
kowski tekst  ten  ułożył  dla  uczniów.  Na  marginesie  są  glosy  polskie 
i  łacińskie.  Trudno  dowieść,  czy  przeróbka  ta  istniała  już  w  XIV.  w. 
i  czy  jej  w  szkołach  już  w  tym  wieku  używano  ^). 

W  treści  zachodzi  między  pierwotnym  tekstem,  a  jego  przeróbka- 
mi bardzo  mała  różnica.  Treść  Katona  w  oryginale  i  w  przeróbkach 
budzi  pod  względem  pedagogicznym  żywy  interes  i  zasługuje  ze 
wszech  miar  na  szczegółowy  rozbiór,  na  który  tu  nie  ma  miejsca.  Roz- 
biór taki  pozwoliłby  nam  wglądnąć  w  najdrobniejsze  szczegóły  wycho- 
wywania młodzieży  średniowiecznej  na  najniższym  stopniu  nauki  szkol- 
nej. Takie  szczegółowe  roztrząsania  dowiodłyby  stanowczo,  iż  mylą  się 
ei,  którzy  potępiają  średniowieczna  pedagogię,  jakoby  ona  rz^omo  nie 
przygotowywała  do  praktycznego  życia.  Pł-zcciwnie  cały  Kato  dowodzi 
może  wręcz  czegoś  innego.  Znajdujemy  w  nim  bardiso  trafne  i  mądre 
rady  pokochania  nauki,  cnoty,  pracy  i  praktyczne  zasady  postępowania 
i  zachowania  się  w  najrozmaitszych  okolicznościach  życia.  Trzeba  nawet 
zaznaczyć,  że  dążność  autorów  do  zaokrąglenia  całości  maksym,  potrze- 
bnych w  życiu,  wprowadziła  do  zbioru  niektóre  zdania,  nieodpowiednie 
dla  wieku  chłopięcego  jak  np.  IV.  10,  IV.  47,  tak  w  djstycbaeh  kat<i- 
nowych  jak  w  Katonie  nowym.  I  dziś  jeszcze,  usunąwszy  niektóre  nie- 
właściwe dla  dziatwy  szkolnej  rady,  możnaby  laczniom  polecić  lekturę 
Katona. 


^)  Średniowieczna  poezja  /acińska  w  Polsce,  osobne  odbicie  z  1  XXII.  Rozpraw 
Wydziału  filolog.  Akad.  Umiej,  w  Krakowie  1893. 

')  W  Katalogu  rękopisów  bibl.  uniw.  Jagiell.  Dra  Wislockiego  pod  liczbą  2042. 
ma  przeróbka  ta  następującj  tytuł:  Cato  novu8  christianus,  catbolicus  rythmis  leo- 
ninis  cum  glossis  interlinearibus  et  marginalibus  passim  polonicis. 


328  ANfÓNi    KARBOWlAfe. 


c)  Theodulus. 

Drugim  autorem,  czytywanym  przynajmniej  w  niektórych  naszych 
szkołach  parafialnych  z  XIII.  i  XIV.  wieku,  był  Theodulus,  autor  sie- 
lanki, która  się  rozpoczyna  od  słów: 

Ethiopum  terras  iam  fervida  torruit  aestas. 

W  Bibliotece  Jagiellońskiej  przechował  się  ten  poemat  w  rękopi- 
sie XIV/XV.  wieku  pod  tytułem:  Theodulus  metrice  nr.  1955,  str. 
296—317. 

Ten  sam  poemat  odkrył  prof.  BrUckner  w  kodeksie  Jana  z  Słupczy 
XV.  wieku  i  opisał  go  w  pracy  swej  o  Średniowiecznej  poezyi  łaciń- 
skiej w  Polsce  ^).  Zdaniem  prof.  Brucknera,  jestto  poemat  niewiadomego 
pochodzenia  i  nieoznaczonego  czasu.  Nazwisko  Theodulus  zdaje  się  być 
zmyślone  (sługa  Bo^,y).  W  każdym  razie  rzecz  to  bardzo  wczesna,  po- 
chodzi może  z  X.  wieku,  krąży  w  mnóstwie  odpisów,  uczono  z  niej 
chętnie  początków  mitologii.  Drukowano  ją  często  ^). 

Ekloga  Theoduli  sive  liber  Paradisi  w  344  heksametrach  poró- 
wnuje bajki  mitologiczne  z  zdarzeniami  starego  testamentu;  schodzą  się 
w  tym  celu  pasterze  Pseustis  i  pasterki  Alathia  i  Phronesis  i  odbywa 
się  ścisłe  według  wzoru  Wergilego  szermierka  na  czterowiersze,  w  któ- 
rej Pseustis  naturalnie  ulega  ^). 

d)  Regulae  puerilea. 

Czwarta  wreszcie  książka,  wyszczególniono  w  planach  naszych 
szkół  już  w  XIII.  wieku,  nosiła  tytuł  ;,Regulae  pueriles".  Jaka  jej 
treść,  kto  jej  autorem,  nie  jestem  w  stanie  oznaczyć.  Wszelkie  moje 
poszukiwania  spełzły  na  niczem.  W  domysły  nie  chcę  się  zapuszczać. 
Sch5nbom  *)  przypuszcza,  że  to  może  jest  Doctrinale  puerorum. 


*)  Średniowieczna  poezya  łacińska  w  Polsce  w  Rozpr.  Akad.  Umiej.  Wydz.  filol. 
t.  XVI.,  1892,  str.  319. 

*)  Beck  A.  A.  Theoduli  eciogara  e  codicibus  parisinis  et  marburgensi  recensuit 
et  prolegomenis  instruKit,  Sangershausen  1836.  Schwabe,  J.  G.  S.  Theoduli  ecloga. 

')  O  autorze  tym  pisał  między  innymi  i  Bandke  w  Litterarische  Beilage  zu  den 
schles.  Provinzialblattem  Nov.  1808  str.  334;  SchOnbom,  jak  wyżej  str.  13  i  14. 

*)  Jak  wyżej  str.  14. 
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e)  Dootrinale  puerorum  Alexandr%  de  ViUa  Dei. 

Że  Doctrinale  pueroram  było  podręcznikiem  szkół  parafialnych, 
na  to  mamy  stanowcze  dowody.  Akt  fundacyjny  szkoły  parafialnej  li- 
gnickiej  sw.  Piotra,  wystawiony  według  wszelkiego  prawdopodobieństwa 
w  drugiej  polowie  XIII.  w.,  pozwalał  nczyć  tylko  do  Donata  i  Doctri- 
nale. Przekroczenie  tej  granicy  miało  pociągnąć  za  sobą  karę  ^). 

Doctrinale  puerorum  pozostało  podręcznikiem  szkół  parafialnych 
przez  cały  wiek  XIV.  i  XV.  W  r.  1407.  zapisał  Mikołaj  Sampson, 
rektor  szkoły  kollegiackiej  w  Brzegu  na  Szląsku,  kościołowi  i  szkole 
sw.  Jadwigi  w  Brzegu  dla  użytku  swych  następców  prócz  innych  ksią- 
żek także  Doctrinale  Alexandri  de  Villa  Del  *). 

W  Bibliotece  Jagiellońskiej  jest  rękopis  z  w.  XV.,  zawierający 
krótki  traktat  o  akcentach,  zatytułowany:  Granum  accentuale  melliflunm 
Pisani  et  ceterorum".  Autor  Polak  zaznacza  wyraźnie  w  prologu'): 
cum  yix  sit  per  Poloniam  oppidum,  in  cuius  scola  non  legitur  Alexan- 
dri  Doctrinale. 

Aleksander  z  Villedieu  (f  1250)  podaje  w  2645  heksametrach  re- 
guły i  wyjątki  gramatyczne  tudzież  figury  retoryczne  *). 

Reichling  podzielił  cały  poemat  na  cztery  części,  obejmujących 
razem  dwanaście  rozdziałów,  z  których  na  częśó  pierwszą  przypada 
siedem,  na  drugą  dwa,  na  trzecia  jeden,  na  czwartą  dwa. 

Na  czele  pierwszej  części  jest  wstęp,  rozpoczynający  się  od  na- 
stępujących wierszy: 

Scribere  clericulis  paro  Doctrinale  noyeliis, 
Pluraque  doctorum  sociabo  scripta  meorum, 
Jamąue  legent  pueri  pro  nugis  Maximiani 
Quae  reteres  sociis  nolebant  pandere  caris. 

10.  Z  żyda  uczniów  szkól  parafialnych  XIII.  i  XIV.  wieku. 

W  szkołach  parafialnych  kształciła  się  z  reguły  młodsza  młodzież, 
dlatego  też  obok  zwykłej  nazwy  spotykamy  dość  często  wyraz  parvTili 


^)  Zob.  w  wykazie  szkół  Bozdział  II.  tej  pracy  p.  t.  Lignica. 
^  Cod.  dipl.  Silesiae,  t.  IX.  »tr.  95. 
>)  Rękopis  bibl.  Jag.  nr.  433,  str.  285. 

*•)  Zob.  Reichling,  Das  Doctrinale  paeromm  des  Alexander  de  Yilla-Dei.  Kritisch- 
ezegetische  Ausgabe  mit  Einleitung  w  Monumenta  Oermaniae  Paedagogica,  t.  Xn. 
Rozprawy  Wydz.  filolog.  Tom  XXy.  4e2 
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dla  oznaczenia  nczniów  tych  szkół.  Raz  jeden  nazwano  ich  clerici  ^). 
Nie  należy  jednak  sadzić,  iż  wiek  uczniów  szkół  parafialnych  był  ogól- 
nie biorąc  niski.  Wyraz  parvulus  oznacza  według  du  Cange'a  chłopca 
aż  do  15  lat  włącznie.  Zresztą  sama  nauka  łaciny  wymagała  przy  ów- 
czesnym sposobie  i  środkach  naukowych  dłuższego  czasu. 

Życie  szkolne  żaka  szkoły  parafialnej  nie  było  zbyt  zajmujące 
i  wesołe.  Nauka  sama  nie  budziła  zbyt  wielkiego  interesu  sama  przez 
się,  a  nadto  udzielano  jej  w  języku  obcym.  Memorowanie  tego,  czego 
wcale  nie  rozumieli,  albo  w  najlepszym  razie  w  części  tylko  pojmowali, 
trudziło  chłopców.  Więcej  interesu  w  nauce  znajdowali  uczniowie  starsi 
którzy,  poduczywszy  się  łaciny,  mogli  przystąpić  do  lektury  wierszy 
katonowych  i  eklogi  Theodula.  Lektura  ta,  choć  jednostajna,  mogła 
jednak  pod  kierownictwem  zdatnego  nauczyciela  zająć  młodzież  roz- 
maitością swa  i  różnorodnością  zasad,  potrzebnych  w  życiu  codziennem 
później  szem. 

Ale  zanim  mogli  z  interesem  Katona  czytać,  musieli  długo  dozna- 
wać skutków  surowej  średniowiecznej  pedagogii ,  która  rózgę  i  kij  sta- 
wiała między  głównymi  czynnikami  edukacyi  szkolnej.  Kij  i  rózga  były 
insygniami,  które  wręczano  nauczycielom  przy  uroczystych  instalacyach  *). 
Uczniowie  o  te})ych  głowach  musieli  się  z  tymi  środkami  dydaktyczno- 
pedagogicznymi  zupełnie  oswoić  zwłaszcza  przy  nauce  gramatyki  łaciń- 
skiej,  która  nawet  najlepszych  uczniów  narażała  na  plagi  %  Mimo  tego 
wszystkiego  nie  należy  sadzić,  iż  los  żaczka  szkół  parafialnych  był 
opłakany. 

Najprzód  nie  było  zdaje  się  przymusu  chodzenia  do  szkoły,  a  więc 
uczeń  mógł  się  uchylić  przed  plagami  zbyt  gorliwego  i  groźnego  nau- 
czyciela. Nie  należy  też  sadzić,  iż  nauczyciele  średniowieczni  byli  po- 
zbawieni serca  i  przywiązania  względem  swych  uczniów, 

A  prócz  tego  szkoła  średniowieczna,  która  była  dość  surowa  przy 
udzielaniu  nauki,  starała  się  uprzyjemnić  życie  swym  wychowankom 
po  za  szkoła  i  miała  ku  temu  wiele  środków  i  sposobności. 

Już  nielada  urozmaiceniem  w  życiu  żaczka  szkoły  parafialnej  był 
udział,  jeżeli  nie  w  codziennych,  to  w  każdym  razie  w  bardzo  częstych 
nabożeństwach,  w  procesyach  niedzielnych  i  świątecznych,  przy  wese- 
lach i  pogrzebach.    Udział    w    procesyach    i   nabożeństwach    brali    żacy 


')  Tak  nazywano  uczniów  (clerici  8ive  Bcolares)  ezkoty  para6alnej  św.  Jakóba 
w  Nisie  na  Szl^sku  w  r.  l.%6  zob.  Cod.  dipl.  Sil.  t.  XIV.  str.  10.  Clericus  ma  zna- 
czenie uczącego  się,  a  nie  jak  zwykle  tego,  który  gię  już  czegoś  nauczył,  uczonego. 

*)  Schmid,  Gesch.  d.  Erziehung,  II.  1.  gtr.  330. 

»)  Specht;  jak  wyżej,  str.  203. 
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Z  obowiązku,  tak  było  w  Brzega,  Poznaniu  i  wielu  i  innych  miastach. 
Za  występy  przy  innych  okazyach  otrzymywali  pewne  wynagrodzenie. 
W  Greifenhagen  na  Pomorzu  przekazało  miasto  w  r.  1292.  tamecznemu 
plebanowi  pewien  fundusz,  z  którego  odsetek  miał  dawać  9  ubogim 
uczniom  szkoły  parafialnej  18  groszy  za  śpiewanie  wigilij  i  służenie  do 
mszy  ^).  W  Krośnie  w  dyecezyi  lubuskiej  przyznano  żakom  pod  koniec 
XIV.  wieku  pewne  prawa  w  miejscowym  szpitalu  i  pewne  stypendya 
nawet  za  udział  w  procesyach  ^).  W  Wrocławiu  w  szkole  św.  Maryi 
Magdaleny  pobierało  od  r.  1383.  siedmiu  uczniów  bezpłatna  naukę  za 
to,  że  śpiewali  podczas  mszy  funduszowej  ^). 

Godzin  nauki  szkolnej  nie  było  zbyt  wiele.  W  r,  1270.  wydał 
arcybiskup  Engelbert  II.  ustawę  dla  kantora  a  zarazem  i  nauczyciela 
szkoły  parafialnej  w  Bigge  w  Westfalii,  zobowiązując  go,  żeby,  „gdy 
pleban  inaczej  nie  zarządzi,  uczył  młodzież  parafialna  czytania  i  pisania 
latem  od  7,  zima  od  8  do  10  a  popołudniu  w  lecie  od  1  do  4,  w  zimie 
do  3  godziny"  *).  Zapewne  i  w  naszych  szkołach  nie  było  więcej  nauki 
szkolnej. 

Feryj  właściwych  zdaje  się  nie  mieli  uczniowie  szkół  parafialnych, 
nie  ma  nigdzie  o  nich  wzmianki ,  nie  było  ich  i  w  szkołach  niemiec- 
kich ^).  Było  natomiast  dużo  dni  wolnych  od  nauki  nietylko  w  niedziele 
i  święta  ale  i  w  wigilie  świąteczne. 

W  dniach  i  godzinach,  wolnych  od  nauki  i  nabożeństw  kościel- 
nych, nie  obeszło  się  widocznie  bez  rozrywek  i  pauperstw  gromadnych 
rozmaitego  rodzaju. 

Za  Mieszka  Starego  i  zapewne  w  całym  w.  XIII.  i  XIV.  przy- 
chodziło do  częstych  nieporozumień  pomiędzy  żakami  a  żydami.  Mieszko 
Stary,  szczery  przyjaciel  żydów,  kazał  studencikom  wymierzyć  plagi 
za  pobicie  żyda  ^). 

Wielkie  doroczne  święta  kościelne,  a  zwłaszcza  święta  Bożego  Na- 
rodzenia, nastręczały  wiele  sposobności  do  rozrywek  rozmaitego  rodzaju. 

^)  Wehrmann,  Zur  ftltesten  Gesch.  des  Schulwesens  in  Pommem,  jak  wyżej, 
8tr.  197. 

*)  Berbig,  Urkunden  n.  Jahresbericht  liber  das  Realprogymnasium  zu  CrosBen 
1889,  fltr.  6. 

')  SchOnborn,  Beitrfige  zur  Gesch.  d.  Schule  und  des  Gymn^  za  St.  Maria  Mag- 
dalena in  Breslau,  Wrocław  1848,  str.  22. 

«)  Schmid,  Gesch.  d.  Erziehnng,  Stuttgart  1892,  t.  II  i  str.  331  i  Specht,  jak 
wyżej,  str.  248. 

*)  Specht,  jak  wyżej,  str.  217. 

•)  Mistrz  Wincenty,  Kronika  IV:  Jadaeum  scholares  casu  percusserunt,  iidem 
poenas  ab  eisdem  iudicibus  tanąuam  saorilegi  addicantur,  Mon.  Pol.  histor.,  str.  381. 
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Z  lista  papieża  Orzegorza  IX.  z  r.  1230.  dowiadujemy  się,  że  scholarzy 
krakowscy  urządzali  w  czasie  ńwiat  Bożego  Narodzenia  wycieczkę  do 
klasztoru  tynieckiego  ^).  Tradycya  niesie ,  że  szkoła  parafialna  Najśw. 
Panny  Maryi  istniała  przed  r.  1230.,  byó  więc  może,  że  i  żacy  tej  szkoły 
wzięli  udział  w  wspomnianej  wyżej  wycieczce.  W  każdym  razie  podo- 
bne wycieczki  widocznie  nie  tak  burzliwe  jak  tyniecka  odbywały  się 
i  później  nie  tylko  w  Boże  Narodzenie,  ale  i  w  czasie  innych  ńwiąt, 
zwłaszcza  w  porze  letniej. 

Jest  rzeczą  prawdopodobna,  że  w  widowiskach,  urządzanych  po 
kościołach,  przeciw  którym  występuje  ustawa  synodalna  z  r.  1826.'), 
brali  udział  także  scholarzy  szkół  parafialnych  z  swymi  nauczycielami 
na  czele. 

Ustawa  zabrania  urzadzaó  przedstawienia  klerykom  i  laikom  (de- 
rici  Tel  laici).  Klerykami  nie  mogą  tu  byó  księża,  gdyż  czytamy  w  usta- 
wie, że  zabrania  się  widowisk  w  kościele  przedewszystkiem  w  czasie 
nabożeństw  (praesertim  dum  in  illis  divina  officia  peragantur).  Księża^ 
odprawiając  nabożeństwo,  nie  mogli  widocznie  braó  udziału  w  widowi- 
skach. Klerykami  mogą  tu  byó  najprawdopodobniej  nauczyciele  i  ucznio- 
wie szkół  parafialnych;  jedni  i  drudzy  tak  się  niekiedy  tytułowali'). 

Prócz  rozrywki  umysłowej  starano  się  dostarczyó  młodzieży  zajęó 
i  zabaw,  które  krzepiły  siły  fizyczne.  O  grach  znajdujemy  wzmianki 
w  dystychach  katonowych. 

Nie  zapominano  o  zdrowiu  uczniów.  Używanie  łaźni  przez  uczniów 
było  rzeczą  powszechnie  wskazana.  Ubogim  żakom  wyznaczano  na  ten 
cel  osobne  fundusze.  W  Poznaniu  zapisano  r.  1308.  pewien  fundusz  na 
kąpiele,  które  miało  dwunastu  ucznów  braó  co  tydzień,  wszyscy  zaś  co 
miesiąc  ^). 

Chorym  uczniom  starano  się  zapewnió  bezpłatne  miejsca  w  szpi- 
talach; tak  było  np.  w  Krośnie  nad  Odra  <*). 

Z  ta  dbałością  o  zdrowie  uczniów  nie  można  jakoś  pogodzió  nie- 
których zwyczajów,  które  do  pewnego  stopnia  narażały  na  szwank  zdro- 
wie uczniów.  Jednym  z  nich  jest  zwyczaj  noszenia  drzewa  do  szkoły. 
Z  ordynacyi  szkoły  krakowskiej  Najsw.  Panny  Maryi  wiemy,  że  ueznio- 


*)  Kod.  tyniecki,  str.  34. 

')  Helcel,  Star.  pr.  pol.  pom.,  t.  I.  str.  402 :  Statuimos  insnper,  ut  nalli  omnino 
clerici  rei  laici  induti  monstriB  laryamm  ecdeflias  yel  in  cimeteria  ipsarom  ingredi 
praesnmant,  praesertim  dam  in  illis  diyina  officia  peragantur. 

')  Zobacz  wyżej  str.  330  uw.  1. 

*)  Łukassewicz,  Hist.  szkót,  t.  I.  str.  26. 

')  Zob.  rozdział  II.  p.  t.  Krosno. 
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Wie  przynosili  drzewo  do  szkoły  na  opał.  Podobny  zwyczaj  istniał  za- 
pewne i  w  innych  szkołach.  Otóż  i  sarno  noszenie  wiązek  drzewa  w  po- 
rze zimowej,  oraz  zależność  ogrzania  izby  szkolnej  od  losu,  czy  ucznio- 
wie przynieśli  drzewo,  czy  nie,  mogły  narazić,  zwłaszcza  w  czasie 
wielkich  mrozów,  na  szwank  zdrowie  uczniów.  Ten  uciążliwy  obowiązek 
starano  się  usunąć,  zezwalając  na  jednorazowe  dostarczenie  drzewa  opa- 
łowego. Tu  i  owdzie,  jak  np.  w  Brzegu  śląskim,  poczyniono  na  ten 
cel  zapisy  *). 


1 1 .  Szkoły  obrządku  wschodniego  i  szkoły  żydowskie  w  XIII. 

i  XIV.  wieku. 

Z  góry  wyznać  muszę ,  że  o  szkołach  obrządku  wscho- 
dniego w  XIII.  i  XIV.  wieku  nie  mam  prawie  żadnych  wiadomości. 
Że  przedtem  na  Rusi  szkoły  były,  to  jest  rzeczą  udowodnioną  i  znana. 
Włodzimierz  założył  pierwszą  szkołę  w  Kijowie,  a  syn  jego  Jarosław 
w  Nowogrodzie.  E]*onikarze  wspominają,  że  już  w  XL  wieku  były 
liczne  szkoły  na  Wołyniu ,  a  z  życia  sw.  Teodozego  wiemy,  że  pobierał 
nauki  w  Eursku  *). 

Najazd  Tatarów  zniszczył  wraz  z  innymi  zawiązkami  cywilizacyi 
ruskiej  i  szkoły  ruskie.  Odtąd  Rusini  z  powodu  nieustannego  szamota- 
nia się  z  groźnym  najeźdźca  nie  mogli  myśleć  o  systematycznej  pracy 
cywilizacyjnej  ani  o  rozpowszechnieniu  szkół.  Zdaje  się  jednak  nie  ule- 
gać wątpliwości ,  że  mimo  niepewności  bytu  nie  mogli  się  obejść  całkiem 
bez  szkół.  Mieli  cerkwie,  potrzebowali  księży;  a  ci  musieli  przecież  po- 
siadać jakieś,  choćby  najprostsze  wykształcenie.  Wprawdzie  tradycyjnym 
u  Rusinów  zwyczajem  kształcił  się  syn  pod  kierunkiem  swego  ojca- 
parocha  i  następował  po  nim,  miraoto  jednak  nie  wątpię,  że,  rozpatru- 
jąc archiwa  kościelne  ruskie,  można  będzie  istnienie  bodaj  kilku  szkół 
stwierdzić  w  sposób  stanowczy. 

Przede  wszy  stkiem  wskazane  są  poszukiwania  w  miejscowościach, 
gdzie  w  XIII.  i  XIV.  wieku  były  stolice  biskupie  kościoła  wschodniego, 
a  więc  w  Chełmie,  we  Lwowie  (dawniej  w  Haliczu),  w  Kijowie,  w  Łucku, 
w  Połocku,  w  Przemyślu,  w  Samborze,  w  Smoleńsku,  w  Turowie 
i  Pińsku,  w  Włodzimierzu. 

W  znanych  i  przystępnych  mi  źródłach  nie  znalazłem  żadnych 
śladów  szkół  na  Rusi  w  XIII.  i  XIV.  wieku. 


^)  Grllnhagen,  Cod.  dipL  Siles.,  t.  IX.,  str.  84. 

')  Zagórski  W,  O  szkole  grecko-stowiańskiej  we  Lwowie,  Muzeum  1893.  str.  819. 
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Nieco  pozytywnych  wiadomości  udało  mi  się  zebrać  o  szkołach 
żydowskich  w  XIIL  i  XIV.  wieku. 

Zdaje  się  nie  ulegać  wątpliwości ,  że  już  przed  zaprowadzeniem 
chrześcijaństwa  można  było  żydów  spotkać  tu  i  owdzie  na  terytoryum 
przyszłego  państwa  polskiego  ^).  Wtedy  już  i  w  czasach  późniejszych 
głównem  ich  zajęciem  był  handel.  Za  pierwszych  Piastów  prowadzą  dość 
rozległy  handel  niewolników  ^). 

Stosunki  handlowe  zmuszały  żydów  do  nabywania  pewnego,  bodaj 
elementarnego  wykształcenia.  Nie  brak  też  śladów,  że  utrzymywali 
własne  szkoły. 

W  X.  czy  XI.  wieku  powstała  w  Niemczech  żydowska  ustawa 
szkolna,  przypominająca  urządzenia  szkół  średniowiecznych  zakonnych^). 

Studya  żydów  musiały  w  średnich  wiekach  napotykać  na  pewne 
trudności.  Kierunek  szkół  chrześcijańskich  nie  odpowiadał  z  wielu  wzglę- 
dów istotnym  potrzebom  ludności  żydowskiej  ani  ich  religijnym  prze- 
konaniom.    Nie  wolno  im  było  zre«<ztą  z  nich  korzystać. 

Wyraźne  ślady  szkół  żydowskich  znajdujemy  w  przywileju  Bole- 
sława Wstydliwego  z  r.  1264.  Artykuł  15.  tego  przywileju  opiewa,  że 
„rzucający  kamieniem  na  szkrfę  żydowska  zapłaci  wojewodzie  dwa 
funty  pieprzu."  Jest  nadto  wzmianka  o  szkole  żydowskiej  w  artykule 
19  i  31. 

W  przywilejach  nadanych  żydom  przez  Kazimierza  Wielkiego, 
mamy  również  ślady  szkół  żydowskich ,  jest  tam  mowa  o  ^kolczach", 
zawieszonych  na  drzwiach  szkoły  żydowskiej ,  o  seniorze  szkoły, 
o  szkolnym  ^). 

Szkoły  te  łącza  się  ściśle  z  synagogami,  a  są  tem  samem  podobne 
do  szkół  parafialnych  chrześcijańskich.  Domyślamy  się,  że  prócz  religii 
Mojżeszowej ,  początków  języka  hebrejskiego  i  rachunków  uczono  w  nich 
i  łaciny.  Napisy  na  monetach ,  bitych  na  cześć  Mieszka  Starego ,  do- 
wodzą ,  że  żydzi  polscy  znali  wtedy  język  i  pismo  hebrejskie.  Że  bodaj 
niektórzy  żydzi  znali  pismo  i  język  łaciński ,  dowodzi  ustawa  synodalna, 
wydana  przez  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Jakóba,  zakazująca  dawać 
żydom  w  zastaw  książki  kościelne  ^). 


')  List  Chasdeja  w  Mon.  Pol.  hist.,  t.  I.  str.  65  i  67. 

*)  Żywot  Św.  Wojciecha  w  Mon.  Pol.  hist.  I.  str.  197;  z  Thiethmara  Kroniki, 
tamie  I.  sir.  28'ł;  Galla  Kronika,  tamże  I.  str.  429. 

^)  Giidemann,  Gesch.  d.  Erziebungswesens  der  Juden,  Wiedeń  1890,  str.  92 
do  106;  GOttinger  gelehrte  Anzeigen,  1881,  Stiick  52. 

*)  Kod.  dypl.  wielkop,  t.  HI.  str.  88—91. 

*)  Helcel ,  Star.  pr.  pol.  pomn.,  t.  I.,  str.  387. 
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II. 


Zestawienie  znanych  szkół  parafialnych  w  ziemiach  pol- 
skich w  XIII.  i  XIV,  wieku. 


1.  Uwagi  wstępne. 

r 

Siady  poszczególnych  szkół  tych  czasów  pozostały  zaledwie  tylko 
w  samej  nazwie  szkoły,  albo  w  nazwisku  rektora ,  we  wzmiance  o  scho- 
larzach,  fandacyach  i  tym  podobnych  suchych  zapiskach;  rzadko  kiedy 
można  spotkać  obszerniejsze  wiadomości. 

Z  góry  trzeba  zaznaczyć,  że  spis  niniejszy  nie  jest  jeszcze  zu- 
pełny. Liczba  tu  podana  jest  częścią  tylko  rzeczywistej  liczby  szkół, 
które  pod  koniec  XIV.  wieku  w  Polsce  były.  W  samym  Krakowie, 
nie  licząc  przedmieść,  prócz  uniwersytetu  i  szkoły  katedralnej,  były 
w  tym  czasie  cztery  szkoły  parafialne.  Jest  to  wskazówką,  że  szkoły 
te  z  końcem  XIV.  wieku  dosyć  się  u  nas  rozpowszechniły.  O  spisie 
wszystkich  szkół  trudno  nawet  marzyć.  Nie  wszystkie  bowiem  pozosta- 
wiły po  sobie  ślady  w  źródłach  pismiennycL  Daleko  nam  też  jeszcze 
do  zbadania  całego  pozostałego  materyału  dziejowego,  rozrzuconego  po 
archiwach  miejskich  i  kościelnych. 

Ze  spisu  tego  nie  można  żadną  miara  wykluczyć  szkół  katedral- 
nych i  koUegiackich,  a  to  dlatego,  że  najniższe  oddziały  tychże  szkół 
były  całkiem  podobne  do  szkół  parafialnych.  Dziś  nazwalibyśmy  te  od- 
działy niesamoistnemi  szkołami  parafialnemi;  uczono  w  nich  tego  sa- 
mego i  według  tych  samych  planów,  co  w  samoistnych  szkołach  para- 
fialnych. 

Niniejszy  spis  podaje  liczebny  stan  szkół  do  r.  1400.,  a  obejmuje 
nietylko  obszar  kraju,  podległy  berłu  Władysława  Jagiełły,  ale  i  te 
prowincye,  które  wtedy,  przedtem  lub  potem  w  bliższym  z  Polską 
były  stosunku. 

Granice  polityczne  Polski  z  końca  XIV.  wieku  nie  nadają  się 
zresztą  do  przedstawienia  w  nich  współczesnego  obrazu  statystycznego 
szkół  polskich,  gdyż  kierownictwo  i  dozór  spraw  edukacyjnych  i  szkol- 
nych spoczywało  w  XIII.  i  XIV.  wieku  w  rękach  władz  duchownych. 
Do  przedstawienia  takiego  obrazu  nadają  się  więc  jedynie  archidyece- 
zye  i  dyecezye.  Eażda  dyecezya  tworzyła  osobny  okręg  naukowy ;  dye- 
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cezye ,  położone  w  obrębie  jednego  arcybiskupstwa ,  przedstawiały  razem 
jedno  wielkie  w  sobie  zamknięte  terytoryum  edukaeyjno-szkolne.  Kie- 
rownictwo najwyższe  nad  dyecezyami  tak  w  sprawach  kościelnych  jako 
i  szkolnych  przysługiwało  arcybiskupowi.  Ustawa ,  wydana  na  synodzie, 
zwołanym  przez  arcybiskupa,  obowiązywała  wszystkie  dyecezye  podległe 
arcybiskupstwu.  Zresztą  każda  dyecezya  posiadała  w  sprawach  szkol- 
nych zupełna  autonomię. 

Arcybiskupstwo  gnieźnieńskie  obejmowało  w  r.  1400:  archidyece- 
zyę  gnieźnieńska,  dyecezye  krakowską,  lubuska,  płocka,  poznańska, 
wileńską,  włocławską  i  wrocławską.  Obok  arcybiskupstwa  gnieźnień- 
skiego kładziemy  dyecezye  kamieńską  i  chełmińską  wraz  z  dyecezyami 
pruskiemi ,  które  mu  wprawdzie  nie  podlegały,  ale  były  z  niem  i  Polską 
w  bliskich  stosunkach. 

Drugie  arcybiskupstwo,  halickie  czyli  ruskie,  obejmowało  na  końcu 
XIV.  w.  archidyecezyę  halicka,  i  dyecezye  przemyska,  włodzimierska^ 
chełmską  i  kamieniecką. 


2.  Szkoły  dyecezyj  arcybiskupstwa  gnieźnieńskiego. 

a)  Szkoły  archidyecezyi  gnieźnieńskiej, 

Gniezno.  Prócz  nazwisk  scholastyków  gnieźnieńskich  mamy 
wyraźna  wzmiankę  o  szkole  katedralnej  gnieźnieńskiej  w  dokumencie 
z  r.  185i  ^).  Założenie  tej  szkoły  należy  odnieśó  do  chwili  powstania 
arcybiskupstwa  gnieźnieńskiego.  Tradycya  niesie,  że  uczył  się  w  niej 
Stanisław  Szczepanowski.  Śladów  szkoły  parafialnej  w  Gnieźnie  nie 
znalazłem  i  dlatego  przypuszczam,  że  do  końca  KIY.  wieku  zastępo- 
wały ją  niższe  oddziały  szkc^y  katedralnej.  Być  jednak  może,  że  i  Mie- 
chowici zajmowali  się  uczeniem  młodzieży.  Tradycya  podaje ,  że  od  sa- 
mego osiedlenia  się  w  Gnieźnie  w  r.  1245.  mieli  obowiązek  utrzymy* 
wania  szkoły  i  szpitala  ^). 

Kalisz.  Była  w  tern  mieście  koUegiata,  a  przy  niej  może  jak 
przy  innych  kollegiatach  także  szkoła  koUegiacka;  scholastyków  kaliskich 
nie  spotyka  się  jednak  w  źródłach.  Że  Kalisz  miał  w  drugiej  połowie 
XIV.  wieku  jakąś  szkołę,  wynika  z  następującej  zapiski:  Nos  consales 

ciyitatis    Kalis...   fatemur....,    qnod....  Jekelinus    Wachsmut,    unum 

altare    decem    marcarum    redituum  in   ecclesia    parochiali  s.  Nicolai  in 


^)  Kod.  dypl.  wielkop.,  t,  III.,  gtr.  31. 
^  Łubieński  Wł.,  Geografia,  384 
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Kalia  rersos   scolas  construendum   fondayit  ^).    Trudno  oznaczyć ,    Czy 
wspomniana  wyżej  szkoła  była  kollegiacka  czy  też  parafialna. 

Knrzeló  w  miał  koUegiatę,  ale  w  źródłach  nie  znalazłem  wzmianki 
ani  o  Hcholastykach  ani  o  szkolę. 

Łęczyca.  Przy  archi kollegiacie  łęczyckiej  istniała  w  XIIŁ 
i  XIV.  wieku  szkoła  kollegiacka;  z  nazwiskami  scholastyków  i  magi- 
strów spotykamy  się  w  źródłach  bardzo  często  ^). 

Łukaszewicz  pisze,  że  była  w  Łęczycy  w  XIV.  w.  także  szkoła 
parafialna ,  nie  przytacza  jednak  źródła  ^). 

Łowicz.  Według  Łukaszewicza  (Hist.  szk.  I.  str.  12)  była 
w  Łowiczu  w  XIV.  w.  szkoła  parafialna. 

Sieradz  miał  zdaniem  autora  Historyi  szkół  (I.  str.  12)  szkołę 
parafialną. 

Trzemeszno.  W  mieście  tem  była  kollegiata,  ale  śladów  szkoły 
kollegiackiej  ani  też  nazwisk  scholastyków  nie  spotkałem  nigdzie.  Była 
tu  zdaje  się  szkoła  klasztorna  kanoników  regularnych  lateraneńskich; 
wspominają  ją  ustawy  klasztorne  XIV.  wieku  ^). 

Uniejów.  Kollegiata  uniejowska  powstała  w  drugiej  połowie 
XIV«  w.  Ozy  tu  przedtem  była  szkoła  parafialna,  a  potem  przy  koUe- 
giacie  kollegiacka,  tego  nie  wiem;  można  jej  się  domyślaó. 

b)  Szkoły  dyecezyi  krakawskief. 

Baszów  koło  Pacanowa.  Tu  uczy  się  w  XIV.  wieku  Wojciech 
Jastrzębiec,  późniejszy  biskup  krakowski,  a  potem  arcybiskup  gnieź- 
nieński (Wiszniewski,  Hist.  lit.  pol,  II..  str.  32). 

Jemielno.  Była  tu  szkoła  w  XV.  wieku.  Z  słów  Długosza^ 
który  ja  wspomina  ^),  nie  da  się  wyjaśnić,  czy  istniała  już  w  XIV.  w. 

Kielce.  Przy  koUegiacie  kieleckiej  istniała  szkoła  kollegiacka 
w  XIII.  i  XIV.  w.;  nazwiska  scholastyków  spotykamy  w  dokumentach  ^) 

Końskie.  Łętowski  pisze  w  Kat.  bisk.  krakowskich  (t.  I.  str.  52), 
że  w  Konskiem  był  dawnymi   czasy  scholastyk,   źródła  jednak  nie  po- 


^)  Rod.  dypl.  wielkop.  t.  III.  Btr.  386. 

')  Kod.  dTpl.  wielk.,  t.  U.,  str.  36,  99,  184,  870;  t.  Ul.  str.  76,  78,  lOd,  454, 
690,  692;  Kod.  djpl.  kat.  krak.,  t.  I.,  str.  168,  268,  296,  301  i  w  wielu  innych 
źr6d2aoh. 

'^)  Łukaszewicz,  Hist.  szkól,  t.  I,  str.  12. 

*)  Tenże,  Hist.  szkól,  t.  I,  str.  6;  Słownik  geograficzny,  Warsz.  1891,  t.  Xn, 
str.  671. 

^)  Długosz,  Lib.  ben.  ed.  Przeździecki,  t  II,  str.  66  i  67. 

^  Kod.  dypl.  wielk.,  t  II.,  str.  184;  Kod.  dypl.  malop.,  t.  II.,  str.  181;  Kod. 
kat  krak.,  t.  I.,  str.  301,  t.  II,  str.  14,  74,  76. 

Bozprawy  Wydx.  molog.  T.  XXV.  ^3 
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daje,  czasu  nie  oznacza.  Za  czasów  Długosza  bjła  szkoła  w  Konskiem^); 
czy  istniała  już  w  XIV.  w.,  trudno  orzec,  śladów  nie  ma. 

Kraków.  Prócz  uniwersytetu ,  szkoły  katedralnej,  a  zapewne 
1  kilku  szkół  nowicyackich  zakonnych,  miai  Kraków  w  r.  1400  kilka 
szkół  parafialnych. 

NaJHtarszą  z  nich  była  szkoła  Najświętszej  Panny 
Maryi,  wybudowana  pierwotnie  przy  kościele  parafialnym  św.  Trójcy. 
Tradycya  niesie,  że  założył  ją  św.  Iwo  (f  1229)  ')-  Gdy  biskup  oddał 
kościół  Św.  Trójcy  wraz  z  przyległymi  grantami  Dominikanom,  a  pa- 
rafię przeniósł  do  kościoła  N.  P.  Maryi,  płacił  magistrat  ks.  Dominika- 
nom rocznie  po  dwie  grzywny  czynszu.  Istnienie  tej  szkoły  w  XIV. 
wieku  da  się  stwierdzić  kilku  dokumentami  ^).  W  czasie  od  1396  do 
1400  poczyniło  miasto  na  nowe  budowle  tej  szkoły  rozmaite  wydatki  *). 
Znamy  nadto  ordynacyę  szkoły,  pochodząca  z  drugiej  połowy  XrV. 
wieku,  może  z  r.  1364.,  gdy  szkołę  tę  król  Kazimierz  nadał  mi- 
strzowi nauk  wyzwolonych  nowo  utworzonego  Uniwersytetu.  Wydruko- 
wał ja  Wiszniewski  ^)  a  przedrukował  Dr.  Piekosiński  ®). 

Dokument  ten,  chociaż  już  publikowany,  podaję  tu  raz  jeszcze 
jako  niezmiernie  dla  tej  rozprawki  ważne  źródło,  na  które  się  wielo- 
krotnie powołuję. 

De  iurtbus  acolarum  8.  Mariae   Yirginia, 

1.  Quod  primum  legentes  literas  et  Donatos  sillabisantes  et  com- 
ponentes  usąue^  qui  casus  legunt,  tenentur  pro  praemio  dare  magistro 
per  unum  grossum  et  etiam  suo  locato  unum  grossum  ad  quatuOrtem- 
pora  ąuolibet  anno. 

2.  Pueri  vero  his  maiores  et  maiora  legentes  tenentur  magistro 
per  duos  grossos  ad  ąuatuortempora  et  locato  simlliter   per  duos  grossos. 

Pueri  sedentes  ad  primum  cantum  tenentur  cantori  per  medium 
grossum,   de  secundo  cantu  praemium    tenentur  unum  grossum  cantori. 

3.  Quilibet  etiam  puer,  non  importans  ligna  cotidie,  semel  in  hieme 
astrictus  sit  emere  unum  bonum  plaustrum  lignorum  yel  duos  grossos 
dare  pro  lignorum  comparatione. 


*)  Długosz,  Lib.  ben.,  t.  I,  str.  346. 

')  Łętowski,  Katalog  biskupów,  Kraków  1852,  t.  I.  str.  129. 

«)  Kod.  dypl.  m.  Krakowa,  str.  108,  110,  111,  398;    Cod.  Unir.  Grac.  I.  nr.  3. 

*)  Mon.  medii  aevi,  część  U.,  str.  3U,  317,  321,  324,  326,  329. 

^)  Histoiya  lit,  t.  II.,  str.  236—237. 

°)  Kod.  dypl.  m.  Krakowa,  czcóć  II. ,  str.  397. 
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4.  Ad  roembranarum  comparationem  8olvat  puer  suo  locato  qaa- 
tnor  paryos,  ad  festum  scti  Galii  solvat  puer  magistro  gallam  vel  me- 
dium grosflum. 

5.  Quilibet  etiam  puer  ad  festum  natiyitatis  Cbristi  dumtaxat  et 
non  pluries  pro  calefactore  tribuat  quatuor  parvos. 

6.  Puer  etiam  quilibet  solyere  tenetur  ad  ąuaelibet  ąuatuortem- 
pora  pro  signatura  ąuatuor  paryos. 

7.  ToUuntur  subseripta  et  prohibita  sunt  amplius  dari  et  recipi, 
Yidelieet  nundinales  per  totum  annum,  prima  in  festo  purifieationis 
Beatae  Yirginis,  Novus  annus,  Balneaies,  Medales,  Amteales  et  cetera 
inordinata  iura  omnia  praeter  praedicta  et  signanter  superius  espressa, 
de  quibus  tam  parentibus  puerorum  quam  magistris  et  locatis  plura 
taedia  oriebantur. 

8.  Magistrum  scholae  domini  eonsules  eligunt  et  investiunt;  ma- 
gister locatos;  cantorem  domini  eligunt  et  magister  inyestit.  Magister 
cum  cantore  voto  unanimi  signatorem  et  subsignatorem  eligunt  et  licen- 
ciant.  Si  vero  in  eleetione  praedicta  discordaverint ,  tunc  domini  in  eli- 
gendo  sibi  signatore  et  subsignatore  dominium  sibi  reservant. 

Szkoła  przy  kościele  Wszystkich  Świętych  po- 
zostawiła po  sobie  ślady  w  dwóch  dokumentach,  a  mianowicie  w  do- 
kumencie z  r.  1375.^)  występuje  jako  świadek:  Jacobus,  rector  scola- 
rium  de  Cracovia  apud  omnes  sanctos,  zaś  w  dokumencie  z  r.  1386.^): 
Clemens  de  Druscow  Johannis,  magister  scholae  ad  omnes  sanctos,  no- 
tarius  publicus. 

Szkoła  Św.  Anny  pojawia  się  poraź  pierwszy  w  dokumencie 
z  r.  1397.,  w  którym  jest  mowa  o  niejakim  Szymonie,  niegdyś  rektorze 
tejże  szkoły  ^). 

Szkoła  przy  kościele  parafialnym  św.  Krzyża* 
W  r.  1244.  przeniósł  biskup  krakowski  Prandota  klasztor  i  szpital  Braci 
szpitalników  św.  Ducha  z  Prądnika  do  Krakowa.  Tu  otrzymali  Bracia 
szpitalnicy  czyli  Duchacy,  jak  ich  pospolicie  u  nas  zwano,  jako  sie- 
dzibę kościół  parafialny  św.  Krzyża.  Przy  kościele  utrzymywali  szkołę; 
stanowcze  ślady  szkoły  szpitalnej  (scholae  spitaliensis)  jawią  się  w  roku 
1418  i  1424*).    Jeżeli  w  źródłach   spotykamy  magistrów  szpitala^),  to 


^)  Kod.  djpl.  m.  Krakowa,  ez^6  I.,  str.  59  i  63. 

•)  Kod.  dypl.  kat.  krak.,  t.  11.,  str.  108. 

•)  Tamże,  t.  II.,  str.  219. 

*)  Wirfooki.  Katalog  rękopisów  bibl.  uniw.  Jag.,  1.  2397;  Kod.  dypl.  tyniecki 
Btr.   238. 

^)  Kod.  djpl.  kat.  krak.,  t.  I.,  str.  232;  Kod.  dypl.  m.  Krakowa,  część  I.  str. 
112;  Helcel,  Star.  pr.  pol.  pom.,  t.  IL,  str.  100. 
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nie  należy  sądzić,    że  to  nauczyciele   szkoły   szpitalnej;    tytuł  magistra 
przysługiwał  przełożonemu  klasztoru. 

Nadto  iatniały  najprawdopodobniej  szkoły  parafialne  na  E  1  e  p  a- 
rzu,  Stradomłu,  Kazimierzu  i  Wesołej. 

Na  Eleparzu  była  szkoła  przy  kościele  św.  Floryana 
napewno  w  XV.  wieku  *) ;  czy  była  w  XIV.  w.,  na  to  dowodów  nie  ma. 

Na  Stradomiu  osiedlili  się  w  drugiej  połowie  XIV.  wieku  Mie- 
chowici. Ponieważ  zakon  ten  prawie  wszędzie  zajmował  się  eduka- 
cya  młodzieży,  przeto  jest  ¥razelkie  prawdopodobieństwo ,  że  i  w  Strado- 
miu założył  szkołę. 

Na  Kaźmierzu  była  szkoła  parafialna  przy  kościele 
Bożego  Ciała  w  r.  1406  i  1408  8);  być  może,  że  istniała  już 
w  XIV.  wieku. 

Na  Wesołej  przy  koiciele  iw.  Mikołaja  była  szkoła 
parafialna  w  r.  1422.  (Zob.  Wisłocki,  Rękopisy  nr.  786).  Ta  stara 
1  wielka  parafia  mogła  mieć  szkołę  już  w  XIV.  w. 

Kraśnik,  miasteczko,  miało  szkołę  w  XV.  wieku;  pisze  o  tem 
Długosz^):  Item  estineodem  oppido  schola,  ouius  rectorem  praepositus 
coenobii  (ord.  canon.  reg.  b.  Augustini)  pro  tempore  constituit  et  sala- 
riat  eundem  anno  quolibet  quinque  raarcis.  Czy  szkoła  ta  już  w  XIV. 
wieku  istniała,  nie  da  się  z  słów  Długosza  wywnioskować. 

Krzeszowice.  Z  Długosza  ^)  pism  dowiadujemy  się ,  że  tu 
była  w  XV.  wieku  szkoła,  nie  da  się  jednak  stwierdzić,  czy  istniała 
w  XIV. 

Lublin.  Łukaszewicz  utrzymuje,  że  tu  była  szkoła  parafialna 
w  XIV.  wieku  ^). 

Miechów.  Była  tu  szkoła  parafialna,  utrzymywana  przez  klasz* 
tćr  Bożogrobców  czyli  Miechowitów,  do  których  należał  kościół  para- 
fialny. Początek  tej  szkoły  należy  odnieść  do  chwili  zaiożeuia,  klasztoru 
miechowskiego  lub  nie  wiele  później,  ale  istnienie  jej  da  się  dokumentalnie 
stwierdzić  dopiero  w  XIV.  wieku.  W  r.  1375.  występuje  w  źródłach 
niejaki :  Mathias ,  rector  scholae  oivitatis  Miechoviensis  ^).  Prócz  t^o 
znajduję  w  dokumentach  XIIL  i  XIV.  wieku  '^  szereg  magistrów  i  pre- 


^)  DtugoBz ,  Łib.  ben.,  t.  I.,  sir.  481 ;  Cod.  dipl.  unir.  Oracor.,  tom  I.,  str.  136. 
*)  Kod.  djpl.  m.  Krakowa,  str.  526;  Eod.  dypL  kat  krak.,  t  II.,  atr.  384 
^  Liber  ben.,  t.  III.,  st.  174. 
*)  Tamie,  t.  II.,  str.  64. 
')  Hist.  flik<SI,  t  I.,  str.  12. 
*)  Kod.  djpl.  malop.,  t.  ni.,  str.  295. 

^  Kod.  d/pl.  m.  Krakowa,   oe^6ć  I.,  str.  39;   Kod.  dypl.  małop,,   t.  II.  str.  35, 
37;  t.  in.  str.  34,  256,  260,  270,  275,  286,  294,  295,  297,  332. 
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ceptorów  miechowskich,  nie  jestem  jednak  w  możności  orzec,  czy  to 
nauczyciele  nowicyatu,  czy  też  szkoły  miejskiej,  czy  wreszcie  prepozyci 
klasztoru,  których  także  magistrami  nazywano.  Z  Długosza  dowiadu- 
jemy się  o  tej  szkole:  Item  oranes  agri  villae  (Podleśna  Wola  w  parafii 
miechowskiej)  solyunt  et  oonducunt  decimam  manipularem  et  canapalem 
pro  monasterio  miechoviensi  et  valor  eius  aestimatur  ad  duodecim  mar- 
cas.  Consignata  autem  est  per  praepositum  et  oonventuni  miechoyiensem 
pro  magistro  scholae  in  Miechów  in  sui  laboris  salarium,  qui  eam  an- 
nis  singulis  tollit  et  percipit  et  de  illa  disponit  ^). 

Nowy  Sącz.  W  dokumencie  miejskim  z  r.  1412,  występuje 
świadek:  Jacobus  de  Dąbrowica,  ciyitatis  notarius  scholarumąue  rector. 
(Donosi  mi  o  tem  uprzejmie  ks.  J.  Sygański ,  T.  J.). 

Opatów.  Była  tu  szkoła  kollegiacka ,  wspomina  o  niej  Długosz  ^\ 
w  źródłach  dziejowych  XIII.  i  XIV.  wieku  znalazłem  wzmianki  o  scho. 
lastykach  (Theiner,  Mon.  hist.  Pol.  L,  str.  259). 

Pilzno.  W  dokumencie  z  r.  1401.  wymieniony  jest  między 
mieszczanami:  Johannes  olim  rector  seolae  (Arch.  ks.  Lubartowiczów 
Sanguszków,  II.,  str.  102). 

Ruszczą.  W  pierwszych  latach  XV.  wieku  była  w  Ruszczy 
szkoła  kollegiacka,  a  przy  niej  jak  zwykle  przy  kollegiatach  i  katedrach 
szkoła  niesamoistna  parafialna.  „Scholasticus  ...  rectorern  scholae  ido- 
neum  aut  sufficientem  ad  explenda  onera  scholae  et  ad  officia  ecciesiae 
de  consensu  et  yolantate  ...  rectoris  ecciesiae  instituendi  et  diatribuendi 
habebit  potestatem  et,  si  per  negligentiam  rectoris  scholae  aliquid  dam- 
num  in  dicta  ecclesia  committetur,  hoc  scholasticus  soIvere  tenebitur  et 
satisfacere  pro  eodem..;  rector  scholae  cum  suis  clericis  et  scholaribus 
in  alia  parte  chori  stare  debent.**  Prócz  tych  wiadomości  znajdujemy 
w  tych  samych  źródłach  niektóre  szczegóły  o  dochodach  szkoły  (J403 
do  1417)  oraz  nazwisko  scholastyka  rusieckiego  z  r.  1403  ^). 

Sandomierz.  Przy  koUegiacie  była  szkoła.  Scholastyków  spo- 
tykamy w  źródłach  XIII.  i  XIV.  wieku  *).  Na  oprawie  rękopisu  biblio- 
teki uniwersytetu  Jagiellońskiego  XIV.  wieku  p.  1.  1743.  jest  zapiska: 
....comparayi  ipsum  ( — librum)  a.  d.   1400.  in  Sandomiria,  dum  scolas... 


^)  Dhigosz,  Lib.  ben.,  t  III.,  str.  19. 
*)  Tamże,  ł.  I.,  681— B83. 

')  Kod.  djpl.  kat.  krak.,  t.  II.  str.  422,  423,  427;  294. 

*)  Kod.  dypl.  małop.  t.  U.  str.  16,  140,  162,  384;  Kod.  dypl.  k*t.  krak.,  t.  I., 
str.  18,  21,  23,  268. 
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^zatarte)  ';.     W  początkach  XV.  wieku  była  szkoła  parafialna  przy  ko- 
ściele Św.  Piotra    Rek.  bibl.  Uniw.  Jag.  nr.  4164  na  k.  93.  t.). 

S  k  a  1  m  i  e  r  z.  Bv^a  tu  szkoła  k''!l^*cnaeka.  Nazwiska  scholastyków 
przechowały  się  w  źr^^łach  XIV.  wieku  -;.  Niektóre  szczegóły  znajda- 
yM\s  u  Dłujrosza  ^;.     W  XIV.  wieku  uczono  w  tej  szkole  i  teologii  *). 

Skała.  W  mia-^tcczku  tein  była  szkoła  w  XV.  wieku,  pisze 
o  niej  Dłiigf>sz  %  Nie  wiadomo,  czy  była  w  XIV.  wieku. 

S  k  a  r  y  8  z  6  w.  W  r.  1228.  jawi  się  w  źn^lłach:  Janek,  magister 
monachorum  curiae  de  Scareseu  '^;  a  w  dokuriiencie  z  r.  1372.  figuruje: 
Martinu8.  praeceptor  in  Skarzeschow  ^. 

Skawina.  W  akcie  fundacyjnym  kościoła  parafialnego  w  Ska- 
winie, wystawionym  dnia  19.  listopada  r.  136i^. .  darował  król  Kazi- 
mierz W.:  aream  ibidem...  pro  schola  in  ipsa  ciyitate  aedificanda  ^;. 

Stary  Sącz.  Jent  w  źródłach  pod  r.  1396.  niejaki:  scholasticus 
de  Sanezi  ^j.  Czy  to  może  scholastyk  starosandecki  ?  W  XV.  wieku 
była  tu  rzeczywiście  szkoła;  pisze  o  niej  Długosz:  Item  solyunt  (oppidani) 
pro  magistro  scbolae  quilibet  de  domo  sex  denarios  stholowe  ^•). 

Stobnica.  W  dokumencie  XIV.  wieku  jest  niejaki:  Nicolaus 
scholasticus  stobnicen^^is  ^^j.  Przypuszczani  j  że  tu  była  szkoła. 

Szaniec  (Santia),  miejcowośó  leżąca  w  dekanacie  Kije.  R.  1326. 
był  przy  tamtejszym  kościele  plebanas,  complebanus,  scholasticus  (Bo- 
guda)  i  praebendarius.  Scholastyk  Bognda  płaci  od  2^2  grzywien  rocz- 
nego dochodu  pewien  podatek  na  rzecz  kuryi  papieskiej.  Theiner,  Mon. 
hist.  Pol.  I.  str.  253. 

Tuchów.  Przy  kościele  sw.  Jakóba  Apostoła  była  w  tern  mieście 
szkoła  parafialna  w  XV.  wieku,  o  czem  dowiadujemy  się  z  Długosza: 
Oppidani  8olvunt  censum,  qui  yocatur  mensalia,  et  cedit  census  ipse 
pro  magistro  scholae,  et  ąuilibet  oppidanus  tenetur  solvere  pro  mensa- 
libus  ^2j.  Czy  szkoła  była  już  w  XIV.  wieku,  nie  udało  mi  się  doszukać. 

»)  Wirfocki,  Katalogi  ręk.  bibl    uniw.  Jag.,  str.  419. 

»)  Kod.  dypl.  małop.,  t.  II.,  atr.  252  i  255;  Kod  dypl.  kat.  krak  1. 1.,  atr.  181, 
801  i  wiele  innych  źródeł. 

»)  Liber  ben.,  t.  I.,  str.  520—521. 

*)  Wirfocki,  jak  wyżej,  p.  1.  1311. 

')  Lib.  ben.,  t.  IL,  str.  64. 

®)  Kod.  dypl.  małop.,  t.  II.,  str.  .39. 

^  Źródło  podane  w  SZowniku  geograficznym  pod  Skaryszowem. 

«)  Kod.  dypl.  tyn.,  str.  144. 

^  Helcel,  Star.  pr.  pol.  pom.,  t.  II.,  str.  44. 
")  Liber  ben.,  t.  III.,  str.  .339. 
")  Kod.  dypl.  małop.,  tom  II.,  str.  312. 
»*)  Długosz,  Lib.  ben.,  t.  OL,  str.  222. 
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Tyniec.  W  r.  1335 — 1354  występuje  w  dokumentach  niejaki 
„magister  Chadro"  (Czadro,  Cedro).  Wyraźniejsze  wzmianki  o  szkole 
sa  pod  r.  1347.1). 

Tarnów.  Tak  znaczne  miasto  musiało  mieć  szkołę  parafialna 
juź  w  XIV.  w.  KoUegiata  powstała  w  r.  1400.  (Archiwum  ks.  Lubar- 
towiczów  Sanguszków,  II.,  str.  94 — 97).  Ślady  szkoły  parafialnej  są 
późniejsze. 

Wąchocko.  Wr.  1255  jawi  się  w  źródłach:  Bartholomaeus 
de  Praga,  magister,  frater  cisterciensis  ordinis.  Jest  wielkie  prawdopo- 
dobieństwo ,  iź  tu  była  szkoła  *). 

Wiślica.  Znam  cały  szereg  scholastyków  kollegiaty  wiślickiej 
z  XIII.  i  XIV.  wieku  i  przypuszczam ,  że  była  przy  niej  szkoła  ^). 
Nieco  wiadomości  o  szkole  tej  podaje  Długosz  *). 

c)  Szkoły  dyecezyi  lubuskiep 

Frankfurt  nad  Odra.  Tamtejsza  szkoła  parafialna  wspomniana 
jest  poraź  pierwszy  w  źródłach  w  r,   1341  ^). 

L  u  b  u  8  z.  Przypuszczamy,  że  przy  katedrze  biskupiej  istniała 
w  XIII.  i  XIV.  wieku  szkoła  katedralna.  Scholastyków  lubuskich  na- 
potyka się  dośó  często  ^). 

MUncheberg.  Zdaje  się,  że  w  mieście  tern  była  szkoła  para- 
fialna juź  w  XIV.  w.;  ślady  rzeczywiste  znajdujemy  dopiero  w  źró- 
dłach XV.  wieku  ^. 

d)  Szkoły  dyecezyi  płockiej. 

Dobrzyń.  Szkoła  benedyktyńska ,  której  Litwini  w  r.  1 323. 
straszny  zgotowali  koniec:  In  die  exaltationi8  s.  Cmcis  eiusdem  anni 
(1323)  Lethowini ....  ad  ducatum  nobilis  matronae  de  Dobrin  venerunt 
....  septem  sacerdotes  plebanos  et  duos  fratres  ordinis  s.  Benedicti  et  cum 


*)  Kod.  dypl.  tyn.,  str.  92,  97,  106,  106,  116. 

*)  Kod.  dypl.  kat.  krak.  str.  59,  61. 

«)  Kod.  dypl.  maJop.,  t.  II.,  str.  181,  208;  Kod.  dypl  kat.  krak.,  t.  I.  str.  196, 
229,  232,  234,  273,  t.  II.  str.  5 ;  Kod.  dypl.  m.  Krakowa,  t.  I.,  str.  66,  68,  69. 

*)  Liber  ben.,  t.  I.,  st.  415—417. 

^)  WohlbrUok,  Oesch.  d.  ehemaligen  Bisthams  Lebus ,  Berlin  1862,  t.  I,  str.  467, 
t.  III.  Btr.  119. 

«)  Tamże,  t.  I.,  str.  3,  61,  68,  72,  164,  613,  614,  t,  II.  str.  44;  Kod.  dypl. 
wielkop.  t.  n.,  Btr.  260,  t.  HI.,  str.  87,  564,  676,  692;  Cod.  dipl.  Sil.,  t.  VII,  1,  str.  186. 

^  Wohlbrttck,  jak  wyżej,  t.  IH.,  str.  127. 
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his  omnibus  6exaginta  derioos,  tam  ordinatos,  quam  inordinatos,  ex- 
tra  et  intra  scholae  loca  repertos  ocoiderunt  ^). 

Q  i  ż  y  c  e.  Łętowski  pisze  w  Katalogu  biskupów  krakowskich 
(tom  II.  str.  249),  że  około  r.  1400  Paweł  Giżycki  z  Giżyc,  późniejszy 
scholastyk  krakowski  i  biskup  płocki,  uczył  się  „w  szkołach  miejsco- 
wych." Łętowski  bierze  swą  wiadoraośó  od  Łubieńskiego*),  z  którego 
nie  koniecznie  wynika,  iż  w  Giżycach  była  szkoła.  Kościół  parafialny 
istniał  już  wtedy. 

Płock.  Przy  katedrze  była  szkoła ,  ślady  jej  istnienia  w  XIU. 
i  XIV. .  w.  sa  dośó  liczne  ^), 

e)  Szkoły  dyecezyi  poznańskie. 

Gostyń.  W  r.  1337.  wyszedł  dokument ,  kończący  się  słowami: 
Scripta  sunt  haec  per  manus  Johannis,  eruditoris  scholarum  nec  non 
notarii  civium  civitatis  Gostinensis  *). 

Kościan.  Łukaszewicz  pisze,  że  była  tu  szkoła  już  w  XIV. 
wieku  5). 

Landsberg.  „Magister  Johannes ,  rector  scolae  et  notariae 
ciyitatis  de  Landsberg  1360  ^) 

Pobiedziska.  R.  1339 :  Johannes ,  gener  Tylonis ,  litteratuB, 
oppidanus  de  Pobediscz ,  discit^  quod  yidit  oppidum ,  castrum  et  eedesiam 
ibidem  cremari  per  eos  ( — Cruoiferos),  i  ta  quod  nihil  remansit  in  eo 
nisi  solum  scolae  puerorum,  Lites,  1890^  I. ,  str.  363. 

Poznań.  Szkoła  katedralna  sięga  z  pewnością  czasów  założenia 
biskupstwa.  Niższe  jej  oddziały  były  do  roku  1302.  niesamoistna  szkoła 
parafialna;  uczęszczają  do  niej  chłopcy  parafii  sw.  Maryi  Magdaleny, 
założonej  w  r.  1263  ^.  Ślady  szkoły  katedralnej  sa  dośó  liczne;  znane 
mi  sa  nazwiska  scholastyków  począwszy  od  połowy  XII.  wieku;  znaj- 
duję też  w  źródłach  wzmianki  o  szkole  samej  i  jej  rektorach  % 


')  Dusburg,  Chronicon  Prussiae,  Jenae  1679,  str.  396;  Voigt,  Cod.  PniuiAe  2, 
str.  137,  140,  141,  153;  Beckmann,  De  rei  soholattioae  in  Warmia  origine  w  Indices 
lect.  Ijc.  Hosiani  r.  1857  i  1858,  str.  5. 

')  Series  episcopomm  plocensium ,  Kraków  1642,  str.  123. 

^  Kod.  dypl.  maz.,  str.  29,  32,  37,  40,  44,  47,  61,  64,  69,  67,  71,  78,  80,  83, 
86,  87,  88,  94,  96,  104,  105,  114;  Kod.  djpl.  malop.  t  IL,  str.  34—37. 

«)  Kod.  djpI.  wielk.,  t.  U.»  str.  498. 

»)  Hist.  szk.,  t.  I.  str.  12. 

«)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  III.,  str.  164. 

^)  Kronika  GodysZawa  Paska  w  Mon.  Pol.  hist,  t.  II.,  st.  689. 

•)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  E.,  str.  634,  t  IH.,  str.  80,  639,  708. 
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Szkoła  parafialna  poznańska  samoistna  powstała  przy  kościele  pa- 
rafialnym sw.  Maryi  Magdaleny  w  roku  1302.  Akt  fundacyjny  podaję 
w  dosłownem  brzmieniu^):  Nos  igitar  Andreas,  epas  posn.,  notum  fa- 
cimus,  qaod  consales  civitatis  posn.  nobis  et  fratribus  nostris  humiliter 
supplicarunt ,  ut  eis,  cum  ipsi  tanąuara  filii  a  suis  progenitoribus  promp- 
titudine  oboedientiae  et  tidelitate  ecclesiae  nostrae  sint  astricti,  prospec- 
tis  salute  animarum  et  periculis,  quae  interdum  propter  aIluvionis  im- 
petum  et  distantiam  pueris  ipsorum  saepius  evenerunt,  dignaremur  pro- 
cessionem  in  ecclesia  nostra  parochiali  apud  sanctam  Mariam  Magdalenam 
concedere  et  scolas,  quibus  absque  praeiudicio  ecclesiae  nostrae  maioris 
yellent  uti  in  omnibus  ecclesiae  nostrae  praedictae  conservatis  utilitati- 
bus  et  honore  concedimus  ciyitati  processionem  et  scolas ,  yidelicet  quod 
diebus,  quibu8  ecclesiae  processionis  habent  usum,  suam  processionem 
faciant  bene  mane,  ita  quod  populus,  qui  ex  devoŁione  Yoluerit,  abs- 
que  retardatione  et  quovis  impedimento  possit  ecciesiam  nostram  maio- 
rem  yisitare  et  processioni  interesse  et  honorem  debitum  ecclesiae  ex- 
hibere.  Scolas  etiam  babeant  et  scolae  rectorem,  sed  rector  scolae  per 
nos  debet  et  fratres  institui  nostros  et  sic  institutus  U8que  ad  Dunatum 
et  Catonem  pueros  dooebit;  quibus  perlectis,  qui  yolent,  se  transferant 
ad  scolam  nostram  maiorem  yel  alibi,  ubi  eis  yidebitur  expedire. 

Pyzdry.  Scriptum( — documentnm)  per  Petrum  Leyze,  pisdrensis 
scolae  et  notariae  rectorem   1307  ^). 

Rogoźno.  Paulus  tunc  temporis  rector  scholae  oppidi  rogasnen- 
sis ,  qui  praesentem  litteram  ipse  propria  manu  connotayit  1396  *). 

Tuczno    pod    Wałczem.     W   dokumencie    z   r.   1395.  figuruje: 
Tensinder  Johannes ,  rector  paryulorum  aut  magister  in  Tuczno  *). 

Warszawa.  Była  tu  szkoła  parafialna  w  XIV.  wieku.  R.  1339 : 
Hynco ,  rector  scolae  warsayiensis  ^). 

Wschowa.  Łukaszewicz  stwierdza,  że  szkoła  parafialna  wschow- 
ska  istniała  już  w  XIV.  wieku  ^). 

f)  Szkoły  dyecezyi  nńleńahiej, 

Wilno    było    od   r.  1387.  rezydencya    biskupa,    ale  o  istnieniu 
szkoły  nic  nie  wiemy. 


*)  Tamże,  t.  II.,  str.  24' 

*)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  U.  8tr.  256. 

»)  Tamże.  t.  III.  str.  689. 

*)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  III.,  str.  682. 

^)  Łukaszewicz,  Hist.  szkóJ,  t.  I.,  str.  12;  Lites,   1890,  I.,  str.  136  i  137(Hanco). 

«)  Tenże,  jak  wyżej,  t.  I.  Btr.  12. 

Kozprawy  Wydz.  filulog.  T.  XXV.  4^ 


346  ANTONI    KARBOWlAlt. 

q)  Hzkoty  dyecezyi  włocławsktpj. 

Gdańsk.  Łukaszewicz  pisze,  że  była  ta  szkoła  parafialna  już 
w  XIV.  w.  *).  Skądinąd  wiadomo,  że  założono  ją  r.  1350.3).  W  Gdań- 
sku była  też  w  XIV.  wieku  szkoła  klasztorna  franciszkańska  ^). 

EruBwica.  Z  nazwiskami  scholastyków  kruświckich  spotykamy 
się  dość  często  w  dokumentach  XIII.  i  XIV.  wieku  ^),  można  więc 
przypuścić,  iż  tu  była  szkoła  kollegiacka,  a  przy  niej  i  oddziały  przy- 
gotowawcze w  charakterze  szkół  parafialnych. 

Włocławek.  Nazwiska  scholastyków  katedralnych  znajduję 
w  źródłach  XIII.  i  XIV.  wieku  i  wnoszę,  że  była  przy  katedrze  szkoła 
katedralna  ^). 

h)  Szkoły  dyecezyi  wrocłaioahiej. 

Brzeg.  W  r.  1375,  były  w  Brzegu  szkoła  kollegiacka  przy  ko- 
ściele Św.  Jadwigi  i  szkoła  parafialna  przy  kościele  św.  Mikołaja  ^).  Tę 
ostatnia  spotykam  także  w  źródłach  dziejowych  z  r.  1398  ^). 

Frankenstein.  Około  r.  1320.  osiedlili  się  tu  Miechowici; 
byó  może,  że  jak  gdzieindziej  tak  i  tutaj  zajmują  się  edukacyą  mło- 
dzieży. W  r.  1360.  jawi  się  w  źródłach:  Conradus,  ąuondam  magister 
scolae  in  Frankenstein  ®). 

Głogów.  Przy  kollegiacie,  założonej  w  początkach  XII.  wieku, 
była  szkoła  kollegiacka.  Znajduję  w  źródłach  scholastyków  i  magistrów 
głogowskich  już  w  XIII.  wieku  ®). 

Grot  ko  w.  Otrzymał  od  Bolesława  III.,  ks.  lignickiego,  r.  1324. 
prawa  wybierania  sobie  nauczyciela  w  porozumieniu  z  plebanem  ^^). 


^)  HiBt.  szkóJ,  t.  I.,  8tr.  12. 

»)  Schmid,  Gegch.  d.  Erziehung,  1892,  t.  H.,  1,  str.  328;  Hirsch,  Gesch.  d.  akad. 
Gymn.  in  Danzig.  Program  1837* 

^)  Bender,  Gesch.  d.  phil.  und  theol.  Studien  in  Krmiand,  Braansberg,  1868. 

«)  Kod.  dypl.  wielk.  t.  n.  str.  488:  Kod.  maZop.  t.  III.  str.  9  i  104. 

'^)  Kod.  dypl.  wielk.,  t.  U.,  str.  7,  163,  262,  310,  317,  346  itd.,  t.  in.  str,  15,  82  iid. 

°)  Griłnhagen,  Cod.  dipl.  Siiee.,  t.  IX.,  str.  49  i  62. 

')  Tamie,  str.  84. 

»)  Cod.  dipl.  Sil,  t.  X.  str.  202. 

»)  Tamże,  t.  IV.,  str.  296,  t.  VII.,  1,  str.  81.  172,  204;  Griinhagen-Korn ,  Re- 
gesta episc.  vrat..  I.,  44;  Minsberg,  Gesch.  von  Gross-Glogau. 

^^)  Tamże,  t.  X.  str.  43;  SchQnboi*n,  Beitrftge  zur  Geseh.  der  Scbule  und  des 
Gymn.  zu  St.  Maria  Magdalena  in  Breslau.  Wrocław  1843,  str.  20. 
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Kazimierz.  Wr.  1290.  jawi  się  obok  przeora  i  innych  za- 
konników niejaki  mgr  Ulricus  in  Kasimir.  Trudno  wywnioskować,  czy 
magister  oznacza  stopień  naukowy,  czy  też  nauczyciela  ^). 

Kładzko.  W  drugiej  połowie  XIV.  wieku  były  tu  dwie  szkoły 
klasztorne,  a  mianowicie  jedna  Kanoników  regularnych  lateraneńskich 
8 w.  Augustyna  (1850),  a  druga  zakonu  sw.  Jana  jerozolimskiego  (1365)  ^). 

Krosno  nad  Odra.  W  r.  1380.  przy  fundacyi  szpitala  przyznano 
rektorowi  i  żakom  szkoły  parafialnej  pewne  korzyści ,  zobowiązując  ich 
brać  udział  w  pięciu  procesyach  rocznie.  I  w  r.  1400.  uczyniono  pewną 
fnndacyę  na  rzecz  uczniów,  rektora  i  jego  zastępców.  R.  1221.  założyła 
tu  sw.  Jadwiga  klasztor  franciszkański,  przy  nim  miała  byó  szkoła 
zewnętrziia  ^). 

Lignica.  Przy  kościele  sw.  Piotra  była  do  r.  1309.  szkoła  pa- 
rafialna tylko ,  odtąd  zamieniono  ją  na  szkołę  wyższą.  Odnośny  doku- 
ment, wydany  dnia  31.  grudnia  r.  1309,  przytaczam  jako  ważne  dla 
tej  rozprawy  źródło  w  całej  rozciągłości:  Nos  Henricus,  Dei  gratio 
epus  wratislayiensis ,  notum  facimus  uniyersis ,  praesentes  litteras  in-  . 
specturis,  quod,  cum  disponente  Deo ,  omnium  auctore  honorum,  oppidi 
lignicensis  adaucta  populorum  et  scoiarium,  ibidem  studentium,  multi- 
tudo  regimine  et  doctrina  indigeat  ampliore,  quam  indiguerit  usque 
modo,  nos  soientiarum  studia  et  scolasticas  disciplinas,  ąuibus  ipsarum 
scientiarum  professores  deo  et  hominibus  redduntur  placabiles  et  accepti, 
compłectentes  in  Deo  et  volentes,  quod  quanto  in  ecclesia  sancti  Petri 
in  Legnicz  cultus  diyinus  est  amplior,  tanto  personarum,  laudem  Dei 
decantantium ,  habeatur  pluralitas  copiosior  in  eadem,  concedimus  et 
gratanter  admittimus,  quod  in  scolis  praedictae  ecclesiae  scti  Petri  ad 
informationem  scoiarium,  ibidem  frequentantium  scolas  ipsas,  de  cetero 
libri  gramaticales ,  loicales,  naturales  et  alii  quicunque,  ad  quoB  au- 
dientium  se  facultas  extendit,  prohibitione  aliqua  non  obstante,  si  qua 
a  quoquam  praedecessorum  nostrorum  Episcoporum ,  ut  accepimus,  ema- 
navit,  quod  in  saepe  dictis  scolis  s.  Petri  nuUi  libri  artium,  sed  Dona- 
tus,  Doctrinale  solummodo  legi  debeant  et  auctores,  poenam  etiam, 
qua  Yallatur  huiusmodi  prohibitio,  tollimus  et  tenore  praesentium  anul- 
lamus  *). 


*}  Grilahagen-Korn,  Reg.  ep.  yrat.,  I.,  str.   101. 

^)  Schmid,  Encyklopadie,  t.  VI.  1,  gtr.  237. 

*)  Berbig  F.  Dr.,  Urkunden  der  lat.  Schule  za  Crossen  w  Jahresbericht  tiber  das 
Realprogjmnasium  ...  zu  Crossen  a.  O.,  1889,  str.  5  i  1894. 

*)  Dokument  ogfosit  Scłiirmacher ,  Urkundenbiich  der  Stadt  Liegnitz,  nr.  29. 
str.  21;  odpisu  dostarczył  p.  Dr.  Gemoll,  dyrektor  gimn.  lipnickiego,  za  co  mu  składam 
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N  i  8  a.  Szkoła  parafialna  przy  kościele  św.  Jakóba  była  juź  na 
początku  XIV.  wieku.  Nauczyciel  szkoły  pobiera  dziesięciny  z  czterech 
łanów  w  Kamieńcu  ^).  W  r.  1366  powstała  fundacya  na  kąpiele  bez- 
płatne dla  „kleryków  czyli  uczniów**  ^j  ^  w  r.  1375  i  1381  fundacya: 
pro  magistro  siye  rectore  scolarum  ^). 

Oleśnica.  Zdaniem  Leissniga  ^)  miała  Oleśnica  podobno  już 
w  r.  979  kościół  parafialny.  Tenże  autor  przypuszcza,  że  była  tu  od 
dawien  dawna  szkoła  parafialna,  ale  na  poparcie  swego  domysłu  nie 
przytacza  żadnych  dowodów;  w  dokumencie  z  r.  1340,  na  który  się 
powołuje,  nie  ma  wyraźnej  wzmianki  o  szkole  parafialnej. 

Dokument  ten  zawiera  tylko  zezwolenie  księcia  Konrada  I.  i  ma- 
gistratu oleśnickiego  na  założenie  szkoły  przy  klasztorce  i  kościele  św. 
Jerzego.  Zezwolenie  to  zatwierdził  biskup  Nanker,  wcielając  nowy 
klasztor  wraz  z  szpitalem  do  opactwa  Najśw.  M.  Panny  na  Piasku 
w  Wrocławiu.  Odnośny  ustęp  tegoż  zatwierdzenia  opiewa:  Idem  dux  et 
consules  cum  praefatis  fratribus  nobis  devota  instantia  humiliter  suppli- 
.  carunt,  ut  dictum  hospitale  cum  suis  iuribus  et  pertinentiis  praesentibus 
et  futuris  dictis  fratribus  et  monasterio  eorundera  incorporare,  adunire 
asscribere  perpetuo  dignaremur;  in  quo  hospitali  praepositus  et  fratres, 
per  abbatem  praedicti  monasterii  s.  Mariae  instituti,  horas  canonicas  et 
diyina  officia  sine  tamen  praeiudicio  plebani  Oelsnicii,  qui  est  aut  qui 
erit  pro  tenipore,  voce  publiCa  celebrare ,  item  scholas  pro  pueris  aperire 

possint  ac  debeant Yolumus   etiam  et  praesentibus   indulgemus  ,  ut 

idem  praepositus,  qui  pro  tempore  fuit,  et  fratres  presbyteri  sibi  iuncti 
infirmis  in  praefato  hospitali  repositis  et  reponendis  ac  suis  familiaribus 
domesticis  seu  ministris...  confessiones  poenitentiae,  sacramentum  eucha- 
risticum  et  extremas  unctiones  praebeant  et  ministrent  y  item  pueros  in- 
stituant,  quando  et  quotie8  fuerit  opportunum  % 

Opole.  Kollegiata  pojawia  się  w  dokumentach  po  raz  pierwszy 
w  r.   1243.,  nie  ma  jednak  śladów  szkoły  kollegiackiej. 


podziękowanie.  O  szkolejlignickiej  pisze  Kraffert,  Gesch.  d.  Gymn.  za  Liegputz,  w  pro- 
gramie szkolnym  z  r.gl869.  Schulwesen  in  Preussen,  t    1.,  str.  180. 

^)  Cod.  dipl.  Sil.,  t.   XIV.,  8tr.  10. 

*)  Kastner.  Dipl.  Nissensia,  24,  w  Sprawozd.  gimn.  w  Nisie  1851/2. 

■)  Kastner,  Gesch    d.  Stadt  Neisse,  cześć  I.,  t.  III.  1866,  str.   6. 

*)  Leissnig,  Ver.such  einer  Gesch.  des  Herzoglichen  Gymnasiums  zu  Oels,  w  pro- 
gramie zakładu  z  r.  184-1,  §.  1.  Wyciąg  potrzebnych  mi  szczegółów  nadesłał  mi  pan 
dyrektor  Dr.  Brock  z  Oleśnicy ;  niniejszem  składam  mu  zato  serdeczne  podziękowanie . 

^)  O  losach  tego  dokumentu  pisze  Stenzel,  Sammlung  schles.  Geschichtswerke, 
t.  n.,  str.  194,  uwaga. 
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Ottmachów.  W  r.  1271.  występuje  jako  świadek:  magister 
Godsaicns,  pisarz  otimachowski  ^);  nie  wiedzieć  jednak,  czy  magister 
oznacza  tu  stopień  naukowy  czy  też  nauczyciela. 

R  a  c  ]  b  o  r  z.  Kollegiata  raciborska  powstała  w  łatach  1288 — 1291 ; 
przy  niej  była  może ,  jak  przy  wszystkich  znaczniejszych  kollegiatach, 
szk(Ja,  ale  śladów  jej  nie  ma  w  źródłach. 

Reichenbach  na  Śląsku ,  szkoła  parafialna.  Mgr  Thylo,  rec- 
tor  scolarium  de  Rychynbach,  procurator  ...  principis  domini  Bolconis, 
ducis  Silesiae,  1336,  Theiner  Mon.  hist.  Poloniae  I.,  375  i  379. 

Paczków  w  powiecie  niskim.  W  r.  1315.  występuje  jako  świa- 
dek: Thedoricus,  rector  scolarium  w  Paczkowie*). 

Wrocław.  Miał  zapewne  od  samego  początku  istnienia  biskup- 
stwa wrocławskiego  szkołę  katedralna,  przeniesioną  chwilowo  do  Smo- 
gorzewa.  Scholastyków  wrocławskich  spotykamy  często;  wzmianki  o  sa- 
mej szkole  są  rzadkie  ^). 

Prócz  katedry  były  w  Wrocławiu  dwie  koUegiaty,  śvv.  Idziego 
1  Św.  Krzyża,  pierwsza  miała  powstać  w  1120.  roku*),  drugą  założono 
w  r.  1288.^).  Nie  wiem,  czy  przy  kollegiacie  św.  Idziego  istniała  szkoła, 
da  się  natomiast  stwierdzić,  że  od  chwili  założenia  kościoła  koUegiac- 
kiego  Św.  Krzyża  byli  przy  nim  scholastycy  i  szkoła  ®). 

Nie  wątpię  też,  że  przy  wrocławskich  klasztorach  były  szkoły 
klasztorne,  lecz  dotąd  spotkałem  się  tylko  ze  szkołą,  założoną  przed 
r.  1339  przy  opactwie  na  Piasku  ^). 

Prócz  wyżej  wymienionych  szkół  miał  Wrocław  dwie  szkoły  pa- 
rafialne, założone  w  drugiej  połowie  XIV.  wieku,  a  mianowicie  szkołę 


*)  GrUnhagen-Korn,  Reg.  episc.  vrati8l.,  I.,  »tr.  65. 

^)  Cod.  dipl.  Siles.,  t    X.  str.  78. 

^)  Griinhagen  Kom,  Reg.  episc.  vrat.,  t.  I.  str.  44;  Stenzel ,  Scriptores  rer.  bH., 
II,  464. 

*)  Griinhagen- Kom,  jak  wyżej,  I,  .3. 

»)  Tamże,  I,  98. 

«)  Tamże  1.,  98  (r.  1288),  104  ^r.  129H),  105  (129H,  1294),  106  i  107  (1295), 
107  (r.  1295  jednocześnie  występują  jako  świadkowie:  mgr  Lanrentius,  scolasticus 
cath.  i  mgr  Jacobus,  bcoI.  b.  Criicis,  IU9  (r.  1296,  świadkami  obaj  scholastycy),  111 
(r.  1298),  116  (r.  1301,  Walther  scol.  i  Jncobus,  scol.  s.  Crucis);  SchSnboro,  BeitrUge 
zur  Gesch.  d.  Schule  und  des  Gymn.  zu  2St.  Maria  Magdalena  in  Bresiau,  Programm 
1843,  str.  16. 

^)  SchOnborn,  jak  wyżej,  str.  7. 
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BW.  Maryi  Magdaleny  i  szkołę  św.  Elżbiety,  pierwsza  powstała  w  roku 
1267  1),  druga  w  r.  1293  «). 

Dokument  erekcyjny  szkoły  sw.  Maryi  Magdaleny  ze  względu,  iż 
zawiera  wiele  szczegółów,  rzucających  światło  na  organizacyę  szkół 
parafialnych^  przytaczani  w  całej  rozciągłości  według  facsimile,  dołą- 
czonego do  pracy  SchSnborna. 

Frater  Guido,  miseratione  divina  tituli  sancti  Laurentii  in  Lucina 
presbyter  Cardinah'6,  apostolicae  sedis  legatus,  dilectis  in  Christo  filiis, 
consulibus  et  civibus  yratislaviensibus  uniyersis  saluten)  in  domino.  Ad 
nostrum  spectat  officium,  ut  ąuorum  libet  subditomm  nostrorum,  et 
praecipue  devotorum ,  ąuieti  et  tranąuillitati  proyidere  et  eorum  in  coni- 
modis  praecavere,  quantum  cum  deo  et  iustitia  possumus,  studeamus. 
Sanę  in  nostra  proposuistis  praesentia  constituti,  quod  pueri  yestri  et 
maxime  parvuli,  freąuentantes  scolas  extra  muros  ciyitatis  vratislavien- 
sis,  dum  ad  easdem  scolas  accedunt,  tura  propter  locorum  distantiam 
ac  passus  et  acces^us  difHciles,  qui  sunt  in  pontibus  strictis  et  fractis 
super  flumina,  tum  etiam  propter  multitudinem  hominum,  curruum  et 
eąuorura ,  per  praedictos  pontes  et  yiam  frequenter  et  assidue  transeun- 
tium,  multa  dispendia  et  incommoda  substinent,  non  sine  magno  pro-' 
priarura  periculo  personarum.  Quare  nobis  humiliter  supplioastis ,  ut 
yobis  et  pueris  yestris  paryulis  in  posterum  providere  et  contra  prae- 
dicta  incommoda  salubre  remedium  adhibere  paterna  sollicitudine  dig- 
naremur.  Nos  igitur  yestris  devotis  precibus  fayorabiliter  inclinati,  ye- 
nerabilis  patris  Thomae,  yratislayiensis  episcopi,  Nicolai  decani,  Gerlai, 
seolastici,  totiu8que  yratislayiensis  eoclesiae  capituli;  quos  praedictum 
tangebat  negotium,  assensu  super  hoc  CKpressius  requisito  plenius  et 
obtento ,  cum  eisdem  episcopo ,  decano ,  scolastico  et  capitulo  yratisla- 
yiensi  ita  duximus  ordinandum,  scilicet  et  infra  muros  ciyitatis  yratis- 
layiensis iuxta  ecclesiam  sanctae  Mariae  Magdalenae  scolae  fiant,  in 
quibu3  pueri  paryuli  doceantur  et  discant  alphabetum  cum  oratione 
dominióa  et  salutationem  beatae  Mariae  yirginis  cum  symbole  psalterio 
et  septem  psalmis ,  discant  etiam  ibidem  cantum ,  ut  in  ecdesiis  ad  ho- 
norem dei  legere  yaleant  et  cantare.  Audiant  etiam  iu  eisdem  scolis 
Donatum,  Cathonem  et  Theodulum  et  regulas  pueriles.  Qui  praedicti 
pueri,    si   maiores  libros  audire  yoluerint,    ad  scolas  sancti  Johannis  in 


*)  Korn,  Breslauer  Urkundenbuch  1870,  t.  I.,  str.  35;  Schonborn,  Beitrage  zur 
Gesch.  der  Schule  und  des  Gymn.  zu  St.  Maria  Magdalena  in  Bresiau,  Prograram  1843; 
ie  szkolę  w  r.  1267  a  nie  innym,  założono,  udowodnił  dr.  Markgraf  w  ZeiŁschrift  des 
Yereins  f.  Gesch.  und  Alterthum  Schles.,  V.,  98. 

')  Korn,  jak  wyżej  str.  59.  j  Program  gimn.  św.  Elżbiety  z  r.  1843. 
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castro  yratialayiensi  se  transferant  yel  qaocanqae  yoluerint  et  eis  vide- 
bitur  espedire.  Hoc  autem  omnino  yolonius  obseryari,  quod  scolastious 
ecclesiae  cathedralis,  qai  est  pro  tempore,  reetorem  in  praedictis  seolis 

ciyitatis  utilem  et  aptum    pueris   instituat  et  praefigat  Da  tum  Vra- 

tislayiae  II.  Idas  februar.  pontificatus  domini  Clementis  Papae  IV. 
anno  seoundo  ^).  , 

Szkoła  parafialna  wrocławska  przy  kościele  Bożego  Ciała  jawi  się 
w  źródłach  dopiero  w  r.  1410  (SchSnborn,  j.  w.,  IL,  str.   11). 

Ż  e  g  a  ń  (Sagan).  W  XIII.  wieka  była  tu  przy  klasztorze  szkoła  *). 
W  XIV.  wieku  spotykamy  szkołę  parafialna,  a  miaaowicie  znany  jest: 
mgr.  Johannes,  notarius  et  rector  scolae  z  r.  I3.ó3;  sama  szkoła  wspo- 
mniana jest  w  dokumentach  w  r.  1310.  i  1347  ^). 

Zgorzelice.  Sg,  ślady  szkoły  w  XIV.  wieku  *). 


3.  Szkoły  dyecezyi  kamieńskiej  (pomorskiej). 

Greifenhagen.  Była  tu  szkoła  parafialna  już  pod  koniec 
XIII.  wieku  5). 

Gryfia  (Greiwswalde).  Pierwsza  wzmianka  o  szkole  gryfijskiej 
pochodzi  z  roku  1281;  pod  ta  datą  potwierdza  książę  Bogusław  IV. 
wszystkie  posiadłości  i  przywileje  klasztoru  eldeńskiego.  W  odnośnym 
akcie  czytamy  między  innemi:  ceterum  ius  patronatus  ecclesiarum  et 
scholarum  in  oppido  Gripeswold  et  in  abaccda  tota  ad  abatem ,  qui  pro 
tempore  fuerit,  iure  perpetuo  recognoscimus  pertinere.  O  szkołach  gry- 
fijskich  pisze  gruntownie  i  szczegółowo:  Pyl,  Gesch.  der  Greiwswalder 
Eirchen  und  Kloster  ^), 

Kamień.  Przy  katedrze  św.  Jana  powstała  szkoła  katedralna 
r.  1175.  Pierwszy  raz  jawi  się  w  źródłach  scholastyk  katedralny  w  r. 
1233.  Obok  scholastyków  sa  magistrzy.  O  szkole  kamieńskiej  sa  też 
wiadomości  w  Klempina,  Dipl.  Beitriige,  str.  326,  344,  400  itd.  ^). 


^)  SchSnbom,  jak  wjżej,  str.  112. 

»)  Schmid,  Enćykl.,  VI.,  1,  237. 

»)  Cod.  dipl.  Sil.,  t.  IV.,  str.  298;  Script.  rer.  silw.  I.,  itr.  186. 

*)  Schmid,  Encykl.  VI.,  1,  237. 

'')  Wehnnaun,  jak  wyżej.  I.,  3,  1891,  str.  197. 

^)  Wehrmann,  jak  wyżej,  str.  196. 

')  Tenże,  jak  wyżej,  str.  195;  Statistisches  Jahrbuch,  1893,  str.  25. 
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Kołobrzeg.  Przy  koUegiacie  była  szkoła  już  w  XI1L  wieku. 
O  Bzkc^ach  kołobrzeskich  pisze:  Riemann,  Gesch.  Kolbergs,  str.  70. 
i  następujące  ^). 

Pasewalk.  R.  1240.  występuje  jako  świadek  scholasticus  de 
Pasevalc  *). 

Pyritz.  W  r.  1256.  oddaje  Jcsiążę  Barnim  I.  kościół  wraz 
z  istniejąca  przy  nim  szkoła  klasztorowi  żeńskiemu  ^). 

Starogrod.  Rada  miasta  wydała  r.  1278.  dokument  pisany: 
per  manuni  magistri  Siinonis,  nostrorum  puerorum  rectoris.  O  najdaw- 
niejszych szkołach  pisze:  Falbe,  Gesch.  des  Gymnasiums  in  Stargard, 
str.  3  i  dalsze  ^). 

Stralsund.  Była  tu  szkoła  miejska.  W  r.  1278.  występuje 
niejaki :  dominus  Johannes,  doctor  puerorum  ^). 

Szczecin.  Obok  szkoły  kollegiackiej  była  w  Szczecinie  w  tym 
okresie  szkoła  klasztorna  ^). 

T  r  e  p  t  o  w.  Szkoła  parafialna  od  r.  1328.,  Stat.  Jahrbuch,  Lipsk 
1893,  str.  26. 


4.  Szkoły  dyecezyi  chełmińskiej  i  dyecezyj  praskich. 

Bartenstein  (Bartoszyce).  W  XIV.  wieku  założono  tu  szkołę 
wyższą  ^). 

Braunsberg.  Szkoła  miejska  istniała  przed  r.  1350;  w  r.  1382 
był  jej  rektorem  Henryk  Witte  ®). 

Chełmno.  Przy  katedrze  była  szkoła  katedralna  ^).  Z  pewno- 
ścią istniała  tu  w  XIV.  wieku  szkoła  parafialna.  W  rękopisie  biblioteki 
uniw.  Jagiellońskiego  p.  1.  1634,  napisano  ręka  XIV.  wieku:  CoUatio, 
edita  per  Petrum  Celantkonem,  eruditorem  parvulorum  scolae  civitatis 
culmensis,  anno  incarnationis  dominicae  1347  ^°). 


*)  Tenże,  jak  wyżej,  str.  196. 
«)  Tamże,  str.  196. 
•)  Tenże,  jak  wyżej ,  str.  196. 
*)  Tenże,  jak  wyżej,  itr.  196. 
*)  Tenże,  jak  wyżej,  str.  197. 
^)  Tenże,  jak  wyżej.  8tr.  196. 
')  Schmid,  Encykl.,  VI,  1,  str.  2.S7. 

^)  Bender,  Gesch.  d.  phil.  u.  theol.  Studien  in  £rm1and,  Braunsberg  1868,  str.  22. 
»)  Yoigt,  Cod.  Prus,  2.,  175. 

'")  Wisłocki,    Katalog    rękopisów  bibl.   uniw.    Jagiellońskiego;    wykaz    literatury, 
traktuj^j  o  szkołach  chełmińskich  podany  jest  u  Yoigta ,  Gesch.  Preussens,  5,  493  itd. 
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Elbląg.  Szkoła  miejska  (senatoria)  pojawia  się  w  źródładi  już 
w  r.  1300.  Miała  się  tak  świetnie  rozwijać,  że  w  r.  1381.  na  wzór  jej 
urządziła  się  szkoła  kapitulna  królewiecka.  Powtarzam  tę  wiadomość  za 
Benderem,  ale  wyznać  muszę,  że  mi  się  wydaje  nieprawdopodobna, 
gdyż  szkoła  miejska  choćby  najlepsza,  była  w  owych  czasach  szkołą 
niższa  względem  kapitulnej  ^). 

Frauenburg.  Przy  katedrze  biskupstwa  warmińskiego  była 
szkoła  katedralna.  Scholastycy  warmińscy  pojawiają  się  od  r.  1260., 
spotykamy  ich  odtąd  do  końca  w.  XIII.  i  przez  cały  wiek  XIV.,  obok 
nich  rektorów  szkoły  katedralnej  i  ich  zastępców  ^). 

Freistadt  (Kisielice  albo  Eisielec).  Wśród  świadków,  występu- 
jących w  dokumencie  z  r.  1331.  jest:  magister  scolarum  in  ciyitate 
praedicta  (Freistadt)  ^). 

Gutstadt  (Dobremiasto).  Przy  tutejszej  koUegiacie  była  szkoła 
kollegiacka,  która  powstała  około  r.  1357  ^). 

Heilsberg  (Licbark).  Biskup  warmiński  był  zobowiązany  na 
mocy  dawnego  statutu  utrzymywać  własnym  kosztem  i  kształcić  12 
chłopców  narodowości  pruskiej  w  szkole  istniejącej  przy  dworze  bisku- 
pim. Dwór  biskupi  był  mniej  więcej  od  r.  1280 — 1340  w  Brunsberdze, 
od  r.  1340—1350  w  Wormditten,  a  od  1350  w  Heilsbergu  «) . 

Królewiec.  Szkoła  katedralna  powstała  prawdopodobnie  po- 
między r.  1302  a  1304,  istniała  napewno  r.  1333.  Prócz  niej  była  już 
w  r.  1333  szkoła  parafialna.  Gdy  około  tego  roku  wybuchnął  spór 
między  szkołą  katedralną  a  parafialna,  rozstrzygnął  go  wielki  mistrz 
krzyżacki  Ditrych  z  Altenburga  w  ten  sposób ,  iż ,  podzieliwszy  miasto 
(Altstadt)  na  dwie  części,  kazał  chłopcom  jednej  części  chodzić  do 
szkoły  parafialnej,  a  chłopcom  drugiej  części  do  niższych  oddziałów 
szkoły  katedralnej ,  z  warunkiem ,   iż  będą  się  co  dwa  lata  zmieniali  ^). 


Zob.  też  Kohler  w  Programie  gimn.  chełmskiego  z  r.  l833  i  1835,  Łoźyński  w  Progr. 
E  r.  1857. 

^)  Schmid,  Oesch.  d.  Ersiehung,  1892,  t.  II,  czę6ć  2,  str.  328;  Bender,  jak  wy- 
żej, str.  21;  Fuchs,  Nachrichten  yom  Elbinger  Ojmnasium,  str.  2. 

')  Bender,  jak  i^jżej,  str.  3  i  22;  tamże  podane  są  źf-ódta  i  dalsza  literatura; 
Beckmann,  De  rei  scholasticae  in  Warmia  origlne  ac  progressu  w  Indices  lect.  Ijc. 
Hosiani  z  r.  1857  i  1858. 

»)  Voigt.  Gesch.  Prenssens,  t.  V.  386. 

*)  Bender,  jak  wyżej,  str.  22. 

'^)  Bender,  jak  wyżej,  str.  21,  22  i  32;  tamże  podane  są  iródta  i  literatura 
odnośna. 

^)  Bender,  jak  wyżej ,  str.  21 ;  M511er ,  Gesch.  des  Altstadtischen  Gymn.  zu  KO- 
nigsberg,  I,  str.  4—9;  Gebser,   Gesch.  d.  Domkirche  in  K5nigsberg;  Riemann,  Gesch. 

Koaprawy  Wy  de.  filolog.  Tom  XXV.  45 
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Marienburg  (Malborg).  W  połowie  XIV.  w.  założył  tu  scho- 
lam   latinam   wielki   mistrz   krzyżacki    Winrich  yon  Eniprode.    Wielki 
komtur  miał  nad  nia  dozór,   przepisywał  jej  plan  naukowy  i  mianowi^ 
nauczycieli  ^). 

Marienwerder  (Kwidzyn).  Była  tu  szkoła  już  w  XIII.  w. ; 
scholastyków  szkoły  katedralnej  spotykamy  w  dokumentach  w.  XIV. 
dość  często;  w  r.  1404.  wspomniany  jest:  rector  scholarium  in  ecclesia 
pomesaniensi  ^). 

Miihlhausen  (Młynary).  Wzmiankę  o  szkole  tej ,  zostającej 
pod  dozorem  zakonu  krzyżackiego,  znajdujemy  w  przywileju  miasta 
z  r.  1338  3). 

Toruń.  W  Toruniu  były  dwie  szkoły,  jedna  przy  kościele  iw. 
Jana,  druga  przy  kościele  św.  Jakóba.  Szkołę  świętojańską  nazwano 
w  r.  1376  szkoła  dawna,  szkoła  św.  Jakóba  była  już  przed  r.  1345  ^). 

W  eh  la  u  (Iława).  W  r.  1337.  otrzymało  miasto  przywilej  zało- 
żenia szkoły  ^). 

Wormditten.  Siady  szkoły  parafialnej  z  r.  1343.  (Cod.  dipl. 
warm.  II.,  str.  26). 


5.  Szkoły  arcybiskupstwa  halickiego  czyli  ruskiego. 

Z  góry  muszę  oświadczyć,  że  wiadomości  moje  o  edukacyi  i  szko- 
łach w  tych  stronach  i  tym  okresie  są  bardzo  szczupłe.  Domyślam  się 
tylko,  że  była  szkoła  katedralna  w  Haliczu,  a  znam  tylko  szkołę  pa- 
rafialna lwowską.  Braku  tego  szkół  nie  należy  przypisywać  nieznajo- 
mości źródeł.  Najazdy  Tatarów  w  Xin.  i  XIV.  wieku  na  Ruś  czer- 
wona nie  pozwoliły  krzewić  się  oświacie  i  szkołom.  Być  może,  że  dal- 
sze poszukiwania  dorzucą  jaka  szkołę,  ale  zdobyczy  wielkich  nie  należy 
się  spodziewać.  Przedewszystkiem  należałoby  szukać  materyału  w  stoli- 
cach biskupich    Chełmie,    Kamieńcu    podolskim,    Kijowie,    Przemyślu, 


der  AltBtftdt^schen  latein.  Schule  zu  Kanigsberg  w  Eriliut.  Preussen,  t.  III.;  Krause, 
PreusB,  Schulen  Yor  der  Reformation  in  den  BeitrSgen  zur  Kunde  PreassenB,  t.  Y. 

^)  Schmid,  Gesch.  der  Erziehung.  II.  1,  8tr.  310;  Yoigt,  Gesch.  Marienbnrgs 
str.  380;  zob.  też  Progr.  gimnaz.  w  Marienbarga  z  r.  1864,  str.  2  i  dalsze. 

')  Bender,  jak  wyiej ,  str.  3 ;  tamie  podana  jest  literatura  i  źródła. 

^  Bender,  jak  wyżej,  str.  21  i  22;  Voigt.  Cod.  Prussiae,  3,  21. 

*)  Bender,  jak  wyżej,  str.  21. 

*)  Bender,  jak  wyżej,  str.  22;  Prowe,  Nik.  Coppernikus,  I.  1,  str.  109;  Yoigt, 
Gesch.  Preussens,  Królewiec  1^34,  t.  IV.,  str.  553. 
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Lwowie  i  Włodzimierzu.  Dodać  jednak  trzeba,  że  większa  część  bis- 
kupstw w  krajach  ruskich  ustaliła  się  dopiero  pod  koniec  XIV.  lub 
z  końcem  Xy.  wieku  tak,  iż  nie  było  właściwie  czasu  na  zakładanie 
szkół  przed  r.  1400. 

I  szkoła  lwowska  powstała  zdaje  się  dopiero  pod  koniec 
XIV.  wieku.  Zimorowioz  z  pewnością  się  nie  myli,  pisząc,  że  założyli 
ją  koloniści  niemieccy  za  Kazimierza  Wielkiego  ^). 

Szkoła  ta  istniała  przy  kościele  parafialnym,  a  pierwsze  doku- 
mentalne ślady  jej  istnienia  pochodzą  z  samego  końca  XIV.  wieku. 
W  r.  1399.  toczy  się  spór  pomiędzy  Janem,  plebanem,  a  radą  miejską 
o  prawo  nominacyi  nauczyciela  szkoły.  Z  pozwu  Jakóba,  arcybiskupa 
halickiego,  komisarza  apostolskiego  dla  rozstrzygnięcia  tego  sporu,  wyj- 
muję następujące  szczegóły^):  Ipse  Johannes  de  his,  de  quibus  etiam 
nonnulli  sui  praedecessores ,  ipsius  ecclesiae  rectores ,  contenti  fuerunt, 
minime  contentus ,  praedictas  priores  domus  requisivit  et  requirit,  ac  ni- 
hilominus  licet  scolae  puerorum  dicti  oppidi  in  fundo  ipsius  oppidi  fac- 
tae  et  constructae  sunt  et  etiam  expensis  eiusdem  oppidi  conseryentur 
et  renoyentur,  dum  opus  fuerit^  nec  rector  dictae  ecclesiae,  pro  tem- 
perę esistens,  informatori  puerorum  earundem  scolarum  de  aliquibus 
expensis  seu  salario  provideat  nec  providere  habeat;  tamen  etiam  dic- 
tus  Johannes,  praesumens  velle  puerorum  dictarum  scolarum  de  infor- 
matore  ad  nutum  suum  proyidere,  absque  hoc  quod  aliquis  praedeces- 
sorum  suorum  rectorum  dictae  ecclesiae  hoc  unquam  praesumpsisset, 
praedictos  proconsulem^  consules,  scabinos  et  universitatem ,  quominus 
ipsi  dictis  pueris  de  informatore  prout  hactenus  consueyerunt  etiam 
ab8que  ipsius  rectoris  expensis  et  damnis  providere  possint. 

Spór  ten  rozstrzygnął  stanowczo  dopiero  król  Władysław  Jagiełło 
r.  1400  w  czasie  swego  pobytu  we  Lwowie,  a  to  w  ten  sposób  ^): 
Quantum  autem  ad  secundum  articulum  ...  decreyimus,  ut  ipsi  ciyes 
scolas  construant,  aedificent  et  reforment  rectoremque  scolarum  eligant 
yalentem  et  plebano  praesentent  ac  in  omnibus  licitis  oboedire  faciant; 
qui  si  incorrigibilis  et  discortus  seu  iguarus  et  ipsi  plebano  rebellis  fue- 
rit,  ipse  plebanus  rebellionem  ipsius  et  omnes  defectus  ipsis  ciyibus 
explicet  et  narret,  qui  alium  yalentem  inyenire  debent  et  statuere  et 
ipsi  plebano  praesentare,  ut  praefertur. 


')  Kronika  m.  Lwowa  w  ustępie  zacjtowanjm  przez  Dr.  Finkla  w  Hist  Uniw. 
lwów.,  str.  5. 

*)  Liske,  Akta  grodzkie  i  ziemskie,  t.  lU,  str.  136  i  137. 
")  Tamte,  Btr.  147. 
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•-  Tabelaryczny  przegląd  samoistnych  i  aiesamoistnycli  szkól 
paraflalnycli  w  Polsce  w  Xlii.  i  XIV.  wiekn. 
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Socyologiczne  poglądy  dwóch  Anty  fontów. 

Napisał 

Stanisław  Schneider. 

Słynny  gramatyk  Didymos  miał  wedłag  Hermogenesa ,  retora 
z  czasów  Marka  Aareliusza,  rozróżnić  z  wielu  innymi  dwóch  Antyfon- 
tow:  Bofistę  obok  mówcy.  Słowa  Hermogenesa  (^e^^l  i$eć5y  ed.  Spengel 
II,  p.  414,  8)  o  autorstwie  sofisty,  którego  tenże  tak  opisuje:  ó  xxi 
TepaTo<7xÓ7roc  xai  óve(poxp(Ti]c  ^eyójjieYoc  y&ddca,  w  tym  stopnia  sa  niepewne, 
źe  niewiadomo,  czy  oprócz  mów  Tcepl  Tffi  aXi]^eCocc  trzeba  mu  jeszcze 
mowę  Trepl  ó|AOvo(ac,  mowy  do  Indu  i  mowę  państwową  (ol  SijjAijyopiKol 
xal  ó  mkvwL6c)  przypisywać.  Na  razie  zastanowimy  się  nad  tem,  czy 
Didymos  słusznie  mówcy  Antyfontowi  odsądził  mowy :  nepl  aXii}^eCx;  albo 
A^i^deiat,  których  dwie  wymieniają  cytaty. 

I. 

Jaka  była  osnowa  tych  mów,  rozmaite  można  tworzyć  domysły 
na  podstawie  nielicznych  fragmentów.  Trafnie  jednakże  Fryderyk  Blass 
zauważył  w  drugiem  wydaniu  Antyfonta  na  str.  130.;  że  pierwsza  księga 
„Prawdy"  zawierać  mogła  wykład  ogólnych  zasad  przyrody  i  bytu, 
atoli  przedtem  lub  potem  autor  uwzględnił  także  i  sprawy  ludzkie.  Do- 
syć zaglądnąć  do  Aia^ź^etc,  powstałych  na  tle  AXiQ^e(x  Protagorasa,  aby 
przekonać  się,  że  wyrażenia  takie  w  ostatniej  rozmówce:  dXa^2(av  T(i5v 
7Cpay(iiiTa)v  iTrCiraa^t  albo:  Trepl  cucło^  T(Lv  a7ri:vT(i)v,  &c  Te  t/zi  xxi  wc 
łyivsTo,  $t$xaxey  lub  ó  wepl  ^ó<jioc  tć5v  a7rdćvT(i)v  eiScóc  —  nie  oznaczają  li 
tylko  wiedzy  i  wiedzącego  o  prawach  przyrody  z  wykluczeniem  społe- 
cznej prawdy  w  ludzkich  stosunkach.  Ale  na  inny  sposób  świetnie  po- 
twierdził ten  pewnik  Blass,  jak  zaraz  ujrzymy. 
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Znakomity  wydawca,  a  oraz  znawca  attyckich  mówców,  ogłosił 
w  r.  1889.  w  programie  uniwersytetu  w  Kieł  niewielką  rozprawę  p.  t. 
„De  Antiphonte  sopłiista  Jamblichi  auctore.*'  Tam  usiłował  wykazać, 
że  w  dziele  Neoplatonika  Jamblicliosa,  noszącem  napis:  TcparpeTCTtKÓ;  iiA 
ciXo<yoc(av,  znachodzą  się  w  roz.  20.  niemal  same  ustępy,  wcielone  żyw- 
cem z  „Prawdy"  sofisty  Antyfonta.  Wyimki  te  przedrukował  Blass 
w  rzeczonym  programie  z  krytycznym  aparatem  poniżej.  Nawet  kto 
z  Wilamowitzem  -  MoellendorfFem  (Arist.  u.  Ath.  I,  173  uw.  77)  odmó- 
wić zechce  Blassowi  podstawy  do  przypisywania  tych  fragmentów  sofi- 
ście Antyfontowi,  zgodzi  się  na  dodatek :  „Aber  seiue  Entdeckung  eines 
grossen  Sttlckes  sophistischer  Prosa  ist  eine  wahre  Freude." 

Nim  wypowiemy  własny  sad  o  owych  ułamkach,  tudzież  o  ich 
przypuszczalnym  autorze,  przypatrzmy  się  najpierw,  z  jakiej  strony 
przedstawia  sofistę  Antyfonta  Xenofont  w  Memorabiliach  (I,  6).  Spo- 
tkawszy  się  raz  z  Sokratesem,  sofista  Antyfont  nie  mógł  zataić  swego 
zdziwienia,  że  tenże  od  swych  uczniów  nie  bierze  pieniędzy,  których 
tak  nabywanie  raduje,  jak  posiadanie  pozwala  żyć  swobodniej  i  milej 
(a  xal  xTCi)(iivou;  euf)pa^vst  x.al  y.sXTri^Uvo\)c  łXeudepict)Tepóv  ts  xal  7]Słov  TuoieT 
Cijv).  Na  to  mu  odpowiedział  Sokrates  temi  słowy:  „Ty,  Antyfoncie, 
podobny  jesteś  do  tego,  który  szczęście  (t^jy  suSat(xovfcxv)  zasadza  na  zby- 
tku i  wystawnosci  (TpucTjy  xai  7coXuTŹXetav  etvai)5  ja  zas  uważam  brak 
wszelkich  potrzeb  za  coś  boskiego,  a  najmniejsze  potrzeby  za  zbliżające 
najbardziej  do  boga."  Innym  znów  razem  nazwał  Aotyfont  Sokratesa 
sprawiedliwym,  gdyż  wiedzy  swej  nie  przecenia  chciwością  (oux  i^awaTSc 
hiA  7rXeove^(ą);  niemądrym  zaś,  bo  nie  umie  jej  oszacować  ((X">]S8v6;  ys 
a^ia  ł7n(jTa(xevoc).  Stąd  poznajemy,  że  Antyfont  nie  wyobrażał  sobie  wol- 
ności i  szczęścia  w  życiu  bez  mienia  oraz  dostatków,  aczkolwiek  chci- 
wość pieniędzy  uważał  za  przywarę,  niegodna  sprawiedliwego  człowieka. 

Z  podanym  u  Xenofonta  wizerunkiem  sofisty  zgadza  się  to,  co 
czytamy  w  trzecim  fragmencie,  oznaczonym  litera  C.  przez  Blassa  (por. 
Jamblich.  Protrep.  ed.  Pistelli,  p.  97,  16).  Tam  dobroczyńca  nie  uchodzi 
bynajmniej  za  pożytecznego  człowieka,  bo  darowizny  pieniężne  zmu- 
8zaj%  go  do  ciągłego  zbierania;  owszem  robią  go  nawet  gorszym,  jeżeli 
z  bogatego  zostanie  ubogim,  a  z  posiadacza  nędzarzem  (tóv  ix  rckoualorj 
7rźv7];  YŹv>]Tai  3cai  h.  3cs)CTrjjjLivou  (jLiijSeY  ź;^tov).  Lepiej,  niżeli  pieniadzmi, 
można  przysłużyć  się  bliźnim  bez  rozdzielania  między  nich  datków,  gdy 
się  przestrzega  praw  i  sprawiedliwości ;  albowiem  one  spajają  i  łącza 
państwa  i  społeczeństwa  (o>Se  ouv  Łtytca  toOto,  ei  rolę  v6[iL0K  ts  xal  t^ 
^wca(w  ł7utxoupOŁ7]  •  toOto  yap  Tic  Te  Tcó^etc  xal  touc  av5pa>7rouc  tó  <ruvotxi2[ov 
xat  TÓ  <ruvśpv  ewat).  Pieniądz  jest  tedy  dobrym  środkiem  do  zaspokoje- 
nia osobistych  wymagań,  w  sprawach  natomiast  dotykających  ogółu  rza- 
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dza  idee  praw  i  słuszności.  Całkiem  podobne  rozgraniczenie  między 
praktyczna  mądrością  do  prywatnego  użytku,  a  ideałem  sprawiedliwości 
publicznej,  jakie  Antyfont  zastosował  do  Sokratesa! 

Powyższe  miejsce  daje  zarazem  pewna  wskazówkę  do  datowania 
tego  fragmentu.  Już  oratio  obliqua  zdaje  się  naprowadzać  na  domysł, 
że  mamy  tu  do  czynienia  z  cytatem.  I  rzeczywiście  myśl  i  wyrazy  na- 
wet te  same  odnachodzimy  w  Eurypidesa  Hiketydach  (w.  312):  to  yip 
TOi  auvś)^ov  av3p€i7C(ov  7u6Xetc  |  toOt'  i<sy  8Tav  tłc  touc  vÓ(jix)uc  (icoJ^-j)  imlK&c. 
Niejednokrotne  użycie  mowy  zależnej,  tak  w  tym  fragmencie  jakoteż 
w  innych,  Blass  przypisuje  w  swojej  nadmienionej  rozprawce  (str.  12) 
niedbalstwu  Jamblicha.  Atoli  zwroty  ujęte  w  tę  formę,  zaznaczająca 
naszem  zdaniem  cytaty,  Jamblichos  zapewne  już  zastał  u  autora,  na 
którym  przedsięwziął  wiwisekcyę.  Poznamy  zresztą  później  na  innem 
miejscu  również  cytat  w  oratio  indirecta.  Wracając  wszakże  do  przyto- 
czonej z  Eurypidesa  sentencyi,  dzieło,  z  którego  urywek  zawiera  po- 
wyższy cytat;  nie  mogło  powstać  przed  napisaniem  Hiketyd,  t.  j.  przed 
r.  420. 

Fragment  D,  a.  (ed.  Pist.  98,  17)  zajmuje  się  wytłómaczeniem, 
dlaczego  ludzie  powszechnie  ubiegają  się  o  pieniądze.  Boją  się  bowiem 
chorób,  starości,  niespodziewanych  klęsk,  jakoto:  pożarów,  wypadków 
zgonu  wśród  domowników  lub  zwierząt  i  t.  p.  przygód.  Aby  więc  mieć 
w  tych  razach  pieniądze  pod  ręka,  każdy  człowiek  pożąda  bogactwa 
{tcSc  av7]p  ToO  TT^ouToił  óp^yfiTai).  Ale  są  jeszcze  inne  pobudki  do  wzbo- 
gacania się :  pieniactwo,  zawiść  albo  chęć  władzy,  ku  których  zaspoko- 
jeniu służy  pieniądz.  Mąż  jednak  prawdziwie  dobry  nie  szuka  sławy 
za  pośrednictwem  zewnętrznych  przyborów,  lecz  zapomoca  własnej  cnoty 
(Serrię  ^i  i(mv  av7]p  aX7]d(3c  dyadóc,  o&roc  oOk  dXXoTpCco  xócr[iico  7repixe((JLevo) 
tJ)v  S6$av  -dijpSTai,  ólWol  tJ  auroO  aper^).  Znów  kompromis  widoczny  mię- 
dzy dobrem  konwencyonalnem  z  jednej,  a  z  drugiej  strony  prawdziwem; 
czyli  inaczej  między  dobrem  doczesnem  a  wiecznem,  między  majątkiem 
a  cnota. 

Pośród  fragmentów,  których  Blass  nie  zaliczył  w  swojem  wydaniu 
(str.  139*)  do  *AX'iQ^a  Antyfonta,  jest  jeden  dłuższy  (frag.  128),  który 
wybornie  przystaje  do  streszczonego  wyżej  fragmentu  D,  a.  Pozbywszy 
się  dawniejszego  uprzedzenia,  jakoby  owa  'A^i^^eia  Antyfonta  tyczyła 
się  wyłącznie  przyrody,  Blass  niewątpliwie  teraz  po  swojem  odkryciu 
sofistycznych  fragmentów  u  Jamblichosa,  które  pomimo  ich  socyalnej 
osnowy  uznał  za  pochodzące  z  Antyfontowej  „Prawdy",  zwiększyłby 
poczet  zdobytych  z  tegoż  dzieła  urywków  przytoczonym  frag.  128.  Do- 
wodzi w  nim  autor  na  przypowieści,  jak  nierozumna  jest  rzeczą  więzić 
martwy  kapitał  w  swem  ręku,  zamiast  pożyczać  na  procent  ludziom  po- 
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trzebajacym.  Kończy  zaś  takiem  spostrzeżeniem^  że  jeśli  bóg  człowie- 
kowi odmówi  albo  majątku  albo  rozumu,  a  da  mu  jedno  z  dwojga,  to 
tak,  jakgdyby  go  tego  i  tamtego  pozbawił  (8Tav  yap  ó  i&&c  (^i)  Trayre^ 
Xfiic  Poti^TijTat  ayada  $i$óvai  d(v^p(,  jy)T()(AiT(i)v  wXo(5tov  icoipoLayj^y  toO  f  poverv 
Se  xaXć&c  7rćvii)Ta  9coiiQ<Tac,  tó  ĆTepoy  dćf  eXó[JLevoc  lxaT^p(ov  a?re<JTipi]<Tev.  Por. 
frag.  126.  o  pracy  i  oszczędzaniu  bezcelowem).  Ołęboka  przepaść  roz- 
dziela takie  pojęcie  jednostki  ludzkiej,  wyposażonej  zarazem  w  pie- 
niądz i  rozum,  a  nic  nie  dającej  darmo,  bez  zysku  i  procentu,  od  s  p  o- 
łeczeństwa  takiego,  w  którem  bogaty  z  ubogim  uzupełniają  się  na> 
wzajem  i  wiążą  w  nierozerwalna  całość.  Tak  wyobraża  sobie  n.  p.  poeta 
Eurypides  społeczną  spójnię  i  łączność:  oux  av  y^vołto  x^P^  fodXa  )cxl 
xaxdl*  I  &yX  itm  Tic  (rjyxpa(ji;  óor'  ź)reiv  xaX€5{.  |  &  (jt^j  Y^p  iori  rtf  Tcźyipi 
?rXouOT(K  I  $CS<i)9'  *  a  S'  ol  xXouToOvTe(;  oO  xe)CTi^(iLedoc,  |  ToTn  7rśvii]ai  ^pcópieYOi 
7re7r(&[JLe^x  (frag.  21). 

Jak  przywiązanie  do  grosza  {<fikoyjy^T€C^\  tak  też  i  żądza  życia 
(9i>.oi{/uxcTv)  odwodzi  od  cnoty  i  sprawiedliwości  (por.  D,  a:  Tffi  ^x^ 
dćfeiS^c  brl  toC;  &xaCo^  e97rouSa)cci)c  xal  in]v  aprnjy  (i£Ta$ui!>x<av).  Gdyby  czło- 
wiek nie  starzał  się  i  nie  umierał,  ale  żył  wiecznie  —  czytamy  w  bar- 
dzo zbliżonym  do  poprzedniego  frag.  D,  b.  (Piat.  99,  18)  —  to  dałoby 
się  łatwo  przebaczyć  zaoszczędzanie  siebie.  Ponieważ  jednak  nie  można 
być  nieśmiertelnym  ani  żyć  długo  bez  dolegań  starości,  przeto  już  wcale 
jest  dowodem  nieuctwa  i  nawyczka  przewrotnych  mów  i  dążeń  (xocl 
a(jut^  tjStj  IotI  (uyiXi]  xal  ouYi^^eta  irov7]p€!5v  Xóy<i)v  re  xal  fcrci*u(Ai)(jLdĆTcov), 
niesławę  i  doczesność  przenosić  nad  chwałę  wieczna  i  niespożyta.  Zaraz 
należy  dodać;  że  autor  frag.  D,  b.  nic  nie  mówi  o  przyszłem  życiu, 
lecz  tylko  o  euXoy(a  dcśvaoc  xal  dćel  ^okia.  Tymczasem  Antyfont  w  ^epl  ópto- 
vo(ac  według  Harpokratyona  rozróżniał  życie  na  ziemi  (tó  avo>dev  ^d^oa . . 
im  T(jS  TrpoTĆpco  ^lo))  od  życia  poza  grobem  i  mówił  o  takich,  którym  żal 
było,  że  jakby  na  zabawie  spędzili  życie  (frag.  106).  Sa  to  zapewne 
ci  sami,  o  których  widocznie  tenże  sam  autor  (frag.  127)  orzeka  nie 
bez  cierpkiej  ironii,  że  rzeczywistem  życiem  nie  żyją  (cŁ;  lTsp6v  Tiva  Piov 
PtCł>(j6(jLevoi,  ou  TÓv  7rap6vTa).  Stąd  już  wnioskować  wolno,  że  Antyfont 
w  %.  ó[Aov.  walczył  przeciwko  takim,  którzy  lekceważyli  sobie  życie, 
podczas  gdy  autor  fragmentów  u  Jamblicba  uderza  na  jakichś  bardzo 
niemądrych,  a  przytem  w  słowach  i  postępowaniu  zarówno  złych  zapa- 
leńców, którzy  zdawali  mu  się  życie  przeceniać.  Nie  trudno  odkryć 
tych  zagorzalców  po  samem  brzmieniu  dosadnych  epitetów. 

W  pierwszym  fragmencie  A.  (Pist.  95,  12)  jest  mowa  o  tem,  że 
wszelkie  dążenia  do  idealnego  dobra  (tó  ^ś^tiotoy)  przedewszystkiem 
zależne  sa  od  przyrodzonych  uzdolnień,  a  przeto  od  łaskawości  losu;  na- 
stępnie zaś  już  wyłącznie  od  człowieka  zawisło  zostać  wyznawca  wszyst- 
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kiego,  co  piękne  i  dobre  (fuyat  |itiv  'TrpćSToy  $e2v,  xal  toOto  [jiłv  t^  '^X'9 
awoSeSóddai,  toc  Si  żtt'  aOrćf  •^Jt)  r^  ay^pcÓTrw  TaSe  elvat,  ł7ut^|jLi)^v  ysYW^t 
Tu>v  xaXć5v  )cai  aya*€5v...).  W  przeciwieństwie  do  przyrodzonych  zasobów 
i  estety czno-etycznych  podstaw,  snąć  na  odmiennych  zasadach  prawdy 
oparte  słowa  i  cele  nazwane  są  we  frag.  C,  b.  przewrotnymi.  Wiemy 
skądinąd,  że  sofiści  na  mimowolnych  darach  przyrody  nie  opierali  swego 
wychowawczego  systemu,  ale  jedynie  na  nauce  i  wprawie  (por.  Piat. 
Protag.  323  C).  Wiemy  zaś  także,  jak  chętnie;  odwoływali  się  oni  od 
zarzucanych  sobie —  zapewne  pod  hasłem  i7ri5u[ii7](tx  Tr3v  3caXć5vxal 
aya^€5v  —  złych  słów  i  dążności,  do  wyrażenia:  croye^ioc  Sojcef  iici- 
3u(i.i](xa  Te  xal  ćpyoy  elvai,  dwukrotnie  użytego  w  roz.  1.  traktatu  Ilepi 
Te}^vi]c.  Nie  pozostaje  więc  nic  do  wyboru,  jeno  musi  się  przyjąć  za 
prawdę,  że  w  łonie  sofistów  istniały  dwie  zwalczające  się  frakcye:  jedna 
z  sentymentalnym,  a  druga  z  racyonalistycznym  podkładem.  Oba  kie- 
runki niebawem  bliżej  poznamy. 

Przytoczone  w  oratio  indirecta  wyrazy,  że  najpierw  trzeba  mieć 
dane  z  natury,  potem  zaś  już  jest  w  mocy  człowieka  być  miłośnikiem 
piękna  i  dobra,  są  niewątpliwie  cytatem  z  jakiegoś  pisma,  znanego  wi- 
docznie Isokratesowi  w  xaTa  xm  Goę\ax&y  §  17  i  nast.  Ale  ów  cytat  nie 
pochodzi  n.  p.  z  „Prawdy*  Protagorasa,  podobnie  jak  mylnie  mu  przy- 
pisywane analogiczne  zwroty  z  jakiejś  anonimowej  deklamacyi:  9u<Teci)^ 
xal  a(nci^aecoc  $ŁSa(TxaXća  SeTrai  i  óltzó  veÓT7)Toc  Se  ap^a[AĆvouc  SeTy  (xxvd^veiv 
(por.  frag.  B.  [Pist.  96,  1]  aurbca  Set  vśov  ap^aadai..).  Autor  frag.  A.  do- 
daje, że  jeśli  choćby  jednego  braknie,  to  znaczy:  uzdolnienia  z  natury, 
albo  zapału  do  piękna  i  dobra;  zamiłowania  do  pracy,  jak  najwcześniej- 
szej nauki,  lub  długich  ćwiczeń,  nie  można  nic  doprowadzić  do  szczytu 
doskonałości.  Wobec  postępowania  sofistów,  nie  za  prędko  biorących  się 
do  uczenia  cnoty  obywatelskiej,  występuje  nasz  autor  z  twierdzeniem, 
że  wszystkich  wymienionych  warunków  potrzeba,  jeśli  ktoś  chce  się  wy- 
doskonalić czy  to  w  mądrości,  czy  w  męstwie,  czy  w  wymowie,  czy 
w  cnocie  ogółem  lub  częściowo  (ape-rijy  tj  t7]v  <7Ó|/.7ra(jav  ^  [AŹpo;  ti  auT^c, 
por.  frag.  C.  dtpeT^c  ópsyó|ji£vov  rffi  (7u|i.7ra(jY)c).  Byłby  więc  zgodził  się  ów 
autor  fragmentów  na  stanowisko,  z  którego  później  Isokrates,  więcej 
ufając  naturalnej  dobroci  niż  sztuce  wychowania,  przemawiał  parado- 
ksalnie: 0'jSe(jtXav  Y]yoCi(xai  toixut>]v  eiv3tt  Te)rvT^v,  r^xli  toi<;  xax.ok;  7recuxó<Ti  Tupóc 
aperijY  <T<o(pporóvT)v  av  xal  StxaŁ0(Juv7)v  łfA-^rotT^^yetey  (x.  (TOf.  §  11).  Przeciw 
sofistom  na  pier wszem  miejscu  dobitnie  akcentuje  nasz  autor  wrodzone 
i  przyrodzone  czynniki,  lecz  na  naiwnem  pojęciu  cnoty  nie  poprzestaje, 
owszem  domaga  się  z  nimi  umiejętnej  uprawy  ducha  i  pośredniczy  tem 
samem  między  dwojakiem  wyobrażeniem  o  cnocie  jako  szczególnym 
darze  przyrody  i  osobistą  zasługą  wytworzonym  dorobku  (por.  frag.  B: 
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(juvTpac^vat  TS  ałjT^  [sc.  aceTj]  SsT  xai  dUYau^Tj^TJYOCi,  Tci5v  (j(iv  e(pYÓ[i.svov 
%ax(3v  xal  X6y<i)v  xal  >)^(3v,  Ta  S*  eTCtTTjSeuoyra  xal  x,aTepyaJ^ó(uvov  auv  ?coXX$ 
Xp6yco  xal  i<7rt|i.eXeCqc  —  Isokr.  x.  009.  §  21:  ou  (jlijy  aXXa  ou(i.icocpaxeX5u- 
(Tacr3at  ye  Kai  auva(TXTJ<yai  [jlź^mit'  av  ot(/.ai  Ti)v  tć5v  X6ycov  t<3v  '3ro^Tuui5v 
ł7ri[jLŹ>.siav  —  Piat.  Protag.  323  C:  auTT]v  [aprn)vj  ou  có<J€i  i^uvTaŁ 
elvai  ouS'  aitó  ToO  aurofiiATOu,  aXXa  $i$axTÓv  ts  xal  i^  ł7r({J.eXe(ac  wap«- 
y(yve<j^t   w  Av  TuapaytyyijTat). 

Jak  co  się  tyczy  zewnętrznej  przyrody  (ctiejtę),  tak  co  do  prawa 
stanowionego  (v6[i(.oc),  sofiści  akcentowali  szczególnie  humanistyczny  i  sub- 
jektywny  pierwiastek.  Pindar  już  wyrzekł  o  pozytywnem  prawie,  co 
następuje:  vÓ[ju>;  ó  ?7avT(i)v  paoi^euc  dvaTć5v  ts  xal  a3avaT(ov  ayei  $ixaidv 
TÓ  PiatÓTaTOv  uwepraTa  j^eip(  (frag.  169).  Niewątpliwie  powyższe  słowa 
poety,  na  które  często  powoływali  się  sofiści,  miał  także  Hippias  na 
myśli,  gdy  mówił:  ó  ii  vÓ(jloc,  Tupawoc  i>v  t(3v  ivdp(ó?r(ov,  tzoWol  wapa  tijv 
yu(yiv  pia^eTat  (Piat.  Protag.  337  D).  Nasz  pisarz  arny ciekawą  rozwinął 
pod  tym  względem  teoryę  w  frag.  E.  (Pist.  100,  5).  Nasamprzód  dał 
admonicyę  widoczna  sofistom,  że  nie  należy  brać  zachłanności  (7rXeove^Ca) 
za  cnotę  (dpeT7]v  elvai),  a  posłuszeństwa  wobec  praw  za  tchórzostwo  (to 
Si  Tć5v  v6|iL€i)v  uT:axouetv  Set^iay).  Jest  to  bowiem  najgorszy  pogląd,  z  któ- 
rego pochodzi  wszystko,  co  się  dobru  sprzeciwia:  zło  i  zguba  (luoYiipo- 
TaTKj  yap  auTT)  ij  $idćvo(a  ł(m,  xai  i^  auT^;  woTTa  TavavT£a  to%  ayado^ 
y(yveTai,  xax(a  ts  xal  P^a^ł)).  Następnie  wywiódł  nasz  autor  powstanie 
społeczeństwa  ludzkiego  z  konieczności  wspólnego  pożycia  i  wzajemnej 
umowy  ((juvijXdov  Si  Tcpóc  aXXT^Xou;  rj  av4ryx'g  elxovT8c).  Ponieważ  zaś  nie- 
podobna było  żyć  ludziom  w  bezprawiu,  gdyż  taki  układ  społeczny 
szkodliwszym  byłby  od  życia  samopas,  przeto  na  mocy  tych  koniecznych 
powodów  prawo  i  sprawiedliwość  zapanowały  nad  ludźmi  nieodmiennie, 
zjednoczył  je  bowiem  węzeł  przyrody  (Sta  TauTotę  to^vuv  Tac  avayxac  t6v 
TS  vó|i.ov  xaŁ  TÓ  Sixaiov  ł|i.pa<nXeóetv  to^  avdpa)7roK  xal  ouSap.^  [jL8Ta(PT^vaci  ocv 
x\ni '  9Ó<jet  yap  iojyf^  ivSeSćcr5ai  TaOra).  Mamy  tu  zatem  cytatę  z  Pin- 
dara  —  według  trafnej  uwagi  Blassa  do  tego  miejsca  —  w  mowie  za- 
leżnej, a  jakby  z  konstrukcyi  acc.  c.  inf.  wynikało,  już  ów  tebański 
poeta  oparł  ustawodawcze  prawo   na  prawie  przyrody. 

Przypisywanie  naturze  tendencyi  ludzkiej  do  prawa  i  słuszności 
jest  podmiotowem  złudzeniem,  sentymentalnym  optymizmem,  któremu 
pod  koniec  zeszłego  wieku  dał  wyraz  Rousseau  w  Emilu  i  w  Umowie 
społecznej.  Dosyć  przytoczyć  jeden  ustęp  z  pierwszego  dzieła,  opiewa- 
jący tak:  „Je  ferais  yoir  que  justice  et  bont6  ne  sont  point  seule- 
ment  des  mots  abstraits .  . .  que  tout  le  droit  de  la  naturę  n^est  qu'  une 
chimerę,  s'il  n'est  fondó  sur  un  besoin  naturel  au  coeur  humain^  (Emile, 
liyre  IV).  Apelacya  do  praw  natury  od  politycznych  i  socyalnych  urza- 
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dzeń  była  już  u  sofistów  w  modzie,  a  tylko  spór  się  toczył  pomiędzy 
nimi  o  to,  czy  przekazane  przez  prawodawstwo  idee  dobra  i  sprawie- 
dliwości dadzą  się  wysnuó  z  przyrodzonego  prawa.  Na  to  pytanie  autor 
frag.  E.  odpowiada  twierdząco,  przeczy  zaś  temn  twierdzeniu  nieznany 
twórca  sofistycznego  traktatu  Flepl  tć^yujc  w  roz.  2:  aXoYov  yap  6lic6  rm 
óvo[JidĆTa>v  iiytts^ca  to  stóea  pXacTiv8tv  xal  aSuvaTOv .  to  (jiiv  yap  óv6(iiaTa 
vo[x.o^8Ti^[JLaTdl  ź<TTŁv,  TO  ^Ł  tlizoL  ou  voptjOi^eTiQ[itaTa,  aXXdc  ^Xa(?r)^(iiaToc  fumoc. 
Podczas  gdy  zatem  na  jedynem  pojęciu  stanu  prawnego  (euTopifa)  opiera 
się  we  frag.  F.  cały  system  filozoficzny,  narzucony  przyrodzie;  racyo- 
nalisci  wśród  sofistów  trzymając  się  li  prawideł,  wywnioskowanych 
z  przyrody,  robili  oczywiście  wrażenie  przedstawicieli  bezprawia  (avo[iia). 
Spytajmy  tedy,  jak  wyobraża  sobie  autor  fragmentów  ten  naturalny, 
a  idealny  zarazem,  prawnopaństwowy  stan  społeczeństwa  ludzkiego.  Wy- 
czerpującą w  tej  mierze  daje  odpowiedź  ostatni  oraz  najdłuższy  frag.  F. 
(Pist  101,  11  —  104,  U). 

Zaznaczywszy  ogólnie,  że  prawny  stan  i  socyalnie  i  indywidualnie 
(xal  xoiv^  xal  iS(^)  jest  najlepszy,  bezprawie  zaś  najgorsze^  pociąga  bo- 
wiem za  sobą  natychmiastowe  szkody,  wylicza  autor  najpierw  korzyści 
prawnego  ładu,  a  potem  złe  następstwa  nieprawnych  rządów.  Za  naj- 
ważniejszy i  pierwszy  zysk  prawowitych  stosunków  poczytany  tam  kre- 
dyt (irtanc),  który  przyczynia  się  do  obrotu  i  pomnożenia  pieniędzy  (xoiva 
yap  TO  Yfii^iiTZOi  yiyveTat  ż^  au^c,  xai  outo)  (jlży  Jav  xal  óX£ya  -j  eCapx8T 
6(Juoc  xuxXou[jLeva,  iveu  hi  Taiźnjc  ouS*  av  ?roXXoc  ^  i^apxet).  Nie  rozumieli- 
byśmy dobrze,  co  znaczyd  mają  xoŁva  i  xuxXoó[JLeva  -/p^t^^^^^K,  gdyby  nie 
przyszedł  nam  z  pomocą  ów  frag.  128.,  któryśmy  wyżej  odnieśli  do 
„Prawdy"  Antyfonta.  Tam  człowiek,  który  nie  chciał  usilnie  proszącemu 
pożyczyć  na  procent  (^ay^Saou,  bA  TÓxa)),  nazwany  jest  odmawiającym 
kredytu  i  nie  wspierającym  nikogo  (^v  oloc  a?ci(rr&rv  Te  xal  p.)]  (o^XeTv 
|jL>jX£va).  O  nim  i  jemu  podobnych  ludziach  słyszymy  dalej  wyrok,  że 
jeśli  kto  nie  skorzystał  lub  nie  skorzysta  z  mienia  (rozumie  się:  poży- 
czając drugim  na  procent),  to  wszystko  jedno,  czy  ma,  czy  nic  nie  ma 
(8t<i)  yap  Tic  [L^  ixpi^<jaTo  (jitjSż  j^pi^deTat,  6vtoc  tj  ^L^  ovto;  auTćjS  ouSev  '7cXśov 
oCte  IXa(roov  pXi'7rr£Tai).  Po  tych  wyjaśniających  zwrotach  z  frag.  128. 
już  pojmujemy,  co  wyrażają  następne  słowa  frag.  F.,  że  szczęśliwi  bez- 
piecznie i  bez  narażania  się  korzystają  z  stanu  prawnego,  nieszczęśliwi 
zaś  znów  doznają  pomocy  od  szczęśliwych  z  powodu  wynikających 
z  tego  stanu  pieniężnych  stosunków  tudzież  kredytu  (touc  Te  yap  euTo- 
j^oOvT«c  x(5<f%ktX  auT§  [sc.  Tg  eOvo(jL(ą]  j^p^a-^i  xal  ave7cij3ouXeÓTc»),  tou;  Te 
aJ  Su<yTuj^oOvTac  imxouper<y3'ai  ix  T(3v  eOTuj^ouvTa)v  Sta  ttjy  e7n(JLei^iav  Te  xal 
7rwTiv,  aTuep  lx  t^;  euvo(jiiac  yiyv£Tai). 
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Wyczytujemy  z  kolei  wielka  różnicę,  podana  między  m  %fiy\uxCL 
a  Toc  ćpya.  Pierwsze  równają  się  zajęciom,  najprzykrzej  zaprzątającym 
umysł  (9povTl;  duj^eoraTi]),  a  drugie  pracom,  sprowadzającym  sen  miły, 
bez  trwogi  i  smutku  (a^ó^ou;  (j(.iv  xxi  aXu7ua  (jL8p&|xv(5yT(xc  ipj&T9^  się  a\>TÓv). 
Tamte  sa  klątwą  bezrządu,  a  te  błogosławieństwem  porządku,  nadzieje 
bowiem  pełne  otuchy  i  wiary  w  oczekiwaniu  dobrodziejstw  przynoszą 
ulgę  trudom  (touc  itóyou;  Se  t^  ólwOJi^  dya^cSy  i^jciaw  e07r(Troic  xai  surcpo^- 
SoKi^TOi;  dcva3cou9(^ovT&;).  Wojna,  która  największe  ściąga  klęski  na  ludzi: 
podboje  i  niewolę,  nawiedza  raczej  w  nieładzie,  a  rzadziej  w  prawnym 
składzie  żyjących. 

Jako  odwrotna  strona  podany  obraz  taki.  Ludzie  nie  mają  czasa 
poświęcać  się  pracom,  lecz  naj przykrzejszym  oddają  się  sprawom  (im- 
(jLeXoCivTai  ToO  aTj&araTOu,  Tcpxy[Lixiiiyf  aXX*  oiiac  2py<i)v).  Wskutek  nawała 
zajęć  oraz  braku  kredytu  składają  kapitały,  wszelako  nie  pożyczają  ich 
i  dlatego,  chociażby  nawet  były  ogromne,  maleją  (tź  Te  )^pi^(jiaTx  Si* 
d(j^oX£av  xal  d|jLei^iav  d7codi]<TaupC^ouav  olW  ou  xo&voOvt9Ci,  xal  out(i>;  <T7rdćvta 
yiywtrxif  iav  xal  7roXXa  ^).  Powodzenie  w  bezprawnym  zamęcie  nie  jest 
bezpiecznem,  lecz  narażonem  na  zamachy ;  ubóstwo  zas  nie  ustaje,  owszem 
przybiera  na  rozmiarach  przez  brak  kredytu  i  finansowej  styczności 
(oOx  d7U0'8'eiTaŁ  ólWol  xpxTuveTxi  Sid  Ti]v  d7rioTiav  xal  d[JLe(^(av).  Nadto  nieład 
sprowadza  wojnę  z  zewnątrz^  a  wywołuje  waśń  domowa.  Wypada  ciągle 
sprawy  załatwiać  z  powodu  czyhań  wzajemnych  (źv  ts  TępaYK-*^  <yu(A3x(v€i 
xa360Tavai  oei  Swe  Tac  ŚTn^ouXac  Ta;  e;  aXXi^Xci)v),  przeto  żyje  się  wciąż  na 
baczności  i  wec  za  wet  odpłaca  się  zasadzkami. 

Nie  potrzeba  zbyt  wielkiej  domyślności,  ażeby  poznać,  że  pisarz 
nie  spuszcza  z  oka  stosunków  ateńskich  na  zewnątrz  państwa  i  wewnątrz 
unii  delijsko-attyekiej.  Termin  7cpiY(xaTa  był  utarty  u  Ateńczyków  na 
wyrażenie  wielkomiastowej  polityki.  Classen  w  wydaniu  Tucydydesa  do 
wstępu  t.  zw.  pentekontaetyi  (I,  97)  zamieścił  trafną  uwagę:  „Unter  den 
izpiyiLOLzx  sind  alle  politischen  Maassregeln  nach  aussen,  wie  im  Innem 
des  Staates  zu  yerstehen,  welche  die  Macht  x\thens  hoben".  W  starszym 
zapewne  o  lat  niewiele  od  tych  fragmentów,  które  powstały  —  jak  wy- 
kazaliśmy —  po  r.  420.,  a  najstarszym  pomniku  prozy  attyckiej  z  r. 
424.  czytamy  nawet  o  mnóstwie  wymienionych  zatrudnień  rady  i  ludu* 
ateńskiego  (tó  7uX^So;  T(3v  7cpaY(jLiTa)v,  Pseudo -Xen.  'A^.  woX.  III,  2). 
Eurypides  w  tragedyi,  znanej  naszemu  pisarzowi  i  cytowanej  przez 
niego,  która  powstała  w  r.  420.,  wkłada  Adrastosowi  w  usta  wyrazy: 
ęikoic  (xev  o\i  Tcei^ecT^e,  toT;  Se  TrpayjjLZffi*  |  7róXeic  t  iyo^ja%i  Sia  ^óyou  xia- 
^xi  xaxi,  I  <póva)  xa^aipsT<5^'  ou  'kóytą^  toc  TCpaYt^.aTa  (Hiket-  w.  737).  Wojna 
w  ogóle  i  niesnaski  pomiędzy  ludźmi  jakoteż  miastami  wyklęte  są  przez 
poetę  (Hikot.  488  i  492:  -jzokijjm  y.pzXcr;ov  eipi^vT)  PpoToT<;  —  -tto^Śjjlou;  avai- 


800TOŁOGICŻK2   POOŁĄDY  DWÓOlS   ANTY£^NTÓW.  369 

poujjLe(jdHX  xal  tov  ^(r<jova  |  &iiXoó(«y  avSpsc  avSpa  acal  w6Xi;  7CÓXiv).  Zamiast 
wojen  pisane  prawa  i  sprawiedliwość  rządzą,  lub  jeden  samowładca 
przywłaszcza  sobie  wspólne  dla  wszystkich  prawo  (tamże  w.  429:  o0^żv 
Tupawou  Sua[^ev£(jTepov  icokei  \  Sttou  tó  [iev  wpwTioTov  oOjc  ei<rlv  v6(jL0t  |  xotvot, 
xpaT6T  S'  elę  TÓv  v6(jlov  jcsjcTTjptiyoc  \  auTÓc  Tcap*  aurcjS  •  xai  tóS*  oOx£t'  lor' 
faov.  I  YSYpa(x.[iL^v<i)v  ^i  T(5v  vóa<i)v  6  t'  aa-fteyiję  |  ó  7cXougi6;  ts  ty]v  SCjojy  fo7]v 
l^^ei).  Całkiem  podobnie  wyprowadza  genezę  samowładcy  końcowy  ustęp 
fragmentów :  oO  y*?  ^^o^  '^^  av^pa)iroi;  avsu  vÓ[jl(i>v  xal  SCjctjc  ^yjv*  &rav  oijv 
TaOra  toc  Xtlo  żx  toO  tcXi^3ouc  fetX(7n),  6  Te  vó(Jtoc  xai  i^  Six>j,  tÓts  •^S>j  eic 
eva  a7roj^(i)petv  ti]v  ł7ciTp07ce(av  toutwy  jcal  <puXaxi^v  (por.  dalsze  słowa:  8c 
T>]v  S£x7jv  xaTaXu(T£i  xal  tóv  vÓ|jlov  tóv  wfioi  xotvov  xal  <JU|jL9ŹpovTa  acxip7J(yeTat). 

Bystro  i  sarkastycznie  rozprawia  się  z  owym  legitymizmem  wol- 
ności, który  następnie  poeta  Eurypides  i  nasz  filozof  rozwinął  f  patrz 
Hiket.  w.  405:  oO  yap  ap^rerai  |  ćvd;  wpóc  avSpó;,  ólW  eXeii5źpa  7r6Xi;  i  frag. 
F.:  Tou;  ay^pwTcouc  (jTepi(Txe<i3ai  ttjc  4Xeudepfcx;),  nieznany  autor  pisemka 
o  rzeczypospolitej  ateńskiej.  On  bez  pardonu  apostrofuje  jakiegoś  doktry- 
nera,  któremn  snąć  Eurypides  i  sofistyczny  przewodnik  Jamblicha  mu- 
sieli zawdzięczać  swoje  prawno-państwowe  teorye.  Pseudo -Xenofont  za- 
tem tak  dosłownie  powiada  ('A*.  7coX.  I,  8  i  9):  „Demos  nie  chce  być 
sam  niewolnikiem  w  prawnem  państwie  (e6vo[xou|JLŹvł]c  t^<;  ttó^sci);  auróc 
SouX6ueiv),  lecz  wolnym  chce  być  i  panować,  a  mało  dba  o  złe  urządzę, 
nia.  Właśnie  bowiem  lud  z  tego  bierze  siłę  i  wolność,  co  ty  mianujesz 
bezprawiem  (oux  euvo[jLet(r5ai).  Jeśli  zaś  szukasz  prawnego  stanu  (et  S* 
eiJv*o(xŁxv  CifjTeTi;),  zobaczysz,  że  zrazu  najbieglejsi  nadają  im  prawa  (touc 
Xe^t(«)TaTOu;  auTO%  touc  vó[iLOiic  Ti*ivTa(;),  potem  dobrzy  poskramiać  będą 
złych  obywateli  (ŹTceiToc  uLokicoutsi  oi  XFF^^  '^^^  7rovTjpouc)  i  będą  radzili 
dobrzy  (ol  y^pr^ol)  nad  rzeczapospolitą  i  nie  dopuszczą  ludzi  szalonych 
(|ii.aivoptivou?  av3pci7TOuc)  do  rady,  słów  i  zgromadzeń.  Dzięki  tedy  tym 
dobrodziejstwom  (uttó  toót<i)v  to£vuv  twv  dcya^wy)  demos  wkrótce  popadłby 
w  niewolę."  Trudno  nie  dojrzeć  w  owych  wyrazach  ostrej  satyry  na 
zalecaną  euvo[jL£a  ze  swemi  aya^dć  (por.  frag.  F:  xat  &Xkx  Xe  izokli  eoTtv 
żv  Tg  euvoptią  aya^i),  w  wykonaniu  skrzywiona  wbrew  najzręczniejszym 
prawodawcom  przez  tak  nazwanych   dobrych  obywateli. 

Podczas  gdy  Eurypides  i  nasz  sofista  mówią  o  skonfiskowaniu 
prawa  na  rzecz  jednego  przywłaszczy  cielą,  a  o  wyzuciu  z  wolności  ludzi 
i  państwa,  Pseudo -Xenofont  wolnym  nazywa  demos,  który  jest  żywem 
prawem  w  Atenach  ('A*.  '7coX.  I,  18:  6c  łori  S^j  v6(jlo;  'AS^vł]<n).  Któż 
więc  ma  słuszność?  czy  może  ci,  co  prawią  o  wyzwoleniu  Aten  z  mo- 
narchii oraz  wybiciu  na  wolność  przez  Tezeusa  (Euryp.  Hiket.  w.  352: 
xaTŹ(rT>](j*  auTÓc  [0Y)ceuc]  ex  pv«pj^tac  |  e^eu^epwdac  tt^vS'  iGÓ'>|/i)yov  7róXtv), 
a  pogrążeniu  znowu  w  monarchii  zapewne  przez  Peryklesa  (por.  fra<»-.  F: 

Rosprawy  Wydz.  filolog.  Tom  XXV.  47 
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TTćSc  yap  av  ifXX(i)c  etę  &fa  |jLOvap)^te  TrepiorotTi},  ei  (jltj  toO  v6pw)ir  ł^co^dćyTO^ 
ToO  Tc3  wXió^ei  (5U(xclpovTo;  i  Plut.  Per.  11,  gdzie  mowa  o  wystąpienia 
Tueydydesa  starszego  przeciw  Pery klerowi,  tiwre  (łt)  KOjjw^-g  [JLovoep^iav  jjyott), 
czy  ów,  co  w  całym  demosie,  nie  w  jednym  tylko  człowieku,  dostrzegł 
prawo  1  pana?  Nie  brak  osobistego  przytyku  do  Peryklesa  w  frag.  D,  a., 
że  ten  jest  prawdziwie  dobrym  mężem  (avijp  ÓLkr^^^  dcya^),  kto 
nie  ubiega  się  za  sławą  odziany  obcym  strojem,  lecz  własna  cnota  (ou3c 
aXXoTpMj)  x6<rpE.(t>  7rept3cei(Jtivtd  'n)v  X65av  dijpaToi,  aXXa  t^  aijroO  apgT^).  Upa- 
trujemy w  tych  słowach  aluzyę  do  Peryklesa,  podobnie  jak  w  wyraże- 
niu frag.  F.  o  pieniądzach :  awodupaup^J^oiKJi  xkX  ou  )cotvoOvT«i  (por.  zarzuty 
przeciwników  w  Plut.  Per.  12:  ó  [dy  ^pco;  aSo^et  xal  xax«t^  axouei  Ti 
xotva  T<3v  'E^^T^YWY  j^pT^pLora  7cp<Jc  auTÓv  be  ^ip^oo  (jLeT^YscywY  . .  .  ciAArTSŁy 
ev  ój^upoJ  Toc  xotv(X .  .  .  [toE;  £e(ycepopiivoic]  TJpwćc  ty)v  7róXiv  xaTa;fpoooCrvTac  xxi 
xaXX<iy7riCovTac  óorcep  aXaCóva  Yuvaixa  TrepiawrofiiyijY . . .).  Pojęcie  w  obce 
przystrojonego  piórka  wielkiego  męża  stanu  i  Aten  odpowiadało  może 
Antyfontowej  „Prawdzie",  z  której  dzięki  niespodzianemu  odkrycia 
Blassa  poznaliśmy  wyjątki;  istotnej  jednak  prawdy  musimy  szukać 
w  tern  kole,  do  którego  zaliczył  już  przed  półwiekiem  Roscher  rozprawkę 
o  rzeczypoiiipolitej  ateńskiej,  a  Sch5il  (Die  Anfftnge  einer  połit  Literatur 
bei  den  Griechen.  Mttnchen  1890,  str.  26)  po  manowcach  krytyki  długo 
wodzoną  tam  napowrót  sprowadził  —  w  kolę  i  otoczeniu  historyka 
Tueydydesa. 

II. 

Świetna  mowę,  wypowiedziana  przez  Peryklesa  na  cześó  poległych 
w  pierwszym  roku  wojny  peloponeskiej,  a  przechowana  w  redakcyi  Tuey- 
dydesa (II,  35—46),  nazwał  Schóroann  (Grieoh.  Alterth.  I^  str.  530) 
przed  laty  zwierciadłem,  w  któreni  przejrzeć  się  mieli  Ateńczycy  nie 
tyle  po  to,  by  spostrzedz  wierny  swój  obraz,  ile  jakimi  powinni  być 
i  jakimi  byli  istotnie  ich  ojcowie.  Wątpimy  bardzo,  czy  tego  rodzaju 
apoteoza  przodków  byłaby  odpowiednią  nad  grobem  współczesnych. 
Owszem  Perykles  zacząwszy  wprawdzie  od  zasług  przodków  (roz.  36: 
'Ap^oj^at  Se  uwó  twy  Tpoyóvtóv  TupoSTOY),  po  kilku  zaraz  zdaniach  przechodzi 
do  tego,  co  przysporzyli  ot  vOv  źn  ovTec  (JLdcX«rra  4v  Tg  x«^8(7n]xi>£qc  ^Xłx^c, 
obrawszy  nowy  kierunek  z  nowym  ustrojem  państwowym  oraz  nowym 
sposobem  myślenia  i  postępowania  (dcTró  Se  ot'ac  re  łmTijoeucrea);  ^X5ov  krs 
aura  xat  (Jt^S**  owe;  Tco^tTsCac  xal  Tpóirwy  śC  oia>v  (Aeyi^a  ły^yeTo).  Toteż 
w  dalszych  rozdziałach  (37 — 41)  zastanawia  się  wielki  mąż  stanu  nad 
tem,  jak  jego  rówieśni,  nie  naśladując  niczyich  praw  ni  nikogo,  stali  aię 
raczttj  wztłiem  dla  innych,   nadawszy  państwu  silniejszy  zwrot  ku  ludowi 
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(roz.  36:  Xf€Ó|JLeda  yap  mkiTsiof:  ou  ^ti)Xou(tjj  touc  tć5v  lUToji  vó(j!.oi^,  Trapami- 
Ypta  ^i  [jLaXXov  aurol  oyrec  Ttvi  ^  plł(aou[je.svoł  irćpouc).  Chociaż  jednak  prze- 
waga jest  w  demokracji  po  stronie  liczniejszego  pospólstwa,  to  przecież 
wszyscy  według  praw  (xaTa  (iiv  touc  vÓ[aouc):  tak  bogaty,  jak  i  ubogie 
są  równi  (^ócoi  tó  t<jov);  a  eo  się  tyczy  znaczenia  ()cacTa  ^ź  Ti]v  d^Ui)9iv), 
każdy  może  się  jego  dobid,  nie  prędzej  zapomocą  stronnictwa  jak  cnoty 
(ou3c  ÓLTcó  (jtioou;  TÓ  ?7>xlbv  ^  dcTT*  dcpeTT^c),  w  ezem  nie  przeszkadza  mu  brak 
poważania  skutkiem  ubóstwa  (ouS'  au  xaTa  ?rev(av  . .  .  a^Ła>[jLaToc  dćcav£{a 
xex(óXuTOtt).  Owóż  w  tem  zasadnicza  polega  różnica  między  wiekiem 
Solona  a  Peryklesa,  mimo  tej  samej  równości  wobec  martwej  litery 
prawa,  że  za  tamtego  stosownie  do  wyobrażeń  ówczesnych  ważono  i  po- 
ważano ludzi  majętnych  jako  cnotliwych,  mierzono  zas  i  rachowano  ubo- 
gich (por.  Plut  Sol.  14  o  powiedzeniu  Solona:  tó  laoyf  itóXe[JLov  oO  ttois? 
xal  Toii;  KTijiAaTiKoS;  ap£(nc€iv  xad  toI;  axTi^[itj(XJi,  tć5v  [i.iv  aĘ(a  xai  aper^,  tcSy 
^c  piTpct)  xal  aptd-fJLcS  x6  Igpoy  i^av  7upoorSoxo6vT6)v).  Dopiero  za  Peryklesa 
nastąpiło  zrównanie  społeczne  przez  podżwignięcie  ubogich  z  nędzy 
i  uprzystępnienie  im  cnoty.  Ale  czy  prawa  pisane  i  sprawiedliwość 
prawna,  do  których  poeta  pośród  sofistów  Eurypides  odwołał  się  w  Hike- 
tydach,  a  cytujący  poetów  sofista  Antyfont  w  swojej  „Prawdzie"  wy- 
starczającą stanowiły  pobudkę  do  tej  socyalnej  zgody? 

Ile  gryzącej  ironii  mieści  się  w  zestawieniu  następujących  wyrazów 
pseudoxenofontowej  Politei,  gdzie  raczej  nieuctwu  i  przewrotności,  a  źy- 
czh'wości  dla  demosu,  oddane  jest  pierwszeństwo  przed  cnotą  i  mądro- 
ścią, a  nieżyczliwością  dla  niego  (I,  7:  7|  toótou  [avSpct)7cou  Tcoy^poO]  a[Aa- 
^£a  xai  7cov7]p£a  xod  ei!>voia  pLKXXov  'kuGirek&i  ^j  toO  j^pTjorou  aperij  xai  cro(p(a 
xal  xaxóvoia) !  Cnota  i  mądrość  rzekome  byłyby  przywilejem  garstki  bo- 
gatych a  samolubnych  wybrańców,'  gdyby  się  ich  marzenia  o  prawno- 
państwowym  ładzie  i  składzie  spełniły  —  taką  jest  myśl  prorocza  autora 
tej  broszury.  Pomimo  wszakże  jego  przestrogi  i  ewolucyi  społecznej  od 
czasów  Peryklesa,  sc^sta  Antyfont  po  >  dawnemu  prawi  o  nierozłącznej 
parze:  majątku  i  cnocie,  a  niemajętnych  odsądza  od  cnoty  oraz  mądro- 
ści; Iźac  ich  frazesem  o  a^jLadbc  ^Lgyi\iti  xal  ^ru^^eia  7covi]p(5v  'kojtaw  tc  xal 
47cid'U(Jt.T(j(iLaTa)v  (frag.  D,  b.).  Poznajmy  z  dalszych  słów  Peryklesa,  jak  wy- 
glądało to  wielkie  nieuctwo  i  przyzwyczajenie  do  niecnych  rozpraw  tu- 
dzież zamiarów! 

W  przeciwieństwie  do  ciXo«{^uj^8iv  i  ciXoyp7j[jt.aT€Tv,  do  egoizmu  w  ży- 
ciu i  używaniu  bogactw,  przywar  dość  słabo  odpartych  przez  Antyfonta 
(frag.  D,  a.  D,  b.)  powiada  rzecznik  „złych  ludzi**  Perykles  w  toku 
swej  mowy:  4>iXoxaXoO[Ji.&v  yap  jjlgx  eure^ewcę  xai  ^Xo(iOCoO(JLev  av8u  [jLaXaxŁx; 
(roz.  4rO).  W  tych  słowach  musza  uderzyó  objaśniające  dodatki:  [ut 
i\ntktiaLc  i  aveu  (JLaXax(ac,    zwłaszcza  gdy  przypomnimy  sobie,  że  właśnie 
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AntyfoDtowi  zarzucił  Sokrates  w  Memorabiliach  Xenofonta  (I,  6,  10) 
Tpu^TjY  (=i[xaXaxiav)  xy.i  7i:oXuTe>£iav  (przeciwieństwo  do  eurź^fita).  W  na- 
stępujących zaraz  wyrazach  upatrujemy  takież  przeciwstawienie  do  sa- 
dów Antyfonta.  Albowiem  ów  sofista  wygłosił  dobitnie  to  przekonanie, 
że  zbierający  pieniądze,  zarówno  jak  z  zamożności  popadający  w  ubó- 
stwo, zostaje  złym  człowiekiem  i  gubi  cnotę  (frag.  C:  avaYxa(T^(i£Tzi 
xaxóc  eivai  Tzi\v^  aii,  Gu^^iywY  Ta  j^pijjjiaTa  . .  .  aum)  audię  Set/cipa  xax(a 
TTpocjy^yYSTai  (jletA  Ti]v  auYaywyTjy  tć5v  jfp>](jwĆT<i)v,  łav  ex  7cXou<yfou  tuźy")];  y£v>j- 
Tai  xai  łx  xexTii]p(ivou  ii.>)Sev  źj^wy.  Por.  w  dalszych  słowach  wzajemne  wy- 
kluczanie się  cnoty  z  xax(a:  [je.'!]  (tuv  xax(a  dXXa  ori»v  oper^).  Natomiast 
tak  się  wyraża  Perykles  o  Ateńczykach,  że  korzystają  z  bogactwa,  gdy 
czynnej  trzeba  raczej  pomocy,  niż  pustych  słów  dźwięku  (:wXoutci>  t£  epyou 
(jLaXXov  xaip(3  ^  ^óyou  x6[A7ca)  ^ptófjie^a);  a  jeśli  ktoś  się  przyznaje  do  ubó- 
stwa, za  hańbę  mu  tego  nie  poczytują,  lecz  mienia  większa  hańba,  jeżeli 
go  nie  unika  czynem  (tó  7r£ve<i^ai  ou;^  ói^o^oyety  tiyi  at<jj^póv,  aXXa  pi))  Xix- 
^uyeiv  Ipyo)  afo)^iov).  Człowiek,  który  wprowadził  znane  reformy  socyalno- 
ekonomiczne,  miał  prawo  dwukrotnie  użyć  wyrazu  ćpyov  w  znaczeniu 
płacy  i  pracy;  podczas  gdy  filantropijny  wykręt,  pod  firma  procento- 
wych pożyczek  ukrywający  wyzysk  nędzy  przez  wielki  kapitał  (por. 
frag.  128),  lub  frazes  o  prawno  -  państwowej  sprawiedliwości  (pon  cytat 
z  Eurypidesa  w  frag.  C),  mógł  śmiało  nazwać  czemś  gołosłownem 
(X6you  x6(jL7ro;). 

Uleganie  na  ślepo  prawom  byłoby  rzeczywiście  tchórzostwem,  na 
co  Antyfont  nie  chce  przystać  (frag.  D:  to  Sż  twy  v6(i.(i)v  u7caxoueiv  [ou 
SeT  Tjyetodai]  SeiX(av),  gdyby  obawa  przed  ich  przekroczeniem  i  posłu- 
szeństwo wobec  władzy  jakoteż  ustaw  sprzeciwiały  się  niepisanym  pra- 
wom, które  pomoc  przynoszą  uciśnionym  i  hańba  okrywają  powszechna 
(roz.  37 :  o<roi  tc  hz  <h<ft7Jjac  t(Óv  d$ŁXou|j(ivct)v  xsrvTai  xcici  Seroi  aypa^oi  orrec 
cdfiyyrrfł  ó(xoXoyou[i!ivT()v  c£povTai).  O  tych  prawach,  żyjących  w  sumieniu 
wszystkich,  nic  nie  wspomina  ani  Antyfont  ani  Eurypides;  wspomina 
jednak  Sofokles,  przez  usta  Antygony  od  ludzkich  praw  odwołując  się 
do  TaypaTUTa  -Aadca^Tj  '&e<3v  vó(j!.t(jLa  (w.  454  i  nast.),  które  istnieją  wiecznie, 
a  których  pochodzenia  nikt  nie  zna  (oO  yap  ti  vOv  ys  xa;^S«<;,  aXX'  oLti  tuote  | 
^^  TaOra,  xou^€l;  otSev  ł^  Srou  'cpavł]).  Antyfont  wie  tymczasem  na  pewne 
o  jakichś  prawach  przyrody,  które  są  jednostronnym  wyrobem  jego  fan- 
tazyi^  godzącym  się  z  legalnością.  Jak  „Umowa  społeczna^  BouBseau'a 
stworzyła  niby  katechizm  dla  wielkiej  rewolucyi,  a  Marat  czytał  ją  i  obja- 
śniał wśród  oklasków  pospólstwa,  tak  „Prawda"  Antyfonta  posłużyć 
mogła  twórcom  przewrotu  z  r.  4tl.  za  kodeks  reakcyi  w  imię  stanu 
prawnego  (eOyofjUa).  Toż  niewiadomy  autor  rzeczypospolitej  ateńskiej  prze- 
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widział  jasno,  że  pod  wymówką  porządku  oligarchowie  pozbawią  demos 
wolności ! 

Wolnym  i  niepodległym,  stosownie  do  pojęć  Antyfonta,  jest  czło- 
wiek z  natury,  a  wchodząc  w  skład  społeczeństwa,  modyfikuje  tylko 
swe  Ja^,  swój  absolut,  swa  antisocyalną  w  konkluzyi  i  założeniu  osobę 
(por.  Rousseau  w  Emilu  ks.  V:  „Par  le  droit  rigoureux,  chaque  homme 
reste  librę  k  ses  risąues  en  qnelque  lieu  qu'il  naisse,  k  moins  qu'il  ne 
se  soumette  yolontairement  aux  lois  pour  acquórir  le  droit  d'en  §tre 
protegć").  Atoli  gdy  Antyfont  nazwał  prawdziwie  dobrym  człowiekiem 
(frag.  D,  a :  avi)p  a^TjdoJę  aya^^c,  tego,  kto  poprzestaje  na  własnej  cnocie 
(t^  auToO  dpsrg),  Perykles  rozwija  owszem  ideał  czynnej,  nie  biernej 
cnoty,  która  tamten  zarzucił  mimochodem  takiemu,  co  sobie  tylko  pozór 
przyswaja  męża  dobrego  (aXXoTp{cd  kógjjlo)  W8ptxeiu.źvcj)  ty)v  Só^av  dijpaTai). 
Oto  są  słowa  Peryklesa:  acotl  ra  i^  ap£'n)v  Y]vavTicl)|JL€da  tok  woXXoC;  •  ou 
yip  7ra<Tj^ovTec  eu,  aXXa  SptovTe<;  xTa)[jL£0'a  tou;  fikoiję  (roz.  40),  a  słowa  te 
odpowiadają  Sofoklesowym  o  rzeczypospolitej :  ^S'  żotIv  yj  rój^oucya,  Jtal 
TxÓT7]c  im  I  7cXśovTec  óp^c  To6c  fikou^  Tcoioufjie^  (Antyg.  w.  189  i  nast.). 
Wprawdzie  związkowi,  oni  to  bowiem  sa  ci  f^oi,  nie  odpłacają  się 
równa  przyjaźnią  Ateńczykom,  dla  których  jednych  podnietę  do  brater- 
stwa stanowi  nie  tyle  wzgląd  na  własny  pożytek,  ile  nieustraszone  po- 
czucie wolności  (jcal  (x.óvoi  ou  toO  ^upLęspoyro;  (jLaXXov  XoYi<rp.<?  ^  Ąc  iX6ud«- 
pCa;  T(5  moTcjS  dć^ećSc  Ttva  a)^XoOpL€v).  Ten  szlachetny  entuzyazm  i  szczytny 
patos,  jakie  z  powyższych  słów  przebijają,  wywołały  w  uwadze  Classena 
do  tego  miejsca  mniemanie,  „dass  die  hier  bezeichnete  Gesinnung  mehr 
in  Perikles'  Wttnschen,  ais  in  der  realen  Ausftihrung  begrtindet  war." 
Jednak  dotąd  nieuwzględnione  świadectwo  dowodzi  jak  najwyraźniej,  że 
mimo  przytyku  Antyfonta  do  zaborczości  (frag.  E :  oux  krA  7cX8oveC£av 
óp[xav  Set,  oOSe  to  xpaTo;  tó  hn  Tg  7rXeove^bc  riyśCab-oLi  apeTi]v  eivai),  Perykles 
powiedział  szczerą  prawdę  o  wolnomyślnej  i  w  gruncie  bezinteresownej 
polityce  Ateńczyków. 

A  rys  typ,  mistrz  cyrenajskiej  szkoły  rozkoszy,  podaje  u  Xeaofonta 
(Memor.  II,  1,  9  i  nast.)  w  rozmowie  z  Sokratesem  ciekawa  charaktery- 
stykę miast  sprzymierzonych.  Chciałyby  one  miasto  rządzące  mieć  na 
usługi,  aby  im  tylko  jak  najwięcej  dobrego  wyświadczało,  a  samo  nie 
korzystało  z  niczego  (ai  Te  xóXst;  owyrai  XP^^^^  '^^^^  ap)^ovTa;  eauTaii;  u.ev 
d)c  7cXe5jTa  aya-O-a  wopt^eiv,  aurouc  Se  iciwtu^ł  toótci)v  aTcej^ea^ai).  Ale  wy- 
godniś  Arystyp  nie  pragnie  żadnej  styczności  z  rządcami,  którzy  biorą 
ochoczo  na  siebie  wiele  zajęć  i  nakładają  na  drugich  (tou;  [jtiv  ^ouXo|/ivouc 
TzoWoi  TTpaytŁaTa  ljjeiv  aOrotę  Te  xal  iXkoic  7rap£"/etv);  przeciwnie  sam  się 
zalicza  do  chcących  żyć  jak  najłatwiej  i  najprzyjemniej  (ł|xauTÓv  to(vuv 
TaTTCi)  tlę  Tou;  ^uXo(LŹvou;  ^  p5ć(rTa  Te  xai  TjSiora  piOTeuew).  Zdaje  mu  się, 
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te  mo^na  bez  pracy  i  trudu  kroczyć  drogą  poórednia  wolności,  która 
szczególnie  wiedzie  do  szczęścia  (mxi  tIą  (jioi  Soscst  [Jti<T7]  to'jt<i)v  6i6c,  ))v 
ireipćSpt^i  ^aS^ew,  out€  Sc'  <xp)r%  ours  Sia  SouXe(oc;,  dcXXa  iC  łXeu3epixc,  ^icsp 
[Jidc^ŁGra  ?rpó;  euSai[i.oviav  ayet)  i  że  nie  trzeba  ani  zarabiać  na  to  szczeńcie 
ni  bronić  tej  wolności,  ażeby  nie  wpaść  w  niedolę  wraz  z  niewola. 
Sokrates  na  to  rou  odpowiedział,  że  takiej  drogi  niema  wśród  ludzi; 
a  ta  odpowiedź  doświadczonego  mędrca  na  mrzonkę  ideologa  jest  tern 
ważniejsza,  że  zbija  niemal  dosłowną  tezę  Eurypidesa  w  Hiketydach 
w.  453) :  (j(JLixpóv  TÓ  X?W^  '^^^  ^^^  '  'toOtoy  Si  yjrri  |  o);  pSora  )cal  pj  <juv 
ttóyoł;  Siex7repav.  Dowodzi  dalej  Sokrates,  że  żadnych  wogóle  łask  ni  do- 
brodziejstw bogowie  nie  użyczają  ludziom  bez  trudu  i  troski  (U,  1,  28: 
T(av  yip  ovTCi)v  ayafltSY  xal  xaX<Sv  ouSiv  avsu  tcówu  xai  łra(jLgXs(a;  d-col  StSó- 
occiv  ayftpwTCOic). 

Zastanawia  niezmiernie  szczególny  objaw  w  drugiej  połowie  w.  V. 
u  ateńskich  pisarzy:  rozkład  dawnego,  harmonijnego  poglądu  na  świat 
i  życie  ludzkie  na  dwa  przeciwne  sobie  kierunki:  staroattycką  surowość 
obyczajów  i  nowojoAską  miękkość.  Peiykles  w  swojej  mowie  dał  wyraz 
pojednaniu  obydwu  skrajności  i  złagodzeniu  tern  samem  charakterów 
(roz.  39:  tlclItói  ei  px^^lx  \f.SXkoyf  ^  7róvci)v  pLeX£TYj  xal  [Ai]  (xeTa  vÓ[Mi)v  to 
7rXelbv  tj  TpÓ7ra)v  av^p(ac  i^śXo[i.&v  )civ$uveu8Łv...),  a  widział  w  lekkości  Aten- 
czyków  tę  korzyść,  że  nie  trapili  się  z  góry  przyszłemi  cierpieniami, 
w  stanowczej  natomiast  chwili  okazywali  się  mężniejs2ymi  od  dręczą- 
cych się  wiecznie  (TreptyCyyeTai  7](i.Tv  tóE;  ts  (xiX>.ou(jiv  a>.y€tv6ii;  pij  7rpx>xdt(x- 
vsiv,  xai  Łc  aura  i^^o^Gi  [x"i)  dcTO^aoriTcou;  t<3v  dcei  (jLO)r^ouvTO)v  9a(v£<ydai). 
Z  posępnej  czyteż  z  rozkosznej  strony,  pesymistycznie  czy  optymisty- 
cznie pojęte  życie,  dowodzi  zwątpienia  w  jego  istotę.  Zycie  jest  krótkie 
i  ciężkie,  powiada  mówca  Antyfont  (frag.  132  i  133:  EwaTijyópTjTOc 
wo;  ó  Pioc  Oao(i.a(TTć3;  ym  ouSev  e;r««)v  7reptTTÓv  ouSe  (jLŚya  xal  ae^LW^,  aXXx 
7ravTx  (T(jLixpa  jcal  dcd^sy^  xai  óXiyo;f póvŁa  xai  ava[iLe[iLty[LŚva  Xu;catc  [jLcyaXou;  — 
Tó  C^v  £otxe  <ppoupqć  łc7][jL^p(j),  TÓ  T£  (i.7]x.o;  ToO  ^tou  "liju-źpą  (xi^,  có;  nro;  eiw«rv, 
?jv  aya^^^e^l/aYTe;  wpóc  to  (poi^  TrapsyyućSpi^y  TOic  i7nyiyvo[AŚvotc  eT^potę).  Nie 
należy  więc  tracić  ani  niitrężyć  czasu,  najkosztowniejszej  straty  (frag. 
1 37 :  avaX((TX£iv  )tai  xa^>]Xu7raTsiv  to  7roXuT8XaOTaTOv,  t)c  'AvTip<3v  elwev,  avi- 
XcDpLa,  TÓv  yjó^o^t).  Krótka  jest  życia  korzyść,  trzeba  je  zatem  przebyć 
najłacniej  i  najprzyjemniej,  bez  trudów  —  wołają  społem  najpłytszy 
z  wielkich  tragików  Eurypides  i  Arystyp,  najpłytszy  z  filozofów.  Sofista 
Antyfont  wreszcie,  któremu  pieniądz  przysparza  wolności  i  przyjemności 
(Xen.  Me  mor.  I,  6,  3:  eXeu^£pttÓTepóv  te  xai  t]Siov  Tcoiet  J^y^v),  pochlebia 
sobie,  iż  marny  wybieg  o  wiecznie  żywej  i  wiecznotrwałej  sławie,  po- 
nieważ śmierć  kończy  żywot  ludzki,  wleczony  chyba  przez  przykra  sta- 
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rość,    uprawnia  go   do  wycieczki   przeciw  wielkiemu  nieuctwu   i  nawy- 
kttieniu  do  niecnych  mów  i  zapałów  (frag.  D,  b.). 

O  nieuctwie  wspomina,  jak  o  czemś  równorzędnie  złem  z  rozmy- 
sianiem^  Perykles  w  swojej  pochwalnej  i  pogrzebowej  zarazem  mowie, 
powiada  bowiem,  że  zwykle  nieuctwo  rodzi  szał,  a  rozmysł  obawę  (roz. 
40:  ÓL^LOL^ioL  pLev  5paG0(,  XoYt<3p!.ó;  ^i  axvov  ęifSi).  Za  najdzielniejszych  zaś 
w  życiu  słusznie  uchodzą  tacy,  którzy  pomimo  najdokładniejszego  po- 
znania jego  przykrych  stron  i  przyjemnych,  nie  odwracają  się  od  nie- 
bezpieczeństw (xpofcTioToi  S*  av  Ti}v  yoj^Y]v  $txa{o);  xpŁ^eŁev  oi  z<k  rz  Seiva  x«i 
TjSśa  (jx(fi<sTXTOL  YiYva)<rxovTec  xai  Xia  raOra  [/."J)  a7roTpe7tovTai  bu  t(3v  xivSuv<i)v). 
Wtóruje  temu  zdaniu  Sofokles  w  Filoktecie  (w.  864)  słowami:  tcóyoc 
6  [LTj  fo^<3v  xpa'Ti<rroc.  Trochę  za  jednostronnie  wyraził  się  autor  dziełka 
o  rzeczypospolitej  ateńskiej,  jakoby  nieuctwo  złych  a  życzliwych  ludzi 
pozytęezniejszem  było  ludowi  od  cnoty  mądrych  a  wrogo  usposobionych 
(I,  7).  Zamiast  tego  Perykles  byłby  powiedział,  że  lęk  cnotliwych  a  prze- 
mądrzałych ludzi  jest  złym  \ioradca  w  rzeczach  państwowych,  tak  samo 
jak  szał  przewrotnych  a  głupich.  Mówca  Antyfont,  jak  słyszymy,  po- 
sunął strach  do  zasady  iv  tcJJ  Trepl  t^;  ó(AOvoiac,  która  to  mowa  nie  mogła 
być  utworem  sofisty  Antyfonta,  co  wykażemy  poniżej.  Cała  dogmatyka 
trwogi  zawiera  się  w  tych  kilku  wyrazach:  óxv£?v,  fva  (=87rou)  ouSiv  źp- 
Yov  óxvetv  (frag.  110).  Eurypides  tymczasem  i  twórca  „Prawdy"  widzą 
nieuctwo  tylko  po  jednej  stronie,  nie  widzą  jednak  po  drugiej,  po  któ- 
rej sami  stanęli,  chorobliwej  bojaźni  (por.  &ag.  D,  b.  i  Medea  w.  224: 
oOS'  a<iTov  ^<s\   6(mc  aO^A^i);    Y^Y^  (mxp<Jc  izokhcac   ł<rrlv  dfiŁa^&tac    wco). 

Chwała  poległych,  mówi  Perykles,  w  wieczystym  spocznie  pomniku, 
w  słowach  i  czynach  przekazywanych  na  zawsze  (II,  43:  iq  Só^a  aOTć3v 
X3Cpa  Tcf  cuTuj^órrt  ori  xal  \6f>\j  xal  IpYOu  xaip(t$  aet(i.v7)flrro;  xaTa>£t7C8Tat. 
Por.  frag.  D,  b.  o  &jkoyix  a£vao;  xal  dćei  J^ćScra).  Każe  ich  więc  naśladować 
wielki  polityk,  szczęście  pokładać  w  wolności,  a  wolność  w  nieustraszo- 
nej odwadze  wobec  wojennych  niebezpieczeństw  (xó  euSaifi^y  tó  iXeó5e- 
pov,  TO  Ss  i>>eu^epov  to  eij^)^ov  xp(vavTec,  (Jii)  Trepiopacrd-e  touc  7roXe(uxo'i$  xiv- 
^uvoo;).  Atoli  życie  narażać  słuszniejsza  tym,  co  szkodować  mogą  po 
klęsce,  niż  beznadziejnym  biedakom  (oO  Y«p  o^  xaxo7rpaYoOvTe;  ^Łxxi6Tepov 
aceiSotJBv  av  toO  ^lou .  .  por.  frag.  D,  a.  t^;  ^^yjl^  iifzihrfi  ŁtA  toIc  ^ixaiotc 
i  frag.  D,  b.  tc3  <peiSojxivcx)  rffi  ^^X1^''  ^^*  szlachetnego  bowiem  męża 
boleśniej  pośród  wygód  znikczemnieć,  niż  poledz  chlubnie  bez  cierpień 
i  w  pi^zeczuciu  zwycięstwa  {ilyziytoriooL  yif  avSpi  ys  9p6vK)jxa  Ij^oyri  ilj  (jLCTa 
ToO  (jta>>axt'T&T)vai  xxx(Ofn;  tj  ó  \urx  pcójiifjc  xal  xoiV^c  żX7ctóo;  Spwc  y^Y^Ójasygc 
avai(y3łjToc  davaTOc).  Mógłże  sofista  Antyfont  nie  czuć,  gdy  mówił,  iż 
bóg  nie  zawsze  darzy  bogacza  rozumem,  lecz  go  udziela  również  i  ubo- 
gicimi  (frag,    128:  toO  <pcoveiv  hi  xx>va);  7civTf)Tx  :coii^Ga;j,   że  sam  był  bli^- 
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szym  T^c  [UToL  tou  ^ukKKKj^ffłcu  xax(ł>(Te(i>c,  niż  toO  9poveTv  xxk&^y  a  ptase- 
cięż  mimo  wstrętu  do  wojny  (frag.  F:  tó  xaxi  (tóyKrra  rot;  dvdp(ó?7oi; 
7cop(^ov,  7ró|i.€(ioc)  prawił  o  wiecznej  sławie,  snaó  nie  na  polu  bitwy 
zdobytej  1 

Zarzut  jego  odnośnie  do  żądzy  życia,  jeżeli  był  wymierzony  wogóle 
przeciw  racyonalistom,  trafił  poza  właściwy  cel.  Od  Pery kiesa  bowiem 
dowiadujemy  się,  że  jedynie  żądza  sławy  się  nie  starzeje  (roz.  44:  td 
yap  9iXÓTi!xov  ayi^p^Y  (jl6vov  . .  .  por.  frag.  D,  b :  ei  (iźv  u7ci^p;^e  Toi  av3p€i- 
TTO) . .  •  aY^p<f>  Te  eŁvaŁ  xal  a3avaTą) .  . .),  a  cześć  jest  raczej  ponętnym  zy- 
skiem, nie  —  jak  niektórzy  sądzą  —  bezużyteczna  wiekowość  (xai  oux 
iv  T(Ji  OLyptUą  T^;  rihy^TĄ  t6  xep^a(veŁv,  okrTrep  tłvćc  ^ aoi,  |ji.£X>.ov  TĆpTrei,  aXXa 
TÓ  Ti[fjxa9'<ii),  Do  tych  niektórych  należał  między  innymi  poeta  Symoni- 
des,  Perykles  bowiem  widocznie  zbija  to  jego  zdanie,  5n  t<3v  &XXc«>v 
a7reoTepT)[jiivoc  &a  tó  y^pac  iqSov<Sv  ótcó  (jliśc;  źti  Y7]poPoaxerTxi,  t^c  uwó  toO 
xep$aivetv  (Fiut.  Morał.  p.  781).  Owszem  pociesza  starców  po  stracie 
walecznych  synów,  by  radowali  się  zyskiem  minionych  lat,  pokrzepiając 
się  myślą,  że  krótka  będzie  reszta  ich  życia,  jakoteż  sławą  swych  dzieci 
(tÓv  t«  7rX£fova  xćpSoc  8v  euruj^etTe  pfov  ifft^ad^t  xai  TÓvSe  Ppx)^uv  lasddai, 
xal  T^  Tć&v$e  eux>.e(a  xoofć^eade).  Sława  ojca  stanowi  skarb  najdroższy 
dla  dzieci  i  nawzajem,  powiada  Sofokles  w  Antygonie  (w.  703:  tC  yap 
TWCTpóc  d-ot^^OTTOc  EuxXe{ac  Texvoic  I  aya>.|jt.a  (xsTi^ov,  yj  ti  Tupóc  ?raCSa>v  wxTp{ ;). 
Tymczasem  autor  fragmentów,  sofista  Anty  font,  iirt^jAijTiję  Tt3v  xaX(i5v 
xal  ayocdćSy,  uderza  namiętnie  na  a(xa^ix . .  [Ltyi^ri  xal  (Tuvi^deix  ?rov7]pć5v 
X6yci)v  Te  xal  £;ri^|Ji.)][jidĆT(«)v  (por.  frag.  A  i  D,  b.)  za  przecenianie  żądzy 
życia  chociażby  w  niesławie  (Taónjy  [9t>.o^j/u/(av]  TUEpwroieiy  hn  SiHTx>£Łą). 
A  szkoda,  że  umiarkowania  nie  nauczyły  go  następujące  słowa  mówcy 
i  imiennika:  *'0<ttk  ^i  Ta)v  ai(T^O(ióv  i]  T(i5v  xaxt5v  [ai^ts  łTrsdujATjae  (jli^ 
^<J;aTO,  oux  &m  <iwcp(«)v  *  oii  yap  śd^'  ottoo  xpaTq<Jxc  auTÓ;  ćauTÓv  x6<Tpuov 
Tcapi^^eTat  (frag.  130). 

Moglibyśmy  przytoczyć  jeszcze  więcej  dowodów  na  to,  że  mowa 
Peryklesa  w  tej  formie,  w  jakiej  ją  podał  Tucydydes,  jest  znakomitem 
odparciem  nieledwie  krok  za  krokiem  poglądów  sofisty  Antyfonta,  zło- 
żonych w  jego  „Prawdzie."  Tuszymy  jednak,  że  dosyć  już  wykryliśmy 
słownych  i  rzeczowych  aluzyi,  aby  mieć  prawo  do  wyrzeczenia,  że  ory- 
ginał tej  mowy,  którą  Perykles  z  początku  wojny  peloponeskiej  wygło- 
sił na  cześć  poległych,  dał  pochop  wielkiemu  historykowi  do  ułożenia 
dla  niego  pogrobowej  niejako  samoobrony  przed  uboczną  zaczepka,  ja- 
kiej doznał  po  r.  420.  w  'A>.i^5eia  Antyfonta.  Zdaje  się  nam,  że  jeste- 
śmy w  stanie  nawet  wykazać,  skąd  zaczerpnął  Tucydydes  argumentów 
na  obalenie  Antyfontowej  „Prawdy."  W  sławnej  swej  mowie  Perykles 
powiada  o  Ateńczykach,    że  oni  jedni   umieją   pogodzić  z  sobą  staranie 
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O  Bprawy  domowe  i  państwowe;  a  mimo  ie  aię  oddają  inajm  pracom^ 
dokładnie  znają  się  na  zajęciach  państwowych  (roz.  40:  eTspa  [zamiast 
ĆTĆpoi;  czytać  należy  z  Classenem]  irpd;  ifrfcf.  T8irpa(j({/ivoi(  toc  mXxxvKOi  pi)) 
h^zGic  Yvći&vai).  Nie  biorącego  zaa  bynajmniej  udziału  w  rzeczach  tyczą- 
cych się  państwa,  mienia  bezużytecznym,  nie  bezczynnym  (qu;c  airpd^Y* 
[tovx,  a^V  a;^peIov);  aamt  też  słusznie  sądzą  lub  roztrząsają  sprawy  w  tern 
przekonaniu,  że  czynom  nie  słowa  szkodzą,  lecz  przystąpienie  do  czynu 
bez  uprzedniego  pouczenia  się  w  słowie  (xxi  aurol  tjtoi  ](f(yo(jEiv  yg  ^.  ivdu- 
pLOuiJLed-a  óp&ć5;  Ta  TrpiyfAaTa,  ou  tou^  >.6youc  toE;  Ipyoic  fiXapT]v  Y^yoó^Aeyoi, 
aXXa  (x.i]  7rpo$Ł$a;^d^vou  (jlócXXov  Xóy(i)  wpórepoy  ^  żici  ot  Set  Ipycp  żX&eTv). 

Mamy  tu  najpierw  pojednanie  prywatnych  zatrudnień  (mpa  ^y^) 
z  publicznemi  sprawami  (toc  7ro>.iTtxa  =  Ta  ?7poćy[iJCTa).  Podług  sofisty 
Antyfonta  przeciwnie  zaprzątanie  się  państwowemi  rzeczami  jest  czeois 
najprzykrzejszem  i  odrywa  od  prac  domowych  (frag,  F:  'Aa}^oXoi  piiv 
7cpć5TOv  y£yvovTai,  x%i  i7CŁp.eXoClvTai  tou  aujSioraTou,  Tćiiv  7rp2yp(.aTuv  aX'X*  oujc 
źpyc«)v . .  por.  Tucyd.  II,  40:  evi  t«  toic  aurot;  ooteiwy  £{La  xfld  7coXtTUtdłv 
i7ri(ii>.eŁa . . ).  Dalej  mamy  w  powyższych  wyrazach  Pery kiesa  poniekąd 
zrównoważenie  słowa  i  czynu.  Z  wysunięcia  słów  naprzód  robiono  za- 
rzut aoiistom  (por.  Plut.  Temist  2:  |UTayxyóvTe;  oLtcó  T(iiv  icpdl^e<i)v  Ti]y 
aax3(]<iiv  hi  touc  Xóyouc  (yociorol  7rpo<njyopeu3T]cav).  Wiemy  atoli,  że  równo- 
mierne kształcenie  do  zajmowania  się  domowemi  i  państwowemi  sprawami,, 
tak  w  uczynkach  jak  w  mowie,  położył  sobie  za  cel  Protagoras  z  Abdery 
(Piat.  Protag.  318  E).  Wreszcie  predylekcyjne  użycie  słówka  ópdfłi;  napro- 
wadza na  niewątpliwe  oddziaływanie  sofisty  Protagorasa  (por.  w  napi- 
sanych pod  wpływem  Protagorasa  Aia^ź^eic  takowe  zwroty  w  ostatniej 
^lo^e^i;:  [TCepl  irayTcuy]  óp^oic  >iyEv  [?upa(iaev,  ^\xi<jxG^7a,,  $ŁSa<ncev],  a  w  IIcpl 
Tś^^łjc  roŁ  1,  5  i  6:  ópdói;  i  w  Plut.  Per.  36:  óp^TaToc  Xóyo;>.  Takżft 
w  ostatniej  swej  mowie  użył  Perykles  przysłówka  dpdć&^  parokrotnie 
(Tueyd.  II,  60  i  62),  a  zaraz  następujące  zdanie  po  pierwszem  jego 
użyciu  tak  opiewa :  iyd)  yap  i^yoOfjwtt  7róXiv  Tr^etw  ^ópL7ca(jav  ópdou|jLevi]v 
d>(peXav  Touc  iSuórac  5)  xa5'  exxaTOv  Td)v  7roXtTĆSv  eu7rpayo0(jav,  dd-p^y  Se 
<i9aXXo(<.ćv7]v  (por.  mysi  i  zastosowanie  wyrazu  ópd^  w  SofokL 
Antyg.  w.  189  i  nast).  Wysłowienia  óp^ouaS-ai  (lub  ^aftop^uadai)  i  (xciX- 
Xe(Tdxi  sa  przeciwstawione  jeszcze  sobie  nawzajem  u  Tucyd.  II,  65 
i  III,  39.  Wyraz  ten  a<fiXk&a^oaL  w  odniesieniu  do  osoby  znaehodzi  się 
także  u  Herodota  (VII,  50  i  52),  położony  dwukrotnie  w  zajmującej 
rozprawie  między  Xerxesem  a  Artabanosem  podczas  przeglądu  wojska 
w  Abydos.  Dysputę  owa  poznać  musimy  również  dla  myśli;  znanycb 
nam  już  skądinąd,  a  w  niej  niespodzianie  zawartych* 

Widok  wojska,  prowadzonego  na  śmierć,  wycisnął  z  oczu  Xerxesa 
łzy  litości,   a  gdy  go  Artabanos   spytał  sif^  o  przyczynę  łez    i  zadumy, 

Bospravr7  Wjds.  filolog.  Tom  XXy.  48 
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odrzekł:  'E^^ds  yip  [xs  >.oYi(ja(xevov  xaToixTeTpxi,  coc  Ppaj^uc  er>]  ó  wa;  dtv- 
^pcÓ7nvo{  ^lo;  (VII,  46).  Na  to  mu  odpowiedział  Artabanos  pesymistyczna 
refleksya,  której  podobna  mówca  Antyfont  zaczął  od  słów:  EuxaT)!)YÓpT]- 
Toc  %Su;  6  pfoc  (frag.  132),  w  duchu  zwątpienia  o  życiu,  na  co  śmierć 
jest  jedynem  lekarstwem  (^aTa^uyT)  alpeTWTirł)  reji  ay^pwiro)  ytfo^łt).  Xerxes 
jednak  przerywa  dalsza  rozmowę  o  życiu  ludzkiem  i  chce  zapomnieć 
o  rzeczach  złych,  trzymając  w  swem  ręku  dobre  (roz.  47:  (X7]$ł  xzxt5v 
|i£|Ji.va>pLe3a  XP1^"^  ej^oyre;  TcpT^yptaTa  łv  ^epw)-  Wynurzywszy  następnie 
swoje  obawy,  Artabanos  parafrazuje  znów  mówcę  Antyfonta  i  jego  hasło: 
óxvsTv^  l!va  oO$źv  ipfo^  óx.veŁv,  skreślając  przy  końcu  taka  charakterystykę 
doskonałego  męża  (roz.  49):  ay^jp  Se  outco  av  sl)]  aptonroc,  ei  ^uXeuóiiL£voc 
(jLłv  app(i)$ćoi,  7rav  łwt>£y6[xevoc  Trefoed-S-at  XP^i(^*?  ^  ^^  '^^^  ^PY^  ^paeiuc  er>]. 
Słów  tych  widocznera  przeciwieństwem  jest  inna  definicya  najlepszych, 
która  Perykles  podał  w  swej  mowie  u  Tucydydesa  (II,  40).  Tam  orga- 
nicznie jednoczy  się  rozwaga  z  odwagą,  tu  mechanicznie  strach  zesta- 
wiony z  szaleństwem  (por.  8  toI!;  aXXot;  a[jLa^a  (JLev  ^pi<Jo;,  ^oywp^óc  Se 
£)cvov  fćpei).  Toteż  poucza  Xerxe8  Artabanosa,  że  słusznie  wprawdzie 
rozbiera  każdy  szczegół  zosobna,  lecz  niepotrzebnie  się  lęka  wszystkiego 
razem  i  nad  wszystkiem  możliwem  zarówno  się  zastanawia  (roz.  50: 
otKÓTCiK  piv  ffu  ye  toutwy  ejcaerra  Siaipeai,  dcTap  pti^Te  Tziyvx  copźo  pti^Te  waćy 
ó|xo^<ix;  ŻTn^eyeo).  Nigdy  nic  nie  zdziałałby  w  ten  sposób  (7ron^<yeMcc  av  oO- 
Satxa  ouS£v).  Jeśli  prócz  strachu  generalnego  nie  udowodni  swojej  nie 
omylnosci,  może  błądzić  nie  mniej  od  przeciwnika  (ei  Se  ŁfO^iay  ?rpóc  icobł 
TÓ  Xey6|jLevov  ptij  to  p^pxtov  dc-TToSe^eic,  (i9iXXea5at  ócet^eic  łv  aOrolSji  Ó(jlo((iK 
xal  ó  u7revavT£a  toótokti  "ki^^c).  Posiąść  prawdę  niezbitą  nie  jest  możebnem 
człowiekowi  (eiS£vai  Si  avJ^po)TCOv  Ł6yvx  x(3c  ypij  tó  pź^atioy ;  Sokćo  [Jtiv  oii- 
Sa[iit5c).  Zwykle  pochopni  do  działania  odnoszą  korzyść^  rozważającym 
zaś  wszystko  lękliwie  nie  najlepiej  się  wiedzie  (toIcti  to(vuv  ^uXo[xivoi<R 
woiieiv  (óc  TÓ  iTt:uav  fCkizi  ytyecrd-at  Ti  KepSea,  towji  Si  i7ct>.eyojjtivow{  Te 
7cavTa  xat  óxvźou<Ji  oO  jjidć^a  i^Xei). 

Zdaje  nam  się,  że  zwłaszcza  powyższe  słowa  Xerxesa  (w  roz.  50) 
sa  przerobione  dość  wiernie  z  „Prawdy**  Protagorasa.  Oprócz  wyrazu 
(T9dćXXe<T^i  naprowadza  na  to  zasada,  wypowiedziana  jasno,  że  prawda 
leży  w  działaniu,  w  ciagłem  dążeniu  do  ideału  (tó  pźpaiov),  którego  nie- 
podobna doścignąć,  będąc  człowiekiem.  Przeciw  słowom  dla  chwilowego 
popisu  wytoczyli  maż  stanu  i  dziejopis  ateński  prawdę  czynów  (Tucyd. 
II,  41 :  Oli  Xóy(«)v  ev  tć5  7rapóvTi  tló^ltzoc  TdtSe  [jlócXXov  ^  £pytóv  4(rriv  aXi^d€ia), 
przeciw  Antyfontowej  „Prawdzie"  (X6ycł>v  x6(xwoc)  posłużył  się  Tucydydes 
„Prawdą"  Protagorasa  (spycoY  a^T^^eta)  w  pogrzebowej  mowie,  która  Pery- 
klesowi  włożył  w  usta,  W  sławnej  charakterystyce  demokracyi  za  cza- 
sów Peryklesa  Tucydydes  (II,  65:  łyiyveTÓ  Te  Xóya)  [xiv  S:][i.oxpaTioc,  fpyca 
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Ss  \m6  ToO  TTpcirou  avSpjc  ap^^)  w  przybliżeniu  powtórzył  to  samo,  co 
poprzednio  wygłosić  kazał  Peryklesowi^  że  słowa  czynom  nie  szkodzą 
aXX«  (jLT)  7rpoSiXa;^07Jvxi  (jl5ćXXov  \6y<ó  TcpÓTspoy  ^  Im  a  SsT  ź  p y <«>  fe^S-sw 
(II,  40),  to  znaczy :  wolność  demokratyczna  w  teoryi  nie  sprzeciwia  się 
w  praktyce  rządowi  pierwszego  między  równymi,  lecz  owszem  jest  nie- 
odzownym jego  warunkiem  tudzież  uzasadnieniem.  Wszelako  zamiast 
o  władzy  pierwszego  męża,  sofista  Antyfont  mówi  o  samowładzy 
jednego  (frag.  F:  si;  eva  dTco/^copeTy ...  się  eva  [jLovapx^x);  a  zamiast  bać  się 
zamachu  na  wolność  ze  strony  moźnowładców,  do  czego  wkrótce  przy- 
szło, widocznie  przedrzeźnia  uczniów  Protagorasa,  dwukrotnie  kładąc 
óp5<S;  z  negacya  (orovTai  Si  Tive;  tć3v  av3pcil)7C(i)v,  8<J0t  (xi)  ópdwę  (ju|jt.pi>.>.ov- 
Tai .  . .  oux  óp^c  TauTa  XoYi^ó(xevoi).  Oni  bowiem  mniemali,  że  przemoc 
tworzy  tyranów;  przeciwnie  autor  fragmentu  poprostu  głupcem  nazywa 
tego,  kto  sądzi,  że  nie  bezrząd  i  chciwość  wydają  króla  albo  tyrana 
(&rrtc  Yflcp  YiyetTat  ^0L(nkix  ^  Tupawov  Ł^  iWou  tivó;  Ytyve<y3at  ^  ł^  avo|Jt.fcx; 
Te  xal  7r>.eove5{ac,  picopó;  i(JTiv).  Eurypides  obwinia  także  o  głupstwo  tego, 
kto  chce  nad  równymi  sam  panować  (frag.  172:  o5t'  eixóc  a?x^^  ^^r' 
i)^p^v  aveo  vó|xou  |  Tupavvov  eivat  •  (jiopCa  Si  ^al  ^Aew  [?]  |  8c  Tt3v  Ó(jlo(o>v 
PouXeTai  xpaT€fv  (jlóyoc.  Por.  frag.  F:  oO  y*P  ^^^^  ^^^  avdpci)7uoi>;  dćveu  vó|Jt.Cł)v 
xal  S{)«jc  J[5jv).  Anachronizmem  jest  wszakże  mówić  o  jedynowładztwie 
we  wieku  Peryklesa,  tyranem  chyba  mógł  być  sam  demos  i  to  w  sto- 
sunku do  sprzymierzeńców  (por.  Tucyd.  II;  63:  co;  Tupawtósc  y^P  1^1* 
źj^ers  auTT^v  [ty]v  apj^T^YJ,  Arystof.  w  Rycerzach  w.  1112:  TrdĆYTei;  dtvftpa)7ro 
Se$(3C(7i  G  ó^TTrep  av^pa  Tupawov,  Plut.  Per.  12:  Xo)t£t  Seiv7]v  oppiv  ■»]  'EXXac 
u^pi^ed^ai  xal  TupaweTd-^i  7uepifavć3;).  Jeżeli  na  kim,  to  na  związkowych 
właśnie  ateńskich  sprawdził  się  w  pierwszej  połowie  ów  aksiomat  sofisty 
Antyfonta,  że  ludzie  z  własnej  winy,  a  nie  z  innego  powodu,  tracą  wol- 
ność (ofcvTai  hi  Tivec  twy  avftpc67C<«)v .  . ,  tou;  av3pci)7rouc  (JTep£axe(jdai  t^c 
ł^eud-epCac  ouk  aurouc  aiTfouc  6vTac . .  ou>t  óp^ć5c  TaOra  XoYt^ó(Xfivoi.  Por- 
Tucyd.  I,  99:  aurol  alTiot  łY^vovTo  ot  CujAji-a^oi).  W  drugiej  połowie  nato- 
miast zarzut  bezprawia  i  zaborczości  (avo[JLĆa  ts  xal  77Xeove^£a)  nie  może 
trafiać  ani  demosu  ateńskiego,  ni  Peryklesa,  wystarczy  o  nich  przyto- 
czyć znane  wyrazy  z  pięknej  charakterystyki  dziejopisa:  /PIP"*^^*'^^  '^e 
Sia9avć5c  a^wpóraTOc  y^^^H^^^?  xaTSt;^e  tó  7cX^doc  ł  X  s  u  d  ź  p  w  c,  X3tl  oOx 
"^Y6'^Q  (jLócXXov  uTc'  auTOu  ^  auTÓc  ^y®  (Tucyd.  II,  66). 


III. 

Gomperz  w  swem  pomnikowem  dziele :  Griechische  Denker  (I,  351 
nazwał   z  właściwa   sobie    wyrazistością    mowę    statysty    ateńskiego   na 
cześć  poległych  u  Tucydydesa    j^eine  der  kostbarsten  Kundgebungen   ech 
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freiheitlichen  Geisles^  welche  die  Menschheit  beaitzL"  Przeciwieństwem 
•zupełnem  do  złożonego  w  niej  sposobu  myślenia  jest  według  zdania 
Goniperza  mowa  wepl  ójJiOYobcę,  utożsamiona  przez  niego  całkiem  niesłu- 
sznie z  ta  mowa  Antyfonta  sofisty,  której  urywki  Blass  poodkrywał 
u  Jamblicha  (por.  uw.  do  str.  350  na  str.  469).  Nie  dostrzegliśmy  w  tych 
fragmentach  żadnego  śladu,  któryby  nas  mógł  skłonić  do  podpisania 
słów  Gomperza  o  nowych  świadectwach  „einer  Denkart,  die  das  Indi- 
Yidunm  so  ganz  und  gar  in  den  Dienst  der  Oesamtherit  und,  wie  nicht 
Wenige  meinen  mochten,  in  den  Knechtesdienst  der  kollektiven  Mittel- 
mUszigkeit  Btellt."  I  owszem,  więcej  widzimy  indywidualistycznej  dok- 
tryny w  tych  resztkach,  a  społecznych  pierwiastków  w  mowie  Pery- 
klesowej.  EoFlektywizmu  poniekąd  można  dopatrzeć  się  w  strzępkach} 
pochodzących  na  pewne  lub  prawdopodobnie  z  mowy  Tuepl  ójxovotec.  Wła- 
śnie jednak  dla  swojej  jednostronności  w  kierunkach  wprost  przeciw- 
ległych „Prawda**  sofisty  Anttyfonta  i  traktat  tt.  ópv.  nawzajem  się  wy- 
kluczając nadto  oboje  razem  i  każde  zosobna  przeczą  harmonijnemu 
zespoleniu  jednostek  ludzkich  i  ogółu  społeczeństwa,  czego  nieprzesci- 
gniany  wzór  podaje  Perykles  u  Tucydydesa.  Z  tego  samego  powodu, 
co  my,  Wilamowitz  -  MoeHendorff  (Arist.  u.  Ath,  I,  173  i  UBst.)  zdaje  się 
upatrywać  znaczna  różnicę  między  mową  tt.  Ó[jlov.  a  fragmentami  u  Jam- 
blicha. Jeśli  podstawa  tamtej  jest,  mówiąc  z  Wilamowitzem,  po  nowo- 
czesnemu altruizm,  to  tych  egotyzm.  Mieniąc  zaś  twórca  tt.  ó(jlov.  z  Saup- 
pem  i  Blassero  (D.  att.  Bered.  str.  110')  sofistę  Antyfonta,  zmuszony 
był  Wilamowitz  odsądzić  go  od  autorstwa  nowoodkrytych  fragmentów. 
Udowodniwszy  natomiast,  że  te  fragmenty  Blass  jak  najtrafniej  przy- 
pisał Anftyfontowej  „Prawdzie",  możemy  z  wydawca  Hermogenesa  Spen- 
glem  uważać  za  autora  tc.  ó[jlov.  mówcę  tegoż  imienia,  tem  bardziej,  że 
w  okruchach  tej  mowy  spoty  kamy  zalety  stylu  i  myśli,  których  na- 
próżnobyśmy  szukali  w  Janiblichowych  wyimkach. 

Wprawdzie  Filostrat  (V.  Soph.)  zalicza  mowę  7c.  ó(xov.  do  oocwrrucol 
\6f)i  w  przeciwstawieniu  do  >.6yoi  Xt)cavtxoC  Antyfonta  i  mówi  o  niej: 
(To^cTiKcÓTaTo;  Sł  ó  uTuip  T^c  ó[AOvotac,  zaraz  jednak  dodaje:  iv  &  fło^Loko- 
yCai  Te  Xa(JL7upal  xai  9t>.6<joyot  <TS(i.vT^  ts  aTrayys^Ca  xal  i7n]v5e<TpLivT]  ttomjtwcoI; 
óv6(xa(Ji  xai  Ta  OTTOra^ijY  ep(JLT]veuo[xśva  7rapx7r>Li^<na  tć3v  'xe8(ci)v  Totę  >s(oic. 
Sąd  ów  niekrytycznego  zresztą  pisarza  potwierdzają  wybitni  znawcy 
współcześni.  Blass  (D.  att.  Ber.  113^)  wyraża  się  o  tym  autorze:  „«tn 
ntcht  zu  verachtender  Schrtftstelłer^  welcher  wenn  auch  ohne  platonische 
Erhahenheit  oder  aristotelische  Schdrfe  der  Oedanken^  auck  ohne  klas- 
suche  Yollendung  und  Meisterschnft  des  Sttls  —  die  Satzfugung  namen- 
iłich  ist  hdchst  himstlos  und  locker  —  doch  in  geschmOckter  und  gefSl- 
Kger  form  ansprechende  und  fetne  Oefiihle  ausdruckt^    Zdaniem  Gom- 
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perza  (Griech.  Denker  I,  349)  odnachodzimy  w  tern  pifimie  ^deren  tm 
AUerthum  gerUhmten  hUihenden  8tU^  ebernnH&zigen  Bedefluaz  und  Uber- 
TQ9chenden  Oedankenreichtttm.*^  Ceas  Barn  jnż  poznać  myśl  przewodnią 
tej  nłeposrpolitej  mowy,  zwłasscza  że  Bla«9  (D.  a.  B.  Ul*)  odmówił  ja 
Antyfontowij  mężowi  stanu  i  mówcy,  dla  rzekomego  w  niej  braka  pcii- 
tycznego  charakteru,  ^^denn  waa  cittrt  wird^  sind  nur  aUgemeine  Senten- 
aen  Uber  Ld^ensgentiśSy  vier  Freunde  'wnd  Schmeichler^  uber  die  O^cU- 
ehnłichkśia  deg  Merufchen,^ 

Dziwna  raecz,  że  dotychczas  niema  zgody,  co  znaczy  właściwi© 
tytnł  Tcepl  ópiovo(acc.  Sauppe  (de  Antiphonte  sophista,  Ind.  łect.  GOttingen 
1867)  przypuszcza,  że  celem  tego  traktata  było  załeció  powszechną  zgodę 
pomiędzy  Indźmi,  gdyż  ci  nie  powinni  sobie  nawzajem  zagoryczać  kró- 
tkiego życia.  Bliższymi  prawdy  są  zdaniem  Blassa  (D.  a.  B.  111^  są- 
dzący, że  przez  ó^óvoca  rozumieć  należy  „eine  gemeinsame  Gesinn^mg, 
welche  alle  haben  oder  doch  haben  sollten  in  Betreff  des  Lebens  nnd 
Mines  rechten  Gebranchs."  Odpowiednio  do  tego  zapatrywania  przełożył 
Gomperz  ów  tytuł  w  sposób  następujący:  ^  Ober  den  G^emeinainn^ .  Tym- 
czasem wytłómaczenie  najlepsze  tego  wyrazu  ópióyoia  znacbodzimy  n  Xeno- 
fanta  w  M^morabiliach  (IV,  4,  1 5  i  16).  Tam  Sokrates  tę  zwierzchność, 
obywateli  i  państwo  uważa  za  najlepsze,  dla  których  uległość  wobec 
praw  (toTc  vóu.oi;  7ce£5e(j3at)  jest  przewodnią  zasadą.  Niczem  zaś  innem 
nie  jest  porządek  (ó(ji6vota),  jak  posłuszeństwem  dla  praw  i  dlatego  w  ca- 
łej Helladzie  składają  obywatele  przepi^-aną  przysięgę,  ie  będą  strzegli 
ładu  (ófjLovoT^cr»v).  Czynią  zaś  to  nie  w  innym  celu,  jak  tylko  by  praw 
się  trzymać,  bez  czego  państwo  i  dom  popadają  w  rozkład  i  roBStrój 
(otftai  V  żyu)  TaOra  yCyyw^ai . . .  tva  toU;  v6(«)i<  TretOtoyrai . .  .  d[ve»>  8i  ójjlo- 
irofocę  o6t'  ftv  7u6Xic  EU  7co>.tTeode{T),  out'  oococ  xaXć5c  obcTjfl^eCT)).  Mówca  Anty- 
font  identytikował  zapewne  prawo  i  sprawiedliwość,  podobnie  jak  Sokra- 
tes w  rozmowie  z  Hippiasem  (Xen.  Memor.  4,  18:  'Eyci)  {ażv  o5v,  &  'hr- 
7c£a,  TÓ  auTÓ  hnKei)cvu[JLi  v6jxtixóv  te  x«l  S(xaiov  eivai),  albo  łączył  je  niero- 
zerwalnie ze  sobą,  jak  Antyfont  sofista  (frag.  C:  ol  vó{«)i  )c«l  tó  &xaiov, 
firag.  E:  ó  vó[i.oc  [oi  vó[x.ot]  xal  tó  Xtxatov  [tj  SUtj],  frag.  F:  [ó  vóptfK  )cal] 
7j  St)C7)  xal  ó  v6[xoc  ó  7rx(n  xotvóc  xai  (rup!.^źf<i>v).  Ale  sofista  Antyfont  nie 
wzniósł  się,  jak  widzieliśmy,  do  uznania  praw  niepisanych  [ł^f%Y}\)^ 
w  które  wier2:ył  Perykles  (Tueyd.  II,  rJ7),  a  które  stosownie  do  prze- 
konania Hippiasa  i  Sokratesa,  od  bogów  pochodzą  (deo'j;  ot[X7.t  to'jc  vÓ(jlou<; 
ToÓTOuc  ^etvat),  nie  od  jakiegoś  ludzkiego  lub  przyrodzonego  układu 
("Ejrocc  ftv  ouv  Bt7reTv,  1^,  oti  ol  ay^pcoTrot  aurouc  g^erro;  —  xal  w<3c  av,  ź^t), 
oT  ys  oSte  fSMv  z\i^t\v  a7ravTEc  av  ^uttj^eIby  o5Te  óo!.6<pt«>vo(  Eioi ;  Przeci- 
wnie frag.  E  :    c  u  v  ^  X  *  o  v    Se    [ol  avO*pa)7rot]  xpo;  aXXi^Xou;  t^  ayaĆYK-jj  cl- 
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xovTe;  .  .  ,  Sia  Ta^irac  to{vuv  Ti;  aviYxac  tóv  te  vÓ|xov  xal  to  S(}caiov  l(jLpxGi- 
Xeóeiv  Tol;  avdpo)7uoi{  ...    c  u  <t  e  i    yap  iujyf^  ivSeSe<7d^i  TaChra). 

Prawdopodobnie  mówca  Antyfont  wierzył  tak  samo  w  prawo  boskie, 
jak  wBpółimiennik  jego  sofista  w  przyrodzone.  Atoli  obaj  w  praktyce 
poddawali  te  prawa  pisanym  prawom  i  obaj  na  uległości  wiemokonsty- 
tucyjnej  oparli  swoje  społeczne  systemy:  pierwszy  pod  względem  ety- 
cznym, drugi  w  kierunku  ekonomicznym.  Ponieważ  jednak  ustrój  pań- 
stwowy Aten  za  Peryklesa  sprzeciwiał  się  ich  legitymistycznym  poję- 
ciom, przeto  mowa  i?.  ó[i.ov.  miała  pobudzić  wszystkich  „rozsądnych 
ludzi"  (ati>fpov&;),  do  odpornego  działania  wobec  ,,anarchii"  zapomoca 
tłumienia  swych  namiętności  (frag.  1 29 :  <T(i>f po<juvi]v  $s  avSpó;  oux  av  oKko 
ópd6Tepóv  Tic  xp(vsiev,  ^  ocmc  toO  ^xj^to\i  toI^  ?capa^p^[Jia  7]&>vat^  iy.fpifsc&, 
«ut6<;  śauT(Jv  xpaTeTv  te  xal  yocav  ir]SuviQ^  ai>T(3;  ixuT6v  •  8c  &  deXeŁ  joLfi- 
a^tsd^on  Tc3  ^u(xC  wapajrpijpt^,  diXei  Ta  xax((ł)  avTi  t<Sv  a(JLeivóv(i)v  —  frag.  135: 
'Avap5^tac  S'  ouXev  xaxiov  ivdpci7roic).  Najskuteczniejszym  tedy  przeciw 
anarchii  środkiem  jest  system  wychowawczy,  jakiego  trzymali  się  „dawni 
ludzie'*  (ol  wp6<Tdev  avftptó7coi),  przyzwyczajając  zawczasu  chłopców  do 
posłuszeństwa  i  do  spełniania  rozkazów  (frag.  134:  IIpći&Toy  oJ\tm  t(3v  h 
aySffdnęoic  &jtI  watóEiKjic.  .  .  frag.  135:  ol  wp6<rdev  aydponcoi  airó  t^c  *PXT^ 
el9c2^ov  Too;  TraT^a;  appread-ai  xal  tó  xeX£oó(jLevov  iroieiY . . . ).  Taką  sama  me- 
todę długiego  ćwiczenia  i  mozolnego  zaprawiania  od  dziecka  do  cnoty, 
jak  wiadomo,  zalecał  sofista  Antyfont  (frag.  B:  ocjTuca  SeT  vźov  opCaa^ 
.  . .  aax>]5efea  r^  apeTYj  . . .  TauTTjy  ouj^  ol6v  Te  ó<j/ż  ap^a(Aivci)  oSte  ohyoyu^ 
vtci)c  ItuI  TeXoc  ayayeiY,  aXXa  .  . .  (wv  iro^.^tS  XP^^  '^^^^  iwi(xe\e(cjc).  Jestto 
stara  metoda  spartańska,  której  Perykles  przeciwstawił  ateńską  modłę 
(Tucyd.  II,  39 :  xal  iv  Tai;  izau^zlcuc  ol  [iiv  ŹTnTTÓyc)  daxi^(J8i  eOJ^uc  vćoi  ovtsc 
TÓ  avSp£iSf)v  pLeTŹp)^ovTat,  7;p.eTc  Se  avei(jLŹvo>c  $ixtT(ł>(xevoi  oOXev  7)aaov  iid  tooc 
tOOTra^el;  xłv$uvouc  ^o)pou(iLev.  Por.  roz.  41 :  ^iyo)  Ti)v  TC5(jav  icóXiv  t^c  'E>.Xa- 
Soc  7raC$eiK7iv  elvai). 

Warto  porównać,  co  o  tej  skrytej,  przebiegłej  mądrości  Spartan 
mówią  zgodnemi  słowy  Perykles  i  Sokrates  (Tucyd.  tamże:  oux  źonv 
8Te  ^eyTj^aiCat;  aTetpyofiiy  Ttva  ^  piad-i^aaTo;  ^  S-eijjLaTo;,  8  jjl)]  xpuf>^ev 
dtv  Tic  Tć5v  9coXep.{(i)v  tS(l)v  ct)peX>]d'e(i],  TcioreuoyTec  ou  toE;  7uapaaxeu3cli;  tó  wXźov 
xal  otTcaTaic  ^TcJJac  TjpLoJy  aOTc5v  £c  toc  Ipya  eu^ój^o)  —  Piat.  Protag. 
342  B:  iCapvoOvTat  x«i  dj^r^fJLaTi^OYToi  afjLadel;  elvai,  tva  (x>]  xaTtó>]Xoi  cŁj* 
OTŁ  <TOf  lqc  Tt5v  '£XXi^vo)v  7reple((Tiv . . .  rpfoi^LS^oi^  d  Yva>ad'et]sv  &  ^cepUioi,  Tcayroc 
toOto  a(jxiQ<jeiv,  ty)v  ooc£av  .vOv  &i  aTCoxpu^au.evoi  foceTvo  ł  ^  t)  w  a  t  ':^ 
X  a  (T  i  Touc  lv  ToEc  x6Xe<ji  Xax<i>v£^ovTac . .  .).  W  poprzedzających  wyrazach 
Sokratesa  o  najdawniejszej  filozofii  i  najliczniejszych  sofistach  na  Krecie 
tudzież  w  Sparcie  (^tXo<joc(a  yoćp  ł<m  7raXatoTdT>j  ts  xai  ir^fiŁm) 
Tc5v  'EXXT^va)v  iv  Kpi^  t6  xai  ev  Aocxe$a([JLOvt,  xai  aocioTal  7cXefeT0i  yiję  ix^ 
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euj(v)  trzeba  cos  więcej  widzieć  od  wykwintnego  żartu  (^geistreicher 
Scherz"  w  komentarzu  Sauppego).  Najstarszymi  zaś  sofistami  byli  współ- 
cześni Pitagorasa  i  jego  uczniowie  (Jamblich.  Protrep.  ed.  Pist  105,  27: 
ol  yap  Tua^atÓTaToi  xal  aOrcjJ  doyj^poyT^daYTSc  Kai  (Aadii]Teu<iavTec  t^ 
Flu^yópąc . . . ),  którzy  xxTa  TYjy  YSYOiAO^ETTjjJiiTijY  aOrol;  \md  riudayópou  ł;^e- 
(xu^iav  (xu<rn]p((av  xal  Tcpóc  Touc  aTeXe<yTŹpouc  TpÓ7r(i>v  aTcoppi^rcay  ^7ctovto  )cal 
Sia  (iup^óX<i>v  iTC8axe7rov  Tac  Tupóc  aXXT^Xou?  SiaXe^ei;  ^  ouyypacoc  (tamże 
106,  5  —  9).  Przekonywamy  się  z  przytoczonych  słów  Jamblicha,  że 
twórca  AiaXć^eic,  w  doryokiem  napisanych  narzeczu,  zaliczał  się  do  wta- 
jemniczonych w  naukę  Pitagorasa  (por.  XtaX.  S':  Mó<3Ta;  eijjti).  Że  jedna- 
kowoż silny  i  niezatarty  wywarł  na  niego  wpływ  Protagoras^  jak  wy- 
kazaliśmy w  naszej  rozprawie  ó  AiaXć^sic,  stanowił  tedy  ów  nieznajomy 
zwłaszcza  z  imienia  autor  ciekawe  przejście  od  starej  filozofii  pitagorej- 
skiej,  której  trzymali  się  obaj  Antyfontowie,  do  Protagorasa  i  właści- 
wych sofistów. 

Jeśli  potrzeba  dowodu  na  to,  ^e  filozofia  dorycka  Pitagorasa  od. 
działała  zarówno  na  mówcę,  jak  na  sofistę  Antyfonta,  podamy  jeden 
szczegół,  mogący  śmiało  wystarczyć.  Napotykamy  w  ostatniej  $idćXe^tc 
charakterystyczną  formułkę  o  ap)fi)  )cal  tćXoc  xal  (xi(Tov,  którą  odnacho- 
dzimy  u  Architasa,  ucznia  Pitagorasa,  w  fragmencie  u  Jamblicha  (Pro- 
trep. str.  23)  do  boga  zastosowana:  ó  -^eó;  ap^dl  ts  xal  tITjoc  xal  [Uao^ł 
ivTl  7rdrvTa>v . . .  (por.  tamże  str.  24  o  doskonałem  życiu  i  szczęśliwości: 
ouxŹTt  $cci)pŁa[i(£vo>;  toc  TeXeuTa&  octtó  tć!5v  TrpwTcoy  $iaxp(vou<7a,  6ikV  tic  £v  xi 
cuva[i.cÓTepa  TaOra  (s\jk'kcL^o\jax  oipx^^  '^^  ^*^  xŁ\oc  %cd  (;i<5ov  ójjloO  <juvi;^ou(ja). 
U  Anty  fontów  słyszymy  też  o  początku  i  końcu,  o  przyrodzonem  wy- 
chowaniu i  cnocie  (frag.  A:  cOvxi  (jtiv  TrpaSroy  SeTv . . .  ic  tźXoc  łCep- 
yiaaddai,  frag.  B:  auTiJca  Set  vźov  ap^ao^t . . .  auT(xa  te  ap5a(JLevov  xal 
(juvauCij5żv  eic  TeXo: . . .  óv|/i  ap^ajjLeyo)  żtcI  ri\oc  ayayety  —  por.  tu.  ó(Aav.  firag. 
134:  OpcSTOY  oIjjUKŁ  Tć5v  żv  dyd-pcÓTTOi;  ż^tI  watSeiKTię  *  8Tav  yip  ti;  Tcpiy- 
{MCTOc  xav  ÓTouoilv  TYjY  ap;^>]v  ópdwę  7uoi')^(n)Tai,  ei>có;  xal  Ti)v  TS^suTijy  ópdć5; 
y(yv£<y'&ai).  O  wykształceniu  natomiast  średniem  umysłu  nic  nie  słychać 
u  naszych  dwu  zapóźnionych  wyznawców  Pitagoreizmu. 

Przeciwieństwem  do  filozofii  pitagorejskiej  jest  według  Jamblichosa 
(Protrep.  str.  118)  yj  Smc  t(3v  (ia)p.aTŁXć5v  xal  awrd-TjTcSy  }rc>>poOffa  ct>.o<JOc(a, 
^  ol  veciT8poi  }caTax6p6)c  ^P^^'^*'  '^^^^  '"^^  ^^^  ^^^  '^®^5  Trotónjroc  xal 
T7)v  <j/ux7)v  xat  Ta<;  apeTo;  xal  ÓLTckGic  7cavTa  Ta  lv  rotę  ou(nv  atua  KopicÓTaTa 
vo|jaj;ovTsc  G&[M  elvai...  (por.  Piat.  Fedon  90  B  i  C,  Kratyl.  411  B).  Scholia  do 
tego  miejsca  podają,  że  ol  ve<iTepoi  maja  być  ol  LtwikoC,  lecz  wiadomo,  że 
senzualizm  był  podwaliną  nauki  Protagorasa  (por.  jego  twierdzenie  u  Diog. 
La6rt.  IX,  8,  61 :  pnjSiy  elvat  ^ujr^l^  ''^^P^  '^^C  aw^i^de^).  Napomknięto  przez 
Jamblichosa  cokolwiek  przedtem  aj^fast;  i  avTiXey6[X€va  SoyfjwcTiaeic  (por,  tytuł 
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dziełft  Protagorasa:  ^k^ł/rata,  2e  słowaui  jego  na  prsytoeaoneiii  niejoBa 

w  przeciwstawieniu  do  Łgtwtz  tuH  ta  X!>7x  ix*jvKk  i^mSa^ci  fan^nittimac:^  ?c^~ 
cdd^/Toi  iuL  ^%9iiHLXTUf^  ruń  ^ea^pco^  powiaay  były  schoIiaaCę  przekonae,  ź» 
fk  yi^T€fot  ozoacaukją  toti^tów  ze  szkoły  Protagoraaa  (por.  Herod.  VII,  50: 
d  ii  ij>S^inf¥  7fO{  7rav  tj  Tsyi^uw^  \a^  to  ^e^^aioy  oltoAłcjs^  .  • .  siSmu  Se  iy- 
i^tt^jc^  iÓ9Tx  Tuh^  yyii  to  ^^^«ov;  Sokśm  |ł£v  ouS^jmk).  Zreaotą  widoeznie 
Jamblicbos  w  Protreptyku  sznka  drogi  pośredniej  między  metoda  Pka- 
goraaa  a  Pft>tagorasa  (zob.  te  same  słowa  na  str.  7  i  105:  \^i^  Tsyi 
{X4d<S3(^  '/j^rfsriM^  oure  ^rayrdć^ra^i  irffjij^u  oiirs  (tijv  zyrucpuc  IlTidsyopcK^ 
iCM  r/ii  a7n)XXaY(Ai>ng  dXo<j)^exi^  iaczTĆpou . . ).  Ale  syropatya  ciągnie  go 
w  stronę  pitagorejskiej  naaki,  pogłębionej  wszelako  pojęciem  Anazib- 
gorasa  o  voC^  (Pro trep.  str.  48:  o«jSev  ouv  ds&>v  ^  |taxxpiov  ujr^p^^sL  tqS( 
ivdfM'not;,  '7cl'i]v  ixgrvó  y^  fx^v  eoucev  8Tvat  tć3v  i^{Utź^v  a3avxTw  nuń  {jLÓvav 
de26v).  Ponad  pesymizm  mówcy,  a  sentymentalizm  sofisty  Antyfonta, 
wynikły  z  przyrodzonego  poglądu  na  świat  i  życie  (Pitagoras  był  wy- 
nalazcą terminu:  y^  Tcay  7cdćvTcov  fuoi;),  wysoko  się  wzbija  filozofia  ducbowa^ 
której  ojcostwo  należy  się  Anaxagorasowi  (Protrep.  tamże:  xx&rep  a>v 
ó  P^(  £^XbOc  9  u  (7  s  b  XXŁ  ^%>£7ró^,  ó'a<i>;  o)x/>vÓ^7|t<xł  ^api£VT<a;,  &tts  &n^ 
wp^  Ti  dl[XXx  d«ov  ewoi  tóv  av9p<i>Tov .  ^ó  voOc  yip  i^|ia)v  ó  fltó;**,  elTS  'Ep- 
(4«dTi(Ao;  clre  'Ayaciy^po^  eurs  touto,  %al  oti  ,,0  d^kojro;  au<!)v  pipoc  £^ci  ^eoO 
Tivo(.  Por.  Euryp.  frag.  t007:  ó  voO;  yap  72{i^v  ź<mv  iv  śxa<7rci)  d^.  Piae- 
ciwnie  Herod.  VII^  40:  ó  &  dsoc  y^^'^'''^  ifsu<7!a£c  toy  aia>vo(  ^^'ayspoc  iv 
auT^^  eup^eTit  ł€av).  Być  albo  nie  byó  rozstrzygnął  Jambliehos  za  Ana- 
xagorasem  na  rzecz  duchowego  bytu:  albo  duchowi  oddać  pierwszeń- 
stwo, lub  nie  żyć  (t^  ci^oao^^yrśoy  oiy  \  X*'P®'^  siTroClai  tć5  J^tjv  dbriT60v  łycsd- 
^sv,  d>c  Ta  £^Xa  y^  ?^vTa   9>.uapia  tk  ĆO(xev  slvai  7ro\X>]  xal  X^poc)^ 

Niewiadomo,  czy  mówca  Antyfont  wzniósł  się  do  przekonania,  i^ 
człowiek  został  stworzony  na  obraz  i  podobieństwo  boże  (frag.  106:  a:c8 
ii  A  .  iv  Tćj^  icepl  d|xov .  oijTCi);  *  divd'pa»?ro;,  o;  9>]<ji  {Jiiv  7ravTcav  dn]pki>v  ^aflii- 
&(rraTOv  ysv^93ai).  Ale  to  pewna^  że  poza  t)  d|AOvaijTixY]  ^Oisu  nie  widział 
żadnej  zbawczej  ni  umiejętnej  podstawy  do  życia.  Słowa  bowiem  z  Pro* 
treptyku  Jamblichosa  (str.  28)  o  ludziach,  ocoi  ;^pii}{A^Ta)v  [Aev  icśpc  Ti]v 
77£oav  (TTTOuSijY  i;^ou<7Ł,  ^iKaŁOCuYT]^  Sc  opis^oCkn . . .  xal  Tffi  ptiv  aXXqc  TTOiSsiOC 
iicipisXoOvTXŁ  Si'  f)v  ouS^:roTe  6(iLOvo7jTix'i2v  ^ćav  xxif9f5iQL\  $ovavT(zi,  TJ]v  Si 
T^;  ó[^ovoŁa;  ap)^Y)ydv  im<inó{it»'ł]v  zapopak7iv  ijTię  óii  ct^offoctac  [jlÓvi]c  xx^caTX 
7rapxy(yv&Tai  -  ■  uważamy  za  wzięte  żywcem  z  mowy  %.  Ó|aov.  PoniewaiL 
jednak  szczególnie  wiedza  filozoficzna  Pitagorasa  zbliżyła  do  siebie  dwóch 
Antyfontów  na  gruncie  prawnopaństwowym,  jako  przyjaciół  i  przedstar 
wicioli  starych  —  etycznych  i  nowych  —  przyrodoznawczych  zasad, 
przeto    nast^ujace  »łowa    Ranuiuzyjskiego   mówcy    tak  rozumiemy,   że 
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W  miejsce  dawnej  a  pożadańszej  jednolitońci  stronnictwa  zachowawczego 
potrzeba  dążyć  do  świeżej  koalicji  z  potrzeby  (do  óiJLOYOjTijci]  <fikix  prze- 
ciw >j  aXXT]  TuaiSeCa):  Al  v£at  fOSoLi  dcYapcaTai  [jLev,  al  Se  Tca^octal  avayxxiÓT8- 
pat  (frag.  135a).  Mowa  tt.  ó(jlov.  i  „Prawda*^  Antyfontowa  były  tedy 
dwoistym  objawem  tegosamego  wstecznego  zwrotu  na  rzecz  filozofii  Pita- 
gorasa przeciw  sofistom,  ich  wolnomyślnenm  mistrzowi  Protagorasowi 
i  tegoż  „Prawdzie.** 

Mamy  natomiast  dowody,  że  Tncydydes  w  mowie  Peryklesa  nie- 
tylko  odparł  wycieczki  sofisty  Antyfonta,  lecz  także  i  autora  tt.  Ó(xov., 
przeciw  „odmiennej  nauce  wychowania."  Naprzykład  mówca  Antyfont 
nie  dowierzał  naturze  ludzkiej  i  radził  ujmować  w  karby  chłopców  od 
dziecka,  tva  (jlt)  e^avSpou(ievoi  się  (jieya^^jY  (jLeraPo^Tjy  tóvTe^  żx7rXT^(7(jotvTO  (frag. 
135).  W  ludziach  więcej  przypuszczał  junaków,  niż  bohaterów  (frag.  139: 
Ka)có;  S*  oel  Łtz  d7coO(Ji  (jtiv  xal  [xi>.Xou<n  Toi;  x.tvSóvoi;  t^  y\iiyvTq  -d-pacrWeTai 
xal  T(3  d£Xstv  iTuelyei,  to  S'  epyoy  av  Trap^,  óxveT).  Na  ten  wygórowany 
pesymizm  odpowiedział  mu  autor  wojny  peloponeskiej  przez  usta  Pery- 
klesa: h  TaTę  TraiSstaic  ol  (Aev  i7utTÓvo>  aoy-i^det  eudię  viot  ^vTe;  tó  avXpeiov 
(xsTŚp3^ovTat,  Y)|Jt^t<;  Sż  avei[xiv(i);  StaiTa)(JL£vot  oOSev  ^<y(Jov  ettI  touc  iaoTCtxktXc  xtv- 
Suvooc  )^copoO(jLev.  —  Treptyl-p/eTat  7](mv  toic  te  [J!iXXou<jiv  aXyeivoIc  {/.ij  7rpoxdt- 
(jLvetv,  xal  ic  aura  e>.dou<ji  [jly]  aToX(JLOTŹpouc  t(3v  oel  [jLo;^doóvTa)v  caiycadai .  .  : 
(Tucyd.  II,  39,  I  i  4)  —  ou  ydcp  ol  xaxo7rpayoOvTec  StxaŁ6T8pov  a^eiSotsy  iv 
ToO  piou,  olc  ŁTadę  oóx  £<3t'  ayadoO,  aXX'  olc  7]  żvavTia  (JLeTa(ioXi)  iv  tc3  J^^v 
|Ti  xivSuveóeTai  xaŁ  iv  ot;  pLi^yrra  pLsya^a  Ta  Siac£povTa,  '^v  ti  7CTaŁjo)(jiv 
(II,  43,  5). 

Przeciw  chciwości  grosza  i  jego  bałwochwalcom,  przeciw  lekkiemu 
używaniu  i  nadużywaniu  życia  bez  pracy  i  mozołu,  powstaje  mowa 
TT.  ó(jL0v.  i  w  tem  jej  trwała  etyczna  wartość  (por.  frag.  109:  Ilo^^oi  X* 
e)^ovTec  c(Xoo;  ou  yiyv<)i)<TxoiK7i,  aXX*  ŚTatpou;  7roto0vTat  dcSTuac  7c>.oótou  xal  tÓ- 
yjfi  x6Xaxac.  —  frag.  131:  oel  yip  7jSoval  o'Jx  ItcI  <7pć5v  auT(ov  ipt.7ropeuovTat, 
ólW  axoXofl'oC»«nv  auTatę  X07rat  xat  7róvoi .  . .  Tiptacl  yap  xal  i^^a,  SsX£aTa  a 
ó  ^eó;  ś$a)xev  avdpw7rotc,  pLsya>.o)v  7róvct>v  xal  l5pa)T<i)v  ei;  avayxac  xa'0'i<TTa<nv). 
Atoli  sam  głęboki  pesymizm  autora  %,  ópv.  i  miałki  sentymentalizm 
sofisty  Antyfonta,  a  oraz  powierzchowny  optymizm  poety  Eurypidesa, 
mogły  się  wprawdzie  złożyć  na  negatywną  reakcyę  przeciw  prądowi 
materyalizmu,  lecz  pozytywnej  i  racyonalnej  akcyi  wobec  niego  rozwinąć 
nie  potrafiły.  Wiemy,  że  między  uczniami  Protagorasa  znachodzili  się 
teoretycy  materyalizmu,  dla  których  świadectwo  zmysłów  było  jedyną 
instancyą  (Piat.  Teajt.  155  E:  ti<ń  Se  outoi  ol  oOSey  &Xko  otópiśvoi  elvat 
7J  ou  av  Suv<)i)VTai  dcTcpl^  Totv  ;^epoTv  Xafi£(i5ai,  Trpa^ei;  Ss  xai  yevi<jeic  xal  %dLy 
TÓ  aópaTov  oux  oLizo^zyó^uyoi  w;  iv  ouaia;  pipei).  Ale  Protagoras  odpowiadać 
nie  może  za  radykalnych  i  żadnych  życia  materyahstów,  należał  bowiem 
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do  iXkoi  Se  woX'j  KopL^órepoi  (tamże  156  A).  Gdyby  Ateny  więcej  były 
wydały  takich,  jak  Tucydydes,  Protagorejczyków,  lub  takioh,  jak  twórca 
iuoL)ii^zic^  sofistów;  gdyby  lealny  zmysł  autora  broszury  o  rzeczypospo- 
litej  ateńskiej  był  powszechniejszy  —  doktryny  Antyfontów  z  ich  prawno- 
politycznem  cofnięciem  się  wstecz  nie  byłyby  tryumfowały  chwilowo 
w  r.  411.  Zgoła  nie  byliby  oni  przygotowali  gruntu  pod  przewrót, 
gdyby  kazanie  mówcy  przeciw  ludziom  przeżytym  i  preesycohym  (frag^ 
100  i  127),  a  ton  mentorski  sofisty  względem  spragnionych  życia  (frag, 
D^  b.),  nie  były  zawierały  pozornie  uprawniających  podniet  i  cech  do 
zamachu  stanu. 

Anonimowy  reprezentant  grubego  materyalizmu,  autor  traktatu 
TIspl  TŹX^^  (^^^'  2*  '^^  ^^^  i6YVx  aiei  ópaTai  te  xal  yiYcu^ncsTai,  ri  ii  ftij 
k6wx  oore  óp5Txt  oCre  yiycioKfiTat)  i  uczuciowy  sofista  Aniyfont  zdają  się 
pięknem  za  nadobne  odpłacać  sobie  nawzajem  (por.  frag.  A:  feci^opLTjrijy 
yswiaiaa  t<3v  )ca>.(T)V  xal  aya-S-wY  —  frag.  D,  b:  a[;.i'8'ia  f^Sirj  kum  ^tJsrfoikTj 
xal  ffUYi^^a  7uovT]p(7)v  ^óywy  re  X3cl  łmOujATjjAaTcw  —  O.  xiy.  roz.  1 :  00x1x1 
auvi(no$  {oxct  imdti[Ay^(;.x  te  xai  £pyov  etvai,  aXXa  xaxayye>.t7j  (jwtXXov  có<no^ 
?)  óiTtyyiyi).  Przeciwnikiem  nauki  Pitagorasa  był  Heraklit,  którego  pojęcie 
genetyzmu  rozwinął — jak  wiadomo  —  Protagoras  (Piat.  Teajt.  152E: 
loTi  (;iv  yip  oOSgTuoT'  oi>Sev,  ael  Se  y{yv6Tai  xxi  wepl  toótou  Tcirc&c  icffi  oi 
aocol  TT^TjY  IlappiSYiSoti  ;o[j(.<p£p8<ji^  ov,  npo)T3ty6pa;  Te  xxi  'Hpdbc>.eiTo;  xxi  'Epiwe- 
SoxXiJc...).  Za  brak  zrozumienia  ewolucyi  w  przyrodzie  nazwał  mistrz 
efezyjski  wielowiedzę  (7TOXu(jLxdtT(])  Pitagorasa  xxxoTe/v(7)  (frag.  17),  po- 
dobnie jak  autor  II.  t£j^.  wyraził  się  o  nauce  swych  przeciwników: 
xxHayyeW>j  (axXXov  ^(moc  ^  xTe/vi7].  Pitagorejskiej  mądrości  zarzucił 
również  Heraklit,  że  rozumu  nie  uczy,  ani  jedynej  wszechwiedzy  o  tem, 
na  czem  wszystko  polega  (^:ok\Jy,7Mr^  vóov  oO  SiSx<7xei  —  Sv  tó  (70^óv,  fcrf- 
(rrad^i  yv<ó(jL>jv  -j  x'jp€pvxTxi  Tzebrzx  Sti  7ravTa>v).  Może  z  przytykiem  nawet 
do  tego  vóoc,  który  w  systemie  Anaxagorasa  zajmuje  naczelne  miejsce, 
którego  eas  Pitflgoreizm  nie  uczył,  mówca  Antyfont  użył  przymiotnika 
xax6vouc  (frag.  169)?  Toteż  odwzajemniono  mu  się  zapewne,  podstawę 
jego  wszelkich  przekonań :  ó[i.óvoix  zamieniając  wręcz  na  xaxóvoix  (zob. 
Pseudo -Xen.  'A5.  7roX.  I,  7:  >j  toO  /pijaroO  apeTij  xxi  (joc(«  xxi  xaxóvoMt). 

Z  wykazanego  faktu,  że  mowa  Peryklesa  na  cześć  poległych  w  re- 
dakcyi  Tucydydesa  jest  historyczna  fikcyą  i  odpowiedzią  raczej  samego 
historyka  na  dwa  pisma  dwóch  Antyfontów,  wyprowadzamy  przez  ana- 
logię wniosek,  ?.e  rzeczywista  mowa  wielkiego  męża  stanu  musiała  być 
niezawodnie  repliką  na  kompromis,  który  przed  śmiercią  Peryklesa  mógł 
przyjść  do  skutku.  Według  prawdopodobnej  hipotezy  pojawił  się  wów- 
czas jakiś  traktat  socyalno- polityczny  w  obronie  prawno  -  państwowych 
i  agrarnych  stosunków,  który  był  wypadkową  owego  kompromisu  (por. 
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nasz  artykuł  w  ^Eoaie",  raca.  II,  str.  24  i  25).  Odpowiedź  Peryklesa 
widocznie  pobudziła  autora  dawniejszej  Politei  ateńskiej  do  napisania 
broszury,  sławiącej  handel  i  marynarską  politykę  Aten.  Żal  Peryklesa, 
wypowiedziany  jeszcze  w  przededniu  wojny  peloponeskiej,  że  Ateńczycy 
nie  zamieszkują  wyspy,  podobnem  odbił  się  echem  u  Pseudo  -  Xenofonta 
(por.  Tuoyd.  I,  143:  (iźya  y«p  tó  t^c  ^Xa(i<njc  xpaTo;  •  <iHi4^(i^e  U'^ 
p.ev  Y«p  ^[ACY  vTi)Tia)T3ti,  T(ve;  av  a^iprórspoi  ^«v;  —  Pseudo -XeB.  II,  14: 
śvoc  Si  ivSeel;  €iaiv  *  ei  yap  v^<jov  GiicoOrre;  da^3tTT0xpaTopei  ^<?xy  'A5t^v«w, 
U7r^p)f6v  iv  9cuToIc...).  Anty fontowa  zaś  „Prawda^  samem  swojem  istnie- 
niem  zdaje  się  udowadniać,  że  dawny  kartel  agrarny,  powstały  w  por 
czatkach  peloponeskiej  wojny,  rozciaignął  się  w  jej  połowie  także  na 
miasto,  bogate  bowiem  mieszczaństwo  zbiegło  z  obozu  patryotycznego, 
ratując  wielki  kapitał.  To  aa  te  ve«i  fliM  pomiędzy  niem  a  ziemiań-r 
stwem,  o  których  mówca  Antyfont  się  wyraził,  że  są  konieczne,  nie 
konieczniejsze  jednak  od  starych  węzłów  pomiędzy  więkazą  a  mniejszą 
posiadłością  (frag.  135  a).  Zbliżone  zapatrywania  poety  Eurypidesa  ora^ 
sofisty  Antyfonta^  pomimo  łagodniejszego  nastroju  U  tamtego,  tłómaozą 
się  tern,  że  obaj  byli  zarówno  rzecznikami  starego  demokratyzmu:  tafu* 
ten  obrońca  włościan,  ten  mieszczan  fpor.  K.  SchenkI:  ;,Die  polit.  Au- 
achauungen  des  Euripides^  w  Zeitsoh.  f.  d.  óster.  Gym.  1862,  str.  488: 
„Euripides  betrachtet  die  Mittelclasse  ais  den  eigentlichen  Mittelpunkt 
des  Staates'^  i  „J)ie9e  Mittelclasse  ist  aber  nieht  die  S^dtbwdlkerung, 
sondem  wird  von  den  Bewohnern  der  Demen  gebilde^^).  Przeciw  mało- 
duszności ziemian  i  kapitalistów  kazał  dziejopis  niezrównany  wygłosić 
bojownikowi  dóbr  idealnych  i  wolnomyślnych  przekonań  wspaniała  mowę 
do  wtóru  dzielnych  wyrazów  Pseudo -Xenofontowy eh  o  Ateńczykach: 
Ti]v  piv  ou<7wcv  Tai;  vt^<7oic  TrapaTtJeYTai,  widreócyrec  rg  apjr?  '^  x,aTa  -Si^ar- 
Tav,  T7jv  Ss  'ATTtxi]v  yijy  7cepiop(ł><Ji  TefAvo(JLev>)v,  YiYv<t)<yx,ovTe;  on  ei  «utJ)v 
ł>8ió<iou<nv,  ŚTŚp<i>v  ayadćSy  p-et^óv<»>v  <rrefrj(jovTai  (II,  16).  Odgłos  tej  zasa- 
dniczej polityki  dźwięczy  daleko  w  mowie  Lizyasa:  tóoxoO(j!4v  nu^kt^ 
pouXeós<j3ai  7repiopć5vTec  (xev  t))v  fjJifT^  Te(jivo(JtivT]v,  oO  vo[x(^ovTe;  Se  X?1^*^ 
irepi  auTTjc  ^ut}jAyt(5^0Li  '  a^iov  yap  ^v  ó^iyoy  ajjLe>.oOvTac  7roXXwv  aya^wY 
cefaa<j^at  (34,  6). 

Znany  jest  sposób,  w  jaki  Herodot  broni  dwulicowości  Argejczy- 
ków  za  wojen  perskich.  Chwiali  się  oni  między  przewagą  ze  strony 
Sparty,  a  niby  „przyjaźnią"  króla  perskiego  (Herod.  VII,  149:  ol  'Apyet- 
o(  (fOLOi  oOx  ava<Tj^ź(Tdai  t(3v  LrcapTiTjTŹwy  ttjv  irXeove^ii]v,  óCkV  i^ia^^i  (jl5XXov 
Otto  tc3v  ^apPipcoY  apjreT^at  r^  Tt  urrel^at  AaxeSai[AOVŁOi<Ti ...  151;  TrepLij^ayrec .  . 
ł^  £o0'5a  ayy^>.ouc  etpwTay  'Apro^ip^Tjy  tov  S^p^so),  el  afi  Łn  łjA|x£vei  t})v 
Tępó;  Hśp^Tjy  ^i^łtjy  <7uvexepi<TavT0,  Y|  vo(j!.i^oiaTO  Trpó;  auroO  eivat  TZoki\Lf,oi '  Padi- 
X£a  Se  ApTo^^p^>]v  |xaXi(TTa  i[X[itiveiv  cdfvat,  xal  oOSepitay  vo[ji.(^eiv  :r6Xtv  'Apyeo; 
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9tXtti>Tepav).  Postępowanie  Argejczyków  nazywa  ojciec  histoi-yi  nie  naj- 
brzydszem  (152:  ootco  St)  oux  Apytituai  at<Tj^tOTa  TrewoCujrai),  a  to  twierdze- 
nie swoje  opiera  na  powiastce,  głoszonej  przez  Solona,  że,  gdyby  wszyscy 
ludzie  swe  błędy  celem  zamiany  znieśli  na  jedno  miejsce,  wróciłby  każdy 
cbętnie  do  własnych  błędów  (łTcwrrajjLat  Sł  totouto,  8ti  ei  W(fcvTe<;  av3pco7roi 
Tot  ouci^Ia  xaxa  ec  (JLe<Jov  auvevetxaiev  tkWiĘcLa^zi  pouXó(xevoi  toT<ji  '7rX7]<T(oiai, 
iy}cu^j;avTec  av  ic  tA  tć3v  7ciXxc  xaxa  a<T7ra<rf(!)c  exa<iTOi  aGT<3v  awopepo£aTO 
d7rf'y<«)  Ta  4<n]ve£x«vT0.  Por.  Valer.  Max.  VII,  2,  2:  Aiebat  Solona  n  in 
unum  locum  cuncti  mała  sua  contultssentj  futurum  ut  propria  deportare 
domum,  quam  ex  communt  miseriarum  acervo  porttonem  suam  ferre 
mallent).  Herodot  przeto  jest  równie  wyrozumiałym  dla  strusiej  polityki 
Argejczyków,  jak  Arystoteles  w  A^.  izok,  dla  twórców  przewrotu  z  r- 
411.,  wahających  się  między  perską  a  lacedemońską  protekcya,  pomimo 
że  do  wcielenia  w  życie  ich  doktrynerskich  zamysłów  potrzeba  było 
skorzystać  z  wszystkich  znamiennych  środków  spartańskiej  edukacyi^ 
z  przymusu,  kłamstwa,  obłudy  i  oszukaństwa  (por.  A3.  7roX.  29:  y)v«Y" 
xdć(rdT]ff«v  )civT^(ravTec  tJjy  ST5|jLoxpxT(av  xaTaaTijTat  tt]v  hiA  tć5v  TeTpaxo. 
<i£a)v  7CoXiTetav  (jLa^tora  Si  ^0jJL7rei<i3ivT<i)v  t(5v  7uoXXć3v  Sia  tó  vo|jLC^eiv 
Pa<nX^a  (x5[>.Xov  ćauToi;  <5\i\L'K(ikt\fĄ(5tv^y  i«v  St'  óX(7a)v  Tcon^coyrat  Ti)v  7roXiTSixv.  — 
Polityk.  VIII,  1304  b  10:  tóv  S^[xov  ł^Tf)7raTT](ixv  9a<rxovTC<  tóv  ^aci- 
>.£a  j^pr^fjLaTa  7rap£^etv  Trpó;  tóv  7róX£[jL0v  tóv  wpóc  AaxeSxi;jiov(ou;,  ^j/euaa(i€- 
V  o  t  Xe  xaTe5^eiv  e7retpó5vT0  tt]v  '7roXtTeiav).  Szczęście  (e'j8atjJL0VŁa)  jest  celem 
zwątpień  i  pragnień  Antyfontów,  a  wolność  umilającą  życie  przyprawą 
(por.  Xen.  Memor.  I,  6,  3 :  [toc  j^pi^piaTa]  xal  xTCł>jjtivouc  eucpaivfii  xal  x€XTłj- 
[Aivou;  iXeu^epi<i)Tepóv  te  xal  ^Siov  TroieT  J[f^v.  Tamże  I,  6,  9 :  ''Eoixa;,  &  'Avti- 
^wv,  t}]v  ei>Sai[xovtav  otopiiyc})  TpuyT]v  xal  7roXoTe>.€iav  elvat).  Dla  Peryklesa 
tymczasem  wolność  —  to  szczęście  samo,  a  równa  się  ona  —  szlache- 
tności (Tucyd.  II;  39:  7«<7T€ÓovTe;  ou  Tatę  7rapa'Txeuati;  tó  7rX£ov  xat  aTcaTatę 
T^  T(3  ac*  7]iJtc5v  auTć3v  i;  ri  źpya  e  O  ^j/  u  j(^  <o  .  . .  43 :  tó  e&S3ci(JijOv  tó  łX6Ó- 
^spov,  TÓ  Se  ł^eilS-epOY  tó  e5<j;uj^ov  xp(vavTec . . . ). 
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Qiiaestiones  grammatiGae  et  etymologiGae 
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I.    De  oU  (oh-f  al',  ^l-)  radicis  pronoiiiinis  deiuoiistratiyi 

yestigiis  ^jelticis. 

Cum  disputationem  de  cl-  themate  pronominis  demonstrativi  con- 
scriberem  (I.  F.  III  264  9qq.),  persuasum  mihi  habui  hoc  thema  in 
celticis  quoque  linguis  extitisse,  sed  propter  serraonis  ignorationeni  non 
potui  rem  inyestigare  ideoque  nullam  vocabulorum  celticorum  mentionem 
feci.  Immo  vero  putavi  et  me,  cum  celtice  nihil  scirem,  tacere  debere,  et 
viros  dictos,  qui  in  linguis  celticis  inyestigandis  versarentur,  disputatione 
mea  perlecta  facile  animos  buc  adversuros  esse.  Quae  spes  cum  me 
ad  hoc  usque  tempus  frustrata  sit,  rem  ipse  pro  yiribus  ^)  tractare  institui. 

In  disputatione  supra  memorata  linguae  indoeuropaeae  ol-  thema 
pronominis  demonstratiyi  yindicayi  atque  haec  sunt,  quae  etiam  nunc 
pro  certis  habeo. 

1.  Lat.  oUi  ,tunc'  ^)  =■  slay.  *oln%  ,anno  vel  aestate  proxima^  ®) 
(palaeobulg.  lani  alia)  ^  ^ol-nei. 


^)  pro  yiribas  non  Bolum  pro  Btudiis  meis  intelle^^rolo  sed  eUam  pro  penuria 
Ubrorum  celticorum,  qua  afficior. 

')  g^lossa  „ant  cui",  qna  praeter  „tuno"  oHi  in  glosBariis  conyertitur  (vide  Iooob 
I.  F.  III.  268),  Bine  dubio  ad  illum  Yergilii  locum  (OUi  BubrideuB  et  caet.)  apectat,  ut 
me  AdamuB  MiodońBki  bene  monuit. 

")  Significatio  priBtina  meliuB  in  adiectiro  derivato  pol.  ioĄtki  deprehenditur,  nt 
łoński  rok  ,annu8  proximus'. 
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2.  Lat.  oUu8^  oac.  p  -  u  1 1  a  d  *-^)  ^ol-ne-^  caius  thematis  locatiyus 
est  *olrnei, 

3.  Lat.  olim^    instrumentalis   thematis  oU   vel  oli'\   thenia  ole-  in- 
venitur  in  umbr.  ido  ,illuc*  ^  *dldd, 

4.  Lat.  M&j  ulłrd^  vlter,  ulttmus,  osc.  ńltiumam  ^*ol-ti8,*ol't(e)re- 
et  cet. 

5.  Indoeur.  *al'{i)ye'  yalius',  tura  lat.  oZ^  et  cet.  ^). 

6.  Yerisirailest  etiam  ser.  dr^  jprocul*,  drdt  ,eminu8,  procul',  drane^ 
,longinquu8,  peregrinus',  dranj/a-   ,regio  deserta,  8ilva*   huc  pertinere  ^). 

Qaae  de  prononime   Ule  atque  particula  vel  protnleram,    iam  tum 

incerta  putavi,  hodie  prorsus  reicio  ^).  De  Ule  vide  infra  p.  405,  p. 

Qaibus  praemissis  ad  linguas  ceiticas  me  confero. 

1.  palaeohib.  ol 

a)  praep.  cum  acc.  ,propter',  P)  coniunctio  ,quia,  quod*.    Esempla 

G.  I.  Ascoli  congessit  (Glosa,  palaeohib.  p.  CXVI).  Significatio  pristina 

jUltra*  patet  ex  formuła  olchene  (post  olćhena)  proprie  , ultra  absqne  hoc'  = 

jpraeterea,  et  reliqua,  ceteri,  omnino'  nec  non  ex  locutione  oldaaB  {6ldds\ 

quae  comparativo  praeeunte  asurpatur. 

Cuius  formulae  originem  intellegere  volentibus  obserrandum,  palaeo- 

hibernicam   eius   formam  oldaas  esse    (ut  in  codice  Wb.  semper);    item 

obseryandum  in  illa  copulae  merae,  nullo  modo  autem  verbi  esistentiae 

formam  quaerendam  ease.   Mihł  quidem  ineptum  videtur  in  illa  formam 

verbi  attdu  (ut  vulgo)  ycl  dandi  ^J  quaerere  atque  persuasum  mihi  habeo 

in    oldaas    nihil   aliud   inesse   quam   formam    relativam  tertiae  personae 

sing.  as,  Quod  viro8  doctos  non  intellexi8se.  sanę  mirumst  ^).  Cum  oldaas 


^)  notaB  egregias  ^  (*~)  et  _^  (-♦),  ut  lat.  ollut  ^=-  *ol'no-t^  *ol-no-t  —  lat.  ollu*^ 
invenit  atque  primas  adhibuit  Johannes  Baudouin  de  Courtenay,  yiri  docti  autem,  qai 
multa  frustra  quidem  de  notis   <et>   disseruerunt,  sine  dubio  eas  accipient. 

*;  Darbishire  Etym.  notes  (Cambridge  Phii.  8oc.  Feb.  9,  1898:  I.  F.  IV  Anz.  86) 
censet  etiam  lat.  altua  huc  spectare. 

')  Scio  eąuidem  alias  etymologias  rocabulorum  a  yiris  doctis  prolątas  esse  (ut 
BB.  XV  316;  XIX  140,  144.  Fick  I*  6,  11,  169.  1.  F.  I  483.  VI  278),  sed  minus 
aptae  mihi  yidentur. 

^)  De  vel  Tide,  quae  Felis  Solmsen  Stud.  z.  lat.  Lautgesch.  p.  4  8q.  dissemit. 
Quod  ille  Jacobis  Wackemagel  potius  sententiam  de  olim  (oUe)  quam  meara  amplesus 
est,  doleo.  Mirę  W.  M.  Lindsay  (The  Latin  language),  qui  omnia,  qua«  d«  v4)cabuUs 
łatinis  disserueram,  etymologia  excepta  probarit. 

^)  Orat.  Ascoli  Suppl.  period,  all'  Archiy.  glott.  ital.  2,  p.  113  sqq«,  122  8qq. 
Nolo  tamen  negare  in  formis  rerbi  substantiyi,  qaae  d-  habent,  rerbum  dandi  quaeren- 
dum  esse,  in  aliquiba8  saltem.  Qaamquara  omnia  haec  mihi  adbuc  yalde  incerta  videiktaK. 

^)  At  cf.  Roberti  Atkinson  P  and  H.  Gloss.  894^  ,  quŁ  tamen  ia  depreheadiaw 
stbi  Yult;  p.  838  s.  v.  autem  haec  dicit  „cpd.  with  subst.  yarb  [k-  e.  yerbom  OKistentiae], 
ol-dcUj  -datę'*.  Ascoli  1.  c.  123  n.  1 :  „quaBi  ol  da  a«". 
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optime  congruit  formuła  priinae  personae  pi.  oldammit  LL.  55^25;  confer 
etiam  formulam  olat  ,quod  sant^  in  cid-olat-n-etMcha  ,et  qaod  oportunae 
sint^  MI.  12 IM 5^  ubi  ol  conmoctionis  yice  fungens  atque  cum  copula 
coniungendum  reyera  cum  copulae  non  autem  verbi  existentiae  forma 
coniunctum  est.  Attamen — quod  opinioni  meae  favet—  ,  si  verbo  existen- 
tiae  uti  necesse  erat,  adhibitum  est  ut  arntptt  gliccu  felaub  olambieid»i 
sl  in  Christo  estis  ,non  erit  philosophus  sapientior  ultra  (hoc)  quod  exti- 
teritis  tos,  sł  et  cet.^  Wb.  26'*2(5.  Yiros  doctos  boc  etiam  fBfelliBse 
opinor,  quod  locutionem  hibernicam  ^ismdo  x  oldaad  y'  prorsus  eatidem 
esse  atque  latinam  ,x  est  maior  quam  y'  putaverunt.  At  ol  pracpositionis, 
non  adrerbii  vice  fungitur.  £x  quibus  efficitnr,  in  da^  quod  inter  ol 
praepositionem  et  as  (yel  aliam  copulae  forraam)  inveuitur,  pronomen 
quaerendum  esse  et  quidem  accusativum  pronominis  demonstratiyi  (ana- 
phorici)  ex  61  pendentem.  Est  itaque,  ut  exemplum  afferamus,  isferr 
precept  oldaas  labrad  ilbeelre  ad  verbum  ,est  melius  praedicare  quam 
hoc  quod  est  loqui  multas  tinguas'  =  ,praedicare  melius  est  qnam  multas 
linguas  Ioqui^  Wb.  12*7,  quae  constructio  cum  indole  linguarura  celti- 
carum  optime  congruit  atque  prorsus  eadem  est  ac  in  supra  allato 
arnipa  gliccu  fehub  olambieidst  et  cet.,  nisi  qnod  hic  pronominis  rela- 
tivi  forma  sua  addita  pronomen  anaphoricum  omissum  est.  Confer  etiam 
locutiones  ut  mba  ferr  a  athair  oldas  ,non  fuit  melior  eius  pater  quam 
ille^  (jpater  illo  melioi-  non  fuit')  RC.  XIV  428,  52  (=  LL.  111*'),  ad 
yerbum  ,ultra  eum  quali8  est^ 

Initio  igitur  duae  tantum  formulae  usurpabdntur^  oldaas  et  formuła 
cum  copulae  tertiae  personae  pi.  forma  relativa  ^oldacUe,  qoae  ob  ma- 
iorem  syllabarum  numerum  ólddte^  immo  oldate  facta  est  ^).  Postea 
demum  totum  paradigma  extitit,  non  solum  oldammii  (y.  supra  I.  1), 
sed  origine  formulae  oldaas  prorsus  oblita  atque  analogiae  inter  das  et 
yerbum  aUau  yi  olddu^  olddi^  atque  ob  Hanc  ipsam  causam  saepius 
olddłe  quam  oldate.  Cum  hoc  paradigma  iam  estitisset,  forniae  olddu^ 
oldai  analogiae  inter  se  et  yerbum  attdu  yi  noyam  tertiam  personam 
effecerunt  olddy  ut  is  sia  lim  attdł  indossa  on  phurt  olda  o  chianaib  ,illi 
nunc  longius  a  portu  mihi  abesse  yidentur  quam  antea^  RC.  X  52 
(=LU.  25*^);  olda  duitsiu  ,plus  quam  tibi'  RC.  XIV  402  (=  LL.  108'); 
7  batreseam  olda  a  mathair  .atque  matre  sua  Hrmior  erat'  RC.  XV  429 
§  5.  (=  R.  fo.  102**  1),  atque  hoc  olda  reyera  piane  ut  lat.  ,quam' 
usurpatur. 


^)  oldaie  Wb.  4»>25,  V2^Hd,  1S»»2,  32»>5;  oiddie  9*^13 ;  oldaa$  inrenitur  Wb.  4M7, 
4''24,  9*^21,  11W7,  12»>2,  12'^7,  UHO,  16''9,  18'»12,  20»'9,  21'"J,  22M6,  23M6,  32»25, 
33^11;  oldd-$a  Wb.  12*21,  12*26;  oldai  1«»21. 


392  JOHANNUS    ROZWADOWSKI. 

Adnotandam  in  forraulis  plurali  oldnte  pro  óldaate  et  singulari  oldaas 
pronomen  immobile  extitisse,  cum  initio  etiam  alias  formas  adhibitas 
esse  necesse  sit.  De  ąuibus  confer  nunc  disputationem  Sommeri  Zfc 
Ph.  I  177  8qq. 

Cara  ol  aspirationem  consonantis  seąuentis  efficiat  {olchene,  olśodin\ 
in  yocalem  cecidisse  patet.  Non  potest  autem  forma  vetustior  *oH  vel 
*ole  fuisse,  quae  formae  *u%l  {ul)  eititissent;  etiam  *old  procul  tenendum 
est,  nam  ex  eo  *ttZ  factum  esset.  Itaque  ol  e  vetustiore  forma  ^olo  (ut 
dcTTÓ,  Tcpó)  vel  *ola  ortum  est  ^). 

2.  palaeohib.  tnd-oll  gl.  ultra  Sg.  220*6.  Significatio  certissima, 
cum  glossa  omnis  talis  sit:  .i.  supponitur  hic  ultra  .i.  indoU.  Quod  ad 
formam  spectat,  indoU  est  coramunis  adverbii  forma  (ZE.  608);  -U  per 
se  variae  originis  esse  potest  (ut  ex  -Is-),  sed  cum  in  ceteris  linguis 
thema  *olnO'  inveniatur  atque  In  in  linguis  celticis  U  fiat  ^),  optimo  iure 
oU  ab  olnO'  repetimus  ^). 

3.  Latissime  patet  forma  thematis  al-,  Itaque  habemus: 

a.  palaeohib.  al  gl.  ultra  Sg.  2 17**  14  ex  *ala'  vel  *o/o-  (+ x) 
ortum.  Idem  al  occurrere  opinor  in  al  asbert  I.  T.  I  119,  28  8q.  .ultra 
(hoc)  dixit'  h.  e.  ,praeterea  dixit*,  est  enim  hoc  alasbert  LU.  =  robui 
dano  ni  alt  acci  beus  Egert.  ,erat  alia  res  ibi  praeterea'. 

b.  palaeohib.  ala,  ind-ala^  mediae  hibernitatis  tndara. 

ol)  ,alter,  unus  e  duobus,  alteruter^:  indalafiacail  ,alteruter  dens' 
Inc.  Sg. ;  tairissem  indalarainne  cen  diall  ,alterutram  partem  (compositi) 
sine  declinatione  persistere'  Sg.  74^7 ;  arambe  indalarann  cendiaU  ,ut  sit 
alterutra  pars  sine  declinatione*  Sg.  74*^6;  indala  x  ,alteram  c'  Sg. 
205**5;  1881  indalachiaU  ^)  ,haec  est  altera  significatio'  Ml.  56**31;  ishe 
inso  indalammod  ,hic  est  alter  modus*  MI.  45^11;  ised  tnso  tosach  tn- 
dalasalm  dognither  dunt8alm80  laebreu  ,hoc  est  initium  psairai  alterius, 
qui  efficitur  a  Hebraeis  ex  hoc  psalmo'  Ml.  27^2;  i*  annsin  rólabair 
indala  crochaide  ,tunc  alter  crucifixorum  dixit'  Atkinson  P.  and  H. 
2883  (=  LB.   162*");   dofrecair  indala  crochaide   ,alter  crucifixorum  res- 


^)  Sitne  ol  noBtrum  idem  ntąue  ol  ,ait,  aiunt'  (ZE.  504)  incertuinst.  Quae  opinio 
tamen,  quamquam  incerta,  melior  est  quam  Whitleyi  Stokes  etymologia  (Urcelt.  Sprachsch. 
274):  vide,  quae  Thurneysenus  (I.  F.  VI  Anz.  194)  dixit. 

*)  ut  palaeocambr.  coli  ^lusciis,  cocles',  hib.  eoilleadh  yCaecatio',  goU  *--  *coU  ^caecas', 
Bcr.  kdnd  ,id.*  comparato;  thema  verbale  hib.  -Uli-  ■^-  *pelni-:  Blav.  pliwb. 

^  Aficoli  Gloss.  CXyi  comparat  ol  atque  indoll  cum  Tocabulo  oU  ,amp]u8|  ma- 
gnificus^  =3  7coXXóc  ^-  *polnO't.  Non  recte,  ul,  indoll  enim  nunquam,  oU  adiectiyum  saepe 
h-  habet. 

*)  cod.   indalachail. 
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pondiV  ib.  2885;  indalasar  ,alteratrius  yestrum'  Trip.  Life  158  («  Rawl. 
B.  512  fo.  18**1),  cf.  quae  de  adr  Whitieyus  Stokes  Urcelt.  Sprachsch. 
324.  I.  T.  II  1,  141  protulit;  ar  iae  roalt  indaraningin  ,ille  enim  edacavit 
alteram  flliam'  Hogan  Latin  liyes  27  (=  Egert.  97). 

^)  numeralis  yice  fangitar,  ,3ecundas,  alter':  issi  indalafjobelinso 
domimmutrc  ^)  Wb.  23**33  (post  ish^d  cetmus  aaaccohor  limm  fein  Wb. 
23^31);  ałarann  deao  broUo  ,daodecima  pars  momenti'  Bedae  Crl. 
I8Y2  ^\  indala  n-ainmm  dec  ,daodecimam  nomen^  Corm.  s.  v.  hia;  in- 
dala  descipul  1.  xx,  at  jSeptuagesirous  secundas  discipuius^  SM.  20;  tVi- 
dala  deseipol  dec  I.  T.  III  1,  192,  24  (=  BBallymote  261**);  tndala  fer 
dec  Atkinson  P.  and  H.  2803  {=  LB.  162*);  tndala  akkns  ,8ecandain 
praeceptum^  ib.  7319  (po^t  inchet  aithne)*^  indala  'secandas'  RC.  XV 72 
(=Eg.  93  fo.  30**2);  atracht  Jbu  indalafecht  istn  pelait  'Jesus  iterum  in- 
trayit  in  palatium'  Atkinson  I.  c.  2638  (=  LB.  160^);  indara  tormae 
exempla  afferre  superyacaneam  est. 

Nota.  Eodem  modo  etiam  ade  usurpatnr:  indail^gh  secunda  Bedae 
Crl.  3r3;  aile  dec  ,daodecitna  (dies,  pars)*  SM.  78.  234;  VII  mad  rann 
cethorchat  aili  deac  brotto  gl.  ątiadra^esima  8e[)tiina  para  duodecimae 
partis  moinenti  Bedae  Crl.   iS^/2^'  Igi  tur  ala  =  ai/e. 

y)  in  enuiitiati  eorrelativi  parte  f»rior«.  Se'quitar 

aa)  aile  ,alter — alter':  niroir  didnad  dondalnlucht  et  troscud  dond- 
lucht  ailiu  ,non  iiistura  solacium  alterin  et  tribulatio  alieris'  Wb.  16°20; 
fiadach  lasaandalalin^)  1  tir  frecur  ceill  tOAsinlin  aile  ,venatio  a  pud  alte- 
ros  et  agricultura  apud  alteros^  Mi.  137M;  fidhbadh  indałaleath  ^)  di,... 
machaire  an  leałh  aile  dhe  ,alternm  latns  erat  silya....  alterum  pianities' 
RC.  X  72  (=  YBLec.  col.  385);  iaindara  leitk  don  tigh...  iaan  le^th  natle 
,ab  altera  parte  domus...  ab  altera*  RC.  X  64  (=  YBLec.  col.  384);  do- 
rigne  indara  dam  atlugud  budi  do  Dia^  dimmdach  imorro  in  dam  aile 
,lepr()8orum  alter  gratias  egit  Deo,  alter  vero  ingratus  extitit'  Hogan 
Lat.  liyes  82  8q.  (=  BLism.);  ftiath  delbi  iaindara  cind  de  7  uballargait 
forain  cind  aile  ,in  altero  eius  fine  figura  et  in  altero  pomura  argen- 
teum'  Hogan  ib.  83  (=  BLism);  rotńall  indara  latrand  a  betm  óthuaig^ 
rothairmiac  in  latrand  aile  Jatronum  alter  s«curi  feriturus  erat,  alter  pro- 
hibuit'  ib.  90  (=  LB.);  aruth  Ligir  dondara  taeb  di,  carrac  mor  donUth 
aile  ,ab  altera  eius  parte  Liger  fluvius,  ab  altera  rupes  magna'  ib.  92 
(=  LB.);  cend  Ouill  for  indara  cuaUe  7  da  cend  Oairb  Olinni  Bigi 
arin  ctiailli  aile  ,Galli  caput  in  altero  pało,  Garbi   G.  R.  duo  capita  in 


^)  ,Haec  suDt  alterae  angastiae  coartationis  meaeS  of.  Wh.  Stokes  Wb.  Gl.  ad  1. 

*)  cod.  leusandcUin. 

^)  cod.  indaleath. 
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altero'  RC.  XIV  428,  29  (=LL.  111*');  indara  8uiL..inmiłanatllUC. 

XIV  404,  9  (=  LL.   108');  indara  fecht..,  infechinatle^tnm — tum*  RC. 

XV  182  §  22  (=  R.  90^  2);  indara  fecht  7  in  fecht  aile  RC.  XV  145 
(=  BLec.  494**);  indara  fecht.,,  in  fecht  naill  I.  T.  I  173,  1  są.  et 
16  sq.  (LU.  27**  et  LB.  254')  et  ita  saepissime. 

^j3)  seąuitur  alaile^  araile :  horę  doroigu  indalafer  cenairiUiud  et 
ramiscsigeetar  alaile  ,quia  elegit  alterum  sine  eius  merito  et  odio  habuit 
alterum'  Wb.  4*16;  isleir  dorigni  indalalestar ;  isdinnimu  dongnl  alaiU 
,conspicuam  fecit  alterum  vas,  viliu8  feeit  alterum'  Wb.  4°32  et  33;  in- 
dala  leth  de  ctln  7  araile  ur  ,dimidium  eius  ex  materia  yiridi,  alterum 
ex  arida^  Hogan  Lat.  lives  11  (=  Eg.  97);  rodalhi  indaro  fer  7  robac- 
cad  araili  ,alter  caecatus  est,  alter  elaudus  factus'  RC.  X  218  (=  Eg. 
1782  fo.  72');  rogab  in  nert  indara  fine  for  aroile  ,farailiarum  altera  al- 
teram  superavit'  RC.  XVI  80  (=  R.  124**2).  Et  ita  in  media  hibernitate 
saepissime. 

$)  apposito  di  ,eorum'  eemper  indalandi  sonat,  signifieatio  itaqae 
eadem  atque  formulae  indala  di,  indara  de^  cuius  exempla  supra  śub 
y)  allata;  praeter  enuntiatum  correlatiyum  raro  usurpatur,  quod  quidem 
facile  intellegitur. 

aa)  non  in  enuntiato  correIativo :  is  indalanai  gl.  (in)  alterutrnm 
Ml.  16*14;  in  indalanai  gl.  utrum  horum  I.  T.  II  1,  157. 

p^)  8equitur  aiU:  indalandi  (boć).„  indaile  Taur.  120;  isdochu  in- 
dalandi  oldaas  anaill  ,yeri8imilius  unum  quam  alterum^  Wb.  4*^24;  ised 
inso  indalanai^  ised  inso  anaill  ,hoc  est  alterum,  hoc  alterum^  Ml.  ^''l  et  2; 

yy)  sequitur  alaile^  araile:  amhuith  immallei dus  inrictar  indalandi 
trialaile  ^eos  (sc.  virum  atque  mulierem)  una  esse,  si  forte  sanetur  alter 
eonim  per  alterum*  Wb.  10'4 ;  ciatbela  indalandi  niepil  alaill  ,quamvis 
intereat  alterum  eorum,  non  interit  alterum^  Sg.  30'3;  indalandi  antUaid 
alaile  andess  ,alter  a  septentrione,  alter  a  meridie'  Sg.  67**22;  intairder- 
gud  arrudergestar  dia  togu  indalandi  per  misericordiam  damnad  alaili 
per  debitura  iudicium  .propositum,  quod  deus  proposuit,  electio  alter ius 
eorum  per  m.,  damnatio  alterius^  Wb.  4*13;  ri  aide  Muman  indalanai 
7  ri  aide  Connacht  araile  , alter  eorum  rex  deorum  terrenorum  Mnmu- 
niensium,  alter  Connachtorum'  I.  T.  III  1,  258,  8;  similiter  ib.  235,  II; 
indalanai  brat  Uainfi  impe,..  alaili  brat  corcra  ,altera  earum  amiculum 
yiridum  circa  se...  altera  purpureum'  I.  T.  I  208,  1  (  =  LU.  44');  atat 
di  chich  and^  fecht  Gon  indaranoi^  lecht  Cethin  aroile  ,8unt  ibi  duo  la- 
pides,  alter  eorum  Canis  monumentum,  alter  Cetheni'  RC.  XV  281  §  14 
(=  R.  90**2);  indarandoi  a  Temra.\g  soir  7  aroile  a  Temraig  siar  ,alter 
eorum  in  oriente  a  Temoria,  alter  in  occidente*  RC.  XV  281  §  10  (—  R. 
90**  1);  et  ita  in  media  hibernitate  saepissime. 
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Nota  L 

Cum  supra  sub  y)  et  X)  exempla  formularum  indala  {de) — aile  (de), 
indala — alaile  (araile)^  mediae  hib.  indara  —  aile^  indara — aroiU  et  for- 
mularum indalanai — aile,  indalandi — alaile  (araile)  congessissemus,  placet 
syntaxeo8  causa  formulas  atiąuot  paulo  mutatas  afferre. 

arba  dan  dąsom,.,  noslocad  indala  auiL.  doieirged  indalandi  immach 
,fuit  illi  artificium,  ut  alterum  ocnlum  (in  cavum]  detorqaeret,  alterum 
longius  erigeret'  I.  T.  I  207,  1  są.  {«=  LU.  43**);  rośecca  a  lamh  uasa 
7  roćrap  lamh  indalanai  ,arefacta  est  eius  manus  supra  eum  et  riguit 
manus  alterius'  Hogan  Lat.  liyes  75  (LB.  et  BLism.).  Similiter  apud  Ro- 
manos  unum  ,alter'  omittitur. 

Nota  2. 

L  T.  I  266,  7  8qq.  (=  LU.  103**)  legimus  na  rlg  ocua  na  toisig  inin- 
dama  leith  im  Concobur  „,ind  rigna  tmmorro  isind  letth  araiU  ,rege8et 
prineipes  in  altera  parte  (domus)  circa  C,  reginae  vero  in  altera'.  Ernes- 
tuB  Windisch  Gloss.  p.  636  insindara  n-ai  legere  maluit.  Mihi  alterum 
exemplnm  formae  indarna  quidem  praesto  non  est,  sed  neogael.  dama 
,alter,  alteruter'  (iuxta  dara  ,alter,  secundus^)  comparato  dubitaverim  an 
falsa  sit.  Origo  formae  sanę  est  isindaranai  j=t  is%ndar{a)na, 

e)  cum  atle  compositum,  itaque  alaaile,  Sing. :  alaaile  aidme  cetddae 
gl.  alterius  musici  instrumenti  Ml.  5P5.  Plur.  nom.  ,alii,  alia;  quidam,  quae- 
dam;  aliqui,  aliqua':  ałaat  alaaili  interiecta  and  itcoitchena  docach  ceniul 
,8uut  aliae  interiectiones  hic  communes  cuivis  generi^  Sg.  10*1  ;  etir  in- 
dobrei\i\v  aechissl  7  rem^uidigud  mddodrumenatar  alaaili  nombetia  in  oen 
rainn  insce  ^inter  adverbium,  quatenus  est  tale,  et  praepositionem,  si  pu- 
taverunt  quidam  ea  in  una  orationis  parte  esse'  Sg.  27*18;  cenn  cridi 
7  alaaili  reta  olckena  ,caput  oordis  et  alia  praeterea'  Sg.  lll*'^  ;  alaaili 
diib  hi  remthecktaa  ut  praepositio  —  alaaili  dano  it  coiłchena  eter  rem^ 
thechtas  et  tiarmorackt  ut  hic  ,quaedam  (=  altera)  ex  iis  in  praecedentia 
ut  praepositiones,  quaedam  (=  altera]  vero  sunt  communia  et  in  prae- 
cedentia et  in  Bub8equentia  ut  hic^  Sg.  215*1;  aldaili  aidme  inchiuil 
,alia  instrumentorum  musicae^  Ml.  89"9;  gen.  isfocheibuid  alanaile  beoa 
inao  ,est  opinio  quorundam  porro  haec'  Sg.  201^15;  a2anat7«  gl.  reliquo- 
rum  Ml.  37*21  ;  iasi  ceibaid  alanaile  antsin  ,haec  est  opinio  quorundam 
(=  aliorum)  hic'  Ml.  36*1;  awial  a/anailendoine  gl.  ut  caeterorum  (ho- 
minum)'  Ml.  54*21;  tarcenn  alanaile  gl.  aliorum  vice  Ml.  95*9;  acc. 
cenmatkd  dobreihir  7  alaaili  ,excepto  adyerbio  atque  aliis  (partibus  ora- 
tionis)' Sg.  7P17;  daua  aamaith  lialaailiu  and  ,Daua,  quod  est  bonum 
hic  secunduro  alios'  Sg.  32*'5. 

Exempli8  congestis  formam  yocabuli  indala  excutiamus.  Atque  hic 
multae  quaestione8  oriuntur.  Quaeritur  primum,  cur  semper  feminina  ar- 
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ticali  forma  usarpetnr  —  qao  fiu^tamst,  ut  postea  non  imd-ara,  aed  m- 
dara  diyideretar  atqiie  hodiemam  dara  eztiterit  — ,  nnngnam  imt-ala. 
Qiuunqiuun  fii^main  noininalivi  sing.  masc.  imt-ala  olim  in  osa  fiuase, 
protMU  hodiemam  Mamuniense  iniara^).  &  praeteiea  boe  teneamiu, 
Mamtmienses  solam  banc  fonnam  iara  pro  alionun  Hibemonim  dara 
adhibere,  oontinao  rem  clara  fiet :  atraqne  forma  analogiae  ^i  alterhu  lo- 
cum obdnait.  Qiiae  analogiae  potestas  cum  eo  cobaeret*  qaod  indala  in- 
dedinabile  est,  tcI  ut  cautios  loąnar  iam  in  lingua  palaeohib.  indeelina- 
bile  fieri  coeptum  est 

Itenim  ąuaeritur,  eor  boc  Yoeabulnm  indeclinabile  sit,  in  ąnemnam 
■onnm  ceciderit  atqae  quaenam  forma  eius  pristina  fderit.  Oiammaticae 
Cddcae  auctores  aliiqne  ala^  indroLa  acribunt,  Emeetns  Windiscb  soins 
in  Lesieo  ind-ala  n^j  cum  in  Grammadca  numerale  ala^  ind-cla  acribat 
Hodiernum  an  dara  (hibemicum  et  scoticum)  nnllam  conBonantis  ycI  to- 
calis  seąuentłB  mutationem  efficit,  qaod  cum  yetnstiore  osa  prorsos  eon- 
sentit.  Nam  quod  in  codice  Ml.  45**  11  ishe  imso  mdaiammod  mweniatar^ 
signum  m  dnrae  yocabnli  mod  esse  possit,  non  autem  yestigium  n  ex- 
euntis,  Tocabnlo  indala  propriae.  Nihilominus  tamen  yetustiorem  fonnam 
yocabuli  alan  fuisse  admodam  qaam  probabilest  Indala  enim  yetere 
cum  genetiyo  plur.  di  ,  (u  ,eomm^^  coniunctnm  semper  indcdandi  {jin- 
dalanas)  sonat,  quod  certę  baud  temerariumst  In  locutionibns  qaidem 
eecktar  di^  nechiar  di  ut  in  tWo^aaat  similisn  inseritur,  ita  ut  oscitoryiai, 
neehtamdi  formae  peirnlgatae  sint^,  at  tecnm  reputa:  pronomen  di 
(ae)  praeter  bas  formulas  necubi  n  yestigia  habet  uec  babere  potest, 
cum  nunquam  in  fironte  aliad  qaidqnam  quam  yocalem  babuerit  (ef.  quae 
de  origine  baram  yocuiaram  Carolus  Brugmann  Grdr.  II  778  n.  dispa- 
tayit).  Si  igitur  in  formulis  supradictis  ndi  (nae)  invenitur,  necesse  est 
alicunde  —  e  fine  yocis  praeeuntis  dico  —  accessisse.  Reputa  iterum  :  for- 
muła indalandi  semper  -ndi  (nae)  exbibet,  nunquam  -at,  cum  eeelUar  di 
adbuc  in  libris  inyeniatur;  confer  praeterea  isdilmain  ńdockeehtar  ńhdt 
,licet  utrumqae^  Sg.  215*2,  ubi  scriptum  ńhdi  declarat,  scribae  etiam- 
tum,  quid  n  esset,  olulsse.  Adde,  in  cechtar  atque  nechiar  nullam  n  un- 
quam  in  iine  fuisse.  E  ąuibus  omnibus  colligo,  frequens  in  formulis  oom- 
memoratis  ndi  (nae)  pro  di  {ae)  in  ipsa  formuła  indalandi  eititisse  atque 
yocabuli  indala  formam  propriam  ^alan  fuisse.  Cum  *alan  nomini  prae- 
positum  formulam  grammaticam  faceret,  n,  quae  initio  yidelicet  semper 


')  Atkinson  P.  and  Horn.,  GIobb.  628  b.  ▼.  dara. 

*)  FormuliB  indalandi,  cechiamdi,  neehtamdi  esceptis  Bemper  poBsessiri  Yice  fun- 
gitar,  sicut  di  [€^e)  sing. 

*)  eeehiar  di  Inc.  Sg. 
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inter  ambo  Tocabula  sonaret,  paulatim  n  mobilis  declinationi:^  Libcmi- 
cae  yel  sirnile  quid  esse  ptitabatur,  ita  ut  ala  forma  sni  iaris  extiterit, 
n  autem  in  sola  formuła  soUemni  indalanai  remaiiserit.  Quo  modo  etiam 
optime  expb*catur,  cur  ala  iam  in  lingua  palaeohibernica  indeclinabiie 
factum  sit^):  *alan  enim,  ex  *a1ano-s  ortum,  piero8que  casus  -n  solius 
yaria  affectione  distinguebat,  ut  sing.  m.  n.  nom.  *alan  (n),  gen.*  alań^ 
dat.  *aŁiii"  (h.  e.  n  positione  u  vocalis  pronuntiata),  acc.  *alan  n-; 
-n  itaque  omissa  ubique  ala  mansit. 

Obseira  thema  *alanO'  optime  cum  ser.  drana-  congruere  (vide 
infra  p.  398,  d). 

c)  'la  in  cachla  in  formulis  cachlacein,..  incein  n-aili  ^aUas — alias, 
alteras  —  alteras^  vel  ,nunc  —  nunc^ :  caeh  lacein  it  msiscułina  in  cein 
naili  it  femiYttna  ^alias  sunt  m.,  alias  f.^  Sg.  62*4;  glossatur  ,nunc  — 
nunc'  (,modo  — modoO  in  Ml.  40'«;  107  4  et  6;  108^11  et  13;  116'5 
et  6');  similiter  cach  tasel.,,  inseł  aile  ,modo...  modo'  Wb.  15^9;cacAZa 
ton...  tan  atle  LU.  3*^23.  Cum  aliis  substantiyis  conmnGtum:  cacJdafera.,. 
infers  aHe  ,alter  yersus...  alter'  Ml.  40*16;  cachla  foctdl...  anaiU  ^sAtera. 
yooula...  al  tera'  Ml.  24'*30.  Per  se  poaitum :  cocZactfi/i  Ml.  92*12  =,inter^ 
dum';  cachla  fecht  ,eyery  second  time'  Re.  XVII  8  (=  Rawl.  B.  488 
fo.  4M). 

'la  igitur  idem  significat  atque  ala:  cachla  +  nomen  —  nomen -j- 
aile  =  indala  -|-  nomen  —  nomen  +  <^*^-  Itaque  Ernestus  Windisch  Lex. 
s.  y.  la  haec  protulit:  „2a...  steht  ftlr  a/a^,  Henricus  Zimmer  autem  EZ. 
XXX  69  Bqq.  locutiouis  originem  usum  uberius  excussit.  Cuius  sententiam 
ampiector  atqua  breyiter  repeto  :  ^cachnalac^m  ^  *cachnlacein  ^  *cachl- 
lacein  ^  cachlacein,  Holgerus  Pedersen  bene  me  monet,  eodem  modo 
chum  e  palaeohib.  dochum  ortum  esse;  confer  infra  (p.  406,  e)  ailatum 
raJl  ±1^  arall  aliaque  multa.  Hodiernum  la  Uibernis  idem  est  atque  prae- 
positio  2a,  quo  factumst,  ut  etiam  significatio  paulo  mutata  sit,  quod 
mecum  H.  Pedersen  benigne  communicayit  quodque  iam  prius  factumst 
(cf.  H.  Zimmer  1.  s.  c). 

d)  alltar  ,ilie,  ulterior*  (non  ,aiter',  sicut  Ernestus  Windisch  Lex.'l : 
ocumimdegail  aramainsib  inchentair  7  arphein  inalltair  ,ad  seryandum 
me  a  yanitatibus  hnius  mundi  et  a  poenis  ulterioris  h.  e.  futuri'  Giidas 
Lor.  147  ;  U  nota  est  I  non  aspiratae,  itaque  alltar  cum  latino  alter 
coniungendum,  suffixi  non  forma   sed  gradu  dissentieus,  cum    lat.   aUer 


*)  exc6pti8  accaoatiYo  sing.  et  genetiYo  plur.  ala  n-. 

*)  soloB  eos  locos  codicum  Ml.  et  Sig.  citavi,    quo8   Henricos  Zimmer  KZ.  XXX 
69  non  habet. 
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a  forma  *al-terO'  deducendum,  bib.  alltar  autem  ab  ^al-tro-  (non  *altoro-\ 
qaae  forma  etiam  in  lat  cUtrinsecua  occurrere  yidetur.  Prorsas  idem 
themast  hibemici  alltar  atąue  ości  al  Itr  a  m  ,alteram^  Qaod  thema 
non  solum  in  lingua  hiberuica,  sed  etiam  in  britannicis  dialectia  in  usa 
fuisse  videtur:  cambr.  alltra  ,ultra' ^). 

In  media  hibernitate  aUtar  substantiYum  (masc.)  extitit  significa- 
tione  paulo  mutata,  yel  potius  arctius  definita:  (Roberti  Atkinson  yerbis 
utor)  j^aUtar  m.  yon  side  of  tbe  country,  the  wilder  parts  (opp.  ceann- 
tar  the  nearer  part);  i  n-aigean  alltair  into  the  depth  of  the  wilder- 
ness;  o  aigean  alltair  an  uilc  back  from  the  wild  wastes  of  sin'',  yide 
locos  apud  Bobertum  Atkinson,  Keatiug  Lex.  Quae  perbene  ad  senten- 
tiam  ser.  yocabulorum  drana-  dranya-  quadrant  atque  opinionem  meam 
de  illorum  origine  yalide  comprobant  (yide  I.  F.  III  273  są). 

Ab  alUar  deriyatum  est  aUtarach  ,ulterior',  ut  centarach  a  centar  ^j : 
alłarach  .i...  frie  anall  gl.  ultra  Sg.  TT'!  (yide  infra  sub  e,  a);  tn  leałh 
n-altarach  RC.  XIV  256  (=  Eg.  93  fo.  26' 1);  inleth  n-allłarach  RC. 
XV  68^(=  Eg.  93  fo.  SCI). 

e)  aU^  quod  per  se  non  usurpabatiir  nisi  cum  an-  atque  t-  compo- 
situm.  Itaque  habemus 

a)  anaU^  quod  ab  omnibus  minus  accurate  ,illinc'  yertitur,  cum  sit 
proprie  ,ex  ulteriore  parte  huc'  (,yon  jenseits  her,  -hieher,  herttber'), 
quae  significatio  saepe  transit  in  ,citro  (yel  ,citra'  quae8tiuni  ,qno'  res- 
pondens),  adhuc,  supra' ;  saepissime  autem  '=  germ.  jher'.  Videa8  exempla. 

altarach  .i.  frie  anall  gl.  ultra  Sg.  71**1  {pi.  centarach  .i.  friedesiu 
gl.  citraque  Sg.  71^2),  ubi  praepositio  fri  cum  suo  accusatiyo  personae 
yel  rei  loco  designando  seryit,  a  quo  partes  ulterior  yel  citerior  defi- 
niuntur ;  vide  in  exempłis  Bequentibu&  passim;  inna  huilisa  asrubartmar 
dndU  ,omnia  quae  dixinm9  hactenus^  Wb.  8*^26;    cosse   anall  ,hactenus' 


^]  Owenus  Pughe;  Si1vanus  £van8  Łez.  nullum  exemplum  attalit. 

*)  Hic  paucis  de  centar^  centarach  ago.  Alltar:  al  ,ultra^  =  centar:  cen  ,cis* 
{cen\  Sg.  217»'8;  217«»11  ;  centarach:  Sg.  7P2;  39*18;  .S9*19 ;  39^12).  Pertinent  haec 
Tocabula][ad  notuin  thema  pronominale  x»-,  caius  locatiyus  est  hib.  ce  ,citra'  ^-  *kei 
(Windisch  Lex.  s.  v.;  Brugmatin  Grdr.  II  769.  Stokes  Urcelt.\Spr.  74).^  Itaąne  cen  ^ 
^ki-no'  :  got.  hina  ,hunc^,  centar  autem  =  got.  hindar,  Got.  hindar^  germ.  (afad.)  hinlar^ 
hintir^  norr.  hindri  \^oi,  hindanay  germ.  hintan,  hintana  alia  BignificationfB  (^nltra,  post*) 
atque  formamm  scand/  handaer,  handar-  causa  a  themate  *xi-  (*xto-)  secreta  sunt.  Non 
recte.'[Ad  significationem  confer  geTm.^(ahd.)  hina  ,von  hier  fort,  hin*,  ąaocnm  cohaeret 
hib.  cen  ,8ine'  =  cen  *,ci8^  (cf.  Sigm.3,Fei8t  Got.  Et.  nr.  268);  item  hib.  dian  ,remotu8, 
ultra^  ab  cl  deriyatum  atque  ipsum  će  ,hic;  ulira'.  /  yocalis  antem  in  hindar  et  eet. 
est  yetus  t,  non  e.  Quod  ad  palaeogntn.  handar^y  palaeodan.  handaer  spectat,  sanę  cum 
lat.  contra  comparanda  (Noreen  Abriss  138)  sed  a  got.  hindar  secemenda. 
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Wb.  7^9,  accurate  ,bi8  hieher  von  dort  an';  briathra  na  salm  anall 
,yerba  psalmorum  adhuc  b.  e.  superiorum^  Mi.  26''6;  gnlm  doaom  tnnach 
naile  tnnunn  7  iscesad  dośuiditi  gnim  onach  ailiu  foir  sem  anaU  gl.  trans - 
itiyam,  ,actio  eius  erga  alium  quem  (ad  litt.  ,erga  alium  quem  nltro^, 
germ.  ,gegen  Jemand  anderen  hintiber^  =  ,gegen  Jemand  anderen  hin^) 
et  hniuB  passio  est  actio  ab  alio  quo  erga  se  (ad  yerbum  :  ,erga  se  citro', 
germ.  ,gegen  ihn  hertiber^  =  >geg6n  ihn  ber')  Sg.  209^12;  cesad  tnteai 
ab  alia  nodgnl  anall  ,pa6sio  in  (erga)  eam  ab  alia  qaae  facit  id  citro 
h.  e.  in  eam*  Sg.  209*'22:  frimuir  rohur  anall  ,altra  U8qae  ad  marę  rub- 
rum' Ml.  124*24,  glend  Idn  di  thenid  frU  anall  ,valli8  igne  plena  citro 
eam  (terram)*  (ad  verbum  ,bis  zu  der  Linie,  welche  yon  jenseits  nach 
diesseits  tiberftthrtO  I.  T.  I  184,  10  8q  et  24  8q  (=  LU.  29**  et  LB. 
265') ;  atta  dawo  mur  łened  fri  tir  inna  pian  anall  ,raurus  igneus  citro 
terram  poenarura^  I.  T.  I  189,  15  et  30  8q  (=  LU.  30**  et  LB.  265*»); 
tar  mutr  anall  ,tLber  das  Meer  ber'  Hogan  Lat.  liyes  2  (=  Eg.  97),  eo- 
dem  modo  anall  ,bertiber'  (e  Scotia  in  lyerniam)  I.  T.  II  1,  178,  128, 
quocum  confer  neobib.  thdinic  anall  an  mhuir  ,er  kam  liber  das  Meer 
ber'  RC.  XIV,  129;  hi  lothur  bic  anall  ut  ,in  parya  illa  cymba  (quae)  buc 
(appropinquat)'  RC.  X  52  (=  LU.  25^) ;  eona  dichtheth  carpatfriae  dinu 
naćh  anall  ,(Cucbulin  in  medio  flumine  truncum  magnum  posuit)  ita  ut 
nullum  essedum  transire  eum  potuerit  yel  ab  citeriore  yel  ab  ulteriore 
parte*  (,weder"yon  diesseits  hin  noch  yon  jenseits  ber*)  LU.  68',  quod 
exemplum  optime  usum  yocabuli  illustrat.  Eandem  yim  yocabulum  us- 
que  ad  hoc  tempus  seryayit,  confer  scot.  a  nall^  nall  ,to  this  side,  hi- 
ther,  toward  us,  in  our  direction'  (M'Alpine);  bib.  anall  ,oyer  to  tbis 
side'  (0*Donoy.  Gr.  264),  ,from  beyond,  hitber'  0'R. 

In  formnlis  ,uItro  citroque,  ultra  citraque^  significantibus :  aiu  ocua 
anall,  ad  litt.  ,hic  et  illinc  (citro)'  I.  T.  II  2,  25,  136  («  LB.  206'); 
imman  crand  siu  7  anall  RC.  X  54,  XXIII  ( =  Eg.),  quod  =  immon 
crand  immacuaird  LU.  26'  (ibidem)  ,circa  arborem  circuracirca' ;  adtu 
7  anall  ,hinc  et  inde'  LU.  127' 15;  innunn  7  anall;  anunn  7  anaU 
jUltro  citroque' :  robdi  fe  innund  ^)  7  fe  anall  in  dusin  ,fuit  saeyitia  ultra 
citraque  in  loco  illo'  RC.  XIV  426,  '46  (  =  LL.  111')  2),  hodiernum 
anonn  agus  anall  (0'Don.  Qr.  264)  ut  agus  dobhi  an  long  fd  andmaain 
ameadhon  nd  fairrge,  dd  teilgean  anunn  agus  anall  agna  tonnaibh  ,t6 
ii  7cXoTov  "f^^Y)  (jiioov  t^^  ^aXaff<n(jc  ^v,    j^z<Txvi^ó(xsvov   (mó  TdSv  x.u|jiaTCi)v'  Ey. 


')  cod.  nundf  qaod  Wh.  Stokes,  nescio  citr,  oorrigit. 

^)  fe  ,ira  Baera'  convertit  nunc  Stokes  (RC.  XIV  44 1 )  glossa    fe  .1.  /ery   H.  .B. 
18  p.  79  col.  2  nisns,  cf.  RC.  Vni  64. 


VPf  xm*%\r>.  mr. 


Mat.  14.  24:  «y>t  am  mu'%n  u  a  wiU,  .Lidjer  mmi.  tŁidier.  wepjm  acd 
W;k  d^D'  H  Alp.  T^i  ft««4<  >  an^  -,  ic  ^Lakcto  Mooj^iue  L-^aW 
iio^A  OM  noal  IAJ.  (y,t.hr  tŁ^m  :  cmmAa  kar  diairmidi  Im  mCim  7  mmmO 
.ha  ot  istn^ret  nc:ax.'fna  eonun  Lic  et  i^c  ńtrtc  ZfcFlL  I  264,  33 
'^ULUtn,  HV\^  \A*:t[i  ^gnloeat  i*/^  7  ńtitMitJi  rei  mmmmm  7  tZZe.  Tide 
ieiKmpU  apod  Grat.  Ascoii  Gk'ss.  LXXXVIL  eriifer  pra^^iprca:  hm  ft  HU 
1  ba  fe  innund  ifitmorro  tu  ropmrae  LL.  115*4^^:  £4  '«  kie  7  uuhm  m 
comrue  mm  LL.  407*37  d  cet- 
yno// etiam  temporalein  senteotiam  habeL  Pmprie  mem  ąild^m 
opinione  Toeabolł?.  qaa«  iam  per  te  tempus  indicabant.  addeb^mr.  at 
termin  a  4,  ex  qao  yel  ad  qaeiD  aliqaid  fioet.  defiairetiir:  eonparandnm 
igitar  ^ermaDO  ,bfrr  in  locationibus  .es  ist  lange  faer  d  ńmiUbus. 
Esetnpla:  <>  c/r^m  m^źir  anall  yinalto  antę*.  locos  Tide  apad  Rub.A&i]i- 
fion  (ihfM.  s.  ▼.  anall  et  elan;  airgeint  aia  o  aimsir  Deiee  amall  ib.  1064 
^»  LB.  19(r>  Falao  i^tnr  Rob.  Atkinson  ipsam  amall  ^ot  yore.  long 
ago^  conTenit.  cam  in  allatia  locntionibas  certę  terminain  tantum  ez  qao 
inmalque  ad  qaem  designel  Sed  ex  hoc  proprio  osa  revera  simplei 
anall  ^  ,olim*  Tel  ^Dtiqaitu8'  extitit  utLT.  III  1,  187,9;  BC.  XVI  16. 
Qaam  opinionem  eomprobat  Ux;utio  osin  imali  ,ex  qiio'  BC.  XVI 
t37  (=  BLec.  485^;,  idem  significana  atqae  osin  alle  (aUj  ^ther,  Ton 
Jener  SJeit  an'  'i. 

De  forma  vocabaU  anall  qua«^tio  in.«titaenda  est.  Corop>8itaro  esse 
cum  an-  anct^/res  Graroroaticae  Celtieae  yidemnt  atqae  scilicet  qiiiTi9 
Tidet,  cam  res  piane  perspicaa  ait.  „In  plaribos  (adverbiis  loci)  AK 
praemittitur,  principio  sine  dubio  (sicat  lat.  a)  motionem  a  loco  fuctam 
ftignificans,  ut  bodte  qaoqae  sibi  opponontur  anuas.  deorsum,  et  sua$j 
saraum,  anlos,  ab  inferiore  parte,  et  sios^  in  inferiorem  partem  (0'Don. 
Gr.  p.  264  8qq.),  in  mnltin  tamen  imminuta  illasignificatione".  (ZE.6I1). 
Itaque  habemus  an-uas  ,d^super*,  an  is  .ab  infraS  an-echtair  ,extrin8e- 
cuH^j  an-iar  ,ab  occidente'.  an  air  ,ab  oriente',  an-dess  ,a  meridie',  an- 
tuaid  ,a  septentrioneS  qaoram  exempla  apad  ZE.  I.  c.  et  in  lexicis  eon- 
gęsta.  Non  ob!iviscendum^  adverbia  illa  eodem  quo  anall  modo  cam 
praepoBitione  fri  coniangi,  at  fri  grecia  aniar  et  fri  etdil  andir  gL  II- 
lyriciim  .1.  regio  inter  itaiiam  et  graeciam  Wb.  6^1 8.  Alteram  yocabali 
partem,  -all  dico,  ad  thema  nostrum  spectare,  iam  ZE.  intellexerunt  0/ 
praepoHitionem  atque  indoll  ,altra^  comparantes.  Qaae  opinio  argamen- 
torum  non  indiget     Quod    ad   an-    attinet,    Wbitleyus   Stokes   (Urcelt. 


')  nidl  analogiae  ▼!  ex  nunn  ortum. 

^)  cf.  etiam  neohib.  oain  amach  ,a7:b  tóte'  Ev.  Mat.  4,  17;  Ó  an  udir  nn  omach 
yino  rf^;  ropa;  iy.iiłr^^^  ib.  9,  22  et  eambr.  alŁan  infra  p.  403,  8. 
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Sprachsch.  p.  4)  etymologiam  tentayit  neque  hoc  fortuna  ad^ersa,  eon- 
iungit  enim  particulam  cum  corn.  arero.  an-  in  formulis  oorn.  ano^o 
,ab  eo^,  an^i  ,ab  ea',  ane^e  ,ex  eis',  arem.  anezaff  ,de  eo',  anezy  ,de 
ea^,  aneze  ,eornm',  atqae  canibr.  ona-  in  onadunt  ,ex  eis^  Itaque  forma 
pristina  germ.  (ahd.)  fona,  fon  jex*  et  palaeo8ax.  /ana,  fariy  fon  compa- 
ratJR  *pO'nO'  (=  germ.  fana^  fan  =  cambr.  on-)  et  *p9'no-  {=  germ. 
fona^  fon  =  hib.  brit.  an-)  ^), 

-all  ipsum  nullus  dubito,  qain  sit  ab  alno-  repetendam. 

P)  tali  proprie  ,ultra'  significat  (quae8tioni  ,ubi'  respondens),  vi  de- 
bilitata  saepe  ^illie'  yertendum.  Saepissime  autem  nominibus  adiungitur 
ł*tque  pronominis  ,ille  (iste)'  yim   habet. 

Exemp1a  :  isintsalm  tali  tar  David  jin  illo  psalmo  secundum  D.* 
Ml.  58*11;  intithall  gl.  ille  2)  Sg.  197'9;  ninchrułhhithall  ,non  illo  modo' 
Wb.  26*"] 3;  ,atque  —  Grat.  Ascoli  yerbis  utor  —  ex  hac  constructione 
coalescente  i  (hi)  ^ithaW  (Gloss.  XXII) :  hithall  gl.  id  temporis  Ml. 
18n3;  78H;  hiłhall  .i.  is  indaimsirsin  tali  gl.  id  temporis  Ml.  23*10, 
similiter  Ml.  26*'7,  30*17;  intsarra  thal  ,illa  Sara*  Taur.  62 ;  intaiscdtai 
tali  ,exploratore8  illi*  Taur.  130;  indnaithir^)  humaithe  thal  ^serpens  ille 
aheneus'  Taur.  129.  Fidelius  atque  clare  yis  pristina  conservata  in  his 
exempli8:  corrahi  thall  immedon  na  ca^Arach  ,(Cuchulin  extra  oppidum 
fuit  atque  tanta  yi  oppidi  muros  transiluit)  ut  ultra  in  medio  oppido  fu- 
erit*)  I.  T.  I  299,  20  (=  LU.  112');  condesetar  thall  isin  Craebruaid 
5(Ulati  ludorum  carapo  deserto)  ultra  in  C.  eonsederunt' *)  I.  T.  I  301, 
9  (  =  LU.  112*);  similiter  I.  T.  I  213,  15  (=  LU.  46*);  don  taig  uut 
tali  ,ad  illam  domum  ultra  sitam'  RC.  X  218  (  =  Eg.  1782  fo.  72»);  is 
ulchach  infer  ud  amh  adchiusa  thall  ,barbatus  est  yir  ille,  quem  ultra 
eonspicor'  RC.  XV  63  (  =  Eg.  93  fo.  28*1). 

In  formulis:  siu  7  tali  ,hic  et  illic*  (h.  e.  ,in  hoc  psalmo  et  in  illo 
supra  posito')  Ml.  72*9;  siu  na  tali  ,hic  non  illic'  (h.  e.  ,in  hoc  mundo 
non  in  futuro')  Wb.  3*17  ;  siu  et  tali  ,in  hoc  mundo  et  in  futuro'  Wb. 
28*1;  similiter  opponuntur  alterum  alteri  sund  ,hic'  et  tali  Fel.  p. 
CLXXXV  24;  cf.  supra  p.  399  siu  7  anall,  In  libris  medii  aevi  eccle- 
siasticis  saepissime  tali  =  ,in  mundo  futuro'  usurpatur,  yel  per  so  posi- 
tum  yel  cum  siu^  abhus  coniunctum,  cuius  usus  exempla  yide  apud  Rob . 


^)  Aliter  Stokes  1.  c;  cf.  Persson  I.  F.  II  215. 
')  francogall.  eelui-lti  a  yiris  doctis  oomparatur. 
')  cod.  -naithr. 

*)  fuit  enim  antea,  priusąuam  saltuni  dederat,  ,citra'  oppidum. 
^)  fuerunt  enim  antea  ,citra'  palatium.  Minus  accurate  itaąue  Ernestus  Windisch 
yel  Z£.  vel  palaeohib.  esempla  seąuens  germani  ,dort*  vim  yocabulo  tali  tribuit. 
Boiprawy  Wydz,  filolog.  Tom  XXy.  51 
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Atkinson  P.  and  H.  Gloss.,  Keating  Gloss.  Małe  tamea  ille  significa- 
tionem  ,in  mimdo  fataro'  sic  explLcat:  „^theu^,  o£  tiine  to  coiue  =^  ^in 
tbe  next  world'^,  est  enim  mundus  futuru»  nihil  aliud  homini  yivo 
qaam  .ultra^  (cf.  germ.  ^Jenseits,  daa  bessere  Jenseits^). 

łall  ad  tempus  quoqae  describeodam  usurpatur  estąue  ,tunc,  olim^ 
(cf.  anall  supra  p.  400):  Ml.  82''8 ;  yide  esempla  apad  Rob.  Atkinson 
P.  and  H.  Lex.  Quo  modo  convertendum  puto  tnarb  AUill  UM  foć^ioir 
ZfcPh.  I  106,  5  (-  Edinb.  MS.  XL  p.  4)  =  marb  A,  taU  ib.  106,  27  są 
(»»  H.  2,  17  p.  476'),  quod  Cuno  Meyer  ita  interpretatust:  „Forthwith 
A.  dies  yonder  (in  the  house)",  at  eon  verte  ,Tunc*  vel  ,tum  (h.  e.  nbi 
primum  Conallus.currum  ascendit)  continno  A.  mortuus  eet'. 

Neohib.  thall  ,ultra',  ut  aran  diaobh  thall  da  Jordan  ,?7Ćpav  toO 
lopSaYou  Ev.  Mat.  4,  lo;  b  łdobh  thall  da  Jarddn  ib.  4,  26.  Qaoca0i 
confer  dul  don  łdaibh  oile  ^ÓLięgk^w  etę  tó  ^źpav'  ib.  8,  18;  don  tdoibh 
eUe  ib.  8,  28. 

Soot  thall  adv.  ,over,  on  the  other  side,  beyond,  abroad;  adj.  yon, 
yonder;  am  baile  ad  thall  yonder  town^  (M'Alp.);  ,beyond  thally  air  an 
iaobh  thall'  (M^Alpu) ;  thallad  ,yon,  yonder'  (M'Alp.). 

Idem  t-  invenitar  et  alias:  tuas  ,supra^,  tis  ,infra',  tatr  ,in  oriente', 
tiar  ,in  occidente' i),  cf.  ZE.  612.  Ascoli  Glosa.  XXIV.  LXXVUI.  Win^ 
disch  Lex.  Quid  autem  baec  t-  sit,  nescio. 

y)  Ab  atkiU  derivatumst  an-allana  (raro  in-allana;  confer  supra  p. 
400  inall  iuxŁa  volgatam  atque  vetus  anall)  ^),  quod  vocabaIum  a  Wh. 
Stokes  Three  Hom.  Index  ,aforetime',  a  Rob.  Atkinson  Lex.  ,before,  in 
time  past'  convertitur.  Parum  aceurate  atque  ipsi  viri  docti  in  contextu 
aliter  ut  caraguider  arna  haiib  rochretset  anallana  7  cretfit  iarum  hi  Crisł 
jtill  J  pray  for  those  who  have  believed  heretofore  and  who  will 
hereafter  believe  in  C  Atkinson  P.  and  H.  1415  (-  LB.  193»^);  cech 
aen  roskaebais  anallana  o  druidecht,  apair  friu  innasa  canid  brec  inni  ro- 
raidis  ,tell  now  everyone  whom  thou  didst  miulcad  heretofore  by 
thy  wizardry  that  thy  words  were  faW  ib.  2244  8q  (=  LB.  \n^)\daig 
carbat  mac  De  innasa^  deis  do  beth  oc  diabul  anallana  ,for  thou  art  now 
a  child  of  God^  after  havin£:  belonged  hitherto  to  the  devil'  ib.  2247 
sq  (=3  LB.  177''),  atque  ita  semper  cum  vocabuli8  iarum  ,postea^,  m- 
nossa  ,nunc*,  indiu  ,hodie',  a  sund  irmnach  ,inde  ab  hoc  tempore'  oppo- 


^)  tair  et  tiar  non  ita  saepe  usurpantur,  nam  pro  illis  anair^  an%ar  dicebantar,  \u  e. 
,ab  oriente^   =   ,in  orienteS  Cf.  germ.  wefttlich  et  cet. 

')  quia  in-  (articoli,  praepositionis  et  cet.)  in  media  bib  an-  factomst,  hic  pro 
yetere  an-  scriba  tn-  scripeit. 
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nitur,  vide  exempla  apud  Rob.  Atkinson.  Solum  autem  prolatum  revera 
Baepissime  ,olim'  transferendum  est.  Ut  igitur  anall  proprie  ,ex  ulieriore 
parte  huc^,  ita  anallana  ,ex  tempore  praeterito  adhac'  significat. 

Priu8qaam  yocabali  formam  in  quaestionem  voco,  de  camfar. 
allan  dicam. 

S)  Cambr.  allan  ,extra,  foras,  f oris,  ex'  Yocabulam  freąuentissimum . 
ExeTnpla  aliąnot:  ymmn  ac  alłan^  emeun  ac  allan  ,mtra  extraqTie'  Leges 
I  p.  26,  XI,  9;  330,  31;  332,  XXV,  1;  aphan  tdrych  allan  ,cum 
ocnlos  foras  conyertisset'  RC.  VIII  5  (Hengwrt  59);  ti  fam  aH  frodyr 
oedd  yn  sefyll  allan  ,7;  j^t^ttjp  )cai  ol  aSeXcoi  a'jToO  el<T'nQ)t£t<yav  e^w'  Ev. 
Mat.  12,  46;  proverbiuni  (a  SiIvano  Evans  allatum)  allan  o  olwg,  allan 
o  feddtel  ,aTi8  den  Angen,  aus  dem  Sinn*.  Verbifl  pospositum  «  lat.  ,ex-, 
e-'  ut  burrw  allan  ,eicere^,  cuius  usas  exempla  afierre  isiiitile  e&t.  Item 
locutioDibns ,  quae  tempas  describant,  additur  atąne  latini  ,abhinc^  yim 
habet,  ut  oy  deudec  mluyd  allan  ,iude  ab  eius  daodecimo  anno^  Leg.  I 
p.  204,  XXX,  3;  or  oet  hwnnw  allan  ,inde  ab  ea  aetate'  ib.  p.  202  sq, 
9;  o  hynny  allan  vel  o  hynn  allan  ,ab  hoc  tempore,  inde  ab  eo  tem- 
pore%  qTiae  formuła  sesoenties  occurrit.  Saepe  ex  animi  nostri  sensu 
7r>eov«<iTix(3(;,  ut  o  byd  maru  y  mab  o  ebedeyrbluyd  ardec  allan  ,8i  filius 
deciisrio  qiiarto  aetatis  anno  exacto  moriator'  Leg.  1  p.  202,  9.  Confer 
snpra  p.  400  bib.  anall^  praecipue  osin  anall. 

Nota.  Iuxta  yolgatura  allan  perraro  aliant  ^)  invenitur,  ut  o  kolan- 
gayaf  aliant  ,inde  a  Kalendis  hibemis'  Leg.  I  p.  326,  12  iaxta  o  kalan- 
gayaf  allan, 

Qu]n  cambr.  allan  cum  bib.  allana  (in  anallana)  cohaereat,  nemo 
opinor,  dubitabit.  VocabTilura  cambricum  potest  esse  acc.  sg.  vel  plur. 
neutrius  generis  (vel  simile  quid)  thematis  allano\  quod  autem  ad  bib. 
allana  attinet;  res  satis  dubiast,  praesertim  cum  formas  palaeohiber- 
nicas  non  noyerimois  ^).  Potest  enim  in  altana  alia  quaedam  forma  in- 
esse,  sed  potest  quoque  cambr.  allan  yetustior  foi^ma  esse.  Ita  enim 
iuxta  palaeohib.  mnd  ,bic'  iam  etiam  sunda  occnrrit,  quod  post  volgare 
extitit  {sonna),  quod  a  sanę  (cum  iam  palaeohib.  sit)  mihi  obscurum  vi- 
detur.  At  potest  allana  acc.  plur.  mediae  bihernitatis  in  -a  cadens  esse, 
confer  dana  et  similia.  Aut  cambr.  allan:  bib.  allana  =  bib.  dliyed: 
dliyeda. 

'  Utcunque  est,  formatio  horum  adverbiorum,  thema  allano-  ^  *alnano- 
dico,  eadem  est  atque  germanorum  (ahd.)  hindn^  hinana  ,hinc':  hina  ,id.^, 
got.  innana  =  (ahd.)  inndn,  innana  ,intrinsecus' :  ma  aliorumque. 


^)  Silyanas  Eyans  formam  aliant  neglezit. 

^)  Potest  enim  ▼.  g.  yetustior  *allanu  esse,  cf.  cetu,  ceia,  cUa  ,primoS 
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Nota.  Confer  etiam  -na  in  hib.  illhia  ,hac'  (Atkinson  Gloss.),  corn. 
alena  ,iiide*  (ZE.  619)  =  cambr.  allena  ,hic'  (ut  Leges  I  p.  16,  22;  122, 
25;  328,  18)  iaxta  corn.  alemma  ,hinc',  cambr.  Uema  ,hic^  Qaae  ad- 
yerbia  8ubstantiviim  Ile  ,locus'  continent  Similiter  cambr.  yna  ,tunc', 
yno  ,ibi^  =  corn.  ena^  eno  ,ibi,  tunc^  multaąue  alia. 

d)  formae  yocabuli  ,aliu8^ 

Linguarum  indoeoropaearam  formas  latino  ,aliu8'  respondentes  ad 
tbema  nostrum  pertinere  iam  pridem  (I.  F.  III  272  sq.)  dixeram  atque 
hoc  quidem  certamst,  cum  utrumąue  tbema  *alł'(e)r(h  et  *al(i)yO'  vere 
yim  eandem  babuisset,  *altfe)rO'  autem  piane  a  themate  al-  f:ol-^  bU) 
dedactum.  De  his  igitur  sermonem  serere  superyacaneum  est.  Sed  cum 
celticae  yocabuli  ,aliu8^  formae  non  sint  diligenter  excu88ae  usąue  ad 
hoc  tempus  atque  saepe  falsa  de  eis  commenta  legantur,  paucis  de  illis 
disputaturus  sum,  quod  non  sine  fructu  aIiquantulo  fore  spero,  certę  ne 
sit  cupio. 

Duo  igitur  themata  celtica  in  usu  sunt. 

a)  cambr.  all  ,aliu8*  =  arem.  aU  ,id.^  =  hib.  ally  quod  tamen  raro 
occurrit:  aill ...  aill .,.  aill  (8exies)  nom.  pi.  m.  ,alteri ...  alteri'  RC.  XIV 
42,  23  (=  LL.  109')  i);  araill  dib  nom.  pi.  f.  ZfcPh.  I  266  (=  BLism. 
8r2);  araill  nom.  pL   m.  ib.   272   (=  BLism.  82'1)').     In  compositis 


^)  aill  fir  mdir  maiih  dtne  aill  tngena  uaga  FSI.  Jan.  5  (Wh.  Stokef  apnd  ZE. 
ad  p.  358)  ,alii  riri  magni  bonum  agmen.  aliae  YirgineB  integrae^  (ZE.  et  Stokes).  Ubi 
tamen  fortasse  ,tam  —  tom^  convertendum :  rem  decernere  neqaeo,  corn  Stokesii  editioDem 
noYam  non  faabeam. 

')  reniigtiT  doitt  lama  neieh  [cod.  neith^  naill  gach  mer  dia  meraip  ,nna8qni8qae 
eiu8  digttorum  aeque  crasHun  atque  carpus  alius  cuiaBpiam',  itaqae  gen.  8g.  m.  RC. 
XIV  450  =  remiłhir  ddii  lama  neirk  aile  cach  mer  dla  meraib  I.  T.  I  801,  19  (=  LU. 
112^);  an  JialUch.  naiil  ,alii  herooH*  KC  XIV  453,  99,  ubi  constructio  xaia  aTjveocv  ease 
ridetur,  est  enim  fianlach  proprie  coliectiYam  singulare  (cf.  ad  constractionem  et  ad 
pronomen  aibtrtatar  in  fianlach  aile  I.  T.  I  300,  22  (=  LU.  112');  cotoracJUatar  m 
fiallach  aile  ib.  39,  20  (<=  LB.  61^)).  In  ambobuB  his  ezemplis  naill  indeclinabile  esse 
ridetur,  quod  initio  generi  neutri  proprium  post  omnium  formarum  rice  usurpare  licuit. 
Et  n-  enim  neutrum  pristinnm  arguit,  et  clara  exemp1a  naill  indedinabilis  myeniuntnr 
et  aUe  etiam  in  media  hib.  pro  omnibus  formis  usurpatur.  Confer  anmunda  naiU  nom. 
pi.  n.  ,a1ia  nomina'  RC  VIII  360  (»  LB.  137');  ocut  nifargaib  bennachtain  7  niihue 
anaill  ,nec  reliqnit  nec  accepit  benedictionem  ullam*  RC.  VIII  52  (=  LL.  115'),  ubi 
Harleianus  5280  cdali  habet,  est  autem  bendachi  fem.  ;  intiUil  anaill  (acc.  Bing.)  RC. 
XIV  404,  9  (=  LL.  108'),  mil  fem.;  forńn  leith  naill  ,ultra  RC.  XV  298  pro  aUiu\ 
alia  multa  in  lexiciB  quaeras.  Fortasse  idem  iam  in  Ml.  59'15  statuendum  eritiu  briathar 
haneuh  arall  ^acceptio  rerborum  ab  altero',  quod  Ascoli  Tav.  honaek  arailiu  emendat. 
Eodem  modo  aile  non  solum  pro  masculino  et  feminino  sed  etiam  pro  neutro  indeclina- 
bile usurpatur,  ut  saepissime  fechi  n-aUe  vel  etiam  Jecht  aile,  $li<ib  (n-)  aile  aliaque. 
Immo  yero  naile  extitit,  ut  itan  leiih  naile  (dat.)  et  cet. 
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cambr.  all-  (exenipla  in  lexicis)  =  hib.  all-  in  orichł  łes  inna-alhlige 
,nt  opus  fuerit  alia  expolitione'  Ml.  2"6  =  gali.  allo-  in  Allobroges  (quodj 
singuiarem  dico,  =  cambr.  allfro  ,exul',  f.  terra  alieoa');  palaeobrit.  (inscr.) 
yallototis  siye  trausmarinis'  =  cambr.  all-tud  ,alienigeDa,  peregrinuS;  exal' 
(cf.  germ.  eli-lendi), 

Quod  thema  aZ/,  gali.  ąllo-  sine  dubio  a  yętustiore  forma  ^alno- 
repetendum  est  (cf.  supra  et  Persson  I.  F.  II  225  sqq.).  Observa,  *aln(h 
idem  signifieare  atąue  *al'(i)i/<h  et  *al-t(e)rO', 

P)  hib.  aile  ,alius,  alter  (secundus)'  ^  ^al-ifyjo-  valgo  recte  re- 
petitur;  cambr.  ail  ^secondas^  ==  arem.  eil  =  corn.  eiY,  eyl  itaqne 
ab  *ali  repeti  possint  (non  ex  *al'tfO'j  quod  *aldd  factam  esset,  cf. 
arddu  ,arare^  et  similia)  ^\  ut  primo  quidem  aspectu  videtur.  Hue  tamen 
obseryandum,  in  yetustiore  sermone  cambr.  hodiernum  ail  semper  eU 
[eyl)  Bonare,  quocum  consentit  formam  aremoricam  ei7,  non  *el  ex- 
tare.  Nullo  modo  igitur  formae  britannicae  a  forma  quadam  *a/-i-  vel 
simili  dedaci  possunt,  cum  in  eis  manifesto  diphthongns  legitima  de- 
prehendatur.  Forma  pristina  britannica  fuit  ^ailo-s^  quae  optime  ad 
armen.  ayl  ,aliu8'  atque  cypr.  atX(K  nec  non  ad  lat.  Ule  ^  *ile  congniit; 
confer  quae  A.  Meillet  Móm.  d.  1.  S.  d.  1.  VIII  237,  V  disputayit. 

y)  E  duobus  his  tbematibus  all  et  at7,  aile  noyum  contaminatumst, 
quod  fortasse  Hibernis  Britanni8qae  nondum  separatis  eyenit.  Cambr. 
aill  ,aliu8'  caius  sententiae  tamen  ab  Oweno  Pughe  traditae  nnllum 
exernplum  apud  Silyanum  Eyans  affertur;  al  ubique  aill  ,externu8,  pere- 
grinus  (opp.  eiyis)*  *),  igitur  ,alienus'  =  hib.  aill  n.  ,aliud'  *).  Hue  etiam 
spectat  aill  .i.  aonfecht  (jSemel^  0'Day.  48;  aill  uas  laithih  ligdaib  aill 
IMS  dianaib  deraib  ^tum  (alterafi)  super  diebus  splendidis,  tum  super 
yehementibus  lacrimis'  Fel.  prol.  28  (yide  ZE.  ad  358.  Windisch  Lex. 
8.  y.);  est  autem  procul  dubio  eadem  forma  atque  aill  n.  Corn.  eyU^ 
yll  ,id.*  (exempla  ZE.  403). 

S)  neocambr.  naill  ,alteruter,  alter*  (eoniunctionis  yice  ,aut'),  in 
compositis  neilU  ut  neill-ator  ,alio  tempore'  saepisaimum  est  in  lingua  ve- 
tustiori,  ubi  neill  sonat  (yide  supra  s.  fi).  Confer  ar  hyt  yneill  ,in  altera 
yia'  RC.  VIII  23  (=  Hengwrt  53);  gwna  y  neill  peth  ,fac  alterutrum* 
Mab.  1,  270  (Guest);  sequente  aralia  Hall  ,alter ...  alter*:  ar  y  neyllłu .,, 
or  tu  arall  ,ab  altera  parte...  ab  altera'  Leges  II  p.  26,  10;  heb  eneyl ,.. 
heb  ellall  ,alter  dixit...  alter  dixit'  ib.  U  p.  8,  22;  yide  exempla  apud 
ZE.  402  sq. 


^)  iieque  ex  *aliyo-,  quod  in  *aledd  abiisset. 

*)  de  forma  ailU  ▼.  infra  p.  407,  3  n. 

')  Hib,  aUl^*a*Wo,  confer  alaiU  iain  gl  aliud  aliąoid  Sg.  6^. 
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Quod  ad  origineni  formarum  naill^  neill  attinet,  originem  »-  C50n- 
sonantis  dico,  mea  quidem  sententia  ex  aill,  eill  et  praecedente  articnło 
pristino  ortae  sunt,  ita  ut  yneyll,  eneyll  non  xit  ralgo  y  neyll^  sed  pro- 
prte  yn  ^/Z  distinguenda  essent  ^).  Lingua  comica  yulgo  6implex  eyll,  yU 
habuit,  sed  nonnunqaam  etiam  nyll  protalit,  qain  etiam  łormulam  an  nyl 
eflfecit  (ZE.  403)  novo  articulo  addito.  Simili  modo  hibernicuin  neutnim 
anaill  frnno  'n  aill  factumst  in  positionibuB  ąuibusdam,  post  anaTox  ani 
iuris  eyasit,  ita  ut  v.  g.  ar  naill  ^propter  aliud^  Sg.  6**  dieeretur;  vide 
etiam  supra  p.  404,  n.  2. 

e)  Omnium  usitatissimum  est  cambr.  arall  (pi.  et^eill)  ,alius,  alter'  == 
corn.  arall  (pi.  erelt)  =  arem.  arall  (pi.  erell).  In  dialecto  aremorica  forma 
pi.  tre/l  etiam  pro  smg.  usurpabatur  (qua  de  re  vide,  quae  Aemilius  BJr- 
nault  Glods.  moyen-bret.  s.  v.  et  praecipue  s.  v.  degrez  p.  150  disputa- 
vit);  contra  in  dialecto  comfca  arall  pro  plurali  erell  (v.  ZE.  402)  occurrit. 
Qnod  pronomen  scilicet  ctim  hib.  araile^  nentr.  nraill  arctissime  cohae- 
ret  Sed  in  lingua  palaeoinb.  longo  nsitatior  forma  alaile,  ahill^)  fuit, 
qaae  etiam  in  britannicis  dialecds  extiterat,  nt  frequenB  cambr.  Uall  (pi. 
lleill)  ,unas  e  duobus,  alter*  demonstrat  Cuius  cambrici  Yocabnli  origo 
haec  esse  videtnr:  *lall  per  apocopen  ex  ^alall  ortum,  vel  articulo  yr 
addito  assimilatione  yUaU  extitit  (ita  in  ^etustiori  lingua  iere  semper 
yłłally  ellall:  post  iterum  y  llall  diyidebatur,  ita  ut  etiam  Iłall  sni  iuris 
forma  fieret),  vel  suae  potestatis  vocabulum  factum  nimirum  sicut  omnia 
in  fronto  U-  non  infectam  assumpsit.  Confer  palaeohib.  conaroib  diupart 
neich  lelele  ,ne  sit  privatio  alicuius  per  alterum'  Wb.  16*'24.  Simili  modo 
ex  arall  in  łormalis  linguae  aremoricae  raU  ortum  est,  cuius  rei  exempla 
Aemilius  Ernault  1.  c,  s.  v.  praebet;  confer  etiam  hib.  on  chluais  co- 
raili  ,ab  altera  aurę  ad  alteram'  Atkinson  P.  and  H.  7272  («=LB.  202*). 

Nota  1.  Quae  ratio  inter  alaaile  (v.  supra  p.  395)  et  alaile  interce- 
dat,  quaerendum.  Alaile  enim  non  solum  in  altera  enuntiati  eorrelativi 
parte  aut  ad  reciprocitatcm  ^)  exprimendam  usurpatur,  sed  etiam  sicut 
alaaile  ,  itaque  1)  »  ,alins':  dofarsiged  a/atY/ (fam  ,8ignificatum  est  alind 


')  Cf.,  quae  de  articuli  yeterls  yestig^is  britannicis  Loth  RC.  Xy  105  są.  dissemit. 

')  Exempla  in  glossarils  et  sapra  p.  394 ;  in  codice  Wb.  alaile  52-8  occurrit, 
araile  tanUim  7 -es.  -  a/ai/« :  1«1  •,  2M6j  2M7;  4*13;  4*16;  4«'32-3H;  5d4;  5**15;5«*165 
6»'21;6'»I; 6*13;  7*»12;9»23;  10*4 ;iri7;  12*10;  12'12;12«23;  12-33;  12»'6;12^8;  12«»28; 
13*9;  13MI;  13M5;  13M6;  14-27;  16*24;  16^*24;  19M9;  20M1;  20»»12;  21M3;  22*9-; 
22^8;  23-13;  23M3;  23«'16;  25M3;  25*4;  26«1 ;  27M3;  27M5;  27*23;  29-28;  29*75 
aO^^lS.  araUe-.  8*7;  9M9;  13»5:  21-13;  23*19;  25*8;  29*4  AraiU  sine  dubio  ex  alaiU 
per  dissimilationem  ortum,  qnod  iam  dadum  viri  docti  iutellezerunt 

')  nt  cach  frialaile  g\.  inricem  Wb.  1°1 ;  n%  derweigem  neeh  dialaiKu  Wb.  2*16 
et  cet. 
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mihi*  Wb.  7^12;  intl  frisorcad  dialaUib  gl.  eum  quera  in  alios  tumoir 
mentis  erexeral  Ml.  118*1  ;  2)  pluraliter  ,alii*  =  ,aliqiu,  qaidam^:  alaili 
Wh.  13*15  i/recre  diaiailib  darilHseł  hesmrge  mortuorum  .responsum 
ąuibusdam  qai  negabant  resarrectionem  mortuorum'  Wb.2.V13;  alaili,., 
alaili  Wb.  29'28;  etiam  singulariter  ita:  cotohsęchfider  dichosscc  alailiiĄ 
.castigabimini  eaatigatione  qaadam'  Wb.  9^23.  Observa,  formam  alaaile 
in  codice  Wb.  nunąuam  occurrere^  saepius  autem  in  codiciboa  Sg.  et 
Ml.  (sed  olaile  et  hic  multo  saepiua,  nam  praeter  iam  p.  395^  &)  allata  vo- 
cabuli  alaaile  exempla  vix  ulium  in  Sg.  aut  Ml.  invenitur).  Quibus 
consideratia  forma  alaaile  reeentior,  ni  fallor,  declaranda  est,  nam  vetas  com* 
positum  sine  dabio  -aa-  contra^isset.  Immo  vero  yetos  compositam  aine 
dubio  *cUanaile  sonuisset,  quod  tamen  nisi  in  gen.  pi.  nnsquam  inyeui" 
tur.  Quod  in  Wb.  12'10;  12'33  aldil,  alaili  (13*9  alaili)  scribitur,  Wb. 
8*7;  13*5  autem  areli^  dreli  nullo  modo  contracta  yocalis  louga  ha^beri 
potest,  cum  etiam  sioatples:  cnie  nonnunquam  d  babeat:  Wb.  I^^IO;  6*16 
leih);  6M9;  (ete);  12M;  14'*36i).  Ceterum'  non  est  siemper  nota  yo- 
calis longae  (initio  fortasse  nunqaam),  sed  saepe  accentum  indicat^  quod 
iam  pridem  Rndolphus  Thurneysen  animadyertit 

Nota  2.  alaile  (et  dissimilatum  araile)  cum  graeco  aXXijXo-  comparari 
non  potest,  quod  e  formulis — latine  dicam — ,alius  alium^  ortum  est,  celticun) 
yero  yocabulnm  nihil  aliud  est  qnam  aUe  eonfortatum ').  Est  igitur 
yetus  exemplum  yocabuli  geminati,  quod  omnibus  linguis  indoeuropaeia 
usitatum  iuit.  Fortasse  autem  al  proprie  partieula  adyersatiyafuit  (=  al 
,ultra^)  alteri  parti  enuntiati  correiatiyi  praemissa:  indala  —  al  aile  ^ 
6  |Aiv  —  6  ^i,  post  coaluit. 

Nota  3.  Cum  nonnulla  supra  excassorum  cum  Holgero  Federseu 
yiro  docto  atque  mihi  benevolenti  commanicayissem  (aestate  auoi  189& 
in  Gryphia),  ei  primo  in  mentem  yenit,  cypr,  aIXoc:  graec,  aXXo;  for- 
tasse =  hib.  aile  et  cet.  (qua  de  re  y.  nunc  supra  p.  405,  P,  Pedersenua 
enim  de  *ailO'  non  cogitayit):  cambr.  all  et  cet.,  (xXXoc  itaque  ab  *iX- 
vo^  repetendum  e»se.  Idem  me  optime  monuit,  simili  modo  hib.  huile  — 
*sol'iyK>-  iuxta  cambr.  holi  ^  ^soUno-  =  lat.  sollm  iuyeniri. 

Appeiidix. 

1.  ailithir:  yide  quae  Henricus  Zimmer  Kelt.  Stud.  II2l8q.,  Grat. 
Ascoli  Gloss.  XXI  disputayerunt,  Addenda  osna  hailithirib  5ex  peregrinis 


')  aile  in  Cod.  Wb.  43-er  occurrit:  ąuinąaies  d  (e),  88-e8  a  babet,  simtH  modo 
oŁaile,  araile  ąuater  d  (e),  .55*68  autem  a  (e). 

')  Saepissime  igitur  alterum  pro  altero  pouitur,  nam  nullum  fere  dlicrioien  statui 
potest. 
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terris*  I.  T.  II  1,  1747;  na  hailiłhir  nom.  pi.  ,peregrini'  ib.  908;  no- 
men proprium  Ailithir  RC.  XVII  162.  Confer  etiam  Wh.  Stokes  I.  T. 
II  1,  p.  140  atque  canibr.  allłir  ,terra  peregrina',  cuius  pluralis  {alU) 
tiredd  =  hib.  {aili-)  łhre.  Ailithir  igitur  a)  ,terra  peregrina'  b)  ^ąui  est 
ex  terra  p/  (sicut  cambr.  aUtud), 

2.  Cum  carabr.  aill  ,alienu8,  percgrinus  (opp.  ciris);  alius'  (v.  su- 
pra  p.405,  y)  &liud  yocabulnm  contaminatumst,  aiUt  m.  ,verna,  8ervus; 
agricola,  rusticus^  Aillt  enim,  colonus,  sicuti  peregrinus  {alltud,  aiU)  ciyis 
non  erat  (civis  optimo  iure  fuit  tantum  y  Cymro  cynnwynawl  ,Camber 
natiyus'),  quo  factum  est  ut  ambo  Yocabula,  utramque  formam  dico,  pro- 
miscue  usui^parentur.  Sed  aillj  praecipue  formuła  mab  aill  in  yetustiore 
lingua  semper  eill^  eyll  sonat  (v.  supra  p.  405,  ^),  aillt  tamen  iuxta  eylU 
etiam  sicuti  postea  aillty  ex  quo  atque  ex  -t  colligitur  yocabula  proprie 
diyersa  fuisse. 

Ad  etymologiam  yocabuli  aillt  yide  Wh.  Stokes  BB.  XIX  41 ; 
Urcelt.  Sprachsch.  p.  21,  327,  confer  etiam  p.  251  atque  Johansson  I. 
F.  III  228. 

3.  Ad  nostrum  thema  spectare  yidetur  bib.  allaid  jferus',  cuius 
exempla  apud  Grat.  AscoH  Gloss.  XXII,  Ern.  Windisch  Lex.  atque 
Rob.  Atkinson  P.  and  H.  Gloss.  collecta.  Adde:  i  ndelbaib  ńdam  ń  al- 
laid RC.  XVI  274  (=  LL.  170*);  na  hoighe  allaidh  nom.  pi.  ZfcPh.  I 
64,  57.  Singularis  forma  propria  est  allaid^  pluralis  altai  (post  alta)  at- 
que  ita  semper  in  lingua  yetere;  sed  iam  in  media  hib.  utraque  forma 
indeclinabilis  extitit  atqae  al  tera  pro  altera  usurpari  coepta  est :  cf.  supra 
allata  duo  exempla  pluralis  allaid,  porro  contra  oltits  torcc  n-allta  Atkin- 
son P.  and  H.  7218  (=  LB.  20P)  atque  ita  apud  Rob.  Atkinson  Kea- 
ting  Gloss.  s.  y.  alita.  Item  hodiernum  allta  (ut  Ev.  Mat.  7,  15;  10,  16) 
iuxta  allaidh'.  Item  scot.  allaidh,  allta,  alit  (M'Alp.),  deriyatum  allt€u:hd 
f.  ,feritas*  (ib.). 

Cambr.  allaidd  ,feru8,  peregrinus'  citat  Silyanus  Eyans  e  yeteri- 
bus  lexicis  nullo  tamen  exemplo  allato.  Item  aUta^  allta/ m, , peregrinus'. 

Oppositum  est  cendaid  ,mansuetus'  {cennais  ,id/),  quocum  confer  quae 
supra  p.  398  de  aUtar  atque  centar  dixi. 

Obserya  praeterea  scot.  eilear  f.  ,a  deer's  walk,  desert',  quocum 
fortasse  conferendum  neohib.  oHear  ,pilgrim'  0'R. 

Confer  infra  sub  4. 

Quod  ad  formam  yocabuli  attinet^  ab  ^allati-  repetenda  yidetur, 
quod  si  yerumst,  cambr.  allaidd  yix  genuinum  esse  potest. 

Nota.  Fortasse  etiam  -t  cambrici  aillt  ,alienus,  peregrinus'  (iuxta 
aiH,  y.  supra  s.  2)  rationem  etymologicam  habet  atque  cum  hib.  allaid 
comparandum  est. 
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4.  Hac  spectat  hib.  allabrach  óaim.  mon.  S.  Pauli  I;  1  =  neohib. 
aUmhurach  ^peregrinas'  (0'R.,  Atkinson  Eeating  Gloss.)  =  scot.  aUmJu^ 
rach  ,id,,ferus,  silvaticu8*  (etiam  allamhariMch  soriptum),  quod  est  derira- 
tum  ab  allmar  ,feru8'  I.  T.  I  276,  4  (=  LU.  105^);  ib.  310,  14  (- 
LU.  122')  =  (dlabhar  ,feru8'  0'R. 

Qaod  yocabulum  huc  spectare,  nil  apertum  est,  cf.  Ascoli  Gl.  XXII 
8q.;  de  snffixo  Zimmer  Eelt.  St.  II  22  disputayit. 

Idem  all'  ^feras,  barbarus^  saepissime  in  cambricis  compositis,  quae 
in  lexici8  ąaaeras  (etiam  6^2- per  infectionem  duarum  syllabarum),  occurrit. 

Per  se  intellegitar  hoc  cdl^  idem  esse  atque  supra  p.  398  8qq.tractatam. 

5.  Non  spectant  aatem  hao  formalae  adrerbioram  yice   fangentes 
a)  iUe  ,huc'.  Hae  formae  occurrunt: 

a)  illei:  dofotdid  tlłei  renu  riasa  ,deducit;e  (eum)  huc  anteqQam  ego 
yeniam^  Wb.  14*17 ;  dołhuidecht  lat  illei  ,ad  yeniendum  (h.  e.  ut  adyeniat) 
tecum  huc'  Wb.  30*17. 

In  formuła  immaUei  ,una*:  immalei  Wb.  4*'16;  immaUei  10*4; 
27*34;  immelei  \Cf^. 

P)  Ule  Sg.  13'4;  Ml.  15''6;  63M6;  27n6  ;  tUe  Ml.  34M;  48*6; 
atque  ita  (i7fo)in  media  hib.  yulgo,  yide  locos  apud  E.  Windi8ch  Lex., 
Rob.  Atkinson  Lex.  Item  immalle  (Ascoli  Gl.  XC  et  cet.). 

Y)  ale^  alle  serum  atque  hodiernum  est:  yide  exempla  apud  Rob. 
Atkinson  Keat.  Gloss.  Praecipue  ita  in  formuła  o«tn  afltf,  — ale  ,inde  ab 
hoc  tempore*  yel  etiam  ,exinde  adhuc^  Sed  cur  constanter  ale  (ita  Kea- 
ting)  scribitur  ?  ^). 

1)  alliu  7  anall  ZfcPh.  I  264,  33  (=  BLism.  8l'l),  yide  supra  p.  400. 

Fortasse  yocabuli  adiu,  -biu  analogiae  yi  ortum. 

Nota.  Saepe  occurrit  ale,  aile,  quod  a  yiris  doctis  expletiyum  me- 
rum  perhibetur  (Wb.  Stokes  RC.  XIV  435);  dicendum  potius  yim  eius 
nobis  ignotam  esse,  confer  I.  T.  I  302,  1  (=  LU.  112^)  =  RC.  XIV 
451,  92;  RC.  XIV  453,  100;  RC.  XIV  407,  17  (=  LL.  108'*);  RC. 
XIV  242  (=  Stowe  MS.  992  fo.  66n) ;  L  T.  II  2,  125,  79  alia. 

b)  alla  in  formulis:  alta-muig  ^{ońs\  allastig  ,intus^,  item  allanair, 
allasiar  et  cet.,  yide  lexica  (adde  L  T.  II 1,  175,40;  47;  ZfcPh.  1254, 
256,  258,  270).  Simplex  aUa  ,hic^  =  ,in  loco^  I.  T.  I  297,  7  inyenitur 
(ita  Henricus  Zimmer  optime  yertit),  alla  autem,  quod  I.  T.  I  9,  53 
(Hymn.  1,  53)  occurrit  ad  supra  excus8um  all  pertinere  censeo.  Et  il4e 
et  al-la  cum  leth  ,par8'  (=cambr.  Ued)  cohaerent  (cf.  Ebel  KSchlB.  V 
9  n. ;  Atkinson  Gloss.  s.  y.  alla),  sunt  autem  eadem  atque  cambr.  Ue 
jlocus'  et  cet. 


h  alle  raro.  ut  RC.  Xyil  29  (=  Bawi.  B.  488  fo.  6H). 
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Rospr&wy  Wyds.  filolog.  Tom  XXV. 


410  ^OHANNfi^    ROZWAt^OWSlCr. 


II.    Qnaenam  in  lingnis  celticis  consonantes  indoeuropaeae  -st- 

extiteriiit,  ąuaeritnr. 

Nondnm  satis  constat,  quid  ex  consonantibus  indoeuropaeis  st-  in 
mediis  yocibus  inter  yocales  positis  in  dialectis  celticis  ortum  sit.  Quam- 
qaam  enira  omnibus  viris  doctis  probatum  est,  in  dialectis  gaelicis  -ss-  pro 
yetere  -at-  deprehendi,  longe  aliter  res  se  habet  si  dialectos  britannicas 
in  disceptationem  yocare  yelis. 

Carolus  Bnigmann  Grdr.  I  §  516  p.  379  (cf.  etiam  II  §  108  p.  310) 
de  sola  lingaa  palaeohibemica  egit.  Qai  yir  doctus  tamen  idem  de  dia- 
lecto  cambrica  censere  yidetur,  cf.  Grd.  II  p.  310. 

Ernestus  Windisch,  praeceptor  meus  carissimus,  in  lectionibus  de 
grammatica  cambrica  habitis  (anno  1892)  haec  dixit:  'St-  in  cambrica 
quoque  dialecto  -83-  extitisse  yidetur,  cambr.  w  ,e8t*  atque  gioas  ,8eryu8' 
(:gall.  va88ii8)  comparatis ;  -st-  autem,  quod  in  clust  ,auris'  (:  hib.  cliuut) 
aliisqae  apparet,  noyae  originis  esse  putayit.  Sanę  concedendum,  hic  illic 
't  talem  occurrere  (cf.  arem.  daoust^  quaeque  Aemilius  Ernault  Gloss. 
moyen-breton  s.  y.  disputayit),  sed  hic  certo  haec  expUcandi  ratio  ad- 
mitti  non  potest. 

Henrlcus  Zimmer,  item  professor  meus  optimus,  quem  grato  pioque 
animo  colo,  aliam  yiam  ingressus  est.  Qui  yir  doctus  haec  protulerat  (in 
lectionibus  de  grammatica  cambrica  aestate  anni  1895  habitis):  hib. 
'88'  —  '8t-  =  cambr.  -5^,  exempla  sunt  Ungu8t^  Ourgust  ==  hib.  Oengus^ 
Fergti8]  clu8t  =  hib.  cluaa  ;  gwaatad  =  hib.  jTotf^acf.  Sed  yocabula  ut  9iui«9 
jCampus,  ager'  a  *mage8tu-  deduKit,  item  drw8  =  hib.  doru8  aliaque;  quid 
autem  cum  u,  yel  ut  aliud  exemplum  afferam  cum  arem.  breaa:  hib.  br%8' 
8%m  faciendum  sit,  non  dixit. 

Nuperrime  Guilelmus  Foy  in  disputatione,  quae  inscribitur  „Die 
indogermanischen  «-Łaute  {s  und  z)  im  Keltischen"  (I.  F.  VI  313  8qq) 
quaeque  haud  perbona  est;  yidelicet  etiam  do  nostro  '8t'  egit.  Qui  tamen 
Ernesti  Windisch  yestigia  pressit  nihilque  noyi  praeter  quae  iam  nobis 
e  lectionibus  nota  fuerunt  attulit.  Uaec  enim  sunt,  quae  Guil.  Foy  (p.  326) 
disserit: 

,,Einfaches  -at-  wird  im  Ir.  und  Brit.  meist  zu  88  («)  assimiliert. 
Vgl.  air.  aw,  cte8^  kymr.  ow,  oea^  korn.  hui8  aus  *aive8'tU'  ,Alter*:  ai. 
dyuS^  griech.  aiec,  lat.  aevumf  got.  diw8,  Air.  ro88  ,Wald,  Yorgebirge*, 
kymr.  rho8  ,Moor',  bret  ro8  ,ein  mit  Farrn-  und  Heidekraut  bedeckter 
Hugel'  aus  *prO'8to-8:  ai.  praatha-  ,Bergebene,  Plateau'.  Ist  Windischs 
Yergleichung  (Ber.  sUchs.  Ges.  Wiss.  1892  s.  168,  172)  von  galL  va88U8, 
ir.  fo88j  kymr.  gwas^  korn.  guas,    bret.   goaz^   gwaz    mit   griech.    Facrró;, 
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ai.  va3  (wozu  rastu  ,Haa8'  usw.),  lat.  ve8ttbulum^  got.  unsaUj  an.  fnst  und 
ahd.  taist  ,Wohnang'  richtig,  so  ergiebt  sioh  auch  fttr  das  Oallische  die 
AssimilatioD  vod  st  zu  as.  Es  wtirde  also  eia  nrkeltischer  Yorgang  sein. 
Nun  finden  sich  aber  in  den  keltischen  Sprachen  noch  hflafige  8t.  Zum 
Theil  bernhen  sie  anf  jttngerem  Znsammenstoss  yon  a  und  t,  vgl.  kymr. 
eiatedd  ,Sitznng,  Sitzen^,  abret.  eatid  ,Belagerung^  aus  *ex-aodtyO'.  Aber 
auch  Bonst  scheint  -at-  im  Brit.  bewahrt  za  sein,  ygl.  z.  B.  kymr.  lloat 
bret.  hat  neben  ir.  loa  ,Schwanz'  aus  *łoatO',  *loata^, 

QuibaB  yariis  sententiis  inter  se  coraparatis  hoc  unnm  apparet, 
consonantiura  pristinarum  -at-  partes  in  linguis  britannicis  et  aa  et  at 
suscepisse.  Itaqne  ąuaeritur,  quando  aa  et  qnando  at  legitima  sint,  yel  ut 
aliis  yerbis  ntar,  ąnae  caasa  huins  differentiae  fuerit. 

Yideamus  nirsus,  ąnaenam  sint  certissima  exempla. 

I.  ^8t'  —  -at'. 

1.  cambr.  gioaatdd  ,planas,  aeąuns,  constans^  «»  arem.  gouatad-io 
,modicn8,  moderatus^  =  bib.  foaaad  ,firmu8,  stabilis'  r-.  *vO'atato-a  ^). 

2.  palaeocambr.  dtr-tieattcU  gl.  ieiunam,  cambr.  dir-weatu  ^ieinnare^j 
simplex  gtoeatu  ^hospitio  accipere':  dir-weat  f.  ,ieiuniam^,  gweat  f.  ,epu- 
lae*  =  hib.  feia  ,e8ca'  ^-  *veati'a:  radix  i?c«-. 

3.  cambr.  clitat  f.  ,auri8'  ==  hib.  dUaa  f.  ^  *klouatd :  confer  palaeo- 
181.  hluat  f.  ,auris^ 

4.  palaeoarem.  wormeał{a) ')  ^oppressio,  plaga^ :  cambr.  gormea  ra. 
,oppressio,  yis,  Ines,  plaga^ :  hib.  forbaa  f.,  farhaia  ,id.'  —  -meatd,  -mea^ 
ti-a,  NB.  hib.  forfeaa^  y.  Stokes  Urcelt.  Sprachsch.  284. 

5.  cambr.  lloat  f.  ,cauda'  =  arem.  loati  hib.  ha  m.  ,id,'^*fo*tó, 
*loato-a.  Ety  mon  ignotum.  Fortasse  slay,  *laata  (y.  Miklosich  Et.  Wtb. 
8.  y.  lastoyica)  ,hinindo',  proprie  ,ayi8  caudata'  comparari  licet.  Forma 
pristina  *locsta  yocabuli  celtici,  quam  Aem.  Emault  1.  c,  8.  y.  lost  sta- 
tnit  yoce  lloagwm  ,cauda'  comparata,  nihili  est,  Uoagwm  enim  ex  Hloatgwm 
ortum  est  (cf.  migyyrn^  aagwrn),  Ceterum  *lócsta  in  *Ioata  abire  non  potuit. 

6.  palaeocambr.  com.  Unguat  =  hib.  Oingua  {Oengua)\  cambr.  Our- 
gnat  Chorwat  =  palaeoar.  Uuorgoat  =  hib.  Fergua\  palaeocambr.  Ginguat^ 
Cinuatj  =  hib.  Congua  (cf.  palaeohib.  (ogm.)  gen.  CunagtMaoa)  =  Koffoins- 
zoc  (oppidum  Galatarum,  Ptol.  5,  4,  10)  —  -guatu-a  notae  radicis  indoeu- 
ropaeae  '). 

II.  -at  -*  -M-. 

1.  palaeocambr.  m,  ia  ,e8t'  =  hib.  iaa^  ia  ^  *aatt. 

^)  Falso  Gaidoz  ZfcPh.  I  36  gwoMad  e  latino  vatŁatu9  mutuatum  putat. 
»)  V.  KC.  V  458  8q. 

*)  At  confer  palaeocambr.  (inscr.)  Cunogusi^  TreneguMn  ( =  og^.  Trenagiuu)^  ride 
qaae  John.  KhyB  Lectares*  p.  .394  disputarit. 


412  JOHANinUS   ROZWADOWSKI. 

2.  oambr.  rAo9  f.  ^palus'  =  arem.  ros  ,coUis  filioe  eńciaque  vesti- 
tns*  s=  bib.  ross  ,proinontarium,  silya'  ^  pro-sto-s  (:  ai.  pra-stha-),  Stra- 
chan  BB.  XII  301.  Windisch  I.  F.  III  73  f.  Stokes  Uroelt.  Spr. 

3.  cambr.  pas  m.  ^tassis^  *=  arem.  p<w  =»  bib.  caa-ad  ^  *q€ist0'8: 
germ.  huoato  ,iA.\ 

4.  palaeocambr.  ctmaeJew  ^par^  »  neocambr.  cy/a^a«  , eon Yenieus^  = 
palaeoarem.  oomadas  jbabilis'  =  bib.  camadas  yConyeniens,  aptus'  —  kom- 
padasto-a^  y.  Stokes  1.  e.  86,  ef.  Ascoli  GL  XLVII.  Simplex  bib.  adhaa 
ybonus^  =  cambr.  addaa  ^conycniens,  proprius^  pro  *hadd(M :  alia  quae 
buc  spectant  yocabula  yide  apud  Aem.  Ernault  Glos.  226. 

5.  palaeocambr.  glos  ,yiridis,  caeruleus'  »  neocambr.  glaa  -=■  arem. 
glas  ,id.'  =  bib.  ghiaa  ,id/  *■  ^glaato-a :  cf.  palaeocambr.  Cuneglase  ,lanio 
fulye^  (Gildas)  »  palaeoarem.  Cungloa^  Condaa^  quocum  bib.  (ogm.)  gen. 
Glaaaiconaa  comparandus. 

Sed  gali.  glaatum  Plin.  n.  h.  22,  2  (y.  Holder,  Altcelt.  Spr.  s.  y.): 
palaeoarem.  Olaat  n.  pr. 

6.  cambr.  gwaa  ^  corn.  gima  (cf.  Guaaaauc)  =  palaeoarem.  'Uuaa  = 
neoarem.  gtoazj  goaz  «»  gali.  poaaua  (cf,  Vaaaortx)  =  bib.  foaa±=.  vaatO'8i 
JaoTÓ;  et  cet.  Hac  etiam  bib.  foaa  (-o-tbema)  cum  pristino/-  ,mansio, 
quie8,  domus'  pertinet. 

7.  cambr.  meaen  ,glans,  balanas^  =»  corn.  meaen  »  arem.  meaenn^ 
tnezenn;  eambr.  pi.  mea  »  bib.  meaa  (g.  fneaaa)  ^  ^meatti-;  proprie  ,pa- 
bnlum  pingue,  qao  saginatnr^ :  cf.  slay.  maathj  *m<utlo^  omaata  etc.  ,pin- 
gue,  butymm,  ungnentnm^ ;  ad  significationem  cf.  germ.  maat  ,sagina 
glandaria  etc.^  Slay.  maath,  omaata  (pol.)  non  ab  *mazdhy  *mazda  repe- 
tenda,  quod  per  se  intellegitur,  quamquam  omnia  ad  eandem  radicem 
spectant. 

8.  cambr.  iea  m.  ,calor^  »  coen.  tea  »  arem.  tez  »  bib.  tea  m.  (g. 
teaa)-^  ^tefpjatu-a:  radix  tep-, 

9.  cambr.  dnoa  (accentus  yi  ex  ^donoa  ortam)m.  ,ianaa^» palaeo- 
cambr. drua  ,clau8tmm^  =  corn.  daraa  =  bib.  dorua  t=.  *dvoreahi^,  Ita 
qmdem  yulgo.  At  quomodo  cambrica -t^  explicanda  ?  Corn.  yero  cfełra«= 
darat^  cf.  praeterea  darador  ,ostiarius^  et  arem.  pi.  doradau^  dorada 
(Emanlt  Gloas.  s.  v.  dor.). 

Cf.  cambr.  dor  f.  ,porta,  ianua'  =»  arem.  dor  f.  ,id.*  =  corn.  dar 
yalya*  —  *dura. 

NB.  cambr.  Taldrtoat  iaxta  drwa  (Rbys  Lectures'  394). 

10.  cambr.  maea  m.  ,ager,  campns'  =  corn.  mes  =  arem.  maea  ex 
^mageatU'  repetitur  yocabnlis  bib.  mag  ,campu8^  =  cambr.  ma  =  galL 
magoa  ^  ^magoa-  comparatis.  Quod  minus  placet,  yalde  enim  dubito,  an 


QUAKST10NF8    ORAMMATIOAB    W    RTTMOLOOICAB.  413 

ex  ^mageatU"  earabr.  maes  oriri  potuerit.  Potest  de  slay.  mfyto  ,locus,  op- 
pidum^  cogitari  ^  m&to  (cf.  Miklosich  Et.  Wtb.  s.  v.). 

11.  arem.  boz  f.  ,palma^  ==  eambr.  boss  (cf.  Emault  1.  c.  p.  78)  = 
hib.  boss^  boss  f.  Non  placet,  quod  yocabala  cum  ayocró;  comparantur 
(Stokes  1.  c.  p.  178;  Ernault  1.  c),  quamquam  sine  dubio  forma  pri- 
stina  *bostd  fuit.  Mea  quidem  opinione  boss  cum  slav.  bósrh  =  lit.  basas 
«  germ.  bar  cohaeret,  ita  at  *bostd  proprie  ^nndam.  non  comatam  ma- 
nu&  partem^  significayerit  ^). 

12.  cambr.  ids  f.  ,fervor,  ebuUitio':  germ.  CfdscJU  {Oifcht)  m.  « 
graec.  ^cttó;.  Forma  pristina  ^ocabuli  *ja'std. 

13.  arem.  bresa  ,conterere  (,chifonner,  froisser^)',  Jre^tfZ  ,bellum' = 
corn.  bresel  =^  asLmhr.  Con-bresel  =  hih.  Bresal  ^  *bresteło-:  hib.  brissim 
,frango' :  palaeogerm.  brestan  et  cet. .'-.  *bkrestd. 

Nota.  Ad  *bhr€stelo-  cf.  germ.  *Jrew<aZ5»  (vide  Klnge  Et.  wtb.  ^  s.  v. 
prasseln). 

Incerta. 

1.  palaeohib.  ar-ossaim  ,maneo,  expecto';  cambr.  aros  (vetus  araws) 
,id. ;  conaistere,  habitare'  iuxta  arhoi^  aro  (^^  vetu8tiore  araw)\  cambr. 
aros  m.  jdomicilium,  sedes^:  hib.  driAS  ,id.'  (cf.  Stokes  1.  c.  235;  etiam 
in  neogaelicis  dial.  drus).  Cf.  etiam  arem.  arsau^  arsaw  ,quies,  reqaie8, 
cessatio,  mora^;  arsau^  arsaw  ,ces8are':  cambr.  arsaf  ^statio,  status^ 
Emestus  Windisch  (Ber.  sachs.  G.  d.  W.  1892  p.  177  8qq.)  hib.  aros- 
saim  ad  radicem  std^  Wh.  Stokes  (1.  c.  277)  raale  cum  foss  (v.  supra 
p.  412)  coniungens  ad  radicem  vas'  {ves-)  refert  *),  hib.  drus  autem  at- 
que  cambr.  aros  m.  ab  ^ad-rostti-:  got.  rasta  repetit  (1.  c.  235), 

2.  arem.  bios  f.  ,gustus,  odór'  =  hib.  mlas  f.  ,gu8tus^;  cambr.  blas 
m.  ,id.':  hib.  do-mblas  ,malo  sapore',  so-mblas  ,bono  sapore^  A  forma 
*mlastd,  ^miasto-  apud  Wh.  Stokes  (1.  c.  p.  221)  deducuntur,  Adalb. 
Bezzenberger  ibidem  yocabula  słayica  quaedam  comparat,  qnarum  forma 
yero  pristina  incerta  (adde  enim  pol.  mlaska^f^  mamlać  al.). 

3.  cambr.  ois^  oes  f.  ,aetas'  =»  corn.  huis  ,8aeculum'  =  hib.  ais^  aes 
m.  n.  ,aetas^,  quae  yocabula  nuUo  modo  a  forma  quadam  ^awestu-  re- 
peti  possunt.  Confer  quae  iam  pridem  Carolus  Brugmann  Grd.  II  §  108 
p.  310  contra  dixerat,  quaeque  nuperrime  atque  optime  Rudolphus  Thur- 
neysen  I.  F.  VI  Anz.  196  professus  est  ®). 

3.  de  cambr.  toes  yide  infra  p.  422. 


^)  Simili  modo  slay.  noga  ,pe8*  ad  nagi>  ,nudu8'  referendum  (igitur  non  aspirata  g)> 

»)  Ita  etiam  G.  Aacoli  Gl.  CXXIV. 

*)  Temere  igitur  W.  F07  1.  b.  c.  formam  *aiveihi'$  iterum  proponit. 
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4.  Yocabulorom  cambr.  dewU  m.  ,el6ctio^  =  com.  diwysj  dywya  = 
arem.  dtuSj  qaae  Stokes  (1.  c.  115)  nescio  quo  pacto  a  *gu8tu-s  {de-toia 
diyidens)  repetit,  forma  pristina  mihi  ignota. 

5.  Item  obscarum  cambr.  ynya  f.  ^iosoia'  =  com.  enys  =  arem. 
enes-enn  =  hib.  ints  f.  ,id/  ^). 

6.  De  palaeocambr.  hencass  {henca$80u  gl.  monimenta)  »  bib.  senchas 
m.  ,antiquita8,  bistoria  antiqna'  yide  qaae  C.  Brugmann  Grd.  II  p.  310 
dixerat  (cf.  Stokes  1.  c.  69).  Palaeocambr.  (inscr.)  Senacua  »  hib.  Seanach 
Bine  dubio  ex  ^śendco-s  orta  sunt 

7.  Item  non  satis  certa  etymologia  yocabnlomm  com.  airos  ,pQp- 
pis'  »  arem.  aros^  aroz  m.:  hib.  eross^  qiiae  Wh.  Stokes  (1.  c.  p.  37) 
a  hib.  eroM  ,altitado'  dirimit,  alii  (Ascoli  61.  LVIII,  Emault  1.  c.  39) 
meliore  fortasse  iare  cum  eo  coniungunt.  Wh.  Stokes  hib.  eross  ,puppia^ 
a  *[p]arei-808to-  ducit  atque  radici  sed-  tribnit,  eross  antem  ,altitudinem^ 
ex  ^[pjerosh^  ( :  ser.  pards,  paróstdt  al.)  ortum  putat.  Aemilius  Emault 
ntmmqQe  yocabulum  a  ^fpjero-sto-  {-stu-)  repetit,  at  formae  repugnant. 
Non  l]quet. 

8.  cambr.  brys  m.  ,fe8tinatio,  celeritas',  adj.  jfestinans,  agilis^ :  bib. 
brass  ,celer,  agilis',  hrasse^  Iraise  f.  ,festinatio,  properatio\  Quorum  yoca- 
bulorum  etymologiam  Hermannus  Osthoff  (I.  F.  Y  292)  haud  małe  ten- 
tayit,  brys  a  forma  pristina  *5A^r*-<M-*  - -  palaeocelt.  ^bristu- ~  *brissu'j 
brass  autem  a  *brassO'  ^  *bhr9st0'8  repetens  latino  fsst-  {festinare^  eon- 
festim)  comparato.  Adde  arem.  bresic^  brezec  ^festinans,  impatiens*;  ob- 
serya  tamen  arem.  brid  «  briz  Loth  RC.  XVn  61. 

Exemplis  supra  prolatis  atque  excu88is  hanc  opinionem  de  diffe- 
rentia  -st-  p  -ss-  propono.  Accentu  sequente  'St-  in  -ss-  mutatum  est,  alias 
seryatum. 

Confer  a)  iss\  *esłt\  vcustu:  Jaoró;;  ross:  prcuthd-^)]  i(u:  T^sott^'^ 
bresa:   *bh^rsto;  brys:  *bh^rstd-  (^bh^rstó-);  glcufs  :  ^glastó-s, 

b)  gtoastad:  updsihitas'^  Cingust:  Kóyyo'-KyTOc ;  gtosst:  *vfyti^8;  glos- 
tum:  *gldstom,  Dialecti  gaelicae  post  et  hoc  -sP-  in  -ss-  mutayere. 

Quae  discrepant  analogiae  yi,  formarum  ob  yarium  accentum  ya- 
riarum  auetoritate  dico  (ut  arem.  ^^^:adiecŁiyum  ^glastó-s^  ^glastó-m^ 
at  Bubst.  *gldst<hm)^  yel  mntuando  ab  altera  dialecto  (ut  Trenagussi)  ex- 
plicantur  ^). 


')  Strachano  anctore  (Stokes  1.  c.  p.  46)  ±=-  *ent-«<t  ,^  h  i^  ^aXaa<n]  iartjoa*  t 
')  accentus  pra-tthd-  qaaiDqaam  non  traditns  certus  haberi  potest. 
')  Contra  nomina  propria  Pictomm,    qui   gaelicam   dialectum   loąuebantor,  -gutś 
habent  a  Cambris  receptum.' 
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^III.    De  'ica  safflxo  lingnarum  slayicaram. 

Qai  optime  atque  multimodis  de  grammatica  slayica  merituB  est 
Franciscas  Miklosich  de  8uffixo  ica  baec  tantum  protalit:  „Das  dem  ca 
yorhergehende  i  ist  noch  nicht  befriedigend  erklfirt**  (Vgl.  Gr.  II  293). 
Alii  grammatici  silentium  tenent.  Itaqae  facturam  me  operae  pretiam 
censeo,    si  rem  inyestigayerim   atqae  Minerva  adiuvante  enodayerim. 

Cuius  suffixi  fata  perąaisituro  mihi  haec  tria  maximi  momenti 
yisa  snnt. 

1.  suffixum  yidelicet  femininum  esse,  atque  xaT'  i^o;^i^v  eius  ope 
feminina  quae  yocantur  mobilia,  animalium  feroinas  designantia  nec  non 
feminina  substantiya  ab  adieotiyis  formari.  Qaod  saepe  substantiyum  in 
-toa  cadens  masculinum  est,  nil  nos  offendit,  cum  omnia  substantiya 
in  -a  exeuntia,  proprie  feminina  saepe  atque  inde  a  temporibus  indo- 
europaeis  pro  masculinis  usurparentur. 

2.  obseryandum  iuxta  et  pro  -ica  saepissime  -iJca  (raro  autem  -Uca) 
inyeniri,ita  ut  altera  dialectus  al  teram  formam  habeat.  Praeterea  notandum 
sufiixo  'ica  feminina  masculinorura  in  -łcb  (et  non  in  -ikh)  cadentium 
formari.  Quae  cum  fronte  alterum  ab  altero  abhorrere  yideantur,  causa 
buius  rei  quaerenda  est.  Denique  quaestio  oritur,  quaenam  ratio  inter 
8uffixa  'ica  et  -Bca  intercedat. 

3.  obseryandus  accentus. 

Quibus  omnibus  diligenter  consideratis  continuo  res  clara  fiat  ne- 
cesse  est.  Eloquar,  post  argumenta  dabo. 

Suffixum  -ica  ortum  est  hoc  modo,  ut  yetustis  nominatiyis  femini- 
norum  in  -i  cadentibus  Buffixum  -ca  adderetur,  quod  nimirum  satis  sero 
factum  est.  Sero  dico,  temporibus  scilicet^  quibus  c,  dz  ex  legę  lohannis 
Baudouin  de  Courtenay  e  k^  g  ortae  iam  extiterant  ^). 

Haec  sunt  substantiya  in  -ica  cadentia,  quae  linguae  omnium  Sla- 
yorum  communi  attribui  possunt  *). 

a)  suffixum  primarium:  j^^ca  ,ayiB^;  ródica  ,genitrix^,  fortasse  alia 
duo  yel  tria. 

b)  8uffixum  secundarium. 

a)  feminina  mobilia,  proprie  animalium  feminas  designantia:  TnrhHca 
culex,  Aphis',  lhv(ca  ^leaena^  *),  vhlćica  ,lupa',  goląbica  ,columba  f.',  telica 
,yitula',  lisica  ^yulpes  (f.)*,  medvidica  ,ursa'  alia. 


')  Obsenra  etiam,  in  lingua  Utkana  nihil  id  genus  inyeniri. 
*)  Certissima  sola  enumero,  saepe  enim  dubitari  licet,  an  substantiyum  tale  com- 
mune  fuerit. 

*)  serb.  Pdrica, 
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P)  alia  feminina:  dMca  ,virgo^,  mdtica  ,apium  dux,  matrix,  yalya', 
iUtca  ,platea',  granica  ,terminus,  fines^ 

Y)  deminutiya.  Cum  substantiva  primaria,  a  quibus  suffixo  -ica 
deminutiya  deriyata  sunt,  saepe  eyanuerint,  item  significatio  demiDUtiya 
deriyatorum  saepe  eyanuit  atque  omnino  in  eo  fuit,  nt  £EtciIe  tolleretar, 
qaod  fere  ia  dialectis  occidentalibus  factum  est.  At  in  meridionalibus 
atque  rossicis  adhuc  yiget. 

^)  substantiya  feminina  ex  adiectiyis  fermata:  phSenica  ,triticum'^ 
pttohnica  jCellaria',  thmhntca  ,carcer*,  pijdnica  ,homo  ebriosus';  teplioa 
^thermae^,  Uvica  ,manus  sinistra*  alia.  Haec  sant  plarima  atqae  in  sin- 
gnlis  dialectis  nt  in  serbiea  paene  innumera.  £  frequenti  usu  etiam 
-ntba  sui  iuris  extitit. 

Nota,  Categoriam  y  littera  signatam  significationis  solius  fi^ratia  se- 
paratim  coUocayi,  cum  substantiya  ibi  enumerata  proprie^  initio  dico, 
nulla  re  a  substantiyis  sub  ^)  positis  differant.  Ceterum  omnes  categoriae 
facile  unica  formuła  definiri  possunt. 

Accentus  est  in  uniyersum  -ica  ^\  saepe  etiam  in  aliqaa  syllaba 
antę  -ica  deprebenditur,  quod  yidelicet  substantiyi  primarii  yi  effectam  est, 
ut  iuxta  ross.  devica  =  rut.  i!ivj6a  =  serb.  djlmca  •=  cak.  dwica  etiam 
ross.  ddoica  (,yirgo*,  cfót;/ca  ^puella^  ]  secundum  (2(T{7a  inyenitur  ^).  Supraat- 
tulimus  ródica^  mdtica,  ulica^  alia  multa   in  dialectis   hodiemis   quaeras. 

Omnino  igitur  dici  potest,  substantiya  in  -ica  cadentia,  si  nihil  ob- 
stiterit,  accentnm  -ica  habere  atque  habuisse.  Quod  tamen  prorsus  ab- 
horret  a  legę  Joannis  Baudouin  de  Courtenay  (I.  F.  IV  p.  46  8qq.  = 
Dya  yoprosa  Dorpat  1893  p.  11  8qq.);  quae  *'{ka  yel  *-icd  exigit. 

^)  Inter  sescenta  linguae  serbicae  substantiya  accentas  -ted  ( =  serb.  -iea  vel  -leot 
croat.  -ted)  in  hig  tantam  invemtar  a)  prefli^lca  yhjacinthus  botrjoides',  pSeniiHca 
herbae  genas',  mrui^ica  ispiraea  filipendnla',  diurdUca  ^conTaHaria  maialiB*;  b)  ranUa 
jOerasom  praecox*,  ńtnlca  fCerasas  silyestris*,  ratmica  ,planitie8*;  c)  hriAca  .locos  abi 
rivu8  per  Bilices  deproperat',  ziviea  jsaepes  yiya,  ager  incultus',  hujica  ,torren8,  hritiiea 
iniuria',  gvak\ca  ,herbae  genus*;  d)  vrbica  iaxta  n^biea  ,8alix  dem.',  ladiica  iaxta 
Iddżica  ,nayicula^  ^tica  ,abacu8'  iaxta  iFttca  ^assis  dem/;  zimlca  iaxta  lAmica  ,frigas 
dem/,  rudlca  iuzta  riuiiea  ,minera  dem/,  cjefiea  iaxta  cj^lica  ,ager  incaltas',  emlca 
yceranum  nigrum^  iaxta  crnica  ,nigra  (conyicium);  terra  fe^tili8^  Itaqae  paalo  yetastiora 
haec  sola  ezistimari  possint:  pre$l%6ica^  pieni6ica^  twru^ica^  dźurdUea;  «rMcO|  ladHea^ 
Stiea  (^=~  d(a)Śtica)  ob  longam  yocalem  legitime  antę  accentnm  consenratam  {'icd).  Alia  sine 
ullo  dubio  serc  accentum  mutayerunt ;  obserya  nomen  proprium  S\tniea:  tiłriiea]  obsenra 
nullnm  nomen  proprium  (at  multa  snnt)  accentum  -{ca  yel  Ąea  habere;  obsenra  in 
dialecto  croat.  („ćakayski''  quae  yocatur)  nuUum  substantiynm  in  -iea  cadens  ac- 
centum in  nltima  syllaba  habere,  itaąue  Ćak.  fpJSentóniea;  v^biea,  Iddtńca;  gim/ea^ 
ilnid  pi.  ,8crofula';  rwmiea^  ^mtoą.  Item  in  dialectis  rossica  atąae  mthenioa  acoentns 
-tedy  quantum  sciam,  nunquAm  inyenitur. 

*)  litteram  S  accentus  nota  praeditam  typographia  non  habet. 
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Yideamus  snbstantiya  in  hca  exeuntia,  quo  modo  se  habeant.  Haec 
sunt,  quae  pristinae  omninm  Slayorum  linguae  communia  faerint. 

ovhcd  ,ovis'  (=  serb.  óvca  ==  6ak.ovcd  =  roQQ.ovcd  =  ruttnWi); 
dUhcd  ,liberi,  coli.'  (=  serb.  djeca  =  5ak.  decd  =  sloy.  decci) ;  *myShcd 
,brachium,  musculus  (corporis)'  (=  palaeoslay.  myśhca  =  rosa.  m0ca  ac- 
centu  analogice  mutato,  yide  infra).  De  aliis  dabitare  licet. 

Qaod  ad  accentum  spectat,  obserya  in  altima  syllaba  positum  esse  ^)y 
quod  optime  ad  legem  Johannis  Baudouin  de  Courtenay  congruit. 

Comparemus  praeterea  et  teneamus :  slay.  ovhcd  =  ser.  avikd^), 

Sed  et  alius  accentus  in  lingua  indica  deprehenditar,  ut  muSikd 
jmus^  itabemus  itaque  slay.  m^hka  ,musculus  (animal  et  corporis)'  (  = 
serb.  miśka  ,brachium'  =  ros.  m^śka  ,niu8culus  (animal)'  =  pol.  myszka 
,id.').  Itera  ser.  d^yt%a  =  8lav.  {fói;BA;a(e)  ^puella' (=  polab.  dedfka  =  ross. 
d4vka  -=.  ruth,  dziwka)  ^), 

Haec  duo  igitur,  ser.  avikd  =  slav.  ovhcd  et  ser.  muStkd  =  slav. 
mifśhka  sunt  qua8i  formae  archetypae,  simul  argumenta  optima  ad  legem 
Johannis  Baudouin  de  Courtenay  comprobandam.  Utramque  formam  me- 
moria  teneat  necesse  est,  qui  fata  sufiixi  huius  in  linguis  slayicis  intel- 
legere  vult.  Nam  cum  utraque  forma  yiguisset,  factum  est,  ut  post  una 
quaeque  accentus  ratione  neglecta  atque  altera  pro  altera  nsurparentur. 
Itaque  in  dialecto  polona  praeter  owca  perraro  talia  feminina  occurrunt, 
sescenta  autem  in  -ka  cadentia,  ita  ut  serbicis,  quae  -ca  in  fine  habe- 
ant, polona  in  -ka  respondeant,  ut  serb.  ndóca:  pol.  nocka  ,nox,  demin.'; 
serb.  {S)óerca:  pol.  córka  ,filiola';  serh,  kdpca:  pol,  kapka  ,guttula* ;  serb. 
pamdca  ,prudentia,  memoria,  demin.' :  pol.  pamiąfka  ,donum  in  alicuius 
memoriam  datum  yel  acceptum'  ^).  Simili  modo  in  aliis  dialectis  res  se 
habet.  Saepe  etiam  in  eadem  dialecto  geminae  formae  usurpantur,  ut 
ross.  dói^ka:  rut.  doććd  ,filiola',  praeter  quae  etiam  rut.  doSkd  inyenitur 
cum  accenta  analogice  mu  ta  to ;  pol.  mrowca :  mrówka  ,formica'  alia. 


^)  Berb,  ljitbdvca  non  est  yetus;  accentam  sabstantiW  primarii  retinuit;  $v\ląfea 
,piri  genus*  fortasse  ad  8vilaja  (planities  in  Delmatia)  referendum,  ceteram  =  tmlhjica] 
similiter  ibSica,  vHca. 

*)  Alia  ad  accentum :  nahkikd  ,locu8  in  formam  umbilici  depreasus',  drilhd^  species* 
(:  driika  ^decorus'),  jyakd  ,nerTnB',  kanindkd  ,puel]a',  %$ukd  ^sagittaS  KdirdŁikd^  iyai- 
tikdf  tantula'  alia. 

^)  Alia  ad  accentum:  ndnkd  ^naris*,  mdkSika  ,mnsca*,  dh^nukd  ,vaccaS  ktiSthika 
yherbae  genus*  et  cet. 

^)  Sanę  polona  (ceteraąue)  deminutiva  in  -ka  cadentia  plerumąue  'T>ka  habent ; 
at  Yocalibus  ł  t>  eiecUs  -hka  atque  -'bka  idem  8uffixum  facta  sunt,  ita  ut  plerumque 
diiudicari  non  possit  utrum  usurpatum  sit.  Obsenra  tamen  pol.  rzeczka  ,fluvius,  dem/, 
rączka  ,manu8,  dem.'  (ad  accentum  simul  ross.  rdSka^  rd6ka  (e)  et  cet.)  multaąue  alia,  ubi 
hka  manifestum  est.     Yide  Miklosich,  Ygl.  Gr.  2,  266  8qq. 

Rozprawy  Wydi.  filolog.  Tom  1X7.  53 
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Roc  modo  itaque  extitit  par  -^a:  -ka^), 

Confer : 

Blav.  vhUlca  ( =  serb.  vil^ica  =  rosa.  rołilca  =  rut.  mw^^óa  =  poL 
wilczyca)  ,lupa'  ex  *vhlćika  ortum  esse  non  potest,  nam  omnis  -ca  suf- 
fixi  'ica  iam  in  hac  forma,  -ca  dico  (non  autem  *-&a)  accessisse  accentu 
arguitur.  Est  itaqae  VhlHca  =  vhl6{+ca^  est  autem  *vhlĆ{  ±=.  *vhlki  =  ser. 
vrM  =  palaeoisl.  ylgr.  Aliud  vetu8tum  exemplum  est  slav.  rfft;fca  ,virgo' 
±z.  ^divi  [Ą-ca)  =  ser.  devt  ,dea^;  tertium  est  bulg.  aterica  ^  sterii^Ą-ca]  = 
ser.  siaA  (cf.  got.  stairb^  graec.  oreipa).  Qua  explicatione  reteres  illas 
formas,  nominativo8  femininorum  in  -i  exeunte8  in  linguia  slayicis 
praeter  pronomina  atque  participia  ignotas  deprehendimus,  qaod  non  sine 
fructu  aliquanto  fore  certum  est*). 

Simillima  fuerunt  fata  nominativorum  maseulini  generis  in  -y,  ham^ 
aliorum,  pro  quibus  iam  in  dialecto  palaeobulgarica  kamewh  vel  kamykh 
{±z.  kamy  -h  A;i>,  proprie  deminutivum),  extiterunt.  Dialecti  hodiemae 
alias  formas  praeter  kamen  \Jcamen)  aut  kamyk  non  noverunt. 

Simillimum  est,  quod  in  serraone  latino  invenitur:  reglna  ^=- ^reglĄ- 
na,  Idtrlna^  gallina  et  cet.,  of.  notam  Pauli  Kretschmer  Einl.  in  d.  Gesch. 
griech.  Spr.  p.  12(3. 

Multa  atqae  permulta  exempla  femininorum,  quae  ab  adiectivis  ad- 
dito  suffixo  4ca  dcriyantur,  monstrant;  olim  apud  Slavos  adiectivonim 
feminina  in  -i  iuxta  masculina  in  -os  (  =  slav.  -"b)  late  patuisse  (ut  in 
dialecto  vedica).  Sunt  enim  haec  feminina  slayica  proprie  adiectiya,  at 
Uvica^  prav%ca  scil.  raka  ,sinistra,  dextera  (sc.  manus)^  Accentas  autem 
et  4ca  et  lica  arguit,  SlaYOs  utramque  formam,  et  ser.  puruśa  m.:  pu- 
rujt  f.,  dhtra  m.:  dhirt  f.,  pdwata  m. :  pawati  f.  alia,  et  ser.  tav%idv[i,', 
tdmśi  i,  ndrd  m.:  ndrl  t.  novisse. 

Magni  momenti  est,  ut  iam  supra  dixeram,  atque  opinionem  meam 
de  origine  8ufiixi  -ica  comprobat,  sufiixum  hoc  nulla  feminina  ad  ma- 
sculina in  -ikii  exeantia  formare.  Cuius  rei  causa  in  propatulo  est:  ma- 
sculina nempe  -tki,  in  fine  habentia  suffixo  -iko-  ,  iam  temporibus  indo- 
europaeis  orto  derivantur.  Saepissime  autem  occurrunt  feminina  in  -ica 
iuxta  masculina  in  -hCh.  Etiam  huius  rei  causa  in  propatulo  eet :  themata 
enim  masculina  in  -o-  cadentia  inde  a  temporibus  indoeuropaeis  libenter 


*)  Confer  p.  417  notam  *). 

*)  Facinus  audax,  sIat.  mctii  ^mater*  a  *mate  ąuodam  deducere  nemo  opinor  ez- 
inde  cupiet.  Est  enim  vetu8  *mate  analogice  in  mail  mutatum,  immo  vero  in  matb  quo- 
qu6  (yet.  pol.  ma<f,  non  ^mod),  cum  nulla  alia  feminina  (nominativi)  in  -?  Cadentia  in- 
yenirentur.  M<Ui  iuxta  mathf  matica^  tfuWbka,  maiera^  materh  remansit. 
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'O'  eiecto  8iifBxum  -tko-  asBumpserunt^  eadem  autem  thernata  masculina 
in  'O'  babuerunt  iuxta  se  plarima  feminina  in-^^  qaae  postea  -ca  assum- 
pserunt. 

Sed  baec  hactenus. 

IV.  Etymologica. 

Multum  U8que  ad  hoc  tempus  abest,  ut  lexieon  indoeuropaeum 
habeamas.  Pieriąue  enim  radices  dissecare  mayoluat  quam  yocabulorum 
totorum  etymologiam  atque  significationem  inyestigare.  Equidem  scio 
yocabulorum  atque  tbematum  anatomen  rem  maximi  momenti  esse,  sed 
yocabulorum  ut  sunt  etymologiam  plus  iusto  neglectam  esse  censeo. 
Quae  infra  yiris  doctis  propono  —  nonnalla  e  multis  quae  coUecta  habeo  — 
nec  ingeniosa  nec  magna  sunt,  at  lexicon  indoeuropaeum  locupletius  fa- 
ctura  esse  yidentur.  Quod  si  yiri  docti  agnoyerint,   sat  habebo. 

1.    bib.  crks  ,cingulum,    zona^  »  cambr.  crys  ,cingulum;  camisia^:  pol. 

trzos  «=  ross.  ieres  ,zona^ 

bib.  criss  m.  ,cingulum^:  criss  firinne  immib  ,cingulum  yeritatis 
circa  yos^  Wb.  22*16;  octies  cris  {muohria)  ,cingulum  (^monachi)  in  car- 
mine  Claustroneoburgensi  (H.  Zimmer  GH.  265  8q.) ;  exempla  mediae 
hibernitatis  yide  apud  Ern.  Windisch  Lex.  atque  Rob.  Atkinson  Gloss. 
Hodiemum  bib.  scot.  crioss  m.  ,cingulum,  zona';  cambr.  crys  m.  ^subu- 
cnla,  indusium;  tunica  sinuosa';  ad  vim  ,cinguli*  confer  Rhys  Early 
Britain  117  n.  4^)  =  com.  crets  jCamisia'  =  arem.  cr«5,  ćrtz  ^sinus  (yes- 
tis),  sinuandum'  una  cum  yerbo  deriyalo  crissaf  ,sinuare,  rugare,  com- 
plicare,  contrahere^  et  cres  (crSs^  criz)  ,cingulum^ 

Whitleyus  Stokes  Urcelt.  Sprachsch.  99  yocabula  e  yetustiore  forma 
krissO'  repetit  atque  cum  bib.  fockridtgedar  gl.  accingat  Ml.  35*32  con- 
iungit.  Forma  tamen  yetustior  palaeohib.  criss  *krisso-  sonuisse  non  po- 
test,  ex  qua  bib.  *cress  extiti8set ;  criss  a  *krissu-  repetendum  (cf.  gen. 
8g.  creasa,  nom.  pi.  cressa), 

Quod  cambr.  c^ys  yulgo  ,8ubuculam,  indusium,  tunicam  sinuosam^ 
significet,  nil  est  mirandum,  areraoriois  enim  yocabulis  comparatis  con- 
tinuo  intellegitur,  quomodo  fieri  potuerit.  Tunica  (yeste)  cingulo  succincta 
sinus  efficitur :  ,cingulum'  adipiscitur  yim  yel  tunicae  yel  ćorporis  etiam 
partia  (ut  hodiemum  crioa)  cinctae,  itaque  ,cingulum'  ^  a)  tunica  sinu- 
osa  et  cet  b)  ćorporis  pars  media. 


^)  Locom  affero  Whitleyi  Stokes  (1.  s.  c.)  auctoritatem  seąuens,  librum  onim  ii- 
Inm  non  babeo.  Silvanus  Evans  in  lexico  suo  haec  sanę  sola  habet;  ^1.  a  shirt  2.  a 
chemise,  shift,  or  smock  3.  a  loose  or  flowing  garinent|  a  tunic;  a  kirtl^^^t 
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Cum  ąoibus  Yocabulis  compara  slay.  *óers87»  ,zoDa  (,GeldkatzeO'  ^ 
pol.  ^zoB  ^)  =  ross.  at<]ue  rut.  c^es  =  palaeobulg.  ĆrSrh  in  palaeoross. 
ćresTi  (Miklosicb  Et.  Wtb.  s.  v.),  ąuaruin  vocuin  etymologia  ignota  ad- 
buc  fuit  2). 

Dialecti  slayicae  declarant  -ss-  Yocabuli  celtici  atque  slayici  ex  -ts- 
ortum  esse  ^),  quod  cum  bib.  fo-ckridigedar  optime  congruit;  praeterea 
facile  conicitur,  -n-  celticum  ab  -,r-  et  non  ab  -rt-  repetendum  esse. 
Itaque  slay.  *ker88T>  ^-  *lceri80'^  celt.  *\r8su-  ^-  ^kjrtsu-  orta  aunt. 

Praeter  verbum  palaeobib.  fo  chridigedar  a  Wh.  Stokes  compa- 
ratum  spectat  buc  cambr.  cryddu^  cryddio,  babet  enim  vim  corrugandi 
(,to  sbrink  or  contract;  to  waste,  to  pine^  SiWanus  Eyans;  ,to  stretch 
or  extend  round*  Owenus  Pughe). 

Nota  1.  Quae  Adalbertus  Bezzenberger  apud  Wb.  Stokes  L  s.  c. 
comparat^  pro  veris  accipi  non  possunt.  Qui  yir  doctus  vocabulum  crisM 
i  pństinam  babere  censuit.  Quod  I.  Loth  (Les  mots  latins  p.  154  s.  y. 
crisa)  iuterrogat:  „Ce  mot  a-t-il  quelque  rapport  avec  crtsmref^^  cito, 
ut  yirorum  doctorum  animos   hilaritudine  laetitiaque  afficiam  ^). 

Nota  2,  Ad  radicem  ^kerd-  vel  *kerdh'  {k  non  labialis)  spectare 
yidetur  yocabuluro  *kerdhd  ,vice8,  series,  ordo,  grex*  (=  slay.  ^ćerda  = 
germ.  *her^a):  ad  significationem  confer  lat.  serere^  series^  sertutn. 

2.  slay.  kyla  ,Iiemia':  lat  ćOlus, 

Palaeobulg.  ki/la  ,bemia'  =  serb.  kila  ,id. ,  tuber  arboris.  pila 
niyea^  =  ross.  kiłd  ,bemia^  =  rut  kiła  ,id.*  =  pol.  kiła  ,id.'  (nunc  apud 
medicos  „sypbilis^)  j^  ZniZa.  Quae  yox  mea  quidem  opinione  cum  lat. 
culus  arctissime  cohaeret.  Significatio  pristina  yocabulorum  *Jmlo'$^  *Jaila 
fuit  ,(unum  quodque)  turgidum,  tumidum^ 

Cum  yocabulo  slayico  iam  dudum  comparatum  est  ion.  %iqX)],  att. 
}uk\yi  ^tumor,  extuberatio,  struma,  bernia',  cuius  yocabuli  forma  pristina 
ion.  *x7)FźX>j,  att.  *xaJ£X7)  fuisse  yidetur  ^).  Item  comparatum  est 
palaeogerm.  (abd.)  hola  f.  ,hernia^,  palaeoisl.  hanll  (cf  KZ.  31,  472). 

Cum  latino  cultu  autem  comparatum  est  (Wh.  Stokes  BB.  XI  70) 
bib.  cul  jtergum^  =  cambr.  cii  m.  ,id.'  =  corn.  cU^  chil  ,ceryix*  =  arem. 


^)  Polonoram  consuetudo  est  et  trze^  ^=.  *tre-  (similiaąue)  et  czrze-  (at  prias  scribe- 
batur)  *=^  *Ere-  eodem  modo  trze-  scribere,  utnimque  enim  ^iFe-  pronuntiatur. 

*)  Etiam  Holgerus  Pedersen,  vir  doctissimus  yocabulum  inter  obscura  citat  (I.  F. 
V  55). 

*)  non  autem  ex  -st-  (8ive  hoc  ^-  -ti'  8ive  t=,  -ii') :  slay.  phrtth  ^pnlTis*  et  cet. 

*)  sed  non  est  absurdum:  fortasse. 

')  cf.  Quae8t.  ep.  Guilelmi  Schulze  pp.  78,  475,  ubi  etiam  aliorum  opinio  ąuaerenda. 
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qutl  jtergum'  -^  *kul<h.  Pridericus  Stolz  sanę  (Iw.  Mtillers  Hdb.  II  ^  303. 
Hiat.  Gr.  I  323)  lat.  culus  graeco  *^uc6;  comparato  a  forma  quadam 
*cudo8  deducere  vult,  atque  haec  etiam  (Hist.  Gr.  1641)  profitetar: 
„...  ist  zu  bemerken,  dass  es  (scil.  culua)  bei  Fick  Et.  Wtb.  *  II  94 
zu  ir.  cul  jRticken',  cymr.  dl  gestellt  wird.  Die  von  mir  ira  Text  ge- 
gebene  Etymologie  halte  ich  fiir  wabrscheinlicher".  Valde  eąuidem  dubito 
atqne  mihi  comparatio  lat.  culus:  hib.  cul:  slav.  hyla:  att.  xaXi]:  germ. 
hola  certissima  videtur. 

Ad  significationem  confer  Blav.  tyliy  ,cervix,  tergum'  (radix  teu-', 
tumere  et  cet.):  pol.  tyłek  ,podex^:  graeca  autem  tuXoc,  tuXti]  ,tiimoris, 
extuberationis  et  cet.'  vira  habent.  Deniąue  observa  germ.  dollfusa 
atque   legę,    quae   de   illo   G.   Ehrismann    PBrB.    XX  disputavit 

Radices  yocabulorum  culus ,  hib.  cul,  slay.  kyla ,.,  atque  vocabulorum 
slav.  tyl^h,  Tijkocj  tu^i]  ...  sine  dubio  radicum  par  faerunt. 

Ad  significationem  jherniae^  obserya,  saepe  (ut  me  Holgerus  Pe- 
dersen  bene  monuit)  morbum  membri  alicuiua  vocabulo  membri  ipsius 
(eodem  aut  deriyato)  designari:  qua  de  re  vide  etiam  quae  Pauhis 
Bradke  KZ.  XXXIV  155  dixit. 

Nota.  Litvanum  kuilh,  kulh  ,hernia'  a  Slavis  sumptum  esse  Au- 
gustus  Fick  I  *  377  censet,  quae  opinio  sanę  yerisimilis  mihi  esse  videtur. 
Quamqiiam  kuHh  genuinum  esse  potest,  nam  non  omnis  litvanae  -m-  origo 
est  slayica  y.  Obserya  etiam  ross.  kiłun  a)  ,hemio8us*  b)  ,verre8',  quo- 
cum  comparanda  litvana  vocabuIa  a)  kiitlas^  kuile  ,hernia'  b)  kuilps  = 
lett.  kuilts  ,verres^  Etymologiara  yocabuli  kuilps  tentavere  Augustus 
Fick  I  *  26  („ser.  kiri  m.  Wildeber,  kirydnl  f.  Wildsau.  lit.  kutlys 
Eber.  7rTŹXac  Eber,  Trre^sa  Sau*')  Minerva  quidem  ut  puto  non  favente; 
item  Adolphus  Noreen  Abriss  133,  qui  vocabulum  haud  małe  cum 
mediogerm.  (mhd.)  gul  ,verres;  caballus'  comparavit.  Res  tanien  breviter 
absolvi  non  potest.  Primum  est  enim  vocabula  cum  nostris  culus^  kyla 
coniungere. 

3.  Got.  wópjan  ,exclamare^  clamare,   arcessire'  =  slav.  vdhiti  ,advocare, 

invitare,  allectare^ 

Optumum  exempluin  indoeuropaeae  -J-. 

Got.  wópjan  (praet.  w6pida)  ,exclamare,  clamare,  arcessire,  appel- 
lare,  canere  (de  galli  cantu)'  =  palaeogerm.  (ahd.)  wuoffen^  wuofen 
{^-^wuofjan)  ,flere,  plorare,  queri,  eiulare,  ululare'  =  palaeoisl.  4pa 
(tertiae  debilis  coniugationis)  ,clamare,  vocare^  Palaeogerm.  (ahd.)  wuoffan^ 
wuofan  verbum  red.  eiusdem  atque  wuoffen  significationis  =  palaeosax. 
wdpian  ,queri,  conqueri'  (cf.  Guil.  Braune  Ahd.  Gr.  ^  §  353  n.  2). 
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Pronius  idem  einsdemąne  coniugationiB  atqae  got.  wSpjan  et  cet  est: 
ab.  vabiii  vahlją  -UH  ,allectare,  trb  eerkovh  vabiH  in  ecclesiam 
Yocare'  »  ross.  vdbtth^  vdblju^  vóbii  1.  yet.  ,invitare,  Yocare,  arcessire'; 
2.  vox  yenatoram:  ,iUectamento  (quod  vahUo  yocatar:  sunt  autem  alae 
anBcrinae  vel  aliae)  ayes  yenaticas  yel  feras  inter  sibilandam  aliosąue 
sonos  labiis  edendos  allectare^  =  rut.  vdbyty  vóhlu  ,illectare,  allectare^  =» 
serb.  vdbiii,  vdbim  ,allectare  (animalia)'  ^  pol.  toaidój  toabię  -lisz  ,alleG- 
tarę,  yocare,  appellare  :ya&  sią  wabisz  f  qais  yocare  ?  quid  est  tibi  nomen  ?'  » 
kaS.  vabic^  v6bją  ,allectare,  inyitareS 

Etymologia  yocabnlorum  et  slayicorum  et  germanonim,  ąnantum 
Bcio,  prorsus  ignota  est.  Bene  i^tur  factam  est  saltem  inter  se  tam 
arcte  coniungi  (etymologia  wopjan:  vaglre  BB.  XVII  319  nr.  30  nihili 
est).  Sunt  etiam  multa  substantiya  eiuedem  radicis  (thematisąue)  ut 
palaeosax.  xjo6p  m.  ,querQla,  queBtus^,  rut.  vdba  ,alIeotatio^,  pol.  po-toab  m. 
,yenu8taB^,  wab'  (G.  wabia)  m.  ,allectatio'  multaque  alia. 

4.  Hib.  taisy  taes  «=  cambr.  toes  =  slay.  tfyto  ,ma8sa  (farinacea)'. 

Hib.  tais,  taes  , massa  (farinacea)' :  oid  cre  cid  tdis  gl.  massara  ,yel 
lutum  yel  massa  farinacea^  Ml.  140H;  confer  ondoen  tdisrinn  gl.  ex 
eadem  massa  Wb.  ł^^Sl;  idisrenn  gl.  conspersio  («=  massa)  Wb.  9^11  = 
taos  yersionis  neohib.  ^);  neohib.  tdos  m.,  scot.  autem  taois  f.  ,id.'  = 
cambr.  toes  m.  ,id.^ -^  arem.  toas  ,id.' *=.*towto-  (ut  formam  pristinain 
bene  Wh.  Stokes  L  c.  121  formayit). 

palaeobulg.  sloy.  bulg.  tisto  «  serb.  t^to  (tisto^  ttjesto)  ^  ross. 
te8to{iS)  s=  rut  t'(sto  ^  pol.  om^to(similitcrinceteri8  dialectis  occidentalibus) 
,id.'  ^  tdisto-  n. 

Cum  slay.  yocabulo  comparat  Franciscus  Miklosich  (Et.  Wtb.  s.  v.) 
lit.  tesdhy  taszlh  ,id/  atque  coUigit  -s-  slayicam  e  palatali  k  ortam  esse. 
Quod  falsum  esse  in  propatulo  est.  Lityanum  teszlh,  taszlh  nihil  cum 
tćsto  commune  habet  pertinetque  ad  taszdu,  slay.  tesati  {ieszla  igitur  <= 
ad  formam  slay.  tesla  .securis,  faber  lignarius),  tćktcoy  et  cet.  ^). 

Cum  celtico  autem  yocabulo  comparatum  est  graecum  (ion.  dor.) 
(TTaŁ;  GTaiTÓc  , massa  triticea^,  bene  quidem.  De  quo  yocabulo  cf.  quae 
Jobausson  BB.  XVIII  60,  101.  Felix  Solmsen  KZ.  XXXIV  8  dixerunt. 


^)  exeinpla  mediae  hib.  yide  in  glossariis. 

*)  cuius  radicis  yis  pristina  non  est  ,secuń  caedere',  sed  ,aliquid  fingere,  materiae 
formam  dare',  cf.  etiam  lit.  te9zkih  ,etwa8  Breiartiges  werfen*  et  cet.  Ad  signifieationem 
compara  germ.  Teig\  figulut,  x4lyjD^  et  ret.,  vel  lett.  miklaj  litr.  minkUti  jinassa  iari- 
nacea' :  minkyti  =  lett.  mizit  ,depsere'  alia. 
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Forma  itaque  pristina  celtici  slayiciąue  Yocabuli  est  ^taisto-  ^  *taitto-. 

5.  8lav.  runo  ,vellu8^:  gallolat.  rmo, 

Slav.  runo  ,vellu8  h.  e.  pellis  ovilla'  (=  palaeobalg.  runo  =  serb. 
rdno  =  rut.  runo  ==■  ross.  runo  =  pol.  runo). 

Nescio   qaidem   ąuonam    modo    sed   certę  cobaerere   yidetar  cum 

gallolatino  reno  -onis  m.  ,pellis  vilIosa  bestiarum,   qiiibas  Galii  Germa- 

nique  vestibantur'  (cf.  Varro  L.  L.  V  167). 

Yocabulum  slayicum   sine   dubio   genainam  est  atque  ad  radicem 

reu-   ,vellere,   scindere'   pertinet,  in   quo   Franciscum   Miklosich  Bequor. 

Confer  praesertim   serb.  r^ts   pi.  f.  =  r^ńs  i,  pi.    ,villi',   r^tav  =»  Hińav 

,villosus,  hirsutus',  atque  ćak.  rund^  gen.  runi  ,vellus'  «**  pol.  ruń  jCaespes 

recens'^);  confer  etiam  serb.  ruda  ,lana  spissa  et  crispaS  Ad  significatio- 

nem  confer  veUuSj  mUus^  mlna^  vhlna ...:  vellere ... 

Estne  igitur  reno  yocabulum  a  Slayis  sumptum?  Memento  runo  in 

dialectis,  quae  ^kasznbski^  et  , mazurski^  yocantur  reno  sonare. 

6.  hib.  elc^  olc  ^malus':  lat.  ulciscor:  graec.  6>.ćx(i). 

Hib.  elcy  olc  ,malu8':  exempla  palaeohib.  congessit  G.  Ascoli  Gloss. 
8.  y.  Forma  pristina  *elko-^  *olko:  Quocum  coniungo  lat.  u/.ciscor ±^*olc- 
isco{9')  atque  graecum  ó^ź/co),  ex  quibus  thema  bisyllabum  ^eleh-  col- 
ligitur. 

Nota.  Ad  thema  graeci  ó>i)ca)  confer  Persson  WW.  p.  14  una  cum 
nota  3.,  p.  218  n.  1.  Quae  idem  yir  doctus  (ib.  p.  225  sq.,  234  n.  1.) 
cum  hib.  olc  comparayit  yocabula  palaeoisl.  lakr^  Idkr  ,malus',  norr.  laak 
jid.',  graec.  a^yoc,  a^eyeiyó;  alia,  quamquam  ad  eiusdem  radicis  forroam 
simplicem  pertinent,  non  sunt  tamen  eodem  modo  deriyata,  cum  hib.  yo- 
cabulum 'k'  habeat.  Eandem  autem  consonantem  habent  yocabula  ,esu- 
riendi'  (slay.  alkati  et  cet.)  cf.  Persson  1.  o.  pp.  109  nr.  16;  129  nr. 
17;  169  sq.;  220.  Simili  modo  Adalbertus  Bezzenberger  apud  Wh.  Sto- 
kes  1.  c.  p.  142. 

7.  slay.  vi^  ,dominus,  potens^ 

Franciscus  Miklosich  Et.  Wb.  p.  393  haechabet:  „i;ilte:  dergotze 
8vantovit  (suantevtt  deus  terrae  Rugianorum  inter  omnia  numina  Slayo- 
ram  primatam  obtinuit),  nur  den  Ri^iani,  Runi,  Rani  bekannt,  ist  der 
836  yon  Saint-Denis  nach  Coryey  gebrachte  hL  Yeit  Das  wort  ist  ans 
dem  slay.  unerklflrbar:  man  deutet  es  ais  „heiliger  sieger^^. 


O  rUnh,  gen.  rfkit  deolinationem  muta^it  ut  eak.  cUAn^:  palaeob«]g.  dlanh  =  TOBa, 
dołanh  =  pol.  dioń  et  cet. 
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Fu|rit  Tirorn  doetiiiD  al:<>qae  -ritb  illnd  in  lingrois  daTieis  adiiisc 
exifttere.  C(riainqaaiii  paulo  absooniitam.  Itaąne  habemus: 

palaeorcrtfl.  ^^omo-ri/ib  .Oa/Aifrzrrrr^  ona  cum  deriTato  <29auKrurŁ£^ 
^.,  rA/A^(!*f :  exenip!a«  loco*  vide  apud  Miklosich,  Lexicon  s.  t. 

mt.  ner^arno-r  fjjtyj  =  pA  r£?  samowity  .daemoniaciu,  a  daemone  ca- 
ptas^  ss  proprie  .non  potens  sai  ipsiiu'. 

Vetu.sti5dimaiii  nomen  Polononun  principis  Ziemo^l  h.  e.  .tetrae 
domin UB*9  nomen  principam  omnibos  popolis  indoeoropaeis  nsitatiuis. 
Alia:  Dobrowit^  Miłount,  JładourUj   UnieunL 

Itaqne  sr^tith^  vel  sv€Uo-vith  ^)  =  .sacri  dominiis\ 

Supra  allata  exempla  d&rnorithj  nesamorytyj  Fr.  Mikiosich  VgL  Gr. 
II  p.  \93  M{(\^  inter  exempla  suffixi  -^'th  collocavit  Qaod  falsnm  esse 
dignificatio  dedarat.  Hodiemum  rut  domotjłyj^  ros^s.  domoc(tyj  SAue  jreuk 
łamiliarembenegerentem,  parcum' significat,  mi.  samouytyf  SLUtem  ^unicam, 
8olam,  dej«ertum*,  ita  ut  nulla  fere  re  differant  a  talibus  ut  palaeobnlc.  /a- 
dovUT>  (=  TOM.  jadamlyj  =  ruL  jadovytyf  =  pol.  jadowity)  ,Tiralentiis, 
veneno808^  at  yetasta  domomth,  nesamocithy  Zemorithy  SD^otith  prorsas 
a  vi  8ofifixi  -ith  abhorrent  aŁque  composita  se  esse  clamant 

Nota,  8aftixam  autem  -mti,  extitit  thematibas  yerbomm  in  -arati 
yel  a'lieetivonun  in  -otT*  cadentium  8uffixo  -lirh  addito,  ut  pol.  słabtncity 
ytenui  yaletadine':  słabować  ,tenui  yaletudine  uti^:  siaby  .aegrotos^ 

Qnorl  ad  etymologiam  yocabuli  vUrh  spectat.  est  sine  dubio  par- 
ticipium  in  -to-  cadens  (yel  potius  dieendom,  thema  formae,  quae  partici- 
piorum  propria  est)  eiosdem  radicis  tźet-,  qnae  est  in  vojh  ^bellator'  alfis- 
ąue,  de  quiba8  yide  Mikiosich  Et.  Wtb.  393  s.  v.  yoj,  390  s.  v.  vi-  2", 
Aug.  Fick  I*  p.  124  8q.,  305,  543  2);  Persson  W  W.  p.  113  nr.  24; 
liozwadowski  Abh.  d.  krak.  Ak.  d.  W.  Band  XXI  1893  p.  182  8q. 
(4  8q.)  -  Anzeiger  d.  Ak.  d.  W.  1882  Juli  p.  2703). 

8.  slay.  ronitiy   ronją  -niSi  ^effundere,   amittere^  «=  causatiyum  germani 

rtn-{nan). 

Palaeobulg.  -roniti  -^ją  -niśi  ,effundere'  =  serb.  rdniti  rbntm  ,suze, 
lacrimas  fundere;  labefacere;  urinari'  ==  ross.  ron/^L -w;m  rrfnts  ,amittere, 
alicui  elabi*  =  rut.  -rorił/ty  ,effundere  (słezy  lacrimas),  amittere'  =  pol. 
ronid  -ntię  -nisz  ,id.'  (cf.  po-ronió  jabortum  facere'). 

Quod  yoeabulam  causatiyum  est  yerbi  *rend  atque  opŁime  demon- 
strat  got.    rinnan  =-  palaeogerm.    (ahd.)   rinnan  «  palaeosax.  rtnnan  »» 

^)  cf.  polab.  śtoante. 

*)  At  de  latino  vendri  v.  Meillet  M.  d.  1.  S.  d.  1.  IX  55. 

')  Ubi  etymologiara  Blav.  viiati  ,salutare,  hospitio  accipere;  habitare*  =  lat.  in- 
vUare  dedi. 
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anglo8ax.  yman  =  palaeoisl.  rinna  *)  ,flaere,  currere*  ab  *renvo^  non  au- 
tem ab  *rinvd^)  repetenda  esse. 

roniti  igitur  *=  got.  -^annjan  (=  germ.  rennen  «  palaeo8ax.  ren- 
nian)^  nisi  anod  germ.  causatiyam  consonantes  -nn-  a  yerbo  rinnan  re- 
ceperit. 

Falso  cam  rannjan  coniungit  Wh.  Stokes  1.  c.  232  bib.  as-roinnea 
gl.  possit  evadi  ML  31 '2,  adroinni  LU.  74'29:  est  enim  ad-rihinniu 
(ad-ro-inniu)  'evado'  atque  ad  tairinmm  (to-air-inniu)  'descendo;  deicio' 
aliaąne  eiusdem  tbematis  tnu'  ({|tV,  y.  Stokes  1.  c.  28 ;  Ascoli  1.  c. 
LXXXV)  spectat 

9.  lat.  medre  «  slay.  mijati  ,praeterire^ ;  slay.  mhsth  ,altio^ : 

germ.  missa-  alia. 

pol.  mijać  mijam  ,praeterire,  praetergredi,  declinare  (de  yia)'  = 
ka§.  mijać  ,id.'  =  boh.  mijeti  ,id.'  —  mijati  mijają  ^  ^mijati  *^  *mejati  = 
lat.  medre  -  *meidre,  Qaocam  conferendum  lett.miju  miju  m»^  ,mutare^ 
Radix  mei'  ,alterni8,  yicissim,  invicem  aliquid  facere  yel  fieri^ 

Eiasdem  radicis  formae  mei-t-  (germ.  *mitd :  ahd.  midan,,,,)  parti- 
cipium  est,  quod  dndum  scitar,  germ.  missa-^  femininum  autem  in  -i-, 
quod  nescitur,  slay.  mhstb  f.  ,ultio,  yindicta'  (palaeobulg.  mbsth  =^  ross. 
mestb  et  cet.),  iuxta  tbema  in  -a  slay.  -mhsta  ,id.'  (pol.  ee-msta^  boh. 
po-msta..,.). 

Quod  ad  eiusdem  radicis  formam  mei-g'-  attinet,  obserya  slay.  mi- 
gati  migają  ,aliquid  alternis  moyere,  yel  altemis  moyeri,  nutare,  nictare../ 
arctissime  cum  graec.  dć[jLe(^a>  cohaerere  (slayica  yocabula  yideas  apud 
Franc.  Miklosich  Et.  Wtb.  p.  208  s.  y.  mtg-). 

Obserya  porro  ad  formam  graec.  [Jt.t(ju>i;,  \ii}fjio^ax  eandem  formam  slay. 
mimo  ady.  ,praeter  (locum),  contra  aliquid^ 

Cum  forma,  quae  in  lat.  imitdri,  imdgOj  aemtdus  inyenitur  confer 
pol.  imo  =  mimo. 

De  radice  eiusque  formis  yariantibus  cf.  Persson  WW.  15,  1 ;  28, 
2;  156,  2  (158);  at  p.  178,  32  memoratum  lity.  wietó  alia  procul  tenenda. 

Radix  me-  (med-^  med^i  y.  Persson  40,  17;  43,  6;  89  n.  2;  120, 
17)  etiam  ,alternis  aliquid  faciendi'  yim  pristinam  habet,  ex  qua  ,me- 
tiendi^  extitit.  Itaque  yocabulum  yel  yocabula  ,lunam^  significantia  initio 
non  ,mensori8  yel  metatoris'  yim  habuere  (quod  nescio  quis  primus  edi- 
xerat,  ubique  legitur)  sed  ,eius  qui  rautatur^;  post  demum  et   quod  ,me- 


*)  De  forma  renna  v.  Ad.  Noreen  Abrias  p.  1.3  n.  1 ;  p.  159,  6. 
«)  Ut  iteinim  nuperrime  GuU.  Streitberg  Urg.  Gr.  pp.  140,  3;  296. 
Rozprawy  Wydz.  filolog.  Tom  Xxy.  5^ 
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tiri^  nibil  aliad  e^t  qnam  ^Iterois  ponere',  et  anod  lanae  earsa  TmbuB- 
que  homines  pristini  tempns  metirentur.  radix  Yim  ^meŁiendi..."  adepta  est. 
Radices  met-^  me-  earumąue  varias  formas  atqae  innnm^ca  paene 
Tocabala  derivata  operae  pretiam  est  semasiologiae  caasa  ercutere. 
Qaod  iam  facere  occepi,  post  cara  odom  non  haberem,  ab  iBoepto 
itemm  abstiti. 

10.  »Slay.  brairh  ,frater^:  cambr.  brawd  •frater'. 

Nuperrime  duo  yiri  docti,  Hemiannus  Hirt  atqae  Gaflebnns  Streit- 
berg  Yocabali  slay.  brath  a  forma  ąuadam  pristina  *bhrdtor  ^)  repetendi 
pericalum  feceront. 

Hermannos  Hirt  I.  F.  II  360  haec  professns  est:  „Ais  idg.  k5nnen 
wir  bekanntlich  nar  *bhrdtór  oder  *bkrałd  ansetzen.  Ans  einer  dieser 
beiden  Formen  mass  abg.  brath  entstanden  sein ,  mag  man  sagen ,  was 
man  will".  Atque  haec  fata  Tocabali  iiiisse  statnit:  *brałór  s^*brałar  ^=^ 
*brdto  ^  brath.  Satis  confidenter.  At  hoiusmodi,  at  germano  Yerbo  atar, 
,Lautgesetze^  nihili  sant.  Yocabulam  enim  brath  sine  dubio  —  haud 
ingeniose  quidem  nec  artificiose  —  a  *brato-$  repetendom. 

Eodem  modo  cambr.  brawd  iaxta  pi.  brodyr^  iaxtaqae  bib.  brdiitr, 
com.  broder^  arem.  breuzr  nallo  pac  to  a  *brater  vel  *brdtdr  deduci 
potest,  sed  est  8implex  *brdt<hs. 

Mira  enim  hominibus  declinatio  pristina  nom.  *bhrdtd,  gen.  *bhratras 
{^bhrdłr€8\  loe.  *bhrdteri  et  cet.  variis  modis  simplicior  facta  est,  ve/ 
addito  -r  nominativo,  vel  novo  nominativo  e  themate  casuum  obliąuomm 
facto  (slav.  bratrh),  yel  nominativo  ad  instar  communis  puiusdąin  decli- 
nationis  mutato  ita  ut  novam  thema  extiterit  {brath,  brąwd).  Simili 
modo  *mdt€ :  slay.  mdtl  ad  instar  nominatiyoram  in  -i,  vel  *ma^era  (pol. 
maciora) .... 

Addo,  me  commanem  esse  formam  pristinan^  yocabnlorom 
slay.  brath,  cambr.  brawd  statuere  nolle. 

11.  slay.  rózga  ,yirga,  palmes,  surcalas':  ser.  raj[jU'  ,fanis'. 

Yetas  atque  optima  etymologia  ^),  quam  in  fronte  capitis  posoi, 
non  recte  a  yiris  doctis  reiecta  est.     Qaam   Franciscus  Miklosich  (Vgl. 


*)  Guil.  Streitberg  I.  F.  I  296  ąuidem  ex  Hhratd  fn.  HhrćUor,  qnod  quidem  saoe 
aliud  est  (cf.  Hirt  I.  F.  II  363),  sed  cum  ego  omnino  formam  pristinam  *bhrdtór  negem, 
quAli8ciinque  accentus  fuisset,  uterque  autem  yir  doctug  illam  oculis  paene  ridisse  eon- 
tendat)  fas  mihi  est  utriusqae  opinionem  una  absolrere. 

')  A  neflcio  quo  primo  prolata.  Praecipue  obserranda  forma  gemina  ros!gvay  qiiae 
Slayos  olim  thema  rozgfi-  =  rajju-  liabuisse  arguraento  est. 
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i  Gr.  II  280.  Et.  Wb.  226  s.  v.  or^-t)   proposuit   aliique   receperunt   (ut 

i  Carolus  Brugmann  Grd.  II  242)  etymologia  rózga:  *orzi»  ,di8-'  non  est 

I  etymologia,   sed  nugae.     Vocabuli  rózga  forma  pristina  omnibus  Slayis 

i  communis    est    rózga    non    *orzgd^    quod    videlicet    non    obliyiacendum. 

I  Franciscus  Miklosich  ipse  (Et.  Wtb.  p.  430)   dubitavit,   an   vocabulum 

cum  *orzT>  coniungendum    sit;   nihilominus   tamen   etymologiam   rózga: 

rajju-  reicit   haec  dicens:    ;,Der  zusammenstellung  von  rózga  zweig  mit 

ai.  rajju  strick  widerstreben  die  bedfeutungen".  Interdum  dormitat  bonus 

Homerus.  Slavicum  Yocabulum  significationem  pristinam  servavit,  rajju- 

autem  est  funis  proprie  e  tenuibus  rirgis  tortus.    Confer:  boruss.  wirhe 

jlunis^-  slaY.  vhrba   ,salix'   aliaqae   apud  Persson  WW.  52  są.  (nr.  16). 

De  YocabuHs  litvanis   rezgis  (let.   refchg^is)^  rezgh  cf.  Ad.  Bezzen- 

berger  BB.  I  68.  H.  Osthoff  Perf.  31. 

12.  Palaeoisl.  rauf  f.  yfofamen  =  slay.  rupa  ,id.^ 

Nihil  fere  addendum: 

serb.  r^pa  ,foramen;  fovea  ubi  frumentum  reponitur  atque  con- 
ditur^  =  sloY.  rupa  ,fovea'  =  rut.  rdpa  ,fovea  in  qua  poma  solani  tube- 
rosi  reponuntur'  ±=l  *róupd. 

Palaeoisl.  rauf  ,foramen  (Loeh)^  ^  *róupd  vel  *roupd;  cf.  palaeo- 
germ.  (ahd.)  rouba  f.  ,praeda' :  palaeoisl.  rauf  a  ,perforare'  =  palaeogerm. 
(ahd.)  roubón  =  aftglosax.  róafian  =  got.  bt-raubón  ,privare,  spoliare^^i:^ 
*roupd'{nom) :  palaeoisl.  ritifa  =  anglosax.  róofan  ,frangere,  scindere*. 

Hue  spectat  etiam  pol.  rypać  ±=.  *rupdti  ,scindere,  friare^ 
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Index  yocabnlornin 


palaeoindicorum. 

drana  p.  390.  397.  898. 
dranya  p.  390.  388. 
avikd  p.  417. 
ayuS  p.  410. 
arat  p.  390. 
«r?  p.  390. 
iyattikd  p.  417  n.  2. 
ihikd  p.  417  n.  2. 
kaninakd  p.  417  n.  2. 
A:an4  p.  392  n.  2. 
kiri  p.  421. 
kiryani  p.  421. 
iktimifed  p.  417  n.  3. 
kairatikd  p.  417  n.  2. 
jySfcrf  p.  417  n.  2. 
^at;t^d,  fdt;i^i  p.  418. 
driikd  p.  417  n.  2. 
dHika  p.  417  n.  2. 
dłvikd  p.  417. 
<icv*  p.  418. 
d^«ra,  d^irt  p.  418. 
dhSnukd  p^  417  n.  3. 
nabhikd  p.  417  n.  2. 


naoniKa  p.  417  n. 
naró,  nart  p.  418. 
nasika  p.  417  n.  3. 
pdroatUj  pawati  p.  418. 
piiruSa,  puruSt  p.  418. 
prastkd  p.  410.  112.  414  d. 


piiruSa,  puruSt  p.  418. 
prasthd  p.  410.  112.  414 
mdkSika  p.  417  n.  3. 
muSika  p.  417. 
rajr;ji  p.  426. 
va8-  p,  410. 
t?a^t£  p.  410. 
vrkt  p.  418. 
*teri  p.  418. 

armeniacomm. 

ayl  p.  406,  p. 

graeconuii. 

ayoordę  p.  413. 

oM^  p.  410. 

a!Xoc  p.  405,  p.  417,  N.  3. 

oLke^&^łóc  p.  428. 
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5X^0;  p.  423. 
aXXoc  p.  407,  N.  3. 
afui^d)  p.  425. 
faordę  p.  410,  412. 
CgffTÓc  p.  413. 
x7JXy)  ion.,  xcćX7]  att  p. 
xuo^{  p.  421. 
{ji(A^o{jLai  p.  425. 
{UfjLoc  p.  425. 
$>J,x(a  p.  423. 
ffoXXdc  p.  392  n.  3, 
Tnikoui  p.  421. 
oiaCę  p.  422. 
otćipa  p.  418. 
xĄ(.oc  p.  422  n.  2. 
x^xTcov  p.  422. 
TuT.?],  tUXoc  p.  421. 

latinoram. 

aemulus  p.  425. 
aevum  p.  410. 
a/^er  p.  390.  397  są. 
altrinsecus  p.  398., 
aUus  p.  390  n.  2. 
con^a  p.  398  n.  2. 
crissare  p.  420  N.  1. 
euliŁS  p.  420. 
figulua  p.  422  n.  2. 
gallina  p.  418. 
17^6  p.  390.  405  p. 
imago  p.  425. 
imitari  p.  425, 
inmtare  p.  424  n.  3. 
Za^na  p.  418. 
meare  p.  425. 
oZm  p.  890. 
olli  p.  389. 
oUu8  p.  390. 
regina  p.  418. 
«oZ2ii«  p.  407  N. 
łumere  p.  420. 
tfZctacor  p.  423. 
uls  p.  390. 
ttfóer  p.  390. 
ultimus  p.  390. 
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ultra  p.  390. 
vcLgire  p.  -422. 
vel  p.  390  n.  Ł 
vellere  p.  423. 
veUti8  p.  423. 
venari  p.  424:  n.  2. 
ve8tibulum  p.  411. 
vt7/tf8  p.  423. 

oscomm  (ambromm). 

alltram  p.  398. 
pullad  p.  390. 
ulo  p.  392. 


gallicorum. 

Allobroges  p.  406  a. 
glaałum  p.  412. 
K6yyw<^<K  p.  411. 
mctgos  p.  412. 
reno  p.  423. 
VcL88orix  p.  412. 
va«9tttf  p.  410.  412. 

Mbemicoram. 

adhca  p.  412. 

adroinni  p.  425. 

di,  ae  p.  394.  396. 

atle  p.  393.  404  n.  2.  405  p. 

at^e  ▼.  ale, 

ailithir  p.  407,  1. 

aill  p.  405  y. 

at>.  aes  p.  410.  413. 

aZ  p.  392. 

ala  p.  392  sqq.  395  8qq. 

oZaaiZe  p.  395.  406,  N.  1. 

alaile,  alaill  p.  406  e.  406  N.  1.  406  n. 

2.  407  N.  2. 
aZe,  aZZe  p.  409,  5. 
oZe,  at7e  p.  409,  5  N. 
all  p.  404  Bq. 
aZZ-  p.  405  a. 
oZZa  p.  409,  5. 
allabhar  p.  403,  4. 
allabrach  p.  409,  4. 
aZZaid  p.  407,  3. 
cUlamkarach  p.  409,  4. 
allamuig  p.  409,  5. 
allanair  p.  409,  5. 
allasiar  p.  409,  5. 


cUlastig  p.  409,  5. 

aZZtu  p.  409,  5. 

allmar  p.  409,  4. 

allmharach  p.  409,  4. 

cdlmkurach  p.  409,  4. 

all-slige  p;  405  a. 

aZZ^a  p.  407,  3. 

alltar  p.  397  są. 

alltarach  p.  398. 

an-  p.  400  są. 

anair  p.  400. 

anall  p.  398. 

anaZZana  p.  402  sąą. 

andess  p-  400. 

aneehtair  p.  400. 

aniar  p.  400. 

anis  p.  400. 

an^iiat(2  p.  400. 

anUcLs  p.  400. 

aralie,  araill  406  e,  406  n.  2. 407  N.  2. 

arall  p.  397. 
aroBsaim  p.  413. 
ariw  p.  413. 
o^rotnnea  p.  425. 
boss,  bo88  p.  413. 
bras  p.  414. 
brasse,  braisae  p. 
brdthir  p.  426. 
Bresal  p.  413. 
brissim  p.  410.  413, 
cachla  p.  397. 
co^od  p.  412. 
c«  p.  398  n.  2. 
cechtar,  cechtar{n)di 
cen  p.  398  n.  2. 
cendaid  p.  407,  3. 
cennais  p.  407,  3. 
centor  p.  398  n.  2. 
cen^arac/^  p.  398  n. 
ceta  p.  403  n.  2. 
ce^ii  p.  403  n.2. 
chum  p.  397. 
cian  p.  398  n.  2. 
dana  p.  403. 
ct^a  p.  403  n.  2. 
cZ«la«  p.  410.  411. 
coilleadh  p.  392  n. 
comadas  p.  412. 
Congus  p.  411. 


414. 


396. 


2. 


2. 
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p.  411. 


3. 


412. 


cri88  p.  419. 

cfU  p.  420. 

Cunagu8808  ogm. 

dochum  p.  397. 

domblaa  p.  413. 

doriM  p.  410.  412. 

eilear  neoscot.  407, 

elc  p.  423. 

eross  p.  414. 

/e  p.  399  n.  2. 

/eif  p.  411. 

Fergus  p.  410.  411. 

fochridigedar  p.  419* 

forbaSf  forbais  p.  411. 

fotfesj^.  411. 

/b5«  p.  410.  412.  413. 

fosaad  p.  410.  411. 

/n  p.  400. 

glaas  p.  412. 

Glassitonas  ogm^  p< 

^oZZ  p.  392  n.  2. 

Atti7e  p.  407  N.  3. 

t72et,  t7Ze  p.  409,  5. 

Hiena  p.  404  N. 

-t7Zi-  p.  392  n.  2. 

immallei,  imalle  p.  409,  5. 

maZZ  p.  400. 

inallana  p.  402. 

tndo/a  p.  392  8qq. 

indalandi  p.  394.  390  sq. 

indara  p.  392  8qq. 

indoll  p.  392. 

tnt8  p.  414. 

intala^,  39^. 

intara  p.  396. 

m,  t«  p.  411. 

t^^oZZ  p.  401. 

lele  p.  406  e. 

Ze^A  p.  409,  5. 

los  p.  411. 

mo^  p.  412. 

mess  p.  412. 

77iZa«  p.  413. 

naill  p.  406  B. 

7i6C^^ar,  nechtamdi  p.  396. 

Oengus,  Oingus  p.  410.  411. 

Oi7eor  p.  407,  3. 

oZ  p.  .390  Bqq. 

ol  ,ait'  p.  392  n.  1. 


ólc  p.  423. 
olchene  390.  392. 
olda  p.  .391. 
oldcLos  p.  390  8qq. 
oZeZai  p.  391. 
oldammit  p.  391. 
oldate,  oldate  p.  .391. 
oZćZau  p.  391. 
oll  p.  392  n.  3. 
olsodin  p.  393. 
raZZ  p.  397. 
T08S  p.  410.  412. 
Seanach  p.  414. 
5encA(M  p.  414. 
somblas  p.  413. 
«cmna  p.  403. 
sund  p.  403. 
sunda  p.  403. 
Zatr  p.  402. 
tais,  taes  p.  422. 
tali  p.  401. 
Zara  p.  396. 
tes  p.  412. 
Ziar  p.  402. 
tis  p.  402. 
toisrenn  p.  422. 
Ziia^  p.  402. 

britannicorum. 

adda^  p.  412. 
at7  p.  405  p. 
atZZ  p.  405  y.  407,  2. 
aiZZZ  p.  407,  2.  407,  3  N. 
aZZ  p.  404. 
all  p.  405  a. 
all  p.  409,  4. 
allaidd  p.  407,  3. 
aZZan  p.  403. 
aliant  p.  403  N. 
allena  p.  404  N. 
allfro  p.  406  a. 
allototis  inscr.  p.  405  a. 
alUa\alUaf  p.  407,  3. 
aZZZra  p.  898. 
alltud  p.  405  a. 
arall  p.  406  e. 
arcZcZu  p.  405  p. 
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arhoi  p.  413. 
aro  p.  413. 


uru   p.  WAO. 

aro«,  araws  p.  413. 

ar^a/  p.  413. 

asgwm  p.  411. 

&Za9  p.  413. 

boss  p.  413. 

brawd  p.  426. 

6ri/5  p.  414. 

cii  p.  420. 

cimadas  p.  412. 

Cingusłf  Cinusł  p.  411. 

cZtf«^  p.  410.  411. 

coli  p.  382  n.  2. 

Conbresel  p.  413. 

crydduj  cryddio  p.  420. 

crj/«  p.  419. 

Cunogusi  ingcr.  p.  411.  n.  B. 

Cuneglase  Gildas  p.  412. 

cyfaddas  p.  412. 

{2eu7i8  p.  414. 

dir-uestiat  p.  411. 

dirwest,  dirwestu  p.  411. 

dor  p.  412. 

drwsj  drus  p.  410.  412. 

eil  p.  405  p. 

eyllt  p.  407,  2. 

eistedd  p.  411. 

eZZ-  p.  409,  4. 

^Zo^  p.  412. 

5forme«p.4ll. 

GurgiLst,  Owrwst  p.  410.  411. 

gwcLS  p.  410.  412. 

gwasład  p.  410.  411. 

gwest,  gwestu  p.  411. 

hencass  p.  414. 

^ZZ  p.  407  N.  3: 

ids  p.  413. 

t9«,  i«  p.  410.  411. 

Hall  p.  406  E. 

Ile  404  N.  409,  6. 

Ued  p.  409,  5. 

llema  p.  404  N. 

llosgwm  p.  4U. 

ZZo«^  p.  411. 

ma  p.  412. 

ma6«  p.  410.  412. 

mes  p.  412. 

mesen  p.  412. 


migwrn  p.  411. 

naill  p.  405  B. 

neill-  p.  405  S. 

ra6t7Z  p.  405  8. 

ot«,  oe«  p.  410.  413. 

onadunt  p.  401. 

pas  p.  412. 

rAo«  p.  410.  412. 

Senacus  inscr.  p.  414. 

Taldrwst  p.  412. 

tes  p.  412. 

^06s  p.  422. 

Trenegusi  ingcr.,  2rena^u5u  ogm.  p.  411 

n.  .B.  414 
Ungust  p.  410.  411. 
t/na  p.  404  N. 
yno  p.  494  N. 
ynys  p.  414- 

b)  aretnoricorum. 
all  p.  404. 
anezaff  p.  401. 
aneze,  anezj^  p.  401. 
arall  p.  406  e. 
aros,  aroz  p.  414. 
arshw  p.  413. 
6Za«  p.  413. 
boz  p.  413. 
6r««a  p.  410.  413. 
bresel^,  41.B. 
bresic,  brezec  p.  414. 
ftrewzr  p.  426. 
brid,  briz  p.  414. 
quil  p.  420. 
comocZas  p.  412. 
Conclas,  Cunglas  p.  412. 
crłs,  criz  p.  419. 
cris,  criz  p.  419. 
crissaf  p.  419. 
daousł  p.  410. 
cZti^  p.  414. 
cZor  p.  412. 
doradeu  p.  412. 
eiZ  p.  405  p. 
ene.96nn  p.  414. 
estid  p.  411. 
^rZos  p.  412. 
Glast  p.  412.  414 
goaz  p.  410.  412, 
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goustadic  s.  411. 
gwaz  p.  410.  412. 
lost  p.  411. 
maes  p.  410.  412. 
mesenn,  mezenn  p. 
pas  p.  412. 
rall  p.  406  e. 
ro8  p.  410.  412. 
f6Z  p.  412. 
tocLS  p.  422. 
Uuorgosł  p.  411. 
t£?oniie9fa  p.  411. 
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412. 


c^  cornicorum 


airos  p.  414. 
a^efnma  p.  404  N. 
alena  p.  404  N. 
dneJ^e,  aneH  p.  401. 
ano^o  p.  401. 
araZ2  p.  406  e. 
bresd  p.  413. 
broder  p.  426. 
ci7  p.  420. 
creis  p.  419. 
darador  p.  412. 
dar  as  y  darat  p.  412. 
diwySf  dywys  p.  414. 
dor  p.  412. 
ei7,  eyl  p.  405  p. 
6J//Z,  yll  p.  405  y. 
cna,  eno  p.  404  N. 
ent/*  p.  414. 
guas  p.  410.  412. 
OuassaiLC  p.  412. 
^j^t«  p.  410.  413. 
yU  V.  eyll 
rnSs  p.  412. 
me^en  p.  412. 
nyll  p.  406  8. 
fe«  p.  412. 

germanoram. 
ditos  p.  410. 
5ar  p.  413. 

*bra^taldn  (prasseln)  p.  413. 
brestan  p.  413. 
dollfiLSs  p.  421. 
elilendi  p.  405  a. 
fariffana  p.  401. 
/on,  /o7m  p.  401. 


^a^cW.  fft«cW  p.  413. 

giU  (OatU)  p.  421. 

handar-  p.  398  n.  2. 

handaer  p.  398  n.  2. 

hatUl  p.  420. 

*A«r8a  {Herdę)  p.  418  N.  2. 

Arna  p.  398  n.  2.  403. 

hindn,  hinana  p.  403. 

hindana  p.  398  n.  2. 

hindar  p.  398  n.  2, 

hindri  p.  398  n.  2. 

hintariy  hintana  p.  398  n.  2. 

hinłar  p.  398  n.  2. 

hlust  p.  411. 

^Za  p.  420. 

huosto  p.  412. 

ma  p.  403. 

inndn  p.  403. 

innana  p.  403. 

ZaaA;  p.  423. 

lakr,  Idkr  p.  423. 

most  p.  412. 

my^n  p.  425. 

missa-  p.  425. 

rannjan  p.  425, 

fo^^a  p.  413. 

-raubdn  p.  427. 

ranf  p.  427. 

rinnan  p.  424. 

rit</a  p.  427. 

słairo  p,  418. 

Teig  p.  422  n.  2. 

wisan  p.  411. 

tl7t«^  p.  411. 

w6p  p.  422. 

wdfijan  p.  421. 

yZ^r  p.  418. 


cUkałi  p.  423. 
5o*Ł  p.  413. 
brath  p.  426. 
cJrfca  p.  417. 


slayicorum. 


^(^e*  p.  420. 

*i^rda  (6rida)  p.  420  N.  2. 

<rr(&  p.  420. 

do^ćd  p.  417. 

cMa&rf  p.  417. 

domovith  p.  424. 

domovhthCh  p.  424. 
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d^thcd  p.  416. 
diva  p.  416. 
dłuica  p.  416.  418. 
divhka  p.  417. 
goląhica  p.  415. 
granica  p.  416. 
imo  p.  426. 
jadovitb  p.  424. 
k^ca  p.  417  n.  1. 
kamenh  p.  418. 
Acam^  p.  418. 
kamykh  p.  418. 
A;4pca  p.  417. 
kapka  p.  417. 
kiłiin  p.  421. 

%2/^a  p.  420. 

lani  p.  389. 

Hasta  (lasłovica)  p.  411. 

ZtWca  p.  415. 

Ijtiborca  p.  417  n.   1. 

loriski  p.  389  n.  3. 

lhvica  p.  415. 

Uvica  p.  416.  418. 

mamlaó  p.  413. 

mastlo  p.  412. 

tna^  p.  412. 

wia#i\  wiafb,  mah'ca,  matera,  rnaterb, 

inathka  p.  418  n.  2. 
mdtica  p.  416. 
medredica  p.  415. 
mijali  -jaja  p   425. 
migałi  -gają  p.  425. 
inimo  p.  425. 
mlaskać  p.  413. 
mrowca  p.  417. 
mrówka  p   417. 
mySbcd  p.  417 
7ny§hka  p.  417. 
TWbMca  p.  415. 
mhstb  p.  425, 
mSało  p.  413 
nesamovytyj  p.  4i4. 
nocca  p.  417. 
nocka  p.  417. 
OYbcd  p.  417. 
pamica  p.  417. 
pamiątka  p.  417. 
pijdnica  p,  416. 
pivbnica  p.  416. 

Rozprawy  Wydx.  filolog.  Tom  XXV. 


p/^-Ł  p.  392  n.  2. 
pravica  p.  418. 
2?^^ca  p.  416. 
pbrj^^b  p.  420  n.  2. 
pbSenica  p.  416. 
ródica  p.  416.  416. 
roniti   nją  p.  424. 
rózga,  rozgva  p.  426. 
ruda  p.  4^:3. 
run^  p.  423. 
run  p.  423. 
łn*wo  p.  423. 
rwńe  p.  423. 
rupa  p.  427. 
rwfe  p.  423. 
Hlika  p.  417  n.  4. 
rypać  p.  427. 
r^^źfea  p.  417  n.  4. 
rączka  p.  417  n.  4. 
i'zecz/ca  p.  417  n.  4. 
słabowali  p.  424. 
słabowity  p.  424. 

sterica  p.  418. 

8vMaja  p.  417  n.  1. 

8v\lajca  p.  417  n.  1. 

svftovil'b  p.  423. 

swante  p.  424  n. 

Merca  p.  417. 

ieZ/ca  p.  415. 

teplica  p.  416. 

tejfa^i  p.  422. 

^e^/a  p.  422. 

frzo*  p.  420. 

tyH  p.  421. 

ij^^eA:  p.  421. 

tbmbnica  p.  416. 

tSsto  p.  422. 

tiZitfa  p.  416. 

vdba  p.  422. 

u;a//  p.  422. 

vdbiti    bją  p.  422. 

yitb  p.  423. 

vitati  'tają  p.  424  n    3. 

vojb  p.  424. 

vfrca  p.  417  n.  1. 

vbl6ica  p.  415.  418. 

vblna  p.  423. 

vbrba  p.  427. 


417  n. 
423.  424. 
1. 
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zemsta  p.  426. 

SSiemowit  p.  424. 

Cf.  praeterea  yocabala  serbica  p.  4lBn.  1. 

litTanomm  (letticomm). 
bhsas  p.  413. 
kiUh,  kuilh  p.  421. 
kuiips  p.  421. 
kiiUas  p.  421. 
kuiU  p.  421. 
met^i  p.  425. 
miju  le.  p.  425. 


minhyti  p.  422  n.  2. 
n^nklout  p.  422  n.  2. 
miXcZa  le.  p.  422  «    2. 
mlzit  le.  p.  422  n.  2. 
r^^is  p.  ^27. 
rezgrw  p.  427. 
t€t8zhupA22. 
teszlhj  taszlh  p.  422. 
teszkiu  p.  422  n.  2. 
i;yna  p.  423. 
wtrbe  borags.  p.  427. 


INSUNT. 


8tr. 

I.  De  ol'  (ol-f  al',  J-)  radicis  pronominis  demonstratiTi  restigits  celticis   .     .     .    389 

II.  Quae]]am  in  lingais  celticis  consonantes  indoeuropaeae  -H-  extiterjnt,  quaeritur.    410 

III.  De  'ica  suffixo  lingUArum  slavicaruin 415 

IV.  Etymoiogica 419 
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ADDENDA  ET  CORRIGENDA. 


Ad  p,  891,  1.  24  8qq.:  formulas  dico,  quae  tertiae  personae  niuneri  sing.  et  plar. 
formas  relatiYas  in  fine  babebant.  Pro  aliis  personis  *ol'an-am(m)j  *oŁ-an'aŁf  ^ol-an^ammi, 
*ol'an  adih  sine  dubio  olim  in  asu  fuerunt,  post  fonnarum  permultarum  oldcuu,  old€KUe 
yi  succubuerę.  Qaa8  formas  *olanam^m)  et  reliqua8  olim  in  uku  fnistfe  monstrat  non 
Bolmn  olamhieidti  sed  etiam  oimboi  VVb.  9'  10  et  olmhatar  Ml.  128*8.  Singulari  men- 
tione  dignum  est  oldoM  n-ermiiniffihi  Ml  137*^1,  constructio  contaminata,  cf.  Ascoli, 
Sapplementi  II  122. 

Ad  p.  .393,  notam  1:  verte:  haec  est  altera  angustia,  quae  me  coartat. 

Ad  p.  405,  1.  20:  legę:  noYun  aUl  contaminatumat. 

Ad  p.  405,  notam  3 :  obserra  yidelicet  bano  formam  e  vetustiore  *<Unod  prodisse. 
ltaque  etiam  pronomen  infixum  neutrias  generis  d  fortasse  legitimam  aspirationem  ef6- 
cit  (cfr.  dubitatiunes  Ferdinandi  Sommer  ZicFb.  1  1^29):  noyissimis  (2  enim.olim  oliorum 
amissifl  (*alnod,  *łod)  yocabula  Celtis  in  yocalem  cadentia  fuerunt. 

Ad  p.  414,  1.  26:  per  se  intellegitur,  me  yeterem  accentum  indoeuropaeum  dicere. 

Ad  p.  420,  1.  9:  adde:  prtieter  Jochridigedar  et  fo-m-chridichfider-ta  gl.  accingor 
Ml.  31«7,  fo-t-cłifidigther-tu  gl.  praecingere  Ml.  lOl^^H. 
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